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Wkrótce także CD ze wszystkimi 
utworami Castetu z singli 
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Lekcja historii w wykonaniu Castetu. Covery kłasycznycn 
kapel HC/Punk zagrane w zaskakujący czasem sposób. 
Castet bierze się za tak ważne zespoły jak Brudy, Circle 
Jerks, Cymeon X, HCP, ID, Klaus Mitffoch, Nadzór, 
Przejebane,Terveet Kadet, Ustawa o Młodzieży. 




I c I / wnn iviAN bPLIT 7"EP 
Po wielu latach znajomości, sporej 
liczbie wspólnych koncertów 
i wyduldanych kwadracioków w końcu 
na wspólnym wydawnictwie dwa filary 
śląskiego hardcore / punka. 


VA - "SILESIA HARDCORE OMNIBUS VOL. 1" 7"EP 
Składanka najprężniej działających hardcore’owych 
załóg na Śląsku. Obok Casteta - Hard Work, HGW, 
MInority, Nice Shoes, No Time To Waste, Step Right In, 
Stregesti i Świniopas. 9 krótkich kawałków, booklet 
z textaml. Ten singiel przejdzie do historii, 
a za jakiś czas kolejna odsłona tego projektu. 


CASTET/COLLINA SPLIT 7"EP-Owoc grzesznej śląsko-gdyńskiej miłości. 
» Pomimo skrajnej lokalizacji mają dużo wspólnego. Pranie mózgu w wyko- 
^ naniu najbardziej dosadnych punkpoetów ludowych na naszej scenie, 

Ii nie szczędzących ostrych epitetów i chamskich metafor. Wszystko 
omaszczone ostrym napierdolem w old schoolowym stylu. 

www.pasazer.piwww.pasazer.pl 





























J UŻ kilkanaście lat temu słyszałem, że się nie pisze zbyt du^ch tekstów, ani grubych 
książek, bo w XXI wieku trzeba szybko, krótko i najlepiej po buzi. Bo podobno nikt nie czyta 
nic dłuższego niż 2 akapity. Trzy zdania i ciach temat. I są gazety gdzie faktycznie tekst służy 
za nagłówki i podpisy pod zdjęciami. A tymczasem w tym, jakby nie było punkowym fanzinie, 
wywiady niektóre całkiem spore, niewiele „kurwa" w słowniku, recenzje wykraczające poza „mnie 
bierze", albo „do piachu" i dowcip na koniec. Słowem zero respektowania zasad i reguł 
dziennikarstwa • kompletna amatorka. Ale jak powiedział jeden znajomy „piosenkarz", amatorstwo 
jest uczciwe. 

Z tematyką nie jest lepiej. Scena punkowa rozczłonkowała się do granic możliwości. Niektórzy 
stali się wielbicielami max czterech ulubionych zespołów ze swojej niszy, a cała resztą to już „nie jest 
ich punk rock". No i ja sobie nawet wyobrażam obrzydzenie młodych hardcore'owców na widok 
wywiadu z Włochatym; znudzenie miłośników Street punka, jakimiś tam Kvelertakami czy 
nudziarzami z Antidotum; takich co powiedzą, że extra dla nich jest tylko Another Breath, Stone Heart i 
może 1125, ale SLF i Subhumans to już jak film o piramidach Cheopsa, albo, że słuszne przesłanie to 
ma tylko Beyond Pink i Antidotum, a reszta się nie kwalifikuje jako część sceny... Codziennie widzę, 
jak zawężają się gusta punkowców, które są już mniej więcej jak dżinsy bywalca koncertów Iron 
Maiden w 1984 roku. Ciężko je na dupę naciągnąć takie wąskie... 

Na szczęście nie wszyscy tak mają i spora część braci punkowej nie lubi mieć klejnotów 
ściśniętych na maxa (sorry, nie będę rozwijał tej metafory w wersji damskiej, OK?). I to właśnie do 
nich się uśmiechamy najbardziej. 

Bo może jednak da radę znaleźć jakiś wspólny mianownik środowiska punkowego. Może w 
gwiazdach typu Social Distortion i Bad Religion, które z racji i historii i poziomu, jako tako tę 
ekumeniczną rolę spełniają. Pierwsi wyrastają poza niszę chuliganów (czy też tych co na nich pozują), 
a drudzy poza słuchaczy wesołych piosenek z teledysków. Choć ortodoxi i tak swoje wiedzą, że obie 
to100%komercha. 

No to jak nie „gwiazdy" to może pogodzi wszystkich klasyka? Na przykład Minor Threat czy Jello 
Biafra. Bez tych pierwszych hardcore'owcy wciąż słuchaliby Sex Kstols i pewnie nawet Terror 
musiałby grać country, albo death metal, a ten drugi gościu śpiewał przecież w Dead Kennedys i gadał 
zawsze mnóstwo o polityce, celnie i szyderczo. Do dzisiaj tak gada. Przeczytajcie wywiad. 

Ale tak naprawdę - choć nikt tego nie powie na głos - pierwsze co wszyscy przeczytają, to 
będzie i tak wywiad z Włochatym, bo nie ma to jak szczypta pikanterii w wydaniu kogoś naprawdę 
popularnego, a nie tylko znanego na forum. 

Oczywiście polecamy także młode, mniej znane, egzotyczne i grające „nie mojego punka" 
kapele. A wszystkim, dla których taki zestaw jest niekoszerny, wyjaśniam, że wciąż żyją ludzie dla 
których scena punkowa była zjawiskiem mieszczącym całkiem sporo odmian hardcore'a, punka, 
nowej fali i do dzisiaj z równą przyjemnością słuchają i interesują się zarówno Brzytwą Ojca jak i 
1125, że użyję takich skrajnych przykładów. Tę skromną refleksję zostawiam Wam do przemyślenia. 
(B) 
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Kolumny (Szymon, Arek Bąk, Uszaty, Tomek, Robert Refuse, Bezkoc) 4 

ADOLESCENTS - Gniew na przedmieściach 14 

CIVET - Zabawa bez użycia przemocy 16 

SOCIAL DISTORTION • Nie należę do żadnego kościoła (Jonny 2 Bags) 18 

BAD RELIGIObl • Stając się częścią historii 20 

WAIT IN VAIN - Innego życia nie znam 23 

SISTA SEKUNDEN - Wierzą w hałas i walkę z systemem 24 

EL BANDA • Ucieczka ze skostniałej sytuacji 26 

BEYOND PINK - Na właściwym kursie 30 

GERIATRIO UNIT -1 kto tu jest za stary? 31 

SUICIDAL TENDENCIES - Sto kilometrów na godzinę 34 

JELLO BIAFRA - Zero tabloidalnych tematów 36 

WŁOCHATY - Amatorzy przez w kółeczku 42 

WŁOCHATY • Billy motor kapeli 49 

WŁOCHATY - Musimy się sprężać 50 

MINOR THREAT (cz. III story) 54 

ANTIDOTUM - Wszystko wariatami obstawione 60 

KVELERTAK - Mieliśmy dużo szczęścia 64 

1125 - Na scenie hardcore jesteśmy u siebie 66 

ANOTHER BREATH - Europa to dla nas raj 70 

PROTESTANT • Wielka impreza w opuszczonym szpitalu 72 

WE ARE IDOLS - Fryderyk Nietzsche na koszulce 73 

STONE HEART - Dyscyplina musi być 76 

COREBALL - Zmłócona piłeczka 78 

U.S.B0MBS-Żadne luksusy 80 

STIFF LITTLE FINGERS - Nikt nie jest bohaterem (cz. 2 story ) 82 

SUBHUMANS (CA) - Niepoprawne myśli 88 

MELLAKKA -.. .znaczy zadyma 92 

BRZYTWA OJCA - Jak się jest punkowcem to trzeba grać 94 

HGW - Muzyka wkurwiona (lub wkurwiająca) 97 

ON YER BIKE - Szczęśliwa miłość do pary glanów 99 

NON PRESIDENT - Walka z instrumentami 101 

THE REACTION - Policja się nie pojawiła 102 

RENO DIV0RCE - W Europie jest nam lepiej 104 

THE RIOT BEFORE - Pomagając wydawcom, pomagasz zespołom 106 

DIE SCHWARZEN SCHAFE - Nigdy nie czułem zwątpienia 108 

THE FIALKY - Pomogliśmy ludziom odkryć te zespoły 109 

NICE IDIOT - Nigdy nie jest za późno na bycie wkurwionym 111 

DR LMNGDEAD - Została już tylko Apokalipsa 112 

DIRTY TACTICS - W chałupie na zupełnym zadupiu 114 

THRILLHOUSE RECORDS - Wierni ideom DIY 116 

POSTER-ITI - Punk rock z Turcji 118 

10 płyt które zmieniły moje życie - Pietia 121 

WINYLOMANIACY - Czytajcie teksty mądrych zespołów 122 

BRAD WARNER - Punk, Zen i Godzilla 128 

Muzyka 130 


NAKŁAD 4000 egz. Załoga: Arek, Bezkoc, 

wydawca: wydawnictwo "Pasażer" Grzester, Mikołaj, Sebastian, 

Uszaty, Krzysiek Lach, Fakir, 
PASAŻER, PO BOX 42 Tomek,Łukasz, Radek Lecyk 

39-201 DĘBICA 3, Poland okładka: Petr 

pasazer@pasazer.pl (Underground Factory), na 

014/6925778, www.pasazer.pl okładce Jello Biafra_ 
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NOWY ALBUM UKAZUJĄCY 25 LAT HISTORII 

JEDNEGO Z NAJWAŻNIEJSZYCH POLSKICH ZESPOŁÓW 


01. Lucky snuff 

02. Diabły 

88 . Choroba 

04. Is this White Linę ? 

05. Mikstura z Pudła 
06. Niezależni 
07. Kosmos 

08. Wiesz J| 

09. Winda w bloku 

10. Miłe złego początki 

11. Jezuuu 

12. Ostateczne rozwiązanie 

13. Gdfflanocą 


01. Synteza 

02. Marzenia które mam 
03. Przypowieść 
04. Menda ^ 

05. Fast food 

06. Przesłanie Wielkiego Odyna 
07. Psychodeliczny kowboj 
^8. Empire of Love 
^9. Mewy 

10. Ujarane całe miasto 

11. Chłopcy i dziewczyny 

12. Megapoiis (live '86) 

BONUS YIDEO; Mikstura z Pudła 
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CD 


ZŁODZIEJE ROWEROW 

’'Ten moment" CD / MC 


’£mo’la" 2xLP / CD 7 Ma 


Pożegnalny 7" z trzema ostatnimi 
utworami. 

(12zł / limit, wersja z cd-r: 25zł) 


Zremasterowana winylowa reedycja 
albumu z 99 roku na podwójnym LP. 
Ostatnie egz. CD i MC dostępne. ' 
(2xLP: 60zł / CD: 25zł / MC: 8zł) •. 


Kolekcja nagrań z pierwszej kasety, 
kompilacji, live oraz nagrań 
niepublikowanych. Ostatnie egz.! 
(CD: 25zł) 


Drugi pełnowymiarowy materiał z 2002 
roku. (CD: 25zł / MC: 8zł) 


ŚWIEŻE POZYCJE W REFUSE RECORDS: 


COKE BUST 



Washington D C. Straight 
Edge. Klimaty Infest, 
Heresy, Ripcord. (12zł) 


RIGHT IDEA RIGHT IDEA 



"Right way" 7"EP "Our way" CD 

Straight Edge HC z Cleveland, Dyskografia zespołu. 25 
Usa, ex- Commited/Names numerów. Straight Edge 2010! 

For Graves. (12zł) (25zł) 


RIGHT IDEA ANCHOR 



"Right Idea" CD "Relations of yiolence" 7"EP 
Demo Rl na 7". Klimaty Vegan Straight Edge HC ze 

Straight Ahead/No For An Szwecji. Najnowsze 4 numery. 

Answer. (12zł) (12zł) 



(HE PAST 




BIRDS OF A FEATHER 


THE CORPSE 


'WARSAW IS BURNING 


"The Ouiet Dance’ 
Pełnowymiarowy long 
utworów w stylu Trial, 
Unbroken, Refused. ( 


"The Past The Present" LP/CD 
"The Past the Present - a History 
of 25 years of European Straight 
Edge" BOOK 

Weterani Straight Edge z Holandii, 
ex- Mainstrike, Manliftingbanner, 
Betray, Crivits. LP wraz z książką o 
scenie SxE w Europie 
(LP+Book 75zł/ CD 25zł) 


COMPILATION 7"EP 
Limitowany 7" z BURST IN, 
GOYERNMENT FLU, EL 
BANDA, THE BLACK TAPES, 
SIX PACK (13zł) 


"Fuck poetics" 7"EP / MCD 
80's Hardcore ze stolicy. Na 
CD dodatkowo nagrania z 
demo + Black Flag cover. 
(EP 12zł CD 20zł) 


GOYERNMENT FLU 


Również do nabycia: 

S.B.V. "Swallow the pili" 7"EP, SEASICK "Ennui" 7"EP, BLANK STARE s/t 12", DISCARGA "Musica pra guerra" LP, 
GO! "Your power means nothing" 7"EP, V/A "Back From The Dead" CD (The Age, Crush AM Fakes, Insurrection, 
X's Always Win), SPES EREPTA "Minutova terapie" CD, THESE HANDS ARE FISTS "Peace is bad for peace" MCD 
HOODS UP "Arms still open" MCD, SEEIN' RED/F.P.O. split CD, THE TANGLED LINES "Wash the shit off!" 7"EP, 
LETS GROW "Disease of modern times" LP/CD, BLANK STARE "Suicide" 7"EP, NEW WINDS "This fire these 
words 1996-2006" CD, "A spirit filled revolution" LP/CD+BOOK, REGRES "W naszych dłoniach" MCD, "Punk rock 
pozytyw" CD i więcej... 

W planach; 

BETWEEN EARTH & SKY "Off roots and wings" 12" / CD (ex- TRIAL, CATHARSIS, STRAIN) 

H.C.P. LP/CD 

Rozprowadzamy również mnóstwo innych wydawnictw Straight Edge / Hardcore Punk z całego świata. 


"Demo 2008" 7"EP 
Wznowienie debiutanckiego 
demo na winylu (13zł) 


REFUSE RECORDS, Po Box 7, 02-792 Warszawa 78; refuserecords@gmail.com 
www.refuserecords.prv.plwww.myspace.com/refuserecords 
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P isanie felietonów do periodyku 
ukazującego się z częstotliwością 
zbliżoną do wizyt komety Halleya jest 
zajęciem o tyle niewdzięcznym, że co się 
człowiek chce odnieść do jakiegoś aktualnego 
tematu, to się aktualny temat dezaktualizuje i 
jebudu - cała robota na nic. Zwłaszcza że rok 
między wydaniami kolejnych numerów 
„Pasażera” do najnudniejszych nie należał - 
spadające samoloty, martwi prezydenci, (a w 
ramach bonusu panki urządzające stypę), wojny 
krzyżowe, wojny wyborcze, wojny z dopalaczami 
- przewaliło się to wszystko niczym powódź po 
Pasażerowym magazynie. Tyle że z 
perspektywy czasu widać jak to co 
jeszcze niedawno rozpalało głowy z 
siłą miotacza płomieni dzisiaj ledwo 
się tli. Dopalacze już są nieco passe, trendy zdaje się być poseł 
Palikot i jego ruch, ale być może do czasu kiedy ten numer 
Pasażera opuści drukarnię znajdą się już nowe powody dla 
społecznej ekscytacji. Z drugiej strony, pankowy fanzin to na 
szczęście nie fejsbuk czy inna nowoczesna zaraza, żeby się 
koniecznie zajmować tym co ekscytuje tzw. społeczeństwo. 

Chociaż rzeczony Palikot w wywiadach lubi opowiadać jak to za 
młodu był perkusistąw punkowym zespole, więc może zasłużył 
sobie na te parę linijek. Jak to u polityków, a u tego polityka w 
szczególności, nie sposób rozróżnić co jest prawdą a co 
sprytnie spreparowaną na piarowski użytek ścierną, ale w 
sumie czemu nie? W końcu przez te trzydzieści lat punka w 
Polsce przewinęły się (albo przynajmniej otarły) o ten ruch 
grube tysiące ludzi, którym różnie się życie poukładało, więc 
czemu jeden z nich nie mógł po latach zostać posłem - widać w 
każdym razie, że jeżeli to nie kit z tym pankowaniem, to lekcje z 
taktyki szoku papy McLarena odrobił pilnie. 

A, a propos niegdysiejszych panków - obejrzałem sobie w 
końcu dedykowany głównie tej grupie docelowej głośny tu i 
ówdzie film „Wszystko co kocham”. Wszystko w zasadzie jest 
jak powinno być - bohaterowie dający się polubić, widoczna dbałość o 
autentyzm przejawiająca się chociażby wykorzystaniem starych piosenek 
WC, w dodatku zagranych przez samych aktorów, całkiem składnie 
napisana i opowiedziana historia - teoretycznie powinienem ten film 
pokochać... ale jakoś mi się nie udało. Coś nie zażarło, zamiast emocji od 
których powinno kipieć w historii o małolatach zakładających swój pierwszy 
pankrokowy zespół (a to są emocje wielkie i nieporównywalne z niczym - kto 
kiedyś pierwszy raz wpiął gitarę do wzmacniacza i zrobił BRUMMMMMM ten 
wie :), częściej pojawiało się znużenie. Szczytem było (pomyślane chyba 
przez twórców jako kulminacja) odśpiewanie przez filmowy zespół 
historycznego hiciora pt. „Łazienka” - z wokalną manierą godną jakiegoś 
laureata konkursu piosenki aktorskiej, z tym że cierpiącego dodatkowo na 
bolesnąobstrukcję. W dodatku przy akompaniamencie okrzyków „So-li-dar- 
ność, so-li-dar-ność!” wznoszonych przez szkolną dziatwę ku przerażeniu 
dyrekcji szkofy i oficjeli którzy zamiast wyłączyć szarpidrutom prąd (co na 
100% by się zdarzyło gdyby filmowa sytuacja miała miejsce w 
rzeczywistości) kładą uszy po sobie i pozwalają im dograć swoje do końca. 
No bijcie, krójcie, nie zażarło i już. Może byłem uprzedzony, bo w żadnym z 
publikatorów rozpływających się z zachwytu nad „WCK” nie znalazło się 
chyba ani jedno sensowne zdanie o pankroku, mimo że siłą rzeczy się ten 
pankrok w komentarzach przewijał często-gęsto. O tym, że chyba nikt z 
pismaków nie odnotował faktu, że (istotny bądź co bądź w jakiś sposób dla 
tego filmu, jako inspiracja chociażby) zespół WC gra do dzisiaj, ma się 
dobrze i nawet nagrywa całkiem nowe, niegłupie piosenki, średnio nawet 
chce mi się wspominać, bo to oczywista oczywistość i tu się w podejściu 
overgroundu do pankroka niewiele od czasów starego WC zmieniło - albo 
ignorują, albo piszą bzdury. Chociaż, może się mylę, bo o nowej płycie 
Dezertera w dużych i poważnych czasopismach można ostatnio poczylać 
sporo i dobrze - ale sądzę, że to raczej zasługa sprawnego działu marketingu 
Mystic Art. Ta firma to w ogóle trochę fenomen - wyrosła raczej z podziemia 
(jeno tego metalowego) od jakiegoś czasu gra na nosie biadolącym nad 
upadkiem rynku i pakującym ciężką kasę w promocję przeróżnych gniotów 
mejdżersom i konsekwentnie wydaje i lansuje wykonawców absolutnie 
niesprzedawalnych z punktu widzenia tychże mejdżersów. W dodatku robi to 
z powodzeniem i trzepie na tym całkiem niezłą kasę. Nie, żebym był fanem 
Gaby Kulki czy innego Czesława, ale jakoś mnie mimo wszystko cieszy że 
wygrywają w cuglach z Ewą Famą, Candy Girl czy innąwysokobudżetową 
pudelkowąchujozą. 

A le, ale, wracając do Dezertera - jest okazja więc wykorzystam i 
złożę publiczną samokrytykę. Otóż położyłem już trochę kreskę na 
tej kapeli, ukułem sobie nawet takie porównanie że mam z nimi tak, 
jak Polacy z poprzednim papieżem - kocham, ale nie słucham. No i bęc, 
przyszła pora żeby odszczekać, bo panowie udowodnili że potrafią nagrać 
świetną płytę i napisać na nią teksty które w zasadzie w całości można sobie 
od razu wrzucać na koszulki, albo tatuować (w wersji dla twardziel!). W 
dodatku mają świeże i oryginalne spojrzenie na to co dzieje się tu i teraz, bez 
pustosłowia, komunałów i innych historii z mchu i paproci. Co prawda kiedy 
piszę te słowa płyty fizycznie jeszcze nie ma i znam ją jedynie z 
dezerterowego majspejsa, ale już widać, że panowie po raz kolejny sąo kilka 
długości przed peletonem. Co cieszy, ale... Nie wiem jak i kiedy to się stało, 
że w ruchu którego główną siłą była niegdyś młodość, bezczelność, 
nieprzewidywalność i świeżość nagle najciekawszym i najbardziej 
indywidualnym głosem gadają ramole. Przynajmniej ja tak mam, że jeżeli 
przy słuchaniu jakiejś kapeli mam dary, chciałbym pójść na koncert i 


Mim 


wywrzeszczeć wszystkie teksty razem z wokalistą, to na bank chodzi o ekipę 
z solidnym stażem - LD 50, Adwent, Profanacja, Dezerter, NoSe... I tak dalej. 
Nie, żeby w ogóle nie było kapel o nieco niższej średniej wiekowej które też 
potrafią wyrwać z butów, bo są. EFAE, Collina czy EL Banda chociażby. Ale 
po pierwsze: w El Bandzie średnią zaniża chyba jedynie wokalistka, a EFAE 
trudno zaliczyć do debiutantów bo łupiąjuż te paręnaście lat a po drugie to są 
wyjątki nie wpływające jakoś znacząco na całokształt. Oczywiście, 
dopuszczam możliwość że po prostu jako dziadyga szczególnie wyczulony 
jestem na twórczość innych dziadygów. A może weteranom paradoksalnie 
prościej przychodzi oryginalność bo po prostu kiedy zaczynali dłubać przy 
pankroku, koleiny wyżłobione przez poprzedników nie były jeszcze tak 
głębokie jak teraz, więc wpaść w nie było zdecydowanie trudniej. Czasem 
(na szczęście tylko czasem) mam smutne wrażenie, że dzisiejszy pankrok 

przypomina trochę tzw. grupy 
rekonstrukcyjne, odtwarzające np. 
przebieg bitwy pod Grunwaldem - bardzo 
to wierne, dopracowane w szczegółach, 
ale tylko odwzorowanie. To trochę 
paradoksalne, bo jednocześnie pan krok 
AD 2010 stoi na wykonawczym poziomie 
nieosiągalnym dla kapel sprzed lat i 
całkiem często jest bardzo dobry, a bywa 
zajebisty. Tylko brakuje w nim jakiegoś ja 
wiem... indywidualnego rysu. Przez 30 lat 
to, co było wywrotowe nagle stało się 
konwencjonalne. A przeca przykład 
wspomnianej El Bandy pokazuje, że jak 
się chce, to nawet z tak rzekomo 
wyeksploatowanego nurtu można 
wycisnąć kilogramy świeżości. I wcale nie 
trzeba robić jakiejś muzyczno - mentalnej 
rewolucji, wystarczy ciut inne podejście 
do tych samych paru akordów, tych 
samych wałkowanych już wiele razy 
spraw i nagle mamy płytę która kopie w 
potylicę jak bardzo niewiele ostatnio, nie 
opuszczając przy tym ani na moment 

pan krok owego poletka. 

*rochę smutem wieje z tej pisaniny - muszę zaapelować do 
naczelnego żeby pomyślał o zmianie cyklu wydawniczego. Felieton 
do wiosennego numeru na pewno ociekałby optymizmem i wiarą w 
ludzi sto razy bardziej niż pisany pod koniec ponurego października. Ale, 
żeby nie było że minusy przesłaniają plusy - są dowody, że młodzi potrafią. 
Kumatego fanzina potrafią złożyć na ten przykład. Dead Press wyrósł na 
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Beyond Pink 

Drapieżny hardcore 
Punk w wykonaniu 
5 dziewczyn ze 
Szwecji... 

Również dostępne: 

Xids, try this ot Home” 7”EP 
„Jedoń, dva, jeblo tc jo” LP 


Złodzieje Rowerów 

"ErnoMa" 2 x LP 

Limitowana winylowa reedycja 
albumu wydanego pierwotnie na 
CD oraz MC w 1999 roku. 

ZR to punk, który nigdy nie 
podażał za modami, zawsze był 
autentyczny, szczery i wrażliwy na 
niesprawiedliwość społeczną. 

Dziękuję cl Złodzieje Rowerów! 

Emancypunx to istniejąca od połowy lat 
90tych niezależna, niekomercyjna i 
feministyczna wytwórnia oraz 
dystrybucja hc-punk. 
www.myspace.com/emancypunxrecords 
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całkiem, całkiem fajne czasopismo i ja będę mu kibicował. Skłot potrafią 
założyć i w dodatku nie spuszczać z tonu, dbając o to żeby cały czas działy 
się na nimjakieś ciekawe, niekoniecznie tylko koncertowe, historie. „Berza” 
w Rudzie Śląskiej to miejsce nowe, ale mocno już chyba na mapie pankroka 
w Polsce widoczne, a animująca to miejsce ekipa związana z kapelą HGW 
robi zdecydowanie dobrą robotę i nic nie wskazuje na to, żeby miała 
wymięknąć. No i na koniec - nie chciałbym naruszać monopolu Naczelnego 
na czarnowidztwo i katastrofizm, więc apeluję żeby brać tych uwag a 
propos kondycji polskiego pankroka przed trzydziestką jakoś strasznie 
serio - ot, jesienne marudzenie zgryźliwego starucha „a, bo tera to nie robio 
panie takich panków jak kiedyś”. Pewnie w jakiejś kanciapie też gra teraz 
nowy Post Regiment założony przez jakichś siedemnastolatków i za jakiś 
czas przyjdzie mi w ramach ekspiacji publicznie zjeść powyższy tekst. W 
każdym razie bardzo na to czekam. 

SZYMON 


AREK BĄK 


Z 

'' 
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|fnajomy młody człowiek pewnego 
letniego dnia wybrał się na 
■wycieczkę z przyjaciółmi. 
Wycieczka odbyła się z okazji bitwy pod 
Grunwaldem. Wyjechali samochodem 
wcześnie rano, we wczesnych godzinach 
popołudniowych utknęli w gigantycznym 
korku kilkanaście kilometrów przed celem; 
próbowali brnąć dalej piechotą, ale też się 
nie udało... Później z relacji w radio 
dowiedzieli się, że i tym razem wygrali Litwini 
(czy ktoś w tym rodzaju). Tak czy inaczej, 
znajomy młody człowiek, zapytany, po jaką 
cholerę w ogóle tam jechał, odpowiedział, 
lekko zdziwiony i urażony: 

- No jak to? Przecież wszyscy jechali. 
Nie słyszałeś, jak o tym już od paru tygodni 
wszędzie było głośno? 

Słyszałem, a jakże. Kultura masowego 
rażenia uzbrojona w media najnowszych 
generacji, potrafi wygenerować niemal wszystko, jeśli chce. Potrafi 
wylansować taki obraz świata i okolic, za jakiego wylansowanie 
zleceniodawca będzie miły zapłacić. A jeśli zleceniodawca ma 
nieograniczone możliwości płatnicze, bo tak się składa, że ma pod sobą 
między innymi finanse publiczne, banki, oszczędności obywateli, a za sobą 
pełne zrozumienia poparcie największych światowych instytucji 
ideologiczno-politycznych, czyli finansowych, wtedy generowanie jest 
skrupulatne, dokładne, metodyczne i przynosi rewelacyjne efekty. Wszyscy 
o tym wiedzą... prawda? Jak łatwo było sprawić, żeby - dla przykładu - 
świętowanie “walentynek” w lutym wydawało się czymś naturalnym i 
oczywistym, a zleceniodawcą wytworzenia tego przekonania było przecież 
tylko niewielkie lobby producentów kolorowych gadżetów. Kształtowanie 
kompleksowej wizji świata jest nieco trudniejsze, ale jak najbardziej 
wykonalne. Zwróćmy uwagę na to, że już od kilku ładnych lat w mediach nie 
istnieje temat rozrastających się dzielnic nędzy, powiększającej się ilości 
ludzi pozbawionych jakichkolwiek perspektyw, łamania podstawowych praw 
pracowniczych w małych zakładach pracy, i tak dalej... Jeszcze jakiś czas 
temu można było zobaczyć np. filmy dokumentalne typu “Arizona”, a w 
programach publicystycznych natrafić na dyskusje dotyczące drażliwych 
społecznych problemów. Teraz co najwyżej można w wesołym serialu 
obejrzeć bezrobotnego pijaczka spod sklepu granego przez Pieczkę, 
Zborowskiego lub Opanię, i jest to bardzo zabawna i dobrotliwa postać. 
Obowiązuje obraz świata wypełnionego przez przedstawicieli klasy mniej 
więcej średniej, miło i z wzajemnością uśmiechających się do eleganckich 
elit finansowych, politycznych i intelektualnych. Ponieważ sztuka często 
pozwalała sobie sięgać złośliwie po niewygodne tematy, obecnie zamiast 
niej potrzeby "kulturalne” zaspokajają wesołe widowiska taneczno- 
muzyczne i sensacyjne wiadomości z życia tak zwanych celebrytów. 
Wnętrza nie będące salonami willi czy pokojami ekskluzywnych 
apartamentowców pojawiają się jedynie w pseudo-dokumentalnych 
serialach o dzielnych detektywach i policjantach zapuszczających się w 
podejrzane dzielnice, by już po chwili klęczeć na plecach skutego 
kajdankami łotra spod ciemnej gwiazdy i mierzyć mu w potylicę ze służbowej 
spluwy. 

No i cały ten szajs od jakiegoś czasu dyskretnie podlewa się i konserwuje 
ciemnobrązowym sosem patriotyzmu. 

Oczywiście w wersji pop. Disneyland być musi i tyle, taki już duch czasów 
(wystarczy zwiedzić katolicki park rozrywki w Licheniu, by przekonać się, że 
nawet najbardziej niereformowalni katoliccy emeryci najlepiej czują się w 
kolorowych i tandetnych "wesołych miasteczkach”); tak więc właśnie 
plenerowa inscenizacja bitwy pod Grunwaldem i innych krwawych jatek, ze 
szczególnym uwzględnieniem Powstania Warszawskiego (świętowanie 
rocznicy tego ostatniego obrodziło w multimedialne prezentacje, 
Inscenizacje i produkcję gadżetów, także dla dzieci... ), filmy i programy 
telewizyjne podkreślające bohaterstwo naszych chłopców w różnych 
ciężkich czasach i w naturalistyczny sposób pokazujące, jak koA/awo i 
tragicznie ginęli (najczęściej z rąk Ruskich, rzecz jasna), widowiska 
muzyczno-literackie, także z udziałem niezależnych, najlepiej 
"undergroundowych" i "kultowych” artystów... - wszystko to sączy się jadem 
do mózgów szanownej publiczności. Sam dobry Bozia nie oparł się 
przyjemności delikatnego wsparcia tych tendencji poprzez spektakularne 
ukatrupienie Prezydenta Polski wraz ze świtą, a wcześniej Papieża Polski, 
oraz dostarczenie kilku innych podniosłych okazji do wyprowadzania na ulice 
oddziałów reprezentacyjnych wojska, tuwimowskich "stad dzikich bab" z 
kwiatami, klechów w uroczystych sukienkach, podnoszenia krzyży i 


sztandarów, palenia zniczy i pochodni, śpiewania hymnów i rot, do 
narodowego łączenia się w bólu. I wszyscy o tym słyszeli. Nie da się nie 
uczestniczyć. 

Ów wzmiankowany na początku znajomy młody człowiek słucha punk 
rocka i od czasu do czasu wybiera się na punk rockowe koncerty... Wiem, 
wiem - jednostkowy przypadek, brak dowodów na jakikolwiek związek 
przyczynowo-skutkowy i tak dalej... Ale gdyby tak taki jednostkowy 
przypadek pomnożyć przez liczbę znacząco większą niż jeden? Przez jaką? 
No właśnie nie wiem - wolałbym przez jak najmniejszą, ale mam obawy, że 
mogłaby to być jednak liczba niepokojąco spora... Bo wiecie co? Nie koniec 
na tym, że on naprawdę w to wszystko wierzy, czy raczej "lubi to", jak to się 
podobno teraz mówi. Wszyscy jego koledzy - cl z fejsbuka, majspejsa, lasta, 
z klatki obok - wierzą także. Czasami wydaje mi się, że mają już zakodowany 
odruch spontanicznego przesiąkania tym, co skapuje z ekranów telewizorów 
I komputerów, oraz z wyświetlaczy telefonów i iPhonów, o ile tylko 
przesiąkają tym inni. Po przesiąknięciu zdają się już być zaimpregnowani na 
znaczenie wręcz dziecinnie prostego słowa "dlaczego". 

- Dlaczego przekreślasz człowieka w berecie z gwiazdką? - pytam dla 
przykładu. 

- Co? - pyta mój młody znajomy, a kiedy wskazuję na jego koszulkę, 
dodaje; - A, to... Jaja se robisz? Normalnie, punkowa koszulka. 

I w śmiech - ja oczywiście też, no bo rzeczywiście, przeważnie jaja se 
robię, albo udaję że robię, żeby nie dostać po ryju; to zwykle ratuje z 
niezręcznych sytuacji. 

- Dlaczego mówisz o jakichś gościach strzelających się ponad pół wieku 
temu z innymi gościami per "my"? 

- Jaja se robisz? Nasi ojcowie też za to ginęli! 

No jasne. Wprawdzie mój ojciec - uzależniony od pilota do telewizora 
emeryt po spokojnie przepracowanych latach w państwowym zakładzie 
pracy - nie wie, o czym tu teraz mówimy, i spokojnie jaja sobie właśnie w 
kuchni robi... ale wiem rozumiem: to tylko taka metafora. Naprawdę robi 
jajecznicę. 

Znajomy i jego koledzy to przesympatyczni młodzi ludzie. Dowcipni i 
życzliwi. Co niektórzy nawet "wspierają scenę". Ubierają się i czeszą w 
zgodzie z aktualnie lansowanymi przez "niezależne" 
opinio/wizerunkowotwórcze media trendami. Są spoko - naprawdę, nie 
robiłbym sobie przecież jaj. Wiedzą, że istnieją skłoty i FNB, jeśli trzeba to 
podpiszą petycję przeciwko koniom, cyrkom albo Tybetowi, a jeszcze do 
niedawna wspierali nawet Antifę... Z tym, że ostatnio mają już pewne 
wątpliwości. Przecież faszyzm nie jest tak dosłownie jednoznaczny z 
nacjonalizmem. Przecież nacjonalizm nie jest tak jednoznacznie związany z 
patriotyzmem. A patriotyzm jest dobry - nasi ojcowie za to ginęli! Idąc dalej 
tym tokiem rozumowania - brak patriotyzmu jest jednoznacznie zły (dla 
przykładu: nasi południowi sąsiedzi - Czesi - cierpieli chyba na tę 
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przypadłość, bo nie ginęli tysiącami za swoją ojczyznę, nie wzniecili 
"Powstania Praskiego" kiedy był na to czas... no i widzicie, jak na tym wyszli!) 
i w dodatku związany z kosmopolityzmem, ten zaś z komunizmem, więc i z 
facetem w bercie z gwiazdką... A czy nasi ojcowie ginęli za walkę z 
faszystowskimi dyktaturami w jakiejś odległej Ameryce Łacińskiej?! No bez 
jaj! Przy okazji zaś, myśląc w ten sposób można odrzucić całą tę pozostałą 
"egalitarnąotoczkę", a to od razu sprawia, że człowiek robi się weselszy - no 
bo ileż można się powstrzymywać na przykład przed opowiadaniem sobie 
przy piwie jakie to te baby są tępe, czy przed nazwaniem obgadywanego 
właśnie kumpla ciotą? 

Czy w ukształtowaniu takiego światopoglądu odegrały jakąkolwiek rolę 
media masowego rażenia, promujące w warstwie publicystyczno- 
dokumentalnej historię współczesną w/g IPN-u, a w warstwie "rozrywkowej" 
seriale typu "Czas honoru" i terenowe inscenizacje bitew i dymiących 
zgliszcz, gwałtów i egzekucji? Czy w ukształtowaniu tej coraz powszechniej 
występującej aktualnej "poprawności politycznej" - także wśród ludzi 
związanych z szeroko pojętą sceną punk - brały udział portale internetowe i 
wykazujące się tam swoistym "poczuciem misji" indywidua poświęcające 
cały swój wolny czas na tropienie i piętnowanie "lewackich postaw" (być 
może odreagowując uraz psychiczny do mody z lat 90-tych dwudziestego 
wieku... albo fizyczny do Antify)? 

Namyślam się nad odpowiedzią na wyżej postawione pytania, i 
stwierdzam, że... że... że nie. 

Nie nie nie. 

To wszystko jednak po prostu odbywa się za sprawą rozpowszechniania 
wśród ogółu obywateli - zwłaszcza dzięki bezinteresownej pomocy ze strony 
komercyjnych mediów - prawdziwej wiedzy o życiu, wszechświecie i całej 
reszcie; i jest to wszystko owocem rzetelnego, indywidualnego namysłu tych 
czczących patriotyczne wartości durni. Nowoczesna propaganda ma 
zupełną słuszność: nikt już nie nabierze się - jak to drzewiej bywało - na 
jakąkolwiek propagandę! Każdy dziś jest sobą i swobodnie wybiera między 
pepsi a coca colą! 

Wręcz ronię łzy wzruszenia nad tym, że tak to się ładnie w końcu 
poukładało, że wszystko wróciło na należne sobie miejsca... Przynajmniej tu, 
na ziemi-tej ziemi, w sensie że na ziemi naszych ojców, co to za nią ginęli... I 
ronię te łzy skruszonego syna marnotrawnego, tuż po pokrojeniu kilku 
sporych cebul do potrawy na rozpoczęcie nowego dnia, w trakcie 


przyrządzania której jestem... A tłuszcz na patelni zaczyna skwierczeć... No 
to z ilu ma być ta jajecznica? 

Oczywiście przesadzam jak zwykle - tak naprawdę nie jest żle: anty- 
nacjonalistyczne akcje cieszą się coraz większą frekwencją. Rozbrat zostaje 
miedzy innymi dzięki wielkiej mobilizacji poparcia dobrych ludzi, religie (w 
tym felietonie o nich nie pisałem uznając, że już dość się na ten temat w 
różnych czasach i miejscach nagadałem - ale problem jest niestety ciągle 
ważny i palący) zaczynają w cudownie przyspieszającym tempie tracić swój 
makijaż z nie podlegającego krytyce spiżu, no i trzeba być już naprawdę 
skończonym zjebem na liście płac publicznych mediów, żeby publicznie 
przyznać się do na przykład rasistowskich czy homofobicznych poglądów... 

Jednak ten mój młody znajomy - i znajomi znajomego - ciągle nie wie o co 
mi chodzi, kiedy próbuję przedstawić swoje poglądy w sposób taki, by nie 
stracić jego (ich) sympatii... Oczywiście mógłbym przestać się przejmować 
tym, co taki on, czy tacy oni - przedstawiciele szarej punko-podobnej masy - o 
mnie i o tym wszystkim sądzą... Mógłbym "mieć na to wyjebane", by użyć ich 
endemicznego słownictwa. 

W tych - tak znienawidzonych przez niektórych - latach 
dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia, a także już w początkach obecnego 
wieku, często spotykałem się z opinią, że śpiewanie przez zespoły punk 
rockowe (punkowe, h/c punkowe, hard-core'owe itd) tekstów o wolności 
jednostki, wolności myśli, egalitaryżmie, tolerancji, prawach zwierząt i na 
temu podobne tematy, jest trochę bez sensu, bo to przecież tylko 
"przekonywanie przekonanych". Bardzo często spotykałem się z taką 
opinią... 

Ale czasy się zmieniły zdecydowanie przez te kilka zaledwie lat (no. 


może kilkanaście, zależyjak i od którego momentu liczyć...). 

Myślę - ale pewnie się mylę i gadam/piszę głupoty: jeśli tak, to najmocniej 
przepraszam! - że takie czasy jednak minęły, niestety w sumie. Teraz już 
chyba śmiało można na powrót, jak to drzewiej bywało, pisać i śpiewać punk 
rockowe teksty popierające wolność, swobodę myślenia i tolerancję, a 
przeciwko narzuconym przez systemy schematom myślenia, takim jak dla 
przykładu seksizm, homofobia, materializm, teizm, czy przeciwko w tej chwili 
chyba najbardziej niebezpiecznemu i szkodliwemu jak... patriotyzm! 

Chyba już ściągnę ten rondel z ognia, bo jeszcze mi ta jajecznica za 
bardzo ścięta wyjdzie... 

Czego Wam, rzecz jasna, nie życzę!:) 


W połowie lat 80-tych jechałem nad 
morze do Bułgarii. Pociągiem, przez 
Cluj i cholera wie jakie jeszcze 
rumuńskie miasta nie pamiętam. Pamiętam 
totalną biedę widzianą z okien wagonu, bose 
dzieciaki i bosych dorosłych na peronach. I 
natrętne pytania „biseptol? biseptol?”. Podobno 
używali tego specyfiku jako antykoncepcji. W 
Bułgarii bezskutecznie wypatrywałem 
punkowców. U nas w tym czasie w większych 
miastach byli dość widoczni tam inne problemy 
najwyraźniej. Wśród nadwiślańskich punków na 
giełdzie mody najwyżej stały w tamtych czasach 
nie żadne martensy, tylko „rumuny” - 
charakterystyczne wąskie glany z pięknym 
szwem wokół cholewki. Ciekawe czy w Rumunii 
dostęp do nich miało tylko wojsko i policja? 

W grudniu 1989 pojechałem do jednego z nielicznych ksero w mieście 
szykowałem ulotki na jakiś koncert. Sypał delikatny, poprawiający nastrój, 
śnieg. Nawet w jednym z większych miast Górnego Śląska wydawało się, że 
może jednak świat nie zmierza nieuchronnie ku przepaści. Oczekując na 
efekt najnowszego bajeru zmniejszania z A4 do A5 o dziwo bez znacznej 
straty jakości mojej wypisanej na maszynie i posklejanej z kawałków jakichś 
gazetowych czy książkowych ilustracji ulotki umilałem sobie czas 
słuchaniem walczącego o prymat z rolkami maszyny radia. W 
Rumunii ludzie wyszli na ulice, górnicy się wkun/vili, Caucescu już 
wysłał na nich wojsko i Securitate. W całej grozie tej gwałtownej 
rewolty w odróżnieniu od wypadków ostatnich miesięcy u nas, w 
Czechosłowacji (!), reszcie dawnych radzieckich satelitów - nawet 
w tej wyspie biedy i terroru, jaką wtedy była Rumunia, wyglądało na 
to, że nagle coś drgnęło, pojawiła się nadzieja dla ludzi, którzy za 
psychopatyczne lęki i ambicje ojca narodu płacili każdego dnia. U 
nas było już pół roku po pierwszych wyborach. Mazowiecki z 
Kuroniem może nie dawali powodów do euforii, ale czuć było 
zmianę. Balcerowicz jeszcze szykował swój mega psikus. Havel był 
wolny, do Pragi nie miał tym razem kto posłać czołgów. Rumunia na 
tym tle wyglądała na zabetonowane morze biedy, a jednak okazało 
się, że i tam złość wykipiała. Tego dnia każdy z nas był chyba trochę 
Rumunem, Grabaż nawet z rozpędu napisał „grudniowy blues o 
Bukareszcie”. Potem oczywiście wyszły na jaw różne szwindle, 
przez kolejne lata Rumunią rządzili byli aparatczycy, ale wtedy 
cieszyliśmy się z całą naszą naiwnością i ufnością. 

2002. Gramy po raz kolejny w Budapeszcie. Poznaję kolesia, 
który wspomina, że może nas zaprosić do Timisoary. Jasne! Zapał 
studzi dopiero nasz basista właśnie znalazł pracę, nie ma szans na 
wolne. Next time. Spotykamy się potem kilka razy, a to na 
Węgrzech, a to w Chorwacji czy Słowenii. Mija 8 lat zanim 
postanawiamy w końcu jednak tam dojechać, zobaczyć nowe 
miejsce. 

Ostatniego dnia przed wyjazdem jadę do roboty. Auto na 
sygnale. Za chwilę drugie. Okazuje się, że rozbił się bus. Z Rumunii. 
Pełen. Ludzi i ich betów. Trupy. Ciężko ranni. Uch. Po kilku 
godzinach wracam okazją. Po drodze co chwilę wraca wątek wypadku. 
„Pewnie jechała nowa zmiana żebrać na skrzyżowaniu”. Wiadomo skoro 
Rumun to musi być Cygan i żebrak, a jak nie to na pewno alfons. Nie 
wytrzymuję i pytam gościa, czy do roboty do Niemiec 20 lat temu też jeździł 
żebrać. Skucha. Atmosfera robi się ciężka. Wysiadam. Czekają mnie na 
szczęście 3 dni wśród normalnych punkowców, gdzie za takie rasistowskie 
teksty powinno się dostawać od razu w ryj. Jebani normalsi. Pierdolona 
zakłamana polaczkowatość. Czy gdy z naszego auta tir zrobił miazgę kilka lat 
temu okoliczni Francuzi też mieli takie używanie? Przypominam sobie jak 
ledwo powłócząc nogami załatwiałem jakieś formalności po tamtym 
wypadku kim (czym?) wtedy byliśmy dla tamtejszych napuszonych 
urzędasów i gliniarzy? Rzeczywiście wszędzie mieliśmy pod górkę. Znów 
tylko na sguacie, gdzie nas przygarnęli francuscy punkowcy można było 
poczuć się swojsko i wylizać rany... 

Dojechaliśmy do tej Timisoary. Zagraliśmy jeden z najdzikszych 
koncertów ostatnich miesięcy. Nie przeszkadzało nam, że nie ma tłumów. Ci, 
którzy byli, wystarczyli. Warto było nie przespać dobrze nocy, spędzić potem 
kolejnych 11 godzin w drodze na squat w Zilinie. 

Po dotarciu do domu, sprawdzeniu co się działo na 11-listopadowych 
blokadach, trafiam na relację i zdjęcia z naziolskiego marszu z pochodniami 
w mieście, gdzie dawno temu grudniowy śnieg zwiastował upadek tyrana. I 
zdania: „Nie było kontrmanifestacji organizacji antyfaszystowskich. 
Eskortująca nacjonalistów policja i straż miejska nie musiały interweniować”. 
Czekam na grudzień. Czekam na śnieg. 

Uszaty, listopad 2010. 
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B ezkoc stanowczo zalecił, 
abym pisząc swoją pierwszą 
kolumnę do PASAŻERA 
podarował sobie wszelkie wstępy typu: 
„chcę, ale, nie umiem”, „cieszę się i jest 
mi strasznie miło”, „nie mam co 
napisać, ale chcę pisać” i wszelkie inne 
w ten deseń. No to krótko. Witam 
serdecznie na łamach i do konkretów 
przechodzę. 




■emat swego czasu wałkowany 
w zinach do bólu. Mieć te 
dziecka czy nie mieć tych 
dziecek, będąc aktywnym 
sceneresem. Dziś tak zadane pytanie 
mija się z celem, bo tych dzieciaków wśród hc/punkowej braci jest mnóstwo. 
Czas kiedy przeciętny załogant po urodzeniu syna lub córki bezpowrotnie 
odpływał ze sceny dawno minął. Lekko jednak nie jest. Sam będąc ojcem 
czterolatka doskonale wiem jak trudno pogodzić czasem pewne sprawy. 
Kłopot staje się dodatkowo większy, kiedy i współpartner życiowy z tego 
hc/punka wyrosnąć nie potrafi. Umiejętność rezygnowania z wielu 
ciekawych imprez opanowałem więc w stopniu doskonałym. Ze wszystkiego 
zrezygnować jednak się nie da. Zarówno mnie, jak i dzieciaka ten fakt by na 
pewno nie uszczęśliwił. Człowiek więc chętnie by pociechę zabrał na jakiś 
punkowy fest a tu kurcze za bardzo 
się nie da. Kilkulatek nijak się nie 
wpasuje w klimat gigu. Są jednak 
chlubne wyjątki. Pamiętam jak 
będąc w Berlinie na sporym feście 
widziałem niewielki kindergarden dla 
punkowych pociech. Jego 
przygotowanie nie wymagało wielu 
kosztów. Kilku załogantów i 
załogantek dyżurowało przy nim na 
zmianę. Okazało się, iż pomysł trafił 
w dziesiątkę. Dzieciaki szybko ten 
mini plac zabaw opanowały, a 
rodzice mogli spokojnie pomachać 
dredami w rytm lokalnej crustowej 
kapeli :). Da się? Da! Może na kilku 
większych hc/punkowych 
festiwalach w kraju tego typu 
rozwiązanie uda się wprowadzić, co 
na pewno podniesie frekwencję o 
wspomnianych rodziców wraz z ich 
trzódką pociech. Również w 
Niemczech zdarzyło mi się grać 
koncert w budynku na co dzień 
będącym przedszkolem. Klimaty 
punkowy oraz przedszkolny 
elegancko się nawzajem przenikały i 
uzupełniały. Fajnie było! Moi 
przyjaciele z zespołu Die Schwarzen 
Schafe chwalili mi się kilka miesięcy 
temu koncertem, jaki zagrali w 
przedszkolu, do którego 
uczęszczają ich milusińscy. Grupa 
kilkulatków z uśmiechami na 
twarzach zasłuchiwała się , razem z 
panią przedszkolanką, w dźwiękach 
melodyjnego punk rocka. Rodzice 
natomiast napawali się dumą na 
widok ucieszonych pociech. 

Ostatnie kilka przykładów to historie 
zza zachodniej granicy, ale i u nas 
dramatu nie ma. Jeden taki 
sympatyczny aktywista koncertów 
spod opolskiej wsi, co to posiada 
posturę wikinga, a duszę anioła, ma 
na swoim koncie organizację 
pierwszego punkowego 
Kinderparty. Zabawa była 
doskonała! Dzieci grzecznie ciskały 
w siebie piaskiem, a rodzice 
wykorzystując chwilę spokoju 
plotkowali o naczelnym niniejszego 
periodyku. 

Wspomniane pomysły to jednak 
i tak mało. Gdzie więc szukać 
wsparcia? Tu nieocenioną pomocą 
służą babcie naszych pociech, raz 
na jakiś czas przygarniające 
małego/małą na noc. Naczytałem się 
na studiach tych specjalistów od 
subkultur, co to przy każdej okazji 
podnosili temat relacji pomiędzy 
dziećmi a rodzicami wykazując 
głęboki konflikt jako genezę 
młodzieńczego buntu. Po latach 
okazuje się jednak, że ci rodzice są 


jednym z fundamentów, przynajmniej mojego funkcjonowania w 
hardcore/punku. Nie ma co, pozwalają złagodzić wewnętrzny konflikt 
pomiędzy chęcią aktywnego uczestnictwa w tej kulturze, a potrzebą pełnego 
zadbania o pociechę. Tematu nie ma co pogłębiać, raczej trzeba tym naszym 
starym podziękować. 

Swoją drogą o ile hc/punkowych rodziców na tej naszej scenie nie 
brakuje, to o dziadku jeszcze nie słyszałem. Trzeba by pewnie jakiś 
punkowy fundusz utworzyć i pierwszemu z nich ładny prezent zafundować. 
Podejrzewam, że pojawi się on w tym kraju niebawem. 

Swego czasu jeden londyński kolega wspominał mi, iż spotkał trzy osoby 
w bardzo różnym wieku idące na koncert reaktywowanego Sex Pistols. Jak 
się okazało był to młody chłopak razem ze swoim ojcem oraz dziadkiem. 
Cała trójka nosiła na głowie bujne irokezy i generalnie dobrze się miała. 
Widok musiał być cudny, choć moim zdaniem mogli wybrać fajniejszy gig niż 
ten cały przereklamowany Sex Pistols. 

Kończąc wątek punkrockowych rodziców pozostaje mi do 
przeanalizowania jeszcze jeden wariant. Wariant, kiedy to rodzice ciągle w 
tym punk rocku czterema kończynami siedzą, a ich nastoletnia pociecha 
także taką drogę życia obrała. Jest w jednej takiej ładnej miejscowości w 
Wielkopolsce (słynnej z produkcji pisuarów) taki przypadek, który na duchu 
podnosi. Tata stary załogant. Z niejednego punkowego pieca chleb jadł. 
Aktywny organizator, od siebie dodam że doskonałych koncertów. Córka 
natomiast frontmenka obiecującej kapeli. Dziergająca gdzieś na boku zina i 
przede wszystkim wspierająca tatusia w jego koncertowej aktywności. Kilka 
osób czytających tę kolumnę doskonale wie o kogo chodzi i gdzieś w duszy 
życzliwie się uśmiecha. Mnie natomiast raduje fakt, iż na pytanie czy tak się 

da, ten duet podpowiada gromko, że tak! 

Ktoś kiedyś powiedział, albo gdzieś 
przeczytałem, że te hc/punki to dobrzy 
rodzice. Nie ujmując pozostałym tatom i 
mamom, myślę, że tak właśnie jest! I jest 
nas drodzy rodzice/załoganci coraz więcej! 
W mojej chałupie organizujemy nawet 
„punkowego Mikołaja”. Od kilku sezonów 
funkcję Mikołaja piastuje pewien 
punk/winylomaniak spod Żywca (w tym 
numerze możecie z nim nawet wywiad 
przeczytać). Jest tak wiarygodny w tej roli, 
że dzieciakom nawet na moment nie 
przyszła do głowy myśl, iż mają do 
czynienia z krajową, brodatą podróbką, a 
nie autentycznym klientem spod koła 
podbiegunowego. Przestały nawet pytać 
dlaczego ów jegomość ma glany, a pod 
czenA/onym szlafrokiem (czy jak to się tam 
ta Mikołajowa kapota nazywa) koszulkę 
RAMONES i w ramach podziękowań za 
prezenty żąda piwa od starych. 

W rożnych okolicznościach 
przyrody i z różnych powodów 
miałem okazję spotkać/oglądać 
w ostatnim czasie kilka zasłużonych dla 
sceny postaci/zespołów. 

Zacznę od Jello Biafry. Spodziewałem 
się wiele, ale dostałem i tak dwa razy 
więcej. W zasadzie poziom rozumienia 
czym jest hc/punkowy gig Jello pokazał już 
wchodząc na koncertową salę. Na widok 
ustawionych przed sceną barierek 
powiedział krótko i treściwe „weźcie mi to 
wypierdolcie”. Potem było już z górki. 
Energia atomowa, szaleństwo, przekaz, 
brzmienie. Były momenty, że miałem łzy w 
oczach. Liczę na powrót tego pana do 
kraju. Bez względu na tło muzyczne do 
jakiego zaśpiewa wiem, że dary będę na 
plecach a nie cyckach odczuwał. 

Widziałem również w akcji NOFX. Niby 
fajno muzycznie. Raźno, wesoło ale już nie 
to samo. Fat Mikę niczym lekko 
zdezelowany książę nie potrafił mnie 
mentalnie porwać. Zabiegów stosował 
jednak wiele i innych, do lotu skutecznie 
poderwał. 

Za to porwał mnie ZOUNDS. I to było 
wydarzenie na moim lokalnym poletku! 
Załoga przyjechała, specjalnie nadrabiając 
drogi, po to, aby zobaczyć Polskę. W 
zasadzie nie interesowali się naszą sceną 
muzyczną. Łykali za to, jak młode pelikany, 
wszystkie niusy dotyczące polityki i spraw 
społecznych oraz zmian jakie po 1989 roku 
w tym kraju nastąpiły. Czasem można było 
odnieść wrażenie, iż za wszelką cenę chcą 
sobie udowodnić, że komuna nie była dla 
naszego kraju taka zła tylko ichnie media 
manipulowały rzeczywistością. Słuchając 
naszych opinii na ten temat mogli czuć się 
rozgoryczeni... Ich koncert zaliczam 
natomiast do wydarzeń 2010 roku. Jeśli 
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ktoś, kiedyś będzie miał okazję niech w ciemno na gig Londyńczyków 
uderza. Zapewniam, że warto! 

Nie udało mi się natomiast zobaczyć na żywo warszawskiego koncertu 
BAD RELIGIOM. Cierpię, bo ci, co byli potwierdzili tylko moje 
przypuszczenie, że zespółjestvy doskonałej formie. Mnie pozostał niedosyt 
oraz lekkie zażenowanie kiedy oglądając fotki spostrzegłem, iż jeden z 
gitarzystów paraduje w koszulce neonazistowskiego BURZUM. Mało 
roztropne, wynikające pewnie z ignorancji posunięcie. Niedouczone te 
Amerykany. Miał być szok, a wyszła wiocha. 

K ilka lat temu miał miejsce w Warszawie a następnie Katowicach 
koncert nazwany Punk Rock Later. Impreza trochę fajna, trochę 
śmieszna, trochę straszna, ale i trochę twórcza. Fajnie było 
bowiem zobaczyć te kilka kapel na jednym gigu, dodatkowo ze starym 
repertuarem. Śmieszne było to, że Marcin Lizut (pomysłodawca imprezy) 
przez jakiś czas został czołowym punkiem RP. Straszne, iż całość 
wyglądała jak pro unijna ulotka (imprezy poprzedzały właśnie pro unijne 
referendum) a punk rockowi żadną ulotką polityczną być się nie godzi. 
Twórczy był natomiast fakt, iż kilku starych dziadów, po latach, mogło się 
ponownie spotkać, pogadać, powspominać, ponownie rozpalić w sobie ten 
załogancki żar, dzięki czemu przykładowo reaktywował się tak znakomity 
zespół jak LD 50. W każdym razie nie o wspominki tu chodzi. Festiwal był 
dodatkiem do książki pióra wspomnianego M. Lizuta „Punk Rock Later”. 
Zawierała ona wywiady z poszczególnymi kapelami, które autor uznał za 
ważne dla punk rocka w tym kraju. Musiało się pan(k)om spodobać, bo z 
siedmiu grających na Warszawskiej edycji bandów pięć już dorobiło się 
książek na swój temat. Myślę tu o Kulcie, T.Love, a ostatnio KSU i dwóch 
pozycjach Krzyśków Grabowskich (z Pidżamy Porno/Strachy Na Lachy i 
Dezertera). Właśnie skończyłem czytać autobiografię Krzysztofa 
„Grabaża” Grabowskiego. Moja żona powtarza, iż w zasadzie nie ma 
czegoś takiego jak autobiografia, może być najwyżej autokreacja. Z tą 
książką trochę tak jest. Zaczyna się fajnie, ale im dalej tym coraz gorzej. Od 
połowy książki odnoszę wrażenie, iż jej bohater stara się rozliczyć z 
wszystkimi, którzy w jego mniemaniu żle go potraktowali lub krzywdę 
zrobili. Obrywa się więc wydawcom, organizatorom gigów, recenzentom, 
co to dzieła wiekopomnego nie docenili, menadżerom, dawnym kolegom, 
forumowiczom z forum Pidżamy Porno, mediom co to na artyście się nie 
poznały, a on sam „tymi rencami...” do sukcesu doszedł. Wreszcie po 
głowie dostaje się także scenie niezależnej (bo mało rozwojowa, 
sekciarska, zawistna i karmiąca zimną soją). Krzychu złorzeczy na 
wszystko i wszystkich, no może poza sobą samym. Wyraźnie lubi chłop 
siebie. Psycholodzy twierdzą, że to dobrze, więc... to dobrze:). Na korzyść 
tej pozycji przemawia fakt, iż Grabowski to inteligentna bestia. Potrafi 
ogarnąć tego punk rocka i na jego tle wyodrębnić taką scenę niezależną 
(bez względu na to jak ją ocenia) i kilka innych interesujących zjawisk. Nie 
każdy tę umiejętność posiada. Sumując, pierwsze sto stron plus refleksje 
Krzysztofa na temat pisanych przez niego tekstów - obleci. Reszta niestety 
nie. 
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Kolejna pozycja, którą ostatnio przeczytałem nosi tytuł „KSU - 
REJESTRACJA BUNTU” pióra Krzysztofa Potaczała. Tu sytuacja odwrotna, 
czyli Siczka w przeciwieństwie do Grabaża nie kuma nic. Książka jednak, za 
sprawą autora, jest bardzo fajna. No, może 30 ostatnich stron bym wywalił. 


bo tam już autor się zagalopował z ilością peanów na temat obecnej odsłony 
KSU. Reszta jednak bomba! Udało się Potaczale złapać ten specyficzny 
klimat związany z genezą wspomnianej bieszczadzkiej formacji. Cholera, to 
w końcu wydarzenie na skalę światową. Polska, przez komunistyczny 
system, była skutecznie zablokowana na przypływ informacji i mód z 
zachodu. Dodatkowo Ustrzyki to w tamtych czasach ewidentne 
„cicho/ciemno”. Absolutny koniec świata. Azja! I w takiej mieścinie, w takim 
kraju powstaje punkrockowy zespół oraz wspierająca go punkowa załoga. 
Brak stałego dostępu do wzorców z zachodu powoduje, iż ekipa funkcjonuje 
w zasadzie jedynie na wyobrażeniach. Powoduje to, iż mamy do czynienia z 
czymś absolutnie oryginalnym, niepowtarzalnym jak na tamte czasy. Autor 
potrafił ten stan, ten klimat doskonale oddać za co należą się mu wielkie 


W momencie, kiedy kończę tę kolumnę światło dzienne ujrzała książka 
Krzysztofa Grabowskiego pt. „Dezerter. Poroniona Generacja?”. Przyznaje 
się bez bicia, że miałem ją tylko przez moment w ręku. Jeszcze jej nie 
czytałem, ale to co zobaczyłem robi wrażenie. Jak zapoznam się z lekturą, a 
naczelny pozwoli, to w kolejne kolumnie coś o tej pozycji napiszę. 
Recka może być jednak subiektywna, bo jestem tak bezgranicznym I 
chyba bezkrytycznym fanem [DEZERTERA, że nawet rozważałem 
możliwość założenia samozwańczej załogi, która by pomagała nosić 
tej zasłużonej stołecznej ekipie sprzęt (ze wskazaniem na paczkę 
basową). W zamian jednak prośba od perkusisty skupiny, w której 
mam przyjemność się udzielać. Nie wywalajcie tych biednych 
garowych z supportów gdzieś tam do przedpokoju. Oni te swoje graty 
szybko ze sceny posprzątają (o co chodzi K.M.W.T.W więc pozdro dla 
kumatych:):)) 

B ędąc blisko finału tej pisaniny pozwolę sobie wspomnieć o 
blokadzie marszu ONR-u i M.W., która miała miejsce 11 
listopada tego roku. Działo się dużo. Kilka tysięcy ludzi 
aktywnie uczestniczących w akcji może podnosić na duchu. Poza 
aktywnymi od lat ant^aszystami, co to zawsze w pierwszym szeregu 
stoją, nie zabrakło tym razem ludzi starszych, rodzin z dziećmi, 
publicystów. Mimo ich obecności spokojnie nie było. Prawicowe 
bojówki kamieni i butelek tego dnia nie żałowały blokującym. Uczciwie 
przyznam, że były momenty, kiedy poważnie myślałem o strategicznym 
odwrocie, ale trwałem dzielenie na stanowisku. Nacjonaliści i rasiści 
spychani z ulicy na ulicę w końcu dotarli pod pomnik Dmowskiego. 
Radość uczcili jak umieli, czyli nawzajem pokroili się nożami. Mnie, 
mimo wszystko, zdumiała obecność w ich towarzystwie Pawła Kukiza, 
ale co kto lubi Pawle, co kto lubi... Po zakończonym demie rozpoczęła 
się debata o tym, jak ta blokada miała przebiegać, a jak przebiegała. 
Komentarze pojawiały się biegunowo różne. Warto pewnie z każdym 
zdaniem się zapoznać nawet jeśli nie jest łatwo zrozumieć publiczne 
przeprosiny za odtwarzanie podczas dema utworu CHUMBAWAMBY (bo 
ma kontrowersyjny tekst). W różnorodności jest jednak nasza siła a jeden, 
wspólny brunatny front zostawmy adwersarzom zza barykady. 

Mnie cieszy fakt, że tego dnia spotkałem w Warszawie masę ludzi 
związanych ze sceną niezależną! Podnosi mnie to na duchu, bo widzę, iż 
kreatywność naprawdę wielu osób nie ogranicza się jedynie do forumowych 
awantur i kupowania nowych koszulek. 

Pozdrawiam serdecznie! 

Tomek 
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P o dłuższej przerwie powracam na 
łamy "Pasażera" z kolejną porcją 
koncertowych przygód. Ostatnio 
zaniedbałem pisanie regularnych kolumn i 
sprawozdań z moich koncertowych 
wypadów - ilość tras, koncertów i wyjazdów, 
była już tak duża, że nie starczało czasu na 
przelanie tego na papier. Kiedy tylko 
siadałem do pisania już trzeba było się 
pakować i ruszać w drogę, rezygnując z 
domowych wygód dla spania na podłogach, 
nieregularnych posiłków, wieczornych 
hałasów i punk rocka 24 godziny na dobę. 
Tym bardziej, że z deadline'ami się nie 
dyskutuje, a ostatnie deadline'y Pasażera 
wypadały zawsze w momencie szczytu 

sezonu koncertowego. 

Sporo zmian zaszło od ostatniej kolumny. Najbardziej znacząca jest ta, że od 
zeszłego roku częściej bywam po tamtej stronie Odry niż po tej. To duża zmiana w życiu, 
jak i w funkcjonowaniu wytwórni. Sztab główny Refuse Records znajduje się teraz w 
Berlinie, co nie oznacza że kwatera warszawska jest opuszczona. Wciąż okazjonalnie 
organizuje koncerty w stolicy i przysyłam tu kapele do zapoznania się z polską punk 
kulturą, co daje mi możliwość całkiem częstego spotykania znajomych i przyjaciół z 
którymi wspólnie przez lata tego punk rocka się celebrowało, oraz możliwości w miarę 
regularnego oglądania rodzimych kapel. Poczucie, że nie jestem ograniczony przez 
miejsce, kulturę i przyzwyczajenia, jest bardzo motywujące do działania. Tak więc od 
teraz przed wami życie koncertowe Berlina i Warszawy w jednym! 

Pominę większość tego czego doświadczyłem, 
od czasu mojej ostatniej wizyty na błyszczących 
kartkach Pasażera. Było intensywnie, działo się 
mnóstwo i miałem okazję widzieć masę wyśmienitych 
kapel i bywać w przeróżnych miejscach. W chwili 
obecnej staram się ograniczać wyjazdy, bo zwyczajnie 
nie na wszystko starcza czasu. Nie tylko koncertami i 
trasami się żyje to raz, a dwa, że ktoś te paczki musi 
robić - prowadzenie wytwórni to też mnóstwo 
obowiązków. Uznałem również, że mam już dość 
wyjazdów póżnąjesieniąi zimą. Rezygnacja z atrakcji 
takich jak spanie w zimnym sguacie z wybitymi oknami 
przy minusowej temperaturze na zewnątrz, nie równa 
się zdradzie młodzieńczych ideałów. Dziennik 
koncertowy będę więc kontynuować od ostatniego 
stycznia 2010 roku. Jeśli mówimy o życiu 
koncertowym Berlina, to tak jakbyśmy mówili o życiu 
codziennym tego miasta. Tutaj, punk rock po prostu 
się nie kończy. Koncerty są praktycznie codziennie a 
często się zdarza, że kilka interesujących odbywa się 
tego samego dnia. Ilość sklepów płytowych, 
dystrybucji, alternatywnych miejsc, księgarni i kafejek 
jest oszałamiająca. W samym Berlinie są przynajmniej 
cztery sklepy f^ytowe o profilu stricte Hardcore / Punk. 

To samo można powiedzieć o politycznej scenie tego miasta, która ma zresztą bardzo 
bogatą historię - i nie chodzi mi tu wcale o tę ciemną historię lat 1933-1945 rzecz jasna. 
Ruchy anarchistyczne, autonomiczne, lewicowe czy antyfaszystowskie są 
reprezentowane w każdym możliwym odcieniu, a ilość wydarzeń które się odbywają 
każdego dnia, sprawia że nie sposób ogarnąć tego się dzieje - bo ZAWSZE coś się tutaj 
dzieje. We wrześniu zdarzyła się sobota, kiedy odbywało się pięć różnych demonstracji 
w tym samym czasie. Antynuklearna na jakieś sto tysięcy osób, przeciwko gentryfikacji 
"alternatywnych" i tanich dzielnic Berlina, brutalności policji i antyfaszystowska, a to 
jeszcze nie wszystko. W tym samym czasie był też pochód pogrobowców Adolfa gdzieś 
na blokowiskach wschodniego Berlina i również tam odbył się konkretny protest 
przeciwko jedynym i prawdziwym aryjczykom. Jak widać szansa na załapanie się na 
jakąś akcyjkę w Berlinie jest bardzo duża. 

Ilość koncertów jakie się tutaj odbywają, sprawiła, że musiałem wprowadzić sobie 
własne limity. Nie dość że imprez jest mnóstwo, to niestety kończą się bardzo późno, do 
czego wciąż ciężko mi się przyzwyczaić. Usilna próba przełamania przyzwyczajeń (w 
Berlinie się nie śpi - tę regułę polecam zapamiętać) skończyła się prawie nałogiem picia 
lokalnego napoju Club Matę, dostępnego w każdym możliwym miejscu koncertowym. 
Nie powiem - pomaga bardzo w oczekiwaniu na gwiazdę wieczoru, która instaluje się 
przed drugąw nocy, ale po pewnej nocy na Kopi z planowanymi sześcioma kapelami i po 
wypiciu czterech butelek, zbastowałem z tym trunkiem. Po prostu przesadziłem z 
napojami. Moja nowa zasada jest taka, że chodzę już tylko na koncerty kapel które mnie 
interesują - w przeciwieństwie do zasady którą miałem w W-wie, że chodzę na koncert 
przynajmniej raz w tygodniu, bez względu na to co gra, aby wesprzeć kapele i 
organizatorów. Może to oznaka wkradających się 
kompromisów, a może widziałem już o jeden tysiąc 
zespołów za dużo. 

Niemniej dobrego hc/punka nigdy dość. 

Pierwszym koncertem na który poszedłem w 2010 
roku, były dwie brytyjskie formacje, które wystąpiły 
mroźnego wieczora na Kopi - Active Minds oraz Kismet 
HC. Ci pierwsi są doskonale znani w Polsce od lat. 

Pierwszy raz zawitali do nas w 1989 roku, a ostatni 
bodajże w 2009. Dobrze było zobaczyć po raz kolejny 
tę dwuosobową ekipę wykrzesującą z siebie 
zaskakujące natężenie czadu. Nie do każdego dociera 
ten brudny, wściekły hardcore thrash punk z 
nieustępliwie zaangażowanymi tekstami, ale do mnie 
jak najbardziej. Po ostatnim spotkaniu z tymi panami 
stwierdzam, że obsesyjne zainteresowanie winylami z 
całego świata u nich nie gaśnie. Poza tym, mało kto 
pewnie wie, ale na dobrą sprawę to najstarsza kapela 
straight edge, a nawet vegan straight edge w Europie, 
choć do tego nie chcą się przyznawać i na etykietkach 
im zupełnie nie zależy. Pod koniec stycznia zawitał do 
Berlina Regres, jak się ostatecznie okazało w 
towarzystwie Utopii z Olsztyna. Koncert odbył się za sprawą ex-ślązaka Lenina, który 
działa w miejscu o nazwie Scherer-8 i tam regularnie organizuje koncerty, a oprócz tego 
jeździ z kapelami na trasy i kolekcjonuje mandaty austriackiej drogówki. Sympatyczny 
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wieczór polonijny, ale frekwencja średnia. Berlin ma to do siebie, że jeśli koncert nie 
odbywa się na pobliskim Kreuzbergu albo Friedrichshain, to frekwencja może być różna. 
Tym bardziej, kiedy jest zimno i pada śnieg. Scherer-8 to spory kawałek od miejsca w 
którym mieszkam, ale kiedy padło zaproszenie na śniadanie dnia następnego z 
zespołami, jakikolwiek dystans przestał mieć znaczenie. Tym bardziej, że jakiś czas 
wcześniej miałem okazję jeść konkretny obiad w tym właśnie miejscu, który zdeklasował 
większość profesjonalnych barów i restauracji w jakich bywałem. Śniadanie spełniło 
oczekiwania. Jeszcze tylko szybkie zwiedzanie Berlina z Regresiakami, a że większość 
z nich była pierwszy raz w tym mieście, więc było po nich widać oszołomieni i 
zachłyśnięcie zachodem. 

Wspominając o berlińskim jedzeniu, powinienem napisać oddzielną kolumnę na ten 
temat. I choć nie jest to europejska stolica kuchni wegańskiej, który to tytuł nosi wg mnie 
Lizbona (na mapie Europy wg. klubu "inteligenta" chłopaków z ONR figurująca obecnie 
jako Lesbona), to jednak dostępność różnego rodzaju dóbr kulinarnych, falafli, vegan 
burgerów, a co najważniejsze ciast i lodów oraz regularnych branchów jest dla mnie 
osobiście arcyważna. Jakoś pod koniec lutego zawitałem do Warszawy, a jednym z 
głównych punktów tej wizyty był mini-wyjazd ze Złodziejami Rowerów. Zaproszenie jest, 
miejsce jest, a że nie często było mi dane widzieć ostatnimi czasy zespół w akcji, więc 
chętnie się wybrałem. Pierwszy koncert w Nowym Targu - już z samej Warszawy 
konkretny kawałek, nie wspominając o Zambrowie. Około o pierwszej w nocy ekipa 
pojawiła się u mnie pod drzwiami i już na starcie zostałem poinformowany, że przyszłość 
zespołu stoi pod znakiem zapytania. Oczywiście przyjąłem to bardziej jako wynik 
zmęczenia podróżą i chwilowej słabości, niż zapowiedź rychłego końca. Podróż na 
południe spędziliśmy, jak gdyby nigdy nic, na zwyczajowych wygłupach i salwach 
śmiechu. Pod "Dudkiem" byliśmy kilka godzin za wcześnie, więc mieliśmy sporo czasu 
na pogaduszki. Padło kilka konkretnych propozycji, które pobudziły iskierkę życia i 
nadziei wewnątrz zespołu - jak się później okazało, nie na długo. W nieco lepszych 

nastrojach wchodziliśmy z gratami do 
otwartego klubu. Tym bardziej, że tego 
dnia koncert z El Bandą, miłe i 
znajome twarze wśród organizatorów, 
miejsce znane z Ferment Festu i 
ogólnie góry, świeże powietrze. Bajka 
jednym słowem. Poza El Bandą, na 
plakacie widnieje nazwa Odszukać 
Listopad oraz Jenna Eight. Pod nimi 
napis After Party. Razem z Tomsonem 
utrzymujemy, że jest to po prostu info o 
zwyczajowej imprezce po koncercie, 
Jacek twierdzi stanowczo że to piąty 
zespół. Wyzywamy go z Tomsonem 
od ostatnich głąbów i cymbałów, ja 
jestem gotowy stawiać całą moją 
kolekcję płyt o zakład, że chodzi o 
imprezę, a nie o zespół. Po 
wyczekiwanym śniadanku, długiej 
próbie Złodziei (w końcu Nowy Targ to 
doskonałe miejsce na próby dla kapeli 
z Zambrowa), instaluje się pierwszy 
zespół i oznajmia, że nazywa się After 
Party. Jacek pokazuje na nas palcem i 
szyderczo śmieje się w twarz. Wraz z 
Tomsonem odwracamy głowy i udajemy, że nie wiemy o co chodzi. Niech nam zespół 
After Party wybaczy ignorancję! 

Koncert w Nowym Targu bardzo udany, mnóstwo ludzi, dobra zabawa i atmosfera. 
El Banda z mnóstwem nowych kawałków z nowej płyty w programie robi duże wrażenie. 
Nowe numery gorąco były komentowane tu i ówdzie, nie zawsze z aplauzem, pojawiły 
się nawet porównania El Bandyckiej Ani do Nosowskiej i Kory. Zapewne przez brak 
crustowego skrzeku. Tyle, że Nosowska i Kora to klasowe głosy i szczerze mówiąc, 
cieszyłby mnie widok tak uzdolnionych wokalistek punkowych jak dwie wspomniane. 
Podczas koncertu miała miejsce premiera nowego podwójnego albumu zespołu. 
Zarówno ich koncerty, które miałem okazję zobaczyć tego roku jak i wydawnictwo ' 
plasuje się w ścisłej czołówce rodzimych wydarzeń tego roku. Po koncercie jedziemy na 
nocleg do Gohy i Mikołaja, w zestawie zambrowsko-warszawskim. Ja już w 
samochodzie na warszawskich rejestracjach, albowiem czeka mnie jeden koncert z El 
Bandą w drodze powrotnej, a Złodzieje wracają bezpośrednio do siebie. Kanapki 
przeznaczone na śniadanie zjadamy na kolację i idziemy spać. Mnie przydzielono do 
jednego łóżka z Dżodżem. Kiedy się budzę, Dżodża i ekipy już nie ma. Śniadanko, 
pogawędki w miłym towarzystwie (z Gohą jechałem nawet kiedyś do Jarocina, stare 
dzieje!), no i widoki, plus pełna wygoda. Cisza, spokój, inne życie. Jeden z najlepszych 
pokoncertowych noclegów w mojej historii, nawet pomimo tego, że z Dżodżem w jednym 
łóżku. Aż nie chcę się wyjeżdżać. Zaraz potem przychodzi obudzona Ania i ledwie 
słyszalnym głosem oznajmia, że następnego koncertu nie da rady zaśpiewać. Niestety 
problem z gardłem u Ani powraca co jakiś czas, stąd El Banda nigdy nie stała się 
regularną koncertową machinąjak inne zespoły. Przykry telefon do Łodzi o odwołaniu El 
Bandy, ale i tak decydujemy się, aby wpaść na ten koncert, gdzie mamy okazję zobaczyć 

nową, ciekawą kapelę z Koła o nazwie 
Candid. 




marcu organizuję dwa 
[koncerty w Berlinie. 
Pierwsze dwa odbyły się 
w zeszłym roku dla Seasick/Beyond 
Pink oraz Birds Of A 
Feather/Something Inside/Michel 
Platinium/Coup D'etat. Tym razem we 
współpracy z Andreasem 
(Thrashbastard Records) i Mario 
(Yellow Dog) robimy koncert dla 
serbskich kapel Lets Grow i Jaibo! w 
towarzystwie lokalnego Ape Attack. 
Znawcy tematu wiedzą, że bałkańska 
scena już od początku lat 80. była 
wyjątkowa silna i zawsze działały tam 
kapele godne uwagi. Lets Grow było 
dla mnie najlepszym zespołem 
ostatniej dekady, pochodzącym z 
Bałkanów. Jak się okazało, była to 
ostatnia szansa ujrzenia tej kapeli na 
żywo. Zaraz po tej trasie zespół się rozpadł. Poziom jaki prezentowali dystansował wiele 
zachodnich kapel hc/punk. I choć byli jakoś tam zauważeni poza rodzinną Serbią (płyty 
wydawane w USA, Niemczech i Polsce, dwie trasy po Europie), to jednak nie na tyle, na 
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ile zasłużyli. Przypuszczam, że znaczącą rolę miało ich pochodzenie, także w kwestii 
utrudnień wizowych przy okazji tras. Problemy z uzyskaniem wizy skończyły się zresztą 
w tym roku, u kresu działalności zespołu. Tego wieczoru zagrali wyśmienity, intensywny 
set, należycie przyjęty przez licznątego wieczoru publiczność. 

Dziesięć dni później robię 
jeszcze jeden koncert, tym razem 
na dużej sali Kopi. Znów wieczorek 
polonijny, albowiem gośćmi są El 
Banda oraz Posing Dirt (które te 
zespoły łączyła osoba perkusisty - 
Szymona), a także duński Fejlfix. 

Koncert bardzo udany, świetna 
frekwencja, jakieś 230 osób na sali, 

El Banda daje bardzo dobry 
koncert, publiczność zachwycona, 
dobre nagłośnienie - jest dobrze i 
punkowo. Całkiem sprawnie 
wypadają Posing Dirt, których 
polecam sprawdzić oraz Fejlfix - 
wycinający szybkiego hc/punka w 
starym duńskim stylu, krótko i na 
temat. Te dwie kapele tak się 
skumplowały, że kilka miesięcy 
później zagrały wspólnie trasę po 
Europie. O piątej, a może nawet o 
szóstej nad ranem wracamy z El 
Bandą spać, a następnego dnia 
rano zabieram się z ekipą do 
Warszawy. Wszyscy zadowoleni, 
kasy starczyło dla wszystkich 

kapel, a końcówka wpływów poszła na benefit na Anarchist Black Cross. 

Kolejny koncert na sali głównej Kopi organizuję w kwietniu. Tym razem dla Geriatrie 
Unit z Anglii, kapeli w której składzie gra basista i perkusista kultowego Heresy. Dla mnie 
wydarzenie, bo Heresy to jedna z moich ulubionych kapel, której słuchało się płyt i 
oglądało fotki z wypiekami na twarzy. Z jednego i drugiego wynikało że zespół gra z 
prędkością światła utrzymując się w... powietrzu. Wyskoki non stop, żadnego zastoju! 
Geriatrie Unit to natomiast jedna z moich ulubionych kapel obecnie, która zresztą niezbyt 
często koncertuje poza Wyspami. W dobie masowych powrotów punk dinozaurów i 
odcinania kuponów od dawnego blasku, ci panowie nie reaktywowali tak po prostu 
Heresy, ale zdecydowali się na zupełnie nowy zespół, nie spuszczając przy tym zupełnie 
z tonu. Za to należy im się szacunek. Trzeba wiedzieć kiedy z godnością odejść i kiedy 
jest czas na nowe. Tej lekcji nie odrobiła inna legenda drugiej połowy lat 80. z tego 
samego podwórka co Heresy - czyli Conerete Sox. Grali dosłownie trzy dni wcześniej w 
tym samym miejscu, pozostawiając po sobie gwizdy, biuzgi, rozlane piwo i posmak 
żenady wśród zgromadzonych punx. Ich "reunion tour" skończył się na drugim koncercie 
w Berlinie kompletną klapą. Chłopaki z Geriatrie Unit dostali taśmę zarejestrowaną 
podczas występu Conerete Sox w Berlinie, której słuchaliśmy o czwartej w nocy płacząc 
ze śmiechu. Co kawałek leciały teksty typu fuck off i get off the stage! ze strony publiki, a 
zespół miał problem aby zacząć i skończyć każdy utwór, w końcu przerywając w połowie i 
oznajmiając, że "sorry, ale jesteśmy pijani i nie mieliśmy prób". Przypuszczam, że 
średnia frekwencja podczas koncertu Geriatrie Unit (90 osób, spodziewałem się nieco 
więcej) to wynik wcześniejszego koncertu betonowych skarpetek i obaw przed "żenadą 
#2" prosto z UK. Kto był ten wie, że był to jednak wyśmienity koncert, a Geriatrie Unit na 
żywo to petarda. Młodzież może się uczyć. Zaraz potem gerjatrycy udali się na koncerty 
do Polski, gdzie mieli okazję przekonać się pewnego poranka we Wrocławiu, że są 
aktualnie w kraju, którego prezydent, generalicja, politycy, bankierzy i inne osobistości 
giną w tym samym momencie na pokładzie jednego samolotu. Przy okazji Geriatrie Unit, 
gratulacje dla Lipka z Napalm Over Warsaw Fest za ściągnięcie kapeli. Polecam również 
zespół, który wystąpił tego wieczoru 
w Berlinie, a więc lokalny Nails - w 
składzie koleżkowcy z Monster (w 
tym szef dobrego sklepu płytowego 
Static Shock), Bombenalarm, Migra 
Violenta. 
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razem z charakterystyczną wokalistką w składzie. Dobry występ, dużo treści ze sceny, 
no i wyśmienity cover Chumbawamby. Przed koncertem ekipa poprowadziła warsztat i 
dyskusję. Doskonały przykład wszechstronności zaangażowania w różnorakie działania 
muzyczne i pozamuzyczne. Jeśli dodamy, że ta sama ekipa kręci kolektywem i 
wydawnictwem Crimethinc. to wszystko staje się jasne... Aktywiści do tego 
stopnia, że zrezygnowali z noclegu, aby być na czas na 1-majowej demonstracji 
w Berlinie. Species Traitor z Finlandii zagrało trzy koncerty w Polsce, ale 
głównym powodem ich wizyty w Polsce był występ na Nocy Walpurgii. Kapela 
\/egan Straight Edge o bardzo mocnym feministycznym i gueerowym 
charakterze. Muzycznie to nieco metaliczny hardcore lat 90, z coverami 
Chokehold i Limpwrist na deser. Chciałbym usłyszeć w końcu jakieś ich studyjne 
nagrania, ale czy uda im się zmobilizować aby ich dokonać? Czas pokaże. Poza 
wspomnianymi wystąpili również Ste McCabe z UK, oraz rodzime Life Sears, 
Antidotum, The Blind Datę oraz El Banda w swoim rozbudowanym o 
performance występie. Tegoroczna edycja połączona była z festiwalem 
filmowym Raw Cut, jaki zorganizowaliśmy z Lilą DKf Muranów, w kinie Muranów 
właśnie, poświęconym jednak głównie filmom okołopunkowym. To ciekawe 
doświadczenie móc organizować tego typu festiwal. Oczywiście jest mnóstwo 
pracy przed, ale już w trakcie festiwalu zdecydowanie mniej niż podczas 
organizacji koncertu. Jest więcej czasu na gadanie ze znajomymi itd, no i można 
wygodnie usiąść i obejrzeć z przyjemnością filmy. Do tematu pewnie jeszcze 
powrócimy. 
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I a Kwiecień zapowiadała 
się kolejna edycja Nocy 
Walpurgii i miałem już 
konkretnie zaplanowany wyjazd do 
W-wy, kiedy dostaje telefon aby 
przyjeżdżać wcześniej, bo będzie to 
ostatnia szansa ujrzenia zespołu 
Złodzieje Rowerów. Chwila na 
przemyślenie, przearanżowanie 
planów i próba przegryzienia 
informacji o definitywnym rozpadzie 
zespołu. Następnego dnia do 
pociągu i niedługo potem jestem po 
raz ostatni na wyjaździe ze 
Złodziejami. Aż ciężko to sobie 
uświadomić. Nie ma stypy, żarty jak 

zawsze, czasem jednak nachodzi bardziej poważna rozmowa, o kapeli, o wspólnych 
chwilach, o współczesnej scenie. Póki co, rzecz utrzymywana jest w tajemnicy, że to już 
ostatnie koncerty. Koncert w Dębicy wypada sympatycznie, mamy wygodny nocleg u 
Bezkoca, przeglądamy, wymieniamy, kupujemy płyty, robimy pamiątkowe foty i jedziemy 
do Chełma na ostatni koncert. Tam kilka zespołów w zestawie, w tym godni polecenia 
amerykanie z No Slogan. Koncert całkiem udany, ale sporo spinek na zewnątrz z 
bramkarzami. Nie tak wyobrażałbym sobie ostatni koncert tego zespołu, co próbuje 
chłopakom wyjaśnić. Są tacy, którzy byliby śmiertelnie obrażeni nie mogąc brać udziału 
w pożegnalnym koncercie. Wspólnie ustalamy, że taki koncert jednak się odbędzie. 

Wracam do domu z poczuciem, że kończy się pewna era w scenie Hc punk w 
Polsce, pewnego podejścia do zasad, treści, pewnej wrażliwości na rzeczywistość. A 
może tylko kończy się pewien rozdział dla paru z nas? 

Kolejna edycja Nocy Walpurgii przypada tradycyjnie na 30.04. i wraz z Jenni 
(Emancypunx) oraz mnóstwem osób uczestniczących w organizacji tej imprezy 
kontynuujemy sprawę zaczętą czternaście lat wcześniej. Tradycyjnie obsada 
międzynarodowa i rozrzut stylistyczny. Głównym punktem programu jest amerykański 
From The Depths, a więc nowa kapela Briana, znanego z Catharsis i Reguiem. Tym 


izyta na wrocławskim Punx Picnicu była początkiem sezonu 
festiwalowego. Pierwszy raz miałem okazję goszczenia na tym 
festiwalu i również zobaczenia wagenburga, na terenie którego 
odbywała się impreza. Przyznać muszę, że byłem pod ogromnym wrażeniem 
zarówno miejsca, jak i rozmachu festiwalu. Tym bardziej, że całość jeszcze kilka 
dni wstecz, stała pod znakiem zapytania z powodu poważnego zagrożenia 
powodzią. Wytrwałość, poświęcenie i stalowe nerwy ekipy organizującej są 
godne szacunku. Impreza jak najbardziej się udała, nikogo nie podtopiło, a 
kapele zagrały jak należy. Mój skromny udział w tej imprezie to ściągnięcie zespołu 
Gaseoigne z Holandii. Gitarzystą tej grupy jest Martheun, swego czasu grający w 
hc/thrashowym Point Of Few, a od lat organizator jednego z lepszych festiwali w Europie, 
Trashfestu. Na tydzień przed wizytą w Polsce, okazało się że Trashfest się w tym roku nie 
odbędzie, albowiem lokalne władzy odebrały pozwolenie na organizację tej imprezy. 
Wyobrażam sobie frustracje i gniew organizatora, który wniósł tyle pracy w organizacje 
trzech dni festiwalu, żeby na tydzień przed ją odwołać. Dobrze, że podobny los nie 
spotkał Punx Pikniku. Słyszałem o problemach wrocławskiego wagenburga z lokalnymi 
władzami w ostatnich tygodniach. Miejmy nadzieję, że tak jak klęski żywiołowe, tak samo 
policja i władze nie zdołają pochłonąć wagenburga i samego festiwalu. Na Punx Pikniku 
moją uwagę przykuły występy Eye For An Eye, Government Fiu, The Black Tapes, 
Epileptic Walk oraz Gaseoigne. Jedyny dla mnie minus to za dużo techno w nocy (sorrki 
Wojtas!). Drugą noc spędziłem u Beszambelana razem z Holendrami i techno party było 
już daleko od nas. Kolejne dwa zaliczone przeze mnie festiwale w czerwcu to Ultra 
Chaos Piknik w Żelebsku oraz Bike Punk Fest w stolicy. Na obu gościłem ze Szwedkami 
z Beyond Pink, gdyż maczałem paluchy w organizacji ich europejskiej trasy. O zespole 
więcej dowiecie się z wywiadu w tym numerze. Część z was pewnie widziała ich również 
podczas Ferment Festu w Nowym Targu. Generalnie w Żelebsku było wesoło i ultra 
punkowo - jak za starych lat. Nie obyło się bez szarpaninki z lokalsami oraz całej masy 
śmiesznych sytuacji z nawalonymi pankami. Szczególnie śmieszne historie były z 
załogantami próbującymi rozmawiać ze Szwedkami po polsku. Część nawet pytała czy 
może chociaż postać i popatrzeć jak dziewczyny ze sobą rozmawiają. Tysiące razy 
musiały odpowiadać, że nie mówią po polsku. Jeden z „punców” również mnie się 
zapytał - "a ty też nie mówisz po polsku"? Na co odparłem po polsku zresztą "nie" - "to 
sorry" - odparł i odszedł rozczarowany. Gitarzystka Beyond Pink, Cajsa mówiła później, 
że czuła się trochę niezręcznie podczas występu, bo jedna z punkówek siedzących na 
scenie przed zespołem przez cały czas ich występu dotykała jej stóp, a nawet próbowała 
je lizać. Impreza organizowana przez Darka z Liberation zine przyciągnęła sporo 
okolicznych załóg i kilka kapel, które wkomponowały się swym hałasem w ciszę 
okolicznych lasów i łąk. Najciekawsze dla mnie występy 
tego wieczora to wspomniane Beyond Pink, jak i El Banda, 
Eye For An Eye oraz Panacea. Z ekipą ze Szwecji 
ruszyliśmy od razu od Warszawy, gdyż dziewczyny miały 
się pojawić na Elbie w miarę wcześnie. Koncert zaczął się 
rzeczywiście bardzo wcześnie jak na realia sguatowe, 
część osób się spóźniła. A Beyond Pink wystąpiło na ulicy, 
obok sguatu. Impreza była rowerowa i taka też była zabawa 
podczas występu Szwedek - szalone pogo na rowerach, 
rowerowe circie pit, a nawet niebezpieczne rowerowe wali 
of death! Ciekawy i nietypowy koncert. Jak zawsze ekipie z 
Elby nie brakuje wariackich pomysłów. 

Lipiec był już mocno napięty - organizacja dwóch 
koncertów w Berlinie oraz wyjazd na trasę europejską. 
Pierwszy koncert organizowany wspólnie z Bastim, na 
którym zagrali Szwedzi z Anchor, Holendrzy z Rush'N 
Attack oraz lokalny Anthropoid. Koncert udał się bardzo 
dobrze, była różnorodna publika, pełna sala i dobra 
atmosfera. Tydzień później koncert Right Idea z Cleveland 
oraz Your Fucking Nightmare z Czech i tutaj już gorzej z 
frekwencją. Było OK, ale bez fajerwerków. Dużo innych 
rzeczy działo się w tym samym czasie, a co by nie mówić, 
Berlin jednak nie jest ośrodkiem straight edge hardcore. Koncert Right Idea w Berlinie 
zaczynał europejską trasę zespołu, którą organizowałem i na którą z przyjemnością się 
wybrałem. Zdecydowanie dobrym startem było śniadanie w Vux Cafe, które miejsce 
gorąco polecam odwiedzającym Berlin. Right Idea to czystej wody straight edge 
hardcore końca lat 80. bez cienia jakichkolwiek współczesnych wpływów, a więc zero 
modnego w ostatnich latach modern hardcore. Ta trasa utwierdziła mnie w przekonaniu, 
że straight edge nie jest już domeną nastolatków, a raczej osób koło 30-stki i 40-stki. 
Wyjątek stanowiły koncerty w Szwecji i Norwegii, gdzie średnia wieku była dość niska - 
szczególnie na 100% sXe koncercie w Goeteborgu, podczas którego nie można było 
palić, ani sprzedawać ani nawet wnosić alkoholu. Koncert w holenderskim Tilburgu miał 
zapewne najwyższą średnią, bo chyba tylko kilka osób miało poniżej 30stki. Jak mówią 
miejscowi, tradycyjny hardcore umiera w Holandii, a młodzież zorientowana jest na 
screamo, indie, post to i post tamto, i nie hołduje już bogatej tradycji hardcore punk w tym 
kraju. 

Niemniej jednak całość trasy przebiegła bardzo dobrze, szczególnie koncerty w 
Szwecji, Norwegii, w Czechach, no i w Polsce - na koncercie w Częstochowie, podczas 
którego poproszony zostałem nawet o gościnny występ w coverze SSD. Zabawa była 
przednia, zegarek w częściach, rany na twarzy, siniaki. Nie mogło być inaczej widząc 
ekipę z Ratel Crew pod sceną. Cleveland jest jednym z najbardziej niebezpiecznych 
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miast w USA, ale chłopaki nie byli 
pewni siebie przyjeżdżając do 
Polski. Koniec końców wszystko 
poszło gładko, a koncert w 
Częstochowie był jednym z 
najlepszych na trasie. Zabawny był 
też wywiad przeprowadzony po 
koncercie, gdzie nazwisko wokalisty 
zespołu, Jeffa Hessa, wzbudziło 
wiele podejrzeń! 

To samo nazwisko inaczej 
odebrane zostało w Austrii, kiedy 
zatrzymani zostaliśmy na 
autostradzie przez policję. 

Poproszeni o paszporty, 
przekazaliśmy je jak należy, z tym że 
Jeff miał przypadkiem w paszporcie 
kilka banknotów. Gorączkowo się 
tłumaczył, że to nie była próba 
przekupstwa. Było nieciekawie do 
momentu kiedy policjant przeczytał 
nazwisko - "Aaaa pan Hess, to 
proszę jechać"... Kontynuując wątek 
prawicowy, zmuszeni byliśmy odwołać pierwszy koncert na trasie w Dreźnie, albowiem 
okazało się że organizator ma powiązania ze skrajną prawicą i nazi-huliganami, i że 
zaangażowany był w kilka ataków na miejsca alternatywne oraz pobicia osób z kapel, 
sguatów itd. Prawdopodobnie przetłumaczył sobie nazwę zespołu na swój sposób! 

Day off podczas dłuższej trasy bywa różny. Czasem jest to kompletne wybicie z 
rytrriu trasy, gdzie nikt nie wie co ze sobą zrobić, a czasem jest to idealny relaks. Taki 
właśnie relaksacyjny był dzień przerwy jaki mieliśmy w szwedzkim Malmo, gdzie chyba 
każda osoba z klimatu gra w jakimś fajnym zespole. Dzięki uprzejmości Clary i Tijany z 
Beyond Pink mieliśmy świetną bazę wypadową, fuli jedzenia i doborowe towarzystwo na 
wypady na miasto i na plażę. Chuck Falk, basista zespołu, który na co dzień jest 
modelem oraz pracuje w sklepie sieci American Parrarel nie może dojść do siebie 
widząc przechodzące po ulicach Malmo dziewczyny. Od naszego kierowcy, Grześka, 
dostaje pseudonim Chuck Fuck i tak już pozostaje do końca trasy. Idealny day off 
poprzedził idealny koncert i Malmo zdecydowanie okazało się jednym z highiightów tej 
trasy. Razem z Right Idea zagrała świetna ekipa Self Abuse, w składzie kolesie z 
Balance i Fy Fan. Wyśmienity DC Hardcore 81-82, z wokalistą przypominającym 
młodego Rollinsa oraz coverem S.O.A. na deser. Niestety okazało się później, że był to 
jedyny występ tej kapeli, albowiem perkusista dostał jakąś intratną posadę zza 
oceanem. Wielka szkoda. 

Przed ich występem prawie nie zemdlałem z 
przejedzenia się lodami - a Skandynawia to raj dla 
wegan, o czym przekonał się Grzesiek, który pierwszy 
raz jadł wegańskie lody od czasu wyboru nowej diety - 
oraz przyrządzonymi przez dziewczyny z Malmo 
smakowitymi naleśnikami z polewą czekoladową. W 
takich chwilach zastanawiam się czy jestem w scenie 
bardziej dla kapel czy dla jedzenia. Obok Self Abuse, 
miałem okazję widzieć parę innych dobrych kapel 
podczas tej trasy jak starych wyjadaczy z Oslo, czyli 
Common Cause oraz młodych wyjadaczy, czyli Evolve. 

Ci pierwsi grywali lata temu w Sportswear i niemieckim 
Eyeball i mieli duży wpływ na scenę HC w Norwegii. 

Evolve to już nowe pokolenie, średnia wieku 17-18 lat, 
część przyszła z rodzicami na koncert. Szczery 
młodzieńczy youth crew straight edge hardcore, godny 
polecenia. Dwukrotnie zagrali z Right Idea podczas tej 
trasy. Na Fluffie oraz w Pradze mieliśmy okazję widzieć 
Unrestrained, melodyjny modern hardcore z bardzo 
komunikatywnym wokalistą. Część z nich grała 
wcześniej w zespole sXe z Vermont pod nazwą My 
Revenge!. Unrestrained zaprezentowali się bardzo 
sprawnie na scenie i pewnie o tej kapeli jeszcze 
usłyszymy. Rearranged z Moskwy dołączyło na pięć 
koncertów z Right Idea, dobry old school z kraju gdzie 
scena HC jest już potężna i zdobywa coraz większe 
uznanie w Europie. Inne ciekawe kapele widziane 
podczas trasy to Hamming Speed (crossoverowcy z 
USA), State Of Affairs (old school HC z Holandii), 
młoda ekipa sXe z Belgii Pitch & Toss, no i oczywiście 
sporo kapel podczas Fluff Festu, jak min. Vitamin X, 

Anchor, Sista Sekunden. W tym roku zanotowano 
jeszcze więcej kradzieży w namiotach, więc radzę 
zachować ostrożność następnym razem. Na szczęście 
ominęła nas paskudna pogoda dnia pierwszego. Kiedy 
dojechaliśmy drugiego dnia tuż przed występem 
Anchor, pogoda już się znacznie polepszyła. A sam 
dojazd z Goeteborga na Fluff Fest to całkiem inna 
historia. Niestety ominęła mnie możliwość ujrzenia po 
raz ostatni amerykańskiego Ruiner. Podczas Fluffu 
grali dnia pierwszego, a na Break Out Fest w Belgii grali 
na samym końcu i nie mogliśmy niestety zostać. To 
była ich pożegnalna trasa. Po zasłużonym wypoczynku w Finlandii oraz kilku innych 
dobrych koncertach w Berlinie (Citizens Patrol, Urban Blight, Snapcase, Seein' Red oraz 
Zounds), przyszedł czas na jedno z wydarzeń roku, a więc koncert Youth Of Today oraz 
Spermbirds w klubie S036. Sala wypełniona po brzegi. Z samej Polski pojawiło się ok. 
50 osób co o czymś świadczy. Choć sam nie jestem fanem tzw. reunionów, to jednak 
wybitnym przeciwnikiem również nie jestem. Zdarzały się powroty udane i bardzo 
udane, jak chociażby koncerty Insted i Gorilla Biscuits. Do takich zaliczyłbym również 
koncert Youth Of Today z 2003 roku, który miałem okazję widzieć również w Berlinie. 
Zestaw kapel Youth Of Today i Spermbirds mógł się wydawać nieco zaskakujący, ale w 
sumie czemu nie? Spermbirds mieli pojawić się w Polsce bodajże na Róbrege'90, nic z 
tego nie wyszło i nie mieliśmy okazji ujrzenia jednej z najlepszych niemieckich kapel HC 
w historii. Ta szansa pojawiła się dwadzieścia lat później. Koncert bardzo solidny, 
oczywiście im starsze kawałki tym lepiej, poleciały wszystkie hity jak "My god rides a 
skateboard", "Something to prove" czy "Texas cowboy". Większość z nas czekała 
jednak na sztandarową kapelę straight edge hardcore czyli Youth Of Today. 3/4 
oryginalnego składu plus Ken Olden (znany min. z Battery i Better Than AThousand). 
Stanęli na wysokości zadania dając potężnie brzmiący i niezwykle dynamiczny set. 
Cappo to wulkan energii, non stop w ruchu, wyskoki, stawanie na głowie, szał. Na 
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początku trasy miewał problemy z głosem, tutaj 
jakby mu to przeszło. Chyba każdy może 
pozazdrościć kondycji w jego wieku. Sam zresztą na 
co dzień jest nauczycielem jogi w ekskluzywnej 
szkole w Nowym Jorku. Porcell szalejący z gitarą, 
1988 czy 2010 - nie ma różnicy. Sammy nie wygląda 
już na czternaście lat. W pewnym zinie widziałem 
niegdyś jego fotkę jako młodzieniaszka siedzącego 
za garami ze starych czasów Y.O.T. z kąśliwym 
podpisem "Stop child labour!". Pełnoletni Sammy 
nadawał konkretnego tempa klasycznym numerom 
zespołu. Pod sceną gorąco, zabawa i atmosfera 
wyśmienita. Kto nie był, a gorączkowo zasłuchiwał 
się w nagraniach Youth Of Today, może szczerze 
żałować. Ich pierwsza trasa po Europie w 1989 r. 
miała znaczący wpływ na rozwój sceny straight edge 
w Europie. Podobnie jak Gorilla Biscuits, tak i oni 
ominęli wówczas Polskę. Średnia frekwencja 
podczas poznańskiego koncertu Gorilla Biscuits 
spowodowała pewnie, że i tym razem Youth Of 
Today nie zawitało do Polski, bo kto by się odważył 
na ryzyko. Natomiast zespoły takie jak Madball, 
Agnostic Front czy Sick Of It Ali mogą grywać w 
Polsce z powodzeniem kilka razy do roku. 

P aździernik był jednym z bardziej intensywnych miesięcy w tym roku. Dwa 
koncerty do zrobienia w Berlinie, festiwal w W-wie oraz udział w europejskiej 
trasie Coke Bust, na którą niestety nie mogłem jechać. Ogólnie miesiąc pod 
znakiem szybkich, bezkompromisowych kapel. Powerviolence'owy wieczorek w 
berlińskim Koma F zgromadził pełną salę, co nie jest takie typowe w środku tygodnia. 
Extortion z Australii było głównym punktem, a towarzyszyło im lokalne Henry Fonda. 
Extortion jest już dobrze znane na świecie dzięki płytom wydawanym przez Deep Six 
Records. Śmiało polecam wszystkim fanom Infest lub No Comment. Niecałe dwa 
tygodnie później zawitał do Berlina Coke Bust. Ekipa straight edge z Waszyngtonu, 
współcześni spadkobiercy dziedzictwa Minor Threat, ale brzmieniowo bliżej Heresy, 
Infest czy Deep Wound. Świetny koncert, mnóstwo ludzi, ogień ze sceny, confetti, 
szaleństwo. To był chyba jeden z najlepszych koncertów jakie widziałem w tym roku. 
Swój występ okrasili jeszcze coverami - Negative Approach, Youth Of Today i Citizens 
Arrest. Razem z nimi godnie zaprezentowało się prawie lokalne Short Fuse ze swoim 
nowym aggro-skinowskim materiałem, The Rebarker - sXe z Magdeburga w klimatach 
brzmień lat 90. oraz na ostatnią chwilę wskoczył Transicion z Barcelony. Personalnie 
mający trochę wspólnego z całkiem znanym niegdyś zespołem Ekkaia. Ci ostatni zagrali 
na koniec imprezy, ale ze względu na wyjazd do 
Warszawy następnego dnia rano nie zostałem do 
końca imprezy, a podobno skończyło się o siódmej 
rano. Impreza była benefitem na koalicję 11 
Listopada, antyfaszystowskiej inicjatywy z 
Warszawy. Celem wyjazdu do Warszawy 
następnego dnia rano była organizacja wraz Jarkiem 
Składankiem 10-lecia jego wydawnictwa 
komiksowego Kultura Gniewu, połączona z imprezą 
Hardcore 2010. To trochę szalony pomysł robić 
festiwal w W-wie zaraz po zrobionym koncercie w 
Berlinie, spać 1,5 godziny, wyruszyć w 
ośmiogodzinną podróż i ogarnąć festiwal, a potem 
nocleg dla Coke Bust i być na nogach do czwartej w 
nocy dnia następnego. Premiera antologii prac 
legendarnych autorów punkowych komiksów Pały i 
Prosiaka była jednym z głównych punktów programu 
obchodów rocznicy Kultury Gniewu. Punktem 
wyjścia dla koncepcji festiwalu był komiks Prosiaka 
pt. Hardcore 2010, zamieszczony w "Qqryq" w 1991 
roku. Czas leci nieubłaganie i oto mamy rok 2010. 
Hardcore wciąż istnieje co przewidział Prosiak, a 
Dezertera ludzie wciąż znają, czego nie przewidział. 
Na imprezę zaprosiliśmy kapele ze "zróżnicowaną" 
średnią wieku - od starszyzny ze Schizmy'90 i 
Selfmadebomb, po średniaków z Government Fiu, 
najmłodszych z poznańskiego One Kind Word oraz 
składy międzynarodowe z udziałem wspomnianego 
wcześniej Coke Bust, szalonych australijczyków ze 
Straightjacket Nation oraz niemieckie natarcie z 
Short Fuse, A Bit Of Braindead i Ape Attack. 
Generalnie czystej wody Hardcore Punk od początku 
do końca. Co ciekawe, średnia wieku publiczności 
była całkiem wysoka i przypuszczam, że większość 
pamiętała czasy zina "Qqryq" czy komiksów Pały i 
Prosiaka. Jestem pewien, że modern hardcore albo 
neo-crust przyciągnął by więcej młodzieży. Będąc w 
Warszawie załapałem się jeszcze na koncert Bane, 
który był pożegnalnym koncertem ekipy Show No 
Mercy. Planowałem zobaczyć Bane w Berlinie, 
wyszło na to że zobaczyłem w Warszawie. I dobrze. 
Na sam koniec wspomnę jeszcze o dwóch 
występach AC4 z Umea (Szwecja), jakie miałem okazję widzieć w tym roku w Berlinie. 
AC4 to jest nowa kapela Dennisa Lyxzena, znanego z Refused i International Noise 
Conspiracy. Jego nowy zespół to bardziej powrót do lat młodości i jego wczesnych kapel 
jak G.P.K. oraz Step Forward, a także do brzmień DC Hardcore wczesnych lat 80. jednak 
z dużą dozą melodii. Zresztą AC4 to również David z Refused, a także perkusista 
Regulations. Lyxzen to świetny frontman, co prawda wciąż dużo gada między 
kawałkami, ale na przekór jego wcześniejszym kapelom zazwyczaj nie jest to nic 
poważnego, głównie dużo zgrywy i humoru. Na scenie wypadają bardzo dobrze i mam 
nadzieję, że zawitają kiedyś do Polski. Polecam ich płytę w Ny Vag Records (wytwórnia 
Dennisa) oraz dwie epki. A już na sam koniec polecam sprawdzić inicjatywę 
www.11listopada.org. Każdy, kto uważa że marsz neofaszystów w stolicy kraju tak 
dotkniętego przez tę zbrodniczą ideologię jest nie do zaakceptowania, niech zawita 
11.11.2011 do Warszawy bądź wesprze finansowo inicjatywę. Każdy grosz się przyda 
na adwokatów dla zatrzymanych podczas ostatnich protestów. Pora kończyć, bo dziś 
wieczorem koncert N/arukers. 

Do zobaczenia w pogo na pożegnalnym koncercie Złodziei Rowerów. 

Robert Refuse (listopad 2010) 
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C zekam na punkową piosenkę o tym, że samolot do 
Smoleńska był zbyt mały i nie wszyscy, którzy 
powinni, się nań zmieścili. Koniecznie bez żadnych 
oświadczeń tonizująco-łagodzących, no chyba że 
ewentualnie takie, że wszelkie podobieństwa są absolutnie 
nieprzypadkowe. Jello Biafra gdyby był z Polski, nagrałby o 
tym pół tuzina kawałków i ze trzy płyty ze „spoken words” (no 
bo nie napiszę, że przemówieniami :), ale jakoś w Polsce 
wszyscy grzeczni się stali. Tragedia tragedią, trupy nie są 
przyjemne, ale od zeszłej wiosny wszystkim nagle gęby 
zatkało, nikt nie chce krzyknąć, że król jest nagi i że pomniki 
to można stawiać zamiast tych krzyży, ale z wielkimi 
napisami „ląduj dziadu”. 

Niestety na fali martyrologicznej ekstazy nie wybrano 
żyjącego brata na prezydenta. Dla mnie plus (Jedyny) byłby 
taki, że nie trzeba byłoby nic zmieniać w koszulce „to nie jest mój prezydent”. 
Niewtajemniczeni i tak nie odróżniali jednego od drugiego. 


ZALANI, ALE NIE ZATOPIENI 

Jak może niektórzy pamiętają, mieliśmy 
trochę hm, jakby to ująć... „kłopotów z wodą”, 
żeby nie wpaść w katastroficzny ton. Jak jest za 
mało wody to kiepsko, ale jak za dużo to jeszcze 
gorzej. Większość staffu pasażera oprócz winyli, 
mieściła się w suterenie, gdzie jakieś 3 lata temu 
się odbył remont, pojawiły się nowe ściany etc, 
oraz eleganckie gipsowe regały. Z tymi regałami 
koncepcja była dość awangardowa i przejebanie 
pracochłonna, ale generalnie się sprawdziły. 

Oprócz tego, że nie polubiły wody... 

Akcja zaczęła się w czwartek rano, kiedy 
wchodząc do środka, znienacka znalazłem się 
po pachy w wodzie pośród pływających 
kompaktów. W najgorszych miejscach było po 
pachy, w najlepszych do kostek w wodzie (w 
trzech pomieszczeniach są różne poziomy). Nie 
była to żadna powódź i dopiero po kilku 
godzinach okazało się, że to deszczówka ze 
studzienek odpływowych w okolicy tak się 
podniosła, że jakimś tajemniczym kanałem 
wdarła się do piwnicy... Wszystko co było na 
podłodze, albo nisko na półkach znalazło się w 
wodzie. Dopiero po kilku godzinach udało się 
zlokalizować i zatkać dziurę, którą woda się 
wdzierała i ją wypompować. Mniej więcej do 
popołudnia. Co było w wodzie wywaliliśmy na 
zewnątrz, a trochę tego było... Na razie bez 
pomysłu, co dalej, ale szybko okazało się, że dla 

płyt, a już absolutnie ich okładek, nawet jeśli sązafoliowane, choćby minimalny kontakt z 
wodą oznaczał koniec. Choć przez następne dwa miesiące słyszałem od wszystkich 
dobre rady że trzeba było suszyć... No więc wrzućcie sobie swoją ulubioną płytę do 
wiadra z wodą, albo do rzeki, potrzymajcie tam, wyciągnijcie i wysuszcie. Powodzenia! 

Całe to podtopienie choć już przejebane, 
było jednak szczęściem w nieszczęściu. Bo 
przez cały dzień wypełniony próbami 
okiełznania wlewającej się od dołu wody, w 
amoku wyniosłem na zewnątrz także sporo 
innych rzeczy, do których woda jeszcze nie 
dotarła, a które wydały się cenniejsze od reszty. 

Niestety kiedy już cała wodę wypompowaliśmy, 
przestałem wynosić :). Zmoczonego stuffu 
zebrała się spora górka, niezmoczone, a już 
wyniesione rzeczy zabezpieczyłem... Reszta - 
niestety całkiem sporo - została na dole. I tak 
miało się wszystko skończyć. 

Ale się nie skończyło. Znajdująca się w 
odległości kilkuset metrów rzeczka, w której 
normalnie woda sięga do pół łydki, pokazała 
rogi. Przybierała cały dzień, na co nie zwracałem 
uwagi zajęty własnym podtopieniem. 

Tymczasem następnej nocy, podniesiona kilka 
metrów do góry, przerwała prowizoryczny wał z 
worków z piaskiem i wylała na całą okolicę. 

Porwała m.in. wyniesione po pierwszym 
podtopieniu rzeczy (niektóre dotarły całkiem 
daleko!) i zalała po sufit całą suterenę i wszystko 
co w niej zostało. Ta woda postała już jakieś 2-3 
dni - no i to już była klasyczna powódź... Kiedy 
się w końcu cofnęła wszędzie dookoła, na 
budynkach, płotach, trawie etc, został jeden 

wielki brązowy szlam, oraz sporo dziwnych rzeczy przyniesionych przez wodę, a w 
środku zupełny sajgon. Wydzieranie przesiąkniętych wodą i rozpadających się w rękach 
kartonowych paczek z płytami, nasiąkniętych fanzinów, papieru do pakowania, którego 
dostałem od zaprzyjaźnionego drukarza z jego odpadów spory zapas to była masakra i 
nikomu nie życzę czegoś takiego. Żadne zdjęcia tego nie oddają. 

W międzyczasie okazało się, że sąsiedzi, których ledwo znałem i mówiłem im 
najwyżej „cześć”, albo nawet i nie to, zachowali się niezwykle w porządku i w niejednej 
kwestii okazali się zajebiście pomocni. Paru rzeczy bym zwyczajnie nie przeskoczył bez 
nich. Wspólne nieszczęścia faktycznie zbliżają... 

Oczywiście wszystko co zalane do niczego się nie nadawało. Góra zniszczonych 
płyt wzbudziła za to żywe zainteresowanie okolicznych dzieciaków, które pozabierały 
sobie trochę takich fantów. Niektórzy twierdzili nawet, że da się tego słuchać i że fajne:). 
Ale hitem były winyle. Możliwe, że niektórzy widzieli wtedy tego typu płyty po raz 
pierwszy i dopytywali się czy to na pewno gra i gdzie to trzeba wsadzić żeby dźwięk 
wydało... 

Z powodzią to jest tak, że samo zalanie to jest tylko niewielki ułamek całej 
akcji. Kilka dni wysoko podniesionej adrenaliny, uspokojenie kiedy woda 
przestaje się podnosić (przynajmniej nie zalało wszystkiego :), a potem 
długotrwałe babranie się w tym gównie, sprzątanie, wywalanie śmieci, robienie 
powtórnie tego co się czasami zrobiło nawet 2-3 lata wcześniej. 

Podczas tamtych feralnych dni, skończyły się nakłady kilkunastu płyt Pasażera :), 
Niektórych zostało tylko tyle ile z odzyskanych później zwrotów, lub kilka sztuk, które 
akurat leżały wysoko na półce i były wyniesione. W sumie kilka tysięcy kompaktów 
poszło na śmietnik. To więcej niż połowa wydawnictw Pasażera... Do tego ze dwie 



wielkie paczki winyli, które akurat były na dole, sporo fanzinów, w tym kilka niezłych 
rarytasów, koszulki, prawie wszystkie naszywki, oraz kasety... No niestety jak będzie 
kiedyś renesans kaset to ich już Pasażer nie będzie miał:)... Wszystko skończyło w 
potężnym kontenerze, gdzie z dwoma sąsiadami i chłopakami z Ortodoxa, w chmurze 
komarów których plaga była okrutna, ładowaliśmy je kilka godzin. 

Gipsowe ściany i gipsowe regały, choć początkowo wydawało się że zniosły 
wszystko w miarę dobrze, za cholerę nie chciały wyschnąć, a w końcu, mimo ładowania 
jakiejś grzybobójczej chemii, na gipsie siadła czarna pleśń, co zresztą zapowiadali 
fachowcy jako nieuchronne. Podobno nie ma szansy aby gips przetrwał kontakt z wodą. 
Zresztą co mówić o gipsie, skoro trzeba było usunąć nawet trochę tynków. 

Bilans strat jest bolesny, cały czas powolutku remontujemy „magazyn”, a 
uratowane rzeczy są stłoczone w garażu, oraz między łóżkiem, łazienką, a pokojem 
dziecka, któremu nagle w zasięgu ręki pojawił się ogrom nowych zabawek :). 
Oczywiście oprócz minimalnej polisy całego budynku, zawartość magazynu nie była 
ubezpieczona. Inna sprawa, że niektóre firmy ubezpieczeniowe zeszły wtedy do tak 
głębokiej konspiracji że ciężko się było do nich nawet dodzwonić. 

Za to braci punkowej należą się podziękowania. Za dobre słowo, za sporo 

grzeczności ze strony 
organizatorów koncertów czy ludzi 
z forów, a przede wszystkim za to, 
że jednak naprawdę sporo ludzi 
wzięło sobie do serca apel, żeby 
coś u nas zamówić i sprawiło sobie 
tego lata w „Pasażerze” jakieś 
prezenty. Nie przepadam za ideą 
benefitów, zwłaszcza na własny 
cel, czy też gardłowania o 
zapomogi i dotacje etc, ale ta 
koncepcja: „jeśli chcesz pomóc - 
zamów coś u nas” była chyba 
uczciwa i bez żenującego 
dopraszania się. Dzięki temu udało 
się częściowo przynajmniej 
pospłacać remont i wygląda na to, 
że jednak jakieś płyty jeszcze 
będziemy w stanie wydać, bo 
zarówno Schizma na winylu jak i 
nowy Włochaty to pozycje które 
były zaplanowane dużo wcześniej. 

Dobrze jest przekonać się, że 
mimo dewaluacji wielu rzeczy 
dookoła, w punk rocku i to obojętnie 
w którym z jego obecnych odcieni, 
wciąż jest coś więcej oprócz 
typowego fan clubu wielbicieli 
jakiejś tam lepszej lub gorszej 
muzyki. Bez popadania w 
egzaltację, ale jednak w ludziach ze 
sceny wciąż drzemie poczucie pewnej jedności co akurat mimo wielu kiepskich 
symptomów, wróży jej przyszłość. Już nie powiem, że jakąś szczególnie świetlaną, ale 
że w ogóle będzie istnieć. Akurat przekonanie się o tym na własnej skórze było jednym z 
niewielu optymistycznych doświadczeń całej tej akcji. Dzięki! 

p.s. chyba mało kto zaczaił, więc muszę wyjaśnić, że 
tytuł jest parafrazą słynnego „Bloodied but unbowed” D.O.A. 
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yjdzie jak monotematycznym nudziarzem 
jestem, ale znowu będzie o płytach. Nie 
konkretnych, ale zjawisku. Sam z lekką zgrozą 
zauważam, że systematycznie bardziej mnie podnieca ich 
zbieranie niż słuchanie (to chyba niebezpieczne dla kogoś kto 
się zajmuje ich wydawaniem i dystrybucją?), więc proszę o 
odrobinę wyrozumiałości. 

KilkaZ-naście i -dziesiąt lat temu płyta była przedmiotem 
pożądania. Czymś co się pragnęło mieć. Oczywiście 
przegrywało się też na kasety czy taśmy szpulowe, jeśli ktoś 
pamięta taki wynalazek, nieporęczny, ale pakowny bo na 
dużej szpuli można było kilka godzin muzyki upchać. Ale 
oczywiście mieć to samo na oryginalnej płycie - to był cel! 

Szczególnie, że - jak większości rzeczy za komuny - płyt 
za wiele nie było. Te zachodnie, w komisach były przeokrutnie 
drogie i trzeba było wydać za nie np. miesięczną wypłatę. 
Licencji było niewiele, choć dziwnymi trafami znalazły się 
między nimi też punkowe płyty Exploited, Dead Kennedys, i 
tzw „zielona składanka” - „Back Stage Pass”, czy nawet - 
radość dla oka - tonpresowska licencja podwójnego winyla 
„Live After Dead” Iron Maiden, którą kupiłem jako jedyny w 
moim mieście, bo do sklepu przyszła... jedna sztuka. Z extra 
wydrukowaną, kolorową, rozkładaną okładką, co nie było 
wówczas zbyt częste, gdyż w zasadzie oprócz propagandowych magazynów o 
przyjaźni między krajami socjalistycznymi, wszystko było drukowane na papierze 
syfiastym. W związku z czym egzemplarze płyt typu „Fala”, albo pierwszy Dezerter, 
nawet jeśli właściciel na nie chuchał, dmuchał i chołubił, mają dziś okładki wytarte i 
wymięte. No chyba, że zapakował w folie i nie dotykał... 

Można było wtedy kupić spokojnie wszystkie krajowe wydawnictwa - od „Jak punk 
to punk” i Kobranocki, aż po Voo Voo bo wiele ich nie było. Zarówno jeśli chodzi o 
tłoczenie jak i poligrafię. Tonpress jako bodaj jedyny dbał, żeby papier miał jakąś 
gramaturę i lakier, a okładka - grzbiet. Muszę kiedyś znaleźć jakieś ładne egzemplarze 
ich Joy Divison i The Smiths. Ale wtedy frajda była zawsze bo płyty były rzadkością. 

Ciężko było poszaleć, ale w pierwszej klasie ogólniaka kupiłem od znajomego dwie 
pierwsze płyty Ramones, z czego „Leave Home” było w wersji z „Carbona not glue”, więc 
nawet jakiś rarytas w tym był. Niestety niedługo potem, gdzieś w pierwszej połowie lat 
90-tych uwierzyłem, że winyle to już totalny przeżytek i się ich pozbyłem... Czasami 
człowiek robi różne głupie rzeczy... 

Były i kasety, ale w latach 80-tych, każdy jednak wiedział, że to tylko surogat. 
Dopiero na początku lat 90-tych zapanowały jako najtańsze, najwygodniejsze choć 
niestety najmniej trwałe. Dla tych od „komerchy” kasety były świetnym medium do 
piratowania - do 1994 roku każdy kto chciał mógł wydać w Polsce nową płytę 
Guns'n'Roses czy innego Bryana Adamsa. Stąd np. takie „Use your illusion” 
wspomnianych Guns'n'Roses miało w Polsce wiele wydań. Niektórzy robili je na 2, na 3 
czy nawet 4 kasetach. Dziś są dla kolekcjonerów z Zachodu ciekawym eksponatem. A 
ile zbierania!! A ile pola do popisu dla przedsiębiorczych Polaków wystawiających je na 
e-bayu! Polskich wydań takich Gunsów mogło być kilkanaście. 
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Powszechnym widokiem była też buda z kasetami. 

Budki stały na bazarach, na ulicach, czy na początku, jak 
większość ówczesnego handlu, na łóżkach polowych... Co 
ciekawe kasety punk rockowe były, obok disco polo czyli tzw. 
piosenki chodnikowej, najistotniejszą częścią asortymentu 
tych budek. Najpierw wytwórnia Fala, a później Silverton, 

Melissa i kilka innych odkryły ogromną popularność punk 
rocka i faktycznie kasety te osiągały zawrotne nakłady. 

Wydane przez Pasażera niedawno winylowe edycje 
dwu płyt Dezertera w zawrotnym nakładzie 1000 
egzemplarzy, spowodowały rozbawienie kilku starszych 
osób, które pamiętają płyty z lat 80-tych wydawane w 
nakładach typu 30 albo 60 tysięcy... Klub płytowy Razem, 
którego płyty są dziś rarytasami, wydawał swoje albumy w 
nakładach bodaj po 5 tys. Dzisiaj takich zawrotnych 
nakładów jak ówczesne limitowane edycje pierwszego 
Dezertera, nie osiągają często nawet gwiazdy pop czy rocka. 

Przez drugą połowę lat 90-tych trwało panowanie 
kompaktu. Pierwszymi niezależnymi kompaktami była 
„Megayoga” Aliansu, pierwszy Post Regiment z Qqryq i coś z 
NNNW. Z czasem płyty stawały się relatywnie tańsze i coraz 
bardziej powszechne. O winylach z kolei niemal wszyscy 
zapomnieli i ciężko było pozbyć się z dystrybucji np. „Love 
Peace Noise” czy „Ession” Ewy Braun. Szkoda, że nie 
przetrzymałem kilku egzemplarzy - dziś okazuje się, że to 
mega rarytas i jakimś cudem sam ich nie mam w prywatnej 
kolekcji. 

Panowanie kompaktu trwało to do momentu kiedy „ten 
jebany Internet” doprowadził do gwałtownej dewaluacji 
wszelkich dóbr intelektualnych, czyli filmów, muzyki, gazet i 
książek, z czego najmocniej dostała po dupie właśnie 
muzyka. Ha, ha. Wróć. Najpierw pojawiły się czyste płyty i 
coraz bardziej powszechne przegrywarki. Już kilka lat temu 

spotykałem „wielkich fanów” zespołu, którzy nie mieli ani jednej jego oryginalnej płyty. 
Ale nawet jak krążek przegrali to xerowali okładkę robiąc sobie kopię normalnego 
wydania, bo jednak chcieli mieć tę płytę tak czy siak. Często zresztąw okresie przypływu 
gotówki jąkupowali. 
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i nternet to zmienił. Nagle niemal cała muzyka całego 
świata stała się dostępna na kliknięcie klawisza. 

Muzyka stała się darmowa, a płyta straciła swą 
główną rolę - jej podstawowego nośnika. Jest wciąż 
fetyszem, jest tym „kawałkiem” zespołu, który się czasami 
chce mieć; jest tąrozbudowanączęściąprzekazu, ale coraz 
rzadziej kupuje się ją, żeby jej normalnie słuchać. Dzisiaj 
jest fetyszem, prezentem, gadżetem. A zatem kupuje się to 
co znane i uznane, czyli klasykę i bezwzględne hity. Co jest 
bolesne dla zespołów, które do klasyki nie zdążyły 
doszlusować, ani nie sąu szczytu popularności. 

Chodzi zarówno o kwestie finansowe - nikt nie lubi 
przecież wydawać kasy na to co (teoretycznie) ma za 
darmo, ale też O przewartościowanie w przyzwyczajeniach 
dotyczących słuchanie muzyki. Zwłaszcza młodsi, 
wychowani na internecie od maleńkości, nie znają i pewnie 
nie potrzebują już takiego przedmiotu jak płyta, ani - 
uprzedzając gdybania na temat muzyki wydawanej na 
kościach pamięci, pendrajwach etc - żadnego innego 
nośnika. Wyszło szydło z worka - okazało się, że muzyka 
jest niematerialna jak plik w komputerze. 

I pewnie dlatego zainteresowani płytami są już tylko 
miłośnicy fetysza i kolekcjonerzy. Bo przeciętniak wręcz się 
szczyci tym, że zamiast trzymać szafę pudełek, ma 
wszystko na jednej kości pamięci, w dodatku ze 
świadomości własnej zaradności - w końcu wszystko to 
wykombinował „na lewo”. 

Płyta jest wciąż atrakcją dla ekipy powyżej 30-stki, na 
płytach wychowanej. Dla tych którzy mają zakodowany 
jeszcze związek między muzyką a jej materialnym 
desygnatem. Ale z kolekcjonerami jest taki problem, że - jak 
mi to fajnie Pavel z Papagajuv HIasatel kiedyś zdefiniował - 
„chcą mieć płytę jakiej nie ma nikt inny”. No i stąd się biorą te 
wszystkie cudaczne wydania i kilka wersji tego samego 
albumu. Pięć kolorów winyla, trzy wersje okładki, a najlepiej 
żeby było normalne wydanie, oraz 100 czy najlepiej 50 
sztuk jakiegoś limitowanego i wtedy wszyscy chcą się 
pozabijać i przepłacać za to limitowane, a normalnego już 
nikt nie ruszy. Ja rozumiem że się ten pociąg do rzeczy 
unikatowych bierze z przesytu masówką no i oczywiście 
snobizmu, ale jak słyszę reklamę jakiegoś samochodu czy 
kawy (!) w „limitowanej edycji”, to już jest jakaś parodia. 

Zwłaszcza, że jeszcze nie tak dawno, właśnie te najbardziej 
oszałamiające współczesne nakłady punkowych płyt typu 
500 sztuk, byłyby uznane za totalne limity. 

Od razu rozwiewając durne gadania paru mądrali. Z 
zysków ze sprzedaży jakiejś limitowanej wersji czegoś tam 
nie da rady nagrać płyty ani nawet demówki. Dlaczego? Bo 
limitowane serie mająto do siebie, że sądrogie w produkcji i 
jest ich niewiele. 

Wśród wytwórni które jeszcze płyty wydają, widać dwie 
koncepcje na przetrwanie - albo próbować robić je dużo 

tańsze w nadziei że uda się zachęcić więcej ludzi do kupna, albo coraz droższe, bo kto 
chce to i tak kupi, a innych nie zachęci nawet jak będą po 10 zł, a koszta tak czy siak 
trzeba pokryć. Generalnie jednak zwycięża ta druga opcja, zwłaszcza w przypadku 
winyli, które jeszcze kilka lat temu były traktowane jako coś co trzeba dotować, żeby 
przetrwało, a zarabia się na kompaktach. Dzisiaj zaczyna być odwrotnie... I generalnie 
nowe płyty stają się coraz droższe. Przykro mi, bo umiarkowane ceny, choćby w 
dystrybucji „Pasażera” zawsze były dla mnie istotne. 

Ale na tym się nie kończy. Nieograniczony dostęp do niezmierzonego morza 
muzyki, które nawet ograniczone do ram punk rocka jest dla przeciętnego śmiertelnika 
niemożliwe do ogarnięcia, boleśnie się odbił na małych i lokalnych zespołach. Po 
pierwsze dlatego, że jest tej muzy „za dużo, kunA^a! za dużo”, a jak jest czegoś bardzo 
dużo to się tego nie docenia. A po drugie, bo można nagle bez najmniejszego problemu 
porównać miejscowe kapele z milionem innych na świecie. Momentalnie zweryfikować 
to co grają, wyśledzić skąd czerpią inspirację czy zapożyczenia, porównać jakość z 
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Religion i Descendents nosi 
soLMe inny zbieracz płyt 
< Afkfr, wokalista Last Believer 


najlepszymi produkcjami ze Stanów, gdzie ludzie mają 
jednak „troszeczkę” więcej pieniędzy. Mam wrażenie, 
że wiele kapel, które jeszcze kilkanaście lat temu by 
sobie na krajowych scenach nieźle radziło, przez to 
wszystko zbladła. 

Z jednej strony Internet ułatwił komunikację, 
umożliwił zaistnienie bez kosztownej promocji, z 
drugiej, w morzu tego co oferuje, ciężko się na czymś 
skupić. Nie tak dawno wydawca jednego z polskich 
fanzinów ujawnił szokującą opinię, że polskie zespoły 
są dla niego nudne i nie ma żadnego, który by mu się 
podobał. To jest dopiero objaw przesytu! 

C o dalej? Cała scena punkowa stała się 
ogromie spolaryzowana, co jest zresztą dość 
powszechnym zjawiskiem. Wręcz można 
odnieść wrażenie, że nie ma już żadnej sceny punk, ale 
są dziesiątki podscenek i nisz, których fani są 
zainteresowani tylko kilkoma zespołami z ich ulubionej 
podniszy. Jak się słucha d-beatu, to się zostaje tylko w 
tym wąskim kręgu. Jeśli punka 77, to nie wiesz co to 
Złodzieje Rowerów. Jeśli słuchasz Złodziei Rowerów 
to nie wiesz co to Bulbulators. Współcześnie nie ma już 
płyt czy zespołów, które byłyby atrakcyjne dla całej 
sceny. Ten kto się podnieca nową płytą Dropkick 
Murphys nie ma zielonego pojęcia, że po jakimś tam 
Verse czy Have Heart dzieciaki płakały, albo że jakiś 
tam Chuck Ragan jakieś country brzdąka i grał kiedyś 
w Hot Water Musie, a jak ktoś siedzi w kapelach które 
mają „czarne” okładki płyt (od crusta po Tragedy) to już 
na wszystko gdzie jest jakiś kolor patrzy z 
wyższością... I jeśli ktoś jest zainteresowany płytą, to 
najwyżej z tej swojej wąskiej niszy. 

Obracając się wśród ludzi którzy się płytami takimi czy innymi pasjonujątak jak ja, 
można ulec złudzeniu, że nie jest tak żle, bo pasjonaci są. Dopiero z pewnej 
perspektywy widać cały proces i fakt, że zostali tylko pasjonaci. Warto zwrócić uwagę, 
że prawie nie ma już w Polsce sklepów muzycznych. Empiki, które je ongiś wyparły, dziś 
same ograniczają swojąofertę z muzyką. Pewnie jakoś to skalkulowali, 

■ ^ X ■ że lepiej trzymać na tych półkach co innego. Ale tak samo coraz mniej 

jest scenowych/ punkowych dystrybucji, a te które są, coraz mniej 
wydają płyt, kapele nie majązachęty żeby nagrywać coś nowego, bo po 
co, skoro nie dość, że trzeba się nakombinować z nagraniem, to 
jeszcze napraszać, żeby ktoś wydał, albo wręcz do tego dopłacić. 

Wielkie gwiazdy nie zarabiają na płytach, przez co zmuszone są 
napierdalać maksymalną ilość koncertów, nawet jeśli kiedyś nie chciało 
się im jeździć, a bilety na te koncerty też są znacznie droższe niż 10 lat 
temu. Dla takich kapel to jedyne źródło zarobku. Ale odczuwają to 
wszystko także małe punkowe zespoły znane tylko na swojej scenie. 

Takie kapele też muszą się najpierw nagrać. Najlepiej nie w 
piwnicy jak to ktoś „mądrze” postulował, bo nagrań z piwnicy oprócz 
specyficznych wyjątków, nikt nie będzie słuchał. Musi być tak, żeby w 
porównaniu ze światowymi produkcjami nie było zb^ biednie. I jeszcze 
żeby ktoś o tej płycie usłyszał tu czy tam, żeby miała fajną okładkę, 
przynajmniej wirtualną:). 

I zwłaszcza do tego nagrywania, trzeba liczyć przynajmniej na 
zwrot poniesionych kosztów właśnie ze sprzedaży płyty. A ponieważ 
coraz bardziej tego elementu zaczyna brakować, więc coraz mniej 
nowych płyt i coraz trudniej się zdecydować na wydanie jakiejś. Działa 
prosty mechanizm, im mniej się sprzeda jakiejś płyty, tym bardziej 
zespól nie nagra już kolejnej. 

Mierziło mnie zawsze przekładnie wartości zespołu na jej sprzedaż 
i nazywanie tego „rynkiem”. To było w czasach kiedy duże wytwórnie 
płytowe były bogate, a wydanie płyty oznaczało często dla zespołu 
wymierne zyski. W punkowej scenie nigdy nie było aż tak fajnie :), ale 
przynajmniej się to jakoś kręciło. Był sens żeby nagrywać płytę, 
zazwyczaj z jej sprzedaży, w taki czy inny sposób, finansowane było jej 
nagranie. Zespół miał w rękach materialny efekt swojej twórczości, 
mógł go na półce postawić, co dawało mu zazwyczaj kopa do działania - 
płyta była zwieńczeniem całego tego procesu twórczego związanego z 
zakładaniem zespołu, pisaniem piosenek, graniem koncertów etc. Jak 
miałeś w ręku swoją płytę - obraz był namalowany. Sama płyta jest 
chyba wciąż jednym z najważniejszych symboli sceny hc/punk, ale jeśli 
chodzi o jej praktyczne znaczenie, to już nie byłbym taki pewien. 

Różne są przepowiednie na temat przyszłości płyt, niektórzy 2-3 
lata temu prorokowali, że jeszcze tylko 5 lat. Czyżby więc zostawało 2... 
Niewątpliwie systematycznie zmniejsza się zainteresowanie nimi, a 
renesans winyla to jest jednak margines marginesu, skoro nawet 
gwiazdy rocka wydają „limitowane” edycje po 500 sztuk... Wszystko w 
rękach ludzi którzy uczestniczą w zjawisku hardcore/punk. Czy 
posiadanie krążka z ulubioną muzyką będzie im sprawiało frajdę jak do 
tej pory, czy nie? Czy będą wspierać zjawisko w którym uczestniczą, 
czy nie będą się poczuwać? Czy płyta punkowej kapeli to będzie fetysz i 
przedmiot pożądania czy tylko niefunkcjonalny przedmiot, który trzeba 
zgrać na komputer. Z jednej strony świadomość, tego czy chcesz 
wspierać „swoje” zespoły, z drugiej nie ma się co czarować - moda, 
snobizm... 

Zapewne wydawcy i wytwórni wkrótce się przekonają czy będą 
jeszcze w ogóle komukolwiek potrzebni, ale odczują to mocno i zespoły, 
którym będzie znacznie, jeśli nie trudniej, to na pewno inaczej.:) 

Oczywiście punk rock to nie festyn i popelina, a brać punkowa 
znacznie bardziej szanuje swoje zespoły. Zwłaszcza te które są czymś więcej niż tylko 
banalną rozrywką i podkładem do skakania, więc szanse na przetrwanie, nawet w 
jakiejś minimalnej skali jednak są. Aczkolwiek w różnych „podniszach” i w zależności od 
wieku odbiorcy mieć się to będzie różnie. 

Oczywiście wciąż są ludzie, którzy czujątę magię i drżącymi rękami wertują cudze, 
a pieczołowicie układają własne kolekcje, ale im ktoś młodszy tym mniejsza szansa że 
się zalicza do tego grona. 

Trudno powiedzieć jak się rozwinie ta sytuacja i czy warto będzie jeszcze za 2-3 lata 
wydać nowe piosenki Białej Gorączki, El Bandy czy Eye For An Eye na płycie... 
Obojętnie już kompakcie czy winylu. Oczywiście wolałbym, żeby jednak płyty 
przetrwały, bo nie chce mi się - co mówię już jako zbieracz a nie wydawca - po 20 latach 
zbierania zaczynać od nowa z jakimiś znaczkami, monetami, starymi Playboyami czy 
puszkami po piwie, które średnio mnie ruszają i nigdy wżyciu nie dostarczą tylu wrażeń, 
co nowy album dobrej hc/punkowej załogi. 













Bl/ebawem minie trzydzieści iat od momentu 
nmpowstania The Adoiescents. Ta rocznica ma 
^ S dla ciebie jakieś znaczenie? 

Szczerze? Nie bardzo (śmiech). Jako zespół żyjemy 
dniem codziennym i nie przywiązujemy zbyt wielkiej wagi 
do przeszłości. Teraz jednak, kiedy mi o tym przypomniałeś, 
ten jubileusz wydaje mi się całkiem ciekawy. Uświadamiam 
sobie jak wielką część mojego życia poświęciłem The 
Adoiescents, nie da się temu zaprzeczyć. Ale nie 
zastanawiam się nad tym zbytnio. 

Przez ten czas grupa rozpadała się dwukrotnie i tyle 
samo razy wznawiała działalność. Obecna inkarnacja 
Jest Już zresztą najbardziej długowieczną. 

Zgadza się, kolego. 

Czy to oznacza, że właśnie teraz wspólne granie 
cieszy was najbardziej? 

Mnie na pewno. Bardzo dobrze czuję się w tym 
składzie, chociaż czasem brakuje mi Rikkiego czy Dereka 
0'Briena, którzy jeszcze do niedawna udzielali się w 
Adoiescents. Spotykam ich jednak poza zespołem i 
czasem grywamy razem. W każdym razie bardzo sobie 
cenię obecny skład i podoba mi się materiał, który wspólnie 
przygotowujemy. 

J esteście Jedną z tych grup, które powstały nie 
w sercu wielkiej aglomeracji, lecz na 
przedmieściach. Jak sądzisz, dlaczego owe 
osławione suburbia dały amerykańskiemu punk 
rockowi tyle znanych zespołów? 

Mmmm... Pewnie dlatego, że dzieciaki na 
przedmieściach mają więcej czasu (śmiech). My na pewno 
mieliśmy go dość, aby zacząć grać. Dorastaliśmy w 
Fullerton, nieopodal Los Angeles. W tamtym czasie 
centrum LA było niemal niezamieszkałe. Roiło się tam od 
opustoszałych budynków, fabryk i zakładów. Poza nimi nie 
było praktycznie nic! To nawet nie było miasto w takim 
sensie, jak rozumieją to słowo Europejczycy. Prawdziwe 
życie koncertowało się właśnie na przedmieściach, z 
których każde było jak odrębne miasto - z własnym 
przemysłem i administracją. Zupełnie inaczej wyglądało 
San Francisco czy nawet San Diego, w których mieszkała 
duża populacja, a miasta miały swoją dynamikę. Skupiska 
ludności w Los Angeles były dla odmiany mocno 
rozproszone. Stare centrum okazało się jednak całkiem 
niezłym miejscem do grania, ponieważ zawsze można było 
urządzić koncert na dziko w jakimś pustostanie po 
zamkniętym sklepie czy czymś takim. 

Wspomniałeś, że mieliście aż za dużo czasu. 
Dokuczała wam także nuda? 


GKIEW HU PRZEIMKŚGMCR 

Ile topowych grup z kręgu US HC/punka (i nie tylko) stawia The Adoiescents na 
prywatnym ołtarzyku? Na pewno cała masa. Niestety zespół o fundamentalnym 
znaczeniu dla całej sceny, na dobrą sprawę nigdy nie zdołał przekuć własnej legendy 
w realną popularność. Dotkliwie przekonał się o tym także organizator Jego polskiego 
koncertu, kiedy w lipcu 2009 roku musiał patrzeć na opornie zapełniające się wnętrze 
gdyńskiego Ucha. Faktem Jednak Jest, że The Adoiescents nie przykładali się nigdy 
zbytnio do tzw. kariery. Kalifornijska grupa powstała w roku 1980, po czym rozpadła 
się kilkanaście miesięcy później, znów powróciła w 1986, ale tylko na trzy lata, by na 
dobre odwiesić instrumenty z kołka przed dziewięcioma laty. W rezultacie liczba 
muzyków. Jacy przewinęli się przez JeJ skład (ok. trzydziestu nazwisk) robi dalece 
większe wrażenie, niż skromna dyskografia (zaledwie cztery albumy studyjne). 
Płytowy dorobek nie tak Już młodych Małolatów ma powiększyć się wkrótce o nową 
płytę „The Fastes Kid Aiive”, ale z wydaniem tej Kalifornijczykom bynajmniej się nie 
spieszy. Jak z wieloma innymi sprawami... 

Poniższy wywiad przeprowadzony został przed gdyńskim koncertem, a 
obiektem pasażerowych podpytywań był wokalista zespołu. Tony Cadena. 
(Sebastian) 


Na pewno czuliśmy się znudzeni, ale głównymi 
powodami, dla których chwyciliśmy za instrumenty były 
raczej gniew i frustracja. 

Na swoim profilu myspace wymieniacie Beatlesów, 

Cheap Trick i Ramones Jako najważniejsze źródła 
inspiracji. Zdziwiłbym się Jednak, gdybyście nie 
słuchali także surf u? 

Słuchaliśmy bardzo dużo surfu, zwłaszcza zanim 
odkryliśmy punk rock. Szczególnie ważny był dla nas Dick 
Dale, nieco mniejszy wpływ mieli na nas The Ventures. 

Poza tym lubiliśmy The Challengers, The Thrashmen, The 
Surfaris, całej tej instrumentalnej muzyki z lat 60. W 
Kalifornii takie brzmienia to podstawa, dorastaliśmy właśnie 
przy muzyce surf. 

W momencie nagrywania pierwszego albumu, 
średnia wieku w zespole oscylowała wokół szesnastu 
iat. Byliście świadomi tego, co robicie czy kierowała 
wami intuicja? 

Nie stawialiśmy sobie żadnych celów. Interesowało nas 
granie własnej muzyki i koncerty w lokalnych klubach. 

Nagranie płyty nie było nawet przewidziane w naszych 
planach, po prostu do niego doszło. A gdy już nagraliśmy 
album, o wiele łatwiej przychodziło nam grać koncerty i to przede wszystkim 
się dla nas liczyło. 

Czy dzisiaj staracie się odtwarzać dawny nastrój starych utworów, 
kiedy gracie Je na koncertach? 

Mmmm... Nie, raczej nie. Ja nie czuję takiej potrzeby, daleko mi do bycia 


nostalgiczną osobą. Są inne czasy, a my gramy dla innej publiki, która nie 
oczekuje od nas żadnych sentymentów. Nie tak dawno wystąpiliśmy po raz 
pierwszy w Dreźnie. Tamtejsza publiczność nigdy wcześniej nas nie widziała, 
więc słuchała starych utworów świeżym uchem. Takie koncerty sązresztądla 
nas najlepsze, bo są szczególnymi sytuacjami dla nas i dla ludzi pod sceną. 












L ista wszystkich muzyków, którzy przewinęli się przez The 
Adolescents naprawdę robi wrażenie, zwłaszcza, że zasilali oni 
potem zespoły tak różne jak Sociał Distortion i Christian Death. 
Wygląda na to, że nie musieliście nawet nagrywać płyt, aby wywrzeć 
wpływ na kalifornijską scenę jako muzycy? 

Może to tak wyglądać. Nas jednak interesowała przede wszystkim 
nasza własna muzyka, a że byli i obecni członkowie Adolescents zawsze 
przejawiali szerokie zainteresowania... Mieliśmy dużo szczęścia, ponieważ 
to, co robimy dotarło do wielu ludzi. Nie wiem co sądzi o tym reszta 
chłopaków, ale mnie to niezwykle schlebia. 

A kiedy gracie z młodymi zespołami, nachodzi cię myśl, że gdyby 
nie Adolescents, brzmiałyby zupełnie inaczej? 

Tak, zdaję sobie z tego sprawę, ale tylko dlatego, że członkowie tych 
grup mówią mi o tym wprost. Często słyszę do młodych muzyków, jak wiele 
znaczy dla nich muzyka Adolescents i że to pod naszym wpływem zaczęli 
sami tworzyć. To znaczy dla mnie bardzo wiele, ponieważ pokazuje jak 
wielkąsiłę ma coś, co wspólnie wykreowaliśmy. 

Steve Soto nadal udziela się w Punk Rock Karaoke? 

Tak, w dalszym ciągu, widziałem go z nimi 
parę razy. To bardzo fajny, zabawowy projekt z 
udziałem świetnych muzyków. Wciągają dzieciaki 
na scenę i po prostu pozwalają im grać z nimi. 
Czasem ktoś z publiki okazuje się naprawdę 
dobry, częściej jednak jest absolutnie koszmarny, 
niemniej zawsze jest wesoło. To fajna okazja dla 
młodych ludzi, aby pograć punkowe standardy nie 
w garażu ze swoimi kumplami, ale na scenie z 
ekipą bardzo dobrych muzyków. 

A czy syn Franka wciąż gra z The 
Adolescents? 

Nie, już nie. Frank junior zdecydował się 
skończyć studia i wrócił do college'u. 

Przyznasz, że póki grał, stwarzało to 
niecodzienną sytuację - dwa pokolenia 
muzyków w jednej grupie. 

Tak, to było zabawne. Fajną sprawą było 
oglądanie ich obu na żywo, ojciec i syn wspólnie 
na scenie. Inna była też wówczas dynamika 
wewnątrz zespołu, bo pojawia się ta rodzinna 
relacja. Niemniej w pierwszym składzie grupy 
obok siebie grali Frank i jego starszy brat Rikki, 
więc już wtedy panowała pewna familijna 
hierarchia. Rikki był tym, który ustalał kierunek, a 
gdy odszedł, jego rolę przejął Frank. Wszyscy i tak 
byliśmy przyjaciółmi ze szkolnej ławy, więc 
znaliśmy się bardzo dobrze. 

B yć może to osobiste pytanie, ale czy 
bycie częścią tego zespołu pozwoliło 
ci zachować młodość? 

Nie. Nigdy nie starałem się nawet jej 
zachować. Jako nastolatek, uważałem się za 
poszukiwacza, typ filozofa lub artysty. Nie czułem 
się ani młody, ani stary. Wiele zespołów 
kultywowało jakoś ten etos młodości, ale mnie był 
on zawsze obcy. I nadal jest. 

Wspomniałeś już, że pracujecie nad 
nowym materiałem. Te prace są chyba całkiem 
zaawansowane? 

Tak, myślę, że jakoś na wiosnę wydamy 
kolejną płytę. Pod koniec sierpnia gramy z Youth 
Brigade, a potem wchodzimy do studia z zamiarem 
poskładania całego materiału do kupy. Wrócimy do 
Kalifornii i poświęcimy temu tyle czasu, ile będzie 
niezbędne. Zespół to nie jest żaden biznes, ale 
grupa przyjaciół grających wspólnie muzykę, a 



FAKIR (Castet) 

Bezkoc zapytał czy mam coś 
ciekawego do powiedzenia na 
temat Adolescents. Tak się 
dziwnie złożyło, że 2 dni wcześniej 
sporo o tym zespole 
rozmawialiśmy w Łodzi z 
Majkelem z Last Believer i Bolkiem 
- naszym basistą. 

Adolescents to jedna z takich 
kapel, o których coś tam 
słyszałem, trafiałem na wzmianki 
w zine'ach czy opisy w katalogach, 
ale nie było możliwości by je 
usłyszeć. Mówię oczywiście o 
zamierzchłych latach 80-tych. 

Opowiem więc w jaki sposób 
pierwszy raz usłyszałem ich 
nagranie. Miałem kumpla w 
Rybniku - Mariusza - niektórzy 
mogą go pamiętać - wydawał 
zine'a "Terrorysta", pisał do 
"Ciacha", podsyłał wywiady z 
zachodnimi kapelami do mojej "V Kolumny" czy np. "Kanalozy". Mariusz odkupił 
od dość dobrze znanego Ramzesa jego kolekcję taśm szpulowych wraz z 
magnetofonem, gdy ten zdecydował się na emigrację. Niedługo potem Mariusz 
też wyjechał do Niemiec. A w jego domu znajdowało się ponad 1000 płyt na 
szpulach, przegranych prosto z winyli... To w tamtych czasach było naprawdę 
coś! Ludzie byli gotowi jeździć na drugi koniec Polski by przegrać sobie kilka 
kaset. Jakoś załatwiłem, że w pewien weekend w towarzystwie gościa, któiy 
podlewał Mariuszowi kwiatki, znalazłem się w Rybniku i mogłem przegrać sobie 
kilkanaście wybranych płyt. Aha, oczywiście mieliśmy też wódkę do 
towarzystwa. Zamiast przegrywać rzeczy znane i popularne zdecydowałem się 
na opcję by nagrywać to, czego nie było wtedy w powszechnym obiegu. Jedną 
z wybranych pi^ była składanka "American Youth Report" z 1982 roku. Tam 
właśnie był kawałek Adolescents, a prócz nich także TSOL, Descendents, Ml A, 
Channel 3 itd. Dziś wiadomo - klasyka, ale wówczas, w zasadzie jedynymi 
zespołami, które znałem z tego zestawu były Bad Religion i Minutemen. Ale to 
się zmieniło. Brudny, opętany i melodyjny hardcore punk w wykonaniu 
niegrzecznych dzieciaków z Califomii przypadł mi od razu do gustu i od tego 
czasu muzyka Adolescents była już zawsze gdzieś obok mnie, choć nie jest to 
moja ulubiona kapela. Mam jednak zajebisty sentyment do tego zespołu. 
Często do niego wracam i powoli kompletuję dyskografię na winylach. Bardzo 
żałuję, że nie mogłem być na ich jedynym polskim koncercie. Niestety jest to też 
typ kapeli, które w Polsce chyba nigdy nie znajdą odpowiedniego uznania i 
pewnie już tu więcej nie wrócą. 

A co się stało ze szpulami Ramzesa? Po paru latach Mariusz sprzedał 
kolekcję niejakiemu Szpajzie (od jakiegoś czasu woli by nazywać go Rat) - 
perkusiście znanemu z zespołów Profanacja, Bulbulators, Coiots itd. Być może 
nadal jest właścicielem tego archiwum. Muszę kiedyś zapytać. A Mariusz wrócił 
do Polski i sprzedaje maszyny do robienia lodów. Lody, plaża, California, 
kwadraciok, Adolescents.... Mniam, mniam. 



zatem nie odczuwamy żadnej presji, aby nagrać płytę jak najszybciej. Jeśli 
forma nam dopiszę, to stanie się to niebawem. Niech wytwórnie płytowe 
martwiąsię o terminy, my nie musimy. 

Widziałem, że zamieściłeś na myspace zdjęcie Benazir Bhutto. Była 
dla ciebie ważną osobą? 

O tak, to niezmiernie istotna postać w historii. Benazir Bhutto zmieniła 

świat, wprowadzając prawa _ 

kobiet do swojej kultury. 


Wykonała olbrzymi krok na 
drodze do równego 
społeczeństwa. Była 
niezwykłą osobą i bardzo 
przejąłem się wiadomością o 
jej śmierci. 


Dyskografia: 
Welcome to the Reality (EP, 1981) 
Adolescents (1981) 
Brats in Battalions (1987) 
Balboa Fun Zonę (1988) 
Return to the Black Hole (1997) 
Live at the House of Blues 10/3/03 (DVD, 2003) 
OC Confidental (2005) 
The Complete Demos 1980-1986 (2005) 


























Działalność Civet można by podzielić na cztery etapy. rhinopTastyk^ Odstawiając Jednak na bok ironię, trzeba pochwalić za 
Najpierw był obligatoryjny okres grania po lokalnych klubach wytrwA^z^pół działający od-i-/-dziesięciu lat, nawet jeśli muzycznie 
południowej Kalifornii. Kiedyjuż dziewczyny opanowały dwa funty rozwi|ą^i^ ma^mi kroczkami. Może zresztą zapowiadana na pcK:zątek' 
i zaopatrzyły się w profesjonalne lokówki, rozpoczęła się druga 2011 rók£ nom płyta Clvet okaże się skokiem Jakościowym? Tak 
faza - współpracy z maleńkimi wytwórniami, zamknięta przynajimfój zd»e się uważać wokalistka grupy, Liza Graves, z którą 
podpisaniem kontraktu z Disaster Records. W barwach wytwórni, zamieniłenlkilkaVów przed koncertem w Łodzi, na którym Amerykanki 
Duane'a J^etersa, punk rockowe modelki nauczyły się kolejnych wystąpiły wWir^MPPortu The Adicts. (Sebastian) 
dwóch akordów, zatrudniły stylistę i wydały album „Massacre”. To i \ 

było preludium do obecnego etapu aktywfRTśt;rGłve^d pewnego | -ii " i 1^ , ’" v . 

czasu Kalifornijki są bowiem związane z Hell&t, grają na ll*' iti' 

największych imprezach po obu stronach Atlantym i stać je na M ig " 



























Pochodzicie z Orange County, prawda? 

Zgadza się z Orange County i z Los Angeles. 

Podobno w Orange County wszyscy surfują? 

Tak, surfing jest u nas niezwykle popularny. Kiedy dorastasz w 
pobliżu plaży, to zupełnie naturalne, że w każdy weekend idziesz 
popływać na desce. Ja jednak nie jestem zbyt dobrąsurferkąi rzadko 
korzystam z fal (śmiech). 

Właśnie się zastanawiałem czy da się surfować w butach na 
szpilkach. 

Nie no, oczywiście, że jeśli już, to na bosaka (śmiech). Chociaż 
nasze fryzury i tatuaże mogłyby rozpraszać plażowiczów. 

L iza, powiedziałaś kiedyś, że celem Civet Jest 
udowodnienie, że potraficie grać muzykę i robić to dobrze. 
Sądzisz, że Jako żeński zespół bywacie lekceważone? 
Teraz nie odczuwam już tego tak często. Ludzie nabrali do nas 
szacunku, bo przekonali się, że umiemy grać i dajemy dobre koncerty. 
Generalnie jednak nie brak opinii, że dziewczęce zespoły nie są 
szczególnie dobre. Właśnie dlatego my musimy być więcej, niż dobre, 
ponieważ mamy coś do udowodnienia. W pewnym sensie 
ustanawiamy standardy dla innych żeńskich grup, zależy nam więc, by 
ludzie darzyli je respektem. 

Trudno Jest utrzymać w pełni żeński skład? Miejsce za 
perkusją kilkakrotnie zmieniało Już u was właścicielkę... 

Tak, ale Roxie, która gra z nami teraz, jest już w zespole od dwóch 
lat i myślę, że ona jest tą właściwą (śmiech). Wiesz jak jest, kiedy 
zespół dopiero raczkuje, to częste zmiany składu są nieuniknione, ale 
utrzymanie w pełni żeńskiej ekipy nie jest aż tak trudne, jakby się 
wydawało. Wiadomo, że w miarę upływu czasu, ktoś chce zająć się 
czymś innym i daje sobie spokój z graniem. Dopóki nie psują się przy 
tym relacje między nami, to w porządku. Grupy złożone z facetów też 
przecież przechodzą przez zmiany składu, więc jest to po prostu 
norma. Jestem o tyle spokojna o przyszłość obecnego wydania Civet, 
że wszystkie doskonale dogadujemy się ze sobą. 

Także w kwestii muzycznych zainteresowań? 

Tak, zdecydowanie! Wszystkie lubimy The Clash, Ramones, 
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Motórhead, The Runaways... Mamy podobny 
gust, co na pewno pomaga utrzymać zespół 
w ryzach (śmiech). 

Podobno osobą, która zachęciła cię 
do słuchania punk rocka była twoja 
mama? 

Tak było (śmiech). Moja mama nie jest 
może punkówą, ale zawsze słuchała muzyki 
alternatywnej i zachęcała mnie do tego, by 
mieć własne zdanie. To z jej inspiracji 
zaczęłam ubierać się na czarno i farbować 
włosy (śmiech). Nie wymagała też, abym 
poszła do koledżu, znalazła sobie męża i 
została kurą domową. Kiedy postanowiłam 
grać w zespole, przyjęła to do wiadomości 
bez zastrzeżeń. 

T o a propos relacji, tylko nieco 
innego rodzaju... Z lektury 
tekstów Civet, można odnieść 
wrażenie, że cały gniew waszej muzyki 
wynika z uczuciowych rozczarowań. 

To fakt (śmiech). Wszyscy przeżywają 
czasem ciężkie chwile z powodu nieudanych 
związków, każdy miał choć raz złamane 
serce... Na nowej płycie, która ukaże się w 
styczniu przyszłego roku (2011), odeszłyśmy 
jednak nieco od takiej tematyki. Pisałam 
teksty o różnych aspektach życia, nie tylko 
relacjach z facetami. Dzięki temu nowy album 
powinien być bardziej urozmaicony. Muzyka 
jest dla mnie sposobem dania upustu 
własnemu gniewowi. Pewnie słuchając Civet 
można odnieść wrażenie, że jestem 
nieustannie wściekła, ale to tylko pozory. 
Zdarza mi się konkretnie wkurwić, ale potrafię 
sobie z tym radzić, właśnie pisząc piosenki 
(śmiech). Muzyka jest więc dla mnie swoistą 
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terapią. 

Zwłaszcza płyta „Hełl Hath No Fury” jawiła się Jako wyjątkowo 
gniewna i agresywna... 

To był nasz pierwszy aibum nagrany dla Hellcat Records. Zdążył już 
wówczas przylgnąć do nas wizerunek takiego ostrego zespołu twardych 
dziewuch, a po zmianie wytwórni z Disaster na Hellcat, czułyśmy, że 
musimy pokazać co naprawdę potrafimy. Nowy wydawca miał w końcu w 
katalogu całą masę dobrych zespołów. Generalnie więc ..Heli Hath No 
Fury" okazało się dość ciężką płytą, ale nie pozbawioną też takich 
śpiewnych, sing-a-longowych refrenów. Posłuchaj choćby takiego „Ail I 
Want" - to dość przebojowy kawałek. Myślę, że od nagrania tamtego 
materiału znalazłyśmy własny styl. Nowy album na pewno spodoba się 
ludziom, ponieważ jest nie tylko ciężki, ale i zwyczajnie lepszy od 
poprzednich, a przy tym bardzo melodyjny. Można będzie sobie przy nim 
ponucić (śmiech). 

Wspomniany przez ciebie utwór „AU i Want” napisany został 
przez Tima Armstronga i z tego, co wiem, powstał z mysią o kimś 
zupełnie innym... 

Zgadza się, Tim napisał tę piosenkę dla jakiejś kanadyjskiej 
wokalistki pop. Ona nagrała go na swoją, płytę, ta jednak nigdy się nie 
ukazała. Któregoś dnia Tim powiedział nam, że bardzo chce 
skomponować dla nas kawałek, ale my nie byłyśmy przekonane do tego 
pomysłu. Kiedy jednak usłyszałyśmy „Al! I Want", spodobało nam się ono 
na tyle, że zaczęłyśmy grać ten numer w nieco przearanżowanej wersji. 
Zmieniłyśmy trochę tekst i znacznie podniosłyśmy tempo. Na swój 
sposób współpraca z Timem doszła więc do skutku. 

Odczuwacie Jakąś odpowiedziałność w związku ze współpracą z 
Hetlcat Records? To w gruncie rzeczy największy w USA iabei 
promujący tradycyjnego punk rocka. 

Przede wszystkim ta współpraca jest dla nas sporym zaszczytem. 
Hellcat ma w katalogu świetne zespoły, a wszyscy w wytwórni ciężko pracują 
i sa^ wierni punkowej etyce. Fakt. że możemy w tym uczestniczyć napełnia 
mnie dumą. 


rywałyście koncerty w towarzystwie bardzo różnych zespołów 
- od Soda! Distortion po Mighty Mighty Bostoness... 


Na początku koncertowałyśmy z różnymi grupami, aby trafić do jak 
najszerszej publiczności, ale teraz, kiedy Civet jest już dość rozpoznawalną 
nazwą, przekonujemy się, że nasi odbiorcy 
nie muszą wcale siedzieć tylko i wyłącznie w 
punk rocku. Słuchają nas ludzie gustujący w 
metalu, muzyce pop czy czymkolwiek. 

Oczywiście czujemy się punkówami, ale ze 
swoją muzyką trafiamy niemal do 
wszystkich, co jest wspaniałe. Na tej trasie 
supportujemy The Adicts, co jest dla nas 
spełnieniem marzeń, ale uważam, że 
możemy grać z kimkolwiek - od Green Day 
po Pink. Po prostu kochamy koncerty! 

Zaiiczyłyście także trasę u boku 
Aiden. Pewnie na koncerty przychodziły 
wtedy bardzo młode dzieciaki? 

Tak, to prawda! Publikę Aiden stanowią 
czternasto-piętnastolatkowie. Właśnie 
dlatego ta trasa była dla nas bardzo ważna, 
ponieważ mogłyśmy zaprezentować się 
młodszym słuchaczom. Poza tym na 
koncerty przychodzili także nasi fani. 

A macie Już Jakieś ułubione miejsca 
dogrania? 

Jasne, że tak! Od jakiegoś czasu 
regularnie odwiedzamy Europę i zawsze 
czujemy się tu jak w domu. Nasz koncert w 
Warszawie z Dropkick Murphys był bardzo 
udany, więc cieszę się, że mamy znów 
okazję wystąpić w Polsce. Poprzednio 
publiczność naprawdę dopisała. Wolimy 
grać dla ludzi, którzy pokazują prawdziwe 
emocje, a tak właśnie dzieje się w Polsce. 

Liczę, że dzisiaj będzie równie dobrze, co 
przed rokiem w Warszawie. 

Pomówmy Jeszcze o nowej płycie... 

Płyta jest już nagrana, będzie nosić tytuł „Love & War” i ukaże się 18 
stycznia nakładem Hellcat. Znajdzie się na niej czternaście nowych 
kawałków, a dla kupujących on-line będziemy mieć także ze trzy-cztery 
dodatkowe numery w wersji elektronicznej. Jak na nasze standardy będzie to 
więc dość duży album (śmiech). Ale mogę powiedzieć, że brzmi świetnie i 


jesteśmy z niego bardzo zadowolone. 

Żadnych zmian w styłistyce? 

Na pewno będzie słychać, że to my nagrałyśmy te piosenki. Tym razem 
nie pracowałyśmy z żadnym producentem, ale wiedziałyśmy czego chcemy. 
A chciałyśmy nagrać ostrą, mocną płytę i taka też ona jest. Brzmienie 
zasadniczo nie uległo zmianie, ale my nabrałyśmy wprawy 
w komponowaniu, inna jest także tematyka tekstów, o 
czym już wspominałam. Bardziej skupiałam się w nich na 
codziennym życiu i rozmaitych sytuacjach, niż problemach 
uczuciowych. To bardzo szczery album. 

Chyba mało kto zdaje sobie sprawę z tego, że 
„Massacre” nie było waszym debiutem. Już wcześniej 
zrealizowałyście dwa długograje. Zdarza ci się do nich 
wracać? 

Raczej nie, bo zdaje sobie sprawę, że nie brzmią one 
zbyt dobrze, ale każdy od czegoś zaczyna. Na tamtym etapie dopiero 
uczyłam się pisać piosenki, niemniej wczesne nagrania są częścią historii 
Civet. Nie wstydzę się ich, choć zdecydowanie wolę to, co zrobiłyśmy już w 
barwach Hellcat. Zabawne jest, kiedy po koncercie ktoś przynosi mi którąś z 
tych płyt do podpisania. Myślę sobie wtedy: „O mój boże, to musi być 
prawdziwy fan, bo niełatwo dziś zdobyć ten krążek" (śmiech) 
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[zerokie zagadnienie: punk rock a sponsoring. 
Wy zawarłyście Już niejeden deal z firmami 
odzieżowymi, co Jest o tyle zrozumiałe, że na 
pewno przyciągacie ich uwagę swoim wizerunkiem. 
Czy Jest to Jednak niezbędne? 

Nigdy nie dostałyśmy żadnych pieniędzy z tytułu takiej 
umowy, więc sam zespół nie korzysta na tym. Najczęściej 
dostajemy ciuchy od małych, niezależnych manufaktur 
prowadzonych przez inne dziewczyny. Dla nas jest to o tyle 
fajne, że możemy pomóc w promocji tych firm. Jedyny 
naprawdę duży dea! zawarłyśmy z Fender, a było to 
możliwe dzięki pomocy kilku przyjaciół. Otrzymałyśmy 
trochę sprzętu, ale ponownie - żadnej kasy. Faktem jest 
jednak, że przy niskiej sprzedaży płyt, zdajemy sobie 
sprawę, że sama muzyka nie zapewni nam swobodnego 
funkcjonowania. Słuchaczom trzeba dać coś ekstra - jakieś 
bonusowe kawałki, dodatki do albumu... To niezbędne, aby 
poczuli się bliżej zespołu, a przy okazji przychodzili na 
koncerty. Czasy po prostu się zmieniają. 

Wiele zdjęć, Jakie udostępniałyście na swoim 
myspace przedstawia was w trakcie nader dziwnych 
czynności, np. tarzania się po ziemi. Rozumiem, że do 
takich ekscesów dochodzi podczas wieczorów 
spędzanych na mieście? 

Tak, zdarza nam się wypić (śmiech). Często łazimy z 
dziewczynami po knajpach, ale też bez przesady, bo trzeba 
zachować formę na koncerty. Zdjęcia z tych eskapad 
zamieszczam na myspace, bo uważam, że nie należy 
traktować naszego zespołu śmiertelnie poważnie. Wielu 
artystów stara się zachowywać pewną formę, bo tak już są 
postrzegani. My nie musimy. Czasem wychodzimy na 
miasto, popijamy przez całą noc, zdarzy się jakaś mała katastrofa... Takie 
życie. Grunt to być szczerym wobec siebie i 
słuchaczy. 

Czasem tyłko te fotki wyglądają, Jakbyście 
na nich wałczyły. 

Wiem, wiem (śmiech). To jednak zabawa bez 
użycia przemocy. 


2001 Grace Land 
2003 Civet 
2005 Massacre 
2008 Heil Hath No Fury 
2011 LoveAndWar 














I SOCIAŁ DISTOBTIOW / SOCIUL DISTOBTIOm / SOCWL DISTOBTIOm / SOGIAL DISTOBTIOii / SOGML DISTBBTIOW 


Audiencji u Mike'a Nessa póki co nie dostąpiliśmy, choć być może znajdzie się w końcu człowiek czynu, który zaprosi Social Distortion na koncert do Polski w 
2011 roku, a wtedy kto wie... Jednak kilka miesięcy temu, wraz z U.S. Bombs, zjawił się u nas gitarzysta Johnny „Two Bags” Wickersham, który gra z Mike*m w zespole 
już od dokładnie 10 lat, figuruje nawet jak współautor 3 kawałków na „Sex, Love And Rock'nRoll” i należy go uważać za pełnoprawnego członka zespołu. Ciężko było 
zaprzepaścić taką okazję i nie zadać mu kilku pytań, na kilka miesięcy przed premierą nowej pyty Social Distortion, na myśl o której niejeden przebiera już nóżkami ze 
zniecierpliwienia. Rozmawiał Sebastian. 
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J ak doszło do tego, że znów grasz z U.S. Bombs? Kilka lat temu 
przewinąłeś się przez ten zespół, ale potem odszedłeś, by 
dołączyć do Social Distortion. 

Social Distortion jest wciąż moim priorytetem, ale postanowiłem dołączyć 
do U.S. Bombs na czas europejskie] trasy. Kilka miesięcy temu Wadę Walston, 
basista zadzwonił do mnie z pytaniem czy nie chce zagrać koncertu w 
zastępstwie za Kerry'ego Martineza. Kerry mieszka na nowojorskim 
Brooklynie i nie mógł przyjechać do Kalifornii, gdzie akurat grało U.S. Bombs. 
Mieliśmy zagrać w składzie podobnym do tego, który nagrywał album „The 
World”, z Wade'em na basie. Chipem Hanną za bębnami i ze mną na gitarze. 
Miałem chwilę wolnego, bo Social Distortion akurat 
odpoczywało po półrocznej trasie po Europie, USA i 
Kanadzie, więc przystałem na tę propozycję. Do tego 
koncertu wprawdzie nie doszło, ale wiedziałem, że 
chłopaki wybierają się do Europy jako kwartet, więc 
powiedziałem, że chętnie dołączę do nich jako drugi 
gitarzysta. I właśnie dlatego jestem teraz tutaj z nimi. 

Wszyscy kojarzą Cię Jako gitarzystę Social 
Distortion, wcześniej także Youth Brigade czy 
Cadillac Tramps. Ciekaw Jestem czy Jeszcze 
wcześniej grałeś w Jakichś innych zespołach? 

Tak, jako nastolatek udzielałem się w kilku 
garażowych grupach punk rockowych, ale w żadnej nie 
zagrzałem miejsca na dłużej. W tamtych czasach 
miałem problemy z prawem, zażywałem mnóstwo 
narkotyków i nie byłem w stanie skoncentrować się na 
muzyce. Czasem z trudem przychodziło mi utrzymać 
gitarę w rękach, nie docierałem na koncerty itd. Dopiero 
po jakimś czasie udało mi się ogarnąć. Założyłem 
Cadillac Tramps i wreszcie mogłem oddać się muzyce, 
która jest moją największą miłością. To była moja 
pierwsza grupa z prawdziwego zdarzenia. A wcześniej 
np. miałem przez chwilę taki zespół Chronić Disorder. 

Jego wokalistą był Anton Newcombe, dziś śpiewający w 
The Brian Jonestown Massacre. Pewnie o nim 
słyszałeś? 

Tak, to bardzo znana grupa. 

Antona znam bardzo dobrze, bo dorastaliśmy 
razem we wczesnych latach 80. Poza tym grywałem w 
kilku innych składach, które nie wyszły nigdy poza 
własny garaż. 

O ile się nie mylę. Jesteś rodowitym 
Kalifornijczykiem ? 
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Owszem, urodziłem się w Oceanside, podobnie jak mój ojciec. Ojciec 
urodził się notabene w miejscowej bazie wojskowej, ponieważ dziadek służył 
w marines. W latach 60. tata został hipisem i jako przeciwnik wojny nie był 
zainteresowany karierą wojskową. Podejmował się pracy w różnych 
miejscach, więc jeździliśmy tak po całym stanie. Generalnie dorastałem w 
Orange County - Costa Mesa, Fullerton... Na dłużej zatrzymaliśmy się we 
Fresno, gdzie ojciec zatrudnił się jako traktorzysta, a po godzinach grywał na 
gitarze w okolicznych barach. W taki sposób spędziłem dzieciństwo. 

Już wtedy towarzyszyła ci muzyka ? 

Tak, w domu zawsze słuchaliśmy płyt ojca. Tato kochał Rolling Stones, 
The Who, The Beatles, The Band, jak również folk - Boba Dylana, Pete'a 
Seegera, The Kingston Trio, The Limeliters oraz country - Hanka Williamsa, 
Willego Nelsona, Waylona Jenningsa. Wielu z tych wykonawców lubiłem od 
zawsze, do innych przekonałem się z czasem. Mając jakieś czternaście lat 
odkryłem punk rocka, ale nawet wówczas uwielbiałem Stonesów i muzykę 
opartą na bluesie, country czy Americanie. Moimi punkowymi faworytami 
zostali Stiff Little Fingers, The Clash, Generation X, jak również i Social 
Distortion, które często widziałem na koncertach w małych klubach. Już 
wtedy ten zespół był bardzo rock'n'rollowy w brzmieniu, co niezmiernie mi 
odpowiadało. 

To ciekawe co mówisz o afekcie do Stonesów. Mikę Ness także był 
zawsze pod wielkim ich wpływem. 

O tak, zdecydowanie! W przypadku Social Distortion można powiedzieć, 
że Rolling Stones jest naszą ulubionągrupą. 

BI o to pomówmy o tym co w Social Distortion dzieje się 
IW aktualnie. Podobno niedługo wchodzicie do studia? 

Zgadza się. Kiedy wrócę do domu, mam zamiar uporządkować swoje 
pomysły, a także popracować jeszcze nieco nad tym, co przygotowywaliśmy 
przez ostatnich kilka lat. Kiedy z tym się uwinę, zaczniemy nagrywać. 

Na „Sex, Love and Rock’n'RolT’ znalazło się kilka utworów 
skomponowanych przez ciebie. Czy z nową płytą będzie ponownie? 

To się dopiero okaże. Mam nadzieję, że na nowy album wejdątakże i moje 
kawałki, ale wszystko zależy od Mike'a. Przedstawię mu swoje pomysły i 
zobaczymy. Tak czy owak, cieszę się bardzo, że nagrywamy i najważniejsze 
jest to, by piosenki były jak najlepsze, niezależnie od tego kto jest ich autorem. 
Na pewno będę miał wpływ na aranżacje partii gitar, solówki, a także trochę na 
linie wokalne. Ostatni raz byliśmy w studiu przy okazji sesji „Sex, Love and 
Rock'n'RoH” i wszystko poszło świetnie. Efekt tamtych nagrań wszystkim się 
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podobał, nie widzę więc powodów, dla których tym razem miałoby nam pójść 
gorzej. Mamy bardzo solidny skład, świetnie pracuje nam się z obecnym 
perkusistą, koncertujemy często... Wszystko powinno pójść OK.. 

W jednym z wywiadów zapowiadałeś, że premierowy materiał 
będzie bardziejrock'n’rollowy. Z tego co teraz mówisz, wynika 
Jednak, że nadal nie Jest on gotowy. 

Odniosłem takie wrażenie na podstawie tego, co ostatnimi czasy graliśmy 
na żywo. Ciężko jednak powiedzieć jaka okaże się kolejna płyta. Możemy 
zacząć pracę, mając pewne jej wyobrażenie, ale skończymy z czymś zupełnie 
odmiennym. Wielu ludzi odebrało „Sex, Love and Rock'n'RoH” jako najbardziej 
optymistyczny album Social D, ale nie planowaliśmy, że będzie właśnie taki. W 
tym tkwi piękno tworzenia - najlepsze rezultaty otrzymujesz wtedy, gdy 
pozwalasz, by sprawy rozwijały się samoistnie. Jeśli będziemy zbyt wiele 
zakładać z góry, to możemy zrobić coś wymuszonego. Kreatywność jest 
swoistym kanałem wyrażania własnych doświadczeń i przekazu, nigdy nic z 
niąnie wiadomo z góry. 

Podobno nosicie się także z zamiarem nagrania albumu 
akustycznego. Mikę zapowiadał, że marzy mu się materiał w duchu 


Dylana / Casha, tylko z punkowym zębem. 

Baaardzo chcielibyśmy nagrać taką płytę. Na pewno jeszcze kiedyś to 
zrobimy, tylko nie teraz. Mija sześć lat od wydania poprzedniego albumu 
studyjnego, więc najwyższy czas na kolejny regularny krążek Social D. Nie 
rezygnujemy jednak z pomysłu wydania płyty akustycznej. Chcemy ją wydać, 
a potem także akustycznie zagrać trasę. 

A czy w przyszłym roku zjawicie się ponownie w Europie? 

Na pewno! Ostatnia trasa była wspaniała, szkoda tylko, że nie 
odwiedziliśmy Polski, ale co się odwlecze... Gra się nam w Europie 
znakomicie, więc na bank wrócimy tu za rok lub półtora. 

John Maurer powiedział, że podczas swojego stażu w Social 
Distortion stał się żarliwym chrześcijaninem. Czy zespół wpłynął też w 
Jakiś sposób na twoje życie duchowe? 

Moje życie duchowe to rock'n'roll (śmiech). W tym sensie Social Distortion 
na pewno wywarło na mnie duży wpływ. Mówiąc zaś bardziej serio, moja 
duchowość jest bardzo indywidualna. Nie należę do żadnego kościoła. 

Oprócz kościoła punk rocka? 

Żebyś wiedział (śmiech)! 



pochodzące z „White Light, White Heat, White Trash”, na 
^ których rękę trzymała wcześniej wytwórnia Epic. 

i % 1 Deklarację o tym, że siódmy album studyjny „już za 

t % S chwileczkę” okazały się jednak płonne. Możliwa data premiery 

i ^ % przesuwała się kilkakrotnie, spychana przez trasy koncertowe i 

% kolejne podejścia do pisania nowych utworów. Wreszcie w 

.ubiegłym roku Ness nieco śmielej zaczął mówić o 
przygotowywanym krążkUi Przekonywał, że praca nad nim ma 
się ku końcowi, a zawartość będzie bardzo rock'n'rollowa, z 
^ ^ wyraźnym posmakiem country i rockabilly. 

:* Szyki zespołowi pokrzyżowała jednak nieco decyzja 

J i Ouintany, który po dziesięciu latach gry w SxDx zdecydował 

A zająć się innymi przedsięwzięciami oraz własną rodziną. Jego 

I ^miejsce, tuż przed startem europejskiej trasy, na którą 
ł m Kalifornijczycy udali się w towarzystwie The Gaslight Anthem 

^ wskoczył Atom Willard, bębniarz znany z RocketfromtheCrypt 

i The Offspring. Wreszcie w lutym tego roku rozpoczęły się 
Niełatwo jest być wyznawcą kultu tego zespołu. „Hard Times and nagrania. Aże Social D nigdy nigdzie się nie spieszy, to potrwać 

Nursery Rhymes”, najnowszy album Kalifornijczyków ukazuje się w miały - z przerwami - kolejne pięć miesięcy. W międzyczasie z dalszej gry 
grubo ponad sześć lat po poprzednim, „Sex, Love and Rock'n'Roll”, zrezygnował Willard, zbyt pochłonięty przez obowiązki, jakie narzucała na 
który z kolei wyszedł osiem lat po pamiętnym „White Light, White Heat, niego współpraca z Angels and Airwaves. Szeptano, że Ness sprowadził 
White Trash”. Jak kocha, to poczeka - mawia stare przysłowie. A chyba awaryjnie do studia Josha Freese'a, człowieka, który w swojej karierze grał w 
niewiele jest grup cieszących się takim oddaniem punkowej publiki, co stu różnych zespołach, najczęściej z The N/andals, ale ostatnio także z Devo i 
właśnie Social Distortion. Weezer. Tymczasowym koncertowym pałkerem został jednak Scott Reeder 

ze stoner rockowego Fu Manchu. Pół roku 

„Jeśli Jesteś pozbawiony korzeni, to nie masz ■ * później, kiedy „Hard Times and Nursery Rhymes 

nic’’ - przekonuje Mikę Ness - „Chodzisz po ulicy było już praktycznie gotowe przekazał jednak 

wyglądając tak czy inaczej, ale powinieneś wiedzieć pałeczki Davidowi Hidalgo Jr., występującemu 

co sobą reprezentujesz. Dla nas to kluczowe ^ M wcześniej z SuicidalTendencies. 

doświadczenie. Punk był rewolucją przeciw temu, I f ^ v i „Podoba nam się brzmienie oraz 

co zastaliśmy. Dzisiaj Już tylko wchodzisz do ' f f kierunek, w Jakim udaliśmy się z tą płytą”- 

centrum handlowego i stajesz się kimś. Możesz z meldował ze studia Ness - „Nagrywamy 

miejsca przedzierzgnąć się w członka gangu I # i ^ naprawdę oldskulowo - taśma, stare 

motocyklowego, rockabilly'owca, punka... Dla mnie 1 " kompresory, stare mikrofony. Dosłownie 

punk nadal będzie Jednak oznaczał bunt i konkretną « ^ walczymy z nowoczesną technologią”, 

postawę. To Jest duch. Jakiego nosi się wewnątrz”. f Zapytany o klimat premierowych nagrań 

Jak widać po powyższej deklaracji, lider Social k odpowiedział: „To zabawne, bo bardzo 

Distortion wciąż wierny jest tej samej misji, jaka w przypominają mi one „Sonjewhere Between 

przyświecała mu 32 lata temu, kiedy odbywał pierwsze mf Heaven and Heli”, ale także nowojorskiego 

próby ze stworzonym przez siebie składem w garażu w punka lat 70., który był dla mnie w przeszłości 

kalifornijskim Fullerton. Postawa się zatem nie zmienia, Bk ^ wielką inspiracją. Ta pierwsza fala punk rocka 

ale czas biegnie nieubłaganie, choć zegarek Nessa I była mocno oparta na blusie, ale miała też w 

wydaje się pracować jakimś innym rytmem. Grunt, że 18 ł sobie taką miejską smarkatość. Dla mnie więc 

stycznia, wraz z premierą „Hard Times and Nursery I album Jawi się Jak połączenie Dead Boys z 

Rhymes”, skończy się oczekiwanie na nową studyjną « ' ^^||| Black Crowes”. 

płytę Social D. Sprawdźmy czym zespół zajmował się I Trafność tego porównania będzie można 

przez ostatnie sześć lat. J sprawdzić już 18 stycznia, kiedy Epitaph 

Po pierwsze - koncerty, choć tych Ness i spółka też i opublikuje siódmy long Social D. Wiadorno, że na 

nie grywają wiele. Kiedy jednak na początku 2006 roku 9 ^ płycie CD znajdzie się dziesięć utworów oraz 

lider grupy złamał nadgarstek podczas jazdy na i znanajużzwcześniejszych wersji SD, przeróbka 

deskorolce, kontuzja nie powstrzymała go przed ł ^ „Alone and Forsaken Hanka vyilliamsa. 

wejściem na scenę. Nadal śpiewał, przekazując | Nabywcy winyla będą mogli cieszyć się dwoma 









Od czasu, gdy na łamach Pasażera pojawił się 
pierwszy odcinek sagi poświęconej Bad Religion, 
zdążyło zmienić się bardzo wiele. Sam zespół 
odzyskał dawne elan vital i wiarę w punk rocka, 
zatracone gdzieś na samym początku Ery 
Informacji. Uwikłany w obowiązki akademicko- 
zawodowe zawiesiłem kontynuację 
dokumentalnego serialu na czas nieokreślony. 
Trochę żałuję, bo historia urwała się tuż przed 
triumfalnym powrotem z przełomową. Jak się dziś 
okazuje płytą „The Process of Belief’. Z drugiej 
Jednak strony nie Jestem dziś w stanie czytać 
dawnych odcinków sagi bez pewnego 
zażenowania. Po prostu, forma wydaje mi się 
nieciekawa i stosowna raczej dla rockowych 
opracowań monograficznych, a i styl pozostawia 
miejscami wiele do życzenia. Poszukaj w 
najniższej szufladzie biurka Jakiegoś 
wypracowania z liceum - pewnie się zarumienisz 
na poczynione w nim odkrycia. Niestety Ja mam 
podobnie w konfrontacji z BR-story. 

Póki co nie ma więc planowanej ostatniej 
części „Pieśni naszych czasów”. Jeśli doznam 
iluminacji i wpadnę na pomysł Jak w atrakcyjny 
sposób położyć ostatni sztych na tej wielkiej 
panoramie, to Jeszcze przeczytacie o dziejach 
najnowszych kalifornijskiego zespołu. Aby 
Jednak temat nie umarł śmiercią głodową, 
przeprowadziłem ten oto poniższy wywiad, 
kor^stając z pierwszej wizyty Bad Religion w 
Kraju Kwitnącego Krzyża. W Warszawie krzyż ów 
zakwitł podówczas dosłownie, przez co plac 
przed pałacem prezydenckim stał się na kilka 
tygodni sceną prawdziwego teatru absurdu. 
Nieoceniona ironia losu sprawiła, że w Parku 
Sowińskiego, na tle wielkiego zakazu wjazdu dla 
symboli religijnych swój anty-teistyczny przekaz 
prezentowała legenda punk rocka, a w centrum 
miasta Elvis Presley usiłował złożyć różę na 
symbolicznym grobie prezydenckiej pary, 
odsądzany od czci i wiary przez węszącą 
prowokację brygadę „prawdziwych Polaków” w 
wieku emerytalnym. 

Jedyne czego mogę żałować w kontekście 
poniższej rozmowy to fakt, że nie brał w niej 
udziału Greg GrafTm, lecz chyba nikt z obecnych 
na koncercie nie widział najsłynniejszego 
paleontologa wśród punków w innym miejscu, 
niż scena. Wokalista pojawił się tuż przed samym 
występem, niemal zupnie incognito. Na kilka 
godzin wcześniej do wywiadu oddelegowany 
został więc perkusista Brooks Wackerman. 
Przyznaję, pokrzyżowało mi to nieco szyki, bo 
większości pytań Jakie chciałem zadać, nie 
wypadało zadać muzykowi o najkrótszym stażu i 
najmniejszym wpływie na filozofię Bad Religion. 
Z wywiadu. Jaki miałem zamiar zatytułować „O 
pochodzeniu (buntu) człowieka” powstał więc 
materiał, nad którym mógłbym wywiesić szyld 
„Dlaczego nie lubię rozmawiać z bębniarzami”. 
Ale cokolwiek by nie mówić, nie wyszło chyba żle. 
(Sebastian) 
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Nie sądzisz, że dzisiejszy koncert 
powinien odbyć się Już dawno temu? 

Zdecydowanie tak! Nie mieści mi się w 
głowie, że jest to dopiero pierwsza wizyta Bad 
Religion w Polsce. Tym bardziej jednak 
jesteśmy szczęśliwi mogąc być tu dzisiaj. 

Za nieco ponad miesiąc wasza 
dyskografia powiększy się o album „The Dissent of Man”. Chyba nie 
przypadkiem Jego tytuł budzi skojarzenia z Jednym z kanonicznych 
dzieł Darwina („The Descent of Man”, czyli „O pochodzeniu człowieka” 
-przyp. aut)? 

Nie jest to przypadek. Nowa płyta jest bardzo darwinowska. Przez całe 
trzydzieści lat istnienia Bad Religion, to ewolucjonistyczne spojrzenie na 
świat przewijało się w twórczości zespołu. Tytuł „The Dissent of Man” ma 
podwójne dno i jako taki jest bardzo adekwatny do tekstów Grega oraz jego 
doświadczeń akademickich. Sama płyta ukaże się 28 września i już nie mogę 
doczekać się jej premiery. 

Masz dużo racji, bo Greg często wskazywał na przyczyny, dla 
których ludzie skłonni są do buntu i nieposłuszeństwa właśnie w 
ewolucyjnych przesłankach. 

Tak, Greg ma niewątpliwie gruntownąwiedzę na ten temat. Zgadzam się 
z jego opiniami, chociaż zdaje sobie sprawę z tego, że muszę jeszcze sporo 
przeczytać, aby w pełni go zrozumieć. Dołączenie do Bad Religion było 
jednak dla mnie jak otwarcie zupełnie nowych drzwi, więc byłem gotów 
również na naukę. Teksty autorstwa Grega są prawdziwą lekcją, a on sam 
podejmował temat ewolucji na każdym z albumów. Jest człowiekiem nauki, 
więc nigdy nie stoi w miejscu. Podziwiam go za to i z uwagąsłucham tego, co 
ma do powiedzenia. 

Teksty z „The Dissent of Man” są ponoć bardziej osobiste, bez 
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Brooks Wackerman uciekania się do polityki i bieżących wydarzeń. To 
prawda? 

Owszem. Mogą być miejscami nieco 
upolitycznione, ale ma to swój sens w kontekście 
całości. Można by nowy album porównać w tym 
względzie do „Recipe for Hate”. Greg niedawno został 
po raz kolejny ojcem i choćby dlatego skupia się teraz 
bardziej na osobistych uczuciach, niż polityce. Poza tym 
nie możemy przecież dziś krytykować administracji 
Busha, a temu poniekąd poświęcone było „The Empire 
Strikes First”. Czasy się zmieniają, a wraz z nimi także i 
nasze zainteresowania. 

A muzycznie coś się zmieniło? Wielu ludzi 
twierdzi, że Bad Religion to taki zespół constans... 
Ależ zmieniamy się cały czas! 

Ja to wiem, ale spróbuj przekonać 
malkontentów. 

No tak, masz rację. Wiadomo, że słysząc piosenkę 
Bad Religion w radiu (na pewno nie polskim - przyp. 
aut.), to już sam wokal sprawia, że nie pomylisz nas z 
nikim innym. Na nowej płycie próbowaliśmy jednak 
różnych rozwiązań, stosowaliśmy nowe sposoby 
komponowania i rozmaite metra. Dużo jest utworów w 
średnim tempie, ale równie wiele nagraliśmy 
agresywnych dwuminutowców, takich w klasycznym 
stylu Bad Religion. Tu ponownie mógłbym uciec się do porównania z „Recipe 
for Hate”. Tamten album także pełen był różnych brzmień i odcieni. Sądzę 
więc, że „The Dissent of Man” może przekonać do siebie wielu słuchaczy." 

Pierwszą płytą, Jaką nagrałeś z Bad Religion było „ The Process of 
Belief”, album mocny i agresywny, zwłaszcza w porównaniu z tymi 
nagranymi w drugiej połowie lat 90. Ty grywałeś wcześniej w różnych 
składach punkowych i hardcore'owych, podczas gdy twój poprzednik, 
Bobby Schayer Jest raczej bębniarzem rockowym. Myślisz, że miałeś 
wpływ na obranie przez zespół takiego nowego-starego kierunku? 

To już muszą ocenić ludzie tacy jak ty. Przed dołączeniem do Bad 
Religion, grałem w Suicidal Tendencies i The Vandals. Nie wykluczam więc, 
że agresywne brzmienie mogło po części wyniknąć ze stylu gry na perkusji, 
do jakiego przywykłem w ST, a po pobycie w Vandals miałem wprawę w grze 
szybkiej muzyki. Nie mogę być jednak obiektywnym arbitrem w ocenie 
własnego wpływu na zespół. Moim zdaniem kluczowe znaczenie dla tamtej 
metamorfozy miał powrót Bretta. Jego ponowne przyjście zmieniło bardzo 
wiele, ponieważ Graffin podzielił się z nim obowiązkiem tworzenia 
repertuaru. Może więc połączenie wszystkich tych czynników sprawiło, że 
„The Process of Belief zabrzmiało tak, a nie inaczej. Nic jednak nie było 
ustalone z góry. Ja każdą muzykę interpretuje po swojemu i gram tak, jak ją 
czuję. Na szczęście zdaje to egzamin także w Bad Religion. 
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Jesteś rodowitym Kalifornijczykiem? 
Tak. Wciąż mieszkam w Long Beach, 
godzinę drogi na południe od Los Angeles. 

Śledziłeś więc pewnie lokalną scenę 
punkową? 

No jasne! Dorastałem słuchając The 












Vandals i Bad Religion, więc czuję się 
prawdziwym szczęściarzem mogąc także 
grać w tych zespołach. Poza nimi 
uwielbiałem także The Adolescents, jak 
również i Sublime. Każda z tych grup 
współtworzyła to charakterystyczne 
brzmienie Zachodniego Wybrzeża, niemniej 
Bad Religion było w moich oczach ojcem 
chrzestnym całej sceny. W parze z muzyką 
szedł także skateboarding i surfing. Ja 
próbowałem z początku surfować, ale nie 
czułem do tego smykałki, więc przesiadłem 
się na deskorolkę. Skate'owałem dopóki nie 
zacząłem grać na perkusji, potem 
zrezygnowałem z obawy przed kontuzjami. 
Gdybym złamał rękę, nie mógłbym bębnić, 
więc stanąłem przed wyborem: muzyka czy 
deska (śmiech). Wiem jednak, że podjąłem 
słuszną decyzję. 

A jak twoim zdaniem cały ten punk 
rock z południowej Kalifornii zmienił się 
na przestrzeni lat? 

Nie powiem nic odkrywczego, ale z 
pewnością zyskał na popularności, 
zwłaszcza wraz z sukcesami The Offspring i 
Green Day. Sound także ulega zmianie - 
moje ulubione grupy ewoluują cały czas i 
dziś nie brzmią tak samo jak na swoich 
wczesnych nagraniach. Każdy zespół 
działający od wielu lat rozwija się, Bad 
Religion może być tego dobrym przykładem. 

Pamiętasz kiedy po raz pierwszy 
zetknąłeś się z muzyką BR? 

Pamiętam. To było za czasów płyty 
„Stranger Than Fiction” - koncertowałem 
akurat z The Vandals, kiedy się ukazała. 
Musiałem mieć wtedy jakieś szesnaście czy 
siedemnaście lat. Basista Joe Escalante 
kupił ją i pewnego dnia dał mi do 
przesłuchania. Gdy tylko włączyłem, 
zostałem zmieciony z powierzchni ziemi! 
„Stranger Than Fiction” miało w sobie 
charakter klasycznego Bad Religion, ale 
brzmiało dużo mocniej, dosadniej... 
powiedziałbym także, że „czyściej”, ale nie w 
złym tego słowa znaczeniu. W każdym razie 
byłem pod wrażeniem, bo oto pojawił się 
punkowy zespół jak żaden wcześniej 
łączący agresję z porywającymi melodiami. 
Od tamtego momentu byłem 
zdeklarowanym fanem! 

Dołączenie do grupy musiało być 
więc dla ciebie sporym wyzwaniem? 

I było. Miałem o tyle łatwiej, że 
wywodziłem się ze sceny punkowej, 
niemniej zdążyłem przywyknąć do 
szybkiego hardcore'owego grania, więc 
musiałem dla odmiany także nieco 
wyhamować, bo wiele utworów Bad 
Religion nie jest utrzymanych w jakichś 
forsownych tempach. Starałem się także 
bębnić bardziej muzykalnie, wiesz, ciągłe 
napieprzanie nie wchodziło w grę. Trzeba 
było więc odrobić zadanie i gruntownie 



Spośród muzyków Bad Religion, jedynie Greg Hetson 
nie kursował nerwowo między autokarem a sceną, lecz 
spokojnie snuł się na zapleczu, sącząc kulturalnie piwo. 
Jako Jedyny chętnie rozmawiał także z fanami. Nie mogłem 
nie zaczepić niepozornego guitarmana także i Ja. 

Natknąłem się w intemecie na zdjęcie twoich kostek do 
gitary z napisem „Greg Hetson - cztery dekady punk 
rocka”. Czy to oznacza, że grałeś punk rocka Jeszcze przed 
punk rockiem? 

Nie. chodzi o to, że grałem w punkowych zespołach w 
latach 1970., 80., 90. i w pierwszej dekadzie nowego stulecia. 
To zresztą częste nieporozumienie. Ludzie ciągle pytają mnie o 
to, nawet chłopaki z Bad Religion nie załapali z początku w 
czym rzecz. 

Grasz nadał z Circłe Jerks ? 

Tak, okazjonalnie wystąpimy gdzieniegdzie na koncertach. 
Były poważne rozmowy na temat nagrania nowej płyty, ale 
pokłóciłem się z Keithem Morrisem co do wyboru producenta. 
Teraz jest na mnie zły, założył własny zesp^ i nie odzywa się 
(śmiech). Nie wiem więc co będzie dalej, ale pewnie wszystko 
szybko się wyjaśni. 

Czytałem niedawno Jakiś wspominkowy artykuł, w 
którym wspomniano, że we wczesnych dniach działałności Bad Rełigion, Keith Morris stwierdził, że 
ten zespół niczego nie osiągnie. 

Nie pamiętam tego, ale niewykluczone, że tak było. Sam zwątpiłem w Bad Religion po wydaniu „Into the 
Unknown”. Wtedy chłopaki wydawali mi się skończeni zanim na dobre zaczęli coś robić. Tymczasem jakiś 
czas później dołączyłem do nich. Wciąż zachodzę w głowę po co Im był ten progresywno-rockowy album 
(śmiech). 

Nie łubisz tej płyty? 

Nie jako płyty Bad Religion. Gdyby ukazała się 
pod Inną nazwą, to na pewno wydawałaby ml się 
dużo lepsza (śmiech). 

^ co z Punk Rock Karaoke? Bawisz się w to 
Jeszcze? 

Jasne! We wrześniu grałem z CIrcIe Jerks i przy 
okazji urządziliśmy sobie także recital Punk Rock 
Karaoke. Na boku, poza Bad Religion grywam więc 
z obydwoma. 

Zastanawiasz się czasem co znaczy to 
trzydziestołecie Bad Rełigion ? 

Dla mnie to czyste wariactwo. Pamiętam, że 
kiedy obchodziliśmy naszą dwudziestą rocznicę, 
pomyślałem sobie: „O kurwa, to już prawdziwy 
szmat czasu!”. Teraz zespołowi stuknęła 
trzydziestka, a to więcej, niż połowa mojego żyda. 

Szaleństwo! 

Jesteś w stanie dociągnąć do swojej piątej 
dekady punk rocka ? 

Na dzień dzisiejszy myślę, że pogram jeszcze z 
dwa miesiące, a potem padnę trupem ze zmęczenia 

(śmiech). Atak serio, to sam nie wiem. Co roku żartujemy na ten temat, mówimy sobie; „Luz, jeszcze z rok lub 
dwa”. I tak to tnva od piętnastu lat. 

Każdy z was mieszka winnym mieście, co z jednej strony nie ułatwia funkcjonowania zespołowi, a 

z drugiej pozwaia pewnie zachować więcej prywatności, a 


I Gregowt spodobała się koszulka autora 






na tej chyba wam załeży. Bez urazy, aie dojrzałi z was 
faceci. Jay powiedział nawet, że najłepszy sposób na 
zachowanie zdrowych reiacji to „trzymać się z dała od 
biełizny innych ”. 

Dok-ład-nie!!! Musimy zachować pewien dystans i nie 
wchodzić sobie w drogę. Dzięki temu w ogóle możemy ciągle 
grać ze sobą. 

OK, a Jakie są twoje pierwsze wrażenia na temat „The 
Dissent ofMan ”? 

To dobry album. Słuchałem go na razie ze trzy czy cztery 
razy, ale podoba mi się bardziej z każdym kolejnym 
przesłuchaniem, a to już obiecujący symptom. 

Powiedz mi Jeszcze taką rzecz... Za sprawą fiłmu 
„Ałong the Way” stałeś się znany Jako gracz na Nintendo. 
Teraz, kiedy dostępnych Jest tyłe nowych konsoli, grywasz 
może na czymś? 

Absolutnie na niczym! Od czasów Nintendo nie miałem już 
żadnej konsoli. Pewnego dnia zdałem sobie sprawę z tego, że 
nie ruszam się w ogóle z domu i tylko ciupię w gierki do czwartej 
nad ranem. Zamknąłem więc konsolę w szafie i nigdy już po nią 
nie sięgałem. Tego dnia zen/vałem z nałogiem! 

To dobrze, bo przecież Nintendo „pomagało ci 
niszczyć swoją egzystencję”. 

Tak, a teraz jestem wolny! Bałem się wprawdzie przez 
chwilę, że może moja córka odkryje gry video i da się w nie 
wcisnąć tak jak ja kiedyś, ale na szczęście ją to nie interesuje. 
Woli muzykę i niech tak pozostanie. 
















przesłuchać całą dyskografię BR. Kiedy to już zrobiłem, uznałem, że mogę 
wnieść coś nowego, nie naruszając jednocześnie ugruntowanego stylu 
zespołu, do którego przyzwyczajonych jest przecież wielu fanów. Może 
zresztą właśnie tego ode mnie oczekiwali (śmiech). 

Czy teraz po dziewięciu latach gry w BR, masz poczucie, że 
dołączenie do grupy było dła ciebie dużym krokiem naprzód? 

Oczywiście! Wcześniej nie zdawałem sobie nawet sprawy z tego jak 
wielki jest to zespół. Kiedy tylko zacząłem koncertować z chłopakami, nie 
mogłem wyjść ze zdumienia, że na każdy nasz występ przychodzi co 
najmniej dwa tysiące ludzi. Dla mnie to było zadziwiające. Wiele grup z Los 
Angeles potrafi powtórzyć ten wyczyn tylko we własnym mieście, podczas 
gdy Bad Religion na całym świecie ma lojalnych fanów. Pojawiamy się na 
gigantycznych festiwalach w rodzaju Rock im Park czy Rock am Ring w 
Niemczech, a dopiero co wystąpiliśmy w Birmingham w amfiteatrze na pięć 
tysięcy osób. Prawda jest jednak taka, że zawsze gramy na takim samym 
poziomie, czy to na wielkiej estradzie czy w klubie. 
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Sądzisz, że ten „ludzki bunt” z tytułu 
nowej płyty Jest wciąż częścią dzisiejszego 
punka czy wyparły go całkiem moda i 
marketing? 

Duch sprzeciwu jest cały czas obecny w 
punku, zwłaszcza w undegroundzie, gdzie 
zespoły nie zatraciły nic z autentyczności. Co i 
rusz gramy z młodymi składami, o jakich wcześniej nie słyszałem i to jest 
świetne! Oczywiście, nie brak grup, które powstały, bo jakiś dzieciak 
zapatrzył się na wideoklip Blink 182 i zażyczył sobie od mamy gitarę pod 
choinkę. Niemniej podziemie pełne jest świeżej krwi i ta stanowi nadzieję na 
przyszłość. Kiedy jesteś osłuchany z muzyką, jesteś w stanie ocenić kiedy 
powstaje ona ze szczerych pobudek i ma sobie pasję. Zawsze obok siebie 
egzystować będą dwa światy - z jednej strony prawdziwy punk, z drugiej jego 
syntetyczna kopia. Ale wierzę, że ludzie sąw stanie poznać co jest czym. 

Wiem, że Greg napisał także dwie książki, które ukażą się 
równolegle z płytą. Czytałeś Już Je? 

Jeszcze nie. Jedna z nich jest bardzo naukowa, więc chyba wcześniej 
wybiorę się na jakiś fakultatywny kurs (śmiech). Druga z kolei skierowana jest 


sdzież miiziika buty 

NADRUKI 

ubierzemy Cię od stóp do giowy! 

mamy nie tylko odzież 




- sprawdź naszą ofertę! 


zapraszamy do naszego skiepu 



do przeciętnego czytelnika i tę z chęcią przeczytam. Kiedy spotkamy się 
ponownie, nie omieszkam powiedzieć co o niej sadzę. 

Często spotykasz ludzi, którzy mówią ci, że Bad Religion zmieniło 
ich życie? 

Spotykam ich cały czas. Fakt, że ten zespół istnieje trzydzieści lat jest 
osiągnięciem sam w sobie. Dzieciaki przychodzą na nasze koncerty, dostają 
porcję energii i konkretny przekaz w tekstach. To źródło inspiracji, które nie 
wysycha dopóki gramy. Jeśli dzięki temu udaje nam się sprawić, by ktoś 
zrobił coś pożytecznego w swoim życiu, to wspaniale. Kiedy ktoś mówi mi jak 
wiele znaczy dla niego Bad Religion, czuję wielką dumę, ale i pokorę. No i to 
również inspiracja dla nas. 

Teraz Już na pewno przeszłiście do historii, bo mikrochip z waszymi 
nazwiskami ma powędrować na Marsa (to prawda, mikrochip zostanie 
zabrany przez sterowany z Ziemi łazik Curiosity, który w przyszłym roku 
ma zbadać powierzchnię planety - przyp. aut). 

Zgadza się! Jeden z techników NASA okazał się naszym fanem, wpadł 
na koncert gdzieś na Zachodnim Wybrzeżu i wszystko nam opowiedział. 
Faktycznie stajemy się częścią historii. Coś takiego nie zdarza się 
codziennie. 

A czujesz się gotowy spędzić z Bad Religion Jeszcze z dziesięć łat? 

Szczerze mówiąc mam nadzieję 
nawet na więcej. Mam 33 lata, więc 
jestem tylko trochę starszy od ciebie, 
wciąż czuję, że mam jeszcze wiele 
dźwięków do zagrania. Zespół też nie 
myśli o rezygnacji, więc będziemy dalej 
robić swoje. Już wkrótce ukaże się nowa 
płyta, więc potem na kolejne dwa lata 
zajmiemy się koncertami. Nie 
zamierzamy zwalniać. Jak to mówią: gaz 
do dechy! 


How Gould Heli Be Any Worse? (1982) 
Into the Unknown (1983) 
Suffer(1988) 
No Control (1989) 
Against the Grain (1990) 
Generator (1992) 
Recipe for Hate (1993) 
StrangerThan Fiction (1994) 
The Gray Race (1996) 
No Substance (1998) 
The New America (2000) 
The Process of Belief (2002) 
The Empire Strikes First (2004) 
New Maps of Heli (2007) 
The Dissent of Man (2010) 


a może potrzebujesz wykonać 
swoje koszulki, bluzy, torbyP 

wykonulemy usługi 
w zakresie sitedruku 
i druku bezpeśreduiege 

nawet od 1 sztuki! 

skontaktuj się z nami 


sklep@eliola.pl 

tel. 501423-739 



















Na otarcie łez po przedwcześnie 
pogrzebanych ekipach Verse i Have 
Heart, zwolennicy nowoczesnego 
hardcore'a powinni zainteresować się 
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WAIT IH ¥AilV 


nazwą Walt in Vain. Formacja z Seattle 
dała się poznać z jak najlepszej strony 
za sprawą albumu „Seasons”, na 
którym zaprezentowała się z 
repertuarem zdolnym rozbujać 
umarlaka - melodyjnym, pełnym pasji i 
energii, żywiołowym HaCe. 



energii i uczucia, tym bardziej 
więc nie będziemy się ich 
wypierać. Z drugiej jednak 
strony nie chcemy też 
wykorzystywać dzisiaj ich 
nazw. To trochę kłopotliwa 
sytuacja, ale nie da się jej 
całkiem uniknąć. 

Możecie chyba także 
cieszyć się Już na starcie 
pewnym kredytem 
zaufania? 

To również jest na pewno 
sporym ułatwieniem. Ludzie 


Sceptycy mogliby pewnie 
zastanawiać się czy znakomity 
debiutant nie podzieli losu 
wspomnianych załóg I rychło odtrąbi 
swoje „pożegnalne tournee”, ale w tym 
wypadku powinno być inaczej. Walt in 
Vain tworzą bowiem starzy wyjadacze, 
którzy udzielali się w niejednej 
zasłużonej załodze i... po prostu wiedzą 
czego chcą. A już na pewno ma taką 
pewność mój rozmówca, Timm 
Mcintosh. Dziś jest wokalistą, ale 
pamiętacie może w jakim to uznanym 
bandzie grał ongi na gitarze? 
(Sebastian) 


zapewne okazują większe 
zainteresowanie nam, niż jakiemuś zupełnie początkującemu zespołowi. 
Mogąteż jednak spodziewać się konkretnego brzmienia, a chociaż słychać w 
naszej muzyce echa poprzednich doświadczeń, to Wait in Vain jest zupełnie 
nowym projektem. Praktycznie cały materiał tworzę wspólnie z Rogerem 
(Rogerem Kilburnem, gitarzystą), kierując się własnym gustem. Po prostu 
piszemy muzykę, jakąobaj uważamy za dobrą. 

Bl/e chciałem zaczynać naszej rozmowy od tego pytania, 
nMniemnieJ powinienem i tę kwestię poruszyć... Jak w 
^ W ogóle doszło do powstania Wait in Vain ? 

Zespół powstał z mojej inicjatywy. Założyłem go w 2005 roku 
razem z zupełnie innymi ludźmi, ale szybko okazało się, że brak im 
zaangażowania, by intensywnie grać. Dopiero kiedy kilka miesięcy 
później wpadłem na Rogera, który akurat przeprowadził się do Seattle 
z Tennessee, wszystko zaczęło się układać. W nowym składzie Wait in 
Vain odbyło bardzo udaną trasę z Warriors, Set Your Goals i Turmoil. 
Cały czas zmieniali się jednak perkusiści, a ponieważ Roger chciał 
grać koncerty, to dołączył do Sinking Ships. Wait in Vain znalazło się 
na bocznym torze, aż do momentu znalezienia bębniarza. 

Generalnie mogę powiedzieć, że jest to mój projekt. A założyłem 
go po to, by móc realizować własną wizję hardcore'a. 

Problemy z obsadą miejsca za perkusją nadal się Jednak za 
wami ciągnęły. Na płycie „Seasons” gościnnie zagrał z wami 
Alexei Rodriguez, niegdyś bębniący w Walls ofJericho. 

Alexei to mój dobry kumpel, znam go od lat. Jego dawny zespół 
Catharsis grywał przed laty razem z moim Trial. Kiedy w 1999 roku 
Trial nagrywało płytę „Are These Our Lives”, a zabrakło perkusisty, 
Alexei zgodził się go zastąpić i wykonał kawał niesamowitej roboty. 


Dla mnie hardcore jest medium służącym do 
zaprowadzania zmian. Chcę w Jakiś sposób 
przeobrazić otaczającą mnie rzeczywistość i będę to 
pewnie robił aż do śmierci. Nie znam innego życia, a 
tylko na scenie czuję, że Jestem na swoim miejscu. 


T wój kompan z czasów Trial, Greg Bennick powiedział, że Wait in 
Vain Jest zespołem, który zwiastuje powrót do „hardcore'a, 
który Jest niebezpieczny dla status quo 

Nie wypada mi przyznawać mu racji, bo wyszedłbym na człowieka 
zadufanego w sobie, niemniej doceniam opinię Grega i wiele dla mnie ona 
znaczy. Uważam jednak, że teksty, które piszę dla Wait in Vain nie są 
typowymi, utartymi sloganami nt. hardcore'a, straight edge itd. Dotykam w 
nich tematów polityczno-społecznych, podejmuję zagadnienie boga i religii, 
masowej konsumpcji, kapitalizmu niszczącego planetę oraz nasze życie... 
Już samo poruszanie tych tematów czyni ten zespół zagrożeniem dla status 
quo, ponieważ większość ludzi nigdy się nad nimi nie zastanawia. Idziemy 
pod prąd I o to chodzi! 

Wszyscy graliście Już wcześniej w innych zespołach. Domyślam 
się, że zdobyte w nich doświadczenie ułatwia wam znacznie pracę? 

Oczywiście. Jest nam o tyle łatwiej, że możemy się porozumieć i mamy 
wyrobiony warsztat. Możemy z większą swobodą tworzyć muzykę. Odbiorcy 
także wiedzą czego mogą spodziewać się po nas. A my chcemy tworzyć 
świeżą, szczerą muzykę. Nie mamy ambicji zostania gwiazdami rocka. 

OK, a kiedy widzisz plakat, na którym równie wielką czcionką, co 
nazwa zespołu wypisane Jest: „w składzie byli członkowie Trial, Sinking 
Ships... ”, nie Jest to dla ciebie żaden dyskomfort? 

Byliśmy członkami tych zespołów, a one wpłynęły na to, kim jesteśmy. 
Jeśli ktoś kojarzy Wait in Vain z Sinking Ships, Trial, Champion czy Love Is 
Red, to nie mogę mieć mu tego za złe. Poświęciliśmy naszym byłym grupom 
wiele pracy, czasu. 











Teraz także mogłem na niego liczyć. Wait in Vain miało wprawdzie pałkera. 
ale po wejściu do studia spieprzył wszystko i trzeba było zacząć sesję od 
początku. Zadzwoniłem więc do Alexeia, bo wiedziałem, że to właściwy 
człowiek, który będzie miał pozytywny wpływ na cały zespół. Przystał na 
moją propozycję, kilka dni później zameldował się w studiu i bez większych 
przygotowań nagrał perkusję. To najlepszy bębniarz jakiego znam, mógłbym 
z nim grać codziennie. 

a myspace Wait in Vain można znaleźć kilka tekstów waszych 
utworów wraz z komentarzami do nich. Można domyśleć się 
jak istotny Jest dla ciebie ich przekaz. 

Jest niezmiernie istotny. Chciałem zamieścić nawet obszerniejsze 
komentarze, ponieważ czułem, że mam bardzo wiele do powiedzenia na ich 
temat, ale zabrakło mi czasu. Nie jest też łatwo wyjaśniać znaczenie moich 
tekstów tak, aby czytający nie czuł, że autor uważa go za idiotę. Kiedy piszę, 
jestem pewien swoich słów, niemniej właściwe przekazanie ich ludziom nie 
jest najłatwiejszym zadaniem. Nie uważam się za szczególnie wygadanego i 
czasami mam problemy z wyrażeniem swoich myśli wprost. Postaram się 
wrzucić na myspace także pozostałe teksty kawałków z „Seasons" wraz z 
komentarzami. 

Nie sądzisz, że odbiór muzyki, czy też ogólnie sztuki, powinien 
opierać się przede wszystkim na osobistych wrażeniach odbiorcy? 
Możesz zasugerować mu pewne idee i pozwolić, by ruszył głową sam. 

Zgadzam się. zawsze powinno zostawić się dość miejsca na 


interpretację. Moje komentarze do utworów służą głównie temu, by 
podkreślić co czułem pisząc dany tekst. Nie zabraniam nikomu odbierać tych 
numerów we własny sposób. Czasem przekaz może się gdzieś zwyczajnie 
zagubić, więc mój komentarz jest taką swoistą glosą. 

Wybacz to pytanie, ale kiedy zaangażowałeś się w scenę? 

Teraz wyjdzie na jaw jaki jestem stary (śmiech). Działam na scenie 
hardcore od 1987 roku. 

Pytam, bo Jestem ciekaw czy nadal czujesz, że masz wiele do 
zrobienia i czy przyświeca ci wciąż ten sam cel? 

Zdecydowanie tak! Czuję się teraz dokładnie tak samo, co dwadzieścia 
lat temu. Moja wizja hardcore'a nie uległa zmianie, choć pewnie wiele 
dzieciaków jej nie podziela. Dla mnie hardcore jest medium służącym do 
zaprowadzania zmian. Chcę w jakiś sposób przeobrazić otaczającą mnie 
rzeczywistość i będę to pewnie robił aż do śmierci. Nie znam innego życia, a 
tylko na scenie czuję, że jestem na swoim miejscu. Cieszy mnie każdy 
kontakt z ludźmi zaangażowanymi w hardcore, ponieważ większość 
społeczeństwa jest zwyczajnie pozbawiona pasji i emocji. Gdybym nie robił 
tego, co robię, czułbym się zagubiony. Od 1987 roku na zawsze - to jest moje 
życie. 

Jest szansa na szybkie pojawienie się następcy „Seasons”? 

Jest. tylko nie wiem czy nagramy od razu kolejny pełnowymiarowy 
album. Nawet w trakcie tej trasy piszemy utwory i mamy zamiar nagrać je 
zimą. Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem, to wydamy coś na wiosnę, 
najpewniej EP-kę. Warto byłoby mieć nowe nagrania przed kolejną trasą. 
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Sista Sekunden to chyba jeden z najciężej pracujących europejskich zespołów. 

Szwedzi wydali właśnie swoją trzecią dużą płytę, którą oczywiście przypieczętowali kolejną 
^ europejską trasę. Zaraz potem ruszyli na podbój Japonii i po raz trzeci odwiedzili USA. 
Gitarzysta zespołu, Andy, na kilka dni przed wylotem na drugi koniec świata, opowiada nam^ 
m.in. o tym, co najlepiej zjeść w Stanach za mniej niż 2 dolary i co trzeba zabrać na , 

koncerty do Kraju Kwitnącej Wiśni. (Łukasz) 


W słyszałem o was po raz pierwszy, gdy 
mieliście zagrać koncert we Wrocławiu 
wspólnie z D.S.B. Ostatecznie nie 
zagraliście nie tylko we Wrocławiu, ale też w 
żadnym innym mieście. Co się stało na pierwszym 
koncercie w Kopenhadze? 

Andy: Mieliśmy zaplanowaną trzytygodniową 
trasę z japońskim D.S.B. Pierwszy koncert miał 
miejsce w Kopenhadze. Na scenie grał już drugi 
zespół, gdy nagle jacyś kolesie wpadli do klubu. 

Zachowywali się agresywnie, ewidentnie byli na haju. 

Wyrzucono ich z klubu i zamknięto drzwi. Problem w 
tym, że Dempe, nasz wokalista został na zewnątrz. Ci 
kolesie byli - delikatnie mówiąc - zirytowani tym, że 
wyrzucono ich z klubu i zaczęli rzucać w drzwi 
kamieniami. Dempe powiedział im, żeby się uspokoili i 
wtedy został zaatakowany. Zmasakrowali mu twarz i 
skopali, gdy leżał na ziemi. Naprawdę straszna 
historia. Dempe zalał krwią połowę vana, w którym 
zresztą powybijali nam szyby. Musieliśmy go zawieźć 
do szpitala, w którym został na całe dwa tygodnie. 

Dzisiaj jest już ok, chociaż stracił czucie w niektórych 
częściach twarzy. 

D.S.B. grało dalej, ale już bez nas. Tylko ja i nasz 
ówczesny perkusista, Julien jeździliśmy z nimi i 
tłumaczyliśmy się przed połową Europy dlaczego nie 
gramy. To było straszne. 

Właśnie wydaliście 3 dużą płytę. Każda kolejna 
jest nieco lżejsza, łagodniejsza od poprzedniej. 

Czy to właśnie wasz sposób na „starzenie się ze 
stylem” („Aldras med stil”)? 

Andy: Tak, myślę że to właśnie to. Słuchamy masę 
różnej muzyki i staramy się czerpać z niej inspirację. 

Oczywiście dalej uważamy, że punk to to, co wychodzi 
nam najlepiej, ale wydaje ml się, że staramy się nadać 
mu nieco inny kształt, trochę swojego stylu, zamiast 
tylko kopiować to, co ktoś zagrał w latach 70. czy 80. 

Efekt jest taki, jak słychać. 

Powiedzcie jeszcze, kim jest ten gość na 
okładce? 

Andy: To dziadek naszego wokalisty. Ta płyta jest o 
nim, a przynajmniej kilka piosenek. 

Najważniejsza kwestia, jaką chcieliśmy poruszyć 
na nowym albumie, to pytanie o to, gdzie zmierzamy. 

Dziadek Dempego był robotnikiem w hucie. A my kim 
będziemy? Oczekuje się od nas, żebyśmy napisali 
błoga, albo zostali „dyrektorem artystycznym”, albo 
zrobili coś równie fantastycznego. 

Nasz świat się zmienia i zmienia się nasza 
perspektywa. Ale osobiście sądzę, że zachodni świat chyli się ku upadkowi z 
powodu swojej własnej głupoty. 

Co dokładnie masz na myśli? 

Andy: Dzisiaj Szwedzkie firmy wynoszą się z produkcją za granicę (na 
przykład do Chin, gdzie wykorzystują tanią siłę roboczą). Więc znajdujemy 
sobie zajęcie, które pasuje do naszej wymyślonej, dobrze skonstruowanej 
utopii i nie widzimy, że wymyka się nam to spod kontroli. Mógłbym to 
porównać do palenia papierosów - wszyscy wiemy, że to nas zabija, ale 
palimy, bo nie myślimy o konsekwencjach. Liczy się to, co jest modne i co 
przynosi zysk tu i teraz. 

Teksty na tej płycie i samą płytę można oczywiście interpretować na 
wiele sposobów, nie udajemy, że mamy odpowiedzi na wszystkie pytania, ale 
chcieliśmy rzucić trochę światła na kwestie, które uważamy za 
niesprawiedliwe. 


Jeżeli społeczeństwo skupia się na zysku, a nie na szacunku, to rzeczy 
muszązmienić się na gorsze. 

Zmieńmy nieco temat. Jak to jest być ostatnim punkiem w Szwecji? 

Andy: Jest nieźle. Nie lubię narzekać. Domyślam się, że nawiązujesz do 
naszej piosenki o tym samym tytule (owszem, nazywa się ona „Sista 
punkaren in Sverige” - dop. Ł.). Więc, to bardziej piosenka miłosna do 
wszystkich punków, którzy ciągle wierzą w hałas i walkę z systemem 
(śmiech) 

Od samego początku śpiewacie po szwedzku (przetłumaczyliście 
nawet tekst piosenki Descendents). Dlaczego nie angielski, jak 
większość kapel? Nigdy nie brakowało wam singalongów na 
koncertach? 

Andy: Nigdy przenigdy. Kiedy śpiewasz, teksty muszą nieść ze sobą 
prawdziwe emocje, a nie robią tego w żadnym innym języku niż ojczysty. 
Dlatego tak ciężko czasem je wytłumaczyć. Myślę, że większość czuje to 
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samo. Teksty po angielsku mogą być pełne 
bezsensownych kalek i innych głupot, kiedy nie śpiewa 
ich osoba, która zna ten język perfekcyjnie. Poza tym, 
ludzie śpiewają z nami na koncertach i naprawdę próbują 
się nauczyć tych strasznie brzmiących, szwedzkich słów. 

Z agraliście Już dwie trasy koncertowe w USA. 

Całkiem spore osiągnięcie, nie każdy 
europejski zespół może coś takiego 
osiągnąć. Jak do tego doszło? Co Jest najlepsze w 
graniu tras w Stanach, a co Jest naprawdę do bani? 

Andy: Przy całym przedsięwzięciu pomógł nam 
kolega, którego poznaliśmy w Niemczech. 

Zaproponował, że zorganizuje nam trasę, będzie naszym 
kierowcą i ogólnie zajmie się wszystkim. Za miesiąc 
jedziemy tam po raz trzeci i zapowiada się, że będzie 
świetnie. To naprawdę znakomite uczucie, gdy 
gdziekolwiek nie pojedziesz. możesz poczuć się częścią 
jednej wielkiej sceny. Tak samo jest też w USA, co 
oczywiście jest ekstra. Poza tym moja kolekcja płyt 
znacznie się powiększa po takiej wizycie, co też jest 
super. 

Nie do końca super jest natomiast to, że niezbyt 
często można dostać coś do jedzenia na koncercie, 
często też organizator nie zapewnia noclegu. Jeżeli ktoś 
to robi. najprawdopodobniej wcześniej był w Europie i 
zobaczył jak to funkcjonuje u nas. Więc najczęściej albo 
kupujemy szalenie drogie żarcie w wegańskich 
restauracjach, albo jemy jakiś syf w Taco Bell. Polecam 
Crunchwrap Supreme bez wołowiny, sera i sosu. Zamiast 
tego groszek i guacamole (rodzaj meksykańskiego sosu. 
przyrządzanego m.in. z awokado - dop. Ł.). 

Zbilansowany posiłek za mniej niż dwa dolary (śmiech). 

Stany są chore - zarówno w pozytywnym jak i 
negatywnym tego słowa znaczeniu. 

Teraz wybieracie się do Japonii. To Jeszcze 
większa egzotyka niż USA. Opowiedz coś o tym 
przedsięwzięciu. 

Andy: Byłem w Japonii już cztery razy z różnymi 
zespołami, więc mam tam sporo znajomych. Poza tym, 
tak jak wspomniałeś, pomogliśmy chłopakom z D.S.B. na 
ich europejskiej trasie, więc teraz oni się rewanżują. 

Jesteśmy naprawdę podekscytowani tym wyjazdem. To 
zupełnie inny świat. 

Skoro byłeś tam Już cztery razy, może opowiedz 
Jak wygląda scena w Japonii w oczach Europejczyka. 

Na tej trasie będziemy grać z I Scream 7 Showers 
(które zagrało we wrześniu kilka koncertów w Europie, 
właśnie z Sista Sekunden - dop. Ł.). Grają thrashowy 
hardcore, co oznacza, że większość zespołów, z którymi 
zagramy na trasie też będzie grała thrashowy hardcore. 

Japońska scena w tym sensie jest bardzo podzielona. 

Jeżeli grasz crust, wszystkie inne zespoły na twoim 
koncercie też będą grały crust, a cała publika będzie składać się z 
crustowców. W dodatku będą wyglądać naprawdę odlotowo, bo Japończycy 
przywiązują ogromną wagę do punkowego imidżu. 


Różnic jest cała masa, kultura 
japońska jest bardzo odległa od naszej i 
wszystko wydaje nam się egzotyczne. 
Dodatkowo, większość Japończyków nie 
mówi za dobrze po angielsku (a my też nie 
jesteśmy najlepsi w japońskim), więc 
często pojawiają się drobne problemy w 
komunikacji. 

Ale dla mnie to jedna z rzeczy, na 
które najbardziej czekam na tej trasie. 
Wiesz, to są rzeczy, które potem 
opowiadasz sobie latami, tego szybko się 
nie zapomina. Taki wyjazd może nas 
nauczyć dużo więcej niż spotkania z 
ludźmi, którzy wychowali się w takim 
samym świecie jak ja. 

W Japonii niemal każdy klub ma też 
pełny backline. Możesz wybrać się tam na 
trasę z parą pałek i swoją najlepszą papą i 
w zasadzie masz wszystko, co potrzebne 
ci do zagrania koncertu. Niestety, przez to 
wynajęcie klubu jest naprawdę drogie i 
trzeba go rezerwować na długo przed 
koncertem. 

Co jeszcze? Płyty i przede wszystkim 
koszulki sprzedają się tam na pniu i w 
dodatku za dość duże pieniądze 
(mówiłem już. że punki w Japonii lubią 
dobrze wyglądać?) 

Jeżeli chodzi o sprzedaż płyt... 
^■W jednej z piosenek 
%Pśpiewacie, że prawa autorskie 
to syf. Z drugiej strony, prowadzisz 
własne wydawnictwo. Nigdy nie miałeś 
poczucia, że sprzedajesz mniej płyt niż 
byś mógł z powodu internetu i 
ściągania muzyki w mp3? 

Andy: Szczerze mówiąc nie robi mi 
różnicy, czy sprzedam 10 czy 1000 płyt. 
Staram się robić ich tyle, ile uważam za 
stosowne dla każdego tytułu, więc nie 
tracę na tym pieniędzy i jakoś się to kręci. 
Uważam też, że jeżeli płyta jest dobra, 
ludzie po prostu ją kupią. 

Oczywiście, świetnie jest sprzedać 
dużo płyt, ale myślę, że najbardziej 
satysfakcjonujące jest dotarcie ze swoją 
muzyką do jak największej ilości ludzi. 

Poza tym, mam naprawdę większe 
zmartwienia niż liczenie sprzedanych 
płyt, chociaż pewnie gdyby to wytwórnia, 
a nie zespół, były moim podstawowym 
zajęciem, przejmowałbym się tym dużo 
bardziej. A może nawet próbował coś z tym zrobić. 

Wiem, że masz nowy zespół, Terrible Feelings. Myślę, że warto 
powiedzieć o nim kilka słów, tak samo 
Jak o ewentualnych projektach 
pozostałych muzyków. Jest się czym 
pochwalić? 

Andy: Zgadza się, gram na perkusji w 
Terrible Feelings. Robię to po raz pierwszy 
od 2003 roku, więc momentami jest dość 
zabawnie. Właśnie wydaliśmy demo na 
kasecie w Szwecji i w kanadyjskim Scotch 
Tapes, wkrótce w Japonii ukaże się nasz 
cały album. Myślę, że to jeszcze nie 
koniec, szykuje się kilka innych rzeczy, 
jesteśmy ostatnio dość płodni. 

Julian gra na perkusji w Atlas Losing 
Grip, znakomitym skatepunkowym 
zespole, Tommy śpiewa i gra na gitarze w 
Left Right Left (screamo hardcore). 
Dempe jak na razie skupia się tylko na 
Sista Sekunden. ale ma swoje tajne plany. 

Plany na przyszłość, ostatnie 
słowo. 

Andy: Po pierwsze, trasa w Japonii i 
zaraz potem USA. Później chcemy 
napisać kilka nowych piosenek i zagrać 
trasę w Szwecji. Ostatnie słowo? Jedzcie 
więcej szpinaku! 


2006 > Sista sekunden 

2007 - Skyll inte paoss 
2007 • Split CD (Med Iscream 7 Showers) 

2008 - Sista fórsvarslinjen 
2010 - Aidras med stii 
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W dniu premiery debiutanckiej płyty zagrali swój 
pożegnalny koncert. Nieco ponad rok później wrócili singlem 
z trzema ślicznymi piosenkami zupełnie nie przypominającymi 
ponaddżwiękowej szybkości debiutu. Zaś jesienią 2009 roku 
wysmażyli album który wprawił w osłupienie. Autodeklaracja „brzmi 
jak El Banda” nie była już czczą przechwałką. Wszelkie wcześniejsze 
porównania które słusznie, czy niesłusznie pojawiały się w kontekście 
tego zespołu, straciły rację bytu. „Skutki uboczne” nie natychmiast i 
nie wszystkich rzuciły na glebę, ale dzieła wykraczające ponad 
przeciętność i istniejące konwencje tak właśnie mają. 

Do bólu naładowana emocjami, znakomita literacko, 
zróżnicowana muzycznie, pod każdym względem odważna I 
niezwykła. Raczej wyznaczająca nowe tory niż podążająca utartymi. 


To płyta pokazująca, że punkowy 
bunt i punkowy czad mogą zabrzmieć w 
zupełnie nowy sposób, nie tracąc swych punkowych 
korzeni. Spływające z wielu stron świata recenzje nie pozostawiają 
wątpliwości, że to jeden z najbardziej nietuzinkowych albumów polskiego 
undergroundu, a El Banda jeden z jego najbardziej nietuzinkowych zespołów. 

Mam wrażenie, że udzielanie konwencjonalnych wywiadów nie jest 
ich ulubioną rozrywką, ale nocując u swojego wydawcy nie mogli 
^ odmówić, bo kiepsko się sypia pod mostem kiedy jest zimno. Oto 
, ^ rozmowa jaką w marcu tego roku przeprowadziłem z Rolfem i 
Anną, parą która jest najbardziej odpowiedzialna za cuda jakie 
^ wyczynia ten zespół. (Bezkoc) 

.i 


EL Bmk 


owa płyta El Bandy to pod wieloma względami wyzwanie. 
Wszystko na niej Jest inaczej niż to się zazwyczaj robi. 
Zupełnie serio się zastanawiam czy celowo się tak 
przymierzyliście do tego, żeby zrobić to wszystko na przekór pewnej 
punkowej konwencji, oraz oczekiwaniom i przyzwyczajeniom ludzi? 

R - Nie. To nie było celowe. 

A - Jaśnie panie, odpowiadam na pytanie! Przepraszamy bardzo, że 
się tak rozwinęliśmy (śmiech).... To by było bardzo dziwne, gdybyśmy sobie 
kiedyś założyli, że za dwa lata nagramy płytę, która totalnie złamie jakieś tam 
konwenanse i jeszcze że damy na okładkę pół świni... Wszystko to jest 
efektem pewnego przypadku, działania chwili. Akurat w takim czasie 
powstawała ta muzyka i te teksty, kiedy mieliśmy się ze sobą i z życiem 
otaczającym nas, tak a nie inaczej. To spowodowało, że właśnie tak wyszło. 
Pomysł okładki, czy to, że piosenki mają razem minut 59, a nie 25... to 
wszystko jest tylko dlatego, że „tak wyszło”. 

- Wymieniłaś Już dwie sytuacje z tej płyty które są zupełnie 
nietypowe, czy nawet „nie punkowe”. Macie chyba tego świadomość? 

R - Oczywiście tak... Pierwsze kawałki z tej płyty powstały już z półtorej 
roku temu... jesienią 2008. I one, że użyje twojego wyrażenia, były „w 
konwencji”. Ale przyszedł taki moment w styczniu-lutym, czyli rok temu, kiedy 
nam wyskakiwały, normalnie jak filip z konopi, jeden po drugim, takie kawałki, 
którymi sami byliśmy zaszokowani i zaskoczeni tym jak one brzmią. Właśnie 
takie „nie w konwencji” były. Ale ulegliśmy temu co się wydarza... Wydaje mi 
się że wielu ludzi grają.cych muzykę, choćby punk rocka, tłumi często te 
rzeczy które im naturalnie przychodzą, bo trzymają się kurczowo wyobrażeń 
które im siedzą w głowie. A kiedy wychodzi im coś innego, spanikowani 
uciekają - „to przecież nie jest punk rock, tak nie możemy”. I wyrzucają to do 
szuflady, albo w ogóle z pamięci, próbując ułożyć coś innego w sposób już 


uznany. Natomiast my nie wypieraliśmy tego, a wręcz przeciwnie - 
podążaliśmy za tym co się dzieje, ciesząc się, że to co nam wychodzi jest 
takie „inne”. Zaczęło nas w to w pewnym momencie bardzo rajcować. Ale też 
nie szukaliśmy tego na siłę. Nie szukaliśmy niczego co by rozjebało totalnie 
konwencję i złamało stare przyzwyczajenia. Tak się potoczyło po prostu... 
Równocześnie nabrałem pewnego dystansu do muzyki, do tego... 

- Co ludzie powiedzą? 

- Tak! Wręcz mam wyjebkę na to co ludzie powiedzą i czy będzie się 
podobało czy nie. Trzeba podążać za rzeczami, które naturalnie ci 
przychodzą. Oczywiście to nie jest taka 100% wyjebka. Nie chciałbym nikogo 
obrazić, bo jednak mi zależy na ludziach. Jeżeli ktoś docenia to co zrobiliśmy 
to wiadomo że jest nam z tym lepiej, że wtedy jest zajebiście. Ale mam na to 
wyjebkę na tyle, żeby sobie powiedzieć: „jak się komuś nie spodoba to 
trudno, najwyżej możemy się spotkać za rok”. 

- Nie wszyscy lubią Jak ulubiony zespół nie daje im tego czego 
chcą od niego usłyszeć. Ci którym się podobała płyta „Przejdzie Ci”, 
mogą być zdziwieni. Tam były bardzo szybkie, wpadające w ucho 
kawałki, a te nowe są... 

R - Wpadające inaczej. 

A - Gdyby tę płytę okroić o jakieś może pięć piosenek - o „Delicje”, 
„Alleluja”, o dwie ostatnie i „Jasiowego”, to ta płyta może by i była jak 
„Przejdzie ci”. Ale to jest tylko pięć numerów które są proste i wolne. I czy to 
one tak łamiątę konwencję? Nam one wręcz wszystko wyprostowały. 

O prócz prawdy obiektywnej Jest Jeszcze taki fakt, że sami 
siebie i ludzi nakręcaliśmy trochę tą „innością”. Najpierw mi 
mówisz, że ta nowa płyta to będzie coś innego zupełnie, 
potem zamieściliście na youtubie krótki filmik z nagrywania płyty, na 
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którym na dziwnych instrumentach odgrywaliście Jakieś kocie dźwięki. 
Po czymś takim każdy miał chyba prawo powiedzieć „co to kurwa 
Jest!?”. 

A- Zrobiliśmy taki żart dla siebie i kilku znajomych. 

-Ale obejrzeli go wszyscy którzy się interesują choć trochę. Teraz 
się przez takie filmiki rozpowszechniają wieści. 

A - Nie zrobiliśmy tego jako zajawki nowej płyty, ale faktycznie, pytał się 
mnie kolega mój Paweł, jak to zobaczył, dlaczego tak? Co myśmy zrobili? I 
czy faktycznie ta płyta ma być taka... 

- Pierwszą piosenkę ujawniliście też taką nienajbardziejpunkową, 
bo z trąbami. Do tego popartą zdjęciami zespołu w dziwnych strojach. A 
przecież wszyscy wiedzą, że zespół z trąbami to „zdrajcy punk rocka”! 
(śmiech) 

R - Nikt się nad tym nie zastanawiał. Mnie się zajebiście ten kawałek, 
właśnie z tymi trąbami, podobał. Jestem z niego bardzo zadowolony. 
Chciałem się nim pochwalić. 

A - Ja też jestem zadowolona, że akurat ten kawałek wylądował na tym 
-jak to się nazywa? - myspace... A po nim „Złoty krążek”, który jest z kolei taki 
normalny: zwrotka-refren, zwrotka-refren... Bo to są dwie piosenki z płyty 
która ma 24 utwory i żaden nie jest podobny do drugiego. 

- A słyszeliście żeby Jakiś zespół nagrał ostatnio płytę która trwa 
godzinę? 

A- Nie, ale ja jestem tym kompletnie niezainteresowana. 

- Raczej wszyscy nagrywają krótkie albumy, a ludzie raczej nie 
mają czasu czy cierpliwości żeby słuchać długich płyt... 

R - Ja się nie zgodzę z tym, że ludzie coś tam... Ludzie wrzucają sobie 
na słuchawki i słuchają godzinę, kiedy na przykład jadą do pracy. Ja jeżdżę 
do pracy na rowerze i w jedną stronę mi to zajmuje pół godziny, więc miałem 
idealnie pół płyty do pracy i pół płyty z pracy... Ja mam czas, żeby spokojnie 
posłuchać muzyki. Nawet mój syn ostatnio kupił sobie potężnie grubą 
książkę. Choć nic nigdy nie czytał, to przeczytał ją w ciągu tygodnia. To 
świadczy, że nie ma aż takiej minimalizacji i że niekoniecznie robi się coraz 
chudsze rzeczy. 

A-Grzbiet tej książki miał 8 centymetrów! 

R - 987 stron... Ludzie robią coraz większe, „tłustsze” rzeczy. Wracają 
do winyli - to jest jeden z przejawów tego powrotu do „prawdziwych” rzeczy. 
Wraca nagrywanie w analogu itd. 

A - Ach! Wy to byście tylko o tych winylach gadali, a według mnie to 
wcale nie jest ważne, że ta płyta ma godzinę czy pół godziny... Jeżeli mamy 
się sugerować tym co się teraz robi i czy ludzie mają czas na słuchanie 
muzyki to ja od razu mam pytanie do ciebie. Po co wydałeś tę płytę, która trwa 
58 minut? Po co w to wszedłeś skoro wiedziałeś, że jesteśmy pierdolnięci? 
(śmiech).... Nie było słychać co powiedział! 

- (śmiech)... Niektórzy osądzili to Jako taki kaprys Wasz, że tacy 
Jesteście pewni siebie, że 24 kawałki ludzie na Jeden raz łykną... 

A - Niech będzie że to taki prezent sobie zrobiliśmy. Życzę każdemu 
żeby mógł sobie taki prezent w życiu zrobić. 

- Najśmieszniejsze Jest to, że mało kto Jeszcze tę płytę słyszał, ale 
Już niektórzy kręcą nosem. 

A - To jest tak jak z Sylwią Hutnik, z którą się spotkałam niedawno. 
Rozmawiamy i ona mi się żali „7 lutego wychodzi moja książka - jeszcze nie 
wyszła, a oni już mówią, że jest antypolska”. A ja jej, że mam tak samo. 
„Nasza płyta też jeszcze nie wyszła, a oni mówią, że jest za długa i za bardzo 


Popatrz jak wygląda świat! Czy nie wygląda właśnie Jak wycięty 
las, po którym ludzie zapierdalają z połówką świni zapakowaną w 
plastik? Trzeba sobie to wyobrazić dlaczego Jest taki las, 
dlaczego są plastikowe stoły i dlaczego wokalistka którą 
obrzydza na myśl o surowym mięsie, przytula się do świniaka. 


nosowska”. Umówiłyśmy się wtedy na kawę, ale do tej pory nie poszłyśmy, bo 
obie mamy chyba takie same czasobraki artystyczne. 


m 


ydaje mi się, że „Skutki uboczne” to niekoniecznie Jest 
tylko zbiór kawałków które mogą sobie funkcjonować 
gdzieś oddzielnie, ale Jest ta płyta skonstruowane Jako 
pewna całość. Dobrze myślę? 

A - Tak, choć też nie mieliśmy takiego zamysłu. Taki był czas 
powstawania tych piosenek. Taką pracę w życiu ze sobą wykonuję, że o nim 
piszę. Ale nie są to tematy jakoś specjalnie różne od tematów z pierwszej 
płyty. Tyle, że są powiedziane bardziej wprost jak mi się wydaje, prostszym 
językiem, może bardziej dosadnie, no i że jest ich więcej. 

- Ale Jest w tym takie całościowe podejście? Te kawałki są 
połączone ze sobą, przechodząjeden w drugi... 

A- To już sobie tak przed studiem wymyśliliśmy, że chcielibyśmy zrobić 
taką bajeczkę. 

R -1 to dużo przed studiem... Tak zaplanowaliśmy, żeby od chwili kiedy 
się płyta rozpocznie, cisza powróciła dopiero wtedy kiedy się skończy. 

- Kontrowersyjną sprawą okazał się nowy image, że takiego słowa 
użyję. Niektórzy zaczęli się z niego podśmiechiwać trochę... Domyślam 
się, że to Anna wymusiła na kolegach żeby te fatałaszki pozakładali, ale 

co one mają oznaczać? 

A - Przede wszystkim trzeba zaznaczyć że to jest ich 
pomysł, żeby się na koncerty ubierać w te ubranka. Sami je 
sobie wożą ze sobą, czasami dzwonią, pytając się, czy nie 
mam czegoś tam do pożyczenia... No dobra, opowiem ci co z 
tymi ciuchami... Mieliśmy sobie zrobić zdjęcia do tej okładki w 
powstającym pod Warszawą muzeum kiczu. Zbierają tam 
odpady z wesołych miasteczek, cyrków, różne dziurawe trupie 
czaszki itp... Kombinowaliśmy, żeby dorobić do tego 
historyjkę że może jest wesoło, ale też trochę strasznie. I 
byłam okropnie podekscytowana, że będę w karocy siedzieć 
w sukni jako Królewna Śnieżka, z nimi w roli czterech 
krasnoludków. Jednak nic z tego nie wyszło i ta sesja 
zdjęciowa doszła do skutku dopiero w Szubinie kiedy 
nagrywaliśmy płytę i kiedy przyjechali do nas nasi przyjaciele 
od fotografii. Wszystko było na bieżąco wymyślane z tych 
rzeczy jakie mieliśmy pod ręką. Oczywiście coś tam wzięliśmy 
ze sobą... Ale nikomu nie mówiłam w co ma się ubrać oprócz 
tego, że Rolfowi rozrysowałam na kartce jak ma wyglądać 
(śmiech). To są ich własne pomysły. 

- A Świnia na okładce? Niektórzy z was nie Jedzą 
mięsa, więc trzeba mieć Jakiś pomysł! determinację, żeby 
biegać z taką świnią po lesie. Chyba Jest w tym Jakaś 
metafora? 

A - Po wyciętym lesie! Popatrz jak wygląda świat! Czy 
nie wygląda właśnie jak wycięty las, po którym ludzie 
zapierdalają z połówką świni zapakowaną w plastik? Trzeba 
sobie to wyobrazić dlaczego jest taki las, dlaczego są 
plastikowe stoły i dlaczego wokalistka którą obrzydza na myśl 
o surowym mięsie, przytula się do świniaka. A tak właśnie 
wygląda teraz świat. Ale to wszystko są momenty, to nie jest 
dokładnie przemyślana koncepcja. Albo się to czuje albo nie. 
Jeżeli czujesz i to robisz, to nie musisz potem o tym 
opowiadać. A jeżeli sobie wymyślisz jakiś projekt, i od A do Z 
zaplanujesz, to już nie będzie to naturalne. Tak mi się wydaje. 
Ja jestem z tych pierwszych. I niech każdy weźmie sobie z 
tego co uważa, a jeżeli brać nie potrzebuje, to niech nie bierz w 
ogóle. 










- Specjalnie kupiliście tę świnkę na potrzeby sztuki? 

R - Tak. specjalnie po nią pojechaliśmy do ubojni, co było dla nas 
traumatycznym przeżyciem. 

A - Dzień przed wyjazdem do Szubina zagraliśmy w Warszawie na 
festiwalu „N/ege-dolina" benefitowy koncert na fundację ..Tara”. Zarobiliśmy 
na nim 1200 zł - 1000 zł poszło na Tarę, 200 na schronisko dla psów. W 
międzyczasie kupiliśmy świnię którą wykorzystaliśmy do okładki. Mówię o 
tym dlatego, że zapewne masa obrońców zwierząt i innych aktywisto- 
punkowców się będzie przypierdalało o tę świnkę. 

- Co się stało ze świnką ? 

A - Trafiła do schroniska psów w Bydgoszczy. 

- A Jakie widzicie reakcje ludzi na te wasze troszeczkę odstające 
od pewnego przyjętego schematu działania ? 

A - Ja całym swoim życiem na tak wielu różnych poziomach odstaję że 
tak naprawdę nie robi mi to zbyt wielkiej różnicy. 

- Chyba zauważacie to trochę nieufne przyjęcie? Spodziewaliście 
się że tak będzie? 

A- Rolf się spodziewał. 

R - Ja się spodziewałem. Mówiłem już, że mam do tego pewien 
dystans. Ale faktycznie spodziewałem się że tak będzie. No i spodziewam się 


też, że za rok a może nawet wcześniej, będzie ta płyta już zupełnie inaczej 
odbierana. Ale jeżeli ktoś ją odbiera na jakimś dramatycznym poziomie, to 
może po prostu nie dla niego jest ta sytuacja i taka płyta? Tak jak przed chwilą 
Ania mówiła o okładce i otoczce, tak samo jest z muzyką. Dla kogoś 
kumatego, na jakimś tam poziomie zrozumienia, będzie to wystarczające. I 
nie będzie musiał się na forach podniecać, że mu to przypomina Kasię 
Kowalską i Juwenalia. Ta płyta, te teksty i muzyka sa^ do przemyślenia, 
zawierają emocje, które mam nadzieje ludzie będą też przeżywać. Ja mam 
mocne emocje z tą płytą związane, przesłuchałem jąteraz kilka razy i nadal je 
przeżywam. To nie jest tak. że nagraliśmy ją i OK - jedziemy dalej. Oczywiście 
już jesteśmy na takim etapie że chciałbym coś nowego wymyślać i tworzyć, 
ale często wracam do tej płyty choćby ze względów osobistych, że to jest 
etap naszego - ludzi którzy sąw El Bandzie - życia. 

A - Wiem co zrobimy następnym razem! Następna płyta będzie miała 
jedna^piosenkę! 

M acie opinie zespołu, który jest dość nieobliczalny. Różne są 
korzenie tej opinii, niekoniecznie tylko muzyczne. 

A - Nie jesteśmy ekipą która się zna od zawsze i która wiedzie ze sobą 
jakieś życie. My mamy wspólny, od 5 lat, zespół. Spotykamy się tylko na 
próbach i koncertach i nie mamy tak naprawdę ze sobą życia towarzyskiego, 
więc mówię tylko za siebie w tym momencie. Oprócz tego że spędzam czas z 
Rolfem i czasami kontaktuje się z Krzysiem, to nie mam kontaktu z tym 
zespołem. 


- Ale mi raczej chodzi o pewną ^politykę” zespołu czy może JeJ 
brak. O to, co dzieje się wokół zespołu. Najpierw się rozpadacie z 
hukiem, potem schodzicie, nagrywacie płytę która zadziwia 
wszystkich. Zupełnie nie wiadomo co zrobicie Jutro. Jest w tym element 
pewnego szaleństwa, choć może to za duże słowo. 

R - Sami dla siebie jesteśmy nieobliczalni. 

- No i wydaje mi się, że motorem tego „szaleństwa ’ Jest Anna. 

A - (śmiech) Wypunktował mnie! Dobra, niech tak będzie! To ja jestem 
ta pierdolnięta i raz mi przychodzi tak a raz mi przychodzi inaczej... Tak, 
żebyś wiedział! Mam zaburzenia maniakalno-depresyjne - tak to się nazywa. 
Choroby mają swoje nazwy. Uważam - i chcę żebyś to zapisał w swoim 
kajecie - że to jest pewna choroba cywilizacyjna w tej chwili. To że świat 
wygląda tak jak wygląda, że się zapieprzą z jednego miejsca w drugie non 
stop, że człowiek próbuje sobie cały czas udowodniać że może więcej i nie 
może przez to znaleźć sobie żadnego miejsca na spokój. To wszystko 
powoduje że prawie każdy jakieś zaburzenia ma. No i potrafię wziąć za to na 
siebie odpowiedzialność, bo faktycznie jak jest mi chujowo w życiu to El 
Banda nie działa. Zaczęłam zdawać sobie sprawę całkiem niedawno, że 
gdyby mnie w El Bandzie nie było, to ten zespół byłby czymś zupełnie innym. I 
o ile potrafię sobie wyobrazić chłopaków grających ze sobą. ale beze mnie 
coś zupełnie innego, o tyle projekty moje z różnych dziedzin które robie czy 

będę robić, są i będą zawsze kontynuacja 
tego co teraz robię w El Bandzie. Czy to są 
slajdy czy teksty które pisze czy teksty które 
śpiewam. To wszystko jest jeden chuj że tak 
powiem. 

- OK. To teraz o tym pogadamy. 
R-Ochuju? 

- Nie, o chuju będzie troszkę 
później... Ale o Twoich tekstach z tej 
płyty, które są niezwykle odważne i 
niezwykle babskie, no i gorzkie przede 
wszystkim... Łukasz Gołębiewski z 

którym tutaj kiedyś robiłem wywiad powiedział coś takiego, że Jeżeli 
ktoś słucha punk trocka naprawdę szczerze, to nie dlatego, że koledzy 
słuchają tylko, że ma Jakąś zadrę z dzieciństwa, że coś tam w Jego życiu 
Jest nie halo. Wasza płyta by to potwierdzała... 

A - Ja z kolei mam taką teorię, że to szeroko pojęte środowisko 
punkowe ma wspólną cechę w postaci braku bezpieczeństwa, którego nie 
dostaliśmy w odpowiedniej dawce w dzieciństwie, nie ważne czy wczesnym 
czy późniejszym. Ale to nie jest rozmowa na pół godziny kasety tylko na trzy 
lata życia. W każdym razie to jest chyba coś co łączy tych ludzi i coś co 
sprawia że łatwo się nam w jakiś sposób zrozumieć. Możemy się nie znać 
zbyt dobrze, ale tak naprawdę jesteśmy „swoi”. Coś nas łączy. Nie łączy nas 
tylko punk rock. I w tym miał pewnie racje, że to dotyka bezpośrednio 
jakiegoś kłopotu który jest w nas, że czujemy się w jakiś sposób żle, w jakiś 
sposób samotni. A w tym, ogólnie pojętym punk rocku, znajdujemy sobie 
miejsce, dosyć zresztą wygodne, bo są tu ludzie którzy nas wspierają i 
rozumieją. 

- Nie miałaś oporów przed wyrzuceniem publicznie Jakby nie było, 
tych wszystkich historii i emocji, wśród których są też i takie bardzo 
osobiste... Takie rzeczy zazwyczaj się chowa głęboko. 

A - Miałam. Kiedyś na próbie się popłakałam śpiewając jedną z 
piosenek... Ale wiesz co?! Ja jednak mam o tyle dużo szczęścia w życiu, że 
mieszkam sobie w domu pod Warszawą z taką cudowną ekipą która w 
umiejętny sposób wspiera mnie w różnych sytuacjach, czy to kryzysowych 
czy nie kryzysowych. To jest taki filtr bezpieczeństwa dla mnie. Dzięki temu 
mam świadomość, że mogę robić cokolwiek bo mam za sobą ten „dom”. Tak 


Kiedy wywiadowca musiał na chwiię przerwać i wyjść. Matka Zajdel przy milczącej 
aprobacie Rolfa, konspiracyjnym szeptem udzieliła do dyktafonu monologu: 

- Nienawidzę dawać wywiadów bo nie rozumiem po co się to robi. Teraz się gada o 
czymś, ale za chwilę mogę mieć do powiedzenia coś zupełnie innego. Nie chce mi się 
tłumaczyć z tego, że płyta ma 58 minut, w dupie mam tłumaczenie się z tego że mam na 
sobie boierko z kapturkiem jakiegoś koloru. Nie Jestem zainteresowana tłumaczeniem 
dlaczego te piosenki są takie a nie inne. One po prostu takie kurwa są, bo opowiadają o 
tym jak na świecie żle i trudno i jak musimy się z tym zmagać... i nie patrz na mnie takim 
'^"rokiem! _ 
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jak niektórzy mają domy w sensie rodziny - żony dzieci, mężów, a ja mam tę 
swoją ekipę. Wiem, że mogę na nich polegać i wiem że będą mnie wspierać i 
wzmacniać w moich decyzjach jakie by one nie były. I to mi daje siłę żeby 
mówić to co chcę mówić i robić to co chcę robić... W tym środowisku łatwo się 
walczy o pewne rzeczy bo jest to ..narzucone odgórnie”, walczy się z 
faszyzmem, z homofobiąsię trochę walczy... 

- Ale ty na przykład ewidentnie walczysz z przemocą seksualną 
wobec dzieci. 

A- Masa badań świadczy o tym. że wiele z nas. mówię „wiele z nas” bo 
to dotyka raczej dziewcząt, było w jakiś tam sposób wykorzystywanych 
seksualnie w dzieciństwie, mniej lub bardziej. Ale ponieważ to są rzeczy 
niedopuszczalne, więc są często wypierane ze świadomości. Życzę 
każdemu żeby z ręką na sercu przypomniał sobie co zdarzyło się w jego życiu 
takiego, że chociażby lubi czy rozumie El Bandę... Jeżeli oczywiście chce 
czy może się z tymi tekstami utożsamić. Mówię tak, bo nawet wczoraj 
usłyszałam od kilku osób. że się z tymi tekstami utożsamiają, rozumieją je i 
mówią, że wręcz zmieniły ich życie. W zasadzie nie wiedzą dlaczego, ale 
chyba dlatego, że mówiąo czymś ważnym. Po pierwszej płycie to było chyba 
tak, że ludzie nie wiedzieli o czym one są, ale teraz jest to już powiedziane 
wprost i wyraźnie. 

- Źe „ojciec chlał i się go bałam'’ i kilka takich reminiscencji z 
dzieciństwa, które z kolei wpływają na kolejne piosenki i to co obecnie o 
związkach i swoim podejściu do życia śpiewasz. 

A - Ale w tym to akurat jestem chyba dość pospolita i zwyczajna, bo 
większość ludzi tak ma w tym kraju i na tym świecie. No może w tym kraju, bo 
gdzie indziej są inne problemy, np. są sprzedawane ciała na części. 
Wiedzieliście o tym? 

- To Już extrema, ale nie uważasz że np. ten fallus na reklamówce 
Waszej trasy z podpisem „przeciw przemocy wobec kobiet” Jest 
przegięciem? 

A-Aty zwróciłeś uwagę na to, że to jest wibrator? 

- ...nie! Aż tak mu się nie przyglądałem. Ale tym bardziej. Co ma 
wibrator czy fallus do przemocy? 
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"Ca/a idea naszego istnienia jest Jak najbardziej punkowa, Natomiast to w jaki 
sposób to ubieramy, czy nawet jak się sami ubieramy, to już jest tylko forma, sposób 
naszej zabawy, wentyl bezpieczeństwa. Dla nas, funkcjonujących w tej scenie, jest to 
taki wentyl bezpieczeństwa. Tak jak za komuny, którą ja akurat dobrze pamiętam, 
muzyka była wentylem bezpieczeństwa, ucieczką od dominacji państwa, tak teraz 
nasza muzyka i to co robimy w tym zespole jest dla nas ucieczką z tej skostniałej 
sytuacji, źe punk rock jest taki a nie inny, że to jest trzy akordy, czarne koszulki z 
nadrukami i to musi brzmieć i wyglądać tak, a nie inaczej. A właśnie, źe nie! 
Wychodząc ponad to i robiąc coś inaczej, wcale nie uciekamy z tego środowiska, 
jesteśmy tu, tkwimy w tym bo interesują nas te wszystkie alterglobaiistyczne i 
antyfaszystowskie spravk 


A - To, że kobieta sobie sama wybiera kiedy chce sobie coś wsadzić. 

- To Jest całkiem oczywiste, ale obrazek wydaje mi się 
przerysowany. 

R - Czasami żeby o czymś powiedzieć i żeby to dotarło, to trzeba 
przerysować. 

A-Ale co? Czaszka na plakacie może być? Ostatnio widziałam koguta 
na plakacie. Kawałek roweru może być, dupa może być, nogi kobiety w 
czerwonych obcasach mogą być, cmentarz albo dłonie mogą być, oczy 
mogą być. To fiut nie może być? 

- On bywa symbolem męskiej dominacji, a tymczasem przecież 
sam w sobie nie ma zabarwienia ani pozytywnego, ani negatywnego. 

A - No ok. To skoro chcesz odpowiedzi to przyjmij ją też symbolicznie (i 
zapadła dłuższa cisza). Ale nie bój się, następne plakaty będąjuż w stokrotki, 
(śmiech) 

W tym co gracie i Jak się 
kreujecie Jako zespół 
wyróżniacie się na tle 
punkowego środowiska innością, 
a Jednocześnie w innych 
działaniach w które Jesteście 
zaangażowani, postępujecie Jak 
klasyczny undergroundowy, 
skłoterski zespół punkowy. 

Jesteście na demonstracjach, 
gracie na skłotach. Jesteście 
zaangażowani we wszystko co się 
tam dzieje etc. Była kontr- 
demonstracja 11 listopada i 
oczywiście Ania Zajdel tam z 
megafonem biegała ... 

A - Wcale nie oczywiście Ania 
Zajdel, tylko oczywiście nikt inny nie 
chciał tego poprowadzić! Wszystko 
było „ przygotowane na ostatnią 

chwilę i było trudno o kogoś kto by się tego podjął. Nikt nie chciał pokazywać 
twarzy etc. Dowiedziałam się dwa dni przed, że nikt za bardzo się na pali. a 
mnie jest wszystko jedno czy się pokażę czy nie w takiej sytuacji, bo jak ktoś 
będzie chciał mi zrobić zdjęcie to i tak zrobi. 

- Akurat zmierzam do tego, że z jednej strony tak mocno pod 
pewnymi względami się wyróżniacie na tle punkowego środowiska, a z 
drugiej Jednak utożsamiacie z nim w 100%. 



A - Oczywiście, to jest jasne. Tak samo jestem przeciw przemocy 
wobec dzieci i zawsze będę z nią walczyła, jak zawsze będę przywiązana do 
własnego stylu życia. 

- To się nie skończyło na udziale w tej kontr-demonstracji, bo 
zbieracie też fundusze dla tych którzy mieli wtedy Jakieś problemy z 
policją. 

R - Uzbieraliśmy w ciągu miesiąca ponad 7 tysięcy i mamy jeszcze 
trochę staffu, który wozimy na koncerty i z którego jeszcze jakieś fundusze 
dojdą. 

A - Zrobiliśmy taką szybką akcję, kiedy okazało się że zupełnie bez 
sensu zamknięto 14 osób, 7 wypuszczono, a 7 dostało jakieś zarzuty. Bardzo 

__^ szybko udało nam się zrobić bazę zdjęciową, 

bardzo szybko zrobiliśmy benefity, mnóstwo 
miast i załóg, także z zagranicy, się w to włączyło 
i to było zajebiste. I być może faktycznie jest tak, 
że gdyby tego nie robiła El Banda, to by się nie 
powiodło tak szybko. El Banda zajęła się Soli 
Distro. El Banda zajęła się robieniem składanki 
benefitowej. El Banda zajęła się zbieraniem 
kasy... Nawet ostatnio jeden z moich kolegów z 
zespołu Czas Złamać Prawo powiedział mi 
„Kurwa, ale jestem zły", - „Na co?”, - „Na to, że to 
nie ja wymyśliłem ten pomysł żeby zrobić Sambę 
zAntifąl”. 

- To kolejny projekt związany z 
zespołem? 

A-Akurat to nie jest El Bandy pomysł, choć 
jest tu Rolf, Krzyś i ja. To jest Warszawska 
Samba, która zagrała swoje rzeczy i do tego kilka innych osób dogrywa swoje 
instrumenty i wokale. Samba to jest 12 osób na bębnach, które grają na 
demonstracjach. W tym naszym projekcie oprócz bębnów jest bas gitara, lira 
korbowa i maszyna do pisania, no i śpiewy - taki zaangażowany hip hop. 

R -Awracając do pytania, to nie jesteśmy zespołem stricte skłotowym. 
ja nie mieszkam na skłocie. Ania nie mieszka na skłocie, choć chyba miała 
też taki epizod. Niemniej faktycznie wywodzimy się z tego środowiska i 
bywamy tam często i wiele rzeczy tam robimy... To pytanie znów zmierza do 
tego jak u nas jest z tym punk rockiem. El Banda niezależnie od tego jakie gra 
dźwięki i jakie harmonie, jest zespołem punkowym. Możemy nawet za chwile 
zrobić techno dance 

A - ...albo szanty w wersji country 

R -... i to będzie punkowe. Dlatego, że takie jest nasze postrzeganie 
świata. Jesteśmy zespołem niekomercyjnym i 
zawsze takim pozostaniemy. Cała idea naszego 
istnienia jest jak najbardziej punkowa. Natomiast 
to w jaki sposób to ubieramy, czy nawet jak się 
sami ubieramy, to już jest tylko forma, sposób 
naszej zabawy, wentyl bezpieczeństwa. Dla nas. 
funkcjonujących w tej scenie, jest to taki wentyl 
bezpieczeństwa. Tak jak za komuny, którą ja 
akurat dobrze pamiętam, muzyka była wentylem 
bezpieczeństwa, ucieczką od dominacji 
państwa, tak teraz nasza muzyka i to co robimy 
w tym zespole jest dla nas ucieczką z tej 
skostniałej sytuacji, że punk rock jest taki a nie 
inny, że to jest trzy akordy, czarne koszulki z 
nadrukami i to musi brzmieć i wyglądać tak, a nie 
inaczej. A właśnie, że nie! Wychodząc ponad to i 
robiąc coś inaczej, wcale nie uciekamy z tego 
środowiska, jesteśmy tu. tkwimy w tym bo 
interesują nas te wszystkie alterglobaiistyczne i 
antyfaszystowskie sprawy. 

- Bardzo dobra odpowiedź... Ostatnie 
pytanie niestety zaniża poziom. Kiedy się po raz kolejny rozpadniecie? 

A - Mamy do zagrania 16 koncertów, a potem koniec - nie mamy czasu 
na pierdoły! Ale za jakieś dwa lata zadzwonimy do ciebie i powiemy „słuchaj, 
jest taka akcja, mamy tu trzy takie siedmiominutowe kawałki i fajny pomysł na 
okładkę...”. Aty powiesz „no dobra, kurwa, niech 
wam będzie, ale muszą być w 4 kolorach te 
okładki i 15 kolorów winyla”. 

- OK, to ja czekam na ten telefon. 


Przejdzie Ci (2006) 
Wisi mi (2008) 
Skutki uboczne (2010 








Jeszcze kilka iat temu Beyond 
Pink było raczej zespołem 
sympatycznym, niż porywającym. 
Szwedki z Malmo wyróżniały się 
bardziej za sprawą barwnego 
wizerunku i wielkiego luzu w 
podejściu do HC / punka, niż 
uprawianej muzyki. Ich najświeższy 
album „The New Black” to Już Jednak 
konkret, a ostatnia trasa po Polsce 
pokazała, że dziewczyny wyrosły na 
zwyczajnie bardzo dobry band. Luz 
pozostał, przybyło zaś charyzmy i 
technicznej sprawności, co w 
połączeniu ze sceniczną werwą, 
potrafi wysadzić z butów. 

Po występie Beyond Pink w 
krakowskiej Kawiarni Naukowej, 
usiadłem pod klubem w towarzystwie 
Tijany (wokal), Cajsy (gitara) i Clary 
(bas), aby uciąć sobie tę oto 
konwersację... (Sebastian) 
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Z częstotliwości koncertów 
Beyond Pink w Polsce, można 
dojść do wniosku, że jest to 
dla was istotne miejsce. 

Tijana: Tak, nasze nagrania ukazują 
się także nakładem polskiej wytwórni 
Emancypunx Records, więc zawsze 
miałyśmy dużo kontaktów w waszym 
kraju. Poza tym Emancypunx i Refuse 
Records bukowały nam trasy. 

Cajsa: Polacy zawsze okazywali 
nam dużo wsparcia. Nawet kiedy 
zagrałyśmy o w pół do czwartej nad 
ranem, wielu tańczyło, dopingowało nas i 
próbowało śpiewać refreny, chociaż nie 
znali tekstów. 

Kiedy i gdzie grałyście o w pół do 
czwartej? 

Tijana: Na festiwalu Noc Walpurgii w 
2005 roku. 

Clara: Wypadłyśmy wtedy fatalnie, 
ale publice i tak się podobało. Właśnie 
dlatego kochamy Polskę (śmiech)! 

Dopiero co ukazała się wasza 
nowa płyta „The New Black”. Co 
możecie o niej powiedzieć, oprócz 
tego, że Jest to najlepiej brzmiący wasz materiał? 

Tijana: To pierwsze nasze wydawnictwo, z którego jesteśmy naprawdę 
zadowolone. Po tylu latach wspólnego grania nareszcie mamy poczucie, że 
znajdujemy się na właściwym kursie. 

Clara: W końcu wszystko poszło po naszej myśli i nagrywałyśmy z kimś, 
kto zna się na hardcore-punkowym brzmieniu. Same piosenki też są lepsze, 
bo bardziej je urozmaiciłyśmy, 
włączyłyśmy solówki itd. Wcześniej z 
nagraniami bywało różne. Starsze płyty 
są OK, ale nie brzmią za dobrze, a mój 
wokal na nich jest zwyczajnie kiepski. 

„The New Black” jest zdecydowanie 
lepsze. 

Cajsa: Poprzednia nasza duża płyta, 

„Jedan dva, jebią te ja” ukazała się w dwa 
lata po nagraniu, więc już w momencie 
wydania była po prostu stara. Miałyśmy 
naprawdę dość tych kawałków. 

Tijana: Podobnie EP-ka „Try It at 
Home, Kids” - nagrana w- 2005 roku, 
wyszła dopiero w 2009. W zasadzie była 
to już dla nas zamierzchła historia. 

Z tego co wiem macie bardzo 
zróżnicowane gusta muzyczne. Czy 
na „The New Black” udało wam się 
połączyć odmienne fascynacje? 

Clara: Zawsze starałyśmy się je 
łączyć. Ja słucham głównie klasycznego 
hardcore'a, Patricia - hip hopu, Ida - 
crustu, ale zawsze miałyśmy też jakieś 
wspólne muzyczne zainteresowania. 

Przez długi czas szukałyśmy po prostu 
własnego brzmienia. 


Tijana: Pięć lat temu nasze brzmienie było inne, bo także i słuchałyśmy 
innych dźwięków. Za kolejne pięć lat może zostaniemy fankami... 

Cajsa: Beyonce (śmiechy)! 

Tijana: Tak, zmienimy nazwę na Beyonce Pink. 

Clara: Niektóre ze starszych naszych numerów mogłyby powstać dzisiaj, 
ale generalnie teraz tworzymy lepszą muzykę. Poza tym „The New Black” 
zawiera wreszcie świeży materiał, który nie zdążył nam się jeszcze znudzić. 


S łychać u was piętno amerykańskiego 
hardcore'a, ale także typowo szwedzkie 
dźwięki, nawet taką meiodyjność rodem z 
dawnego punk rocka. 

Cajsa: Tak, to z pewnością nasze wspólne inspiracje. 
Tijana: Słuchamy wszystkiego - czy to stary szwedzki 
punk, klasyczny hardcore czy ciężary. 

Clara: Fajne jest to, że grałyśmy bądź gramy w innych 
składach, więc mamy porównanie. Pisząc utwory, staramy 
się za każdym razem zrobić coś innego. Wiele zespołów 
poprzestaje na określonym stylu. 

Cajsa: Dla mnie Beyond Pink jest najbardziej 
kreatywnym spośród zespołów, w jakich grałam. Nie ma tu 
żadnych ustalonych zasad, możemy tworzyć różnorodną 
muzykę. 

Tijana: Choć na pewno mamy swój własny charakter, 
tyle że on nas nie ogranicza. 

(Jakiś gość zadaje dziewczynom pytanie) Jaki jest 
najsłynniejszy hardcore'owy zespół ze Szwecji? 
Zgodnym chórem: Refused! 

Tijana: Az działających obecnie prawdopodobnie Sista 
Sekunden. 

A jak przyjmujecie te niefortunne porównania do 
BikiniKill? 

Tijana: Na pewno nie brzmimy jak Bikini Kill, choć 
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wszystkie go słuchamy. 

Cajsa: To najprostsze porównanie z możliwych, przy czym 
jedyne co nas łączy to obecność dziewczyn w zespole i 
okołopunkowa stylistyka. 

Tijana: To tak jakby powiedzieć, że Terror i The Strokes są 
podobne, bo grają w nich faceci, mają gitary i czasem bywają 
wkurzeni. Może na początku istnienia zespołu, chętniej 
słuchałyśmy Bikini Kill i innych grup riot grrrl, ale potem pojawiły się 
inne, o wiele istotniejsze wpływy. 

Uważacie się za feministyczny zespół? 

Tijana: Jesteśmy feministkami i gramy w zespole, ale nie jest to 
zespół feministyczny. 

Clara: I nie czujemy potrzeby czynienia jakichś deklaracji typu: 
„Hej, jesteśmy dziewczynami i potrafimy grać”. 

Tijana: Gdy miałam siedemnaście-osiemnaście lat, zwracałam 
większą uwagę na żeńskie składy, dziś interesuje mnie tylko 
muzyka. 


T 


ijana, zdarza ci się pisać teksty w dość osobliwym 
języku... 


Clara: Masz na myśli szwedzki (śmiechy)? 

Tijana: Wiem, wiem, chodzi ci o szwedzko-chorwacki. Już 
wyjaśniam skąd się to wzięło. Urodziłam się Bośni, jestem pół- 
Serbką, pół-Chorwatką. Uznałam, że zabawne będzie połączenie 
chorwackiego ze szwedzkim. 

Clara: Było zabawne do niedawna (śmiech). 

Tijana: Może jeszcze kiedyś napiszę jakieś kawałki w takiej wersji 
językowej. Grałyśmy kiedyś w Rijece i publika była zachwycona, kiedy 
zapowiadałam utwory po chorwacku. 

Cajsa: Powinnyśmy nauczyć się teraz polskiego. 

A co znaczy „ Jedan dva, Jebią te ja”? 

Tiana: To samo co „One two, fuck you” (śmiech). 

Mogłem się tego domyśleć. 

Clara: Całkiem podobnie jak po polsku, prawda? 

Nie da się ukryć. Możecie jeszcze polecić jakieś ciekawe nowe 
składy z Malmo? 

Tijana: Jest ich mnóstwo! Scena w Malmo kwitnie, jest masa zespołów, 
sporo koncertów i ogólnie fajna atmosfera. Zespoły wspierają się nawzajem, 
a na koncerty przychodzą skinheadzi, crusties, straight edge'owcy... Na 
pewno warte polecenia są Sista Sekunden, Harda Tider oraz Skitkids bądź 
też Shitkids, jak ich nazywamy (śmiech). 

Cajsa: Wspomnę też o innych naszych zespołach, czyli Raw Meat, Sloa 
KnivariAvfart33. 

Clara: Moim zdaniem warto sprawdzić także Self Abuse, Fy Fan oraz 
Heratys z fińskim wokalistą piszącym teksty w swoim języku. 

Tijana: Na pewno o kimś jeszcze zapomniałyśmy. 

A co z Umea? Nadal jest tam tak gorąco, mimo zimnej pogody? 

Clara: Jest tam nowa fala zespołów, do której należą m.in. Tristess, 


Masshysteri czy Knguen Faller, ale te grają raczej punk rocka, niż hardcore. 

Tijana: Nie grałyśmy nawet dotąd w Umea. Mamy tam z Malmo kawał 
drogi. 

Jak wyglądają plany Beyond Pink na najbliższy czas? 

Clara: Pokoncertujemy jeszcze przez tydzień, potem wracamy do domu i 
bierzemy długągorącąkąpiel (śmiech). 

Tijana: Planów jest wiele, ale teraz musimy wracać do pracy. Czasem 
zagramy też pewnie tu i ówdzie. 

Cajsa: Chcemy napisać kilka nowych utworów i nagrać je zimą, aby 
przed kolejną letniątrasą móc wydać sobie następną EP-kę. 

Clara: Koncertujemy głównie latem, bo w zespole mamy dwie 
nauczycielki. A poza tym lubimy słońce (śmiech). 

Kto jest nauczycielką, przyznać się proszę? 

Clara: Ja uczę teologii, co nie znaczy jednak, że jestem zakonnicą 
(śmiech). Po prostu w Szwecji dzieciaki mają w szkołach zajęcia z religii i 
etyki. Poza tym prowadzę też lekcje nauk społecznych. 

Cajsa: Ja jestem nauczycielką szwedzkiego, ale poza tym uczę dzieci 
we wczesnych klasach podstawówki niemal wszystkich przedmiotów poza 
ZPT i gimnastyką. 

Tijana: Tymczasem ja studiuję socjologię, Ida jest spawaczką, a Patricia 
studiowała historię, póki nie zmieniła zdania i teraz pragnie zostać 
prawniczką. 

Clara: A na razie i tak pracuje w sklepie 
odzieżowym. 

Dzięki za wywiad! 


The new black LP 

Try this at hotne kids EP 

Jedan, Dva, Jebią Te Ja LP 


GERMTRIG INiT / GERUTRIC URIT / GERUTRiG IMIT / GERMTRIG BURT / RERIATRIG IWiT / fiERMTRIG IWIT / GERIATRIG BWT / GERIATRIG HURT 
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Ten zespół to prawdziwy oddział starców. Razem 
mają na luzie ponad 200 lat, ale płyty wydają częściej, niż 
młokosy zmieniają layout na swoim profilu myspace. 
Jakie zdrowotne dolegliwości trapią ich w tym 
momencie, dlaczego nie udało im się wydać LP w 10 
kolorach - między innymi o tym, po koncercie we 
Wrocławiu, opowiedzieli mi basista Kaiv i wokaiista 
Gords. (Łukasz) 


WkMawiązując do waszej nazwy, nie macie czasami wrażenia, że 
Iłiyesfeśc/e na to wszystko zwyczajnie za starzy? Mam na myśli 
^ Wfo, że punk to głównie młodzi ludzie, młode zespoły, teksty w 
stylu "Young TUI I D/e" / cała ta reszta. Jak się czujecie w klubach, gdzie 
Jesteście często najstarszymi ludźmi? Nigdy mieliście poczucia, że to 
Już nie dla was? 

Kalv: Być może coś w tym jest. Ja tak naprawdę dałem sobie spokój z 
graniem w 1999, żyłem sobie dość spokojnie poza miastem. Oczywiście 
ciągle muzyka była mi bliska, nie zerwałem z nią całkowicie, ale nie grałem w 
zespole i nie myślałem, że jeszcze kiedyś zagram. Wtedy odezwali się Steve 
i Gords, zaproponowali spotkanie. Początkowo to miał być tylko projekt, kilka 
prób, kilka piosenek i tyle. Gdy zaczęliśmy grać, poczuliśmy jednak, że 
naprawdę warto byłoby zagrać koncert i tak się to zaczęło. Nie planowaliśmy 


tego, ale po prostu wyszło. 

Fakt, jest trochę trudniej, mamy problemy ze zdrowiem, ja z plecami, 
Gords z karkiem, Steve ma chore kolano.... 

Gords: Nie jesteśmy też do końca takimi staruchami, Dwayne, nasz 
gitarzysta, ma tylko 26 lat. Z drugiej strony Jim, drugi gitarzysta, nie jeździ z 
nami na trasy z powodów zdrowotnych. Więc nie jest lekko. Ale co do twojego 
pytania o to, czy nie lepiej dać sobie z tym spokój - nic z tych rzeczy! 

Kalv: Dokładnie. Wiesz, na tej trasie kilka razy oglądając występy 
młodych kapel, które z nami grały, pomyśleliśmy - Hej, mamy ze trzy razy 
więcej energii, niż ci goście na scenie. Kto w takim razie powinien sobie dać 
spokój? Popatrz na Charliego Harpera z Uk SUBS, gość ma 65 lat i ciągle 
prezentuje się świetnie. Albo Roger Miret z Agnostic Front. Wiek wydaje się 
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nie mieć tu nic do rzeczy. 

Czyli generalnie w przypadku Geriatrie Unit 
wszystko zaczęło się tak samo, jak w przypadku 
zdecydowanej większości zespołów zakładanych przez 
nastolatków. 

Kalv: Zdecydowanie, wszystko to było bardzo podobne. 

Gords: Nigdy nie czuliśmy, że zakładamy jakąś 
supergrupę, to nie miał być zespół "tych gości z Heresy". 

Myślę, że tak naprawdę chodzi po prostu o przyjaźń. Kalv i 
Steve znają się od lat, ja i Jim też jesteśmy starymi 
kumplami, graliśmy razem w zespole, więc w dość naturalny 
sposób stworzyliśmy kolejny. 

Jeżeli wspomniałeś Już o supergrupie... Nie 
mieliście czasem myśli, że łatwiej byłoby zwyczajnie 
reaktywować Jeden ze starszych projektów? To dziś 
dość popularne, masa starych kapel gra trasy po długiej 
przerwie, w większości przypadków nie nagrywają nic, 
po prostu magia nazwy załatwia wszystko. 

Kalv; Nic takiego nigdy nie było brane pod uwagę. 

Osobiście uważam, że takie podejście stoi w opozycji do 
tego, czym punk rock był na początku. To zupełnie bez 
sensu, dziwnie patrzy się na zespoły, które grają z jednym 
oryginalnym członkiem i tak naprawdę niewiele mają 
wspólnego z tym, czym dany zespół był wcześniej. 

Większość z tych rzeczy to całkowity syf. Jest kilka 
wyjątków, ale generalnie to bez sensu. Pewnie moglibyśmy 
grać jako Heresy, Hard To Swallow czy cokolwiek innego, ale to zwyczajnie 
nie dla nas. Niektórzy mówią, że moglibyśmy grać dla 300 czy 350 osób 
zamiast dla stu, ale ja czułbym się z tym głupio. Myślę, że to co robimy teraz 
jest jedynym odpowiednim podejściem. 

Gords; Tu chodzi o nieoglądanie się za siebie, o ciągłe parcie do przodu. 
Tak powinien wyglądać cały punk rock - powinien zawsze patrzeć przed 
siebie, przeć na przód, być kreatywny. 

Wy chyba nie macie problemów z kreatywnością. Z tego co wiem, 
kończycie właśnie nagrywać kolejny album. 

Kalv: W zasadzie już go nagraliśmy. Po powrocie z 
trasy będziemy go miksować i mamy nadzieję wydać jakoś 
niedługo. To będzie nasze piąte wydawnictwo, (płyta już się 
ukazała, nosi tytuł Audit Of Enemies-dop. L.) 

A Jak długo istnieje zespół? 

Gords; Niedługo minie pięć lat. 

Więc wynik Jest niezwykle imponujący. Czy sami 
narzucacie sobie takie intensywne tempo, czy działacie raczej na luzie, 
a płyty piszą się same? 

Klav; Ciężko się nie zgodzić. Faktycznie, wychodzi nam jedna płyta 
rocznie. Oczywiście niektóre są krótsze, niektóre dłuższe, ale średnią mamy 

całkiem niezłą. Właściwie to 
kiedy zaczynaliśmy, nie 
mieliśmy aż tak 
dalekosiężnych planów. Miało 
być 5-6 piosenek, może 
wydanych w formie 7" w 
niewielkim nakładzie, żadnych 
koncertów. Oczywiście 
wszystko wyszło inaczej, 
zagraliśmy parę koncertów, 
kilka osób to usłyszało, 
zaproponowało wydanie i stało 
się. 

Gords; Wtedy kolejnym 
celem, który wtedy sobie 
wyznaczyliśmy, było wydanie 
pełnej płyty, oczywiście na 
winylu. Bo, jako starzy ludzie, 
jesteśmy mocno przywiązani 
do tego formatu. To też nam się 
udało. Myślę, że to wynika z 
tego, że mając takie 
doświadczenie, jakie my 
mamy, łatwiej nam określić 
jakiś cel i do niego dążyć. Gdy 
grasz długo, po prostu wiesz, 
co należy robić. Myślę, że to 
jest jeden z czynników, który 
pozwolił nam nagrać tak dużo 
materiału w dość krótkim 
ł czasie. 

J eżeli chodzi o winyle, to ten nośnik ostatnio chyba przeżywa 
SWÓJ renesans. Coraz więcej nowych płyt Jest wydawanych na 
winylach, coraz więcej młodych ludzi Je kupuje. To niewątpliwie 
pozytyw. Ale nie macie wrażenia, że momentami zaczyna się to 
wymykać spod kontroli? Mam na myśli wszystkie te kolorowe wersje, 
limitowane nakłady, inne okładki. Co o tym sądzicie? 

Kalv; Wiesz, coś w tym jest. Czasem faktycznie nie wiadomo, czy chodzi 
o muzykę, czy o kolor płyty. Z drugiej strony, sam zbieram płyty i gdy znajdę u 
kogoś coś, co mnie interesuje, jedną z pierwszych rzeczy jakie robię jest 
wyjęcie płyty z okładki i sprawdzenie jej koloru (śmiech). Wszyscy się z tego 
śmiejemy, bo gdy się nad tym głębiej zastanowić, jest to trochę głupie, ale 
większość z nas tak właśnie robi. 


Tyle tylko, że wiele osób kupuje kilka egzemplarzy tej samej płyty, 
tylko dla tego, że mają różne kolory. Czy ty, mając wybór, kupiłbyś kilka 
wersji Jednego albumu, czy kilka różnych? 

Kalv; Osobiście wybrałbym kilka różnych, ale mam w swojej kolekcji 
wiele podwójnych egzemplarzy. Generalnie zbieram płyty od 1979, więc siłą 
rzeczy sporo tytułów się w niej dubluje. Często wygląda to tak, że kupuję 
jakąś płytę, gdy ta się ukazuje, kilka lat później widzę inne wydanie, więc też 
je kupuję. Czasami przybiera to nieoczekiwane rozmiary, jak w przypadku 


pierwszej płyty Bad Brains. Gdzieś w 83 kupiłem pierwsze brytyjskie 
wydanie. Kilka lat później przejąłem pewną kolekcję, w której też była ta płyta, 
tyle tylko, że wydana w Niemczech. Cztery lata później zdobyłem 
amerykańskie wydanie. A całkiem niedawno usłyszałem, że jest jakieś 
rzadkie greckie wydanie i - nie ma chuja - muszę je zdobyć (śmiech). Więc 
wszystko zależy od sytuacji, oczywiście, mógłbym kupić inne płyty, których 
nie mam, ale to wszystko jest bardzo indywidualne i relatywne. 

Gords; Jeżeli chodzi o nasz zespół, mieliśmy przez chwilę dość szalony 
pomysł, żeby zrobić ultra-kolekcjonerskie wydanie Permethrin Blues. Przez 
moment myśleliśmy nawet o 10 różnych kolorach, ale Paco, nasz wydawca, 
szybko sprowadził nas na ziemię, mówiąc wprost, że to gówniany pomysł. 
Skończyło się na 225 limitowanych egzemplarzach i myślę, że to był dużo 
lepsze rozwiązanie. 

Kalv; Na początku wydawało nam się to zabawne, widzieliśmy tych 
wszystkich psycholi, którzy próbują zdobyć wszystkie 10 kolorów (śmiech), 
ale ostatecznie doszliśmy do wniosku, że to faktycznie byłaby przesada. 
Wszystkich płyt miało być 500, dystrybucja też nie jest najlepsza na świecie. 
Woleliśmy uniknąć sytuacji, w której kilka osób kupuje po 10 sztuk i nagle 
zaczyna brakować płyt dla pozostałych zainteresowanych. 

Powiedzieliście, że 
punk polega na patrzeniu 
przed siebie. Ale czy nie 
uważacie, że fakt, że 
graliście wcześniej 
choćby w Heresy, ułatwił 
wam przebicie się do 
świadomości słuchaczy? 

Myślicie, że gdyby 
zupełnie anonimowi 
starsi goście założyli 
sobie zespół, tak łatwo 
przyszłoby im wydać 5 
płyt i zagrać tyle 
koncertów? 

Kalv; Ciężko 
powiedzieć. Gdy 
nagraliśmy pierwszy 
materiał i wysłaliśmy go do 
kilku wydawców, 
usłyszeliśmy, że to świetna 
rzecz i że chcą to wydać. 

Nie mówili nic o tym, gdzie 
graliśmy wcześniej, ale 
możliwe, że sami 
kalkulowali, że łatwiej 
będzie im sprzedać płytę 
gości z kilku znanych kapel. 

Nie mam pewności, że tylu 


f Chodzi o nie ogiądanie się za siebie, o ciągie parcie do 
Iprzodu. Tak powinien wygiądać caiy punk rock - zawszei 
patrzeć przed siebie, przeć na przód, być kreatywny. j 
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^ Czytam na plakacie, że zespół gra hardcore, włączam 
muzykę i co słyszę? Jakiś heavy metal. Co to w ogóle ma być? ‘ 


wydawców zainteresowałoby się naszą muzyką, 
gdybyśmy byli zupełnie anonimowi. Ale to tylko 
gdybanie. 

Czasem organizatorzy naszych koncertów 
piszą o nas jako o ex-cośtam, ale na to nie mamy 
już żadnego wpływu. W związku z tym, nie 
emocjonujemy się tym jakoś szczególnie, ani nam 
to nie przeszkadza, ani nie cieszy. To po prostu 
jedna z tych rzeczy, nad którą nie mamy kontroli. Z 
drugiej strony, nikt z nas chyba nie ma zamiaru 
udawać, że to jego pierwszy zespół. Tyle tylko, że 
nie jesteśmy pierwszym ani ostatnim zespołem, 
którego członkowie grali gdzieś wcześniej. To coś 
zupełnie naturalnego dla punkowego zespołu. 

Gords: Prawda jest też taka, że im dłużej 
gramy jako Geriatrie Unit, tym mniej ludzie 
pamiętają o naszych poprzednich zespołach. Na 
samym początku mogło mieć to jakieś znaczenie, 
ale myślę że teraz nie jest to już zbyt istotne. 

W spomnieliście też, że ciągle 
kupujecie nowe płyty. Zawsze 
zastanawiało mnie, czy nie Jest tak, 
że im Jesteśmy starsi, tym mniej interesują nas 
nowe rzeczy. Że ma się kilka swoich 
ulubionych kapel, do których się wraca, a te 
nowe sprawdza się raczej sporadycznie. Jak to 
Jest u was? Co ostatnio zrobiło na was 
wrażenie? 


Kalv: Coś w tym jest. Na początku może od 
razu się określę - dla mnie najlepsza muzyka to 
pierwsza i druga fala hardcore, nie mam co do tego 
żadnych wątpliwości. Nie ma absolutnie żadnych 
szans na to, żeby jakakolwiek nowa muzyka 
zrobiła na mnie teraz takie wrażenie, jakie kapele z 
lat 70-tych czy 80-tych zrobiły na mnie, gdy 
usłyszałem je po raz pierwszy. To po prostu 
niemożliwe. Dlatego słucham głównie starych 
rzeczy, z nowymi bywa różnie. 

Gords: Jeżeli rozmawiamy o nowych 
rzeczach, to mnie chyba niewiele obecnie rusza. 
Myślę, że DIY powoli samo się zabija. Dzisiaj 
bardzo łatwo można wyprodukować dobrze 
brzmiące, dobrze wyglądające nagranie, które w 
środku jest puste. Tego wszystkiego jest 
zwyczajnie za dużo. Wcześniej mówiłem, że punk 
powinien ciągle iść do przodu, robić coś nowego. 
Więc myślę, że coś jest z tym wszystkim nie tak, 
jeżeli na koncertach (głównie na wyspach, ale na 
tej trasie też się to zdarzało) czujemy, że jesteśmy 
ciekawsi od tych nowych kapel. Coś tu jest nie tak. 
Oczywiście, z pewnościąciągle jest masa nowych, 
świetnych zespołów, ale mam wrażenie, że 
trudniej im się obecnie przebić z jednego prostego 
powodu - masa kiepskich kapel, które potrafią 
zrobić jedynie dobre pierwsze wrażenie, 
zwyczajnie je zagłusza. 

No dobrze, ale czy Jesteście w stanie 
wymienić kilka kapel, które zasługują w waszej 
opinii na uwagę? 

Kalv: O tak, z pewnością jest kilka takich. 
Pierwsza, która przychodzi mi do głowy to 
brytyjskie Section 13. Graliśmy z nimi dwa 
koncerty krótko przed tą trasą. Klasyczny 80s US 
hardcore, prosta, ale bardzo, bardzo dobra 
muzyka. Ale... Ich wokalista, lan, w latach 80. grał 
w kilku zespołach, m.in w Visions Of Change. 
Cieszę się, że znowu gra, bo to fenomenalny 
frontman, uwielbiam oglądać go na scenie. 
Smutne jest to, że najczęściej grają dla niemal 
pustej sali. Takie coś nie mogłoby się przytrafić w 
latach 80. zespołowi, który jest tak dobry, [tutaj 
Kalv wymienił jeszcze kilka zespołów, ale jego 
piękny brytyjski akcent i jakość nagrania sprawiły, 
że stały się one dla mnie zupełnie anonimowe]. 
Dziś wychodzi masa płyt. Po prostu nie mamy 
szans posłuchać ich wszystkich. Nawet jak kupię 5 
czy 6 krążków, tak naprawdę dokładnie posłucham 
tylko jednego. To bez sensu. Dziś kupuję już tylko 
rzeczy, które polecą mi znajomi, na guście których 
mogę polegać. To jedyny sposób, żeby jakoś 
ogarnąć to wszystko. Dlatego też nie jestem do 
końca na bieżąco 


A Jakiś nowy zespół, w którym grają ludzie 
młodsi niż wy? łan ma przecież 46 lat (śmiech) 
Gords: Z pewnościąjakieś gdzieś są (śmiech). 
Niestety, ja nie słucham ich chyba zbyt wielu. Zb^ 
często poczułem się oszukany. Czytam na 
plakacie, że zespół gra hardcore, włączam muzykę i 
co słyszę? Jakiś heavy metal. Co to w ogóle ma 
być? To samo z grindcore. Dzisiaj to brzmi jak but 
wrzucony do pralki. Kompletnie bez sensu. Kiedyś 
grindcore to była szybka, agresywna, intensywna 
muzyka. Zdaję sobie sprawę, że trochę zrzędzimy, 
ale nic nie mogę na poradzić na to, że mnie to boli. 

J akie macie plany na najbliższą 
przyszłość? Co po wydaniu najnowszej 
płyty? 

Kalv: Plany są. Najbardziej ekscytuje nas trasa 
w Japonii, na którą wybieramy się we wrześniu. 
Zamierzamy zagrać tam 10 koncertów i 
spodziewamy się po nich naprawdę wiele. Na 
początku przyszłego roku chcielibyśmy wybrać się 
do Skandynawii. Jeden gość zaprasza nas do 
Irlandii, to niby blisko nas, ale nigdy nie mogliśmy 
się tam pojechać na dłużej, więc może uda się 
niedługo. To jest jedna z najbardziej niesamowitych 
w graniu w tym zespole (i chyba w każdym innym). 
Mamy szansę zobaczyć masę miejsc, których 
inaczej pewnie nigdy byśmy nie odwiedzili. Dość 
mocno ekscytujemy się tym, co przed nami... 

A jak udała się aktualna trasa? 

Gords: W zasadzie jesteśmy już na końcu, 
' zostały jedynie dwa koncerty. Póki co jest bardzo 
dobrze. Wczoraj graliśmy we Wrocławiu, dzień 
wcześniej w Lublinie. To były nasze pierwsze 
koncerty tutaj i było świetnie, szczególnie w 
Lublinie. We Wrocławiu 
ludzie byli nieco 
spokojniejsi, nie 
przywykliśmy do tego, 
ale sądzę, że zagraliśmy 
dobre koncerty. 

Kalv: To prawda, 
wczoraj ludzie nie byli 
zbyt żywiołowi, ale grało 
nam się dobrze. W 
Lublinie mieliśmy trochę 
problemów ze sprzętem, 
więc byliśmy w nieco 
gorszych humorach, ale 
jak tylko zaczęliśmy grać 
i publiczność zaczęła się 
bawić, wszystko 
zniknęło. W zasadzie to 
publika była najlepsza w 
całej tej imprezie, 
naprawdę świetny 
koncert. 

Gords; To wszystko 
jest o tyle istotne, że jechaliśmy na ten koncert 
cholernie długo (śmiech). 

Kalv: Drogi nas zaskoczyły, o ile na zachodzie 
takie odległości nie są wielkim problemem, tutaj 
sprawa trochę nas przerosła. Gdy tylko skończyły 
się autostrady, wszystko zajmowało nam dwa razy 
więcej czasu, więc spędziliśmy dwa dni w busie. 
Jutro musimy przejechać jakiś 1000 kilometrów z 
Czech do Belgii. Musimy być zdecydowanie 
bardziej ostrożni i zwracać większą uwagę na 
odległości przy następnej trasie (śmiech). 

Gords: Przepraszam, że zmieniam temat, ale 
ciągle myślę o tym pytaniu o nowe, młode zespoły, 
które uważam za warte uwagi. Poczułem się źle z 
tym, że nie potrafiłem wymienić żadnego. Skupiłem 
się teraz dość mocno i przypomniałem sobie o 
Afternoon Gentleman z Leeds, są naprawdę w 
porządku. Grają grindcore, ale robią to kurewsko 
dobrze. Do tego rewelacyjnie wypadają na żywo. 
Przypomniało mi się też świetne Beginning Of The 
End, które niestety, niedawno się rozpadło. Jest 
jeszcze kilka innych świetnych młodych zespołów. 
Nie chcę, żeby ktoś pomyślał, że uważam, że tylko 
nasze pokolenie potrafi dobrze grać. Niestety, dla 
nas jest ich chyba zbyt wiele. 

Wracając do tego, o co pytałeś na początku 
wywiadu, może 
faktycznie 
jesteśmy już na to 
wszystko za starzy 
(śmiech). 


NUCLEAR ACCIDENTS (2006) 
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Kontynuując nieformalny 
cykl wywiadów z legendami HC 
/ punka, tym razem wzięliśmy 
na cel Suicidal Tendencies. 
Okazja do rozmowy nadarzyła 
się szczególna, bo kalifornijska 
formacja odwiedziła wreszcie 
Polskę, grając Jeden koncert w 
Warszawie, w marcu tego roku. 
Jak mawiają prezenterzy 
programów o celebrytach, 
wyjadający darmowe kanapki 
na uroczystych raucikach, „nie 
mogło nas tam zabraknąć”. 
Jeszcze przed występem ST na 
scenie stołecznej Stodoły, 
naciągnąłem gitarzystę grupy, 
Mike'a Clarka na nieco 
zwierzeń. Zasiedliśmy więc na 
kanapie w doborowym 
towarzystwie Mikę, Ja i Wiktor 
Skok (pozdrowienia!), 
przygotowujący artykuł o 
zespole dla magazynu Dizaster 
i odbyliśmy taką oto rozmowę, 
której przedmiotem były 
przeszłość, teraźniejszość i 
przyszłość ojców chrzestnych 
crossovera. Szykujcie 
deskorolki, bandany i za duże 
koszule, mogą się przydać. 
(Sebastian) 


SUiCiDAL TEKDEiyCiES 


Ti 


o pierwsza wizyta Suicidal 
Tendencies w Polsce. Czy 
ostatnio zdarzyło wam się 
odwiedzić także inne miejsca, w 
Jakich wcześniej nie graliście? 

Nie podczas tej trasy. W ubiegłym 
roku wystąpiliśmy jednak po raz 
pierwszy w Rosji i Grecji. To świetna 
sprawa, bo uwielbiam jeździć w 
nieznane dotąd miejsca. Zwłaszcza, gdy 
okazuje się, że w każdym z nich mamy 
fanów. Hardcore jest międzynarodową 
muzyką, więc obejmuje swoim 
zasięgiem cały świat. Gdziekolwiek 
byśmy się nie udali - od Ameryki 
Południowej po Japonię, wszędzie 
spotykamy ludzi, którzy są 
zaangażowani w tę scenę. 

Podczas koncertów domagają się 
nowych utworów czy raczej oczekują 
żelaznego kanonu? 

Z tym bywa różnie. My sami staramy 
się, by w setach zawrzeć sporo klasyki 
oraz kilka zupełnych nowości. Robimy 
tak zawsze i wygląda na to, że właśnie 
tego oczekuje publiczność. W każdym 
razie póki co nie usłyszeliśmy spod 
sceny: „Jesteście do dupy!” (śmiech). 

Ostatni studyjny album ST ukazał 
się dziesięć lat temu, więc na pewno rozbudziliście apetyty na nowe 
utwory. 

Oczywiście! Dwa lata temu wydaliśmy album „Year of the Cycos” z 
kilkoma premierowymi kawałkami ST (na płycie znalazły się także nagrania 
Infectious Grooves, No Mercy i Cyco Miko - przyp. aut.), więc publika dostała 
pewien przedsmak nowego materiału. Problem jednak w tym, że przemysł 
muzyczny dołuje z powodu piractwa internetowego. Długo czekaliśmy na 
właściwy moment, by nagrać album. Dzięki koncertom mogliśmy jednak 
utrzymać jakoś zespół w formie, a w międzyczasie powstało dość utworów na 
płytę. Powoli przymierzamy się więc do wydania studyjnego albumu. 

Wiem, że planujecie także ponowne nagranie utworów z „Join the 
Army”, Jak i kawałków z repertuaru twojego dawnego zespołu. No 
Mercy. Skąd ten pomysł? 

Pomysł podsunął Mikę Muir. Chciał, żeby fani mogli posłuchać 
uwspółcześnionych wersji tych numerów. Zrobiliśmy już coś podobnego na 
płycie „Still Cyco After Ali These Years”, która jest poniekąd odświeżoną 
wersją naszego debiutu. Na pewno teraz stare kawałki będą brzmieć inaczej, 
nie ma w końcu sensu kalkować nagrań sprzed lat. Unowocześniamy je 
nieco. To będzie naprawdę hardcore'owy materiał - szybki i ciężki. Kiedy się 
ukaże, to ponownie ruszymy w trasę. Plan jest taki, aby pół roku później 


Rozumiem, że w ten sposób przygotowujecie dla niego grunt? 

Tak, chcemy nabrać rozpędu przed wydaniem płyty. Trzeba na nowo 
przykuć uwagę ludzi i zademonstrować im nasze obecne brzmienie. 

Pomówmy Jeszcze chwilę o No Mercy. Wiktor oczywiście zna wasze 
nagrania, ale on Jest punkowcem starej szkoły... 

Tak samo jak ja (śmiech)! 

Bez urazy, Wiktor (śmiech). Młodzieży niemniej przyda się pewne 
przypomnienie tego zespołu i dawnej sceny Venice. 

No Mercy zostało założone przez grupę dzieciaków, które trzymały się 
razem i należały do skate'owej ekipy skupionej wokół Suicidal. Byliśmy 
przyjaciółmi, chodziliśmy do jednego liceum, wspólnie surfowaliśmy i 
jeździliśmy na desce. Po jednym z koncertów ST, postanowiliśmy założyć 
własny zespół. Zaczęliśmy od razu rozdzielać funkcję - Ric Clayton oznajmił, 
że zagra na basie. Sal Troy powiedział, że chce być perkusistą, a Keven 
Guercio został wybrany na wokalistę. Zaraz następnego dnia weszliśmy do 
garażu pewnego znajomego i zaczęliśmy tam hałasować. To był czas, kiedy 
w Venice nowe grupy powstawały na każdym kroku. No Mercy, Beowulf, 
Excel... Wszystkie te grupy wystartowały niemal jednocześnie. Praktycznie z 
dnia na dzień stworzyliśmy własnąscenę. 

Co twoim zdaniem odróżniało Venice od innych scen w ówczesnej 
Ameryce? 

Venice to zwariowane miasteczko, taka swoista mieszanka wszystkiego. 
Z jednej strony bohemiarskie, z drugiej nieco proletariackie. Zawsze panował 
w nim nastrój przyjazny sztuce, ale także jakaś szczególna atmosfera. 
Dorastając, stykaliśmy się z różnymi ludźmi. Venice ma po prostu swoją 
magicznąaurę. 

W szczenięcych latach ST słynęliście także z różnych szalonych 
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Suicidal Tendencies -1983 
Join The Army -1987 
How Will I Laugh Tomorrow When 
I Can't Even Smile Today? -1988 
Lights...Camera...Revolution! -1990 
The Art Of Rebellion -1992 
Still Cyco After Ali These Years 1993 
Suicidal For Life -1994 
Prime cuts -1997 
Freedumb -1999 
Free Your Soul And Save My Mind - 2000 
No Mercy Fool! The Suicidal Family 2010 


I Owiec (Świniopas): 

Swoje pierwsze spotkanie z Suicidal Tendencies zaliczyłem za małolata, 
kiedy w sklepie muzycznym w Zakopanem zobaczyłem fajną koszulkę ST. 
Tak ml się spodobała, że chciałem ją kupić, mimo że... nie znałem kapeli. 
Było to jeszcze w czasach, gdy słuchało się kaset, płyty CD kosztowały 
majątek, a o takich bajerach jak ściąganie muzyki z Internetu można było 
zapomnieć. Mimo wszystko uderzyło mi to na ambicję, więc szukałem 
nagrań Suicidal wśród znajomych. Wreszcie udało mi się przegrać coś od 
f niejakiego Halforda, starego metalowca z mojego miasta, który zdobył 
Wtedy u mnie wielki szacun, bo miał kilka albumów ST na płytach. Od tego 
s czasu zacząłem być maniakiem tej kapeli. Co znajdę pod ręka dotyczącego 

■ Suicidal Tendencies, to biorę w ciemno. Wracając jeszcze do tematu 
koszulki, niestety nie udało mi się jej nabyć, bo ktoś ją kupił przede mną, a 
byłby to teraz na pewno unikat. 

Właściwie ciężko mi określić który album Suicidal cenię najbardziej. Na 
pewno najbardziej płynnie słucha się ,,Join the Army” z klasycznym już 
dzisiaj ,,War Inside My Head”, ale właściwie wszystkie produkcje mi się 
mniej lub bardziej, ale podobają. W Suicidal Tendencies najbardziej cenię 
sobie energię, gdyż słuchając tej kapeli czasami rozsadza mnie coś od 
wewnątrz. Ta muzykajest naprawdę szalona! 


T y jesteś nadal głównym 
autorem muzyki Suicidal? 

Tak, generalnie jest to moja 
działka. 

Pisząc nowe utwory, starasz 
się zachować charakter starego ST 
czy raczej skupiasz na czymś 
nowym? 

Mam w zanadrzu dużo zupełnie 
nowego stuffu, ale nawet on nie jest 
całkiem odległy od tego, co robiliśmy 
na samym początku działalności. Na 
pewno pamiętam o korzeniach, ale 
włączam do brzmienia zespołu także 
nowe dźwięki. Po prostu muzyka ST 
staje się większa i mocniejsza. No i 
chyba o to chodzi. 

A co sądzisz o tym thrashowym 
revivalu, który ma miejsce od kilku 
lat? 

Uwielbiam to, chłopie, to świetna 
sprawa! Podoba mi się zwłaszcza 
Municipal Waste, ci goście rozpierdalają (śmiech). Zabraliśmy ich kiedyś z 
sobą na trasę i każdej nocy były niesamowici, po prostu zabijali swoją 
energią. Cieszę się, że powstają nowe zespoły grające w takim stylu. To 
świetna muzyka koncertowa, zajebiście się jej słucha. 

Myślisz, że Suicidal Tendencies skorzystało Jakoś na popularności 
tych młodych bandów? 

Całkiem możliwe i to jest super! Gramy dla dzieciaków, a te nie zwracają 
uwagę na to, co jest akurat promowane, tylko dzielą się z sobą muzyką, jaką 
odkrywają. Tak było kiedyś i do dziś niewiele się zmieniło. Ja za małolata 
wymieniałem się z ziomkami kasetami z nagraniami naszych zespołów. To 
była norma, że członkowie różnych składów puszczali swoją muzykę w obieg. 
Ale też jeżeli coś wpadło nam w ucho, to zgrywało się to na taśmę i robiło 
różne mikstejpy. Wymiana była powszechna. Dzięki niej poznałem takie 
nazwy jak Black Flag czy Slayer. 

Czy publika zmienia się Jakoś na przestrzeni lat? Różni się Jakoś w 
zależności od miejsca? Może gdzieś przeważają metalowcy, gdzie 
indziej punki lub skaterzy? 

Nie, raczej nie, wszędzie jest raczej podobnie. Od 
lat widzę mniej więcej taki sam tłumek ludzi pod sceną 
(śmiech). Tylko we wczesnych dniach publiczność 
zdominowana była przez punków i hardcore'owców, 
dopiero potem fanom metalu spodobała się nasza 
muzyka i zaczęli przychodzić nas posłuchać. Skaterzy i 
surferzy to inna bajka, bo ci zawsze nas wspierali. Adziś 
widujemy na gigach dzieciaki, ludzi po czterdziestce i 
wszystkich spomiędzy. Przyciągamy już nawet całe 
rodziny! 

Wiem, wiem. Mikę opowiadał mi. Jak to na 
Jednym koncercie stawiła się cała 
kilkunastoosobowa rodzina. 

Tak było i to jest zajebiste, chłopie (śmiech)! Moja 
córka ma dziś dziewiętnaście lat i zawsze przychodzi na 
koncerty ST Słuchają nas przyjaciele, rodzina, nasze 
dzieci. Anawet dziadkowie (śmiech). 

No dobra, to na koniec wymień trzy 
fundamentalne płyty... 

Na pewno muszę zacząć od pierwszego albumu 
Black Sabbath... 

Chodziło mi o płyty ST! 

Aha, OK (wybuch śmiechu)! Absolutna podstawa to 
„Suicidal Tendencies”, „Join the Army” i „Lights, 
Camera... Revolution!”. Mam nadzieję, że nowy album 
będzie się z nimi równać. Właściwie to jestem o tym 
przekonany, a nawet powiem, że pod pewnymi 
względami będzie je przewyższać. 

Wiktor Skok: Ale skoro Już zacząłeś wymieniać, 
powiedz może Jakie płyty uważasz za szczególnie 
ważne dla siebie. 

Wspomniany debiut Black 
Sabbath, a do tego „Electric 
Ladyland” Hendriksa, którego jestem 
wielkim fanem, coś z dyskografii Led 
Zeppelin, Black Flag, Metallica, 
Slayer, Minor Threat, TSOL... Lista 
mogłaby się ciągnąć w 
nieskończoność, bo dobrego stuffu w 
muzyce jest mnóstwo. 


zabaw. Mikę przyznał kiedyś, że wpadł na 
pomysł nazwania zespołu Suicidal 
Tendencies po tym, Jak ludzie 
przestrzegali go, że kiedyś się zabije. 

To prawda, mieliśmy dość ekstremalne 
podejście do skateboardingu. Któryś z nas 
potrafił rozpędzić się, chwycić 
przejeżdżającego samochodu i jechać wraz z 
nim na pełnym gazie - sto kilometrów na 
godzinę (śmiech)! Ludzie na widok takich 
ekscesów mówili: „Jesteście samobójcami!”. 

Fakt, że zachowywaliśmy się jak wariaci i w 
końcu należało trochę zbastować. Ale to 
prawda, w taki sposób ST zyskało swoją 
nazwę. 

P amiętasz, Jak Suicidal Tendencies 
pojawiło się w Jednym z odcinków 
„Miami Vice”? 

Nie mógłbym zapomnieć. Nie grałem 
jeszcze wtedy w zespole, ale spotkałem 
Mike'a, gdy wrócił z Miami. Z No Mercy 
mieliśmy grać, obok Beowulf, koncert w domu 
Jaya Adamsa, znanego skatera. Kiedy nadeszła pora emisji „Miami Vice”, 
przestaliśmy jednak grać. Wszyscy zasiedli przed telewizorem i obejrzeli cały 
odcinek, była kupa radochy. A potem koncert mógł trwać dalej (śmiech). Przy 
okazji zdemolowaliśmy dom. To była jedna z najlepszych imprez w historii 
(śmiech)! 

Niewiele zespołów może powiedzieć, że wystąpiły w kultowym 
serialu lat 80. 

No jasne, „Miami Vice” to nie przelewki (śmiech)! 

A pamiętasz Jak Flipside obwołał was najgorszym zespołem i 
największymi dupkami roku 1982? 

Pamiętam. Flipside był wtedy bardzo krytykancki. Miał swoich 
ulubieńców, a my do nich nie należeliśmy, więc jechano po nas ile wlezie. Za 
to kiedy wyszła nasza pierwsza płyta, zgarnęliśmy wszystkie tytuły w rodzaju 
„najlepszy zespół”, „najlepszy album” itd. Nagle Flipside dołączył do ogólnych 
zachwytów, co było naprawdę głupie. Ludzie mogąjednak mówić co chcą i nic 
już na to nie jesteś w stanie poradzić. Musisz po prostu dalej robić swoje i nie 
zwracać uwagi na innych. 

Właśnie w Jednym ze starych numerów 
Flipside, Mikę mówił, że w momencie 
wydania debiutanckiej płyty, ST było 
większym zespołem, niż Metallica i Slayer. 

Bo tak było! Kiedy pierwszy long Suicidal 
był puszczany w radio-rozgłośniach, Metallica 
i Slayer dopiero się rozkręcały. ST tymczasem 
grało już na całkiem sporych scenach. 

Niedługo później pojawiły się Jednak 
problemy z koncertowaniem w kilku 
miejscach z powodu waszych rzekomych 
związków z gangami. 

Zgadza się, dostaliśmy zakaz występów 
na terenie Los Angeles i całego hrabstwa, 
czyli na całkiem sporym obszarze (śmiech)! 

Wszystko z powodu bójek na koncertach, na 
co nie mogliśmy mieć jednak wpływu, bo nie 
byliśmy w stanie kontrolować zachowania 
publiki. Przemoc była wtedy wszechobecna, 
panował bardzo ostry slam dancing i czasem 
wystarczyła jedna iskra, żeby doszło do 
rozróby. Nieraz interweniowała policja i nas 
obwiniała za całe zajście. Kompletna bzdura! 

W każdym razie nałożono na nas oficjalny 
urzędowy zakaz występów, który zniesiono 
dopiero po siedmiu latach, bodajże w roku 
1995. W międzyczasie jednak graliśmy 
intensywnie w San Diego i Ventura, czyli 
dwóch hrabstwach przylegających do LA. 
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JELLO BIAFRA to jedna z najbardziej 
barwnych i intrygujących postaci na 
scenie niezależnej. Były wokalista i autor 
tekstów jednej z najważniejszych 
amerykańskich grup hardcore punk 
Dead Kennedys. Właściciel szanowanej 
wytwórni płytowej Alternative Tentacles, 
która w swoim katalogu ma płyW takich 
wykonawców iak: Alice Donut, Butthole 
Surfers, D.O.A., Victims Family, Żeni 
Geva czy The Crucifucks. Niedoszły 
burmistrz San Francisco, a także ^ 

kandydat z ramienia Partii Zielonych na ^ V 

stanowisko prezydenta UsA w ^ ^ 

wyborach w 2000 roku. Poeta i aktor 
(wystąpił m.in. razem z Dee Dee Ramonę 
w filmie „Bikini Bandits”). Mimo iż od 
wydania ostatniej studyjnej płyty Dead 
Kennedys minęły prawie24 lata, Jeilo Biafra 
nie pozwolił nikomu zapomnieć o sobie. 

Znany z mniej lub bardziej udanych 
projektów studyjnych z D.O.A., NoMeansNo, 

MelYins, Alem Jourgensenem pod nazwą Lard 
czy też z Mojo Nixonem. Ż okazji swoich 
pięćdziesiątych urodzin postanowił powrócić na 
scenę wraz z nowym projektem o nazwie The 
Guantanamo Scnool of Medicine, który 
zadebiutował doskonale przyjętym zarówno przez 
fanów jak t prasę i%zależną albumem „The Audacity 
ofHype”. 

Plotki o przyjeździe Jello Biafry do Polski pojawiały 
się od wielu lat. W 1987 roku miał podobno wystąpić na 
festiwalu Róbrege w Warszawie, lecz występ nie doszedł 
do skutku z powodu rozpadu Dead Kenne^s i procesu o 
obrazę moralności, który wytoczono wyfyiiml Alternative 
Tentacles w związku z dołączeniem do płyty ^Fra^kenchrist” 
plakatu „Penis Landscape” (przedstawi^ącegó Igenitalia i 
waginę w trakcie stosunku) autorstwa H.R. Gigera. ^ 

Do wizyty doszło 23 lata później • 1 lipca 2010jkiedy Jello 
Biafra i jego The Guantanamo School of Medicine^awili się w 
Łodzi, by wystąpić na 67. edycji Wunder Wave. MyślęTle wszyscy, 
którzy zjawili się na tym koncercie byli pod wrażeniem show, jakie 
zaprezentował wokalista wraz z zespołem. To nie b^ jedynie 
podrygiwania starszego pana z orzuszkiem, ale świetny, 
przemyślany od począfku do końca występ, w którypi oprócz 
porywającej muzyki nie zabrakło również miejsca na komentarze 
odnoszące się do polityki USA i teatralne gesty. Dla mattontentów 
pozostawały stare hity Dead Kennedys, doskonale zaaral|||vane i 
wplecione w repertuar z ostatniej płyty nowego zespołu Bii^ 

Poniższy wywiad udało mi się przeprowadzić następnego dnia 
w hotelowym holu. Tak jak myślałem, Jello Biafra oprocz tego, że 
jest miłym i elokwentnym człowiekiem, okazał się niezwykłym 
gadułą. Gdyby nie to, że dyktafon brutalnie porwał taśmę z 
nagranym wywiadem, nasza rozmowa pewnie przeciągnęła by się 
jeszcze co najmniej o kilkadziesiąt minut, (rozmawiał Krzysiek, 
podziękowania za pomoc dla Sebastiana). 
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P odczas ostatnich wyborów prezydenckich mocno 
zaangażowałeś się w kampanię Ralpha Nadera. Nie pierwszy to 
już raz, bo od dawna deklarowałeś poparcie dla niego. Co 
sądzisz o tej postaci, bo na pewno jest Ci bliska? 

Pracowałem z Ralphem Naderem w 1996,2000 i 2004 roku aż w końcu, z 
różnych powodów członkowie Partii Zielonych nominowali Cynthię McKinney, 
afro-amerykankę, która była wcześniej przedstawicielką stanu Georgia w Izbie 
Reprezentantów Stanów Zjednoczonych z ramienia Partii Demokratycznej, 
lecz została później wyrzucona, bo była zbyt flegmatyczna. Nader byłby dużo 
lepszym prezydentem od obecnego. Jest inteligentny i potrafi przemawiać 
prosto i bez owijania w bawełnę. Miał znacznie ciekawsze pomysły jak zająć 
się krajem, aby był przyjazny dla 
przeciętnego obywatela. Formalnie 
wystąpiłem jako jego kontrkandydat w 
wyborach Partii Zielonych w 2000 roku, 
co było dla mnie sporym 
zaskoczeniem. Zadzwonili do mnie 
ludzie ze stanowego zgromadzenia w 
Nowym Jorku, że oprócz Nadera 
zgłoszono także moją kandydaturę i 
czy chciałbym wziąć udział w 
wyborach. Zabawne, że po tej 
rozmowie, zatelefonowali ponownie z 
zapytaniem czy jestem członkiem Partii 
Zielonych. Szczerze mówiąc nie 
brałem wcześniej pod uwagę startu w 
wyborach na prezydenta. Byłem 
wówczas pochłonięty i wyczerpany 
procesem sądowym wytoczonym mi 
przez zachłannych członków mojej 


kapeli, który doprowadził moje życie do ruiny. Ten proces pochłonął sporo 
mojego czasu i nenA/ów. Myślę, że gdybym bardziej zaangażował się w 
kampanie Ralpha Nadera, może mógłbym przekonać więcej młodych ludzi, 
aby ruszyli tyłki, zapoznali się z programem Partii Zielonych i wzięli udział w 
wyborach, żeby ten źle postrzegany duch punka i rock'n'rolla zostawił swój 
ślad. Nawet podczas konwencji Partii Zielonych udzielałem wywiadów dla 
CNN czy dla US Congress Channel, gdzie prezentowano wiele przemówień. 
Warto było się tym zająć, mimo iż Partia Zielonych nie jest najlepiej 
zorganizowana. Chciałbym, aby rozwinęła się bardziej, tymczasem podczas 
wyborów odnosimy sukcesy jedynie w małych lokalnych okręgach, a to są 
ruchy na niewielką skalę. Ponadto dużo jest kłótni i sporów pomiędzy 

zwalczającymi się wzajemnie frakcjami, 
często o podłożu osobistym. Czasami 
przypomina mi to hipisowską wersję 
Maximum Rock'n'Roll, zwłaszcza dział z 
korespondencją od czytelników. Wydaje mi 
się to zabawne. Popatrz na Grecję. Tam dwa 
potężne rodzinne klany: Papandreu i 
Karamanlis zamienne okupują stanowisko 
premiera. Oprócz tego jest dwanaście czy 
piętnaście lewicowych partii. Większość 
czasu poświęcają na zwalczanie się 
nawzajem, zamiast zjednoczyć się i przyjąć 
wspólny front w sprawach kluczowych dla 
państwa. No ale łatwiej jest się kłócić i 
nawzajem obrażać. Podczas ostatnich 
demonstracji w Grecji, w których brali udział 
także anarchiści, zginęli pracownicy banku. 
Co ciekawe nikt nie wie kto obrzucał 
koktajlami Mołotowa siedzibę banku. To 
mogli być faszyści, anarchiści, to mogła być 
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rządowa prowokacja, to mogli też być inni pracownicy banku, którzy chcieli 
otrzymać kasę z ubezpieczenia i mało kogo obchodziło, że zginęli tam ludzi. To 
są tylko przypuszczenia mam nadzieję, że tak nie było. 

Po zwycięstwie Baracka Obamy w ostatnich wyborach wysłałeś mu 
list z sugestiami co do przyszłej polityki. Co m.in. radziłeś nowemu 
prezydentowi? 

Możesz ścisnąć ten list ze strony Alternative Tentacles. On jest 
naprawdę długi i najlepiej będzie jeśli go sam przetłumaczysz. Wiele 
pomysłów pochodzi od Ralpha Nadera i Partii Zielonych. Kilka z nich zrodziło 
się w mojej głowie. 

Czy Obama odpowiedział na Twój list? 

Oczywiście, że nie. Powinienem był się tego spodziewać. Mój dobry 
kolega Scott Goodstein był współzałożycielem PunkVoter w 2004 roku. On i 
Fat Mikę chcieli, aby demokraci odzyskali władzę. Scott został wynajęty przez 
Mike'a, bo miał spore doświadczenie w prowadzeniu kampanii do kongresu i 
organizowaniu demonstracji. Spotkałem się z falą krytyki skierowaną pod 
moim adresem za to, że zaangażowałem się w PunkVoter. Uważałem jednak, 
że lepiej było połączyć siły, niż działać samemu. Oprócz tych, którzy mnie 
znają są również tysiące takich, którzy znają Fat Mike'a. Nieważne, że nie miał 
żadnego doświadczenia w polityce. Jeśli ktoś taki jak Fat Mikę, kto nie miał 
wyrobionej politycznej reputacji, nagle angażuje się w nią, aby coś zmienić, to 
jest to bardzo ważne i symptomatyczne. 

Dokładnie. Przez wiele lat NOFX byli postrzegani Jako zespół, który 
nie ma nic wspólnego z polityką i nagle za sprawą PunkVoter zaczął być 
aktywny na politycznej scenie. 

Smutne jest dla mnie to, że Fat Mikę nie kontynuował tego i później nawet 
publicznie odciął się od tego. Myślę, że to był okropny błąd, ponieważ wielu 
młodych ludzi poszło po raz pierwszy na wybory w 2008 roku, aby oddać głos 
na Obamę za sprawą PunkVoter. W PunkVoter starałem się zaprezentować 
poglądy Partii Zielonych. Mimo iż człowiek, który zajmował się prowadzeniem 
tej inicjatywy nie zgadzał się ze mną w większości spraw, uważałem, że warto 
było działać wspólnie. Pod koniec kampanii 
Scott był niemal gotów przystąpić do frakcji 
Zielonych, tylko przeszkadzało mu, że ta 
partia jest tak chaotyczna i 
niezorganizowana. Potem zobaczyłem, że 
został w 2008 roku internetowym guru 
Obamy. Był jednym z tych, którzy dostrzegli 
siłę przekazu w plakacie „Nadzieja” (portret 
Baracka Obamy autorstwa Sheparda 
Faireya) i wykorzystał to podczas kampanii 
prezydenckiej. Nie za bardzo układały się 
jego stosunki z doradcami Obamy w Białym 
Domu, więc skupił się na działaniu w necie. 

Zadzwoniłem do Scotta i powiedziałem mu 
całkiem serio, że jeśli ja mogę mówić do 
Obamy, to zróbmy tak, aby Obama 
przemówił do mnie. Nie wiem czy bardziej 
go to rozśmieszyło czy też poczuł się 
urażony, ale sam zasugerował, że raczej są 
znikome szanse, aby list z moimi 
pomysłami dotarł do Obamy. Wygląda to 
tak, że większość ludzi wysyła listy i swoje 
sugestie do prezydenta za pomocą twittera 
i innych portali internetowych gdzie są one 
kontrolowane przez moderatorów. Pewnie 
ktoś stwierdził: „Nie! Nie przekażę dalej 
tych komicznych pomysłów Jello Biafry” 
albo potraktował je wybiórczo. Wiele z nich 
dotyczyło lokalnych spraw i pochodziły 
jeszcze z czasów, gdy startowałem na 
burmistrza San Francisco w 1979 roku. Na 
przykład ten aby oficerowie policji byli 
wybierani przez mieszkańców ulic, które ci 


policjanci mają patrolować. Ciekawe były komentarze, 
które pojawiły się na temat mojego listu do Obamy w 
necie: „Ooo! ten facet powinien się zamknąć zamiast 
ciągle tylko narzekać. On jest za stary” itp. Wiele z nich 
było anonimowych i napisanych przez ludzi, którzy 
pewnie zrobiliby pod siebie, gdyby musieli upublicznić 
swoje imię i nazwisko. Od czasu gdy byłem oskarżany 
przez politycznie poprawnych czytelników Maximum 
Rock'n'Roll o różne rzeczy przestałem się przejmować 
tym, co sądzą o mnie inni ludzie. Wielu z nich ma dużo 
wolnego czasu i spędza całe dnie przed komputerem 
tylko po to, aby dogryzać innym. Nie podają przy tym 
swojego imienia ani nazwiska. W dzisiejszych czasach 
wywierana jest ogromna presja, aby mieć ładny profil na 
facebook czy stronę myspace. Już dzieciaki w wieku 12- 
13 lat są poddawane ogromnej presji, by lansować się w 
Internecie. Ludzie nie powinni reklamować siebie w sieci, 
powinni być sobą. Jeden ze specjalistów od portali 
społecznościowych, który napisał na ich temat książkę, 
stwierdził, że nie jest to dobre, gdy znajomi za pomocą 
Internetu nakłaniają cię do tego co masz słuchać bądź 
lubić. Zdarzały się przypadki nakłaniania do samobójstw 
albo pobicia innych dzieciaków. Potem te bójki 
nagrywano i takie filmiki można było zobaczyć na 
youtube. Są też dobre strony tych portali - na przykład, 
gdy jesteś jedynym odszczepieńcem w małym 
miasteczku, za ich pomocą możesz znaleźć kogoś o 
podobnych upodobaniach. To jest lepsze niż pisanie 
listów do Jello Biafry albo Alternative Tentacles z 
zapytaniem co masz robić. Na szczęście ja dorastałem w mieście gdzie 
mieszkało dużo dziwnych dzieciaków, więc nie miałem tego problemu. 

P odczas wczorajszego koncertu w przerwie między utworami 
mówiłeś o prywatnych więzieniach w Ameryce. To jest dla nas 
zupełnie nowa rzecz. Czy mógłbyś powiedzieć coś więcej na ten 

temat? 

Dlatego chciałem poruszyć ten temat i przedstawić problem używając 
najprostszej formy języka angielskiego. Powiedziano mi, że tego typu 
więzienia powstają już nie tylko w Ameryce, ale również w Wielkiej Brytanii. 
Obecnie są one własnością takich firm jak: Wackenhut Securities, która teraz 
nazywa się GEO Group. Druga z kolei nosi nazwę Correction Corporation of 
America. Często wysyłają propozycje do gubernatora danego stanu z 
propozycją prowadzenia prywatnych więzień: „Hej! Widzimy, że macie mało 
pieniędzy, możemy pomóc wam zaoszczędzić. Płaćcie nam za prowadzenie 
więzień”. Ich działalność opiera się na likwidacji bibliotek, poczekalni, zajęć dla 
więźniów. Nie są prowadzone rehabilitacje dla narkomanów ani doradztwo 
pracy dla osób wychodzących z więzienia. Lecz najgorsze jest to, że są to 
zachłanne firmy, które chcą, aby ich biznes się rozrastał. W związku z tym 
potrzebują ciągle nowych więźniów. W jaki sposób można pozyskać nowych 
więźniów? Wydają swoje zyski na ustawowo dozwolone reklamy w lokalnych 
stacjach telewizyjnych. „Ooo! Spójrzcie na tego faceta. On powinien być w 
więzieniu, lecz jest na wolności i właśnie zabił i zgwałcił małą dziewczynkę!”. 
Dlatego według nich wszyscy ci, którzy po raz trzeci popełnili przestępstwo, 
powinni resztę życia spędzić w więzieniu, nawet jeśli tylko siedzieli w 
kradzionej ciężarówce albo ukradli puszkę piwa lub telewizor kuzyna. W 
rezultacie przestępczość wcale nie maleje, rosną tylko zyski prywatnych 
więzień. Mają teraz po swojej stronie Arnolda Schwarzeneggera i w stanie 
Kalifornia strażnicy więzienni zarabiają dwukrotnie więcej, niż nauczyciele w 
szkołach. 
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Żywiołowymi, ale Condoleezza Rice odrzuciła jego pomoc i 
pozwoliła ludziom umierać. Lepiej zrezygnować z podwodnych 
odwiertów, niż narażać się na takie niebezpieczeństwa jak ten 
wyciek, ale Obama oczywiście nie dostrzega tego problemu. 
Amerykanie nie wiedzą, że ludzie w Niemczech żyją na 
wyższym poziomie od nich i w ich krajach jest dużo mniej 
odwiertów. Wielu Europejczyków jest zszokowanych znikomą 
wiedzą Amerykanów. Korporacyjne media z powodu kryzysu 
pozamykały swoje biura w innych krajach. Gdy oglądasz 
wiadomości w Ameryce, nie wiesz o istnieniu innych państw. 
Chyba, że właśnie jesteśmy z nimi w stanie wojny albo było tam 
jakieś ogromne trzęsienie ziemi. Prawie nikt nie wie o krwawej 
wojnie w Kongo, która trwa od ponad dekady. Podejrzewam, że 
na dziesięciu Amerykanów, dziewięciu nie potrafi wskazać na 
mapie gdzie leży Kongo. Mało tego, Sarah Palin, która może 
kiedyś zostanie prezydentem USA nie wiedziała nawet, że 
Afryka to nie kraj, tylko kontynent. 

Czy koncern BP nie powinien zostać zmuszony do 
poniesienia kosztów rekultywacji zniszczonego 
ekosystemu? Jeśli zbankrutuje, to co to kogo obchodzi? 

Szefowie koncernu powinni trafić za kratki, a nie tylko 
zapłacić za szkody. 

Przed laty wyciek ze statku Exxon Valdez trafił na 
czołówki wszystkich gazet. Teraz dochodzi do Jeszcze 
większej katastrofy i cała sprawa traktowana Jest bez 
należytej uwagi. To chyba pokazuje Jak cyniczne stały się 
korporacje, a przy okazji Jak bardzo bezkarne? 

Cała odpowiedzialność nie powinna spaść jedynie na barki 
Obamy. Nie tylko ludzie George'a W. Busha ustalali przepisy 
dotyczące odwiertów, ale również ekipa Billa Clintona. To dawni 
Czy istnieje dużo takich więzień w Ameryce? ludzie Clintona doprowadzili do kryzysu ekonomicznego. 

Nie wiem dokładnie ile ich jest, ale z pewnością dużo (około 264 takich naginając przepisy. Później Obama zatrudnił tych samych ludzi jako swoich 
zakładów mogących pomieścić 99 000 więżniówjestwe władaniu prywatnych doradców ekonomicznych. Tacy ludzie jak Larry Summers czy sekretarz 
firm). Czasami, jeśli nie ma wystarczająco dużo więźniów w więzieniu w skarbu Timo^yGeithner nie powinni zajmować się ekonomią, tylko siedzieć w 
jednym stanie, importują ich z innego stanu, gdzie cele są przepełnione. Stan więzieniu. Nie jest to takie proste, jak w Rosji, gdzie oligarchowie trafiają za 
Kalifornia wysyła więźniów do Teksasu, a Teksas do Kolorado, bo skoro kraty. W Ameryce jest znacznie więcej oligarchów. 

więzienia są prywatne, to firmy nimi zarządzające nie muszą przestrzegać Co wobec tego może zrobić przeciętny człowiek, którego wkurwia 
prawa stanowego. taki stan rzeczy? Co może zrobić zespół punk rockowy? 

A Jak wygląda sytuacja z respektowaniem praw Jednostki w Przestańcie marnować tyle ropy i innych bogactw naturalnych. Starajcie 

przekonać innych ludzi, aby postępowali podobnie. Jeden z 
utworów, jaki nagrałem z Melvins nosi tytuł „Yuppie Cadillac”. 
Porusza temat sportowo-terenowych samochodów i tego, 
jak bardzo są one bezużyteczne. Jeżdżą nimi zarówno dupki 
stylizujące się na Rambo, jak i nastolatki. Im większe koła ma 
taka bryka i im bardziej jest widoczna, tym lepiej. Spora część 
amerykańskiego społeczeństwa uważa jednak, że SUVy 
wcale nie są takie super. Ktoś w Santa Cruz potraktował 
sprayem ponad sześćdziesiąt samochodów i napisał na 
karoserii: „No Blood for Oil”. To było w czasie, gdy Bush 
rozpoczął inwazję na Irak. Z kolei inny zdesperowany 
anarchista podpalił SUVa w Oregonie, a teraz odsiaduje 
wyrok dwudziestu lat więzienia. Na mojej ostatniej płycie 
. . . znalazł się utwór „IWon'tGiveUp” w którym jest sporo na ten 

prywatnych więzieniach. ... temat. Podobnie jak i na moich dwóch ostatnich albumach z odczytami. Co 

Myślę, że respektują je w znacznie mniejszym stopniu. Czasami pracują jednostka może zrobić z własnym życiem, aby przeciwstawić się temu jak 
dla nich strażnicy, którzy wcześniej pracowali w rządowych więzieniach i dotychczas żyliśmy. Zdałem sobie sprawę, że muszę o tym mówić podczas 
stracili tam pracę, bo byli za bardzo sfiksowani. Z drugiej strony po co im kampanii prezydenckiej w 2000 roku. Pamiętam jak w ogromnej hali do gry w 
strażnicy, skoro mają ogrodzenia pod prądem? Podobnie jak w Chinach koszykówkę, Ralph Nader i Michael Moore przemawiali do tysięcy 
więźniowie są zmuszani do pracy za głodowe stavyki. Na przykład w liniach zgromadzonych ludzi, aby zaczęli coś robić, ale nie powiedzieli im jak i co. 
lotniczych TWA rezerwacją przelotów zajmowali się więźniowie i dostawali Dlatego krok po kroku zastanawiałem się jak przełamać te lody. Gdy najpierw 
znacznie mniej kasy, niż wynosiły minimalne stawki. Przykładowo dzwonisz do myślałem o tym, to było strasznie dołujące i trudne. Bo co zrobić z wyciekami 
linii lotniczych, aby zarezerwować dwa bilety do jakiegoś tropikalnego raju i popy, bezrobotnymi, globalnym ociepleniem, rasizmem, antysemityzmem i 
rozmawiasz z kimś, kto nie ma nawet szansy tam polecieć. Więźniowie szyli jnnymi podobnymi problemami? Wreszcie protest w Seattle, podczas którego 
biustonosze dla Victoria's Secret albo wykonywali 
meble dla Starbucks Coffee za około dolara i 50 
centów za dzień. To jest paskudna sytuacja, a 
Obama boi się nawet wspomnieć o takim 
problemie. Jak można uświadomić to ludziom, 
skoro amerykańskie środki masowego przekazu 
podlegają cenzurze i przez cały dzień wolą mówić 
o penisie Tigera Woodsa? Tak jakby to były 
jedyne problemy jakie trapiąAmerykę. 

T o, że Obama nie Jest żadną zmianą na 
lepsze udowodniła postawa. Jaką 
przyjął w obliczu wycieku ropy w 
Zatoce Meksykańskiej. Co sądzisz o tej 
sytuacji? 

Zgadzam się. Nie zareagował w należyty 
sposób. Prywatyzujemy coraz więcej firm łącznie 
z więzieniami, więc stwierdził pewnie: „Niech ten 
wielki biznes rozwiązuje problemy samodzielnie”. 

Warto zwrócić uwagę, że nikt z marynarki USA nie 
wiedział jak zatrzymać plamę oleju. Może zamiast 
testować pociski rakietowe u wybrzeży Korei 
Północnej, powinniśmy przygotowywać żołnierzy 
do działania w przypadku katastrofy 
ekologicznej? Podobnie wojsko nie wiedziało jak 
reagować podczas huraganu Katrina. Fidel 
Castro zaoferował wysłanie statków 
ratowniczych i doświadczonych ratowników, 
mających już wcześniej do czynienia z klęskami 


Nie współpracuję z wielkimi korporacjami aibo ich > 
agendami. Pieprzyć ich! Nie zamierzam dawać im dłużej moich 'i] 
pieniędzy. Precz z hipermarketami i sieciami restauracji. Lepiej 
wydawać pieniądze, wspierając mały biznes aibo podziemną 
muzykę i niezaieżne wytwórnie. Aie też nie Jestem przeciwko 
Wymienianiu się plikami z muzyką z dużych wytwórni, bo te i tak 
nie płacą swoim artystom. 
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ludzie skupili się na tym, aby rozwiązać tę łamigłówkę i zaatakowali obrady 
WTO, doprowadził do ich przerwania. Od tamtego czasu obrady WTO nadal 
są organizowane, ale nie na taką skalę jak wcześniej zakładano. Poza tym 
informacje o fali protestów przeciw wielkim korporacjom rozniosły się po całym 
świecie. Dla mnie protest w Seattle był przykładem na to, że Amerykanie 
wreszcie zaczęli być aktywni tak jak Europejczycy i wyszli na ulice domagać 
się swych praw. Wielu ludzi w Europie pytało mnie o to, co naprawdę 
wydarzyło się w Seattle. Dla wielu Europejczyków demonstracje z 1999 roku 
stały się inspiracją do dalszych działań co szczerze mówiąc pozytywnie mnie 
zaskoczyło. Pisałem o tym w utworze „Good Uprising”. Jedna fala powoduje 
powstanie następnej. Na początku było Seattle, potem demonstracje anty-G-8 
i G-20, protesty w Ouebeku i fala protestów przeciwko polityce Ala Gore'a w 
2004 roku. Swoje pomysły szerzej przedstawiłem na swoich odczytach. 
Mówiłem: zastanówcie się w jaki sposób chcecie coś zrobić zanim zaczniecie 
działać. Dałem odbiorcom wybór. Nie chcę być odebrany jako surowy 
przywódca. Jeśli chcecie, wybierajcie sami. Nie współpracuję z wielkimi 
korporacjami albo ich agendami. Pieprzyć ich! Oni mnie nie zdobędą. Nie 
zamierzam dawać im dłużej moich pieniędzy. Precz z hipermarketami i 
sieciami restauracji. Lepiej wydawać pieniądze, 
wspierając mały biznes albo podziemną muzykę i 
niezależne wytwórnie. Ale też nie jestem przeciwko 
wymienianiu się plikami z muzyką z dużych 
wytwórni, bo te i tak nie płacą swoim artystom. 

Wracając do głosowania. Anarchia nie oznacza 
wcale, że nie powinniśmy głosować. Gówno prawda! 

Głosowanie jest ważne, zwłaszcza jeśli dotyczy 
wyborów lokalnych. Ważne jest kto będzie 
burmistrzem, kto będzie zasiadał w miejskich 
władzach, w szczególności w takim kraju, gdzie 
kościół stara się zawładnąć ludzkimi umysłami. 

Ważne jest również to, kto zajmuje się szkolnictwem 
i oświatą. 

Wiesz dlaczego prawicowi konserwatyści 
wygrali poprzednie wybory w Polsce? Głównie 
dlatego, że nie głosowali młodzi ludzie. 

Nic dodać, nic ująć. Dużą siłę oddziaływania ma 
ulica i bezpośredni kontakt. Możesz siedzieć w 
domu, oglądać telewizję, uaktualniać swój profil na 
facebooku, pisać błoga i wysyłać go do ludzi, którzy 
już od dawna zgadzają się z twoimi poglądami i 
myśleć, że możesz w ten sposób cokolwiek zmienić. 

Ale możesz też stopniowo samemu dojść do tego, co 
można zmienić. Nie musisz być pobity przez 
gliniarzy, brać udziału w buncie, kłócić się na temat 
teorii spiskowych dotyczących 11 września z ludźmi 
takimi jak duchowni czy ortodoksyjni anarchiści, 
którzy i tak nie sązainteresowani tym, co masz im do 
powiedzenia. Mój pomysł nie opiera się na tym, aby nienawidzić media, ale na 
tym, żeby stać się ich częścią. Mówić do ludzi twarzą w twarz, patrząc im 
prosto w oczy. Szkoda czasu na usilne przekonywanie ich do swoich racji. 
Powiedz im, że są głupi albo zaślepieni, co może być czasami trudne, ale w ten 
sposób spowodujesz, że sześć miesięcy później być może dojdą do wniosku, 
że miałeś rację, mimo iż wcześniej wyzwali cię od najgorszych. Jasne, miło jest 
rozmawiać z ludźmi, którzy zgadzają się z Twoimi poglądami, ale ciekawszym 
jest próbować przekonać takich, którzy twojego zdania nie podzielają. Warto 
próbować odseparować się od tych okropnych barów należących do wielkich 
korporacji. Im dłużej to robisz, tym bardziej chcesz iść dalej. Pamiętam jak 
miałem wykłady i wspomniałem zgromadzonej publiczności, że nie jadam w 
McDonalds od trzydziestu lat. A ludzie powiedzieli: „Ooo super, świetny gość z 
ciebie” itd. Ale zaraz, chwila! Ile potrzeba odwagi, aby przyznać, że ich żarcie 
jest do dupy?! Nienawidzę kanapek z McDonalds, a ten koncern traktuje jak 
gówno zarówno swoich pracowników, jak i naszą planetę. To nie jest żywność 
i nie chcę tego konsumować. Ale skoro nie lubię McDonalds, to dlaczego 


jedyną alternatywą miałby być Burger King czy inny 
tego typu lokal? To samo dotyczy picia piwa 
pochodzącego z dużych amerykańskich browarów. 
Choć tego akurat łatwo jest się wyrzec, bo ich piwo 
jest okropne. Czy Coca Cola smakuje równie dobrze 
jak trzydzieści lat temu, gdy byłeś dzieckiem? Jak 
widzisz, nikt nie może od tego w zupełności się 
wyzwolić, ale grunt robić to, co możliwe. Fakt, 
używamy ropy, aby dojechać na koncert do Polski. 
Trudno byłoby oczekiwać dobrego koncertu, jeśli 
musiałbym jechać rowerem przez całą Amerykę, 
następnie przepłynąć Atlantyk, wyjść z morza w 
okolicach Gdańska i przemaszerować pieszo do 
Łodzi. Ale robimy co możemy, aby zminimalizować 
nasze uzależnienie od wielkich korporacji. Jedynym 
człowiekiem, który przychodzi mi na myśl, który był 
wolny od tego to Unabomber, ale sporo zapłacił za 
swoją postawę. To ten gość, Ted Kaczyński - 
...cholera, to się wymawia tak samo jak nazwisko 
tych waszych braci bliźniaków!?... - miał tak dość 
społeczeństwa, że porzucił pracę, aby 
przeprowadzić się w odludne miejsce w stanie 
Montana. Tam, gdzie mieszkał trudno było napotkać 
innego człowieka. Zbudował sobie chatkę mniejszą, 
niż łazienka w wielu domach i z nikim się nie spotykał. 
Jeździł do miasta jedynie po zaopatrzenie i elementy 
potrzebne do konstruowania bomb. Następnie 
bomby własnej roboty wysyłał pocztą do ludzi, 
których osobiście nawet nie znał: naukowców, 
pracowników uniwersytetów, linii lotniczych... Zabił trzy osoby i ranił około 29. 
Wkrótce zrobiło się o nim głośno. Korporacyjne media zdały sobie sprawę, że 
to gorący temat dla serwisów informacyjnych i mówiły o nim co wieczór 
odwracając uwagę ludzi od innych niebezpieczeństw. W końcu na łamach The 
Washington Post i The New York Times, Ted Kaczyński opublikował swój 
manifest. Wpadł tylko przez swojego brata, który w poglądach autora 
manifestu rozpoznał poglądy brata, z którym od wielu lat nie utrzymywał 
kontaktu. Tylko dzięki temu go złapali. FBI nie miało pojęcia kto dokonuje tych 
ataków, bo Ted Kaczyński odciął się całkowicie od konsumpcyjnego świata. 
Nie da się ukryć, że był trochę obłąkany, a jednym z motywów jego działania 
był brak seksu. Nie chcę prowadzić takiego życia jak on, nie chcę popadać w 
jakieś skrajności i być bardziej radykalnym anarchistą, bardziej ortodoksyjnym 
veganem, ani nie chcę doprowadzić swojego życia do stanu, w którym nie 
będzie sprawiać mi ono przyjemności. Na przykład jeden z wokalistów bardzo 
ważnej kapeli anarcho punk w latach 80. (nie będę wymieniał jego nazwiska) 
jest teraz maklerem giełdowym. Byłem zszokowany, gdy mi powiedział, że 
miał już dosyć życia według określonych reguł. 

P orozmawiajmy o muzyce. „The Audacity 
of Hype” to pierwsza Twoja płyta, która 
nie jest jedynie efektem kolaboracji z 
jakimś innym zespołem od iat. Grasz na niej z 
własnym, regularnym bandem po raz pierwszy 
od czasu bodajże Dead Kennedys. Co sprawiło, 
że ponownie zacząłeś koncertować? 

To nie jest mój pierwszy album. To bodajże 21. 
album, który nagrałem. Więcej nagrałem płyt solo 
bez udziału Dead Kennedys. 

Ale mi chodzi o zespół który także 
koncertuje, a nie - jak to miało miejsce wcześniej 
-jedynie studyjne projekty. 

Zawsze chciałem mieć zespół, z którym 
występowałbym na scenie, ale z drugiej strony 
zawsze było super spotkać się z tymi innymi 
kapelami. Ooo mój Boże! Jestem w sali prób z 
NoMeansNo i gramy moje kawałki! Jak świetne jest 
przejąć kontrolę nad kapelą, której jestem fanem! Od 
innych zespołów nauczyłem się sporo różnych 
rzeczy. Al Jourgensen i muzycy z Ministry podczas 
pracy nad płytami Lard pokazali mi jak pracować nad 
różnymi dźwiękami w studiu. Jestem dumny z 
muzyki, jaką udało nam się wspólnie stworzyć. Te 
wszystkie studyjne projekty pochłaniały sporo czasu. 
W końcu gdy zacząłem pisać nowe utwory, które 
chciałbym wykonywać na żywo i myśleć nad 
doborem muzyków, okazało się, że wielu z nich nie 
żyje albo podpisali kontrakt z dużą wytwórnią i nadużywają narkotyków. Inni 
zaś mieli dość koszmarnych doświadczeń i nie chcieli grać muzyki. Chciałem 
przyłączyć się do Ralpha Sprighta i braci Weiss już kilka lat wcześniej, ale 
Ralph był wtedy zajęty swoim zespołem Hellworms. Gdy zobaczyłem ich na 
żywo, zrozumiałem dlaczego. Później kontaktował się ze mną i gdy byłem już 
gotów do pracy nad nowym zespołem, zadzwoniłem do niego ponownie... 
Nigdy nie przestałem pisać i komponować nowych utworów. Wiele z nich 
pochodzi jeszcze z początku lat 90., kilka jest zupełnie nowych, jedynie te 
najstarsze trzeba było nieco przearanżować i stworzyć do nich nową muzykę. 
Wczoraj na bis graliśmy utwór, który na żywo nie wypadł za dobrze. 
Postanowiłem, że nie będziemy go grać dopóki go nie dopracujemy. Ludzie 
zapomnieli, że nie tylko pisałem teksty, ale również komponowałem muzykę 
dla Dead Kennedys, więc jeszcze nie zapomniałem jak pracuje się z zespołem 
nad nowymi utworami. No i nadal mam mnóstwo starych utworów, których 
nigdy nie nagrałem. 

Guantanamo School of Medicine to zespół doświadczonych 
muzyków. Jak dobierałeś skład, z którym obecnie koncertujesz? 
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Prawdopodobnie powodem dlaczego wcześniej nie założyłem zespołu był 
fakt, że za bardzo kombinowałem sobie z jakim basistą, gitarzystą perkusistą 
chciałbym grać, nawet się ich o to nie pytając. Jeden mieszkał w Teksasie, 
drugi w Chicago, a jeszcze inny w Finlandii. To było zbyt nierealne, aby mogło 
się wydarzyć. W końcu jednak naprawdę chciałem założyć ten zespół i 
zdecydowałem się na uzdolnionych muzyków, którzy byli dostępni. Ralph nie 
chciał mieć drugiego gitarzysty, ponieważ wcześniej nigdy nie grał w zespole, 
w którym było dwóch gitarzystów. Ale ja nalegałem, aby w kapeli było dwóch 
gitarzystów. Na początku Dead Kennedys był pięcioosobowym zespołem - 
przez pien/vszych sześć miesięcy. Po latach współpracy z muzykami D.O.A., 
Melvins i Adamem Jonesem z Tool nie jest łatwo komponować muzykę, która 
nie brzmi jak dokonania innych muzyków. W końcu Ralph polecił Kimo, o 
którym słyszałem od innych osób, że jest niezłym gitarzystą. Kimo grał na 
basie razem z Ralphem w kapeli Freak Accident. Był dobrym basistą ale w 
jego grze nie było nic szczególnego. Brałem pod uwagę, że może grać w 
naszym zespole na basie dopóki Ralph nie powiedział, że on dużo lepiej gra na 
gitarze i jest jedynym gitarzystą z jakim grał wcześniej. Ralph wcześniej grał 
dużo koncertów - był w końcu liderem N/ictims Family, Hellworms i Freak 
Accident. Na początku nie było dla niego łatwe, że teraz musi występować 
jeszcze z kimś innym. On sam mógłby ci więcej o tym powiedzieć, ale rano 
pojechał już z resztą zespołu na koncert do Słowenii. Kimo pozostał w zespole 
i zaczynało to brzmieć w porządku. Byłem gotów zobaczyć jak wypadną 
dalsze próby. Kimo wyskoczył z tym krótkim gitarowym riffem, który był 


wstępem do kraut rockowego utworu i wszyscy zaczęli wspólnie 
improwizować nad tym tematem. Wyszedł z tego niesamowity space rockowy 
kawałek. Na szczęście John Weiss miał w sali prób komputer i udało mu się 
nagrać prawie cały utwór poza wstępem. Tak więc Kimo okazał się najbardziej 
niesamowitym gitarzystą, jaki pojawił się na naszych próbach. Miał dużo 
więcej twórczego potencjału niż typowy punkowy gitarzysta. Uważam, że 
Kimo powinien założyć własny zespół, gdzie mógłby w pełni zaprezentować 
swoje możliwości. Jestem dumny z tego, że każdy z moich projektów brzmi 
inaczej, nawet płyty Lard nie były jednakowe. Wiele utworów Guantanamo 
School of Medicine zostało napisanych zanim powołałem do życia ten projekt, 
więc nie byłem w żaden sposób ograniczany przez muzyków, z którymi gram. 
Popuszczam wodze fantazji, opieram się na swoim muzycznym guście i 
patrzę co z tego później wychodzi. W ten naturalny sposób powstał utwór „I 
Won't Give Up”, którego nigdy nie wykonaliby Dead Kennedys albo „Islamie 
Bomb”, nagrany wspólnie z Melvins. Wydawało mi się, że aby nagrać ten utwór 
potrzeba będzie dwóch perkusistów, jednak Dale Crover jest tak dobrym 
perkusistą, że potrafił to nagrać samemu. 

C hętnie yy/ystępujesz na płytach zaprzyjaźnionych zespołów. 
Oczywiście najchętniej na tych, które wydaje Alternative 
Tentacles, choć nie tylko. Jaki jest ulubiony obiekt kolaboracji 
Jello Biafry? Z jakim zespołem jest najprzyjemniej zaśpiewać na płycie? 

Powiedziałbym, że obecny projekt, bo jest najświeższy. Jeśli chodzi o 

wytwórnię, to jedną z najmniej 
komfortowych sytuacji jest 
odgrywanie roli wyroczni i oceniania 
dokonań innych ludzi. Oczywiście 
zdarzają się zespoły, które chciałyby 
występować w MTV albo brzmią jak 
kiepska kopia NOFX, ale są też tacy, 
którzy myślą i czują podobnie do 
mnie. Często niestety jestem 
zmuszony im odmówić z powodu 
braku pieniędzy albo dlatego, że nie 
odpowiada mi ich muzyka. Te 
doświadczenia nauczyły mnie, aby 
nie mówić zbyt pochopnie: „Ooo, to 
jest mój ulubiony zespół z Alternative 
Tentacles!”. Jak czuliby się wówczas 
inni wykonawcy z mojej wytwórni? 
Dlatego muszę być bardzo ostrożny 
w wyrażaniu swoich opinii. Było 
wiele wspaniałych chwil podczas 
nagrywania płyt Lard z Alem 
Jourgensenem, inaczej było z 
D.O.A. i NoMeansNo, gdy uczyłem 
się na jakich zasadach działają inne 
zespoły i jak wygląda współpraca 
pomiędzy muzykami. Nikt nie starał 
się mną manipulować tak jak to 
zdarzało się w Dead Kennedys: 
„Biafra, powinieneś być szczęśliwy, 
że masz takich muzyków jak my, 
przecież tak ciężko z tobą 
wytrzymać i pracować!”. 

Świetnie współpracowało mi się 
z muzykami Melvins i doskonale się 
dogadywaliśmy. Podobnie z 
Adamem i resztą zespołu Tool. To 
bardzo budujące. Muszę jednak 
przyznać, że najbardziej 
nietypowym artystą w historii 
wytwórni, z którym zawsze 
znakomicie się pracowało był 
Wesley Willis. To była najbardziej 
nietypowa osoba jaką kiedykolwiek 
poznałem (znany m.in. jako lider 
punkowej grupy Wesley Willis 


Robimy co możemy, aby zminimalizować nasze uzależnienie od wielkich 
korporacji. Jedynym człowiekiem, który przychodzi mi na myśl, który był wołny od 
tego to Unabomber, ale sporo zapłacił za swoją postawę. To ten gość, Ted Kaczyński - 
...cholera, to się wymawia tak samo jak nazwisko tych waszych braci bliźniaków!?... - 
miał tak dość społeczeństwa, że porzucił pracę, aby przeprowadzić się w odludne 
miejsce w stanie Montana 













JEUO BMFRA / JELLO BIAFRA / JELLO BIAFRA / JELLO BIAFRA / JEUO BIAFRA / JELLO BIAFRA / JELLO BIAFRA 


uncicifDym prosić ludzi, aby zastanowili się, zanim udostępnią 
nielegalnie w necie pliki z muzyką niezależną. Jeśli udostępniasz 
nielegalnie album artysty, który pracował nad nim latami, płacąc za 
jego nagranie z własnej kieszeni ciężko zarobionymi pieniędzmi, to 
on prawdopodobnie nigdy nie wyda już następnej płyty. 


Fiasco, Willis cierpiał na schizofrenię paranoidalną, zmarł na białaczkę w 
2003 roku - przyp. red.). 

Leftover Crack czy Pansy Division to oczywiste kapele, ale jak 
doszło do tego, że gdy Offspring znajdował się w szczytowym 
momencie kariery, opluwany przez ortodoksów, Ty wziąłeś udział w 
nagraniu Jednej z ich płyt? 

Znam chłopaków z Offspring od bardzo dawna. Gdy wydali pierwszą EP- 
kę, napisałem do nich, aby przysłali mi kopię. Wówczas Dexter przypomniał 
mi, że wcześniej, jeszcze w latach 80., wysłał do Alternative Tentacles demo 
swojej poprzedniej kapeli - Manie Subsidal. Widziałem wiele małych 
koncertów Offspring w czasach, gdy grali jeszcze na Gilman Street. Patrząc 
wstecz, Offspring znalazł się w Epitaph, bo wcześniej Alternative Tentacles 
odrzuciło jego ofertę. Po prostu nie mogłem zaoferować podobnych 
pieniędzy. W końcu wyszło na to, że zespół znalazł się we właściwej wytwórni 
i niedługo potem melodyjny punk rock w stylu Green Day stał się bardzo 
popularny. Ja od dawna wiedziałem, że punkowa muzyka jest naprawdę 
dobra i ma w sobie duży potencjał. Zarówno The Adolescents jak i TSOL 
powinny być prezentowane w stacjach radiowych. The Ramones powinni być 
znacznie więksi, niż byli. W końcu, po wielu latach, Offspring odniósł sukces, 
wiedziałem, że taki moment nadejdzie. Możesz lubić ten zespół lub nie, ale jest 
dobry w tym co robi. Wielu muzyków znam jeszcze z czasów, gdy dopiero 
zaczynali swą karierę. Pamiętam Ti ma Armstronga, gdy nosił ksywkę Lint i grał 


Zgodzę się z tym, co powiedział Frank Zappa - że chciałby, aby po śmierci 
ludzie zapamiętali nie to jakim był człowiekiem ale to co stworzył. Nie chcę być 
jak Tiger Woods albo Britney Spears - gorącym tematem dla gównianych 
tabloidów, którym wydaje się, że wiedzą o mnie więcej niż moi przyjaciele. 
Wolę, aby moje życie prywatne należało tylko do mnie. 



w Operation lvy. W okresie pomiędzy Operation lvy i Rancid często się 
spotykaliśmy. Ja chodziłem na jego koncerty, on na moje. To są normalni ludzie 
i są moimi przyjaciółmi, mniejsza o to czy stali się multimilionerami czy nie. 

Nie jestem fanem muzyki Grateful Dead, ale mam duży szacunek dla 
członków tej grupy za jedną rzecz, którą zrobili. Założyli fundację Rex i co roku 
ofiarowują kilka milionów dolarów na granty dla ludzi, którzy albo chcą rozwijać 
swoje talenty albo są w potrzebie. W stanie Kalifornia coraz mniej ludzi płaci 
podatki, w związku z czym szkoły obcinają zajęcia fakultatywne, lekcje nauki 
gry na gitarze i innych instrumentach. Tymczasem dzięki wsparciu tej fundacji, 
ludzie nawet w małych miasteczkach mogą uczęszczać na lekcje muzyki. 
Uważam, że jest to w porządku. Chciałem zachęcić muzyków punkowych, 
którzy odnieśli sukces do założenia podobnej fundacji o nazwie FCU (ten skrót 
brzmi dla mnie jak „Fuck Chirac”). Dexter Holland wydawał się tym najbardziej 
zainteresowany. Green Day wybrał inną drogę, co było w porządku. A 
tymczasem East Bay Ray i spółka postanowili wtoczyć mi proces sądowy, 
ponieważ nie wyraziłem zgody na wykorzystanie utworu „Holiday in 
Cambodia” w reklamie dżinsów Levi's. Niestety projekt fundacji upadł, bo 
musiałem zająć się czymś innym. Udało nam się jedynie zorganizować małe 
koncerty, aby zebrać trochę pieniędzy dla FCU zanim rozpoczął się proces w 
sądzie. Później Dexter poprosił mnie, abym pojawił się na wstępie do nowego 
albumu Offspring, na co przystałem. Całkiem nieźle mi zresztą za to 
zapłacono, praktycznie ratując mnie od bankructwa. Tym bardziej, że wydany 
w tym samym czasie album Lard „Pure Chewing Satisfaction” kosztował 
bardzo dużo ze względu na specyficzny system pracy Ala Jourgensena w 
studiu. Na pokrycie kosztów zużyłem kasę z dwóch kart kredytowych i nie 
miałem pojęcia jak zdobyć resztę. Wtedy pojawiła się propozycja od Offspring, 
dzięki której szczęśliwie mogłem popłacić długi za pł^ę Lard. 

Pamiętam, że kiedy rozmawiałem z Jednym z braci Wright z 
NoMeansNo, ten mówił, że najczęściej zadawane mu pytanie brzmi: 
„Jaki Jest naprawdę Jeilo Biafra?” Chyba wiele osób wciąż to nurtuje i 
nie dostają odpowiedzi. 


J aka Jest przyszłość Alternative 
Tentacles w obecnej sytuacji, kiedy 
ludzie wolą mieć muzykę za darmo z 
Internetu? Czy Jest sens wydawać Jeszcze 
płyty? 

Utrzymanie Alternative Tentacles przy życiu jest 
faktycznie niezwykle trudne. Inwestowałem w 
wytwórnie przez ostatnie lata i nie mam pieniędzy, 
aby dalej to robić. Oprócz tego, katalog Dead 
Kennedys nie przynosi żadnych dochodów, bo ci 
kolesie bardzo żle zarządzali wydawnictwami, które 
przejęli. Znajdując się w takiej sytuacji, chciałbym 
prosić ludzi, aby zastanowili się, zanim udostępnią 
nielegalnie w necie pliki z muzyką niezależną. Jeśli 
udostępniasz nielegalnie album artysty, który 
pracował nad nim latami, płacąc za jego nagranie z 
własnej kieszeni ciężko zarobionymi pieniędzmi, to 
on prawdopodobnie nigdy nie wyda już następnej 
płyty. Powodem, dla którego Alternative Tentacles 
nadal otrzymuje mnóstwo demówek każdego 
miesiąca jest fakt, że nie każdy chce jedynie istnieć 
w necie i mieć profil na facebooku czy myspace. Są 
zespoły, które chcą dotrzeć do ludzi o podobnych 
gustach, chcą mieć CD i płyty winylowe 
dystrybuowane również w Polsce. Chcą mieć 
kogoś, kto pomógłby im w promocji. Jeśli rola 
Alternative Tentacles zostanie zredukowana 
jedynie do agencji promującej cyfrowe pliki, to 
zapewne będzie to moment, gdy przestanę się tym 
zajmować. Mam bardzo szerokie gusta muzyczne. W katalogu Alternative 
Tentacles jest miejsce zarówno dla black metalowego zespołu Ludicra, jak i dla 
takiego artysty jak Fish Karma. Niestety płacę wysoką cenę za muzykę, którą 
lubię. 

W Jednym z wywiadów 
zamieszczonych na oficjalnej stronie 
Dead Kennedys znalazłem informację, 
że East Bay Ray był Jednym z założycieli 
Aiternative Tentacles? 

Tak, to prawda, ale szybko wycofał się z 
tego interesu, gdy zobaczył, że nie przynosi 
on wymiernych zysków finansowych. 

Czy myślałeś kiedyś o napisaniu 
swojej biografii albo historii Dead 
Kennedys? Jaka Jest Twoja opinia na 
temat książki o Dead Kennedys 
dostępnej w Internecie? 

Jeśli mam do wyboru pisanie książki 
albo komponowanie nowych utworów, to 
wolę skupić się na tym drugim. Gdy będę 
miał osiemdziesiąt lat i dużo wolnego czasu, 
to możliwe, że wówczas napiszę książkę. 

Staram się patrzeć w przyszłość, a nie za 
bardzo zajmować swój umysł przeszłością. 

Książkę o Dead Kennedys napisał dla 
kasy jakiś koleś, który był fanem zespołu. 

Podobno udzieliłem mu wywiadu, co 
starano się wykorzystać w reklamie tego 
wydawnictwa. Prawdąjest jednak to, że nikt 
nie konsultował treści ani ze mną, ani z 
pozostałymi członkami zespołu. 


1980 - Fresh Frult for Rotting 
N/egetables (Dead Kennedys) 
1981 - In God We Trust, Inc. (Dead 
Kennedys) 
1982 - Plastic Surgery Disasters 
(Dead Kennedys) 
1985 - Frankenchrist (Dead 
Kennedys) 

1986 - Bedtime for Democracy (Dead 

Kennedys) 

1987 - Give Me Convenience or Give 

Me Death (Dead Kennedys) 
1989 - The Power of Lard (Lard) 
1989 - Last Scream of the Missing 
Neighbors (Biafra z D.O.A.) 
1990 - Last Temptation of Reid (Lard) 
1991 - The Sky Is Falling and I Want 
My Mommy (Biafra z Nomeansno) 
1991 - Tumor Ćircus (Tumor Circus) 
1994 • Prairie Home lnvasion (Biafra z 
Mojo Nixonem) 
1997 • Pure Chewing Satisfaction 
^ (Lard) 

1999 - The Battle in Seattie (No WTO 
Combo) 

2000 - 70s Rock Must Die (Lard) 

2004 - Never Breathe What You Can't 

See (Biafra z Melvins) 

2005 - Sieg Howdy! (Biafra z Melvins) 
2009 - Audacity Of Hype (Jello Biafra 

And The Guantanamo School Of 
Medicine) 










WŁOCHATY / WtOCHATY / WtOCHATY / MOCH/ITY / WtOCHATY / WHlOCIMTY / WŁOCHATY / WŁOCHATY / WŁOCHATY 


Jesf takie słówko „kontrowersyjny” 
które Jak ulał pasuje do naszych 
bohaterów. Chyba nie ma na 
polskiej scenie drugiego zespołu, 
który byłby bardziej ubóstwiany 
przez całkiem sporą część publiki, 
a Jednocześnie zbierałby tak 
kiepskie noty w scenowym 
środowisku. Niektórzy Włochatego 
NAPRAWDĘ wielbią, aie są i tacy 
którzy NAPRAWDĘ wieszają na 
nim psy. 

Niewątpliwie kilka kiepskich 
sytuacji wokół zespołu się 
wydarzyło, z medialną kurzawą 
wokół odejścia Jego długoletniego 
wokalisty Paulusa, na czele. Ta 
akcja była Jedną z najgorszych 
rzeczy Jakie się temu zespołowi 
mogła przytrafić. Przy okazji 
wznieciła nową falę plotek, czasami 
mających Jakieś odbicie w 
rzeczywistości, a czasami po 
prostu wyssanych z palca. 
Skomplikowaną kwestią Jest sam 
przekaz Włochatego, który Jednych 
inspiruje i dodaje im skrzydeł, a 
inny skłania do ironicznych uwag... 
Na tym polega kontrowersyjność. 
Jako autor co najmniej kilku 
entuzjastycznych wypracowań na 
temat tej kapeli, mam dla niej duży 
respekt i Jest to zespół pod którym 
w dużej części mogę się podpisać. 
Aie też ciężko być zupełnie ślepym 
i głuchym w obliczu niektórych 
kwestii. Pora więc zamienić się w 
„złego gliniarza”, zebrać wszystko 
co gada się o tym zespole, 
podstawić mu pod nos i 
zweryfikować pewne opinie. 
Szlachetni idealiści? Ideowi 
anarchiści? Bujający w chmurach 
siewcy mrzonek? Cyniczni 
komercjusze? Zdrajcy punka? A 
może po prostu świetny 
punkrockowy zespół, z 
doskonałymi kawałkami? Szkoda, 
że niektórzy nie próbują ich nawet 
usłyszeć, przytępieni plotkarskim 
szumem. 

Jak znam życie ani 
zadeklarowanych wielbicieli, ani 
zatwardziałych przeciwników nie 
ruszyłby nawet zmartwychwstały 
Sid Vicious ręczący za nich swoim 
słowem i klnący się na wiszącą mu 
na szyi kłódkę. A co dopiero Jakiś 
wywiad, choćby nie wiem Jak 
demaskatorski. Doceńcie Jednak 
szczerość tego zespołu, który 
odpowiada na każde, nawet 
najbardziej niewygodne pytanie. 

Ale oczywiście werdykt należy do 
Was samych! Odpowiadają J - Jeż, 
S - Skoda, G - Graba. (Bezkoc) 
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0 Włochatym Jak chyba o żadnym innym 
zespole dużo się zawsze gadało, nie zawsze 
dobrze i zawsze Jakieś plotki wokół niego 
krążyły. Skąd się bierze taka aura? Bo to nie Jest 
kwestia ostatniego roku czy dwu, aie generalnie 
zawsze tak było. Są zespoły które grają, bywają 
nawet popularne, ale wokół nich nie ma takiego 
fermentu kontrowersji. A wokół Was zawsze był. 
Dlaczego? 

J - Na pewno o nas się tak dużo gada? 

S - Ja mam koncepcję dotyczącą zasięgu. O małych 
zespołach się mówi mało, o większych - dużo... nie 
mówię, że to jest jakiś wielki zespół... Ale taki chyba jest 
mechanizm, że tylko jeśli jest ktoś w miarę popularny, to 
budzi emocje i kontrowersje i tylko wtedy opowiada się 
historie, nie zawsze prawdziwe. Sam doświadczyłem nie 
tak dawno czegoś takiego... Spotkałem młodego 
człowieka w pracy, rozmowa zeszła na muzykę, na 
punk/hardcore, potem na zespoły, wspólne gusta 
ustaliliśmy, w końcu koleżka mi mówi, że ze Szczecina to 
kojarzy tylko jednego gościa, którego nazywają Skoda. I 
zaczyna opowiadać niestworzone historie. Ja tego 
słucham, upewniam się, czy to na pewno ten Skoda... 
„Tak, tak, Złotów, Włochaty, ten sam” i dalej opowiada 
dziwolągi. No i w końcu mu mówię, że ten Skoda to ja 
właśnie.... 

- Na pewno coś w tym jest co mówisz, ale jednak 
Włochaty ma tutaj specjalne właściwości... 



J - Prawdopodobnie część tego możemy zawdzięczać 
niektórym osobom, które się przez skład przewinęły. Choć 
to jedna postać budzi kontrowersje, to i tak jest to 
automatycznie przypisane do całego zespołu. Nie wiem 
czemu tak jest. My staraliśmy się być zawsze w porządku, 
ale nie zawsze można być w porządku w stosunku do 
wszystkich. Zawsze komuś się coś nie będzie podobać. 

S - Choć lepiej jak kapela wzbudza jakiekolwiek 
emocje, czasami pozytywne, czasami negatywne, niż 
jakby odbiór był zupełnie transparentny. 

J - Tu chodzi przede wszystkim o ludzi. Jeżeli ktoś z 
zewnątrz miał kontakt z kimś z nas i doświadczył czegoś 
czego się nie spodziewał, może nawet czegoś niemiłego - 
a nie jesteśmy tacy święci, czasami możemy być niemili na 
przykład - to potem uogólnia i mówi, że wszyscy właśnie 
tacy zawsze jesteśmy. A to był czyjś kiepski moment, 
kiepski dzień czy coś w tym stylu. 

S - Kiedy jesteśmy czymś zaaferowani, albo 
wyciągamy i rozstawiamy sprzęt, to ciężko z kimś pogadać, 
choć komuś może się wydawać, że to jest odpowiednia 
chwila. 

- To Ja rozumiem. Wiadomo na przykład, że Jurek 
nie Jest super gadatliwym gościem (śmiech). Bardzo 
dawno temu też mnie to deprymowało, że z niego taki 
mruk. 

S - Po prostu kwestia osobowości. 

J - Nie mruk. Po prostu jestem małomówny, ale to nie 
znaczy, że unikam rozmowy. Wielu ludziom się wydaje, że 
jestem zarozumiały, a ja zwyczajnie jestem nieśmiały i 
zakompleksiony. 

- Ale to wszystko Jest tylko częścią prawdy. Bo 
moim zdaniem, nie macie świadomości tego, że w 
waszym przypadku pewna reputacja Jest ważniejsza 
niż u kogokolwiek innego i o nią nie dbacie. 
Prezentując pewien wizerunek, mesydż, czy nawet 
sposób Jego podania, Jesteście bardziej niż ktokolwiek 
na celowniku ludzkiej uwagi. Ludzie wymagają 
żebyście to wszystko uosabiali, realizowali... 

J -1 nastała niezręczna cisza. 

S - To jest tylko punk rock. Punk rock jest prowokacją... 

- Są rzeczy na które inne zespoły mogą sobie 
pozwolić i nikt nie zwróci uwagi, ale kiedy Wy to 
zrobicie podnosi się larum. 

G - Do zespołu została przyczepiona pewna etykietka i 
potem ludzie... 

- Nie! Nie została przyczepiona żadna etykietka, 
tylko zespół sam ten wizerunek zbudował, sam teksty 
napisał i sam Je reprezentuje... 

G - Ale to jest przenośnia. Nie wszystko da się 
realizować i odczytać dosłownie. To o czym pisze i śpiewa 
Włochaty nie narodziło się 25 lat temu. Od zarania dziejów 
ludzie buntowali się i wyrażali swoje opinie o 
niezadowoleniu. Chodzi o to by wyczuć pewien dystans, 
granice między ideą, a utopią. Jeśli komuś się wydaje, że 
chłopcy z kapeli Włochaty to pozerzy, to ma do tego prawo. 





Ale ludzie z zespołu Włochaty to normalni ludzie, którzy pracują, wychowują 
dzieci, cieszą się i smucą, ale też „walą pięścią” na widok nieprawidłowości 
tego świata, które naruszają naszą strefę komfortu. Nie zawsze wszystko 
wychodzi po naszej myśli, ale jedno jest pewne, „tylko bunt odmierza czas”. 
Więc nie zaprzątajcie sobie głów sprawami, które nic w was lub wasze życie 
nie wnoszą, niech każdy z osobna zadba, o to jak najlepiej potrafi by jego 
wizerunek był autentyczny... 

J - Życie weryfikuje wiele rzeczy. To jest raz. A dwa, że będąc dzieciakiem 
inaczej się na to patrzy. A kiedy jesteś dorosły zdajesz sobie sprawę, że masz 
prawo do słabości, czy do tego żeby wybrać innądrogę. 

S - Ludzie trochę starsi mają tendencje do tego, żeby nas rozliczać z tego 
czego sami nie robią. Że oni tacy nie sąjak byli, bo odpłynęli w inną 
bajkę, no i oczywiście żal im i są sfrustrowani. Z kolei młodzi mają 
zawsze taką tendencję, żeby tych starych rozliczać, stawiać pod 
murem etc. Jak ma ktoś 15 lat, to zawsze mówi, że ci starzy to 
zgredy. Czas pokazuje, że ci co nas rozliczali kilka lat temu jako 
małolaci, sami nic nie zrobili, jak doszli do tych dwudziestuparu- 
trzydziestu lat, sami zgnuśnieli jeszcze bardziej. 

J - Powtórzę się, że to o czym śpiewamy ma nam przypominać o 
pewnych sprawach. To jest dla nas kierunek do którego mamy 
dążyć, ale nie znaczy, że spełniamy te wszystkie warunki. 

G - A ja jeszcze dodam, że prościej nam ludziom wytykać czyjeś 
błędy i wady, niż korygować swoje własne. Tak jak powiedział Jeżu, 
niech to o czym śpiewamy przypomina nam o granicach naszej 
ludzkiej moralności, a nie wytycza żelazny wizerunek zespołu 
Włochaty. I prośba do ludzi, którzy tak bardzo lubią tanią sensację, 
by przestali bić pianę o autentyczności lub nieautentyczności 
zespołu Włochaty. Każdy niech sam lepiej zadba o swoją 
autentyczność w punk rocku ale też w życiu, bo ono jest 
najważniejsze. Ważne jest to by być sobą by żyć w harmonii ducha i 
umysłu, zgodnie z tymi zasadami, które nas ukształtowały przez lata 
dreptania po tym padole. 

- Ale czy uważacie, że powinniście mieć reputację 
adekwatną do tego mesydżu? 

S - Jakbyśmy dbali o marketing i reputację, to byśmy byli jak 


trudno nawet mówić, że z nim współpracujemy - zrobił nam kiedyś kilka 
koncertów i tyle. 

- Ten temat też miałem zamiar poruszyć. Jest organizator z 
Wrocławia, wokół którego powstał niedawno spory szumek, nie chcę 
tutaj rozsądzać czy jest albo czy był naziolem, ale jest tak kojarzony. I 
wydaje mi się, że kto jak kto, ale akurat Wy, zadając się z nim, na pewno 
się od niego pobrudzicie. 

S - Ale pewnie wiesz o nim tyle co wszyscy, czyli że był na jakimś 
koncercie naziolskim i pokazywał, pięć piw, a miał dwanaście lat. 

- Zgadza się, ale dlaczego akurat Wy musicie się go trzymać? 

S - My się nie musimy jego trzymać. Do nas zgłaszają się różni ludzie, 
tacy-śmacy, między innymi zgłosił się Kris. 

J - Nie jesteśmy komisją śledczą, która 
będzie sprawdzać życiorysy wszystkich ludzi, z 
którymi mamy cokolwiek do czynienia. 

S - Ale i tak kiedy się do nas zgłosił to 
wypytaliśmy w środowisku kto to jest, bo go nie 
znaliśmy. Głównym poręczeniem były 
Jedenastki, bo się akurat na nich powoływał. 
Przysłał też listę kapel, które robił... Jedyne co 
możemy mu zarzucić to, to, że jest sztywny. A 
rozliczanie go za przeszłość? Myśmy się o tym 
dowiedzieli zupełnie niedawno... 

J - Równie dobrze ci, którzy chcą tego 
Krisa rozliczać, mogliby rozliczać kilka innych 
powszechnie znanych osób, które też miały 
szemraną przeszłość. 

S - Z tego całego filmu jaki zobaczyłem z 
Krisem w roli głównej, największym dramatem 
było pytanie - „gdzie byli jego rodzice?!”. 

J - No i jeszcze jedno pytanie. Czy mając 
12 lat możesz mieć jakieś konkretne poglądy? 
Ja pamiętam, że w tym wieku to chciałem grać 
tylko z chłopakami w piłę na podwórku, reszta 



Ludzie sami sobie tworzą idoii, a później w zderzeniu z rzeczywistością okazuje się, że to 
tylko ludzie, którzy muszą Jeść, pić, spać, stąpają po ziemi, a nie błądzą w chmurach, żywią się 
Chlebem, a nie ideami, ich samochódJeździ na ropę, a nie na wodę itd. 




wszystkie firmy dbające o 
marketing i cały ten ich „pic na 
wodę”. Jesteśmy sobą, 
zmieniamy się, rozwijamy. Nie 
jesteśmy firmą. 

- Jesteście czymś więcej 
niż firmą. 

G - Tak. I to realizujemy w 
życiu prywatnym. Scena jest 
tylko sceną. 

J - Z jednej strony 
powinniśmy się tym 
przejmować, zresztą ja się tym 
naprawdę przejmuję i jeżeli 
ktoś mi zarzuca pewne rzeczy 
nie do końca zgodne z prawdą 
to mnie to boli. Z drugiej strony 
zatrudnienie speca od 
marketingu i PR-u byłoby 
cokolwiek nieuczciwe, więc pod 
tym względem jesteśmy raczej 
autentyczni, po prostu ludzcy. 

Jest jeszcze trzecia strona, że 
się tak wyrażę, czyli ludzie, 
którzy tworzą sobie idoli, a 
później w zderzeniu z 
rzeczywistością okazuje się, że 
to tylko ludzie, którzy muszą 
jeść, pić, spać, stąpają po 
ziemi, a nie błądzą w 
chmurach, żywią się Chlebem, 
a nie ideami, ich samochód 
jeździ na ropę, a nie na wodę 
itd. Nie znaczy to, źe akceptują rzeczywistość i godzą się na pewien porządek 
świata i rozdane karty. I o tym właśnie podejmujemy swego rodzaju dyskusję 
na forum publicznym poprzez naszą muzykę. 

- A czy jak podejmujecie jakąś decyzję dotyczącą zespołu to czy się 
zastanawiacie nad tym czy ona będzie „licować” z wizerunkiem 
Włochatego, czy tylko, czy ona w tym momencie jest korzystna? Nie 
chodzi o wielkie sprawy tylko codzienne dla zespołu kwestie, gramy z 
tym czy tamtym, tam czy gdzie indziej, mówimy to czy tamto, zadajemy 
się z tym iub tamtym... 

J - Oczywiście jeśli jest propozycja zagrania na „Dniu świniaka” to 
wiadomo, że zespół Włochaty tam nie zagra, albo z zespołami nazistowskimi 
też nie zagramy. 

S - Ale to są rzeczy oczywiste. 

J - Tak naprawdę nie mamy poważnych dylematów. 

S - Nie musimy się zastanawiać czy zagramy z Bajmem na festynie, bo i 
tak nikt nas tam nie chce. 

J - Być może pijesz do organizatora niektórych naszych koncertów. Tylko 


mnie raczej mało obchodziła. 

S - Sągoście w dokładnie takiej samej sytuacji jak Kris, czyli 
mający przeszłość naziolską, którzy są teraz zajebistymi 
punkrockowcami dla tych samych ludzi, którzy wyciągają 
Krisowi epizod sprzed wielu lat... 

- Ręczycie, że to jest zajebisty gość, nie ma już żadnych 
naziolskich kumpli i tamten filmik to był wybryk 
niekumającego za wiele małolata? 

S - My go na tyle nie znamy. To jest jeden z wielu 
organizatorów, których spotykamy. Krzyśka Lolitę znam od 20- 
stu paru lat i za niego mogę zaręczyć, Krisa znam od 2 lat i nie 
wiem co robił 20 lat temu. 

- OK, rozumiem. Ale i tak się upieram, że się brudzicie 
bardziej niż inni i że po was to nie spłynie. 

S - Kris odciął się od tamtych rzeczy. Nie można wypominać 
30-latkowi, że jak miał kilka lat wziął łopatkę i zamiast wejść do 
piaskownicy to się upaprał błotem 

J - To jest tak jakby mi ktoś wyciągnął, że jadłem mięso 30 
lat temu i dlatego jestem chujowym kolesiem. Ludzie się 
doszukują czasami sensacji tam gdzie jej nie ma. 

S - Cały lincz na Krisie odbył się w Internecie, my się tam nie 
udzielamy, choć jakieś informacje do nas docierają. Ale to co na 
Krisie zostało odstawione to zlot punkowych prokuratorów, 
którzy nie kumają czegoś takiego jak wybaczyć, dać kolejną 
szansę... 

J - Każdy ma 
jakieś grzechy na 
sumieniu, każdy 
popełnia jakieś 
błędy. Żeby było 
jasne, nie jesteśmy 
jego obrońcami, 
mamy ten komfort, że nie 
spapraliśmy się niczym podobnym i 
tak naprawdę to on musi się z tym 
zmagać. 

S - Najgorsze dla niego jest to, 
że kompletnie nie czuje środowiska 
hc\punk. Zasłania się jakimiś 
durnymi umowami, pisze jakieś 
oświadczenia i aneksy. Kosmita. 

Nie jest słowny i nie jest honorowy. 

Kiedy robi koncert dużej kapeli jak 
np. Madball, poprzez agencję, to 
jest to inna bajka, inne finanse i 
wszystko uzgadnia się na papierze. 

Niestety to samo chce przenieść na 
koncert w małym klubie. Kiedyś 
była taka sytuacja z Celą nr 3. 

Koncert zaczynał się o 20. 
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Chłopaki przyjechali o 17.20., a nie o 17.00. Siedzieliśmy przed klubem razem 
3 godziny. Nic się nie wydarzyło. Po koncercie Kris chciał obciąć im ze stawki 
znaczną kwotę, bo się niby spóźnili. Mówił o tym jakiś paragraf umowy i na to 
się powoływał. Chłopak nie ma serca, ani predyspozycji. Myślę, że nie ma 
czego szukać wśród punkrockowców i powinien zająć się jakimiś hip 
hopowymi sławami. Dla nas ten rozdział jest zamknięty i nie ma co więcej 
strzępić języka. 

C zy zespół Włochaty jest 
częścią sceny punkowej, 
undergroundowej ? 

S - Ajakiej innej miałby być? 

- No, bo niektórzy uważają, że 
Jesteście zespołem rockowym, który 
tyiko gra punk rocka i ma dość 
specyficzne teksty. 

J - (szeroki uśmiech) Cenię u ludzi 
poczucie humoru. 

S - Do sceny rockowej nie pasujmy, w 
tę koncepcję się nie wpisujemy, nie 
utożsamiamy z nią to jest inna bajka. A 
czy jesteśmy underground? Ja myślę, że 
jesteśmy jego częścią. 

J - Oczywiście tak, choć zawsze 
chciałem, żeby Włochaty był nieco ponad 
te podziały i nie był zależny od pewnego 
getta. Tworzenie getta to nie jest do 
końca to czego chciałem. A chciałem, 
żeby Włochaty ze swoim przekazem 
docierał do szerszej publiki niż stricte 
punkowa, która mniej lub bardziej, ale jest 
świadoma rzeczy, o których śpiewamy. 

Chodziło o to, żeby dotrzeć do ludzi, 
którzy na co dzień nie stykają się z tego 
typu muzyką. Prawda jest jednak taka, że 
nie ma nas w radiu ani telewizji, nie 
jesteśmy częścią popkultury, bo sprawy, 
o których mówimy nie są zbyt popularne, 
gramy w małych klubach, jeździmy 
rozklekotanym busem na koncerty, które 
zazwyczaj kończą się leżeniem w łóżku z 
toną lekarstw, a próby mamy w pomieszczeniu, gdzie króluje wilgoć i chłód. Do 
tego pracujemy od rana do wieczora, każdy wyjazd na koncert to „walka” z 
rodziną i pracodawcą gdzie trzeba dopiąć mnóstwa spraw, żeby spokojnie 
móc wyjechać. Ale muzyka to nasza pasja, dlatego to robimy. 

S - Od pewnego momentu scena stała się zamknięta w pewnym gettcie 
właśnie, a że jest dodatkowo podzielona, więc wszystko jest jeszcze bardziej 
niszowe. Teraz zaś za pomocą nowoczesnych mediów, pojawili się punkowi 
prokuratorzy, którzy decydują kto jest OK, a kto nie. Trudno za tym wszystkim 
nadążyć. Jednak Włochaty nie jest i nie będzie częścią muzyki rozrywkowej. 
Takie koncepcje sąabsurdalne. 

- Aie gdzieś trzeba być „u swoich” przecież. A widzę, że czasami ci 
„swoi” was nie rozumieją, że użyję takiego eufemizmu. 

S - Moje korzenie punkowe wywodzą się z lat 80-tych i powiem tyle, że 
kiedyś ważna była tolerancja. W ramach szeroko rozumianego punk rocka 
mieścił się każdy świr wszelkiego gatunku. I wydaje mi się, że obecnie, kiedy 
scena jest tak podzielona, a każdy ma swoją wąską działkę, to ta tolerancja dla 
innych nie istnieje. Al bo jesteś taki jak ja chcę, albo dowidzenia. 

- Aie Już nie opowiadaj o tych prokuratorach, iudzie piszą na forach 
to co dawniej mówiii przed koncertami i co myśią, choć wiem, że 
czasami przeginają... A powiedzcie Jak wy siebie postrzegacie: Jesteście 
zawodowcami? Scenersami? 

J - Popatrz na nasze płyty - wszystkie były wydawane w wytwórniach 
niezależnych. Oprócz pierwszej. 

S - Choć na obecne standardy to nawet pien/ysza była niezależna 
(śmiech). Już odpowiadam. Jest taki film „Dzień Świra”. Pamiętasz tę 
modlitwę Polaków wieczorem? Żeby tego sąsiada skurwysyna etc... To jest 
właśnie polska mentalność. Jak ktoś ma lepiej niż ja, to trzeba mu życzyć, aby 
było mu gorzej. 

J - W wypadku kapeli najlepiej powiedzieć, że się sprzedali. Jakimi 
zawodowcami?! Jesteśmy amatorami przez 'a' w kółeczku :). Nasze 
„zawodowstwo” ogranicza się do tego, że dajemy z siebie wszystko na 
koncertach. Ludzie mają kompletnie błędne pojęcie o naszej kapeli. 

- Ale skończmy temat tego „zawodowstwa” Włochatego. Dużo się 
mówi o pieniądzach w kontekście zespołu. 

J - Bądźmy poważni. Gramy trzy koncerty w miesiącu po 10 miesiącach 
przerwy koncertowej, kiedy w ogóle nie graliśmy. Więc o jakich pieniądzach 
może być mowa? Gramy w takiej kanciapie, że niektórzy by tam nie chcieli 
wejść. 

- Możecie mi tu zrobić ten rachunek ekonomiczny? iie może zarobić 
zespół Włochaty? 

J - Zarobić to do końca sami nie wiemy. Ja ciągle uważam, że właściwie 
gramy za zwroty. Generalnie jesteśmy elastyczni, nasza stawka to 2-2,5 tys. zł 
za koncert, jednak jesteśmy też realistami i często gęsto są to kwoty dla nas 
nieosiągalne. 

S - Przy czym to są plany - założenia. I teraz te pieniądze dla kogoś, kto 
ma 18 lat i żadnych obowiązków lub po prostu jest bezrobotny, to wydaje się, 
że to kupa szmalu. 

J - Ale tutaj tę planowaną kwotę musisz podzielić na cztery, czasem pięć 
osób, musisz odliczyć transport, dla mnie samolot (przylot z Irlandii), jedzenie i 
spanie dla wszystkich, bo nie zawsze wszystko zapewnia organizator. Wtedy 
wyjdątakie śmieszne kwoty, że w ogóle nie ma o czym nawet gadać... 


S - Bo te 6 tysięcy za trzy koncerty to jest suma, którą byśmy chcieli dostać 
w naszych najbardziej „lukratywnych” snach. Ate sny się nie zawsze spełniają, 
(śmiech). Zresztą głównie gramy „za bramkę” i to jest najbardziej uczciwe 
rozwiązanie. 

- No to muszę powiedzieć, że mnie nie oszołomiliście tymi kwotami. I 
żeby było Jasne nie odbieram Wam prawa do tych pieniędzy, bo 
pamiętam wiele koncertów Włochatego, na które przychodziło po 

kilkaset osób... A sorry, że o to zapytam, ale i tak 
pewne sprawy dotyczące zespołu stały się 
ostatnio tajemnicą publiczną, więc i tak każdy Już 
to gdzieś przeczytał. Czy to prawda, że 
dobieracie supporty pod względem tego, który 
Jest na miejscu i zagra za darmo? 

S - W naszej najnowszej historii zagrało z nami 
wiele zespołów, które zapraszaliśmy z różnych 
miast. Ale z punktu widzenia organizatora koncertu 
bez sensu jest zapraszać do Gdańska kapelę na 
support z np. Lublina, bo to są zbyt duże koszta. A w 
wielu miejscach, gdzie gramy jest fuli przyzwoitych 
miejscowych kapel, które się mogą pokazać, a 
jednocześnie nie naciągają budżetu koncertu. 
Zresztą to nie jest reguła. Mamy sami jakieś koszty, 
musimy przyjechać, Jurek musi z Irlandii przylecieć, 
więc trzeba jakoś oszczędnie wszystko organizować 
- to jest normalna logistyka. Nie dajmy się 
zwariować, że jest w tym coś więcej. 

J - Wydaje mi się, że jest w porządku i miło, jeśli 
zagra z nami lokalna kapela, której możemy pomóc 
w ten sposób, że jako jednak ten popularniejszy 
zespół, przedstawimy ją szerszej publiczności. Do 
nas pisze mnóstwo kapel, które chciałyby z nami 
zagrać. Nie doszukujmy się drugiego dna tam, gdzie 
gonie ma. 

- OK, a plotki o tym Jak to kłócicie się o 
pieniądze? 

G - Ale... tego pana już nie ma. (śmiech) 

J - Nie kłócimy się o pieniądze, ale... Zawsze 
irytowało mnie to, że jest organizator, który płaci za 
klub, za ochronę, za gościa w szatni i na końcu mu 
zostaje 100 zł dla zespołu, na którym wszyscy 
zarabiają. Tego nikt nie widzi. I jeśli upominamy się o 
to, co wcześniej było uzgodnione to uważani 
jesteśmy za kutasów, którzy grajątylko dla pieniędzy. 

- Ja nie wątpię, że tak bywa, ale teraz zazwyczaj robi się koncerty, 
przynajmniej te małe, w knajpach, których właściciel daje salę za darmo, 
bo chce żeby mu przyszło 150 kłientów na piwo, a sprzęt bywa 
własnością kapeli, która na nim gra próby.. 

J - Oczywiście to jest przejaskrawione, ale tak jest że nie negocjuje się z 
akustykiem czy ochroną, ale negocjuje się z kapelą. Tyle było takich historii, 
tyle razy dostaliśmy w tyłek, że 90% kapel po takich przeżyciach przestałoby w 
ogóle grać. 

S - Nawet dzisiaj była jakaś tam 
frekwencja, słabsza od tego co było 
potrzebne, przychodzi Krzysiek, że 
jest, jak jest i czy możemy zjechać 
ze stawki. No i czy postawiliśmy 
gościa przed murem, że musi dać 
tyle ile było uzgodnione? „Wiemy- 
rozumiemy, daj ile możesz i spoko”. 

J - Ale są sytuacje, że klub pęka 
w szwach, a organizator nadal kręci. 

S - Uczciwą sprawą jest granie 
w małych klubach, tak jak lubimy, 
gdzie przychodzi 100 osób i 
wiadomo, że musi to pokryć 
wszelkie koszty. Gorzej jest 
czasami z organizatorami, którzy 
obiecują gruszki na wierzbie... Na 
przestrzeni lat to też się zmieniło, 
my się zmieniliśmy... 

J - A polskie realia są jakie są. 

Głupio, że musimy się tłumaczyć z 
takich rzeczy, a i tak znajdzie się 
grono „fanów”, którzy będą trwać 
przy swoim. My nigdy nie kłóciliśmy 
się o kasę jako taką zwyczajnie 
upominaliśmy się o respektowanie 
pewnych uzgodnień, o zwykłą 
uczciwość, o którą coraz trudniej. I takie rozmowy dla przypadkowego 
słuchacza mogły wydawać się czymś dziwnym. 

-A na Juwenaliach graliście kiedykolwiek? 

J - Nie przypominam sobie 

S - Chyba graliśmy na jakiejś imprezie, która była podpięta pod Juwenalia. 
Ale żeby się nazywało to Juwenalia i żebyśmy brali tyle kasy co Strachy Na 
Lachy to nie. 

J - Skąd to pytanie w ogóle? 

- Z ciekawości oczywiście. Juwenalia dla zespołów zawodowych to 
extra imprezy. 

J - Ale już powiedzieliśmy, że nie jesteśmy zawodowcami. Wychodzi z 
tego jakieś chore pojęcie na temat tego co zespół Włochaty może, kto może 
go zaprosić i gdzie. Przecież nikt nie chce słuchać takiej muzyki na 
Juwenaliach! 








S - Prokuratorzy z Internetu stawiają nas chyba na bk S - Każde nokoleniP myliryp 

równym poziomie z takim Farben Lehre. A to zupełnie inna Doorzednie ^ ® 

liga, inna bajka - inne wszystko. Jak można nas wrzucać ^ ^ 

do tego samego wora?! 


C zęsfo się zarzuca zespołowi Włochaty 
nieautentyczność. Macie w ogóie jakieś 
wyobrażenie na temat tego co to znaczy w 
przypadku zespołu?... Zanim Ja wam powiem. 

(śmiech) 

S - Najbardziej dziwne jest w tym wszystkim to, że ten 
zespół w ogóle, mimo wszelkich przeciwności losu jeszcze 
gra, ale nieautentyczne...? 

G - Najzwyczajniej w świecie nasza autentyczność to 
nasza prosta zwykła szczerość... Ja nie wiem kto ci stary 
komponuje te pytania, bo to jakiś zlepek herezji 
przepisanych z internatu. 

- Jurek masz Jakieś zdanie na ten temat? Przecież 
to ty Jesteś za to odpowiedziainy! Ja Ci tych tekstów nie piszę! 

J - Nie ja! (śmiech)... No dobra... Przekaz, który kreujemy nie jest 100%- 
towym odzwierciedleniem mojego stylu życia, on jest odbiciem moich marzeń, 
naszych pragnień i tego jakim bym chciał widzieć świat. Nie oznacza to, że nie 
staram się tego wprowadzać w życie, po prostu jest czasem trudno, a ja 
zwyczajnie nie jestem doskonały. 

- No i tu pojawia się zgryz. Bo w co drugiej piosence macie te 
policyjne kule, lecące kamienie i gaz na ulicach, ale sam chyba nawet 
ostatnio gdzieś powiedziałeś, że w życiu tego gazu nie poczułeś 
osobiście. 


M acie sporo kawałków 
o wegetarianizmie, a 
Jakbym tu zajrzał 
każdemu do talerza to niewielu 
wegetarian bym znalazł. Nie 
rozliczałbym tego absolutnie, ale 
Jednak macie kawałki o tym. 

J - Przyznaję się, że jako autor 
pewnej części tekstów, poszedłem 
w pewnym okresie swojego życia w 
tę stronę, żeby o tym pośpiewać. 
Wtedy kiedy te kawałki 
powstawały, akurat trzech z nas 
było wege w tej kapeli, jedynie Billy 
nie był. Włochaty nigdy nie uważał 
się za kapelę wege, popełniliśmy 2 numery na ten temat, ciągle uważam, że 
jest to problem, ci^le mnie to boli, ale z drugiej strony nie zaglądam nikomu 
do talerza, nie dzielę ludzi na wegetarian i mięsożerców. Nie jestem wege- 
terrorystą, nie wzywam do zabijania ludzi, którzy jedzą mięso. Tak naprawdę 
już nie śpiewamy tych numerów, bo faktycznie tylko ja zostałem 
wegetarianinem w tym zespole i byłoby to nie OK. 

S - Jurek, ale czy śpiewanie o cierpieniu zwierząt jest tylko przypisane 
wegetarianom? Ja jestem człowiekiem ułomnym, który nie ma na tyle silnej 
woli i prowadzi takie życie, a nie Inne, gdzie nie mogę sobie pozwolić na taki 
luksus.... Cały czas o tym myślę. 


Jesteśmy całkiem wesołymi koiesiami, może to też ma 'zły' wpływ na odbiór kapeii. bo iudzie 
być może oczekują, że w kontakcie z nami zostaną namaszczeni Jakimś duchem świętym 
(śmiech) czy czymś w tym rodzaju 




J - Z ostatniej płyty 'policyjny gaz' jest wykorzystany w dwóch tekstach: w 
„Mojej utopii” jest użyty w przenośni, a w „Gaz, łzy, nadzieja” jest opisem 
pewnych konkretnych wydarzeń w Grecji w 2008/ 2009. Nie brałem udziału 
bezpośrednio w tych zajściach, ale czy to znaczy, że mam być ślepy na to co 
się dzieje na świecie? Chyba mam prawo o tym mówić? Chciałbym, żeby 
ludzie mieli świadomość tego co się dzieje i że możemy mieć na to jakiś wpływ. 
Wiadomo, że nic decydującego pewnie nikt nie zrobi, ale można jakieś 
stanowisko wobec pewnych spraw zająć. Taki jest cel pisania tych piosenek. 
Jeśli ktoś śpiewa, że ma gaz w oczach to nie znaczy, że go w tym momencie 
ma, ale to znaczy, że gdzieś tak właśnie się dzieje. 

- Ja sobie wyobrażam, że łatwo być w 100% autentycznym kapeli, 
która śpiewa o piciu piwa, bo nic łatwiejsze od chlania piwa nie ma, ale... 

S - Ajak masz te wszystkie kapele śpiewające o jedności na scenie, które 
potem wykłócają się między sobą o jakieś duperelele? To nikogo nie rusza? 
Zespół jak śpiewa o niczym jest autentyczny, ale my jak mówimy o ważnych 
dla nas kwestiach, jesteśmy 
nieautentyczni? 

- Bo nie chodzicie na 
demonstracje, o których 
śpiewacie. 

J - To jest nieprawda, bo 
uczestniczyłem w wielu 
demonstracjach. Nawet ostatnio w 
Londynie, gdzie przez jakiś czas 
mieszkałem, brałem udział w 
proteście przeciwko g-20 i w demo 
przeciwko zmianom klimatycznym i 
biedzie na świecie. Kiedy byłem w 
Paryżu na parę dni, poszedłem na 
demo o wolność Tybetu. Kiedy tylko 
mogę, uczestniczę w życiu 
publicznym. Tylko czy ja powinienem 
się tym chwalić? Nie robię tego po to, 
żeby komuś coś udowadniać. 

„Drodzy rodacy, dnia tego i tego 
wziąłem udział w demo takim i takim, 

Ja - basista Włochatego - Jestem 
zajebistym kolesiem, a moja kapela 
też Jest zajebista”. Nie popadajmy w 
paranoję. Zresztą dawno temu 
odnalazłem się w tworzeniu muzyki, 
inni natomiast dobrze się czują w 
organizowaniu różnych akcji. Myślę też, że niejedna piosenka, którą 
śpiewamy jest właśnie pewną demonstracją z naszej strony. Niektórzy nie 
lubią gadania, wolą muzykę, inni natomiast nie słuchają w ogóle muzyki. My 
akurat wybraliśmy za sposób komunikacji dźwięki instrumentów. 

-I to znowu się łączy z tym co mówiłem na początku. Ludzie słuchają 
tego co macie w kawałkach i tego samego od was wymagają, no i często 
spotyka ich rozczarowanie, kiedy nie spełniacie ich oczekiwań. 

J - Jeżeli ktoś nas nie zobaczył na demonstracji, to nie znaczy, że nas tam 
nie ma. I chyba żaden zdrowo myślą.cy człowiek nie będzie od nas oczekiwał, 
że będziemy brać udział w każdej manifestacji na świecie. To są jakieś 
niedorzeczności 

S - Ja mogę się odszczeknąć, że oni nie chodzili na demonstracje, kiedy ja 
na nie chodziłem i kiedy było gorzej, bo biło ZOMO, a milicja nie była taka 
grzeczna jak dzisiaj policja. 

- Ich mogło nie być na świecie wtedy. 


- Z czystym sumieniem mówisz, że Cię rusza ten temat? 

S-Tak! 

- Cholera, że też nie mam tego przyrządu co się tak kabelkami 
przypina do rąk! (śmiech) 

S - No widzisz, to wszystko rozmowa w takiej mikroskali, ale gdybyś nas 
poobserwował, każdego z osobna, w życiu codziennym, to jednak mi się 
wydaje, że te kwestie z piosenek Włochatego dotyczą bezpośrednio każdego 
z nas i to sądla nas problemy codzienne. 

J - Zresztą wegetarianizm to trochę trudny temat, w sensie, że znam wiele 
osób, które zwyczajnie wymiękły i już nie są wege. Z drugiej strony znam wielu 
niewegetarian, którzy są wspaniałymi ludźmi, angażują się w pewne akcje w 
obronie zwierząt. Generalnie nie ma reguł. Prawa zwierząt to szeroki temat i 
spokojnie można pewne rzeczy realizować w tym temacie niekoniecznie 
związane z konkretną dietą. 


- 


iosenki Włochatego 
mają pewien 
^ spec^iczny patetyczny, 
wzniosły ton. Chyba zdajecie sobie 
z tego sprawę? Czy on Jest 
obowiązkowy? 

J - Oczywiście (śmiech). Nie 
ukrywam, że to jest świadome 
działanie. Już założenie było takie, 
żeby ta liryka była inna niż np. zespołu 
KSU czy Dezertera. Lubiłem zawsze 
poezję i trochę w tę stronę 
próbowałem i próbuję pisać. Nigdy 
nie lubiłem punk rocka zbyt prostego, 
bardziej mi się podobało, jeśli miał w 
sobie coś więcej. Może być właśnie 
taki wzniosły, nie łopatologiczny, 
powiedzmy bardziej 'uduchowiony';). 

- Ale ten patos bywa z takim 
“kościelnym ” namaszczeniem. 

J - Z tym się nie mogę zgodzić. 
OK, jest patos, ale staramy się tak go 
podać, żeby jednak był do 
przełknięcia i żeby nie brzmiał, jak 
mówisz, „kościelnie”. 

- Zespoły punkrockowe 
zdecydowanie częściej bywają 

szydercze, raczej starają się nabijać z tego co im się nie podoba. 

J - No to jesteśmy w mniejszości. 

S - Punk rock to był zawsze taki bufor, który dawał przestrzeń do życia 
różnym elementom, więc myślę, że piosenki Włochatego też się mieszczą w 
tej konwencji. Jedni się śmieją, drudzy to robią bardzo na poważnie. Każdy ma 
swój sposób wyrazu. Akurat ciężko powiedzieć, że 25 lat Włochatego to jest 
wspólny mianownik dla wszystkich, bo każdy się zmienia i czasami coś mu 
pasuje mniej, a czasami bardziej. Ale jednak jakaś wspólna myśl nam 
towarzyszy przez cały czas. 

- Ja muszę powiedzieć, że Jednak czasami ta atmosfera bywa 
„ciężka”. Jest szansa, żeby Włochaty nie był taki patetyczny? 

J - Jest szansa... Była szansa, bo na ostatnią płytę był przygotowany 
numer, który był wręcz zabawny. Niestety nie przeszedł, nie zmieścił się. 

S - Cenzura nie przepuściła. Ha. 
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wymiar i sens. 

-Akurat piosenki Dezertera lepiej znoszą próbę czasu, obojętnie czy 
masz 18 czy 38 lat. Z piosenkami Włochatego wydaje mi się, że Jest tak, 
że mając lat 20-ścia czujesz ich potężny żar, ale mając lat 35 Jest Już 
zupełnie inaczej. 

J - Myślę o tym Dezerterze... Ja lubię ten zespół oczywiście, ale ich 
przekaz jest jakby „bezpieczny”. Obojętnie w jakim wieku jesteś, powiesz, że 
to ma sens. My jesteśmy chyba bardziej konkretni, dosadni, pod nami trzeba 
się bardziej podpisać i zaangażować. To może nie wszystkim odpowiadać. 
Zresztą na „Wbrew wszystkiemu” znajdziesz numer 'My wszyscy', który 
właśnie opowiada o takiej nazwijmy to drodze pokoleniowej, od 
bezkompromisowego młodzieńca do rozczarowanego 40-latka. To tylko 
świadczy o tym, że potrafimy też stąpać po ziemi:). 


J - Podobno nie pasował do całości. Ale wcześniej czy później się 
pojawi... Z tym, że zdarzały nam się już nawet żartobliwe kawałki, choćby 
„Lepszy martwy niż wybrany” na „Dniu gniewu”. 

S - Każda kapela ma swój „style”. Włochaty ma taki „style”, że wszystko 
jest na poważnie i gwoździem przybite do stołu. 

J - Jest zespół NOFX, który też zawsze robił sobie jaja, a dwie ostatnie 
płyty nagle są poważne. 

- One akurat faktycznie podejmują poważniejsze tematy, ale ciągle z 
tym samym prześmiewczym i denerwującym poczuciem humoru. 

J - No OK, ale gdyby Włochaty wyskoczył z taką prześmiewczą płytą, to 
nie wiem czy to byłby ten sam Włochaty. Ani jakby był odebrany? Ani jakbyśmy 
się w tym czuli? 

- Ja wcale nie mówię, ani nie chcę, żeby był prześmiewczy, ale żeby 
była odrobina dystansu, która by ten ciężar patosu i tej powagi trochę 
łagodziła. 

J - Z dystansem się zgodzę. Nad tym pracujemy (śmiech) 

S - Równie dobrze możesz zarzucać kapeli Discharge, że 
oni tak poważnie jadą, że tylko krew, śmierć, wojny i nic innego, 
a z kolei Ramones, że luzik... Jednemu się podoba taka 
konwencja, innemu owaka, a trzeciemu raz poważnie, a raz 
mniej. Odbiorcy muzyki chyba sami cedzą sobie to czego chcą 
słuchać i jak to jest doprawione. 

J - Ja też lubię Ramonesów, ale lubię i Conflict. I każdego 
czasami słucham... Kiedyś dawno temu, zapadła taka decyzja, 
że będziemy poważnym zespołem i tego się trzymamy. Nie 
znaczy to jednak, że prywatnie jesteśmy śmiertelnie poważni. 

Wręcz przeciwnie, jesteśmy całkiem wesołymi kolesiami, może 
to też ma 'zły' wpływ na odbiór kapeli, bo ludzie być może 
oczekują, że w kontakcie z nami zostaną namaszczeni jakimś 
duchem świętym (śmiech) czy czymś w tym rodzaju. A 
wracając do tekstów to nie jest tak, że trzymamy się sztywno 
jakiejś konwencji, po prostu tak nam to wychodzi. 


Nie podoba mi się w sumie to, że przyjmujemy wszystko na kiatę. To, że nie 
Jesteśmy tacy 'autentyczni'. A Ja się pytam w Jakim temacie? OK, nie dostałem 
gazem po oczach, nie rzucam kamieniami w poiicje, aie tak naprawdę Jak 
przesiedzisz te teksty to tam nie ma, że Ja coś takiego robię. Wszyscy Jesteśmy 
raczej pacyfistami, nasze poglądy są okołoanarchizujące, ale nie Jesteśmy partią 
poiityczną i nie mamy Jednego wspóinego programu dia wszystkich. Mamy prawo 
sami decydować o swoim wizerunku:) (Jeż). _ 


T ak wygląda, że przeciętny fan Włochatego Jest Jednak sporo 
młodszy ode mnie. Ciekaw Jestem czy macie Jakąś teorię na ten 
temat. Dlaczego akurat ci młodzi was słuchają, chodzą na 
koncerty, znają piosenki i ten nastrój im odpowiada ? 

S - Generalnie w ogóle tyko młodzi chodzą na koncerty. Starsi siedzą w 
domu. 

G - Bo młode głowy są zawsze chłonne i głodne tego, żeby iść pod prąd, 
żeby się buntować. I znajdująwtych tekstach coś dla siebie. 

-I dlaczego tak szybko o tych piosenkach zapominają? 

G - Zapominają ci, którzy najczęściej jeszcze nie znaleźli swojego 
miejsca. 

J - Ta muzyka jest wyrazem pewnej 
energii, którą mają młodzi ludzie, a która 
często potem gdzieś niestety zanika. Ja się 
nad tym aż tak bardzo nie zastanawiam. 

Myślę, że dobrze jak zasiejemy w młodej 
głowie jakieś ziarno, które później gdzieś 
zakiełkuje. Konkretnie chodzi mi o to, że w 
przyszłości, kiedy już ci młodzi ludzie 
dorosną będą bardziej może świadomi 
świata, będą tworzyć bardziej obywatelskie 
społeczeństwo: gdzie na grunt rodzinny 
przeniosą ideały z młodzieńczych lat, swoje 
dzieci będą wychowywać w duchu jakichś 
wartości; może przygarną jakiegoś 
bezdomnego psa czy kota; nie będą obojętni 
na krzywdę sąsiada itd. Brzmi to może 
naiwnie, ale tego bym chciał. Tu chciałbym 
przytoczyć historię. Pewien gość, 
mieszkaniec Tucholi, który słuchał 
Włochatego, niedawno zaprosił nas na 
koncert, który sam zorganizował, pokrył 
wszystkie koszty z własnej kieszeni, a wjazd 
na koncert był za darmo. Uważał (ća\e\ tak 
uważa), że muzyka jest dla ludzi i jeżeli jest 
taka możliwość to powinna być dostępna jak 
najszerzej. Tomek (tak ma na imię) jest 
prezesem firmy, którą sam założył i w której 
jego pracownicy zarabiają więcej niż on 
sam. Wychodzi z założenia, że człowiek 
powinien żyć godnie i to stara się zapewnić 
swoim pracownikom. A na jego 
światopogląd, oprócz ojca, który go w takim 
duchu wychowywał, miał podobno wpływ 
zespół Włochaty. To tylko jeden konkretny 
przykład na to, że te nasze słowa nie są 
jakimś pustym gadaniem, a mają konkretny 
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następnym pytaniu 
i musimy niestety 
'poruszyć temat 
odejścia wieloletniego 
wokalisty Włochatego - 
Paulusa. Samo odejście to Jest 
pikuś, bo to się zdarza, ale 
ogólnopolski cyrk Jaki z tego 
zrobiliście Jest czymś tak 
kurwa niewybaczalnym, że 
powinniście się za to biczować 
przez następną dekadę. 

S - Nie, nie, nie, nie! To słowo 
„zrobiliście” mnie boli! 

- No to tłumacz w którym 
miejscu się mylę. 

S - „Zrobiliście” mnie boli i,na 
to się nie zgadzam! 

J - Cyrk zrobił kolega, który 
odszedł. To trzeba 
jednoznacznie podkreślić. 

S - Co my zrobiliśmy? My 
właściwie nic nie zrobiliśmy. 
Wiedzieliśmy, że za Paulusa tak 
czy inaczej my jako Włochaty 
bekniemy. 

- Chyba zgodzicie się, że 
był to syf przeokropny. 

G - Oczywiście. Nie wyciąga 
się własnych śmieci ze swojego 
śmietnika na światło dzienne i ich się nie prześwietla. 

- Nie dało się tego uniknąć w żaden sposób? 

J - Dałoby się, gdyby nie zła wola Pawła. 

S - Słuchajcie! S^uacja z Paulusem to nie była kwestia jednego dnia albo 
jednej chwili. Problem Paulusa narastał i piętrzył się od lat. Sama odezwa 
Paulusa zamieszczona na wszelkich możliwych forach internetowych była 
poprzedzona dwu miesięczną intensywną korespondencją między nami 
wszystkimi wewnątrz zespołu. Rozmawialiśmy, prowadziliśmy dyskusję, ale 
nic z tego nie wynikało. W końcu wszyscy razem wzięci, łącznie z Grabą, który 
w tym też brał udział, powiedzieliśmy, że chcemy razem normalnie grać, robić 
nowe piosenki, jeździć na koncerty. Kto jest za? Każdy się wpisał. Jurek, Billy, 
ja. Graba. Ale Paulus miał inną wizję i stwierdził, że skoro chce się utopić to 
przy okazji zatopi cały statek. Rozmawialiśmy ze 
sobą długo bezpośrednio, ale Paulus stwierdził, że 
trzeba tę dyskusję przenieść na forum 
ogólnodostępne dla wszystkich. W tym momencie 
straciłem dla niego wszelki szacunek jako dla osoby 
podobno inteligentnej. 

J - Mieliśmy dwa wyjścia. Albo przemilczeć to 
całkowicie, albo z nim dyskutować. Wybraliśmy to 
pierwsze. Olaliśmy to zupełnie. 

S - Przyjęliśmy wszystko na klatę. Napisaliśmy 
tylko wspólnie krótki komentarz, ale zamieściliśmy 
go tylko na swojej stronie jako zakończenie sprawy. 
Nie roztrząsaliśmy kto i co zawinił, czy gdzie tam 
jaka żmija była. Suchy komentarz do jego odezwy, z 
którego głównie miało wynikać, że dalej jesteśmy, 
że dalej tworzymy, nagryvyamy, gramy koncerty, 
żyjemy. I teraz każdy się zmierzył z rzeczywistością. 
Paulus jest w tej rzeczywistości w jakiej chce być, a 
my jesteśmy w tej rzeczywistości w jakiej chciał być 
Włochaty. 

- To chyba nie było dla Ciebie Jurek zbyt 
fajne także z tego względu, że Jednak wy dwaj - 
Ty i Paulus byliście w tym zespole w latach 90- 
tych podstawowymi postaciami, byliście chyba 
też blisko zaprzyjaźnieni. I nagle Twój kolega 
robi tyle gówna, Już nie powiem, że Tobie, ale 
Waszemu zespołowi. 

J - Było to dla mnie cholernie bolesne 
doświadczenie. Do końca miałem nadzieję, że 
zrozumie sytuację, że pamięta, że jest i będzie 
częścią tego zespołu. Nie wiem dlaczego te 
wszystkie bzdety wypisał pogrążając nie tylko 
zespół, ale siebie przede wszystkim. Ja z nim 
rozmawiałem do końca. Ale przerośnięte ego 
zwyciężyło. Najbardziej przykre w tym wszystkim 
jest to, że człowiek, którego znałem, który. 






wydawało mi się, że rozumie co śpiewa, pewnego dnia przestał... Nie wiem 
czy przestał myśleć, ale na pewno zapomniał o czym śpiewał Włochaty, jaki 
był jego przekaz i zapomniał ile sam wniósł do tego zespołu i co 
przekazywał ludziom. 

S - Nie wiem czy wiesz, ale nawet po tym jego wystąpieniu my i tak 
chcieliśmy mu wszystko puścić w niepamięć i wrócić do starych relacji. 

G - Była podawana ręka. Osobiście jeździłem do chłopa. „Paweł 
chcesz grać w tej kapeli czy nie chcesz? Bo mi chłopaki zaproponowali, 
żebym śpiewał zamiast ciebie”. Aon, że nie, że teraz to pieprzy, że Włochaty 
już nie będzie grał. „Ale nie może być tak, że ty pociągasz za sobą całą 
kapelę, bo czegoś nie chcesz zrobić tak czy tak”. „No dobra, to ja to 
przemyślę”. Ja też nie rozumiem tego jak mógł w taki sposób opisać swój 
zespół. To tak, jakby wyrzygał się na siebie, a przy okazji na swoich 
kolegów. 

- / Jeszcze zrobił to w tym charakterystycznym dla Włochatego, 
podniosłym tonie. Całą tę odezwę zatytułował przecież „milczenie 
oznacza strach i przyzwolenie. ” 

G - Trzeba wyjaśnić, że Paulus zajął się pracą zawodową, że często mu 
ona kolidowała z koncertami. W końcu stwierdził, że on jako twarz zespołu, 
nie chce już działać w taki sposób jak działa Włochaty i albo będzie tak jak 
on chce, albo - jak on to stwierdził - „Włochaty stracił swoje kły i pazury i już 
więcej nie zagra”. I był tego pewny w 100%. 

J -1 tak jak Skoda powiedział, to nie była chwila, ani dzień, ani nawet 
miesiąc, tylko to był proces. Zespół to nie jest jeden dzień koncertu. To są 
próby, to są rozmowy, to jest przebywanie ze sobą, a tymczasem, w jego 
wykonaniu, to wszystko się coraz bardziej rozmywało, rozjeżdżało. Może to 
musiało się tak stać, skoro stracił zainteresowanie zespołem? Szkoda, że 
stało się to w taki sposób ale i tak będę go wspominał z sentymentem, bo 
pewnych rzeczy nie da się zapomnieć. 

G - Kiedy ty Jurek pien^/szy raz wyjechałeś do Londynu? W 2000? No to 
kiedy Jurek był w Londynie, spotkaliśmy się z Billym i byłym gitarzystą 
Kierasem, który chciał jeszcze utrzymać tę kapelę w kupie. I już wtedy, na 
próbie, padła opcja „słuchajcie trzeba się pozbyć Paulusa, bo on chce się 
pozbyć wszystkiego co ma, robi tylko to co jest akurat dla niego wygodne”. Już 
kupę lat temu był z nim problem. Pod wpływem euforii czasami zaskakiwał i 
sypał pomysłami, ale żadnych konkretów za tym nie było. Zbyt wiele też nie 
tworzył dla tej kapeli, nawet na próby mu się nie chciało przyjeżdżać. 

S- Nie pisał, nie uczestniczył w życiu kapeli, pojawiał się na chwilę i znikał. 
Zęby to wytłumaczyć, to trzeba najpierw powiedzieć, że kapela, zwłaszcza 
punkrockowa i ze stażem, to są ludzie, to są przyjaciele, to są jakieś relacje 
partnerskie etc. Nie da się przeżyć ze sobą, jeśli się nie ma jakiegoś dystansu 
do siebie, buforu. 

G - Ja śmiem jeszcze twierdzić, że tę falę chaosu wznieciła też tzw. 
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Włochaty gra lepsze lub gorsze koncerty, nagrywa, ma coś do powiedzenia. A 
Paulus...? Zajął się swoimi sprawami. Każdy jest na swoim miejscu. 

J a rozumiem to wszystko, ale Jednak przykro powiedzieć, trochę 
to przypomina wenezuelską telenowelę. No i mam JeJ kolejny 
epizod. Bo równolegle do wokalisty, także perkusista wykonał 
niekonwencjonalny ruch i przestał grać we Włochatym, a zaczął grać w 
zespole Analogs. Nie byłyby w tym może nic dziwnego, gdyby nie fakt że 
te dwa zespoły postrzegam Jako bardzo przeciwstawne w tym sensie, że 
reprezentujące skrajnie różne sposoby myślenia, postawy i krańce punk 
rocka. 

J - Bezkoc, po której ty jesteś stronie!? (śmiech) 

S - To jeszcze ci pomogę dobić gwoździa do tej trumny i powiem, że Dydas 
grał przez jakiś czas w Anti Dreadzie i to ja byłem ojcem chrzestnym tego 
mezaliansu. Ja nagrywałem kilka płyt zespołu na A (i to nie w kółeczku). 
Grałem w Hunkies... To jest szeroki temat... To, że Billy poszedł do Analogsów 
wyniknęło z tych wszystkich historii, które się między nami wydarzyły. Ale 
uważam, że różne środowiska dookoła punk\hc powinny się łączyć, a nie 
dzielić. 

- U was się nadzwyczaj często mieszają te wzniosłe hasła i 
patos na poziomie taaaaakim wysokim i przyziemne decyzje 
na poziomie taaaaakim niskim. 

S - Takie jest życie. Billy nie poszedł grać do zespołu Łzy, ale do 
zespołu punkrockowego. Ale to nie była miłość... To jest zbyt długa i 
wielowątkowa historia. Był taki moment, że w kapeli była frakcja 
Paulusa, bujająca w obłokach, do której się niestety przyłączył 
Jurek i była ta frakcja, stąpająca na ziemi, po której ja stałem z 
Billym. Billy mnie sam zaskoczył swoją decyzją. Ale zespół 
punkrockowy to są przyjaciele, więc nawet jak ktoś podejmuje 
decyzje kontrowersyjne, które nam się nie podobają, to trzeba go w 
tym wspierać. Powiem tylko jedno. Przez zespół Analogs 
przewinęło się dziesiątki członków, więc świetnie, że pośród nich 
był przynajmniej jeden dobry muzyk. 


menager kapeli - Zebra. Jedyna kobieta w kręgu chłopaków z zespołu, była 
jednocześnie kobietą Paulusa. I to się tak zazębiało, że wybuchał z tego 
wulkan. Jej się coś nie podobało, Paulus jej przytakiwał i to narastało, 
narastało, aż pierdolnęło. 

- Wiem, wiem. Był taki zespół Modern Talking, wokalista też miał 
żonę, która zaczęła się wtrącać w sprawy zespołu i też się to ź/e 
skończyło, a kariera solowa się nie udała, (śmiech) Ale miała na imię 
Nora... 

J - Był w tym ewidentny konflikt interesów, bo było wiadome, że manager 
stanie po stronie partnera życiowego, a nie zespołu. Nota bene Bezkoc skąd 
ty znasz takie historie jak o Modern Talking?;) 

- Na „starym, dobrym disco” to się każdy zna. 

S - Ludziom się czasami wydaje, że Paulus to była bardzo istotna część 
zespołu. Ale tak naprawdę Paulus był ostatnią osobą, która w tym zespole 
uczestniczyła i miała jakikolwiek wpływ na ten zespół. Z punktu widzenia 
odbiorcy wydawało się, że jego odejście to katastrofa. Tymczasem z naszej 
perspektywy, to była ostatnia postać... Ale nie brnijmy w to. Niech zostanie, że 
chcemy go pamiętać z tych dobrych stron, a jego ostatnia odsłona była 
niestety tragiczna. Zwłaszcza, że po dwóch latach od rozstania widać, że 


C iekaw Jestem czy te głosy krytyki na Wasz temat, które 
tutaj na użytek tego wywiadu zebrałem, w Jakiś sposób 
do was docierają? 

J - Problem w tym, że jeżeli takie głosy są, to docierają tylko w 
bezpośrednich rozmowach z ludźmi, bo ja np. tego co ludzie 
wypisują na forach, staram się nie czytać. Nie powiem, że nie 
przejmuję się tym zupełnie, bo jestem wrażliwym człowiekiem i 
pewne kwestie mnie dotykają boleśnie. I nie twierdzę, że w tym co 
się czasami pisze o nas, nie ma szczypty racji, jednak często piszą 
to ludzie, którzy nigdy nie widzieli zespołu, ani go nie słuchali, nie 
spotkali nas osobiście etc. 

- Często są to np. rozczarowani fani. Tacy którzy kiedyś 
bardzo lubili, a teraz podwójnie nie lubią. 

J - Może są rozczarowani własnym życiem. 

- Raczej tym, że narzucacie pewne wysokie standardy, które nie 
zawsze sami respektujecie. 

J - Już o tym mówiliśmy, że najprościej byłoby śpiewać o browarze, bo to 
jest łatwo zrealizować w życiu. Prościej się nie da... Moje pewne ambicje 
zakładały, żeby Włochaty w jakiś sposób wychowywał ludzi swoją muzyką. 
Świat w którym żyję nie jest idealny i boleśnie to odczuwam, a świat tworzą 
przecież ludzie. Być może dostaliśmy szansę, że coś z tego co robimy 
wyniknie. Źe ludzie, którzy nas słuchają nie zostaną wepchnięci w ten 
otaczający nas system, i będąbardziej ludzcy w jakiś sposób. Ja wiem, że tych 
standardów nie spełniam, ale czy to znaczy, że mam siedzieć cicho i nic nie 
rnówić? To nie jest tak, że namawiam kogoś do czegoś, ale raczej namawiam 
siebie do pewnych rzeczy. Staramy się kreować pewną świadomość, że świat 
nie jest tworem skończonym, podobnie jak człowiek i staramy się tę 
świadomość podtrzymywać w sobie. 

- Czy Jest coś do czego zmierzacie Jako zespół? 

J - Nie ma chyba przed nami konkretnego celu. 

S - Nie jesteśmy kapelą małolatów, która uważa, że za pół roku zagrają 
koncert życia i upomni się o nich Sony. Robimy to co nam odpowiada. 

J - Włochaty kiedyś przestanie istnieć. 
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G - My się cieszymy, że gramy, to nam daje powera, to jest coś z czym się utożsamiamy. 

J - Myślę, że kiedy braknie publiczności to przestaniemy grać, nie ma chyba zespołu bez 
publiczności. No i też kiedy przestaniemy mieć coś do powiedzenia. 

S - Pamiętasz co niedawno mówiliśmy? Jeśli Włochaty przestanie grać to zostaną same 
zespoły cyniczne. 

J - Ale nie może to być naszą motywacją do podtrzymywania istnienia kapeli. A jeśli 
chodzi o plany zespołu. Ja bym chciał nagrać jeszcze jedną płytę. Za każdym razem zresztą 
tak mówię :). Chciałbym grać dalej koncerty, które nagłaśniają pewne ważne sprawy, oprócz 
tego, że sąodskoczniąod szarej rzeczywistości... 

- Pytam, bo tak jak Skoda powiedział młody zespół jest pełen nadziei i niepewności, 
a wy już raczej nie przeskoczycie żadnego poziomu, ani do góry, ani w dół, ani w bok. 

J - Wbrew pozorom my też jesteśmy pełni nadziei i niepewności, może mniej w nas 
nadziei, a więcej niepewności, ale chyba wciąż odczuwamy potrzebę grania i tworzenia. 
Osobiście raczej przygotowuję się psychicznie do tego, że kiedyś ta potrzeba po prostu 
zaniknie i trzeba będzie jakoś godnie zakończyć tę historię. 

S - My to robimy z potrzeby serca, a jak serce powie, że już czas zająć się czymś innym, to 
przestaniemy. 
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Perkusista to jest gość, który siedzi z tyłu i często umyka uwadze widzów skupionych na 
wokalistach i gitarzystach. Tymczasem tak naprawdę, to Jedna z najbardziej istotnych osób 
w zespole i bez dobrego pałkera nie ma grania, a na pewno nie ma grania punk rocka. A 
pałker Włochatego - Biily jest na pewno znakomitym perkusistą. Tym bardziej warto 
posłuchać jego historii, że od 11 lat nie ma nogi, co nie przeszkodziło mu grać w 
trzech zespołach i nagrać kilku znakomitych albumów. (B) 


G odne podziwu, że mimo wszystko udało Ci 
stosunkowo szybko powrócić do normalnego 
grania. Możesz o tym opowiedzieć? Bo to i 
rehabilitacja i chyba nowy sprzęt do grania i chyba 
trochę inaczej musiałeś grać? 

- Kilka dni po wypadku Paulus, Jurek i Filip przyjechali 
do mnie do szpitala. Przywieźli pałeczki, stopkę i jakieś 
gadżety perkusyjne, żebym sobie ćwiczył i szlifował formę 
na koncerty. Pamiętam, że największe poruszenie na 
oddziale wzbudził Filip, jak z kolorowym irokezem biegał 
po szpitalu i szukał kibelka... (śmiech) Wiedziałem, że nie 
jestem sam i wtedy to wsparcie od kapeli bardzo mi 
pomogło. Po wypadku przeleżałem 120 dni w szpitalu i w 
końcu wylądowałem w domu. Na początku wyprzedałem 
cały sprzęt, bo myślałem, że jednak nie dam rady grać, ale 
po paru miesiącach kupiłem gary z powrotem i zacząłem 


W ielu ludzi mówi, że jesteś jednym z lepszych perkusistów 
punkowych w tym kraju, tymczasem zawsze stałeś w cieniu 
dominujących kolegów z przodu sceny, którzy i więcej gadają 
i więcej się pokazują. Nie przykro Ci czasami? 

- Wiesz, taką rolę wybrałem i nie zamieniłbym tego nigdy. Perkusja to taki 
instrument, że zawsze jesteś z tyłu, wkładasz najwięcej zdrowia i wysiłku w to 
co robisz i wiem, że ludzie potrafiąto docenić. W końcu gary to motor kapeli. 

- Mało tego, że jesteś świetnym pałkerem - jesteś pałkerem, który 
stracił nogę, a mimo to wciąż gra i to bez żadnej taryfy ulgowej. Znasz 
jakieś inne przypadki tego typu? 

- Świetnym pałkerem na pewno nie 
jestem. Często przyspieszam. Tempa 
kawałków z koncertu na koncert są coraz 
szybsze, bardziej grają emocje, niż 
wyrachowane i wyćwiczone na próbach 
rytmy. Najbardziej wyszło to jak 
nagrywaliśmy „Wbrew Wszystkiemu”. 

Tylko 3 numery udało mi się zagrać z 
metronomem, reszta szła na żywioł, bez 
składu i ładu. Mam jednak to szczęście, że 
Skoda może zagrać szybciej jeśli trzeba. Z 
tego powodu, najbardziej po dupie dostała 
ekipa z Analogs. Grali i zaciskali zęby, 
polewali struny wodą, a l tak nie mogli 
nadążyć (śmiech)'.Wiem, że jest pewien 
chłopak, który też gra na garach bez nogi. 

Jego przypadek jest nawet trudniejszy, bo 
nie ma nogi od uda. Nie mam pojęcia, czy 
udziela się w jakimś zespole. Jeśli tak, to 
na pewno nie w klimatach punkowych. 

- Jak doszło do tego, że straciłeś 
nogę? Z tego co wiem, to nie musiało 
się tak tragicznie skończyć? 

- Pracowałem na drabinie mocując 
kabel na elewacji budynku i stało się tak, że 
z niej spadłem.Niestety prawa noga 
dostała się między szczeble i uległa 
zmiażdżeniu. Nie chcę za bardzo 
obrazowo tego opisywać. Efekt upadku był 
taki, że 10 cm kości,,wyparowało”, a stopa 
trzymała się na kawałku skóry. Próba 
ratowania nogi trwała 2 lata i zakończyła 
się amputacją. Na szczęście nie były to 
lata zmarnowane. Z Włochatym 
nagraliśmy w tym czasie „Drogę Oporu” i 
„Zmowę”. 

- Podejrzewam, że kiedy to się stało 
nie było łatwo się z tym uporać, choćby 
psychicznie? Były czarne myśli? 

Dotyczące na przykład tego, że już 
nigdy nie zagrasz we Włochatym? 

- Generalnie byłem dobrej myśli. 

Kiedyś odrabiałem wojsko w szpitalu 
wojskowym na bloku operacyjnym. Dużo 
widziałem i zdawałem sobie sprawę, że 
czeka mnie zabieg i długa rehabilitacja. 

Natomiast pierwsza myśl, zaraz po 
wypadku była faktycznie taka: „kurwa, no 
tojuż po graniu”.:) 


moją przygodę z perkusją od nowa. Sprzętu nie musiałem specjalnie 
dobierać, bo gram na takim zestawie jak przed wypadkiem. Jedyne co się 
zmieniła, to, że zamieniłem twina na pojedynczą stopkę i na centralce teraz 
gram lewą nogą, a hi-hat mam na stałe rozpuszczony i to są w zasadzie 
wszystkie zmiany jakie zaszły jeśli chodzi o sprzęt. Technika grania... hmm. 
Nie jestem technikiem! Jak zdrowie pozwoli, to lubię czasami trochę mocniej 
przyłożyć w bęben. Ot i tyle. 

- Pamiętasz pierwszy koncert jaki zagrałeś bez nogi? 

- Ciężko mi teraz sobie przypomnieć. W sumie to było 11 lat temu, dużo 
nie graliśmy, bo pracowaliśmy nad „Drogą Oporu”. Pamiętam takie wyjazdy 

jak duży koncert w Giżycku, w Krakowie na POSP, w Berlinie 
na Kopi, na pewno było coś jeszcze, ale czasami bardziej 
cierpię z braku pamięci, niż utraty nogi. 

- Inwalida w zespole punkowym ma chyba trochę 
gorzej niż w każdym innym. W punkowych realiach to się 
czasami śpi na podłodze, nosi samemu graty no i 
generalnie często nie ma komfortu. Znosisz to gorzej niż 
koledzy z kapeli? 

- Generalnie inwalida, a dokładniej rzecz ujmując, osoba 
niepełnosprawna, zawsze ma gorzej. Jeśli do tego dojdą te 
realia o jakich wspomniałeś, to bywało różnie. Najgorszy był 
ten okres, kiedy jeździłem na koncerty jeszcze z aparatem 
ilizarowa na nodze. Jest to masa drutów, śrubek i pierścieni 
wokół nogi i z czymś takim wyglądasz jak ludzik złożony przez 
Adama Słodowego, na dodatek musisz chodzić o kulach. 
Teraz, po amputacji, nie odczuwam już większych problemów 
z funkcjonowaniem. Koledzy na wyjazdach pomagają mi jak 
mogą, oczywiście są pewne , niedogodności, ale na tyle 
marginalne, że nie będę ich wymieniał. 

- No to jeszcze opowiedz o Twoim epizodzie w zespole 
Analogs. To akurat kapela stojąca na przeciwległym 
biegunie tego co reprezentuje Włochaty. Dlaczego to 
zrobiłeś? 

- Propozycję grania w Analogs dostałem akurat wtedy, gdy 
Włochaty zakończył trasę z okazji 20-lecia i zespół postanowił 
zawiesić działalność na jakiś czas. Tak jak mówisz, Analogs 
ma inną wizję punkrocka, niż Włochaty, ale to kapela z mojego 
miasta, koncertująca, i muzycznie mieszcząca się w ramach 
muzyki punk. Była gwarantem, że w końcu mogę pojechać na 
koncert, gdzie moim jedynym zadaniem będzie zagranie seta i 

tyle, i będę mógł od spraw 
organizacyjnych odpocząć. Ten 
biegun, o którym wspomniałeś to już 
raczej przeszłość. Obecny Analogs to 
zespół ułożony i sprawnie 
zarządzany, otwarty na młodszą i co 
najważniejsze, szerszą grupę 
odbiorców. Ciągłe koncerty jednak 
odbiły się na funkcjonowaniu jeszcze 
innej mojej kapeli, o której do tej pory 
nikt nie wspomniał, a mianowicie WC, 
w którym gramy razem ze Skodą. Po 
1,5 roku pracy w Analogs, 
postanowiłem zwolnić tam posadę 
perkusisty i całe siły poświęcić na 
granie w WC, i miałem cichą nadzieja, 
na powrotu do mojego „dziecka”, 
którym jest Włochaty, co się na 
szczęście szybko stało. 

- Dzięki 
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Mam nadzieje, że wszelkie 
kontrowersje wokół tej świetnej kapeli 
zostały już szczegółowo 
rozpracowane w poprzednim 
wywiadzie, a głód sensacji został 
zaspokojony. Z czystym sumieniem 
można więc zająć się tym co jest 
esencją działalności zespołu - jego 
płytami, tekstami, piosenkami, 
koncertami, od strony, że tak powiem, 
artystycznej. Oczywiście 
najważniejszym wydarzeniem jest 
nowa płyta Włochatego „Wbrew 
wszystkiemu”, zwłaszcza, że zespół, 
wzorem wszystkich wielkich i 
mających swoje lata kapel, nagrywa je 
niestety coraz rzadziej. Ale zacznijmy 
tę historię cofając się w czasie trochę 
dalej, mianowicie 8 lat wstecz, kiedy 
nowym gitarzystą zespołu został 
Skoda, a Włochaty szykował się do 
nagrania albumu „Dzień gniewu”. (B) 


P oprzedni wywiad zrobiliśmy dobrych kilka lat temu. Dokładnie 
wtedy, kiedy wydawaliście koncertowy album „Triumf anarchii 
nad tyranią”. Od tamtej pory minęło już chyba 8 lat i sporo się 
podziało w zespole. Nowym gitarzystą został Skoda i wytrwał przez trzy 
płyty co jest chyba rekordem jak na 
gitarzystę Włochatego? Możecie 
przypomnieć jak doszło do tego, że 
dołączył do kapeli? Skodę znam od 
lat i jednak kojarzyłem go z innymi 
rejonami muzyki - melodyjny 
hardcore po amerykańsku, a nie 
brytyjski anarcho-punk... 

S - Jeśli mogę to trochę historii 
opowiem. Pierwszy raz Włochatego 
miałem przyjemność poznać, gdzieś w 
1991 roku. Mój bardzo dobry kolega z 
rodzinnego bloku studiował razem z 
ówczesnym gitarzystą Włochatego - 
Fagasem. Kiedy moja kapela Reżim 
miała zagrać koncert w Szczecinie, 
naturalne było, że zaprosiliśmy nikomu 
właściwie nieznany wtedy zespół 
Włochaty Odkurzacz. Chłopaki zagrali z 
nami wtedy jeden ze swoich pierwszych 
koncertów. Fagas przyjeżdżał do nas do 
Złotowa kilka razy, na imprezy, nagrywał 
muzykę, w Szczecinie też się kilka razy 
odwiedziliśmy. 

Potem, już po sławnym Jarocinie, 
gdzieś w 94 r. znów graliśmy razem w 
Szczecinie, przy okazji naszej trasy ze 
Storfall Mensch. To były czasy, kiedy na 
koncerty przychodziło z 500 osób. Po 
koncercie, wychodzących z klubu ludzi 
zaatakowało kilkunastu nazi-skinów. W tłum rzucali butelkami. Najpierw ten 
cały tłum uległ terrorowi i się wycofał. Pamiętam jak nasz garowy rozerwał 
krzesło, wziął drewniany element i pobiegł w kierunku agresywnych 
, dżentelmenów. Za nim poszło kilka następnych osób, i min. Paulus był 
w pierwszym szeregu. Potem kontakt z Fagasem się rozluźnił, tym 
samym moje i Włochatego drogi zeszły się dopiero po wielu latach, za 
przyczynązespołu ALLBUM. Grał tam Graba, Dydas, Bejzik i ja. Graba 
grał już wtedy równolegle na gitarze we Włochatym, a pozostałe 
chłopaki często jeździli z Włochatym jako pomoc techniczna. Graliśmy 
wspólne koncerty. Wyszło to samo z siebie naturalnie, że się 
poznaliśmy, jesteśmy rówieśnikami i więcej nas łączy niż dzieli. Kiedy 
Graba wyjechał do Anglii, bodaj Bill; pierwszy zadzwonił do mnie czynie 
nagrałbym z Włochatym płyty. Wkrótce też zaczęliśmy grać koncerty. 

Jako osoba z zewnątrz kapeli, też znałem wiele mitycznych 
opowiadań o Włochatym. Dla niektórych moich znajomych to był nawet 
szok, że przystąpiłem do paktu z diabłem... Ale moje punkowe korzenie 
wywodzą się akurat ze środowiska anarchistycznego, aktywnie 
działającego punk rocka i radykalnych akcji politycznych. Późniejsze 
doświadczenia to wynik naturalnego rozwoju. 

J - Aja pamiętam, że kiedy Graba zniknął, mieliśmy już chyba termin 
wejścia do studia, żeby nagrywać „Dzień gniewu”, 90% materiału była 
gotowa, a zostaliśmy bez gitarzysty. I to ja napisałem wtedy do Piotra 
sms-a z pytaniem, czy nie zechciałby nagrać z nami płyty. Nie 
proponowałem mu zajęcia na stałe miejsca w kapeli, bo wiedziałem, że 
ma trochę inne fascynacje muzyczne. Ale od razu odpisał, że jak jest 
wakat, to on chętnie go przejmie. I tak to pamiętam z mojej strony. 


S - Mogło tak być, chociaż rzeczywisty termin, samo studio oraz 
realizatora w tym studio - Szymona to na pewno już ja dogadywałem, ale czy 
to jest teraz istotne? 

- Płyta „Dzień gniewu” jest bodaj najlepszym z ostatnich albumów 
Włochatego. Dobre kawałki, bardzo dobra produkcja. No 
i mam wrażenie, że jednak troszeczkę nowego 
brzmienia? 

J - Oto co znaczy silna osobowość gitarzysty :). Można 
się uśmiechnąć, ale Skoda od początku wiedział jak chciał, 
żeby brzmiały gitary i to mu się udało. 

S - Aja pamiętam jak ludzie narzekali, że to nie jest to... 

J - Ja niczego takiego nie pamiętam. Moim zdaniem 
dobrze, że nasze drogi się skrzyżowały, bo dzięki temu nasze 
brzmienie nabrało jakiegoś konkretnego wyrazu. 

- Jest na tej płycie kawałek składający się niemal 
wyłącznie z cytatów. Chyba nie pierwszy raz w historii 
zespołu? Skąd ta idea się w ogóle wzięła? 

J - O ile pamiętam to jedyny taki nasz kawałek. Kupiłem 
kiedyś taką małą książeczkę po angielsku z samymi 
rebelianckimi cytatami różnych znanych ludzi. Pomyślałem, 
że warto by te myśli przetłumaczyć i przekazać dalej w świat. 
Idea jest w pełni autonomiczna, chciałbym to jeszcze 
powtórzyć. 


fi 


a tej płycie gościnnie pojawiła się po raz 
Ipierwszy Anka z Eye For An Eye. Ciężko było ją 
i namówić żeby zaśpiewała z Wami? Czy udało 
się to kiedykolwiek powtórzyć na żywo? 

J - Z tego co pamiętam, to były pewne opory ale niezbyt 
duże. Ania się naprawdę zaangażowała, właściwie podeszła 
do tego bez prób, wszystko ćwiczyliśmy w studiu, wyszło 
nadzwyczaj dobrze. Kilka razy później mieliśmy okazję grać 
wspólnie i nieraz śpiewała z nami swoje numery. 

S - Przy okazji jakiegoś wyjazdu, uzgodniliśmy, że na 
nowej płycie fajnie byłoby usłyszeć damski głos. Skoro na „Zmowie” udzielała 
się Nika, pomyśleliśmy, że warto poszukać kogoś powszechnie 
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niesłyszanego. Posłuchaliśmy kilku kapel. Traf chciał, że zajechaliśmy wtedy 
do Bielska-Białej. Poznaliśmy bardzo sympatyczną Anię oraz równie 
sympatycznego Tomka. Wtedy chyba nie graliśmy z EFAE, ale już kilka dni 
później przysłali mi 3 numery nagrywane na płytę „Dystans”. Półka mi 
poleciała. To był strzał w dziesiątkę. Spotykaliśmy się kilkakrotnie przy okazji 
wspólnych koncertów, pisaliśmy do siebie, dzwoniliśmy. Zresztą do dzisiaj tak 
jest. 

Z Anią czy Tomkiem jest zawsze krótka rozmowa. Tak albo nie. Jeśli „tak”, 
to robimy coś na 100%. 

Graliśmy na żywo z Anką kilka koncertów, nawet w Czechach z 
Conflictem. Chętnie widziałbym Anię jako wokal we Włochatym, ale to nie 
takie proste. To są prawdziwi przyjaciele, sprawdzili się nie raz w trudnych dla 
nas chwilach. Ania ma u nas specjalny status. 

Z askoczył mnie wybitnie in plus cover Ramones. Zespół niby 
średnio pasuje do Włochatego, ale bardzo udaną piosenkę 
wybraliście. To może wyjaśnijcie, dlaczego padło akurat na 
„Bonzo”, a nie „Sheene”? 

S - Kluczem do tego coveru była śmierć Joeya i Dee Dee'go. Ramones to 
fundament dla każdego punk rockowca. Nie ma dyskusji. Nie chcieliśmy też 

nagrać jakiegoś numeru 
zbyt oczywistego, a 
przesłanie wynikające z 

„Bonzo goes to.”, 

idealnie pasuje do 
Włochatego. 

J - To jeden z moich 
ulubionych numerów 
Ramones i jeden z niewielu 
zaangażowanych 
kawałków tej kapeli, więc 
nie musieliśmy długo 
szukać. 

- Przy okazji mały 
egzamin z polskiego 
punk rocka. Wiecie 
panowie jaki polski 
zespół śpiewał swój 
kawałek o wizycie 
Reagana na 
nazistowskim 
cmentarzu? 

S - Kojarzę, że w '85 
roku Misiu napisał taki 
numer Reżimu: „Reagan, 
Reagan - następca Hitlera” i 
to się tam w tekście 
przewijało, ale chyba nie o 
ten numer Ci chodzi? 

J - O ile pamiętam to był 
Fort BS. Pamiętam ten numer, właściwie tylko refren „za pomordowane 
dzieci” to chyba tak szło. 

-... i dalej „„za spalone wiejskie chaty, gość spod znaku Coca Coli, 
bohaterom składa kwiaty”. Zgadza się. Jurek zdał, ale Skodę 
przepuścimy warunkowo... Chyba wszystkie covery gracie w wersjach 
nawet nie tyle przetłumaczonych, co spolszczonych. Jest tego jakiś 
powód? 

J - Tak, nawet kilka. Po pierwsze śpiewanie po angielsku nie bardzo ma 
dla mnie sens, bo ani lepiej tego nie zaśpiewamy niż oryginał, ani niewiele 
osób coś z tego wyniesie w Polsce. A po drugie często tamte teksty są 
oderwane od polskiej rzeczywistości, więc lubimy dodać coś od siebie, 
chociaż zdaję sobie sprawę, że nie każdemu to może odpowiadać. 

- Wiem, że niektórzy z Włochatego chcieliby zagrać na Woodstocku. 
Ale jak walnęliście w jednym kawałku, że „Owsiak punkowych kapel nie 
zaprosi na granie, a gdzie dziękuje drogi panie”, to chyba nie liczyliście 
na to, że Was przyjmie z otwartymi ramionami? 

J - Z otwartymi może nie, ale po namyśle... (śmiech). Może po cichu 
liczyliśmy, że Jurek jest inteligentnym gościem i ma poczucie humoru; 
najwyraźniej nie ma jednego, ani 
drugiego, a może po prostu 
jesteśmy za cieńcy na 
Woodstock i tyle. 

Zespoły 
undergroundowe raczej 
rzadko to praktykują, ale na 
„Dniu gniewu” pod każdym 
kawałkiem podpisani zostali 
autorzy muzyki I tekstów. Coś 
konkretnego się za tym kryło? 

J - Prawdopodobnie 
niedowartościowanie jednego z 
członków kapeli - czytaj mnie 
(śmiech). Wiesz, na płytach np. 

Dead Kennedys jest wszystko 
ładnie opisane, co kto zrobił, na 
zremasterowanych płytach 
Crassu, które się ostatnio 
ukazały, podobnie. Ja sam lubię 
wiedzieć kto za co jest 
odpowiedzialny w danej kapeli 
stąd taki pomysł. 

- Pojawił się na tej płycie 



nowy człowiek, który pisze część tekstów Włochatego. Możecie coś o 
nim powiedzieć? Jak trafiliście na siebie? Czy też musiał przyjąć 
stylistykę Włochatego? 

J - Kubę poznałem korespondencyjnie przy okazji tłumaczeń tekstów i 
innych materiałów na naszą stronę, na której później zredagował dział poezji 
wywrotowej. Potem zaczęliśmy współpracę tekstową - bardzo dobrze się od 
początku rozumieliśmy (mimo różnicy wieku - dzieli nas 11 lat) i podobnie 
postrzegaliśmy świat. Ta współpraca trwa już wiele lat i wciąż mamy nowe 
pomysły, do których natchnienie czerpiemy z absurdalnej i panoszącej się 
wokół nas rzeczywistości. Aha, Kuba nie musiał przyjmować stylistyki 
Włochatego, ponieważ - jak sam twierdzi - sam się na niej wychował. Dlatego 

tak łatwo nam się teraz 
pracuje :). Wichru jest też 
autorem kilku powieści, 
więcej na ten temat 
możecie znaleźć na jego 
stronie 
www.souaczpark.poznan 
skirap.com. 

- Jurek już chyba w 
okresie nagrywania tej 
płyty przeniósł się do 
Anglii czy Irlandii, gdzie 
do tej pory mieszka, 
zgadza się? Jak udaje 
Wam się w ten sposób 
funkcjonować na 
odległość? Grać 
koncerty, robić nowe 
kawałki? 

S - Dokładnie to było 
tak, że Jurek do Irlandii 
wyjechał dopiero dwa 
lata później, mieszka tam 
do dziś, chociaż w tak 
zwanym międzyczasie 2 
lata spędził w Londynie. 
Myślę, że niejedna 
kapela dawno by się 
rozpadła, gdyby znalazła 
się na naszym miejscu. 
To trudna sytuacja, 
wymagająca od 
wszystkich dobrej woli. 
Gorzej ma chyba tylko Biała Gorączka, bo tam każdy z chłopaków mieszka w 
innym mieście. Staramy się często kontaktować ze sobą, smsy, internet, 
telefony, konferencje na skype... Organizacyjnie łatwo nie jest. 

> Chyba masz już jakieś rabaty na bilety u Ryanaira? 

J - No co najmniej powinienem mieć... 

astępna płyta nazywała się „Bunt i miłość”, brzmi zupełnie 
inaczej niż większość płyt Włochatego, generalnie najbliżej jej 
chyba do „Wojny przeciwko ziemi”? 

S - W planach miała to być płyta koncepcyjna. Tylko dwa indeksy. 
Chcieliśmy zmiksować to tak, aby różne motywy mieszały się ze sobą i 
właściwie nie było schematu i podziału na zwrotkę i refren. Ostatecznie 
postawiliśmy na koncepcję zbliżoną, ale mniej awangardową. Cenimy sobie 
wolność artystyczną, eksperymentujemy, podejmujemy wyzwania. Nie ma w 
tym kalkulacji. Raz wyjdzie nam coś lepiej, raz gorzej, ale moim założeniem 
było to, aby „Bunt i Miłość” brzmiała jak wypadkowa wszystkich poprzednich 
płyt Włochatego. 

- Zagadką jest dla mnie okładka tej płyty. Co to jest? 

J - Do tej pory okładki były przeważnie mojego autorstwa i nigdy do końca 
nie byłem z nich zadowolony, a zawsze przywiązywałem do nich wagę, więc 
tym razem postanowiłem zwrócić się do fachowca, czyli mojego szwagra, 
który zawodowo zajmuje się grafiką. Dałem mu tylko tytuł i pozostawiłem 
wolna rękę. Okładka jest właściwie zaprzeczeniem tytułu, jest tam uległość i 
nienawiść. Ta okładka jest po prostu inna. 

- Za każdym razem pojawia się we Włochatym gościnnie jakaś 
dziewczyna na voxie, ale żadnej nie utrzymujecie w składzie na stałe. To 
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chyba pomysł Confiictu, gdzie też bardzo często 
było tych wokalistów kilku. Ale ta z „Buntu i 
miłości” jest raczej „oazowa” niż punkowa, a 
nawet śmiem podejrzewać, że taką ją 
zrobiliście... 

S - Weź pod uwagę, że zaśpiewała w momentach 
spokojnych i łagodnych, więc trudno tam było o 
większą ekspresję. 

J - Rzeczywiście żeńskie głosy często się u nas 
pojawiają, już za czasów Włochatego Odkurzacza 
próbowaliśmy z jedną dziewczyną, teraz bardzo 
znanąwokalistką i chcieliśmy, żeby śpiewała u nas na 
stałe. Losy się potoczyły tak, a nie inaczej, ale zawsze 
ten żeński pierwiastek staramy się wpleść. 

- Od pewnego czasu każdą kolejną płytę 
Włochatego wydaje inne wydawnictwo. Tak 
ciężko Wam usiedzieć w jednym miejscu? 

Zwłaszcza, że chyba rola wydawnictw jest 
systematycznie coraz mniejsza. 

J - Nie jest to żaden ch^ry plan, żeby zmieniać 
wydawców. Jedni rezygnują z wydawania płyt, innych 
nie stać na dobre studio, jeszcze inni nie są nami 
zainteresowani. Ja bym powiedział, że rola 
wydawnictw jest coraz większa w tym sensie, że 
obecnie wydawanie płyt graniczy z zajęciem co 
najmniej karkołomnym, szczególnie dla małych 
niezależnych dystrybucji i coraz trudniej w naszych 
polskich warunkach nagrać i wydać dobrze brzmiącą 
płytę. Mam nadzieję, że u Pasażera zagościmy na 
dłużej:). 

- W wyniku perturbacji, nie wiem nawet jak je 
nazwać - ambicjonalno-personalnych, zresztą o 
tym mówimy w innym miejscu, zaistniał projekt 
„Włochaty Inaczej”. Efektów zbyt wiele nie było, 
ale brzmiał faktycznie odrobinę inaczej niż 
Włochaty i zostały po nim nagrane cztery 
piosenki... 

J - Przy powstaniu tego projektu nie chodziło 
akurat o żadne ambicjonalno-personalne perturbacje. 

Taki projekt tkwił w mojej głowie od co najmniej 10 lat, 
a fakt, że Włochaty był w zawieszeniu spowodował, że 
mogliśmy go w części zrealizować. Plan był 
generalnie na całą płytę, nagraliśmy 4 numery demo i 
chcieliśmy zobaczyć jakie są szanse na nagranie 
całego albumu w takiej konwencji. Odzew był raczej 
pozytywny, w sumie nie spotkałem się z negatywnymi 
reakcjami. Myślę, że takiej pozycji na scenie punkowej 
jeszcze nie było i chciałbym to kiedyś doprowadzić do 
realizacji. 

W brew wszystkiemu to pierwsza płyta Włochatego nagrana bez 
wokalisty od początku kojarzonego z zespołem. Co zespół 
stracił, a co zyskał tą zamianą jeśli chodzi o kwestie czysto 
artystyczno-imidżowe, że tak powiem? Chcąc nie chcąc to wokal jest 
„twarzą” kapeli i zmiana w tym miejscu jest jednak najbardziej 
zauważalna. 

J - No tak, ciężkie działa zostały wytoczone;). Są tacy, którzy płakali, są 
tacy, którzy się cieszą. Jasne, że ta zmiana jest zauważalna, ale to już 
nastąjDiło i nie ma co płakać nad rozlanym mlekiem. Na pewno zyskaliśmy 
spokój i pogodę ducha i świeży powiew energii. 

S - Nie planowaliśmy takiego scenariusza. Mówimy o tym w innym 
miejscu, więc nie chcę się powtarzać. Na pewno pozostał w nas żal i gniew, że 
Paulus „załatwił” kwestię Włochatego w ten sposób. Nie chcemy mówić o nim 
żle. Razem przeżyliśmy sporo fajnych chwil. Miał 
doskonałe warunki głosowe i był zdolnym 
śpiewakiem. Akceptowaliśmy go takim jakim był. 

Graba jest człowiekiem z Włochatego. Krew z 
krwi. Od występu w Jarocinie 2006 roku wspierał nas 
drugim wokalem. Jest to zupełnie inna osobowość niż 
Paulus i inny głos. Niski, brudny i chrapliwy. 

- Trochę zmian składu na przestrzeni lat we 
Włochatym było i członków zespołu, którzy 
pamiętają demo „for sale” i Jarocin 93, kiedy 
polska usłyszała o zespole, zostało tylko dwóch. 

Jakie kryteria musi spełniać ktoś, kto chce 
śpiewać albo grać we Włochatym? 

S - Przy okazji naszego koncertu w Londynie 
spotkaliśmy się w jednym miejscu prawie wszyscy 
gitarzyści którzy grali w tym zespole. Graba, Kieras, 

Filip, Dydas i ja. Padło takie stwierdzenie, że we 
Włochatym trzeba trzymać z Billim, to się przeżyje. 

Ha, ha, ha! 

J - Nie ma specjalnych wymagań. Jest dla mnie 
rzeczą oczywistą, że oprócz tego, że trzeba 
przedstawiać jakiś talent muzyczny czy wokalny, to 
trzeba też w jakimś stopniu utożsamiać się z 
przekazem kapeli. Zresztą ludzie, którzy grali w kapeli 
nigdy nie byli przypadkowi, przeważnie zawsze 
krążyli wokół zespołu, bądź szeroko pojętego 
środowiska hc/punk. 

- Tak się składa, że niezbyt często gracie za 
granicą, choć gdybyście się uśmiechnęli do 
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Niemców, to by Wam tylko na 
dobre wyszło. Ale zagraliście 
niedawno kilka koncertów w 
Anglii. Podejrzewam, że 
polski zespół gra tam głównie 
dla Polaków? Jakie refleksje 
czy obserwacje macie na 
temat tego wyjazdu? 

J - Rzeczywiście większość 
publiki to byli Polacy, chociaż w 
Bristolu było towarzystwo sporo 
pomieszane. Myślę, że głównie 
dzięki prężnie działającemu tam 
kolektywowi anarchistycznemu i 
ten koncert wspominam 
najlepiej. Generalnie chyba 
wyjazd niezbyt udany, 
logistycznie nie najlepiej, do 
tego problemy sprzętowe - 
musieliśmy grać na 
pożyczonym sprzęcie, co też 
miało wpływ na całokształt. Ale 
spotkaliśmy też kilka miłych 
twarzy no i spotkanie byłych 
gitarzystów Włochatego w 
Londynie było jedyne w swoim 
rodzaju:). 


I ajnowsza płyta 
Włochatego nosi 
tytuł „Wbrew 
wszystkiemu”. Z tego co 
wiem faktycznie nie było 
łatwo ją nagrać i w dziedzinie 
przeciwności losu Włochaty 
zaliczył kumulację... 

J - No faktycznie, trafnie to 
ująłeś - kumulacja. Ktoś stracił 
pracę, co prawda od razu 
znalazł drugą, ale urlop wziął w 
łeb. Musiałem wziąć długi urlop i 
przyjechać wtedy z Londynu 
niejako w zastępstwie. U kogoś 
w rodzinie pojawił się nowotwór, 
co postawiło całą sesję pod 
dużym znakiem zapytania, 
rozważaliśmy nawet 
przełożenie jej na jesień. Nasz 
bus, którym mieliśmy jechać do 
studia miał kolizję na tyle 
poważną, że był niezdolny do jazdy, po czym następnie alternatywny 
transport miał stłuczkę i koniec końców musieliśmy szukać alternatywy w 
alternatywie:). Do tego chyba zima stulecia, która uniemożliwiła odbycie kilku 
kluczowych prób. No a dodając jeszcze powódź twojego wydawnictwa i studia 
masteringowego, no to masz... Ale wbrew wszystkiemu ta płyta się w ogóle 
ukazała. 

- Kto wymyślił, że ma zaledwie 42 minuty i chyba tylko jeden 
kawałek, który trwa dłużej niż 3 minuty? To jest zupełnie wbrew 
standardom Włochatego, które obejmowały zazwyczaj 20 kawałków w 
75 minut. 

J - To nie był mój pomysł :). Co do długości płyty faktycznie były takie 
naciski (tu pokazuję palcem na Skodę), ale tak naprawdę, nie zdążyliśmy 
zrobić więcej numerów i tak akurat wyszło czasowo. Co do długości 
kawałków, to nie robiliśmy ich ze stoperem w ręku, to też jakoś tak samo z 
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siebie wyszło mimo, że teksty nie sąjakieś specjalnie krótkie. 

- Znam kulisy nagrywania tego albumu, więc wiem, że 
postawiliście na produkcję tym razem i nikt nie skąpił pieniędzy, żeby 
zabrzmiał ten album jak najlepiej. To jakaś świadoma decyzja? 

J - No jak najbardziej. Jeżeli oglądasz film to kiepska jakość obrazu 
zniszczy odbiór nawet najlepszej fabuły. Podobnie z muzyką. Jakość 
dźwięku powinna być na tyle dobra, żeby nie przeszkadzała w odbiorze 
przesłania. Nie zawsze nam się to w przeszłości udawało stąd mieliśmy 
świadomość tego, że tym razem musi być naprawdę dobrze. 

S - Nie znam kapeli, która nie chce nagrywać płyt jak najlepiej. Różne 
są możliwości, budżety i sytuacje. Czasem jest tak, że planujesz jedno, a 
wychodzi coś zupełnie innego. My też podczas produkcji przeżywaliśmy 
momenty rozczarowań i niespełnionych oczekiwań. Każdy z nas miał 
trochę inną koncepcję całości. Nie mixowaliśmy tej płyty na miejscu w 
studio. Codziennie na skype toczyliśmy spory, ale ustalaliśmy coś razem. 
Rano Perła dostawał nasze wypracowane wspólnie wnioski, nanosił je i 
efekty zamieszczał na swoim serwerze. My to ściągaliśmy, 
odsłuchiwaliśmy i znów na skype... Świadomie chcieliśmy zrobić to jak 
najlepiej, chociażby ze względu na zaufanie jakim obdarzył nas wydawca i 
przyjaciele, którzy nas wsparli. Chociaż szczerze mówiąc jest w nas 
pewien niedosyt, że mogliśmy to zrobić jeszcze lepiej! 



W piosenkach Włochatego dość często zdarzały się 

metafizyczne, mniej lub bardziej wprost skierowane 
odwołania do Boga, często zresztą w cytatach z wierszy 
księdza Twardowskiego. Co ciekawe nic takiego nie 
wyłapałem na nowej płycie. Jest 
tego jakaś przyczyna? 

J - Może nawet kilka by się 
znalazło. Ale głównie chodzi chyba 
o to, że pojawiło się u mnie 
pewnego rodzaju zwątpienie w 
istnienie istoty wyższej, stąd 
skupiliśmy się na życiu 
doczesnym. 

S - Włochaty nigdy nie był 
kapelązdeklarowanąreligijnie. Nie 
jesteśmy 2TM2,3 czy Armią. 

Zawsze mówiliśmy o wartościach 
uniwersalnych. To w co i jak kto 
wierzy jest osobistym i intymnym 
wyborem każdego człowieka. 

Szanujemy zarówno chrześcijan, 
buddystów czy po prostu 
niewierzących. Teksty 
Twardowskiego również można 
odczytać na wiele sposobów. 

Całkiem niedawno rozmawiałem z 
młodym dominikaninem, który 
wychował się na Włochatym. O 
„Wbrew wszystkiemu” powiedział, 
że „idziemy w jednym kierunku, 
tylko różnymi drogami”. 

- A tak przy okazji, czy 
spadkobierczyni 
Twardowskiego się już do Was 
odzywała? 

J - Na razie nie :). Swoją drogą 
smutne, że spadek po tak wielkim 
poecie i człowieku wpadł w ręce 
jakiejś jędzy, która generalnie 
kieruje się raczej kasą, niż 
faktycznie dba o dziedzictwo ks. Jana. 

- Dlaczego daliście Ance do zaśpiewania najtrudniejszy i najmniej 
przebojowy kawałek z całej płyty „Wbrew wszystkiemu”? Miała 
dziewczyna najtrudniejsze zadanie, a efekt i tak docenią tylko 
specjaliści i muzycy:) 

S - Prawdopodobnie jest to moja wina. Przepraszam. Moim zdaniem 
muzycznie numer „Niepokój” nie jest lub raczej nie był najwyższych lotów. 
Kaszalot. Nie widziałem go na tej płycie. Jurek mnie jednak bardzo prosił, 
aby spojrzeć na niego przychylniej. Mniej więcej połowę materiału z płyty 
aranżowałem już tylko ja z Billim. Zima, mróz, ciemno, a my we dwóch w 
kanciapie ciśniemy i kombinujemy. Kiedy urodził się pomysł na aranż, od 
razu wiedzieliśmy, że wyzwaniu podoła tylko Ania. Słuchaj! To jest jeden z 
najlepszych głosów na tej scenie! Anka zrobiła to po mistrzowsku. 

J - Nie mogę się zgodzić, kaszalot to może jest teraz:). W oryginale ten 
numer był dużo lepszy (ocz\^iście moim zdaniem), jednak chłopaki go 
przerobili, nie po mojej myśli i wyszło jak jest, ale i tak uważam, że jest to 
najbardziej „włochaty” kawałek na płycie. Ale to dostrzegą już tylko 
koneserzy:). 

S - O widzisz! Masz próbkę jak wygląda nasza twórcza konwersacja. 

- Kawałek, który śpiewa Jurek z gitarą akustyczną to też chyba 
coś czego nigdy wcześniej nie próbowaliście? 

J - To prawda, wcześniej nic takiego się nie zdarzyło. Jak już Skoda 
wcześniej powiedział lubimy eksperymentować, teoretycznie nic nas nie 
ogranicza, więc możemy sobie pozwolić na sięganie po różną stylistykę. 

- „My wszyscy” to jak rozumiem taka punkowa historia Jurka? I 
domyślam się, że czterdzieści lat minęło? Oprócz tego, że 
wszystkiego najlepszego na drugie, a może i na trzecie, to ciekaw 
jestem jak bardzo Ci żal tych czasów z pierwszej i drugiej części tego 
kawałka i tej naiwności, którą miał wtedy człowiek? 

J - Dzięki za życzenia! Nie, to nie jest moja historia, chociaż jakieś wątki 



biograficzne są w niej na pewno zawarte. Zresztą Skoda miał obiekcje do tego 
tekstu, on na te sprawy patrzy nieco inaczej. Generalnie chodziło raczej o 
pewne symboliczne ujęcie drogi życiowej młodego człowieka, który będąc 
nastolatkiem świat widzi w biało-czarnych barwach. Wchodząc 
powoli w dorosłe życie te kolory bardziej szarzeją i zaczyna się 
dostrzegać, że mało jest rzeczy, które są wyraziste, oczywiste, 
jednoznaczne, a zazwyczaj jest ukryte gdzieś drugie dno i nie 
ma już tylko jednoznacznie dobiych i złych. No a trzecia część 
to wielkie rozczarowanie nie tyle swoim życiem, co 
otaczającym światem, który się nie zmienia mimo naszych 
szczerych chęci. Cały numer może wydawać się strasznie 
pesymistyczny, ale moim celem było zwrócenie uwagi na to co 
po sobie zostawimy jako jednostki i że mimo wszystko 
powinniśmy próbować zmieniać świat na lepsze. 

- Widzieliście na żywo i graliście na jednej scenie z 
większością swoich „idoli”, kapei na które zawsze się 
powoływaliście jako inspiracje - Confiict, Steve Ignorant, 
Dead Kennedys... Jak one, czy ludzie z nich grający, w 
waszych oczach pokazali się po latach? 

J - Myślę, że to jest pewien fenomen muzyki jako takiej, że 
niektóre rzeczy się nie starzeją. I chociaż ci ludzie mają już 
wyraźnie brzuszki ;), to ich światopogląd i energia są całkiem 
stabilne. Bardzo pozytywnie byłem zaskoczony Ignorantem, 
koncert w Łodzi był dla mnie swego rodzaju podróżą i w 
przeszłość i w nieznane. Numery Crassu się właściwie nie 
zestarzały i wykonane były po mistrzowsku. 

- Żałujcie, że nie widzieliście Biafry, bo on akurat ani się 
nie zestarzał ani nie zepsuł i z całego tego zestawu 
weteranów jest najiepszy. 

J - Być może. Lepszy, gorszy - nie w tych kategoriach 
chyba należy na to patrzeć. Zresztą Biafra cały czas jest 
1 aktywny, czy to muzycznie, czy politycznie, czy społecznie. On 
miał zawsze dużo do powiedzenia i do przekazania. 

- To kiedy będzie następna płyta? Znowu trzeba będzie 
czekać na nią pięć 
lat? 

. JHHi J - Właściwie 
chcemy już zacząć 
robić nowy materiał. Zwłaszcza, że 
jak sam mówiłeś, nie wiadomo czy 
jeszcze za dwa lata będzie ktoś 
wydawał płyty, skoro w sieci dzień po 
premierze możesz ją już mieć u 
siebie na kompie. Stąd wniosek, że 
musimy się sprężać;). 


1991 For Sale - demo 

1993 Włochaty EP 

1994 Włochaty MC 
1996 Bank Światowy - (EP) 

1996 Wojna Przeciwko Ziemi CD/LP 
1999 Droga Oporu CD 
2000 Zamiana Pieniędzy na rebelię CD 
2000 Zmowa CD 
2002 Tryumf Anarchii nad Tyranią CD 
2004 Dzień Gniewu CD/LP 
2005 Bunt i Miłość CD 
2010 Wbrew Wszystkiemu CD/LP 









Mimo nieobecności zespołu, mit Minor Threat rozkwitał i umacniał się. I 
to nie tylko w Waszyngtonie, ale w całych punkowych Stanach. Zespół stał się 
większy po swym rozpadzie niż był kiedykolwiek w czasie, kiedy grał. Minor 
Threat stawali się więksi od samych Bad Brains! 

I co by o nich nie mówić, to właśnie oni pierwsi, a zwłaszcza najbardziej 
towarzyski z nich - HR, rzucili hasło nawołujące do powrotu Minor Threat. 
Kiedy wrócili z udanej, choć naznaczonej kontrowersjami trasy na początku 
1982 roku, HR usilnie namawiał lana do reaktywacji zespołu. „Było świetnie, 
mnóstwo dzieciaków na każdym koncercie. I wszyscy pytali o Minor 
Threat. Ludzie chcą Was znowu usłyszeć! Śpiewałeś o straight edge i 
zostawiłeś to. Musisz wrócić na scenę i grać. Coś zacząłeś, ale nie 
skończyłeś. Musisz to 
doprowadzić do końca!” JaW\e 
namowy płynące z ust HR, to był 
dla lana głos niemal wiążący. A 
że splotło się to z rychłym 
powrotem Lyle'a z koledżu i 
niepowodzeniami nowych 
projektów MacKaye'a, efekt 
mógł być tylko jeden... 

Ale od początku. Byłemu 
gitarzyście Minor Threat nie 
spodobało się na studiach 
mimo, że znalazł bratnią duszę 
w koledze z uczelni o nazwisku 
Steve Albini (!). Razem 
próbowali nawet stworzyć jakiś 
projekt ale nic z tego nie wyszło. 

I nawet na uczelnię dotarła do 
Lyle'a fama o rosnącej 
popularności jego byłej kapeli. 

Długo nie wytrzymał i olewając 
drugi semestr, w marcu 1982 
roku, wrócił do DC. Najpierw 
zadzwonił do Bakera sądując 
szanse powrotu zespołu w 
starym składzie. Baker był „za a 
nawet przeciw”. Gl być może 


byli jego ulubionym zespołem, ale na pewno Stabb nie był jego ulubionym 
frontmanem. Za nic sobie mając punkowy szyk, wokal Gl przebierał się w 
najbardziej obciachowe ciuchy. „Jeśli coś Jest rażące dla oczu, to Ja to 
zakładam” - przechwalał się, zdobywając sobie niezbyt zaszcz^ne 
przezwisko „Bo Bo the Clown”. Nie wszyscy czuli ten rodzaj ekstrawagancji, a 
kiedy Gl grali wspólny koncert z Necros i Mifists, ci ostatni ironicznie 
dopływali się Bakera czy nie czuje żenady, kiedy stoi za przebranym w 
seledynowy dres Stabbem. Kwestia cudacznych przebrań wokalisty Gl była 
na tyle drażniąca, że Brian oferował mu nawet pieniądze, żeby zaprzestał 
wkładania kwiecistych koszul i spodni z lumpexu. Stabb był jednak wierny 
swojemu dziwacznemu image. 

Nic dziwnego, że 
stosunkowo łatwo było wykonać 
Bakerowi telefon do swojego 
wokalisty i obwieścić decyzję o 
odejściu - „Sorry, ale Jeśli byłbyś 
mną, zrobiłbyś dokładnie to 
samo”. Stabb miał podwójny zgryz. 
Nie tylko tracił gitarzystę, ale też 
pozycję pierwszej kapeli w mieście - 
było jasne, że Minor Threat od razu 
zdegraduje Gl we wszelkich 
waszyngtońskich rankingach na 
miejsce drugie. 

Skuszeni niespodziewaną 
popularnością swego starego 
zespołu Preslar z Bakerem 
spodziewali się, że Nelson nie 
będzie miał obiekcji przed 
powrotem. Nie byli jednak pewni 
reakcji lana. Tymczasem lan 
nadspodziewanie szybko się 
zgodził. Jego motywacja wynikała z 
poczucia niewypełnienia do końca 
pewnej misji ukrytej w przesłaniu 
zespołu. I choć każdy z członków 
zespołu kierował się innymi 
przesłankami, ważne, że wszyscy 
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chcieli tego samego. I, przynajmniej na początku, 
wszystko układało się bezproblemowo. Nie grali ze 
sobą w końcu zaledwie pół roku - od września 81 do 
kwietnia 82. Jednak kiedy wieść o reunionie zaczęła się 
rozchodzić, okazało się, że nie wszyscy podchodzą do 
niej z równym entuzjazmem. 

Nie byli nią zachwyceni rodzice Preslara, który 
rzucił szkołę. Jeszcze bardziej nie podobała się ona 
matce wciąż nieletniego Bakera, który jako jedyny 
chodził jeszcze do ogólniaka. Ale to był pikuś, bo jak 
zgryźliwie komentował to później lan „dla nikogo nie 
była to popularna decyzja”. Tylko świeży narybek 
waszyngtońskiego punka był usatysfakcjonowany 
możliwością zobaczenia zespołu, który tak szybko stał 
się legendą. Bo już wśród weteranów załogi harDCore, 
mocno kiełkowało ziarno nieufności, zasiane zresztą 
zasadami jakie MacKaye sam ustanowił. Niektórzy 
zdążyli już osądzić, że „Minor Threat to zespół, który 
ma większy sens, kiedy Jest osobno niż kiedy Jest 
razem”. Inni byli zwyczajnie zazdrośni albo jeszcze 
banalniej, wietrzyli w tym powrót dla pieniędzy i snuli 
mniej lub bardziej skomplikowane teorie spiskowe. 

„Kiedy powiedzieliśmy przyjaciołom, że 
zamierzamy grać z powrotem, w większości byli na 
nas wściekli. Strasznie mnie to zezłościło, że 
wszyscy byli na nas wkurzeni za tę reaktywację. 

Nawet mój brat powiedział, że się sprzedaliśmy” - 
wspomina MacKaye. 

Tymczasem nic w zachowaniu Minor Threat się 
nie zmieniło. PienA/szy koncert po reaktywacji zagrali 29 
kwietnia 1982 roku, z Bad Brains w klubie 9:30. Drugi 
zaplanowali w Wilson Center wspólnie z nowymi 
zespołami waszyngtońskiej sceny: Faith, Void, Artifical 
Peace. I jak za dawnych czasów (sprzed kilku miesięcy 
:), wejściówka kosztowała 3 dolary, nie było limitu wieku, ani żadnych 
bramkarzy. Mało tego. Minor Threat nie grali, jak normalnie czyni gwiazda 
koncertu - na końcu, tylko przed młodszymi kapelami. Inna sprawa, że 
wyświadczyli im w ten sposób niedźwiedzią przysługę, gdyż wielu ludzi 
przyszło zobaczyć tylko Minor Threat. Kiedy zespół MacKaye'a skończył grać, 
większość publiki wyszła. 


Baryle, pod wpływem rozmów z Henrym 
Rollinsem przestał pić, a wszystkie 
koncerty jakie od tej pory robił były „all 
ages”, z dzieciakami odznaczonymi 
wielkimi i-Xami na dłoniach. Z kolei 
Dischord, trzymając się wprawdzie zasady, 
że wydaje tylko zespołów z Waszyngtonu, 
pomógł SSD i Necros w wydaniu ich 
pierwszych krążków. Zdając sobie 
mianowicie sprawę z własnej marki, 
pozwolili im umieścić swoje logo na 
okładkach ich płyt. Jednak nie wszyscy i nie 
pod każdym względem nadawali na tych 
samych falach. Po pierwszej wizycie gości 
z Bostonu w Waszyngtonie, okazało się, że 
przybysze preferują o wiele bardziej 
kontaktowy i brutalny rodzaj zabawy niż się 
to waszyngtończykom kiedykolwiek śniło. 
Przy tym co wyrabiali przybysze z Bostonu, 
bladły nawet wyjazdowe wyczyny załogi 
harDCore w Nowym Jorku i Filadelfii. 

Hard core stawał się coraz bardziej 
popularny. MacKaye zirytowany był tym 
owczym pędem do którego przyłączali się 
ludzie, jeszcze kilka miesięcy wcześniej 
gardzący nowym zjawiskiem. Wymownym 
tego zjawiska przykładem był bostoński 
sklep z płytami: Newbury Comics, który 
choć kilka miesięcy wcześniej nie chciał 
wziąć od niego ani jednej epki Teen Idles, w 
1982 roku triumfalnie firmował składankę 
bostońskich kapel „This Is Boston Not LA”. 

„Kiedy nagle pojawia się 
mnóstwo przypadkowych ludzi, którzy 
zaczynają wydawać wszystkie te hard core'owe składanki, kombinując 
sobie, że słówko „hard core” stało się finansowo opłacalne, to 
najwyższy czas żeby ich olać i trzymać się od nich Jak najdalej.” - 
ostrzegał lan, sugerując tym samym znaną do dziś zasadę „punk w rękach 
punków”. 




GORZKA LEKCJA ZASAD PODZIEMIA 

Świadomi niechętnych nastrojów panujących u części publiki, 
postanowili rozładować je z humorem i autoironią zaczynając swój pierwszy 
koncert od przygotowanego specjalnie na te okazję kawałka „Cashing In” 
(Spieniężenie), podczas którego zaczęli rozrzucać pośród widowni drobne 
monety. Śpiewana manierą telewizyjnego szołmena żartobliwa piosenka, w 
krzywym zwierciadle przedstawiła obawy załogi na temat rzekomego 
„sprzedania się” Minorów, lan przechwalał się ile pieniędzy zarobili tego dnia i 
jak bardzo wzrastają ich potrzeby w tym względzie, zaś Preslar krzyczał 
„sprzedaliśmy się, zamieniliśmy w gotówkę”. Dowcip był całkiem zabawny, a 
sama piosenka przebojowa, choć i tak kończyła się niewesołą konstatacją 
„Nie ma Jak w domu, nie ma Jak w domu. Skoro tak, to gdzie u licha 
Jestem?”. Ale na tym żarty się skończyły. Po jej wybrzmieniu zespół porzucił 
para-kabaretowy ton i doskonałym koncertem przesłonił wszelkie 
kontrowersje. Minor Threat wyszli z tej próby zwycięsko, niemniej lekcja, jaką 
dali kapeli lana ich przyjaciele była gorzka. „Tekst „Cashing In” Jest 
zabawny, ale zabawny Jest też pomysł, że robimy to dla pieniędzy. To 
pieprzenie ludzi Jest bardzo bolesne, szczególnie, że spotyka mnie tutaj, 
w DC, z którym Jestem tak związany. Nie mogę wręcz uwierzyć, że DC mi 
to robi”. 

W całych Stanach popularny stawał się nie tylko Minor Threat, ale też 
filozofia straight edge i punkowa etyka DIY, którą propagowali. W Nevadzie 
zaraził się nią zespół 7 Seconds, w Bostonie mocna scena powstała wokół 
SSD (Society System Decontrol), któremu imponowała też fama, a przede 
wszystkim wyczyny twardej i zgranej załogi z Waszyngtonu. Lider SŚD - Al 


ZERO ROCK N ROLLOWEGO GÓWNA. 

Minor Threat znany był ze zgrzytów w łonie kapeli i sami jego 
członkowie przyznawali, że ich próby trwają po 2-3 godziny, z czego tak 
naprawdę grają może ze 30 minut, a resztę czasu marnują na kłótnie. Mimo to 
wspomniane dwa pierwsze 
koncerty w Waszyngtonie wypaliły 
tak świetnie, że zaczęli do razu 
myśleć o pokazaniu się całej 
Ameryce. 

Trasa na którą wyruszyli w 
lecie 1982 roku była pod każdym 
względem lepsza od tego czego 
próbowali wcześniej. Punktem 
docelowym było oczywiście 
zachodnie wybrzeże, ale bardzo 
duże wrażenie zrobiło na zespole 
to, co zobaczyli po drodze. Grając w 
mniejszych metropoliach jak Reno, 

Minneapolis, czy Austin, spotykali 
młode grupy, dla których częstokroć 
byli jedną z najważniejszych 
inspiracji. Wszystkie one budowały 
własne, lokalne sceny. 7 Seconds, 

Toxic Reasons, Husker Du, Articles 
Of Faith, Crucifucks, Big Boys, 

Dicks... Pod wieloma względami te 
mniejsze sceny wydawały się im 
bardziej wiarygodne i 
sensowne niż coraz 
bardziej zmanierowana, 

choć rosnąca wciąż scena waszyngtońska. Co było jednak dla 
MacKaye najważniejsze, obfitość zespołów, które same lub w 
zawiązywanych wraz z przyjaciółmi małych labelach próbowały 
wydawać własne płyty, dawała nadzieje na złamanie monopolu 
znienawidzonego korporacyjnego rocka i pop oraz stworzenie 
realnej alternatywy, niezależnej od showbusinessowych układów. 
Nowatorska wizja sceny niezależnej obejmowała także jego własny 
zespół. Według niego Minor Threat „mogli stać się bardziej 
popularni bez wdeptywania w gówno, w które wdeptuje 
większość dużych zespołów. Możemy pozostać czystym 
zespołem i być wiernymi temu z czego wyrośliśmy. ” 

Niepisany punkowy kodeks którym posługiwał się zespół, był 
prosty: koncerty bez limitu wiekowego czyli all-ages, niskie ceny płyt 
i wejściówek na koncert, minimalna rola reklamy i public relations i 
zero rock'n'rollowego gówna. 

W wywiadzie udzielonym wówczas dla magazynu Flipside, 
tuż po zagraniu dla ponad 1000 osób koncertu w LA, MacKaye 
tłumaczył. „Słyszysz wszędzie „wytwórnia płytowa”, „podpisać 
kontrakt”, „kariera”. Tylko w Waszyngtonie nie musisz tego 
słuchać. Tam zespoły po prostu chcą grać. Gdzie indziej widzę 
wielki bazar, a ludzie zakładają swoje kapele, żeby robić karierę. 
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Tymczasem my założyliśmy Teen Idles z nudy, a Minor 
Threat powstał bo mieliśmy coś do powiedzenia. Bez 
tego nie interesuje mnie żaden rodzaj popularności”. 

Wspomniany „kodeks” obejmował także sprawy 
przygodnego sexu na trasie. Zjawisko groupies nie było na 
ówczesnej scenie punkowej specjalną rzadkością. 
Tymczasem w przeciwieństwie choćby do tego co działo się 
po koncertach Black Flag, lan MacKaye stanowczo 
oponował przeciw tego typu sytuacjom. Do tego stopnia, że 
podczas kolejnych tras, członkowie Minor Threat zapracowali 
sobie nawet na plotkę, wedle której mieli być... gayami. 

Jednak nie tylko pozytywne rzeczy spotykały 
chłopaków w drodze przez Stany. Swoje robiła stara 
waszyngtońska reputacja, z którą niejeden twardziel chciał 
się zmierzyć i udowodnić czyj zespół, czyja scena albo czyje 
miasto jest twardsze. Dla niektórych punk rock oznaczał coś 
w rodzaju walki ulicznych gangów. 

Zaskakująco drażliwą kwestią był też straight edge - w 
niemal każdym udzielonym wówczas wywiadzie było to 
obowiązkowe, pierwsze pytanie, „ludzie chcieli ze mną 
walczyć, żeby udowodnić mi że się mylę”. O ile MacKaye 
miał satysfakcję, że tak mocno wstrząsnął świadomością tylu 
ludzi, o tyle zespół był zmęczony tłumaczeniem, że nie chodzi 
o kodeks mnicha, czy zestaw zakazów, ale osobistą kwestię 
własnej odpowiedzialności za to co się robi. „Nie chodzi 
nam o to, że Jeśli pijesz Jesteś do dupy. To Jest idea, 
według której Jeśli chcesz czegoś, nie możesz sobie 
pozwolić na to, żeby być nieuważnym, żeby sobie 
przejebać z różnymi świństwami. ” 

Choć nie bez pewnych minusów, to w przeciwieństwie 
do Bad Brains, którzy kilka miesięcy wcześniej z 
ogólnokrajowej trasy wrócili mocno podłamani wewnętrznie, 
pozostawiając po sobie oprócz świetnych koncertów, sporo 


smrodu. Minor Threat potwierdzili prawdziwość swych 
ideałów i swoją wiarygodność. Flipside pisał: „Relacje z tym 
zespołem to coś innego niż układ między fanem a 
idolem. Są żywym przykładem tego o czym śpiewają w 
swoich piosenkach. ” Sam MacKaye widząc nowe zespoły i 
nowe niezależne inicjatywy, nabrał świeżego zapału. 

MY I ŚWIAT PRZECIW MINOR 
THREAT 

Studzili go jak zwykle najbliżsi, czyli załoga z 
Waszyngtonu. Po powrocie z trasy, MacKaye przeczytał 
recenzje comebackowego koncertu Minor Threat w którym 
jego zespół był nazwany „nudnym” i „czerstwym”. „Co 

myśleć o słowach lana, który ledwo kilka miesięcy temu 
mówił, że dobrze jest zacząć nowy zespół, z nowymi 
piosenkami? Ze dzięki temu zostajesz w 
undergroundzie? Granie starych kawałków, żeby 
uszczęśliwić publikę i używanie starej nazwy żeby Ją 
ściągnąć na koncert, wydaje mi się dalekie od tego co lan 
mówił wcześniej”. 

Reakcje takie brały się między innymi stąd, że scena 
waszyngtońska rozrosła się niebotycznie, pojawiło się 
mnóstwo nowych ludzi, którzy nigdy nie pętali się po ulicach z 
łanem, Jeffem i Henrym Garfiledem. I którzy czasami zbyt 
dosłownie, a czasami bez zrozumienia tłumaczyli sobie 
szczytne zasady jakimi kierował się najpopularniejszy 
punkowy zespół w mieście. Coraz bardziej liczna punkowa 
społeczność, była też coraz bardziej podzielona, a jej najważniejsza 
instytucja, czyli Minor Threat i Dischord spotykały się z coraz częstszą krytyką. 
Co z tego, że często świadczącąo zwyczajnej ignorancji... 

Część załogi punkowej z Waszyngtonu miała pretensje, że Dischord 
wydaje tylko zespoły hard core. Na nic zdawały się tłumaczenia lana. „Nie 
odrzucamy zespołów dlatego, że są zbyt artystowskie, albo zbyt 
popowe. Mówimy po prostu - „to Jest twój zespół i zrób to sam”. My 
Jesteśmy wytwórnią hardcore”. 


Oczywiście nie mogło się obyć bez 
plotek o rzekomych niebotycznych zyskach 
jakie właściciele Dischordu czerpali ze swej 
wytwórni, oczywiście kosztem zespołów. 
Tymczasem prawda była taka, że w połowie 
1982 roku, wytwórnia nie miała żadnych 
zysków, tylko 5000 $ debetu. 

Fala nieuzasadnionej krytyki sprawiała, 
że mimo iż popularność Minor Threat rosła, nie 
grali już we własnym mieście tak często jak 
dawniej. „DC Jest teraz dla nas 
najtrudniejsze do grania. ” - z żalem mówił 
MacKaye. Załoga harDCore to było kiedyś „my 
przeciw światu”, tymczasem pod koniec 1982 
roku oznaczało to coś w rodzaju „my i świat 
przeciw Minor Threat”. 


lAN DYRYGENTEM 

Ale i w zespole doszło do poważnej 
zmiany. Minor Threat stali się drugim po 
Marginal Man (kapeli powstałej na gruzach 
Artificial Peace), punkowym zespołem w DC 
grającym na dwie gitary. Tuż obok Faith 
młodego Aleca MacKaye, którzy także 
dokooptowali drugągitarę. 

Niełatwą decyzję wywalczył sobie Brian 
Baker. Basistą został przymusowo, więc było 
tylko kwestią sprzyjających okoliczności i 
większej pewności siebie, żeby się przeciw 
temu układowi zaczął burzyć. A zaczął już w 
maju 1982 roku. Szybko przeszedł do 
szantażu - albo będzie grał na gitarze albo 
odchodzi. Żeby mieć pewność skuteczności 
swoich żądań, jesienią 1982 roku 
przyprowadził swego następcę na stanowisku 
basisty. Steve Hansgen grał wszystkie 
piosenki zespołu znakomicie. Mimo nieufności 
lana, który nie wierzył, że w delikatną 
równowagę czterech różnych osobowości, da 
się wcisnąć kogoś nowego, został nowym 
basistą Minor Threat. 

Pierwszy koncert w nowym składzie 
zagrali w Baltimore w październiku 1982 z 
Agnostic Front i MDC. Steve nie tylko grał na 
basie, ale podczas grania śpiewał wszystkie 
kawałki. I teoretycznie to było to, czego 
potrzebował ten zespół. Koncert był kolejnym 
świadectwem prawdziwego kultu zespołu. 
Kiedy jakiś nieuważny skoczek rozwalił jeden z 
mikrofonów, nadgorliwa i nieufna ekipa od 
nagłośnienia, momentalnie ściągnęła ze sceny 
wszystkie pozostałe. Na moment Minor Threat 
zostali zespołem instrumentalnym przy 
kawałku, nomen omen, właśnie „MinorThreat”. 
Niezrażony tym zespół grał swoje, a lan biegał 
jak szalony śpiewając bez mikrofonu. Potężne 
wrażenie sprawiał jednak fakt, że sala śpiewała 
słowo w słowo wszystkie linijki tekstu. Widać to 
na słynnym filmie „Another State Of Mind” o 
podróży Youth Brigade i Social Distortion przez 
Stany Zjednoczone. 

Nie pierwsze to zresztą, ani nie ostatnie, 
tego typu zdarzenie w historii zespołu. Coś 
podobnego zdarzyło się dwa tygodnie później, 
kiedy Minor Threat wraz z Gl pojawili się w 
Maryland. Wyznający usuwanie wszelkich 
barier między zespołem a widownią MacKaye, 
polecił bramkarzom, żeby wpuścili publikę na 
scenę. Kiedy dzieciaki były już na niej, wszyscy 
poczuli potężny krach. Dobrze, że scena była 
wysoka zaledwie na dwie stopy. Ekipa od 
sprzętu widząc niebezpieczną sytuacja 
zbuntowała się i bis zamienił się w konfrontację 
między wokalistą Minor Threat a technikami. 
Zamykający koncert numer „In My Eyes” został 
znów wykonany z publiką na wokalu i łanem w 
roli raczej dyrygenta niż wokalisty. 

Nie tylko nowy skład, ale i sam zespół po 
raz pierwszy pokazał się naprawdę dużej 
publiczności na koncercie w tej samej sali w 
Maryland w roli supportu dla PIL w Halloween 
198Z lan był przeciwny temu występowi, ale 
reszta kapeli chciała tam zagrać. Plus był na pewno taki, że - jak wspomina lan 
- „spotkałem później mnóstwo ludzi, którzy właśnie tam widzieli nas po 
raz pierwszy”. I okazało się, że to nie nowy zespół frontmana Sex Pistols, ale 
Minor Threat miał lepszy kontakt z publika i właśnie set waszyngtończyków był 
o niebo bardziej pamiętny. 

Niestety znów złośliwe plotki psuły humor zespołowi. Rzekomo dostali 
niewiarygodnie dużą gażę, rzekomo mieli niewiarygodne wymagania. 
Tymczasem musieli się dopraszać, żeby dostać colę i dwie pizze. 
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TO JA NIE PIJĘ! TO JA 
NIE PALĘ! 

Wszystko to powodowało, że nowe 
piosenki MacKaye wyrażały rozczarowanie 
sceną. A nie było to przyjemne uczucie. 

Waszyngtoński punk rock pojawił się jako coś 
co miało być alternatywą dla 
znienawidzonego mainstreamu. Tymczasem 
zdaniem lana, całe gówno z którym nie 
chcieli mieć nic wspólnego, właśnie ich 
doganiało. Chodziło nie tylko o to, że punk 
rockowcy zdradzali się nawzajem, gorzej że 
punk zdradził sam siebie. 

Wokół takich tematów krążyły teksty 
większości piosenek jakie znalazły się na 
nagranej w styczniu 1983 roku trzeciej epce 
zespołu: „Out of Step”. 

Jednak to nie piosenki w rodzaju 
„Betray” czy „It Follows” najbardziej 
wyróżniały się na tej płycie. Od miesięcy 
najbardziej dyskutowanym kawałkiem był 
przecież „Out Of Step”. Nelson stanowczo 
domagał się jego ponownego nagrania, ze 
zmienionym nieco tekstem i wyrecytowaną 
melodeklamacją, która wyjaśniałaby 
wszelkie opaczne jego rozumienia, czyli 
mówiąc wprost ugrzeczniłaby go i czyniła 
mniej kategorycznym. Kłótnia między 
przyjaciółmi była potężna. Do tego stopnia, 
że lan wybił dziurę w drzwiach do sypialni 
Jeffa, ale ten ostatni w końcu zwyciężył i na 
„Out Of Step” znalazła się też nowa wersja 
tytułowego kawałka, w której lan dodał „I” do 
każdego „don't-a” zmieniając nieco wymowę 
kawałka. Zamiast nakazującego „nie pal, nie 
pij...”, w nowej wersji można było usłyszeć osobiste wyznanie „Nie palę, nie 
piję...”, zaś w miejscu gdzie ongiś było solo Preslara na gitarze, lan 
niecierpliwym tonem wygłosił publiczne oświadczenie na temat prawdziwych 
intencji tego kawałka. 

Najzabawniejsze, że część kłótni między Nelsonem a MacKayem 
odbywała się w studiu podczas nagrań. Kiedy kłócili się zażarcie o to co ma się 
znaleźć w deklamowanej części, realizator Don Zientara, potajemnie ich 
nagrał i część tego słownego pojedynku znalazła się na płycie. 

Ciekawostkąjest fakt, że najbardziej przebojowy spośród 9 kawałków z 
tej płyty - żart dla węszących nieuczciwe intencje w reaktywacji zespołu - 
„Cashing In” nie został nawet wymieniony na okładce, a jego tekstu do tej pory 
nie ma na wydaniach CD „Complete Discography”. 

O ile najbliższe otoczenie przyprawiało zespół, a zwłaszcza jego 
wokalistę o kolejne frustracje, o tyle spoza Waszyngtonu płynęły do kapeli 
niezmiennie pozytywne 
sygnały. W plebiscycie 
największego wówczas 
amerykańskiego fanzine'a 
Flipside, Minor Threat 
dosłownie znokautowali inne 
zespoły. Zostali zespołem 
roku, lan został wokalistą 
roku, najlepszym koncertem 
roku był ich wspólny występ z 
Dead Kennedys w klubie Barn 
w LA, Dischord został uznany 
najlepszą wytwórnią roku, 

„Flex Your Head” trafiła na 
trzecie miejsce w kategorii 
płyta roku. Ze zrozumiałych 
względów tylko w kategorii 


„dupek roku” triumfował Ronald Reagan, wyprzedzając o 2 oczka Bad Brains, 
którzy sporo wówczas nabroili. Triumf waszyngtończyków był miażdżący, 
zwłaszcza biorąc pod uwagę, że plebiscyt organizowała i głosowała w nim w 
większości załoga z zachodniego wybrzeża. 

Wydany właśnie mini-longplay „Out Of Step” był z jednej strony 
kolejnym sukcesem zespołu, z drugiej miał kilka mankamentów. Przynajmniej 
miały je pierwsze 3500 egzemplarzy. Zespół był niezadowolony z nierównego 
miksu kawałków, oraz okładki, w której drukarski chochlik pozostawił cały tył 
czarny. Nie dało się tych błędów wyeliminować, gdyż zespół zdeterminowany 
był, aby zdążyć z produkcją płyty przed zaplanowaną już trasą, łanowi 
ogromnie zależało na tym aby jadąc w trasę dzieciaki znały już nowe piosenki, 
a przede wszystkim ich teksty. Mimo pewnych niedoskonałości, wspomniany 
pierwszy rzut sprzedał się w ciągu tygodnia i zebrał budujące recenzje w stylu 
tej z fanzina „Truły Need” - „Minor Threat są wciąż prawdziwi, tak wobec 
nas, jak i wobec samych siebie”. A właśnie o tego rodzaju uznanie 
najbardziej się łanowi rozchodziło. 

MDC WIEDZĄ O CZYM MÓWIĄ 

Z wydaniem „Out Of Step” zespół zdążył tuż, tuż przed swoją 
kolejną trasą obejmującą calutkie Stany. Tym razem co najmniej dwa 
razy większą niż poprzednia. W ciągu 49 dni mieli zagrać 31 
koncertów. Wprawdzie pierwsze imprezy trasy na południu Stanów nie 
należały największych, a i zespół nie był na początku w najlepszej 
formie (w ciągu kilku poprzednich miesięcy zagrał w sumie ledwo 6 
koncertów). Jednak im dalej, tym wszyscy a szczególnie lan, zaczęli 
się rozkręcać. „Na początku trasy było dość dziwnie, bo grając 
niemal codziennie koncert, wydawało mi się Jakbym odgrywał 
codziennie ten sam teatr. I nie czułem się z tym dobrze. Ale kiedy 
dojechaliśmy do Texasu wszystko zaczęło się fajnie kręcić. ” 

O ile łanowi podobał się kontakt z publiką i stale dbał o 
likwidowanie wszelkich barier między kapelą a zespołem, o tyle jego 
instrumentaliści, którym zbyt nachalni „rycerze pogo” wręcz 
uniemożliwiali grę, byli tą postawą coraz bardziej zniecierpliwieni. W 
końcu nawet lan musiał przyznać, że zupełny brak barier, raczej 
przeszkadza niż pomaga w nawiązaniu kontaktu z publiką i graniu 
koncertu. Brać punkowa nie wszędzie była jednakowa i nie zawsze 
można jej było jednakowo zaufać. Zdarzały się też incydenty, takie jak 
ten podczas koncertu w LA, kiedy Minor Threat występowali razem z 
Channel 3, Agression i Suicidal Tendencies przed punkowym tłumem 
liczącym 1500 osób. Kiedy na zewnątrz klubu ktoś został zadżgany 
nożem, mimo że był to incydent prawdopodobnie zupełnie nie 
związany z koncertem, LAPD zamknęło imprezę w połowie występu 
Minor Threat. 

Na tej trasie pozycja zespołu wzrosła na tyle, że przynajmniej w 
dużych miastach gdzie była już jakaś punkowa scena, grali w dużych 
salach. „Zamiast 35 $ dostawaliśmy 300$ aie wciążJeżdziiiśmy nie 
ubezpieczonym vanem, dzieiiiiśmy się bochenkiem chieba i 
nocowaliśmy na skłotach takich Jak Vats w San Francisco u 
MDC”- marudził Brian Baker. 

Ten ostatni zespół był bardzo istotną znajomością, jaką zawarł 
wówczas Minor Threat. Oba bendy spotkały się już wcześniej, na 
poprzedniej trasie MT, aczkolwiek nie było to najszczęśliwsze 
spotkanie. Kiedy otwarł się samochód waszyngtończyków, na oczach 
członków MDC, wysypała się z niego masa opakowań po fast foodach 
z McDonaldsa. Dla wojowniczych wegetarian i zaciekłych wrogów 
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korporacyjnej Ameryki, którzy szykowali się właśnie, 
żeby zmienić nazwę z Millions of Dead Cops na Multi- 
Death Corporations, nie był to zbyt zachęcający 
widok, a raczej pretekst do zażartej dyskusji. 

Tym razem jednak MacKaye spotkał się z 
Davem Dictorem w księgarni, gdzie ten ostatni 
przeglądał książkę na temat działań CIA w Gwatemali. 

Okazało się, że z tłumu kapel które jednobrzmiącym, 
choć czasami zapewne dość bezmyślnym tonem 
krzyczą „Fuck Reagan”, MDC najwięcej mieli 
powodów by wznosić takie hasła, gdyż najwięcej się 
polityką interesowali i najwięcej o niej wiedzieli. Znali 
się na tym o czym mówili. 

Drugą kwestią, którą propagowali MDC był 
wegetarianizm. Wyjaśnienia Dave Dictora o 
związkach między jedzeniem mięsa a głodem w 
biednych krajach Afryki czy Ameryki Południowej 
dawały do myślenia. Choć lan wspomina, że nigdy i 
nikomu nie wierzy w 100%, to po spędzeniu paru dni z 
członkami MDC, poczuł się winny za stołowanie się w 
McDonaldzie. 

Mimo nabrania pod wpływem MDC pewnej 
świadomości politycznej i zainteresowania prawami 
zwierząt czy wegetarianizmem, MacKaye raczej 
oponował przed zaliczeniem go do politycznego punk 
rocka. „Kiedy byliśmy w San Francisco, wiele 
dowiedzieliśmy się o tych anty korporacyjnych 
akcjach i o tym co robią Stany w Ameryce 
Południowej. I zgadzam się, że to wszystko 
przejebane sprawy. Ale równocześnie parę ulic 
ode mnie, albo tu obok w piwnicy. Jakiś 
trzynastolatek ładuje sobie w żyłę. Być może ź/e 
robię ignorując to co się dzieje w Ameryce 
Południowej, ale nie mogę ignorować tego 13-sto 
latka. O tamtych sprawach mówią dużo MDC. 

Chciałbym to tak widzieć, że Jeśli weźmiesz nas 
dwóch - mnie i Dave Dictora - to masz pełny 
obraz.” 

MYLIŁEŚ SIĘ GNOJKU! 

Na trasie bardziej niż gdziekolwiek indziej 
wychodziło na jaw, że relacje w zespole są dziwne i 
napięte. Baker: „To był zawsze lan i Jeff przeciwko 
mnie, potem Ja i lan przeciwko Jeffowi i Lyle. 

Bardzo dziwne personalnie układy.” Notoryczne 
były kłótnie o najbardziej błahe rzeczy, przy czym 
najbardziej kłótliwy okazywał się zawsze Jeff Nelson. 

Wówczas było akurat kiepsko między Brianem 
a łanem. Brian wtrącał złośliwe komentarze do 
każdego wywiadu jakiego udzielał lan, a lan nie krył 
urazy z tego powodu. Odegrał się kiedy przed 
koncertem w Vancouver, Brian nabawił się zapalenia 
migdałków. Mimo choroby kolegi, lan był nieugięty i 
próbował doprowadzić koncert do skutku - nigdy 
wcześniej tu nie grali, a impreza zapowiadała się na prestiżową. Dopiero kiedy 
Brian trafił do szpitala i lekarz potwierdzili, że nie nadaje się tego dnia do 
grania koncertu, lan uległ. Wyprowadzony z równowagi Brian wrzeszczał za 
kolegąz kapeli - „Myliłeś się gnojku, myliłeś się!” 

W pewien sposób konflikty te były siłą zespołu, ale były też jego 
słabością. Na pewno były słabością nowego basisty. Hangsen był dobry, ale 
wniósł do zatłoczonego vanu dodatkowe problemy, które zburzyły i tak 
zaledwie delikatną równowagę w kapeli. Steve stał nieco z boku, zawsze był 
tym piątym - obcym. Nie pochodził z bogatych dzielnic Waszyngton DC i nie 
należał do pierwszej załogi tamtejszych hc kids. Wiele z jego zachowania było 
dla reszty kapeli zgrzytem. Brian też nie okazał się tak gorliwym gitarzystąjak 
zapowiadał, co złościło z kolei Preslara, który mianował się samozwańczym 
„liderem muzycznym” kapeli. W końcu lan stwierdził, że trzeba ten problem 
naprawić i albo on albo Steve. Tym samym zespół szybko powrócił do swojego 
pierwotnego cztero-osobowego składu. 

KŁOPOTY DISCHORDU 

Po powrocie z trasy okazało się, że czekają ich 
ogromne zamówienia i to nie tylko na „Out Of Step”, 
ale także inne płyty wytwórni. Reputacja Dischordu 
była silniejsza niż popularność zespołów jakie 
wydawali, oprócz może Minor Threat. Niemniej 
zmuszeni zostali do rzeczy niebywałej - zatrudnienia 
na stałe osoby, która prowadziłaby ich biuro, niejakiej 
Amy Pickering. 

Niebywałym było nie tylko to, że Dischord kogoś 
zatrudnia, co fakt, że tą osobą była dziewczyna. 

Scena waszyngtońska była silnie zmaskulinizowana, 
niewiele dziewcząt było na scenie, sprzed sceną 
jeszcze mniej - wszak skutecznie wymiatała je 
stamtąd brutalna zabawa chłopaków. Pierwszego 
dnia pracy Amy ujrzała więc na drzwiach Dischord 
Mouse „dowcipny” napis „Zakaz wchodzenia w 
spódnicy”. 

W obliczu systematycznego rozrastania się 
wytwórni, lan z Jeffem zarejestrowali ją jako legalną, 
płacącą podatki firmę. To był kolejny potężny krok w jej 


działalności. Jednocześnie normalnie 
pracujący do tej pory lan z Jeffem, zmuszeni 
zostali do zrezygnowania z pracy i zajęcia 
się tylko wytwórnią. Dischord stał się ich 
podstawowym zajęciem. Nie wypłacali 
sobie żadnej pensji, ale Dischord płacił ich 
rachunki. Drażniło to Briana i Lyle'a, którzy 
nie dostawali z Dischordu żadnych 
pieniędzy. Tymczasem wszelkie przychody 
firmy przeznaczano natychmiast na nowe 
wydawnictwa. A tych było coraz więcej, m.in. 
legendarny split FaithA/oid, czy pierwsza 
płyta Scream. 

Wierny swojej etyce Dischord starał 
się utrzymywać jak najniższe ceny swoich 
płyt. Prowadziło to do paradoksalnych 
s^uacji kiedy największy jak do tamtej pory 
hit wytwórni, czyli album „Out Of Step” mimo 
że sprzedawał się najlepiej ze wszystkich 
ich wydawnictw, był najbardziej deficytowy. 
Wytwórnia oddawała płytę dystrybutorom 
tak tanio, że traciła pieniądze na każdym 
egzemplarzu w ten sposób sprzedanym. 
Podobno było to 20 centów na każdej 
sztuce. 

Zdaniem Nelsona powinni 
sprzedawać płyty nieco drożej, aby uzyskać 
płynność finansową. Wytwórnia notorycznie 
nie miała pieniędzy na wydanie nowych 
tytułów, gdyż nie było żadnego marginesu 
na zysk, za każdym razem musieli czekać 
aż pieniądze spłyną od dystrybutorów aby 
wydać nowy tytuł. Tymczasem lan, wierny 
swojej etyce, upierał się aby płyty pozostały 
jak najtańsze. 

Mimo, że wszyscy oprócz może lana 
byli zirytowani dzieciakami skaczącymi po 
scenie podczas ich koncertów, nadal mocno 
naciskali na granie wyłącznie „all ages”. 
Kiedy jeden z promotorów zaprosił ich do 
Nowego Jorku na koncert przed którym 
okazało się, że wjazd jest tylko dla 
pełnoletnich, kategorycznie odmówili 
występu. Zagrali dopiero gdy koncert 
zakwalifikowano jako „all ages”. Jeśli lana w 
jakikolwiek sposób cieszyła popularność 
swojego zespołu, to tylko dlatego, że 
zyskiwał dzięki temu siłę przetargową w 
takich sporach z właścicielami klubów. 

W czerwcu 1983 roku gruchnęła 
wieść o planowanym koncercie Anti 
Nowhere League i Damned. Do roli 
supportu zaproszono oczywiście Minor 
Threat. Tym razem nie tylko MacKaye był sceptyczny co do występowania na 
jednym koncercie z gwiazdami brytyjskiego punka. Jednak Damned znaczyli 
dla waszyngtońskiej załogi więcej niż inni bohaterowie punka 77. Wielu 
świadków tego koncertu stwierdziło, że powtórzyła się historia sprzed 4 lat i 
Damned znów zostali przyćmieni przez waszyngtoński zespół. W 1979 roku 
uczynili to Bad Brains, w 1983 - Minor Threat. 

Jednak nie to było najważniejszą refleksjąjaka płynęła z tego koncercie. 
Podczas występu Minor Threat, jak zwykle na scenie było pełno dzieciaków. 
Widok ten bardzo zaniepokoił muzyków Damned, którzy w obawie o siebie i 
swój sprzęt, nalegali, żeby na ich koncercie na scenie stali bramkarze. 

Na początku ochrona po prostu spychała włażące na scenę dzieciaki. 
Po chwili jednak postanowili kilku najbardziej wytrwałym dać nauczkę i 
próbowali niektórych zaciągnąć w tym celu na tyły sali. Widząc to, najbardziej 
wojowniczy spośród waszyngtońskiej załogi, postanowili wziąć sprawy w 
swoje ręce. Wśród nich był oczywiście MacKaye. Dzieciaki spróbowały 

wciągnąć jednego z bramkarzy w 
tłum, co z kolei wywołało 
permanentny atak bramkarzy na 
załogę punkową. Poleciały 
butelki i tylko cudem uniknięto 
większej rozróby. 

Nie tylko jednak bramkarze 
byli dla dzieciaków prowokacją. 
Dla MacKaye'a oburzające były 
bilety. 13 $ było ceną i tak 
obniżoną przez negocjacje Minor 
Threat którzy w zamian za to 
zgodzili się zagrać za połowę 
swojej stawki i zainkasowali 500 
zamiast 1000$. Niestety tylko dla 
lana było to ważne. Reszta 
zespołu uznała posunięcie 
wokalisty za głupotę. 
Szczególnie Preslar miał 
nadzieję, że extra gaża za bardzo 
duży koncert pozwoli mu kupić 
nowy sprzęt. 
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Tak więc z jednej strony wierny swojej 
punkowej etyce zespół, czy raczej MacKaye, 
starał się grać koncerty „dla dzieciaków” na 
których bilety miałyby być jak najtańsze, z 
drugiej strony musieli ostro walczyć, aby 
pozostać wypłacalnymi. Coraz wyraźniej też 
było widać, że tylko MacKaye jest 
zdeterminowany aby kontynuować taką politykę 
tak kapeli jak i wytwórni. Ale to nie jedyny powód 
frustracji wokalisty. 

Zauważalna była rosnąca popularność 
punk rocka, czy raczej punkowej 
powierzchowności, połączona z kompletnym 
brakiem zainteresowania tym co się w punk 
rocku kryło naprawdę. Starsi wyzbywali się 
swego zaangażowania, młodsi nie zwracali 
uwagi na idee. Pogłębiała się separacja 
idealistycznie nastawionego lan-a, z praktycznie 
i merkantylnie myślącymi kolegami z zespołu. 

Pojawiły się rozbieżności, co do kształtu i 
brzmienia nowego materiału zespołu. Baker i 
Preslar zafascynowani byli brzmieniem nowego 
albumu U2 „War”. Tracili zainteresowanie hard 
core/punkiem, a i ich nowe pomysły szły w 
kierunku mainstreamu. Ewolucja ta wydawała 
im się konieczna także z praktycznego punktu 
widzenia. Chcieli uczynić z zespołu swoje 
podstawowe źródło utrzymania i uważali, że 
należy w tym celu uczynić muzykę kapeli 
bardziej przystępną. Jednak nawet Nelson, 
który popierał kierunek na „zawodowstwo”, 
uważał, że nowe piosenki zespołu za bardzo 
przypominają pop. 

lan w żaden sposób nie był gotów ani na 
taką muzykę, a już szczególnie na takie 
kompromisy. Sfrustrowany postawą kolegów, 
przestał pojawiać się na próbach. 

Tymczasem Jeff, Lyle i Brian niemal 
codziennie grali i pisali nowe kawałki. Tyle, że 
bez wokalisty, choć mieli go w zasięgu ręki - 
wszystko działo się wszak w tym samym 
budynku Dischord Mouse. Po latach Bakera 
tłumaczył, że lan nie chciał, aby ktokolwiek poza 
nim pisał kawałki Minor Threat, że nie wyobrażał 
sobie pisania tekstów do cudzych kawałków, a 
już absolutnie śpiewania cudzych tekstów. 

Jednak najwłaściwszym wytłumaczeniem tego 
co się wówczas stało w zespole jest 
niezrozumienie z jakim spotkała się 
idealistyczna wizja MacKaye'a. 

Ignorancja dla ideałów DIY, szczególnie 
była widoczna w komentarzach Briana: „Byliśmy tym zmęczeni. Było 
niemożliwe, żeby być właściwym dla Dischordu zespołem i nie rozpaść 
się w szczytowym momencie swojej popularności”. 

Frustracja i rozczarowanie jakie czuł lan, znajdowało odbicie w jego 
nowych tekstach. Na przykład w napisanym w sierpniu 1983 roku, tuż po 
pożegnalnym koncercie Faith, kawałku „Last Song”. Tyle, że nikt z kapeli nie 
ujrzał tej piosenki i została wykorzystana dopiero 3 lata później, w kolejnym 
zespole MacKaye - Embrace. 
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Mimo pogłębiających się różnic. Minor 
Threat wciąż byli rewelacyjni na żywo. Koncert 
który zagrali późną wiosną 1983 roku w klubie 
9:30 został sfilmowany na potrzeby nigdy nie 
ukończonego filmu dokumentalnego. 
Ostatecznie kilka lat później ukazał się najpierw 
na kasecie video, a później na dvd. 

Niedługo po nim zespół zagrał krótką 
trasę na wschodnim wybrzeżu, zahaczając o 
ongiś znienawidzony Nowy Jork. Nowojorski 
występ był o tyle istotny, że pojawił się na nim 
John Loder, prowadzący w Europie dystrybucję 
Southern i współpracujący blisko z Grass. Mimo, 
że stwierdził iż Minor Threat są „całkiem 
rock'n'rollowi”, był zainteresowany dystrybucją 
ich płyt w Europie. Tak rozpoczęła się trwająca 
do dziś współpraca Southern Records i 
Dischordu. 

Pośród coraz większych sprzeczności 
między zamiarami członków zespołu, 23 
września 1983 roku Minor Threat zagrali 
koncert, który okazał się ich pożegnaniem ze 
sceną. Wystąpili z nimi wówczas texaski - Big 
Boys i miejscowa, murzyńska załoga funky Go- 
Go. W zamierzeniu miał to być pomost między 
dwoma światami Waszyngtonu: białym i 
czarnym. Niestety większość publiki była biała i 
ekumeniczne plany zawiodły. W samym zespole 
zaś nastąpił rozłam. Notorycznie przewracany i 
wybijany z tonu, przez biegające po scenie 


dzieciaki, Preslar stwierdził, że nie można pozostać wiernym 
zasadom harDCore. „Mieliśmy taką naturalną aspirację, 
żeby stać się dużym zespołem”. Zupełnie nie czuł tego lan, 
który po tym koncercie stwierdził, że w ogóle przestaje 
przychodzić na próby. Wzburzeni tym Preslar i Baker obwieścili, 
że jeśli tak, to oni odchodzą. Nelson próbował ratować zespół, 
organizując mediacyjne spotkanie całej czwórki, na którym 
gitarzysta i basista przedstawili listę swoich żądań. Domagali się 
m.in. większego wpływu na decyzje dotyczące zespołu, 
szczególnie w sprawach finansowych i rozpatrzenia możliwości 
podpisania kontraktu z jakąś dużą wytwórnią, lan odmówił. W 
tym momencie wszelkie mediacje stały się bezcelowe. 

Brian i Lyle byli pewni, że ich zespół jest tak popularny, że 
uda im się odejść od niego i korzystając ze wspólnie zdobytej 
popularności, zrobić coś na własny rachunek. Skontaktowali się 
nawet z Glennem Danzigiem, który wyraził zainteresowanie 
współpracą. „Myśleliśmy, że mamy plan stulecia”- krytycznie 
kwituje swoje ówczesne decyzje Baker. Okazało się bowiem, że 
plan nie brał pod uwagę tego co stanowiło o największej sile 
zespołu - charyzmatycznego wokalisty i idei jakie uosabiał. „Nie 
zdawaliśmy sobie sprawy jak unikalną rzeczą był Minor 
Threat”. 

Podczas tego ostatniego spotkania Nelson przeforsował 
jednak inną rzecz. Kapela zgodziła się zebrać jeszcze raz w 
studiu, żeby nagrać swój ostatni opracowany do końca kawałek 
„Salad Days” - epitafium dla wczesnej waszyngtońskiej sceny 
punk rockowej, lan także zgodził się zaśpiewać, jednak pod 
warunkiem, że sesja nie będzie nigdy opublikowana. W grudniu 
1983 roku Minor Threat bez lana, weszli do studia Inner Ear i 
nagrali ten numer, oraz nieskończony „Stumped” i cover „Good 
Guys Don't Wear White”. lan dograł wokale nieco później. Po 
wielu nagabywaniach ze strony Jeff-a, wokalista w końcu 
zgodził się aby wydać je na płycie, ale nie wcześniej niż w 1985 
roku. Wtedy też ujrzała światło dzienne ostatnia premierowa 
płyta Minor Threat-singiel „Salad Days”. 

Tym sposobem dysonans między punk rockowym 
idealizmem wokalisty, a iluzją reszty zespołu, która chciała 
spróbować popowej kariery i zarabiać pieniądze, rozbił jeden z 
najważniejszych zespołów sceny hc/punk, którego piosenki 
zebrane po latach na jednym CD „Complete discography” po 
dziś dzień brzmią świeżo i inspirująco. Aby ocenić jego wpływ 
wystarczy chociażby prześledzić jak wiele nazw zespołów czy 
nawet wtórni hard core/punk ma swoje źródło w piosenkach 
Minor Threat. 

Czy racje miał MacKaye upierając się przy swoich 
mrzonkach czy też reszta zespołu, która chciała spróbować 
konwencjonalnej drogi, łatwo rozstrzygnąć przypominając 
dalsze losy wszystkich czterech muzyków. Lyle i Brian próbowali 
swoich sił w efemerydzie z gatunku pop o nazwie 400, potem 
dołączyli na krótko do Meatmen, z którymi na dłużej został Lyle, 
zaś Baker wspólnie z Davem Smalleyem założył Dag Nasty, po latach zaś, 
trafił do Bad Religion. Jeff Nelson występował w kilku niewiele znaczących 
projektach, ale wciąż współpracował z łanem prowadząc wytwórnię Dischord. 

MacKaye bardzo przeżył rozpad Minor Threat, oraz degrengoladę jaka 
zapanowała na waszyngtońskiej scenie w 1984 roku i był wręcz o krok od 
popełnienia samobójstwa. Jednak powrócił, najpierw z zespołem Embrace, a 
później z Fugazi, którzy przez kilkanaście lat udowadniali, że można połączyć 

tzw. sukces komercyjny 
z punkowymi ideałami, 
które przyświecały 
waszyngtońskim 
dzieciakom z załogi 
harDCore. Bez 
wątpienia jest jedną z 
tych postaci, które są 
namacalnym 
przykładem, że idealizm 
sceny DIY nie jest 
mrzonką, a 
konwencjonalna kariera 
muzyczna gwiazdy 
rocka, nie jest jedyną 
możliwością wybicia się 
dla punkowego zespołu. 

I to być może jest 
jednym z 

najważniejszych 
osiągnięć sceny 
niezależnej i tego 
zespołu.. 

opracowanie 
BEZKOC 

podstawowe źródła: 
„Banned In DC” 
„American Hardcore - Tribal 
History” - Steven Blush 
“Our Band Could Be Your 
Life” Michaei Azerrad 
“Dance of Days” Mark 
Anderson & Mark Jenkins 












- Takie wrażenie odniosłem, że słabo się reklamujecie, a Jeśli już się 
reklamujecie, to też takim hasłem, że się nie reklamujecie. Jesteście 
jednym z nielicznych zespołów, który nie ma swojego myspace, co niby 
jest teraz podstawą. 

A - Bo słowo promocja jest nam głęboko obce. 

- A to dlatego, że jesteście tacy leniwi, czy programowo macie to w 
dupie? 

A - Jedno i drugie. Z jednej strony od lat chcemy zrobić swoją stronę, tylko 
nam się jakoś nie składa. Z drugiej strony nasłuchaliśmy się o tym myspace, że 
to multikorporacja Murdocha i to samo, co Fox TV, więc wolelibyśmy się obejść 
bez tego. Może to i jest miejsce na kontakty, porozumiewanie się, ale nam ono 
nie jest potrzebne. Więc jeśli ktoś znajdzie tego myspace'a którego ktoś nam 
bez naszej wiedzy zrobił, to niech tam nie pisze i nie ma pretensji, że nie 


odpisujemy. My nie mamy z nim nic wspólnego. 

- To już nie chodzi nawet o myspace, ale o to, że jest Wasza nowa 
płyta, ale jakoś niespecjalnie coś o niej słychać, nawet w tych kilku 
nielicznych, punkowych mediach. 

K - Może takim zespołem jesteśmy, że nie musi być o nas słychać... 
Niespecjalnie na to zwracamy uwagę. Zwracamy uwagę na to, kiedy mamy 
czas zagrać koncert i żeby go zagrać... Nie będę siedział w Internecie i liczył 
na myspace, ilu mam przyjaciół, bo przyjaciół to ja mam, ale normalnie - w 
realu, takich prawdziwych, których mogę dotknąć i wypić z nimi piwo, 

- Oczywiście się zgadzam, że to jest infantylne, ale sam szukając 
info, kiedy będziecie gdzieś grać, miałem problem. 

A - Nawet Uszaty, który wydaje nam płyty, nie może się doprosić, żebyśmy 
mu przysyłali terminy swoich koncertów, żeby je wrzucać u siebie na stronie w 
informacjach... A naprawdę to jest tak, że my dwoje mamy Internet w domu 
dopiero od niedawna. Wcześniej wszystkie internetowe sprawy załatwiałam 
na szybko w pracy. Przez wszystkie minione lata nie mieliśmy netu. A nawet 
teraz wolimy pograć w gry strategiczne, niż śledzić fora. Chyba się nie znamy 
na tym. 

- Jak wyście się uchowali?! 

K - A co? Źle wyglądamy? 


- Na forach się nie udzieiacie... 

K - Ja to bym nie wiedział nawet, jak to robi (śmiech) 

A - Chodzi o to, że nam to nie jest potrzebne do szczęścia. Jako reklama 
owszem, może by się i przydał czasami, ale do szczęścia to nam nie jest 
zupełnie potrzebne. 

- Dopytuję się o to, bo takie wrażenie odnoszę, że punkowe życie 
przenosi się do Internetu. Tam ludzie ze sobą gadają, stamtąd, niestety, 
ściągają muzykę, tam się zwołują na koncerty, jeszcze tylko brakuje, żeby 
te koncerty też w Internecie były... A Wy tacy przedinternetowi... 

A - To nie tak, po prostu nie żyjemy w sieci, która jest bardzo przydatna 
łatwiej znaleźć info o koncercie w necie, niż zauważyć gdzieś plakat. Jak 
robimy koncerty na Elbie, to internet jest głównym źródłem informacji, 
rozsyłamy emaile, znajomi umieszczają info na forach. 

- Mimo to udaje Wam się grać w wielu 
p miejscach, gdzie inne kapele nie 
docierają, bo nie potrafią, albo im się nie 
chce... 

A - Na Puntali w Finlandii graliśmy dzięki 
Uszatemu, który był już tam wcześniej z 
Kliniką i nas zarekomendował. To było chyba 
3-4 lata temu. 

-W ogóle sporo gracie za granicą. Nie 
wiem czy nie więcej niż w Polsce. 

> K - Ostatnio nie, ale był taki okres. 

A - Tak, graliśmy dość dużo za granicą. 
^ Wiadomo - tam gdzie jest dużo znajomych, 
tam się dużo gra. Zwłaszcza gdzie jest dużo 
znajomych Polaków. 

K - Ale to że w Niemczech zaczęliśmy dużo grać to raczej znajomość Niki z 
Hemem. Był taki moment, że na Koepi zgraliśmy więcej koncertów, niż w 
innych miejscach, łącznie z Warszawą. 

A - Tak, to się zaczęło na pewno od starych znajomości Post Regimentu. 
Berlin, Hannover, Brema i się coraz szerzej rozchodziło. 

WYCIECZKI PO GRYFIE 

-Wydaje mi się, że jesteście zespołem, który mocno tkwi w latach 90- 
tych. Co mi się akurat podoba, bo też z tych lat jestem. I to zarówno, jeśli 
chodzi o metrykę, jak i o styl w jakim gracie. Może od tej metryki 
zacznijmy. 

K - Chcesz wiedzieć, które roczniki jesteśmy? 

- Mniej więcej. Bo z pewnym zdziwieniem przeczytałem gdzieś, że to 
jest trzecia Wasza płyta, a pierwsza wyszła gdzieś w głębokich latach 90- 
tych. W ogóle jej nie pamiętam, choć wydawało mi się że całkiem dobrze 
jestem zorientowany w tym, co się ukazywało, zwłaszcza wtedy. 

A- Bo ona nie była taka fajna, jak następne, (śmiech) 

K - Bo Ani jeszcze z nami nie było (śmiech)... To jest tak, że można 
czasowo podzielić Antidotum na takie dwie odsłony. Pierwsze Antidotum było 
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Jeśli wchodziliście w scenę i punk rocka na początku lat 90-tych, jeździliście na koncerty do 
Zgorzelca lub Poznania i słuchaliście zespołów na A. oraz późnego Post Regimentu, to przy nowej 
płycie Antidotum, poczujecie się swojsko i u siebie. Bo to taki świeży powiew punk rocka sensu 
stricte, z tekstami, z których żaden nie obraża inteligencji słuchacza i żaden nie jest banałem. No i 
wszystko tak zagrane, że mogłoby śmiało być scenowym hitem roku 1995. ' 

f Tu trzeba dodać, że o ile „Testowane na ludziach”, czyli ich pierwszy album, budził szacunek, 
tak w kawałkach z nowej, w tym momencie jeszcze świeżutkiej płyty „Jedna plaga ludzka plaga”, 
czuć iskrę... nie mogę napisać, że bożą, bo mnie wyśmieją, ale ujawnił się w końcu nieprzeciętny 
talent tego zespołu, wciąż trochę niedocenionego. 

i to aż nadto wystarczający powód do spotkania z Anią i Kri Krasem (po naszemu Łukasz), w 
Antidotum wokal i perkusja. Bardzo miłą, jak to się mówi „do rany przyłóż”, punkrockową parą. (B) 
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do 1994 roku i właśnie w 1993 wyszła ta nasza pierwsza kaseta, nagrana w 
studiu Złota Skała u Brylewskiego i tam wydana. Ale to było zupełnie coś 
innego niż gramy teraz, byliśmy młodziutcy strasznie i granie też było 
małoletnie. Skład był zupełnie inny, było dwoje ludzi na wokalu, był inny 
basista. W sumie tylko ja i Wasyl gitarzysta z obecnego składu zostaliśmy. 
Dopiero później dołączyła do nas Ania, ale to się szybko rozeszło i mieliśmy 6 
lat przen/vy. Gdzieś na przełomie 1999/2000 roku zaczęliśmy myśleć, że może 
fajnie byłoby znowu pograć. Dołączył do nas Kesur - basista i w 2003 roku 
nagraliśmy płytę „Testowane na ludziach”. I generalnie właśnie to jest nasza 
pierwsza pł^a, a na pewno pierwsza płyta tego składu, w jakim od tamtej pory 
niezmiennie gramy... Kiedy się po latach spotkaliśmy, myślę, że już bardziej 
wiedzieliśmy czego chcemy. Choć też wyszła mieszanka. 

A-D nas każdy czego innego słucha i różne wpływy słychać. 

K - W sumie tylko Wasyl słucha czego innego. 

A - Kesur słucha też jazzu. I robi te różne wycieczki po gryfie. 

K - Kesur jest starszy od nas, grał w różnych punkowych zespołach 
jeszcze przed Antidotum i siedzi bardziej w starej muzyce. 

- Ile miałeś lat jak zaczynaliście grać w tym pierwszym Antidotum? 

K - Najpierw było Anti SU, ale to był ten sam skład. No i wtedy miałem 
szesnaście lat. Zmieniliśmy nazwę w 1992 roku. 

TEMATY WCIĄŻ WAŹN E 

- To teraz o tych latach 90-tych w piosenkach Antidotum. Jak to mój 
kolega w recenzji „Testowanego na ludziach” napisał, wasze piosenki to 
katalog tematów podejmowanych wtedy przez punkowe zespoły. Teraz 
się to pozmieniało, tematy bywajątrochę inne... 

A - Nie bardzo mnie interesuje, co jest trendy w tym momencie. Piszę o 
tym, co mnie interesuje 

K - Bo się wychowałaś na latach 90-tych! (śmiech) 

A - Być może. Ale te tematy są wciąż ważne. Prawa zwierząt, prawa ludzi, 
homofobia, różne antykościelne pierdoły - to wszystko jest wciąż aktualne od 
kilkunastu lat. 

Ł - Jeśli antykościelne to na pewno nie pierdoły! 

A- Dobra. No i z tym jest wciąż tak samo. Aze mnąjest tak, że jak mnie coś 
zaboli, to o tym piszę. 

- Nie macie wrażenia, że 
to w jakiś sposób odstaje od 
tego, jak się teraz gra i o 
czym śpiewa? Że Antidotum 
może do tego nie pasować? 

K - My się nie chcemy 
nigdzie dopasować. 

A - Ale są różne nurty. Są 
d-beaty ale są i old schoolowe 
rzeczy. Są tacy, co wybierają 
stare granie, a są tacy, co wolą 
płaczące i jęczące emo... 

Różne rzeczy są fajne... tylko 
jak są walce - jak jest wolno i 
ciężko-to nie lubię... 

K - Ja lubię, jak jest 
szybko. Tempo musi być. Ale 
żeby nie było też zbyt szybko, 
bo wtedy nie nadążam... 

Zauważyłem, że na pewno nie 
idziemy z żadnym nurtem 
tego, co teraz jest modne. No i 
to widać po tym, czego sam 
słucham, bo słucham raczej 
starszych zespołów. 

A - Albo takich które w 
starszym stylu grają... To się 
też sprawdza, kiedy jest 
zróżnicowanie i są zespoły 
grające w starszym, ale i 
nowszym stylu. Mieszany 
koncert jest lepszy niż to, 
kiedy masz trzy kapele z 
rzędu, grające na jedno 
kopyto. Ucho jest zmęczone, 
kiedy masz przez trzy godziny 
to samo. 

- Nie wiem, czy to nie jest tak, że dla młodszych kapel punk czy 
hardcore znaczy już pod pewnymi względami coś innego, niż dla was. 
Młode kapele niekoniecznie chcą mieć teksty o „czymś”, tak, jak ma 
Antidotum. 

A- Może niektórym już te tematy się przejadły, ci^le o tym samym, ale nie 
umiałabym chyba napisać kawałka o problemach miłosnych czy tym bardziej 
internetowych... zawsze można nieco inaczej ująć to, co akurat mnie w danej 
chwili rusza albo wkurza. Dzisiejsza młodzież ma widocznie inne gusta i 
problemy. 

- A od strony czysto muzycznej słychać, że jak są w Waszych 
punkowych kawałkach drobne smaczki, to one są w guście 
jazz'corowych zespołów z pierwszej połowy lat 90-tych. 

A- Tak, to Kesur z Wasylem. Nasze szarpidruty tak robią... 

K- Nawet jeśli gramy po średniostaremu, to sąludzie którym się podoba. 

A - Czasami nawet poskacząpod sceną. 

K - A właśnie widzę, że słuchają! Czasami nawet przyjdzie ktoś i powie że 
mu się podoba... Mnie to sprawia przyjemność, że gram tak, jak lubię. Nie 
mamy żadnego programu, żeby grać, jak jakiś popularny teraz zespół. 


- Słyszałem, że Wasz kontakt z muzyką nie zaczyna i nie kończy się na 
punkowym zespole. Ty podobno szkołę muzyczną skończyłeś, co nie 
wiem, czy przystoi punkowemu muzykowi? 

A-To była szkoła muzyki rozrywkowej. 

K - Dużo mi dała ta szkoła, miałem dobrego nauczyciela, na wibrafonie 
grałem! 

A-Az kolei basista Kesurjest elektrykiem i jest fanem sprzętu lampowego, 
wymyśla i robi konstrukcje, jest zainteresowany dźwiękiem. Dłubie, wymyśla, 
siedzi przy tym. 

- Dalibyście radę grać coś innego niż punk rock? 

A - Nie. Gramy i wymyślamy to, co lubimy. Nie byłoby sensu robić czegoś w 
innym stylu ani grać czegoś innego. 

K - Ja miałem do czynienia z inną muzyką i było to dla mnie ciężkie 
doświadczenie. Miałem też propozycje grania czegoś innego, ale je 
odrzucałem. Dla mnie granie jest odpoczynkiem od reszty życia. Nigdy nie 
myślałem, żeby traktować muzykę jako swój zawód. To, co gram sprawia mi 
przyjemność, jest moim hobby. Dlaczego mam to łączyć z pieniędzmi, z 
myśleniem, czy mi starcza z tego na życie czy nie, etc? Mnie to ma tylko i 
wyłącznie sprawiać przyjemność. 

SCHAB z KOŚCIĄ 

- Jest kilka kawałków Antidotum o v\^mowie jednoznacznie 
wegetariańskiej. I po pierwsze to już nie jest takie częste jak było kiedyś, 
a po drugie, z tego co wiem, to u Was w zespole nie jest tak, że jednym 
frontem w tej kwestii stoicie... 

A - Pół na pół jest. Szarpidruty są mięsne, my dwoje jesteśmy wege. 

-1 nie ma z tym problemów? 

A - Nie ma zgrzytów. Jak gadająo schabie z kością, to zatykam uszy. 

K - Każdy ma prawo do własnej jazdy. Może mi to nie odpowiadać, że ktoś 
je mięso, ale ja mu się nie będę wpierdalać między wódkę a zakąskę. 

A - Jak chcą to niech sobie robią, jak uważają. To nie jest dla nas wielkim 
problemem. No może jedynie wtedy, kiedy po tym vege jedzeniu na skłotach, 
Kesur jęczy, że jest głodny i że musi mięcho zeżreć. Bo z warzyw nie ma 
energii, (śmiech) 

K - Często się zdarza, kiedy gdzieś pojedziemy, że sobie idącoś mięsnego 


zjeść. 

- Nie tracicie na wiarygodności przez to? 

K- Może? Ale Ania śpiewa swoje teksty. Nie piszemy ich razem. Śpiewa to, 
co ma osobiście, a nie kolektywnie, do powiedzenia. 

- To chyba będzie a propos katolickiego klimatu. Wymarzony wzór na 
koszulkę Antidotum? 

K - Ostatnio nawet o tym gadaliśmy! 

A-O matko bosko częstochosko! Mamy kilka pomysłów i wszystkie pod 
konkretne kawałki. 

K - Jest koleś, który rysuje komiksy i jest pomysł, żeby nam narysował 
obrazki nawiązujące do tekstów konkretnych piosenek. 

A - Chcemy zrobić coś do „Slalomu z koszykiem”, gdzie jest supermarket, 
jako kościół przedstawiony. 

K - Taka jest idea: supermarket z krzyżem i ludzie wchodzący tam z 
koszykami. Ja lubię takie proste, raczej schematyczne rzeczy 

- Ja słyszałem coś o pomyśle z kościołem umazanym gównem... 

A - O matko! A kto to wymyślił? 

- No podobno Antidotum. 








A- Nie, to nie my! Ja bym nie chciała, żeby koszulka śmierdziała gównem. 

- Mam chyba kiepskich informatorów. 

A - Tylko krzyż i market. Opcja krzyż musi być wykorzystana. My 
mieszkamy przecież obok tego słynnego krzyża. 

-Nie żartuj! Braliście udział w obronie? Po której stronie? 

A - Broniliśmy krzyża własną piersią, (śmiech) 

K - To jest naprawdę kiepskie, bo tamtędy się nie da przejechać. Albo jedni 
albo drudzy drogę tamują, wszystko wariatami obstawione. 

A - Tak, normalnie jest problem z transportem, bo te wieśniak! włażą pod 
samochody i po prostu blokują ulice. Kiedy się ta jazda zaczęła, w kwietniu, 
mama Łukiego miała imprezę w knajpie. Trzeba tu powiedzieć, że jego rodzina 
jest dość katolicka, ale powiem ci, że nawet oni olewali to wszystko co się tam 
działo. 

K - Mnie to się nawet pod rower pakują... Już wtedy, kiedy wieźli te dwa 
trupy, mieliśmy zamknięty dostęp do domu. Ludzie nam na parapetach 
siedzieli... Cały ten krzyż - niby dwie deski zbite gwoździami, a tyle hałasu! 

A - A co do koszulek, to mamy koszulki, nawet dzisiaj ze sobą mamy... 
Takie sprzed 8 lat. 

- Widzę, że o tę sferę działalności zespołu też dbacie. 

K - Naszywek też nigdy nie mieliśmy. Dopiero, kiedy ostatnio graliśmy w 
Mariborze, dostaliśmy naszywki. Duszan - organizator, napisał do nas, czy 
chcemy takie naszywki, bo robią wszystkim kapelom, jakie u nich grają. 
Zagraliśmy koncert i dostaliśmy naszą pierwszą naszywkę. 

PAPIEŻ NAMIESTNIKIEM DIABŁA 

- Słyszałem, że nie wszyscy są zachwyceni waszym radykalnym 
stosunkiem do kwestii religijnych. Piosenka o papieżu namiestniku 
diabła podobno wzbudza agresję u niektórych ludzi. 

K - Pamiętam recenzję naszej płyty, tej nazwijmy ją pierwszej. Było tam, że 
zespół jakoś tam gra i może być, ale kiedy śpiewa „papież namiestnik diabła” 
to już ciężka przeginka według nich była. Ale mnie to nie boli. 

A- To nie moja wina tylko poprzedniego wokalisty! 

K - Ale śpiewałaś tę piosenkę i Ci pasowało... Na tamtej płycie było 
jeszcze trochę tekstów Szai, który, kiedy się reaktywowaliśmy, chwilę jeszcze 
z nami śpiewał. To ten gościu, który teraz gra w Kapeli Ze Wsi Warszawa i 
część tekstów z tamtej pł^ jest jeszcze jego. 

-Tu mnie zaskoczyłeś! Kojarzę gościa, ale nie z Antidotum. 

K - Tak, Szaja śpiewał w Antidotum i też był ostro antykościelny. W każdym 
razie tak naprawdę mało mnie obchodzi, co inni na ten temat myślą. I nigdy nie 
będziemy robić kawałków o miłości, żeby wszystkim przypasować. 

A-Ale możemy zaśpiewać o miłości do zwierzątek. Do kotów na przykład. 
O kotach możemy śpiewać zawsze, bo my jesteśmy maniakami kotów. 
Uwielbiamy je!!! 

-Powiem wam, że ja też od kilku lat... 

(opowieści o kotach jakie zaczęliśmy wszyscy snuć, chyba Wam 
darujemy) 

K - Ania to poza zwierzakami świata nie widzi. Wczuwa się i pisze o tym. A 
co do religii, to od małego byłem w tym wychowywany, miałem różne 
przymusy, od małego musiałem uciekać z kościoła, tak, że mierzi mnie ten 
temat. Wkurwia mnie, co się o tym gada, w radiu, telewizji i w ogóle w tym 
państwie. 

-A powiedzcie mi, czy potrzebne są kolejne kawałki pro-gejowskie? 
Chodzi mi o piosenkę „Weż go za rękę”. Już chyba w każdym serialu są 
jacyś geje.. 

A - Już ci mówiłam, że nie interesuje mnie, czy coś jest trendy, czy nie jest, 
czy jest tego dużo czy nie jest. Ale wiem, że to się stało takie political correct... 

- No troszeczkę jesteście takim PC zespołem. Nie mówię że to żle... 

A - To samo tak się zrobiło. Nie bardzo śledzimy to, co się dzieje na tej 
scenie i przegapiliśmy moment, od którego nikt już nie chce być politycznie 
poprawny, więc może i pod tym względem nie jesteśmy trendy... wiem, wiem, 
już 5 razy powtarzam to słowo... Piszę o tym, co mi leży na sercu i co mi 
przyjdzie do głowy. Albo raczej co mi przyszło do głowy, bo wszystkie te 


piosenki mająjuż po kilka lat... Taki mamy, niestety, refleks, że zawsze kilka lat 
czekamy na studio, na płytę... Jeden z tekstów z tej nowej płyty był napisany, 
kiedy tamta wychodziła. U nasjestwszystko w zwolnionym tempie, ale nam się 
nie spieszy, raczej zależy nam, żeby było przyjemnie i tyle. 


LOKALNE BROWARY 

- Widziałem w waszej sali prób plakat reklamowy piwa Królewskie. 
Macie z nim jakieś związki? 

K - To baner reklamowy. Dostałem na urodziny! Kiedyś byłem fanem piwa 
Królewskie. 

A- Wtedy, kiedy nie była to jeszcze multikorporacja. 

K -1 wciąż lubimy pić lokalne piwo. 

- Mmmm, chodziło mi o plakat. To piwo było stylizowane na takie 
lekko żulerskie i był plakat z takimi... 

K - ...czterema wujkami? I byliśmy podpisani pod tymi wujkami? 
Dopasowaliśmy te twarze do nas., jeden był poszczany... 

A-Aten gruby z wąsami to byłam ja?! 

K - Oczywiście, że tak. Wiem, o co chodzi, bo sam to malowałem, (śmiech) 

A - A tak poważnie, to plakat jest już z czasów, gdy Królewskie się stało 
multikorporacją. Teraz jest robione chyba w Warce przez Żywca i to już nie jest 
to. Ale mamy też wielki baner Królewskiego z czasów, kiedy było to piwo 
robione w Warszawie, na ulicy Grzybowskiej i było naprawdę lokalne... 

K - Ja się na tym piwie uczyłem pić. Ale zdarzyło mi się i pół roku nie pić 
piwa. Wtedy w Niemczech w ciągu jednego wieczora w klubie wypiliśmy z 
Kesurem miesięczny zapas alkoholfrei. Bo picie piwa dla mnie jest też trochę 
takim manualnym nawykiem, musiałem chociaż to mieć w ręce. 

A-Trzeba coś mieć, gdy się czeka. Najgorsze jest czekanie na występ. 

K - Kiedy się nie możesz urżnąć. (Śmiech) 


PLAYLISTA DLA KAŻDEGO 

- Nie wiem, czy będziesz chciała opowiedzieć o swojej pracy. Bo 
pracujesz w takich mediach, które swego czasu były stylizowane na dość 
alternatywne i faktycznie w pewien sposób takie były jeśli chodzi o 
muzykę, ale się to szybko skończyło. Dlaczego tak się stało? 

A - Proste. Jak się zmienia na górze - na Wiejskiej, to i szefostwo we 
wszystkich państwowych mediach się zmienia. 

- Była np. audycję pt. Liga Punk Rocka, gdzie wysyłałem płytę i 
koleżka to normalnie puszczał, bez żadnych dziwnych układów, ani się 
nie przejmował, że to ostre i wrzeszczące. I to było niebywałe. 

A - Ale zmieniło się szefostwo. To jest bardzo proste: zmienia się władza, 
więc zmienia się szefostwo, więc zmienia się opcja i zmienia target, do którego 
uderzamy. Tzn. uderzają, bo ja do nikogo nie uderzam. W mediach 
publicznych jest taki syf zawsze i non stop jest taka rotacja. 

- Pietia do niedawna miał tam audycję, ale też już nie ma. Wasz kolega 
Szajkowski chyba tak samo... 

A - Nowy dyrektor stwierdził, że musi być playlista dla każdego i dla 
ambitniejszych rzeczy miejsca nie ma. Ja się tam zajmuję ekologią prawami 
zwierząt i prawami człowieka, więc akurat o muzyce tam wiele nie wiem.. 

- Możesz powiedzieć oczywiście o jakie radio chodzi? 

A - Najpierw się nazywało Program Czwarty, potem Polskie Radio Bis, 
potem Polskie Radio Euro, a teraz znowu się nazywa Czwórka... Ja w ogóle w 
tym radiu śpiewałam, gdy byłam w przedszkolu. W latach siedemdziesiątych 
Czwórka była na Myśliwieckiej, a obok było moje przedszkole. I z tego 
przedszkola chodziliśmy do radia śpiewać piosenki. Więc cały czas jestem w 
tym samym radiu. 

- OK., to opowiedzcie jeszcze o przyszłości Antidotum. 

K - No futurę! Co za przyszłość? Co to w ogóle za pytanie! 

A- Nie zastanawiamy się nad tym. 

K - Koncerty. Ja to najbardziej lubię grać 
koncerty. Dopóki tylko będziemy mogli, 
będziemy je grali. I tyle. 


Antidotum (1993) 
Testowane na ludziach (2003) 
Jedna plaga ludzka plaga (2010) 
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Niesamowicie chwytliwe, wręcz bezczelnie przebojowe 




połączenie rock and rollowego punk rocka i black 




metalu, przebojem wdarło się wszędzie, gdzie tylko 



mogło się wedrzeć^ A tym samym kapela młodych 
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Norwegów o nazwte Kvelertak okazała się jednym z 
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największych hitów ostatnich miesięcy. Nie wszyscy 
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muszą ich lubić, ale chyba nikt nie przejdzie obok tego 
zjawiska obojętnie. Na pytania odpowiadał wokalista 
zespołu, Eriend. (Łukasz) 
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KYELERTAK 


P amiętam, że gdy po raz pierwszy 
trafiłem na Wasz profil myspace, 
najbardziej zaintrygował mnie wpis, 
mówiący: „Brzmi jak Cockney Rejects, które 
spotyka Immortal”. Co bardziej Was 
inspiruje? Punk czy black metal? 

Gdy zakładaliśmy zespół w 2006 roku 
mieszkałem razem z gitarzystą, słuchaliśmy 
masy bardzo różnej muzyki. Mamy nieco różne 
gusta muzyczne, więc to było bardzo kreatywne i 
inspirujące, ale akurat w tamtym czasie 
słuchaliśmy dużo black metalu. Szczególnie 
Darkthrone - Sardonic Wrath, płyty, na której 
zaczęli grać trochę bardziej punkowo. Z drugiej 
strony wszyscy cenimy Turbonegro i masę 
punkowych zespołów, więc ciężko mi odpowiedzieć na to pytanie. Ja 
osobiście słucham więcej black metalu, ale nie gram sam w tym zespole. 

Mówiąc wprost jesteście bardziej punkowym czy metalowym 
zespołem? 

Hmm... na pewno nie czujemy się metalowym zespołem, cokolwiek 
miałoby to znaczyć. Ogólnie chyba nie przejmujemy się zbytnio etykietami i 
tym, jaką ktoś nam przypnie łatkę. Po prostu staramy się robić coś po 
swojemu. 

Idzie wam chyba całkiem nieźle, bo jeszcze przed wydaniem płyty, 
mając na koncie jedynie demo, zagraiiście na Roskilde, co by nie mówić, 
dość dużej imprezie. Jak do tego doszło? 

Chyba zwyczajnie mieliśmy szczęście. Graliśmy koncert na letnim 
festiwalu w NonA/egii, absolutnie klasyczna plenerowa, rockowa impreza. 
Występuje na niej wiele mało znanych zespołów, które nie mogą jeszcze 
pochwalić się płytą, ani nie mają zbyt wielu kontaktów. My byliśmy jednym z 
nich. Na tego typu koncertach zawsze kręcą się ludzie z „branży” i tak się 
złożyło, że któryś z nich zwrócił na nas uwagę. Pewnie pomogło nam to, że 
akurat w tym czasie było o nas trochę głośno, właśnie nagraliśmy dwie 
piosenki, ludzie zainteresowali się zespołem. Więc... nasz koncert obejrzał 
koleś z ekipy Roskilde i po prostu zaproponował nam występ na ich festiwalu. 

Niewiarygodnie proste. Jak się okazało, to był dopiero początek. 
Nieco później, z już nagraną, ale jeszcze niewydaną płytą dołączyliście 
do trasy koncertowej z Converge i Kylesa... 

Jak pewnie wiesz, naszą płytę nagrywaliśmy w studiu Kurta Ballou 
(gitarzysta Converge - dop. Ł.). Do tej trasy dołączyliśmy jeszcze zanim 
spotkaliśmy się z nim osobiście. Zarezerwowaliśmy studio, wysłaliśmy mu 
demo z naszymi numerami i spodobały się na tyle, że zdecydował się zabrać 
nas na trasę z Converge. Więc, żeby być precyzyjnym, płyta nie tylko była 


m^enśmy dażo szezęśe^a 

niewydana, ale nawet jeszcze nie nagrana. Ciągle wydaje mi 
się to niesamowite i nieprawdopodobne, ale tak to się odbyło. 
To była ich decyzja, decyzja Kurta i to niesamowite, że uwierzył 
w nas, nie widząc nas nigdy na żywo, jedynie po przesłuchaniu 
nagrań demo. 


J eden z koncertów na tej trasie 
zagraliście w Krakowie. Nie wiem jak 
wyglądała reszta trasy, ale 
wyglądaliście na zaskoczonych przyjęciem w 
Polsce. 

Dla nas to był najjaśniejszy punkt na trasie. 
Czuliśmy, że sporo osób przyszło zobaczyć 
również nas, a nie tylko Converge czy Kylesa. 
Nieco nas to zaskoczyło i oczywiście było bardzo 
przyjemne. To był zdecydowanie nasz najlepszy 
koncert na trasie, masa szaleńców pod sceną, 
masa stage dive'ów. No i masa wódki po 
koncercie, co było już mniej przyjemne 
następnego dnia (śmiech). Podobało się też 
Maćkowi (gitarzysta Kvelertak dop. Ł.), wreszcie 
mógł trochę pogadać po polsku. 

Jeżeli już wywołałeś osobę Maćka, skąd Poiak wziął się w zespoie? 

Maciek mieszka w Norwegii od urodzenia, ale jego ojciec pochodzi z 
Polski. Nie gra z nami od początku, zastąpił naszego poprzedniego gitarzystę, 
który musiał skupić się na graniu w swoim drugim zespole, Purified In Blood. 
Musieliśmy więc znaleźć kogoś nowego i nie wiem, czy moglibyśmy trafić na 
kogoś lepszego niż Maciek. 

Ale nawet bez niego (czy trzeciego gitarzysty ogólnie) mielibyście 
klasyczny rockowy skład. Granie na trzy gitary nie jest powszechne, ale 
wy od początku trzymacie się tej konfiguracji. Taki był pomysł na zespół 
od samego początku, czy po prostu mieliście za dużo kolegów i ciężko 
było kogoś wyrzucić? 

(śmiech) To nie do końca tak. Na początku graliśmy w klasycznym 
składzie z dwoma gitarzystami. Trzeci pojawił się jakieś dwa lata temu. Na 
pomysł znalezienia trzeciego gitarzysty wpadł Bjarte. Uznał, że to będzie 
dobre posunięcie, które pozwoli nam pisać trochę bardziej złożone i ciekawiej 
brzmiące piosenki. 

Pytam o to, bo mam poczucie, że jesteście jedynym zespołem jaki 
znam, w którym trzecia gitara jest wykorzystywana w 100% i absolutnie 
niezbędna. To nie Bad Religion czy Iron Maiden, które ma 3 gitary bo nie 
mogli odmówić staremu kumplowi (śmiech). 

Wszystkie piosenki na naszej płycie są napisane na trzy gitary, każda gra 
coś innego przez większość czasu. Gdy któryś z gitarzystów nie może przyjść 
na próbę, czujemy, że nasze numery naprawdę dużo tracą, dlatego też trzech 
gitarzystów to teraz u nas konieczność. 

Wracając do koncertów, gdy tylko wróciliście z trasy z Converge, 
mieliście zabookowaną kolejną, tym razem z Coliseum. Wygląda na to. 
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że idziecie na całego. Czy w tej chwili granie to wasze jedyne zajęcie? 

Ja musiałem zrezygnować z mojej pracy, żeby móc się skupić na zespole, 
nie było innej możliwości, żeby to pogodzić. Na szczęście wszystko wskazuje 
na to, że nie będę miał czasu się nudzić, mamy sporo planów i przyszłość 
zespołu wygląda naprawdę dobrze. 

Trasa z Coliseum to znowu „szczęście”? 

Tutaj już chyba trochę mniej. Myślę, że po tym, jak zagraliśmy pierwszą 
dużą trasę w tak znakomitym towarzystwie, otworzyło się przed nami wiele 
drzwi. W tej chwili koncertami w Europie zajmuje się osoba, która organizuje 
trasy wielu innych zespołów, w tym Converge. To daje nam sporo różnych 
możliwości. 


pomysł, bo według mnie straciłyby swój klimat. Wiem co mówię, bo musiałem 
je przetłumaczyć na angielski, gdy brytyjskie radio chciało zagrać nasze 
piosenki. Brzmiały koszmarnie (śmiech). Dlatego na płycie zdecydowałem się 
jedynie na krótkie komentarze po angielsku. Nie chciałem wykładać 
słuchaczom wszystkiego na talerzu, wolę, żeby zadziałała ich wyobraźnia. 
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iszystko co robicie jako zespół ma 
(znak najwyższej jakości. Płytę 
nagrał Kurt Ballou, okładkę 
narysował John Baiziey, wokalista Baroness, 
koncertujecie z naprawdę dużymi zespołami. 
Generalnie chyba nie interesują was 
półśrodki. Taki był plan od samego początku, 
czy po prostu wykorzystujecie nadarzające się 
okazje? 

Założyliśmy ten zespół po to, żeby dobrze się 
bawić. Nie było żadnego planu podboju świata, 
żadnego wyrachowania. Po prostu zabawa. 
Pierwsze demo, West Coast Holocaust, 
nagraliśmy sami, wydaliśmy sami i 
rozprowadzaliśmy sami. Tak właśnie chcieliśmy 
działać, jak zwykły, hardcore'owy zespół. To, co wydarzyło się później, jak się 
rozwinęło od czasu, gdy zaczęliśmy grać 
wydarzyło się samo. Niczego nie 
planowaliśmy, po prostu szliśmy z nurtem. 

I nurt zaniósł was do Godcity. Jak 
zespół z Europy trafia do studia jednego 
z najbardziej zajętych punkowych 
producentów? To tylko kwestia 
pieniędzy, czy może czegoś jeszcze? 

To fakt. Kurt ma masę pracy, ale wiem, 
że się powtarzam chyba znowu mieliśmy 
szczęście. Wysłaliśmy do niego demo 
(nagrane specjalnie w celu poszukiwania 
studia, ewentualnie wydawcy) z pytaniem, 
czy byłby zainteresowany pracą z nami. 

Dzień później otrzymaliśmy maila: „Tak, 
zróbmy to”. Jeżeli zaś chodzi o pieniądze, 
kosztowało nas to tyle samo ile każdy inny 
zespół. Cennik jest na myspace i tyle 
właśnie zapłaciliśmy. Studia nagraniowe w 
Norwegii są cholernie drogie, więc koszt 
nagrania płyty w USA był właściwie 
identyczny, a mieliśmy szansę pracować ze 
znakomitym producentem. 

A skąd na płycie wziął się Ryan 
McKenney, wokalista Trap Them? 

Mieliśmy szczęście (śmiech). A tak 
serio, nie planowaliśmy tego na samym 
początku. Na płycie jest kilku innych gości, 
ale wszyscy są z Norwegii. Wszyscy lubimy 
Trap Them, ale w ogóle nie myśleliśmy o 
tym, że ktoś od nich może pojawić się na 
naszym albumie. Sam do końca nie wiem, 
jak do tego doszło (śmiech). Gdy 
ogłosiliśmy, że wybieramy się nagrywać 
płylę do Stanów, napisał do nas, zaoferował 
wspólne koncerty itd. Wspomniał też, że 
jeżeli potrzebowalibyśmy kogoś do 
chórków, chętnie zaśpiewa. To wszystko 
było niesamowite. Ostatecznie 
zaproponowaliśmy mu zaśpiewanie jednej 
zwrotki. Na początku miała być po 
norwesku, ale zrezygnowaliśmy z 
torturowania biednego gościa (śmiech). 

Poniekąd wywołałeś moje kolejne 
pytanie. Od samego początku śpiewacie 
w swoim ojczystym języku. Widzę, że 
nawet rozważaliście zmuszenie do tego 
innych. 

Po prostu nie czuję się naturalnie 
śpiewając po angielsku. Mam wtedy 
wrażenie, jakbym śpiewał nieswoje teksty. 

Nigdy tak naprawdę się nad tym nie 
zastanawiałem, po prostu od początku piszę 
teksty po norwesku. Nigdy nie mieliśmy z 
tym żadnego problemu, ani na 
zagranicznych koncertach, ani podczas 
rozmów z wytwórnią. Poza tym norweski jest 
bardziej black metalowy niż angielski. 

Ale na wkładce nie umieściliście 
całych tekstów, jedynie krótkie 
komentarze. 

Nie było sensu umieszczać całych 
tekstów w języku, którego i tak większość 
nie rozumie. Tłumaczenie ich to też kiepski 


|dy nagrywaliście płytę, zastanawiałem 
isię, kto będzie wydawcą. Obstawiałem 
ijakąś dużą wytwórnię ze stanów, 
choćby Deathwish, a okazało się, że płyta 
ukazała się nakładem Indie Recordings. Co to 
za label? 

Indie to największa niezależna wytwórnia w 
Norwegii, wszystkie duże metalowe zespoły 
wydają się u nich, więc gdy zaproponowali nam 
wydanie płyty, nie widzieliśmy żadnych 
przeciwwskazań. Głupio byłoby odmówić, 
szczególnie, że i tak nie mieliśmy żadnej 
poważnej alternatywy. Mimo pewnych 
nieśmiałych prób, nikt nie był zainteresowany 
wydaniem płyty za oceanem. Możliwe, że wkrótce 
zrobimy to sami, albo pomoże nam w tym nasz aktualny wydawca. 

Oprócz tępo, jakie są wasze plany na najbliższe miesiące? 

Przede wszystkim, chcemy zagrać jak najwięcej koncertów. To wszystko, 
co możemy i co powinniśmy teraz zrobić. Potem oczywiście nagranie kolejnej 
płyty, która już powoli powstaje, ale póki co, zamierzamy grać tak dużo, jak 
tylko się da. 
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-1125 było pod koniec lat 90-tych takim zespołem, który mimo, iż 
obok Schizmy był awangardą ówczesnej polskiej sceny hardcore, to 
jednak miał zawsze w sobie tę szczyptę punk rocka, która zjednywało 
Wam dość szeroką publikę i w takim stylu były utrzymane dwie pierwsze 
płyty. Jak dziś patrzycie na te swoje początki? 

S. Na pewno bardzo dobrze wspominamy ten okres. W naszym 
przypadku było tak, że szybko z kapeli grającej próby w kanciapie staliśmy się 
kapelą grającą koncerty w całej Polsce. Jak na warunki undergroundu byliśmy 
dość znani, więc bardzo miło ten czas wspominamy. Jeśli chodzi o tworzoną 
przez nas muzykę to uległa ona ewolucji. Na pewno nie gramy już tak 
punkowo jak kiedyś. Wtedy jednak wyglądało to tak, że Misiek był niejako 
naszym szefem. On nas praktycznie nauczył grać i będąc starym punkiem, 
miał też takie zacięcie punkowe czy też hc/punkowe. Wtedy takie granie nie 
przeplatało się w zasadzie z metalem. Teraz jest trochę inaczej. W tamtych 
czasach głównie Misiek robił materiał. On nas inspirował, pokazywał różne 
kapele. My mieliśmy do takiej muzyki bardzo ograniczony dostęp. On 
natomiast go posiadał. Teraz zarówno muzyki, jak i dostępności do niej jest 
znacznie więcej. Spore są wpływy metalu w hardcore i my się nim także 
inspirujemy, choć na pewno nie gramy metalcore'a. Ale fakt, ten punk rock w 
naszej muzyce został zepchnięty na bok. 

- Z tego, co mówisz, można odnieść wrażenie, iż byliście wtedy 
bardzo młodymi chłopakami w zespole, któremu przewodził 
wyraźnie starszy kolega, dodatkowo grający dużo wcześniej w innym 
zespole. Czy to nie jest tak, że dopiero po jego odejściu mogliście tym 
zespołem sami kierować? 

A: Tak. I nie tylko mogliśmy ale i musieliśmy zdecydować jak chcemy 
grać. 

S. Teraz pałeczkę dotyczącą tego jakie gramy hffy przejął Szymon. 
Wygląda to jednak tak, że Szymon przynosi jakiś pomysł, a cały aranż 
robimy wspólnie. Coś tam dokładamy, coś odejmujemy... Na pewno teraz 
znacznie więcej robimy wspólnie. A kiedyś jednak wyglądało to inaczej. 

A. Podczas pracy na próbach uzupełniamy się nawzajem. Każdy z 
nas uczestniczy w tworzeniu nowego materiału. Najczęściej to Szymon 
przychodzi z riffem a my dorzucamy się do tej wizji. 

- Czy czujecie jeszcze związek z tą punkową publiką? Z ludźmi, 
którzy przez te lata wyraźnie Was wspierali? 

S. Pewnie, że tak!! Znacznie większy niż z tą metalową przynajmniej 
ja tak uważam. 

A. Są zespoły, które są stałe w swoich produkcjach, ale są takie które 
ciągle szukają czegoś nowego. My słuchamy różnych kapel, które na nas 
w pewnym stopniu oddziałują. 

S. Owszem, będąc małolatami byliśmy metalowcami i nosiliśmy 
długie włosy. Jednak klimat hardcoreowy czy punkowy znacznie bardziej 


nas pociąga niż ten metalowy. 
Zresztą nawet metalowcy, których 
często spotykamy, mówią że wolą 
klimat hardcore/punkowy, bo 
środowisko metalowe jest w wielu 
wypadkach strasznie zadufane w 
sobie. W scenie hardcore/punkowej 
jest zacznie bardziej „rodzinnie”. 
Tutaj jesteśmy ze sobą razem - tam 
nie! 

Ale przyznam, iż czasem czuję 
się głupio kiedy rozmawiam ze 
starymi punkami i oni mi mówią, że 
kiedyś, za czasów „Płonie Mi Serce” 
to było fajne granie, a teraz to jest im 
tego metalu za dużo. 

- Dlaczego w ogóle Misiu 
odszedł od zespołu, który był 
kojarzony jako jego kapela? Co się 
z nim dzieje? 


Tysiąc sto dwadzieścia pięć!!! - 
ryczy Wróbel zaczynając kolejny 
numer. Słychać w tym głosie 
pewność i siłę. Chłopak wie jak 
odnaleźć się na deskach sceny. Nie 
ma co się jednak dziwić. „Jedenastki” 
- jak zwykło się o nich mówić - to 
zespół z niebagatelnym jak na 
krajowe, hc/punkowe normy, stażem. 
Nazwa znana i rozpoznawalna. 
Inspiracja dla wielu młodych bandów. 
Ale i ta kapela przeszła przez te 
wszystkie lata pewnego rodzaju 
ewolucję. Jedne rzeczy uległy 
zmianie inne pozostały takimi 
samymi, jakimi były w momencie 
kiedy w miejscowości Złotów jeden 
starszy i kilku młodych facetów 
postanowiło grać hardcore. 
Namówiłem więc ,Jedenastki” do 
rozmowy o tym starym jak i 
obecnym wizerunku, charakterze i 
inspiracjach zespołu. 

W imieniu Pasażera 12 czerwca 
2010, z 1125 rozmawiał Tomek, 
odpowiadali: Sokół i Adam 
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A: W zasadzie to on nigdy z 1125 nie odszedł;). Niestety życie zmusiło go 
do tego, że musiał wyjechać do pracy na zachód. Po jego wyjeżdzie zrobiliśmy 
sobie przerwę w graniu, bo miał wrócić. Pojakimś czasie zakomunikował nam, 
że jednak do kraju nie wraca i zaproponował, abyśmy na jego miejsce 
poszukali innego basisty. Pomyśleliśmy o Jacku, który akurat grał w zespole 
PROJEKT i stwierdziliśmy, że on może go zastąpić i będziemy mogli dalej 
grać. Wydaje mi się natomiast, iż Misiu zawsze mentalnie będzie w 1125. 
Mamy z nim kontakt i co jakiś czas do nas przyjeżdża. 

S: Na pewno stanowczo zdementuję plotkę, że Misiu opuścił zespół, bo 
się pokłóciliśmy czy coś w tym stylu. Nic takiego nigdy nie miało miejsca. Tylko 
typowa dla wielu, skomplikowana sytuacja ekonomiczna, wpłynęła na to, że 


musiał wyjechać. Bardzo długi czas myślał nad tym krokiem i dopiero po 
pewnym czasie się na niego zdecydował. 

- Słyszałem, że Misiek będąc na emigracji ma Jakiś zespół i ciągle coś 
tam gra? 

S: Misiek ma nowy zespół o nazwie DEAD MANS CHEST, który założył z 
byłym perkusistą PIGNATION i z jakimiś innymi kolesiami, których ja akurat nie 
znam. Są mocno zafascynowani INTEGRITY i podobnymi zespołami w ten 
deseń grającymi. Raczej ciężkie granie. Punk rocka to w tym też już nie ma w 
ogóle. 

GANGSTA HARDCORE 

- w swojej historii mieliście już kilku wydawców. Mnie szczególnie 
interesuje wytwórnia DFF, która zaistniała niczym meteoryt I wydała, z 
tego co wiem, tylko dwie płyty. Słyszałem, że musieliście reklamować ich 
ciuchy marki hooiigan? 

S: To jest akurat często zadawane nam pytanie. Graliśmy kiedyś koncert 
w Katowicach i pojawił się gość, który od razu podbił do Misia. Przedstawił się 
jako przedstawiciel firmy „Hooligans” na Polskę i mówi, że przy okazji jest 
także zainteresowany wydawaniem płyt. Najpierw powiedział, że chętnie 
będzie nas sponsorował. Nikt z nas nie jest milionerem, więc jak 
dowiedzieliśmy się, że będziemy mieć za darmo ciuchy, to je po prostu 
zaczęliśmy nosić. Oczywiście nikt nas do noszenia tych ubrań nie 
zmuszał. Były jednak gatunkowo bardzo przyzwoite, więc je nosiliśmy. 

Przy okazji koleś powiedział, że bardzo by chciał wydać naszą płytę. 
Wyłożył kasę na nagranie „Next War” a potem ją wydał. Nie jestem 
pewien, ale chyba nie spełniła ona jednak jego oczekiwań - wydaje mi się, 
iż koleś myślał, że zarobi na tym kupę szmalu. Kiedy jednak zobaczył, jak 
płyta po wydaniu się sprzedaje, wymiękł i rzucił to w pizdu. Tak się 
skończyła nasza współpraca z DFF Records. Koleś zajął się 
deweloperką, a my nie mamy nawet skąd tej płyty wziąć. Nie wiem także, 
czy ktoś obecnie sprzedaje jeszcze w kraju ciuchy Hooligana. Domyślam 
się jednak do czego zmierzasz i o co chcesz mnie zapytać... 

- Hehehe. Skąd Ty tak dobrze wiesz, o co ja Ciebie chcę zapytać? 

S: Domyślam się, że chodzi ci o te wszystkie skojarzenia z firmą 

hooligans. Okazało się, że takie ciuchy nosi kibolstwo a z nimi to różnie 
bywa. Część z nich to naziole. Oczywiście nie wszyscy ale i tych 
hajlujących nie brakuje. Zostaliśmy więc wrzuceni do tego worka. 
Dodatkowo nagraliśmy płytę, która stylistycznie odbiegała od tego, co 
wcześniej robiliśmy. Pojawiły się nawet głosy, że i my jesteśmy naziole. 
Dziwny się klimat zrobił. Dziś z perspektywy czasu uważam, że chyba nie 
do końca ten ruch przemyśleliśmy. Nie był to zbyt udany eksperyment. To 
był trudny czas dla zespołu. Skorzystaliśmy z propozycji, która okazała 
się powiedzmy sobie uczciwie do dupy. 

Macie obecnie kolejnego wydawcę. Jak postrzegacie 
współpracę ze Spook Rec? 

S: Kurde nie chcę tego mówić, bo zawsze jak w wywiadzie powiem, 
że coś jest zajebiste to potem się sypie, ale na ten moment jesteśmy bardzo z 
tej współpracy zadowoleni. Po wydaniu dla Spookiego ostatniej płyty jest 
dobrze. Teraz czas na nasz kolejny ruch i kolejną płytę. 

- SpookI jest gościem, który prowadzi bardzo solidny, ale jednak 
mały, niezależny label. 1125 to natomiast poważna „firma”. Zespół na 
scenie hardcore w kraju bardzo, jeśli nie najbardziej znany. Nie ciągnie 
Was do większych wydawców? Nie myślicie o tym aby pójść drogą 
FRONTSIDE, z którym zresztą kiedyś wydaliście spllta? Czy mieliście 
jakieś propozycje w tej materii? 

A: 1125 obrało taką a nie inną drogę. To jest decyzja podjęta dawno i 


zespół jej nie zmienia. Chcemy być zespołem niezależnym. Ja nie wyobrażam 
sobie, że mamy grać wtedy, gdy ktoś nam karze grać a nie wtedy kiedy mamy na 
to ochotę. Jeździmy grać nie dlatego, że musimy ale dlatego, że ktoś nas chce 
posłuchać i zobaczyć. Wtedy jedziemy;). 

- Rozumiem, że to jest to, o czym mówiliśmy na początku naszego 
wywiadu. Ta mentalność hc/punkowa? 

A: Tak, dokładnie! 

S: Rozmawiałem kiedyś z Modelem o jednym zespole. Pominę tutaj nazwę 
tej kapeli. Pytam się jak to jest, że oni grają tyle koncertów, a on mi mówi, że 
owszem, oni sporo grają, ale dopłacają do koncertów, po to tylko, aby móc 
zagrać. Ja się go p^am - jak to jest? Oni są dużo bardziej znani od 1125 i 
dopłacają do. koncertów, a my tego nie musimy robić? Model mi na to 
odpowiedział: „wy macie niszę - macie swoją scenę”. I to jest wszystko na 
ten temat. Po co ja się mam pchać gdzieś wyżej, gdzie będę zwykłym 
pionkiem? Na naszej scenie jesteśmy wysoko oceniani i to nam w 
zupełności wystarczy.‘Nie jesteśmy zawodowymi muzykami i nie musimy 
z grania żyć. Mamy takie zajęcia, z których się utrzymujemy i nikt z nas ich 
nie rzuci. Wszyscy dodatkowo mamy rodziny, a granie jest naszym hobby, 
naszą pasją. Wkładamy w to swoją duszę, swoje serce, ale nigdy bym nie 
chciał, aby to była moja praca. Dla mnie niesamowitym szczęściem jest 
to, że potrafimy się co tydzień spotkać na próbie i wspólnie grać. 

- Pytanko trochę z innej strony. Ciekawy wątek związany jest z 
tekstami 1125 I Ich ewolucją od takich utrzymanych w pozyt^nej 
konwencji hardcore/punkowej, po których pojawiły się różne nawet 
gangsterskie czy knajpiane motywy. Z czego to wynika? 

S: Tak jak mówiliśmy. Początkowo była inspiracja punk rockiem. Misiu 
takie teksty pisał jakich na co dzień słuchał. Potem sięgnął po bardziej 
uliczną stylistykę. Po płycie „Płonie Mi Serce” w pisanie tekstów włączył 
się Wróbel i teksty stały się znacznie bardziej osobiste. Dotyczą jego 
własnych przeżyć. Nie są już takie zaangażowane w politykę choć 
kawałek „Kolejny Raz” porusza problem wojen na świecie. 

- Oki, ale do cholery o co chodziło z tym gangsta hardcorem? 
Sorry, ale żadni z Was gangsterzy i Misiu też nim nie był. Raczej 
jesteście sympatyczne, miłe chłopaki. 

S: Aaaaaa no dobra. Wiesz, Misiu miał wtedy takązajawkę, że jest 
ekipa, wszyscy razem się trzymamy itd... My też trochę tego załapaliśmy, choć 
tytuł z perspektywy czasu nie wydaje się być trafiony. Wiesz, tekst w tym 
kawałku mi się akurat podoba, ale tytuł jest chyba na wyrost. 

-Ale co?! Bijecie się po knajpach? 

A: No raczej się nie bijemy;) 

S: Jak to nie!? Ja tam, się nieraz lałem ;). Teraz może nie - wiesz jest 
rodzina, praca... Teraz to jest inna bajka, ale za tamtych czasów nam się to 
zdarzało. 

- Faktem jest, że ten klimat załogancki towarzyszył 1125 od początku 
Istnienie zespołu I tak naprawdę ciągle jest widoczny. 

S: Dokładnie! I pewnie to była inspiracja do tego, że kiedyś takie teksty 
powstawały. Teraz jednak rzadziej w tych knajpach bywamy. 

MARNI INTERNAUCI 

- Ostatnio głośnym echem odbiła się, nazwijmy to kampania, 
dotycząca jednego z wrocławskich organizatorów koncertów. Miał on w 
kraju robić gig SOIA. impreza nie dojdzie skutku. Ten fakt poprzedzała 
NAtysłana do MAD deklaracja z protestem, iż ta konkretnie osoba ma 
niniejszy gig organizować. Pośród wielu osób i bandów również i wy na 
niej się znaleźliście. Dlaczego? 

S: No właśnie. I to jest bardzo ciekawe pytanie, bo o całej sprawie 


dowiedziałem się dwa. może trzy tygodnie temu. Wtedy otrzymałem 
informację, że i my tą deklarację podpisaliśmy. Tymczasem mogę powiedzieć 
ze 100% pewnością, że takiej deklaracji nie podpisałem. 

A: Ja tym bardziej nie. 

S: Wiemy, że koleś, o którym teraz mowa był bardzo rozżalony w rozmowie 
z Modelem, że coś takiego nawet 1125 podpisało. A ja mówię, że to nieprawda. 
Ja nic takiego nigdy nie podpisywałem. Powiem szczerze, że nawet nie 
słyszałem o tej akcji. Dowiedziałem się o niej, kiedy już było po sprawie. Nie 
wiem z kim rozmawiano i dlaczego na tej liście jesteśmy. Pojawiliśmy się tam 
zupełnie bez naszej wiedzy. 




skansenie polskiego punka lat 80-tych, choć mieli wówczas z niego te 10 
czy nawet 15% :). I te proporcje były prawdopodobnie kluczem do ich 
ogromnej popularności. Polskie teksty i hardcore, który chociaż utrzymany 
w amerykańskim kanonie, miał też pierwiastek „swojskości”, w realiach 
polskiej sceny sprawdziły się doskonale. Z ,Jedenastkami” mógł się 
ident^kować hardcorowiec ze stolicy ^dący na bieżąco z tym co 
wydawało Yictory, jak i punksiol z wioseczki wychowany na przysłowiowym 
starym Dezerterze. Taki wyczyn udawał się nielicznym. 

To oczywiście mocno subiektywna, moja prywatna (!) opinia, ale 
uważam, że ich dwie pierwsze płyty to był najlepszy okres tego bandu i obie 
są jednymi z najważniejszych jakie Pasażer miał zaszczyt wydać. Widok 
kapel grających już wówczas (!) covery, jedenastek”, nie był ani rzadki ani 
zaskakujący. Jak mi potem tłumaczył kolega z takiego niemal cover bandu 
jedenastek - te kawałki to była kwintesencja hc/punkowego stylu i 
światopoglądu. 

Jedenastki były też doskonałym przykładem, że aby zrobić coś fajnego i 
zaistnieć na ogólnokrajowej scenie, nie trzeba było być z Warszafki, z 
Poznania ani żadnego innego centrum. To oni stworzyli centrum do którego 
jeździło się z całej Polski, jak 5-10 lat wcześniej na punkowe koricerty do 
Zgorzelca. Złotów to malutkie miasteczko, do którego ciężko dojechać, a 
jednak to ono właśnie stało się stolicą polskiego hardcore*a. Właśnie dzięki 
tej kapeli! 

ł le nic nie może wiecznie trwać. Nie ma o tym w wywiadzie, więc sam 
wyjaśnię dlaczego „Nieugięci” byli osta^ią płytą 1125 jaką wydał 


■ ■„Pasażer”. Zesp^ już na splicie z Frontsidem zaczął grać ciężej, co 
zwyczajnie nie trafiało - i do tej pory nie trafia - w mój gust Po drugie raziła 
mnie chuligańsko-gangsterska stylistyka nowych tekstów. Po trzecie, mimo, 
że przynajmniej dwie nagrane w Szwecji produkcje jedenastek („Płonie mi 
serce” i „Nieugięci”), wydane przez „Pasażera”, były, zwłaszcza jak na tamte 
czasy, bardzo wysokobudżetowe, na kolejne nie mc^łem wydać jeszcze 
większych pieniędzy. Pewnie gdyby była tylko jedna taka kwestia, 
współpracowalibyśmy do dzisiaj. Trzy na raz, to już było za dużo. 

Minęło prawie 10 lat Jedenastki sporo się zmieniły: Misiu wyjechał z kraju 
i jest w składzie już tylko korespondencyjnie. Jedenastki wciąż są świetnym, 
ale jednak zupełnie innym bandem. Chociaż są wciąż po hardcore'owej 
stronie mocy, to muzycznie grają po prostu metal i próżno w nich już szukać 
wspomnianych 10% punk rocka. Jednak v\^gląda na to, że od 2-3 płyt zespół 
wypracował swoje nowe, własne oblicze i potrafił utr^mać status Złotowa 
jako hardcorowej stolicy kraju, którą stał się dla mnie już w 1998 roku kiedy 
po raz pierwszy zobaczyłem ich na żywo w złotowskim klubie o fascynującej 
nazwie „Blizzard” (?) i trampki same spadły mi z nóg... (Bezkoc) 


jego nowego zespołu i pytaniem czy nie chciałbym jej wydać. 
Sfuzzowany wokal na początku lekko drażnił punkowego purystę, ale 
były i teksty, była melodia i dawało kopa - to było 100% 
rozpierdalającego hardcore*a!!! (za ten slogan który nieopatrznie 
wrzuciłem na wydrukowane plakaty ,jedenastek”, organizujący w 
Poznaniu koncerty Łukasz Minta, został ponoć publicznie połajany na 
łamach tamtejszej Wyborczej). 

Zasięgnąwszy języka i zebrawszy same entuzjastyczne opinie - 
m.in. po ich bodaj czy nie pierwszym wyjazdowym koncercie na 
Totalnym Rozpierdolu w Podkowie Leśnej w 1997 roku, zaręczył mi za 
, Jedenastki” Jaco ze Złodziei Rowerów:) - s^bko się zdecydowałem. 
Na początku tylko na kasetę, bo trochę się jeszcze tych kompaktów 
bałem, a winyle przeżywały właśnie swój najgorszy moment I wciąż 
nie przypuszczałem, że 1125 okażą się jednym z najważniejszych 
zespołów polskiej sceny ostatnich kilkunastu lat. Chociaż na to się 
zanosiło... 

Misiu był w rejonach bydgosko-złotowsko-pilskiego punk rocka 
postacią przez wielkie P, czy wręcz bohaterem tamtejszej załogi. To 
o nim Grabaż (kiedy był jeszcze punkiem of course!), śpiewał w 
Rekach do Góry i wczesnej Pidżamie przejmującą piosenkę „List 
do żołnierza”. To on grał w Reżimie, który w tamtych stronach był 
otoczony prawdziwym, choć lokalnym tylko kultem. Misiu był też 
zatwardziałym fanem Rejestracji, a nazwa 1125 pochodziła z 
jednego ze sztandarowych songów toruńskiego zespołu. Reszta 
kapeli była dużo młodsza, ale coś między nimi mocno zaiskrzyło i 
sprawiło, że zespół ciosał jak mało co, a jego punkowo- 
hardcore'owe polskie teksty, nawet jeśli momentami balansowały 
na granicy sloganów, chwytały za serce. Tytułowy kawałek z „1125” 

- rozwinięcie starego numeru Reżimu „Obdarty ze skóry” - to 
najbardziej przejmująca i autentyczna „punkowa deklaracja” jaką 
znam i do dziś mam ciary jak tego słucham. 

1125 ciężko wówczas pracowali, kawałki spływały im chyba z 
palców (z sesji „Płonie mi serce” przywieźli drugie tyle bonusów co 
podstawowego programu!), a koncertowo byli świetnie naoliwioną 
maszynką. Wiem co mówię, bo w tamtych latach bywałem w 
Złotowie częstym gościem i często jeździłem z nimi na ich koncerty. 

Na swoich dwu pierwszych płytach doskonale potrafili, to, co 
było w ówczesnym hardcore nowoczesne, zaprawić tradycją 
polskiego punk rocka. Nie byli wierną kopią nowojorskich czy 
szwedzkich „modnych” kapel, choć niewątpliwie z nich czerpali 
najwięcej. Byli w końcu, wraz ze Schizmy awangardą rodzącej się 


współczesnej sceny hardcore. Z drugiej strony nie utknęli w 


- Czy to Jest tak, że Wam się forma tej akcji nie podoba czy po prostu 
nie macie nic do, waszym zdaniem, uczciwego gościa? Tam padały 
podwójne oskarżenia. Raz, że koleś jest nieuczciwy a dwa, że ma on 
brzydką, neofaszystowską przeszłość. 

S: O przeszłości tego kolesie słyszałem kiedy robił nam kiedyś koncerty. 
Co do uczciwości to powiem tak, że nie wyjebał nas jakoś strasznie, ale też do 
końca nie wszystko było tak jak powinno być. Skończyliśmy więc z nim 
współpracę, ale nikt do nikogo nie miał pretensji. Ja do tego chłopaka nic nie 
mam. To czy on tam kiedyś, będąc dzieckiem, hajlował czy nie, mnie nie 
interesuje. Ma swoje życie, swoje sprawy. Naprawdę nie śledziłem tego 
tematu. Przez długi czas byłem nieświadomy, że na forum jest taka straszna 
jazda wokół tej sprawy. 

- Patrząc na tą sprawę z innej strony mamy jednak taką sytuację, że 
agencja koncertowa MAD podejmuje bardzo radykalną decyzję. 
Odwołuje gig SOIA w Polsce. Nie stara się znaleźć innych organizatorów 
tego gigu w naszym kraju. Jakie są wasze doświadczenia we współpracy 
z takimi dużymi agencjami koncertowymi? Jak je postrzegacie? 

A: Nie mam żadnego doświadczenia i trudno jest mi na ten temat 
cokolwiek powiedzieć. Myślę jednak, że skoro koncert i to tak duży koncert, 
jest już nagrany to jego odwoływanie na podstawie jakichś tam pogłosek czy 
protestu jest bzdurą. 

- Całe to zamieszanie miało swój początek w internecie. Poprawcie 
mnie jeśli się mylę ale z Was to chyba marni internauci. Na, nazwijmy to, 
branżowych, forach w zasadzie czynnie się nie pojawiacie? Jak wam się 
w ogóle ten cały internet w HC widzi? 


S: Tak, dokładnie tak. Marni z nas internauci. Dlatego, między innymi, nic o 
wspomnianej sprawie nie wiedzieliśmy. 

P: Internet jednak, czy to się podoba czy nie, jest ważnym elementem 
również tej naszej sceny. 

S: Każdy kto chce znać opinię zespołu 1125 na temat Internetu, niech 
posłucha kawałka „Obstacle” z naszej najnowszej płyty. Myślę, że w tym 
utworze jest wszystko jasno i czytelnie wyjaśnione. Wróbel opisał sedno sprawy 
tego całego siedzenia przy komputerze i napierdalania w klawiaturę, co 
klientowi ślina na język przyniesie. Nie robienie niczego dla sceny tylko 
obsmarowywania każdego po kolei - jak leci. Wiesz - nuda, nie ma co robić, a 
jak ktoś zrobi koncert to zaraz giędzenie jaki marny. 

A: Nam także się parę razy w ten sposób oberwało. Internet to idealna 
arena do obsmarowywania się nawzajem. Nikt jednak nie ma odwagi podać 
swojego imienia i nazwiska. Nie ujawnia się i pozostaje anonimowy. Wtedy łatwo 
się kogoś oskarża i atakuje, ale tylko mięczak i sk... tak robi. 

- Hehehe, oto i prawdziwy gangsta hardcore! 

S: Hahaha.Atak! 

HARDCORE'OWA STOLICA KRAJU 

- Jesteście odpowiedzialni za organizację Open Air Fest w Złotowie. Ta 
hardcoreowa impreza ma imponujący rozmach. Ile już było edycji? Jak 
udaje się Wam ten temat ogarnąć? 

S: W tym roku będzie już czwarta edycja. Trzeba uczciwie powiedzieć, że io 
Szymon najwięcej przy tym robi. On ma na tyle wyrobione kontakty w urzędzie 
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miasta w Złotowie, że wie, do których osób 
trzeba uderzyć. 

- Czyli macie jakieś wsparcie ze strony 
miasta? 

S: Tak, tak. Fest jest wpisany w większą 
imprezę o nazwie Euro Eco Meeting, 
organizowaną w Złotowie. My mamy do 
dyspozycji jeden dzień. W pozostałe dni grają 
jakieś tam Perfecty i inne gwiazdy krajowej 
estrady. 

A: W pewnym momencie właśnie miasto 
zaproponowało nam, abyśmy przejęli jeden 
dzień i zorganizowali jakiś koncert zespołów z 
naszego podwórka hc ;). W zasadzie sami nie 
byli do końca w stanie określić czego chcą. 

Wiedzieli natomiast, że hardcore w Złotowie jest 
popularny, więc udało się nam go wepchnąć w 
coroczną imprezę złotowską. PienA/sza edycja 
była już bardzo udana, a każda następna 
wypadała jeszcze lepiej. Publika regularnie 
dopisywała. Kontynuujemy więc organizację 
festu a Szymon jest odpowiedzialny za całość. 

Taki nasz dyrektor artystyczny hehehe. My 
natomiast zajmujemy się tak zwaną obsługą 
techniczną całości. Zresztą z tego właśnie 
powodu, nie licząc pierwszej edycji, na teście 

nie gramy. Jest za dużo roboty, żeby jeszcze dodatkowo myśleć o tym, żeby 
zagrać koncert. 

S: Każdy z nas ma swoją działkę do wykonania i musi jej dopilnować. 
Oczywiście wspiera nas 1125 Crew czyli ta ekipa, która przychodzi do nas na 
próby. Nasi znajomi i przyjaciele. Impreza nie przynosi nam żadnych 
dochodów. Mamy jedynie satysfakcję z tego, że ją robimy. Uczestniczymy w 
niej, odwołując się do początku naszej rozmowy, czysto punkowo. Nic z tego 
nie mamy poza satysfakcją. Miasto daje nam jakieś pieniądze, ale zarazem 
tak nas z tej kasy kroi, że dodatkowo musimy zabiegać o sponsorów, aby 
budżet wyszedł na zero. 

- Złotów ciągle jest stolicą hardcore w Polsce ? 

A: Nie wiem kurcze, czy to jest stolica ale jest dobrze hehehe. Wiesz, to 
się tak ciągnie i to przyzwoicie. W kraju obecnie, zarówno koncertów jak i 


A: 1125 nie odcina się od 
starego grania. To jest w sercach 
mocno zakorzenione. Moim 
zdaniem nowa płyta jest taką 
mieszanką, która bardzo 
nawiązuje do „Płonie mi serce” 
choć nie wszyscy to może 
dostrzegają. Jest sporo 
szybkiego, mocnego ale 
nowocześnie brzmiącego grania. 
Uważam nieskromnie ;), że 
materiał jest pięknie zrobiony. 

- Czyli co? Nie mówimy 
teraz o kolejnym etapie 1125, 
tylko jakby uzupełnianiu się 
tych etapów? 

A. Właśnie tak. 

S: W pewnym momencie 
zaczęliśmy grać wolniej, ale 
szybko stwierdziliśmy, że to nie 
jest taki typowy, jedenastkowy 
motyw. Wiadomo jednak, że nie 
nagramy płyty „Płonie mi serce” 
bis. Nie ma takiej opcji. Wydaje mi 
się jednak, że kawałek, którym 
obecnie rozpoczynamy koncerty, 

czyli „Too Much Anger” jest numerem w starym stylu tylko, że po angielsku. 

- Na nowej płycie macie jeden kawałek po polsku. Nie myślicie o tym, 
aby wrócić do śpiewania polskich tekstów? 

S: Widzisz, płyta miała być po polsku. Teksty były już przygotowane i po 
tygodniu pracy wszyscy stwierdziliśmy, że to zwyczajnie nie pasuje. Nie było w 
tym mocy, nie było ciosu. Po przetłumaczeniu tekstów wszystko zaczęło grać. 
Tylko kawałek „Kolejny raz” wyszedł dobrze po polsku i został na płycie. 

A: Częściej riffy gitarowe, zagrywki lepiej się komponują z językiem 
angielskim niż polskim. Angielski lepiej się wpasowuje w tą muzykę, jak sądzę. 
Choć wszyscy bardzo chcieliśmy, aby f^yta była po polsku. Chcieliśmy do 
naszego języka wrócić, ale ten zabieg się nie udał. Teraz! hehe 

S: Słuchaliśmy „Płonie mi serce”, słuchaliśmy „Nieugiętych” i tam to 
wychodziło, ale jednak tam są zupełnie inne numery. Inaczej są zbudowane. 



fot: Kamil (bymyside.pł) 


festiwali nie brakuje. Muszę jednak przyznać, że większość zespołów, które 
grały w Złotowie są zadowolone z koncertów, z naszego miasta. Chwalą sobie 
atmosferę, jaka czy w klubie czy naszym mieście panuje. To zasługa 
złotowiaków;) 

S: Ciągle w Złotowie pojawiają się nowe, młode kapele. Jestem więc 
pewny, że kiedy my pójdziemy na hardcore'ową emeryturę to będzie ktoś, kto 
przejmie od nas pałeczkę. Misiu i jego ekipa była pierwsza, my to po nich 
przejęliśmy, a teraz nie brakuje osób, które będąsolidnie dalej to ciągnąć. 

PO POLSKU NIE WYCHODZI 

- Macie za sobą ponad 13 lat grania. Jak tą scenę postrzegacie z 
perspektywy tych młodszych zespołów? Trochę porównując wasze 
początki z obecnym stanem rzeczy... 

S: Jeśli chodzi o publiczność to na początku graliśmy głównie z 
punkowymi kapelami. Nie brakowało na naszych gigach crustowców, kolesi w 
dredach, skórach. Sporo tych crustowych kapel osobiście znaliśmy. Teraz z tą 
sceną mamy ograniczony kontakt. Obecnie gramy z zupełnie innymi 
zespołami. Wprawdzie są jeszcze miasta, gdzie na koncerty przychodzą 
zarówno punki jak i metalowcy i hardcorowcy, ale coraz częściej pojawia się 
tylko ekipa hardcoreowców, bo punki powiedzą, że to co gramy jest za bardzo 
metalowe, a metalowcy, że za bardzo punkowe. Nie możne jednak 
jednoznacznie całej tej naszej sceny jakoś tam ocenić. Naprawdę wiele zależy 
od miejsca, czy miasta. 

-Wasze stare kawałki są ciągle świetnie przyjmowane. 


Chodzi o ich konstrukcje, o pewien aspekt techniczny. 

- Kiedy 1125 pojawi się na winylu? W tej materii macie bardzo skromny 
dorobek. Jedynie split epkę z Within Reach. 

S; No jedynkę Bezkoc wydał na winylu. 

- Gdzież tam! Nic nie wydał. 

S: Aaaaaaa sorry. Jedynkę wydał na CD. Tribute to Rejestracja była na 
winylu... Aco ma wyjść na tym winylu? 

-Wszystko do cholery jasnej, a już na pewno właśnie te pierwsze płyty. 

S: No wiesz, my jak najbardziej jesteśmy otwarci na wszelakie propozycje. 
Ktoś musiał by wyjść z taką propozycją. 

-Jakieś słowo na koniec? 

S: Ja zakończę taką myślą żeby ludzie przestali opluwać się nawzajem. 
Skoro łączy nas miłość do ostrej muzyki, prowadzimy tryb życia, który jest z tym 
związany, to bez sensu jest opluwać się między sobą. Efekt będzie taki, że 
jeszcze mniej ludzi na te koncerty będzie przychodziło. Lata mijają wielu z nas 
robi obecnie zupełnie różne rzeczy, ale ciągle pozostajemy w duszy 
hardcore'owcami czy punkowcami i niech to nas jednoczy. Dzięki temu 
powstają nowe kapele, ludziom chce 
coś się robić. Jeśli nie będziemy o tak 


podstawowych sprawach myśleć to 
wyginiemy jak dinozaury. 

- OK, dziękuje Wam 
serdecznie za rozmowę. 

AiW: My również! 


1125 (1998) 
Płonie mi serce (1999) 
Sprawiedliwość (split z Frontside) (2000) 
Nieugięci (2001) 
Next War (2003) 
Victims Of Forgetting (2007) 
For When Tomorrow Comes (20|09) 
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Another Breath to chyba Jeden z najbardziej niedocenionych 
współczesnych zespołów hardcore. Mimo trzech świetnych płyt na koncie, nie 
udało im się jeszcze zawojować świata. O przyczynach takiego stanu rzeczy, a 
także o ostatniej płycie i graniu koncertów w USA, na chwiię przed swoim 
występem na Fłuff Fest, opowiadają gitarzyści zespołu, Scott i Jon. (Łukasz) 

(4 V .-I 


lOTHER SREATH 

muzyka jest najważniejsza 


W 2005 roku graliście w Polsce z Verse. To 
była wasza druga europejska trasa i 
pierwszy koncert w Polsce. Jakieś 
wpomnienia? 

Jon: Nic szczególnego. Pamiętam, że wszystkie 
drogi, którymi jechaliśmy, miały tylko jeden pas w każdym 
kierunku, co nie przeszkadzało kierowcom w traktowaniu 
ich jak autostrad. To było nieco przerażające. Poza tym 
mamy raczej klasyczne wspomnienia. To był naprawdę 
dobry koncert, sporo dzieciaków, które naprawdę dobrze 
się bawiły. To był bardzo dobry koncert. 

Pytam o to, bo dla Verse to również była jedna z 
pierwszych wizyt w Europie. Wy, oni, a także Have 
Heart, które w pewnym sensie grało zbliżoną muzykę 
do waszej, zaczynaliście w jednym czasie. Pierwsze 
dwie kapele osiągnęły olbrzymi sukces, wy natomiast 
zawsze byliście jakby z boku. Jak myślicie, z czego to 
wynika? Nie macie trochę poczucia jakiejś straconej 
szansy? 

Scott: W przeciwieństwie do tych zespołów, my nigdy 
nie byliśmy w Bridge 9, a wygląda na to, że większość 
kapel, które tam trafiaja, prędzej czy później staje się 
naprawdę znane. To naprawdę duża wytwórnia, która ma 
więcej pieniędzy na promocję swoich zespołów, niż te, w 
których my zawsze byliśmy. Może załatwić im duże trasy i 
w większym stopniu pomóc. My nigdy nie graliśmy trasy z 
dużym zespołem, z Bane czy ze Strike Anywhere. Nie 
wiem czy to kwestia naszego osobistego wyboru, czy 
sprawy potoczyły się tak same. Nigdy o tym nie 
rozmawialiśmy ani się nad tym nie zastanawialiśmy. 

Jon: Pamiętajmy też, że zespoły, o których 
wspomniałeś, włożyły naprawdę masę pracy i energii, 
żeby znaleźć się tam, gdzie ostatecznie się znalazły. 
Ludzie to widzą, potrafiąto docenić. Have Heart czy Verse 
dostały to, na co zasłużyły. My nigdy nie mogliśmy sobie 
pozwolić na przykład na granie koncertów przez osiem 
miesięcy w roku. Każdy ma swoje obowiązki, pracę, 
szkołę, których nie mogliśmy, albo też nie chcieliśmy 
poświęcać dla zespołu. Oczywiście kochamy granie 
koncertów, kosztuje nas to wiele wyrzeczeń (jak 
większość zespołów), chcemy grać jak najwięcej, ale to 
dla nas ciągle cos w rodzaju hobby. Dlatego nigdy nie 
mieliśmy i pewnie nie będziemy mieli szansy grać tak 
wiele, jak inni. 

P orozmawiajmy teraz o waszej aktualnej 
trasie. Byłem zaskoczony, gdy Scott 
powiedział mi, że nie ma z wami waszego 
wokalisty. Możecie opowiedzieć, jak do tego doszło i 
kto teraz śpiewa na koncertach? 

Jon: Cała trasa była zabookowana dość wcześnie, 
wszystko było dość dobrze przygotowane i nagle, miesiąc 
przed naszym wyjazdem do Europy, okazało się, że Ted 
nie może pojechać, ponieważ nie może zostawić pracy na 
niemal miesiąc. Wcześniej wszystko było dogadane i 
ustalone, ale niespodziewanie się zmieniło. 

Zastanawialiśmy się, jak rozwiązać ten problem, nie 
chcieliśmy odwoływać trasy, bo nie byliśmy w Europie od 
bardzo dawna, nasza ostatnia trasa odbyła się 3 lata 


wcześniej. Poza tym niedawno nakładem 
Assault Records wyszła tutaj nasza nowa 
płyta, więc musieliśmy coś wymyślić, 
szczególnie, że naprawdę uwielbiamy grać 
koncerty w Europie. 

Pierwszym pomysłem było zabranie na 
trasę Rory'ego. który śpiewa w Soul Control, 
jest naszym starym kumplem i znamy go od 
bardzo, bardzo dawna. Wydawało nam się, że 
będzie dość dobrze pasował do zespołu. 

Alternatywny plan - gdyby Rory nie mógł 
z nami pojechać - zakładał, że to ja będę 
śpiewał, a na gitarze zastąpi mnie ktoś inny. 
Sporo naszych piosenek napisałem właśnie 
ja, pomagałem też Tedowi przy pisaniu 
tekstów, a mój głos jest dość podobny do jego. 
więc to też było niezłym rozwiązaniem. 

Ostatecznie okazało się, że Rory 
faktycznie nie może z nami pojechać, więc 
skończyło się na tym, że to ja miałem zastąpić 
Teda. Na początku nie czułem się zbyt dobrze 
z całym tym pomysłem, ale myślę, że 
ostatecznie sprawdziło się to całkiem nieźle. 
Nie chciałbym tego robić drugi raz, ale ogólnie 
było całkiem nieźle. 

Scott: Jesteśmy naprawdę szczęśliwi, że 
ostatecznie udało nam się przyjechać, że ludzie pamiętają 
nas po tylu latach - to dla nas naprawdę niesamowite. Tak 
na marginesie, mieliśmy przyjechać do Europy już w 
styczniu, ale odwołaliśmy trasę, bo nie wszystko ułożyło 
się po naszej myśli, mieliśmy zabookowane zbyt mało 
koncertów i ogólnie nie wszystko było zrobione jak należy. 
Dodatkowo, mieliśmy masę problemów z tłoczeniem 
naszej płyty, co po części też było powodem, dla którego 
nie przyjechaliśmy w styczniu. Skończyło się na tym, że 
zagraliśmy wtedy trasę w Stanach. Dlatego też chcieliśmy 
za wszelką cenę zagrać w lecie, nie mogliśmy sobie 
pozwolić na odwołanie kolejnej europejskiej trasy. 

Amerykańskie zespoły chyba trochę swobodniej 
podchodzą do kwestii składu niż te z Europy. Dość 
często na trasach ktoś kogoś zastępuje i nie ma z tym 
większego problemu. 

Jon: Masz rację, ale ja osobiście nie czułem się zbyt 
dobrze z myślą, że będę zastępował Teda. Naprawdę 
ciężko śpiewać nie swoje teksty. Wiesz, ja i Ted jesteśmy 
tym zespole od samego początku, a to jest pierwsza trasa, 
jaką zagraliśmy bez niego. Nikt z nas nie był zachwycony 


tym pomysłem, ale czuliśmy, że naprawdę musimy tutaj 
zagrać. 

Myślę, że ostatecznie ludzie i tak byli zadowoleni, że 
przyjechaliśmy, nawet jeżeli nie było z nami naszego 
wokalisty. W zasadzie ogromna większość ludzi na 
koncertach nawet nie zauważyła, że coś się nie zgadza. 
Myślą, że ja to on, że po prostu zrobił sobie więcej tatuaży. 
Jesteś chyba piątą osobą, która zapytała mnie gdzie jest 
Ted. Azagraliśmy ponad 20 koncertów. Pewnie to wynika z 
tego. że dawno nas tu nie było i sporo osób na naszych 
koncertach ma okazję widzieć nas po raz pierwszy. 

Ale ostatecznie to muzyka jest najważniejsza, a ona 
jest taka sama, nawet jeżeli nie ma z nami Teda. 

P owiedziałeś, że ciężko śpiewać nie swoje 
teksty. Domyślam się, że jest to szczególnie 
trudne w przypadku tych z ostatniej płyty, 
która jest bardzo osobista. Trochę żałuję, że nie mogę 
zapytać Teda o teksty, bo zrobiły na mnie ogromne 
wrażenie, ale tak czy inaczej chciałbym poruszyć tę 
kwestię. 


Jon: Gdy pisaliśmy tę płytę Ted mieszkał piętro 
nade mną, więc od samego początku byłem bardzo na 
bieżąco jeżeli chodzi o teksty. Od samego początku 
wiedzieliśmy, że nie chcemy napisać płyty w stylu „jebać 
religię”. To było robione dziesiątki razy wcześniej i jest już 
zwyczajnie nudne. Na God Complex chcieliśmy zrobić 
krok dalej, wychodząc od krytyki religii wgłębić się 
bardziej w ten temat, dojść do źródeł i przyczyn takiej 
postawy. 

Zabawne jest to, że pojawiło się sporo recenzji 
nowej płyty, w której ludzie pisali: „o, kolejna płyta pod 
tytułem jebać boga i religię”. Jeżeli ktoś pisze coś 
takiego, to znaczy, że zwyczajnie nie posłuchał tego 
albumu, nie czytał tekstów, generalnie nie poświęcił jej 
wystarczająco dużo uwagi. 

Wiem, że Ted chciał na tej płycie powiedzieć coś 
więcej niż tylko to, że religia jest do dupy. 

Natomiast jeżeli chodzi o to, jak ja się czuję 
śpiewając jego teksty na tej trasie prawdę mówiąc nie 
jest to dla mnie takie trudne. Oczywiście, tak jak 
wspomniałeś, teksty są bardzo osobiste i w tym sensie 
jest to dziwne. Nie ja jestem ich autorem i to nie ja 
powinienem wykrzykiwać je do mikrofonu... Ale z drugiej 
strony każdy z nas ma poczucie, że są nasze, każdy z 
nas śpiewa je pod nosem na próbach i na koncertach. 
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Niech za przykład posłuży 
tytułowy utwór, God Complex, chyba 
najbardziej osobisty tekst na płycie. 
To, co śpiewa Ted nie jest dalekie od 
naszych własnych doświadczeń, 
przerabialiśmy to samo w naszym 
własnym życiu. 

Scott; Wszyscy dorastaliśmy 
razem. Jon zna się z naszym 
wokalistą od zawsze, w ogóle 
jesteśmy kumplami od 20 lat. Jak już 
wspominaliśmy, na początku 
chcieliśmy zabrać ze sobą na trasę 
Rory'ego z Soul Control, wydawało 
nam się to dobrym pomysłem, znamy 
się z nim bardzo długo, śpiewał w 
kilku piosenkach na Mili City. 
Ostatecznie skończyło się tak, że 
śpiewa Jon i sądzę, że to najlepsze 
możliwe rozwiązanie. 

W spomniałeś o Mili City. 
Na tej płycie teksty też 
kręcą się wokół 
Jednego wątku. Czy można o tej 
płycie powiedzieć, że był to wasz 
pierwszy koncept-album, czy w 
tym przypadku to będzie jeszcze 
przesadą? 

Jon: Myślę, że to jeszcze nie do 
końca to. Nie zamierzaliśmy robić 
płyty na jeden temat gdy pisaliśmy 
piosenki. Zależało na tym Tedowi i do 
pewnego stopnia dopiął swego, jak 
zauważyłeś. Cała płyta kręci się 
wokół dorastania, szukania celu, 
poczucia pustki. Ale to wszystko 
wyszło trochę przypadkiem i myślę, 
że nazywanie tego koncept-albumem 
to mocna przesada. 

Z God Complex historia była 
zupełnie inna. Od samego początku 
wiedzieliśmy, że piszemy płytę na 
jeden temat, Ted był w tej kwestii 
bardzo zdeterminowany. 

Jak wyglądał proces pisania 
płyty? 

Jon; Napisaliśmy 15 czy 16 
piosenek i powiedzieliśmy, żeby Ted 
wybrał te, które najbardziej pasują 
mu do jego wizji, żeby poukładał je w 



odpowiedniej kolejności, tak żeby 
muzyka i teksty tworzyły pewną 
zamkniętą całość i miały jakiś 
sens. To było coś zupełnie innego 
niż pisanie Mili Ciiy. Wtedy po 
prostu chcieliśmy napisać dobre 
piosenki, mimo tego, że Ted 
napisał teksty obracające się 
wokół jednego wątku, wszystko 
było trochę na siłę. Z drugiej 
strony doświadczenie zdobyte 
przy nagrywaniu tamtej płyty 
bardzo nam pomogło, gdy 
pisaliśmy God Complex. 

Zanim usiedliśmy do 
wywiadu, obejrzeliście koncert 
Anchor. Scott wspomniał, że 
jesteście fanami tej kapeli i 
kilku innych europejskich 
zespołów. Graliście trasę z 
Victims... 

Scott; Anchor jest 
znakomitym zespołem! Jedna z 
lepszych rzeczy jakie mieliśmy 
okazje poznać podczas naszych 
europejskich tras. 

Pytam, bo ciekaw jestem, 
czy ludzie w USA w ogóle 
interesują się europejskimi 
zespołami, czy raczej tak dużo 
dzieje się w samych Stanach, 
że śledzenie tego, co się gra po 
naszej stronie oceanu nie ma 
dla nich sensu? 

Scott; Mogę mówić tylko za 
siebie. Większość kapel z Europy 
poznałem, gdy graliśmy z nimi 
koncerty. Ale tak samo poznaję 
większość zespołów ze Stanów. 
Uważam, że koncerty to 
najlepszy sposób na 
sprawdzanie nowych rzeczy, tak 
zainteresowałem się sceną 
hardcore i sądzę, że każdy 
powinien zaczynać właśnie od 
koncertów. 

Na tej trasie gramy głównie z 
lokalnymi zespołami i to dla mnie 
ogromna szansa na poznanie 
nowych zespołów, spotkanie 
nowych ludzi. Z kapel, które 


zapadły mi w pamięć muszę wymienić Ninę Eleven z 
Francji, Lasting Traces czy Szwajcarskie Unveil, wszystkie 
były ekstra. O! I jeszcze The Legacy! Nikt o nich nie słyszał 
w Stanach, widziałem ich koncert i pomyślałem - „O kurwa! 
To jest świetna kapela!”. Niestety, niewielu zespołom udaje 
się dotrzeć do ludzi w Stanach. 

Jon: Ale jest kilka europejskich kapel, które zrobiły w 
Stanach coś na kształt „kariery”. Pierwsze co przyszło mi 
do głowy to Rise And Fali - każdy w Stanach zna ten 
zespół. 

Takich zespołów jest więcej, ale wszystkie zagrały 
wcześniej trasę w Stanach, co jest chyba trudniejsze, 
niż zabookowanie trasy w Europie dla zespołu z USA. 

Scott: Myślę, że wpływa na to wiele czynników, ale 
największą trudnością, na jaką natrafiają europejskie 
zespoły, gdy grają trasy w Stanach jest to, że absolutnie 
nikt ci nie pomaga. Nikt nie da ci żarcia na koncercie, nie 
masz szans na znalezienie kierowcy, wszystko musisz 
robić sam. Granie tras u nas jest dużo trudniejsze niż w 
Europie. Amerykański zespół, który przetrwa na trasie w 
swoim kraju, w Europie będzie się czuł jak na wakacjach. 

Na trasie w Stanach nikt nas nie nocuje, śpimy w 
namiotach, czasem w motelu. Codziennie sami gotujemy 
sobie jedzenie, nikt nas nie karmi. Czasami dostaniesz 
pieniądze na koncercie, czasem nie. Nawet duże zespoły, 
jak Bane czy Have Heart nie dostają tak dużo kasy, jak 
mogłoby się wydawać. Nie grają dużych koncertów 
każdego dnia trasy, poza wybrzeżami nie ma wielu dużych 
miastzdużymi lokalnymi załogami. 

Każda amerykańska trasa Another Breath to średnio 
18 tysięcy kilometrów, wszyscy inni muszą przejechać tyle 
samo. To też trochę więcej niż w Europie. 

Więc ogólnie, każdej kapeli gra się trudniej w 
Stanach, nie tylko europejskim. Różnica jest taka, że my 
jesteśmy na miejscu, a one muszę jeszcze do Ameryki 
przylecieć. 

No i może jeszcze prawdą jest to, że u nas jest tak 
dużo zespołów, że amerykańskie dzieciaki interesują się 
Europą w dużo mniejszym stopniu niż ludzie z Europy 
śledząamerykańską scenę. 

Skoro w Europie jest tak dobrze, może następną 
trasę zagracie nieco szybciej niż za 3 lata? 

Scott: Byłoby świetnie, szczególnie, że musimy tu 
przywieźć Teda. Póki co nie mamy jednak żadnych 
konkretnych planów, chcielibyśmy też pograć trochę w 
Stanach, a tak jak wspomnieliśmy na początku, nie 
możemy pozwolić sobie na koncertowanie przez większą 
część roku. Oby jednak 
udało nam się tu wpaść 
ponownie jak najszybciej. 
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[ Pochodząca z Milwaukee formacja Protestant to reprezentant hardcore'a mrocznego Jak syberyjska 1 
moc i Jadowitego Jak grzechotnik. Jej muzyka powinna spodobać się zwolennikom psychotycznego 
czadu w stylu From Asl^ Rise bądź His Hero Is Gone, Jak również tym, którzy lubią skakać na ^wkę w 
fotchłań gęstego sludge'u. I 

Jako że w październiku tego roku zespól odwiedził na kilka koncertów Polskę, wykorzystaliśmy 
okazję, by przeprowadzić z nim wywiad. O swoim zespole nader chętnie opowiadali mi dwaj wokalisto- ^ 
gitarzyści, Chris i Córy. (Sebastian) j 





m łatwo znaleźć coś na wasz temat w sieci. Po wpisaniu 

IM w wyszukiwarce słowa „protestant”, najłatwiej trafić na 
stronę jakichś religijnych zjebów. Możecie więc pokrótce 
opowiedzieć o historii grupy? 

Chris: Ja, Córy i perkusista Brian gramy wspólnie od dwunastu lat. 
Jeszcze kilka lat temu mieliśmy zespół grindcore'owy. ale ten utknął w 
miejscu i przestał się rozwijać. Pozbyliśmy się 
więc części składu i przyjęliśmy nazwę Monarch, 
ale ponieważ istniał już francuski zespół doom o 
takiej nazwie, to zmieniliśmy ją na Protestant. To 
był rok 2005, wkrótce potem odbyliśmy trasę po 
Kalifornii i wydaliśmy split z zespołem Rhino 
Charge. To był dla nas właściwy początek 
czegoś nowego. 

Skąd w ogóle wzięła się wasza nazwa? 

Córy; Protestantyzm jest częścią historii 
naszego kraju. Nawet nie jako religia, ale zbiór 
idei - fałszywych wartości, na jakich zbudowano 
Stany Zjednoczone. Na hasło „protestant”, 
ludzie mają skojarzenia np. z etyką pracy. 

Przyjmując tę nazwę, chcieliśmy zakpić ze 
wszystkiego, co ona reprezentuje. 

Chris: W tym słowie jest coś mrocznego i 
złowieszczego, co dobrze współgra z naszą 
muzyką. 

Czy po tym przekształceniu się w 
Protestant, wraz ze zmianami w muzyce, 
zmieniła się też filozofia tworzenia muzyki? 

Córy: Myślę, że skupiliśmy się po prostu na 
muzyce. Chcieliśmy grać i wrzeszczeć głośno, a 
nie rozglądać się za kontraktem z wielką 
wytwórnią. Bardzo wiele grup metalcore czy 


Do nas każdy może podejść i porozmawiać, choćby chciał 
tylko powiedzieć, że podobał mu się koncert. Punk rock żyje 
dzięki kontaktom twarzą w twarz. Nawet w dobie Internetu. 


grindcore, które znaliśmy, nagle zaczęły snuć 
plany zrobienia kariery. Niektórym się udało i 
teraz w moich oczach jawią się jako paskudne 
grupy rockowe. 

Coś w tym jest Sam ze zdumieniem 
dowiedziałem się niedawno, że ostatni album 
The Red Chord znalazł się na liście 
Billboardu! 

Córy: A my graliśmy z nim kiedyś koncert. 
Niektóre znajome zespoły stały się naprawdę 
wielkie. Nas to jednak nigdy nie interesowało. 


li 


l ntryguje mnie lista waszych inspiracji, 
bo zawiera nazwy od Hellhammer po 
\ Born Against. Którą z tych inspiracji 
uznać można za kluczową ? 

Chris; Wszyscy członkowie Protestant są po 
prostu miłośnikami muzyki. Jako dzieciaki 
byliśmy takimi punko-metalo-skaterami. Nasze 
fascynacje obejmują klasyczny heavy metal, 
hard rock, death metal, grindcore, hardcore 
punk... Basista ma korzenie stricte punkowe, ale 
wspólnie obracaliśmy się swego czasu wokół 
środowiska straight edge. Ja nie do końca się w 


nim odnajdywałem, bo kiedy wszyscy słuchali Earth Crisis, to ja jarałem się 
Dropdead. Nie pasowałem całkiem do tej sceny, ale przyjaźniłem się z ludźmi 
w nią zaangażowanymi. Pewnie można usłyszeć u nas także inspiracje 
Integrity i Chain of Strength, a także sceną emo z Midwestu. Ogólnie 
kochamy różną muzykę - i black metal, i Criminal Damage, i Conflict, i 
Discharge. i Assasinators... 

Córy: Na pewno każdy z nas ma przynajmniej po 
jednej płycie Black Sabbath, Black Flag. Venom, Circie 
Jerks i Celtic Frost. 

Łatwo zauważyć, że hardcore'owe zespoły, 
których członkowie mogą się pochwalić dobrą 
techniką, z reguły powołują się na metalowe 
inspiracje. 

Córy; Tak, zdecydowanie. Kiedy ćwiczyłem grę na 
gitarze jako dzieciak, grałem do płyt death metalowych. 
Metal rozwija muzycznie i warto od niego zacząć. W 
poprzednim zespole doszliśmy do momentu, w którym 
graliśmy coraz szybciej i bardziej technicznie. Teraz już 
nie musimy tego robić, ale na pewno został nam niezły 
warsztat. 

Chris: Moim zdaniem dla techniki kluczowy jest 
perkusista. Zespół z dobrym bębniarzem będzie brzmiał 
dobrze. A my mamy to szczęście, że Brian jest naprawdę 
dobry. 

Córy: Grunt to jednak dobre pomysły. Wiele 
świetnych grup punkowych nie było wcale świetnych 
muzycznie. 

Niedawno ukazał się wasz nowy album, 
„Judgements”. 

Corey: Tak, to efekt kooperacji mojej wytwórni Halo of 
Flies z niemiecką Vendettą. Płytę nagrywaliśmy w lipcu i 
sierpniu, a ukazała się w październiku, tuż przed tą trasą. 

_ Od trzech lat sam wydaję nagrania Protestant, działam 

DIY i docieram z naszą muzyką do Europy, co jest 
zajebiste. 

Czy płyty sprzedają się lepiej podczas koncertów 
czy wysyłkowo ? 

Córy: Ciężko powiedzieć. Sprzedajemy płyty w 
trakcie tras. ale dostaję też całkiem sporo zamówień 
wysyłkowo. Udostępniamy nasze płyty do ściągnięcia, 
więc często ktoś najpierw je ściąga, a potem kupuje. 

Chris: Nawet jeśli ktoś nie kupi płyty podczas 
koncertu, to może zapamiętać nazwę i złożyć 
zamówienie przy okazji. Wierzę wciąż, że punkowcy są 
mądrzejsi od zwykłych konsumentów. Czasem jakiś band 
nie musi ci się wcale tak bardzo podobać, ale jeśli 
pogadasz z jego członkami i przekonasz się. że są w 
porządku, to jesteś gotów ich wesprzeć. Z drugiej strony 
zdarzają się zespoły, które są szalenie zaangażowane 
politycznie, a na personalnej stopie okazują się zgrają 
buców. 

Mówisz czysto hipotetycznie czy masz jakieś 
nieprzyjemne doświadczenia? 

Chris: Niestety zetknąłem się z wieloma takimi 
grupami. Bez nazw, ale możesz mi wierzyć, nie brak ludzi, 
którzy nijak nie stosują się do tego, co mówią ze sceny. 
Wiadomo, nikt nie jest nieomylny, ale jeśli starasz się 
sprzedać dzieciakom produkt, używając przy tym haseł, 
które tak naprawdę nic dla ciebie nie znaczą, to równie 
dobrze możesz handlować napojami gazowanymi albo 
adidasami. 

Córy; Do nas każdy może podejść i porozmawiać, 
choćby chciał tylko powiedzieć, że podobał mu się 
koncert. Punk rock żyje dzięki kontaktom twarzą w twarz. 
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Nawet W dobie internetu. 

Chris: Wczoraj graliśmy 
w Białej Podlaskiej, w jakimś 
opuszczonym szpitalu. 
Ludzie przynieśli generator 
prądu, a miejsce, które na 
początku wyglądało jak 
nawiedzone przez duchy, po 
godzinie zamieniło się w 
scenę dla wielkiej imprezy. To 
było niesamowite! 

Chris: Pokonaliśmy pięć 
tysięcy kilometrów, żeby 
zagrać dla tamtejszych 
dzieciaków godzinny 
koncert. Pomimo 
geograficznej odległości, 
okazało się, że o wiele więcej 
nas łączy, niż dzieli. Może i 
jesteśmy starsi od 
większości z nich, mamy 
także rodziny i prace, ale nie 
zamierzamy rezygnować z 
grania punka. Wczoraj 
żartowaliśmy, że damy sobie 
spokój dopiero wtedy, gdy 
Córy skończy 57 lat. Chociaż 
może tego nie dożyć 

(śmiech). 

Córy: Tak, gdy będę miał 57 lat, czyli za dwadzieścia lat. Do tego czasu 
pewnie nie będę już mógł chodzić. 

Dziś wasz ostatni koncert w Poisce. Odnieśliście na tyle dobre 
wrażenia z pobytu tutaj, aby powrócić przy kolejnej okazji? 

Córy: Zdecydowanie tak! Pobyt w Polsce był najciekawszą częścią trasy. 


Graliśmy pięć koncertów w Niemczech i tyle samo tutaj. Niemcy są świetne 
pod względem organizacji, ale Polska to już w ogóle coś niesamowitego. 
Każdy koncert był inny, występowaliśmy w przeróżnych miejscach, ale jedno 
się nie zmieniało - ludzie byli pełni entuzjazmu i szalenie gościnni. 

Chris: Organizujemy koncerty w Milwaukee i o ile staramy się 
przygotowywać zapraszanym grupom posiłki, to rzadko urządzamy dla nich 
śniadania. Tu z kolei każdy myśli o wszystkim. Poza tym ludzie naprawdę 
żyją tą muzyką. Jeden gość spotkany w Poznaniu mówił nam, że na wieść o 
trasie Protestant, gotów był jechać na nasz koncert do Berlina. Dla nas to nie 
do pomyślenia.... Atak w ogóle 
to rozgadaliśmy się (śmiech). 

Córy: Musimy gadać, żeby 
nie zamarznąć. Niestety zimno 
tu u was (śmiech). 


Make Peace With the Ropę You Hang From LP 2006 
Protestant EP 2007 
As Dead As We Look" CD-kompiiacja (2007) 
The Hate, The Hollow LP (2008) 
Antagonist EP 2009 
Judgements LP 2010 





ip Po wydaniu debiutanckLj 

„Idoli* wydawało się, że / 
r krajowe sceny hc/punkowe stoją f 
przed nimi otworem. Mieli w 
końcu fetysza, o którym wiele 
. kapel tylko śni mokre sny - 
własną płytę i to zarówno winyla 
jak i kompakt. Mieli też fachową 
okładkę, promocję, dobre 
recenzje, no i w końcu sama 
płyta była faktycznie kawałkiem 
fajnego death'n'rolla. A jednak 
spodziewany blitzkrieg lekko 
wyhamował, zatamowany przez 
prozę życia, a trochę mam 
wrażenie zespołowe lenistwo. 
Co nie znaczy, że został 
odwołany. Jak się zaraz 
dowiecie, „Idole” wykuwają 
nowe kawałki, które zamierzają 
wkrótce pokazać światu i to 
koniecznie na jakimś nośniku. 

Pora zatem wyspowiadać 
chłopaków 2 

niewykorzystanego sukcesu 
F debiutu, pozwolić odszczekać 
I się, że następną-równie udaną 
- lepiej wykorzystają, no i w 
ogóle bliżej przyjrzeć się z 
kilku stron zjawisku pt. We 
Are Idois, które niekoniecznie 
dopasowane jest do 
tradycyjnych szufladek w 
kategorii „polski hc/punk”. 

O tym wszystkim 
rozmawiałem z pałkerem tej 
załogi - Łukaszem, na koniec 
pozwalając sobie nawet dać 
mały upust naszemu 
wspólnemu poczuciu 
wyższości nad wszystkimi, » 
którzy nie kupili nigdy nie tylko i 
krążka We Are Idois, ani w ^ 
ogóle żadnej płyty. Ale w końcu 
nazwa zespołu zobowiązuje do 
pewnej arogancji, nieprawdaż? 

(B)_ 


WE ARE iDOLS 

Fi*yilei*yk ly^etzselie na kosznliee 


Z 


f nalazłbyś jakiś punkt 
wspólny łączący We 
_j AreldolszKSU? 

- Hmm... Może to, że w sumie mamy chyba mniej więcej tyle lat co 
Siczka? Powinienem pewnie też powiedzieć, że jesteśmy zespołem 
punkowym, ale to akurat chyba nasjużzKSU nie łączy. 

- Ja miałem na myśli raczej to, że Siczka też kocha Black Sabbath 

- Ok, no to w takim razie mamy kolejną wspólną rzecz. Ale czy Siczka 
kocha też Black Flag? 

- Tego już nie byłbym pewien, (śmiech) Ale tak już zupełnie serio, to 


jakie są korzenie waszego punk rocka, bo pewnie nie słuchaliście KSU, 
Moskwy i Dezertera jak porządne punki 20 lat temu? 

- Nie wiem, czy jest sens wyliczać tutaj ulubione kapele każdego z nas. 
Zresztą, każdy z nas wychował się na trochę innych zespołach, jedni nieco 
bardziej hardcore'owych, inni na nieco bardziej punkowych, podstawowe 
lektury przerobiliśmy jednak wszyscy: Dead Kennedys, Black Flag, a z 
nowszych rzeczy wymieniłbym Turbonegro. To dla każdego z nas w pewnym 
sensie wspólny punkowy mianownik. 

- Czyli jednak lata 80-te są podstawą... To dobrze, bo 
podejrzewałem, że usłyszę jakiś zestaw kapel które były na topie w 
połowie lat 90-tych i tylko nie wiedziałem który. A tak jeszcze z 













WE AREIDOLS / WE AREIDOLS / WE AREIPOŁS / WE AREIPOLS / WE AREIDOLS / WE AREIDOLS / WE AREIDPŁS 




ciekawości, czy KSU to obecnie bardzo skompromitowana nazwa? 

- Nie wiem czy mam jakieś prawo ich oceniać i mówić, czy są 
skompromitowani czy nie. Nigdy nie byłem fanem tego zespołu, jego 
twórczość znam mocno wybiórczo, a co najważniejsze, obecnie dla mnie ta 
grupa nie funkcjonuje na scenie hardcore/punk. W związku z tym, nawet 
jeżeli byliby skompromitowani, nieszczególnie mnie to interesuje. 

-Zupełny brak stosunku emocjonalnego, ale rozumiem... 

- Gdy ten zespół jeszcze wydawał się być punkowym, słuchałem innych 
rzeczy. Obecnie to w moim odczuciu rockowy zespół, więc faktycznie ta 
sprawa nieszczególnie mnie emocjonuje:) 


Polski. Ale nie mogliśmy pozwolić sobie na przykład na zorganizowanie 
choćby tygodniowego wyjazdu na koncerty. Przegapiliśmy trochę swój czas i 
nie udało się zagrać tylu koncertów ile byśmy chcieli. 

Druga kwestia to coś, co obserwuję od dłuższego czasu i czego do końca 
nie rozumiem. Nas chyba aż tak bardzo to nie dotknęło, ale sporo innych 
zespołów ma chyba ten problem. Kapele w Polsce dostają naprawdę dobry, 
mocny feedback w momencie wydania demo. Jeżeli pojawia się jakiś nowy 
zespół, nagrywa dobre demo, w zasadzie od razu pojawiają się propozycje 
koncertowe i panuje taka ogólna zajawka. To oczywiście świetna sprawa, bo 
bardzo mobilizuje do dalszego działania. Taki zespół, niesiony na fali, po 
roku, czasem dwóch latach, nagrywa dobrą płytę i nagle okazuje się, że 



Kapele w Polsce dostają naprawdę 
dobry, mocny feedback w momencie 
wydania demo. Pojawiająsię propozycje 
^ koncertowe i panuje ogólna zajawka. To 
]]}|U|||| bardzo mobilizuje do dalszego 
' :rw działania. Taki zespół, po roku, czasem 
dwóch latach, nagiywa dobrą płytę i 
nagle okazuje się, że wszyscy już się 
"wycieszyli" i gdzieś to przechodzi 
bokiem... 


W Al to nie pierwszy wasz zespół. O ile się nie mylę, graliście 
jako Seven Day Lie i podobno mam zapytać dlaczego się tak 
szybko rozpadliście? 

- To nie do końca tak. We Are Idols zaczęło funkcjonować równolegle do 
Seven Day Lie, zresztą grałem tam tylko ja i Piotrek, więc moim zdaniem 
doszukiwanie się jakiejś ciągłości w przypadku tych dwóch kapel to spore 
nadużycie. Nie wiem też czy rozpadliśmy się jakoś szczególnie szybko, bo 
graliśmy około czterech lat. Powiedzmy, że powodem zakończenia 
działalności było zmęczenie materiału. 

- Miała być podobno jakaś fajna plotka!:) 

- 3 lata po rozpadnięciu się zespołu? Przecież nikt już nawet tego nie 
pamięta:) 

- Mam wrażenie, że We Are Idols zupełnie nie ma posmaku 
polskości, że to taki zespół internacjonalistyczny, który mógłby 
powstać w Oslo albo Sztokholmie i mieć identyczny 
wizerunek. Nawet nie chodzi o angielski w tekstach, ale 
generalnie obraz całości, 

- Coś w tym jest. Pamiętam nawet, że gdy pojawiło się nasze 
demo, było kilka opinii, że brzmimy jak nie z Polski. Gdy 
zaczynaliśmy grać, założyliśmy sobie, że będziemy bezwzględnie 
zabierać najlepsze rzeczy z piosenek naszych ulubionych 
zespołów. Tak się złożyło, że wszystkie kapele, które wzięliśmy 
sobie za warsztat są z zagranicy, w większości ze Stanów. Być 
może to ma wpływ na takie, a nie inne brzmienie naszej muzyki, a 
co za tym idzie, taki jej odbiór. 

- Nie odnosicie się do naszej rzeczywistości, jak to punk 
ma/miał w zwyczaju, czy ta nasza rzeczywistość jest już taka 
„uniwersalna”? 

- Mam rozumieć, że to pytanie dotyczy głównie tekstów 
naszych piosenek? Na samym początku cała muzyka, w tym 
teksty, miała być po prostu zabawą pewną konwencją. W związku 
z tym nie było w nich "odniesień do rzeczywistości". Z czasem 
trochę się to zaczęło zmieniać, przynajmniej ja tak to czuję. Już na 
płycie, w paru piosenkach które powstały później, teksty są 
bardziej na serio, chociaż nie są bezpośrednie. 

A czy nasza rzeczywistość jest uniwersalna? Myślę, że ta, o 
której Igor śpiewa w nowych utworach jak najbardziej. Jego teksty 
odnoszą się raczej do pewnych ogólnych problemów i myślę, że 
każdy, niezależnie czy czyta je w Polsce czy w Hiszpanii, może 
odbierać je podobnie Nie wiem, czy odpowiedziałem na pytanie:) 

- Oczekiwałem odpowiedzi "my to się już nie buntujemy 
przeciw temu systemowi o którym śpiewały kapele w Jarocinie", albo 
nawet "my to się już nie buntujemy w ogóle" 

- Przeczytaj tekst do „No One Survives”. To jest nasz bunt:) 

- Zaraz to zrobię:) Ale najpierw pytanie. 

M imo bardzo pochlebnych opinii po ukazaniu się płyty WAI, 
chyba się one jakoś nie przełożyły na popularność w Polsce 
a na pewno nie na ilość koncertów. Jakaś teoria na ten 

temat? 

- Myślę, że złożyły się na to dwie różne kwestie. Pierwsza to nasza 
"zasługa". Tak się złożyło, że zaraz po ukazaniu się płyty Piotrek, nasz 
gitarzysta, wyjechał na pół roku za granicę. Trochę nas to przyhamowało, 
choć udało nam się zagrać kilka koncertów, na które przyleciał specjalnie do 


wszyscy już się "wycieszyli" i gdzieś to przechodzi bokiem... 
Może po prostu trzeba teraz od razu wydawać płytę:) 

- Racja, nabijając się z tego zjawiska wydawało mi się, że 
lekko przesadzam, ale jednak tak to działa... A nie myślisz, 
że jest też coś takiego, że ta scena hc/punkowa jest 
maksymalnie rozdrobniona na mikroscenki, i o ile w 
Internecie jakiś zespół może być zauważalnie popularny, to 
w realu okazuje się ta popularność zbyt ograniczona i nie 
pozwala żeby np. dużo koncertów zagrać etc 

- Możliwe, ale myślę, że większym "problemem" jest to, że jest teraz po 
prostu więcej zespołów i koncertów. We Wrocławiu kapel to może nie jest 
aktualnie za wiele, ale koncertów mamy chyba aż za dużo. Ludzie rnogą 
teraz sobie przebierać w dziesiątkach polskich kapel, mogą sobie kupić bez 
najmniejszego problemu płytę z każdego miejsca na świecie i pojechać 
tramwajem na koncert znanego zespołu z zachodu dwa razy w miesiącu. 
Sam organizuję koncerty i gram koncerty, więc znam problemy obu stron i 
prawdę mówiąc nie wiem do końca jak je rozwiązać. Z drugiej strony ludzi na 
scenie nie przybyło chyba dramatycznie wielu, więc się jakoś rozdrobnili, 
znaleźli sobie swoją niszę, nie chodzą na wszystkie koncerty, nie kupują 
wszystkich płyt (jeżeli w ogóle jakieś kupują haha). Klęska urodzaju. 

- Albo kryzys przesytu... Mimo, że nie zagraliście zbyt dużo, 
słyszałem coś o połamanych gitarach podczas koncertów We Are Idols. 
To chyba gwiazdy rocka przełomu lat 60/70 tych tak robiły, ale nie wiem 


czy polski zespół undergroundowy na to stać??? 

- Bardzo możliwe, że typ który nam złamał tę gitarę, to była jakaś upadła 
gwiazda rocka z przełomu dekad (śmiech). I masz rację, polskiej punkowej 
kapeli na to nie stać. Obiecaliśmy sobie, że to był pierwszy i ostatni raz i od 
teraz nie będziemy zostawiać gitar w kącie sali wypchanej po brzegi pijanymi 
punkami z Polski, Czech i Niemiec. To był szalony koncert, totalny dziki 
zachód i w sumie dobrze, że skończyło się tylko na złamanej gitarze. 

- Czy to był koncert w Polsce czy Niemczech? Bo słyszałem, że w 
Niemczech grywacie czasami częściej niż w Polsce? 

- Ten koncert był w Polsce, konkretnie w Sieniawce. Po drugiej stronie 
rzeki jest już Zittau. Graliśmy na drugim dniu lokalnego festu Musie Across 
Order... Faktycznie w tym roku zagraliśmy więcej koncertów w Niemczech 
niż w Polsce. Do grudnia może się to zmieni, bo planujemy nadrobić 
zaległości u nas, mam nadzieję, że się uda. Może nagramy jakieś demo pod 





nową nazwą, to pójdzie nam łatwiej. 

-Wydaje mi się, że to zjawisko miłości, max do pierwszej demówki, 
działa raczej w punkowym internecie, a w realu Jest Jednak troszeczkę 
inaczej. 

- Mam nadzieję, że masz rację:) 

-Ale podobno faktycznie macie w planie nagrać coś nowego i że w 
pewnych kręgach się Już nie spodoba takjak pierwsza płyta? 

- Bardzo chcielibyśmy zacząć nagrywać nową płytę na początku 
przyszłego roku. Kilka kawałków jest już gotowych i od czasu do czasu 
grywamy je na koncertach, kilka jest w drodze. Raczej będzie to kolejna 
pełna płyta, bo dobrze pracuje nam się nad nowymi rzeczami. Niektórzy 
mogą być zdziwieni, bo mniej w tych piosenkach Turbonegro (na które 
jesteśmy obrażeni po tym, jak Hank się nawrócił) a więcej Black Sabbath i 
Metaliki (śmiech). 

- O kurcze, a Ja myślałem, że będzie więcej Homomilitii. 


- Niestety, "nikt nie jest perfekcyjny":) 

- A chcesz skomentować pozytywy ze strony tzw. 
„konserwatywnych punków” na temat swojego zespołu? 

- Pozytywne opinie zawsze w jakiś tam sposób cieszą, fajnie, że komuś 
się podoba ta płyta. Ale umówmy się, cały ten konserwatywny "pank" to są 
jakieś absolutne wygłupy i szkoda chyba czasu na jakieś wielkie 
rozwodzenie się nad tym. Pozytywne opinie z tego środowiska znaczą dla 
mnie mniej więcej tyle samo, co dobra recenzja naszej płyty na forum fanów 
Acid Drinkers. 

- Albo kominarzy numizmatyków... O ile dobrze się 
poinformowałem, teksty to wokal, muzyka gitarzysta, a Ty 
Jesteś od ogarnięcia tego wszystkiego i przerobienia na 
koszulki? 

- Mniej więcej taki mamy podział ról. Oprócz tego Galon 
trochę zajmuje się dystrybucją naszych rzeczy w swoim Dropout 
Records, a Kapuch specjalizuje się w łamaniu gitar. 

- Twój ulubiony wzór koszulki? 

- Muzyka Przeciwko Rasizmowi (śmiech). A z naszych to 
chyba ta z Fryderykiem. 

-Fryderykiem? 

- Spoko, nikt nie wie kim jest gość na naszych koszulkach. 

Nie jesteś jedyny. Na jednym z naszych wzorów umieściliśmy 
piękny portret Fryderyka Nietzsche. 

- On nie grał w Turbonegro czasem? (śmiech) 

- Prędzej w Oxymoron. 

- OJ nie wiem, za długie włosy ma (śmiech). Ale skoro 
Fryderyk Jest OK., to rozumiem, że w zespole wszyscy 
studenci. 

- Nie dam się sprowokować hahaha 

-Szkoda. 

- To jakiś wstyd że wszyscy studenci?:) 

ozpędziliśmy się i pominąłem ważny zestaw pytań o 
płytę, bo przecież WE ARE IDOLS MA PŁYTĘ! Np. 
ciekawi mnie czy te flanelowe koszule z fotosu 
zamieszczonego na wkładce płyty, to była moda Jednego sezonu, czy 
utrzymała się dłużej? 

- Flanela na tym zdjęciu jest tylko jedna!!! Zdecydowaliśmy się na nią, 
żeby raz na zawsze skompromitować taki styl i zakończyć tę głupią modę. 
Nie do końca nam się to udało, bo Galon uratował zdjęcie swoją 
ultrapunkową kataną, co wytknął nam jeden z posiadaczy płyty. Ale myślę, że 
to już schyłek. Mam tylko nadzieję, że jako następna nie wróci moda na 
tiszerty zakładane na bluzy. Wtedy musielibyśmy się tak ubrać do 
następnego zdjęcia. 

- Galon to Jedyny z was którego by nie wpuszczono na bal 
socjologa? 

- Galon nie pytałby o pozwolenie:) 

- Może niech zostanie zespołowym vizażystą? 

- Nie wiem jak dla Ciebie, dla nas punk to coś więcej niż ciuchy i imaż:) 

- Dogryzłeś mi! Ja tylko bym wolał żeby obrazek był adekwatny do 
treści. 

- Czyli że na zdjęciu wyglądamy lepiej niż gramy, czy jak:) 

- Coś innego miałem na myśli... Ale miało być o płycie, więc teraz 
poważnie, bo płyty to poważna rzecz. Chyba Jesteście szczęściarzami, 
że udało Wam się wydać Ją bez problemu (?). I to nie tylko kompakt. A 
realia są takie, że nie każdej kapeli Jest dana taka frajda... 

- To prawda, mieliśmy sporo szczęścia. Już nagrywając płytę, 
wiedzieliśmy, że na pewno ukaże się ona na CD i że zajmie się tym Get By 
Records. To spory komfort, gdy wie się, że nie nagrywasz tego do szuflady. 
Od samego początku nieśmiało myśleliśmy o wydaniu płyty na winylu, ale 
wydawało nam się, że jest to poza naszym zasięgiem. Okazało się jednak, że 
kilka osób było zainteresowanych, policzyliśmy na spokojnie kogo na ile stać, 
ostatecznie część płyt wydał też Galon w Dropout i jakoś się udało. Cieszy 
mnie też, że część płyt została wydana przez Lenina w Niemczech, chyba 
dzięki temu rozeszło się więcej sztuk, niż się spodziewaliśmy, co cieszy nas i 


- mam nadzieję - pozostałych wydawców, czyli Kudłatego i Pyzę. 

Co do realiów, są one jakie są, ale myślę, że i tak zespołom jest teraz 
łatwiej niż jeszcze parę lat temu. Koszt wytłoczenia płyty chyba jest 
relatywnie niższy niż kiedyś, jest też ci^le w kraju kilku ludzi, którzy są na 
tyle szaleni, że wydają płyty. Chcę wierzyć w to, że każdy zespół, który 
prezentuje jakiś przyzwoity poziom jest w stanie wydać dziś płytę 

- Co dla was oznacza ta płyta? Pomaga w czymś Jeszcze? 
Oczywiście pytam mając na myśli dewaluacjeJeJ znaczenia... 

- Nowe numery piszemy z dwóch powodów. Po pierwsze, żeby grać je na 
koncertach, po drugie, żeby nagrać je i wydać w formie płyty. Nie wyobrażam 
sobie nagrania piosenki tylko po to, żeby na przykład umieścić ją w 
internecie. Gdy zaczynałem słuchać muzyki, internet nie był jeszcze aż tak 
powszechny, więc załapałem się jeszcze na słuchanie muzyki z nośnika: na 
początku z kaset, później z CD. Obecnie jakieś 80% słuchanej przeze mnie 
muzyki to mp3, co wynika z wygody jaką daje ten format, jednak nie 

wyobrażam sobie, że mógłbym nie chcieć wydać płyty na 
jakimś fizycznym nośniku. Tak samo jak nie wyobrażam 
sobie niekupowania płyt. 

Nie wiem, czy dzisiaj płyta w czymś pomaga, chcę 
wierzyć, że tak, bo - tak jak powiedziałem wcześniej - 
wydanie płyty to dla mnie jeden z powodów grania w 
zespole. 

- Jak to kiedyś powiedziałeś? Że Jesteście ostatnim 
pokoleniem które załapało się na płyty? 

- Wydaje mi się że tak. Nie chcę zrzędzić, nie wiem, czy 
to dobrze, czy źle. Może przyszłość muzyki to właśnie 

internet, kupowanie pojedynczych utworów za jakieś grosze etc. Wiem 
natomiast, że ja i większość moich rówieśników zaczynaliśmy słuchać 
muzyki w inny sposób i chyba większości z nas to zostało. Więc przynajmniej 
dopóki nie umrzemy, ktoś od czasu do czasu jakąś płytę wyda, a ktoś inny 
może nawet jąkupi (śmiech). 

- Uff, ulżyło mi troszeczkę :) Jestem wydawcą w końcu. A powiedz 
czy Jesteś prawdziwym kolekcjonerem czy tylko zbierasz pł^y i ich 


słuchasz? 

- Haha, bardzo podoba mi się ta klasyfikacja. Chciałbym powiedzieć, że 
jestem normalny i kupuję płyty po to, żeby ich słuchać, ale sprawa jest chyba 
bardziej złożona. Tak jak wspomniałem wcześniej, większość muzyki 
słucham na komputerze. To najszybszy sposób na poznanie nowych rzeczy, 
wygodna metoda słuchania muzyki. Płyty kupuję głównie dlatego, że 
uważam, że należy to robić, jeżeli docenia się jakiś zespół. Pomaga to 
zespołowi, wydawcy, dystrybutorowi, sprawia, że to wszystko się kręci. 
Najczęściej kupuję jednak płyty, które dość dobrze już znam i z reguły trafiają 
one na półkę i są słuchane od wielkiego dzwonu. Mam kilka płyt, które znam 
na pamięć, ale sam krążek nie widział igły. 

Chociaż ostatnio kupiłem - po raz pien/vszy od paru lat - kilka płyt tylko na 
podstawie rekomendacji sprzedającego, zupełnie w ciemno. Polecam 
spróbować od czasu do czasu. Inaczej się słucha takiej płyty, wydaje mi się, 
że przywiązuje się trochę większą uwagę do muzyki, nie można wyłączyć jej 
krzyżykiem, gdy nie spodoba się po 15 sekundach. No i to napięcie, gdy 
człowiek przed pierwszym przesłuchaniem zastanawia się, czy nie 
zmarnował właśnie 40 złotych na jakiś syf (śmiech). 

- Część materiału nagraliście w Jednym studio, gitary w innym. 
Death'n'rolla nie nagrywa się na setkę? 

- Ewentualnie po setce (śmiech). Sposób nagrania płyty faktycznie był 
specyficzny, ale dał nam maksimum komfortu przy bardzo sensownym 
budżecie. Taką metodę nagrania płyty zasugerował nam Czaja, który od 
samego początku pomaga nam przy nagraniach. Perkusję nagraliśmy we 
wrocławskim studiu. Gitary natomiast nagrywaliśmy bez żadnego pośpiechu 
u mnie w domu. Całość zmiksował Czaja w Warszawie, dograliśmy wokale 
na miejscu, we Wrocławiu. Całość nagrywana była w czterech różnych 
miejscach, ale uważam, że efekt końcowy jest lepszy, niż moglibyśmy się 
spodziewać. Kolejną płytę mamy zamiar nagrywać w podobny sposób. 

- Dzięki, życzę Wam, żebyśmy o kolejnej płycie WAI też mogli 
porozmawiać trzymając Ją w rękach. 


Nowe numery piszemy z dwóch powodów. Po 
pierwsze, żeby grać je na koncertach, po drugie, żeby 
nagrać je i wydać w formie płyty. Nie wyobrażam sobie 
nagrania piosenki tyiko po to, żeby na przykład umieścić 
ją w internecie 
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Pamiętam, jak sześć, może siedem lat temu, miałem okazję poznać bliżej, 
okraszonego bujnymi dreadami, młodego chłopaka w koszulce z napisem „jedna 
rasa ludzka rasa”. Spotkanie miało miejsce bodajże przed koncertem zespołu 
Włochaty, którego ów młody człowiek był, i jak prywatnie mi wyznał, dalej jest 
sympatykiem. Wspominany jegomość to aktualnie perkusista zespołu Stone Heart. 
Co to za kapela? Doskonale wiecie! Najlepszą ich reklamą jest fakt, że grając na 
ostatnim feście w Piasecznie, prawie w czterdziestostopniowym upale, byli w stanie 
zebrać pod sceną, marzące o cieniu, całkiem liczne towarzystwo. Dodatkowo swoją 
muzyką na tyle je uaktywniając, że pani akustyk prawie zdrowie straciła troszcząc sję 
o swoje mikrofony, które, co raz, wokalista podawał szalejącej publice. Sztuka to nie 
lada - kto owego gorącego dnia był w Piasecznie na pewno ją docenił Ta historia 
potwierdza fakt, że ten mikołowski band, po czterech latach istnienia, stał się 
wyraźnym i jasnym punktem naszej sceny, który w dodatku nie powiedział jeszcze 
ostatniego słowa! Udowodnili mi to nowym kawałkiem, który w ich przytulnej salce 
prób, przed przeprowadzeniem wywiadu, miałem okazję wysłuchać. O ciężkiej pracy, 
jakiej podjęła się ta kapela, aby na naszej scenie znaleźć dla siebie miejsce, o 
bolączkach hardcoreowego bandu z małego miasta, a także wielu innych historiach 
związanych z zespołem Stone Heart opowiadają Szuszel (perkusja), Szczurek (gitara), 
Kura (bas), Wroński (gitara). (Tomek / lipiec 2010) 
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C iężko z Wami zrobić wywiad cholera. Zero 
skandali, afer, niewiele plotek :). Czyści jak 
łza? 

Sz: Eeeee. Nie jest tak, są afery, są! Tyle, że 
zamknięte w czterech ścianach sali prób. Poza tym nie 
jesteśmy zespołem sztywniaków. Strasznie nie lubię tych 
wszystkich sztywnych, ponapinanych kapel. Myj^esteśmy 
luźni, przez co pewnie mało znani. Jesteśmy ze Śląska, a 
kapele ze Śląska mają ciężej niż przykładowo te z 
Warszawy. 

- Z tym bym się nie zgodził. W mojej ocenie Stone 
Heart jest już zespołem całkiem rozpoznawalnym. 
Przynajmniej w kręgach hardcoreowych. Ale skoro 
tak uważacie, to może kilka słów o waszej historii, 
początkach... Niechże Was poznają. 

Sz: Echh. Nie powinienem się chwalić, ale to 
wszystko wyszło od mojej osoby :). Gram od piątej klasy 
podstawówki. Początkowo był to punk rock. Wiele lat 
temu, były tutaj u nas, takie metalowo/punkowe koncerty i 
ja chodząc na nie, strasznie marzyłem, żeby zacząć grać. 
Najpierw był projekt punkowy, ale po pierwszym 
koncercie jeden z nas stwierdził, że nie chce tak grać, bo 
woli grindcoreowe motywy. Wtedy powstał zespół The 
Solution Of Ethernity w skrócie T.S.O.E. Ten zespół istniał 
około dwóch lat, a po jego rozpadzie trzy osoby założyły, 
istniejący od czterech lat, Stone Heart. 

- Jakiś ślad po TSEO pozostał ? 

Sz.: Po dwóch wspólnych latach grania pozostała 
tylko demówka. Stone Heart ma natomiast na swoim 
koncie dwie płyty. 

- No właśnie. Wy tu zamydlacie pewne sprawy, 
ale jak tak jeżdżę, pytam tu i tam, to słyszę, że 
zespołem wymienianym jako ten najpopularniejszy 
band nowego pokolenia hardcore w Polsce jest Stone 
Heart. Naprawdę nie czujecie czegoś takiego? 

Szcz: Ja czegoś takiego nie czuję. U nas nie ma 
czegoś takiego jak gwiazdorstwo. Jesteśmy proste 


- Jesteście zadowoleni 
ze swoich dwóch płyt? 

W.: Nie! Z żadnej nie 
jesteśmy zadowoleni! 

K.: Zawsze na początku 
te płyty się podobają, ale z 
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czasem już tylko pojedyncze kawałki. 

Sz.: Ja nie będę chyba nigdy w życiu zadowolony ze 
swojej płytki. Pierwszą płytę przesłuchałem raz a tej 
drugiej ani razu. 

- No tak, ale słuchanie swoich własnych płyt to już 
jest chyba ciężki przypadek patologii. 

W.: Być może, ale ten {wskazując na Szczurka) 
pierwszą pł^ę słuchał na okrągło. 

Szcz.: Bez przesady. Pierwszego dnia kiedy ją 
dostałem, faktycznie wałkowałem w kółko. Szukałem 
błędów. Potem sobie odpuściłem. 

- Co wam się w tej płycie nie podoba? No może 
poza okładką, która jest jaka jest. (śmiech) 

Sz.: Jeśli o mnie chodzi, to dopóki nie osiągniemy 
takiego poziomu nagrania jak No Turning Back albo 
Terror, to mi się w życiu nie będzie podobało. 

Szcz.: Ale pierwsze płyty Terrora, też nie są nagrane 
jakoś wybitnie i takie brzmienie da się w Polsce osiągnąć. 

Sz.: Nie chodzi tylko o brzmienie, ale o energię. 

- Nie jesteście brzmieniowo zadowoleni z tej 


umie malować, albo taki już naszjobel. Strasznie nam się 
one podobają i chyba tyle. 

Szcz.: Czegoś się trzeba trzymać. My trzymamy się 
tygrysów (śmiech). Na następnych płytach także będą 
tygrysy. 

I acie wszystkie teksty po angielsku. Nie 
myślicie żeby trochę poeksperymentować 
z językiem polskim? 

Sz.: Ja bym nawet wolał, żeby Tacki śpiewał po 
polsku niż po angielsku. Ale on gada, że nie umie, że lepiej 
mu się po angielsku pisze. 

Szcz.: Choć jedną piosenkę po polsku to ja bym 
zrobił. Taką do śpiewania. Hymn taki. Powtarzam mu to, 
ale on odpowiada kategorycznie, że nie. 

Sz.: Może nawet lepiej jest w naszym przypadku 
kiedy śpiewamy po angielsku, bo jak jedziemy 
przykładowo na koncert do Niemiec, to można nas 
przynajmniej zrozumieć. 

A ile to zagraliście koncertów w tych 



chłopaki z małego miasta, które grająto co lubiąi tyle. 

- Oki. Skromne z was chłopaki, ale powiedzcie 
hc/punkowej braci jak to się robi, żeby być zespołem, 
na który jednak sporo osób na scenie hc/punkowej 
zwraca uwagę? 

Sz.: Trzeba grać jak najwięcej. Sporo pracujemy nad 
naszym brzemieniem, nad materiałem. Kiedyś to były 
nawet trzy próby w tygodniu a i pomiędzy nimi sporo 
graliśmy. Teraz jest ciężko, bo jest robota, a to jednak 
sporo czasu zajmuje. Dodatkowo każdy z nas ma babę, 
ale i tak dwa razy w tygodniu się spotykamy. 

Szcz.: Tak, teraz zaczęła się praca. Dodatkowo 
część z nas jeszcze się uczy i trzeba to jakoś wszystko 
godzić. Ale my nie jesteśmy kapelą co to powstała i już jest 
rozpoznawalna. U nas to dzieje się wolno i wymaga sporo 
zaangażowania. Jest to ciężka choć przyjemna praca. 


płyty? 

Sz.: Powiem ci tak. Z kolesiem, który nas nagrywa 
zawsze wszystko jest w porządku, tylko mi się wydaje, że 
on nie rozumie o co nam chodzi. Współpracuje się z nim 
jednak bardzo dobrze. 

- Zmieniliście wydawcę z IMH na Spooky Rec. 
Czemu? 

Sz. Zawsze trzeba spróbować nowych rzeczy. 
Następna płyta raczej na pewno będzie gdzie indziej 
wydana. Zresztą nie wiem. 

- Dwie pł\^, dwie okładki z tygrysem. Co wy 
macie z tymi tygrysami? 

W.: Takie z nas tygryski. 

Sz.: Ja nie wiem. To Tacki {nieobecny podczas 
wywiadu wokalista S.H.) wymyślił. On chyba tylko tygrysy 


Niemczech? 

W.: No nie wiem, może cztery albo pięć? 

-Aw Polsce? 

W.: Hehehe... mnóstwo! 

- Ja rozumiem, że akurat Wam ten angielski 
pasuje, ale kiedy myślę sobie o tych krajowych 
kapelach hc/punkowych, które są w Niemczech 
rozpoznawalne, to niewiele z nich po angielsku 
śpiewało. Ale OK-i, niech Wam będzie. Przez 
spóźnienie nie miałem okazji zobaczyć waszego 
występu w Piasecznie, słyszałem jednak, że 
zagraliście świetny koncert. Wszędzie ochy i achy. Jak 
z Waszej perspektywy ten gig wypalił? 

Szcz.: Bardzo miło, bardzo fajnie. Dużo fajnych ludzi. 
Pani od mikrofonów się denerwowała, ale nam się 
podobało. 
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- Gdzie wam się gra lepiej? Na takich festach czy 
w malutkich salkach? 

Sz.: Powiem Ci szczerze. Nas to wali czy gramy dla 
trzydziestu osób czy sześciuset. Wchodzimy, robimy 
swoje i tyle. To się dzieje jak na próbie. 

K.: Gramy głównie dla siebie. Zawsze w sumie dla 
siebie graliśmy i zawsze dajemy z siebie maksimum 
zaangażowania. Nie ma takiej napiny, że musi być dużo 
ludzi, że trzeba się pokazać... Nas granie bawi więc 
gramy. 

- Właśnie w Piasecznie padł ze sceny taki tekst 
waszego wokalisty, że "kto nie śpiewa ten słucha 
KSU". Co Wam KSU zrobiło? 

Szcz.: Aaaaaaaa to Tacki, on ma te swoje 

wodzirejskie teksty. Nie zawsze są one przemyślane. 
Zazwyczaj spontanicznie je wypowiada. I to też w 
emocjach padło, dla żartu raczej. 

- Jeszcze rozumiem jakby się oberwało 
Szczęśniakowi, ale KSU!? Jasne, KSU jakie jest takie 
jest, ale jednak z punkowej rodziny :). Pytam o to, bo 
pojawiła się we mnie taka refleksja, że Stone Heart 
należy do tego nurtu w hardcore, który stanowczo 
odcina się dzisiaj od punkowych korzeni. 

Szcz.: Nie! Absolutnie! 

• No właśnie, pamiętam niektórych z Was, z 
dredami, pielgrzymujących na koncerty Włochatego. 

Sz.: Tak było! (śmiech) W punk rocku jedyne co nas 
wkurza, to ja boi punki. Przez to często nie da się połączyć 
kapel hardcore'owych z punkowymi na jednym koncercie, 
bo jest obawa, że przyjdzie banda jabol punków. Jedyny 
tego typu koncert który nam się udał to impreza z Analogs i 
Deadline, czyli festiwal „Good Night White Pride” w 
Warszawie. To był porządny koncert. Choć zaznaczam, że 
jednak w 100% prawdziwy punk, nie jakiś tam jabol punk, 
jest wart więcej niż dziesięciu hardcore'owych 
forumowiczów. 

- Uff! Już się bałem, że ten punk rock, tylko ci się z 
jabolem kojarzy. 

Sz.: Nie, nie! Nie ma przecież jednego rodzaju punk 
rocka. Są crustowcy, grind coreowcy i inni. Każdy jednak 
zamyka się w swoim kręgu. Nie jest tak, że wszyscy są 
otwarci. 

- Ale jesteście gotowi grać na crustowych 
koncertach? 

Sz.: Jasne! Jesteśmy gotowi grać wszędzie, gdzie 
nas zaproszą. Kiedyś graliśmy nawet na majówce, a z 
T.S.O.E. zdarzyło nam się na dożynkach zagrać (hahaha). 

- To ciekawe! Opowiedzcie coś o tym. 

Szcz.: Mam nawet całe nagranie video z tego 
koncertu. Jak je puszczę, to tu wszyscy pierdolniemy ze 
śmiechu. Na całym koncercie były tylko dwie osoby, które 
kumają o co chodzi, a reszta to same stare baby, które 
siedziały przy stole. 

Sz.: Ale siedziały! A kiedy po nas wszedł jakiś zespół 
bluesowy, to wszyscy wyszli! (śmiech) 

- Nic dziwnego. Wy chłopaki młode i eleganckie, a 
bluesmani to pewnie podstarzałe siwe typy :)... 
Czytałem ostatnio, w drugim numerze „Ferment 
zine”, taką waszą, nazwijmy to na potrzebę chwili, 
deklarację, iż jesteście zespołem, cytuję z pamięci: 
"antyfaszystowskim, antynazistowskim i 
antyrasistowskim". Popraw mnie jeśli się mylę, ale 


Szcz.: Bardzo możliwe. 

J ak się Wam tak przyglądam, to sprawiacie 
wrażenie dobrych kumpli. Czy poza graniem 
spędzacie ze sobą sporo czasu? 

Szcz.: Jesteśmy dobrymi kumplami, choć właśnie 
teraz wiele się zmieniło. Robota, dziewczyna i wszystko 
jest inaczej. Ale ciągle jesteśmy sobie bliscy, choć kłótnie 
między nami się zdarzały i ciągle zdarzają. 

Sz.: Nasza kapela opiera się na zadymie. Bez 
zadymy nie ma niczego. Czego byśmy nie chcieli zrobić, 
zawsze na początku musimy się pokłócić. Za cicho być nie 
może. 

K.: Dokładnie. Kiedy Szuszel nie krzyczy to jest żle. 

- Czyli to Szuszel jest kierownikiem zespołu? Taki 
hitlerband? 

Szcz.: Tak, ale nam to pasuje bo ktoś musi trzymać 
wszystko w garści. 

K.: Mnie się wydaje, że zawsze musi być ktoś taki, kto 
to trzyma w kupie. Gdyby to był samopas, to mi się wydaje, 
że już dawno byśmy nie grali. 

Sz.: Kiedyś przychodzę na próbę i pytam ich - "coście 
tacy przyjebani?”. Aoni mi - „bo ty się nie drzesz!”. Pytam 
się ich, czy mam ich od chujów wyzwać, a oni, że tak 
(śmiech). U mnie musi być dyscyplina! Jak nie będzie 
dyscypliny, to nie będzie żadnego grania. Zawsze mówię, 
że drzwi są otwarte i nikt tu nie siedzi na siłę. Jak się komuś 
nie podoba, to może sobie iść. 

W.: I dobrze, że tak jest. Szuszel jest jedyną osobą, 
która wszystkich mobilizuje. 

- Jak to jest: Stone Heart jest zespołem straight 
edge? 

Szcz.: Nie, nie! Nigdy się nie deklarowaliśmy w ten 
sposób. 

W.: Choć w zespole jest dwóch sxe. Ja i wokalista. 

Sz.: Powiem Ci tak: Nie jesteśmy zespołem SxE, ale 
nasz stosunek do narkotyków jest jeszcze bardziej 
radykalny niż hardline. Nikt z nas tego nie cierpi. No może 
oprócz tego jednego kolegi (śmiech). 

K.: Czasem coś przypalę... ale bez przesady. 

Sz.: Ja jednak tego nienawidzę. Dla ćpunów nie mam 
żadnej tolerancji i między innymi przez to pokłóciliśmy się 
w T.S.O.E. Po prostu nienawidzę tego. Ja zresztą także 
prawie w ogóle nie piję. Jakoś mi to nie pasuje. Tylko te 
papieroski. Nie mogę ich rzucić... 

- Pamiętam jak kilka lat temu rozmawialiśmy i ty 
mi Szuszel powiedziałeś, że masz takie marzenia, aby 
twój zespół jeździł na trasy, że to jest coś, co byś 
chciał robić. Teraz chyba nie musicie narzekać na 
ilość propozycji koncertowych? 

Szcz.: Raczej nie narzekamy. Jest ich sporo. 

- Czujecie się już zespołem spełnionym? 

Sz.: Absolutnie nie! 

- Kiedy tak się poczujecie? 

Szcz.: Chyba zawsze będzie nam mało. 

Sz.: Nigdy! Obecnie się nie docenia polskich kapel i 
pewnie nigdy nie będzie doceniać. Dlatego gramy tylko dla 
siebie i mamy wszystko w dupie. 

- Co to, według was, znaczy „być docenionym"? 
Jak wy to rozumiecie? 

Szcz.: Widzisz, to jest tak: obojętne jaka kapela 


Sz.: Nie! Żyć nigdy. U nas czegoś takiego nigdy nie 
będzie. Gramy dla siebie i tyle. Jeśli przykładowo byłaby 
jednak taka propozycja, żeby wyjechać gdzieś na trasę na 
miesiąc na przykład, to byśmy sobie jakoś to wolne 
pozałatwiali i bardzo chętnie pojechali. Obecnie natomiast 
gramy za żarcie i za paliwo. Wkurwia mnie natomiast, 
kiedy jedziemy przez pół Polski i gość nie ma dla nas kasy 
nawet za samo, głupie paliwo. Nigdy w życiu nie graliśmy 
dla pieniędzy i nigdy nie będziemy, ale takie coś jest dla 
mnie chore. 

- Chyba mocno temat przemyśleliście, bo 
ostatnio co rusz odwołujecie koncerty:). 

Sz.: Powiem ci, że to jest pierwsza taka sytuacja, że 
odwołaliśmy ze trzy koncerty. I w każdym wypadku 
chodziło o to, że nam się coś w robocie nie udało 
poprzestawiać... Może oprócz jednego koncertu 
(śmiech)...Ale ostatni koncert, który odwołaliśmy był w 
Brzeszczach, ale ich tam zalało i zmienili datę imprezy. Ja 
w tym momencie miałem pracę. Mam tak, że muszę się 
wcześniej z kierownikiem w takich sprawach dogadywać i 
tym razem mi się to nie udało. 

- Pewnie też jest tak, że tych koncertów więcej 
gracie teraz, niż rok czy dwa lata temu? 

Szcz.: Tak właśnie jest. 

C zy Mikołów to taki Złotów południa? Wydaje 
się, że tego hardcore to tutaj trochę jest. Czy 
to rzeczywiście tak jest, czy tylko tak dobrze 
wygląda? 

Sz.: Powiem ci, że teraz tu nie ma żadnej sceny. Nie 
ma już tych ludzi co kiedyś. Nie chcę nikogo obrażać i 
mówić, że są tu tylko pozerzy. Jest jednak sporo ludzi, 
którzy lubią jedynie hardcoreowy styl ubierania i 
przewiduję, że za pięć czy sześć lat ich tu już nie będzie. 

K.: Taka trochę chwilowa moda jest. Teraz nawet 
żadnych koncertów u nas nie ma. Kiedyś było ich sporo. 
My sami często je robiliśmy. Potem jakaś afera wybuchła. 
Ktoś antyramy ukradł czy coś. No i ostatnio tylko nasze 
release party się odbyło, a potem jeszcze Nice Shoes i na 
tym koniec. W Mikołowie gra jeszcze jeden zespół 
hardcore’owy, czyli SightTo Behold. Szału nie ma. Tylko z 
zewnątrz to dobrze wygląda. 

Sz.: Jakby tu było więcej ludzi do grania i to takich 
ambitnych a nie takich, co raz w tygodniu na próbę 
łaskawie przyjdą to pewnie by tych kapel było więcej. Ja 
bym sam zrobił jeszcze jakąś kapelę. 

- No ale jeśli nawet wokół Was kręci się sporo 
dzieciaków lubiących tylko ciuchy, to i tak pewnie 
warto te koncerty robić. One mogą mentalnie te 
dzieciaki zmienić. 

Sz.: Coś tam się staramy. Tylko wiesz, to jest tak, że 
my sami dużo gramy i jak gramy, to nam tego czasu 
brakuje. Gdybyśmy się kiedyś rozpadli, to ja na pewno nie 
usiądę na dupie. Jeśli nie będę miał z kim grać, będę robić 
właśnie koncerty. 

- Jak już przy tej modzie jesteśmy to krąży taka 
obiegowa opinia, że jak chcesz sobie o butach 
porozmawiać na scenie hardcorowej, to spotkaj się z 
zespołem Stone Heart. Oni się na tym znają:). 

Sz.: (śmiech) No to popatrz na moje! {tu kolega 
perkusista pokazuje swoje rozwalone stare klapki). 

Szcz.: Mnie się wydaje, że to wszystko robota 



niektóre zespoły hc, z różnych względów, nie są 
chętne, aby takie deklaracje składać. Dlaczego wy 
podjęliście decyzję, aby się tak dookreślić? 

Szcz.: Kiedyś tak się myślało i dalej się tak myśli. Nie 
zmieniamy poglądów tylko dlatego, że pojawia się jakaś 
nowa moda. To nam pozostało z punkowych czasów. 

Sz.: Tylko powiem jedną rzecz. Wkurza mnie to, że 
ludzie wszędzie dookoła widzą nazioli. Ja nie widziałem 
naziola od przynajmniej trzech lat. Jak bym go zobaczył, to 
by zaraz dostał po ryju, ale po prostu ich nie spotykam, ani 
na co dzień, ani na naszych koncertach. Pięć lat temu to i u 
nas biegali naziole, ale teraz tego nie ma. Świat chyba 
idzie do przodu. 

- Może dzięki tak jasnym deklaracjom NS-y 
zwyczajnie omijają wasze koncerty? 


przyjedzie z Ameryki, wszyscy na to idą. Jest 500 osób 
tylko dlatego, że to są Amerykanie. Nawet jeśli niewiele 
swoim graniem reprezentują. 

Sz.: Wszyscy znają ich piosenki, a polska kapela 
choćby grała 20 lat to i tak się nie wybije. 

- Wy trochę próbujecie. Graliście w Niemczech. 
Poznaliście chłód tamtejszych sal koncertowych;). 

W. : Tak! To jest dramat. 

Sz.: Tam się tylko włosy ruszają! Nic więcej. 

K.: Do tego koncerty się tam zaczynając dwunastej w 
nocy. To jest masakra. My o tej porze już wracamy do 
domu, a tam to dopiero początek. 

- Chcielibyście być zespołem zawodowym? 

Sz.: Do tego dążymy cały czas. 

- Chcecie żyć z tego grania? 


Tackiego. On ma pojechano na tym punkcie. Ja tam 
pierdole te całe buty. On jednak nadrabia za wszystkich:) 

Sz.: On jest chyba tylko przyklejony do nas (śmiech). 

- Nie ma go dziś z nami to uniknie tłumaczeń i o 
„najki hardcore” sobie nie pogadamy. Cieszę się 
jednak, że nie planujecie zostać żywą reklamą tej firmy 
oraz produkowanej przez nią odzieży. 

Sz.: Przypomnę tylko, jak grając jeszcze w T.S.O.E. 
Tacki śpiewał, że „najki i cola zrobią z ciebie idola, jeden 
zły ruch i na scenie jesteś trup”. 

- To może być fajna puenta tego sympatycznego 
wywiadu. Chyba, że chcecie jeszcze coś dorzucić? 

Szcz.: Szuszel się za miesiąc żeni. Pewnie 
niebawem hardcoreowym tatą zostanie i to jest dobra 
wiadomość na koniec. 









Moja fascynacja hc/punkiem sięga samego początku 
lat 90-tych, a to był taki czas, kiedy granie w zespole było 
tylko wstępem do dalszej aktywności. Bo obok 
szarpania strun gitary, równie naturalne było, że 
organizowało się koncerty, wydawało zina, wspierało się' 
f przynajmniej swoją obecnością różne społeczne 
inicjatywy. I Jak się przyglądam CORE BALL-owi, to 
widzę właśnie taki band ze scenerskim „mentalem” lat 
90-tych. Ktoś z tej ekipy Jest zaangażowany w Jednego z 
najlepszych obecnie zinów (DEAD PRESS), ktoś inny 
macza palce w lokalnych imprezach. Gorzołki i 
obecności na koncertach również nie odmawiają. A Jak 
dołożyć do tego, że ewidentnie umieją zagrać i nagrać 
kilka naprawdę soczystych kawałków, to ocena bardzo 
dobra z punk rocka wydaje się być w pełni uzasadniona. 
Tym bardziej, że to misie skromne, sypipatyczne i nie j 
,mające ciśnienia na szybką scenową „karierę”. Widać to 
choćby po tym, że wydanie debiutanckiej płyty, zajęło 
CORE BALLowi kilka dobrych lat. 

Korespondencyjnie na moje pytania odpowiadają 
Drożdżu (gitara; wokal) oraz Wiktor (bas). Tomek 


W: Konferansjerka Drożdża jest trochę 
inna niż Fakira. Nie jest tak ostra i 
prowokacyjna, a bardziej lajtowa, miła i 
rozbrajająca. Jak na hipisa przystało 
(śmiech). Hit ostatniego gigu w Bielsku Białej 
brzmiał następująco: „Zapraszamy 
wszystkich do Warszawy... kurwa, co ja 
pierdole, do zabawy!”. Generalnie ciężko to 
oddać w słowie pisanym. Najlepiej wpaść na 



zmldoonii jitteezka 


Na koncercie w Bielsku-Białej przedstawiliście się Jako 
ZMŁÓCONA PIŁECZKA a nie Jako Core Bali. Nie Jest to 
lepsza nazwa? W przypadku nazwy CORE BALL ludzie 
nawet nie wiedzą czy to się razem czy osobno pisze:). Oco 
chodzi z tą nazwą? Słabość do MADBALL-a macie? 

D: Zmłócona Piłeczka wyniknęła z tego, że udzieliła mi się koncertowa 
atmosfera. Wszystkie kapele występowały wtedy pod angielskimi nazwami. 
Cały zestaw kapel tego wieczoru w języku polskim brzmiał inaczej i 
pomyślałem, że w wolnym tłumaczeniu to może wyglądać weselej. Ot, taka 
sytuacyjna gra słów. W ogóle to nazwa CB pochodzi od słowa „korbol” - tak 
się kiedyś mówiło na tanie wino w naszych okolicach. Core Bali fonetycznie 
to właśnie „korbol”. Nazwa nic specjalnego nie oznacza, a wymyślił ją mój 
kolega, z którym razem kiedyś udzielaliśmy się w zespole „Chleb z Kiełbasą”. 
Nie chciałbym żeby nazwa kojarzyła się z tanim winem, ale myślę, że dobrze 
pasuje do tego co gramy. 

Istniejecie Już całkiem sporo czasu i dopiero teraz ukazuje się 
płyta... Co tak wolno? 

D: To prawda, kapela ma już co najmniej 10 
lat. Myślę, że nigdy nie mieliśmy parcia na 
nagranie płyty. Chodziło nam głównie o koncerty. 

CB często też zmieniał skład - co też było 


Powinniśmy zrobić jeszcze 
Jeden świński kawałek. Tym razem 
przedstawiające te sympatyczne 
stworzenia w pozytywnym świetle, 
nie tylko jako polityków, nazioli czy 
gliniarzy. Chyba im się należy?! 


powodem, że nie dochodziło do żadnej sesji 
nagraniowej. Myślę, że czerpaliśmy 
wystarczającą radość z grania koncertów i prób. 

Próbowaliśmy nagrywać koncerty, ale 
jakościowo to ciężko wychodziło. Płyta wyszła 
głównie dzięki naszemu basmenowi Wiktorowi. 

On naciskał najbardziej, żeby ją nagrać i chwała 
mu za to. 

Przez Jakiś czas grała z Wami wokalistka, 
ale Już JeJ nie mogę dojrzeć w składzie. Co się z nią stało? To był tylko 
chwilowy epizod? Ktoś oprócz mnie zauważa JeJ brak? 

D: Ostatecznie postanowiliśmy grać w trójkę. Nasza wokalistka miała 
bardzo dobry głos i też nam tego brakuje. Nie brakuje nam za to osoby którą 
była. Kwestia dlaczegóż nami już nie śpiewa jest osobistą sprawą kapeli i nie 
chciałbym tego poruszać na publicznym forum. Ze śpiewaniem jest ciężko 
ale Wiktor powoli zaczyna mnie wspomagać. Osobiście lubię śpiewać - daje 
mi to ostrego kopa. Sytuacja w kapeli jest o wiele lepsza od kiedy jesteśmy 3 
piece band. 

Krąży taka obiegowa opinia, że konferansjerka koncertowa 
uprawiana przez Drożdża dorównuje tej Fakirowej. Pamiętacie Jakieś 
ciekawe cytaty, albo historie z tym związane? 


COREBALL 


gig i samemu posłuchać. 

D: Wszystko zależy od atmosfery koncertowej. Zdarzają się gigi gdzie 
mówię niewiele. Ale kontakt z publikąjest bardzo ważny. Ważne jest też żeby 
nie było zbyt poważnie, ale wesoło. W końcu chodzimy na koncerty, żeby się 
bawić a nie się modlić. 

ŚWIŃSKIE KAWAŁKI 

Jest taka opinia, że w punk rocku czy też hardcore się Już nie 
kombinuje tylko trzyma archetypu. W waszym przypadku to twierdzenie 
się sprawdza. Konkretna łuta, bez zbędnych ozdobników przysporzyła 
wam spore grono sympatyków. Nie rwie was, zwłaszcza ,że Jesteście 

sprawnymi muzykami, 
do kilkuminutowych 
solówek i 

aranżacyjnych 
łamańców? Czy to Jest 
tak, że w hardcore nie 
ma sensu Już nic 
nowego wymyślać ? 

W: Z tym sporym 
gronem sympatyków 
bym nie przesadzał, choć 
rzeczywiście zauważam, 
że Core Bali nawet się 
ludziom podoba, co 
oczywiście ogromnie nas 
cieszy. 

W długiej historii 
Core Balia, zdarzały się 
też i długie, bardziej 
rozbudowane numery, 
ale odkąd dołączyłem do 
składu jakoś udaje mi się 
powstrzymywać zapędy 
chłopaków do 
przesadnego 
kombinowania w 

muzyce. Najlepszy hc/punk to hc/punk prosty (ale nie prostacki!), szybki i 
walący między oczy. Taką muzykę chcemy grać i taka muzyka nas jara. Nie 
zmieni tego nawet fakt, że raz na jakiś czas wpleciemy do seta koncertowego 
jakiegoś regowego jama. 

A co do wymyślania... Co jakiś czas w hardcore pojawiają się jakieś 
nowe trendy. A to ktoś wrzuci więcej metalu, a to reggae, a to elektronicznych 
bitów czy czegoś jeszcze innego. Mimo to, sam rdzeń tej muzyki pozostaje 
taki sam. Cały czas zespoły grają w oparciu o to co wymyślono 30 lat temu. 
Zresztą w tej muzyce nie chodzi o przecieranie nowych szlaków 
muzycznych, a o szczerość, pasję, radość z grania i dobry przekaz. 

D: Solówek to ja grać nie potrafię. Myślę również, że w przypadku naszej 
muzyki by się to zupełnie nie sprawdziło. Już bardziej bym się skłaniał do 
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wykorzystyvyanie elementów reggae, co 
pewnie wielu zdziwi. Uważam że 
umiejętne połączenie czadu i reggae to 
świetna sprawa i daje naprawdę dobry 
efekt. Nigdy się nie uważałem za 
sprawnego muzyka dlatego ten rodzaj 
grania mi pasuje. Prosto, szybko, do 
przodu i z humorem - to nasza dewiza. 

Świnia na okładce, tytuły utworów 
„Świnie”, „Świńska grypa” - skąd w 
Toruniu takie uwielbienie dla trzody 
chlewnej? 

W: Tak jakoś wyszło. To nie był 
zamierzony efekt. Kiedyś nawet na którejś 
z prób śmialiśmy się, że skoro tyle tych 
świń pojawia się w naszych tekstach to na 
okładce też powinny być świnie. Jakież 
było moje zdziwienie gdy kilka tygodni 
później otrzymałem od Mike'a, któremu 
zleciliśmy zrobienie „jakiejś fajnej okładki, 
ale nie wiemy jakiej”, projekt okładki ze 
świniami. Okładka została przez nas 
zaakceptowana i dopełniła świńskiego 
obrazu naszej płyty. 

Ostatnio nawet myślałem, że 
powinniśmy zrobić jeszcze jeden świński 
kawałek. Tym razem przedstawiające te 
sympatyczne stworzenia w pozytywnym 
świetle, nie tylko jako polityków, nazioli czy 
gliniarzy. Chyba im się należy?! 

D: W zespole często wyzywamy się od 
„świń”... (śmiech) Traktujemy to z 
odpowiednim dystansem. Mówimy też w 
niektórych sytuacjach, że uprawiamy 
„świnizm” - szereg dziwnych zachowań i 
wypowiedzi w określonej sytuacji. 

A powiedzcie ml o co chodzi z tą 
„zimną wojną” w waszych tekstach? 

Mamy rok 2010, trochę czasu minęło od 
kiedy się skończyła. 

D: Wydaje mi się, że wcale się nie 
skończyła. Wojny ciągle trwają, a armie 
ciągle się zbroją. Testy broni nuklearnej 
ciągle są przeprowadzane. Coraz więcej 
państw chce mieć swoją atomówkę. A 
tarcze antyrakietowe i to które państwo 
jest za, a które przeciwko, to przecież 
zimna wojna w czystej postaci. Przemysł 
zbrojeniowy i wojna to potężne pieniądze i 
wielcy panowie tego świata mają tego 
świadomość. To wielki interes, który 
doprowadzić może do totalnej zagłady 
ludzkości. Myślę, że świat powinien dążyć 
do całkowitego rozbrojenia nuklearnego. 

SK8 isGR8 

Ostatnio aktywna koncertowo z 
Was ekipa. Brawo! Jak udaje się wam 
znaleźć czas na tak częste wyjazdy, 
wszak beztroskimi młodzieńcami już 
nie jesteście? 

W; Bez przesady. Nastolatkami może 
nie jesteśmy, ale nie jesteśmy również 
jakimiś staruchami. A beztroski to w nas 
czasem nawet zbyt wiele. Do tego 
żadnemu z nas dzieci w domu nie płaczą 
więc z wyjazdami problemu zwykle nie ma. 

Robotę zawsze uda się jakoś ustawić. 

Generalnie im więcej wyjazdów na gigi tym lepiej. Jedyny minus tego 
wszystkiego to powrót do rzeczywistości, który po 2-3 dniach koncertowania i 
balowania potrafi być naprawdę bolesny. 

D: Koncerty są dla nas priorytetem, zatem robimy wszystko żeby nie 
kłóciło się to z robotą. Czasami trzeba bardzo kombinować. Myślę, że duch 
młodości pojawia się za każdym wyjazdem. To ładuje nasze baterie. 
Zapominamy wtedy o codzienności i o tym że trzeba pracować. 

Podobno jeden z waszych koncertów odbył się na terenie starego 
basenu a w czasie gigu jeździli skaterzy. Opowiedzcie coś o tej 
imprezie. Może zdarzyło Wam się grywać także w innych interesujących 
miejscach? 

W: Na tej imprezie graliśmy dwukrotnie. Nazywało się to „Dniem 
deskorolki” i było organizowane przez lokalną załogę skaterską przy okazji 
„Światowego dnia muzyki”. Za pierwszym razem impreza miała większy 
rozmach, były zawody deskorolkowe + koncerty, jakiś grill... W tym roku nie 
było już zawodów a skaterzy jeździli tylko rekreacyjnie. W przyszłym roku 
impreza na pewno nie odbędzie się już w tym samym miejscu, gdyż kilka dni 
po wszystkim, stary basen na jordankach został zmieciony z powierzchni 
ziemi a na jego miejscu ma powstać jakiś miastowy gmach. 

Koncertem w interesującym miejscu był nasz gig na ostatnim Punx 
Pikniku na wrocławskim Wagenburgu. Nie było by może w tym nic dziwnego, 
bo takie miejsca to normalne i naturalne środowisko dla punkowych gigów. 
Niemniej jednak nasz koncert był poza głównym programem, bo razem z 


ziomkiem z Muppet Boys zagraliśmy 
sobie w środku dnia pod namiotem w 
którym Krakoś z załogą sprzedawał 
jedzenie i miał swoje distro. Ten „dziki” 
koncert na „dzikiej” imprezie 
wspominamy bardzo dobrze, była kupa 
śmiechu i dobrej zabawy. Oby więcej 
takich zdarzeń! 

Ten duch skejterski jest w waszej 
muzie wyczuwalny - jeździcie na 
desce? 

D: Jeździłem na desce wyczynowo 
przez dwa lata. Niestety kontuzja kolana 
nie pozwoliła mi na kontynuację. 
Jeżdżenie na deskorolce to wspaniała 
sprawa. To niemalże droga życiowa. 
Strasznie wciąga. Ci^le mam dechę i 
czasami jeszcze jeżdżę ale bez 
specjalnych wygibasów. To sport prosto 
z ulicy może dlatego jest mi taki bliski. 
Wspaniale się komponuje z hc/punk. 
Obecnie skaterzy słuchają przeważnie 
hip hopu ale za moich czasów to było 
bardzo powiązane z punkiem. Polecam 
wszystkim. Wymaga cierpliwości ale 
efekty są niesamowite. Naprawdę 
można dzięki desce odnaleźć sens w 
życiu. SK8 isGR8! 

W: Mnie z kolei ta deska zawsze do 
siebie ciągnęła, zawsze chciałem się 
nauczyć jeździć, ale zabrakło mi 
determinacji. Teraz to już raczej za 
późno, za gruby jestem na takie atrakcje 
;)• 

KONTAKT Z OJCEM 
DYREKTOREM 

Aktywnie uczestniczycie przy 
organizacji koncertów w Toruniu. 
Pochwalicie się. Ekipa w Toruniu jest 
zintegrowana czy, tak jak to ostatnio 
często w kraju bywa, spolaryzowana. 
Co oznacza, że hc kids łażą na swoje 
gigi a ekipa punkowa na swoje? 

W: Razem z kilkoma kumplami 
robimy co jakiś czas koncerty pod 
szyldem Fun Or Die Fest. Zapraszamy 
głównie hardcorowe kapele, ale zdarza 
się też, że grają u nas bardziej punkowe 
załogi. Poza tym czasami robię też 
jakieś mniejsze koncerty w Pilonie. 

Jeśli chodzi o polaryzację sceny to 
Toruń nie jest odseparowaną wyspą i 
także tutaj pojawia się ten niechlubny 
trend. Choć nie jest tak źle. Jest całkiem 
sporo ludzi, którzy pojawiają się 
zarówno na tych bardziej punkowych jak 
i hardcoreowych imprezach. Zresztą 
zauważam, że ta polaryzacja i 
chodzenie tylko na imprezy ze swojej 
wąskiej szufladki jest charakterystyczne 
dla młodszych załogantów. Ci trochę 
starsi, pamiętający jeszcze czasy gdy 
normalnym było usłyszeć na jednym 
gigu crust, rege i hc/punk przychodzą 
raczej na wszystko. 

Jakiś czas temu reaktywowała 
się toruńska legenda czyli 
Rejestracja. Czy ten zespół miał jakiś wpływ na was i na twórczość 
CORE BALLa? Jak postrzegacie obecną, reaktywowaną 
REJSTRACJĘ? 

W: Na mnie osobiście Rejestracja miała spory wpływ. Jeszcze zanim 
zacząłem mieszkać w Toruniu zasłuchiwałem się na kaseciaku w ich 
demówkach i koncertach, a trochę później w płycie „Tribute To Rejestracja”. 
Te nagrania niosły ze sobą niesamowitą energię i czad. Teraz znam 
chłopaków, razem z moim drugim zespołem, Good Old Days, dzielimy z nimi 
próbownię i jeśli chodzi o obecne poczynania Rejestracji mam mieszane 
uczucia. Od strony muzycznej jest to naprawdę solidny projekt. Grajądobrze, 
stare kawałki odgrywają z energią i czadem. Jednak mentalnie nie jest to 
zespół, który uznałbym za punkowy, w takim naszym, trochę sekciarskim 
rozumieniu ;). Gelo i Siata to starsi goście, którzy przez wiele lat nie mieli do 
czynienia z tą sceną i chyba do końca nie czają jak ona obecnie wygląda. 
Powiedzmy że muzycznie jest to punk rock, ale mentalnie bardziej rock. Ale 
grają swoje, robią to dobrze, nagrali płytę która im się należała i która jest 
bardzo dobra. Kto będzie chciał tego słuchać ten posłucha, kto nie to nie. Ja 
tam lubię ich czasem obejrzeć na żywca. 

Czy konflikt „tyfusy” kontra „ krzyżacy”, czyli ten cały klimat 
antagonizmów między Toruniem a Bydgoszczą przekłada się jakoś na 
scenę hc/punkową? 

W: Zupełnie nie. Wiadomo, czasem ktoś kogoś w żartach nazwie 
„krzyżakiem” czy „tyfusem”, ale generalnie stosunki między załogami są 
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bardzo dobre. My jeździmy na koncerty do Bydzi, oni przyjeżdżają do nas. 
Nasze kapele grają u nich, ich u nas itp. Jest dobrze. Głupie antagonizmy 
zostawiamy kibolom i lokalnym politykierom. 

Toruń to centrala Rydzyka - napędza Was ten fakt do działania? 
Bliskość tej rozgłośni przekłada się jakoś na życie w Toruniu? 

W: Rydzyk niewątpliwie jest jednym z symboli Torunia, chyba nawet 
obecnie lepiej rozpoznawalnym niż piernik i Kopernik. Jego działalność 
jednak niespecjalnie przekłada się na życie w Toruniu. Ot, jest i tyle. Z okna w 
kuchni widzę maszt jego stacji a Drożdżu pracuje po sąsiedzku z jego szkołą. 
To w sumie nasz jedyny kontakt z ojcem dyrektorem. 

SPOCENI FACECI BEZ KOSZULEK 

Wiktor, ty jesteś współwydawcą popularnego ostatnio zina DEAD 
PRESS. Kiedyś, lata temu, tworzyłeś też zina ROCK'N'RIOT. Czy 
papierowe fanziny w czasach internatu, mająjeszcze przyszłość? 

W: Wydaje mi się, że mają. Choć pewnie bardziej takąjak płyty winylowe, 
czyli jako bardziej kolekcjonerski, lekko elitarny „produkt”. Na pewno nie będą 
tak masowo wychodzić jak 10-15 lat temu. Nie znajdąteż tylu nabywców. 

Powiem szczerze, że nie wiem czy zanik tradycyjnych, papierowych 
zinów jest efektem wypierania ich przez darmowe internetowe portale, czy 
jest to efekt ogólnego zaniku kultury czytania. Żyjemy w epoce informacji. A, 
co znamienne, najcenniejsze informacje to te najbardziej zwięzłe. Nikomu nie 
chce się siedzieć przed monitorem i czytać elaboratów. Liczą się suche fakty, 
podane w jak najbardziej przystępnej formie. 

W ROCK'N'RIOT pojawiła się taka ekumeniczna koncepcja, w 
wyniku której, obok ZxRx można było znaleźć wywiad z the Gits. 
Wspominałeś, że co jakiś czas, ktoś tam Ci to zarzuca i musisz się z tego 
faktu tłumaczyć. Może czas ten temat zamknąć odpowiadając na łamach 
Pasażera czy warto było? Czy dziś zrobiłbyś wywiad z The Gits? 

W: Czy warto było? To zależy jak na to patrzeć. Z punktu widzenia, 
powiedzmy marketingowego, taka, jak to nazwałeś ekumeniczna koncepcja 


Generalnie im więcej wyjazdów na gigi tym lepiej. 
Jedyny minus tego wszystkiego to powrót do 
rzeczywistości, który po 2-3 dniach koncertowania i 
balowania potrafi być naprawdę bolesny. 



nie była zła. Sprzedało się tych zinów całkiem sporo. Z punktu widzenia 
moralnego nie było warto. Wiadomo co to za kolesie i nie ma się co dziwić, że 
co jakiś czas ktoś mi to wypomina. Gdy zdecydowałem się zamieścić z nimi 
wywiad w zinie, stwierdziłem, że w sumie nic szczególnie kontrowersyjnego w 
nim nie mówiat, więc czemu nie. Dziś bym już z nimi wywiadu nie zrobił. 
Miejsce tych kolesi jest na imprezach w stodołach w otoczeniu jakichś 
volksdeutschów. Sami sobie wybrali taką drogę, więc nie ma co ich na siłę 
podłączać do sceny punkowej, z którą nie mają nic wspólnego. A co do tego, 
że pojawili się w wydanym przeze mnie zinie to błędów nie popełnia ten co nic 
nie robi. 

Można odnieść wrażenie, że ten ekumenizm towarzyszy także CORE 
BALIowi. Drożdża spotkałem na demonstracji w obronie Rozbratu, zaś 
Wiktor lubi te skinowskie imprezy + forum CPDP :). Czyli co? „Pokorne 
ciele dwie matki ssie”? (śmiech) 

W: Mamy różne poglądy i podejście do niektórych spraw, ale nie 
przeszkadza nam to dobrze dogadywać się w kapeli. Żaden z nas nie jest 
zaślepionym fanatykiem nie potrafiącym dopuścić do siebie myśli, że ktoś 
może myśleć czy żyć inaczej. Co do skinowskich imprez, to nie ma to jak tłum 
spoconych facetów bez koszulek skłębiony pod sceną. Ciebie Tomku zresztą 
spotkałem na kilku takich imprezach, więc widocznie również Cię to jara hehe. 

Jeśli chodzi zaś o to CPDP to tu chyba przestrzeliłeś, bo jakoś 
niespecjalnie czuję się związany z tym forum. Raz na ruski rok wrzucę tam info 
o jakimś koncercie i tyle. Nie specjalnie się tam udzielam. Nie jara mnie też 
zbytnio ten cały „konserwatywny punk”. Zabawnie wyglądają punki 
podniecające się Reaganem i uderzające w bogoojczyżnianą nutę. Ale co kto 
lubi. Ani mnie to grzeje ani ziębi. Jeden z setek trendów który przez lata pojawił 
się na scenie. Nic specjalnego i szczególnie szokującego. 

-Dzięki za wywiad 




żatf ne luksusy 


: Nie było specjalnego powodu do zrobienia tego wywiadu 

I oprócz tego, że Kerry Martinez odkąd tylko wysiadł z autobusu I 
^ przed łódzką „Dekompresją”, przyssał się do nas i marudził, że J 
chce koniecznie być na okładce „Pasażera”. W końcu zagroził,\m 
f że Jak nie zrobimy z nim wywiadu to US Bombs nie wejdą na 1 
scenę. Wtedy wtrącił się organizator koncertu i zaczął nalegać, 1 
żeby z dziadem pogadać, bo co on zrobi z publiką ? Wprawdzie i ' 
tak ludzie przyjechali się najebać i pogadać między sobą o ' 
, pierdołach, ale akurat tę wystrojoną Jak stare punkowe 
L kurwiszony bandę obiboków, pijaków i rzezimieszków, 
k większość chciała zobaczyć na własne oczy. Głównie z 
m nadzieją, że może coś zmajstrują i będzie sensacja. No to, j 
llźeśmy się ugięli, włączyli dyktafon i zadaliśmy kilka pytań, a 
I gitarzysta U.S. Bombs powiedział co mu leży na, o dziwo wciąż , 
I funkcjonującej wątrobie. Dobre? ...eee, takie sobie. Ale ^ 
wywiad całkiem OK. (B) J 


Pamiętasz poprzedni koncert US Bombs w Polsce ? 

Jak przez mgłę. To był jakiś festiwal? 

No raczej nie, zwykły koncert na trasie, supportowaliście wtedy 
Agnostic Front. Powiedz lepiej czy są Jakieś miejsca w Europie, 
gdzie publika szczególnie dobrze odbiera waszą muzykę? 

Nie koncertowaliśmy w Europie od jakiegoś roku. Dopiero kilka dni 
temu zaczęła się ta trasa i wszystko idzie według planu. Wszędzie publika 
jest wobec nas w porządku. Jak dotąd (śmiech). Od dawna nie było nas 
także we wschodniej Europie, ale odnoszę wrażenie, że dużo się u was 
zmienia. 


Hl/e tak dawno temu koncertowaliście także w Brazylii na 
lU trasie pod nazwą Vans Zona Punk. Zgaduję, że była to Jakaś 
^ mibrazylijska wersja Warped Tour? 

Można tak powiedzieć. To było mocne oświadczenie Pięć zespołów w 
jednym autobusie, więc wyobraź sobie do jakich scen niekiedy 
dochodziło. Po raz pierwszy spędziliśmy tak dużo czasu w kraju trzeciego 
świata (rzekł potomek emigrantów z Ameryki Łacińskiej - przyp. red.). 
Wiele się działo dookoła - jakieś rebelie, ludzie strzelali do policji, porywali 
samochody. Nasz organizator koncertów został obrabowany, a my 
mieliśmy zamieszki na szesnastu koncertach. Poza tym jednak było 
naprawdę ciekawie. 


Wiele się działo dookoła - Jakieś rebelie, 
ludzie strzelali do policji, porywali samochody. 
Nasz organizator koncertów został obrabowany, a 
my mieliśmy zamieszki na szesnastu koncertach. 


Słowem trasa z atrakcjami... Ostatnio tradycyjny punk rock stał 
się na nowo bardzo popularny w USA. Sądzisz, że US Bombs miało w 
tym udział? 

Myślę, że tak. Kiedy zakładaliśmy zespół, nie było żadnych innych 
grup zajmujących się podobną muzyką. Przynajmniej my żadnych nie 
znaliśmy. Odświeżyliśmy takie granie, a potem zespoły z naszej okolicy 
zaczęły robić coś podobnego. Gdy już zaczęliśmy koncertować po całych 
Stanach, wszystko to rozwijało się coraz bardziej, w miarę jak 
przyciągaliśmy coraz więcej dzieciaków. Zanim się człowiek spostrzegł 
dookoła było pełno kapel grających w tym stylu 77. Zresztą to dobrze, bo 
w tamtym czasie panowała posucha. Miałeś Nirvanę i praktycznie nic 
poza nią. Nawet Green Day nie był wtedy jeszcze popularny. Jak dziś o 
tym myślę, to były to bardzo dziwne czasy. 

Masz zatem poczucie, że osiągnęliście coś, tworząc tę scenę od 
podstaw? 

Największym osiągnięciem US Bombs jest to, że nadal istniejemy 
jako zespół (śmiech). Wciąż wydajemy płyty, koncertujemy... Ludzie 
powinni wiedzieć, że to ciężka praca, a nie żadne luksusy. Fakt, 
podróżujemy po całym świecie, ale z wiekiem coraz trudniej jest nam 
utrzymać zdrowe relacje, zwłaszcza kiedy pojawia się rodzina i dzieci, a 
człowiek coraz łatwiej ulega stresowi. Gdy spojrzeć na to pod tym kątem, 
utrzymanie zespołu przez tyle lat niewątpliwie jest osiągnięciem. Cały 
czas gramy, a teraz nawet rozmawiamy o nowej płycie i kolejnych trasach, 
więc nie jest żle. 
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rock'n 'roli”. To twoim zdaniem trafne określenie? 

Tak, to takie brudne, chamskie granie, zabawowa muzyka. Zbyt 
wiele zespołów jest dziś nadmiernie poprawnych, a ludzie podchodzą 
do muzyki zbyt poważnie. Trzeba wrzucić na luz. Muzyka - czy to 
przeboje z pierwszych miejsc list czy rzeczy z undergroundu - 
powinna dawać rozrywkę. Bad Łuck Charms służy właśnie temu. 

K ażdy z was ma jakieś inne zobowiązania poza US 
Bombs. Nie utrudnia to funkcjonowania macierzystemu 
zespołowi? 

Niekoniecznie. US Bombs to nasz najważniejszy zespół, wciąż 
kochamy w nim grać, ale każdy ma prawo zrobić także coś na własną 
rękę. Jesteśmy rozproszeni po różnych stanach, więc jeśli akurat nie 
ma w planach żadnych tras możemy grywać lokalne koncerty w 
swojej okolicy. Inne projekty pozostają jednak na dalszym planie. 
Podstawa to US Bombs. 

Minęło Jednak ponad trzy lata od wydania waszej ostatniej 
płyty, „ WeAre the Problem”. Macie w planach Jakiś nowy album? 

Tak, nawet teraz toczymy na jego temat poważne rozmowy. 
Musimy dograć terminy, które odpowiadałyby każdemu z nas, 
ponieważ jeśli już mamy nagrywać, to należy to zrobić z pełnym 
zaangażowaniem. Potem jeszcze trzeba wygospodarować dość 
czasu, aby promować album na koncertach. Zobaczymy co z tego 
wyjdzie. Nie chcę nagrywać wciąż takiej samej płyty, więc jestem 
otwarty na wszelakie zmiany. Cenię sobie różnorodność. Nieważne 
jednak co zrobimy, na pewno będzie to brzmieć jak Bombs. Każdy w 
zespole ma inne inspiracje, każdy gra na swój sposób, ale zawsze 
udawało nam się połączyć to w jedną całość i tym razem też nie 
powinno być z tym kłopotów. 

OK., to ostatnie pytanie: Jak oceniasz udział US Bombs w 
pornosie „Little Runaway”? 

W porządku. Autorzy filmu 
potrzebowali naszej muzyki na 
soundtrack, 
więc się zgodziliśmy. Ja nie 
wystąpiłem w samym filmie, za 
to gośćzD.I.-tak (śmiech). 


Put Strength in the Finał Blow 1994 
Garibaldi Guard! 1996 
Never Mind the Opened Minds 1997 
WarBirth 1997 
The World 1999 
Back at the Laundromat 2001 
Covert Action 2003 
We Are the Problem 2006 


R ozumiem więc, że trochę też się uspokoiliście? Swego 
czasu US Bombs znane było z różnych ekscesów... 

Jakie ekscesy masz na myśli? 

Rozmaite incydenty z udziałem alkoholu i niszczenie mienia. 

Kiedyś to była domena Duane'a, ale wszystko w jego życiu uległo 
zmianie, kiedy trzy lata temu w wypadku samochodowym zabił się 
jego syn. Duane omal nie odszedł wtedy od zmysłów, niemniej wziął 
się w garść i teraz ma się dobrze, lepiej niż kiedykolwiek. Dawne 
szaleństwa sąjuż za nami wszystkimi, to przeszłość. 

Ty Jesteś głównym autorem muzyki US Bombs? 

Tak. 

Co inspiruje cię przede wszystkim? Chyba Jesteś sporym 
fanem glam rocka ? 

(Śmiech) Przed punk rockiem był glam i temu podobne rzeczy. 
John Lydon zanim został wokalistą Sex Pistols, uwielbiał ponoć 
Alice'a Coopera. Wiele glamowych zespołów pozostawało przez długi 
czas mało znanymi, dopóki przemysł muzyczny nie zaczął ich 
promować. Lubię jednak praktycznie wszystko, jeśli tylko jest dobre. 
Mogę słuchać nawet merengue (śmiech). 

A twój drugi zespół, Bad Łuck Charms gra nadal? 

Tak, przygotowujemy aktualnie nową płytę. Mamy zamiar ją 
niebawem nagrać i chciałbym, żeby Johnny 2Bags wystąpił w roli jej 
producenta. 

Na myspace opisujecie swoją muzykę Jako „oślizgły, obleśny 


...brudne, chamskie granie, zabawowa 
muzyka. Zbyt wiele zespołów jest dziś 
nadmiernie poprawnych, a ludzie podchodzą 
do muzyki zbyt poważnie. Trzeba wrzucić na 
luz. Muzyka powinna dawać rozrywkę. 



















STffF LITTLE FilUGERS 


obody's Heros to w prostej linii rozwinięcie punkowego geniuszu 
pierwszej płyty SLR Tyle, że bez szorstkiego posmaku garażu. 
Większość piosenek, oprócz może „I Don't Like You”, z marszu 
przeszła do koncertowego repertuaru kapeli. „At The Edge” Oedyny singiel z 
pierwszego etapu kapeli napisany bez udziału Ogilvie), był po „Wasted Life” i 
„Gotta Getaway” finałem trylogii mówiącej o potrzebie wyrwania się z 
dusznego środowiska, gdzie wszelką odmienność traktuje się z wrogością. 
Tytułowy „Nobody's Heros” miał w pewien sposób odmitologizować 
wizerunek kapeli, obawiającej się zbyt idealistycznych wyobrażeń o sobie, 
swoich fanów. „Fly The Flag” było szyderczym spojrzeniem na brytyjski 
patriotyzm, znów pełnym haseł potraktowanych „a rebours” i znów 
wymagającym od słuchacza odrobiny przewrotnego poczucia humoru. O 

wiele dosłowniej 
należało 
potraktować „Tin 
Soldiers”, kolejną 
„opartą na faktach” 
piosenkę, o 
znajomym Burnsa 
który w wieku 17 lat, 
nie mając po 
ukończeniu szkoły 
żadnych innych 
perspektyw, 
zaciągnął się do 
armii. Teoretycznie 
„tylko na trzy lata”. 

Nie zdawał sobie 
jednak sprawy z 
pewnego tricku 
polegającego na 
tym, że pierwsze 
dwa, przeznaczone 
na szkolenie, się „nie 
liczą”. Tym samym w 
wieku lat 21 obudził 
się z ręka w nocniku niczym bohater „Paragrafu 22”. Była to druga strona 
sytuacji opisanej już w „Wasted Life” z tą różnicą, że postać z „Tin Soldiers” 
wstąpiła do armii legalnej, a koleżka z „Wasted Life” chciał sobie postrzelać 
konspiracyjnie. Rzecz jasna obie sytuacje w oczach Burnsa zmierzały tylko 
do jednego - zmarnowania sobie życia. 

Na „Nobodys Heros” SLF znów ze znakomitym skutkiem spróbowali 
reggae w mającym niemal 20 lat coverze „Doesn't Make It Ali Right” znanym z 
wykonania Specials. I choć wiadomo, że koncepcja zaszczepiania 
jamajszczyzny na punkowym gruncie była autorstwa Clash, to reggae w 
wykonaniu SLF brzmiało niepowtarzalnie. Mimo mocnego, politycznego 
wydźwięku, nowy album nie był już tak 100% przepełniony buntem i 
frustracjami jak jedynka. Można było się na nim doszukać i optymistycznych 
tonów. 


Okładkę „Nobody's Heros” zdobił wielki napis z nazwą zespołu 
wystylizowaną na... potężny kod kreskowy. Co zabawne, ani on, ani revers, z 
reprodukcją pierwotnej pisemnej odmowy Chrysalis, nie okazał się 
odpowiedni w oczach przedstawicieli jej amerykańskiej centrali. Pien/vsza 
płyta SLF jaka była dostępna w USA, ukazała się tam (oraz kilku krajach 
europejskich) z zupełnie innąokładkąniż w oryginale. 

Chociaż singiel „At The Edge” odniósł największy sukces komercyjny ze 
wszystkich kawałków SLF, to nie znaczy, że zespół zaczął ocierać się o 
konwencjonalność. Druga strona tej płytki to prześmiewcze/żenujące 
(niepotrzebne skreślić) wersje dwu świątecznych standartów: „White 
Christmas” i „Running Bear”. Czterech losowo wybranych czytelników tego 

story wraz z jego 
autorem, bez 
problemu nagrywa 
takie wersje! Burns, 
zapytany czy nie 
uważa ich za 
„beznadziejne”, ze 
śmiertelną powagą 
stwierdził, że 
owszem niektórzy 
członkowie zespołu 
użyli takiego 
właśnie słowa, zaś 
realizator opuścił 
studio łapiąc się za 
głowę i mamrocząc 
coś w rodzaju „nie 
możecie tego 
wypuścić”. „Ale 
biorąc pod uwagę, 
że ćwiczyliśmy te 
kawałki dokładnie 
10 minut, możesz 
rozbudować definicję i nazwać Je „absolutnie beznadziejnymi”. 

Na singlu, obie piosenki figurują pod zbiorczym tytułem „Silly encores”. 
„Głupawe bisy” były koncertową specjalnością SLF i w roli tej przewinęło się 
przez ich set-listę około 15 najdziwaczniejszych i zagranych w możliwe 
najbardziej niechlujny sposób kawałków. Ale bywało, że „silly encores” 
wykraczały poza ramy bisów. Podczas trasy „Go For It” cały zespół potrafił 
pojawić się na scenie „incognito” w maskach z Halloween, sprawiając przy 
tym tak sugestywnie wrażenie szaleńców, że po 20 minutach wygwizdano ich 
i przepędzony. 

a szczęście na wydanej niedługo po „Nobody's Heros”, koncertówce 
pt. „Hanx!” zespół nie dowcipkował, ale skupił się na możliwie 
energicznym odegraniu 11 swoich kawałków, z solidnym wsparciem 





































wokalnym nadzwyczaj licznie 
zgromadzonej publiki (patrz 
„stadionowe” chóry w „Gotta 
Getaway” sprawnie dyrygowane 
przez Burnsa!). Album generalnie 
miał ukazać się tylko w Stanach 
jako zapowiedź amerykańskich 
koncertów, ale ostatecznie pojawił 
się też w Anglii, sprzedawany za 
nieco niższą cenę niż standardowe 
longi. Wprawdzie można uznać 
wydanie koncertówki z materiałem 
z dwóch zaledwie albumów za 
cwaniactwo, ale ponieważ lubimy 
SLF, uznajmy, że to fajny gest i 
„Hanx!” (czyli „dzięki!” w dialekcie 
używanym w północnych rejonach 
Irlandii) skierowane do publiki. 

Komu nie potrzeba niech nie 
kupuje. W moim przypadku był to 
pierwszy winyl SLF jaki postawiłem 
na swojej półce z pł^ami. 

Skoro jesteśmy przy Ameryce, 
wiele powiedzą o zespole, 
okoliczności jego wyjazdu na 
pierwszy amerykański tour. 

Oddajmy głos wokaliście: „Nasz 
wyjazd do Nowego Jorku był 
kilkakrotnie przekładany. Chyba 
ze trzy razy z dnia na dzień. 

Codziennie mówili: „lecimy 
Jutro”, więc się wszyscy 
grzecznie zachowywaliśmy, 
kładliśmy wcześnie spać etc. Ale 
kiedy bodaj trzeci raz odwołali 
nam wyjazd, miałem już dość i 
wieczorem wybrałem się z 
Jimem (Reilley - pałkerem) na 
rajd po londyńskich pubach, 
gdzie się obaj dość solidnie 
skuliśmy. Kiedy się dowlekliśmy 
o 4 nad ranem do domu, 
znalazłem na łóżku kartkę, Jutro 
lecicie do Nowego Jorku”. Ponieważ „jutro” było już od kilku godzin, 
Burnsowi nie pozostało nic innego jak mimo „nieświeżego” stanu udać się na 
lotnisko. Jakby tego mało, samolot był spóźniony, a kapela ledwo zdążyła na 
koncert, meldując się na miejscu dosłownie pół godziny przed wejściem na 
scenę. Zero próby, pożyczony sprzęt i ogólna zjebka połączona z 
wczorajszym kacem to niezbyt sprzyjający splot okoliczności. Ale koncert we 
wspomnieniach świadków zapisał się złotymi zgłoskami. Wszystko to działo 
się 17 października 1980 roku w Nowym Jorku. 

Nie ma co ukrywać, że jak na prawdziwych Irlandczyków przystało, Jake 
Burns z kolegami nigdy nie wylewali za kołnierz. Śledząc fotki z przeróżnych 
sesji zdjęciowych łatwo zauważyć, że lider zazwyczaj z mniejszą lub większą 
nonszalancja przytula coś w płynie, zaś ulubionym miejscem spędzania 
wolnego i nie tylko wolnego czasu był dla tej kapeli swojski pub. Co zresztą 
odbijało się czasami na płodności zespołu. „Jesteśmy najgorsi na świecie 
w robieniu prób. Kompletnie beznadziejni. Jeśli mamy wybór między 
salą prób, a wyjściem do pubu, obawiam się że może być tylko jeden 
zwycięzca. Więc na próbach zazwyczaj lecimy to, co wszyscy potrafią 
już zagrać, a potem idziemy się napić.” 

Kolejny singiel byłpierwsząjaskółkązmian i zapowiedzią końca pewnego 
etapu. Poza tym zwyczajnie nie był zbyt rewelacyjny. Wprawdzie „Back To 
Front” był reakcją na falę przemocy wzniecanej na koncertach przez 
skinheadów, ale na przekór tematyce, Burns śpiewał łagodnie by nie 
powiedzieć sofciarsko. Znacznie ciekawiej prezentowała się 
druga strona z kolejnym wygrzebanym z lamusa reggae'owym 
standardem podrasowanym przez Irlandczyków na nieco 
punkową modłę. „Mr Fire Coal Man” była piosenką Wailing 
Souls wygrzebaną przez Jake na jakieś reggae'owej składance. 

Wtedy też Burns po raz pierwszy i ostatni pojawił się w 
nadawanym od 1970 roku serialu BBC „Play For Today” w 
odcinku „Iris In The TrafFic”, w którym zagrał epizodyczną rólkę, 
a zespół wykonał „Alternative UIster”. Jednak kiedy zobaczył 
rezultat, ze wstydu przyrzekł sobie nigdy więcej nie robić z 
siebie takiego idioty. 

T rzecim studyjnym albumem „Go For It” SLF 
zaatakowali swojąpublikę w 1981 roku. Niestety nie był 
to już ten sam zespół, na którego punkcie oszalały 
angielskie punki. Ciśnie się na usta brzydkie słowo pop rock. 

Burns nie korzystał z potęgi swego wokalu, lecz zaczął 
upodabniać się do piosenkarza pop. Famę „irlandzkiego Clash” 
podtrzymywał może tylko "Roots, Radicals, Rockers and 
Reggae". Teksty, choć wciąż oparte na prawdziwych 
przeżyciach, nie podejmowały już wprost konkretnych tematów. 

Burns pragnął pozbyć się etykiety „politycznego punka”. 

Chociaż na okładce ^yty zespół wciąż jeszcze prezentował 
nonszalancko-skórzany punkowy image a la wczesny Clash, 
piosenki z „Go For It” sygnalizowały zainteresowanie 
mainstreamem. SLF, czy raczej sam Burns, pragnęli zostać 
zespołem rockowym. Co ciekawe, dokładnie w tym momencie. 


w którym na ten sam pomysł 
wpadli panowie z Undertones. 
Oba zespoły zaczęły 
interesować się sprawami 
których kiedyś z premedytacją 
unikały, zaczęły odwracać się od 
punk rocka, co - jak pokazała 
przyszłość - nie wyszło im na 
zdrowie. 

SLF mieli poważne, by nie 
powiedzieć aroganckie ambicje. 
„Kierowaliśmy się bezczelną 
ambicją napisania jedenastu 
singlowych hitów”. Ale w 
praktyce było już różnie. 
„Byliśmy w studio nie mając 
nawet napisanego tytułowego 
kawałka. Udało się coś 
stworzyć tylko dlatego, że 
Henry niemal fizycznie 
powstrzymał mnie przed 
wyjściem z innymi do pubu” 
Znamienne, że pierwszym 
singlem z nowej płyty było 
popowe „Just Fade Away” - 
kawałek o zerwanym romansie 
ze zbyt zaborczą dziewczyną. 
Spore spuszczenie z tonu jak na 
zespół znany ze swoich 
antymilitarnych i 
antyrasistowskich przekonań. 
Ale jednocześnie „Hits And 
Misses” był pierwszym z serii 
profeministycznych kawałków 
SLF, piętnujących „damskich 
boxerów” (dziś 
powiedzielibyśmy, że to numer 
antyseksistowski). Tytuł „Gate 
49” pochodził od nazwy bramki, 
którą na londyńskim lotnisku 
Heathrow przekraczali 
przybysze z Irlandii, ale 
największe wrażenie robił 
„Piccadilly Circus” o kolejnym 
znajomym Burnsa, który umknął irlandzkim „Troubles”, ale zamiast znaleźć w 
Londynie nowe życie, został w niejasnych okolicznościach zadżgany nożem. 
Choć zespół stopniowo rezygnował ze swej punkowej drapieżności, nie 
utracił inteligencji i wrażliwości. 

Po „Go For It” z grania w kapeli znów zrezygnował pałker. Na miejsce 
Reilly'ego pojawił się były bębniarz Tom Robinson Band - Dolphin Taylor. W 
takiej konfiguracji, w listopadzie 1981 roku SLF zaprezentowali światu, 
nagraną pierwotnie dla audycji Johna Peela, epkę „1.10 or Less”, która 
wzorem anarcho-punkowych zespołów, miała wydrukowaną maksymalną 
cenę za jaką warto ją kupić. Niska cena była jednak jedynym punkowym 
akcentem. Singiel utrzymywał azymut na pop, choć i tak najbardziej straszyła 
felerna okładka, z której wynikało, że zespół ostatecznie zrzucił swoje 
punkowe ciuchy. Burns wskoczył w garniak pasujący do Simona Le Bona, czy 
innego Roda Stewarta. 

Jednak dopiero nagrany rok później, we wrześniu 1982 roku album „Now 
Then...”, sięgnął dna. Smutnym symbolem pomyłki tego zespołu (i wielu 
innych punkowych kapel, które zapragnęły zostać gwiazdami rocka) jest fakt, 
że płyta którą Burns uważa za najlepszy album jaki kiedykolwiek nagrali, 
dosłownie unicestwiła jego zespół. Skłonność do power popu, czy mówiąc 
wprost konwencjonalnego pop rocka pierwszej połowy lat 80-tych, skutecznie 
zniechęciła starych słuchaczy, na których miejsce nie pojawił się nikt nowy. 
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Nie wszystkie piosenki były 
100% banałem. O politycznym 
wizerunku zespołu przypominał 
eksponujący wątki społeczne i 
antywojenne utwór „Is What You 
Fought The War For”, któiy jakieś 
10 lat później w okresie pierwszej 
wojny w Zatoce Perskiej, Burns z 
typową dla siebie ironią, 
dedykował prezydentowi 
Bushowi-ojcu. Szkoda tylko, że 
kawałek brzmiał ckliwie, tak jak 
większość nowego repertuaru w 
którym zdarzały się nawet smętne 
akustyczne ballady. 

Recenzje tzw. fachowców z 
prasy, którzy tak czy siak już 2-3 
lata wcześniej położyli krzyżyk na 
punk roku były jednak całkiem 
niezłe. Choćby 5 gwiazdek w do tej 
pory wrogim im magazynie 
Sounds. To jedyna recenzja, której 
reprodukcja znalazła się na 
wydanej niedługo później 
składance singli, której okładka 
była pełna takich ciekawostek. 

Jednak zupełnie nie przekładało 
się to na przyjęcie ze strony 
publiki, której reakcja graniczyła z obojętnością. Jeśli ktoś miał wątpliwości 
wystarczyło zajrzeć na koncerty grupy. Nie gromadziły one nawet połowy 
publiki sprzed 2-3 lat. Niemal nikt nie zaakceptował popowego oblicza SLF. W 
Stanach ten podobno „najlepszy” i najbardziej komercyjny album zespołu nie 
doczekał się swej premiery. Jego prawdziwą wartość sam zespół ocenił kilka 
lat później, kiedy układał na nowo swą koncertową set listę. Nie znalazł się na 
niej ani jeden numerz„NowThen...”. 

K atastrofa jaką ściągnął na siebie zespół, wynikała stąd, że SLF 
zapragnęli być gwiazdą pop, co w 100% rozmijało się z 
oczekiwaniami ich publiczności. Tak w 1991 roku Burns skwitował 
tamtą patową sytuację: „Już na pierwszym albumie dążyliśmy w tym 
kierunku. Byliśmy zawsze zbyt uczciwi żeby udawać kogoś kim nie 
byliśmy. Próbowaliśmy się rozwijać i do pewnego momentu nasza 
publika podążała za nami, ale wtedy przestała i nas porzuciła. A my 
byliśmy Już zmęczeni graniem „Suspect Device”, mieliśmy dość zbyt 
brutalnej publiczności. .. ” Burnsa dołowały sytuacje jakie zdarzały się coraz 
częściej na koncertach, kiedy ktoś z publiki zbyt agresywnie wyrażał swoje 
emocje, obojętnie wrogie czy przyjazne i próbował ich atakować. Zespół też 
nie był już tak blisko siebie jak na początku. „Wszystko było OK, oprócz 
tego, że się nawzajem nienawidziliśmy. Byliśmy tylko czwórką gości 
połączonych ideą wyrwania się z Belfastu i robienia /la/asu”- wspomina 
McMordie. Na wysokości „Now Then...” okazało się, że to trochę za mało. 
Kiedy ukazał się promujący singiel „Price Of Admission”, zespołu już nie było. 
Burns rozesłał oświadczenie, w którym wyjaśniał, że nie widzi w dalszym 
istnieniu zespołu żadnego wyzwania i że stali się „bezpieczni i nudni”, co go 
nie zadowala. Wprawdzie przez moment Cluney i McMordie rozważali 
pomysł utrzymania zespołu bez Burnsa za to z pomocą Ogilvie, skracając 
ewentualnie oficjalną nazwę do skrótu SLF, ale szybko zrozumieli, że nie ma 
to jakiegokolwiek sensu. 

Po rozejściu się kapeli, Burns założył formację Big Wheel, w której mógł w 
końcu pofolgować bez umiaru swoim fascynacjom Elvisem Costello czy The 
Who. Nagrał z nią ze trzy single, grywał w londyńskich klubach, ale bez 
żadnego szału. Sekretnie pojawił się jako gitarzysta na kilku sesjach 
zespołu... Bananarama, a w końcu zaczął pracę w radio. Systematycznie 
dryfował coraz bardziej i bardziej w kierunku mainstreamu. „I kiedy 
siedziałem pewnego razu w pubie broniąc przed kimś ostatniego singla 
Jasona Donovana, zrozumiałem, że się zagalopowałem i że czas aby 
przestać. ” 

Ali McMordie przyłączył się do 
formacji Friction Groove, a hitem 
stał się kawałek „Jerusalem” jaki 
napisał dla Sinead 0'Connor. 

Henry Cluney wrócił do Irlandii, 
gdzie udzielał lekcji gry na gitarze, 
zaś perkusista Dolphin 
koncertował i nagrywał ze Spear 
Of Destiny. Każdy zajął się swoimi 
sprawami i przez kolejne 5 lat cała 
czwórka zapomniała o sobie. 

Dopiero w 1987 roku 
McMordie znienacka zadzwonił do 
Burnsa z pytaniem czy ten nie 
chciałby wybrać się wraz z nim na 
koncert reaktywowanego Tom 
Robinson Band, gdzie mogliby się 
spotkać także z Dolphinem. 

Chociaż z imprezy na koncercie 
nic nie wyszło, cała trójka ustawiła 
się niedługo potem w jakimś pubie 
na bardziej kameralne, 
urozmaicone spożyciem 
narodowych irlandzkich napojów, 
spotkanie. Najpierw poużalali się 
trochę nad swoją aktualną 



kondycją, także finansową, następnie 
skonstatowali, że nie mają nawet na tyle kasy, 
żeby odwiedzić rodziny i kumpli w Irlandii na 
święta. A kiedy pierwsze piwo zmieniło się w 
szóste przypomnieli sobie o zespole, w którym 
kiedyś grali i dość cynicznie wykombinowali, że 
być może dzięki kilku koncertom 
„reaktywowanego” Stiff Little Fingers udałoby 
im się za friko pojechać do Irlandii? Propozycję 
McMordiego, żeby użyć na tę okoliczność 
sloganu „powrót legendy”, przywitała potężna 
salwa śmiechu. Ale kiedy faktycznie chciał 
takie hasło umieścić na plakatach stanowczo 
mu to wyperswadowali. 

Efekt tej, z zamierzenia jednorazowej, akcji 
kompletnie zaskoczył całą czwórkę. Rozmiar 
koncertów, oraz entuzjazm publiczności 
przechodziły wszelkie oczekiwania. Nie tylko 
zespołu. Status „legendy”, z którego tak bardzo 
się nabijali, autentycznie był im dany. 
„Rozmawiałem z Eddiem z Alarm, który 
zapytał mnie w pewnym momencie Jak stać 
się taką legendą. To proste - 
odpowiedziałem - bierzesz 5 lat wolnego i 
nie robisz kompletnie nic”- ironizował Burns, 
kiedy indziej tłumacząc nieco inaczej: 
„najlepszym naszym komercyjnym 
posunięciem było wzięcie Siat wolnego”. 

Ironia, ironią, ale takiej frekwencji nie doświadczali nigdy wcześniej. 
Kolejne koncerty, tym razem w Anglii, gromadziły tłumy. Na dwóch występach 
w Londynie, w słynnej Brixton Academy, zameldowało się ponad 10 tysięcy 
ludzi. Najpierw jedna okazjonalna trasa, potem druga, potem zespół chciał 
zagrać jeszcze „pożegnalne” koncerty w Ameryce (w czerwcu 1989 roku). Nic 
dziwnego, że przekształciły się one w pomysł „pełnometrażowej” reaktywacji 
zespołu. I to nie tylko dla ogrywania starych kawałków w ramach przynęty na 
sentymentalnych 30-40 latków, ale jako zespołu tworzącego nowy materiał i 
wydającego płyty. 

Niestety, kiedy plan nagrania nowego albumu dojrzał już w 100%, z 
zespołu odszedł McMordie, mimo że nie tak dawno sam był inicjatorem 
spotkania po latach. Basista zdecydował, że na dłuższą metę woli jednak 
poświęcić się pracy menagera koncertowego i swojej firmie Ghostwood, która 
pracowała już z Simply Red, a niedługo potem miała organizować trasy 
koncertowe Moby'ego (kimkolwiek jest...). I tak, na tydzień przed 
zabukowaną trasą po Japonii, Burns musiał znaleźć nowego basowego. 
Najbardziej oczywistym kandydatem okazał się Bruce Foxton, ongiś basista 
The Jam, z którym Burns próbował nawet w 1983 roku sklecić zespół pod 
szyldem Go West. 

Foxton wprawdzie z dystansem podchodził do legendy SLF i nabijał się 
czasami ze sztandarowych kawałków zespołu, ironizując na temat 
„Alternative Woking”, ale pozostał w zespole przez następne 15 lat. Według 
Jake wniósł do kapeli entuzjazm i dyscyplinę. Potrafił wygenerować „biczyk” 
mobilizujący do pracy. Pasował też towarzysko - wszyscy należeli przecież do 
tej samej starej gwardii z końca lat 70-tych, choć oba zespoły grały wówczas 
ze sobą zaledwie jeden raz. Spotkały się w 1978 roku w Niemczech, a 
wspomnienia obu panów z tego epizodu koncentrują się oczywiście w 
okolicach baru. „Bruce wygłupiał się z jednym kolesiem z naszej ekipy, 
wypił chyba Jednego drinka za dużo i skończył dosłownie latając nad 
barem. Siedziałem wtedy z Paulem, naszym ówczesnym roadie, który 
marudził Jak to nikt przed 1976 rokiem nie napisał piosenki wartej 
posłuchania. Strasznie mnie to nudziło i żałowałem, że nie Jestem z tą 
małpą (Brucem) przybarze. Na pewno bawiłbym się o niebo lepiej”. 

P ierwszy od 9 lat, premierowy album reaktywowanego SLF powstał 
w ciągu sześciu tygodni czerwca i lipca 1991 roku. Mimo 
wcześniejszego odżegnywania się od zbyt ciężkich tematów, 
zapowiadający tę płytę singiel, jak najbardziej podtrzymywał polityczny 
wizerunek zespołu. „Beirut Moon” był śmiałą i 
dosadną krytyką bierności brytyjskiego rządu 
wobec przetrzymywania w Libanie kilku 
brytyjskich obywateli, w tym najbardziej znanego 
z nich, dziennikarza Johna McCarthy'ego, który 
od kwietnia 1986 roku (5 lat!!!) był więźniem 
organizacji „Islamski Dżihad”. 

Bezpośrednią inspiracją był obejrzany przez 
Burnsa wywiad z innym więźniem islamistów - 
Amerykaninem Frankiem Reidem, uwolnionym 
po stanowczej interwencji amerykańskiej 
dyplomacji. Reid potwierdził, że McCarthy i inni 
uwięzieni Brytyjczycy są wciąż żywi, a w 
odpowiedzi na pytanie czy są szanse ich 
uwolnienia, z jego ust padły kluczowe słowa, 
które tak mocno ruszyły Burnsa: „nie, dopóki 
wasz rząd czegoś z tym nie zrobr . 

Tantiemy pochodzące z singla miały być 
przeznaczone na prowadzoną przez przyjaciół 
McCarthy'ego kampanię na rzecz jego 
uwolnienia. Niestety płytka z piosenką tak 
jednoznacznie krytykującą obojętność 
brytyjskiego rządu została szybko wycofana ze 
sprzedaży. Na szczęście McCarthy'ego 
faktycznie wkrótce uwolniono. 

Wydany zaraz potem album „Flags And 
Emblems” być może nie ma tego młodzieńczo 
bezczelnego animuszu jakimi epatowały dwie 
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pierwsze płyty SLF, jednak nie brzmi 
sofciarsko i jest niewątpliwie powrotem 
do priorytetów jakie przyświecały 
zespołowi w jego początkach. 

Muzycznie i brzmieniowo usłyszeć 
można pewne echa hardrocka, wiele 
piosenek brzmi bardzo „irlandzko”, ale 
mentalnie zespół utrzymywał linię 
„Beirut Moon”. W „Each Dollar Bullet” 

Burns brał na celownik amerykańskich 
sponsorów irlandzkich terrorystów, w 
„lt's A Long Way To Paradise” rutynę 
ubogiej codzienności. 

Burns: „Nie musieliśmy 
wymyślać tematów do nowych 
piosenek. One wszystkie są efektem 
patologii jakie dzieją się w tym kraju 
od 12 lat Jeśli widzę jakąś zmianę od 
czasów kiedy SLF powstało i Torysi 
doszli do władzy, to raczej na gorsze. 

Wiem, że to są łatwe cele dla takiego 
zespołu jak nasz. Ktoś się mnie 
ostatnio pytał jak znajduję te 
wszystkie rzeczy na które się wciąż 
złoszczę? One same wchodzą mi 
pod oczy. Czy mam udawać, że ich 
nie widzę?” 

Po nagraniu tego albumu, w 1993 
roku, Burns w nie do końca 
sympatyczny sposób usunął z zespołu 
Cluneya i tym samym pozostał jedynym 
oryginalnym członkiem SLF, a zespół 
funkcjonował jako trio. Cluney narzekał 
jak to nieuczciwie potraktował go stary 
kumpel nie mając odwagi oznajmić mu 
prosto w twarz swej decyzji. Burns 
ripostował, że Cluney grał coraz bardziej metalowo, co nie pasowało do stylu 
zespołu. Na dość sporadycznych koncertach w ciągu kolejnych 2-3 lat 
wspomagali go okazjonalnie inni gitarzyści. 

W ydany w 1994 roku premierowy „Get A Life”, był chyba najsłabszą 
ze wszystkich „nowych” płyt SLR Jeśli Cluney faktycznie chciał 
grać metalowo, było to i tak lepsze niż SLF z tego albumu. „Get A 
Life” ukazał się najpierw w Anglii, w 1994, a rok później w Stanach, wraz z 
kilkoma dziwacznymi bonusami („Wasted Life” akustycznie!!!). Ważniejszy 
niż nowe piosenki był jednak powrót punk rocka do łask szerokiej publiki. A 
szczególnie fakt, że najpopularniejsze zespoły tej fali: Bad Religion czy 
Rancid, wychowały się na Stiff Little Fingers i na każdym kroku o tym 
przypominały. Akcje SLF szły więc w górę, choć nie ma co ukrywać, że stawali 
się atrakcją koncertową głównie ze względu na swe wczesne kawałki. Nowe 
pł^y nie wzbudzały już szalonego entuzjazmu. 

Zespół świadom tego na dobre przeprosił się z kawałkami, od których się 
wszystko zaczęło. O ile w latach 80-tych Burns miał dość grania „Suspect 
Device” i „Alternative UIster”, o tyle dekadę później już nie grymasił. Wiedział, 
że wszyscy czekają przede wszystkim na te utwory. Zwyciężyło „pragnienie 
uczynienia moich klientów szczęśliwymi”. Starając się nie rozmijać za 
bardzo z oczekiwaniami publiki, zespół wpadł nawet na pomysł 
internetowego plebiscytu na koncertową set-listę SLR Zanim jeszcze Rolling 
Stones wykorzystali taką koncepcję, fani SLF mogli głosować, które kawałki 
chcą usłyszeć na żywo. 

Ale chodziło nie tylko o oczekiwania publiki. W kolejnych wywiadach 
Burns coraz częściej przyznawał, że po 20 czy 30 latach, realia nie zmieniły 
się na tyle, żeby jego stare piosenki straciły swe pierwotne znaczenie. 
Niestety! „To smutne, ale wciąż są aktualne. Jeżeli ich granie jest moją 
pracą, to jestem chyba jedyną osobą na świecie, która byłaby 
szczęśliwa gdyby tę pracę straciła. Naprawdę chciałbym, żeby one nie 
były już aktualne. ” 

Jednocześnie coraz częściej zaczynał doceniać rolę punk rocka i tego 
wszystkiego co przyniósł. Zwłaszcza mówiąc o swej największej inspiracji z 


lat nastoletnich: the Clash. Przyznawał po latach jak 
wiele dało odarcie zespołów i w ogóle muzyki rockowej 
z pewnej „arystokratycznej” otoczki, którą zostały 
napompowane, i zlikwidowanie bariery między 
zespołem a jego publiką. 

„Jest istotna rzecz na którą Clash czy w ogóle 
punkowe zespoły zwróciły uwagę - 
antygwiazdorstwo. Byliśmy jednością z publiką, co 
jest niezwykle ważne, ponieważ dla mnie samego 
jedną z największych atrakcji całego wczesnego 
punk rocka był fakt, że to naprawdę było tak: „spójrz 
- ty też to możesz zrobić”. Pamiętam ten świetny 
cytat ze Sniffin Glue~ „ Tu masz akord, tutaj drugi, tu 
trzeci, a teraz możesz już zakładać zespół”. Nie było 
tego elementu, który górował w zespołach typu Yes 
czy Deep Purple - „Patrz na mnie, uwielbiaj mnie, 
adoruj. Czyż nie jestem artystą?! Patrz jak dobrze 
gram na gitarze. ” 

Oczywiście nie zawsze tak było. Nie zawsze 
udawało się nawiązać z ludźmi normalny kontakt, nie 
wszyscy potrafili też dobrze zrozumieć intencje. 

„Pamiętam, że kiedy osiągnęliśmy już pewien 
minimalny poziom popularności, kiedy zaczęliśmy 
pojawiać się w telewizji, bywało, że ludzie krzyczeli 
za mną „gwiazdor” albo zaczynali mi prawić 
kazania. Zawsze uważałem, że powinienem się 
odwrócić i na pytanie czy ja to^ ten gwiazdor, 
odkrzyknąć„a nie, bo hydraulik”. Śmieszyło mnie 
to, bo wydawało mi się, że punk rock zlikwidował te 
wszystkie bariery między gwiazdą a fanem. O tym 
właśnie była piosenka „Nobodys Heros”. Jeśli 
wpadniesz na mnie na meczu czy w pubie, to jestem 
tylko gościem z pubu. Nie jestem wtedy na scenie. 
Niektórym trudno jest odseparować od siebie te 
dwie pozycje. ” 

Mimo, że SLF było jednym z tych zespołów, który trafił na fantazyjne skóiy 
i katany, zwłaszcza amerykańskich załogantów, sam już dawno pozbył się 
swego skórzanego image. Burns 
oczywiście patrzy na to nieco 
krytycznie choć załoganci z 
kolorowymi irokezami to z 
pewnością poważna część 
widowni jego koncertów. 

„Na początku w punk rocku 
nie było modniarstwa. To była 
szczera forma autoekspresji i 
buntu. To było inne. Sam nigdy 
nie farbowałem sobie włosów na 
purpurowo, ani nie stawiałem 
irokeza. Nie potrzebowałem 
tego. Czułem, że to jest jeden z 
elementów wolności jaką dawał 
mi punk- wolności bycia sobą”. 

Jednak Burns nie buntuje się 
już przeciw całemu zjawisku tak 
jak w 1982 roku. „Nie możesz 
zanegować punk rocka i jego 
wpływu na nas. Gdyby nie 
pojawił się punk, nie sądzę, 
żebyśmy się kiedykolwiek 
pojawili jako zespół. ” 

Dla Burnsa zachowały też 
swoją powagę 

antynacjonalistyczne kwestie 
znane z pierwszych piosenek SLF. 

Do dziś potrafi się o tym wypowiadać gorączkowo i jednoznacznie. „Mój 
ulubiony tekst Biliy Braga brzmi „jeśli mają jakąś czarną listę, chcę na 
niej być!” I oto chodzi! Chcę, żeby wiedzieli że ich kurwa nie lubię. Nie 
wystarczy sobie tego uświadomić, czy powiedzieć swoim znajomym, 
którzy generalnie mają podobne poglądy jak my lub się z nami 
zgadzają. A ja właśnie chciałbym, żeby np. National Front 
wiedział, że uważam ich za bandę chujogłowców. To jest coś, 
co chciałbym osiągnąć... Zresztą chyba wiedzą, że ich nie 
lubię.” 

W ydany w 1997 roku kolejny studyjny album „Thinderbox” 
zawierał nieco mniej polityczne teksty, ale za to kilka 
całkiem przyzwoitych kawałków, zwłaszcza na 
początku płyty. Ale to nie był świadomy ruch. „Nie miałem 
nastroju na pisanie ostrych tekstów. Po prostu tak się 
złożyło. ” 

Przez cały rok zespół koncertował bardziej intensywnie niż 
zazwyczaj trafiając nawet, po raz pierwszy od 5 lat, na koncerty do 
Irlandii. Trwały akurat kolejne już rokowania pokojowe. „Mam 
nadzieje, że dogadają się do października, i że nie będzie już 
żadnej strzelaniny podczas naszej frasy” ujawniał skłonność do 
czarnego humoru Burns. 

Dość szybko, bo zaledwie 2 lata później pojawił się następny 
album SLR „Hope Street” w Anglii ukazał się jako podwójny CD 
wraz ze składanką największych hitów zespołu. W Ameryce także 
w pakiecie, tyle, że z koncertowym CD zarejestrowanym we 
wrześniu 1998 roku w Newcastle. Niestety nowsze wersje są już 
pojedyncze. Jeden z nowych utworów - „Last Train From The 
Wasteland”, to wg Burnsa „pierwsza optymistyczna piosenka 












jaką napisałem o Belfaście”. 

W 1999 roku ukazał się także inny koncertowy materiał „Handheld 
and Rigidly” zawierający bardziej pokaźny niż zazwyczaj zbiór nowych 
kawałków i rarytasów sprzed lat. Był jednak dostępny głównie na 
koncertach zespołu oraz poprzez ich stronę internetową. 

P rzyjmowane z umiarkowanym entuzjazmem premierowe płyty 
SLF to jedno, ale coraz większy kult jego najwcześniejszych 
dokonań to zdecydowanie jaśniejsza strona medalu. Kawałki 
SLF przeszły już do kategorii punkowych standardów i grywały je 
najróżniejsze zespoły. Od najbardziej oczywistych jak Dropkick Murphys, 
Mighty Mighty Bostoness, One Man Army, Naked Raygun, Swingin' 
Utters, Down By Law, Kortatu, poprzez te mniej przewidywalne jak Vision 
czy Screeching Weasel, aż po dość zaskakujące typu Ratos de Porao lub 
Toxoplasma. W Polsce każdy miłośnik szumu starej stilonki zna 
spolszczoną wersję „Suspect device” przechrzczonego na „Szpanerów”, 
wykonywaną ongiś przez młodziutki zespół SS-20 i to chyba jedyny polski 
zespół, który zauważył SLF, choć z pewnością pamięć o SLF wśród PP 
(punków polskojęzycznych) jest wciąż żywa. Pamiętam doskonale jakie 
piekło się rozpętało, kiedy Amerykanie z Hudson Falcons na swoim 
krakowskim koncercie rzucili na bis któryś z kawałków SLF. 

Istnieje co najmniej kilka tribute bandów SLF: Hanx, Straw Dogs i 
Nobodys Heroes. Jeden z nich suportował nawet prawdziwych SLF w 
1997 roku na ich irlandzkich koncertach. Właśnie z jednym z nich wiąże 
się ciekawa historia. Na koncercie takiej kapeli pojawili się pewnego razu dwaj 
oryginalni członkowie wczesnego SLF: gitarzysta Cluney i pałker Brian 
Faloon, weszli na scenę i zagrali ze swoimi klonami kilka kawałków. 
Dowiadujący się o tym podczas wywiadu udzielanego w 1997 roku, Burns nie 
bez słuszności stwierdził, że w takim razie ów cover band na moment stał się 
prawdziwszym Stiff Little Fingers niż kapela, w której sam gra. Dwóch 
oryginalnych członków to z pewnością więcej niż jeden - wszak w SLF z 1997 
roku tylko Burns pamiętał lata 80-te. 

Najbardziej kultowy status Stiff Little Fingers osiągnęli w zaludnionym 
irlandzkimi emigrantami Bostonie. 

„D/a nas byli wielcy - mówi gitarzysta Mighty Mighty Bosstones: Nate 
Albert - W zasadzie każda moja solowa płyta czy wręcz każda płyta 
Bosstones była w Jakiś sposób oparta na tym, co zrobili wcześniej SLR ” 
Najbardziej oczywistymi admiratorami SLF byli jednak oczywiście 
Dropkick Murphys, których pierwszy wokalista - Mikę McColgan, obecnie 
śpiewający w Street Dogs, serwuje irlandzkim idolom taki oto 
wiernopoddańczy hołd: „Patrzysz na Bosstones, patrzysz na Dropkick 
Murphys, patrzysz na Bruisers czy Ducky Boys i w każdym z tych 
zespołów słyszysz Stiff Little Fingers. Słychać ich w tekstach tych kapel, 
w strukturze akordów. Jake Burns zawsze brzmiał prawdziwie i chwytał 
za gardło. Nigdy nie był wyprodukowany ani sztuczny. W Bostonie 
ludzie to uwielbiają. Kochają walkę i stoją po stronie tych, którzy 
pochodzą z dołów społecznych. ” 

Że to wszystko najszczersza prawda, świadczy fakt, że Stiff Little Fingers 
pojawiają się nawet jako temat piosenki Dropkick Murphys "Get Up" z ich 
najbardziej znanego albumu „Do Or Die”, gdzie śpiewają mniej więcej tak: 

„Jake Jest największym punkiem Jakiego znam / \N skórzanej kurtce i z 
nastroszonymi włosami 

Od 77 roku robi muzykę dla ciebie i dla mnie / gra punkowe piosenki 
wśród wybuchających bomb 

Teraz wiem, że to kawałki o bólu i konfliktach /1Jedno wiem na pewno - nie 
zmarnował swego życia” 

Ale nie tylko bostońscy muzycy doceniali SLF. Przez całe lata 90-te nowe 
płyty Irlandczyków wydawała w^órnia Taang Records, specjalizująca się w 
bostońskiej scenie punkowej. 

Najciekawsze jest jednak uznanie jakie spotkało Irlandczyków ze strony 
bostońskich... polityków. W 2004 roku zespół został uhonorowany przez stan 
Massachusetts, ustami jego reprezentanta do parlamentu, Kevin Honana za 
„25 lat wyróżniającej się muzyki i nieustannego zaangażowania w 
sprawę pokoju i sprawiedliwoścr . Honan nie był jedynym lokalnym 
politykiem bywającym na bostońskich koncertach SLF. W 2006 roku „Boston 
Globe” zamieścił niezwykłą relację z takiego koncertu. Wynika z niej, że 
wspomniany Honan oraz jego ponad 40-letni kumple „po fachu”, "stłoczeni 
od początku do końca pod sceną, wyciągali pięści do góry i 
śpiewali większość tekstów wraz z zespołem, żywo 
podskakując i rozpychając się wśród innych uczestników 
koncertu, często ponad dwa razy od nich młodszych". 

Zapytani przez dziennikarza deklarowali wprawdzie, że 
niekoniecznie „popierają antymilitarystyczną postawę 
kapeli, ale rozumieją JeJ przesłanki”. Zaś sam Honan 
przechwalał się później, że „zabawa była rewelacyjna”, a „pod 
sceną wiele się działo", oraz że „wyborców można spotkać 
nie tylko na meetingu wyborczym, czy zakupach, ale i na 
punkowym koncercie”. 

Można mieć awersje do polityków jako takich, ale przyznać 
trzeba, że taki stopień ich uczłowieczenia jak na powyższym 
przykładziejest w Polsce nieosiągalny. 

W powszechnej opinii, ze wszystkich nagranych po 
1995 roku albumów SLF najlepszy jest najświeższy 
jak dotychczas, „Guitar And Drum” z 2004 roku. 

Nagrany po pięcioletniej przerwie spowodowanej - jak twierdzi 
lider - brakiem presji czy jakiegokolwiek deadline'u wiszącego 
nad zespołem. 

Jak się okazuje najtrwalsze jest to czym skorupka za młodu 
nasiąknie. „Guitar And Drum” znów okazał się albumem 
naładowanym polityką. Wiele nowych piosenek Burnsa na 
bieżąco komentowało wydarzenia ze świata, w wielu dawał 
wyraz swojej dezaprobacie dla zjawisk współczesnego świata. 


W „Achilles Heart” Burns zawarł swoje przemyślenia na temat wydarzeń 
11 września 2001 roku. Mieszkałjuż wówczas w Ameryce i nawet dzień przed 
atakiem terrorystycznym był w Nowym Jorku. W kilka dni po tej tragedii 
odezwała się do niego dziewczyna, której chłopak zginął pod gruzami Word 
Trade Center z prośbą aby napisał kilka zdań, które można by przeczytać na 
jego pogrzebie. Oboje słuchali SLF, a chłopak pochodził z północnej Anglii 
gdzie przez jakiś czas mieszkał Burns. „To była chyba najtrudniejsza rzecz 
Jaką miałem kiedykolwiek napisać. Ta sytuacja tak mną wstrząsnęła, że 
musiała z tego postać piosenka”. Tym bardziej, że Burns miał przecież 
zupełnie inną perspektywę widzenia tego problemu niż przeciętny 
Amerykanin, dla którego terroryści to gatunek znany dotychczas z filmów 
sensacyjnych. 

Burns: „Było interesującym zobaczyć i poczuć znów ten sam poziom 
paranoi, w Jakim dorastałem. Oczywiście pamiętać trzeba, że tam w 
ciągu Jednego dnia zmiecionych zostało z powierzchni ziemi więcej 
ludzi niż zabito w sumie w ciągu 20 lat w północnej Irlandii. Ale w jednej 
chwili poczułem cały ten staty strach i paranoję, o których myślałem, że 
Już dawno za sobą zostawiłem. 11-go września od razu sobie 
przypomniałem Jak to działa. Ale sam po sobie wiem skąd to się bierze. 
Bo nie powiem żebym się czuł zb^ pewnie kiedy niedługo potem 
wsiadałem do samolotu... ” 

W kawałku tytułowym z tej płyty ostro dostaje się lansującej 
najprymitywniejszą formę rozrywki współczesnej muzyce pop, zaś 
najbardziej przejmująca jest niewątpliwie punkowa elegia do Joe Strummera - 
ojca chrzestnego SLF, zatytułowana „Strummeville” 

Burns: „Ta piosenka napisała się sama, kiedy nadszedł JeJ czas. W 
dniu kiedy wiadomości podały informacje o śmierci Strummera byłem 
proszony o wypowiedź do radia czy gazet, raz, drugi, trzeci... I coraz 
więcej myślałem o tym Jak duży miał wpływ na mnie. Jaką był inspiracją. 
Najlepszym sposobem w Jaki mógłbym to wyrazić była piosenka. W tym 
wypadku było to o tyle trudne, że nie chciałem być ckliwy czy 
sentymentalny, ani też nie chciałem w żaden sposób urazić Jego rodziny, 
ani tym bardziej sprawiać wrażenia, że chciałbym w Jakiś sposób 
wykorzystać śmierć takiej postaci dla własnych celów. Chciałem, żeby 
to było odebrane Jak ukłon w Jego stronę, wyraz pewnego uczucia i 
pożegnanie. Zwłaszcza, że nigdy go osobiście dobrze nie poznałem. 
Spotkałem go 2 lub 3 razy zaledwie. Zdecydowanie częściej widywałem 
się z Mickiem Jonesem, ponieważ byliśmy naprawdę zakumplowani z 
Tony Jamesem z Generation X, który chodził wcześniej do szkoły z 
Mickiem.” 

Zaskakujące, ale w 2006 roku, po 16 latach nieobecności, do zespołu 
powrócił Ali McMordie. Tym samym współczesny SLF może się pochwalić już 
50-cio % oryginalnością. 
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Trzydziestolecie SLF zamiast zapowiadanej od dłuższego 
czasu nowej płyty, zespół zaznaczył rocznicowym dvd „Still 
Burning”. Ku niezadowoleniu wielu „punkowych historyków” 
dość oszczędnym w materiały archiwalne. „Szczęśliwie udało 
nam się zrobić to, unikając zbyt wielu archiwalnych zdjęć. 

Nie ma nic bardziej stresującego niż oglądanie siebie w 
wieku 19 lat, kiedy ma się tych lat 50”. Mniej oficjalną 
przyczyną takiego, a nie innego oblicza tego wydawnictwa były 
wygórowane żądania posiadaczy archiwalnych materiałów SLF, 
którzy zapragnęli nawet po 1000 funtów za wykorzystanie minuty 
ich amatorskich nagrań. To skutecznie zniechęciło zespół i 
autorów filmu do sięgania po takie znaleziska i eksponowania 
oblicza SLF sprzed lat i skłoniło do skupienia się na współcześnie 
zarejestrowanych wywiadach i koncertach. 

Reżyserem filmu był Don Letts, czarnoskóry brytyjski 
filmowiec który zadebiutował w 1978 roku dokumentem „Punk 
rock movie”, na przestrzeni kolejnych 30 lat kręcąc sporo 
teledysków, oraz dokumentów na temat Clash, Pretenders, Jam 
czy Elvisa Costello. Jednym z najświeższych jego dokonań jest 
znany obraz „Punk Attitude”. 

„Still Burning” to nie tylko tytuł dvd i piosenki z ostatniej płyty 
SLF, ale w szerszym kontekście pewna deklaracja posuniętego 
w latach punkowego zespołu, który okres „błędów i wypaczeń” 
ma już za sobą. „Ten kawałek był napisany jako reakcja na 
pewne wyobrażenia ludzi, którzy oczekują od ciebie, że 
będziesz gniewnym młodym człowiekiem w wieku 18 czy 19 
lat, ale kiedy osiągniesz już wiek średni powinieneś się 
uspokoić i zaakceptować życie takim jakie jest, ponieważ generalnie nic 
nie możesz z nim zrobić. Mnie to nie przekonuje. To że jestem stary nie 
znaczy, że mam akceptować wszystko, co się nam podstawia pod nos. 
Puenta jest taka: OK., może faktycznie jesteśmy starsi i bardziej 
ustabilizowani, ale to niekoniecznie znaczy, że jesteśmy mniej gniewni 
niż kiedy mieliśmy 19 lat ." 

Doświadczenie i dojrzałość nie stępiły „ostrza”, a jedynie sprecyzowały 
jego działanie. „Kiedy zaczynaliśmy )^glądało to tak jakbyśmy ruszali 
przeciw całemu światu. Teraz, mając nieco więcej doświadczenia 
życiowego, nasz gniew jest już konkretnie ukierunkowany. Mamy na 
celowniku określone sprawy. Nie polega to już, jak w naszych 
początkach, na tym że „nienawidzimy was wszystkich”. 

Swoją rolę odgrywa też dość prozaiczna kwestia pewnej praktyki 
twórczej. Kawałki SLF mimo wszystko nigdy nie zeszły do poziomu banalnych 
piosenek miłosnych. „Jak do tej pory wciąż nie jestem zdolny żeby usiąść 
i napisać „ja kocham ciebie ty kochasz mnie, w ogrodzie pełnym róż”, 
bo mi to zupełnie nie wychodzi. Jeśli kiedyś coś takiego próbowałem 
zrobić, efekt był zawsze trzeciorzędny. Zazwyczaj pisze, kiedy 


spotykam się z czymś co obraża moje poczucie sprawiedliwości. 
Prawdopodobnie dlatego zachowujemy w naszych piosenkach wciąż 
ten gniew. ” 

W 2009 roku, wciąż przekładając termin powstania kolejnej studyjnej 
płyty, Stiff Little Fingers sąw całkiem szczęśliwej s^uacji. 

„Granie wciąż sprawia nam frajdę i wciąż jest masa ludzi, którzy 
chcą nas zobaczyć. Jeśliby jedna z tych rzeczy odpadła, poważnie bym 
się zastanawiał czy warto to dalej robić. 

Nie chciałbym i byłoby okropne, gdyby to 
była tylko czysta praca. Gdybyśmy 
jechali do Glasgow tylko dlatego, że 
będzie tam 2000 ludzi na koncercie. Ale 
skoro obok obecności tych 2000 ludzi, 
będąc na scenie przeżywam najlepsze 
chwile na świecie, to nie mam się 
naprawdę nad czym zastanawiać. ” 

Opracowanie: Bezkoc 


Inflammable Materia! (1978) 
Nobody's Heroes (1980) 
Hanx! (1980) (live) 
Go For It (1981) 
Now Then (1982) 
Ali The Best (1983) (singles 1978-83) 
See You up There! (1989) (live) 
Flags and Emblems (1991) 
Get A Life (1994) 
Tinderbox (1997) 
Hope Street (1999) 
Guitar and Drum (2003) 



GuanatanoPartyPrografn “S/T" CD' 


Debiutancka płyta wrocławiaków. Klimatyczne granie, 
przestrzeń misternych dźwięków, rozszarpywanych 
wściekłymi wokalizami. Apokaliptyczny hard core nie 
tylko dla maniaków Neurosis, Botch czy Thema 11. 


Echoes Of Yuł / GuantanamoPartyProgram / Suns 
For Miles "3 Way spłit" CD “ 


Apokaliptyczny koncept piewców zagłady. Trzy oblicza 
muzyki końca świata. Od hard core'a po drone, doOm, 
sludge i dark ambient. 60 minut muzyki podobnych, a 
jakże różnych zespołów 


Alerta Antifaszista CD 


Benefit o charakterze antyfaszystowskim. Odmienne 
środowiska, wspólny cel. Samba, hiphop, punk rock w 
jednym. Niebanalny przekaz i takie wykonanie. Projekt 
zdecydowanie wykraczający poza środowisko punkowe. 
Lub, jak kto woli - inne oblicze punkrocka. 


Wszaniec “Wideo Mondo” LP 


Enigmatyczny duet z Krakowa. Esencja najlepszych tra¬ 
dycji polskiej nowej fali, polanej noise punkowym sosem. 
Dla miłośników aleksandryjskiej Siekiery i wczesnej Ewy 
Braun. 


Calm the Fire “Blackout" CD/LP 


Druga płyta 3miejskich bastardów. Tym razem więcej 
brudnego hardcore'a z wpływami skandynawskiego 
black/death metalu. Po linii Disfear i Cursed. Wkrótce 
winyl I! Serio!! 


w pianach ; Ali Whell Drive "Wszyscy Kolo jechać" LP: Last Believer / Slip Split LP/CD; Paura "History Bteeds "LP 

http://www.facebook.conn/nosanctuaryrecords 
http://www.myspace.com/nosanctuaryrecords 
www.nosanctuary.pl mail: nosanctuaryrec@wp.pl 







Subhumans wszyscy doskonale znają. Oczywiście angielski. Ten który nagrał „The Day The Country Died”, naieżał do forpoczty 
brytyjskiego anarcho-punka, którego wokaiista Dick Lucas zapuszcza tę śmieszną kitkę włosów z prawej strony twarzy, i którego 3/4 składu 
łącznie ze wspomnianym Lucasem gra w Citizen Fish. Tyle, że Dick Lucas porzucił swój pierwszy zespół MENTAL i dołączył do grających już kiika 
miesięcy chłopaków w 1980 roku. Dopiero vrtedy zeszii do gatunku PODLUDŹI. Tymczasem kanadyjscy SUBHUMANS pierwszy pubiiczny 
koncert zagrali w lipcu 1978 roku, a dwa lata później, kiedy ich angielscy imiennicy szykowali się dopiero żeby poskładać pierwsze piosenki, oni 
rzucili w twarz skostniałemu światu soczystą garść niepoprawnych myśli na swoim sztandarowym albumie „Incorrect Thoughts”. Słynną płytę z 
okładką która weszła Już do kanonu (ostatnio zripovvana przez kolesi z niejakiego EVAPORATORS). Wprawdzie w kontekście roku 1980, kiedy w 
punk rocku zaczęli królować malowniczy i wielce „imidżowi” Anglicy, widok czterech zupełnie zwyczajnych kolesi w zatłoczonym autobusie, 
mógł rozczarowywać. Być może „Niepoprawne myśli” w ustach zakutych w skóry i ćwieki Brytyjczyków, bardziej by działały na wyobraźnię 
innego dzieciaka, ale mnie się podobała nonszalancka „zwyczajność” amerykańskich kapel. Bez cudowania z ciuchami, fryzurami czy butami. 
Anglicy się stroili, Amerykanie grali. I kto na tym lepiej wyszedł? 


J ak niemal każda punkowa historia z 
jego lat heroicznych, tak i ta zaczyna 
się w przesiąkniętej nudą atmosferze 
pierwszej połowy lat 70-tych. Czwórka znających 
się od przedszkola dzieciaków z niewielkiego 
Burnaby znajdującego się kilka mil od centrum 
Vancouver, zacz^a się wyróżniać na tle swoich 
rówieśników. Odmieńcami byli długowłosi 
smarkacze: Brian Goble, Gerry Hannah, Ken 
Montgomery oraz Joe Keighiey, którzy 
oczywiście postanowili grać ostrą muzykę. 

Zaczęło się od koślawych wersji kawałków Black 
Sabbath, Boba Dylana, czy the Doors. Próby 
odbywały się w domach rodzinnych nieletnich 
muzyków i oczywiste jest chyba, że starsze 
pokolenie nie znajdywało zrozumienia dla 
hałasujących pociech. Ojciec Joe'a „od tego 
łomotu”, jakoby „nie słyszał własnych myśli”, więc 
perfidnie skonstruował wyłącznik odcinający 
prąd w garażu. Według ojca Briana z powodu 
hałasu kury przestawały nieść jajka. Ojciec Kena 
wyrażał skrajną pogardę dla komercyjnych 
możliwości tego „pieprzonego hałasu” i 
ostatecznie tylko kiedy Gerry dawał znak, że 
matka jest w kościele albo w pracy, kapela mogła 
spokojnie grać próby. 

EKOLOGICZNY PUNK 

Co istotne, już w szczeniackich 
początkach nie kończyło się tylko na muzyce. 

Kiedy w 1971 roku ogłoszono, że Amerykanie 

chcą dokonać kilku prób jądrowych na wyspach niedaleko wybrzeży Kanady, 
miejscowi działacze Greenpeace zaczęli organizować protesty. Jednym z nich 
były uczniowsko-studenckie demonstracje przed amerykańskim konsulatem 
w Vancouver. Nasi bohaterowie pojawili się na jednej z nich wśród ponad 1500 
innych dzieciaków. Następnego dnia przypadkowo udzielający wywiadu w 
kanadyjskim radiu John Wayne wychylił się ze stwierdzeniem, że 
Kanadyjczycy powinni pilnować swojego nosa, czym nie zaskarbił sobie 
sympatii przyszłych punków. Ważne, że 
miejscowa gazeta, namiętnie czytywana przez 
ojca Joe'go, zamieściła cierpki artykuł na ten temat 
na stronie głównej, ozdabiając go fotką 
demonstrujących dzieciaków. O zgrozo (dla 
Joe'ego!) w pierwszym szeregu widać było ... 
przyszłego lidera DOA - Joe'go Kithleya oraz 
przyszłego pałkera Subhumans - Kena 
Montgomery'ego. 

Nieco później, w 1975 roku, Gerry, którego 
jedno z przyszłych przezwisk brzmiało „Naturę 
Punk”, wyskoczył z niebywałą ideą. Z nastoletnią 
bezkompromisowością ale i nie bez racji ogłosił, 
że przemysłowe społeczeństwo jest zagrożeniem 
dla środowiska naturalnego i przekonał kolegów, 
że powinni dać sobie spokój zarówno z miastem 
jak i elektrycznymi instrumentami. Głównie 
chodziło o budowę tamy, która wprawdzie miała 
produkować sporo prądu, ale kosztem zalania 

masy oKolic^nych wioseK. BojKot i pogarda 

spotkały więc nie tylko korporację „BC Hydro”, 
której jeszcze się od naszych punków dostanie, 
ale w ogóle wynalazek prądu elektrycznego. 

Kiedy dowiedzieli się, że na odległych 
pustkowiach brytyjskiej Kolumbii można znaleźć 

puste chaty, bez mrugnięcia okiem rzucili szkoły, z nieco większym bólem 
miasto i przenieśli się na wieś, skłotując opuszczoną chatę z mało 
sprecyzowanym planem stworzenia komuny i żywienia się wyhodowaną 
samodzielnie żywnością. Bez elektryczności, bez bieżącej wody, a w dodatku 
lokalne browary urządziły akurat strajk! Po trzech miesiącach problemów z 
dwoma miejscowymi policjantami i sąsiadami, ekipa została wyrzucona. Jacyś 
hipisi wynajęli legalnie farmę zaskłotowaną przez chłopaków. Okazało się też. 




że życie bez bieżącej wody jest zbyt uciążliwe nawet dla przyszłych punków, 
wrócili też do elektrycznych gitar, a dzięki 2 zasiłkom dla bezrobotnych jakie 
pobierali, wynajęli kolejny lokal. 

Niestety kiedy nadeszła zima, a głód, śnieg i mróz zapukały do okien, 
cała ekipa potulnie wróciła do Vancouver. Przeprosili się prądem, wynajęli we 
czwórkę dużą salę prób i założyli zespół Stone Grazy, w którym próbowali 
zarabiać na życie grając kawałki z przełomu lat 60-tych i 70-tych. Najchętniej 
takie, które miały w sobie coś więcej niż „bejbi aj Iowju”. 

WIZYTA U FRYZJERA 

Na początku 1977 zagrać mieli swoje pien/vsze płatne 
koncerty - cztery noce pod rząd - w jakiejś gównianej knajpie w 
miasteczku Merritt, za astronomiczna gażę 125 dolarów. 
Niestety ich interpretacje kawałków Black Sabbath, cover „Beat 
On The Brat” dopiero co odkrytego przez chłopaków zespołu 
Ramones, ani nawet pierwszy napisany przez Shitheada 
kawałek „Disco sucks” nie znalazły uznania wśród publiki. 
Kapela słyszała tylko przeciągłe „booooo” i widziała lecące w ich 
kierunku butelki. Zadziorne dzieciaki pijanym redneckom 
podnosiły tylko ciśnienie i prowokowały do pyskówek. I vice 
versa zresztą. Po drugim koncercie zostali zwolnieni. 

Czegóż się jednak spodziewali w jakiejś knajpie na 
prowincji? Rok 1976 to rozkwit ery disco i poczucia 
samozadowolenia w którym nie było miejsca na zadziornych 
chłopaków z własnym zdaniem. Zdobywanie świata szło im 
zatem jak po grudzie. Rosła w nich też niechęć do 

8howbu8ine86u. Uwaiali, że ludiie zajmujący się muzyką z 

premedytacją chcą pozbawić rock'nrolla jego pazurów. 

Na szczęście na przełomie 76/77 roku pierwsze punkowe 
płyty dotarły także do Vancouver. Po wysłuchaniu 
debiutanckiego longa Ramones, nic nie było już takie samo. Na 
całą czwórkę spłynęło olśnienie - to było to! W drodze powrotnej 
ze wspomnianych dwu nieudanych koncertów zapadła decyzja, że od tej chwili 
będągrać punk rocka. 

Punkowe granie zaczęło się od wizyty u fryzjera :). Wszyscy ścięli swoje 
długie włosy, oraz przybrali nowe imiona: Brian od tej chwili nazywał się Wimpy 
Roy, Gerry stał się Gerry Useless, Ken - Dimwit, a Joe od tego momentu 
wszem i wobec znany było jako Joey Shithead. 

Brian, Joe, Ken oraz gitarzysta Simon Werner założyli zespół The 
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Skulls, bo już wtedy wszyscy wiedzieli, że bez czaszek nie ma punk rocka :). 
Wespół z innymi raczkującymi zespołami typu Modernettes czy Dishrags, grali 
najczęściej w klubie Smiling Buddha, który stał się czymś w rodzaju 
kanadyjskiego CBGB. 

Niechętną postawę publiki, The Skulls wykorzystywali, opowiadając 
prasie naciągane historie o zamieszkach na swoich koncertach, dzięki czemu 
nieco na wyrost zostali „najbardziej znienawidzoną kapelą w Vancouver”. Z 
mieszanymi reakcjami spotykały się ich kolejne koncerty, ale z pewnością 
stawali się medialną atrakcją nowego nurtu - punka. Po kilku miesiącach, w 
listopadzie 1977 roku postanowili opuścić własne śmieci i ruszyć do stolicy 
kanadyjskiego show-businessu - 
Toronto, a później do stolicy 
ówczesnego punk rocka - Londynu. 

Przed wyjazdem dołączył do nich z 
powrotem Gerry i znów cała czwórka 
była w komplecie. Toronto w porównaniu 
do Vancouver było miejscem 
światowym, a chłopaki mimo swej 
punkowej bezczelności, odczuli, że są 
jednak w tamtejszych realiach, hmm... 
wieśniakami. Z drugiej strony, szybko 
okazało się. że choć Toronto jest o wiele 
bardziej „światowe”, to stężenie punk 
rocka w tamtejszym powietrzu i ilość 
miejsc do grania jest wbrew pozorom 
mizerne. To w Vancouver dzięki bliskości 
Portland, Seattle i relatywnie - Kalifornii, 
powstawała prawdziwa scena punkowa 
- najlepsze kanadyjskie zespoły 
pochodziły właśnie stamtąd! W Toronto 
zdarzyło się naszym bohaterom zagrać z 
zespołem, który jakiś czas później 
wszyscy poznali jako Misfits, przyćmić 
tamtejszą sztandarową gwiazdę punka 
Viletones, czy bawić się w sposób o 
którym kilka lat później Shithead napisał 
kawałek „Lets Wreck The Party”, ale nic 
ponadto. No. może jeszcze tyle, że to 
podczas pobytu w Toronto, Gerry, choć 
nie był członkiem Skulls, napisał kilka 
swoich pierwszych kawałków, w tym te 
które stały się największymi szlagierami 
Subhumans: „Slave To My Dick” i „Puck 
Youl”. 

Skulls spędzili w Toronto 5 miesięcy, pod koniec których skonstatowali 
że w Los Angeles jest inny zespół o tej nazwie. Wiadomo, że medialnie 
kanadyjscy prowincjusze nie mają startu do Kalifornijczyków, więc trzeba było 
szukać czegoś innego. Ale póki co, Wimpy i Simon zgodnie z planem polecieli 
do Londynu. Dimwit i Shithad mieli do nich dołączyć, jednak ostatecznie wrócili 
do Vancouver, gdzie w międzyczasie scena punkowa znacznie się 
powiększyła. A ponieważ nie było już zespołu Skulls, Shithead z zupełnie 
nowymi ludźmi założył swój własny band - D.O.A. 

Z kolei kiedy Wimpy'emu znudziło się czekanie na kolegów w Londynie, 
spłukany i z podkulonym ogonem wrócił do Vancouver, powołał do życia 
kolejny band. Wraz ze starymi funflami - Gerrym i Dimwitem znaleźli gitarzystę 
Mike'a "Normal" Grahama i nazwali się the Subhumans. 

Ta konfiguracja zaiskrzyła! Wimpy Roy mimo przysadzistej budowy 
która ujawniała się z czasem (ha ha) okazał się dowcipnym frontmanem 
(popatrzcie na miny jakie stroi na fotkach!), Diwmit sprawnym pałkerem, obaj 
gitarzyści zdecydowanie wiedzieli co mają robić. Poza tym wszyscy pisali 
kawałki, zarówno teksty jak i muzykę. Musiało z tego wyniknąć coś 
nadzwyczajnego. 


ANARCHY IN KANADA 

Pierwszy koncert zagrali w miejskim Stanley Parku, 
na imprezie zorganizowanej przez anarchistów 
wywodzących się jeszcze z hipisowskiej kontrkultury końca 
lat 60-tych, którzy przybrali kabaretową nazwę Partii 
Groucho-Marxistowskiej. Koncert nazwał się Anarchy In 
Kanada i był jednym z serii imprez (wcześniej odbył się m.in. 

Mayday Anarchist Carnival) gromadzących nie tylko 
punków, ale też hipisów i przeróżnych kontrkulturowo 
nastawionych odmieńców. 

Tak się bowiem złożyło, że związki punk rocka i 
hipisowskiej kontrkultury sprzed kilku ledwie lat, były w 
Vancouver silniejsze niż gdziekolwiek indziej i zaważyły na 
politycznym wydźwięku tamtejszego punka. Oczywiście 
Subhumans. D.O.A. i inni mieli krótkie włosy, łobuzerski styl 
bycia, bezceremonialny dowcip i cięte ozory, ale jednak ich 
antywojenną, antyrasistowską postawę dzielili ze starymi 
hipisami. I podobnie jak oni zwracali uwagę na prawa kobiet 
czy gayów. co w punk rocku 1978 roku normą nie było... 

Wśród organizatorów tego eventu, byli weterani 
kontrkulturowej prasy którzy w 1978 roku, momentalnie 
poczuli punkowego ducha, Brent Taylor (pisał w fanzinie 
Vacant Lot), Ken Lester (wkrótce został na wiele lat 
managerem D.O.A.), oraz David Spaner (niedługo potem 
menago Subhumans). Wspomniana trójka, w ciągu kilku kolejnych lat brała 
udział w organizacji szeregu punkowych imprez z politycznym przesłaniem, 
takich jak Rock Against Racism, Rock Against Radiation w Vanier Park, Rock 
Against Prisons, czy w końcu także Rock Against Reagan. 

Na Rock Agains Radiation i Rock Against Prisons grali także 


Subhumans. Ten drugi odbył się na początku 1979 i był jednym z serii 
benefitów z których dochód przeznaczony był na rzecz więźniów. Obok 
punkowych zespołów wystąpiło też sporo raczej artystycznych projektów. 
Koncert odbył się w Ukrainian Hall, a ciekawostką jest fakt, że wyjątkowo 
zasiadł za perkusją niejaki Chuck Biscuits - jeden z najsłynniejszych bębniarzy 
punk rocka, który grał później z D.O.A., Social Distortion no i rzecz jasna 
Danzigiem. Zastępstwo potrzebne było gdyż Dimwit zajęty był coraz bardziej 
swoim drugim zespołem - power popowym Pointed Sticks. a było o tyle proste, 
że Chuck Biscuits czyli Charles Montgomery, był młodszym bratem Diwmita 
(po cywilu Ken Montgomery). Żeby zakończyć ciąg ciekawostek to w tej samej 
Sali Ukrainian Hall, w 2006 roku odbył się realese part 
comebackowej płyty Subhumans. 

Gerry opowiadając o udziale Subhumans w 
tym koncercie odnosił się do jego idei z pewną 
rezerwą: „Organizatorzy tego koncertu sprawiają 
wrażenie, że gdyby Jutro ktoś dał im klucze do BC 
Pen (słynne kanadyjskie więzienie) to by stamtąd 
wszystkich wypuścili. Bez żadnego sprawdzenia 
czy nie ma wśród nich nikogo, kto faktycznie 
powinien tam być. Zupełnie nie licząc się z tym, że 
niektórzy wypuszczeni wpakowaliby im od razu 
pieprzony nóż w plecy... Ale też nie możesz 
zamknąć kogoś do pomieszczenia sześć na 
sześć, na pięć lat i oczekiwać że po wyjściu 
idealnie się wpasuje w społeczeństwo”. 

Mimo to Subhumans często grali benefity i 
angażowali się w lewicowe akcje. Spanner 
przechwalał się, że tylko jeden koncert zespołu na 
rzecz El Salvadoru pozwolił im zebrać 800$. 

Ale punk rock to nie tylko polityka, ale też 
zabawa, prowokacja i... zamieszki. Na koncercie 
zespołu w Los Angeles, doszło do pełnowymiarowej 
zadymy, zakończonej interwencją policyjnego 
helikoptera. Szkoda, że wszystko się zaczęło zanim 
Subhumans wyszli na scenę. 

Z kolei podczas show w Simon Fraser 
University pewna para zaczęła uprawiać na scenie 
sex. Niestety niekoniecznie pobudzona dobrze 
skrywanym erotycznym aspektem muzyki kapeli. 
„Ktoś rzucił do nich dla kawału - jeśli 
wyskoczycie ze swoich ciuchów i zaczniecie się 
tu pieprzyć, dajemy wam skrzynkę piwa - 
wspomina Gerry - więc oni zaczęli to robić na 
scenie". 

No to jeszcze jedna „pikantna” anegdota z ówczesnej historii 
Subhumans. W krótko istniejącym klubie Laundromat w Vancouver, mocno 
podchmielona sylwestrowa publika porwała Wimpy Roya ze sceny, po czym 
niosąc ponad głowami doszczętnie zdarła z niego całe ubranie, a następnie 
odstawiła na scenę golusieńkiego niczym święty turecki. Wszystkim było 
wesoło oprócz samego Wimpy'ego. „To zaczęło wyglądać bardzo groźnie, 
kiedy rozrywają na tobie ubranie... a to był mocny materiał... No więc 
kiedy rozrywali go na mojej skórze zaliczyłem kilka paskudnych 
siniaków”. 

NIEWOLNIK SWOJEGO KUTASA 

Największymi szlagierami zespołu, które, głównie dzięki późniejszym 
wersjom D.O.A., przeszły do klasyki punk rocka, stały się piosenki „Fuck You” 
oraz „Slave To My Dick”. Obie napisane przez Gerry'ego, obie celnie oddawały 
specyfikę czasów. Pierwsza była jak najbardziej dosłownie wystawionym 
środkowym palcem, z refrenem w sposób zwięzły wyrażającym 
rozczarowanie młodych ludzi całego świata „Mamy 
gdzieś co gadacie! Pierdolcie się!”. Nie tylko D.O.A. 
grali ten numer, spodobał się także metalowcom z 
Overkill, którzy wykorzystali go na swej płycie i to 
jako kawałek tytułowy. Tyle, że w przeciwieństwie do 
D.O.A., słowem nie wspomnieli że to nie oni 
zmajstrowali taki punkowy tekst. Parę razy trzeba 
było im przypominać, zanim Gerry został 
wymieniony jako jego autor. 

Z kolei „Slave To My Dick” było szelmowską 
satyrą na napalonych, bogatych kolesi, którzy nie 
poczuli jeszcze w kroczu śmiertelnego oddechu 
AIDS. Leciało to mniej więcej tak; 

„Nie mam poglądów, w ogóle nie myślę. 
Ubieram się w drogie ciuchy, żeby wyglądać na 
gościa przy kasie. Zrobię to kochanie, bo jestem 
napalony. Jestem niewolnikiem mojego kutasa, 
jestem naprawdę popierdolony”. 

Piosenkę zainspirowali goście z dyskoteki, 
kręcący się wokół byłej dziewczyny Gerry'ego. „To 
w co się ubierali, to co robili z włosami, fakt, że 
chodzili po lokalach i tańczyli przy muzyce 
której w ogóle nie lubili... I wszystko wyłącznie 
w celu wskoczenia do majtek jakiejś 
dziewczynie”. 

Niestety ku konsternacji zespołu ironia nie dla 
wszystkich była czytelna. Mniej lotni rozumieli ten numer dosłownie. 
„Pamiętam gościa który krzyczał zapamiętale „jazda, jazda, taaak! ja też 
jestem niewolnikiem swojego kutasa”. Był w kompletnej ekstazie, że 
ktoś w końcu napisał piosenkę o męskim podejściu do sexu czy bóg wie 
co tam sobie jeszcze wyobraził. To było zdumiewające!” 

Wimpy miał talent do pisania politycznych piosenek z komicznymi 




























tytułami w stylu „Jedźmy do Hollywood (i zastrzelmy trochę ludzi”), 
albo „Debilna większość”. On też był autorem kolejnego szlagieru 
który wszyscy kojarzymy z wersji D.O.A.. A przecież „Behind The 
Smile” także było kawałkiem Subhumans, który zresztą w D.O.A. 
również śpiewał Wimpy, kiedy dołączył kilka lat później do Shitheada. 

Z kolei Mikę Normal miał tendencje do zdecydowanie politycznych 
tekstów pisanych wprost, bez żadnych przewrotności („Firing Sguad” 
zainspirowany fanatyzmem i hipokryzją irańskiej rewolucji, czy 
„Urban Guerillas”) i maks szybkiej muzyki. 

Niestety Dimwit po niespełna roku, w lecie 1979 roku opuścił 
kolegów na rzecz - jak się przynajmniej wydawało - stojącego na 
skraju wielkiej kariery, Pointed Sticks. Zagrał więc tylko na pierwszym 
singlu Subhumans - „Death To The Sickoids” nagranym pod koniec 
1978 roku. Zastąpił go skośnoooki Jim "Koichi" Imagawa, który nie 
miał może tak mocnego uderzenia jak Dimwit, ale miał kupę energii, 
no i to on bębni na najważniejszych, klasycznych płytach 
Subhumans - dwunastocalowej EP z 1979 roku „Death Was Too 
Kind”, singlu „Firing Sguad” z 1980 roku, oraz przede wszystkim 
ponadczasowym albumie „IncorrectThoughts”. 

NIE MOGĘ ZNIEŚĆ 
KOMERCYJNEGO ROCKA 

Wydany w 1980 roku longplay był 
szczytowym osłonięciem zespołu. Najlepsze 
kawałki, najlepiej zagrane, największa energia - 
wszystko tam było „naj” etc. Mimo, że w 
Stanach wybuchał właśnie hardcore, pod 
którym, słusznie czy niesłusznie podpisali się 
koledzy z D.O.A. tytułem swojego albumu 
„Hardcore 81”, Subhumans nigdy nie 
przekroczyli tego Rubikonu i do końca pozostali 
100% punk. Czy też - uściślijmy - US punk, bo w 
Europie punka grało się jednak inaczej. 

„Incorrect Thoughts” to zestaw 
chwytliwych punkowych kawałków, które mogą 
być archetypem punka i punkowym 
elementarzem. Dziś już się takich nie pisze, bo 
trzeba do tego trochę dziecięcej naiwności, 
braku wyrachowania, nastoletniego 
wkurwienia, pewnego idealizmu oraz 
pozbawionej akademizmu inteligencji. „Nie 
mogę znieść nowego reżimu 
komercyjnego rocka, 
nowofalowego popu, 
bezmyślnej muzyki (...) Jaki 
Jest sens piosenki która Jest 
bezsensownym śmieciem?!”. 

Wspomniany album 
przyniósł zespołowi największą 
popularność, także w Stanach, 
zwłaszcza na wschodnim 
wybrzeżu od Seattle do Kalifornii. 

To był szlak który Subhumans 
przemierzyli wielokrotnie, grając 
z najważniejszymi ówczesnymi 
kapelami, od Minor Threat, 
poprzez Dead Kennedys, X, aż 
do Bad Brains. 

Generalnie jednak 
Subhumans mieli mniejszego 
farta niż koledzy z D.O.A., z 
którymi jakoby - tak przynajmniej 
głosiła plotka - ostro rywalizowali. 

Wedle tejże plotki, kumple po 
założeniu własnych zespołów, 
przestali się kumplować a zaczęli 
konkurować. Jeśli tak było to 
zwycięsko wyszła z tego ekipa 
D.O.A., jako ta która najszybciej 
wydała samodzielną płytę w 
Stanach. Subhumans mieli tylko 
świetny „Slave To My Dick” na 
składance „Let Them Eat Jellybeans” w Alternative Tentacles. 

Niemniej koncertowali wzdłuż Pacyfiku do upadłego, zachwycając się 
liczebnością sceny zachodniego wybrzeża Stanów, oraz mnogością miejsc 
do grania. Zwłaszcza w porównaniu do Vancouver. W Los Angeles czy San 
Francisco „można by grać cztery tygodnie non stop i nigdy nie pojawić 
się drugi raz w tym samym miejscu”. 

Plotki o rywalizacji miały jednak także swoją drugą genezę, niczym z 
telenoweli. Managerami obu zespołów byli dwaj anarchiści i kumple (od 
pewnego momentu w obu przypadkach -ex). Bo kiedy Ken (menager D.O.A.), 
związał się z siostrą Davicla (menago Subhumans) i założył sklep (!), David 
orzekł, że dawny kumpel został kapitalistą. Nie pomogły przekomarzania się 
Shitheada z D.O.A., że to taki anarcho-kapitalista. 

Ale plotki to tylko plotki. Niedługo po rozpadzie Subhumans, Brian Goble 
dołączył do D.O.A. przynosząc ze sobą kilka kawałków Subhumans. Jednąz 
najbardziej błyszczących pereł było wspomniane już „Behind The Smile”, 
nagrane w okolicach „Incorrect Thoughts”, które jednak nie znalazło się na 
oryginalnej wersji płyty, a dopiero na jej półpirackim wznowieniu w 1985 roku. 
Prawdziwą popularność przyniosła kawałkowi wersja D.O.A. kiedy znalazła 
się w słynnym filmie „Terminal City Ricochet”: sarkastycznym spojrzeniu na 
relacje między rządem a telewizją, z Jello Biafrą w jednej z głównych ról. Film 


trochę przepadł i dopiero w tych dniach (jesień 
2010) doczekał się wydania dvd... Jeśli mam być 
szczery to „Behind The Smile” było pierwszym 
kawałkiem D.O.A. jaki mnie naprawdę porwał za 
dzieciaka. A tekst!?! Punkowa ironia w najlepszym 
wydaniu. W moim koślawym tłumaczeniu niech 
będzie to tak; 

„Szef i pracownik zgodnie pracują, 
nawzajem sobie pomagają / Jeśli tak myślisz, 
rozejrzyj się i przelicz swe dolary. / Rząd ci 
pomoże, ochroni starych i nakarmi głodnych. / 
Możesz się łudzić, póki nie zobaczysz policji w 
swoim oknie. / Nie znaczysz dla nich nic / Oni są 
dla ciebie niczym.” 

Zmęczony intensywnymi koncertami, już na 
początku 1981 roku, Gerry wraz z perkusistą 
spakowali manatki i opuścili zespół, zastąpieni 
przez basistę Rona Allena i pałkera Randy 
Bosmana. W tym składzie w 1982 roku, powstał 
drugi album Subhmans - „No Wishes, No Prayers” 
dla słynnej już wówczas SST. Miał to być przełom dla zespołu, gdyż dopiero 
Stany nobilitowały w ówczesnym punkowym świecie, a SST było jedną z 
najważniejszych nowopowstałych punkowych wytwórni. 

Przystąpili do nagrań z animuszem, Wimpy po dojściu do zespołu dwu 
nowych członków mówił o punkcie zwrotnym w kapeli, nowym podejściu do 
grania. Mieli przyspieszyć i grać nieco agresywniej, ale ani jednego ani 
drugiego na tej płycie nie słychać. 

Sesja nie przebiegała zbyt szczęśliwie, najpierw zmarnowali masę 
czasu, gdyż studio było wynajmowane przez SST na kredyt i tylko wieczorami 
lub po nocach. 

WIMPY: „Na początku wydawało nam się, że możemy to nagrać 
całkiem szybko podczas zaplanowanych dwunastu nocnych sesji - za 
każdym razem aż do szóstej rano. Ale kiedy Już tam siedzieliśmy okazało 
się, że nie damy rady zrobić tego tak szybko. Zwłaszcza że kiedy tylko 
goście ze studia mieli klienta płacącego gotówką, traktowali go 
preferencyjnie a nas przesuwali. SST miało ze studiem Unicom taki 
układ, że podsuwało im swoje zespoły, kiedy oni mieli wolne terminy, ale 
płacili im za nagranie dopiero kiedy wydali płytę i spłynęły do nich 
pieniądze z JeJ sprzedaży. To był extra układ, bo nigdy nie mieli tyle kasy 
żeby wyłożyć od razu na wynajęcie tego studia. No i to generalnie 
zdawało egzamin, tyle, że mieliśmy pecha i kiedy nagrywaliśmy było 

studio miało mnóstwo 
normalnych klientów.” 

Przeciągająca się sesja 
sprawiła, że skończył się 
trzytygodniowy urlop pałkera 
Randy'ego i musiał wracać do 
Kanady. Finalnie okazało się, 
że miał tylko 10 godzin w studio 
na nagranie bębnów. I takich 
niuansów było wiele... Przy 
okazji ciekawostka. Ówczesny 
koszt studia które było 
niezwykle „dirty cheap” to 
marne 25 dolarów na godzinę. 

Efekt finalny był 
przyzwoity, choć na pewno nie 
dorównywał debiutanckim 
nagraniom, a sama płyta 
przeszła zupełnie bez echa... 
Zapewne dlatego, że 
wymęczony długotrwałym 
nagrywaniem i średnio 
satysfakcjonującym efektem, 
zespół rozpadł się, zanim 
jeszcze płyta ujrzała światło 
dzienne. Wypożyczony przez 
Shitheada do D.O.A., jako 
basista na kilka koncertów 
Wimpy, został na stałe „u 
konkurencji”, a reszta 
pozbawiona frontmana i 
założyciela, zwyczajnie się 
rozeszła. Zespół się rozpadł, ale najciekawsze w tej historii dopiero przed 
nami. 

550 KG DYNAMITU 

Kiedy Gerry opuścił zespół, zaczął się angażować w działalność małej 
lewackiej organizacji „Direct Action”. Grupa nazywana była później w prasie 
undergroundowej jako Vancouver 5, ale mainstreamowe media pisały o nich 
jako Sguamish 5. W przeciwieństwie do europejskich organizacji typu 
Czerwone Brygady czy RAF, nie kierowali się ideologią marksistowską, ale 
ekologiczną i feministyczną. Nie mieli agentów KGB za plecami, ale byli 
zorientowani wybitnie punkowo. Gerry i jego dziewczyna wywodzili się zresztą 
bezpośrednio ze środowiska punkowego. 

Rozczarowani efektami tradycyjnych akcji propagandowych czy 
obywatelskiego nieposłuszeństwa, nie wahali się skorzystać z metod 
radykalnych. I skorzystali! Pierwszą ich akcją było zdemolowanie siedziby 
kompanii węglowej która znana była z tego, że bimbała sobie z wszelkich norm 
ekologicznych. Kolejna akcja, w której Gerry nie brał udziału, było wysadzenie 
urządzeń korporacji BC Hydro, które miały być częścią ostro krytykowanego 
projektu hydroelektrycznego, który doprowadzić miał do zalania znacznych 
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W 1988 roku, po spędzeniu za kratkami prawie 5 lat z 10- 
letniego wyroku, 31 letni Gerry wyszedł z więzienia na warunkowe 
zwolnienie. Do końca 1994 roku musiał się jednak regularnie 
meldować na policji. Jednak więzienie nie zmieniło jego 
przekonań. „Nie rozpamiętuje tego co się stało i nie mówię 
sobie „O mój Boże, żałuję że byłem w tej rebelianckiej ekipie i 
że brałem udział w tych akcjach!’*. Nigdy! Nie wstydzę się tego 
co zrobiłem. Takie Jest moje życie i nie mam z tym problemu” - 
mówił. Po wyjściu z więzienia pracował jako operator pługu 
śnieżnego w mroźnych bezdrożach północnej Brytyjskiej Kolumbii, 
Jim pracował jako listonosz. Mikę zaś w firmie architektonicznej 
ojca. 




obszarów ekosystemu. Nikt nie został nawet ranny, ale zniszczenia oceniano 
na 5 milionów dolarów. 

W kolejnej akcji, tym razem przeciw Litton Industries, kompanii 
produkującej komponenty do amerykańskich pocisków Cruise, Gerry już brał 
czynny udział. 4 października 1982 roku, wypakowany 550 kg dynamitu van z 
wielkim przyklejonym taśmą napisem „warning” (uwaga) zaparkował tuż przed 
pomieszczeniem ochrony Litton Industries, po czym zamachowcy wykonali 
telefon z ostrzeżeniem o zbliżającej się eksplozji. Ochrona nie dała temu wiary 
i podejrzewając dowcip nie zarządziła dostatecznie szybko ewakuacji. 
Kosztowało ich to 10 rannych. Niestety, wbrew intencjom zamachowców, nie 
uległ zniszczeniu budynek w 
którym produkowano urządzenia 
nawigujące do amerykańskich 
bomb czyli właściwy cel akcji. 

Po tej wycieczce w okolice 
Toronto, ekipa zamachowców 
wróciła do Vancouver, gdzie 
obrzuciła bombami zapalającymi 
trzy punkty sprzedaży Red Hot 
Video - sieci sprzedającej filmy z 
brutalną „hardcore'ową” 
pornografią, głównie tzw snuff 
movies pełne torturowanych 
kobiet. Nic się nikomu nie stało, 
ale akcja zwróciła powszechną 
uwagę na ten rodzaj szczególnie 
brutalnej pornografii i w wyniku 
potężnej medialnej presji, 
sprzedaż i produkcja tego typu 
filmów została w Kanadzie 
zakazana. Cel zamachowców 
został osiągnięty. Niestety 
zwrócili na siebie także niezwykłą 
uwagą organów ścigania i RCMP czyli słynnej Kanadyjskiej Policji Konnej. 20 
stycznia 1983 roku na drodze niedaleko Vancouver, policjanci przebrani za 
robotników drogowych zwinęli całą piątkę. W wydanym wówczas numerze 
Maximum RNR ukazał się obszerny raport z Kanady, zdominowany przez 
akcjeVancouver5. 

Zamachowcy ponad rok czekali w więzieniu na proces, bez możliwości 
wpłacenia kaucji. W obliczu niesłabnącej medialnej wrzawy, oskarżeni, 
zamiast się bronić, starali się zwrócić uwagę opinii publicznej na takie kwestie 
jak produkcja broni, twardej pornografii i energii atomowej. W końcu zapadły 
wyroki: od 6 lat do dożywocia. Tylko Hannah i najmłodsza z grupy Julie Belmas 
- dziewczyna Gerry’ego, przyznali się do winy dzięki czemu ich wyroki były 
najniższe. Szefowa grupy - Ann Hansen po odczytaniu wyroku dożywocia 
rzuciła w sędziego pomidorem. Spędziła w więzieniu 8 lat. 

Oczywiście środowisko punkowe nie pozostało obojętne. Na łamach 
fanzinów rozgorzała dyskusja na temat zasadności metod jakimi posługiwała 
się Vancouver 5, Dead Kennedys grali benefitowe koncerty, D.O.A. nagrali 
singla z kawałkami Subhumans aby pokryć koszty obrońców piątki eko- 
terrorystów. 

Gerry Hannah w więzieniu pisał systematycznie kolumny do Maximum 
Rock'n'Rolla, co pozwoliło mu utrzymać kontakt ze środowiskiem punkowym. 
Wiele lat później, filmowiec Glen Sanford nakręcił o nim dokument pod tytułem 
„Useless.” 


WAKACYJNA FUCHA 

W 1995 roku Subhumans zeszli się na małą „wakacyjną fuchę” i zagrali 
niewielką trasę po zachodniej Kanadzie. Z oryginalnego składu w zespole byli 
tylko Brian na wokalu i Gerry na basie, ale i tak okazało się, że kawałki zespołu 
wciąż brzmią świeżo i jędrnie, a ich przesłanie i wymowa są równie aktualna co 
w 1979. Nie dość tego, okazało się, że wszyscy pamiętają Subhumans, a na 
koncercie w Vancouver zameldowało się tak dużo chętnych, że około trzysta 
osób musiało odejść z kwitkiem. W reunionie nie brał niestety udziału Dimwit, 
który rok wcześniej, w 1994 przedawkował i zmarł. 

Zaskoczony pozytywnymi reakcjami, rok później, zespół wydał 
składankę „Pissed Off ... With Good Reason” 
zawierającą przekrój przez wczesne nagrania 
zespołu. Jednak do prawdziwej reaktywacji doszło 
dopiero 10 lat później w 2005 roku. W składzie 
znalazł się także oryginalny gitarzysta Mikę 
Graham, a perkusistą został weteran Jon Gard 
znany wcześniej z D.O.A. czy SNFU. Sam zespół 
zaś postanowił, że nie poprzestanie na 
odgrzewaniu starych kotletów, ale zmierzy się ze 
współczesnymi realiami i zaproponuje zupełnie 
nowy materiał. Najpierw nagrali demo, które 
ogrywali na licznych koncertach w Vancouver i 
zachodniej Kanadzie. Jak za dawnych czasów, 
najchętniej pojawiając się na imprezach z 
polityczno-społecznym przesłaniem w tle, typu 
Under the Volcano Arts - największym 
kanadyjskim festiwalu polityczno-artystycznym 
organizowanym przez wolontariuszy na ziemiach 
plemienia indiańskiego Tsleil-Waututh First Nation 
czyActivism Festival. 

W 2006 roku Alternative Tentacles wydało 
pierwszy od 24 lat premierowy album Subhumans. 
Czas stanął w miejscu jeśli chodzi o styl. 
Subhumans nie próbowali nawet wskoczyć w cudze ciuchy, wszystkie piosenki 
są świetne, ale utrzymane w konwencji amerykańskiego punk rocka 1979 
roku. Średnie tempo i wpadające w ucho, melodyjne, choć momentami 
faktycznie rockowe motywy. Teksty zaś to wciąż wysokoprocentowe krytyczne 
spojrzenie na rzeczywistość, plus ironia i inteligencja. Obok tematów, które 
punkowcy mieli na oku zawsze: kolejnych bliskowschodnich wojen, czy 
„uroków” przerysowanego patriotyzmu, pojawiają się zjawiska których w 1980 
nie było, takie chociażby jak szaleństwo na punkcie „celebrities” czy 
podglądania cudzego życia. 

„Zabijanie matek z dziećmi nie zaprowadzi cię do nieba /, 
salutowanie sztandarowi nie uczyni twojego kraju bezpiecznym / Już 
czas powiedzieć stop tej destrukcyjnej manii” śpiewają w najbardziej 
nośnym refrenie „Clash Of the Intransigents”. W niemniej szlagierowym 
„Moving forward”, Gerry wypomina Ameryce wszystkich jej przyjaciół i 
sojuszników, którzy dopiero kiedy urywali się ze smyczy, stawali się jej 
„odwiecznymi” wrogami. Mimo upływu lat zespół nie stracił precyzji obserwacji, 
ani wrażliwości ze szczególnym wskazaniem na kawałki Gerry'ego, bo znów 
cała trójka pisała piosenki. 

W 2008 ukazał się album „Death Was Too Kind”, zawierający trzy 
najwcześniejsze epki zespołu, a dwa lata później kolejna retrospektywna płyta 
z którą związana jest dłuższa historia. 

TE SAME MYŚLI INNEGO DNIA 

Wydany w 1980 roku przez niewielką wytwórnię Friends 
Records, „najlepsiejszy” i najbardziej klasyczny dla 
Subhumans, album „Incorrect Thoughts”, został wznowiony 
kilka lat później przez zupełnie inną wytwórnię o nazwie CD 
Presents z San Francisco. Do oryginalnego zestawu dodano 
kilka dodatkowych numerów, nieco przemiksowano, 
zmieniono układ kawałków... Wszystko to zupełnie bez wiedzy 
nieistniejącego wówczas zespołu. 

Ale to nie wszystko. Właściciel owej wytwórni - David 
Ferguson do dziś twierdzi, że ma wszelkie prawa do tego 
materiału... Zagadką dla zespołu jest, jak wszedł w jego 
posiadanie. Poprzedni wydawca przysięga, że ich nikomu nie 
sprzedał. Nie zrobił tego też nikt z zespołu. Ale faktem też jest, 
że nikomu nie udało się odzyskać taśm matek z tamtą płytą. 

Zespół kilkakrotnie podchodził do tematu jej reedycji, ale 
za każdym razem spotykał się z groźbą procesu sądowego, 
który dla biednego zespołu mógł być rujnujący bez względu na 
jego wynik. Po kolejnej próbie układów z Fergusonem, który 
wciąż nie zgadzał się odstąpić od swoich rzekomych praw za 
żadne realne dla zespołu pieniądze, po kolejnej groźbie 
procesem i ostrzeżeniach ludzi mających z nim wcześniej do 
czynienia z których relacji wynikało, że to nie lada cwaniak, 
znaleźli zupełnie inne wyjście z sytuacji. Zamiast marnować 
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czas i pieniądze w sądzie, v\^dali je na 
nagranie tego albumu w całości i na nowo. 
Oprócz wszystkich piosenek z oryginalnego 
wydania, odświeżyli jeszcze dwie które były 
wówczas wydane na składankach i cztery 
napisane jeszcze w 1980 roku, ale nigdy 
wówczas nie nagrane. W odróżnieniu od 
wielu podobnych przedsięwzięć które 
kończyły się raczej miernymi efektami, 
„Some Thoughts Different Day” okazało się 
świetną płytą, co potwierdzają nawet 
najwięksi sceptycy, krytycznie nastawieni do 
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pomysłów nagrywania na nowo klasycznych kawałków przez starszych o 20 
czy 30 lat muzyków. Zapewne dzięki nastawieniu kapeli, która oprócz 
poprawienia kilku niedociągnięć, skupiła się na jak najbardziej solidnym i 
energetycznym ich zagraniu. Na „Some Thoughts Different Day” Subhumans 
AD 2010 brzmi może jak zespół mądrzejszy i sprawniejszy, ale na pewno nie 
jak zespół starszy. Zupełnie wbrew fotografiom pokazującym współczesne 
oblicza jego członków. Ta kapela 
nie zgubiła bakcyla, którego złapali 
kiedy mieli po 16 lat, a ich „staro- 
nowy” album to dwadzieścia 
piosenek pod którymi podpisuję się 
obiema rękami! (Bezkoc) 


Death To The Sickoids EP (1978) 
Untitled 12" EP (1979) 
Incorrect Thoughts LP (1980) 
No Wishes, No Prayers LP (1983) 
New Dark Age Paradę CD (2006) 
Same Thoughts, Different Day CD (2010) 
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Zespół o egzotycznej nazwie Mellakka 
powinien być w Polsce znany doskonale i to od 
dawna. To przecież sfrabrykowany wywiad z nimi 
(ha, ha) ukazał się w prowokacyjnym zinie "40 i 4" 
kilkanaście lat temu :). Nie ma co ściemniać, ale i 
mnie skłonił on aby rozejrzeć się za ich nagraniami. 
Kiedy więc w '94 roku, po koncercie Dezertera 
nudziliśmy się w Olsztynie czekając na nocny 
autobus, kolega zadzwonił do Bartka z Third Degree, 
uskuteczniając z nim Jakieś gadki-szmatki... 
Zagajając zapytał, czy Bartek nie ma posiada 
przypadkiem nagrań Mellakki. Kiedy usłyszeliśmy 
twierdzącą odpowiedź, nie pozostało nam nic 
innego. Jak z wódką w ręku, udać się do Jego 
mieszkania, aby Je skopiować. Tak się złożyło, że 
przegraliśmy Je dużo później, gdyż tamtej nocy alko 
uderzyło do głowy równie s^bko Jak agresywna 
muzyka Finów, co skończyło się lekkim 
rozgardiaszem w mieszkaniu naszego kolegi. 
Piętnaście lat później ukazują się kolejne 
wznowienia płyt tej fińskiej legendy, które z 
pewnością w niejednej dystrybucji, tu i tam się 
pokażą, zatem kończąc Już te dygresje pora przejść 
do faktów i przypomnieć ten zespół. (Grzester) 


MELLAKKA znaezy ZADYMA JP 
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I ellakka powstała w małej fińskiej mieścinie Rauma w roku 
1983. W swojej stosunkowo krótkiej karierze w latach 80-tych, 
zespół zaledwie trzy razy odwiedził studio nagraniowe, czego 
owocem były dwie EPki i demo zawierające trzy piosenki. Zebrane do kupy 
nagrania z tych sesji ukazały się na wydanym w 2004 roku CD "R.I.P. 
Recordings 1984-1986". Album ukazał się także na winylu i kasecie. Zyskał 
nawet pewną popularność, do tego stopnia, że w tym roku ukazało się jego 
winylowe wznowienie. 

Założyciele zespołu, Pete i Jappe byli przyjaciółmi, a zespół zakładali, 
gdy Pete miał zaledwie piętnaście, a Jappe szesnaście lat. Mieli jednak, 
można powiedzieć, pewne przygotowanie praktyczne, gdyż od dłuższego 
czasu "grali" waląc w kartony zamiast perkusji i krzycząc do szczotek zamiast 
mikrofonów w pokoju ojca Jappe. W taki sposób 
najchętniej spędzali wspólnie wolny czas podczas 
słuchania i kontemplacji muzyki punk. 

Zespoły jak Ramones, Sex Pistols, UK Subs i 
Lama były pierwszymi wielkimi nazwami, których dźwięki 
narobiły bałaganu w głowach tych nastolatków. Jednak 
prawdziwym wstrząsem było odkrycie płyt "Hear 
nothing, see nothing, say nothing" i "Why" Discharge. 

Zwłaszcza że niedługo potem ukazał się pierwszy album 
Propaganda Records z kompilacjąfińskiego hardcore'a i 
zespołami takimi jak Riistetyt, Kaaos czy Terveet Kadet. 

Wszystkie one brzmiały jednakowo zdumiewająco. I to 
właśnie dzięki tej płycie zakiełkowała w głowie Jappe 
myśl o założeniu własnego zespołu. Kolejnym doniosłym 
wydarzeniem była przyjemność ujrzenie na żywo 
Appendix i Destrucktions, kiedy te zagrały koncert w ich 
rodzinnym miasteczku. To był wyjątkowy koncert, 
zwłaszcza w wykonaniu Destrucktions. 

Jappe; „Wciąż, po latach uważam, że to był 
najlepszy hardcore'owy koncert jaki widziałem. 

Szczególnie Destrucktions. Do licha! Byli zajebiści na 
żywo. Ich album Vox Populi zupełnie nie oddaje całej 
prawdy o tej kapeli, choć jest świetny. Bez tego koncertu, historia Mellakki 
prawdopodobnie wyglądałaby zupełnie inaczej. ” 

Chłopaki byli pierwszym pokoleniem aktywnych punkersów w mieście. 

I na pewno pierwszym hardcore'owym zespołem w okolicy. 

Jappe: „Byliśmy małą grupą przyjaciół, czy może znajomych. I każdy z 
nas chciał coś robić. Było w mieście trochę starszych punków przed nami, czy 
lepiej powiedzieć ludzi którzy słuchali Pistolsów i Lamy, ale oni nie byli w nic 
zaangażowani”. 

Perttula: „Było kilka kapel przed nami, ale były zbyt okropne, żeby o 
nich wspominać. (...) Nie przypominam sobie, żeby nam kiedykolwiek 
pomogli wjakikolwiek sposób. W zasadzie to nas nie cierpieli. ” 


o zdobyciu podstawowego 
sprzętu potrzebnego 
punkowej kapeli, chłopaki 
rozpoczęli próby w garażu rodziców 
Jappe. Szybko się ograli - mieli w końcu 
praktykę z kartonami i szczotkami :) - i 
nazwali swój zespół Mellakka, czyli po naszemu: bunt/zadyma. 

Jappe: „Wybraliśmy tę nazwę z uwagi na jej agresywność. Gdybyśmy 
wybierali nazwę dla kapeli drugi raz, nie sadzę, żebyśmy wybrali tak samo. 
Ale wtedy brzmiała nieźle, wyglądała nieźle i to wystarczyło. Z kolei nasza 
pienwsza epka nazywała się „Ei” czyli „Nie” i to była całkiem naturalna nazwa 
dla tej płyty, bo większość kawałków jakie się na niej znalazły nazywały się 
właśnie „ei/nie - coś tam” 

W pierwszym składzie Mellakki w 1983 roku, znaleźli się Pete (voc), 
Kapulainen (bas), Janne (gitara), Jappe (perkusja). Zespół był gotowy do 
pierwszego koncertu. Niestety, wkrótce po scenicznym debiucie, wokalista 
Pete odszedł z zespołu i dołączył jako basista do innej załogi z miasteczka 

Rauma, którą była, 
niektórym być może znana 
- Pohjasakka. Autorskie 
dokonania tego z kolei 
zespołu zaczynają się i 
kończą na jednej, ale za to 
świetnej EPce. 

Pete: „Grałem na 
basie w Pohjasakka przez 
kilka lat, ale żeby być 
uczciwym, to nigdy nie 
spędzaliśmy razem 
wolnego czasu. 
Widywaliśmy się tylko na 
próbach, czasami coś 
wypiliśmy wspólnie, ale 
większość czasu 
spędzałem i tak z 
chłopakami z Mellakka. ” 

W międzyczasie 
Jappe spotkał załoganta, 
którego irokeza 
uwieczniono na wkładce do ich singla. Był to Holkka. Kapulainen był już 
wówczas gotów do zajęcia miejsca przy mikrofonie i Holkka oczywiście 
znalazł się na stanowisku basowego. Ta zmiana dała dobry efekt. Dzięki niej 
zespół zabrzmiał dużo lepiej. 

Wkrótce Mellakka miała już wystarczająco dużo swoich własnych 
kawałków, aby odwiedzić z nimi jakieś studio. Pierwsza EP "Ei", została 
opublikowana jesienią'84 przez samych chłopaków. Głównie dlatego, że nikt 
inny nie był tymi nagraniami zainteresowany. Prawie wszystkie nagrania co 
lepszych fińskich punx kapel w tamtym czasie były wydawane pod szyldem 
Propaganda Records, ale ekipa z Mellakka uznała, że może to zrobić 
samodzielnie. Za ich przykładem kolejne nowe zespoły robiły to samo, 
Sekaannus, Massacre itp. 
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■Ha płycie słychać wyraźnie jakie inspiracje przyświecały 

^■chłopakom. Było ponoć kilka rozczarowań podczas tej sesji, 
"głównie dlatego, że nie zabrzmieli aż tak zajebiście. jak "Hear 
Nothing...” wiadomej kapeli, za którą wszyscy daliby się posiekać. Jednak 
wieczorem chłopaki byli zadowoleni z ostatecznego rezultatu. Wszystko w 
studio poszło całkiem dobrze, zwłaszcza jak na pierwszą nagrywkę w życiu. 
Miejsce nazwało się Laser-studio i zlokalizowane było w starej stodole. 
Właścicielem był pewien durny fanatyk religijny, ale gościem, który zajmował 
się w praktyce nagrywaniem i miksem, był pewien odjazdowy hipis. Pertti 
Palonen, bo tak się nazywał, miał spory udział w ostateczny*^ 
brzmieniu obu EPek i demo Mellakki. Zespół 
wspomina go znakomicie, zresztą właśnie 
dlatego wszystkich swoich nagrań dokonywał 
w tym samym miejscu. Skład podczas 
nagrywania "Ei" to Kapulainen (voc), Janne 
(gitara), Jappe (perkusja), Holkka (bas). Drugie 
wydanie epki miało zmienioną drugą stronę 
okładki, była też wersja z niebieskim coverem. 

Niejeden, a w zasadzie wszystkie utwory z tej 
epki, znalazły się w coverowym arsenale 
zespołów z całego w zasadzie świata. A ich 
antywojenny i antymilitarystyczny mesydż 
brzmiał głośno i dosadnie. Niestety, tuż po 
wydaniu tej płyty, gitarzysta Janne opuścił 
zespół. 

Na szczęście pomoc była na wyciągnięcie 
ręki. W końcu w Finlandii ludzi do grania 
hardcore'a nie brakowało nigdy i nigdzie. 

Gitarzysta Perttula, któremu mocno trafiła do 
przekonania wydana właśnie epka „Ei”, był więcej 
niż szczęśliwy, że może dołączyć do zespołu. 

Perttula: „Pierwszy raz widziałem Mellakkę 
na żywo w lecie 1983 roku w parku miejskim w 
Rauma. Znałem wcześniej Jappe i Kapulainena i 
wiedziałem, że mają jakiś zespół. Na początku 
wyszli na scenę jacyś miejscowi popowi 
tandeciarze. A po nich wyskoczyli ci maniacy i 
wyjebali 20 minut wściekłego hałasu. Grali same 
ultraszybkie i krótkie kawałki. Od razu 
pomyślałem, że są kurwa zajebiści. Ale wśród 
publiczności słyszałem oczywiście trochę inne 
komentarze „Czy ci goście tak na serio?” albo 
„Czy oni to nazywają muzyką?”. To było coś 
zdecydowanie innego od wszystkiego co można 
było usłyszeć w naszym miasteczku. Robiło 
wrażenie. Nie musieli mnie dwa razy pytać czy 
chcę zastąpić Janne na kilka koncertów, których 
z jakichś przyczyn nie mógł zagrać wiosną 1984. 

A niedługo potem poprosili mnie żebym został na 
stałe.” 

Zespół kontynuował próby i robił nowe 
kawałki. Prezentował je na nielicznych 
koncertach, ale wkrótce nadszedł czas, aby 
odwiedzić studio po raz drugi. Nowy singiel 
zespołu "ltsenaisyyspaiva" wyszedł w styczniu 
1985 nakładem Rat Records Poison - 
malutkiego tabela prowadzonego przez P. 

Jarvelainen. Była to druga pozycja w jego mini 
katalogu, po epce Kuollet Kukat. 

Dla Jarvelainena wystarczyło, że 
odwiedził jedną próbę Mellakki i posłuchał 
nowych piosenek, żeby zarezerwować studio dla 
zespołu. Tyle, że dwa tygodnie przed wizytą w 
studio, wokalista Kapulainen obwieścił, że ma już 
dość, rzucił mikrofon na ziemię ze słowami 
"Walcie się! Nigdy nie zaśpiewam już tych 
przeklętych kawałków!". Ot, tak po prostu - to był 
koniec ich współpracy. Cholera wie dlaczego? 

Może za dużo kiiju? 

W każdym razie zespół znalazł się w 
tarapatach. W akcie desperacji opuszczeni koledzy 
pomoc Poison Mikę, który śpiewał wówczas w Destrucktions. Kolo obiecał, że 
wpadnie do nich do studia i wspólnie zobaczą co uda mu się zrobić. Zjawił się, 
ale nie zabrzmiał zadowalająco... Coraz wyraźniej było widać, że tylko jeden 
człowiek może podjąć się tego zadania. 

Z espół zapukał do oryginalnego pierwszego wokalisty Pete'a, 
którego po długiej dyskusji udało się przekonać, żeby zdecydował 
się dołączyć ponownie do zespołu. I to na stałe. Zespół dostał kopa, 
wszystko szło jak trzeba, a efekt kolejnej nagrywki okazał się o niebo lepszy 
niż pierwszej. Brzmienie było solidne, kawałki były solidne i podobało się to 
wszystkim na wszelkie sposoby. Zespół dodał do repertuaru kilka gitarowych 
riffów, solówek czy innych niekoniecznie stricte hardcore'owych zagrywek i te 
nagrania w ich opinii są bardziej interesujące niż pierwsza ER 

Kawałki z drugiego singla miały również antywojenny wydźwięk i 
również negowały przemoc, ale nie były już tak radykalne jak na debiucie. 

Jappe: „Wydaje mi się, że meritum tekstów z tej EPki jest taka kwestia, 
że nie nienawidzimy naszego kraju, a w gruncie rzeczy go lubimy. Ale może 
być inny sposób wyrażania tego niż służba w armii, celebrowanie wojskowej 
musztry, całowanie kogoś po dupie i śpiewanie patriotycznych pieśni. 
Późniejsze, ostatnie nasze kawałki, nagrane na demo. mówią o tym jak 
widzieliśmy w tym czasie punkową scenę. Z jednej strony ważne były dla 
niektórych plemienne wojny między punkami o to kto jest prawdziwszym 
punkiem a kto nim nie jest. Z drugiej strony można było odnieść wrażenie że 


każdy fanzin zawiera te same pytania i te same odpowiedzi od kapel. A jeśli 
śmiałeś odejść od tej sztampy, albo rozświetlić ją odrobiną humoru, nie 
kończyło się to dobize To był frustrujący czas na scenie ." 

Ale zanim to nastąpiło, jeszcze w 1985 roku. EPka okazała się 
sukcesem. Niestety nie ma sukcesu bez strat. Tuż po jej nagraniu skład 
znowu się skurczył - tym razem opuścił zespół Holkka. 

Dobry przyjaciel Perttuli, niejaki AItti został od razu następcą Holkka, 
gdyż zespół był zdeterminowany, żeby mieć pełny skład, z uwagi 
na kilka ustawionych wcześniej koncertów, 
których nie chciał olać. AItti najpierw grał na 
basie, potem przejął gitarę. Sprawdził się 
znakomicie. 

Nadmienić wypada że sceniczny image 
zespołu nie odbiegał od przyjętego wśród 
załogantów kanonu, czyli jasne jest, że kilka 
kilogramów skór i żelastwa trzeba było nosić, a i 
włosy nie kończyły się przedziałkiem. 

Rok '85 minął kapeli na tworzeniu nowych 
utworów i ciajgłych próbach, intensywniejszych 
niż kiedykolwiek wcześniej. Tak to wspominają, 
ale nie jest znanych zbyt wiele kawałków z tego 
okresu, więc w sumie ciężko powiedzieć, co i 
czy na pewno tak zawzięcie ogrywali. 

Niemniej lata 85-86 to był czas 
najlepszej formy zespołu. Według zgodnej 
oceny całego zespołu swój najlepszy koncert 
zagrali w Helsinkach na scenie Lepakko w 
maju 1985 roku, obok tak magicznych nazw 
jak Rattus, Maho Neitsyt i Painajainen. Istnieje 
nagranie VHS tego występu ale tak słabe, że 
nie można w zasadzie powiedzieć, jaką 
"piosenkę" aktualnie grają. 
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ellakka starała się znaleźć 
wydawcę dla pełnowymiarowego 
LR Były na ten temat prowadzone 
pewne rozmowy, ale ostatecznie nic z nich nie 
wyniknęło. Jedyne co się zdarzyło to 
przypadkowa, trzecia wizyta w studio podczas 
której na luzie nagrali trzy zupełnie nowe 
kawałki, które nazywają „demo", choć nikt nie 
miał w planach nagrywania żadnej demówki. 

Pertulla: „Wydaje mi się. że obie epki 
nagraliśmy zupełnie na trzeźwo, ale w 
przypadku demo już tak nie było': 

Pete: „Weszliśmy do studia ponieważ 
Mellakka i Pohjasakk nagrywały tam już po kilka 
razy i koleś ze studia sprezentował nam te pięć 
darmowych godzin. A że ja grałem w obu 
zespołach, więc wybrałem Mellakkę. żeby je 
mogła wykorzystać”. 

Efektem były zaledwie trzy kawałki 
(Totuus li, Anti-kaikki, Taistelua Turhaa) 
nagrane w pięć godzin, w których można się 
doszukać sporo muzycznych wpływów sceny 
metal / thrash z tamtego okresu, co zresztą było 
dość typowym zjawiskiem u kapel hc/punk w 
1986 roku. 

Nagrania te powstały w lutym 1986 roku i 
wydawało się, że nigdy nie będą wydane. 
Wszyscy myśleli, że nagrają te piosenki przy 
jakiejś kolejnej okazji, mając do dyspozycji 
więcej czasu w studio. Mellakka miała 
podobno około dziesięciu do piętnastu innych 
nowych kawałków. Niestety nigdy ich już nie 
nagrała, czego powinniśmy na wieki żałować. 


Zespół istniał jeszcze przez jakiś czas, ale chłopaki 
znudzeni swoim małym miasteczkiem, wkrótce jeden po drugim, zaczęli 
opuszczać rodzinne siedziby i wyjeżdżać w różnych kierunkach. 

Jappe: „Ciężko było utrzymać zespół, kiedy ludzie ciągle przychodzili i 
odchodzili. Wszyscy byliśmy zmęczeni małomiasteczkowym klimatem 
Raumy. Zaczęliśmy więc stąd wyjeżdżać. Zwłaszcza że i scena zaczynała 
nas trochę nudzić”. 

Pete: „Jeśli dobrze pamiętam była też akcja która nas bardzo 
zdołowała. Miał się odbyć wielki festiwal hardcore'owy i ćwiczyliśmy jak 
cholera przed tym koncertem. Mieliśmy mnóstwo nowych kawałków, ale 
kiedy pojawiliśmy się na miejscu trzydzieści minut spóźnieni, organizatorzy 
nie pozwolili nam zagrać. Można sobie wyobrazić jak byliśmy wkurwieni. A 
niedługo potem, w 1987 roku miałem okropny wypadek i nie byłem już zdolny 
do niczego przez następnych kilka lat’\ 

W taki sposób Mellakka dosłownie rozeszła się po kościach. 
Chłopaki, pogrobowo i niezobowiązująco spotykali się jeszcze 
kilkakrotnie po rozpadzie. Ostatnie takie spotkanie odbyło się w 
1993 roku, kiedy grupa zebrała się i pograła przez kilka dni dla zabawy w 
składzie: Perttula (gitara), Jappe (perkusja), Pete (voc) i Satka (bas). 
Prawdopodobnie tak wyglądałby line-up zespołu gdyby jakimś cudem 
okazało się, że jednak znowu grają razem. 

W kwietniu 2005 roku w #263 MaximumRockandRoll ukazał się 
wywiad z nimi. z którego pochodzą wypowiedzi członków kapeli, ale żadne 
plany reuniony póki co nie istnieją... 
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Doprowadzenie do tego wywiadu zajęło mi 
ponad 2 lata, ale wreszcie w przededniu 
wydania długo zapowiadanej retrospektywnej 
płyty kapeli, przedstawiam rozmowę z 
członkami legendarnej gliwickiej Brzytwy Ojca. 
Udało mi się zebrać chłopaków razem, po raz 
pierwszy od ponad 20 lat, w Zabrzu, pewnego 
kwietniowego popołudnia w sali prób 
Koyaanisgatsi - obecnego zespołu perkusisty 
Kissmana. Niestety zabrakło wokalisty • 
Pastora, który Jak może niektórzy pamiętają, 
zginął w wypadku kilkanaście lat temu. 

Brzytwa Ojca była chyba najostrzejszym ze 
znanych śląskich zespołów z lat 80-tych. Dla 
mnie o tyle ważnym, że ich koncerty były 
Jednymi z pierwszych, na Jakich byłem, 
tańczyłem pogo itd. Wywiad nie Jest 
zapowiedzią żadnej reaktywacji. Jak to bywa 
ostatnio. Prócz perkusisty, który grał w 
Rottweilerze, a teraz we wspomnianym 
Koyaanisgatsi, członkowie Brzytwy nie 
zajmują się Już muzyką. Więc ten wywiad to 
Jednorazowy powrót do przeszłości. Na 
pytania odpowiadają Kissman i dwóch Darków 
- basista i gitarzysta Brzytwy. Teraz wywiad, a 
niedługo płyta. (Fakir) 



Jak s! 9 jest ponkowcem to trzeba srać 


- Przedstawcie się może na początek... 

DG- Darek, gitara. 

DB-Darek, bas. 

K -1 Kissman na bębnach. 

- Ciebie Kissman wszyscy znają, wiedzą że 
Jesteś dyrektorem kopalni, ale ciekaw Jestem co wy 
robiliście przez te ponad 20 lat? 

DG - Pracowaliśmy i pracujemy. 

- Z muzyką nic wspólnego? 

DG - Nic, absolutnie nic. 

K - Aja gram cały czas. 

EXPLOITED PRZEDE WSZYSTKIM 

- Śląsk w latach 80~tych stał chyba głównie 
bluesem i metalem. Czy były Jakieś animozje między 
tym światem, a młodymi punkami z Brzytwy Ojca? 

K - Spotykaliśmy w ogóle jakichś bluesmanów? Hipisi 
to się jeszcze szwendali. Rasta się spotykało... Może w 
Bytomiu, ale w Gliwicach to ja takiego środowiska nie 
kojarzę. Prędzej ktoś się jazzem zajmował. Katowice, 
B\^om to tak, ale u nas nie... 

- Tak to się trochę ludziom kojarzy. Były te 
wszystkie Metalmanie, Józefy Skrzeki, ale rozumiem 
że z Gliwicami to nie miało nic wspólnego? 

K - Może gdzieś tam byli, ale obok. Na Rynku się nie 
pojawiali. Prędzej zdarzał się koncert jazzowy, niż 
bluesowy prawdę powiedziawszy. 

- Jakie były Wasze inspiracje? Co skłoniło Was do 
grania punk rocka ? 

K - A było coś innego do roboty? 

- Mogłeś grać new romantic. 

K - Kurwa, to bym chyba usnął. Z nudów! Ich zapytaj. 

DG - Nie wiemy. Tak się po prostu stało. 

K - Jak się jest punkowcem, to trzeba też grać - z 
założenia. 

- Czyli byliście punkowcami? 

DB - Tak nam się wtedy wydawało. 

K-Ja uważam, że tak. 

- Jakich zespołów słuchaliście? Czy chcieliście 
być podobni do jakiejś konkretnej kapeli? Czy 
próbowaliście grać coś zupełnie nowego, nie 
podobnego do niczego? 

K-Exploited... 

DG - Exploited przede wszystkim, GBH. 

K- UK Subs..., jak wszyscy w tych czasach. 

- Widzę, że raczej brytyjskie kapele? 
Amerykańskich nie słuchaliście? Nie podobały się 
Wam czy nie znaliście? 

K - Mi się nie podobały. 

DB - DOA trochę, Dead Kennedys wytyczał jakieś 
tam nowe ścieżki na pewno. 

K - Ja słuchałem jeszcze dużo skandynawskich kapel 
w tamtym czasie-La rm, Disgust, Pandemonium... 

- No Larm i Pandemonium akurat z Holandii były. 

K - No, ale z tamtych czasów i z podobnego kręgu... 

Riistetyt! 

DG - Za to nie lubiliśmy włoskich kapel. 

K - Za chuja! Włoskich i francuskich kapel nie szło 
zdzierżyć w tamtym czasie. Szybko i lekko, ale bez kopa. 

ZAGRACIE KONCERT ALBO 
WYPIERDALACIE 

- Może nie najmądrzejsze pytanie, ale mieliście 
zajebistą nazwę, więc musicie powiedzieć czyjego 


BRZYTWA OJCA 


ojca ta brzytwa była? 

K - Miało być ostro i śmiesznie. 

DB - Paulo. To Paulo wymyślił. 

-A kto to był Paulo? 

K - Pierwszy perkusista, który zagrał w zespole jeden 
koncert i pięć prób. 

DG - To była barwna postać tego okresu. Człowiek, 
który interesował się punk rockiem i niejako zebrał ludzi by 
ten zespół stworzyć. To miał być zespół jednego koncertu. 
W „Gwarku" była taka impreza... 

K - Postrzyżyny? 

DB - Parę dni temu rozmawiałem ze Staszkiem czyli z 
Paulem i on powiedział tak, że były naciski z klubu żeby 
zrobić koncert. Chłopaki mieli niezłą metę, dobrze się 
bawili i grali sobie. W pewnym momencie przyszedł któryś 
z szefów i powiedział „Panowie, albo zagracie koncert albo 
wypierdalacie stąd”. No więc trzeba było zagrać koncert. I 
tak to mniej więcej powstało. 

- To kiedy Wasze granie się zaczęło 
na poważnie? 

DB - To był długi okres. Trudno 
powiedzieć kiedy. 

DG - Między 1984, a 1985 zaczęło się 
wszystko pomału krystalizować. 

- Uczyliście się grania dopiero w 
Brzytwie? 

DG - Nie. Każdy z nas coś tam sobie 
już pogrywał, więc niewielkie 
doświadczenie mieliśmy można 
powiedzieć. Nie było tak, że dostaliśmy 
pierwszy raz instrumenty do rąk i 
chcieliśmy kapelę zakładać. 

K - Ja grałem najpienA^, ale krótko, w 
rockowej kapeli, a potem w Żylastym ‘ 

Kogucie, w tej samej piwnicy zresztą. I ten 
Żylasty Kogut to już była punk rockowa 
kapela. 

- To Już był okres gdy Śmierć 
Kliniczna chyba zdechła... ??? 

K - Jeszcze egzystowała. 

DB - Wtedy już był chyba Absurd. 

K - Ja pamiętam, że gdy Mercik 
wyjeżdżał, kupowałem od niego płyty i 
wtedy jeszcze grali... Jak myśmy mieli 
próby u ciebie w piwnicy to oni jeszcze grali 
w „Gwarku”. 

DG - Możliwe, ale czy grali jakieś 
koncerty... 

K - Koncertów może już nie grali, ale 
gdzieś tam jeszcze się ganiali po Rynku. 

- A Jakie zespoły grały wtedy 
równolegle z Wami w Gliwicach? 

Processs... 

K - Był Processs, ale w Łabędach. 

DB - Z nami w salce grał RAP, a potem 
Absurd. 

DG - RAP powstał z rozłamu w 


Śmierci Klinicznej. Potem to już tylko Absurd grał. 

- Była też taka legendarna kapela Attack. Krąży 
wśród ludzi ich 8-io utworowe demo, strasznie 
chwalone. Pamiętacie może coś takiego? Niejaki 
Generał tam śpiewał... 

DB - Graliśmy z nimi. Chyba w „Programie”, ale to był 
jeden sporadyczny koncert z Attackiem. 

K - Za długo nie pograli. 

NIE BYŁO NA INSTRUMENTY 

- Dużą rolę w gliwickiej scenie odgrywał 
„Gwarek”, gdzie także Brzytwa Ojca mogła grać. Czy 
to miejsce było Jakimś ewenementem ? 

K - Ewenement polegał na tym, że był klub studencki 
u góry, gdzie były wszystkie studenckie imprezy, to był 
„Gwarek” i „Jazz Club” tak jakby razem, ale mieli też 
zajebiste piwnice. I te piwnice stały puste a myśmy się tam 
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wkręcili... 

DB - Piwnice były ogrzewane. 

K -1 to był pełen komfort. 

- A pewnie żaden z Was nie był studentem ? 

K - Na początku nie. 

DB - Potem zaczęliśmy studiować i już w świetle 
prawa byliśmy pełnoprawnymi członkami klubu. Było tam 
też trochę ludzi, którzy chcieli cokolwiek robić. „Gwarek” 
się rozwinął bo było tam całe mnóstwo fajnych koncertów. 
Dobre kapele do niego przyjeżdżały, stąd „Gwarek” stał się 
znany. 

K - Dobre, jak na tamte czasy. 

DG - Były cykliczne imprezy. 

K - Praktycznie raz na miesiąc był koncert. Do tego 
były ze 3-4 takie sztandarowe imprezy - na przykład Winter 
Reggae, na którym grały zazwyczaj punkowe kapele... 

DB - Gliwicka Jesień Rockowa czy jakoś tak... 
Zazwyczaj dwudniowe imprezy... 

K - Myśmy tam regularnie grali. 

DG - Była połączona impreza jazzowo-rockowa, na 
której Dezerter grał na przykład. 

- A Wy byliście taką lokalną kapelą, która 
zazwyczaj grała przed tymi bardziej znanymi? 

K - Byliśmy kapelą z klubu, więc gdy w klubie była 
impreza i była możliwość zagrania to zawsze graliśmy. 
Coś z punk rocka przyjeżdżało to się grało z nimi. Do dziś 
tak się zresztą robi. Sam grasz to wiesz... Z reguły grają 2- 
3 zaproszone kapele + jakaś miejscowa. My jako ta 
miejscowa zawsze graliśmy. Chyba wiesz. 

- Ja wiem. Po chuj mi to tłumaczysz? 

K - To po chuj się pytasz? 

- Ja pytam, nie dlatego że nie wiem... A byliście na 
tych legendarnych gliwickich koncertach, np. Die 
Toten Hosen... 

DG - Oczywiście, że byliśmy, ale nie graliśmy. Wtedy 
grała z nimi Kobranocka. 

- Nagraliście kasetę demo „Underground”, ale to 
nie było żadne studio. Czy były wówczas Jakieś 
szanse na choćby półprofesjonalne nagrania dla 
takich zespołów Jak Wy? 

DB - Żadnych szans nie było. To była piwnica i to były 
nieprzespane noce. 

K - Były możliwości załatwienia jeśli ktoś zapłacił. Bo 
się zaczynały powoli czasy półprywatnych firm..., np. 
jazzowych. Można było za kasę się załapać, ale to była 
kasa dla nas nieosiągalna. Nie było kurwa na instrumenty, 
a co dopiero na studio. Takie są fakty. Myśmy z reguły 
nagrywali na tej zasadzie, że się pożyczyło konsoletę do 
nagłaśniania koncertów oraz nasz sprzęt do grania, a 
klient załatwiał magnetofon i tak nagrywał. Na tym 
nagrywaliśmy, co było używane w klubie na koncertach. 
Wzmacniacze gitarowe i moja pierwsza perkusja, były 
własnością klubu „Gwarek”. 

- A Jakie były losy tej demówki? Sami to sobie 
przegrywaliście gdzieś w domu i sprzedawaliście? 

DG - Dokładnie tak. Na zamówienia. Ludzie przysyłali 
kasę na kasetę i trzeba ją było zgrać, zapakować i wysłać. 
W ten sposób załatwialiśmy dystrybucję. 

- Miała ta kaseta Jakąś wkładkę? 

DG - Coś tam było... Taka xerowana, rozkładana 2-3 
razy. Przede wszystkim texty piosenek tam były 


zamieszczone. 

- Jaka ilość tego mogła się 
pojawić? 

DG - 20-30 sztuk, nie więcej. 
Tylko ja miałem magnetofon 
dwukasetowy, więc ja to 
powielałem. 

- Pytam bo widywałem wiele 
różnych wydań tej kasety. 

K - To już były kopie z kopii, 
bez naszej wiedzy i zgody. 


W JAROCINIE RÓŻNIE 


BYŁO 

- Pojawiliście się bodaj dwa 
albo trzy razy w Jarocinie w 1987 
i w 88 na „dniu punkowym 
Armii”. Czy to były najbardziej 
znaczące koncerty dla zespołu? 

K-87 i 89 na pewno... 

- To były dla Was ważne 
koncerty? 

K - Moim zdaniem nie. Tyle że 
w 89 można było zagrać w ten 
sposób dla dużej publiczności. A w 
86 to był koncert w klubie. 

Właściwie impreza towarzysząca 
Jarocinowi. Potem niektóre z tych 
kapel trafiały na małą scenę, ale 
myśmy się nie załapali. Było 
kilkadziesiąt osób, grało się 2 
numery i tyle. W 1987 roku zrobili 
nas w chuja. Było losowanie 
kolejności kapel, na którym nas nie 
było bo skierowali nas gdzie 
indziej. Wykombinowali więc, że te 
kapele których nie było, zagrają na 
początku i nas wyjebali rano na 
małą scenę. Jakby nie znajome 
załogi, to by tam nikogo nie było bo 
wszyscy by spali. 

DB - Była godzina 10-ta... 

K - Ale jak koncerty kończyły 
się nad ranem to kto by tam 
przyszedł? Dobrze że znałem ludzi 
z załóg, więc puściło się wici i specjalnie dla nas wstali i 
przyszli. Tak to wyszło... 

DG - Ale w TV się pojawiliśmy w takim jakby 
zwiastunie Jarocina... 

K - W 89, koncert był faktycznie profesjonalny, na 
stadionie gdzie jest w ciule ludzi. Ale czy to miało jakiś 
wpływ? Może zaczęto trochę więcej mówić o kapeli... 

- To Jakie koncerty były ważne i znaczące dla 
Was? 

K - Wszystkie koncerty grane z czołówką. Z 
Dezerterem graliśmy kilka razy, z Armią się grało, z KSU, 
The Corpse. Z kapelami, które były najsławniejsze w 
tamtych czasach. Wtedy granie z nimi razem, na równi, to 
miało znaczenie... A w Jarocinie to już różnie było... Tam 
się różni ludzie pojawiali, często z przypadku po prostu. 

-A te inne znane festiwale? Róbrege, Poza 
Kontrolą... 

DB - Tam nie graliśmy. 

DG - Zakwalifikowaliśmy się do Mokotowskiej 
Jesieni Muzycznej, ale nie pojechaliśmy. Coś tam 
wypadło i zrezygnowaliśmy. Przeprosiny 
napisaliśmy, wysłaliśmy Chełstowskiemu... 


KUMPEL, KUMPLA ZAPROSI 

- Co właściwie stało się z Waszym 
wokalistą Pastorem? 

K - Zabił się. Zginął w wypadku 
samochodowym. Wpadł w poślizg i spadł z 
wiaduktu. 

DG - W pewien 
weekend majowy... 

K - Gdzieś koło 95 
roku, po 93 na pewno... 

- Mieliście kawałek 
„Underground”, w 
którym dość konkretnie 
określaliście się Jako 
zespół podziemny, który 
nienawidzi showbiznesu 
etc. Skąd się brała 
wówczas ta postawa? 

Były przecież Już wtedy 
zespoły Jak TILT, które 
kręciły teledyski i 
pojawiały się w 
„Przebojach Dwójki”, 
była Krajowa Scena 
Młodzieżowa... Jak 
patrzyliście na te 
zjawiska? 

K - W Jarocinie 
pojawiały się takie gwiazdy 
nie wiadomo skąd, przez 


showbiznes tam wrzucone. 

DG - Generalnie ciężko było się przebić, nie można 
było załatwić studia, ani nagrania jakiejkolwiek kasety czy 
płyty. 

K - A ci którzy coś robili to z reguły była jakaś klika 
wzajemnej adoracji, gdzie ktoś miał jakieś dojścia i 
wszystkim swoim pomagał, a innych miał głęboko w... 
dupie, nie? 

- A Jak oceniasz coś takiego, że np. taki Lipiński z 
Tiltu do tej pory uważany Jest za kogoś w rodzaju „ojca 
chrzestnego polskiego punk rocka”. Chociaż Już 
wiele, wiele lat temu stracił z nim Jakikolwiek kontakt, 
nadal Jest zapraszany do różnych programów 
nawiązujących do modnej ostatnio tematyki 
punkowej. Jako taki Jakby punkowy autorytet? 

K - Dla „Gali” pewnie wywiady robi? 

- Na przykład. Co o tym myślisz? 

K - Było tak jak mówiłem. Była grupa ludzi w 
Warszawie, która się znała nawzajem. Część z tych ludzi 
nadal pracuje w tym tzw. showbiznesie, no to się kolesie 
nawzajem zapraszają, bo się znają... Kumpel, kumpla 
zaprosi. 

- Mieliście Jakieś problemy z cenzurą? 

DG-Nie, raczej nie. 

K - Pamiętam, że ktoś z tych mądrych ludzi zapytał 
dlaczego te texty są takie ponure. 

DG - Bo nie było nic o kwiatkach i miłości. 

K - Ale podbili nam te texty. One nie były polityczne; 
raczej socjalne więc jakoś przeszło. 

- Gdzie tu był Urząd Cenzury? 
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W tamtych czasach wielu ludzi słuchało takiej muzyki bo wszyscy 
słuchali, a niekoniecznie byli do niej bardzo przekonani. I to widać, bo 
potem bardzo szybko kupa ludzi przestała słuchać punk rocka. Zaczęli 
słuchać chuj wie czego. Wiele osób się z tym identyfikowało, ale szybko dali 
sobie spokój. Teraz wszyscy chodzą na mecze. 


K-WGliwicach. 

DB - Pani za bardzo nie wiedziała o co chodzi. 
Poszukała czy nie ma jakiś przekleństw, niecenzuralnych, 
wulgarnych wyrażeń i zaakceptowała. 

K - Jak nie było nic o komunie to było OK. 

ĆWIEKI ODLEWALIŚMY SAMI 

- A czy to prawda, że na koncerty wszyscy 
przebieraliście się w ciuch pożyczonych od 
Kissmana? 

- Aghahargharhghahaha!!! (ogólny śmiech) 

K - Jak bym im pożyczył to byłbym goły bo miałem 
tylko to, co na sobie. Zostałbym w majtkach. 

DG - Ale to były takie czasy, że sami sobie koszulki 
robiliśmy. Wiele rzeczy było inaczej niż teraz. 

DB - Od Kissmana było by za duże na mnie. 

- Wiele rzeczy odbywało się w latach 80-tych w 
sposób niewyobrażalny dla ludzi którzy nie pamiętają 
tych czasów i nie wiedzą co to znaczy kartki na wódkę 
i mięso, czy braku papieru toaletowego. Przychodzą 
wam do głowy takie rzeczy dotyczące grania 
wówczas w kapeli, które dzisiejszym nastolatkom też 
nie będą się mieściły w głowie? 

DB - Wiesz jak się reanimowało struny do basu? 

K - Żeby brzmienie odzyskać! 

DB - Ja bym prawie chałupę kiedyś spalił. 

K - Gotowaliśmy je w garnku z olejem, bo olej ma 
wyższą temperaturę wrzenia od wody... A kupno 
pałeczek, kurwa? Żeby kupić takie grubsze od tych 
cienkich, werbiówek, to ja specjalnie jechałem do 
Wrocławia do Szpadelskiego, bo nie było na czym grać. 
Nie było nic. A naciąg? Jak dostałem naciąg Remo, to 
myślałem że się spuszczę z radości. 

DG - Piórka do gitary z jakiegoś plastiku się wycinało. 

K - Ćwieki odlewaliśmy sami. Robiło się formy i 
odlewało albo trzeba było mieć dojścia u jakiegoś 
szewca... 

- Glany z budowy? 

K - Magazynierce w jakimś zakładzie dawałem kawę 
plus jakieś buty i się zamieniało, bo dla robotników były za 
wysokie. 

KONFLIKT CHARAKTERÓW 

- Dlaczego właściwie odszedłeś od Brzytwy? Czy 
może zostałeś wyrzucony? 

K-Wyjebali mnie. 

- Za pijaństwo? 

K-Nieee... 

- Czyli za ćpanie? 

K- Konflikt charakterów...! 

- Wiem coś o tym bo też z Tobą trochę grałem. 
Potem wzięliście Jakiegoś metalowca z tego co 
pamiętam... 

K-Zagrał jeden koncert... 

DG - Tak, potem miał 
wypadek. 

K - Obcięło mu palce. Na 
jakiejś heblarce, w tartaku. 

DB - Grał jeszcze potem, 
z opatrunkiem itd. Radził 
sobie chłopak... 

DG - Ale potem wyjechał 
do Niemiec chyba? Drogi 
nasze się rozeszły. 

Pokończyliśmy studia, potem 
praca, rodziny się pojawiły. 

- Rozeszło się po 
kościach... Nigdy nie 
myśleliście o tym by się 
reaktywować na wzór 
innych znanych kapel bo 
Jednak taką Jesteście w 
świadomości tych, którzy 
słuchają punk rocka... 

DB - Nie, niedługo potem 
zginął Pastor. Bez niego to nie 
była by Brzytwa Ojca. 

-A TyKissman? 

K-Ja przecież gram. 

- Grasz, ale co to za 
granie? 

K - Kurwa, korzysta z 
mojego gitarzysty i jeszcze 
marudzi. Jak nigdzie chuju 
nie grałeś przez 2 lata, to kto 
cię przygarnął? 

- Nagrywacie coś? 

Jakieś demo? 

K - Jak nagramy to 
pogadamy. Najpierw z tobą 
pogadam, a jak będziesz 
sapał to pójdę do kogoś 
innego. Gramy próby, mamy 
nowe kawałki. Mieliśmy 
krótką przerwę, zmieniliśmy 
salę prób. Jedziemy niedługo 
razem z Castetem na trasę. 

- Chcecie coś dodać? 


Może Jakoś zachęcicie ludzi do kupna tej płyty, która w 
końcu po ponad 2 latach starań i namawiania 
Kissmana na zorganizowanie tego spotkania za Jakiś 
czas ujrzy światło dzienne... 

K - Widzę, że teraz wiele kapel z tamtych czasów 
zaczęło znów pogrywać. Wiem skąd się to bierze szczerze 
powiedziawszy. Bo to jest tak - chłopaki, gdy dzieci zaczęły 
im się rodzić, dali sobie spokój. Gdy te dzieci podrosły to 
tak...: Na babę patrzeć... Ileż można na nia^patrzeć? Dzieci 
już się zajmują same sobą. No to co? No to ciągnie do 
starych kumpli, żeby znów grać. Kupa ludzi gra teraz na tej 
zasadzie. Rottweiler tzn. Whitman też zaczęli grać z 
powrotem na takiej zasadzie. Szwendali się parę lat i nie 
grali. Potem Mrozi u po rozwodzie stwierdził, że nie ma 
właściwie co ze sobą zrobić i namówił resztę by zrobić 
zespół, no i zagrali. 

- Tylko w ich przypadku było tak, że oni przez te 
lata gdy nie grali, nie stracili kontaktu ze sceną. A wiele 


z tych reaktywowanych kapel to ludzie, którzy przez 
20 lat nie kupili żadnej nowej płyty, nie byli na żadnym 
koncercie... 

K - W przypadku Whitmana ten okres był faktycznie 
krótszy... W tamtych czasach wielu ludzi słuchało takiej 
muzyki bo wszyscy słuchali. Niekoniecznie byli do niej 
przekonani, co było widać, bo potem bardzo szybko kupa 
ludzi przestała słuchać punk rocka. Zaczęli słuchać chuj 
wie czego. Wiele osób się z tym identyfikowało, ale szybko 
dali sobie spokój. Teraz chodzą na mecze. 

- Ty też? 

K - Ja nie, ale jakbyś popatrzył tu po okolicznych 
domach czy osiedlu, to większość z tych młodych pójdzie 
na mecz w środę. A w tamtych czasach wszyscy by poszli 
na koncert punkowy. Tyle tylko, że tak naprawdę może 
20% było jakoś przekonanych do tego, a reszta szła bo nie 
miała co robić. 

- Bardzo dziękuję w imieniu czytelników. 
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Przed Wami najaktywniejsza koncertowo kapela z Rudy Śląskiej - HGW. Ich koncerty i 
niedawno wydana ptyta „Niech milczą tylko martwi” zbierają dobre recenzje i udowadniają, że na 
Śląsku także kapele zaangażowane mają się dobrze. Chłopaki od jakiegoś już czasu 
zaangażowani są także w organizowanie imprez na rudzkiej „Berzie”, która szybko wpisała sie na 
mapę niezależnych miejsc koncertowych w naszym pokurwionym kraju. Na pytania odpowiadają 
wokalista Dymek i basista Propan. (Fakir) 


słyszałem od kogoś takie porównanie. 

Wasze początki to dość surowy anarcho punk na 2 
mieszane wokale. Czy rozstanie z wokalistką to był świadomy 
wybór? Nie próbowaliście jej zastąpić inną dziewczyną? 
Byliście chyba jak dotąd jedynym rudzkim zespołem z 
dziewczyną w składzie. 

D: Rozstanie z Asią nastąpiło po tym, jak zaczęła olewać kapelę. 
Nie próbowaliśmy jej nikim zastępować bo nikogo sensownego nie 
było na horyzoncie w tamtym czasie. No, a co do naszych początków, 
to raczej był umpa umpa punk. Nie było umiejętności i brzmiało to jak 
brzmiało. No, a texty były od zawsze zaangażowane i walczące. 

P: Muzyka była prosta i szybka, ale nigdy nie interesowały nas 
jabol-punkowe teksty o niczym. 

Wasza muzyka ewoluowała przez te kilka lat, co widać nawet 
po Waszym logo - pierwsze z agrawką, obecne jak nakazuje 
crustowa estetyka, z czachami. Czy to zmiany składu wpłynęły 
na grany przez Was rodzaj muzyki? Od łupanego punka do 
metaiicznego crustcore'a? 

D: Z tym pierwszym logo, to była śmieszna historia. Mieliśmy 
grać pienwszy koncert i Biskup (wtedy wokal w Intruzie, obecnie Nice 
Shoes - dop. Fakir) zaczynał robić plakat, a my nie mieliśmy loga. On 
powiedział mi wtedy, że coś wymyśli. No i do napisu HGW dodał 
agrawkę, chyba jązeskanowałhehe. No i tak zostało przez jakiś czas. 
Następne logo zrobiła nam Dida (squat Krzyk, CKN 13, Stregesti). 
Było fajne, ale nie pasowało do nas, do muzy jakągraliśmy wtedy. No, 
a to ostatnie i zarazem obecne zrobił Propan z moją małą pomocą, bo 
miałem pewną wizję. Czy zmiany składu wpłynęły na muzę jaką 
robimy? Myślę, że tak. Od kiedy do składu dołączył Slons i Maupol, 
muza stała się mocniejsza, bardziej crustowa i wyrazista. Taka, jaką 
chciałem grać od początku kapeli, tylko na początku nie było to 
możliwe bo brakowało umiejętności. 

P: Stopniowo zaczęło się grać szybciej i mocniej. Zmiany składu 
też miały w tym jakiś udział. Tak, że gdy zebrały się osoby słuchające 
podobnego łomotu, to zaczęło to być widoczne wgraniu. Z początków 
HGW nie lubiłem crustowej sieki. Varukers było dla mnie jedną z 
najmocniejszych kapel jakich słuchałem hehe... No, ale w końcu 
przeszedłem na czarną stronę mocy (i to nie dlatego, żeby się 
przypodobać reszcie hehe) 

Wydaliście już parę pozycji, przedstawcie krótko swoją 
dyskografię. Jak doszło do tego, że Waszą płytę wydało kilka 
wytwórni w kooperacji, a niejedna? 

D: Na początku był DIY split z Intruzem. Pewnego rodzaju 
porażka, bo muza jest straszna, aleja osobiście nie wstydzę się tego. 
Każdy jakoś tam zaczynał, my po prostu popełniliśmy ten błąd że 
postanowiliśmy to nagrać. To był rok 2006. Następnie u Maupola w 
piwnicy, nagraliśmy demo 2008, które ukazało się potem na kasecie. 
Nie wiemy ile było kopii, ale wydaje mi się że około 200 sztuk. Na 
naszej pierwszej zagranicznej eskapadzie sprzedawaliśmy taśmę po 
1 euro. No i sprzedaliśmy kilkadziesiąt sztuk w Czechach, Słowacji i 
Austrii. Jak przyjechaliśmy, dorabialiśmy kilka razy te kasety, 
sprzedawaliśmy je na koncertach i wysyłkowo. W sierpniu 2009 roku 
weszliśmy pierwszy raz do studia, by nagrać materiał na debiutancki 
album, płytka wyszła w lutym 2010. Jak zauważyłeś album został 
wydany w kooperacji przez 3 labele. Jak do tego doszło? Po prostu 
szukaliśmy wydawców i gadałem z różnymi znajomymi, m.in. z 
Mokrym, który chciał wydać nasz album w swoim Malcontent Rec, ale 
wtedy nie dysponował gotówką i zagadał z Filipem z Trującej Fali, 
któremu muza się spodobała i postanowił to wydać. My z kolei 
wkręciliśmy w wydanie tej płyty naszych dobrych kumpli Suo z 
Ouatuki oraz Adasia z Red Devil. Myślę, że dla nas to dobrze jeżeli 
płytkę wydały trzy wytwórnie, a niejedna. 

Czy gracie jeszcze czasem na koncertach jakieś stare 
kawałki np. „Sexualnego sprintera” ze splitu z Intruzem? Z tego, 
co pamiętam to był hicior koncertowy, ale tak właściwie to o 
czym traktował text tego kawałka? 

D: Nie gramy nic z splitu z Intruzem. Text „Sexualnego sprintera” 
to dzieło Kamila Sprintera, który śpiewał coś takiego jak byliśmy na 
takim festiwalu "Rób Pank" w Kędzierzynie Koźlu. My to 
zapamiętaliśmy i potem wykorzystaliśmy, text był na maxa poryty. P: 
To był chyba jedyny mało poważny tekst w historii HGW. Na dodatek, 
jak wspomniał Dymek, został on napisany przez naszego kumpla. 




I a początek może wyjaśnijcie co oznacza skrót HGW. Podobno Huj Go 
Wie, ale przecież chuj pisze się przez „ch”. Niektórzy twierdzą, że to 
Hanna Gronkiewicz Waitz czy też Halemba! Gorole Won. Rozwiejcie 
wątpliwości. 

D: Witam, na dzień dzisiejszy nazwa znaczy Halemba Gnębi Watykan, 
przynajmniej dla mnie. 

P: Ja huj piszę zarówno przez „h” jak i „ch” więc dla mnie to jeden (c)huj, a nazwa z 
początku była dla nas najmniej istotna, bardziej liczyło się granie, no i taka została 
(skrótowo pisana, nigdy nie używamy pełnej wersji). 

Jako, że to chyba pierwszy poważniejszy wywiad z Wami, a nie każdy Was 
zna, przedstawcie pokrótce swą historię, skąd jesteście i w jakim składzie gracie. 
Jaką muzykę prezentujecie i czy wkurwia Was notoryczne porównywanie do 
infekcji (ja nie widzę większych podobieństw)? 

D: Jest to chyba drugi poważny wywiad, bo daliśmy jeden do „Liberation” zine jakiś 
czas temu. HGW powstało w 2005 roku w Rudzie Śląskiej. Obecnie gramy w składzie 
Wojtek aka Hipis - perka. Propan - bas, Slons - gitara i ja Dymek na wokalu. Ja z 
Propanem gramy w HGW od początku, Slons gra z nami od 2007 roku, a wcześniej grał 
w hardcoreówej kapeli Intruz. Wojtek z kolei gra z nami od początku 2009 roku, zastąpił 
Maupola (Exmisja, Stregesti, Erekcja Ucha). Wydaje mi się, że gramy coś co śmiało 
można nazwać crust core'm, taka wypadkowa crust punk'a z hc/punkiem. Co do 
porównywania nas do Infekcji, to nie spotykam się z tym zbyt często. Wiem, że Filip (z 
Trującej Fali - dop. Fakir) - jeden z naszych wydawców, w ten sposób opisywał nasz 
debiutancki album. Poza tym porównywanie do jednej z najważniejszych polskich kapel 
może być jedynie komplementem. 

P: Poza tym myślę, że prezentujemy muzykę wkurwioną (lub wkurwiającą, jak to 
powiedział mój ojciec). Natomiast, co do porównań do Infekcji, właściwie chyba raz tylko 
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esteście z trzeciej, a może nawet czwartej fali rudzkich 
kapel HC/Punk. Na ile te silne rudzkie tradycje punkowe 
wpłynęły na to, że zainteresowaliście się punk rockiem? 
Czy obecnie są jakieś nowe kapele w Rudzie Śląskiej, które będą mogły w 
przyszłości przejąć pałeczkę m.in. od Was? 

D: Silne rudzkie tradycje nie wpłynęły w żaden sposób na to, że ja zainteresowałem 
się punk rockiem. Ja po prostu szukałem swojej drogi, swojej muzyki, wyrabiałem 
światopogląd no i trafiłem na punk rock. I to na ten zaangażowany i walczący. Trafiłem 
na niego zupełnie przypadkowo bo w literaturze, choć pamiętam, jak chodząc do cioci 
widywałem jako gówniarz punkową ekipę na "gulu" (miejsce spotkań załogi na 
Halembie, obok boiska SP 27, też tam bywałem... - dop. Fakir). Potem, gdy już miałem 
się za pankowca w gimnazjum, znałem z widzenia kilka osób z punkowej starszej załogi, 
ale nigdy nie miałem odwagi podbić i zagadać. Oni też nie garnęli się do tego by jeszcze 
bardziej zarazić mnie hc/punkiem. Wiedzę na temat rudzkich kapel zdobyłem na czad 
giełdach, na które jeździłem sam bo nie miałem kumpli w tym klimacie. No i w twoim 
sklepie, kupując kasety 7 Godzin Snu, a także podsłuchując rozmowy starszych 
załogantów, m.in Twoje. 

P: Chyba jedyny wpływ, jaki na mnie miała rudzka scena to 2 koncerty w klubie 
„Stodoła” (chyba lata 2002-2003), gdzie grało rudzkie WPZ i parę innych kapel (no i 
byłem parę razy po kasety i naszywki w Enigmaticu hehe). Niestety na czad giełdy się 
nie załapałem (byłbym na jednej, ale mi bus spierdolił, hehe), ale początki to była grupa 
kumpli w podobnym wieku, która słuchała podobnej muzy i razem spędzała wolny czas, 
wymieniając się kasetami i skradzioną z netu muzą różnych kapel. Słuchało się 
naprawdę różnej muzyki z kręgu hc/punk czy też hiphop, metalcore itp. Czasem wydaje 
mi się, że to przypadek, że te parę osób po czasie wdepnęło w hc/punk. Dopiero później 
zaczęło się poznawanie rudzkiego klimatu towarzysko-kapelowego. Nowych kapel jak i 
nowych załogantów (no może oprócz dosłownie paru osób na przestrzeni ostatnich 6 
lat) na Rudzie nie widzę od lat i póki co się chyba nie zanosi, żeby się to zmieniło. Tak, że 










Zobaczyłem jak ludzie mogą być nieodpowiedzialni, dostrzegłem ile syfu jest na punkov^ch 
imprezach, ilu kretynów chce bawić się w punk rocka, np. konserwy, pseudo apolityczni oil, 
krypto naziole, fani beatdowna, karate moshowcy i tak dalej. Ja z nimi nie chce się jednoczyć! 
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jesteśmy trzecią/czwartąfaląi póki co ostatnią. 

Jeden z Waszych kawałków mówi o dość znanym klubie „Wiatrak” z Zabrza. 
Co macie im do zarzucenia? 

D: Ja zarzucam temu miejscu to, że pod pretekstem kultury niezależnej, nabijają 
sobie kieszenie. Zarzucam im to, że robią koncerty NSBM(!) (narodowo-socjalistyczny 
black metal - dop. Fakir) na przemian z punk rockowymi. Dziwne bo wiem, że ci ludzie 
działali kiedyś w Federacji Anarchistycznej. Teraz nastawieni są tylko na zysk. 
Człowieka mają za szmatę. Pamiętam nawet jak na jednym koncercie parę latek temu 
nie pozwolili perkusiście WPZ, którzy wtedy tam grali wnieść wody mineralnej bo nie 
kupił jej u nich. 

W innym z kawałków mówicie „Przestałem już wierzyć w zjednoczoną 
scenę”, a następnie gracie cover WPZ, gdzie można usłyszeć „Wszyscy 
zjednoczmy się”. O co tu chodzi? Czy to nie Jest rodzaj rozdwojenia Jaźni? 

D: Nie Fakir, to żadne rozdwojenie jaźni. Zazwyczaj piszę texty pod wpływem 
jakichś emocji, bo taką mam potrzebę. Może to potrzeba wylania tego na papier. 
"Przestałem już wierzyć w zjednoczoną scenę” napisałem po tym, jak po raz kolejny 
zawiodłem się na punk rocku. Po tym, jak zobaczyłem jak ludzie mogą być 
nieodpowiedzialni, jak dostrzegłem ile s^u jest na punkowych imprezach. Zobaczyłem 
ilu kretynów chce bawić się w punk rocka, np. konserwy, pseudo apolityczni oil, krypto 
naziole, fani beatdowna, karate moshowcy i tak dalej. Ja z nimi nie chce się jednoczyć. 
Co do coveru WPZ, to chcieliśmy bardzo nagrać coś tej kapeli, bo mieli ogromny 
potencjał, a nic po nich nie zostało oprócz jednego nagrania z gigu na youtubie. Nie 
mieliśmy zbyt dużego wyboru. Natomiast cały text Paska (vocal w WPZ - dop. Fakir) nie 
mówi o jednoczeniu się. To są marzenia, może nieco utopijne z mojej perspektywy. Text 
jest świetny, cały utwór też. Bardzo bym chciał aby scena była niepodzielna, ale czy to 
możliwe? 

P; To raczej kwestia przypadku z tymi dwoma przeciwstawnymi tekstami. Tak jak 
mówi Dymek, skowerowaliśmy ten kawałek WPZ bo był jedynym zachowanym, no i jest 
konkretny. 

Zagraliście Już sporo koncertów, w tym trochę zagranicznych. Nie będę pytał. 
Jak to zazwyczaj bywa o Jakieś ciekawe wspomnienia, ale przekażcie może kilka 
rad kapelom, które dopiero planują podbijanie europejskiej sceny i chcą wybrać 




sięnaEuroTour. 

D: Ciężko tu o jakieś konkretne rady, bo u nas zazwyczaj te wyjazdy to spontan. Nie 
przygotowujemy się zbytnio. Miejcie ze sobą śpiwory bo bez nich ani rusz hehe. A tak 
serio, to nie bierzcie z sobą z Polski piwa do Niemiec, bo tam jest mega tanie, a na 
gigach jest go od huja. 

P: Otóż to, śpiwór to podstawa hehe... Poza tym konkretnych rad chyba nie ma. 
Pamiętaj, żeby spakować cały sprzęt i jeśli masz okazję to jedź i pograj. Na pewno 
będziesz to mile wspominać! Może do tego dopłacisz, może wyjdziesz na zero, to już 
wyjdzie w praniu. No chyba, że rozbijesz furę lub ci jąokradną/ ukradną, ale tego się nie 
da przewidzieć. 

O d Jakiegoś czasu funkcjonuje w Rudzie 
Śląskiej alternatywne miejsce 
koncertowe „Berza” zwane potocznie 
sguatem, choć to chyba nie Jest squat? Opowiedzcie 
coś więcej o tym miejscu. Kto za tym stoi. Jak 
powstało, czym się zajmujecie? Gorolom wyjaśnijcie 
co to Jest „berza”... 

D: Tak, od końca lutego mamy swój kąt. Masz rację 
„B(E)R!Z@” nie jest sguatem. Dogadaliśmy się z 
właścicielem czyli z PKP i płacimy coś w rodzaju 
czynszu. Wiem, że ruch skłoterski idzie na takie 
rozwiązania, ale ciężko o „Berzie” powiedzieć, że jest 
sguatem. Próby skłotowania w Rudzie Śląskiej 
skończyły się dla kilku osób sprawą w sądzie, która 
ciągnie się już niemal 2 lata. „BERZA” jest to stary ponad 
100-letni budynek, w którym odbywają się różne 
inicjatywy, m.in niezależne koncerty i pochodne, 
niezależne kino, imprezy z muzą elektroniczną. Był 1 
koncert hip hop, odbywają się próby dwóch rudzkich 
kapel (HGW i Nice Shoes). Od wiosny przyszłego roku 
prawdopodobnie „Berza” będzie mieszkaniem dla paru 
osób, mamy też na „Berzie” siłownię. Mamy jeszcze 
plany na inne inicjatywy, ale brak czasu doskwiera. 

Stworzenie takiego miejsca było moim pomysłem. 


Szybko namówiłem kumpli z HGW, a 
także z innej rudzkiej kapeli Pavlache, 
działa jeszcze kilka innych osób, w 
kolektywie jest nas ośmiu. To trochę 
mało, ale jakoś dajemy radę. Słowo 
„berza” oznacza dworzec, poczekalnię 
dworcową - to ze śląskiego. Ale w necie 
znaleźliśmy definicję, która mówiła że 
berza to miejsce na dworcu, w którym 
przebywająćpuny i prostytutki. 

P: Berza miała swój początek w 
gigach robionych przez Dymka przez 
ostatnie parę lat i wydaje mi się, że jest to 
ich kontynuacja, tyle że na własnej 
miejscówce. Przed przejęciem tego 
lokalu było tam parę gigów, tyle że był 
inny właściciel. Gdy się okazało, że 
budynek ponownie stoi bez wynajmu. 
Dymek rzucił pomysł, by go zaadoptować 
na własne potrzeby. Zajął się 
biurokratycznymi sprawami i tak od 
marca działa ADK „BERZA”. 

Przyznam się, że mam wrażenie, 
że momentami robicie na „Berzie” 
koncerty trochę na siłę - nieznane 
kapele, nieraz 2-3 razy w tygodniu, na 
które często przychodzi garstka 
ludzi... Czy nie myśiicie, że lepiej byłoby robić Jednak Jakąś selekcję i organizować 
imprezy bardziej przyciągające publikę i trochę rzadziej, 1-2 koncerty HC/Punk w 
miesiącu? 

D: W tym miejscu muszę się trochę bronić... Tylko raz w naszej ponad półrocznej 
działalności zdarzyło się, że koncert był 3 razy w tygodniu lub więcej. Było to w maju i 

zestaw tych imprez był 

_ bardzo eklektyczny, bo był 

to koncert post rock, indie, 
noise i tak dalej (4 kapele z 
Francji), następnie hip hop 
I koncert (Moscow Death 
Brigade, 5000, Tru Kru), 
następnie gig hc punk i 
impreza tekno/ hardtek. Te 
imprezy nie miały ze sobą 
zbyt wiele wspólnego i 
liczyliśmy na różną 
"publiczność". Selekcja 
jest prowadzona. Mówisz, 
że kapele są nieznane, a 
przecież Castet też nie jest 
chyba jakoś super znany w 
Austrii czy Holandii, a 
jednak tam graliście. 

Prócz koncertów 
HC/Punk robicie też 
imprezy innego typu - 
techno, hip-hop, kino.... 
Powiedzcie coś o tym. 
Wynika to z Waszych 
zainteresowań czy z 
ekonomii i 
konieczności? 

D: Tak robimy tekno 
party oraz kino. Z tekno to 
jest tak, że chcemy się 
otwierać na inne 
środowiska. 
Uświadamiamy ich trochę, 

promujemy veganizm i wegetarianizm, bo tylko takie jedzenie można u nas dostać, 
rozdajemy ulotki na tych imprezach. Chcemy pokazać, że takie niezależne miejsca są 
dużo bardziej wartościowe niż duże kluby z chamską ochroną, które są nastawione tylko 
na zysk. Ekonomia jest też tu ważna - zawsze można trochę nazbierać na czynsz na 
takich imprezach. Kino robimy z potrzeby uświadamiania, często też samych siebie. 
Jest to świetna kameralna impreza, a także pewnego rodzaju relaks. 

P: Kino jest dla tych, którzy chcą sobie obejrzeć w niedzielę coś ambitniejszego niż 
ciulstwa, które lecą w telewizji. Techno i hip hop bo trzeba się też otworzyć na inne 
klimaty. 

K ilka miesięcy temu odszedł od nas kolega - Uli. Ten 
wywiad to chyba dobre miejsce by powiedzieć kim był i 
choć w taki sposób uczcić Jego pamięć. 

D: Tak, Uli zmarł 17 marca, bardzo nagle. W piątek, sobotę i niedzielę 
był z nami. Graliśmy we Wrocławiu i Lesznie, a w środę już go nie było. Był 
to zajebisty ziomek. Jeden z niewielu, na których zawsze można było 
liczyć. Znałem go od 1 klasy podstawówki, potem nasze drogi nieco się 
rozeszły by po latach spotkać się w środowisku hc/punk. Uli grał w kilku 
rudzkich kapelach: Intruz, Trash i Pavlache. Zaczynał z nami tworzyć 
„B(E)RZĘ”, ale otwarcia już nie doczekał. Zawsze 1 maja w jego urodziny 
będziemy organizować jego memoriał! 

P: Złego diabli nie wezmą i Uli jest tego najlepszym przykładem. 
Znałem go od przedszkola, był spontanicznym i zajebistym kumplem i 
załogantem, do którego zawsze można było podbić żeby iść na gig, piwo 
czy porobić cokolwiek innego niż siedzenie w domu. Towarzyska i 
szczera osoba, której zawsze będzie brakować. No i wymyślił mi ksywkę. 

Chyba nie będzie w tym „Pasażerze” innej okazji by ktoś 
wspomniał o inicjatywie, w której także Wy bierzecie udział. Wydanie 
winylowego składaka ze śląskimi kapelami HC wymaga kilku zdań 
komentarza. 

P: W tym roku wyjdzie na siedmiocalówce nakładem PASAŻER, 
NIKT NIC NIE WIE i HASIOK Records składanka ze śląskimi kapelami 
hc/punk, finalnie będzie na niej 9 kapel. Przeważająca część to kawałki 
premierowe. Jest też parę starych, jednak nie wyszły one nigdy na winylu. 
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Pomysł powstał już 3 lata temu, jednak nabrał kształtu pod koniec 2009. Dokładna data 
premiery nie jest na razie mi znana. Osobiście myślę, że to ciekawy pomysł i swego 
rodzaju pamiątka, tym bardziej że to pierwsza tego rodzaju składanka na tym nośniku na 
Śląsku, a że jest teraz moda na winyle więc cały nakład pewnie zejdzie w mgnieniu oka 
hehe. 

Dużo gracie więc może powiedzcie jakie nowe, młode lokalne kapele 
widzieliście na koncertach, które można polecić czytelnikom "Pasażera"? 

D: Nie wiem czy dużo gramy, czasami ktoś nas zaprosi i tyle. Nie jestem pewien czy 
to młode kapele, ale polecam z całego serca Pavlache - nasze ziomy z Rudy Śląskiej - 
ostatnia kapela Uliego, DYREKTOR - crust z Piły, Life Sears - przebojowy punk rock z 
Białej Podlaskiej, Lets Kill God - Dystopia z Puław, AJKS - death rap, Stregesti - kapela 
Maupola naszego ex-pałkera, Syberia - hc punk Zabrze, HLTD - post hc z Zabrza, Tupak 
Amaru - anarcho punk z Czech, obecnie zawieszona Edda z Poznania. Młoda punk 


ekipa z zespołu Prokuratura też fajnie łupie - prosty pankrok, ale trzyma poziom - są z 
Mikołowa. 

P: Również na mnie wrażenie ostatnio zrobiła Prokuratura. Proste granie, ale jeśli 
się nie rozpadną to będą z nich ludzie. No i Syberia - również młodzi kolesie, ale 
konsekwentnie grają swoje. Z mniej młodych to oczywiście D.Y.R.E.K.T.O.R., jak i LKG 
hehe. No i reszta kapel, które wymienił Dymek. Więcej nie przychodzi mi na myśl. 

Dzięki za odpowiedzi i na koniec powiedzcie czym w najbliższym czasie 
zaskoczy nas HGW i może jakieś plany koncertowe na „Berzie”. 

D; To my serdecznie dziękujemy za wywiad. HGW chce nagrać nowe kawałki i 
wydać splita z Lets Kill God. A na „B(E)RZIE” dzieje się dużo. Polecam sprawdzać co 
jakiś czas naszą stronkę, na której pisze o naszych wszystkich inicjatywach: 
myspace.com/ataksilesia 
pozdro666 
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Widziałem na własne 
oczy czerwone ze wstydu i 
złości twarze kilku skinheads, 
którzy opuszczali w pośpiechu 
salę koncertową po tym, jak 
usłyszeli od wokalisty ON YER 
BIKE... „wypierdalać" (!). 
Niewiele zespołów, jeśli w ogóle 
jakiekolwiek w tym kraju, tak 
ostro traktuje sympatyków 
swojej twórczości. Z czego tak 
mocne słowa wynikają? Co 
młode punki mają wspólnego z 
Freudem? Dlaczego Ramones 
to pany oraz co to jest „muzyka 
przeciwko basizmowi" dowiećie 
się czytając poniższy wywiadzik 
z nie takim już młodym bielskim 
zespołem ON YER BIKE. Na 
zadawane pytania odpowiadają: 
Trzeci (gitara, wokal). Smarkacz 
(gitara, wokal), Maciek 
(perkusja). Nie przedłużając 
pragnę jedynie podzielić się 
obawą/refleksją, iż nie w 
każdym momencie ten wywiad 
jest należycie poważny. Ekipa z 
OYB tryska humorem i, jak się 
okazuje, łatwo tym 
paskudztwem zaraża. Chłopaki, 
po prostu, idealnie mieszczą się 
w definicji słowa 
„sympatyczni”. Zapraszam więc 
do lektury. (Tomek) 


SZCZĘŚLIWA MKOŚĆ DO PARY CLARldW 


P..: Podpisujecie się tu i ówdzie etykietką coffeine punk. Ja rozumiem, że 
bandy spod znaku 77 lubią używki, ale kawa? Jest kilka bardziej osławionych 
środków, w których pierwsze punkowe bandy się lubowały. Może chociaż Jakiś 
dopalacz:)??? 

T: Sprawa wygląda tak, że kiedy zaczynaliśmy grać próby, odbywały się one w 
technikum mechanicznym, gdzie nasz ojciec jest nauczycielem... Boja i Maciek 
jesteśmy braćmi. Lubiliśmy tam siedzieć godzinami, poza graniem, nielegalnie 
ściągając muzykę i właśnie pijąc kawę. I tak wiewaliśmy w siebie ze trzy, czasem 
cztery kawy podczas jednego takiego spotkania. Stąd się pojawił pomysł z tym 
„coffeine punk”. Mieliśmy nawet plan, aby przerobić logo z filmu „Kawa i Papierosy”, 
który z czasem upadł, ale etykietka pozostała. 

P: Skąd się wzięła u Was fascynacja 
punkiem 777 W sumie młodzi z Was goście, a 
ten nurt w punk rocku swoje lata Już ma... 

S. W moim przypadku to akurat jest tak, że 
zarazili mnie takim graniem koledzy z zespołu. Ja 
przez dłuższy czas słuchałem raczej takiego 
zwykłego „puta, puta”. Miałem nawet kapelę, która 
właśnie taki styl naśladowała. Dopiero potem 
systematycznie zarażałem się tą muzyką. A skąd u 
nich się to wzięło, to nie wiem. 

T. Może dziwnie to teraz zabrzmi, ale u mnie 
się to wzięło przez Analogsów. W którejś tam klasie 
liceum na wycieczce, chyba w Zakopanym, kupiłem 
kasetę „Oi! Młodzież”. Potem przez Street punka, 
czy też Oi! dochodziliśmy do jakichś starszych 
kapel. 

M.: No wiesz, lubimy być niezrozumiani przez 
resztę społeczeństwa. 

RAMONES PANY 

R: Trudno w waszym wypadku uniknąć pytania o Ramones. Dlaczego, Jak 
Jeden z waszych refrenów głosi, „chcecie być Jak Ramones?". Większość z nich 
Już nie żyje, albo na nieżywych wygląda. Tak się Wam spieszy w zaświaty? 

T: Hehehe, tak szczerze mówiąc to nie jest nasz tekst. To jest lekki plagiat. 
Myśmy ten kawałek zwyczajnie ukradli... (ogólny śmiech)... jakieś pięć czy sześć lat 
temu, jednej takiej niemieckiej kapeli. Jednemu z miliarda cover bandów RAMONES. 
Jakieś chw^ zerżnęliśmy, tekst przetłumaczyliśmy, a to, czego przetłumaczyć nie 
umieliśmy, napisaliśmy sami i tak wyszło. Jeśli zaś chodzi o RAMONES, to sam 
widzisz: trzy chwyty, piętnaście płyt i trzydzieści lat koncertów. No, ale jaka pozycja 
kapeli! To jeden z najważniejszych zespołów na globie! To robi wrażenie! 

M.: Poza tym chodzi o kwestię szybkości uderzeń na hi-hatcie :). Ja to kocham. 
Jeden taki perkusista mnie kiedyś uczył, że się strasznie męczę grając i powinienem 


grać rzadziej. A ja na to, że nigdy! Na hi-hatcie trzeba grać szybko :). Ramones są w 
tej materii moim wzorem. 

P: Obyście kolejnym RAMONES zostali, ale błagam - żywym... Słuchajcie, 
wydaliście Jakiś czas temu płytkę. Jej tytuł „Lustprinzip" to odniesienie zdaje się 
do Freuda, nieprawdaż? O co biega? Wyjaśnijcie proszę niezorientowanym. 

T: Lustprinzip tak w skrócie to jest „zasada przyjemności” czyli sens naszego 
życia a więc unikanie nieprzyjemności:). Tym staramy się w życiu kierować, choć z 
wiekiem coraz gorzej nam to wychodzi. Wiesz tytuł jest dodatkowo tajemniczy, ładnie 
brzmi... 

S.: Ostatnio niestety ten tytuł do nas nie pasuje. Mało tych przyjemności mamy. 

MELODYJNOŚĆ, CUKIERKOWOŚĆ 

R: Polecam w tej sytuacji maszynę do 
pieczenia chleba! Ostatnio zakupiłem i to Jest to! 
Wrzucasz składniki i samo się robi. Chciałbym, 
aby moje życie tak wyglądało, a i Wam tego życzę 
:). Oki, ale Jak Już przy tym Freudzie Jesteśmy to 
tak trochę terminologią psychoanalityczną 
polecimy. Co my tam u niego mamy? O wiem! 
Eros, czyli libido. No a właśnie w Waszych 
tekstach dominują dziewczyny, spacery, miłość. 
Gdzie natomiast śmierć, zniszczenie, pożoga? 
Gdzie „świat się wali, moc truchleje"? Punki lubią 
taki przekaz a wy z laską po Nowej Hucie łazicie i 
Jeszcze o tym piosenki piszecie :). 

T: No bo my tak naprawdę nigdy się nie biliśmy. 
Nie wpisujemy się jakoś specjalnie w takie utarte, 
męskie role. Stąd pewnie ta melodyjność, 
cukierkowość i takie a nie inne teksty. Zresztą popatrz 
na nas: maks 65 kilo wagi. Z czym do ludzi?! 

M.: Ja, jak jest jakaś konfrontacja to się zazwyczaj boję i uciekam (śmiech). 

R: Z babami Wam lepiej idzie? 

S.: Nie, też nie bardzo (śmiech). Ja mam jedną i tą samą od siedmiu lat. 

M.: Jak się dokładnie przyjrzysz naszym tekstom to zobaczysz, że są one o 
miłościach nieszczęśliwych. Jedyna szczęśliwa miłość jest do pary glanów. 

R: Oki, zestawmy tego Freudowskiego „erosa" i pogadajmy o „thanatosie". 
Rozumiem, nieduże z Was chłopaki, ale gadają, że Jeden utwór o mordobiciu w 
lokalnej knajpie u kapel z nurtu 77 jest w tym kraju obligiem? 

M.: My się brzydzimy przemocą i nie będziemy pisać o rzeczach, które nas nie 
dotyczą! 

T: Mieliśmy kiedyś rozmowę z koleżanką i jej puenta wyglądała tak, że człowiek 
jest punkiem, punkiem, punkiem i nagle dup, zostaje starym hippisem. I nas już to 
chyba dopadło mentalnie. Zasadniczo nie widzę nic ciekawego w okładaniu się z kimś 
























po ryjach. Oczywiście są kapele, które mają potrzebę, aby pozować na „twarde”. 

S.: Są kapele, w których grają muzycy pasujący wyglądem i stylem życia do 
takiego klimatu. My, śpiewając o tym, że rozwaliliśmy niejedną knajpę, przy naszym 
mikrym wyglądzie, mało wiarygodnie byśmy wyglądali. Śmiech na sali. Jeszcze byśmy 
po pysku dostali. 

R: Zamkniętą knajpę możecie rozjebać. 

(śmiech) 

S. O!!! Zamkniętą możemy rozwalić! 

NIE MUSZĘ ZOSTAĆ CZŁOWIEKIEM ROKU 

R: Oki Jeszcze raz z Freuda uderzając przypomnę, iż ten „eros” i „thanatos” 
gdzieś tam tego człowieka mają pchać, do jakiejś pozytywnej iub negatywnej 
aktywności. A wy nic! W piosence „Rostawa” ładnie śpiewacie, że „...najbardziej 
chciałbym mieć święty spokój, nie muszę zostać człowiekiem roku...”. Nie 
spieszno wam do punkowej kariery? 

T. : Echh zasadniczo gramy w tym składzie ze cztery lata. 

Debiutowaliśmy w 2006 lub 2007 roku z APATIĄ na koncercie w 
Bielsku-Białej. I co? I kurcze nie mamy jakoś ani parcia ani talentu 
do autopromocji. Dodatkowo nie jesteśmy też specjalnie pracowici. 

W związku z tym, jak się domyślasz, rzucamy sobie konsekwentnie 
kłody pod nogi. 

S.: Czasami nam się po prostu nie chce gdzieś grać. Nie chce 
nam się gdzieś jechać. Wolimy ten czas poświęcić na siedzenie 
przy piwie. 

M.: Zwłaszcza jak nas zaproszą jacyś skinole i musimy grać z 
Oii-owymi wywłokami. Jezu! To się nie godzi! W takim wypadku 
wolimy siedzieć w chacie (śmiech). Te skiny na szczęście teraz za 
nami już specjalnie nie przepadają. Jeden taki, ze średnio znanego 
zespołu, nawet mi pogróżki na „naszej klasie” wysyłał (śmiech). 

S.: Był nawet taki moment, że ja akurat miałem straszne 
parcie, żeby robić „karierę” niesamowitą ale bracia mnie od tego 
pomysłu konsekwentnie odwodzili. Pamiętam jak w Zabrzu, po 
jednym z koncertów, szedłem ostro najebany pod rękę z Maćkiem i 
mówię mu, że może by skorzystać z tego, że jesteśmy teraz 
gdzieniegdzie tacy rozpoznawalni. Maciek tylko popatrzył i 
powiedział „NIE!”:). 

M.; Daj spokój! Ty w ramach tej kariery chciałeś nam kiedyś 
załatwić koncert w Kozach na festynie :). 

R: Małe sukcesy Jednak macie. Wasze koncerty 
supportuje w końcu zespół Waszego byłego nauczycieia z 
iiceum. i Ja wiem, że on mocno przeżywa to supportowanie :) 

T: Hahaha. No tak. Choć mnie on nie uczył. Uczył tylko 
Maćka. 

R. : Tak poważnie Jednak to gdzieś tam Już grał iście 
większe koncerty. Choćby z takim ANGELIC URSTARS. Jak to 
Jest z perspektywy takiej kapeli Jak Wasza? Które koncerty 
wam bardziej pasują: te większe u boku tak zwanych „gwiazd”, 
czy też te małe, w malutkich klubach? 

T: Szczerze mówiąc to jest z tym różnie. Na małym koncercie 
jest zdecydowanie fajniejszy klimat. Z kolei jak grasz z taką znaną 
kapelą to jest na początku straszna podjara, potem przyjeżdżasz 
do dupnego klubu i jak grasz to wszyscy stoją przed klubem i walą 
do ryja. Na sali jest maksymalnie dziesięć osób. Można się 
zdołować. 

M.: Choć to zależy, co za taką gwiazdę należy uważać. Dla 
nas jest taką na przykład HATEPINKS i nasze wspólne koncerty 
uważam za świetne. 

S. : W sumie także wolę małe, lokalne kluby niż mega koncerty. 

Jak mam wybierać to wolę małe imprezy. Graliśmy jednak kiedyś z 
TV SMITH-em i to była fajna impreza, fajny koncert. 

SKINHEADZI WYPIERDALAĆ 

R: Następne hasło z nurtu freudowskiej psychoanalizy, 
czyli „superego”. Jesteście w połowie zespołem 
wegeteriańskim, zgadza się? ł grywacie również, co Jakiś czas, 
na imprezach proanimalistycznych? 

T: Szczerze mówiąc to od niedawna. Ja gdzieś tak ze dwa 
lata. Maciek może z rok. U mnie to jest konsekwencją pewnych 
ideologicznych wyborów. W zasadzie zawsze sympatyzowaliśmy z 
takimi rzeczami, mieliśmy od cholery takich znajomych, tylko z 
lenistwa nie robiliśmy pewnych rzeczy wcześniej. 

M.: Pamiętam wszystkie te nasze wymówki, że nie mógłbym 
przeżyć, bo za bardzo lubię żreć mięcho. A tu co? Okazuje się, że 
mogę przeżyć i to bezproblemowo. 

S.: Ja jestem niedojrzały i niestety wpierdalam mięcho. 

R: Kolejna sprawa to deklaracje niektórych krajowych 
bandów z nurtu Street punkowego czy też siódemkowego, że 
ich noga na żadnym skłocie, za cholerę, nie postanie. Wy 
natomiast graliście na skłotach i nie macie z tym problemu. 

T: To absolutnie nie jest problem. Zresztą nigdy specjalnie nie 
ukrywaliśmy swoich sympatii politycznych i ideowych. Jeśli już nam 
zależy na czyimś wsparciu, to właśnie ze strony sceny niezależnej, 
w tym także i skłotersów, a nie żadnych tam apolitycznych nazistów 
czy niepoprawnych politycznie konserwatystów. 

R: Jak Już przy tym Jesteśmy to kilkakrotnie z Waszych ust 
padały mocne słowa ze sceny. Krzyczeliście „skinheadzi 
wypierdalać” kiedy, przynajmniej w Bielsku, ci skinheads robili 
wam publikę i trochę w was byli zapatrzeni. 

T: Sam wiesz jak to potem wygląda. Przychodzi pięciu gości, 
którzy zasłuchują się w tekstach kapel, gloryfikujących przemoc i 
myślą głównie o tym, aby się napić i ponapierdalać. Zdarzało nam 
się grać koncerty, gdzie nagle pojawiał się koleś z wydzieranym 
logo Ku Klux Klanu. W Bielsku by dostał pewnie po pysku, ale w 
innych miejscach okazuje się, że 80% tej łysej publiki to są jego 
kumple. Naprawdę wolę grać na skłocie gdzie będzie 50 
zaangażowanych osób, gdzie jest spokojnie i gdzie nie ma zadym. 

M.: To są agresywne trolle, z którymi jest nam wybitnie nie po 
drodze i nie chcemy, aby rozpierdalali nasze koncerty. Agroskinom 
mówimy stanowcze nie! Zresztą sam mówiłeś wcześniej o tej 
naszej melodyjności i cukierkowatości grania, a tej oi!-owizny 


słuchać się nie da. Siermięga po prostu! Brzmienie jakby ktoś heblem skrobał drewno. 

S.: Nie zależy nam aż tak bardzo na każdej publice i na popularności, zwłaszcza 
w takich kręgach. 

T: Pamiętam jak kiedyś graliśmy koncert w Częstochowie i nagle przyszli kolesie 
z Blood and Honour i wiesz, niewiadomo co tu robić. Każde wyjście jest chujowe. Nie 
cieszy nas, kiedy jakiś naziol tupie nogą kiedy śpiewamy o „dziewczynie bez nosa” 
(śmiech). Oczywiście wtedy wyszła z nas prawdziwa, tchórzliwa natura, bo nie 
mieliśmy odwagi powiedzieć ze sceny, aby wypierdalali... 

R: Rozumiem więc, że z apolitycznymi skinami ze słabością do prawej 
strony, nie chcecie mieć nic wspólnego? 

S.: Ci kolesie są strasznymi kryptuchami. Przed koncertem pościąga taki z 
flayersa badziki, ale jak sobie trochę wypije to z niego wychodzi prawdziwa natura. 

SZCZENIACKIE ZAFASCYNOWANIE 

R: No dobra, dobra. To może opowiedzcie Jak to było z Waszym 

skinowaniem, bo w końcu macie w tej materii pewne 
doświadczenia... 

M.: Tak jak przez Analogsów trafiliśmy do tego 
lepszego, starszego brzmienia, tak i przez tych samach 


S.: Czasami nam się po prostu 
nie chce gdzieś grać. 

M.: Zwłaszcza jak nas zaproszą 
jacyś skinole i musimy grać z Oil- 
owymi wywłokami. Jezu! To się nie 
godzi! W takim wypadku woiimy 
siedzieć w chacie (śmiech). Te 
skiny na szczęście teraz za nami już 
specjalnie nie przepadają. Jeden 
taki, ze średnio znanego zespołu, 
nawet mi pogróżki na „naszej 
kiasie” wysyłał (śmiech). 


Analogsów, wcześniej trafiliśmy do tego gorszego, no i 
czasami leciała gdzieś tam u nas jakaś Rezystancja. 
Zresztą do starszych kawałków Rezystancji wciąż mam 
sentyment, bo są tak nieudolnie zagrane, że aż budzą 
sympatię. 

R: A covery Orlika? 

T: Myśmy wtedy mieli po 15, może 16 lat, czyli 
mieliśmy świadomość polityczną wszy. Jednak to nasze 
bielskie środowisko szybko nas, powiedzmy 
naprostowało :). Przy okazji, dziadek to stary komunista, 
działacz związkowy, tatuś też po tej lewej stronie stoi, 
także szybko nam przeszło. Poza tym nigdy nie mieliśmy 
nawet drobnych inklinacji rasistowskich, choć przyznaje, i 
tak było wystarczająco żenująco. To wszystko efekt 
szczeniackiego zafascynowania jakąś tam siłą grupy, czy 
przemocą. Były jednak gorsze przypadki. Kilku naszych 
znajomych bezpowrotnie przeszło na tą brunatną stronę. 

S.: Pamiętam jak kilka lat temu robiłem 
demonstrację antyfaszystowską w Bielsku-Białej. Zresztą 
zdjęcia z niej można zobaczyć na redwatch. Po raz 
pierwszy zobaczyłem wtedy dawnych kumpli po drugiej 
stronie barykady. Takie historie się zdarzały... 

R: Wy poszliście w zupełnie inne klimaty 
polityczne. Koszulki i badziki REDSKINS to 
potwierdzają, że umocowaliście się mocno po lewej 
stronie. 

T: Tak naprawdę to uważam tę drogę za jedyną i 
słuszną! 

R: Co, komunizm? 

T: Nie, nie komunizm! Z tymi REDSKINS to trochę 
taka prowokacja. Przy okazji to jest bardzo dobry zespół! 
Uwielbiam ich słuchać. Nie ukrywam jednak, że 
socjaldemokracja plus wszystkie takie „zaangażowane” 
lewicowe inicjatywy jak feminizm czy wegetarianizm są 
mi bliskie. 

BASISTOWSKIE ŚWINIE 

R. : Zostawmy politykę i odpowiedzcie mi na tak 
prozaiczne pytanie. Jak dwóch braci w zespole się ze 
sobą dogaduje? 

M. Bezproblemowo! Nasz wcześniejszy zespół 
S.O.S. przez pewien czas był projektem dwuosobowym. 
Mimo, iż przewinęło się przez niego z szesnastu 
basistów, to zazwyczaj graliśmy we dwóch. My żyjemy 
niemal w pełnej symbiozie. Razem obecnie mieszkamy 
w Krakowie. Na próbach to wygląda tak, że niewiele 
musimy ustalać. Rozumiemy się na tyle dobrze, że jak ja 
robię pauzę lub akcent to brat także tak robi, prawie 
instynktownie wyczuwa moment. Zaczynaliśmy grać od 
tego samego poziomu instrumentalnego, czyli prawie 
zerowego. Może tu jest geneza tego fenomenu? 

T: W naszym wypadku wspólne granie jest dość 
wygodne. Multum korzyści i praktycznie zero strat. 

R: To teraz takie moje prywatne pytanie. Może 
wy mi powiecie, na czym polega problem z tymi 
basistami? 

S. : Dżizas, to jest chujowy temat strasznie! To 
strasznie dziwna nacja ludzi. 

T: Teraz z nami na basie gra gitarzysta i to jest 
dobre rozwiązanie. Tak ich należy szukać - dać 
gitarzyście do ręki bas! Przyznam się jednak, że i ja 
przez pewien czas byłem basistą w hardcoreowej kapeli 
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M.: „Basistowskie świnie” i „muzyka przeciwko basizmowi”! Tyle w temacie! Nawet 
przez jakiś czas graliśmy bez basu, ale to także było straszne... Ja jednak nic nie 
mówię, bo chyba się stoczę, planuję bowiem nauczyć się grać właśnie na basie. 

R: Trzeci wspomniałeś, że grałeś na basie w kapeli. Wymieńcie Wasze 
projekty, w których się udzielaliście. 

S.: Och było tego trochę: ZADUPIE, LOOKAHEAD, SOS, BRACIA NIE no i 
CYMES. 

R: To proszę kilka słów o CYMESIE. 

T: To w sumie nie nasz projekt. My tam udzielaliśmy się gościnnie jako KRÓTKIE 
SPIĘCIE w dissie na Oiowców. Cymes to taki projekt, gdzie jest miejsce i na hip-hop i 
na disco polo. Polecam posłuchać. 

R: Nowe Ip/cd kiedy? 

T: Dopiero niedawno zbudowaliśmy salę prób. Przez prawie rok nie mieliśmy 
praktycznie gdzie grać. Teraz zaczynamy szlifować materiał na nowo. 

M.: Ja na ostatnim koncercie straciłem oddech i prawie porzygałem się z 


wysiłku... 

S.: Wiem do czego pijesz, bo my prawie od czterech lat gramy cały czas te same 
kawałki, więc jest to pewnie jakiś problem. Cierpimy jednak na straszną impotencję 
twórczą. Zwłaszcza z tekstami jest problem. Są wprawdzie dwa gotowe, ale nie udało 
nam się ich dopasować do żadnej melodii. 

T: Poza tym im dalej w las, tym gorzej. Nasze oczekiwania rosną. Mnie się już 
czasami robi wstyd, kiedy śpiewam teksty, które napisałem kilka lat temu. Są 
kretyńskie, durne i jeszcze do tego żle napisane. Chyba coraz więcej od siebie 
wymagamy. 

R: Sumuje cały wywiad stwierdzeniem, że Jak masz do wyboru stracić lewą 
lub prawą rękę to wybierz tę prawą?! Coś na koniec chcecie od siebie dodać? 

T: Jakieś przesłanie dla świata, kurcze nie wiem.. 

S.: Może kogoś pozdrowimy? 

M.: Atam pierdolić! Nie będziemy pozdrawiać ludzi. 

T: Słuchajcie więcej niż tylko jednego rodzaju muzyki! 
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„Crust Z ludzka twarzą” można powiedzieć o nowych kawałkach młodej i raczej Jeszcze nieznanej kapeli z 
małego miasteczka niedaleko Jeleniej o nazwie NON RRESIDENT. Mieli Już kilka nagrywek, ale ta płyta Jest pierwszą 
która zwróciła moją uwagę. I Jak niemal każdy punk z małej miejscowości: z daleka od szybko zmieniających się mód, 
ale za to z pałerem, pasją i determinacją, ostrymi tekstami i często radykalnym spojrzeniem na niektóre sprawy. A 
mimo, że grają. Jakby na to nie spojrzeć, crusta, mają wyjątkowo wpadające w ucho kawałki. Rrawdopodobnie za Jakiś 
czas ukaże się ich pierwsza płyta i mam nadzieję, że Jeszcze nie raz usłyszymy o tej kapeli. (B) 


P 


f' \ ’ 1^ miprawiacie wrażenie 

\ ^Łjakbyście mieli w 

\ . _ )1 > ^głębokiej pogardzie fakt, 

4 . -J. że crust był modny jakieś 15 lat 

temu. Jak się rozejrzeć po 
polskiej scenie to ledwo kilka 
V A^ kapel gra w takim stylu jak Wy, w 

więcej. 

Nic sobie nie robicie z tych 
zmieniających się mód na 
scenie? Podejrzewam że kiedy 
zaczynaliście swoja przygodę z 
punkrockiem to brzmienie które 
wtedy było popularne najmocniej 
utkwiło Wam w sercu? Macie 
jakieś refleksje na ten temat? 

Kostek - Generalnie takie było 
założenie że chcemy grać z kopyta, 
^ akurat crust to nie nam 

oceniać. Chcemy tak grać bo to nas 
akurat kręci, a kapelki z roku 95 były 
jak najbardziej zajebiste. 

- Jednym z niewielu zespołów grających w tym stylu, który przetrwał do 
dzisiaj jest Infekcja. Chyba mieli spory wpływ na Was? 

Kos - Tak. To zespół istotny dla nas, że tak powiem. Konkret. Tym bardziej, że 
Infekcja to kapelka z naszych okolic. Ale kapele z Lublina też 
napieprzają. Antichrist czy obecnie The Bold And The Beautiful jak 
najbardziej lubimy i cenimy. 

- Wasze kawałki wyjątkowo wpadają w ucho. Czy to wpływ 

polskiego punka czy szwedzkiego death'n'rolla? SW M 

Kos - Polskie kapele na pewno też, ale raczej te szybsze. No a 
N/ictims czy Disfear to już poezja. Ale są też klimaty z Portland. 
Generalniesłuchamytakiejnuty, co nie znaczy, że zamykamy się na ^ 

wszystko inne. Reggae czy grindcore też jest gut. ■ 

-Ciężkobyćpunkiem w małej miejscowości w XXI wieku? fefli 

Kos - Są jakby dwie strony medalu. Z jednej, łatwiej załatwić ' 
sobie miejsce do grania, jakieś tam kurestwa i układy bardziej widać, . I 
ale znowu żeby gdzieś zagrać to już różnie bywa. Nikt cię nie zna |1B 
więc nie zaprasza, więc trzeba mocno kombinować. rA- ||L«g,-v 

- Widzę w waszych tekstach niechęć do Kościoła. Macie . 

jakieś konkretne powody do tej niechęci? Chrzcicie dzieci na . i 
ten przykład? i 

Kos - Czy niechęć do kościoła? Może bardziej do ludzi 
kryjących się za "kościelną maską". Do tego jak to im łatwo r" 

przychodzi zbluzgać za plecami, oczerniać, ale w niedziele musowo Lt ^ 
kościół i ręce do boga. Ta cała rewia mody na cmentarzach 1 r-, ^ 

listopada, te wszystkie spojrzenia, komentarze ”a widziałaś jaki 
samochód sobie kupił, a jak ona się ubrała” i jeszcze trzeba dać temu f 
w sutannie, ale dam bo co powie sąsiad... Tak jest na prowincji, taka l 
mentalność, wszyscy winni tylko nie ja. Ale dzieci mamy ochrzczone 
oczywiście. 

- Jak coraz mniej kapel, wy macie cały czas radykalne 4 
teksty. Wyobrażacie sobie Non President śpiewający o | 
błahostkach - podrywaniu dziewcząt albo piciu browara? 

Kos - Ja nie wiem czy to są radykalne texty. Piszę to co widzę, a 
widzę nietolerancję, wyzysk, kościół, zakłamanie, homofobię i tak j 
raczej zostanie. Nie wiem czy chłopaki by chcieli śpiewać że 4 
"widziałam ptaka cień”, albo że „wszystko się może zdarzyć”, a o " 
piwie też trzeba umieć zaśpiewać. 

m iektórzy z Was grają w zespole Smalca < Gaga / Zielone 

■Hżabki. Muzyka Wasza i Gaga to jak woda i ogień (albo 
uziemia i piekło :). Jak godzicie grę w tak różnych 
kapelach? 

Czarny - Generalnie te dwa składy łączę ja. Godzenie tych ,( r y 
dwóch styli nie sprawia większych problemów, tym bardziej, że ^ 

obecny skład Ga-Ga/Zielone Żabki (oprócz S'Malca) był kiedyś // 

składem grindcore'owym z naleciałościami crusfa: Doomsday a , . / % 

później Yersinia Pestis (po odejściu wokalisty). Czasem zdarza nam .4 j j 

się zagrać wspólny koncert, jeżeli jest to gdzieś w okolicy, co . J 
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watka z tastpamentamt 

dowodzi tego, że jednak da się to razem pogodzić. Punk to punk. Czy szybszy, czy 
wolniejszy dalej jest punkiem. 

- Nagraliście płytę w studio Smalca w Jaworze o ile się nie mylę. Możecie 
polecić to miejsce młodym kapelom? Da się tam zrobić przyzwoite nagranie? 

Kos - Nagrywaliśmy tam już drugi raz i jesteśmy zadowoleni. Oczywiście ktoś może 
mieć inne wymagania, ale nam akurat pasowało. Atmosfera jest OK, zero ciśnienia czy 
ze strony Smalca, czy Kuby, który nagrywał bębny. Ogólnie gut i elastycznie. 

- Dlaczego dopiero teraz staracie się pokazać szerzej skoro to nie pierwsza 
nagrywka? Puszczałem Wasz zespół kilku osobom, którym się całkiem podobało, 
ale słyszeli o Was pierwszy raz... 

Kos - Wcześniejsze kawałki były słabe, co nie znaczy że te są zajebiste, ale są na 
pewno mocniejsze niż poprzednie. Swoje dema głównie rozdaliśmy, trochę też było 
roszad w składzie, i to jeszcze nie był ten czas. Teraz skład się ustabilizował i nareszcie 
widać że" ten wóz ciągną cztery konie". Każdy jest zaangażowany i widać, że ten skład 
był nam pisany. Mamy większą energię i odkąd nagraliśmy tę płytę robimy nowe numery 
i mamy nadzieję, że uda nam się je też nagrać. 

- Podobno cały czy przynajmniej część składu jest nie tylko muzykami, ale też 
pracownikami swojego pałkera? Prawda to? Przekłada się to jakoś na stosunki w 
kapeli? 

Kos - O kurwa, jak to możliwe że o tym wiesz? Kiedyś tak było że razem z Jackiem 
coś robiliśmy, w sumie nie było problemów o większym wymiarze, ha,ha 

- Mam wrażenie, że nie jesteście rówieśnikami. Zgadza się? Widzicie jakieś 
różnice w podejściu do grania, czy nawet poglądach na sprawy o których 
śpiewacie, w zależności od wieku? 

Kos - Różnice wiekowe jak i muzyczne są minimalne, jeden słucha trochę więcej 
crusta czy grindu, inny trochę więcej HC. 

'**— Generalnie tak chcemy grać i podobnych rzeczy 

słuchamy i raczej nie spieramy się o granie, ma 
^ kopyta i tyle. 

: , lifidać, że macie dość krytyczny 


W stosunek do tego co się dzieje na 
scenie, na przykład do 
wielbiących swoje dokonania i 
wychwalających się pod niebiosa kapel. Czy 
to znaczy, że jesteście skromni jak 12 letnie 
dziewice i nie uważacie, że Wasz własny 
zespół jest zajebisty? 

Kos - Jest parę takich rzeczy np. zbyt 
nachalna reklama. Ale rozumiem że tak musi być, 
skoro płyty się nie sprzedają. Tyle, że czasem to 
jest krzywdzące dla kapeli, że mają w opisie 
najlepsze to czy tamto, najlepszy hardcore czy 
punk, a wcale tak nie jest. Co jest dobre dla ciebie 
nie musi być najlepsze dla mnie. Albo recenzje 
płyt. Kurwa, jeżeli ktoś pisze na temat płyty ’x', że 
jest chujowa [tylko jego zdaniem], to kto ją 
później kupi? Tak samo z kapelami. Nie raz mają 
taki lot na popularność, same się nadmuchują, bo 
np. grają ileś tam koncertów w roku, ale czy to 
znaczy że mają rozstawiać wszystkich po 
kątach? Spróbuj coś od takiego pożyczyć na 
koncercie. Gdzie to całe unity? My raczej nie 
jesteśmy specjalnie uzdolnieni muzycznie, 
bardziej to jest walka z instrumentem, ale nie 
mamy problemów żeby coś komuś udostępnić. 
Ludzie wydziwiają też czasami ze zwrotami. Na 
scenie jest brak samokrytyki! Ale to tylko moje 
zdanie. 

- Z cyklu pytań typu „jaki jest twój 
ulubiony kolor”; z kim najchętniej 
pojechalibyście na trasę i dokąd? 

Kos - My i trasa? Wiesz to byłoby na razie 
trudne, bo praca, życie,itd. Dla nas jest 
sukcesem że gramy i że czasem coś nagramy. 
Nie mamy dużych wymagań, ani oporów co do 
miast i kapel, lubimy różnorodność na 
koncertach i fajnie jak kapelki są trochę z innych 
bajek. 

- Dzięki za wywiad i powodzenia. 
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P rzedstawcie się, powiedzcie kto na czym 
gra i kto grał z wami w przeszłości. 

Wadę - Ja nazywam się Wadę Driver i gram na 
gitarze. Liz Byrne gra na basie, a Anthony Hernandez 
na perkusji. Ja i Anthony pochodzimy z Teksasu, 
chociaż ja od wielu lat mieszkam w San Francisco. 
Tylko Liz jest tutejsza, pochodzi z East Bay. 

Gramy od 2006 roku i wcześniej przez nasz 
zespół przewinęło się już dwóch innych perkusistów. 
PienA/szy był Will, który obecnie gra w Wildiidlife i 
mieszka w Seattle. Potem zamieniliśmy Willa na 
Philla, a obecnie gra z nami Anthony i mam nadzieję, 
że tak już zostanie. Z Willem nagraliśmy nasz pierwszy 
singiel i naszą dużą płytę. Potem z Phillem nasz 
kolejny singiel i materiał na naszą ostatnią 10”. Z 
Philem graliśmy trochę ponad rok, zagraliśmy na 
SxSW w Austin w Teksasie w 2009. 

- Jakie były początki zespołu? 

Wadę - Ja mieszkałem w San Marcos w Teksasie, 
a Liz tutaj niedaleko w Hayward. Od jakiegoś czasu już 
planowałem przeprowadzić się do San Francisco, aby 
właśnie stworzyć ten zespół. W sumie to niewiele 
jeszcze wtedy wiedzieliśmy, nie miałem jakiegoś 
konkretnego wyobrażenia, jakby miało to wyglądać, 
kto miałby z nami grać. Mieliśmy już kilka utworów, 
nagrywaliśmy na kasety i wysyłaliśmy je do siebie. 
Gdzieś nawet powinienem jeszcze mieć jedną taką 
kasetę ze wszystkimi tymi piosenkami granymi tylko 
przeze mnie. To zupełnie nie brzmi jak nasz zespół 
obecnie, ale ta kaseta gdzieś tam jest, musiałbym jej 



The Reaction to trio z San Francisco, dla którego scena nie jest pierwszyzną. 
Szczególnie lider zespołu, Wadę Driver, grał w tylu kapelach, że można by o tym 
napisać książkę. Ich muzyka nie jest łatwa do zdefiniowania, ale niektórzy próbują 
ułatwić sobie życie mówiąc że to mieszankę Black Flag ze Smali Faces. Co zresztą 
tylko potwierdzałoby fakt, że Reaction to jeden z bardziej oryginalnych obecnie 
zespołów w San Francisco. W połowie 2010 roku ukazał się ich najnowszy 10” 
album „We have nothing to loose but boredom”. Wywiad przeprowadzono 5 
października 2010 w San Francisco, (przepytywał Radek Lecyk) 
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poszukać. 

Potem w końcu przeprowadziłem się do San Francisco. Już tutaj poznaliśmy Willa, 
naszego pierwszego perkusistę. Po dwóch próbach zagraliśmy nasz pierwszy koncert - 
Clarion Alley Błock Party. To było jesionią 2006 roku. Zgodziliśmy się zagrać na Clarion 
jeszcze zanim poznaliśmy Willa, na szczęście wszystko dobrze się potoczyło i mieliśmy 
już pełny skład na tę imprezę. 

-Wiem, że The Reaction nie Jest waszym pierwszym zespołem, wszyscy macie 
już za sobą granie w innych kapelach. Powiedzcie coś o waszych wcześniejszych 
dokonaniach. 

Anthony - Już tutaj, w San Francisco grałem w „Million Airs”, to było w 2003. Grupa 
nie istniała zbyt długo, ale to był naprawdę dobry zespół. Później miałem przerwę aż do 
The Reaction, co jednak wcale nie znaczy, że przez ten czas nie grałem. 

Liz - Moim pierwszym zespołem był The Kirby Grips. Była to kapela składająca się z 
trzech dziewczyn, zaczęłyśmy grać w 1993, może 1994 roku. Pamiętam, że nawet 
grałyśmy koncert w Oakland razem z 50 Million, zespołem Wade'a. The Kirby Grips 
wydało kilka płyt w Sympathy for the Record Industry, obok takich zespołów jak The 
White Stripes, czy Hole. Znalazłyśmy się na składance Tribute to Blondie (przyp. autora: 
płyta ta była wspomniana w Pasażerze#22, str. 85). 

Wadę - Ja grałem w 50 Million, zaczęliśmy w 1995, na początku tylko z moim bratem 
Johnem, który teraz gra w Shelishag. Oprócz tego byłem w wielu innych zespołach, The 
Hickoids, Plainfield, Attic Ted, Sudden Impoise Group, Corduroy, The Degenerates - w 
sumie to nawet graliśmy przez pewien czas jako Rancid, długo, długo przed tym znanym 
Rancid. Grałem również w The Dick, poza tym w duecie jazzowym z Walterem 
Danielsem. Grałem w wielu zespołach, można by zrobić z tego długą listę. Z tych 
ostatnich to właśnie 50 Million, Attic Ted i Sudden 
Impoise Group - to te kapele, w których grałem w San 
Marcos. 

- Czy oprócz The Reaction jesteście jeszcze 
zamieszani w inne projekty muzyczne? 

Uz - Ja i Wadę tworzymy Instant - Wadę gra na 
gitarze a ja tańczę. Nie jest to typowy zespół, nie 
gramy piosenek. Można by to określić jako 
eksperyment, dużo improwizacji i hałasu. Jako 
Instant wystąpiliśmy na razie tylko 4 razy, to jest nasz 
najnowszy projekt. 

Wadę - jest również The Reaction Freedom 
Machinę - nasz free jazzowy twór. Gramy w nim z 
naszymi przyjaciółmi Grady and Margie z Attic Ted, 
rzadko, gdyż oni mieszkająna stałe w Teksasie. 

- Powiedzcie coś o swoich płytach, ile do tej 
pory wydaliście? 

Wadę - Naszym debiutem był split singiel z 
Neverending Party, zespołem z East Bay, który 
niestety już nie istnieje. Wydał go nasz dobry 
przyjaciel Fred zThrillhouse Records. Później ukazał 
się nasz duży album „Right Now”, wydany przez 
Starcieaner, wytwórnie mojego brata Johna z NYC, 
który gra w Shelishag. Był to 12” winyl jednocześnie z 
CD, ułatwienie dla tych, co nie mają gramofonów. 

Następnie ukazał się nasz kolejny split singiel, tym 
razem z Armedalite Rifle, zespołem z Nowego Jorku, 
z którymi to zagraliśmy wspólną trasę po wschodnim 
wybrzeżu. Poza tym, już w tym roku ukazał się nasz 
10” winyl „We have nothing to loose but boredom”. 

Ostatnim wydawnictwem jest poczwórny split singiel 
z Tulsa, Underground Railroad To Candyland i Killer 
Dreamer, wydany przez Dead Broke Rekerds z Long 


Island. Nawet grałem sobie tą płytkę dzisiaj, i muszę powiedzieć, że nie jest taka zła :). To 
jest dosyć zabawne, wcześniej myślałem, że będziemy na jednej płycie z samymi pop 
punkowymi kapelami, a tak się złożyło, że daliśmy tam nasz najbardziej popowy 
kawałek, więc całkiem to pasuje do siebie. 

C zy wasza muzyka w jakikolwiek sposób się zmieniła na przestrzeni tych 
kilku lat, czy wasze nagrania bardzo się różnią? 

Wadę : Na pewno tak. Kiedy graliśmy z Willem, nasza muzyka była zdecydowanie 
szybsza, on jest można powiedzieć takim super rockowym perkusistą, gra bardzo 
szybko, jak automat. W czasie kiedy razem graliśmy bardzo mi się to podobało, ale jak 
teraz patrzę z perspektywy czasu, to chyba jednak nie pasował do nas aż tak bardzo. 
Jest naprawdę wyśmienitym perkusistą, jednak nasz zespół był jego drugą kapelą i 
rozstaliśmy się, kiedy Wildiidlife - jego główny zespół, przeniósł się do Seattle. Nie chcę 
aby żle to zabrzmiało, że niby mam coś do Willa, ale myślę, że nasze obecne brzmienie 
jest właśnie tym, czego szukałem. Więc jeśli się zdarzy, że Will będzie czytał ten wywiad 
w polskim zinie to niech nie ma nam tego za złe (ogólny śmiech). 

Uz-Kochamy Cię Will!!!!! 

-W jaki sposób powstaje wasza muzyka, robicie to razem, czy jest może jedna 
osoba odpowiedzialna za wszystko? 

Wadę - Ja jestem autorem większości naszego materiału. Liz napisała również kilka 
utworów. Które kawałki są twoje? 

Liz - Ja napisałam „Stitches”, „Hello At last” i jeden z naszych ostatnich kawałków 
„1910”. 

- O czym są wasze teksty, czy są to w jakiś tam sposób zaangażowane teksty. 
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czy raczej osobiste? 

Liz - „1910” jest o duchach. Za każdym razem kiedy jestem w Buena Vista 
Park, mam wrażenie, że ktoś mnie śledzi, że coś/ktoś tam jest. 

Wadę - Ja piszę o różnych rzeczach. Czasami jest to dosyć oczywiste, coś co 
mnie wkurza, to co widzę dookoła i potrzebuję odreagować. Czasami jest to tylko 
zlepek słów, które po prostu brzmiądobrze będąc obok siebie. One również znaczą 
coś, ale powodem dla którego są napisane tak a nie inaczej, jest to, że jest to dla 
mnie jedyna droga aby to wyrazić. Można powiedzieć, że każdy może 
interpretować je według własnego uznania. Również piszę zmyślone historie, jak 
np. „Man from Amsterdam”. Chciałem napisać coś o Amsterdamie do kawałka, 
który brzmiałby jak De Kift. 

-Jak byście opisali waszą muzykę? Jakie są wasze inspiracje? 

Wadę - Mój brat określił nas jako „REACTANGULAR”. Myślę, że nasze 
muzyczne wpływy są bardzo różne. Anthony, powiedz coś od siebie. 

Anthony - Od zawsze byłem wielkim zwolennikiem muzyki lokalnej. 
Wszędzie tam gdzie mieszkam staram się poznawać miejscowe sceny. Tutaj w 
okolicy bardzo lubię The Mass z Oakland, Bottles and Skulls z San Francisco. 
Dorastałem w El Paso, w Teksasie i stamtąd bardzo lubię Egon - byli naprawdę 
świetni, Universal Recover - to jeden z moich ulubionych zespołów, oczywiście At 
The Driver In. Scapegoat z Las Cruces z Nowego Meksyku. W wielu z tych 
zespołów byli moi dobrzy przyjaciele, mnóstwo ludzi, trudno ich tutaj wszystkich 
wymienić. Ważne jest to, że wiele kapel było bardzo oryginalnych, nikt nikogo nie 
kopiował, tylko tworzył coś swojego, swoje własne brzmienie. 

Wadę - Ja dzisiaj słuchałem dużo Hickey. Wczoraj była ósma rocznica śmierci 
Matty Luv, lidera Hickey. Bardzo lubię The Ex, to chyba mój numer jeden. Z 
nowszych zespołów to lubię szwedzkie Masshysteri. Dużo ostatnio słucham Zea. 

Poza tym bardzo lubię noisy free jazz, muzykę eksperymentalną, improwizacje. Polskich 
zespołów zbyt wiele nie znam, ale bardzo mi się podoba El Banda i Post Regiment. 

Anthony - Muszę jeszcze wspomnieć o Jimie Ward ze Sparty, z mojego rodzinnego 
El Paso. Jego album ze Sleepercar to prawdziwy killer. Również płyty Sparta, sądla mnie 
bardzo ważne. PodobniejestzAtThe Driver In, czyli Jimie i Cedric. Później jeszcze Mars 
Volta. Obie te kapele są naprawdę dobre, do tego Jimie Ward, on ciągle mieszka w El 
Paso, a wielu ludzi związanych z tamtejszą sceną dawno się wyprowadziło. Ja jestem 
dobrym przykładem, mnie już tam nie ma. To bardzo ważne dla mnie, boja ciągle kocham 
El Paso, w pewien sposób mi to imponuje. Śledzę jego twórczość od czasów, kiedy był 
jeszcze w liceum i dobrze jest wiedzieć, że ciągle tworzy. 

Liz -A moje muzyczne inspiracje? Bach? 

Anthony - Chyba nie do końca o to nam chodziło, (śmiech) 

Liz - Wszystko mnie inspiruje. Z kapel, które od razu przychodzą mi do głowy, 
bardzo lubię 999, Gang Of Four, The Clash. Kiedyś miałam okazję widzieć Joe 
Strummera na żywo w Nowym Jorku. Myślę, że właśnie klasyczny brytyjski punk 
rock jest tym, czego najbardziej lubię słuchać. 

J ak dobrze wiecie, wywiad ten ukaże się w Polsce i po polsku. Czy 
kiedykolwiek byliście w Europie? Może nawet w Polsce? 

Liz - Pierwszy raz byłam w Anglii w 1987 roku, jeszcze przed upadkiem muru 
berlińskiego. Potem byłam jeszcze we Francji, ponownie w Anglii. Pamiętam, że 
właśnie tam widziałam 999 na żywo. Pamiętam również, że mieliśmy iść na 
Exploited, aleja nie poszłam - jakoś mi to nie pasowało, obawiałam się, że mogę nie 
wyjść cała z tego koncertu. Byłam również w Holandii, na początku lat 90. Tam 
widziałam Nomeansno. W Polsce nigdy niestety nie byłam, ale bardzo chciałabym 
pojechać. Byłam też we Włoszech. 

Wadę - Ja byłem w Europie w 1995 roku. Pojechałem tam na trasę z Plainfield. 

Nie byliśmy ani w Anglii czy Hiszpanii, ale graliśmy w Pradze, Budapeszcie, 
mieliśmy koncerty w Norwegii, Danii, graliśmy w wielu miejscach we Francji. 

- Jak długa była ta trasa? 

Liz - Byłeś może w Europie na trasie z J Church? 

Wadę - Nie, nie pojechałem z J Church, a trasa z Plainfield trwała, jeśli się nie 
mylę 7 tygodni. 

Liz - A nie graliście przypadkiem wtedy w Norwegii z Turbonegro? 

Wadę - Też nie. Nie graliśmy z Turbonegro, tylko mieszkaliśmy u nich w Oslo. 
Zespół, z którym graliśmy w Oslo, to było coś w rodzaju The Beatles cover band, bardzo 
dziwne, zupełnie do nas nie pasowało. W Polsce niestety nie byłem, nie graliśmy tam. 
Bardzo chętnie bym jeszcze raz tam wrócił oczywiście. 

- Jak często gracie koncerty? 

Wadę - Zazwyczaj jeden, dwa razy w miesiącu. Mamy próby raz w tygodniu. 

- Najczęściej gracie w San Francisco i najbliższej okolicy. Graliście jakieś 
dalsze trasy? 

Wadę - Tak jest, ale planujemy trasę po wydaniu podwójnego singla. Do tej pory 
można powiedzieć, że graliśmy 4 trasy. Pierwsza była wspólna z Robocop 3, kapelą 
która już nie istnieje. Mieliśmy kilka koncertów pomiędzy San Francisco i Seattle. Potem 
byliśmy 2 razy w Austin, w Teksasie, gdzie za każdym razem graliśmy po kilka koncertów. 
No i nasza ostatnia trasa z czerwca tego roku. Polecieliśmy do Nowego Jorku i tam 
objechaliśmy wschodnie wybrzeże, wspólnie z tamtejszym zespołem Armedalite Rifles. 
Graliśmy na Long Island, trzy koncerty w NYC - Bronx, dwa razy Brooklyn, potem 
byliśmy w Filadelfii, Baltimore i w New Brunswick w stanie New Jersey. Nie 
graliśmy dłuższych tras. A chciałbym pojechać przynajmniej na 2 tygodnie, 
objechać Teksas, zagrać w Chattanooga w Tennessee - to teraz jest podobno 
jedno z tych miejsc, gdzie muzycznie bardzo dużo się dzieje. Chciałbym zobaczyć 
to na własne oczy, chciałbym zobaczyć, jak ludzie by nas tam odebrali. Kiedy 
graliśmy na wschodnim wybrzeżu, spotkaliśmy się z bardzo dobrym przyjęciem, 
sprzedaliśmy dużo płyt. Wszystko było dobrze zorganizowane, można powiedzieć, 
że człowiek odzyskuje wiarę w ludzi, kiedy widzi, że jednak można się oddolnie 
zebrać i stworzyć coś razem. Zawsze był tam ktoś, kto ofiarował nam pomoc. 
Mieliśmy zapewnione noclegi, jedzenie. Do tego w Baltimore po naszym koncercie 
przyszedł do nas jeden koleś i zaproponował sesję nagraniową. Powiedział, że 
bardzo mu się spodobała nasza muzyka i, że może nas nagrać, jeśli mamy czas. 
Szczęśliwie się złożyło, że kolejny dzień mieliśmy wolny, więc po prostu zostaliśmy 
w Baltimore i nagraliśmy dwa kawałki, zupełnie za darmo, w całkiem nieźle 
wyposażonym studio. Do tego bardzo miło spędziliśmy czas. Facet nagrał nas i 
zmiksował bardzo szybko. Wiedział co i jak. 

- Czy trudno jest grać w San Francisco? 

Wadę - Generalnie nie jest. Jest to miasto pełne miejsc do grania. Myślę, że 
bez problemu można by codziennie chodzić na koncerty. Z tego też powodu ludzie 
są wybredni, jak ma się duży wybór to trudno jest oczekiwać tłumów na każdej 
imprezie. Naszymi ulubionymi miejscami są z pewnością Thee Parkside, 
Knockout, czy Hemlock. To są bary, w których gramy dosyć regularnie. Do tego od 
czasu do czasu zdarzy się nam zagrać tzw. „generator show” (przyp. autora: 
koncert na otwartej przestrzeni zasilany agregatem prądotwórczym, najczęściej 


nielegalny), np. w Dolores Park, czy gdzieś na zamkniętym placu budowlanym. 
Niedawno graliśmy na ulicy przed Pirate Cat Radio - jest to coffee shop, w którym jest 
rozgłośnia radiowa o tej samej nazwie. Jeszcze do niedawna można było ich słuchać 
normalnie z radia na terenie San Francisco, ale niestety odpowiedni urząd postarał się o 
to, aby uniemożliwić im nadawanie i teraz jest to tylko radio internetowe. Wiem, że od 
czasu do czasu można było ich złapać przez radio w Los Angeles, Vancouver, czy nawet 
w Berlinie. Zagraliśmy na chodniku, było bardzo głośno, ale ku naszemu zaskoczeniu 
policja się nie pojawiła. Gramy też regularnie w Thrillhouse Records, z którym wszyscy 
jesteśmy blisko związani. Kilka razy również graliśmy na żywo w lokalnych studenckich 
rozgłośniach radiowych, np. KALX przy uniwersytecie w Berkeley. 



-Jakie są wasze plany na najbliższą przyszłość? 

Wadę - W tym momencie pracujemy nad podwójnym singlem. Będą to dwie 
siedmiocalówki w jednym opakowaniu. Mamy już nagrany materiał na jeden singiel i w 
tym miesiącu będziemy nagrywać 4 piosenki na drugą płytę. Chcielibyśmy też ponownie 
pojechać na trasę w przyszłym roku, tak jak wcześniej wspomniałem. Bardzo chciałbym 
objechać mój rodzinny Teksas. Również marzy nam się trasa po Europie, bardzo 
chcielibyśmy zagrać w Polsce, czy Niemczech. Może za jakiś czas uda się nam to 
zrealizować. 

- Czy chcielibyście coś na koniec dodać? 

Liz - Pozdrawiamy wszystkich czytelników z Polski. Mamy nadzieję kiedyś tam 
zawitać. Póki co możecie nas posłuchać na naszym myspace i youtube. Nasze płyty też 
sądo nabycia poprzez myspace. 

www.myspace.com/thereactionsf 

























REW DWORCE / REW DWORCE / RENO DWORCE / REIVO DWORCE / REW DWORCE / REWO DWORCE / REWO DWORCE 


Przez długi czas musieli z pokorą znosić nazywanie ich „młodszymi braćmi Social Distortion”. Za 
sprawą ostatniej płyty, „Tears Before Breakfast”, Amerykanie z Reno Divorce wyrośli jednak na siłę, z 
którą należy się liczyć. Kwartet z Denver już wcześniej grał przesiąkniętego bluesem i country, 
rock'n'rolla, ale właśnie na swojej najświeższej produkcji zgłosił wyraźne aspiracje do czołówki 
punkowej sceny w USA. Jak jednak przekonuje Brent Lovejoy, gitarzysta, wokalista i lider grupy, 
większym uznaniem cieszy się na starym kontynencie. Dlaczego? O tym już w wywiadzie. (Sebastian) 


S ak to jest z Reno Divorce? Zespół powstał na Florydzie, teraz działa w 
Denver w Koiorado, a ty wcześniej mieszkałeś i grałeś w Kalifornii.. 


Wszystko się zgadza. Założyłem Reno Divorce w Orlando na Florydzie, w roku 
1996 i tam właśnie grupa funkcjonowała przez kolejnych kilka lat, aż do 
krótkotrwałego zawieszenia działalności. W międzyczasie moja była żona 
przeprowadziła się wraz z synem do Denver, więc ruszyłem za nią, aby być blisko 
swojego dzieciaka. Potem dołączył do mnie nasz drugi gitarzysta i razem 
reformowaliśmy zespół. To był rok 2001 i wkrótce później nagraliśmy debiutancką 
płytę. 

Wśród swoich inspiracji wymieniasz masę zespołów - od Misfits, przez Bad 
Reiigion po Siayera, aie praktycznie wszystkie one istnieją od co najmniej 
dwudziestu iat. Nie słuchasz w ogóie nowszej muzyki? 

Lubię dużo różnej muzyki, niemniej faktycznie gustuje głównie w rzeczach z lat 
70. i 80. Zawsze najbliższy był mi kalifornijski punk rock - Social Distortion, 
Adolescents, Descendents, X. Cenię sobie jednak także country & western, a 
zwłaszcza artystów takich jak Buck Owens czy George Jones. Z kolei nasz basista 
wnosi do zespołu fascynacje starym angielskim punk rockiem, ponieważ jest fanem 
The Jam i The Stranglers. 






W EUROPIE JEST NAM LEPIEJ 


Najczęściej porównywani Jesteście do Sociai Distortion. W dużej mierze 
pewnie ze względu na twój wokal, mogący kojarzyć się ze śpiewem Mike'a 
Nessa... 

Tak, porównania do Social D są nagminne. Nie zamierzam zaprzeczać, że ten 
zespół jest dla mnie wielkim źródłem inspiracji, ale myślę, źe podobnie grających grup 
jest tak mało, że jeśli już się jakaś pojawia, to podobne skojarzenia narzucają się siłą 
rzeczy. 

Śiedząc koieje losu Reno Divorce, nie mogę oprzeć się wrażeniu, że 
prześladuje was pech. Przeprowadzka, zawieszenie działalności - to na pewno 
nie ułatwiało wam grania. Skutek Jest taki, że za kilkanaście iat grania 
dorobiliście się Jedynie trzech albumów. 

Ale za to są to naprawdę dobre albumy! Wolę nagrać trzy solidne płyty, niż siedem 
przeciętnych. Przyznaję jednak rację, faktycznie mamy jakiegoś niefarta. Nie 
poddajemy się jednak i robimy swoje. Teraz mamy rodziny, którymi należy się zająć, 
więc jest coraz trudniej, mimo to jednak nie zamierzamy dawać za wygraną. 

/ fo właściwa postawa. 

Jasne, że tak! 

0 swoim ostatnim albumie „Tears Before Breakfast”, mówisz, że Jest 
najlepszy muzycznie i najbardziej dojrzały w dorobku Reno Divorce. 
Jesteś z niego w pełni zadowolony? 


No cóż, to bardzo dobra płyta, która na pewno mogłaby być 
jeszcze lepsza. Pewnie można było spędzić nad nią jeszcze jakieś 
pół roku, ale nie jesteśmy w stanie sobie na to pozwolić. Album 
wyszedł jak należy, są na nim świetne piosenki. Nie mam powodów 
do narzekania. 

Wydawcą „Tears...”Jest belgijskie I Scream Records, labei 
przede wszystkim specjalizujący się w hardcore. Jak doszło do 
waszej współpracy? 

Laurens, właściciel wy^órni jest fanem Reno Divorce od czasu 
naszej pierwszej europejskiej trasy. Często rozmawialiśmy o 
ewentualnym wydaniu się w I Scream, ale przez długi czas 
pozostawało to tylko w sferze planów. Potem jednak jak zmienił się 
skład, dołączył do nas nowy perkusista, a my wzięliśmy się za 
nagrywanie kolejnego albumu, uznałem, że nadarza się idealna 
okazja, aby także związać się z innym wydawcą. 

Już wcześniej wydawaliście nagrania w europejskim labelu - 
angielskim Boss Tuneage. Gracie tak bardzo amerykańską 
muzykę i nie możecie natrafić na dobrego wydawcę w USA ? 

Nigdy tak naprawdę o to nie zabiegaliśmy. Myślę, że to także 
jeden z powodów, dla których cieszymy się większą popularnością w 
Europie (śmiech). Zawsze okazywano nam zainteresowanie na 
starym kontynencie i tak to jakoś wychodziło naturalnie, że 
















pracowaliśmy z tutejszymi wydawcami. Jako muzyk mogę zresztą z czystym 
sumieniem powiedzieć, że lepiej koncertuje nam się w Europie. Ogólnie bardzo nam 
się tu podoba, panuje tu klimat przyjazny artystom. 

Czemu tak uważasz? 

Ludzie bardziej nas tu doceniają, koncerty odbywają się w lepszych klubach, 
publika żywo reaguje, organizatorzy mają zazwyczaj łeb na karku. W Europie panuje 
pewien poziom profesjonalizmu o jaki ciężko w Stanach. 


obowiązki kierowcy, uznaliśmy, że najlepszym sposobem na 
utrzymanie się w stanie przytomności będzie pokruszenie tabletek 
Ritalinu i wciągnięcie proszku nosem. Myślę jednak, że ta jedna 
wspomniana molekuła odpowiedzialna jest za smak, bo paliła nas w 
nosy jak benzyna (śmiech). Jakoś dotarliśmy z powrotem do Denver, 
ale nie było to przyjemne doświadczenie. 

To Jaki macie teraz sposób na utrzymywanie się w formie w 
trakcie tras? 


O K, powiedziałeś, że cieszycie się iepszym odbiorem po tej stronie 
oceanu. Aie przecież Amerykanie powinni mieć taką muzykę Jak 
wasza we krwi. Czemu nie są wam tak przychylni? 

Amerykanie odbierają taką muzykę jako coś oczywistego, wychodzą z założenia, 
że słyszeli ją już wcześniej. Dla Europejczyków Reno Divorce jest nadal czymś 
świeżym. Poza tym nie są tak znudzeni, żywiej interesująsię muzyką. 

A ktoś, kto nie zna Reno Divorce, od której płyty powinien zacząć 
poznawanie waszej muzyki? 

Od najnowszej! Nie, żebym się przechwalał, ale jeśli posłucha „Tears Before 
Breakfast”, to powinien zostać fanem zespołu. Nagrywaliśmy ten album w studiu 
Blasting Room z Jasonem Livermorem, który odpowiadał za brzmienie dwóch 
ostatnich płyt Rise Against, a także współpracował z NOFX i wieloma innymi. 
Produkcja jest więc najwyższej klasy. Same piosenki też są świetne - to prawdziwe 
historie z życia wzięte. Ludzie mogą się z nimi identyfikować, ponieważ każdy znajdzie 
w nich coś dla siebie. Tekstowo „Tears...” są częścią mojej własnej biografii. 

Livermore pracował także ze Screeching Weasel i innymi formacjami pop 
punkowymi. Nie miał problemów z wykreowaniem brzmienia, na Jakim wam 
zależało? 

Żadnych problemów. Partnerem Jasona w studiu jest Bill Stevenson, perkusista 
Descendents, jednego z moich ulubionych zespołów. On wie skąd pochodzimy i jak 
chcemy zabrzmieć. On jest jednym z twórców brzmienia, przy którym dorastaliśmy, 
dlatego tak znakomicie pomógł nam uzyskać nasze własne. Mogę powiedzieć, że 
spełniły się nasze marzenia. 

C zytałem gdzieś ciekawą historię o tym. Jak wciągnęliście kiedyś 
sproszkowany Ritalin (lek pobudzający, stosowany w leczeniu ADHD i 
narkolepsji - przyp. red.), aby utrzymać się w stanie przytomności. 
Mozesz o tym opowiedzieć? 

To miało miejsce jakieś siedem-osiem lat temu. Dzień wcześniej graliśmy w 
Denver, po czym pojechaliśmy do Chicago, które oddalone jest o siedemnaście godzin 
drogi. Tam zaliczyliśmy świetny występ z zespołem The Bomb, nową grupą Jeffa 
Pezzatiego z Naked Raygun. Szkopuł w tym, że następnego dnia mieliśmy być z 
powrotem w domu na 18:00. To był nasz pierwszy koncert w Chicago, więc daliśmy z 
siebie wszystko, ale skutek był taki, że słanialiśmy się na nogach. Przypomniało mi się 
jak w jakimś telewizyjnym dokumencie powiedziano, że skład Ritalinu różni się od 
kokainy tylko jedną molekułą. Wspólnie z drugim gitarzystat, z którym dzieliłem 


W Europie na szczęście prowadzi nasz tour manager (śmiech). 
Możemy więc spać w vanie, a i tak zawsze trafiamy w nowe miejsca 
na czas. Wystarczy nam dużo kawy i herbaty. Eksperymenty z 
Ritalinem to już przeszłość. 

Podczas tej trasy zaniosło was wreszcie do Polski. 

Tak, klub wygląda super. Gramy na tej trasie kilka koncertów w 
Europie Środkowej. 

Mam nadzieję, że spodoba wam się na tyle, że Jeszcze tu 
wrócicie. 

Jestem tego pewien. Nigdy wcześniej nie zapuściliśmy się tak 
daleko na wschód, choć wcześniej odwiedzaliśmy wschodnie 
Niemcy i zawsze było tam wspaniale. 

Jakieś inne plany na najbliższą przyszłość? 

Na pewno kolejne nagrania. Mamy dość materiału na dwie płyty. 
Trochę czasu trwało nim ukazał się nasz ostatni album, więc przez 
blisko rok zdążyliśmy ograć ten materiał podczas tras i lokalnych 
koncertów. W międzyczasie napisaliśmy sporo nowych kawałków. 
Zastanawiamy się także nad kolejną europejską trasą. Może 
zagramy tu ponownie na wiosnę, razem z The Bones, a potem 
jeszcze wpadniemy latem na kilka festiwali. 

Na sam koniec wyjaśnij może co oznacza nazwa Reno 
Divorce? 


Jest takie stare powiedzenie w Ameryce: „ślub w Vegas, a 
rozwód w Reno”. W latach 30. i 40. Reno słynęło jako miejsce, w 
którym najszybciej przyznawano rozwody. Wystarczyło mieszkać 
tam przez sześć tygodni. Praktycznie cała turystyka w mieście 
sprowadzała się do przyjezdnych, którzy wpadali tylko po to, żeby się 
rozwieść. Powstały nawet specjalne rancza, na których mogli się 
zatrzymać. Dla mnie nazwa zespołu oznacza symboliczny koniec 
zmierzch jakiejś relacji, wygaśnięcie miłości. 

Twoja miłość do punk rocka chyba nie wygaśnie? 

O nie (śmiech), jesteśmy _ 

poślubieni na zawsze. Póki nas 


śmierć nie rozłączy. 


Tears Before Breakfast (2009) 
Laugh Now Cry Later (EP) (2004) 
YouYe Oniy Making It Worse (2003) 
Naysayers and Yesmen (2002) 
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NNNW-2010/11: 

SIMBOLA ANTIFASZISTA CD ... DRIP QF LIES 
CD ... KNIFE IN THE LEG "The next 3 stabs" 
CD ... FROM THE DEPTHS / NEXT VICTIM 
split LP ... Ol POLLOI / APPALACHIAN 
TERROR UNIT 7”EP ... ANTIDOTUM "Jedna 
plaga ludzka plaga" LP/CD ... GOYERNMENT 
FLU "Are you sorry now?" LP / CD ... 
MEINHOF "8 drops of blood" CD ... KNIFE IN 
THE LEG / FIX MY HEAD LP ... UZ JSME 
DOMA "Ears" LP ... FAMILY MAN CD ... 
BARAKA FACE JUNTA CD / LP ... A 
BIRTHDAY PARTY BAND "Lead Sky" LP / CD 
... v/a “Silesia Hardcore Omnibus vol.1” 7”EP 
... czosnEk "Sometimes" CD / LP ... KNIFE IN 
THE LEG "No Place For Boys" 7" EP ... 
DEZERTER "Underground out of Poland" LP 
... POST REGIMENT "Czarzły" LP ... 
PANACEA "Humanity is heading for nowhere" 
CD ... MASSKOTKI "Miau miau miau" LP ... 
THE FIGHT “Maldicion” CD / LP ... Ol POLLOI 
“Ar ceol...” CD / CASS 


punk - hard core - noise i inne odchyły od normy 



PO B0X S3 34-400 NOWY TARG POLANO 
www.nnnw.pl sklep.nnnw.pl 
info@nnnw.^l 
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B rett, jak doszło do tego, że 
wyprowadziłeś się z Kalifornii, 
stanu tak żyznego w punk rocka, 
aby przenieść się do Virginii? 

Opuściłem Kalifornię z kilku powodów - 
częściowo osobistych, częściowo 
strategicznych. Czułem, że potrzebuję jakiejś 
większej zmiany. Akurat opuściłem uniwersytet, 
a w ciągu tych czterech lat studiów wiele 
zmieniło się we mnie, zarówno moje 
przekonania jak i zachowanie. Chciałem ruszyć 
się gdzieś, gdzie nikt mnie nie zna, ponieważ 
czułem, że w nowym, spokojnym miejscu będę 
mógł mieszkać samotnie, nie niepokojony przez 
znajomych z przeszłości. Mogłem być tym, kim 
zacząłem się stawać, co pozwoliłoby mi także 
ocenić nowe aspekty własnej osoby. Miałem 23 
lata i żadnych zobowiązań, więc czas wydawał 
się znakomity na taką przeprowadzkę. Gdyby 
mi się nie powiodło, przynajmniej miałbym co 
wspominać. 

Mój wybór padł na Richmond, ponieważ 
wydawało mi się ono dobrym miejscem do 
założenia zespołu. The Riot Before miało być 
grupą, która przede wszystkim koncertuje. 

Chciałem grać jak najwięcej, dopóki ktoś nie 
zwróciłby w końcu na nas uwagi. Niestety złą 
stroną intensywnego koncertowania, 
zwłaszcza w przypadku początkujących 
bandów, jest dewastujący wpływ na finanse. 

Życie w Kalifornii nie jest tanie, zwłaszcza w 
regionie Santa Barbara, skąd pochodzę - tam 
po prostu nie byłem w stanie utrzymać zespołu. 

W Richmond wynajem mieszkania jest tańszy o 
2/3, a lokalna scena muzyczna nie jest tak 
zadufana w sobie. Wschodnie Wybrzeże jest 
również gęściej zaludnione, dzięki czemu nie 
pokonuje się tak wielkich odległości podczas 
tras, oszczędzając tym samym kasę na 
benzynę. Przeprowadzka na wschód była więc 
dla mnie najsensowniejszym wyborem. 

Na początku Jednak Riot Before było 
ponoć niezobowiązującym składem, 
grającym piosenki inspirowane przez NOFX, 
potem używałeś tej nazwy dla swojego 
solowego projektu... Kiedy więc doszło do 
powstania zespołu takiego. Jakim go teraz 
znamy? 

Pierwszy skład zawiązał się jeszcze w 
Kalifornii, pod koniec roku 2003 i od początku 
wydawał mi się niefortunnym projektem. 

Czułem się z tym tak, jak w sytuacji gdy rzucasz 
piłkę do kosza i od razu wiesz, że chybisz. 

Dałem sobie więc spokój po jakichś sześciu 
koncertach, po czym pięć miesięcy później 
zacząłem grać solo. Dopiero w Richmond udało 
mi się poznać odpowiednich ludzi, z którymi 
mogłem założyć nowy skład. Zanim to się stało 
musiałem jednak przetrwać przygnębiające 
osiem miesięcy. Stabilny skład Riot Before 
ukształtował się w czerwcu 2006 roku. Jak więc 
widać, cały proces formowania grupy pochłonął 
blisko trzy lata. 

Czy sposób w Jaki piszesz utwory zmienił się Jakoś po 
przeprowadzce? Przyznasz, że Riot Before brzmi dziś bardzo 
„południowo”. 

Myślę, że największa zmiana zaszła na krótko przed przeprowadzką, 
jeszcze na etapie występów solowych. 

Wcześniej pisałem szybkie melodyjne piosenki 
punk rockowe w stylu zespołów z Fat i Epitaph, 
bo przy nich właśnie dorastałem. Nie mogłem 
już jednak grać w podobnym stylu na 
akustycznej gitarze, więc komponowałem 
utwory, które zachowując punkowy charakter 
mogły być grane solo. Istotnym źródłem 
inspiracji była wówczas dla mnie jedna z 
akustycznych EP-ek Against Me!. Dzięki niej 
przekonałem się, że można zawrzeć pasję punk 
rocka w prostych piosenkach. Przeprowadzka 
także miała na mnie spory wpływ, ale przede 
wszystkim utrwaliła zmiany, które zachodziły już 
w mojej muzyce. Straciłem zainteresowanie 
szybkim graniem na rzecz brudniejszego 
brzmienia. Ludzie, których poznałem w 
Richmond dużo lepiej znali się na takiej 
muzyce. Za ich sprawą poznałem wiele 
nieznanych mi wcześniej bandów. 

Co do owego południowego brzmienia, to 
nie wiem nawet gdzie szukać jego źródła. 


THE RfOT BEFORE 

pamagąląe wydawcom 

pomagasz swo^m atuMmiym zospolom 


Dorastałem w małej farmerskiej osadzie, gdzie 
słuchało się Gartha Brooksa, więc może wspomnienia 
z tamtych czasów wypływają ze mnie, kiedy chwytam 
za gitarę. 


w: 


r 


spomnlałeś o Against Me!, ale wy także 
zrealizowaliście akustyczną EP-kę. Czy 
tak właśnie piszesz, brzdąkając sobie 

na pudle? 

Niemal wszystkie utwory piszę sam na gitarze 
akustycznej lub elektrycznej. Od pewnego czasu 
reszta zespołu coraz śmielej włącza się w ten proces, 
co zresztą bardzo mi odpowiada. W efekcie finalne 
wersje piosenek brzmią czasem zupełnie inaczej, niż 
to początkowo planowałem. Wierz lub nie, ale „The 
Middie Distance”, pierwszy kawałek na płycie 
„Rebellion”, brzmiał jak bezwstydna zrzynka z 
naszego wcześniejszego numeru „5 to 9”, dopóki 
chłopaki nie wzięli się za niego i nie powstrzymali mnie 
przed popełnieniem autoplagiatu. 

Zazwyczaj piszę piosenki oglądając telewizję. 
Telewizja zakłóca tę część mojego mózgu, która 
odpowiada za hiperkrytycyzm, co z kolei pozwala mi 
komponować swobodnie, bez ryzyka, że odrzucę jakiś pomysł zbyt 
pochopnie. Gdy wpadnę na dobry riff, rozwijam go potem w trakcie przerwy 
na reklamę. 

No to Już pójdę za ciosem i zapytam o twoje najważniejsze 
inspiracje? 

Najwięcej inspiracji dostarczało mi dorastanie z 
dala od muzyki. Moi rodzice nie słuchali praktycznie 
niczego, więc nie miałem w domu płyt Beatlesów ani 
Stonesów. W moich rodzinnych stronach nie odbywały 
się żadne koncerty, a jeśli już coś się działo, to w 
mieście oddalonym o 25 mil. Aż do szesnastego roku 
życia nie miałem sposobności słuchać muzyki na 
żywo. Pamiętaj, że działo się to na długo zanim 
internet pozwalał ludziom na takich zadupiach 
odkrywać muzykę. Kiedy Rancid, Green Day i The 
Offspring stały się sławne, ja nadal nie wiedziałem, że 
istnieje taki gatunek muzyki jak punk rock. Dopiero 
kuzyn puścił mi płytę „Heavy Fetting Zoo” NOFX, a z 
radia poznałem kolejne zespoły, o których nigdy 
wcześniej nie słyszałem. 

Moje inspiracje to głównie rzeczy nowe. Nie 
przepadam za Ramones i Black Flag, nie trawię Sex 
Pistols i dopiero kilka lat temu przekonałem się do The 
Clash. Mam za to pokaźny zbiór płyt The Ataris i 
MXPX, a był czas, że wolałem kupić kompakt 
Collective Soul niż Rancid. Wiem, to dość żałosne, ale 
z drugiej strony miałem szczęście odkryć wiele fajnych 
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rzeczy. Jedną z nich było Pedro the Lion, które poznałem zaraz na początku 
jego istnienia. David Bazan wywarł na mnie ogromny wpływ, jeśli chodzi o 
pisanie tekstów. Moim pierwszym koncertem był z kolei występ Good 
Riddance w jakiejś ciasnej kanciapie we Fresno i to zdarzenie odmieniło 
moje życie. Wspomniane Against Me! także należy do moich faworytów. Gdy 
usłyszałem „Impact” z EP-ki „Crime...”, przesłuchałem go jakieś pięćdziesiąt 
razy w ciągu dwóch dni. To było coś, czego dotąd nie znałem, a co z miejsca 
zmieniło moje zapatrywania na muzykę. 

A co z Americaną? Twoje piosenki mają taki folkowy posmak... 


byli członkowie? 

Nie znam osobiście żadnego z chłopaków z Avail, ale wiem, że Tim Barry 
wciąż nagrywa solo. Niektórzy z muzyków Avail udzielają się w grupie o 
nazwie Freeman i z tego, co się orientuję, skończyli właśnie nagrywać płytę. 
Jeden czy dwóch gra także w Smoke or Fire, ale tego nie jestem całkiem 
pewny (były basista Avail, Justin „Gwomper” Burdick dołączył niedawno do 
Smoke or Fire - przyp. aut.). 

Avail to kolejny z zespołów, które przeoczyłem. Koledzy z Riot Before 
mieli to szczęście, że poznali tę grupę, gdy ta była u szczytu formy. 




Nigdy tak naprawdę nie słuchałem Americany i nawet nie znam zbyt 
wielu wykonawców poza Bruce'em Springsteenem. Lubię Bossa, ale do 
niedawna nie byłbym w stanie rozpoznać żadnej z jego piosenek. „Born to 
Run” usłyszałem po raz pierwszy trzy lata temu. Serio! 

Folk jest jednak bliski nam wszystkim. Na uniwerku słuchałem Boba 
Dylana i jako miernemu gitarzyście imponowała mi biegłość, z jaką pisał 
naprawdę poruszające piosenki przy użyciu najprostszych akordów. To na 
pewno od razu mnie chwyciło. Jestem też wielkim fanem Bright Eyes, a 
folkowy styl Conora Obersta też musiał jakoś przeniknąć do muzyki Riot 
Before. 

W asz nowy album „Rebellion” wydaje się 
dużym krokiem naprzód w kwestii 
produkcji. Zwłaszcza, że pracowaliście nad 
nim z J. Robbinsem, którego nazwisko jest uznaną 
marką. 

Każdy z nas zgodzi się chyba, że „Rebellion” jest 
naszym najlepszym materiałem, chociaż jestem świadom, 
że brak nam obiektywizmu. Zawsze odnosiłem wrażenie, 
że najświeższa płyta jest tą najlepszą, co chyba nie jest 
niczym niezwykłym. Na pewno czuliśmy się swobodniej 
grając wspólnie, nabraliśmy też doświadczenia 
zaliczywszy kilkaset koncertów od czasu wydania 
poprzedniego krążka. Na pewno więc w momencie 
nagrywania „Rebellion” Riot Before było lepszym 
zespołem. 

W kwestii przekazu jawicie się jako grupa dość 
upolityczniona, choć podchodząca do wszystkiego ze 
zdrową dozę sceptycyzmu. Podoba mi się twoja 
odpowiedź na słynny cytat z Emmy Goldman na temat 
rewolucji: „Przestań jęczeć i rozpocznij tę rewolucję!”. 

Przekaz Riot Before jest czymś, o czym myślę podczas 
pisania utworów. Teksty oddają stan mojego umysłu, przez 
co są nieco rozwichrzone i być może wewnętrznie sprzeczne. Przez lata 
odchodziłem od rzucania pustymi sloganami, bo zwyczajnie mam ich dość. 
Najstarsza piosenka Riot Before, „Plastic Chests for Plastic Hearts” jest ich 
pełna aż do żenady. Przetrwała wszystkie wcielenia zespołu i nadal stanowi 
dobry przykład tego, jaki kiedyś byłem - bardzo naiwny i zakochany w idei 
oporu wobec całego zła świata. Z czasem jednak zacząłem bardziej 
świadomie wybierać cele i punktować dokładnie, choć nie zawsze jest to 
łatwe. 

Slogany mająto do siebie, że są bardzo treściwe, tak jak choćby ów cytat 
z Emmy Goldman. Używa się ich jednak tak często, że straciły jakąkolwiek 
siłę. Zgadzam się w pełni ze słowami Goldman, niemniej nie zgadzam się z 
pomysłem produkowania naklejek na zderzak z tym hasłem. Takie stickery 
służą jedynie lansowaniu się przez właściciela samochodu, a mnie nie 
interesuje promowanie swojej osoby niczym jakiejś marki. 

Z drugiej strony, teraz, kiedy o tym mówię, czuję się jak dupek, bo pewnie 
wielu ludzi ma taką naklejkę, a ta przypomina im codziennie o tym, w co 
wierzą. Nie powinienem więc może oceniać innych przez pryzmat własnego 
cynizmu. 

Jednym z moich ulubionych zespołów z południa USA było 
pochodzące z Richmond Avail. Nie wiesz co dzisiaj porabiają jej jego 


P rzeglądając amerykańskie ziny, można odnieść 
wrażenie, że w USA jest całkiem fajna scena DIY 
pop punkowych zespołów z południa, działająca 
poza zasięgiem radarów. Masa EP-ek wydanych przez 
maleńkie oficyny, koncerty w mieszkaniach... Świetna 
sprawa, ale wciąż nieznana w Europie. 

Masz rację, chociaż ja ostatnio pilniej śledzę to, co dzieje 
się na północnym wschodzie, niż na południu. Stamtąd 
napływa dużo bombowej muzyki i coraz trudniej nawet jest 
mi za tym nadążać. Podoba mi się kilka zespołów, np. nasi 
przyjaciele z Filadelfii, The Holy Mess. Graliśmy też 
niedawno na jednym festiwalu z bandem o nazwie Captain, 
We're Sinking i ci goście powalili nas na glebę. Jeden z 
wokalistów tej grupy jest bratem Grega zThe Menzingers i te 
związki są zauważalne także w muzyce. Jeff z Bridge and 
Tunnel ma także nowy zespół Thousandaires, którego demo 
rządzi aktualnie w moim odtwarzaczu. Godni polecenia są 
również Grown Ups z Chicago. Wejdź na stronę 
ifyoumakeit.com - można z niej ściągnąć za darmo całe 
mnóstwo kapitalnych nagrań. 

Brett, zamieściłeś na blogu zespołu krótki esej 
zatytułowany „In Defense ofRecord Labels” (W obronie 
wytwórni płytowych). Mógłbyś przybliżyć jego myśl 
leniuchom, którym nie będzie chciało się go przeczytać? 

Napisałem go pod wpływem rozmowy z właścicielem 
pewnej niezależnej wytwórni. Na scenie punkowej panuje 
przekonanie, że wydawcy nie są już potrzebni i że wykorzystują zespoły. W 
ogromnej większości wypadków takie opinie nie mają jednak pokrycia w 
rzeczywistości. Znajomi wydawcy są bardzo poświęceni muzyce i często 
tracą pieniądze, wydając nagrania, które po prostu im się podobają. Poza 
tym doceniam to, że dzięki ich wysiłkom zespół nie musi zajmować się 
marketingiem, bo autopromocja wydaje mi się czymś nieuczciwym. Zawsze 
jest mi głupio, kiedy opowiadam komuś o Riot Before, więc naprawdę wolę 
zdać się na pomoc wytwórni. Wydawcy pomagają też zapłacić za nagranie, 
co bardzo ułatwia życie młodym bandom bez kasy. Powodów, dla których 


należy wspierać niezależne oficyny jest mnóstwo. Pomagając im, pomagasz 
swoim ulubionym zespołom. 

Podobno starasz się, by wydawnictwa Riot Before dostępne były 
także na kasetach. Skąd ten sentyment do starej dobrej taśmy? 

Uważam, że to fajna sprawa zrobić jakąś limitowaną edycję na kasecie. 
Niestety chłopaki z zespołu nie podzielają mojego zdania, więc na razie nie 
wydaliśmy jeszcze żadnej taśmy. Może powinienem sporządzić w tym celu 
petycję? Chociaż nie, to nienajlepszy pomysł... 

Pamiętasz wasz koncert w Krakowie w maju 2008 roku? Tamtego 
wieczoru naprawdę porwaliście publikę. 

Jak mógłbym zapomnieć ten niesamowity koncert?! Wciąż uważam, że 
był to jeden z naszych najlepszych występów i naprawdę szalenie wesoły 
wieczór. Nie wiedzieliśmy czego spodziewać się po wizycie w Polsce, a 
tymczasem w Krakowie przyjęto nas wspaniale. Publika była po prostu 
szalona, a samo miasto okazało się jednym z najpiękniejszych jakie w życiu 
widziałem. Bardzo chciałbym jeszcze raz się tam wybrać. Niestety podczas 
następnej trasy nie zapuścimy się aż tak bardzo na wschód, niemniej z 
pewnością będzie nas jeszcze można zobaczyć kiedyś w Polsce! 


Horseshoes and Hand Grenades 
Fists Buried In Pockets (2008) 
Rebellion (2010) _ 
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nigdy nie eznlein zwetplenia 

SCHWARZEHi SCHAFE 






Jak chyba nigdzie indziej, w punk rocku liczy się nie tylko 
muzyka, ale także ludzie Jacy za nią stoją. Czy są wiarygodni, 
przyjacielscy, szczerzy, i - jakkolwiek to górnolotnie zabrzmi 
- oddani scenie. Ten zespół, a przede wszystkim jego 
wieloletni lider-Armin, spełniają te warunki. 

Schwarzen Schafe działa z przerwami od niemal 25 lat i 
zupełnie nie zwraca uwagi na zmieniające się trendy. Ma 
dość bogatą dyskografię, choć jej większość to single i 
składanki. Niemiecki punk rock nigdy nie miał w Polsce zbyt 
wielu fanów, ale szczególnie najnowsza płyta tej kapeli - 
„Jetzt kommen die Jahre”, może się podobać. I rację miał 
Armin, kiedy mnie przekonywał, że grają dziś po prostu 
ostrego, melodyjnego punk rocka, w którym oprócz języka, 
niewiele typowej niemczyzny (wywiad przeprowadziliśmy 
zanim ją nagrali). O wszystkim zresztą mogliśmy się 
przekonać już wiosną 2010 roku, kiedy Schwarzem Schafe 
po raz pierwszy zagrało w Polsce kilka bardzo udanych 
koncertów i przekonamy się powtórnie w czerwcu 2011, 
kiedy powrócą na kolejne. Póki co zobaczmy co Armin 
opowiedział nam swojej fascynacji punk rockiem, zespole 
oraz wytwórni Campary którą również od lat prowadzi. 
Rozmawiał Sebastian. (B) 


P oświęciłeś temu zespołowi większość życia. Nigdy przez ten 
czas nie ogarniało cię zwątpienie? 

Ufff, rzeczywiście trwa to wszystko już bardzo długo. W punk rocku 
siedzę od ponad trzydziestu lat, a ze Schwarzen Schafe działam od 
ćwierćwiecza - jestem jedynym stałym członkiem grupy. Zwątpienia nigdy nie 
czułem, mimo że przytrafiały się zespołowi zmiany składu i rozpady. Od 
jakichś ośmiu lat funkcjonujemy jednak całkiem stabilnie. 

Pamiętasz jeszcze co zaintrygowało cię w punk rocku przed tymi 
trzydziestoma laty? 

Zaczęło się od tego, jak w 1979 roku usłyszałem pierwszą płytę The 
Clash. Zdobyłem teksty z niej, zacząłem tłumaczyć je na własną rękę... Cały 
ten punk nagle wydał mi się szalenie interesujący. Potem spotkałem kilku 
punków na starym mieście w Dusseldorfie. Tak to się dla mnie zaczęło. 

Punk był w tamtym czasie bardzo polityczny. Brytyjskie punki 
atakowały Margaret Thatcher, polskie sprzeciwiały się komunistycznej 
władzy... Jak to wyglądało w Niemczech Zachodnich? 

Niemiecki punk także był polityczny. Lata 80. to przecież ciągle były 
czasy zimnej wojny. Punki brały więc aktywny udział w ruchu anty- 
militarystycznym i działaniach na rzecz rozbrojenia nuklearnego. To były 
najważniejsze pola działania. Mam wrażenie, że ludzie generalnie byli wtedy 
o wiele bardziej aktywni. 


S chwarzen Schafe dorobiło się pierwszej EP-ki w roku 1987. Czy 
trudno było wówczas młodej punkowej grupie wydać swoje 
nagrania? 

Jeszcze wcześniej zrealizowaliśmy kasetę demo i rozesłaliśmy ją po 
ludzięch. Dzięki niej nawiązaliśmy trochę kontaktów, łatwiej było grać 
koncerty, toteż zachęcony tym, postanowiłem samodzielnie wydać 
zespołowi EP-kę. Z ówczesnym gitarzystą założyliśmy wytwórnię Campary 
Records, którą do dziś prowadzę. Wiedziałem, że sam zrobię to lepiej, niż 
ktokolwiek. Okazało się, że miałem rację, bo debiutancką EP-kę mało znanej 


grupy kupiło ponad siedem tysięcy ludzi. Pozwoliła ona nam także zdobyć 
kolejne kontakty, m.in. w Niemczech Wschodnich. Życzliwi nam dyplomaci 
zabrali część nakładu do NRD (śmiech), dzięki czemu tamtejsze punki mogły 
posłuchać Schwarzen Schafe. Na efekty nie trzeba było długo czekać - 
dostawałem wiele listów stamtąd, a wokalista grupy L'Attentat z Lipska 
rozprowadził na wschodzie 150 egzemplarzy naszej EP-ki. 

Niedługo potem, latem 1988 roku odbyliśmy pierwszą trasę, podczas 
której graliśmy m.in. w Szwajcarii. Na kolejną czekaliśmy trzy lata i wtedy 
koncertowaliśmy w towarzystwie amerykańskiej formacji Broken Toys. W 
międzyczasie, w roku 1990, skontaktowała się z nami wytwórnia ze 
Stuttgartu z zapytaniem czy może wydać nam płytę. Zgodziliśmy się i tak 
powstał nasz debiut, „Ars Justizia”, który rozszedł się w nakładzie pięciu 
tysięcy kopii zanim w ogóle zagraliśmy pierwszy promujący go koncert! To 
były naprawdę dobre czasy dla Schwarzen Schafe. 

Czasami wracacie do utworów z tamtego okresu. Na całkiem 
jeszcze świeżym splicie z Naked Aggression znalazł się nagrany na 
nowo stary numer „Dusseldorf”. 

Zacznę od okoliczności, w jakich powstał ten split. Byłem już wcześniej 
fanem Naked Aggression, spotkałem zespół w 1995 roku w Kolonii, podczas 
jego pierwszej europejskiej trasy. Chciałem już wtedy wydawać w Campary 
nagrania grup, które lubię, ale dopiero dwanaście lat później wpadłem na 
pomysł zrealizowania splitu. Nagraliśmy wówczas „Dusseldorf, ponieważ 
ludzie domagali się tego kawałka. Ja osobiście nie jestem zwolennikiem 
odkurzania starych rzeczy, więc przerobiliśmy go nieco. 

chwarzen Schafe ma na koncie sporo EP-ek, udział w 
szeregu kompilacji, ale tylko dwa duże albumy. Dlaczego? 

W dużej mierze jest to rezultat wszystkich tych zmian w składzie, 
jakim poddany był zespół. Wydaliśmy swego czasu także split z fińską 
Klamydią, bo jeden z jej członków złożył nam taką propozycję. Ten split 
ukazał się w 2003 roku, jakoś po albumie „Auf Der Suche Nach Dem 
Lichf. Mamy też na koncie płytę „Chaos & Dogma”, która jest 
wprawdzie dziesięciocalówką, ale znalazło się na niej jedenaście 
kawałków. W zeszłym roku ukazała się także kompilacyjna płyta „24 
Years of D. I .Y.” nakładem SP Records z Japonii. 

Oprócz Naked Aggression i Klamydii, silne związki łączą was 
także ze szkockim Oi Polloi. Wspólnie koncertowaliście, 
wydawałeś jego nagrania... 

Oi Polloi to moi dobrzy przyjaciele, po raz pierwszy spotkałem ich w 
1989 roku, gdy grali w Dusseldorfie podczas ich pierwszej trasy. Trzy 
lata później spytałem wokalistę czy mogę wydać jakieś ich starsze EP- 
ki. Sprzedawały się nieźle, więc jeszcze kilka lat później wypuściłem 
kompilację nagrań Oi Polloi, „Fight Back” na kompakcie. Rzecz 
spotkała się ze sporym oddźwiękiem, z całego świata dostawałem listy 
z pytaniami o tę płytę, co pomogło szerzej zaistnieć i wytwórni, i 
zespołowi. Przyjaźnię się nadal z chłopakami z Oi Polloi. Wydają swoje 
nagrania w wielu wytwórniach, ale od czasu do czasu także i w moim 
Campary. 

Zostałeś także wydawcą winylowej wersji ostatniej płyty Eye 
For An Eye. 

Bardzo lubię Eye for an Eye od czasów, kiedy w ramach wymiany z 
wytwórnią z Finlandii dostałem ich pierwszy album. Spodobała mi się 
muzyka i bardzo dobry wokal. Potem wpadła mi w ręce druga płyta na CD i 
okazała się jeszcze lepsza! Bardzo chciałem wydać coś Eye for an Eye i tak 
też się stało. Mam nadzieję, że dzięki temu będzie im łatwiej koncertować w 
Niemczech. 

Wytwórnia to dla ciebie chyba przede wszystkim hobby? 

Tak, nie byłbym w stanie zajmować się nią cały czas, ani tym bardziej 
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utrzymać się dzięki niej. Widzisz, 
moje dzieci mieszkają z moją 
żoną niedaleko Bielefeld, a ja 
wciąż siedzę w Dusseldorfie. 

Chcąc je często odwiedzać, 
potrzebowałem kasy, więc 
znalazłem sobie regularną pracę i 
jestem zadowolony, ponieważ 
dzięki niej jestem w stanie odłożyć 
także trochę grosza na wytwórnię. 

Jest ciężko, ale raczej z czasem, 
niż finansami. Zajmuje się 
sprawami Campary po nocach 
albo w trakcie tras. Nawet teraz 
załatwiam różne rzeczy przez 
komputer w każdej wolnej chwili. 

K ilka lat temu zdarzyło 
ci się popełnić kilka 
numerów po 

angielsku, teraz Jednak śpiewasz tylko po niemiecku. 

Po niemiecku pisze mi się po prostu lepiej. Mój angielski nie jest zbyt 
dobry, a ja chciałbym jak najlepiej przelać swoje pomysły na papier. Ojczysty 
język daje mi taką możliwość, a poza tym więcej ludzi rozumie go, bo jakby 
nie patrzeć gramy głównie dla miejscowej publiki. Uważam także, że zb^ 
wiele grup w Niemczech decyduje się na anglojęzyczne teksty, dlatego też 
podoba mi się, że polskie grupy piszą przede wszystkim po polsku. Zawsze 


przecież można przetłumaczyć teksty i zamieścić 
tłumaczenia wewnątrz płyty. 

W tym roku Schwarzen Schafe nagrywa 
nowy album. Możesz coś o nim powiedzieć? 

Będzie to nasz pierwszy materiał od czasu 
albumu „Schrei”. Tamtą płytę nagrywaliśmy nieco w 
pośpiechu, ponieważ chwilę wcześniej doszło do 
kolejnych przetasowań w składzie. Dlatego też 
teraz o wiele więcej ćwiczymy i ogrywamy nowe 
utwory. Trochę zmienił się nasz styl, gramy nieco 
ciężej, bardziej hardcore'owo. Po prostu nowi 
ludzie w zespole interesują się nieco innymi 
brzmieniami. Mam nadzieję, że płyta okaże się 
ciekawa (śmiech). 

Z Dusseldorfu pochodzi także 
najsłynniejszy niemiecki zespół punkowy, Die 
Toten Hosen. Znasz jego członków osobiście? 

O tyle o ile. Die Toten Hosen są szalenie 
popularn 
i w 

Niemczech, ale nie są jakimiś 
moimi dobrymi kumplami. 

Wpadałem na nich w miejscowych 
knajpach, mówiliśmy sobie 
„cześć”, znaliśmy swoje zespoły... 

No i w sumie do tego sprowadzają 
się nasze kontakty. 


ArsJustitia LP1990 
split z Klamydią LP1993 
1985-1995 DCD1996 
Chaos & Dogma CD/10" 1997 
Auf der Suche nach dem Licht LP/CD 2003 
Wir haben noch lange nicht^jenug LP/CD 2005 
Split z Naked A^gression LP 2006 
Sćhrei 12“/MCD 2008 
24 years of D.I.Y. (CD, Japan) 2009 
Jetzt kommen die Jahre CD/LP 2010 



Czeska scena (nie mylić ze słowacką) nie H 
miała dotąd „exportowej“ kapeli punka 77. Ale to ■ 
się systematycznie zmienia za sprawą praskiej H 
skupiny The Fialky, która po wydaniu dwu H 
pełnowymiarowych kompaktów dosziusowała do H 
„siódemkoweJ“ extraklasy. Są obecnie zespołem, H 
który można bez wstydu pokazać w każdym H 
zakątku wszechświata, gdzie tylko dotarła H 
punkowa zaraza, a może i kapkę dalej. H 
Jednocześnie pod każdym względem są wiernymi ■ 
synami swego stylu: przepadają za Ramonesami I H 
Vibratorsami i na każdym kroku podkreślają ile H 
zawdzięczają tym kapelom. Mogliby być ozdobą H 
każdego punkowego żurnalu z modą 77, B 
doskonale się bawią tym co robią, a przede 
wszystkim grają świetne i stylowe punkowe 
kawałki. Dbając o zabawę, nie zapominają, że 
zarówno w życiu jak i punk rock potrzeba też " 
odrobiny inteligencji. Kilka razy zawitali już do 
Polski i myślę, że jeszcze niejeden raz ich 
zobaczymy na żywo, Ale zanim dojdzie do 
kolejnego polsko-czeskiego punkowego 
zbratania, zapraszam na rozmowę, jaką nasz 
czeski łącznik Pavel, przeprowadził z 
♦ _ liderem i autorem 99% 

piosenek zespołu - 


Kećupem. 


C ześć. Nie będziemy chyba kombinować z żadną historią 
zespołu, ani opowiadać o zmianach personalnych, bo sami się 
chyba w tym wszystkim zbyt dobrze nie orientujecie. 
Wystarczy chyba powiedzieć że Fialky grają już 10 lat, nie mają na koncie 
ani jednego LP i o wiele za mało kompaktów. Czy to jest w Czechach jakiś 
standart? 

Kećup: To nie jest żadna reguła. Po prostu jest dużo zespołów które mają 
nadprodukcję i jest też dużo takich które wydają płytę co 6 lat. My i tak jesteśmy 
jednym z tych aktywniejszych, gramy od 2000 i do 2006 wydaliśmy trzy 
demówki na CDR i jednąepkę „United" - wszystko własnym sumptem zespołu. 
Od czasu epki „United" wszystko wydaje nam Papagajuv HIasatel, który jest 
największym punkowym labelem w Czechach. Tam wydaliśmy dwa CD i 
specjalną siedmiocalówkę, którą podarowaliśmy sobie na 10-cio lecie zespołu. 
Myślę, że w przyszłym roku będzie nowa płyta. Czy to jest mało? 

Chyba od urodzenia gitarzysta Green i bębniarz Tom mieszkają w 
Pocernicach czyli na przedmieściach Pragi, Ty jesteś z Zizkova, a skąd 
jest wasz basista? I jaki macie stosunek do Pragi? Korzystacie z tego, że 
jesteście ze stolicy? 

Kećup: Nie wiem czy kryją się za tym jakieś specjalne korzyści. Czasami 
myślę, że nie. Wielu ludzi ma przecież awersje do stolicy. Ale tak czy owak, jak 
się mieszka w jednym miejscu całe życie, to ciężko nie mieć z nim żadnej więzi 
uczuciowej czy emocjonalnej. Tak samo jest w naszym przypadku. Pragę 
kochamy i nigdzie sie nie przeprowadzimy! Ja i Ota, czyli nasz basista, 
dorastaliśmy w Modran, gdzie Ota mieszka do dzisiaj. Jest to taka sama 
dzielnica Pragi jak Pocernice, gdzie mieszka reszta zespołu, tyle, że po drugiej 
stronie miasta. No może jest tam parę starych ładnych willi. A ja od pięciu lat 
mieszkam na Żiżkovie czyli w starej dzielnicy, niemal w samym centrum 
miasta. I jest to z pewnością najbardziej punkowa dzielnica Pragi. Spotkasz 


tutaj masę fajnych ludzi i wszyscy się dogadują - punk jest jeden. Właśnie 
wczoraj byłem na piwie z chłopakami z crust-punkowego bandu Demarche, 
którzy też tutaj mieszkają. Ich bardzo ortodoksyjni fani mieliby pewnie problem, 
żeby sobie to wyobrazić, (śmiech) 

W ydaje mi się, że w Czechach, tak jak chyba na całym świecie, 
bardzo szybko zmieniają się mody i trendy w obrębie punka. 
Parę lat temu był trend na crusta, później było popularne 
ska, a teraz rock’n'roll. Zdążycie szybko zmienić stylistykę kiedy coś 
nowego stanie się popularne? 

Kećup: Dla mnie wierność stylowi jest najważniejsza, a więc „nie"! Zresztą 
jak tak na siebie patrzę, to jestem bardzo mało trendy :) Właściwie The Fialky 
zmieniali styl tylko raz i to była normalna ewolucja. Kiedy się trochę 
nauczyliśmy grać, stwierdziliśmy, że lepiej jest śpiewać o całym życiu niż tylko 
o życiu w knajpach - to cała zmiana naszego stylu, w dodatku dotycząca w 
zasadzie tylko tekstów. Bo jeżeli chodzi o muzykę to zawsze podstawą były i 
będą te same zespoły: Pistols, Vibrators, Buzzcocks czy Ramones... Ażeby 
choć trochę zbliżyć się do poziomu tych kapel, trzeba jednak pograć parę lat. 

Punk 77, który gracie jest chyba bardziej popularny na Słowacji niż w 
Czechach. Tam grają Zona A, Slobodna Europa, Ex Tip. W Czechach 
zespołów punk 77 na tym poziomie nie ma... 

Kećup: Tak jest! Wszyscy tutaj mieli tendencję, żeby grać ostrzejszy punk 
inspirowany nie brzmieniem 77 ale raczej 82. Ale tak było w czasach kiedy 
zaczynaliśmy grać. Teraz sytuacja się trochę zmieniła i jest mnóstwo młodych 
kapel, które też próbują grać klasycznego punka 77, rock'n'rolla czy 
garażowego punka. Na Słowacji wzorowali się na starych brytyjskich 
zespołach 77 od samego początku... Moja przygoda ze Słowacji: Piłem piwko 
przy barze w jednym z Bratysławskich klubów i ktoś się mnie pyta „Kećup, 












THE fWLMY / THE fWŁICY / THE fMLKY / THE fMLItY / TWE fWŁMY / THE fWLICY / THE FMLKY / THE flALKY / THE FMLKY I 


dlaczego nikt poza wami nie gra u was 
takiego punka 77?“. Obok mnie siedział 
Konyk, popatrzył na tego gościa i mówi mu 
„Bo w Czechach są sto lat za małpami". 

Chyba tak jest... 

To będzie najbardziej ambitne 
pytanie tego wywiadu. Porównaj 
czeskie i polskie piwo. Chyba wiadomo 
które jest lepsze... 

Kećup: Oczywiście jestem Czechem, 
więc najlepsze jest dla mnie czeskie piwo. 

Teraz na przykład preferuję Pilsner Urguell 
12 i Kozel 10. Słowackie piwo daje się pić, 
ale nie mam ulubionej marki - po prostu 
pije to co jest w klubie. W Polsce za to 
kocham piwo z sokiem malinowym czy co 
to jest. Bardzo mi to smakuje, a nikt u nas 
tego nie robi. Pierwszy raz spróbowałem 
tej mieszanki na jednym polskim festiwalu. 

Miałem akurat prowadzić samochód w 
drodze powrotnej, więc tam gdzie nalewali 
napoje pokazałem na pojemnik z sokiem. 

A potem beztrosko plotkowaliśmy z 
kumplem z Bulbulators i byłem bardzo 
radosny, że ten sok smakuje prawie jak 
piwo. Kiedy o tym powiedziałem głośno, 
usłyszałem „stary, bo to jest właśnie 
piwo!“. No i zostaliśmy do rana, co się 
okazało dobrym pomysłem, bo impreza była super. 

Czy tatuaże są nieodłączną częścią punk rocka? Ty masz jakieś? 

Kećup.' W naszym zespole najmocniej obtatuowany jest bębniarz Tomas. 
Ma na przykład zajebisty tatuaż przez połowę ręki gdzie jest napis „pocernice 
boys“ co jest tytułem jednej z naszych sztandarowych piosenek. Reszta ma 
tylko jakieś czaszki itd. No i ja mam na ramieniu logo Ramones. Nie palę się do 
tatuaży na całym ciele, ale kiedy jesteś na basenie lub w kąpieli, nie można 
stwierdzić, że jestem fanem najlepszego zespołu na świecie, więc musiałem 
coś z tym zrobić! 

ako jeden z nielicznych zespołów macie w składzie kapeli vana... 
Opowiedzcie o nim, bo wiem, że Wasz stosunek do niego jest co 
najmniej romantyczny. Jak ma na imię? 

Kećup: Nie sądzę, żebyśmy byli specjalnie v\^jątkowi z tego powodu że 
mamy starą Mazdę. Ale może tak jest. Na pewno jesteśmy z nią związani, bo 
tym samochodem jeździliśmy na wszystkie nasze koncerty i oczywiście jest to 
nasz pierwszy van. Nazywa się Dodule - to imię nadał mu nasz basista Ota, bo 
to jest jego van, wziął go w leasing dwa lata temu, żebyśmy mogli zawsze 
dojechać na koncert. Wcześniej jeździliśmy m.in. moim starym fordem kombi, 
ale on jest stanowczo za mały, żeby zabrać cały sprzęt. Oto jest też najczęściej 
kierowcą, więc w tym miejscu mu pficjalnie dziękuję w imieniu zespołu, że 
możemy zawsze wypić piwo, a on musi być trzeźwy. 


Chce się Wam iść do pracy po 
przeimprezowanym weekendzie? 

Kećup: No pewnie, że nie chce ale ciężko opłacić czynsz i rachunki bez 
pracy. 

Jakiś czas temu miałeś problemy z wokalem. Jak to się skończyło? 

Kećup: No niestety od czasu kiedy głos mi zaczął szwankować, główny 
wokal ciągnie bębniarz Tom, a ja śpiewam tylko chórki. Mamy sporo piosenek, 
w których wszyscy śpiewamy chórki, co się rewelacyjnie sprawdza na 
koncertach, bo jest i czad i wybitnie pasuje do naszych kawałków. 

Czy nie jest tak, że „sukces komercyjny“ Fialek zainspirował 
następne pokolenie czeski zespołów punk 77? 

Kecup: (śmiech) Sukces komercyjny to wygląda chyba trochę inaczej, ale 
jest ultra zajebiście, że możemy podróżować po kraju i co weekend grać 
koncerty, na które zawsze ktoś przychodzi i jest zabawa! Ale faktycznie, być 
może jesteśmy inspiracją dla paru zespołów i to mi się podoba. Chociaż jest 
ciężko powiedzieć że to nasza zasługa, bo my z kolei jesteśmy zainspirowani 
starymi zespołami. Naszą zasługą jest chyba tylko to że pomogliśmy odkryć 


ludziom te zespoły. 

Gracie „zwyczajnego” punka 77” z tekstami po czesku, co chyba 
znaczy, że nie bardzo wierzycie, w możliwość zdobycia większej 
popularności za granica? 

Kećup: Oczywiście najważniejsze jest dla nas granie w Czechach i na 
Słowacji, gdzie ludzie kumają teksty. Ale nie boimy się grać gdzie indziej. 
Graliśmy w Austrii na przykład i też było fajnie. Ale tuż po Słowacji i naszych 
rodzinnych Czechach, mnie osobiście najbardziej podoba się polska scena 
punk. Słucham często nagrań Bulbulators, Analogs czy na przykład Prawdy. I 
jest o tyle fajnie, że rozumiem sens tekstów bez mozolnego tłumaczenia ze 
słownikiem. I mam nadzieje, że tak samo jest w Polsce kiedy słuchacie kapel z 
Czech. Cieszę się kiedy ktokolwiek z Polski się nami interesuje i podnieca nas 
każdy koncert u Was. 

Pięć płyt, które zmieniły Twoje życie? 

Kećup: Konkretną płytę mogę wymienić tylko w przypadku Sex Pistols bo 
mają tylko jedną. Ale u większości moich ulubionych zespołów ciężko mi 
wybrać jedną płytę, kiedy podobają mi się wszystkie... Płytą która zmieniła 
moje życie może być pierwszy album Clashów. Miałem trzynaście lat i na 
wakacje z rodzicami wziąłem ze sobą dwie płyty... Byłem jeszcze rocker, który 
szuka swojej drogi, więc jedną był Korn, a drugą właśnie ten Clash. Po tych 
wakacjach wiedziałem już, że bardziej odpowiada mi punk, a płytę Korna 
sprzedałem na bazarze i za tę kasę kupiłem sobie jakąś składankę Exploited, 
chyba „best off”, ale już dokładnie nie pamiętam... W każdym razie mogę 

wybrać najwyżej pięć zespołów, które 
zmieniły moje życie: Ramones, Zona A, 
Clash, N/ibrators i 999. Chociaż jest też 
dla mnie ważny zespół Sex Pistols... 
Przejebane, że nie znalazło się dla 
niego miejsce w podstawowej piątce... 
Słucham od cholery różnych 
punkowych zespołów, ale ta klasyka jest 
chyba dla mnie najważniejsza i na 
każdej imprezie u mnie na chacie, 
zawsze się właśnie tego słucha... 

Dlaczego muzycy opuszczają tak 
świetny zespół jak Fialky? 

Kećup: Nie licząc zupełnych 
początków zespołu, aż tak wielu ludzi 
się przez skład nie przewinęło. W 
pierwszym roku istnienia kapeli 
faktycznie było ich kilku. Ale ja, basista 
Ota i bębniarz Tom jesteśmy w zespole 
już od paru lat i ta część składu jest 
stabilna. Kiedyś okazało się, że jest 
potrzebna druga gitara i to właśnie 
przez tę drugą gitarę przewinęło się 
przez skład, przez cztery lata, dwie 
osoby. W końcu stwierdziliśmy że 
musimy przyjąć naszego starego 
kumpla Marcela Greena, który gra z nami od tej pory, a będzie już dwa lata. I 
chyba jeszcze kilka lat tak będzie. Gitarzyści odchodzili głównie z powodu 
swoich kobiet, którym się nie podobało, że gramy tak dużo koncertów. W sumie 
gramy w każdy weekend i tak przez cały rok. 

Widzicie jakieś różnicę między festiwalami w Czechach, a tymi 
nielicznymi w Polsce ? 

Kećup: Ciężko powiedzieć, bo w Polsce graliśmy tylko raz na festiwalu i to 
w dodatku chyba niezupełnie typowym. Był sponsorowany przez EU, wejście 
było za friko, grały różne rockowe zespoły, a nasz set trwał tylko 20 minut. 
Wkręcił nas tam Iglak z Bulbulators, bo organizował to jakiś jego kumpel i było 
tam całkiem nieźle. A przynajmniej tak mi się wydaje, bo praktycznie nie 
wychodziłem ze strefy gdzie serwowali piwo. Ale u nas i na Słowacji gramy 
bardzo wiele festiwali i przestrzegamy zawsze naszych kumpli, żeby nie pili z 
nami przed naszym koncertem. Po koncercie jest odwrotnie - namawiamy ich. 
Zawsze jest fajnie - jedziesz z kumplami w vanie, grasz muzykę którą 
najbardziej lubisz i jeszcze widzisz że komuś się to podoba. Co może być 
lepszego? 
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Admiratorzy kipiącego od 
złości, szorstkiego i treściwego 
HC/punka o staro-amerykańskim 
rodowodzie muszą koniecznie 
zapoznać się z zespołem, 
zwłaszcza, że swoje wściekłe 
dźwięki odgrywa ze szwedzką 
solidnością. Pochodzący ze 
Sztokholmu kwartet Nice Idiot Jest 
nową załogą starych wyjadaczy, 
związanych z mniej lub bardziej 
znanymi hordami 
hardcore/grind/metal. Gdy tylko 
usłyszałem utwory z ich 
debiutanckiej płyty „This Is Not 
Party”, wiedziałem, że na 
pasażerowych łamach będą 
pożądanymi gośćmi. Oto więc i 
wywiad przeprowadzony z 
gitarzystą Joacimem 
Carlssonem, wokalistą Mikaelem 
Tuominenem i perkusistą Ove 
Wikstenem. W rozmowie nie brał 
udziału jedynie basista Johan 
Norseback, korzystający akurat z 
uroków podróży poślubnej. No to 
lecimy! (Sebastian) 


P ierwsze pytanie nie jest może szczegóinie oryginalne, aie nie 
mogę powstrzymać się od dociekania skąd wzięła się nazwa 
Nice Idiot? 

Joacim: Nazwa narodziła się podczas wyprawy do Japonii, jaką odbyłem 
z innym zespołem, na krótko przed założeniem naszej małej, ostro 
pocinającej załogi. Przewodnik, który oprowadzał nas na miejscu posługiwał 
się specyficzną „japońską angielszczyzną”. W pewnym momencie 
powiedziało Szwedach, że stanowią gromadę „miłych idiotów”. Kiedy potem 
zastanawialiśmy się nad nazwą dla grupy, przypomniał mi się tamten greps. 
Pasowało jak ulał! 

Nice Idiot to młoda stażem ekipa, ale każdy z was grał bądź gra także 
w kilku składach o bardziej rozpoznawalnych nazwach. Możecie Je 
wymienić? 

Mikael: Ja gram na gitarze w zespole Switch Opens, stanowiącym 
idealne połączenie Voivod, Unsane, Black Sabbath i Pink Floyd. Oprócz 
niego coś jeszcze by się znalazło... 

Joacim: Udzielam się w General Surgery, uprawiającym staroszkolny 
szwedzki death metal z dodatkiem gore i odpowiednią dawką humoru. Coś 
jeszcze by się znalazło... 

Ove: Gram na perkusji w grindcore'owym trio Sayyadina. Przez rok 
bębniłem także w Massgrav, jak i śpiewałem w I Quit!, hardcore-punkowym 
zespole, który chciał brzmieć jak Jethro Tuli, ale po pierwsze nie odważył się, 
a po drugie - nie miał dość umiejętności. 

Otwarcie przyznajcie się, że dawno Już zapomnieliście o swoich 
dwudziestych urodzinach, a Jednak gracie - Jak sami to określacie - 
„teenage musie”. 

Mikael: Fakt, nie mamy już dwudziestu lat. Pomnóż dwadzieścia przez 
dwa i będziesz bliższy prawdy. Powstanie Nice Idiot było moim pomysłem, 
wynikłym z silnego afektu do Black Flag, Minor Threat i Bad Brains. Chciałem 
także graćwjednym składzie z tymi chłopakami, bo takie z nich przystojniaki. 

Joacim: Nigdy nie jest za późno na bycie wkurwionym w miejscach 
publicznych. Nawet jeśli zbliżasz się do czterdziestki. 

Ove: Uwielbiann wczesny hardcore, więc kiedy Micke zaproponował mi 
wspólną grę, nie mogłem odmówić. Czy gramy „teenage musie”? Ja w Nice 
Idiot czuję się wyjątkowo dojrzale. Pamiętaj, że to jest mój „powolny” skład. 
Rozumiem, że amerykański hardcore / punk lat 80. Jest waszą 


CH 

wspólną fascynacją? 

Mikael: Tak, a przynajmniej zespoły, które wymieniłem. Nie znam 
się zbytnio na hardcore oprócz klasycznych nazw i niezbyt interesuje 
mnie jego teraźniejszość. 

Joacim: Szanuję i cholernie jaram się wczesnym hardcore'em - 
zarówno muzyką, jak i ideologią. Niekoniecznie już jednak siedzę we 
współczesnym HC. 

Ove: Naszą wspólną fascynacją jest po prostu muzyka. 
Zwłaszcza heavy metal. Ale jasne, wszyscy lubimy stary hardcore. 


fi 


\ a swoim debiucie, „This Is No Party” udało wam się 
odtworzyć żywioł takiego właśnie staroszkolnego 
HC / punka, przy okazji brzmiąc nowocześnie i 
świeżo. Zgodzicie się, że bycie po prostu „zespołem retro” Jest dość 
obciachowe? 

Mikael: Może nie obciachowe, ale na pewno nudne. Cieszę się, że 
słyszysz na naszej płycie świeże wpływy, choć właściwie nie staraliśmy się 
zabrzmieć nowocześnie. 

Joacim: Jeśli dziś podoba mi się jakaś młoda grupa, to zazwyczaj brzmi 
ona zupełnie jak moje ulubione bandy sprzed lat. Nie uważam więc, że 
robienie czegoś retro jest obciachem. Myślę o Nice Idiot jak o hołdzie 
złożonym przez ludzi, którzy sązbyt starzy, by zapamiętać coś nowego, więc 
trzymająsię czegoś, co po prostu się do nich przylepiło. 

Ove: Również nie uważam, by była to jakaś żenada, ale też i Nice Idiot 
nie jest zespołem retro. Jasne, nasze inspiracje pochodzą z wczesnych i 
środkowych lat 80., przy czym nie staramy się za wszelką cenę upodobnić do 
nich brzmieniem. Cieszę się więc, że uważasz, że „This Is No Party” brzmi 
świeżo! 

Jak wam się nagrywało ten materiał? Czuliście się Jakbyście 
pracowali razem po raz pierwszy? 

Mikael: Nie, wprost przeciwnie - zaufaliśmy sobie i zdaliśmy się na nasze 
wyjątkowe umiejętności. Instrumentygrały nam w rękach praktycznie same. 

Joacim: Po wypowiedzi Mickego, nie wiem co powiedzieć. Zatkało mnie. 

Ove: Nigdy wcześniej nie miałem okazji nagrywać aż tyle na setkę (a 
jednocześnie nagrywaliśmy perkusję, bas i gitarę), niemniej szło szybko i 
gładko. Zazwyczaj, ponieważ pierdolnąłem się kilka razy bodajże w kawałku 
„The Snail” i musiałem robić wiele poprawek, co doprowadzało Johana, 
Jockego i mnie samego do szaleństwa. 

Interesujące są teksty utworów, zwłaszcza w połączeniu z oprawą 
graficzną płyty. Micke, wygląda na to, że skupiasz się głównie na 
codziennym życiu, społecznych rolach, pracy i odgrywaniu „miłego 
idioty”. Czy to Jakaś większa opowieść? 

Mikael: Nie, płyta nie przedstawia żadnej konkretnej historii, ale na 
pewno w tekstach pisałem o określonych sprawach. Nie interesuje mnie na 
pewno jakiś macho-idiotyzm, przemoc czy jednowymiarowa polityka. 
Czerpię raczej z codziennych lęków i desperacji. Okładka autorstwa 
Andreasa Friska alias Thank You Satan rzeczywiście świetnie współgra z 
tekstami. 


m.r 
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„This Is Not Party'’ ukazało 
się w Polsce za sprawą 
Everyday Hate Records. Jak 
doszło do tej kooperacji? 

Joacim: Na przestrzeni lat 
parokrotnie spotykałem Andy'ego 
na różnych koncertach granych z 
General Surgery. Bodaj dwa lata 
temu, podczas festiwalu Brutal 
Assault wręczyłem mu demo Nice 
Idiot z pytaniem czy nie chciałby 
wydać nam kompaktu. Potem 
poszło już właściwie z górki. 
Obecnie rozglądamy się za kimś, 
kto podjąłby się winylowej edycji 
płyty, więc jeśli masz jakąś 
sugestię, wal śmiało! 

P odobno zdarza wam się 
opieprzać, więc mam 
nadzieję, że prędzej, niż 
później wybierzecie się za 
morze i zagracie w Polsce. 

Joacim: Spytaj może najpierw 
Andy'ego czemu wydanie albumu 
zajęło mu pół roku, a potem 
możemy pogadać o opieprzaniu 
się. Co do koncertów, to jest taka 
opcja. Bardzo lubię Polskę i mam 
nadzieję, że wpadniemy do was 
kiedyś napić się Źubrówki. 

Mikael; Jeśli ktoś mi powie, że 
jestem leniwy, to chyba zdzielę go 
po łbie! Gram w dwóch zespołach, 
piszę muzykę także poza nimi, 
pracuję na pełny etat i zajmuję się 
rodziną, więc nigdy się, kurwa, nie 
opieprzam! Szanse na koncerty 
zagraniczne są jednak na razie 
niewielkie, z prostej przyczyny - 
Ove ma poważne problemy z ręką. 

Ove: Praktycznie od lutego 
nie tykałem w ogóle pałeczek. W 
tym tygodniu jednak wybieram się 
do nowego lekarza i mam 
nadzieję, że wkrótce mój lewy 
nadgarstek wróci do stanu 
używalności. To, że nie mogę grać 
jest wyjątkowo irytujące. 

No to na finał pytanie na 
rozluźnienie atmosfery. Jak 
skończylibyście takie zdania: 

- Życie w Szwecji... 

Mikael: ...jest dziwne. W 
naszym rządzie zasiadają dziś 
członkowie rasistowskiej 
prawicowej partii o nazistowskim 
rodowodzie. Na samą myśl 
dostaje zimnych dreszczy. 

- Mleko sojowe jest dobre, 
ponieważ... 

Joacim: ...nie rozpierdala mi 
żołądka, jak mleko krowie. Dobra 
rzecz! 

- To nie jest impreza... 
Joacim: Zdecydowanie nie 
jest! Odpisuję na twoje pytania z 
roboty. 

Ove: ...więc przestań się 
dobrze bawić. 

-lanMacKaye... 

Mikael: ...to człowiek, od 
którego zapożyczyliśmy 
wszystko. 

-Punk rock... 

Joacim: ...to styl ubierania się, 
głównie wśród nastolatków. Za 
stary jestem, żeby się nim 
przejmować. 

Ove: ...to sposób na 
zniszczenie twojej duszy. W 
pozytywnym sensie. 

- Szatan... 

Mikael: ...jest 
przereklamowany. Podobnie jak i 
bóg. 


DR iWUHiDEIID 

ZOSTAŁA JUŻ TYLKO APOKALIPSA 



Przed wami zespół, który Już na starcie skazany jest na status legendy. Dr 
Livingdead coraz częściej v^mieniany Jest w czołówce nurtu neo-crossoyeri^ 
chociaż na koncie ma zaledwie dwa materiały demo, a częściej niż w rodzinnej 
Szwecji zdaje się koncertować po drugiej stronie Atlantyku (i to bynajmniej nie 
w Stanach). Koniecznie zapamiętajcie tę nazwę i wypatrujcie płytowego debiutu 
tych zamaskowanych thrasherów, opętanych przez rządzę zniszczenia, fiimy z 
lat 80. oraz starą szkołę hardcore'owo-metalowego łojenia. Póki co zaś, 
polecamy niniejszy wywiad, którego udzielił Pasażerowi gitarzysta grupy, Dr 
Toxic. (Sebastian) 


scenie, dbają o siebie 
nawzajem i za to już należy 
im się ogromny szacunek. 
Brazylijska scena też ma 
się dobrze, a ostatnimi 
czasy pojawiło się na niej 
sporo świetnych bandów, 
że wspomnę tylko o 
N/iolator, Lowlife, PPG, 
D.E.R. czy D.F.C. 

Musisz przyznać, że 
Dr LMngdead stał się 
prawdziwą internetową 
sensacją, mając na 
koncie jedynie dwie 
demówki. O odzewie z 
Brazylii już 
wspomniałeś, ale czy z 
innych części świata 
dostajecie równie wiele 
maili od ludzi 
dopytujących się o 
zespół? 

Takie maile napływają 
cały czas - z Rosji, USA, 
Niemiec, Anglii, Indonezji, 
Chile... zewsząd! Niektórzy 
piszący wydają się wręcz 
oburzeni, kiedy 
wyjaśniamy im, że nie 
jesteśmy związani z żadną 
wytwórnią płytową ani 
agencję koncertową. Ale 
właśnie to jest fajne, że nie 
mając na koncie dużej płyty 
i działając w pełni DIY, 
osiągnęliśmy już całkiem 
sporo. Teraz zostaje nam 
już tylko totalna 
apokalipsa. Cały świat nas 
pozna... już wkrótce, już 
Niebawem. 



Z a kilka tygodni lecicie do Meksyku, a za sobą 
macie już koncerty w Brazylii. Dr LMngdead 
podbija Amerykę Łacińską? 

To wspaniałe! Koncerty w Meksyku nie są jeszcze co 
prawda potwierdzone na 100% - czekamy wciąż na 
załatwienie kilku drobnych formalności, niemniej 
nawiązaliśmy sporo cennych kontaktów w Ameryce 
Łacińskiej. Na dobrą sprawę właśnie stamtąd 
otrzymaliśmy pierwszy konkretny odzew na naszą 
muzykę. Dzieciaki pisały do nas, dopytując się czy mamy 
w planach odwiedzić Brazylię itd. Mamy już za oceanem 
grono przyjaciół, sporą grupę sympatyków, a nawet 
prawdziwych „cycos”. Brazylia na zawsze pozostanie 
naszym drugim domem. 

Nie doświadczyliście tam żadnych kulturowych 
kolizji? 

Jasne, że doświadczyliśmy! Pierwsze, do czego 
trzeba było przywyknąć to znacznie wolniejszy upływ 
czasu, zwłaszcza w 
porównaniu ze 
Szwecją. W Brazylii 
generalnie panuje 
bardzo luźna 
atmosfera, czasem 
nawet aż za bardzo. 

Przykładowo nasz 
pierwszy koncert w 
Rio miał zacząć się o 
23:00, ale ostatecznie 
na scenę mogliśmy 
wyjść dopiero o 4:30. 

Czyste szaleństwo! 

Tak czy owak, 
ludzie w Ameryce są 
bardzo oddani 


S woją tożsamość utrzymujecie w tajemnicy. 
Mam jednak wrażenie, że żaden z was nie jest 
nowicjuszem na scenie. Możesz wyjawić 
chociaż czy graliście już wcześniej w jakichś innych 
składach? 

Nie graliśmy absolutnie nigdzie. A gdybyśmy nawet 
grali w jakichś zespołach, prawdopodobnie i tak nie 
dowiedziałbyś się w jakich. Zresztą może właśnie teraz 
udzielamy się gdzieś poza Dr Livingdead? Kto wie... 

Wasze nagrania porównywane są najczęściej do 
Suicidal Tendencies i Municipal Waste. Wolicie 
oryginalne brzmienie crossover lat 80. czy może 
współczesny revival ? 

Nie wiem czy rzeczywiście mamy wiele wspólnego z 
Municipal Waste, ale ST zawsze pozostanie jedną z 
najważniejszych naszych inspiracji. W sumie czy to takie 
ważne? Tysiące różnych zespołów brzmi - albo raczej 
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stara się brzmieć - jak Slayer, Overkill, Exodus i in., a nikt 
tego jakoś nie komentuje. 

Nie dbamy o te nowe zespoły grające w podobnym 
stylu, ponieważ w gruncie rzeczy wszystkie one brzmią 
tak samo. Oczywiście zdarzają się wyjątki, ale 
generalnie rządzi słabizna i nuda - triggery, clicki i cały 
ten fajans. Naprawdę robi mi się już od tego niedobrze... 

My jesteśmy ponad tym wszystkim. Może inni potrafią 
wymachiwać swoimi instrumentami dwieście razy lepiej, 
niż my, ale co z tego? Dr Livingdead ma to coś, co czyni 
go wyjątkowym. 

Gdzie wobec tego tkwią wasze muzyczne 
korzenie? W punk rocku, hardcore, meta i u czy może 
połączeniu tego wszystkiego? 

Wszyscy jesteśmy crossoverowymi nerdami. 

Hardcore, punk i metal połączone razem to najlepsze 
kombo. Po prostu nie do przebicia! A zatem nasze 
korzenie sądość mocno poplątane. 

Jakiś czas temu mieiiście okazję wystąpić przed 
Siayerem i nawet spotkać się w cztery oczy z Kerrym 
Kingiem. Jak wypadło spotkanie z patriarchami 
thrashu? 

Goście ze Slayera okazali się fantastycznymi ludźmi. Zwłaszcza Kerry, 
który przedstawił się nam jako „Kerry Burger King” - ten facet jest legendą! 

Pytali nas także o zespół, chcieli dowiedzieć się kim jesteśmy, ale 
niestety nie mogliśmy powiedzieć, ponieważ to ściśle poufna informacja, a 
wręcz największa tajemnica skrywana przed rodzajem ludzkim. 

W ieść głosi, że debiutancki aibum Dr LMngdead Już wkrótce 
ujrzy światło dzienne. Znajdą się na nim jakieś utwory znane 
z demosów? Kiedy premiera? Wydacie go własnym 
sumptem czy nakładem jakiejś wytwórni? 

Album jest już nagrany, a obecnie jesteśmy w trakcie jego miksowania. 
Pracujemy nad tym ze słynnym perkusistą i producentem Fredem Estbym, 
założycielem legendy szwedzkiego death metalu Dismember. 

Mogę powiedzieć, że płyta brzmi świetnie, lepiej, niż mogliśmy się 
spodziewać. Jest zupełnie pozbawiona triggerów i carowych sztuczek - 
nagrywaliśmy całość starym sposobem na taśmę. Połowa utworów to rzeczy 
całkiem nowe, pozostałe zaś - odświeżone starocie. Album powinien ukazać 
się w jakiejś wytwórni, ale to dopiero musi się wyklarować. 

Trzymam kciuki za to, że z gotową płytą zagracie koncert iub dwa w 
Poisce. 


Na pewno odbędziemy inwazję na Polskę i wiele innych miejsc. A kiedy 
już tam zagramy, to nie zamierzamy stać w miejscu. Dr Livingdead zawsze 
daje ludziom coś, co będą długo wspominać - solidny koncert z kilkoma 
niespodziankami, wliczając w to różne doświadczenia wizualne. 

Jednym z tych doświadczeń jest chyba widok waszego 
technicznego, mogącego pochwaiić się ekstrawagancką fryzurą rodem 
z iat 80. Kim jest ten gość i czy nie kradnie on aby całej uwagi pubiiki 
podczas koncertów? 

Nazywa się Mitch Bolton, jest znanym technicznym, który pracował 
wcześniej m.in. ze Scorpions, Van Halen, Cinderellą i Whitesnake, a jego 
fryzura jest po prostu epicka. Nie mam pojęcia jak udało mu się utrzymać tę 
plerezę w takim stanie przez wszystkie te lata. Wiem jednak, że Mitch nie ma 
już żadnych organów wewnętrznych - wszystkie trzeba było amputować. 
Pewnego dnia pewnie go poznasz, bo chociaż mieszka w Los Angeles, to 
nigdy nie ruszamy się na koncert bez niego. To część fenomenu naszego 
zespołu. 

No to ostatnie pytanie - dziesięć najiepszych fiimów iat 80. ? 

W kolejności czysto przypadkowej: „Oni żyją”, „Wielka draka w chińskiej 
dzielnicy”, „Ucieczka z Nowego Jorku”, „Commando”, „Gremliny”, „Coś”, 
„Skanerzy”, „Kiedy Harry poznał Sally”, „Warriors”, „Ghostbusters”. 

Dzięki za wywiad! 



trzy osoby, trzy instrumenty, jeden hałas. 

12 kawałków o strachu, 33 minuty dźwięku, 


zamówienia: 
satanstornade® ymail.com 
orzel77(d)o2.pl 
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W CHAŁUPIE IHA ZUPEŁNYM ZADUPIU 


Ten zespół w równym 
stopniu dba o przestrzeganie 
niepisanych zasad DIY, co i o 
chwytliwe melodie w swoich 
piosenkach. Pochodzący z 
Filadelfii kwartet Dirty Tactics 
to kolejny naładowany pasją 
amerykański ansambl 
parający się punkiem 
szczerym, rześkim i 
podszytym rock’n’rollem. 
Przy odrobinie szczęścia 
tych czterech kolesiów 
zostanie następcami Against 
Me!, a na razie grają gdzie się 
da, tak często jak się da. Jak 
powiadali uczeni w piśmie, to 
właśnie w takich ekipach tkwi 
prawda, a prawda na imię ma 
Punk. 

Zapraszamy do lektury 
wywiadu, jakiego udzieliło 
nam 3 Dirty Tactics: Gary 
(gitara), Chris (gitara) i Dan 
(bas). Wszyscy śpiewają, 
więc i każdy ma coś do 
powiedzenia. (Sebastian) 




DIRTY TACTICS 


J ak to jest z tą punkową sceną w Filadelfii? Zespoły z waszego 
miasta brzmiąjak żadne inne w Stanach. 

Gary: Filadelfia zawsze mogła pochwalić się świetną sceną. Ludzie 
kojarzą to miasto z Kid Dynamite czy Paint It Black. Wiele grup zdążyło 
rozpaść się, a ich członkowie założyli nowe. Ciągle są u nas koncerty, ludzie 
się znają, zainteresowanie punk rockiem nie słabnie. Ledwie zaczęliśmy 
grać po domach u ludzi, mogliśmy liczyć na całkiem spore zainteresowanie 
dzieciaków. 

A znacie osobiście Jasona Shevchuka? 

Gary: Tak, od niedawna gra znowu z Nonę Morę Black, które koncertuje 
u nas dość często. 

Jemu czasem przypisuje się wykreowanie tego filadelfijskiego 
brzmienia. 

Gary: Na pewno Kid Dynamite, w którym onegdaj śpiewał ustanowiło 
pewne standardy, ale dla nas zawsze bardziej liczyły się stare punkowe 
bandy na czele z The Clash. 

Chris: Poza tym bardzo lubimy pop lat 60. - The Zombies, The Kinks... 
Gary: Kolejnym ważnym zespołem w Filadelfii jest rzecz jasna Paint It 
Black. Znamy jego członków, bo często organizująkoncerty w mieście. 

Dan: W Filadelfii popularny jest także hardcore, odbywa się u nas w 
końcu festiwal This Is Hardcore. My nie słuchamy zbyt wiele takiej muzyki, 
ale mamy przyjaciół grających w hardcore'owych składach. 

Gary: Nasza scena ogólnie jest w porządku. Nie jest może duża, ale 
pozostaje żywotna i to jest super. Chociaż my akurat gramy nieco inaczej, niż 
większość zespołów w naszych stronach. 

To fakt, Jak dla mnie bliżej wam chyba do tego szorstkiego 
florydzkiego punk rocka. 

Gary: Lubimy różną muzykę, a gdy połączymy nasze fascynacje do 
kupy, wychodzi z tego takie właśnie brzmienie. Chris zresztą pochodzi z 
Południa, więc może coś jest na rzeczy. 

P ogadajmy o waszej nowej płycie, „It Is What It Is”, bo ta ukazała 
się przed miesiącem. 

Gary: Tak, oficjalnie miała premierę dzień po naszym przybyciu do 
Europy. To była prawdziwa ulga wziąć wreszcie gotowy album do rąk. 
Koncertowaliśmy wcześniej po USA i mieliśmy naprawdę dość, czuliśmy się 
wypaleni. 

Dlaczego? Z powodu dużych odległości do pokonania? 

Gary: To też daje w kość, ale najbardziej dobijające jest to, że w Stanach 
kiepsko traktuje się zespoły. Organizatorzy nie zapewniająjedzenia, rzadko 
kiedy odpalająjakąś kasę, nie dbająo nagłośnienie koncertów... 

Chris: Asamodzielne zorganizowanie trasy graniczy z niemożliwością. 
Gary: Tak więc musieliśmy zrobić sobie przerwę od koncertów i w jej 
trakcie nagraliśmy płytę. 

Chris: To było bardzo męczące, upalne lato. Czuliśmy się kompletnie 


wymięci. Na trzy tygodnie 
zamknęliśmy się w chałupie na 
zupełnym pustkowiu - bez 
elektryczności i bieżącej wody. 
Tam pisaliśmy kawałki. Możesz 
się domyśleć, że nie zawsze 
szło łatwo, więc i piosenki miały 
raczej negatywny wydźwięk, 
żadnego wesołkowatego 
gówna. Kurwa, siedzieliśmy na 
zupełnym zadupiu! 

Dan: Po prostu 
przytargaliśmy tam nasz sprzęt. 
Bez żadnych wielkich planów. 
Chcieliśmy po prostu sobie 
pograć, skoro nie czekały nas 
już żadne koncerty. 

Chris: Potem 

zatrzymaliśmy się na chwilę w 
starym domu mojej babci w 
Teksasie, skąd pochodzę. Tam 
dopracowaliśmy ten materiał i 
nagrywaliśmy demówki. 

Gary: Na płycie znalazła się 
piosenka, w której 
wykorzystaliśmy pianino babci 
Chrisa, nie strojone od lat. „It Is 
What It Is” jest w zasadzie 
albumem z myślą przewodnią. 
Wiele utworów mówi o poczuciu 
zapędzenia w kozi róg. Akurat 
byliśmy bez kasy, świadomi, że 
ten zespół jest wszystkim co 
mamy. Wszystkie uczucia, 
które nam towarzyszyły 
znalazły się w tych kawałkach. 
W końcu nagraliśmy tę płytę u 
mnie w piwnicy. 

Dan: Nie brzmi ona 
wspaniale, produkcja 
niekoniecznie jest zajebista, ale 
to jest nasza muzyka. Tytuł „It Is 
What It Is” jest wymowny, bo 
pokazujemy wszystkim samo 
sedno tego, co robimy. 
Brakowało nam pieniędzy na 
wynajęcie studia, nie mogliśmy 
wynająć nikogo kto by nam 
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pomógł. Mieliśmy tylko te piosenki i odrobinę czasu, 
aby je nagrać. 

Gary: Najważniejsze, że wydaliśmy ten album i 
mogliśmy wziąć go z sobą do Europy. Teraz 
pojawiają się pierwsze jego recenzje, jest jakieś 
zainteresowanie - oby tak dalej. Na pewno cieszę 
się, że ten okres ciężkiej próby już się skończył. „It Is 
What It Is” dowodzi jednak, że można robić swoje 
bez oglądania się na kogokolwiek. Nie trzeba 
wydać góry szmalu, zatrudnić renomowanego 
producenta, odpicować sobie myspace'a i liczyć, że 
ktoś zwróci na ciebie uwagę. Zbyt wiele grup trzyma 
się kurczowo jakichś zasad, a nie o to chodzi w 
punk rocku. Tutaj sam ustalasz reguły, my na 
własnych zasadach wydaliśmy płytę. 

A propos recenzji i zainteresowania 
mediów. Z zaskoczeniem odkryłem, że o Dirty Tactics można było 
przeczytać w Jednym z numerów Punk Rock Confidentiai. 

Gary: Tak, ale dość dawno temu. Znamy Lisę, dziewczynę z redakcji tego 
pisma, a ona zaproponowała, żebym wypowiedział się w sondzie nt. 
ulubionych punkowych książek. Pamiętam, że rekomendowałem któreś z 
wydawnictw Cometbusa. Teraz zdarza nam się coraz częściej udzielać 
komuś wywiadu, odkąd Tony z No Idea pomaga nam w promocji. 

Koiejne nie całkiem typowe medium, które zamieściło wywiad z 
wami to punkowo-erotyczna witryna God's Giris. 

Gary: Tak, ponownie stało się to dzięki znajomościom. Jedna z modelek 
jest naszą znajomą. Poza tym dziewczyna Chrisa też pozowała dla God's 
Girls. 


ie macie nic przeciwko etykietce „pop punk”? Pytam, bo do 
niedawna mogła się ona kojarzyć Jedynie z czymś słodkim i 
niegroźnym, aie w ostatnich iatach objawiło się w USA sporo 
świetnych grup grających punk rocka z meiodiami, aie i dużą dawką 
agresji. Myślę tu o Off with Their Heads czy Fifth Hour Hero, całkiem 
wam pokrewnym. 

Gary: Przywykłem już, że na plakatach nasze brzmienie jest określone 
na sto różnych sposobów. Dorastałem słuchając płyt z Lookout Records i te 
wydawały mi się esencją pop punka lat 90. Później jednak zupełnie co innego 
było określane takim mianem. Na pewno nie boimy się ładnych melodii, bo 
jesteśmy fanami The Kinks, The Who, czy nawet soulu. 

Chris: Mnie tam wszystko jedno. Jak ktoś nas określi, tak będzie OK. 
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Nasza płyta dowodzi, że można robić swoje bez oglądania się na 
kogokolwiek. Nie trzeba wydać góry szmalu, zatrudnić renomowanego 
producenta, odpicować sobie myspace'a i liczyć, że ktoś zwróci na ciebie 
uwagę. Zbyt wiele grup trzyma się kurczowo jakichś zasad, a nie o to 
chodzi w punk rocku. Tutaj sam ustalasz reguły 


Chris: Znamy kilka z tych dziewczyn, bo przychodząna nasze koncerty. 
Gary: Fajnie, że ktokolwiek się nami interesuje. 

Może powinniście nakręć klip z udziałem tych waszych koleżanek? 
Gary: Nie mam nic przeciwko, chociaż wolałbym pobyć w towarzystwie 
ich wszystkich raczej poza planem, (śmiech). 

Chris: Nie chcemy też iść zbyt łatwą drogą. Mamy przyjaciół grających w 
znanych zespołach, ale nie będziemy ich prosić o to, by pozwolili nam 
otwierać jakieś ich koncerty na wielkich scenach. Nie można zawsze grać 
dużych gigów, trzeba też zaliczyć sporo takich gównianych. Do Europy 
wybraliśmy się na własną rękę, nikt nam nie powiedział: „Słuchajcie, 
jesteśmy megazespołem punk rockowym, wybieramy się do Polski, jedziecie 
z nami?”. Ale wideoklip na pewno nagramy i może faktycznie powinniśmy 
zaangażować do niego te dziewczyny. 

Z tego, co mówicie wynika, że musicie ciężko pracować na 
powodzenie Dirty Tactics. Pewnie sporo też do zespołu 
dokładacie. Jak zatem zarabiacie na życie? 

Gary: Robimy co się da. W zeszłym roku zatrudniłem się jako goniec 
rowerowy, bo to była jedyna praca, z której mogłem się urwać jeśli tylko 
znalazłem zastępstwo. Szukamy czego się da, byle zapłacić rachunki. 
Zawsze znajdzie się jakieś zajęcie, choć ja chciałbym myśleć, że moją pracą 
jest gra w Dirty Tactics. 

Chris: Fatalne jest to, że im bardziej jesteś spłukany, w tym większą 
desperację wpadasz. Ja w skrajnych przypadkach przeczesywałem 
mieszkanie, szukając czegoś, co mógłbym sprzedać. Mam taką ultrarzadką 
płytę Carla Sagana, którą może wystawię na eBay, jak mnie bardzo 
przyciśnie. 

Płytę Carla Sagana? I co to 
Jest, Jakiś Jego nagrany wykład 
(Carl Sagan był wybitnym 
astronomem, notabene także 
mentorem Grega Graffina z Bad 
Religion - przyp. aut.) ? 

Chris: Fragmenty jego 
wypowiedzi z serialu „Kosmos”, a z 
drugiej strony jest kwasoryt z tym 
samym motywem, jaki znalazł się 
na ^ycie wysłanej na pokładzie 
Voyagera. W kosmos wysłano 
złotą, a ja mam czarną - wydaną 
przez Third Man Records, 
wytwórnię Jacka White'a. Są jacyś 
chętni? 

Dan: Ciekawe ile warte jest 
„Into the Unknown” Bad Religion? 

Gary: Dosłownie jakieś trzy 
tygodnie temu zatrzymywaliśmy 
się w Anglii u typa z superkolekcją 
punk rockowych płyt. Miał m.in. 
kopię „Into the Unknown” oraz 
wiele innych rarytasów, niektóre 
nawet nie rozfoliowane! 


Gary: To tak 
jeszcze a propos 
przestrzegania 
zasad - wiele 
zespołów decyduje 
się na jakieś 
konkretne 
brzmienie i trzyma 
się go potem na każdym albumie. Moim zdaniem to nudne. Gramy to, co nam 
się podoba, teraz może jest to pop punk, a za chwilę będzie to... 

Chris: Trash pop (śmiech)! 

Gary: Dla mnie pop punk to muzyka w stylu Mr T Experience i podobnych 
grup, a na pewno nie brzmimy podobnie. 

Co czeka was po zakończeniu trasy? 

Gary: Wracamy od USA, mamy w planach kilka dni wolnego, a potem 
wchodzimy do studia. Mamy gotowych jakieś piętnaście kawałków, ale 
wybierzemy z nich może z sześć i zrobimy EP-kę. Pete z Bouncing Souls ma 
nam pomóc i jestem pewien, że jak już z nim pogadamy, to da nam właściwe 
wskazówki. 

Chris: Bardzo nas to cieszy, bo wychowaliśmy się na Bouncing Souls, a 
Pete też na pewno zadba o to, byśmy nagrali się lepiej, niż wtedy w piwnicy u 
Gary'ego (śmiech). 

Gary: W dalszej kolejności może wybierzemy się w kolejnątrasę po USA, 
Na samą myśl o tym jest nam wprawdzie 
słabo, ale to kolejny krok, jaki powinniśmy 
postawić. A każdy krok naprzód jest 
pożądany. 


Love Is Dead, Art Is War (2007) 
Gangster Stamina (EP, 2008) 
It Is What It Is (2010) 




wzmacniacze gitarowe: EngI, Marshall 


Peavey 


kolumny gitarowe: Marshall, Mesa Boogi 

wzmacniacze basowe: Hartke, Tracę Elliot 
kolumny basowe: Hartke , * . A 


DW PDP"FS Fusioh 


drufns 






OPEL'MOVANO 2.8 DJI 
9 osobov^ 


»iVI 


IVIOVANO 


osobowy (long) 












THBILLHOMSE BECOBPS / THBILŁHOUSE BECOBDS / TUBIUHOUSE RECOBDS / THHIUHOMSE BECOBHS / THBBI wnilSF 


PĄ|SQ1IR|ii6| 


....w^era! ^deam DIY 




UJa punkowej mapie świata, San Francisco, jak i cała Bay Area zajmuje 

■1|niewątpliwie ważne miejsce. To właśnie stąd pochodzi Maximum 

^MRocknroll, to w sąsiednim Berkeley jest słynny klub Gilman. 
Większości ludzi w Polsce San Francisco kojarzy się zapewne z Dead 
Kennedys. Tak było w moim przypadku, w czasach, kiedy nic jeszcze nie 
wiedziałem o tym mieście. 

Dla kogoś związanego ze współczesną sceną punk jednym z najbardziej 
interesujących miejsc w San Francisco w ostatnich kilku latach jest Thrillhouse 
Records. Przede wszystkim jest to sklep muzyczny z całkiem niezłą ofertą 
winyli. Oprócz tego odbywają się tam koncerty, wystawy artystyczne, jest 
również mała biblioteka. Thrillhouse Records to również wydawca płyt. 

Pomysłodawcą i założycielem „firmy” jest Fred Schrunk. Tak 
poważny projekt wymagał jednak współpracy wielu ludzi, głównie 
przyjaciół, którym ów pomysł się spodobał. Od kilku lat San Francisco nie 
posiadało punkowego sklepu muzycznego. Wcześniej działał między 
innymi Mission Records, lecz po jego zamknięciu powstała luka, którą 
ktoś w końcu musiał wypełnić. 

Podstówowym problemem było znalezienie lokalu o dobrej 
lokalizacji. San Francisco jest generalnie niewielkim miastem, 
ograniczonym przestrzennie przez ocean i zatokę. Nie ma możliwości 
dalszej ekspansji terytorialnej, z tego też powodu jest bardzo gęsto 
zabudowane i drogie. Wynajęcie lokalu i stworzenie nisko dochodowego 
biznesu jakim jest Thrillhouse Records jest w zasadzie niemożliwe. 
Pomysł na sklep był taki, aby znaleźć dom, w którym mogą mieszkać 
ludzie i w którym jednocześnie da się prowadzić działalność. 

Mówi Fred: Postanowiłem rzucić studia i tylko pracować, aby 
zaoszczędzić kasę. Robiłem w restauracji i żyłem z napiwków, a 
resztę oszczędzałem. Przez rok udało mi się zebrać sporą sumę, 
wystarczająco dużo aby zacząć działać. 

P o dłuższych poszukiwaniach udało się znaleźć odpowiedni 
budynek. Niestety, nie wyglądał najlepiej. Wnętrze było 
zagracone, woda, prąd, gaz, wszystko wymagało naprawy, a w 
zasadzie położenia zupełnie nowych instalacji. Właściciel budynku nie 
chciał nic z tym robić, dawał natomiast wolną rękę. Tylko czynsz miał być 
płacony na czas, reszta zbytnio go nie interesowała. Fred i reszta 
przystali na te warunki. Na szczęście wokół znaleźli się ludzie chętni by pomóc 
przy oczyszczaniu wnętrza, jak również tacy, którzy wiedzieli co nieco o 
budownictwie. Wspólnymi siłami doprowadzili miejsce do porządku, 
wewnątrz zostało zbudowane dodatkowe piętro, gdyż cały lokal był jednym 
wielkim pomieszczeniem, wysokim na około 6 metrów. W części frontowej 
powstał sklep, z tyłu kuchnia, na piętrze łazienka i pokoje dla 6-7 osób. Do 
tego pod całym budynkiem jest piwnica - idealne miejsce na koncerty. Plan był 
taki, aby całość czynszu była pokrywana przez ludzi mieszkających w 


Thrillhouse. Sklep sam z siebie nigdy nie zarobiłby na własne utrzymanie. 

Możliwość robienia koncertów była równie ważna jak sprzedawanie płyt. 
Piwnica wydawała się do tego idealna. Trzeba podkreślić, że w Stanach 
większość koncertów w barach i klubach dostępna jest dla osób powyżej 21 
roku życia. Bardzo rzadko zdarza się, aby były to tzw. "all ages shows” czyli 
koncerty bez ograniczenia wiekowego. Jest to spowodowane tym, że alkohol 
dozwolony jest dla osób powyżej 21 lat. Organizacja „all ages shows” w barze 
wiąże się z wieloma dodatkowymi problemami. Poza sprawdzeniem wieku 


każdej osoby, najczęściej potrzebna jest dodatkowa ochrona, zakłada się 
opaski na ręce ludziom nie mogącym spożywać alkohol. Stąd też wzięły się 
słynne krzyże na dłoniach w kapelach SE, tak jak się znaczy dłonie 
„underaged” czyli tych, którzy jeszcze nie skończyli 21 lat. Wtedy jest jasne, że 
taka osoba nie może pić. Sprzedanie alkoholu „nieletniemu” może się 
skończyć zamknięciem lokalu, dlatego przestrzega się tego prawa bardzo 
skrupulatnie. „Nieletni” również nie mogą opuszczać baru w czasie trwania 
koncertu. Oczywiście na domowych imprezach jest zupełnie inaczej, ale 
mowa jest o lokalach publicznych. 

San Francisco nie posiadało miejsca, gdzie każdy niezależnie od wieku 
mógłby przyjść zobaczyć swoją ulubioną kapelę. Thrillhouse Records 


oznaczał dużą zmianę. W Stanach, w środowiskach undergroundowych 
dosyć popularne są koncerty domowe, organizowane często w piwnicach, czy 
po prostu pokojach. Jest wiele tak zwanych „punk houses”, które regularnie 
organizują imprezy. W San Francisco, ze względu na gęstą zabudowę jest to 
trudne. Mieszkania są zwykle małe, z sąsiadami dookoła i nadmierne 
hałasowanie najczęściej nie wchodzi w grę. Nie oznacza to, że takich 
domowych koncertów nie ma, jednak są one dosyć sporadyczne. Inaczej jest 
po drugiej stronie zatoki, np. w Oakland, gdzie łatwiej jest o odizolowane 
miejsca. Wiele kapel, zwłaszcza tych mniej znanych, gra trasy 
koncertowe, bazując głównie na sieci „punk houses”. Można tak 
przejechać od wybrzeża do wybrzeża cały kraj i prawie codziennie grać 
na domowych imprezach. 




roncerty w Thrillhouse od samego początku były sporym 
sukcesem. Pierwszy odbył się zaraz po otwarciu sklepu w 
Utyczniu 2007 roku. Najczęściej są to darmowe imprezy, 
pieniądze są zbierane tylko dla kapel spoza Bay Area, które grają trasy. 
Cała zebrana kasa zawsze jest przekazywana zespołom. Imprezy 
odbywają się nieoficjalnie, bez wymaganych przez miasto pozwoleń. 
Dlatego też zawsze muszą się kończyć około godz. 22. 

Przez pierwsze półtora roku wszystko przebiegało w zasadzie 
bezproblemowo, oferta sklepu wyraźnie powiększyła się. Koncerty 
odbywały się regularnie, najczęściej 4 razy w miesiącu. 

W sierpniu 2008 roku załoga Thrillhouse Records zorganizowała 
festiwal - Thrillfest. Miała to być 5 dniowa impreza, z koncertami w 
piwnicy budynku i okolicznych barach. Okazało się, że był to 
przełomowy moment, jak to się czasami mówi, co za dużo to 
niezdrowo. Codzienne koncerty w piwnicy wzbudziły zainteresowanie 
policji i trzeciego wieczora impreza została przerwana. Niestety nie był 
to koniec kłopotów. W kolejnych tygodniach oprócz policji pojawili się 
miejscy urzędnicy, straż pożarna, itp. W budynku na stałe mieszkają 
ludzie, a według miejskich planów jest to budynek do wykorzystania 
komercyjnego, a nie mieszkalnego. Do tego piwnica nie spełniała 
wymogów przeciwpożarowych. Są tam tylko jedne drzwi, a w środku 
często bywało ponad 100 osób. W San Francisco, ze względu na liczne 
trzęsienia ziemi, prawo budowlane jest bardzo restrykcyjne. Kontynuacja 
koncertów w piwnicy oznaczała zamknięcie całego budynku. Nikt oczywiście 
nie chciał podejmować takiego ryzyka, więc imprezy zostały wstrzymane. 

Na szczęście kilka miesięcy później znowu można było usłyszeć muzykę 
na żywo w Thrillhouse, ale tym razem na znacznie mniejszą skalę. Zamiast w 
piwnicy, od tamtej pory imprezy odbywają się w kuchni - salonie. Również 
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znacznie rzadziej, 1-2 razy w miesiącu. Nadal przyciągają mnóstwo ludzi i 
pomimo, że nie jest to już to samo co wcześniej, atmosfera jest podobna i 
wszy^ są zadowoleni z takiej możliwości grania. 

*łhrillhouse Records od samego początku jest projektem wiernym 
■ ideom DIY. Wszyscy pracujący tam robią to za darmo. Sklep jest 
B czynny codziennie, od południa do godz. 20. Każdego dnia pracuje 
po 2 osoby, odpowiednio 4 godziny każda. Sukcesem jest, że już od prawie 4 
lat sklep funkcjonuje i ciągle się rozwija. Najlepiej sprzedająsię winyle, których 
wybór jest całkiem duży, co ważne, w bardzo dobrych cenach. Można tam 
znaleźć płyty kapel undergroundowych, których inne sklepy nie chcą brać. 
Jest też mnóstwo klasyki punk rocka. Pieniądze ze sprzedaży płyt w całości 
idą na zakup nowych pł>4 i na rozbudowę sklepu. Czasami pojawiająsię nawet 
płyty z Polski. Fred współpracuje z Maximum Rocknroll i dzięki temu nawiązał 
kontakt między innymi z Pasażerem. Właśnie w Thrillhouse nabyłem płyty El 
Banda, Czosnek, Eye ForAn Eye, czy Dezertera. Czasami też trafia się polska 
muzyka wśród używanych pł^. Pamiętam, że zaraz po otwarciu sklepu 
widziałem tam winyle Homomilitii i Post Regimentu. Kiedyś też znalazłem 
singiel Po Prostu, kasety Sanctus luda i Jude, kilka kaset z QQRYQ. 



prezentuje 


J eśli chodzi o kapele grające w Thrillhouse, są to zespoły lokalne jak i 
spoza Bay Area. Główna idea przyświecająca organizacji koncertów 
to właśnie promowanie i pomoc kapelom będącym na trasie. 
Pieniądze zbierane podczas imprez są w całości przekazywane zespołem 
spoza SF. Niejednokrotnie są to całkiem pokaźne sumy. Od czasu do czasu 
zdarzająsię również kapele spoza Stanów. Kilka lat temu grało tam francuskie 
La Fraction, z pewnością znane w Polsce, czy też The Vicious ze Szwecji. 
Inne zespoły, bardziej lub mniej znane to min. Shelishag, Triclops, The 
Reaction, RVIVR, Songs For Moms, 50 Million i wiele, wiele innych. 

Thrillhouse, jak już wcześniej było wspomniane jest domem dla sporej 
grupy ludzi. Jest to dosyć specyficzne miejsce, wymagające pewnych 
kompromisów od mieszkańców. Większość ludzi jest mniej lub bardziej 
zaangażowana w różne projekty muzyczne. W zasadzie każdy na czymś gra, 
trzech mieszkańcówjest w kapeli Fugitive Kind. 

Od samego początku istnienia Thrillhouse Records, Fred wydaje płyty. Są 
to najczęściej kapele znajomych, czasami wznowienia płyt, które dawno się 
wyprzedały. Zjednąz płyt wydanych przez TR wiąże się ciekawa historia, jaka 
mi się przytrafiła. Pewnego razu, kiedy pracowałem w sklepie, pojawili się 
jacyś francuscy turyści, para w średnim wieku. Muszę dodać, że okolica TR 
nie jest turystyczną częścią San Francisco, więc byłem nieco zaskoczony ich 
wizytą, poza tym tacy ludzie raczej tam nie wchodzą. Po chwili facet pokazał 
mi na swoim telefonie wiadomość i powiedział, że to jest od jego córki i ona 
bardzo by chciała, aby on jej kupił płytę Songs For Moms. Powiedział, że byli 
już wcześniej, ale sklep był zamknięty. Byłem pełen podziwu dla ich 
determinacji. 

Oprócz wspomnianych Songs For Moms, TR wydało również w wersjach 
winylowych min. Fleshies, Surrender, Hey Girl, Onion Flavored Rings, Black 
Rainbow, The Reaction, Shotwell i kilka innych pozycji. 

W spomniany wcześniej festiwal Thrillfest, pomimo problemów z 
policją nie był jednorazową imprezą. Odbyły się dwie kolejne 
edycje tego festiwalu w sierpniu 2009 i 2010 roku, pod zmienioną 
nazwą - „San Francisco is Doomed”. Oba festiwale zostały zorganizowane w 
kooperacji z Maximum Rocknroll. Tak jak wcześniej, koncerty odbywały się 
zarówno w sklepie jak i kilku zaprzyjaźnionych barach w SF. Zagrały między 
innymi: Crime, Shelishag, Screaming Females, Young Offenders, 
Underground Railroad To Candyland, The Headliners, The Reaction, 50 
Million i wiele innych kapel. Trzeba dodać, że były to imprezy benefitowe. Od 
zaprzestania koncertów w piwnicy budynku, ludzie związani z TR postawili 
sobie za cel stworzenie w San Francisco „ALL AGES SHOW SPACE”, czyli 
niezależnego miejsca koncertowego bez ograniczeń wiekowych. Miałoby ono 
pełnić funkcję centrum kulturowego, wspierającego różne rodzaje działalności 
artystycznych. Pieniądze z festiwali, jak i również z licznych innych koncertów 
są właśnie zbierane na ten cel. Jak dotąd niestety, sprawa pozostaje otwarta i 
poszukiwania odpowiedniej lokalizacji trwają nadal. Problemem nie będzie 
tylko otwarcie takiego klubu, ale również późniejsze utrzymanie. Na razie 
pozostaje czekać i wierzyć, że już wkrótce coś się zmieni. 

Jak każde nowe przedsięwzięcie również i Thrillhouse Records 
doświadczał pewnych trudności w początkach swego istnienia. Czasami 
brakowało ludzi do obsadzenia grafiku i sklep nie zawsze był otwarty. Na dzień 
dzisiejszy sytuacja wydaje się być jednak bardzo stabilna. TR wyrobiło sobie 
renomę, jest swoistym magnesem. Nie jest to typowy sklep, jest to także 
miejsce, gdzie można spędzić czas, poznać ludzi, porozmawiać, posłuchać 
muzyki. Dzięki ofiarom różnych osób powstała mała biblioteka, z wieloma 
unikalnymi książkami. W piwnicy znajduje się sprzęt do sitodruku, dostępny w 
zasadzie dla każdego zainteresowanego. 

TR nie miałby prawa istnieć bez zaangażowania wielu ludzi. Wymieniłem 
z imienia tylko jedną osobę, głównego pomysłodawcę i założyciela Fred 
Schrunk. Oprócz niego jest jeszcze mnóstwo innych ludzi, poświęcających 
swój czas i energię. 

Dla kogoś związanego ze sceną niezależną, jest to niewątpliwie jedno z 
najważniejszych miejsc do odwiedzenia w San Francisco. Pokazuje też, że 
dzięki uporowi można coś stworzyć, coś własnego, co jednocześnie służy 
lokalnej społeczności i scala scenę. Tego typu inicjatywy dają dobry przykład i 
mogąinspirować do podobnych działań. 

W sieci można obejrzeć trochę nagranych koncertów z Thrillhouse 
Records, między innymi na moim kanale youtube: 
http://www.youtube.com/user/radkol. 

Więcej informacji można znaleźć na stronach Thrillhouse Records i Ali 
Ages Show Space: http://thrillhouserecords.com/ , www.sfallages.org 

Radek Lecyk (San Francisco, wrzesień 2010) 
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CHAOS W MOJEJ GŁOWIE 
Wydanie ilustrowane 

zbiór prac rysownika Pawła Prystupy 
(aka Pablo) z lat 1992 - 2010. 

Na 104 stronach można zobaczyć żarty, 
rysunki i komixy, których spora część 
Ukazała się na famach takich pism jak 
"Chaos W Mojej Głowie", "Mac Pariadka", 
"Pasażer", "G^araż" i kilku innych. 

Ponadto jest tu wiele rzeczy wcześniej 
niepublikowanych, zarówno starych, 
jak i zupełnie świeżych. Pablo prezentuje 
w tym wydawnictwie również zrobione 
przez siebie plakaty koncertowe, okładki 
fanzinów, projekty koszulek, 
okładki płyt i kaset zespołów 
hardcore-punk. 

Wszystko to na 104 stronach z kolorową 
okładką i częścią prac również w kolorze. 
Punk to nie bułka z serem!!! 


MEINHOF "8 Drops of Blood" LP 

dwunastocalowy winyl zawierający 
30 minut hardcore'owej naparzanki 
z żeńskim wokalem na d-beat'owym 
szkielecie. 


fcE 


PANACEA "Under Blackened Sky" 

"Under Blackened Sky" to drugi album 
w dorobku puławskiej Panacea. 
Zdecydowanie mroczniejszy klimat 
i wolniejsze tempo to to, co odróżnia 
ten materiał od pierwszego albumu grupy 
Zespół postawił na inspiracje spod znaku 
Neurosis i Amen Ra. Melancholii dodają 
subtelne dźwięki altówki, osobiste teksty 
i charyzmatyczny wokal. 

Pozycja obowiązkowa dla fanów 
neurotycznego, monumentalnego grania. 

CD digipack 25zł, 
a na początku 2011 ten materiał 
dostępny będzie na winylowym placku 


cały czas dostępne: 

CARAMBA zine #1 - 10 pin 
BUNKIER zine #13-7 pin 

carambahcpunk@o2.pl 

carambahcpunk@gmail.com 

www.carambapunk.pl 

myspace.com/carambahcpunk 

wkrótce dostępne: 

KOMATOZ LP 

BOREDOM/RIYERS RUN DRY split LP 
PANACEA LP 

THE BOLD AND THE BEAUTIFUL/ICONS OV EVIL split LP 
LET'S KILL GOD/ViaiM OF TRUTH split EP 
S.A.T.A.N/Sufermg Mind 5"ep 
CARAMBA zine #2 












POSTER-in / raSTER-m / POSTER-m / POSTER-ITI / POSTER-lTi / POSTER-ITI / POSTER-ITI / POSTER-ITI / POSTER-ITI 


lP^SEiiR|ii8| 






m 


PosteNti poznałem wczesną jesienią 2009 roku podczas wakacji w Istambule. Podążając na 
koncert Ol Polio! w ramach festu „Resist”, zastanawiałem się nad kondycją tureckiej sceny, których 
przedstawicieli znałem ledwie w szczątkowej postaci. Jeszcze przed koncertem węsząc w distro 
przyuważyłem CDR>om wzmiankowanego zespołu. Wybrałem w ciemno, kierując się doborem 
coverów. Jak się okazało, był to strzał w dwunastkę, bo zespół swoim występem kompletnie mnie 
zmiażdżył. Dla mnie było to objawienie * genialny punk, czy hardcore 82 jaki w UK grał GBH, czy w 
innych rejonach Zykiome A, Olho Seco, czy Malinheads. Ten wieczór był ich! i chociaż nie 
widziałem niestety Oi Polloi, nie sądzę, by dali radę ich przebić. Kilka coverów: od Angeliców do 
Minorów, scenowe obycie, wspólne śpiewy z publiką, gitarzyści w ostro punkowym image'u - 
wszystko wyglądało jak trzeba. Gdybym wiedział jak się prezentują, to przed gigiem kupiłbym także 
ich 3 utworowe demo na CDR (po występie już nie było). Kapela godna szerszej uwagi i szerszego 
zaistnienia, może ktoś szuka kogoś do spiitu? Pomoglibyście nie tylko tej konkretnej kapeli, ale i 
całej scenie, bo wygląda, że jest im to potrzebne. Bardzo dobry zespół! (Grzester) 
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Ijll^im zapytam o Was, to wspomnijcie może coś o początkach sceny punk w 
iHTurcji, którą sami kojarzycie, lub może nie... Do Polski nie dociera zbyt 
^Mwiele informacji o punkach z Turcji. Owszem znamy Rashit, Novaya 
Zemlya, ponad 15 lat temu ukazała się u nas także kaseta HC zespołu Moribound 
Youth, ale o tym nawet w PL niewielu pamięta. Kto zaczął w Turcji grać punk rocka, 
czy ukazały się jakieś płyty etc.? 

Ersin: Niewiele nagrań tureckich zespołów ukazało się w ostatnich 15-20 latach, 
podobnie jak i fanzinów. Ale oczywiście jakieś są. Znamy ludzi ze starszych grup, które 
może i Ty pamiętasz; Tampon, Vae Victis, Crunch, CMUK i The Spinners. Jakkolwiek nie 
ma tutaj czegoś na kształt prawdziwej sceny, więc często zespoły te nie egzystowały 
zbyt długo. Tampon wciąż działa, Rashit poszedł bardziej w stronę mainstreamu i w 
sumie ciężko powiedzieć czy jacyś oryginalni członkowie są do dzisiaj aktywni. Jeśli 
kogoś interesują lata 1978-1999 naszej sceny może rzucić okiem na 
http://www.turkiyedepunkveyeraltikaynaklarininkesintilitarihi.com/. Wyszła także 
książka po angielsku traktująca o punk rocku w Turcji. 

Can: Obeznani w faktach twierdzą, że pierwszym punkowym zespołem w Turcji był 
kolo zwany Tiinay Akdeniz. Jednak osobiście uważam, że jego muzyka to totalne 
gówno. To nie był punk rock, ale po prostu turecki pop rock. Był po prostu kolesiem, który 
wskoczył w modny wówczas trend, (w 1978 ukazał się jego singiel “Mesela Mesele”na 
którym jak byk widniał napis “Punk Rock", ale kolesie na 
okładce wyglądają raczej jak Wojłki Gąssowskie niż Rotteny 
- przyp.G). Według mnie najlepszymi zespołami z 
przeszłości są Rashit (wczesne 90’s), Tampon, Moribound 
Youth i The Spinners. Myślę, że wszyscy jesteśmy tego 
samego zdania. Po tych wszystkich zespołach, które się w 
końcu rozpadły nadeszła druga fala tureckiego punk rocka z 
dobrymi, politycznie zorientowanymi kapelami, które ujrzały 
światło dzienne na początku XXI wieku: Not Madę in China, 
Le§, Less. Wyłączając Leę, wciąż działają, jednak często ich 
muzyka mocno ewoluowała. 

A w druga stronę? Czy jakiekolwiek informacje z PL 
na temat muzyki do Was docierają? Czy Polska to dla 
Was kraj pod tym względem nieznany? 

Can: Tylko kilka zespołów z lat 80’s jak 
Siekiera, Dezerter, Moskwa. Nie mam 
wiedzy o obecnej scenie. 

Ersin: Nie znam polskich zespołów, ale 
mamy wielu ludzi piszących błogi, których 
mogę o to zapytać. Tutaj Polska oznacza 
głównie opór przeciwko hitleryzmowi. Ludzie 
kojarzą także księcia Adama Czartoryskiego, 
który założył małą wieś niedaleko Istambułu; 

Polonezkoy (Adampol), która stała się 
domem dla polskich emigrantów 
politycznych. Nie wiem w sumie jak wielu ich 
jeszcze tam zostało. 

C o skłoniło Was do założenia 
zespołu? Jesteście wszyscy 
młodymi ludźmi, gracie już kilka 
lat... Po co się za to zabierać? Ruch punk 
nie wydaje się teraz zbyt popularny... 

Ersin: Poster-iti powstał w 2003, ja 
dołączyłem w 2006. Nie zrobiłem tego z 
powodu jakiejś mody, to mnie nie 
interesowało. Główny powód? Muzyka 
pomogła wyrazić najlepiej naszą ekspresję, 
nie było lepszego sposobu żeby to zrobić. 

Społeczeństwo u Was wydaje się być 
o wiele bardziej konserwatywne niż w 
większości krajów Europy, sytuacja z 
kontrkulturą wygląda chyba jak w PL 
jakieś 20 lat wcześniej, interesuje mnie, 
czy np. za zielonego irokeza (jakiego nosi 
Mert), czy kurtkę z ćwiekami można łatwo dostać w gębę 
na ulicy, czy mieć problemy z policją, lub kłopoty w 
szkole, rodzinie... Macie jakieś traumatyczne 
doświadczenia w tym względzie? 

Mert: Tak, Turcja jest bardziej konserwatywna niż kraje 
europejskie. To jest efektem wydarzeń, które miały tutaj 
miejsce w 1980. Ludzie boją się policji, wojska, zamachu 
stanu. Mamy tu wiele przesądów na co dzień. Ale są regiony 
gdzie czujesz się komfortowo z zielonymi włosami, ludzie 
odbierają nas jak jakiś freaków i nie ma kłopotu. Za to 
homoseksualiści mają wiele problemów. Nawet idąc ulicą 
może ich ukarać policja, twierdząc, że zakłócają spokój. 
Myślę że to jest głupie i myślę że tak właśnie wygląda 
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propaganda rządu, by 
ludzie bali się siebie 
nawzajem. No i trzeba 
powiedzieć, że odnoszą na 
tym polu sukcesy. 

Can: Jeśli spacerujesz 
gdzieś w centrum, lub w 
jakichś większych 
skupiskach ludzi, to 
zazwyczaj nie ma 
problemu, ale problemy się 
zaczynają gdy jesteś na 
przedmieściach, lub w 
podrzędnych dzielnicach. 

Normalnie większość ludzi 
cię jedynie obserwuje z 
dala, ale mieszkańcy 

przedmieść mogą cię prawdopodobnie nawet zabić za twój wygląd. Tacy ludzie tworzą 
problemy w każdej części miasta, ale na przedmieściach jest ich więcej niż w centrum. 
Mnie osobiście jeszcze nikt nie pobił za wygląd, może to po prostu szczęście... 

Ersin: Znaczenie ma fakt, że generalnie kraje muzułmańskie są bardziej 
konserwatywne niż kraje chrześcijańskie: choć w Turcji ma to i tak najmniejsze 
znaczenie. Jednak Turcy walczyli przeciwko Zachodowi podczas I wojny światowej, co 
stworzyło podwaliny dla antyzachodniej polityki. No i ludzie na ulicy są niekiedy narażeni 
na zachowania wynikające z wrogiego podejścia do zachodniej kultury. Czasami ludzie 
są tutaj gotowi zabić gejów. Jednak jakaś zorganizowana napaść na takie osoby raczej 
nie wchodzi w grę, raczej... Szczególnie w niektórych częściach Istambułu ludzie patrzą 
na ciebie jak na jakiegoś dziwaka. Myślę, że jednak mamy problemy z wyglądem... 
Kiedyś na przykład Mert miałrozbity, czy złamany nos... 

Jaka pozycję zajmujecie na tureckiej scenie? Wydaje się, że Jesteście dość 
poważani: koncerty z dużymi zespołami z Zachodu, wydawnictwa, wyjazdy za 
granicę. Czy Jest Jakiś inny turecki zespół, o którym większość powie: ta kapela to 
podstawa? 

Ersin: Pozycja? No dla mnie te słowo 
oznacza, że jestem nad kimś i ktoś jest pode 
mną. Nigdy nie myślałem o nas w ten 
sposób. Jednak obecnie zdaje się, że 
jesteśmy jedynym zespołem z 
rzeczywistym wpływem i odniesieniem do 
klasycznego punk rocka. Ludzie nas 
doceniają i my ich też doceniamy, ale scena 
o której tu mówimy jest naprawdę mała. 
Publiczność zmienia się za każdym razem z 
wyjątkiem załogi 20-30 osób, które nigdy nie 
zapomną o żadnym koncercie. Czasami 
jesteśmy zrozpaczeni widząc co się dzieje, 
czasami wszystko wygląda jak najbardziej 
OK. Nie różnimy się specjalnie od innych 
zespołów tutaj, może za wyjątkiem tego. że 
mieliśmy trasę w Niemczech i mamy więcej 
kontaktów za granicą. Ciągniemy to 
wszystko dalej i nic więcej. Jeśli grasz z tymi 
samymi ludźmi od dawna, to dość dobry 
występ ci wystarcza i już. Chodzi mi o to, że 
masz stałą publiczność około 20 osób, więc 
nie ma co gadać o żadnej „większości i 
respekcie”. 

Jak doszło do występu z Expioited? 
Podejrzewam, że nie był to 
undergroundowy gig. Gdzie z nimi 
graliście, czy była duża frekwencja i czy 
udało się Wam wypić Jakieś piwo z 
Wattiem? 

Can: Nie, to nie był koncert w duchu 
undergroundu. Było wielu sponsorów, ponieważ był to koncert “słynnego" zespołu. 
Słyszałem, że The Exploited zarobiło ogromną kwotę pieniędzy, coś około 20.000 
euro?!?! Koncert był w miejscu zwanym "Yeni Melek", to jest w Taksim - centrum 
Istambułu. Supporty Exploited nie korzystały z ich sprzętu, siedzieliśmy w oddzielnych 
pokojach, nie było nawet szansy pogadać z nimi, bo czuwała ochrona. 

Ersin: Były plotki pochodzące od zespołów, które też chciały tam zagrać, że 
zagraliśmy tam tylko dlatego, że Can miał irokeza. Ale to było fajne doświadczenie dla 
nas. Oczywiście był czas, gdy słuchaliśmy Exploited, ale teraz to znaczyło tyle, że po 
prostu zespółw duchu punk'80 grał wTurcji i to wszystko. Wattie nie opuścił praktycznie 
kulis. A my przyszliśmy, zagraliśmy i zeszliśmy, tyle. Wattie nie ma specjalnego 
znaczenia dla mnie. The Exploited nie jest dla mnie żadną wielką rzeczą. 

Z kolei Wasz występ z Oi Polloi, to raczej typowo punkowy koncert. 
Widzieliście może Jakaś różnicę w zachowaniu, postawie obu kapel? 
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Can: Oba zespoły zachowywały się 
totalnie odmiennie. Jak mówiłem wcześniej 
The Exploited siedzieli w swojej garderobie i 
wcale nie mieli ochoty na żadne kontakty. Nie 
byli w ogóle ciekawi, jakie zespoły grają w 
Istambule etc. 

Ersin: Różnice nie było trudno zauważyć. 
Same teksty robiły różnicę. Chłopaki z Oi Polloi 
byli tutaj traktowani jak dobrzy przyjaciele i tak 
się też czuli i zachowywali. Ich przekaz dotyczy 
realnych i ważnych dla mnie rzeczy jak: 
ekologia, class war, wyzwolenie zwierząt etc. I 
oczywiste jest, że oni nie robią tego dla 
pieniędzy czy popularności. Uważam, że Oi 
Polloi zawdzięcza swoją popularność właśnie 
swojej szczerości. To jest ta zasadnicza 
różnica między Oi Polloi a Exploited. Chyba nie 
ma innych dużych zespołów z lat 80-tych, tak 
szczerych dla nas. 

Podczas Waszego koncertu 
rozczarowała mnie nieco frekwencja, 
wydawało się, że 3 pubiiki, to członkowie 
zespołów, które tego wieczoru grały. 
Jakbyście oszacowali ilość zespołów i 
załogi w samym Istambule? 

Mert: Powodem zorganizowania koncertu 
Oi Polloi było to, że chcieliśmy spotkać się z 
ludźmi, zebrać trochę pieniędzy dla naszej 
akcji, ale też po prostu nieco się rozerwać 
przed protestami przeciwko spotkaniu IMF. 
Niestety, z powodu kiepskiej organizacji, słabej 
reklamy i marnej solidarności ludzi w 
Istambule, koncert się nie udał. 

Ersin: Myślę że w środku było około 120 
ludzi. W większości gramy dla powiedzmy 60 
osób. Ledwo pamiętam, żebym wcześniej grał 
dla setki ludzi. Rzeczywiście Oi Polloi jest 
dobrze tutaj znane, ale myślę że frekwencja 
byłaby lepsza, gdyby koncert odbył się w 
weekend. Faktem jest, że diy / punk / hc / crust 
itd. ledwo u nas Istnieje, więc nie byłem 
zaskoczony taką frekwencją. 

Będąc w Istambule i przeglądając 
internet znalazłem nieco kontaktów do 
punk kapel, ale w zasadzie jedynie z 
Istambułu i Ankary. Czy w innych miejscach 
też się coś dzieje? Na głębokim wschodzie 
ktoś gra taką muzykę? 

Ersin: Oprócz Istambułu i Ankary, jest 
nieco kapel w Izmirze i Bursie; ale niezbyt 
wiele. Nie wiem, czy bezpiecznie jest mówić 
"wiele" zespołów w Istambule, czy Ankarze. 
Naprawdę nie możemy na serio mówić o 
"scenie" tutaj. Szczególnie ludzie we 
wschodniej Turcji są ekstremalnie 
konserwatywni. Kurdystan jest relatywnie 
bardziej normalny, choć to dotyczy bardziej 
części zachodniej naszego kraju. Tak zwani 
intelektualiści są zorientowani bardziej na 
cywilizację zachodnią, natomiast przeciętni 
ludzie niekoniecznie... Faktem jest, że 
spotykamy się z tak głupim podejściem 
właścicieli pubów, że nie uwierzysz. Nie 
możemy na przykład znaleźć miejsca na 
regularne występy. 

Can: Malaziar pochodzi z Ankary. To jest 
imponujący anarcho hardcore punk band. W 
Istambule ludzie znają ich i kochają bardziej niż 
w Ankarze. Ankara ma więcej metalowców niż 
punks na koncertach. 

C zy utrzymujecie jakieś kontakty z 
punkami z sąsiednich krajów? Grał 
z Wami zespół Bitów Terror, czy 
jeszcze ktoś przyjeżdża, np. z Grecji, lub 
Izraela? 

Ersin: Nie wiem zbyt wiele o muzyce w 
Izraelu. Mamy kontakty z ludźmi w Grecji. 
Chcemy grać u siebie nawzajem, ale są 
problemy z wizami. Mamy kontakt tylko z 
jednym zespołem z Bułgarii. Są naprawdę 
dobre zespoły, które moglibyśmy zaprosić z 
Bułgarii i Grecji, ale to jest jednak odległość i 
później są kłopoty z płaceniem. Na wschodzie, 
w Libanie i Izraelu, kultura punk też istnieje. 
Mieliśmy kontakt z Detox z Libanu ale zdaje mi 
się, że oni teraz wyjechali do Danii. 

Can: Czasami mam kontakt z wokalem 
Detox. Zawsze rozmawiamy o zrobieniu ich 
koncertu u nas i myślę, że kiedy wrócą do 
Libanu, w końcu nas odwiedzą. 

Co robicie na co dzień? Z czego 
żyjecie? Jak wygląda w Turcji sytuacja z 
bezrobociem? 

Can: Niektórzy z nas pracują, niektórzy 
studiują na uniwersytecie. Ja pracuję jako 
grafik komputerowy. 

Mert: Ja zarabiam wykonując tatuaże. 
12% Turków jest bezrobotnych, wliczając w to 
osoby będące absolwentami uniwersytetów, 
jak i analfabetami. 

Ersin: Ja pracuję 6 dni w tygodniu, po 12 
godzin dziennie, co mi zapewnia € 380 
miesięcznej pensji. Ale czynsz wynosi około 
300 €, rachunki jakieś 70€. Jak pomyślisz o 
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tym, to widzisz, że nie zostaje już pieniędzy na jedzenie. 
Oczywiście ludzie zaczęli żyć w grupach w wynajmowanych 
mieszkaniach, żeby ich koszty się rozkładały. Gorzej jest na 
wschodzie. W Diyarbakir spotkałem ojca piątki dzieci, który 
pracuje za 7-8 € na dzień, oczywiście na czarno. Co do 
bezrobocia, to oficjalne statystyki obejmują jedynie 
zarejestrowanych bezrobotnych. Według oficjalnych danych 
stopa bezrobocia wynosi blisko 15 %, co oznacza, że około 3.5 
miliona osób nie ma pracy. Ale ja uważam, że liczba 
bezrobotnych jest nie mniejsza niż 10 milionów. 

Wiem że jesteście anti political band, ale interesuje 
mnie Wasze zdanie na temat terroryzmu jako narzędzia walki 
w kontekście PKK. 

Mert: Myślę, że PKK ma prawo działać. Podczas prac nad 
konstytucją Turcji nikt nie brał pod uwagę wschodu naszego 
kraju. Tam nie było szkół, nie było wody, w zasadzie nie było nic 
poza biedą. Więc mieszkańcy tych ziem przyznali sobie prawo 
do buntu. Gdybym ja się tam urodził, to byłbym jednym z nich. 

Ersin: Jak pisałem ci wcześniej w e-mailu; nie wiem co 
oznacza "anti political”. Myślę że powinniśmy zdefiniować, kto 
określił PKK jako organizację terrorystyczną. O ile mi wiadomo, 
najgorszą organizacją terrorystyczną wokół nas jest rząd. Nie 
jestem zbytnim sympatykiem PKK. Przystępują do niej głównie 
ludzie niewykształceni. Priorytetem PKK powinno być wpływanie 
na wyedukowanie Kurdów. W obozach w północnym Iraku 
powinien być otwarty uniwersytet! Rząd turecki po prostu 
ignoruje Kurdów i zachowuje się tak jakby oni nigdy nie istnieli. 
Mimo to nie pochwalam metod działania PKK. Generalnie 
wspieram ruch kurdyjski i rozumiem, że Kurdowie nie chcą 
mówić "Dumny jest ten, który może powiedzieć, że jest Turkiem" 
(cytat Wielkiej Przemowy M.K. Ataturka, założyciela Republiki 
Turcji i oficjalne motto naszego rządu). Moja matka jest Kurdyjkąi 
ja spędziłem połowę mojego życia w Kurdystanie. Jednak ciężko 
jest prowadzić wojnę partyzancką z ludźmi, którzy nawet nie 
umieją czytać. Po pewnym czasie oni robią to samo, co armia 
turecka. Zdają sobie sprawę co ich motywuje do walki w ich 
kampanii. 

Wydaliście kilka płyt w formie CDR. Czy to Wasza 
postawa jako zespół DIY Was do tego skłoniła, czy 
zwyczajnie nie ma szans na wydanie materiału na innym 
nośniku: winyl, CD, kaseta? 

Can: Jeśli chodzi ci o oficjalne nagrania, to szansę wydania 
CD, czy kasety mająjedynie zespoły z mainstreamu. Mamy kilka 
wy^órni undergroundowych, które wydają nagrania w szerszym 
obiegu, ale one szukajączegoś w rodzaju underground metal lub 
rap. Tak naprawdę drogie jest wydawanie swoich rzeczy. 

Ersin: Wydanie u nas winyla jest absolutnie trudne. Jest to 
extremalnie drogie, a my nie możemy sobie pozwolić, żeby 
chociaż przyzwoicie nagrać swoje utwory, a co dopiero je wydać. 
Planujemy zrealizować album w Niemczech. To 
prawdopodobnie nie będzie DIY, ale może przynajmniej blisko... 
Po wszystkich tych latach prób i doświadczeń, naprawdę bardzo 
zależy nam na tym, żeby w końcu mieć nagrania dobrej jakości. 

Przyznam, że Wasza muzyka - UK 82 sound - to 
prawdziwy miód dla moich uszu. Początkowo graliście 
jednak bardziej w stylu 77. Czy do ewolucji doszło poprzez 
dostęp do większej ilości nagrań, czy stopniowo w miarę 
zmian składu kapeli? 

Ersin: Rzeczywiście, brzmienie UK 82 jest tym, co na nas 
najbardziej inspiruje i chyba najlepiej udaje nam się je osiągnąć. 
Ale gramy także cover Minor Threat. Wczesne brzmienie zespołu 
istotnie było bardziej w typie '77 ponieważ chłopaki w zespole 
słuchali więcej takiej właśnie muzyki. Ozgur był rock n'rollowym 
typem i wydaje się, że zdominował zespół swoją osobowością. 

Can: Kiedy zaczynaliśmy grać wszyscy byliśmy pod 
wpływem '77 punk rocka i kochaliśmy robić taką muzykę. Ale 
czasy się zmieniały i wszystko wpływało na zmianę naszego 
odbioru i tworzenia muzyki oraz tekstów. 

Gracie masę coverów: Bristles, Crass, GBH, Minor 
Threat etc... czy publika zna dobrze takie stare zespoły? 
Śpiewają razem z Wami? Jakie zespoły wywarły na Was 
największy wpływ i dlaczego? 

Ersin: Oczywiście, wiele osób zna i słucha GBH czy Minor 
Threat. Faktycznie, wyłączając Crass, te zespoły mogą być 
uważane z głównych przedstawicieli punka lat 80. Crass jest 
zupełnie inną sprawą do dyskusji, ale między innymi poprzez te 
trzy zespoły doszedłem do słuchania Minor Threat, a to już o 
wiele mądrzejszy zespół niż inne. DC HC to elegancka muzyka w 
każdym bądź razie. 

Can: Kiedy gramy jakiś cover w połowie naszego występu 
publika jest zawsze gotowa by dołączyć na wokal. Ludzie 
uwielbiają usłyszeć swoje ulubione kawałki na żywo. 

Jak często koncertujecie? Czy tylko Istambuł, czy inne 
miasta także? 

Ersin: Byliśmy bardziej zajęci w 2006 i 2007. Ale to 
oznacza, że to było i tak jedynie 5 czy 6 gigów na rok. Jakby 
pomyśleć, to wychodzi, że nie graliśmy więcej niż 8 koncertów 
przez ostatnie dwa lata. Każdy znalazł pracę, więc mamy mniej 
czasu na zespół, organizujemy koncerty w naszym mieście i 
potrzebujemy tylko czasami zagrać poza Istambułem. Ale to się 
nam od roku zdarzyło. Mam nadzieję, że uda nam się to zrobić w 
Anatolii. 

Klub Haymatlos w którym widziałem was ostatnio 
wyglądał na niezależne miejsce z undergroundowym 
duchem. Gdzie zazwyczaj gracie swoje koncerty w pubach, 
klubach? 

Ersin: Raczej nie. Oni majądość ortodoksyjne podejście do 
punkowej muzyki. Zapowiedzieli, że po Resist Fest nie będą już 
gościć żadnej punkowej imprezy. Chyba dlatego chcieli dużo 
pieniędzy za koncert, który próbowaliśmy zorganizować później 
u nich. Niestety, nie możemy sobie pozwolić na granie tam gdzie 
byśmy chcieli i musimy odpuścić. W wielu miejscach nie 
pozwalają nawet na pogo. Gramy więc gdzie tylko możemy. 
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M ieliście krótką trasę w Niemczech. Jak do tego doszło? 
jakie to były imprezy? Co wam się podobało a co nie? 

Mert: Było fajnie, ale zaczęło się desperacko. Najpierw późno 
dostaliśmy wizy z niemieckiej ambasady, więc parę koncertów nam 
wypadło. Potem mieszkaliśmy na sęuacie w Norymberdze, gdzie nieźle 
się bawiliśmy, ale było bardzo zimno więc to było strasznie męczące - grać 
trasę w takim chłodzie 

Ersin: Trasa była krótka z powodu 
kłopotów wizowych. Byłem naprawdę 
bardzo chory w jej trakcie. Podczas 
koncertu na Schwaebisch Gmuend 
Esperanza, które było jednym z 
najlepszych miejsc w jakich wystąpiliśmy, 
niewiarygodnie się upiłem po zaledwie 
dwóch piwach i zasnąłem po koncercie, 
czego jest mi strasznie wstyd. Kiedy teraz 
oglądam wideo z tego koncertu widzę, że 
był on jednym z najgorszych jakie 
kiedykolwiek daliśmy. Zagraliśmy tylko w 
Chemnitz, Monachium i jeszcze gdzieś. 

W Chemnitz było mało ludzi, więc nie 
graliśmy długo, za to w Monachium mimo 
niezbyt dużej publiki koncert był całkiem 
niezły. W rzeczywistości wszystko było 
ok. z wyjątkiem mojej choroby i 
niemieckich glin rzecz jasna. 

Podejrzewam, że trasa w 
Niemczech kosztowała całkiem sporo 
forsy. Czy udało się wam coś na niej 
zarobić? Pewnie gdyby udało się 
odbyć wszystkie 10 koncertów zamiast 
trzech zarobek byłby większy? 

Ersin: Trasę organizowali ludzie z 
Błock Action Musie którzy są naszymi 
przyjaciółmi. Kosztowała dużo, to 
prawda, ale nie zależało nam na zyskach. 

Fajne było to, że możemy przyjechać do 
Europy i świetnie się tam bawić. Być może 
w przyszłym roku znowu tam zawitamy, 
jeśli uda nam się skończyć nagrania. 

W jaki sposób Niemcy jawią się dla 
przeciętnego Turka? W Stambule 
rozmawiałem z jakimś kolesiem na 
ulicy i czas, kiedy pracował w 
Niemczech wspominał jak pobyt w 
raju. Czy ktoś z waszych krewnych tam 
wyemigrował? Czy wy myśleliście o 
tym kiedykolwiek? 

Ersin: Niemcy były piękne, 
szczególnie czarne lasy i wspaniałe 
zielone pola, każdy wie że środkowo- 
zachodnia Europa jest jednym z 
najpiękniejszych miejsc świata, mam tam 
paru krewnych, ale nie mogę tego 
samego powiedzieć o traktowaniu 
emigrantów. Jak to oni mówią - w 
Niemczech są Turkami, a w Turcji 
Niemcami. Wszędzie jest tak samo, kiedy 
przyszedł kryzys ekonomiczny każdy wini 
obcych - tak reaguje kapitalistyczne 
społeczeństwo. Nawet tutaj obwinia się 
Kurdów, a przecież oni nie są imigrantami. 

Mert: Właśnie teraz jeden z moich 
kolegów z pokoju próbuje wyjechać do 
Niemiec ze strachu przed bezrobociem. 

O czym są Wasze piosenki? 

Teksty są ważne, czy to raczej dodatek 
do muzyki? 

Can: Robienie z nich dodatków jest 
głupotą w muzyce punkowej. Punk to coś 
więcej, niż muzyka. Teksty są dla nas 
zawsze bardzo ważne. Nasze piosenki 
dotyczą tematów antywojennych, są 
przeciw patriotyzmowi, mówią o 
problemach z władzami, politykami i 
problemach społecznych 

Ersin: Nie jesteśmy zbyt 
produktywną kapelą, mam swoje teksty w 
domu, ale nie robimy z nich piosenek. 

Nasze piosenki są głównie antywojenne, 
ale tak jak powiedziałem, nie jesteśmy 
specjalnie płodni, zmieniliśmy wiele w 
ostatnich dwóch latach. Moje piosenki są 
krytyczne, mówiąo wojnie klas... Temat warunkuje muzykę. 

Gdzie odbywacie swoje próby? Macie swoje własne miejsce I 
sprzęt? 

Can: Próbujemy w wynajmowanych studiach. Nie są tanie, więc nie 
możemy ćwiczyć cały czas. Mamy swój sprzęt, ale granie w domu, osobno 
nie daje dobrego efektu, kiedy musimy grać później razem. Tymczasem 
nie da rady ćwiczyć całym zespołem w domu z powodu sąsiadów. 

W waszym zespole była kobieta. Zdarzało się to w innych 
tureckich zespołach punkrockowych? 

Can: Dwie dziewczyny były w Poster-iti. Nasza pierwsza wokalistka 
nie jest w zespole w tym momencie. Ale na większości koncertów pojawia 
się jako gość. Mieliśmy też czworo basistów, jedna z nich też była 
dziewczyną. Stała się jednak szykowną laską i już nie ma związków ze 
sceną punkową. Ostatnio widziałem ją kiedy grała z Not Madę in China. 

Na waszym koncercie widziałem kogoś kto deklarował się jako 
SE (Straight-Edge?) Jak to wygląda z wegetarianami, czy są tacy 
wśród punków i jak to jest w społeczeństwie tureckim? 

Ersin: Nie powiem, że jestem wegetarianinem, ale w ostatnich 
miesiącach nie jadłem mięsa, jest to świadomy wybór, nie chcę 
wspomagać tego przemysłu. Znamy wielu wegetarian w punkowej 
społeczności, ale w Turcji jest trochę inaczej. Mięso jest elementem 


kulinarnej kultury. Kiedy mówisz, że jesteś wegetarianinem zaraz ktoś 
gada, że to tylko zwierzę, że jest stworzone dla ciebie bla, bla, bla. 
Wyzwolenie zwierząt i prawa człowieka - to ten sam problem, ta sama 
walka. 

Can: Ludzie z punkowej sceny generalnie uwielbiają palić i pić 
alkohol. SE nie występuję na tureckiej scenie punkowej. Ale stopniowo 
zwiększa się ilość wegetarian i wegan. 

C zy planujecie coś wydać w 
najbliższej przyszłości? 
Myślę, że gracie kawałek 
dobrej muzyki, która powinna stać 
się bardziej znana poza Turcją. Może 
powinniście pojawiać się na jakichś 
składankach za granicą, albo wydać 
CD? Nie macie żadnych ofert? 

Can: Tak, właśnie nagrywamy 
nowy materiał. Prawdopodobnie 
wydamy to jako samemu zrobiony CD-R 
album. Potem mamy zamiar pisać nowe 
piosenki do planowanej płyty na rynek 
niemiecki. Zawsze dostajemy oferty na 
kompilacje, do tej pory pojawiliśmy się 
na jednej - „In the Middie of Nowhere” 
wydanej domowym sposobem w 
Niemczech. 

Najlepszy i najgorszy koncert 
jakikolwiek zagraliście? 

Mert: Najgorszy był ten w 
Esperanza, w Niemczech. Byliśmy 
zmęczeni i się napiliśmy, więc szczerze 
mówiąc nie pamiętamy wszystkiego, 
jednakże publiczność i atmosfera były 
świetne. Najlepszy był zaś w barze Pulp 
w Stambule. Ersin rozwalił scenę i 
zniknął. Nie było tam wielu ludzi, ale 
wiele się działo. 

Can: Zgadzam się, Esperanza była 
najgorsza. Tb był straszny wstyd dla 
nas. Najlepszy koncert, moim zdaniem, 
to promocyjny koncert „An interrupted 
History of Punk Und Underground 
Resource inTurkey” 

Gdzie w Stambule spotykają się 
punki? Jakieś place, puby, miejsca 
gdzie można się czegoś dowiedzieć o 
koncertach. 

Can: Zbieramy się na gdzieś na 
wolnym powietrzu, niestety nie mamy 
żadnego miejsca pod dachem. 

Jak to Jest z narkotykami 
alkoholem w waszym życiu? Czy 
drugi są zabronione? Czy paląc 
shishę uwalacie się przyjaźnie? 

Mert: Jestem przeciwny 
chemicznym produktom, ale alkohol i 
środki naturalne są w porządku. 
Jednakże nie jestem cięty na 
uzależnionych od chemii. To ich własne 
życie. 

Ersin: Jeśli masz na myśli zioło, to 
tak. Czasami może być dobre w czasie 
rozmowy czy w czasie tworzenia 
czegoś. Alkohol też. Ale nie zajmują one 
ważnego miejsca w moim życiu. 

Czego wam brakuje w zespole? 
Co jest największym problemem? 

Ersin: Pisanie piosenek:) I to że nie 
możemy być razem zawsze kiedy 
chcemy. To są nasze największe 
problemy. 

Mert: Myślę, że największym 
kłopotem jest brak miejsca na próby. 
Poza tym jesteśmy trochę zbyt leniwi. 

Jakiś czas temu byłem na 
proteście przeciwko Bankowi 
Światowemu, organizowanym przez 
Resistanbul. Spotkałem tam ludzi z 
Haymatlos. Czy jesteście jakoś 
politycznie zaangażowani? (Tak, 
pamiętam, że jesteście 
antypolityczni:) 

Ersin: Rozmawialiśmy z Mertem o 
Tobie. Myślę, że już się spotkaliśmy kiedy tu byłeś. I tak, zawsze 
dołączamy do politycznych inicjatyw, robimy spotkania na ten temat, 
próbujemy znajdować budynki na sguaty, ale to jest trudne. Robimy 
propagandę i mówimy ludziom co wiemy. I próbujemy kreować coś 
alternatywnego. 

Mert: Ja jestem także zaangażowany w Resistanbul. W tych dniach 
ciągle przesiaduję do rana nad plakatami, wspomagam sprawę także 
poprzez działanie. 

Co myślicie o pomyśle wstąpienia Turcji do UE. 

Mert: Jasne, byłoby łatwiej podróżować do Europy. Dziś, jeśli chcesz 
odwiedzić inny kraj musisz składać wniosek o wizę. Poza tym myślę, że 
całe to przystosowanie prawa do norm europejskich jest bzdurą. Nie 
wierzę w kraje i granice, ale wierzę w kulturalne i artystyczne różnice 
regionów. Stereotypizacja niszczy je. 

Ersin: To może być dobre z powodów wizowych. Ale ja nie wierzę 
rządom i ich porozumieniom, pierdolić Europę, potrzebujemy jakiegoś 
rodzaju autonomicznej konfederacji. 

Ostatnie słowo? 

Ersin: To jest nasz najlepszy wywiad jakiego kiedykolwiek 
udzieliliśmy. Dzięki za świetne pytania kolo! Solidarność i Opór! 

Dzięki i do zobaczenia na waszych koncertach! 
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Tytuły podaję raczej w chronologii ich poznawania, tak jak to pamiętam, a nie 
ze względu na to czy ta czy tamta ważniejsza. Jak już zacząłem pisać to 
uświadomiłem sobie, że mnóstwa tytułów tu zabraknie - Youth Brigade, Nomeanso, 
Ramones, Agnostic Front, Berurier Noir, Canal Terror i masa innych, no ale cóż - jak 
10to10. 


DEAD KENNEDYS - Fresh Fruits For 
Rotting Vegetables 

To było chyba gdzieś tak na początku 1981 roku. 
Koleżka na szkolną imprezę przyniósł kasetę otrzymaną 
od kuzyna ze zgniłego zachodu, na której to kasecie miał 
jakieś niesamowite podobno nowości. Jak puścił 
pierwszą stronę z DK to doznałem szoku. Do tamtej pory 
słuchałem classic rocka, a jakieś pojedyncze punkowe 
kawałki nie wywarły na mnie specjalnego wrażenia. To 
była dla mnie pierwsza duża dawka tej muzyki i to od razu 
głośno i po pijaku. Absolutna dzikość i zupełna 
nieprzystawalność do czegokolwiek. Z jednej strony mnie to zirytowało, z drugiej 
wciągnęło... no i poszło! 


zagłady. Znałem gościa, który zupełnie na trzeźwo, nastawiwszy Discharge na fuli, dokładnie 
zdemolował swój pokój. 90% produkcji kapel crustowych, które się na nich wzorowały, nie 
jestem w stanie wysłuchać do końca. Discharge do dzisiaj często gości w moim odtwarzaczu. 
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MEYER MIND 

THE BOLLOCKS 

nrs ni 


SELECTER - Too Much Pressure 

Selecter był nagrany na drugiej stronie tej kasety. 
Tutaj też rozdziawiłem gębę, bo niby co to ma być? Takiej 
muzyki w życiu nie słyszałem, nawet nie wiedziałem, że 
to się ska nazywa, no ale nogi same niosły. Rewelacja - 
czadowe i zwarte jak punk rock, ale to przecież coś 
innego. Przymiotnik "porywająca" wystarcza za recenzję 
tej płyty. Do dzisiaj moje ulubione ska. 

SEX PISTOLS - Never Mind The 
Bollocks 

Oczywista oczywistość, ale naprawdę ważna dla 
mnie. Jak już ściąłem pióra to od razu przegrałem sobie 
od znajomego Sex Pistols, bo gdzie nie słyszało się coś o 
punku to od razu było też o Sex Pistols. Co ciekawe, 
zaraz potem zetknąłem się z The Clash i oprócz singla 
"1977" to jakoś specjalnie na mnie wrażenia nie zrobili. 
Tak naprawdę w Clashach zakochałem się dopiero na 
początku lat 90-tych. Na początku potrzeba było 
mocnych wrażeń, a w tym SP było lepsze. Co za dzicz! 
Piękne. 


THE LORDS OF THE NEW CHURCH - 

s/t 

Trochę przypadkiem trafiła do mnie ta płyta. 
Napalałem się, że to niby punk, bo jeden z nich grał w 
Damned a drugi w Sham 69 (o Dead Boys nie miałem 
wtedy pojęcia) a tu proszę - jakoś inaczej grali, post- 
punkowo, a nie punkowo. Posłuchałem kilka razy i ta 
dość spokojna, jak na moje ówczesne potrzeby, płyta 
jednak spodobała mi się bardzo. Fajny, mroczny klimat. 
Już samo intro do "New Church" sprawiało, że człowiek 
mógł poczuć się jak w grobie, co stanowiło doskonałe 
uzupełnienie do powieści Franza Kafki, który, jeśli chodzi o literaturę, był dla mnie 
wtedy absolutnym bogiem. Potem na wiele lat odpadłem od takiej muzyki, jakieś 5 - 
6 lat temu wróciłem, oczywiście z Lordami na czele. Dzięki temu powrotowi 
doceniłem też w końcu gotycki okres The Damned, który niegdyś traktowałem po 
macoszemu. 




THE EXPLOITED - On Stage i V/A - 
Back Stage Pass 

Słynna zielona składanka i Exploited "On Stage"! 
Obie płyty wyszły w tym samym czasie na licencji 
"Pronitu" w Polsce w 1983 roku. Traktuję je jako całość, 
bo obie równolegle katowałem niemiłosiernie. Exploted 
to był jakiś totalny chaos, ale miał zajebistą okładkę i 
czen/vony winyl! Miałem już wcześniej na kasecie ich 
świetny "Troops Of Tomorrow" i zawartość muzyczna 
"On Stage" nieco mnie rozczarowała, ale, kurde, co za 
klimat i ten czerwony winyl. Na "zielonej" było kilka 
klasycznych brytyjskich kapel - S.L.F., Cockney Rejects, Angelic Upstarts, UK 
Subs, Exploited i popularne wówczas w Warszawie, a potem zupełnie zapomniane, 
Anti-Pasti. Większość tych zespołów już znałem, ale miałem je tylko na kasetach, a 
winyl wtedy to była dla mnie wyższa forma przekazu (CD i tak jeszcze wtedy nie 
było), którą należało traktować z nabożną czcią. A na dodatek to jeszcze wyszło w 
naszym komuno-grajdole i można było to cudo nabyć za przystępne pieniądze.Na 
tej płycie znalazło się też kilka zespołów, o których ani wcześniej ani później już nic 
nie słyszałem - Manufactured Romance, Cyanide, Bob De Vries. 



DISCHARGE - Hear Nothing See 
Nothing Say Nothing 

Do 1982 roku nikt chyba nic bardziej ekstremalnego 
nie nagrał. Niespełna pół godziny takiego wypierdu, że 
dosłownie wyrywało z wojskowych glanów kupowanych 
na lewo od żołnierzy. Co za czad! Ta płyta zwiastowała 
apokalipsę, nie tylko w doskonałych kilkuwersowych 
tekstach. Również sama muzyka była niesamowita - 
prymitywna, zwarta i ponura, finezyjna niczym sowiecki 
walec pancerny. Żadnych ozdobników, dla postronnego 
słuchacza absolutnie niestrawna. Katowaliśmy nią 
sąsiadów, chlając piwo w "bączkach" w oczekiwaniu na nadejście nuklearnej 


I CRASS - The Feedin' Of the 5000 

1 "^ Zamiłowaniem do tego zespołu zarażali panowie z zespołu 

Dezerter. Nawet sobie od nich kiedyś szablon do wykonania 
własnoręcznej koszulki z Crassem pożyczyłem. Generalnie w 
I grajdole naszym ciężko było wykumać o co chodzi w różnych 
a nurtach punk rocka, ale krążyło przekonanie, że Crass to już coś dla 
I tych inteligentniejszych jest. Pomyślałem, że jak zdałem maturę to 
I może mógłbym się zaliczać do tego szacownego kręgu. Tak się 
^ szczęśliwie złożyło, że jeszcze wcześniej Wiernik (o cześć ci i 
chwała Marku Wierniku!) puścił tę płytę w "Trójce". No niezłe, takie 
krótkie, zwarte, agresywne dość, zgrzytliwe... tylko dlaczego oni 
śpiewają, że "Punk is Dead"? O co im chodzi? No i jak podrążyłem to wyszło, że "anarchy & 
peace", że razem mieszkają na farmie, że w tekstach dokopują wszystkim naokoło, itd. Na 
jakieś 2 lata wpadłem w ten klimat i fascynację Crassem oraz całą ówczesną anarcho- 
punkową sceną brytyjską, tym bardziej, że inne płyty Grassa też były OK, a jeszcze o wiele 
bardziej urozmaicone muzycznie, najbardziej lubiłem w tym czasie dwupłytowy "Christ the 
Album". Przeszło mi około 86 roku, kiedy na dobre złapałem zajawkę na hc/punk zza wielkiej 
wody. Crass to dla mnie niestety wygasła miłość. "Feeding..." jeszcze posłucham od czasu do 
czasu, ale już absolutnie bez takiej podjarki jak np. Discharge. 

DEZERTER - s/t EP i Kolaboracja 

Daję epkę razem z longiem, bo obie te płyty to podstawa. Po 
rewelacyjną płytkę z ich 4 kawałkami, które wszyscy dobrze znamy, 
stałem na mrozie w kilkusetosobowej kolejce pod firmowym 
sklepem "Tonpressu" na Chmielnej. Z drugiej fali polskiego punk 
rocka nikt wtedy jeszcze płyty nie wydał, dopiero Dezerter i od razu 
taki hit, który na dodatek z miejsca stał się naszym najlepszym 
towarem eksportowym w korespondencyjnym handlu wymiennym 
z zachodnimi punkami. Mój ulubiony kawałek - "Szara 
Rzeczywistość" dokładnie oddawał ówczesny stan ducha, na 
pewno nie tylko mój. Absolutny strzał w dziesiątkę. Wydana 
ładnych parę lat później "Kolaboracja", z którą wiązały się niesamowite akcje z cenzurą, 
czego powtarzać nie ma sensu, bo o tym już chyba w punkowej podstawówce uczą, 
przyniosła dawkę zajebistej muzyki i niesamowicie inteligentnych, zgryźliwych i ironicznych 
testów. "Musisz Być Kimś", czy "To Miasto Umiera" wciąż wyw^ują ciarki. Oryginalny winyl z 
"pikami" cenzury do dzisiaj przechowuję jak największą świętość, chociaż zdecydowanie nie 
jestem fanatykiem winyli. 




BAD BRAINS - Rock For Light 

Około 1985 roku pierwszy menadżer Dezertera, niejaki 
Majonez, jakimś cudem wyjechał do rodziny do USA. Stamtąd 
przywiózł pokaźną ilość winyli, kanonicznych dzisiaj pozycji dla 
amerykańskiej sceny hc/punk - Minor Threat, Black Flag, Youth 
Brigade, Die Kreuzen, Bad Brains i sporo innych. Metodą kasetową 
płyty te natychmiast rozeszły się po Warszawie, puszczał je 
również Wiernik. Bad Brains to było dla mnie zdziwko - kilka 
kawałków maksymalnego czadu i to jak zagranego! A tu nagle 
superspokojne reggae. Owszem w Polsce reggae i punk rock były 
wtedy blisko siebie, ale przede wszystkim towarzysko. Obu styli 
jeszcze wtedy raczej nie mieszano, nie mówiąc o tym, żeby nagle przysunąć czymś takim jak 
BB. Po kilkukrotnym wysłuchaniu okazało się, że "Rock For Light" tak mi weszło do łba, że do 
dzisiaj wyjść nie chce. Niesamowite - człowiek słucha 'Tm Sailin'" i rzeczywiście czuje się 
jakby płynął. Tym większym rozczarowaniem był dla mnie BB w Jarocinie, a właściwie nie tyle 
BB, co HR, który swoje legendarne czadowe kawałki z dawnych czasów po prostu spierdolił. 




NEimym 


NEUROSIS - Souls At Zero 

Wahałem się czy dać tu Nomeansno "Wrong!", czy Neurosis, 
ale jednak... Pojechałem w 1992 roku do Berlina na Youth Brigade 
(którego "Sink With California" też zresztą powinna się znaleźć w 
tym zestawie). Przed nimi grał mało znany zespół Neurosis. To co 
zobaczyłem sprawiło, źe pojechałem jeszcze na ich samodzielny 
koncert nazajutrz do Poczdamu. Masakra! Absolutnie miażdżący 
walec z dziwnie finezyjnymi wstawkami, kawałki rozbudowane jak 
jakieś cholerne suity, z którymi kiedyś punk rock walczył, no i te 
wizuale, wówczas to była nowość. Właśnie wtedy promowali swoją 
nową, przełomową płytę - "Souls At Zero". W tej muzyce jest 
niesamowita moc i szaleństwo, coś naprawdę niepokojącego. Na kilka ładnych lat wpadłem w 
neurosisomanię. Ich kolejne płyty przyjmowałem na kolanach. Kolejne lata sprawiały też, źe 
coraz wyżej się z tych kolan podnosiłem i w końcu jakoś mi przeszła fascynacja miazgą tego 
typu. Tym niemniej "Souls At Zero" i "Enemy Of the Sun" to nadal dla mnie kultowe pozycje. 
Późniejsze płyty juź mniej, rzadko bo rzadko, ale wciąż słucham ich z przyjemnością. 
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Po krótkiej przerwie wracamy do cyklu 
wywiadów z 

redaktorski młotek idzie, za 

dwójka z nich. Bartek i Grzesiek 
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obaj kolekcjonerzy są od 

dobrymi przyjaciółmi. 

rozmawiając z nimi trudno 

do niuansów towarzysządś^^^^^^^^^^^^H 


P.: Pasażer 

G.: Grzesiek 

B.: Bartek 

P: Trzy słowa dla ojca 
dyrektora - kim jesteście? 

G.: Grzesiek, lat 33, 
jestem punkiem! 

B.: Bartek, także 33 lata. 

Na co dzień pracuję jako 
nauczyciel w szkole 
podstawowej i gimnazjum. 

Podobnie jak Grześ „trochę” 
już siedzę w tym punk rocku. 

P.: Zasadniczym 
punktem naszej rozmowy 
jest temat płyt 
winylowych. Tymczasem 
pozwolę sobie na taką 
refleksję, iż ostatnio 
popularnym na scenie jest 
raczej zbieraniu butów 
Vansa lub Nike 

ewentualnie przyjaciół na majspejsie, a nie płyt. Dlaczego wy jesteście 
tacy nie na czasie i zbieracie płyty winylowe? 

B.: U mnie akurat winyl nie był pien/vszy. W podstawówce kolekcjonowałem 
kasety. W większości były to kasety pirackie, bo w tamtych czasach w sklepach 
i na straganach w cholerę tego było. Potem nabyłem swój pierwszy kompakt 
„22 Polish Punk Classic”. Kupując ten krążek nie miałem jeszcze odtwarzacza 
CD więc chodziłem go słuchać do kolegi z sąsiedztwa :). W końcu nabyłem 

czytajcie teksty madryeti zeseeUSw 
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odtwarzacz i naprawdę sporą ilość kompaktów. Dopiero będąc trochę starszy 
zakochałem się w winylu. Tym jak jest wydany. Pokochałem te wielkie okładki, 
wkładki i tak mi pozostało do dzisiaj. Tak więc najpierw kaseta potem kompakt i 
dopiero, jako pewnego rodzaju logiczna kontynuacja, winyl do którego 
dojrzewałem najdłużej. 

P.: A gdzie buty? 

B.: Glany na przemian z trampkami. Vansów a tym 
bardziej Nike'ów jakoś nigdy nie miałem. 

G.: Ja tylko raz w życiu miałem Vansy - cudowne 
podróby jakie w dzieciństwie nosili niemal wszyscy. 

Jestem natomiast dumny z tego, że Nike'ów nigdy nie 
miałem. Bez względu na to co się o tych butach gada i jak 
duża jest na nie zajawka - brzydkie to i w chuj drogie, a co 
istotniejsze „swoosh” jest symbolem tego wszystkiego, co 
już nawet nie jako punki ale zwyczajnie jako ludzie, 
powinniśmy omijać. Zostawmy gówno tam gdzie jego 
miejsce i przejdźmy do tych innych spraw. Od dziecka tak 
miałem, że zawsze zbierałem jakieś skarby którymi 
można się było wymieniać z kolegami - puszki, 
opakowania po soczkach, czekoladach i takie tam. Z 
czasem w moim życiu pojawił się punk rock. Zakochałem 
się w tej muzyce i zacząłem kupować kasety. Kompakt był wtedy swego rodzaju 
wyznacznikiem luksusu natomiast winylom długo pozwalałem by przechodziły 
mi gdzieś tam bokiem jako synonim przeżytku. W domu było trochę płyt-ABBA, 
OUEEN, CZERWONE GITARY i takie tam . Pewnego dnia jeszcze jako 
smarkacz, ale w pełni świadomie, kupiłem za kupę kasy płytę IRON MAI DEN, 
która zresztą paskudnie skakała i wtedy coś we mnie drgnęło. Pojawiło się 
dziwne, niezidentyfikowane ale silne uczucie do plastiku (śmiech). Dodatkowo 
sporo płyt które chciałem mieć nie wyszło wtedy jeszcze na kompaktach i siłą 
rzeczy trzeba było kupować kolejne winyle. 

P.: Z tego co od was słyszę wnioskuje, że obaj do tego winyla dopiero 
z czasem dojrzeliście? 

B.: Tak, tak. Ja od dzieciństwa miałem wprawdzie kontakt z winylami, bo na 
fym nośniku słuchałem bajek. Rodzice także słuchali sporo muzyki z winyli tylko 
ja, podobnie jak Grzesiek, miałem tak, że moje punkowanie zbiegło się ze 
złotymi czasami kasety. Były one po prostu tanie i szeroko dostępne. Winyl po 
latach odkryłem natomiast na nowo i się totalnie w nim zakochałem a miłość ta 
trwa do chwili obecnej... (śmiech) 

G.: Tak, w naszym dzieciństwie winyl był zawsze obecny. Bajek się na tym 


nośniku słuchało. No i jak mówiłem rodzice mieli trochę tego od polskiego big 
beatu, czy Maanamu i Lady Pank, po rosyjskie wydania Pink Floyd. 

R: Oki, Oki jasne, że w latach 70-tych czy 80-tych, kiedy byliśmy 
dzieciakami ten winyl wszem i wobec dominował, tylko my robimy wywiad do 
punkowego zina i ja bym się skupił na tym procesie ponownego sięgnięcia w 
waszym punkowym życiorysie po winyle. Czemu, mimo 
wyboru tak różnych nośników akurat ten wam pasuje? Choć 
przykładowo taki kompakt jest nośnikiem wygodniejszym. 

G. Dokładnie tak jest. Z kompaktem sprawa jest o tyle 
prosta, że kupowało się płytę która miała dobrą jakość, nic 
nie skakało, nic nie przerywało, nie trzeba było zmieniać 
strony. Kiedy jednak zobaczyłem punkowe wydanie tego 
samego materiału, który miałem na kompakcie, mimo, iż 
kompakt zawierał czasem o te kilka utworów więcej z racji 
tego, że jest bardziej pojemny, to jednak rekompensata 
wynikająca z trzymania płyty winylowej, tej dużej okładki i 
wkładki wygrywała. Zwłaszcza, że kiedyś te wkładki 
dołączane do winyla to były naprawdę grube książki. Było 
tam mnóstwo interesujących rzeczy. Z tych wkładek 
czerpałem informacje o pewnych nurtach, ideach które w 
punk rocku się zadomowiły, były tam odnośniki do różnych 
organizacji. Kompakt jakimś sposobem często aż tyle tego nie mieścił. 

P.: Jest taka historia o trudach, znojach i 
niewygodach Jakie przeżywał nasz wspólny przyjaciel 
słuchając winyli. Miał on gramofon na szafie i aby 
v\^słuchać winyla musiał podstawić drabinkę i na nią 
się wgramolić. Kiedy więc słuchał singli to nawet nie 
schodził z tej drabiny bo mu się to nie opłacało 
(śmiech). Słowem niewygodne to paskudztwo, 
zwłaszcza ten twór szatana czyli single. Chodzi więc w 
tym o coś innego niż wygoda? 

G.: Hyhyhy no chyba nie. Widzisz, Kiciek kocha punk rocka i się dla niego 
poświęcał. Dla mnie osobiście w punk rocku zawsze chodziło o coś takiego, że 
to nie jest tylko sama muzyka, ale o tym, czy coś punkiem jest czy nie jest, 
decydują pewnego rodzaju, nazwijmy je, kwestie światopoglądowe czy 
postawy, które dopiero wpływają na to jak ta muzyka wygląda. Szybko to sobie 
uświadomiłem, tymi zespołami się zainteresowałem i to jest to, co mnie z tym 
punk rockiem trzyma. Umówmy się, że pewne istotne sprawy związane ze 
sceną hc/punkową ale i które spowodowały wzrost znaczenia tej sceny np. 
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antyfaszyzm, prawa zwierząt czy ludzi - 
zawsze wymagały podjęcia pewnej 
aktywności. Z winylem jest podobnie. 

Trzeba do niego podejść z pewnym 
zaangażowaniem. Musisz o niego dbać, 
pielęgnować, żeby przetrwał lata musisz 
się umieć z nim obchodzić aby go nie 
zniszczyć. Jest czymś kruchym ale 
pięknym. Taka alegoria - trudne słowo - mi 
się tutaj nasuwa. 

P.: To jak wy o te winyle dbacie? 

B.: Myślę, że są już takie normy 
ustalone, że winyl powinien stać w 
odpowiedniej pozycji czyli pionowo. Aby 
okładki się nie niszczyły, nie przecierały, 
wkładam je do specjalnych folii. Ja chce 
aby te winyle służyły mi jak najdłużej więc 
tak je zabezpieczam. To zresztą 
oczywiste dla kogoś kto poświęca sporo 
kasy i czasu na zdobycie kolejnych pł^^. 

P.: A chociaż słuchacie tych 
winyli? 

G.: Hahahaha. A ich się naprawdę 
słucha? Fakt, do winyli można podejść na 
różne sposoby - można je zwyczajnie 
zbierać, lub zbierać i w dodatku słuchać. 

Dla wielu osób faktycznie jest to pewien 
nośnik muzyki ze swoim specyficznym 
niepowtarzalnym brzemieniem - czasem 
zdecydowanie lepszym, a czasem 
gorszym. Przyznam że po iluś tam 
koncertach słuch już jest chyba 
nadszarpnięty, więc nie zależy mi aż tak 
bardzo na audiofilskiej jakości, której i tak 
bym nie rozpoznał i nie zrozumiał. Nie 
mam też sprzętu z jakiejś tam wysokiej 
półki więc nie wiem czy faktycznie ten 
winyl brzmi lepiej lub inaczej niż inne 
nośniki. Faktycznie jest coś w tym, że ten 
winyl brzmi pełniej, bardziej soczyście z 
tym swoim oddechem, szmerem. Ja 
akurat jestem z tych co swoich płyt 
słuchają. Lubię to po prostu bo wiążą się z 
tym fajne rzeczy, choć pewnie nie 
słucham każdego egzemplarza który 
posiadam. 

P: A to nie jest tak, że kiedyś, w czasach przed 
internetowych, kolekcjonowanie muzyki wiązało się 
z pewnego rodzaju „społecznym 
zaangażowaniem”? Trzeba było kogoś poznać aby 
tę płytę zdobyć, przegrać, pożyczyć, wymienić się 
czy choć posłuchać. To się wiązało z 
utrzymywaniem kontaktów, poznawaniem nowych 
ludzi. Czy właśnie w kolekcjonowaniu winyli 
namiastka tego aby nie została? 

G.: Fakt, osobiście mam taką małą tęsknotę za tym 
co było dawniej. Owszem teraz jest dużo łatwiejszy 
dostęp do muzyki ale z drugiej strony brak tych 
rzeczywistych kontaktów, spotkań, wspólnego 
słuchania, debatowania. Brak mi tych „czad giełd” na 
które poświęcało się cały dzień - jechało się kupić muzę, 
przy okazji spotykając się już w pociągu czy na mieście 
ze znajomymi z niemal całej Polski. Można było 
podotykać czyichś zakupów, zobaczyć kto czego 
słucha. To było takie namacalne, widoczne. Przy okazji 
rozmów o punk rocku nie dało się nie poruszyć innych 
tematów ważnych dla nas - ludzi związanych ze sceną 
którzy z tym „normalnym” światem nie zawsze mieli i 
mają po drodze. Dla mnie, winyl utożsamia także 
właśnie te ważne wydarzenia. 

B.: Kiedyś „czad giełdy” były bardzo ważnym i 

fajnym momentem w _ 

miesięcznym kalendarzu. Ja 
akurat regularnie 
odwiedzałem tą katowicką. 

Jeździłem tam z bratem i 
kolegami i to tam zdobywałem te wszystkie skarby 
sceny niezależnej, ale nie była to czysta konsumpcja, 
bo jednocześnie to tam dowiadywało się o różnych 
ważnych sprawach, manifestacjach etc. To był ten 
bezpośredni kontakt z załogantami z całego kraju. 

Żyło się tym. Teraz namiastką tego jest właśnie winyl. 

To, że spotykam ludzi mających na jego punkcie 
korbę podobnie jak ja. Obecnie regularnie utrzymuje 
kontakt z kilkunastoma osobami, które pasjonują się kolekcjonowaniem winyli. 
Mam z nimi wspólny temat, mamy pewien wspólny kod. Aby zdobyć pewne 
płyty nie wystarczy tylko kasa. Trzeba nad tym trochę pogłówkować. 
Dodatkowo za tymi płytami stoją także pewne tematy których, słuchając punk 
rocka, trudno nie poruszać. 

P.: Muzyka hardcoreowa czy punk rockowa pobudza do dyskusji? 

G.:Tak! 

B.: Dokładnie tak! 

P.: AJak i gdzie te płyty obecnie zdobywacie? 

B.: To są bardzo różne kanały. Nie ukrywam, że ja akurat jestem bardzo 
częstym bywalcem portalu Allegro. Ci^le jednak dominują punkowe 


dystrybucje gdzie sporo rzeczy 
kupuje. W tym miejscu mógłbym 
zareklamować naczelnego 
niniejszego zinka. ;-) Trochę kupuję 
od znajomych jeśli akurat jakichś tam 
płyt się chcą pozbyć lub wymienić. 
Przeglądam fora hc/punkowe gdzie 
także sporo osób sprzedaje fajne 
pozycje. Dla mnie jednak ciągle 
największą satysfakcją jest kupienie 
pł\^ bezpośrednio od zespołu po 
jego fajnym, udanym koncercie. To 
jest najlepsza pamiątka naznaczona 
emocjonalnie pewnym 
wspomnieniem. Płyta nabyta w takich 
okolicznościach to pełnia szczęścia! 

G.: Jednym z plusów obecnych 
czasów jest to, iż otwarliśmy się 
trochę na zachód i ludzie z zagranicy 
którzy kiedyś jako jedyni mieli dostęp 
do wielu płyt już tymi jedynymi nie są. 
Teraz jest znacznie łatwiej. Ebay czy 
Allegro są bardzo pomocne w 
zdobywaniu wielu, kiedyś 
niemożliwych do zdobycia płyt. Dzięki 
nim mogę się teraz cieszyć 
posiadaniem egzemplarzy o których 
kiedyś tylko czkałem lub słyszałem. 
Ciągle jednak, i to także dzięki 
internetowi, wymieniam się 
podwójnymi płytami ze znajomymi. 
Obecnie w sieci jest po prostu sporo 
miejsc gdzie można się winylami 
wymieniać czy też spotkać takich 
którzy odsprzedają cześć swoich 
kolekcji. Ja mam taki problem, że się 
łatwo do pewnych rzeczy, w tym płyt 
przywiązuję, więc akurat ja swoich 
płyt nie sprzedaję. 

P.: Szczęśliwie są jednak tacy 
którzy do takich osób należą;) 

G.; Hehe no tak! Cieszę się z 
każdego sell outa który wymiękł i się 
wyprzedaje. Oby ich było jak 
najwięcej (śmiech). 

P.: Zbieracie głównie płyty z hc/punkiem, choć nie 
tylko, ale do tego Jeszcze dojdziemy, bo to Jednak 
bardzo szerokie pojecie i bardzo wiele nurtów. Ale 
najpierw zapytam czy macie Jakiś, nazwijmy to, klucz 
kolekcjonerski? 

G.: Mmmm, na półce mam trochę płyt zespołów, które 
przywołują naprawdę wiele różnych wspomnień. Przy 
jednej zawsze fajnie się pogowało, przy tej po raz pierwszy 
pocałowałem się z dziewczyną a przy tamtej z kolei 
porzygałem się na imprezie. Natomiast są zespoły które są dla mnie zespołami 
ważnymi z innego powodu. Ważnymi, poprzez to o czym śpiewają i jak ludzie z 
nimi związani żyją... Zespoły, które w pewien sposób reprezentują mój 
światopogląd, moje postrzeganie świata. I to jest chyba ten klucz. To nie musi 
być klasyka, często może to być mało znany zespół, który swoim przekazem 
wpłynął na moje życie w istotny sposób, który budzi u mnie pewien sentyment. 
Lubię płyty które mi przypominają co było w danym momencie dla mnie ważne. 
Ważne są dla mnie te kapele które oddają mój stan umysłu, moje widzenie 
świata, moje poglądy. Jestem weganinem, jestem straight edge, jestem ateistą 
jestem an^aszystą. Trudno wyobrazić mi sobie siebie zachwycającego się 
chrześcijańskimi bredniami czy pieśniami ku chwale golonki. W związku z czym 
zespoły mi obce niech zaśmiecają półki mniej wybrednych słuchaczy. Taki klucz 
w sumie stwarza dość komfortową sytuację, w której nie musisz udawać przed 
innymi ani przed sobą że np. na tym kawałku zatykasz prawe ucho by nie 
słyszeć o czym śpiewają albo tłumaczyć się, że co prawda ten zespół to 
naziole, ale dopiero od drugiej płyty. Taki klucz po prostu dość dobrze chroni 

_ przed „rozdwojeniem jaźni” 

R: Obserwując twoją kolekcje 
widzę, iż w wielu przypadku 
kupujesz po kilka, kilkanaście 
sztuk tej samej płyty. Różnią się 
one tylko pressami, kolorami, 
czasem okładką. Wydajesz niemałe 
pieniądze na muzycznie ten sam 
materiał. Za ten sam budżet 
możesz przecież kupić kilka płyt i 
obdzielić tą kasą kilka zespołów. 

G.: Faktycznie czasem tak jest. 

Jakby to wyjaśnić? Tak jak mówiłem 
wcześniej są takie zespoły, które zajmują w moim życiu miejsce szczególne. 
Zespoły, które przyciągnęły mnie do tej punkowej sceny oraz więź z nią 
wzmocniły. Zdecydowanie trzeba tu wspomnieć o MINOR THREAT, YOUTH 
OF TODAY czy BAD RELIGION. Dla mnie są to zespoły bardzo ważne i 
chciałbym mieć wszystko co jest z nimi związane. Pewną barierę mogą 
stanowić pieniądze, ale nie jest powiedziane, iż pewnego dnia, kosztem 
wyrzeczeń nie zdobędę nawet tych najdroższych, czy pienA/szych wydawnictw 
tych kapel. Bardzo ważna jest dla mnie również europejska scena lat 90-tych. 
Szczególne Szwecja i naprawdę masa świetnych kapel które tam powstało i w 
zasadzie ciągle powstaje. Oczywiście nie chodzi mi o ABBĘ czy Roxette ale o 
takie bandy jak REFUSED, FINAŁ EXIT, SEPARATION, ABHINANDA, THE 
(INTERNATIONAL) NOISE CONSPIRACY i naprawdę wiele, wiele innych. Te 


To tu, na scenie spotkałem naprawdę wielu 
wartościowych ludzi. Kontakty z innymi 
ludźmi ze sceny powodują, że ciągle mi się 
chce. Nawzajem się nakręcamy, wspieramy, 
co mimo mojego uwielbienia dla starych 
punkowych czasów powoduje, że nie 
skupiam się jedynie na nich. (B) 

















kapele mnie kształtowały, ja z tymi zespołami dorastałem i te zespoły zajmują 
szczególne miejsce w mojej kolekcji i pasuje mi kiedy mogę mieć nawet kilka 
wydań, tej samej płyty wspomnianych kapel. Poza tym to dość fajna zabawa to 
całe poszukiwanie niuansów i różnic w poszczególnych wydaniach ich płyt. 

R: No dobra, dobra, ale jak się ma do tego DEPECHE MODĘ? 
Przyznaj się publicznie ile masz ich longów? 

G.: Hehehe, w sumie? Dodając albumy i single na dwunastu i siedmiu 
calach to pękły już cztery stówki. 

P: 400 sztuk? To jest potężna kolekcja! O co chodzi? To był ten 
pierwszy pocałunek czy pierwsze rzyganie? Bo ile DEPECHE MODĘ 
realnie tych płyt nagrało ? 

G.: Naprawdę widziałem już dużo potężniejsze kolekcje. DM mają na 
swoim koncie około dwudziestu albumów razem z koncertówkami i około 
sześćdziesięciu singli wliczając w to vyydania, które ukazały się tylko w 
poszczególnych krajach. A dlaczego ja mam czterysta? Historia mojej 
fascynacji DM sięga jeszcze szkoły podstawowej i na tamten czas, kiedy 
dopiero odkrywałem swoją punkową tożsamość, ta kapela wiele dla mnie 
znaczyła. Choć nigdy formalnie nie byłem depeszem - nie jeździłem na zloty, nie 
kopiowałem tatuaży ani fryzury Dave'a itp., w moich oczach, muzycznie ten 
zespół wyraźnie wybijał się ponad to co reprezentowały inne, zarówno 
wówczas jak i obecnie znane mi zespoły. Co tu dużo gadać, trudno go pomylić z 
jakimkolwiek innym. Fantastyczna muzyka. Wystarczy pojechać na jeden 
koncert żeby to zrozumieć i nigdy nie mieć dość. Poza tym, wracając jeszcze do 
początku lat 90-tych to były takie czasy, że przyznawanie się do tego, iż żywi się 
sympatię do DEPECHE MODĘ wymagało sporej odwagi i często wiązało się z 
groźbą ostrego wpierdolu... Emocjonalnie jest mi ten zespół bliski... Trudno 
byłoby mi się z nim rozstać. 

P: Hehehe no laliśmy was! (śmiech) Wprawdzie nie wszystko 
rozumiem ale zakładam, że DM po prostu jest dla Ciebie bardzo ważnym 
zespołem, (śmiech) Powiedz mi jeszcze na koniec czym te pressy się od 
siebie różnią? 

G.: Często płyty które na pierwszy rzut oka są takie same, mogą różnić się 
wieloma rzeczami. I w sumie dotyczy to też płyt zespołów wcześniej 
wymienionych. Zdarzało się, że kraj wydający daną pł^ę DM, dodawał pewne 
elementy do grafiki albo tą grafikę delikatnie modyfikował, istniały różne wersje 
labeli, co sprawiało, że kolekcjonowanie ich, wyszukiwanie tych ciekawostek 


P” Bartek powiedz mi proszę jaki ty klucz 
przyjmujesz tworząc swoją kolekcję? 

B.: Kiedy ja zaczynałem zbierać winyle, założenie było 
takie, że chcę skompletować sobie całą krajową klasykę lat 
80-tych. Taki przekrój punkowo-reggae'owo-nowofalowy. 
Chodziło o te zespoły które były i są dla mnie ważne, na 
których się wychow^ałem i które wprowadziły mnie w 
świat muzyki alternatywnej. Mówię tu o longach czy 
singlach DEZERTERA, ARMII, BRYGADY KRYZYS, 
KULTU, IZRAELA czy TZN XENNY, itp. Te kapele zmieniły totalnie mój 
światopogląd. Wcześniej, do siódmej klasy szkoły podstawowej, byłem 
depeszowcem hahahaha. 

Przez wiele lat punkowania miałem te wszystkie kapele nagrane na 
kasetach czy nawet CD, ale zapragnąłem je mieć na winylach. Z biegiem czasu 
zacząłem swoją kolekcję rozbudowywać. Będąc 

w liceum zafascynowałem się takimi, powiedzmy, bardziej mrocznymi 
brzmieniami z nurtu post-punkowego, nowo-falowego, death-rockowego czy 
gotyckiego. Chodzi mi oczywiście o jego punkową odmianę a nie jakiś mariaż 
goth z metalem, bo to mnie zupełnie nie interesuje. Mam na myśli takie kapele 
jak BAUHAUS, THE CURE, JOY DIVISION, X-MAL DEUTSCHLAND, etc. Po 
czasie tak mocno mnie ten nurt zafascynował, że wszedłem w niego znacznie 
głębiej. Czerpiąc informacje z takich zinów, jak „Dark Zonę” czy przede 
wszystkim „Cold” znacznie w tej materii poszerzyłem swoją kolekcję. Teraz - w 
dobie Internetu - jest mi znacznie prościej zdobywać informacje na temat 
kolejnych zespołów, które pasują do mojej mrocznej układanki.:) Okazuje się, 
że jest mnóstwo małych, zapomnianych bandów z tych rejonów. Graty one 
genialną muzykę wcale nie odbiegając od wymienionych wcześniej klasyków. 
Dodatkowo uwielbiam i łykam bez większego zastanowienia całą punkową 
klasykę z Wysp Brytyjskich oraz hardcore/punkowe kapele ze Stanów 
Zjednoczonych. Lubię także zespoły z różnych egzotycznych zakątków świata, 
skąd punk rock jest rzadziej prezentowany. Lubię francuskie kapele, włoskie, 
skandynawskie... W zasadzie interesują mnie hc/punkowe bandy z każdego 
zakątka globu. Nie ograniczam się tylko do jednego, konkretnego nurtu - pasuje 
mi różnorodność. Scena hc/punkowa jest pod tym względem bardzo bogata i 
fascynująca. 

P: Czyli co, zimna fala, new romatic i za chwilę będziesz następny z 
czterema setkami płyt Depeche Modę w kolekcji? 

B.: Nie nie! Ja akurat nie dubluje raczej swoich płyt. Rozumiem, że są 
różne szkoły, ale akurat ten nurt kolorów i chęci posiadania kilku pressów 
mnie nie dotyczy. Mam jednak wiele zrozumienia i tolerancji dla kolegów 
którzy lubią posiadać kilka egzemplarzy tej samej płyty. Ja jednak wolę 
kolejną nową pozycję, niż tą samą w innym kolorze. 

R: Bartku powiedz mi, bo wspominałeś o tym, że na początku 
kupowałeś kasety, potem kompakty a teraz winyle, czy to oznacza, że 
teraz kupujesz tylko winyle? 

B.: Nie, absolutnie. Owszem najmocniej skupiam się na płytach 
winylowych, ale dalej jestem fanem innych nośników. Zwłaszcza starych 
demówek na kasetach. Jestem zainteresowany każdą taką demówką kapeli 
z lat 80-tych czy 90-tych. Sporo już ich zresztą w swojej kolekcji posiadam. 
Nie wyrzuciłem w kąt, nie rozdałem swoich starych kaset czy kompaktów. 
Jeśli coś nie wyszło na winylu kupuje to na innym nośniku. Tak to wygląda 
mniej więcej. 


Pewne istotne sprawy związane ze sceną 
hc/punkową, zawsze wymagały podjęcia pewnej 
aktywności. Z winylem jest podobnie. Trzeba do 
niego podejść z zaangażowaniem. Musisz o niego 
dbać, pielęgnować, żeby przetrwał lata musisz się 
umieć z nim obchodzić aby go nie zniszczyć. (G) 


Stało się interesujące. Ciągle znajduje się coś nowego. Wiele tych płyt zostało 
wydanych w krajach które teraz już nie istnieją jak Czechosłowacja czy DDR, 
inne zmieniły swoje oblicze. To jest tak, że czasy się zmieniają a ty ciągle masz 
w ręce ten element historii. Często te same płyty różniły się trułem. Zmieniały 
się track listy w zależności od tego w którym kraju dana płyta wychodziła. 
Niemcy wydawali te płyty w różnych kolorach co na tamte czasy nie było rzeczą 
powszechną. Właśnie Niemcy pokazali, że płyty mogą być kolorowe, a nie tylko 
czarne. Wiele z tych płyt obecnie osiąga zawrotne ceny i zdobycie ich pozostaje 
tylko w sferze moich marzeń. Często te pressy różną się od siebie także 
brzemieniem, zmienionym masteringiem. Jest naprawdę wiele kombinacji, 
wiele wariantów. Więc widzisz, że często dwie płyty które pozornie się od siebie 
nie różnią kiedy im się bliżej przyjrzeć, majątych różnic sporo. 


R: Pamiętam prowadzoną przez Ciebie z jednym naszym kolegą 
rozmowę o demówkach i peanie o to czy posiadasz INSEKTY NA 
JAJACH. Dziarsko odpowiedziałeś, że takowe masz! 

B.: Heheheh nie dementuje - mam! Nota bene dobry łódzki zespół z 
pierwszej połowy lat osiemdziesiątych inspirowany dokonaniami 
DISCHARGE, niektórzy nawet twierdzą, że grali szybciej niż MOSKWA. 

R: Z tego co mówicie wyraźnie wynika, iż płyty można zbierać w 
różny, mocno się od siebie różniący sposób. Grześ ma sporo radości 
doszukując się niuansów w poszczególnych wydaniach i pressach tej 
samej pozycji. Bartek natomiast lubi zagłębiać się w historię 
poszukując klasyki gatunku zarówno krajowego jak i zagranicznego. 
Rrzy okazji - masz już cały ten polski punk rock wydany na winylach, w 
swojej kolekcji? 

B.: Tak, myślę, że z tych „starych” rzeczy, które mnie interesują mam już 
chyba wszystko... Jednej ptyty DE PRESSU mi brakuje - konkretnie LP 
„Product”. 

R: Z której pozycji jesteście najbardziej dumni? 

G.: Eeeeee tak z jednej...? 

R; Nie no walnij pierwsze pięćdziesiąt:) 

G.: Hmmm, myślę z czego jestem tak najbardziej zadowolony. Cieszę 
się, że mam w swojej kolekcji test pressy DEZERTERA. Ten zespół należy do 
tych najważniejszych na świecie. Oprócz wspomnianych testów, udało mi się 
kiedyś odnaleźć człowieka który sprzedawał trzy sztuki błędnie wytłoczonej 
płyty „Wszyscy przeciwko wszystkim”. Widziałem je raz w życiu i tak się złożyło, 
że obecnie mam je wszystkie. W zasadzie trudno powiedzieć czy to test pressy 
czy błędy tłoczni, w każdym razie są to wersje które ukazały się w postaci 
Picture disc. Na jednym z nich jest, zamiast regularnej grafiki, nawiasem 
mówiąc koszmarnej, instrukcja proszku do prania. Druga z nich jest totalnie 
biała, nigdy nie wstawiono na nią tego obrazka z gołą babą i smokiem czy co to 
tam jest. Trzecia natomiast, mimo, iż wygląda jak DEZERTER zawiera muzykę 
DE MONO - masakra. Właśnie te płyty, ze względu na ich nieosiągalność i 
unikatowość, bardzo cenię. Cieszę się z płyt BAD RELIGION. To kolejny zespół 
który uwielbiam a każda ich płyta oddaje to co siedzi gdzieś tam w mojej głowie. 













Zresztą w cholerę jest płyt, z których się cieszę. 

B.: Generalnie cieszę się z każdej płyty, którą posiadam. Jak już jestem 
zmuszony coś wyróżnić to na pewno ta polska klasyka wydana na zachodzie 
czyli francuskie wydanie ABADDONU „Wet za wet”. Cieszę się z trudno 
osiągalnego singielka KRYZYSU i DEADLOCKA z chińskim DRAGONS 
grającym cover SEX PISTOLS „Anarchy in the UK”. Oczywiście wszystkie 
płyty DE PRESS czy HOLYTOY. To są takie perły mojej kolekcji. Ich zdobycie 
trochę wysiłku i czasu mnie kosztowało. Pieniędzy zresztą także. Z zagranicy: 
ZOWISO, WRETCHED, PANX ROMANA, V/A "PAKET ARANZMAN"... 
Naprawdę długo można wymieniać... 

P.: A gdyby ktoś się obecnie z płyt wysprzedawał to z jakimi tytułami 
do was uderzać? Czego aktualnie szukacie? Na jakie pozycje 
polujecie? 

B.: Do mnie proszę walić z BERURIER NOIR - łykam wszystko czego nie 
mam... Wspomniany wcześniej DE PRESS „Product”. Poza tym UPRIGHT 
CITIZENS, PARALISIS PERMANENTE, TWISTED NERVE, AUSWEIS... 
Sporo by się tego uzbierało... 

G.: Wiesz cały czas pojawia się dużo naprawdę fajnych płyt. Zarówno 
tych świeżych, młodych kapel jak i wznowień starych pozycji. Jak już sobie 
zaplanuje na co wydam następne pieniądze - pojawia się nowe wydawnictwo 
i trzeba zmieniać plan. Mmmm, w tej chwili chciałbym aby dotarła do mnie 
zaginiona paczka z reedycjami ostatniej płyty REFUSED... (już dotarła - ufff) 
Ciężko coś wybrać, bo jest tego trochę. 

P.: Hehhe skromne z was chłopaki. Spodziewałem się, że powiecie 
mi, iż marzycie o pierwszym singlu MINOR THREAT lub czymś w ten 
deseń. 

B.: No jasne, że chciało by się, ale realnie patrzymy na życie. Na takie 
pozycje nigdy nas nie będzie stać. Ich ceny są strasznie wysokie. Dodatkowo 
zarówno ja, jak i Grzesiek jesteśmy bardzo mocno zainteresowani tym co się 
na bieżąco dzieje się w światowym i krajowym hc/punku i staramy się wspierać 
również te nowe zespoły kupując ich wydawnictwa. Przykładowo ostatnio 
nabyłem singla KNIFE IN TFIE LEG i jest on rewelacyjny! Cieszę się zresztą z 
tego, że kapele świeże, względnie młode wydają swoje materiały na winylach. 

R: Zauważacie renesans winyla? 

B.: Myślę, że jest i to jest budujące, że nowe kapele 
równolegle wydającd i winyl. 

G.: Chodzi Ci o szeroko rozumianą muzykę czy o 
punk rocka? W szeroko rozumianej muzyce pewnie i jest 
widoczny renesans winyla, ale w punk rocku zawsze się on 
dobrze trzymał. Pewnie, że te krajowe wydawnictwa 
czasem mają pewne mankamenty, ale ja jestem pod dużym 
wrażeniem tego jak wydaje, ale też przede wszystkim jakie zespoły wydaje 
ROBERT REFUSE, czy, hmm.... chyba nie powinienem wprowadzać tutaj 
reklamy kolegi Bezkoca, ale właśnie PASAŻER. Nie schodzą goście poniżej 
pewnego poziomu co sprawia, że każda płyta jest warta 
tego aby posiadać jąw swoich zbiorach. 

B.; Oczywiście cieszą także reedycje tych 
wszystkich kultowych albumów których trochę się 
ostatnio pojawia. To pozytywny trend, że równolegle z 
nowościami również i te stare rzeczy można nabyć na 
czarnym lub kolorowym placku. 

G.: W tym miejscu może taki mały apel do wydawców, 
od ludzi którzy wydawanymi przez nich płytami żyją. 

Dbajcie o swój poziom edytorski, choćby naśladując dwie 
wymienione wcześniej wytwórnie... Ale i tak niemal każdy 
nowo wydany winyl młodej kapeli w tym kraju, jest dla mnie 
zawsze świętem. Mimo że tych płyt wychodzi obecnie na winylach znacznie 
więcej, to ciągle w Polsce nie jest ich jakoś specjalnie dużo. 

R: Czego w takim razie wy. Jako ludzie przez których ręce przechodzi 
masa płyt, oczekujecie dokładnie od wydawców mówiąc o poziomie 
edytorskim? 

B.: Wspomniałem o kilku wydanych krajowych klasykach które bardzo 
mnie ucieszyły. Niestety byfy przypadki kiedy brakowało w nich wkładek gdzie 
byłaby zebrana historia, opisane pewne dane, fakty dotyczące zespołu, jakaś 


fajna stara, nigdzie nie publikowana fotka także nie zaszkodziłaby. Wtedy jest to 
idealna całość - bez tej wkładki czegoś brakuje. Jest świetny materiał, który 
często pobudza wspomnienia, dobre lub złe chwile, ale brakuje informacji 
zwłaszcza dla tych młodszych, którzy nie do końca znają losy danego bandu. 

G.: Dokładnie tak jest jak mówi Bartek. Fajnie kiedy o kapeli, związanych z 
nią ludziach, ich wartościach i ideach możemy się także z takiej płyty 
dowiedzieć. Kiedyś to było normą że nie tylko teksty ale często ich interpretacje 
zespofy zamieszczały na insertach. Były tam odnośniki do konkretnych ludzi, 
organizacji społecznych, literatury. Super kiedy płyta winylowa jest napakowana 
treścią. Jakiś czas temu wyszła SIEKIERA. Kompakt wydany był ekstra ale 
winylowi brakowało tej książeczki. 

B.: No właśnie przypadek SIEKIERY jest obrazowy - kompakt został 
wydany genialnie a winyl potraktowano po macoszemu. 

P: Trochę na zasadzie, że i tak się sprzeda... 

G.: Trudno dociekać jakie były intencje, ale tak to wygląda. Ludzie tej płyty 
od lat oczekiwali i super, że wyszła, ale zabrakło jej tego czegoś co w tym 
przypadku akurat dostał kompakt. 


R: Nie wiem czy Ja dobrze myślę ale czy to Jest tak, iż wy mimo, że nie 
Jesteście ludźmi zamożnymi, Jesteście w stanie wyłożyć trochę więcej 
pieniędzy za płytę w zamian za to, iż wydawca przyłoży się do Jakości Je] 
wydania? 

G.: Jasne. Wiesz, my z Bartkiem obaj reprezentujemy budżetówkę więc 
nasz poziom zamożności jest marny. 

R: Obaj Jesteście nauczycielami? 

G.: Flehehe no tak. Ale w każdym wypadku jestem w stanie dać trochę 
więcej kasy za lepiej, bogaciej wydaną płytę. Natomiast wkurza mnie sztuczne 
windowanie cen przez wydawców kiedy dana pozycja edytorsko na to nie 
zasługuje. 

R: Staracie się kupować pierwsze pressy płyt czy 
też zadowalacie się reedycjami? 

B.: Jeśli mam możliwość kupić pierwszy press, a jego 
cena zamyka się w ramach moich finansowych możliwości 
to go kupuję. Nie mam jednak na to parcia. Kiedy się nie da, 
nie stać mnie, to kupuję reedycje. 

G.: Tak jak wcześniej rozmawialiśmy, są wydania za 
które trzeba zapłacić nawet kilka tysięcy dolarów i wtedy 
kupuję jej repressy. Gorzej sprawa wygląda kiedy wydawca blokuje możliwość 
zrobienia reedycji danej pł^. Wtedy, w przypadku tych klasyków często 
pojawiają się bootlegi i ja takowe chętnie także łykam. 

B.: No właśnie, w wielu przypadkach cieszę się po prostu materiałem, 
cieszę się albumem, a niekoniecznie tym, iż jest on wydany jako pierwszy 
press. 

R: Czyli nie polujecie przy monitorze komputera na sytuację, kiedy 
syn wyprzedaje w ramach złości na ojca, Jego płyty za bezcen lub też 
ojciec robi taki numer synowi? 

B. i G.: (jednocześnie) Polujemy! (śmiech)Alejak się nie uda to trudno. 

G.: Czasami mamy obcinają swoim pociechom-metalowcom włosy a 
czasem ojcowie jak braknie na wódkę, sprzedają synom płyty. 

R: Dobra, dobra, nawet z krótkim włosami laliśmy was depeszowców 
(śmiech) 

G.: (śmiech) W każdym razie czasem zdarza się, że w ręce kogoś 
nieświadomego wpada jakaś wyjątkowa pozycja. Jakiś niechciany spadek 
albo odkrycie podczas przeprowadzki... Warto czasem cierpliwie czekać. 


Lubię ptyty które mi przypominajći, co było w danym momencie dia 
mnie ważne. Ważne są dia mnie te kapeie które oddają mój stan 
umysłu, moje widzenie świata, moje pogiądy. Jestem weganinem, 
jestem straight edge, jestem ateistą, jestem antyfaszystą. Trudno 
wyobrazić mi sobie siebie zachwycającego się chrześcijańskimi 
bredniami czy pieśniami ku chwaie goionki. (G) 


















Naprawdę wiele ciekawych sytuacji się zdarza. 

P.: A macie jakąś ciekawą historię związana ze zdobywaniem płyt? 

G.: Na przykład ja, pierwszy press pierwszego longa BAD RELIGION 
trafiłem właśnie w taki sposób jak Ci wcześniej opowiedziałem. Był fatalnie 
opisany na ebay przez kogoś kto nie wiedział co ma. Przypadkiem to 
wypatrzyłem kupując za bardzo niewielkie pieniądze. Podobnie jeden z 
najrzadszych niemieckich maxi singli DEPECHE MODĘ kupiłem od 
dziewczyny, która po prostu znalazła po kimś pudło płyt na strychu. 

B.: Ja mam historię związaną z longiem niemieckiej kapeli 
VORKRIEGSJUGEND - dość trudnej do dostania pozycji. Okazało 
się, że ksiądz czy też katecheta uczący młodszego kolegę w liceum 
posiadał jej egzemplarz i razem z kilkoma innymi mu go po prostu 
wręczył a ten mi go odsprzedał za bardzo przystępną kasę. Jego te 
płyty specjalnie nie interesowały, zresztą gramofonu nawet chyba nie 
miał. Te kilka otrzymanych przez kolegę płyt to były naprawdę cuda, a 
wspomniany VORKRIEGSJUGEND był tylko wisienką na torcie. 

(Pakiet zawierał m. in. pierwsze wydania CRUCIFIX, ANTI- 
SYSTEM, DIE KREUZEN, THE VARUKERS, GRASS, CONFLICT, 

UPRIGHT CITIZENS, itd.) Kumpel został nawet poinformowany o 
tym jakie cuda posiada. Postanowił jednak szybko sprzedać te longi. 
Szlachetny to był gest z jego strony (śmiech) Co ciekawe powyższy 
zestaw został wyciągnięty ot tak z półki na „chybił-trafił”, a 
wspomniany pan od religii był na przełomie lat 80-tych i 90-tych ostro 
zaangażowanym załogantem, z taką mocno rozwiniętą żyłką 
kolekcjonerską i do dziś podobno posiada całą piwnicę 
hc/punkowych „białych kruków” na czarnych krążkach. Jest poważny 
plan żeby tą piwnicę odwiedzić, (śmiech) 

P.: Czyli co? Trzeba grzebać, szukać, łazić po piwnicach, bo w wielu z 
nich można Jeszcze cuda odnaleźć? 

B.: O tak, podobno nawet w naszej okolicy istnieją takie legendarne 
kolekcje. 

P.: No właśnie słyszałem, że planujesz, razem z Jednym kolegą z 
opolskiego, podkop pod piwnicę, która rzekomo należała do małżeństwa 
Chodorowskich? O co chodzi? Co to za historia? Kim ci Chodorowscy w 
ogóle byli? 

B.: Hahahaha. No tak! OK. Na początku przypomnę „nieuświadomionym”, 
że Chodorowscy byli małżeństwem mieszkającym w Bielsku-Białej, które w 
połowie lat 80-tych było bardzo aktywne w różnorakich działaniach 
na naszej rodzimej punkowej scenie. Mieli świetne, jak na tamte 
czasy, kontakty z Zachodem. Wymieniali się demówkami polskich 
kapel za płyty z różnych zakątków świata. Współpracowali 
również z czołowym amerykańskim fanzinem „MAXIMUM 
ROCK'N'ROLL” pisząc im raporty o tym co dzieje się na naszej 
ówczesnej scenie w czasach PRLu. Wspierali i promowali wiele 
kapel z naszego kraju m. in. takie grupy jak NADZÓR czy THE 
CORPSE, itd. Maciek Chodorowski założył najprawdopodobniej 
pierwszy hardcoreowy band w Polsce o nazwie PTD - POMIOT 
TOTALNEGO DEBILIZMU. Zdjęcie Elżbiety Chodorowskiej jest na 
wkładce do płyty DEZERTERA „Underground Out of Poland”. Po 
jakimś czasie oboje wyjechali za granicę i jakikolwiek ślad po nich 
zaginął. Jest natomiast taka lokalna legenda ludowa, a może już 
nawet nie lokalna, bo w kilku zakątkach kraju się o niej mówi, że 
wspomniane małżeństwo posiadało olbrzymią płytotekę, którą 
rzekomo pozostawili w Bielsku-Białej. No i tak w ramach relaksu, czasem sobie 
szukamy tej mitycznej kolekcji pytając tu i tam. Kuba jak coś to łopatę mam w 
pogotowiu.;-) (śmiech) 

P.: Trochę to takie szukanie skarbu templariuszy, więc mogą 
towarzyszyć temu spore emocje... 

B.: Hehehehe, No tak, oczywiście. „Tam skarb twój, gdzie serce twoje”. 

P.: Sporo rozmawialiśmy o plastiku ale nie samymi 
winylami człowiek żyje zwłaszcza, że akurat wy dwaj 
Jesteście aktywnymi uczestnikami sceny hc/punkowej. 
Opowiedzcie co nieco o tym... Zwłaszcza z 
perspektywy kolesi którzy mają Już swój wiek i Jakoś 
tam unormowane życie. Jak dziś widzicie tego punk 
rocka? 

B.: Jest jak mówisz. W naszym przypadku ten punk 
rock nie ogranicza się jedynie do kolekcjonowania winyli. 
Pomagam więc przy organizacji koncertów w Bielsku-Białej. Mamy też 
powiedzmy taką zaangażowaną załogę, która powstała na bazie działającego 
w latach 90-tych stowarzyszenia „INNA KULTURA” i ja w niej aktywnie się 



udzielam. W miarę możliwości uczestniczę w pikietach, demonstracjach 
dotyczących spraw wartych moim zdaniem wsparcia. Chodzi o akcje o 
charakterze ekologicznym, antyfaszystowskim czy społecznym. Dodatkowo 
jako nauczyciel biorę udział w rajdach ekologicznych wspierając akcję „Czyste 
góry”. 

G.: Fajne jest to, że my akurat jesteśmy w tej dobrej sytuacji, że punk 


nauczył nas różnego rodzaju aktywności. Nawet jeśli w różnych okresach życia 
ona słabnie lub nie jest tak intensyvyna jak w latach 90-tych, cały czas coś tam 
robimy, działamy. Ważne jest, aby nie być na tej scenie tylko w roli konsumenta, 
ale ci^le aktywnie zabiegać o to aby ten hardcore czy też punk rock miał coś 
więcej do zaoferowania niż MTV czy też stacje radiowe lub popularne 
magazyny dla młodzieży. Kiedy ja zaczynałem się tą sceną jarać, akt^ność 
niejako była wpisana w ten nurt. Teraz jest z tym różnie. Podobnie jak Bartek 
współorganizuję na lokalnym gruncie koncerty. Dodatkowo śpiewam w zespole 
WATCHING ME FALL gdzie mogę o pewnych rzeczach szerzej i głośniej 
powiedzieć. Jeśli tylko mogę, uczestniczę w różnego rodzaju akcjach 
społecznych czy też demonstracjach. Poza tym kocham jeździć na koncerty. 
Zdarza się, iż przemierzam kilkaset kilometrów po to tylko aby wesprzeć daną 


kapelę lub spotkać kilku dawno nie widzianych znajomych. 

P.: Rozumiem więc, że mimo upływu lat nie uprawiacie Jedynie 
kombatanctwa, ale to co robicie Jest ciągle świeże, żywe? 

B.: Też tak o tym myślę. Znamy się z tą naszą załogą od wielu, wielu lat. Te 
więzi są mocno scementowane, a to ułatwia aktywność, gdy wiesz, że zawsze 
obok ciebie jest ktoś na kogo możesz liczyć. Poza tym nie jestem też jakoś 
przesadnie „starym” załogantem...;-)? 

P.: A co dojrzały człowiek znajduje dla siebie w punk rocku? 

B.: Ja osobiście energię która mi pomaga funkcjonować w obecnej 
rzeczywistości, która, powiedzmy sobie, nie zawsze jest taka wspaniała. To jest 
taka odtrutka. To tu, na scenie spotkałem naprawdę wielu wartościowych ludzi. 
Kontakty z innymi ludźmi ze sceny powodują że ci^le mi się chce. Nawzajem 
się nakręcamy, wspieramy, co mimo mojego uwielbienia dla starych punkowych 
czasów powoduje, że nie skupiam się jedynie na nich. 

G.: Właśnie! Przede wszystkim to są ci ludzie których od wielu, wielu lat 
ciągle spotykam. Te absurdalne, często naiwne dyskusje które z nimi 
uskuteczniam. Ten power który spotkaniom z niektórymi ludźmi ze sceny 
towarzyszy powoduje, że naprawdę trudno jest mi z tego punk rocka wyrosnąć. 
Jak się raz odetchnęło pełną piersią to potem trudno jest oddychać z zatkanym 
nosem i ustami. Mnie punk rock daje świadomość, iż można inaczej 
funkcjonować wśród ludzi. 

R: Grzesiek, tak przy okazji różnych wartości i życiowych decyzji 
powiedz mi Jak długo Już Jesteś straight edge? 

G.: Będzie ponad 15 lat. Tyle czasu nie piję alkoholu i mniej więcej tyle 
samo czasu jestem weganinem. Uważam, że to była jedna z najlepszych 
decyzji w moim życiu. Dziś jednak, kiedy mam mówić dlaczego ta decyzja jest 
tak dobra dla mnie, jest mi trudno. O wielu rzeczach które zadecydowały o tym, 
że tak a nie inaczej potoczyło się moje życie, już niezbyt dobrze pamiętam. 
Pamiętam natomiast moich umierających przyjaciół którzy byli narkomanami, 
pamiętam świetnych ludzi którzy, jeśli mieli szczęście, kończyli gdzieś na 
odwykach. Ja zawsze stałem i stoję na stanowisku, że jeśli chce się budować 
alternatywne społeczeństwo to też trzeba temu społeczeństwu coś dać od 
siebie. Trzeźwość jest stabilnością którą ja akurat posiadam. Dziś straight edge 
jest już częścią, mnie i chyba tyle. Uważam, że dla mnie życie bez narkotyków, 
alkoholu czy też mięsa jest doskonałym rozwiązaniem. 

R: Miałem wątpliwości czy Cię o to pytać bo nie chce promować 
idiotyzmów, nawet nie niszowych ale być może istniejących tylko na 
stronach internetowych. Jednak zapytam. Jak ty, facet który Jest SxE od 
wielu, wielu lat, czuje się widząc takie zjawiska Jak NAZI SxE? Ty zawsze 
aktywnie temu faszyzmowi się przeciwstawiałeś, kiedyś na ulicach, dziś 
na demonstracjach. Jak się czujesz widząc takie aberacje? 

G.: Osobiście uważam, że coś takiego jak nazi straight edge w ogóle nie 
istnieje. Jednak przyjmuję do wiadomości, że pojawiają się pojedynczy ludzie 



Ja mam historię związaną z longiem niemieckiej kapeli 
VORKRIEGSJUGEND. Okazało się, że ksiądz czy też katecheta 
uczący młodszego kolegę w liceum, wręczył mu ten album razem 
z kilkoma innymi, a ten mi go odsprzedał za bardzo przystępną 
kasę. (...) Wspomniany pan od religii był na przełomie lat 80-tych 
i 90-tych ostro zaangażowanym załogantem, z mocno rozwiniętą 
żyłką kolekcjonerską i do dziś podobno posiada całą piwnicę 
hc/punkowych „białych kruków” na czarnych krążkach. Jest 
poważny plan żeby tą piwnicę odwiedzić, (śmiech) (B) 
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którzy kwestie abstynencji starają się łączyć z szerzeniem 
nienawiści rasowej. Od nas natomiast zależy na ile ci ludzie będą 
mogli te swoje koncepcje głosić, wypaczając rzeczywisty kształt 
tego czym straight edge czy hardcore od zawsze był i czym jest. Ja 
go postrzegam jako bunt wobec głupoty konserwatywnej części 
społeczeństwa. Powstałe wtedy kapele w swoich tekstach 
zdecydowanie wytaczały wojnę temu co proponowali im 
prawicowo ukierunkowani, w bardzo wielu aspektach bardzo 
rasistowscy czy też nawet faszystowscy politycy. Łączenie idei 
straight edge z nazizmem potwierdza tylko po raz kolejny głupotę 
neonazistów. Ale tak jak mówię, cały ciężar tego czy oni będą mieli 
siłę aby z tym komunikatem przebijać się do większej grupy ludzi 
zależy od nas. Ja osobiście obserwowałem to jak skinheads 
musieli się zmagać z wizerunkiem którzy narzucili im naziści. Przez 
wiele lat utrzymywał się, a w Polsce pewnie i do dzisiaj się 
utrzymuje, wizerunek skinheada jako osoby która jest nazistą lub 
rasistą. 

R: Właśnie mam tu przed sobą singla skinowskiego 
zespołu THE OPPRESSED a jego tytuł brzmi „Fuck Fascism”. 

G.: No właśnie ten tytuł mówi sam za siebie. Część skinheads 
podjęła działania i postanowiła wykopać ze swojej kultury całe to 
nazistowskie gówno. Na europejskiej zachodniej scenie, klasyczny 
wizerunek skinheada już dawno przestał kojarzyć się z neonazistą i 
na tym polu ta walka jest wygrana ale w mediach i tak zwanej 
szerokiej opinii publicznej skin ciągle kojarzy się z bejzbolem i 
pogonią za ludźmi o śniadej czy czarnej skórze. I teraz także my 
marny wybór. Czy w ramach jakiegoś tam gadania o tolerancji dla 
odmiennych, nawet skrajnie prawicowych poglądów, możemy się 
godzić na funkcjonowanie na tej naszej scenie takich rzeczy jak NS 
SxE. Czy też stawimy temu czynny opór. Ja mam nadzieję, że 
scena hardcorowa stanowczo i głośno powie „nie” temu zjawisku 
póki ono raczkuje. Jeśli tego nie zrobimy to możemy się obudzić w zupełnie 
innej sytuacji. Sytuacji, że to my jesteśmy gośćmi na tej naszej scenie. Nasze 
tatuaże z napisami hardcore czy też straight edge będą kojarzyły się z 
nienawiścią rasową i tym czemu w swoim założeniu miały się przeciwstawiać. 
Nasze tatuaże nie znikną, ale możemy walczyć o to jak one będą przez ludzi 
interpretowane. Jeśli choć w małym procencie ludzie zaczną postrzegać 
straight edge jako element nazizmu - jesteśmy przegrani. Mamy nasze zespoły, 
nasze ziny, nasze platformy wymiany poglądów takie jak fora internetowe, czy 
też mamy wreszcie pięści - wykorzystujemy to wszystko do tego aby dawać 
jasny komunikat, że takim poglądom stanowczo dziękujemy. Niech 
spierdalają! Ja to tak widzę. 

R: Elementem aktywnego uczestnictwa w punk 
rocku było stowarzyszenie ,,INNA KULTURA”. 
Powiedzcie czym się ono zajmowało? 

B.: „INNA KULTURA” zajmowała się organizowaniem 
koncertów hc/punkowych oraz wieczorków poezji. Pod jej 
egidą działało malutkie wydawnictwo którego sumptem 
ukazała się demówka z dokonaniami kapel 
hardcoreowych i punkowych z naszego 
podwórka a także tomik wierszy JACł^ 
PODSIADŁY. Wspieraliśmy wydanie artzinów, 
wydaliśmy trzy numery zina „KWADRAT”. Poza tym działaliśmy 
społecznie, organizowaliśmy demonstracje antyfaszystowskie, 
wspieraliśmy akcje proekologiczne, itp. Część tej ekipy udzielała się 
dziś w różnych zespołach. Niektóre z nich, takie jak EYE FOR AN 
EYE czy WATCHING ME FALL ciągle jeszcze istnieją. 

R: Bartek, wspomniałeś, że jesteś nauczycielem historii. 

Datami na lewo i prawo sypiesz równo. Każdą godzinę danego zdarzenia 
pamiętpz... Widać, iż interesuje cię pewnego rodzaju chronologia 
zdarzeń. Mało kto wie, ale akurat ja wiem, że piszesz książkę. Tym 
pytaniem mam zamiar dać ci kopa w tyłek, powiedz więc mi proszę kiedy 
ukończysz jej pisanie? O czym ona będzie? 

B.: O Ty małpo! To jest tak: Jeśli chodzi o tworzoną przeze mnie publikację, 
to wstępnie planuję aby ukazała się ona pod tytułem „Beskidzki łomot” i ma 
opowiadać historię bielskiej sceny alternatywnej od głębokich lat 80-tych aż po 
chwilę obecną. Nie ukrywam, że nie jest to żaden autorski pomysł ponieważ 
wzoruję się na powstałej w Nowym Targu książce „Małe jest głośne”. Ta pozycja 
zrobiła na mnie kolosalne wrażenie i naprawdę mnie zainspirowała do 
napisania podobnej. A, że mam takie zboczenie kronikarskie i od pierwszej 
połowy lat 90-tych dokumentuje wszystkie okoliczne koncerty, więc spory 
fundament już posiadam. Ominęły mnie wprawdzie złote lata 80-te, ale tu i 
ówdzie z lepszym lub gorszym skutkiem szukam kontaktów aby nadrobić 
zaległości i poszerzyć swoją wiedzę. Mam mnóstwo unikatowych fotek, 
plakatów i kurcze liczę na to, że książkę uda mi się napisać. Pracy mam jednak 
jeszcze sporo. Mam nadzieję, że wystarczy mi zapału i cierpliwości. 

R: Powolutku kończymy wywiad. Na koniec pytanie do Ciebie 
Grzesiu. Wielu interesuje jak jest możliwe, że tak spokojnego, ułożonego 
faceta jak ty, tyle razy wywalano z forum hard-core.pl? Gadają, że trzymają 
się ciebie piękne kobiety i bany na forach. Czemu masz problem z 
dogadywaniem się z punkową społecznością internetową? 

G.: To nie jest chyba do końca tak. W sumie nie pamiętam ile razy mnie z 
tego forurri wywalano. Na pewno jednak sporo razy. Dużo ciekawszym 
zagadnieniem są powody, dla których musiałem stamtąd znikać - raz na 
przykład było to wklejenie obrazka z psią kupą, która w moim mniemaniu była 
bliźniaczym portretem byłej minister - A. Fotygi. Faktem jest, że od momentu 
kiedy komunikacja internetowa stała się znacząca dla wymiany poglądów na 
scenie zawsze dość aktywnie w niej uczestniczyłem... Wiele osób, które 
uczestniczą w dyskusjach na forach, są od wielu lat moimi naprawdę bliskimi 
przyjaciółmi w realu. Więc nie wiem czy to faktycznie jest tak, że mam jakiś 
problem z dogadywaniem się z ludźmi. Faktem jest jednak, że mam problem z 
przebywaniem w jednej bandzie z tzw. konserwat^nymi kurwami i czasem 
dawałem temu wyraz w dyskusjach z nimi. Noszę w sobie pewien poziom żalu 
do forum hard-core.pl - największej w Polsce tego typu platformy wymiany myśli 
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i poglądów, chcącej uchodzić za odzwierciedlenie zjawiska jakim jest hardcore. 
Zal mi, że potencjał który forum mogło by mieć w budowaniu sceny, jest w mojej 
ocenie, zaprzepaszczany. Istnieje coś co w mojej ocenie buduje raczej postawę 
„jebie mnie to”, niż zbliża nas do fundamentów, na których scena powstała i 
zjawisko jakim jest hardcore w ogóle miało możliwość zaistnieć. Obecnie w 
ramach tolerancji jakiegoś tam regulaminu którego jeśli tylko nikt nie narusza, 
poklepuje się go po plecach i daje przyzwolenie różnej maści ksenofobom do 
szerzenia swoich bredni. Jeśli dopuszcza się do tego, że jednymi z bardziej 
aktywnych użytkowników są osoby które kolaborująz grupami, które prezentują 
wartości będące zaprzeczeniem tego czym hardcore/punk zawsze był (tu mam 
na myśli zjebów spod szyldu conservative punk), to znaczy, że coś jest nie tak. 
Powiem tak: śledząc pewne wątki na forum hard-core.pl można odnieść 
wrażenie, że opcja, co tu dużo mówić, faszyzująca, bo tak bym widział to 
zjawisko, jest na tej scenie nadreprezentowana. O dziwo rekrutują się oni wśród 
ludzi, którzy kiedyś mieli jakiś tam kontakt ze sceną jednak dziś hardcore jako 
taki już dawno tych osób nie interesuje, o czym mówią dość otwarcie - zresztą 
wystarczy prześledzić tematy w jakich uczestniczą. Swoje dawne postawy 
przedstawiają w charakterze okresu błędów i wypaczeń, obecnie mając dużo 
bogatsze życie prywatne imprezując na działkach, grając w gry na konsolach 


w każdym vt^padku jestem w stanie dać trochę więcej 
kasy za lepiej, bogaciej wydaną płytę. Natomiast wkurza 
mnie sztuczne windowanie cen przez wydawców kiedy 
dana pozycja edytorsko na to nie zasługuje. (G) 


lub popijając wódkę z naziolami po niedzielnej sumie, w przerwach jedynie 
dając upust na forach swoim frustracjom. I o ile ci ludzie w realnej rzeczywistości 
hardcore'owej pojawiają się bardzo rzadko bądź wcale, to tu jest ich po prostu 
pełno, a w każdym razie znacznie więcej niż na przeciętnym hardcore'owym 
koncercie. Ja uważam, że nazywanie pewnych rzeczy po imieniu nie jest 
niczym złym. Zresztą w punk rocku często używało się bardzo prowokujących i 
ostrych zdań wobec pewnych osób i postaw. Nagle okazuje się, że to ja 
naruszam jakiś tam regulamin, mówiąc takim kolesiom co o nich myślę. Teraz 
przyglądam się temu nieco z boku. Jest tam co najmniej kilka osób, które się 
wcale specjalnie nie kryją ze swoimi neonazistowskimi i rasistowskimi 
sympatiami, niektórzy z kolei czynią to w sposób nieco bardziej zawoalowany. 

R: Chcesz powiedzieć, że skoro można tolerować pewne, nazwijmy 
to, prawicowe ciągotki niektórych użytkowników, to dlaczego nie ma 
tolerancji na ostrą reakcję wobec nich, tak? 

G.: Ludzie prowadzący to forum stali się w pewien sposób ich zakładnikami 
- pozwolili by ci ludzie stanowili pewien folklor tego forum, a obecnie reakcja na 
nich wywołała by z ich strony jedynie oskarżenia o represyjne metody i 
zwalczanie prawa do swobodnej wypowiedzi, bo przecież nie łamią regulaminu. 

I choć trudno osobom znającym temat brać ich słowa na poważnie, bo co by nie 
mówić to robienie z siebie etatowych klaunów przychodzi im z dużą łatwością 
to jednak osoby z zewnątrz, po raz pierwszy odwiedzające to forum w 
poszukiwaniu informacji, mogą się nieco zdziwić kształtem dyskusji jakie 
niektóre tematy nabierają. W realnym świecie na scenie sprzeciw wobec tego 
typu postaw jest bardzo widoczny, z kimkolwiek nie rozmawiasz, praktycznie 
zawsze uzyskasz potwierdzenie, że środowiska takie jak conservative punk czy 
chrześcijańscy fundamentaliści są więcej niż marginalne. Ktoś kto w tym tkwi 
ma po prostu nierówno pod sufitem i to nie ma znaczenia czy jest z Żoliborza, 
Kozienic czy z Kobierzyna. Te wyjątki mają jednak swoją nadreprezentację w 
sieci i wcale nie uważam że trzeba nad tym faktem przechodzić do porządku 
dziennego. Myślę, że dobrym podsumowaniem niech będą słowa ZŁODZIEI 
ROWERÓW - „teraz się dzieją rzeczy, których jeszcze niedawno nie robił NIKT” 

R: Oki zostawmy to. Refleksja na koniec wywiadu powinna brzmieć: 
fora internetowe są fajne, ale czytajcie także wkładki do winyli! 

B. i G.: .. .przede wszystkim wkładki i teksty mądrych zespołów. 

R: Ol i niech to jest podsumowanie kończące niniejszy wywiad. 
Wielkie dzięki za poświęcony czas 










O, NOFX! Podkradli nazwę mojemu zespołowi (śmiech). 

Mówisz poważnie ? 

To tylko moje przypuszczenia. Brzmi podobnie, a my 
(zapisywaliśmy czasem swoją nazwę jako 0DFx. 

Zero Defex wywarło też ponoć wpływ na MDC. 

Tego też nie mogę być pewnym na 100%, ale parokrotnie 
graliśmy z MDC i pamiętam, że na pierwszym koncercie ci 
goście grali o wiele wolniej, niż później. Niewykluczone, że 
przyspieszyli pod naszym wpływem. 

Wy z koiei wzorowaiiście się chyba trochę na Crucifix? 

Nigdy nie słuchałem Crucifix, jeśli już to Crucifucks, z 
którymi wystąpiliśmy w ich rodzinnym Michigan. Naszymi 
inspiracjami były przede wszystkim Minor Threat i Dead 
Kennedys. Chociaż nasz gitarzysta, który pisał większość 
utworów był zdeklarowanym fanem The Jam, co może 
wydawać się wręcz zabawne. 

Zero Defex powstało wAkron, ciekawym mieście. 

Dlaczego ciekawym? 

Czytałem, że na faii popuiarności Devo, wiełu 
upatrywało w Akron nowe zagłębie muzyki. Wy chyba 
jednak graiiście najostrzej ze wszystkich miejscowych 
grup? 

Oprócz Zero Defex istniało w tamtym czasie kilka 
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podobnych formacji, ale my zdobyliśmy największą popularność. Popularność w 
sporym cudzysłowie, bo w praktyce oznaczała ona, że na koncerty przychodziło 
pięćdziesiąt osób, a nie dwie (śmiech). Nie należy jednak zapominać o The Agitated, 
którzy kilka lat temu wydali płytę, a przede wszystkim o Starvation Army, czyli zespole, 
istniejącym przez jakieś dziesięć lat, w trakcie których nagrał kilka albumów i 
koncertował także w Europie. 

Nawet dzisiaj zagiądałem na myspace Zero Defex... 

Nasz perkusista założył ten profil. 

Jest tam całkiem sporo muzyki. Nie myśieiiście o wydaniu jakiejś antoiogii? 

Zrobiliśmy to! Pewna mała wytwórnia z Tennessee wypuściła rok temu podwójny 
album „Discography” z kawałkami z koncertów i starych EP-ek. Poza tym sami 
wydaliśmy płytę „Zero Defex”, na której sąjuż tylko nowe nagrania. 

W książce wspominasz o tym, jak o mało nie został iście zmasakrowani przez 
pubiikę w barze dia rednecków. Chyba nie wszędzie mogiiście cieszyć się 
zrozumieniem? 

To był faktycznie wyjątkowo przykry incydent w pewnej spelunie w południowym 
Ohio. Zanim na dobre zaczęliśmy grać, obrzucono nas krzesłami. Gdy wyjeżdżaliśmy, 
do granic miasta eskortowała nas policja, bo miejscowi grozili nam śmiercią. Ale to był 
odosobniony przypadek, bo zazwyczaj ludzie po prostu nas ignorowali. No chyba że 
wyglądałeś ortodoksyjnie, wtedy można było naprawdę dostać łomot. Kilku moich 
przyjaciół przeżyło podobne przygody. Z koncertami było o tyle kiepsko, że większe 
kluby nie zezwalały na punkowe gigi, a te tzw. nowofalowe lokale obawiały się demolki. 
Staraliśmy się w Akron zbudować własną scenę, 
przestrzegając określonych zasad: żadnego 
wandalizmu, malowania graffiti w klubach, rozwalania 
toalet czy wybijania szyb. Mieliśmy bardzo 
idealistyczne podejście, ale w miarę jak pojawiało się 
coraz więcej ludzi, trudno było utrzymać to wszystko w 
ryzach. 

Po rozpadzie Zero Defex założyłeś Dimentia 
13, grupę specjaiizującą się w takim garażowym 
psychodeiicznym rock'n 'roiiu... 

Taka muzyka była zawsze moją wielką miłością. 

Uwielbiałem garażowe formacje z lat 60., wszystkie te 
szalone bandy w stylu 13'^ Floor Elevators czy nawet 
wczesne Pink Floyd. Z Dimentia 13 nagrałem pięć płyt. 

W połowie lat 80. mieliśmy nawet odbyć trasę po 
Europie Wschodniej. Nasz perkusista Witold Janczyk 
był emigrantem z Polski i miał tu dużo znajomości. Nie 
udało się jednak, czego bardzo żałowałem. 

Zgodzisz się chyba, że ta scena garażowo- 
rock'n 'roiiowa jest o wieie bardziej ezoteryczna od 
punkowej? Taki underground undergroundu. 

To fakt. Punk rock zawsze związany był z 
subkulturą, z pewną społecznością, a w przypadku tej 
muzyki nie było czegoś takiego. W ogóle fani takich 
brzmień są bardzo nieliczni, co najwyżej jacyś 
zbieracze nagrań. 

J ak w twoim życiu pojawił się buddyzm? 

Odkrywałeś go chyba równoiegie z 
punkiem? 

Tak, buddyzm zainteresował mnie z takich 
samych powodów, co punk. Po prostu szukałem 
czegoś prawdziwego. Punk postrzegałem jako 
wspólnotę ludzi poszukujących jakiejś bardziej 
autentycznej rzeczywistości. Nadal tak uważam, choć 

wielu było takich, którzy angażowali się w niego jedynie ze względu na modę lub 
kwestionowali wszystko oprócz samych siebie. Poczułem się też nieco rozczarowany, 
kiedy punk stał się zwyczajnie popularny. Zen podobało mi się, bo miało osobisty, 
głęboki wymiar. Pozwalało wniknąć w głąb samego siebie. 

W USA punki i hardcore'owcy od dawna interesowaii się fiiozofiami wschodu. 



a/e poprzestawaii raczej na krysznaizmie... 

Notak, Shelter. 

...aibo Cro-mags. Ciebie nie ciągnęło w tym 
kierunku? 

Ciągnęło, na początku rozmawiałem z 
krysznaitami, co nie było trudne, bo są dość 
wszędobylscy. Bywałem u nich w świątyni, wdawałem 
się w dysputy... Trzeba przyznać, że robią świetne 
jedzenie, ale w kwestii filozofii wydawali mi się nie różnić wiele od chrześcijan. Bardzo 
wiele mówili o tym, co dzieje się po śmierci i w co należy wierzyć. Ilekroć o coś pytałem, 
otrzymywałem rozczarowującą odpowiedź. Pamiętam jak niedługo po zabójstwie Johna 
Lennona ktoś w świątyni zadał pijanie co stało się z nim po śmierci. Od razu dostał 
odpowiedź: odrodził się jako drzewo. A dlaczego? Bo Swami Prabhupada, założyciel 
towarzystwa świadomości Kryszny odwiedził kiedyś Lennona w jego domu, a ten 
otworzył mu drzwi nago. Prabhupada uznał, że Lennon jest ekshibicjonistą, więc 
odrodzi się jako drzewo, ponieważ stoi ono na publicznym widoku. Krysznaici potrafili 
też stwierdzić, że astronauci z misji Apollo 11 nie wylądowali na Księżycu. Zgodnie z ich 
świętymi tekstami. Księżyc jest zamieszkany, więc kosmonauci musieli przez pomyłkę 
trafić na jakieś inne ciało niebieskie (śmiech). Słysząc takie rzeczy, nie mogłem 
traktować ich na serio. Chciałem dowiedzieć się czegoś na temat tego życia, nie 
interesowało mnie spekulowanie na temat tego, co dzieje się po śmierci. Właśnie to 
zwróciło moją uwagę w stronę zen. Zen nie dostarcza bynajmniej odpowiedzi, co z 
początku bardzo mnie frustrowało, lecz na pewno było uczciwym postawieniem sprawy. 
Jeśli nauczyciel nie znał odpowiedzi na pytanie, to mówił o tym wprost. A jeżeli 
odpowiadał, to czułem, że mogę mu zaufać. 

Ludzie chyba najczęściej szukają w zen spokoju. Czy tego właśnie 
poszukiwałeś wtedy? Równowagi, której raczej nie można było odnaieżć w 
punku? 

Spokój to dobre słowo, chyba każdy go pragnie. Scena punkowa była dla mnie 
czymś świetnym, ale nie mogłem przez cały czas utrzymywać tak wysokiego 

-- poziomu energii, jakiego wymagała. Piosenki Zero Defex były bardzo krótkie i 

szybkie, a sety koncertowe trwały mniej niż pół godziny, bo grając dłużej 
padlibyśmy ze zmęczenia (śmiech). Punk dostarczał intensywnych doznań - slam 
dancing i te sprawy... W efekcie mogłeś koncentrować się jedynie na tej jednej 
chwili. O czym innym można myśleć w trakcie moshu? Myślę, że ludzie generalnie 
poszukująspokoju i równowagi, tylko że nie zawsze robiąto skutecznie. Problemy 
zaczynają się w momencie, kiedy przeciążasz własne zmysły, aż umysł i ciało nie 
są w stanie nadążać. Tak by się stało, gdybyś non stop grał w gry video albo nie 
opuszczał koncertów metalowych. Albo bez ustanku uprawiał seks (śmiech). Gdy 
dostajesz za dużo bodźców, nie możesz wsłuchać się we własne myśli. W tym 
sensie punk potrafił być destruktywny. Niektórzy na scenie zabrnęli w narkotyki, 
co także było formą wyciszenia - niewłaściwego wyciszenia poprzez stępienie 
możliwości doświadczania. 

Nie tak dawno czytałem o isiamskich punkach z USA... 

To są tacy??? 

Tak, tak, poświęcona jest im książka „The Tacwagores”. W każdym 
razie, można natknąć się na punków isiamistów, chrześcijańskich punków 
czy punków -krysznaitów, aie ta - nazwijmy to - „frakcja buddyjska” nie była 
nigdy widoczna. Chyba w dużej mierze przez to, że buddyzm nie jest 
nastawiony na nawracanie, na to nachaine promowanie własnej wiary i 
pozyskiwanie nowych wyznawców? 

To prawda. Buddyzm jest wręcz przeciwny nawracaniu. Wiele przypowieści 
traktuje o ludziach przychodzących do świątyni, którzy są jednak odsyłani z 
kwitkiem, bo brakuje im właściwego nastawienia. Bardzo wielu punkowców 
związanych jest z zen, z czego nie zdawałem sobie nawet sprawy, dopóki nie 
napisałem pierwszej książki. W „Hardcore zen” zamieściłem wszystko, czym żyję 
- zen, Godzillę i punk rocka. Byłem przekonany, że nikt nie wyda takiej szalonej 
książki, a jednak się udało. Wkrótce potem pojawiła się książka „Dharma Punks” 
napisana przez gościa z Kalifornii, który także opisał swoje doświadczenia z 
buddyzmem. Dziś podróżując po świecie stale spotykam ludzi zaangażowanych 
zarówno w punka, jak i w zen. Obie te kultury są na swój sposób nerdowskie, 
przypominają takie wspólnoty jak fani Star Treka czy Warcrafta (śmiech). 
Niektórzy wkurzają się na takie porównanie, ale myślę, że ogólny typ osobowości 
tych ludzi jest podobny. 

Jesteś straightedge? 

Na swój sposób jestem. Nie palę, nie biorę narkotyków i jestem wegetarianinem, 
ale wszystkie te wybory podjąłem niezależnie od punka. Mięso przestałem jeść, kiedy 
jako dzieciak zetknąłem się z ludźmi z Indii. Ich wegetarianizm bardzo mi zaimponował i 
od razu postanowiłem, że też będę go przestrzegał. Stronię też raczej od alkoholu, bo 
fatalnie się po nim czuję (śmiech). Kiedy się wstawię, jest mi wesoło przez pół godziny. 



























po czym zaliczam koszmarny zjazd. Mógłbym więc powiedzieć, że jestem SE. ale nie 
podjąłem nigdy decyzji zostania nim. 

Tak sobie właśnie pomyśiałem, że punkowi buddyści są pewnie zazwyczaj 
SE. Taka idea czystego życia mogłaby być łącznikiem między buddyzmem a 
punkiem. 

To prawda. Hardcore spodobał mi się, ponieważ stanowił alternatywę dla całej tej 
idei imprezowania. z jaką stykałem się w czasach licealnych. Widziałem jak moi 
rówieśnicy upijali się, rozbijali samochody, angażowali w bójki. Na scenie punkowej 
spotkałem ludzi, których także to mierziło. Nie trzeba było zostawać SE, ale każdy 
szanował taki wybór i nie zmuszał nikogo do picia. Abstynencja była jednak czymś cool 
w naszych oczach. 

Ray Bradbury napisał kiedyś, że Jeśli nie Jesteś tym, który buduje, to 
zostajesz tym, który podpala. W punku te dwie siły - niszczycielska i kreatywna 
zawsze szły ramię w ramię. Buddyzm kładzie nacisk raczej na tę drugą. 


potworów niszczących ich miasta? W przypadku pierwszego filmu o Godzilli 
tłumaczono to post-atomową traumą, ale dziś ta teoria nie znajduje Już chyba 
potwierdzenia? 

To prawda. Godzilla był na początku metaforą zagłady Hiroszimy. Pierwszy film jest 
bardzo poważny, monstrum reprezentuje w nim bombę atomową. Gdzieś głęboko w 
umysłach Japończyków zakodowane jest przekonanie, że zbombardowanie Hiroszimy 
było w pewien sposób ich winą-jako zła karma za zbrodnie popełnione w Chinach. Poza 
tym japońskie społeczeństwo jest bardzo zorganizowane, nie ma w nim praktycznie 
przestępczości. Na zachodzie przywykliśmy, że superbohaterowie walczą z 
kryminalistami - Batman, Superman, Spiderman, którego masz na koszulce (śmiech)... 
W Japonii tacy herosi nie mieliby wiele do roboty, zwłaszcza że policja działa tam 
sprawnie. O wiele większe zagrożenie stanowią naturalne kataklizmy, zwłaszcza tajfuny 
i trzęsienia ziemi. Tsunami to japońskie słowo, które stało się synonimem wielkiej fali. W 
japońskich filmach potwór reprezentuje więc raczej siły natury, których nie można 
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Brad Warner „Hardcore zen. Punk rock, filmy o potworach i prawda o rzeczywistości” 

„Świętości nie istnieją. Powątpiewanie - we wszystko - jest rzeczą absolutnie konieczną. Wszystko - 
niezależnie od tego, jak wielkie, jak piękne i jak ważne - musi być poddane w wątpliwość". Tak zaczyna się 
ta książka. Opowieść o sztuce doświadczania rzeczywistości poprzez granie głośnej muzyki, pracę w 
wytwórni tanich produkcji S-F i medytację. Punkowe wspomnienia, popkulturowy esej, swobodny wylew 
myśli I wyluzowany traktat filozoficzny do znalezienia w księgami na półce z literaturą zen. WydumkI 
Brada Warnera - ironiczne, pisane lekkim stylem czyta się naprawdę świetnie, niezależnie od tego czy 
samemu szuka się odpowiedzi na pytania o sprawy zasadnicze. Autor zresztą nie podsuwa żadnych 
gotowców. Nie na tym polega zen. Zen jest takie jak to sugeruje przytoczony na wstępie cytat. Można je 
praktykować, jednocześnie łojąc na basie w składzie hardcore'owym, paradując na planie filmowym w 
cuchnącym stroju wielkiego jaszczura i marząc, że w przyszłym wcieleniu zostanie się majtkami Lucy Llu. 
Czytając „Hardcore zen” trzeba się przygotować na kontakt z subiektywnym widzeniem świata faceta, 
który ma taki a nie Inny życiorys I takie, a nie inne spojrzenie na pewne sprawy - od muzyki, poprzez 
„wewnętrzną anarchię” po problemat życia po śmierci. Nie będzie was jednak do niczego nakłaniał, ani 
prawił: „moja prawda jest najmojsza". Choćby dlatego, że zen z pewnością nie jest religlą. I już choćby to 
ma wspólnego z punkiem. (Wydawnictwo Elay) 


Tak, ale buddyzm ma też bardziej gwałtowne oblicze. Tradycja zen nakazuje, by 
niszczyć zen i odbudowywać je na nowo. Z tego też wynikają częste problemy, bo może 
ci się wydawać, że już odkrywasz prawdę, na co nauczyciel mówi ci; „Nie, nie o to 
chodzi!”. Bohaterem jednej z przypowieści jest mistrz, który demonstracyjnie unosi 
palec w górę. Kiedy to samo robi jeden z uczniów, nauczyciel chwyta nóż i odcina mu 
palec. Nie sądzę, by to zdarzyło się naprawdę (śmiech), ale przekaz jest wyraźny: 
poprzez naśladownictwo nie poznasz prawdy. Ważną częścią zen jest jego niszczenie. 
Możesz powiedzieć: „Oho, już wszystko wierni”, a usłyszysz od mistrza: „Gówno 
prawda!”. Ty oponujesz: „Przecież rok temu mówiłeś co innego”, na co nauczyciel mówi: 
„Nie słuchaj tego, co mówię!” (śmiech). 

Jest chyba nawet takie powiedzenie - ucz się od mistrza, a potem go zabij. 

Tak, ale nie zabijaj mnie (śmiech). 

No, nie w fizycznym sensie. W gruncie rzeczy Jest to bardzo punkowe - no 
gods, no masters. 

Mówi się nawet, że jeśli widzisz buddę, to najlepiej go zniszcz. Każdy musi 
odnaleźć własną drogę. Kiedy zaczynałem praktykować zen, chciałem być taki, jak mój 
nauczyciel. A przecież jestem zupełnie innym człowiekiem - on to sędziwy Japończyk z 
zupełnie innej epoki. Kiedy ukazało się „Hardcore zen”, obawiałem się, że książka nie 
przypadnie mu do gustu. Tymczasem spodobała mu się! On wychodzi z założenia, że 
każdy powinien wyrażać prawdę na swój własny sposób. Na tym właśnie polega 
buddyzm. 

P omówmy o twoich związkach z 
Japonią. Po raz pierwszy 
pojechałeś tam, aby uczyć 
angielskiego. Nie myślałeś wtedy także 
o podjęciu praktyki zen ? 

Pojechałem do Japonii do pracy. 

Studiowałem wcześniej zen w Ohio, moim 
pierwszym nauczycielem był Tim 
McCarthy. W Japonii są setki świątyń, ale 
ogromna większość zajmuje się jedynie 
ceremoniami pogrzebowymi, a mnisi 
wydają się kompletnie pozbawieni 
zainteresowania czymkolwiek, zazwyczaj 
zresztą dziedziczą funkcję po ojcach. 

Przez pierwszy rok odwiedziłem kilka 
świątyń, ale medytowałem tylko raz, 
wspólnie z grupą przyjaciół. Potem z racji 
moich zainteresowań Godzillą 
przeprowadziłem się do Tokio, gdzie 
pracowałem na planie filmów science- 
fiction. Tam też poznałem nauczyciela, u 
którego kontynuowałem studia. 

Chyba nadal lubisz filmy o 
potworach, skoro masz na sobie bluzę 
z Godzillą i koszulkę z King Kongiem. 

Nojasne (śmiech)! 

Ta praca na planie filmowym była w 
gruncie rzeczy bardzo punkowa. 

Tak, na swój sposób tak... Praca była 
naprawdę cool. Od dziecka fascynowały 

mnie filmy o potworach. Jadąc do Japonii, miałem nadzieję, że będę mógł tam ich sobie 
nakupować, więc całymi godzinami chodziłem potem po sklepach. Któregoś dnia 
wpadła mi w ręce książka napisana przez syna twórcy efektów specjalnych do 
oryginalnych filmów o Godzilli, założyciela studia Tsuburaya Productions. Kupiłem 
książkę z ambitnym postanowieniem, że nauczę się na niej japońskiego. To była 
ciekawa lektura, bo autor pisał o tym, jak Tsuburaya starała się sprzedać swoje 
programy zagranicę - zazwyczaj z kiepskim skutkiem. To bardzo znana wytwórnia, 
przez co wielu sądzi, że jest gigantem na miarę Disneya. Ku mojemu zdziwieniu okazała 
się kompleksem małych budynków w nieuczęszczanej dzielnicy Tokio. Zatrudniłem się 
w tej firmie, a do moich obowiązków należał marketing. W praktyce sporządzałem ulotki i 
materiały prasowe po angielsku z myśląjednak o rynkach azjatyckich - do Chin, Tajwanu 
czy Tajlandii. Czasem też odgrywałem małe rólki w filmach, np. wcielałem się w faceta 
uciekającego na ulicy przed potworem lub reportera zachodnich mediów informującego, 
że Japonia została zaatakowana. Wtedy byłem naprawdę wniebowzięty. 

Skąd w ogóle wzięła się ta obsesja Japończyków na punkcie wielkich 


powstrzymać. 

Potwory zostały Jednak w dużej 
mierze zastąpione przez wielkie 
roboty. Czy to konsekwencja tego 
pochłonięcia Japończyków przez 
technologię? 

Oczywiście, Japończycy mają 
świra na punkcie technologii. Są dobrzy 
w jej projektowaniu i produkcji, ale już 
niekoniecznie w posługiwaniu się nią. 
Jeśli wybierzesz się do Akihabary, 
dzielnicy Tokio, która jest taką Mekką 
nowoczesnej technologii, na witrynach 
sklepowych zobaczysz gadżety, które 
dopiero za kilka miesięcy będą 
najnowszym krzykiem mody na 
zachodzie. Pamiętam jak dwanaście lat 
temu wprowadzono do sprzedaży 
Windows 98 i w telewizji pokazywano 
gigantyczne kolejki stojące do jego kupna. Reporter przeprowadzał wtedy wywiad z 
mężczyzną w średnim wieku, który nie wiedział czym jest Windows, ale uznał, że skoro 
to taka nowość, to należy go mieć (śmiech). Co ciekawe. Japończycy bardzo powoli 
podłapywali Internet. W firmie założono nam konta e-mail w momencie, gdy wszyscy 
moi znajomi w USA mieli już własne od jakichś trzech lat. 

Japońskie witryny internetowe są zresztą w większości fatalnie 
zaprojektowane. 

To prawda! Japończycy są nadal do tyłu jeśli chodzi o komputeryzację. Gdy 
zacząłem uczyć w szkole, a był to rok bodaj 1995, na wyposażeniu był jeden komputer, z 
którego praktycznie nigdy nie korzystano. O wiele bardziej ludzie zafascynowani są tam 
komórkami. Wszędzie na ulicach widać jak klikają, wysyłając wiadomości tekstowe. Co 
zresztą nie jest dla nich łatwe, ponieważ muszą posługiwać się łacińskimi literami. Na 
różne sposoby próbowano w Japonii zaadaptować jakoś klawiatury, ale ostatecznie 
zaczęto powszechnie korzystać z rzymskiego alfabetu. Dopiero potem ktoś wymyślił 
konwerter zmieniający te litery na znaki japońskie. 

To Jak jest z tymi robotami? Są symbolem technologii? 

Właśnie tak! Japończycy szaleją na punkcie robotów. Najsłynniejszą produkcją 
mojej firmy był serial o Ultramanie, który wbrew wyobrażeniu wielu osób, nie jest 
robotem, tylko kosmitą-cyborgiem. Sam nie wiem jak zaczęła się ta fala wielkich 
mechów, ale musiała rozpocząć się w latach 60., po czym przybrała na wielkości w 
następnej dekadzie za sprawą kreskówek. One sąznane w Polsce? 

Niektóre owszem. 
„Gundam Wing”, „Neon 
Genesis Evangelion"... 

I pewnie „Armitage IM”? 
Scenariusz do jednej z części 
Ultramana został napisany przez 
autora tego anime. Znam też taki 
film jak „Serial Experiments Lain” 

- jego scenarzysta także 
pracował przy Ultramanie. Świat 
filmu jest w istocie bardzo mały. 

Podobno przed 
napisaniem „Hardcore zen” 
popełniłeś trzy inne książki. 
Czego one dotyczyły? 

Powiedziałbym, że były to 
książki science-fiction, ale to nie 
było typowe S-F z robotami i 
statkami kosmicznymi. Dwie z 
nich oparte zostały na tym 
samym pomyśle fabularnym: 
producent tanich filmów 
fantastycznych kupuje nagranie 
z rzekomymi efektami 
specjalnymi ze Związku 
Radzieckiego z lat 60. Nagle jego 
filmem zaczyna interesować się 
masa ludzi, ale jedyna kopia 
znika na kilka lat. W końcu 
okazuje się, że rzekome efekty 
specjalne są tak naprawdę 
prawdziwym nagraniem z lądowania pojazdu kosmicznego. Na pozór wydawały się 
sztuczne, bo ów statek powodował wyładowania elektryczne, które sprawiały, że 
wyglądał jakby był zawieszony na sznurkach. Ta książka to takie satyryczne S-F o 
wizycie obcych. Zawarłem w nim nieco zen, ale zakamuflowałem je. Zawsze pojawiała 
się u mnie jakaś postać prezentująca buddyjski sposób myślenia. Rozsyłałem tę 
powieść wydawcom, niektórzy byli nawet zainteresowani, ale stwierdzali, że nie uda się 
jej sprzedać. 

Pracujesz aktualnie nad Jakąś książką? 

Tak, niebawem powinna ukazać się moja czwarta książka dotycząca związków 
seksu z zen. Ciekawe jak zostanie odebrana (śmiech). 

Ale nie Jest zatytułowana „ Who Would Buddha Puck” (taki tytuł nosił Jeden z 
wpisów na blogu Brada - przyp. aut.) ? 

Nie, nie! Rozważałem ten tytuł, ale wydawca chyba by go nie zaakceptował 
(śmiech). 













MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA 




*** RECEI^ZJE *** 


1 9 WIOSEN - Suweniry CD [53:45] 

Równocześnie z wydaną właśnie najnowszą pozycją Wiosen 
(„Pożegnanie ze światem”) ukazuje się ta niecodzienna retrospektywa. 
„Suweniry” składają się z dwóch pityt. Na pierwszej znajduje się koncert 
unplugged z występu grupy na Festiwalu Czterech Kultur w łódzkiej 
Jazzdze w 2008 r. Druga płyta to dotychczas nie wydany na CD materiał 
ze splitu ze Starymi Singers (1999) oraz fragmenty koncertu z Łodzi z 
1995 r.. Poza tym są tu też materiały video i przebogata wkładka, która 
poza zdjęciami zawiera przede wszystkim dość niezwykłe wywiady z 
wszystkimi członkami 19 Wiosen (grającymi na koncercie w Jazzdze) 
przeprowadzone przez jej lidera Marcina Pryta vel Henryka Ulika. 
Uzupełnia je „wspomnienie” na temat zespołu autorstwa ich znanego 
„promotora” Pawła Dunina-Wąsowicza. Płyta jest ręcznie numerowana i 

Stanowi na pewno gratkę, zwłaszcza dla tych, którzy jak ja stęsknili się za „starymi” Wiosnami, bo 
te nowe wraz z pełnoletniością nieco utraciły ten swój „smarkaty” uliczny polor. Tymczasem tu mamy 
okazję obcować głównie ze starymi nagraniami w charakterystycznym bigbitowo-punkowym stylu. 
Nawet występ z Festiwalu w 2008 r. ma lekko nostalgiczny charakter, bo jednorazowo na wokal wróciła 
nieodżałowana Anna Bursztyn. Okazuje się, że skrzypce, wiolonczela, akordeon, wespół z 
charakterystycznymi klawiszami tworzą zupełnie naturalną i organiczną całość i słucha się tego z 
niekłamaną przyjemnością. Wzmocniony klasycznym instrumentarium klimat retro idealnie pasuje do 
tych osobliwych opowieści rozgrywających się w scenerii post-fabrycznej Łodzi. Kawałki takie jak 
„Złodziej”, „Zmarnowany kwiat”, „BWM”, a zwłaszcza „Nożem uczył uczciwości” to autentyczne 
miejskie ballady, których piękno potrafi urzec i na długo zarazić. To ostatnie miałem nawet niedawno 
okazję na sobie przetestować, kiedy to pół nocy z kolegą korzystaliśmy z dobrodziejstw opcji „repeat” 
przy „Nożem uczył uczciwości”. Bezcenne! 

Na drugim krążku obcujemy już ze zdecydowanie bardziej punkowym obliczem grupy. Cieszy 
zwłaszcza energetyczny, surowy i „brudny” koncert z 1995 r. z takimi nieśmiertelnymi hitami jak „Odór”, 
,Złoto, srebro, brąz”, „Dystans”, Z sercem destroj”, „Suweniry”. Zresztą tu same klasyki. Zagrane w 
dodatku z punkową werwą, nieraz wykrzyczane na pełnym spontanie. Jedyną ciekawostkę stanowić 
może instrumentalna wersja przeboju Skaldów „Wszystko mi mówi, że mnie ktoś pokochał”. Dobrze, że 
bez słów, bo jakoś ciężko pogodzić dekadencki wydźwięk tekstów Pryta z poetyką wiecznie młodych 
wyznawców kultu wiosny. 

Płytę wypada zdecydowanie polecić, nie tylko z uwagi na jej archiwalny charakter. Występ 
unplugged to pewnie jednorazowe przedsięwzięcie i dobrze, że ukazał się na płycie. Tak więc polecam, 
polecam, polecam. Zresztą w niezłym towarzystwie (Sasnal, Masłowska, Rojek, Dunin-Wąsowicz). 
(mickowhy) [Oficyna Biedota] _ 



THE aO^-OF JULY - S/T 

Członkowie tej grupy grali wcześniej w samych lokalnych, 
krakowskich zespołach-koszmarkach, więc nie spodziewałem się 
niczego powalającego, przynajmniej nie w pozytywnym sensie. Nie jest 
jednak żle... Wspaniale też nie jest... Mieszane uczucia... Dobra, 
przejdźmy do sedna. 

Pierwszy numer, „At the Crack of Dawn” może zaintrygować - w 
trakcie ponad siedmiu minut dzieje się sporo, zmieniają się metra i 
nastroje, słychać jakieś etniczne instrumenty. Jakby połączenie klimatów 
post-core'owych z brzmieniami stoner rocka, ubrane na dodatek w 
progresywną formę. Mogło być ciekawie. Mogło, bo już kolejny kawałek, 
„Coffin Break” to niestety wymęczony, słaby grunge / hard rock, 
niepokojąco przypominający to, co robi niesławna grupa Nickelback. I tak 
już przechodzimy ze skrajności w skrajność aż do końca płyty. Dobrą robotę (zazwyczaj) wykonują 
gitarzyści - snują zdelayowane pasaże lub serwują mięsiste riffy. Wyjący z przejęciem wokal robi już 
dalece mniejsze wrażenie. A o ile cały zespół stara się w pocie czoła, aby przełamać schemat zwrotka- 
refren-zwrotka-refren-solówka, to mam wrażenie, że częściej kombinuje dla samego kombinowania. 
Bo koniec końców debiut 30 Lipca to po prostu zwyczajna rockowa płyta, lokująca się daleko w tyle za 
takim Mars Volta, który pewnie jest dla Krakowian jednym ze wzorów. I tak mają szczęście, że recenzja 
nie przypadła w udziale Naczelnemu, bo pewnie skazałby ich na dożywotnią banicję za zbyt niski 
współczynnik hardcorepunkowości. 

„Musie industry can sell everything” - dokonuje wiekopomnego odkrycia wokalista w utworze 
„Defiant Empire”. Prawda to czy nie, sprzedać cokolwiek jest jednak coraz trudniej i myślę, że o kupca 
na ten album także nie będzie łatwo. (S) (Spook Records, www.spookrecords.com) 



A BIRTHDAY PARTY BAND - Lead Sky LP 

Naprawdę bardzo świeża rzecz, choć zupełnie nie wiem, jak to 
ugryźć. Może jeszcze za wcześnie, bo katuję tę płytę dopiero od 
tygodnia. Siebie nie katuję wcale, wszak to gitarowy pop, indie, 
alternatywny rock (?) czy cóś. Naprawdę nie wiem, ale na pewno jest 
lekko, ładnie i przyjemnie. Początkowo te piosneczki wydawały mi się 
trochę błahe i banalne, jednak szybko zaczęło między nami iskrzyć i już 
nie były tylko sympatyczne i bezpretensjonalne, jakbym pewnie chciał, 
ale stały się wręcz powabne, urocze, urzekające i wkrótce zawładnęły 
moim sercem całkowicie. 

W czym tkwi ich urok? Po pierwsze melodie nie są nachalne przez 
co na długo zostają w głowie, teksty inteligentne i niebanalne (szkoda 
tylko że nie po polsku), zgrabne aranżacje i dobry poziom wykonawczy, 
choć nie ma tu żadnej wirtuozerii, a wokalista, choć poprawny, to głosu nie ma. Wreszcie tymi 
kawałkami przy całej swojej stylistycznej jednorodności nie rządzi żaden schemat, co muzykom daje 
chyba ogromną radość, bo to słychać. Wspomniana stylistyczna jednorodność dotyczy oczywiście 
skromnych środków użytych przez muzyków: czysty wokal, prawie bezfuzzowe nieprzesterowane 
gitary, melodyjne chórki. Kawałki sąjednak różnorodne i mająfajnądramaturgię. Praktycznie wszystkie 
mi się podobają, ale wyróżniłbym “I Don’t Look Down” z trochę westernowym motywem na gitarze, 
„Police Song” - jakby popowa wersja Karate, „Grey Blood” z basowym motywem jak w starych 19 
Wiosnach, pobrzmiewający Fugazi „Fugitive Blues” czy wreszcie przejmujący finałowy „Get Me Out Of 
Here”. I chociaż tu nie ma żadnej muzycznej rewolucji, bo to raczej powrót do istoty gitarowego rocka, 
to śmiem twierdzić, że są oryginalni. Nie tylko na polskiej scenie. Może jakieś dalekie echa drugiej czy 
nawet trzeciej fali Dischordu by się tu dało wyłapać, co wyżej uczyniłem, ale to żadna „oczywista 
oczywistość”, że posłużę się słowami klasyka. Jest to więc kolejna nadzieja polskiej sceny, zwłaszcza 
że to debiut, choć w przypadku muzyków Knife In The Leg, The Fight, Pogotowia Seksualnego i in. się 
tu udzielających trudno o mniej adekwatne określenie. 

Nie wiem, czy dużym blużnierstwem będzie sformułowanie, że to jest lepsze niż KITL, The Fight i 
Pogotowie Seksualne razem wzięte. Ale jest, (mickowhy) [NNNW, Scream]_ 



A DEATH IN FAMILY - Smali Town Stories 

Wspomniałem swego czasu o pierwszej płycie tych australijskich 
dzieciaków. Ich marzenie, żeby nagrywał ich Frankie Stubbs już wtedy 
się ziściło. Po trzech latach znów sięgnęli po fachowca od kręcenia 
gałkami z najwyższej półki i drugi album (po drodze mieli jeszcze split z 
Manifesto Jukebox) nagrywał im J. Robbins. Znów ktoś z rejonów 
emocjonalnego podejścia do punk rocka i znów wyszło elegancko. 

Ten zespół spodoba się zarówno Anglikom dumnym z tego że 
właśnie Leatherface natchnęło pół punkowego południa w Stanach do 
grania punk rocka ze zdartym gardłem, ale też w Waszyngtonie gdzie w 
siedzibie Dischordu tkwią korzenie emocjonalnej nuty w punk rocku, no i 
oczywiście na południu Stanów, gdzie w pewnym małym mieście na 
Florydzie znajduje się współczesna kwatera główna takiego stylu. Na tle 
tamtejszych kapel, A Death In The Family nie przesadzają z garażowym brzmieniem, sound mają 
naturalny, ale czysty niczym na późnych płytach Hot Water Musie, no I dysponują siłą około półtorej 
brody w zespole co niemniej istotne :). I choć mają tchnąć melancholią, to kawałki są żwawe i z 
przytupem, a głos wokalisty skłania raczej do tańca niż różańca. Ostatnio grali kilka razy w Stanach, w 
tym trasę wraz z Gaslight Anthem, co sugeruje, że nie tylko mnie się podobają. 

Całkiem szczerze brzmią te ich zwyczajne historie z małych miasteczek (patrz tytuł), może 



dlatego, że wszyscy członkowie tego zespołu z takich miasteczek pochodzą. A wiadomo już od bardzo 
dawna, że prawdziwy punk rock powstaje tylko w gardłach wieśniaków, a nie snobów ze „stolycy”... (B) 


A JEZUSOWI KAZALI SPAĆ - 168/159 

Po wznieceniu małego zamieszania za sprawą rozprowadzanych 
w necie pół-profesjonalnych nagrywek, „pierws^ polski projekt death 
rapowy” debiutuje na regularnym CD. Chociaż płyta stoi głównie 
melodeklamowanym słowem, to odpowiedzialny za przedsięwzięcie 
Wojtek Kosuń vel 303 nie odciął całkiem pępowiny łączącej go ze sceną 
hardcore (być może ktoś pamięta jeszcze sosnowieckie Bad Side of 
Social Existence?). Utwory z płyty oparte są na industrialno- 
hardcore'owych podkładach, obok rapu pojawiają się w tle wrzeszczano- 
growlowane wokale, a co najważniejsze - w kwestii przekazu i ogólnej 
postawy AJKS to 666% punka. 

Stwierdzam uczciwie - muzyka nie jest odkrywcza, a 303 artykułuje 
teksty z lekkością górnika zaciskającego zęby przy urobku. Nie to jest 
jednak najważniejsze w obliczu faktu, że „168/159” to najcelniejszy strzał, jaki padł w tym roku po tej 
stronie undergroundu. Siarczyste splunięcie w ryj namiestników demoliberalnego burdelu, 
koncesjonowanych buntowników, bigoteryjnego motłochu, kleru i miłośników krzywych ideologii. 
Mizantropijny horrorcore utytłany krwią, bardziej nienawistny, niż szczerzący zęby black metal czy 
błyszczący kastetami beatdown. Wielkie CH w D społecznej tłuszczy, czyniącej tę rzeczywistość tak 
nieznośną dla ostatnich kilku ludzi, których jeszcze coś obchodzi. „Pierdolę taki świat, naprawdę nie 
polecam, chuj na to kładę, jestem nihilistą, nie zaprzeczam”. Gdy słucham AJKS, wiem, że punk 
jeszcze dycha w tym kraju. 

Czekałem na taką płytę. TRZEBA słuchać. (S) (Spook Records, www.spookrecords.com) 



ACROSS THE BORDER - Loyalty 

Across the Border zagrali swe pożegnalne koncerty w 2002 roku. 
Trzy lata później ukazały się nawet na płycie “Last Dance Around The 
Fire”. Ale jak to bywa, długo chłopaki nie wytrzymali bez grania i już pod 
koniec 2005 zagrali okazjonalny reunion, a od 2007 grają regularnie, a 
teraz nawet premierowa płyta. 

A na niej czternaście ślicznych, folk-punkowych kawałków 
podbitych celtyckim klimatem i lewackim mesydżem. Okładka wygląda 
jak z pochodu w Moskwie, ale ten typ tak ma, że w tę stronę jest lekko 
przegięty. Piosenki się nie różnią od tych które grali przez całe lata 90-te i 
są równie fajne i taneczne. 

Agresywnie ostrzegawcza (oczywiście jak na ten zespół) „Alerta 
Antifa”, porywająca „May God Forgive” której nie powstydziłoby się 
Flogging Molly. „Reclaim Out Leeds” choć „słuszny” ociera się o ckliwość, ale raczej sporadycznie tego 
popowego piosenkarstwa się dotykają. 

„If I can't dance, it's not my revolution” to hasło często pojawiające się w kontekście takich 
zespołów. Było już tytułem starszej płyty ATB, w końcu stało się ich piosenką. Skoczną i rzewną jak 
pozostałe. I jak niemal wszystkie naładowaną antykorporacyjnym i antynacjonalistycznym 
przesłaniem, choć oprócz społecznego protestu, jest w nich też miejsce na ... uroki rodzicielstwa („Like 
ARay”). Jest kawałek po niemiecku, bodaj pierwszy w historii tej kapeli; o wiele mocniej zagrany: ale nic 
dziwnego skoro to cover Slime („Stortebeker”). 

Jak zawsze, słuchać w tej kapeli pierwiastek pewnej „wiochy” i rzewności, za bardzo z 
hc/punkową postawą nie licujący, ale te piosenki mają urok, który mnie bierze. Zresztą nie tylko rnnie, 
bo pamiętam, że pierwszy raz płytę Cross The Border, wiele lat temu, widziałem na półce lidera 
sztandarowej kapeli hardcore przełomu wieków. (B) (Twisted Chords) 

ADICTS - Life's Goes On 

Koncert słynnego Adicts napełnił mnie pewną dozą ambiwalencji. 
Wiedziałem czego się spodziewać, ale co innego sobie wyobrażać, a co 
innego widzieć. Na pewno jest to jakaś metoda, bo show jest efektowny, 
jest zabawa, zespół jest w dobrej formie, nawet nowy basista cherubinek 
pasuje do image kapeli, choć może on być najwyżej siostrzeńcem 
oryginalnego basmana. Jednak z drugiej strony ciężko nagle zostać 
fanem punk rocka cyrkowego, ustrojonego w cekiny i tonącego w morzu 
confetti. 

No i takie jest nowe dzieło Monkeya i jego clockworkowych kumpli. 
Ja w tym widzę punk wodewilowy. Wyobrażam sobie tych starszych 
panów, w ciasnych angielskich uliczkach grających „Mr Hard” albo 
kawałek tytułowy, a wokół ludzi w melonikach i z parasolkami. Bo mimo, 
że większość składu mieszka w Stanach, Adicts wyrabia 150% normy w wytwarzaniu brytyjskiego 
spleenu. Zapożyczeń z angielskiej piosenki sprzed lata jest masa, rozbrajające refreny typu „sia-ba-da- 
ba-da” (vide „Shawadydywadddy Boo”, albo „Reaky deaky” słuchając którego po raz pierwszy 
wpadłem wręcz w konsternację czy to na pewno ta płyta) i nastrój jak z musicalu kostiumowego. Zero 
tego groźnego zespołu, który wcielał się ongiś w role kumpli Alexa, co zresztą też było kontrowersyjne. 
Szemrany nastrój wprowadzać może jedynie senna melodia w najgorszym stylu lat 70-tych 
(„Gangster”) w guście mrocznych kryminałów. 

Ale z drugiej strony są i takie snotty-punkowe kawałki bez tego kiczowatego sztafażu, dzięki 
którym ten zespół znalazł ongiś masę wyznawców i naśladowców. Spośród nich typuje np. „The Whole 
Worlds Gone Mad”. Jeśli o mnie chodzi, to trzeba by się trzymać tego kierunku, ale rozumiem, że dla 55- 
latkówto nie jest najbardziej naturalny nastrój... Ciężko mi się zdecydować czy ta płyta mi się podoba. 
Przyjemnie się słucha jak buczy z boku, ale czy coś więcej? (B) (People Like You) 




ADOLESCENTS / BURNING HEADS - split 

Mam jakąś starą płytę Francuzów z BH, nagrali ich coś pod 
dziesiątkę i liznęli popularności w Stanach. Wrażenia zawsze miałem 
takie, że „obleci”, choć co może być frapującego we francuskim zespole 
grającym po amerykańsku? Co innego Adolescents, którzy są może 
lekko zapomnianym, ale niepodważalnym klasykiem gatunku. I 
melodyjnego hardcore'a/punka z Kalifornii by bez nich nie było. Choć 
kariery jak Bad Religion czy Social Distortion nigdy nie zrobili, to nikt kto 
ma choć odrobinę wiedzy o punk rocku pod irokezem, nie wątpi że to jest 
dokładnie ta najpierwsza liga. 

No i teraz zetkniecie obu tych zespołów (oba po trzy kawałki, w tym 
raz się coverują nawzajem) to jak Janusz Gajos gościnnie na występach 
amatorskiego teatrzyku na remizie w Gumniskach Dolnych. Podobno 
Tony Montana czasami śpiewa w Burning Heads i być może tu tkwi geneza tego splitu. Zresztą nie tylko 
splitu, bo Adolescents nagrali także ich cover „I was wrong”!!!! Który w dodatku jest świetny. Czego nie 
mogę niestety powiedzieć o kawałkach Burning Heads w oryginalnym wykonaniu. Być może w 
normalnych okolicznościach przyrody uznałbym je za przyzwoite, ale w tym zestawieniu nie chce mi się 
nigdy zmieniać strony tego winyla. Choć Francuzi też grają kawałek Adolescents - „No Way”, który 
zresztą wydali już dawno temu na jakiejś swojej starszej płycie. 

Wracając do Adolescents. Oprócz zaskakująco skutecznego ulepszania dorobku Francuzów, 
mają też dwa swoje nowe kawałki, które pewnie ukażą się na zapowiadanej właśnie nowej płycie. „Serf 
City USA” (serfowe są tylko pienwsze akordy :) i „One Nation Under Siege”. Absolutny geniusz, 
kapitalne chórki na „aaaaaaaa”, zadziorny, ale bardzo zrozumiały wokal Tony Cadena. Nie wiem czy na 
gitarach Frank Agnew, bo podobno nie wszystkie koncerty obskakuje, ale z tego co słyszę, wnoszę, że 
jednak tak. Steve Soto posiada jakieś - 95% (minus dziewięćdziesiąt pięć procent!) przystojności Mikę 
Nessa, ale kawałki pisze wciąż równie chwytliwe jak te z niebieskiego albumu. Nie mająjuż szesnaście 
lat, ani nawet 20, ale są wciąż zajebiści. Mój zachvyyt nie jest bezkrytyczny, bo okładka jest do dupy, ale 
mam kolejną płytę Adolescents, więc w sumie powinienem być zadowolony. (B)_ 



ADVERSARY - Singularity 

Od czasu rozstania z Throwdown, Trustkill rozgląda się za jakimś nowym przebojem, szukając 
chyba trochę po omacku. Adversary ma być tym „the next big thing” z obozu amerykańskiej wytwórni. 
Przesłuchawszy dokładnie „Singularity”, śmiem pozostać sceptyczny. 

Jako że zespołów o takiej nazwie było masa, garść niezbędnych faktów na początek. „Nasze” 






















ANALENA - Inconstantinopolis 

Kiedy doświadczyłem nowego wcielenia Analeny podczas 
Ferment Fest w czerwcu 2009 w Nowym Targu, a następnie na Fluff 
i * -lii iT wiedziałem, że będę liczył dni i godziny. Fakt, że wokal Any stracił 

trochę na ekspresji, za sprawą tego, że część uwagi musi poświęcić 
basowi. Ale pulsacja, jakiej nabrała muzyka bałkańskiego kwartetu, w 
pienA/sze z nimi spotkanie - gdy nieśmiało kupili kasetę 
Shellac „At Action Park” na naszym stoisku na jednym z chorwackich 
^^g||PP|p|SB|||||^? festiwali, by za chwilę zagrać koncert, któiy zaważył na moim stosunku 
zespołu przez kolejne lata. Później spotykaliśmy się regularnie - 
m przez przypadek na Słowacji, gdy nie mogli dojechać do Piaseczna, 

potem już celowo - w Czechach, gdy nagle zostałem posadzony za 
bębnami by zagrać z nimi „Fix me”. No i przy okazji niemal każdej wizyty 
nad Adriatykiem, czasem graliśmy z nimi koncerty, czasem piliśmy tylko kawę. Raz mało nie zagraliśmy 
w kręconym przez ekipę Any filmie... 

To powiedziawszy, straciłem wszelkie możliwości, by być traktowanym jako w miarę „bezstronny” 
odbiorca ich twórczości. Na szczęście nie mam zamiaru nikogo przekonywać, namawiać, zachęcać. 
Po prostu zapraszam do cieszenia się nową, trzecią długogrającą płytą Analeny. Wyguglacie i 
wymajszajsujecie sobie co tam chcecie. Winyl i CD już dostępne. (Uszafy) (Mooniee Records) 


IHHHHHIHHMI ALL WHEEL DRIVE-Wszyscy koło jechać 

Nie jestem przekonany do tytułu, a zwłaszcza jego gramatycznego 
sensu, ale ten zespół to pienvsza polska próba zmierzenia się z 
królującym w Stanach melodyjnym hc/punkiem. Takim, który nie ociera 
° „kalifornię” z połowy lat 90-tych. Może to delikatnie 

krzywdzące dla zespołu, ale nazwy typu Rise Against i Strike Anywhere 
muszą tu paść. Ale skoro się będę upierał, że ta próba jest naprawdę 
I niewolniczo-naśladowcza jak można by się 

spodziewać, to chyba nie jest żle. Bo nikomu się jeszcze u nas nie udało, 
żeby w tym stylu, było tak sprawnie i po naszemu jak chłopakom zAWD. 

Po demówce miałem chwilę wahania w kwestii egzaltowanej 
poetyczności tekstów. Ale chyba nie tylko mnie się to rzuciło w oczy, bo 
teksty nowych kawałków, chociaż wciąż nie należą może do punkowego 
kanonu, zeszły na ziemie. „Samotny pośród gwiazd na ciemnym aksamitnym niebie” to jest max tej 
romantyczności na jaki AWD sobie pozwalają. 

Za to muzycznie nie mam żadnych pytań. Koła są dobrze wyważone, naoliwione i jadą jedną z 
tych kilku nielicznych polskich dróg na których bez strachu w oczach można rozwinąć 150 na godzinę. 
Poruszają się z łatwością ruchem jednostajnie przyspieszonym, gdyż ta płyta z każdym kolejnym 
kawałkiem nabiera tempa. Warto zwrócić uwagę ile daje hc/punkowemu zespołowi doświadczony 
pałker który całość napędza. Jednak oprócz personalnych związków (na perkusji Krzysiek z Apatii), 
żadnych związków muzycznych między obiema kapelami nie ma. AWD to zupełnie inna parafia niż 
Apatia. Melodyjność agresywna, ale raczej romantyczna i bajkowa niż wojownicza, także w kwestiach 
typu chóry i wokal zupełnie różne szkoły. 

No właśnie wokal. Będzie budził kontrowersje, bo w pierwszej chwili wydaje się rewelacyjny, 
rasowy, zawodowy etc, ale po kilku kawałkach w których dość jednostajnie ciągnie wysooooko, 
zaczyna być lekko męczący. Choć widzę, że też jest intensywnie równoważony przez zręcznie 
rozplanowane mocne, męskie chóry, dzięki którym kawałki nabierająsporo rozpędu i polotu. 

AWD to sprawni i pomysłowi muzycy, o czym świadczy swingująca, zagrana tylko „paszczą" 
wersja „Wojny światów”. Manhattan Transfer się chowa. I podejrzewam, że mogliby takimi patentami 
całą płytę obdzielić, a jednak to tylko niuans/żart na koniec. Wszystkie pozostałe kawałki są utrzymane 
w jednorodnym punkowym stylu. I to też mi się podoba. (B) (No Pasaran) 




ŁJŁ 

Adversary pochodzi z Virginii, a jego debiutancki album to jeden z tych 
przypadków, gdy samodzielne wydawnictwo małego zespołu zostaje 
poddane liftingowi przez zainteresowanego wydawcę i rzucone na rynek 
po raz drugi. Pierwotnie „Singularity” ukazało się w roku 2007, na ponad 
rok przed trustkillowym - nazwijmy to po imieniu - wznowieniem. Muzyka 
nie zawsze podziela właściwości wina, więc i debiut tych Południowców 
niekoniecznie nabrał mocy leżakując kilkanaście miesięcy. OK, nie ma w 
tym lipy - muza z pogranicza metalcore’a i melodyjnego death metalu, 
nie tak odległa od tego, co robią Ali That Remains, Unearth, DevilDriver 
czy polskie Frontside. Często i gęsto trafiają się groove'owe jazdy i 
Southern metalowe riffy po linii Lamb of God. Teksty wyryczane na trzy 
wokale, przy czym na pierwszy plan wybija się blackowy skrzek. Ogólnie 
rzecz na przyzwoitym poziomie, ale jeśli ktoś czeka na jakiś przebłysk, to 
nie zauważy jak skończy się płyta. Umelodyjnione na siłę refreny też raczej nie rzucając glebę. 

Podsumowując więc, jeśli Trustkill celował w sam środek tarczy z napisem „sukces”, to zamiast w 
dychę trafił gdzieś między szóstką a siódemką. Słowem nie jest żle, ale do zajebistości nadal brakuje. 
(S) (Trustkill Records, www.trustkill.com) 


upiększaczy i zamulających syntezatorowych popierdółek. Klawisze dawkowane są oszczędnie i ze 
smakiem, zresztą pojawiają się dopiero pod koniec płyty w (najsłabszej zresztą) piosence „Draculina”, 
zupełnie niezłym dla odmiany „Eating me alive'’ i... to byłoby w zasadzie tyle. Homeopatyczne ślady 
można jeszcze od bidy usłyszeć w kończącym „This addiction” refleksyjne - stonowanym „Fine” . 
Rozszerzona wersja płyty to dwa dodatkowe utwory - fajny „Kick rocks” który zamieniłbym z 
bezpłciową„Draculiną” i byłby wtedy jednym z mocniejszych punktów zasadniczego programu, nijakie 
„Those lungs”,a do tego cztery kawałki z wersji podstawowych w akustycznych aranżach(nota bene 
panowie wybrali akurat moje ulubione piosenki z „This Addiction” - najwyraźniej oceniamy je 
podobnie;). Już zupełnie na deser dostajemy dvd z koncertem w Las Vegas, dokumentujące 
upodobanie AT do ciuchów Ben Sherman o jakie należałoby podejrzewać raczej jakąś kapelę 
śpiewającąo browarku i futbolu, a nie złamanych sercach i samobójstwach z miłości. 

Fajna płyta. O uzależnieniu nie ma mowy, ale można się z nią polubić na dłużej. (Szymon) 
(Epitaph) 


AGAINST ALL ODDS - Człowiek XXI 

Tak, to jest ten słynny punkowy ansambl prowadzony przez 
jezuitów i ich trzecia płyta! Szokujące? W zasadzie po serii nawróceń 
kilku kultowych postaci punkowej sceny lat 80-tych, człowiek powinien 
się przyzwyczaić, że nawet punk rock może komuś służyć 
duszpasterskim celom. Tyle że, przynajmniej jak na mój laicki łeb, jest w 
tym zdaniu wewnętrzna sprzeczność. 

Żeby nie było, że jestem uprzedzony. Ci jezuici naprawdę kumają 
jak się punka gra, nie ma w tym żadnej stylizacji, pastiszu, ani farbowania 
lisa. Naprawdę łoją solidnie: słychać, że jeśli nie siedzą to przynajmniej 
siedzieli w tej muzyce. Trochę industrialnie brzmi gitara ale generalnie 
klimat twardo bazuje na wczesno conflictowej wykrzyczanej 
melodeklamacji, tasiemcowych tekstach popartych zazwyczaj 
jednostajnie przyspieszonym napierdalaniem sekcji i jest ogień. Żadnych refrenów do nucenia tylko 
twardy buldożer, plus oczywiście szczypta klawiszowych klimatów dla osiągnięcia odrobiny patetyzmu 
(znów Conflict się kłania) i kapka reggae („Wstań i chodź”) - wszystko zgodnie z nazwą (Against Ali 
Odds to tytuł jednej z płyt Conflictu). Od tej strony ta płyta się musi podobać. 

Wydaje się, że panowie mają także na celowniku to co normalny punkowy zespół. Kilka cytatów: 
„Mówią „kultura” a jest to jakiś przemysł robiący ludzi w konia”, „Widzę symbole, flagi państwowe, 
budynki firm, wieże kościołów, łecz nic z tego do mnie nie przemawia”. Tyle, że niestety, zamiast 
niezależności, indywidualizmu i budowania własnej, lepszej rzeczywistości, czy przynajmniej 
siarczystego „fuck off” w kierunku tych co wiadomo; recepta tej kapeli sprowadza się do „dobrej nowiny” 
i ufności w panu. No, a ja z tym ufaniem miałem zawsze problemy, ani na zucha mnie nie chcieli ani 
ministrantem nie byłem... 

AAO nie grają chyba koncertów... I już miałem roztaczać wizje facetów w sutannach w 
koncertowym amoku i tego jak groteskowy byłby to widok (podobnie jak groteskowi byli bhaktowie na 
koncercie Sheltera). To nawet nie kwestia konwencji, ale zwyczajnego używania rzeczy i pojęć we 
właściwym kontekście. Nie jada się obiadu siekiera, nie mówisz do wujka „cześć chuju” kiedy chcesz od 
niego pożyczyć kasę, tak samo jak nie propaguje się religii za pomocą muzyki która z definicji ma być 
obrazoburcza. To jest nielogiczne po prostu. (B) (Mocneramie) 


AGAINST MEI - The Original Cowboy 

Problem z Against Me! jest taki, że są zajebiści, ale średnio 
konsekwentni i bimbają sobie z kwestii wiarygodności, co się niestety w 
punk rocku nie sprawdza, śpiewali o komercjalizacji muzyki i układach w 
szołbiznesie, o rzucaniu kamieniami w Seattle, o sprzedawaniu krwi 
żeby zapłacić czynsz, a na swoim dvd nabijali się z wielkich wytwórni, a 
chwilę potem zapisali się do jednej z nich. Nie stali się przez to gorszym 
zespołem, ale ciężko już zaufać im po raz drugi. Tym bardziej szkoda, że 
pożegnali się ze swą unikalnością także w sensie muzycznym. Nadal są 
fajnym zespdem, tyle, że kiedyś byli zjawiskiem. 

Mimo kontrowersji i boleśnie zranionych fanów, muszą być 
popularni. Fat Wreck rozpieszczał ich jak nikogo innego kiedy byli razem, 
ale widzę, że Fat Mikę nawet wiele lat po rozstaniu kultywuje swą miłość 
do kapeli Toma Gabela. No bo wydaje mi się kaprysem co najmniej osobliwym, wydanie tej samej płyty 
po raz drugi tyle, że w wersji demo. „Original Cowboy” to demo płyty ,As Eternal Cowboy”, którą Against 
Me! zadebiutowali w barwach Fat Wrecka w 2003 roku (był to ich drugi album). Dokładnie te same 
kawałki, tyle, że nagrane w ciągu kilku godzin 15 lipca 2003 roku, w sumie ledwo kilka dni wcześniej niż 
regularna, znana wersja. Kawałki są niemal bliźniacze, ot, bodaj tylko „Unsubstantiated Rumor” 
troszeczkę się różni. Oczywiście słychać że wersje nie są oszlifowane, gdzieniegdzie harmonie 
wokalne się sypią, albo zespół delikatnie rozmija z r^mem, ale to niuanse. Niemniej według Fat Mikę 
demo było lepsze... Ja nie przeczę, że ta płyta generuje ciary na plecach i chropawy jeszcze styl 
Against Me! błyszczy blaskiem niezwykłym, w dodatku od nikogo nie odbitym, w samym zespole zaś 
stężenie punk rocka osiąga poziom 98%, choć równie pewne jest, że tradycję amerykańskiego rocka i 
country wyssać musieli z mlekiem matki i swobodnie się nią posługują. Tyle, że to jednak ta sama płyta, 
która już wyszła 7 lat temu... (B) (Fat Wreck) 

AK47 . s/t 

Rekin z okładki raczej mnie nie zachęcił. Statystka (24 kawałki w 20 
minut) pobudziła wyobraźnię w kierunkach za jakimi nie przepadam. No i 
sierp z młotem na stałe wkomponowany w logo kapeli... 

Ale wziąłem przykład z dowcipu o blondynkach krzyczących na 
widok blondynki rozwiązującej równanie „2+ 2 =...” - „daj jej szanse” 
nawet kiedy usiłowała tam wpisać 4, i dałem szansę temu 
kanadyjskiemu kwartetowi. 

Od połowy lat 90-tych szefuje mu niejaki Tony Goluza, mający u 
boku trójkę młodzieży, w tym zupełnie świeżąw zespole basistkę. Ato ich 
pierwsza od 5 lat płyta. 

No więc po pien/vsze nie żaden grind, tylko całkiem wpadający w 
ucho i nie ekstremalny tylko normalnie wściekły hardcore starej szkoły, z 
gardłowym wokalem a la stary Misconduct i kawałkami z których połowę da się nawet zanucić, 
zwłaszcza w momentach kiedy nie wszedł jeszcze wokal. Esencjonalnie według sprawdzonej recepty: 
krótko, szybko i głośno. Między płytami kapel typu Tear It Up, czy DS13 będzie im na pewno do twarzy. 
Zwłaszcza jeśli dodamy mocno polityczne i faktycznie lewicowe przesłanie. Ale dobrze im z oczu patrzy 
i fajnie grają więc nie będę się nabijał z tego sierpa i młota czy fascynacji kubańskim rajem. Teksty są 
siłą rzeczy krótkie - w 40 sekund nie da się wykrzyczeć żadnego referatu -, treściwe („Guantanamo”, 
„Wolność”) i czasami jadowicie bezceremonialne („Luksus wiary”, „Spalić tych skurwysynów”), w sumie 
jednak bardziej punkowe niż czenwone. Chyba są nawet straight edge, bo nie grają w knajpach z 
alkoholem (grali jeden speszjtal ivent i gęsto się tłumaczyli, że to wyjątkowo), ale raczej nie doszlusują 
do grona tych „modnych”. Co im zresztą zupełnie nie przeszkadza. (B) (www.akafortyseven.net) 

ALKALINE TRIO - This Addiction 

Kurs w stronę rozmiękczonego klawiszami popu obrany przez 
Alkaline Trio na, skądinąd niezłym „Crimson” zwiódł kapelę Matta Skiby 
na artystyczną mieliznę - płyta „agony & irony” oprócz kilku niezłych 
melodii zawierała niestety głównie kilogramy popsutego dodatkowo 
uładzonymi aranżacjami nudziarstwa miejscami niebezpiecznie 
ocierającego się o papkę produkowaną przez zespoły - koszmarki w 
rodzaju ansamblu HIM. Panowie najwyraźniej poszli po rozum do głowy, 
bo otwierający siódmy w dyskografii kapeli krążek „This addiction” numer 
tytułowy to chyba najbardziej energetyczne dwie minuty z kawałkiem 
jakie wyszły spod ich ręki w ostatnich latach. Co prawda tytułowa 
metafora przyrównująca miłość do heroiny nie jest ani specjalnie 
odkrywcza, ani nowa, bo już chyba z 15 jak nie więcej lat temu niejaki 
Wojciech Cejrowski połamał w telewizji za jej użycie płytę artysty Sojki Stanisława, ale że piosenka 
zacna, nie ma się co czepiać. Piosenka numer dwa - „dine,dine my Darling” to oprócz kapitalnego tytułu 
świetna melodia z gatunku tych które przyczepiają się do słuchacza już od pierwszego razu i nie chcą 
odpuścić jeszcze długo. W trzecim z kolei „Lead poisoning” w pewnym momencie pojawia się partia 
dęciaków zamieniająca ten fajny skądinąd i żwawy kawałek w koszmarek rodem z mokrego snu 
licealisty wychowanego na koncertach z cyklu „Punky reggae live”. Na szczęście trwa to jakieś 15 
sekund. 

Dalej na płycie bywa raz lepiej, raz nieco gorzej (z przewagą „lepiej”) ale do końca jest gitarowe i 
raczej dynamicznie, bez produkcyjnego rozpasania i aranżacyjnych przeginek, studyjnych 


ANDREW JACKSON JIHAD - Cant Maintain 

Andrew Jackson Jihad to dwu hipi-punków z Phoenix w Arizonie, 
którzy na codzień pracują w schroniskach dla zwierząt, kawiarniach i - o 
zgrozo! - czytają książki. Grają na akustyku i kontrabasie, a jeden z nich - 
Sean - dysponuje absolutnie wstrząsającym wokalem. To jest ponoć ich 
10 nagrywka, ale tak naprawdę druga, którą można nazwać longplayem, 
bo cała reszta to single, splity i inne krótkie formy. Mimo 7 lat na karku 
wciąż brzmią maksymalnie amatorsko / genialnie (niepotrzebne skreślić) 
i nikt przy nagrywaniu tej płyty nie zawracał sobie głowy produkcją. 

^ Ale i tak „Can't Maintain” to ich pierwsza w miarę zelektryfikowana 

\ i V' płyta, z tak mocno rozbudowanym brzmieniem. Gości jest masa, a wśród 
nich m.in. członkowie zaprzyjaźnionego Bomb The Musie Industry, Kepi 
Ghoulie czy też żona Kevina Secondsa - Allyson. Wszyscy dostosowują 
się do lekko parodystycznego stylu i tak mamy, a to saxofony rodem z Mikrofonów Kanionów, a to 
sonatę na grzebieniu, a to cukierkowo brzmiące klawisze. W niektórych kawałkach gra pałker, który w 
normalnej punkowej kapeli długo by nie zagrzał miejsca, ale tutaj jest OK. O ile tylko zaakceptujemy ten 
hałaśliwy, guasi amatorski styl muzykowania, z piętnem „kociej muzyki”. Nawet na tle spokrewnionych 
kapel typu Ghost Mice czy Defiance, Ohio, albo guasi folkowych songwriterów pokroju Kepi Ghoulie czy 
popularnego ostatnio Franka Turnera, AJ J się wyróżniają. 

Duch tego bendu jest sowizdrzalski, przekorny i rozbrajający - sporo w nim zabawy i kapitalnego, 
cierpkiego dowcipu. Wokal przekomiczny i optymistycznie brzmiący, z kapitalnymi tekstami, dowcipnie 
i mocno napisanym. Niektóre ich refleksje społeczne czy religijne są przezabawne, choć zazwyczaj w 
nieco gorzki tonie.. 

Starsze nagrania, tylko w duecie, są trochę nudnawe, zwłaszcza jeśli nie łapie się od razu tekstów, 
ale w tym rozbudowanym instrumentarium nawet w dawce długogrającej jest fajnie. Mimo walorów 
humorystycznych, są też po prostu świetne piosenki (na ten przykład „Love In The Time...”). Niektóre 
są baaardzo wesołe (choć nie wesołkowate!), a przy niektórych trzeba sprawdzić obie prędkości na 
gramofonie, aby się upewnić która jest właściwa. Humor, ironia i inteligencja - nie każda kapela ma ich 
tyle co ci kolesie. (B) (Asian Man) 

THEANNOYED-DieWiodorDoutschland 

mF Punkowi archeolodzy kopią coraz głębiej i skrupulatniej, 

wyciągając na światło dzienne zarówno białe kruki i cymesy, jak też 
^ ’ rzeczy przeciętne, którym najwyżej sentyment dodaje wartości. Nie 

wiem czy nie tak jest z zespołem Annoyed. 

Reklamują to u siebie jako klasyk z 1987 roku wydany wówczas w 
nakładzie tylko 500 sztuk, więc - co jest akurat typowe - oryginale 
egzemplarze są dziś okrutnie drogie. Tak bywa z antykami... I wartości 
historycznej to ja nie odbieram tej płycie, ale to chyba była tylko lokalnie 
popularna kapela, która dzisiaj nikogo oprócz kolekcjonerów nie 
przyprawi o szybsze bicie serca. 

Owszem, solidna punkowa łupanka z lat 80-tych (żaden deutsch 
punk), ze wszystkim co dzisiaj wzbudzi pobłażliwy uśmieszek u młodego 
pokolenia. 23 kawałki (!) w tym kilka udanych, kilka siermiężnych, z brzmieniem swojskim dla każdego 
miłośnika punkowej historii na stilonkach. 

Punk raczej depresyjny niż wesołkowaty, choć parę „żartów muzycznych” jest. Teksty pół na pół, 
po niemiecku i angielsku. Religia, faszyzm, piwo, wojsko, patriotyzm, przemoc - dokładnie te tematy 
które zaprzątały wówczas głowy punkersów całego świata. Wróć - jest jakiś sexualny atawizm w 
„Sundown”:). No i klasyczne frustracje „zbyt wiele problemów mam na głowie, zbyt wiele problemów i 
tak do śmierci, zbyt wiele problemów, mam ochotę umrzeć, zbyt wiele problemów, chce mi się ryczeć”. 
Czyż nie rozczulające? 

Poziom Annoyed nie odbiega od tego jak grało się punka w Jarocinie drugiej połowy lat 80-tych i 
dla fanów tego typu kapel jest ten album. Oraz dla punkowych historyków... 

Wszystko co napisałem to niby prawda, ale \A^obrażam sobie identyczny tekst na temat płyty WC 
z nagraniami z 1984 roku autorstwa jakiegoś Niemca, o którym wszyscy byśmy zgodnym chórem 
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powiedzieli „co ty k... wiesz o punk rocku?!”, choć też by mu się zdawało, że napisał prawdę. I tak samo 
może być z tą recką. (B) (Hoehnie Records) 


ANTIDOTUM - Jedna plaga ludzka plaga CD 

[37:371 

Motyw z okładki I tytuł płyty to przewrotna parafraza głośnej i 
propagowanej przez .scenę* idei. która posłużyła warszawiakom do 
pesymistycznej diagnozy kondyqi rodzaju łudzkiego. szczegółnie 
połskiej jego odmiany, w początkach XXł w., jakkołwiek górrK>łotnie by to 
nie brzmiało. Tak jest. Przyjrzyjmy się poruszanym tematom: żyde na 
kredycie (..Zegnij kark" - koresponduje trochę z wykrzyczanym po 
sąsiedzku przesłaniem: .Za trzydzieści łat będą moje. n^e. moje"), 
technicyzacja codzienności (świetna .inwazja guzików*), religia 
konsumpcjonizmu (.Słałom z koszykiem*), życie jako choroba 
przenoszona drogą płciową (bardzo prawdziwa .Choroba*), brak 
perspektyw w Polsce (.Polski raj*), ot^ętność wobec wojny (.Kolejna 
wojna*), wyścig szczurów (.Stawka większa niż żyde*), pieniądz i religia (.Módl się i płać* z cielnymi 
aluzjami do Rydzyka I Jankowskiego), perfidia politycznej propagandy (.Gówno nie prawda*), 
hipokryta naszego stosunku do zwier^t (celne .Równe I równiejsze*), wychowanie poprzez strach 
(.Zacznij się bać"), obowiązek prokreacji (przejmujący .Psi obowiązek"). Do tego dwa hymny: jeden na 
cześć wdnośd w łóżku (.Ja wiem najlepiej"), drugi czarnych kotów i szczurów, czyli symbolicznych 
anarchistów (.Mali anarchiśd"). Nawet jeśli to wyliczenie tematów brzmi banalnie, to forma w jakiej są 
podane taka nie jest. Teksty unikają estetyki .Prosto w ryj", nie jest to również poezja, raczej dobrze 
napisana publicystyka. 

Muzycznie również znacznie dekawiej niż na pieoArszej płycie. Kawałki są bardziej chwytliwe 
(zwłaszcza te lekko „regowe* - .Stawka większa niż życie", .Równe i równiejsze"), mniej monotonne, 
ciekawie zagrane. Nie wiem, czy to kwestia klimatu, wody czy powietrza, ale narzucają się skojarzenia 
z nową El Bandą- moja 8-łetnla córka zapytała nawet czy to EB. Coś w tym wl^ musi być. 

V\typada więc przyklasnąć, co niniejszym czynię. Tak jesteśmy plagą tej ziemi. To chyba też jakaś 
parafraza? (młckowhy) [NNNW]_ 





AORTAORTA - Chaos Rhymes LP 

Fińska Aortaorta przynajmniej nie nudzi. Są mocno zakręceni i 
krzyżują ze sobą, co się da: punk, metal, grind, math, noise, jazz... Z tym 
że wszystko o zdecydowanie punkowej orientacji. Mnie najbardziej ujęli 
wyraźną fascynacją Rudimentary Peni i to z okresu „Cacophony". 
Słychać to najbardziej w takich utworach jak „Justice Is Everywhere" i 
„Man Madę Moon”. Oczywiście to jedna z inspiracji jak w przypadku 
nieodżałowanych Guyana Punch Linę, bo i oni w swoim szaleństwie 
przychodzą tu na myśl. Weirdcore? Zapewne, (mickowhy) [N/erdura, 
T&A, Sonitus Insulto] 

APERS - You Are Oniy As Strong As The Table 
You Dance On 

Nie pierwsza to już płyta Holendrów z Apers wydana w Stanach, 
choć nie słyszałem, żeby kimś tam wstrząsnęli. Z pop-punkowymi, 
opartymi na ramonesowskich schematach kawałkami, jest tak, że tylko 
bezczelność przyciąga te słodkie melodyjki do punkowego ucha. 
Niestety wszelka ckliwość jest ich wrogiem. 

Pomijając momenty kiedy trio nie próbuje bałamucić koleżanek, i 
śpiewa o piwie oraz reperkusjach wynikających z jego spożycia (barowe 
szaleństwa, oraz nieunikniony kac), wszystko jest na swoim miejscu. A 
niezbyt wyrafinowane poczucie humoru („Friday Night Killed Saturday 
Fun”) i chórki na „ol-ol-ol”, w połowie lat 90-tych uprawiane przez 
wszystkich klonów Ramones, łącznie z polskimi Wiewiórczakami i Celą 
nr 3, wprowadzają nastrój tyleż zadziorny co beztroski. Im kawałek głupszy i szybszy, a melodia 
bardziej bezpretensjonalna tym efekt lepszy („I Feel Like A Lame-Ass Extra In U2 Video”, albo „24 
Bottles Of Fun”). Im bardziej „romantyczna” („But Then She Smiles”), lub zbliżająca się do popowej 
sztampy („I always have Paris”), tym gorzej. 

Wracając do tego piwa, zbyt nachalnie wszystko się tu kojarzy z zielonymi etykietami, żeby nie 
wietrzyć jakiegoś układu reklamowego, lub przynajmniej nieodwzajemnionej miłości. Dla przeciętnego 
fana hardcore’a, może to być najwyżej okazja do niewybrednych dowcipów, ale właściciel skórzanej 
ramoneski i trampek, stwierdzi, że wprawdzie nie są to Amerykanie, nawet nie zbliżają się do poziomu 
Hymans, to posłuchać można. Powiedzmy, że cztery minus, ale tylko w oczach fanów Screeching 
Weasel. (B) (Asian Man Records) 



AS A DROP OF BLOOD - Fali of Your World 

Między beatdownem a old school HC, prosto z Włoch i całkiem do 
rzeczy. Debiut zespół z Ferrary może się podobać, i to nie tylko 
zwolennikom Nasty czy The Last Charge (pierwsze skojarzenia jakie 
mam słuchając płyty), choć ci pewnie najbardziej będąkontenci. 

Grupa istnieje od zaledwie dwóch lat, ale ma więcej, niż jeden 
pomysł na własne granie i wie „jak to się robi". Trochę moshowych partii, 
czysto thrashowych riffów, blastów, zmian tempa... Gdy się rozpędzi, 
jedzie bardzo old schoolowo („Gamę Over”), nawet i z całkiem słuszną 
dawką melodii (niewiele ponad minutowy, chwytliwy „Shut Your Fuck Up” 
(pisownia oryginalna)). Jedyne co razi to monotonny wokal, ale da się 
wytrzymać. 

Nie wiem jak Spooky wpadł na As a Drop of Blood, ale to całkiem 
udane znalezisko. (S) (Spook Records, www.spookrecords.com) 



ATTILA THE STOCKBROKER - Disastablished 
1980 

Zawsze ciekawił mnie ten gość, ale jakoś nigdy nie wpadty mi w 
ręce Jego konkretne płyty, więc znałem go tylko wyrywkowo. Mimo 30 
letniego stażu na scenie punkowej, nie dochrapał się statusu legendy, a 
przynajmniej nie w jej ^wnym nurcie. Też nie dziwne, bo połowa 
twórczości Attili to poezja, którą recytuje na płytach i koncertach. Ta 
bardowsko-ludyczno-archaiczna (sięga często do muzyki dawnej!) 
konwencja nie będzie ideałem prawdziwych rycerzy pogo. Aczkolwiek 
na tej wydanej w Niemczech i podsumowującej te 30 lat, kompilacji 
znalazły się wyłącznie piosenki co było świadomym wyborem autora, 
który chciał się mocniej pokazać właśnie punkowej publice, wybierając 
swoje punkowe kawałki oraz kilka wybijających się ballad. Z tymi 
balladami bywa różnie, kawałki punkowe są niezłe, choć na pewno nie „rasowe”. Bamstormer (zespół 
towarzyszący Attili) nigdy z fuzzami czy agresywnością nie przesadzał i może to wszystko być aż 
nazbyt piosenkowe dla punkowego ucha. Lepiej pewnie będzie, kiedy pojawiają się echa celtyckiego 
folku i muzyki dawnej (np. „Diggers Song”znany z wykonania Chubawamby na „English Rebel Songs”). 
Może niektórych zainteresować, że to celtycko-fletowe brzmienie, miało wpływ także na fwiską scenę. 
„Fletowe” intro i outro, zaczynające i koiiczące 15-17 lat temu koncerty Świata Czarownic pochodzi z 
repertuaru... Attilli właśnie i w oryginale jest na tej składance. 

To nie koniec polskich akcentów, bo bohater na jednym ze zdj^ paraduje w koszulce ... Armii 
(oczywiście tej z „dobrych, punkowych” czasów i płyty „Legenda”). Niestety Attyla z kolegami pozuje 
pod pomnikiem Marksa. To jest paradoks zachodnioeuropejskich lewicowców, że mają dobre intencje, 
ale niestety absolutną naiwność i zero wiedzy odnośnie praktyki i realiów komunizmu. 

Piosenki są wybitnie polityczne, klarownie napisane i opatrzone komentarzami i nawet z nich 
przebija ta wiara, że to na zachodzie mieszkają wszystkie wredniaki. Vide drobiazgi w stylu: „Rosjanie 
dokonali inwazji na Afganistan tylko dlatego, że Amerykanie popierali tam prawicowców”. I tak kilka 
razy. A przecież w czasie kiedy powstawały te piosenki (zestaw obejmuje lata 1982-2004) polski zespół 
Dezerter, śpiewał jednoznacznie „kunwy z zachodu i kurwy Sowiety”. Może akurat niuans, aczkolwiek 
dla kogoś ze wschodu jaskrawo rzucający się w oczy, bo pod cała resztą się spokojnie podpisuję. A 
piosenki dotyczące wojny na Falklandach („Fifth Column”), czy pierwszej wojny o Kuwejt („Blood For 
Oil”) robią wrażenie jak nieprzymierzając strajkowe ballady Angelic Upstarts. (B) (Mad Butcher 
Records, www.madbutcher.de) _ 



AUDIO KOLLAPS / DESOLATION - split EP 

To oczywiście specjalny singiel wydany na trasę tych dwóch formacji w 2009 r. Doświadczeni 
Niemcy z Audio Kollapse (wcześniej Recharge) prezentują się w dwóch utworach. Pierwszy to 
nihilistyczny death metalowy grind punk. Bardziej siada mi następny numer - fajny death crust z 
kapitalnym zwolnieniem w drugiej części utworu. Szkoda tylko, że brzmienie nie wtłacza w ziemię. 


Natomiast Amerykańcy z Desolation w tym jednym numerze nie wypadają ciekawiej, chociaż wszystko 
na to wskazywało, bo w składzie mała śmietanka z Bay Area z Willem z Born/Dead na czele. 
Obiecujący długi i dość wolny początek, potem mroczna d-beatowa naparzanka okraszona death 
metalowymi solówkami. Nic szczególnego zważywszy na ich wcześniejszą twórczość. A wygląda też 
na to. że przynajmniej na dzień dzisiejszy, żywot zespołu na tym singlu i trasie się zakończył, 
(mickowhy) [Trująca Fala. Pisstrophy] 


AUSTIN LUCAS - The Common Cold 

Jest dla mnie zagadką, jak ten sympatyczny grubasek znajduje się 
w kręgach czaderskich. Punkrockowcem to on był, wręcz crustowcem i 
do dzisiaj gra czasami w crustowym Guided Cradle. I nawet jak 
crustowiec wyglądał kiedy nagrywał te piosenki. Bo to akurat wydane 
dopiero co wykopaliska z utworami z lat 2004-2006, częściowo 
nagranymi kiedy mieszkał przez jakiś czas w Pradze. Jednak słuchając 
tej płyty 99% punkrockowych czytelników tego czasopisma zapadnie w 
śpiączkę z której nie wiem czy wybudzi ich nawet jakaś reedycja 
„discography” Hiatusa. 

O ile produkcje punkowych kumpli Lucasa, w których hurtowo 
budzą się ostatnio pieśniarze, jak Chuck Ragan (prawdziwy mecenas 
Austina), czy Tim Barry, coś jednak mają z punkowej ekspresji i brzmią 
mimo wszystko współcześnie, tak kawałki Lucasa to jest twardy rdzeń, hardcore rzec by się chciało, 
amerykańskiego pieśniarstwa prerii, drogi czy czego tam jeszcze, no i na pewno lat 70-tych. W tym 
ostatnim wyczuwam najpoważniejszy dla mnie zgryz, bo niewiele jest rzeczy których bardziej nie trawie 
niż lat 70-tych. Pocieszam się, że prawdziwe korzenie tych kawałków sięgają dużo, dużo głębiej. W 
związku z tym mr. Lucas, z żadnym rock'n'rollem nie ma nic wspólnego. Nawet niekoniecznie jest to 
country, a na pewno nie takie z Nashville. Zupełnie inna szkoła śpiewania, inna modulacja, nikt tak w 
rockowym zespole nie śpiewa, nie ma tempa istotnego w punkrocku, może czasami duch 
„obywatelskiego protestu”, ale zero agresji. Rootsowe, amerykańskie pieśniarstwo. Szczyt tak modnej 
ostatnio „americany”. No i bezwzględnie 100% autentyk. Absolutne zero plastiku dosłownie i w 
przenośni. Żadnych elektrycznych instrumentów tylko akustyk, banjo, ukulele i wokal który robi 
podstawową robotę. Klimat, ciekawie opowiedziane zwyczajne historie, trochę o kiepskich relacjach z 
dziewczynami, trochę o życiu, wszystko na tle życia w trasie, w której Austin jest permanentnie. 

Rozumiem, że zniechęciłem już wspomniane na początku 99 % czytelników Pasażera, ale mam 
nadzieje, że pozostały jeden procent, tym chętniej dorwie gdzieś płytę Austina jako przykład tego 
„country punka" z największą dozą Americany w środku. (B) 



AUTONOMADS - No Mans Land LP 

Nie wiem czy to nie jest ta frakcja angielskiego undergroundu/punk 
rocka, która jest najmniej nastawiona na skansen. Nie jest to żadna 
nowinka, bo taki zdubowany ska-punk był popularny już w latach 90- 
tych, kiedy nawet w Polsce słuchało się na przykład Radical Dance 
Faction, czy AOS3, a Scum Of Toytown byli zajebiście popularni. Potem 
był szał na elektronikę, która się jednak szybko przejadła i teraz znów 
najpopularniejszy jest zapewne Inner Terrestrials, który jak nic, 
najbardziej w świede, brz^fozi się komputerami. I jak mi to niedawno 
polski londyńczyk zrelacjonował, tego typu zespołów jest na Wyspach od 
zatrzęsienia, zaś Autonomads jest jednym zaktywniejszych. 

Wyglądają na skłotersów, są z Manchesteru, podpisują się jako 
hipisi, z mocno podkreślonym punk- wege-ekologicznym 
światopoglądem. Są aż trzy wokale, głównie takie miękko zachrypnięte jak miał ongiś koleżka z Toxlc 
Ephex, I raczej śpiewające choć bez melodeklamacji nie mogło się obejść. Kawałki zróżnicowane. Od 
regałowego bujania z ostrzejszymi gitarami, i co dziwne z jakoś niespecjalnie wyeksponowanym 
basem, za to czasami wysuniętym... saxofonem, po bardziej taneczne, czy punkowe motywy, które się 
zresztą przeplatają bez specjalnych zgrzytów, aż po stricte punkowe kawałki („Motor Dread* w którym 
brzmią dość peace punkowo) i cover Rudimentary Peni „Cloud Song”, który jest tylko na winylowej 
wersji „No Mans Land” jako bonus. W stricte regało\^ch i monotonnych kawałkach typu „Foundation”, 
sporadycznie, ale jednak przynudzają, za to „Dubbin Up The Downhill” przypomni od razu złote czas 
polskiego punky-reggae ze Światem Czarownic i Fate na czele, którzy mocno się tą brytyjską sceną 15 
lat temu wspomagali. 

Ciepło brzmiąca, z wieloma wpadającymi w ucho motywami; taneczna i wojownicza płyta z 
mesydżem wywodzącym się wprost z kawałków Conflictu I Subhumans i szatą graficzną w punkowo- 
crassowej estetyce. Jak ostatnio mam awersję na wszelkie reggae, tak w tej postaci mogę się przy nim 
nawet bawić. (B) (Mass Productions) 



AWAKEN DEMONS - The Mirror 

Włoski rodzynek w trustkillowym placku - oto horda Awaken 
Demons rodem ze słynącej z rekordowych temperatur Ceseny. 
Słuchając „The Mirror”, drugiej produkcji zespołu też może zrobić się 
gorąco, bo repertuar krążka to tough guy hardcore z breakdownami, 
podwójną stopą, metalowymi riffami i chórami skandowanymi przez cały 
gang ziomków. Szacunek dla Hatebreed (wokal), Throwdown, Lamb of 
God, Fuli Blown Chaos. A także dla Earth Crisis i Acacia Strain, których 
frontmani wystąpili gościnnie na płycie. Słucha się w porządku, ale 
ponad poziom przeciętności Włosi wzbijająsię rzadko. Po przesłuchaniu 
w głowie zostaje na dobrą sprawę tylko numer tytułowy, będący 
zestawieniem ciężkiej, bardziej podniosłej metalowej luty z pseudo- 
orkiestracjami w stylu muzyki filmowej. Można posłuchać, ale bez 
nadmiernie intensywnych emocji. (S) (Trustkill Records, www.trustkill.com) 

THE B SOUL ALL STARS - Greatest Hits 

W zasadzie cokolwiek by ten zespół nie nagrał, może ukazać się 
pod tytułem „Greatest Hits”, bo lwią część repertuaru francuskich B Soul 
Ali Stars stanowią standardy z jamajskiego kanonu. Muzycy biorą na 
własny warsztat szlagiery reggae, rocksteady i ska - dawne hity ze stajni 
wytwórni takich jak Treasure Isle czy nazywane „jamajskim Motown” 
Studio One. Na tę płytę trafiły więc przeróbki utworów Johna Holta, The 
Paragons, Kena Boothe'a, The Maytals, The Skatalites, Delroya 
Wilsona, ale też dziadków funky z The Gaturs, tytana afrobeatu Feli 
Kutiego oraz soulowych The Isley Brothers. 

Własne utwory grupy nie odbiegają zbytnio od klasyków, tak 
brzmieniem, jak i słodyczą tekstów skupiających się wokół słów „dance”, 
„sweet”, „girl”, „baby” itp. Łącznie mamy dwadzieścia kawałków 
pozbieranych z winylowych wydawnictw zespołu, a skierowanych do zwolenników oldskulowych 
wibracji. Całkiem to fajnie zagrane, z całą masą mniej konwencjonalnych instrumentów: fletem, 
skrzydłówką, organami, melodiką, puzonem, trąbkami oraz dwoma chórzystkami pogrywającymi też 
na przeszkadzajkach. 

Ciepłe analogowe brzmienie może nie grzeje jak słońce Karaibów, ale dość przyjemnie jest pobyć 
tę godzinę w jego blasku. (S) (Mad Butcher Records, www.madbutcher.de) 

BARAKAFACE JUNTA-s/t CD [39:15] 

I doczekaliśmy się polskiego odpowiednika The Ex, Dog Faced 
Hermans, Archbishop Kebab, God Is My Co-Pilot, etc. Baraka Face 
Junta od pierwszych dźwięków nie pozostawia złudzeń, gdzie są jej 
korzenie. Ponadto słychać, że noise spod znaku wczesnej Ewy Braun 
też odcisnął na kołobrzeżanach swoje piętno („Sygnet”, „Nogi i ręce”). 
Od dziedzictwa po Straconym również nie udało się do końca uciec. Tyle 
że w BFJ na przykład wokal Kaśki czasami nie daje rady („Róża”), 
zwłaszcza jeśli jego pierwowzoru szukać u Marion z Dog Faced 
Hermans. Generalnie jednak więcej jest pozytywów: zgrabne 
kompozycje zwłaszcza w pierwszej części płyty („Kamień”, „Sygnet”), 
damsko-męskie wokale, awangardowe zacięcie, przesłanie. Z minusów 
wymieniłbym jeszcze zdarzające się dłużyzny i momentami irytujące 
teksty. Ogólnie jednak: brawo za odwagę! (mickowhy) [NNNW, Trująca Fala] 

BCS - demo 2009 

Niewątpliwie mocnym punktem demówki tego zielonogórskiego projektu są teksty. Wiem, że 
wszyscy zainteresowani obśmiali już wersy typu „I nie schowasz, nie ukryjesz się przed czasem / Bo on 
cię stale muska po twarzy kutasem" albo „Siedzi na tronie i wali gówno / Śmierdzi to gówno, oj jebie 
równo”, ale co począć, gdy takie sąurzekające. 

Liryka omówiona, pora przejść do muzyki. BCS celuje w beatdown i na pewno za wzorce stawia 































sobie takie Shattered Realm czy Kickback. Zważywszy, że demo (cztery kawałki) nagrywane było 
zaledwie przez dwie osoby: wokalistę i człowieka odpowiedzialnego za wszystkie instrumenty, to jest 
całkiem nieźle. Ma to swój ciężar, konkretne pierdolnięcie i niezłe brzmienie gitary. Żeby jeszcze 
wyrugować mentalność a la Waszka G, napisać teksty nie kojarzące się z twórczością Para Wino i 
skompletować pełen skład, to może zrobić się ciekawie. Ostatni z punktów został już ponoć spełniony, 
trzymam kciuki, że i z dwoma pozostałymi BCS da sobie radę. (S) (myspace.com/grunberghc) 

BEAUTY SCHOOL DROPOUT - Palookaville 

Na żywo, w ciasnej knajpie i sympatycznej sytuacji towarzyskiej 
być może obleci, ale obcując z tą płytą mam wrażenie marnowania 
czasu. Pop punk jakich wiele. Błahy i słodkawy, jak grzeczne zespoły z 
lat 60-tych. Może trochę szybciej, ale wcale nie ostrzej zagrany. Po tym 
jak w połowie lat 90-tych brzmienie rodem z Lookout-u zaczęło w 
Stanach podupadać, przeniosło się chyba do Anglii, gdzie na ten 
przykład, w 1995 roku powstał zespół BSD w mieście Glasgow. 
Egzystował do 2004 roku, szef wyjechał do Kanady, a teraz mu się 
zamarzył reunion. No i mamy tu kilka nagrań singlowych że tak powiem, 
zarejestrowanych za życia, oraz trzy kawałki powstałe już po 
zmartwychwstaniu w 2009. Żeby było zadość warstwie informacyjnej. Ja 
rozumiem, że szef Boss Tuneage jest fanem takiego grania, ale 
kwalifikowanie tego do serii „retro" to chyba nadużycie. Bodaj na pożegnalnej płycie Ramones wiszą na 
wieszaku cztery wysłużone „papy", na okładce tej widzimy w takiej samej pozie cztery hawajskie 
koszule. No to o czym my tu gadamy.. (B) (Boss Tuneage) 


pogodzi oczekiwania tych zapatrzonych w Dead Kennedys, Jak i 
poszukiwaczy nowych wrażeń. Debiut Guantanamo Schód of Medidne 
to najlepsze możliwe rrawiązanie do tego, co Biafra robił z zespołem, jaki 
uczynił go sławnym, jedrK)Cześnie zaś przedsięwzięcie dalekie od ojxqi 
Hdiday in the Sun (czyL zagrajmy na sentym^tach, żeby zarobić na 
piwo). 

Brzmienie jest intensywne, jakby zespół grał na żywo, a przy tym 
bardzo deadkennedysowe - te wszystkie pogłosy, rozchylane surfowe 
riffy ze skarbnicy Dicka Dale'a. jakieś egzotyczne zagrywki i tematy 
rodem z diabdicznego westernu (.Three Strikes”! W dodatku 
wzmocnione bezczelną siłą i motorycyścią proto-punkowego łojenia 
The Stooges i MC5, też przecież ważnego niegdyś dla DK. Słychać w 
każdym dźwięku, że wszystko to wychc^ spod palców ludzi, którzy 
przede wszystkim są muzykami, a nie punkami. W długich utworach mogą się wyszumieć, ale 
szczęśliwie nie szarżują gdy nie trzeba. 

Biafra znakomide meczy jak za dawnych łat. Jako tekściarz także jest kapitalny - zjadliwy, 
lapidarny, nieufny. Sugeaije, że Bush i jego .lukrowane kokainą prede" nie przejdą do histon, póki ex- 
prezydent nie odpowie za popełnione przestępstwa, z dnjgiej zaś strony ostrożnie stoi obok i przygląda 
się, jak obamomaniacy fetują swojego mesjasza. Rozprawia się celnie z kowbojskim nepotyzmem 
(.The Terror of Tiny Town"), zatapianiem cał^ krajów przez korsarstwo ponadnarodowej finansjery 
(.New Feudalism"), pandemią strachu (.Panidand") i odgórnie sterowanym żydem (.Electronic 
Plantatton"). Tylko ta mało wnikliwa analiza zakupoholizmu w .Strength Throu Shopping” wydaje mi się 
nieprzekonywująca. 




BEEZEWAX - A Dozen Summits 

Debiut norweskiego Beezewax ukazał się pierwotnie w roku 1997. 
W owym czasie zespół ów mógłby się odnaleźć w towarzystwie 
szwedzkich bandów typu Unison czy Oniy If You Cali Me Jonathan, przy 
czym jego propozycja była nieco bardziej... angielska. Ot, jakby 
zetknięcie power popu z lżejszą odmianą emo rocka, wypadkowa 
Teenage Fandub. Superchunk i Promise Ring. Pogłosy na gitarach, 
punkowe riffy. popowe melodie, skandynawska melancholijność, 
wrażliwość typowa dla dwudziestolatków. Odrobinę te piosenki 
nudnawe, choć podszyte rock'n'rollem, przez co nie mulą w takim 
stopniu co wynalazki z radia. A kiedy pomyślę, że kiedyś to właśnie takie 
granie było najczęściej obarczane etykietką „indie”, to dostrzegam 
wyraźne tendencje regresywne w przemyśle muzycznym. 

Do podstawowego zestawu dwunastu tracków dołączono dwa bonusy, w tym buczące nagranie z 
czterościeżkowego magnetofonu zrealizowane w domu rodziców perkusisty. Do dziś Norwegowie 
wydali jeszcze trzy albumy, nawet flirtując przez jakiś czas z miejscowymi oddziałami EMI i Warnera. 
Wielkiej kariery nie zrobili. W sumie to się nie dziwię. (S) (Boss Tuneage, www.bosstuneage.com) 

BEFORE A BURNING EARTH - Doomsday Is 
Corning MCD [20:25] 

Już czcionka i artwork nie pozostawiają^ żadnych wątpliwości - 
kolejni metalcorowcy. Tym razem debiutanci z Poznania. Dwa wokale, 
jeden growlujący, jeden wrzaskliwy (jakoś to się teraz nazywa, ale 
zapomniałem), melodyjki na gitarkach, potężna sekcja (to mnie w takiej 
muzie najbardziej rusza), zwolnienia, zmiany tempa, czyli dzieje się 
bardzo dużo, może aż za dużo jak dla mnie. Wszystko gdzieś na styku 
deathcora i metalcore'a, czyli morze hejwi metalu. Quo vadis, hardcore? 
(mickowhy) (self released) 

BEN WEASEL - The Brain That Wouldn‘t Die 

Cesarz post-ramonesowskiego punk rocka jawi mi się postacią 
dość chimeryczną o bardzo (zbyt?) rozbudowanym poczuciu własnej 
wartości. Materiał dowodowy jest spory. Choćby jego najnowsza 
„solowa" płyta koncertowa. Bo „solowa" to ona jest tylko z nazwy. Nie ma 
na niej ani jednej piosenki z dwu faktycznie solowych i zresztą miernych 
płyt lidera Screeching Weasel i Riverdales, które sobie w ciągu ostatnich 
kilku lat zmajstrował (2002 i 2007). Nie trzeba być Rutkowskim, żeby 
odkryć, że wszystkie piosenki jakie w sierpniu 2008 roku Ben Weasel i 
jego muzycy zagrali dla własnej, wiernej, chicagovyskiej publiki, z dwoma 
małymi wyjątkami, pochodzą z, kto wie czy nie najlepszej płyty 
Screeching Weasel „My Brain Hurts". Od niej zresztą zaczęła się w 
połowie lat 90-tych ich wielka popularność. 

Zagrane są toczka w toczkę, nawet w tej samej kolejności, co na 
wersji studyjnej. Znając kilka, nie zawsze kryształowych, koncertówek Łasic, trzeba przyznać, że tym 
razem zagrane są świetnie, a i jakość nagrania jest solidna. Nie cały, rozdęty przecież do granic 
możliwości, repertuar tego zespołu jednakowo chętnie zarzucam, ale te kawałki są naprawdę w dechę. 
Ramonesowski sznit, lekko głupkowata aura, oraz zaraźliwa rytmiczność, plus kilka najbardziej 
sztandarowych hitów z „I Wanna Be With You Tonight" na czele. Nawet gra tu na gitarze Danny Vapid - 
regularny gitarzysta starego Screeching Weasel... W sumie oprócz wspominanych problemów z ego 
lidera, to ja tu nie widzę słabych punktów, choć nie dla każdego jest ten zespół:). (B) (Asian Man) 

BERNAYS PROPAGANDA - My personal Holiday 

Od czasu poprzedniego wydawnictwa tych Macedończyków, 
recenzowanego w Pasażerze albumu „Happiness Machines", styl 
kwartetu ze Skopje nie uległ żadnym zmianom. Muzyka z „My Personal 
Holiday" rozwija się pod dyktando funkowego pulsu basu. 
dyskotekowych niemal rytmów i post-punkowej neurozy gitar. 
Wspominałem już w swoim czasie o podobieństwach Bernays 
Propaganda do Fugazi, Gang of Four, Submission Hołd i The Rapture. 
Zdanie podtrzymuję. Nie osłabł także publicystyczny zapał wokalistki, 
wciąż wyśpiewującej gros swoich tekstów w rodzimym języku (tytuły 
notabene zapisane cyrylicą, dobrze, że są tłumaczenia w booklecie). W 
angielskim napisane zostały trzy piosenki, po przesłuchaniu których 
stwierdzam, że jednak po macedońsko intryguje dalece bardziej. 

Punk taneczny? Punk polityczny? Punk przebojowy? Wszystko to jest tutaj, upakowane do 
formatu plastikowego krążka z otworkiem w środku, upchanego po brzegi słowno-muzyczną treścią. 
Fajnie się słucha tej płyty choćby dla wędrującego basu i czujnych zagrywek gitarzysty, przede 
wszystkim jednak dla piosenek, bo te są świetnie napisane i zostają w pamięci dłużej, niż komunikaty z 
billboardów mijanych w drodze do pracy. 

Moje osobiste wakacje niekoniecznie upływały przy „My Personal Holiday", niemniej zdarzyło mi 
się wrzucić album do odtwarzacza więcej niż raz. Co i czytelnikom polecam uczynić. (S) (Mooniee 
Records, www.moonleerecords.com) 

BEZJAHZGH - Nie na chacie CD [45:09] 

U mnie „na chacie” szał na punkcie tego zespołu - żonka śpiewa, 
córcia tańczy, a mnie kupili do reszty piosenką o kasetach, gdzie refren 
leci mniej więcej tak: „Stilony, tedeki, dziewięćdziesiątki, z radia 
nagrywane punk rocka początki". Dodam, że to żaden punk rock. bo 
„twardym korzeniem" zespołu jest z pewnością reggae. Jednak bez 
żadnej ortodoksyjności (czyt: smędów i zawodzenia o Jah i Babilonie) i z 
masą fajnych pomysłów i różnorodnych wpływów: od roots reggae przez 
raggamuffin. ska, dancehall, dub, calypso, rap po ska-punk. Zdziwienie? 
Na przykład „Teatrzyk" to ewidentnie klimaty ska-corowego Voo Dooo 
Glow Skulls. Przebojowością wyróżnia się otwierający album „Agrorap - 
taneczny hit pierwszej wody. U mnie rządzą „Kasety" nie tylko z powodu 
zabawnego tekstu. Zresztą i pozostałe piosenki są lekkie, radosne, 
bezpretensjonalne i wolne od wszelkiego nawiedzenia. Czystej wody zabawa w słonecznych 
wielkopolskich rytmach. Bez Dżazg (bo tak się zapewne czyta nazwę zespołu) to naprawdę miła 
niespodzianka. Po prostu ....Trzcianka-niespodzianka! (mickowhy) [Lou & Rocked Boys] 






JELLO BIAFRA AND THE GUANTANAMO SCHOOL OF MEDICINE - The 
Audacńty of Hype 

Po latach eksperymentów, mniej lub bardziej frapujących kolaboraqi i generalnie pełnienia raczej 
roli komentatora amerykańskiej rzeczywistości, Biafrą wraca na dobrze wydeptaną ścieżkę. Jako 
frontman zespołu złożonego z doświadczonych graczy (byli lub obecni członkowie Yictims Family, 
Freak Acddent, Hełlworms, Faith No Morę, Sharkbait, Horsey, Rollins Band) nagrał album, który 


W finale tej świetnej płyty Biafra dowodzi także, że jest nie tylko superbłyskotłiwym, 
sarkastycznym trefhisiem dżgającym lodowym sztyletem ironii. Ma w sobie także coś z trybuna 
ludowego, w którą to rolę wciela się w J Woni Give Up" - hymnie, jaki mógłbym sobie wyobrazić 
śpiewany przez osadników walcząq^ z Brytyjczykami w wojnie o niepodlegtość. Tamci nie ,o take 
Amerykie" walczyli, więc dziś ich kłealistycziiej wiąi broni nie kto inny jak punkowy frontman. No i ta 
bezbłędna okładka Sheparda Faireya z Biafirą-szatarrem w barwach obarrK>wego plakatu. Ro^ zresztą 
ta płyta ma. Takoż kły I pazury. (S) (Altemative Tentacles, www.altemativetentacles.com) 


BIG DRILL CAR - A Never Ending Endeavor 

Oto jeden z rzadkich przypadków amerykańskiej grupy grającej, 
jakby chowała się pod deszczowym angielskim niebem. Kalifornijskie 
Big Drill Car startowało w roku 1987, i choć na starych fotkach jego 
członkowie wyglądają jak ówcześni hardcore'owcy (szorty, ciut dłuższe 
włosy), to propagowali rozmarzonego pop punka na długo przed 
ekspansją brzmienia z Lookout. Pierwsze nagrania zespół wydał 
nakładem wytwórni Cruz Records. należącej do Grega Ginna, a do 
inspiracji jego muzyką przyznawały się znacznie bardziej popularne 
bandy w guście ALL czy Dag Nasty. Teoretycznie więc historyczna ekipa, 
aleczy ktoś ją kojarzy w Polsce? 

„A Never Ending Endeavor" to Big Drill Car w pigułce, zbiór 
rozmaitych rarytasów nagranych na przestrzeni osiemnastu lat, a 
wydany przy okazji niedawnej, chyba raczej okolicznościowej reaktywacji. Są kowery (Buzzcocks, 
Husker Du. David Bowie, Cheap Trick), numery pozbierane z kompilacji, alternkywne wersje rzeczy 
bardziej znanych, a także jedyne nagrania poczynione przez tę ostatnią inkarnację grupy. Każdy 
kawałek to +/- dwuminutowa piosenka z melodią, bliska Smoking Popes czy Dinosaur Jr. w porywach 
zbliżająca się może do Descendents. Sympatyczne, ale podobnie jak w przypadku wielu innych płyt z 
Boss Tuneage - propozycja dla koneserów, w których istnienie w tym kraju zwyczajnie nie wierzę. (S) 
(Boss Tuneage, www.bosstuneage.com) 


^ " ^'*1 




BIKINI-Dokument 

Zakochani w szumie starą kasety poczują się swojsko. Niestety 
Bikini nie miało żadnych przyzwoitych technicznie nagrań, ale ta płyta 
jest i tak najlepszym wyd^iędem c)^y i zebrano tu chyba wszystko 
co zostało po toruńskim zespole nadającego się do słuchania. 

Bikini wrzuca się do szerokiego wora z napisem punk rock/nowa 
fala. co świadczy tylko jak szerokie były te pojęcia na początku lat 80- 
tych. Dziś nikt by nie pomyślał, że Bikini ma ookołwiekwspólrrego z punk 
nxJdem. Awrtedy była to część środowiska punkowego, choć dziś wkfać, 
że muzycznie to już różnie. Od falowego brzmienia z okolic wczesnego 
Cure i czasów 3oys DonT Gry", poprzez większe smuty ich nieco 
późniejszych płyt jak .Seventeen Seconds" (.Plastikowe oczy"), aż po 
weselsze kawałki z okaąonalnie pojawiającym się dziewczęcym 
chórkiem, kiedy Bikini faktycznie mogło przypominać B-52’s. choć często przypomina XTC (.Co to 
jest”), które musiało być w Toruniu popularne:) 

Tyle, że w tym wypadku, tego typu niuanse schodzą na dalszy plan. W mojej pamięd, Bikini jest 
ąawiskiem czysto polskim, wpisanym w moje jjunkowe dziedństwo" i koniec. A co za tym idzie, ł^zy 
się z tym pewna prywatna mitologia, którą dęAo po latach weryfikować. Wszystkie te piosenki mi ją 
dziś przypomniały. .Rasłikowe oczy" to ówczesny totalitaryzm, nudny jak programy edukacyjne w 
ówczesną telewiąi - ten kawałek zawsze mi się kojarzył jako komentarz do nich. .W kawiarni" to 
nastoletnia rezygnar^ przygnieciona ówczesną szarzyzną. W tych nagraniach z 1985 i 86 roku. bębni 
Siatka z Rejestraąi, dzięki czemu mają największego kopa. który lekko przysłania falową chlopięr^ 
Bikini z wcześniejszych nagrań. .Śmietnisko" to dekadencja niczym z filmów Szulkina, przygnębiająca 
jak ówczesna aura. choć działająca też jako katharsis. 

Brzmienie jest dokładnie takie, jakimi pamiętam tamte czasy czyli .szare". Może to budzenie, w 
koitou niebo było wtedy na pewno tak samo niebieskie jak dzisiaj, ale ja je pamiętam jako szarobure i 
szumiąca płyta Bikini jest tylko tego odzwierciedleniem. 

Za to jestem przekonany, że nic z tego by się nie sprawdziło w realiach 2010. Zresztą jest na tej 
płycie dorzuconych kilka nagrań z kolejnych prób reaktywacji (1996 i 2008) i to niestety jest 
nieporozumienie. Colbecki imituje trochę Maleńczuka, a zespół brzmi hardrockowo, zero koncepcji, a 
przede wszystkim zero Bikini. Kończąca płytę .Taka dupa", to umówmy się - dowcip średni, choć 
kawałek po(^KxJzi z czasów prehistorycznych. 

Część zabytkowa, traktowana jako zabytek, to dary na plecach starszej młodzieży, część bardziej 
współczesna niestety nie daje rady udźwignąć ciężaru oczekiwań. (B) (Noise Annoyse) 




prawie instrumentalny „Kiro". 

Tuneage] 


BITTER PILLS - s/t CD [19:32] 

Swoimi reedycjami klasyków brytyjskiego i europejskiego punk 
rocka (Heresy, Dan, Spermbirds, Joyce McKinney Experience. Ripcord, 
etc) głównie z przełomu lat 80/90-tych Boss Tuneage zrobił naprawdę 
dobrą robotę, natomiast aktualnej polityki firmy nie rozumiem. To kolejna 
płyta z brzydkąokładką. bylejakąwkładką i taką sobie zawartością. 

Zespół utworzyli ludzie z znanych w II połowie lat 90-tych 
brytyjskich kapel: Hooton 3 Car i Broccoli. Czyli żadni debiutanci. Moim 
zdaniem do Szkotów z Broccoli obecna formacja nie ma startu. Zero 
zadziorności, serca i brytyjskiego sznytu. Bitter Pills zapatrzyli się za 
ocean i idą tropem przetartym przez późne Husker Du, a nawet solowe 
płyty Boba Moulda. Wychodzi z tego ograny do bólu gitarowy indie rock. 
Płytę ratuje jedynie końcówka: energiczny „Partisan" i przebojowy 
Reszta choć ma mniej niż 15 minut mdli. I to mocno, (mickowhy) [Boss 


BLACKLIST ROYALS - Semper Liberi 

Gdyby mi ktoś powiedział 15 lat temu. że wśród punków będzie 
bożyszczem Bruce Springsteen albo Tom Petty, to bym się tylko z 
politowaniem uśmiechnął. A patrzcie - mamy rok 2010 i dawanie ujścia 
takim inspiracjom w punkowej kapeli nie jest już obciachem, a wręcz 
przeciwnie - niejeden pozuje na siostrzeńca bossa, bo na młodszego 
brata Mikę Nessa to już od dawna. 

Na przykład ci punkowi gówniarze z Nashville. Dokładnie rzecz 
biorąc połowa przybłąkała się tam z N/irginii, gdzie odkąd skończyli 17 lat 
grali w jakichś zespołach. A wiadomo z czym się Nashville kojarzy - 
country i starocie. No i faktycznie, w kawałkach z pierwszej dużej pł^ 
BR. słychać dużo amerykańskiego rockowego mainstreamu. Jest 
pianino którego w takiej ilości nie odważyli się użyć ani Social Distortion 
ani Gaslight Anthem. Są samochody, dziewczyny, wolność i cała masa tego typu amerykańskiej 
mitologii... Płyta się nazywa po naszemu „na zawsze wolny” i ma coś z klimatu „punk rocka drogi”, z 
całym zestawem jego archetypów. Chłopaki nawet wyglądają jak Social Distortion w wieku nieletnim i 
brzmią całkiem rasowo. Może nie każdy kawałek ma w sobie magię, ale „American Hearts" to wybitnie 
chwytliwy refren, „No looking back" zaciąga bluesowe i z harmonijką, „Drive On" pojechano na samych 
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akustykach, „Love In A Backseat” zalatuje Gaslight Anthem, zaś „Jolie Blonde” brzmi wyjątkowo 
skocznie i nieco „irlandzko”, jak co bardziej wpadające w ucho kawałki Briggs. 

W skali w której „White heat, white trash, white light” dostaje bezwzględne i niedoścignione 10 
punktów, tej płycie daje 7 i to jest bardzo dobra ocena. (B) (Paper & Plastick) 


BLACKLISTED - No One Deserves to Be Here 
Morę Than Me 

Znamienne, że liczne grono internetowych mędrców krzywiło się 
na tę płytę. Trzecia produkcja zespołu z Filadelfii nie wchodzi 
bezproblemowo tym, którzy nastawiają się na typowe hardcore'owe 
jebnięcie. Od czasów debiutanckiego „The Beat Goes on”, Blacklisted 
przeszło dość znaczną metamorfozę. Żeby przekonać się jaką, należy 
włączyć „No One Deserves...”. 

Włączamy więc. „Our Apartment Is Always Empty” kc^sze niczym 
barowa przyśpiewka odgrywana przez zespół Toma Waitsa, któremu 
ktoś zbyt nisko przystroił gitary. Kiedy jeszcze włączająsię w to skrzypki, 
to miejsko-folkowy klimat pogłębia się nawet bardziej. Przy „Everything 
in My Life Is for Sale” przeskakujemy na rock'n’rollowe obroty. Noga 
stuka rytmicznie w podłogę, w miarę jak całość przechodzi w rozgrzany i brudny Southern metal. Klimat 
wciąż podobny, ale jeśli ktoś ma słaby słuch, to chyba ocipieje od ciągłych sprzęgów. Dalej numer 
tytułowy. Na gitarę akustyczną i tamburyn. Chwila wytchnienia... i znowu jazda przy stawiającym na 
baczność mrocznym marszu „fm. Trying to Disappear”. Nastrój galerniczy, że nic tylko pić na umór z 
goryczy. Przełącznik znów wędruje na opcję „rock'n’roll" i zaczyna się „Palisadę”, zakręcone jak słoik, 
gęsto tnące krwistymi riffami. Nie zwalniając tempa, „Skeletons” demonstruje siłę na miarę Entombed. 
Potem znów lżej... Szaleństwo. Między kawałkami zaś różnorakie interludia - trzaski, szumy, jazzowa 
trąbka, dzwoniący telefon. 

Domyślam się, że nie wszystkie dźwięki z tego albumu muszą trafiać do zagorzałych 
hardcore’owców, ale zespołowi należy się ogromny plus za odwagę i zrobienie czegoś własnego. 
Szkoda tylko, że w momencie, gdy piszę te słowa, Blacklisted już nie istnieje (październik 2010 r.). Na to 
na pewno nie zasłużył. (S) (Deathwish łnc., www.deathwishinc.com) __ 



BLACK TAPES - Shipwreck 

A więc to jest ta „komercha” produkowana przez Warszawiaków z 
kilku undergroundowych zespołów (Government Fiu, kiedyś Sixpack i 
chyba coś jeszcze)? Pierwszej płyty nawet nie rzuciłem na ruszt, bo 
widząc okładkę tylko się wzdrygnąłem. I tej pewnie także z własnej 
inicjatywy bym nie ruszył. Nie leży mi estetyka jaką się posługuje BT, a 
czytając tu i ówdzie zachwyty nad „grającą ostrego rocka” kapelą, 
spodziewałem się... no nie powiem czego:). 

Ale rzeczywistość okazała się jednak prostsza. Oprócz może tej 
zręcznie sfabrykowanej zajawki z „komerchą”. Promocja była udana, 
ale jednak Black Tapes nie grają jak Perfect ani jak Feel, ani nawet jak 
Cool Kids Of Death, więc gwiazdą rocka to oni w tym kraju nie zostanet, 
choćby zagrali i tysiąc razy jako support dla tuzów tegoż rocka. Wróżę im 
więc przeprosiny i pospieszną recytacje „tak nas powrócisz cudem na scenowe łono”, no chyba, że jak 
prawdziwym warszawiakom przystało, szybko się rozpadną. 

W każdym razie Black Tapes jest odbiciem zupełnie undergroundowej i ogólnoświatowej 
tendencji, na ponowne odkrywanie korzeni punka tyle, że bez posmaku retro. Jak Vicious ze Szwecji 
nagrał najlepszą płytę Blitz, której Blitz nie zdążył nagrać, tak Black Tapes celuje jeszcze ambitniej, 
żeby nagrać najlepszą płytę Clash... no powiedzmy, że najlepszą płytę Clash po 2000 roku :). Przy 
tytułowym „Shipwreck” wręcz mi się włączył konkretny kawałek spółki wokalno-instrumentalnej 
Strummer/Jones. 

Ale czarne kasety, jak to z kasetami bywa, nie odtwarzają super wiernie - po swojemu 
zniekształcają, szumią, a czasami po prostu coś przebija z drugiej strony. Bo jest w tych piosenkach 
całkiem sporo ulgowo, czyli niekoniecznie dosłownie, potraktowanego rocka lat 70-tych: klawisze to 
chyba nawet jeszcze starsze; ale już wokal i aura całości jak u kilku najzupełniej współczesnych 
amerykańskich kapel typu Dillinger Four. I faktycznie wszystko to brzmi co najmniej „po szwedzku” 
(choć drugi album nagrali już w Polandzie), w sensie specyficznego „luzu” oraz absolutnego braku 
choćby promila polskiego punka w tym ekstrakcie. Mnie akurat trochę szkoda, że się w tej swojej 
„zagraniczności” tak zapamiętali, że nawet wszystkie teksty są po angielsku. A celne i niegłupie, i jako 
jedni z niewielu punkowych „anglistów”, nie maskują w ten sposób ignorancji albo pustosłowia. Nie 
mogę powiedzieć, że objawienie, ale na polskim gruncie ta kapela jest wciąż nowością. (B) (Antena 
Krzyku) 



BLAGGERS ITA - United Colors of Blaggers ITA 

CD [71:32] 

Już prawie bym zapomniał o tej kapeli, gdyby nie ta pi^esyłka. A 
kiedyś, czyli w pierwszej połowie lat 90-tych, był to wcale głośny zespół. 
Pamiętam przede wszystkim ich mocno antyfaszystowski mesydż 
(przypominam sobie nawet ostrą wymianę zdań między członkami 
Blaggers ITA a ich oponentami w programie MTV z czasów, gdy stacja ta 
nie była kodowana) i kontrowersje związane z niespodziewanym 
przejściem w 1994 r. do EMI, co wtedy wywdało gwałtowne i oczywiście 
negatywne reakcje ze strony „sceny” (najgłośniej oburzała się ... 
Chumbawamba). 

Rozpoczynali z końcem lat 80-tych jako oi/punkowy anti-fascist 
skinhead band pod nazwą The Blaggers. Z czasem ich muzyka 
wzbogaciła się o elementy reggae, ska, hip hop, dub, a nawet agitpopu spod znaku Chumbawamby. 
Wyrazistości nabrała też ich lewicowa i antyfaszystowska postawa, co zaowocowało nie tylko 
nazistowskimi atakami na koncerty Blaggersów, ale i drobnym rozwinięciem nazwy („In The Area”). To 
bardziej eklektyczne i siłą rzeczy taneczne oblicze zespołu zapewniło im sporą popularność. Jednak 
kontrakt z EMI stanowił raczej koniec, a nie początek wielkiej kariery. Tylko jedna duża płyta, 
narkotykowe kłopoty wokalisty, bojkot ze strony zarówno „sceny” jak i oficjalnej prasy muzycznej 
(wokalista Mark miał pobić dziennikarza Melody Makera, co skończyło się aresztowaniem i sprawą 
sądową, a w konsekwencji niechęcią muzycznego „establishmentu”) doprowadziły szybko do upadku 
zespołu (1995), a w parę lat później tragicznej śmierci uzależnionego od heroiny Marka Blag'a. 

Płyty, które zostały teraz wznowione w serii klasyków przez niemiecki Mad Butcher prezentują 
zespół w najciekawszym chyba okresie, a więc sprzed kontraktu z EMI i w momencie szczytu 
popularności. Są to klasyczne pozycje z okresu współpracy bandu z londyńskim Words of Warning. 
Obok „United Colors” z 1993 r., otrzymujemy tu 2 lata wcześniejszy minialbum „Blaggamuffin” i 3 
bonusy. 

Muzycznie Blaggers ITA najwięcej zawdzięcza z pewnościąThe Clash i niekoniecznie tylko temu 
z pierwszej płyty, bo raczej mamy tu do czynienia z bardziej eklektyczną odsłoną zespołu z okresu 
„London Calling” czy nawet „Sandinisty”. Skład Blaggersów osiągnął tu swe maksymalne rozmiary 
sięgając 9 osób, a w instrumentarium zespołu pojawiły się m.in. keyboard, saksofon, trąbka, pmple... 
Kawałki są więc mocno zróżnicowane. Obok niemal Street punkowych “Young Blaggers" „Here's 
Johnny”, “Ten Years On” mamy reggae'owy „This Is Where It Ends" zaśpiewany gościnnie przez 
MensiegozAngelic Upstarts, biały rap w „The Way To Die”, ska-punkw„Before I Hang”. Wiele numerów 
poddanych jest dubowym miksom, dobrą robotę robią dęciaki, sporo jest rapowanych wokali, 
różnorodnych sampli i wreszcie tanecznych rytmów. Są oczywiście i covery - raczej klasyka, czyli 
oczywiście The Clash („Brixton '91”), Sex Pistols („Submission”), instrumentalna wariacja na temat 
“SerachAnd Destroy”The Stooges i cytacikz„lfTheKids...” Shamóww„Emergency”. 

Tak więc na pewno warto nadrobić zaległość z czasów, kiedy większości ani się śniło, ani chciało 
słuchać takiej muzyki, bo przecież najpierw była eksplozja HC we wszystkich odmianach, w później 
trzeba było słuchać crust punka, (mikołaj) [Mad Butcher] 

BLINDSIDE - Sudestra Familia 

Praktycznie rzecz biorąc - antologia nagrań zakopiańskiej formacji. 
Najlepsze wrażenie robi materiał na niewydaną płytę „My Sweet 
Vengeance” z2001 roku. Dwanaście mocnych numerów ze wskazaniem 
na „przebój” w postaci „X9andVr oraz thrashujące „Fake World”. 
Zagranych na dwie gitary, z nisko strojonym basem, gromkim wokalem i 
wyraźnym piętnem nowojorskiego HC lat 80. Kłaniają się Agnostic Front, 
Cro-Mags, Warzone itp. ekipy. 

Gorzej próbę czasu wytrzymały już rzeczy starsze: 
siedmioutworowy „Kickback” (1997), wydany swego czasu na kasecie 
przez Shing Records oraz młodsze o rok demo „Itr”. Stylistyka podobna, 
ale już jakość nagrania skutecznie odbiera muzyce część mocy. 

Ciekawostką jest ostatnie dziewięć indeksów, bo to rzeczy z 
demówki projektu The Backstabbers, będącego w prostej linii kontynuacją Blindside. Utwory to 
częściowo znane z poprzednich nagrywek, ale zagrane ciut ciężej. Nawet kower Samanthy Fox się tu 




znalazł, bo zespół - ograniczony na czas sesji do duetu Matt (wokala i gitar przez wszystkie lata istnienia 
Blindside) i Mitts (perkusja w schyłkowej fazie) przerobił prastary dyskotekowy hicior „Touch Me” na 
hardcore'owy strzał pod wszystko mówiącym tytułem „Stab Me”. 

Łącznie blisko osiemdziesiąt minut. Trochę ten zespół pograł, jakiś swój styl miał, więc i ten album 
trzeba rozpatrywać jako kawałek historii. Zainteresowanych nie trzeba przekonywać, pozostałych nie 
ma co namawiać. (S) (Spook Records, www.spookrecords.com) 



BLOODSHED REMAINS - What We Live For 

Austriacki hardcore - to hasło uruchamia od razu skojarzenia z Oniy 
Attitude Counts i Spider Crew. Bloodshed Remains to załoga idealnie 
wpisująca się w takie granie. New York Hardcore in a Vienna Styie. 
Ognia! 

Jeśli lubisz granie w ulicznym wydaniu, punkowo szorstkie, 
najeżone ze złości, ciężkie, ale bez forsowania tempa, to przy „What We 
Live for” spędzisz upojne pół godziny. A jeżeli tętno przyspiesza ci przy 
dźwiękach ekip w rodzaju Madball, Hoods czy Backfire, to nie masz 
wyboru - musisz przygarnąć i tych Austriaków. 

Muza niezła, są „featuringi” (Carl z First Blood, Justin z Alcatraz), 
produkcja pierwsza klasa (Tue MadsenI). Płyta - pewniak. (S) (Spook 
Records, www.spookrecords.com) 


BLOODSTAINED - Saligia 

Mógłbym napisać, że to najlepsza polska załoga beatdown i nie 
skłamałbym, ale gdy brak konkurencji, to ten jedyny dobrze 
przygotowany zawodnik zamelduje się pierwszy na mecie tak czy owak. 
Mniejsza o to, ważne, że wielkopolska formacja wydała własnym 
sumptem drugi studyjny album (bardzo staranna edycja, mimo że 
okładka trochę nieczytelna), który naprawdę robi wrażenie. 

Druzgoczące breakdowny, potężne brzmienie, growlujący 
wokalista - ciężar mnożony przez ciężar. Nie jest to jednak jakieś 
bezduszne naparzanie dla harclcore'owych kuzynów Gołoty, choć może 
takie audytorium sugerowałyby niektóre teksty („Skurwysynu, na kolana, 
błagaj o litość, o przebaczenie” - wychwycone z „Wrath Innate”) Utwory 
są długie, rozbudowane, niegłupio zaaranżowane. Jest w nich 
wyczuwalne piętno Nasty, Six Ft. Ditch, Born from Pain, ale i florydzkiego death metalu. Co dość 
istotne, „Saligia” została zresztą zmiksowana i zmasterowana przez basistę pierwszej z wymienionych 
grup, a jej wokalista wsparł Bloodstained w jednym z kawałków. 

Aż dziw bierze, że ci goście grają od dziewięciu lat i wciąż nie cieszą się zbyt wielką 
popularnością. Tym bardziej więc, jeśli serce bije ci w iy4m pracy beatdownego młota, nie powinieneś 
tego albumu przeoczyć. (S) (Ratel Records, myspace.com/ratelrecords) 



BOBBY PINS AND THE SALOON SOLDIERS - 
Dancing on the Moon 

„Pewnego razu gang wyjętych spod prawa przybył do miasta. 
Nazywano ich Saloon Soldiers” - tak pisze o sobie zespół z Drezna, który 
jednak bardziej, niż westernem, zafascynowany jest brzmieniem ska lat 
60. Niemcy niewątpliwie czują też miętę do reggae i northern soulu, a 
chociaż jest ich tylko sześciu, to ponoć piją jak cała armia i tym 
wyczynom zawdzięczają swoją nazwę. Bobby Pins to dla odmiany 
wokalne trio dziewczyn ubranych jak dziunie londyńskich modsów. 
Połączywszy instrumentacje tych pierwszych oraz wdzięk i anielskie 
głosy drugich, obie grupy składają hołd muzyce, jaką czterdzieści lat 
temu grywano w angielskich klubach, do których trafiały świeże 
siedmiocalówki z jamajskich tłoczni. „Dancing on the Moon” to zbiór 
czternastu nastrojowo kołyszących piosenek z archaicznie, ale ładnie brzmiącą perkusja, ciepłym 
szczebiotem wokalistek i trąbką rozgrzewająca się czasem na jazzowo... A jeśli wokalistki na chwilę 
zamkną buźki, to pierwszoplanową rolę obejmuje klawiszowiec i też zarzuci jakąś przyjemną melodią 
na swoim hammondzie. Bardzo sympatyczne retro-ska. Fajna płyta, tak zwyczajnie fajna. (S) (Mad 
Butcher Records, www.madbutcher.de / KOB Records) 
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THE BOMB - Speed Is Everything 

Trochę mimochodem słuchałem tej płyty, coraz bardziej mi się 
podobała, ale nawet nie obejrzałem okładki. W międzyczasie popularny 
zespół hardcore'owy nocując u mnie, osądził, że to najfajniejsza z pł>4 
jakie im puściłem... 

Miałem The Bomb za „Anglików” z przełomu lat 80/90, którzy tylko 
przypadkiem objawili się na południu Stanów. Wystarczyło się jednak 
przyjrzeć okładce - facjata wokalisty jest nie do podrobienia, choć nie jest 
to typ adonisa. Śpiewakiem jest tu bowiem niejaki Jeff Pezzati, który 
kilkanaście lat był frontmanem Naked Raygun. I chociaż to nie jest klon 
NR, to parę kawałków mogłoby się śmiało pojawić na którejś z mniej 
eksperymentalnych płyt chicagowskiego zespołu. 

The Bomb oczywiście też z Chicago pochodzą. Żeby było 
zabawniej w sekcji rytmicznej widzę kolesi z power popowego Methadones, ale ta kapela to istny all 
stars. Co ciekawe idealnie się sprawdzili w tym stylu, zwłaszcza basista wykazuje się kunsztem i to 
często on ciągnie całe numery. 

Ciekawe dlatego, że nie usłyszcie na tej płycie żadnego power popu, tylko klimat starego Dag 
Nasty czy Husker Du, choć ja miałem je na początku za Thatcher On Acid i Leatherface (np. pod 
„Spaceman” ci ostatni mogliby się śmiało podpisać, choć wokalnie to zupełnie inna bajka). 

J. Robbins, nagrywał to cudo, no i troszeczkę to jest takie koledżowe i Jawbox-owe, ale tylko 
troszeczkę. Nawet napisał im jedną piosenkę - „Haver” - zresztą najbardziej utrzymaną w guście Naked 
Raygun. 

Skoro padły nazwy typu Dag Nasty i Leatherface to wiadomo, że płyta jest klimatyczna i piosenki 
szybkością nie zaskoczą. Najagresywniejsza, „Integrity”, w której gościnnie pokrzykuje Dan Yemin w 
rewanżu za udział Pezzatiego na płycie Paint It Black, nawet się nie zbliża do żadnego hardcora. Widać 
też różnice w sposobie śpiewania. Yemin punkrockowo pokrzykuje, a Pezzati śpieeeewa jak 
śpieeeewak. Oryginalne i zwyczajnie ładne harmonie wokalne i liczne „ooh-oo” po drodze, to kolejny 
plus tych numerów. Ocierają się o emo sprzed lat, ale bez płaczliwości, raczej melancholijnie. I to 
melancholijnie w sensie punk rocka. The Bomb nie są rockowcami, ani dzieciakami z przydługimi 
grzywkami, ale kultywują staro-dischordowskie nastroje, w oryginalnym i bardzo przebojowym 
wydaniu. Nie tylko ja jestem zauroczony. (B) (No Idea Records) ____ 


BORN ANEW - Path 

Z przeciętnej formacji kopiującej amerykański metalcore Born 
Anew przedzierzgnęło się w całkiem oryginalny zespół, który wie czego 
chce i potrafi to wyrazić. W dodatku metamorfoza zajęła mu zaledwie 
dwa lata, przez co nowy materiał okazuje się już zupełnie innąjakością. 

Co w zasadzie się zmieniło? Po pierwsze skład. Warszawiaków 
opuściła wokalistka, a jej miejsce - z zaskakująco dobrym rezultatem - 
zajął gitarzysta Piotrek. Bezbłędnym transferem okazało się także 
dołączenie Arka Lercha, który wniósł do Born Anew doświadczenie oraz 
wszystkie te świetne bity, jakie słychać na „Path”. No i właśnie, sama 
muzyka... Zespół narzucił rock'n'rollowy zgoła drajw, nie wyrzekając się 
ostrego brzmienia. Rezultat kopie jak należy. Dostajemy oldschoolowy 
wyścigowiec w postaci „The Dance of Death”, przyprószone metalem 
gitary w „The Right Cure”, Southern metal w finale „Just a Dream” oraz rokenrol pełną gębą (tylko po 
kiego wała to stadionowe solo?), czyli „Day One”. Brzmieniowo na poziomie, z udziałenn 
zaprzyjaźnionych gości (dwie solówki wyciął odpowiedzialny za nagranie Czaja, chórki odśpiewali 
Damon i Patryk). Jestem pod wrażeniem. I powiem jak makler na giełdzie, że warto w Born Anew 
zainwestować. (S) {Spook Records, www.spookrecords.com) 



BOUNCING SOULS - Ghosts On The Boardwalk 

Dwa razy już gościliśmy ten zespół na łamach, ale wydaje mi się, że już nie trafi do punków z 
nadwiślańskich przysiółków. Miejscowi potrzebują jednak jednoznacznego pierdolnięcia i zupełnie 
innego nastroju. Przekładając to na trunki, u nas się gustuje w dębowym mocnym, a tymczasem 
Bouncing Souls to takie wino za trzy dychy minimum. Do delektowania się a nie szybkiej najebki. 
Zwłaszcza na tej płycie. 

To wciąż ci sami niepoprawni romantycy. Tyle, że wyrobili się od czasu nieporadnego „Maniacal 
Laughter” i w klimat poszli raczej niż w czady. PienA/szy kawałek „Gasoline” się zaczyna zresztą^ 
słowami „sex i przemoc nie są już atrakcyjne...”. Nawet ich całkiem szybkie i dynamiczne kawałki, z 
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niekoniecznie najbardziej sofciarskimi gitarami, są ciepłe i pełne 
przestrzeni. Zespół lubi głębokie echo i wszechobecne chóry, a przez 
wokal gufTowatego wokalisty Grega Attonito, przebija osobowość 
romantycznego, szczerego i przesympatycznego losera. Czady jak 
„Badass” to wyjątki w repertuarze. Większość to rozwiana koszula, wiatr 
we włosach etc. W takim pogodnym, anty-wojowniczym nastroju, ci 
goście sąnaprawdę niezastąpieni. 

Płyta jest różnorodna, bo oprócz typowych dla nich numerów, są 
takie jak „Big Eyes”, z echami country and western; wyluzowane pseudo- 
reggae z harmonijką pt. „Mental Bits”, czy wręcz echa starego U2 w 
kawałku tytułowym. „Boogie woogie downtown” to już w ogóle 
szlachetna odmiana amerykańskiego mainstreamu, ale przecież z New 
Jersey pochodzą nie tylko Bouncing Souls, ale też Sinatra, czy Bon Jovi 


I Zespół, a przynajmniej jego sekcja rytmiczna, z najfajniejszym basistąjakiego poznałem pt Bryan, 

wciąż gustuje w punkowym emploi, ale zero w nim aury przesiąkniętych testosteronem mięśniaków. Tą] 
płytą Souls po raz kolejny zapraszają pod scenę dziewczyny, a z chłopakami może być różnie. Chociaż 
skoro Gaslight Anthem stali się taką sensacją (wśród chłopaków), to mimo 20 lat na karku, może i przed 
Bouncing Souls wciąż dużo do zrobienia? 

To były refleksje dla przeciętnych zjadaczy punkowego Chleba, którzy mają w dupie zespoły i 
ściągnęli ten album z Internetu utyskując, że tnwało to aż 3 minuty. Dla prawdziwych kolekcjonerów, 
Bouncing Souls przygotowali wydawniczy wypas. Wydanie tej płyty było godnie odcelebrowane. 
Najpierw wrzucali kolejne kawałki do Internetu, bodaj co 2 tygodnie jeden, potem wydawali co trzy 
miesiące, cztery kolejne single (każdy w innym kolorze ;), a w końcu zebrali to wszystko (no prawie 
wszystko, bo z każdego singla po jednej piosence zostało), na ten album, wydany oczywiście także w 
wersji LR Ciekaw jestem tylko czy Bouncing Souls ma u siebie wielu takich fanów, którzy łykną ten 
potrójny zestaw. W Polsce raczej takowych nie ma. (B) (Chunksaah) 


THE BRISTLES - Reflections Of The Bourgeois 
Society 

Nie tak dawno wyszedł elegancki box z dwoma płytami audio i 
jedną dvd dokumentującymi lata szczenięce (1982-85) szwedzkich 
punków z Bristles. I to chyba była zachęta, bo w 2008 się reaktywowali, a 
teraz - po latach ho ho... sami policzcie ilu - jest zupełnie nowa płyta. 

Nie wyglądająjuż niestety tak malowniczo jak ongiś. Ale kto dzisiaj 
nosi takie fantazyjne iroki oraz pięć kilogramów ćwieków i skór na 
grubych swetrach i szalikach (to nie Kalifornia stary!). Nikt już też nie ma 
takich smarkatych buziek... Brzmieniowo zmężnieli. Niby wciąż te same 
proste i wykrzyczane melodie jak w 1984 roku, ale - jakby powiedzieli w 
reklamie - o 20% hardcorowej siły Wolfbrigade więcej. Mają więc 
świadomość, że świat się zmienia. Parę kawałków typu „Out Of Work”, 
czy reggae’owy (tfu, tfu! agape satana!) „Justic” może i mogliby nagrać w 1984, ale brzmiałyby zupełnie 
inaczej. Wyjątkowo nowe emploi zespołu mnie przekonuje bardziej niż prehistoryczne, może dlatego, 
że nie miałem z nim nigdy związku emocjonalnego... Po tekstach widać, że chłopaki orientują się, co 
się dookoła dzieje i z pewną ironią potrafią to powiedzieć. Wielki brat czuwa, nagrywa i podsłuchuje, 
szef chce się bratać i nakłania do współzawodnictwa i zwiększenia wydajności, a zranieni przez kryzys 
finansiści dostają pomoc od państwa i premie, zaś pracownicy tracą pracę. Powiem, że wyjątkowo się 
panowie orientują w tym „burżuazyjnym społeczeństwie”, które krytykują i potrafią się obejść bez 
populistycznych sloganów. Wiele kapel po takim comebacku sprawia wrażenie przebudzonych ze snu 
zimowego. Bristles niekoniecznie. Pozytywny zaskok. (B) (Switchlight records) 



Pupile nowojorskiej załogi brzmią dziś - o zgrozo! - tak przebojowo, 
że sami byliby sobą zdziwieni gdyby im puścić tę płytę 15 lat temu. 
Perfekcja wykonawcza i chwytliwe motywy nie przeszkadzają im jednak 
kultywować wszelkich punkowych rytuałów i atrybutów. Wprawdzie ilość 
spajków w zespole zmniejszyła się do dwu i ten proces, jak znam życie, 
będzie postępował, ale nowe koszulki i nowe tatuaże (Jorge wybrał Che 
Guevare hmmm...) podtrzymują malowniczy wizerunek i etos zespołu 
który lubi się stroić w ciuchy swych brytyjskich idoli z 1982 roku. Ale 
oddaje honor - na tej płycie wyglądają w miarę naturalnie, a nie jak po 
dwu godzinach spędzonych u stylisty. 

Mają tu kilka wybornych chóralnych refrenów (prawie każdy 
numer) i kilka riffów które przejdą do klasyki („Looking Through 
Bloodshoot Eyes”). Jeśli nie przestaną przesadzać z tą melodyjnością 
niedługo się staną konkurencją dla Anti-Flag. Bo jeśli machnąć ręką na lekko komiksowy i uproszczony 
wizerunek zespołu, oraz teksty operujące schematami znanymi od 30 lat („Carry The Flag”) to w 
kategoriach czysto, hmmm... rozrywkowych, ta płyta wchodzi jak nóż w roztopione masełko. W końcu 
to już 7 album nowojorczyków i - jakby to w ich kontekście zabawnie nie zabrzmiało - profeska. 
Casualties bezdyskusyjnie się wyrobili. Mimo tych uproszczeń, kawałki błyszczą i kultywują polityczny 
wizerunek kapeli. A to klimat post-bushowskiej wojny („War is Business”), a to ekonomiczny kryzys 
(„Depression, Unemployment Linę”), choć znów ironicznie można by słowami wieszcza zapytać „co wy 
k... wiecie o kryzysie?”. Ale z amerykańskiej perspektywy slogany z kawałków Casualties brzmią jak 
najbardziej przekonywująco i jeszcze ze dwa razy włączę tę płytę, a sam je zacznę pokrzykiwać. 

Jedyne co, to nie zrozumiałem do końca nowo nab^ej skłonności do reggae. O ile w „In the 
Tombs” jest elegancko rozegrana z agresywnym ciągiem dalszym, o tyle kończący płytę „Rockers 
Reggae” jest za długi i za nudny:). Nie tylko jak na Casualties. (B) (SideOneDummy) 







toe are all itie (latie 


CF 98 - Nic do stracenia CD [35:06] 

Coraz lepsza produkcja, coraz większe imprezy, coraz szersze 
horyzonty... Tylko czekać na „grubego” wydawcę i obecność na 
playlistach RMF-u i Zetki. Krakowianie wydają się konsekwentni w tym, 
co robią i słusznie zauważyli, że w Polsce z taką muzą jeszcze nikt 
kariery nie zrobił, podczas gdy wszędzie już dawno. Nie mają więc „nic 
do stracenia”. 

Niestety po kilkukrotnym zaznajomieniu się z zawartością tego 
krążka trudno mi w to uwierzyć. Odświeżyłem sobie nawet poprzednią 
płytę, by sprawdzić, czy też była taka kiepska, ale nie. Było więcej 
zadzioru, energii i przede wszystkim atrakcyjnych melodii. Brakuje mi też 
tych dęciaków, większej różnorodności, nawet jakichś coverów, żeby 
ucho na czymś zawiesić. Teraz momentami mam wrażenie jakbym Dody 
słuchał. Karolina śpiewa ładnie (jak i wygląda), ale te piosenki są jakieś bezpłciowe, jałowe i ulotne. 
Żadnego przeboju tu nie wybaczyłem, choć w pop punku chyba o to chodzi. Owszem jest melodyjnie, 
ale nic na dłużej w głowie nie zostaje. Jak z Dodą. Śpiewa niewątpliwie dobrze, a nie kojarzę żadnego 
jej kawałka. A wszystko wskazywałoby, że „Ceefy” wykonały parę dobrych ruchów. Przede wszystkim 
teksty są po raz pierwszy po polsku (niestety to jakaś mowa-trawa dla nastolatek - vide: „Gdy mój świat. 
Twój świat, nasz świat grubymi nićmi szyty jest”), można więc łatwiej pośpiewać, brzmienie znacznie 
lepsze, chłopaki też jakby dociążyli swoje gitary (czasami jest aż metalcore'owo) i żwawych męskich 
chórków dołożyli, gdzie się da. Niestety wszystko na nic. Zasadniczy problem tkwi bowiem w samym 
repertuarze - z pustego po prostu i Salomon nie naleje. 

Cóż, cytując klasyka: „Miała być bomba, a jest kapiszon”. Niewykluczone jednak, że dzieciaki 
nadal lubią kapiszony, (mickowhy) [Antena Krzyku] 




BROADWAY 
CALLS 


BROADWAY CALLS - Good Views, Bad News 

Dobre, pop-punkowe rzemiosło, o ile tylko mamy odpowiednio 
dużo tolerancji dla pop-punka. Jeśli mamy, to drugiej płyty dzieciaków z 
maleńkiego miasteczka niedaleko Portland, posłuchamy z 
przyjemnością. Są wyraziste refreny („To The Sheets”), 
bezpretensjonalne wyznania („Im just a kid with a song in my head, with 
yourface in my heart”) i melodie skłaniające do chóralnego zawodzenia 
ĆTonights Alive”). Brzmienie oczywiście że mucha nie siada, a 
produkcja dopracowaną. BC tylko trochę powielają pop-punkowe klisze 
z połowy lat 90-tych, wypracowane przez Green Day i ich kumpli z 
Lookoutu. Wokal vyyjątkowo śpiewa pełnym gardłem, z dużą ilością 
energicznych chórów, a kawałki nie są skończoną marmoladą. Może 
dlatego, że zespół jest z Oregonu (ha, ha), zgrabnie omija wiele z pop- 
punkowych banałów, choć oczywiście przy finałowej balladzie „At The End” zaczynam się spieszyć na 
jakiś pociąg lub cokolwiek. 

To stosunkowo nowa gwiazdka w amerykańskim pop-punku, grają zaledwie od 2005 roku, nie 
wiem czy już trafili do soundtracków młodzieżowych komedyjek, wypełnionych na maxa takimi 
„słonecznymi” kapelami, acz sprawiedliwość im trzeba oddać, że nie wszystkie piosenki są błahe i nie 
wszystkie (czy wręcz żadna?) traktująo randkach i złamanych sercach. 

Dla mnie żadne mecyje, ale nie mogę ich też zlać. Nie wiem czy za pół roku cokolwiek skusi mnie 
żeby wziąć tę płytę do ręki, ale było milion dwieście dużo gorszych pop-punkowych kapel i na ich tle 
dzieciaki z Broadway Calls błyszczą. (B) (SideOneDummy) 



CALM THE FIRE - Blackout MCD [14:47] 

Szubieniczno-grobowym klimatem z okładki atakuje trójmiejski 
Calm The Fire. I jest to zupełnie inna pozycja niż debiut sprzed dwóch lat 
(„Dunder Pressure”). Na dobrą sprawę z trochę metal core'owego 
oblicza zespołu zostało niewiele. Może to i nadal hardcore, tempo starają 
się bowiem trzymać, równie dobrze mógłby to być jednak jakiś dark 
crust. Zwolnień coraz więcej, do tego mrok, ziąb i brud. Zdecydowanie 
wyrzekli się choćby śladów melodii, została naga brutalność, frustracja, 
złość... Kawałki są jednak za bardzo jednorodne, ten chaos też jakby 
niezamierzony, a brzmienie nie wtłacza w ziemię. Słuchałem już 
wielokrotnie i cały czas nie mogę się przekonać, choć jest to na pewno 
krok w dobrym i ciekawszym niż na debiucie kierunku, (mickowhy) [No 
Sanctuary] 


CARTOUCHE - A Corps Perdu 

Paryska punkowa supergrupa - są tu m.in. ex-pałker Ya Basty, 
czarna, solidnej postury basistka, która grała w Brigada Flores Magon, 
zaś śpiewa - i to clou programu - Geraldine, ongiś wokalistka Kochise (!). 
Nazywało się ich wtedy anarcho-punkiem, choć raczej ze względu na 
mesydż niż muzykę, bo Kochise to była we francuskim punk rocku lat 90- 
tych, melodyjna frakcja. 

No i o Cartouche (zakosili nazwę od XVII wiecznego, francuskiego 
Janosika) też się tak mówi, choć to już może się wydawać zupełnym 
pomyleniem pojęć. Ich pienwsza płyta, sprzed 3 lat bodaj, sugerowała 
inspiracje wczesnym punk rockiem, bardziej nawet Blondie niż Clash. 
Bez popu, normalnie na gitarach, tyle że bez pośpiechu. Ale jak te 
kawałki były zaśpiewane! Zupełnie niepunkowo, w klimacie francuskiej 
piosenki tzw. French Realist Song, której sztandarowym nazwiskiem jest Edith Piaf, a której Geraldine 
jest niewątpliwie punkowym wcieleniem. Bez wielkiego czadu i fuzzów na gitarach, ale fajnie i z 
klimatem. Za to teksty w tym samym co 10 lat wcześniej, mocno zaangażowanym społeczno- 
politycznie tonie. No i emploi zespołu fotografującego się na tle zejścia do metra było jednoznacznie 
„undergroundowe”. 

Druga płyta ukazała się parę miesięcy temu, na pewno jest kapkę bardziej punkowa i szybsza, ale 
wciąż brzmiąjakby Ramones urodzili się w Paryżu, grali wyłącznie swoje spokojne numery i mieli Edith 
Piaf na voxie. Pierwszy kawałek na drugiej stronie „La Chanson D'Une Femm'qu'a” niby ska, tak jak je 
punkowcy grają, a laska śpiewa jakbyśmy słuchali radia sprzed 50 lat. 

W wersji winylowej zabrakło wkładki, ale tytuły w guście „Sacco Et Vazetti”(dwójka anarchistów 
niesłusznie skazanych za morderstwo i straconych w 1927 roku) wszystko mówią o tematyce tych 
piosenek. Wspaniale brzmi francuszczyzna w ustach Geraldine, dwie piosenki po angielsku to 
pomyłka, zaś prawdziwą ciekawostką jest piosenka żydowskich partyzantów z II wojny światowej z 
okolic Wilna zaśpiewana w jidysz! 

Nie jest to taka petarda jak Heyoka, bo choć na koncercie Geraldine pokazuje pazur, to w wersji 
studyjnej, Cartouche odsłania raczej stonowaną stronę punk rocka, zakorzenioną w czasach kiedy old 
school jeszcze nie powstał. Może i sofciarskie, ale czarują ce. (B) (Maloka) 

CASUALTIES - We Are Ali We Have 

O początkach Casuaties przypomina już tylko skrzeczący głos ekwadorskiego wokalisty._ 




CHAD PRICE - Smile Sweet Face 

Pierwsza solowa płyta ongiś wokalisty ALL, a później współ-lidera 
Drag The River. 10 surowych, i oszczędnych jak krajobraz na pustyni, 
korzennych melodii na wokal i gitarę akustyczną. Tylko w trzech pojawia 
się na akordeonie Rick Stef z Lucero, reszta to wyłącznie Chad Price. 
Americana pełnągębą. 

Nawet Ali z tym gościem na wokalu był średnio punkowy. Drag The 
River to był już w 100% amerykański mainstream... no dobra, niech 
będzie że alternatywne country :). Chad Price solo idzie jeszcze dalej i 
nawet przymiotnik „alternatywny” jakoś do niego nie pasuje. Nie 
polityczny bard, żadnych protest songów, zero country, nawet 
alternatywnego. Te piosenki są raczej z nastrojowego lokalu dla bohemy 
niż zadymionego baru dla ludu. Depresyjne i osobiste, melancholijnie 
wymruczane. O ile Chuck Ragan czy Tim Barry, których można sobie łatwo wyobrazić w podartych, 
przepoconych koszulkach z butelką piwa w ręce, momentalnie zaskarbili sobie sympatię punkowej 
załogi, o tyle Chad Price, którego dżinsy są nowiutkie, a koszula elegancka i do którego pasuje raczej 
lampka wina, może być zbyt dużym wyzwaniem dla czytelników tego pisma. Mnie raczej usypia. (B) 
(Suburban Home) 



CHANNEL THREE - To Whom It May Concern LP 

Obnosiłem się z sympatią do najbardziej brytyjskiej spośród 
amerykańskich kapel, więc ta płyta mnie ucieszyła jak mało co. 
Kalifornijski Channel 3 zapewne nie zmienił świata, ani nie wskoczył na 
postument legendarności jak Social Distortion czy Adolescents. 
Zabrakło kilku szram na twarzy, może szemranej magii, która dobrze 
działa na wyobraźnię, a może tylko szczęścia? Panowie z Channel 3 byli 
„tylko” inteligentnymi gośćmi, ze sporym dystansem do świata i asami w 
rękawie pt „Manneguin”, czy „Fear Of Life”, w których sarkastycznie 
dawali wyraz nastoletnim frustracjom podmiejskich dzieciaków. I trzeba 
ich zawsze wymieniać w kategorii „kamienie węgielne kalifornijskiego 
punk rocka”. Bo to esencja wczesnych lat 80-tych i brzmienie którego 
dziś już nikt nie podrobi z kapitalnymi chórami z długo ciągniętym 

Akurat ta płyta może dotyczyć faktycznie tylko „zainteresowanych”, bo to „rarities”. Dwie demówki 
z mają i sierpnia 1981 roku - pierwsze spotkanie młodej kapeli ze studiem. Magrann pisze, że po ich 
odnalezieniu zakłopotani byli młodzieńczym entuzjazmem i surowością jaka z nich biła. Zakłopotani? 
Brzmią garażowo, ale od samiuteńkiego początku operowali swobodnie melodyjnością z której byli 
przecież najbardziej znani. A brzmieli, z tym wyeksponowanym, rzężącym basem, zadziornie jak nigdy 
później. 

Zwracają uwagę inteligentne teksty. Nie szli w nich na łatwiznę i unikali sloganów. Choćby „Double 
Standard Boys”, traktujący mniej więcej o tym jak to się chłopakom wybacza wiele, ale dziewczynom to 
już niekoniecznie, czy też najsłynniejszy i chyba najodważniejszy wówczas ich hit „Manzanar” o 
amerykańskim obozie koncentracyjnym dla mieszkających w Stanach podczas II wojny światowej 
Japończyków. Ale i tak najbardziej wpadają w ucho, ich najbardziej nośne i najbardziej „brytyjskie” 
refreny takie jak „I Wanna Know Why”... 

Spośród 13 kawałków z obu demówek, większość pojawiła się później na winylowym debiucie 
„rve Got a Gun” i singlach z tego czasu, ale są i trzy rary nie nagrane już przez zespół: „Late At Night”, 
„Come Out” oraz cover The Who „My Generation”. Rewelacyjne, może za wyjątkiem tego The Who:) 

Magrann na koniec ironicznego „liner notes” pisze o wujku z rodzinnych zjazdów, zawsze zbyt 
głośnym i zbyt wstawionym, który na koniec imprezy, gdzieś w koncie żali się jak to i zabawniej było i on 
sam był bardziej przystojny w 1981 roku. Że niby Channel 3 są właśnie tym wujkiem. Tylko dlaczego tak 
świetnie mi się tych piosenek słucha w 2010 roku? 

Płyta jest na ślicznym biało-purpurowym winylu i tylko na nim. Kompakt jest tylko bonusem do 
winyla. (B) (TKO Records) 



CHUCK RAGAN - Gold Country 

Na pierwszej płycie Chucka Ragana było słychać, że z 
hc/punkowym zespołem nagrał wcześniej tuzin rewelacyjnych albumów. 
Potem skumał się z Austinem Lucasem, którego piosenki, wbrew 
naszywkom z logo Nausea na jego kurtce, brzmią niczym sprzed 
aumftMMimmm dziesięcioleci. W tym duecie Ragan, był tym bardziej współczesnym... 

Ale na „Gold Country” ciągnie go właśnie w stronę 100%-towej 
staromodności Lucasa. 

Drugi studyjny album Ragana, nad którego przygotowaniem 
spędził ponoć dłużej niż nad jakąkolwiek swoją płytą do tej pory, to 
kroczek w kierunku coraz bardziej „korzennego” pieśniarstwa. W jego 
folku był niewielki, ale jednak wyraźny procent punk rocka, w sferze 
pewnej energii, sposobu śpiewania etc. Na „Gold Country” procencik się 
zmniejsza. Owszem „For Goodness Sake” zabłysnęło dalekim echem przedśmiertnego Joe 
Strummera, skoczna melodia „Glory” ma irlandzki czar, „Cut Em Down” ociera się o gospel, świetny jest 
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JO West" i w takim stylu widziałbym Ragana najchętniej. Niemniej mam wrażenie, że nie ma tu hitów 
pokroju „California Burriotos” z „Feast Or Famine" i nastrój tej płyty dyktują^ wolne, by nie powiedzieć 
smętne, choć czasami dramatyczne ballady typu „Old Diesel" czy wybitnie dołujący „Get Em Ali Home". 
A nastrój przyrządzony jest za pomocą archaicznych środków, bo już nawet nie to, że akustyk, ale 
rządzą skrzypce i slide gitara. 

Chuck Ragan ma wielki talent, genialny wokal i piękne piosenki, a „Gold Country" chwyta za 
serce. Może troszeczkę inaczej niż lubię najbardziej, ale na pewno mocno. (B) (Side One Dummy) 

CHUPACABRAS - Iluminacja CD [38:22] 

Chupacabras to dosłownie wysysacz kóz. czyli legendarne zwierzę 
żyjące głównie w Meksyku i napadające na domowe zwierzęta i 
wysysające z nich krew. Jego istnienia nie udało się naukowcom 
potwierdzić, na pewno występuje w Krakowie i szyderczo uśmiecha się 
również z okładki najnowszego albumu Pazura i spółki. 

Formacja to doświadczona wiekiem i stażem. Dwóch członków 
(Pazur i Łańcuch) tworzyło istniejący jeszcze w latach 80-tych, dla 
niektórych wręcz legendarny, hardcore'owy ID. Z kolei dwaj inni (Dzida i 
Novaczek) grali w dość popularnym w latach 90-tych ska-core'owym 
Bandogu. Uzupełniający skład Mały przewinął się przez De Press. PRL, 
ale i oba wymienione wyżej zespoły. 

Szczerze mówiąc, Chupacabras nie przypomina ani Bandoga ani 
ID-u. Nie ma mowy o ska, hardcore to też nie jest, najbliżej z pewnością im do punk rocka. Kłania się na 
pewno klasyka, czyli Dead Kennedys. I nie chodzi o sugerowanie się wykonywanym tu standardem w 
postaci „Holiday In Cambodia". Posłuchajcie choćby ..Stay On A Beach", zwróćcie uwagę na grę 
gitarzystów i sposób śpiewania wokalisty. Wokal Pazura to zresztą bardzo mocny punkt tego materiału. 
Udało mu się pozbyć nieznośnej maniery z czasów ID-u i brzmi naprawdę rasowo. Jednoznacznej łatki 
zespół na pewno nie da sobie przykleić. ..Kapitalna rzecz” przypomina mi produkcje jakie wyszły spod 
rąk ex-muzyków Victims Family, np. Saturn's Flea Collar, choć muzycy wcale tego nie musieli słyszeć. 
Chodzi raczej o pewna, otwartość i nieograniczenie się do żadnych stylistycznych ramek. Krakowianie 
otwarcie czerpią z kilkudziesięcioletniej tradycji rocka i tworzą swój własny koktajl, czasami - trzeba 
przyznać - bardzo chwytliwy („Stara Babaśń”, „Kapitalna rzecz”). Teksty również dalekie od banału, 
choć zastanawia mnie zabieg związany z zaśpiewaniem części z nich w języku angielskim. Na uwagę 
zasługuje też niezwykle staranna' gustowna i konsekwentna oprawa graficzna płyty. Zdaje się, że 
hasło, które im przyświeca, czyli; „Myśl sam i rób sam” traktują serio. I to należy docenić, (mickowhy) 


CLIIVIAX - ZIoćin bez trestu 

Obawiałem się z początku, że to jacyś czescy naśladowcy The 
Unseen czy innej błazenady z USA, ale gdzieżby tam, panie Havranek! 
Irokezy i spike'i na głowach - owszem, tyle że z koszulek wyzierają 
logosy nie The Casualties, lecz Discharge i Woflpack. Wszystko już 
jasne? Taaaak, to jest punk as fuck. motoryczny d-beat. crustowate 
panczurstwo na rock'n'rollowych obrotach. Krótkie siarczyste kawałki, a 
w nich masa brudu, sporo agresji i zero fałszu. Sekcja łomocze, gitara 
rzęzi jak piła, dwóch wokalistów na szpicy. Kłaniają się czarne nastroje 
lat 80.. Crucifix. Varukers i szwedzcy rzeżnicy. Szkoda, że tylko osiem 
kawałków, z czego pięć pierwszych nagrano w 2009 roku, a trzy 
pozostałe rok wcześniej. Zespół jest najwidoczniej niezbyt płodny, ale w 
uszy rzuca się to. że starsze rzeczy wypadają jednak lepiej - cały czas 
szybko i ekstremalnie, przy czym także z patosem i ścianądżwięku wznoszoną przez tnącąjak skalpel 
gitarą (wypisz wymaluj polski Abaddon, nawet schizo-solówki w podobnym nastroju). Teksty 
standardowe: wizja zniszczenia, wojna, zniewolenie, ekologiczna ruina, religia, wyzysk... Wiadomo, 
część pewnej konwencji. I tak na pewno lepsze to niż piania o złotym płynie, łatwych holkach i chwale 
Viktorii Żiżkow. 

Jeszcze nie objawienie, ale już bardzo dobra płyta. Jest szatan w brzmieniu i konkretna łuta. Tak 
trzymać. (S) (Papagajuv HIasatel, www.phr.cz) 


COBBASKULLS-American RtAhicon 

Frontman kapeli od pierwszej chwili wydał mi się zbyt oryginalny 
Jak na zwykłego Jankesa. Zbyt często śpiewa po hiszpańsku, nosi wąsy 
świadczące o skłonności do .wieśniactwa’ i ze zbyt dużą łatwością 
wplata w swoje kawałki patenty obce przeciętnemu punkowcoww. 

Gość nazywa się Devin Peralta i chociaż pochodzi z Reno, jest pół- 
Argentyńczykiem. JVmerican Rubicon" to drugi album jego 
rozbrykanego tria, które punkową bezpretensjonalność umie 
przyrządzić z oryginalnością jakiej nie słyszałem... chyba od czasu ich 
debiutanckiego .Sitting Arm/. 

Kiedy się wydaje, że wszystko w punk rocku już było, trzeba nań 
popatrzeć z jakiejś rrowej perspektywy, żeby odkryć ąjpełnie nową 
jakość. Mam wrażenie że z czymś takim mamy do czynienia. 

Cobra Skulls ma coś z wczesrrego Against Me!, a Peralta z młodego Toma Gabela. śpiewa pełną 
gębą, w entujijastyczny sposób, a kawałki są zabarwione folkiem, tyle, że koloryt lokalny jest inny. 
Against Me! było zabarwione .białym" country z południa, a mieszańcy z Cobra Skulls mają posmak 
rockabilły, latynoskiego folku i wszystkiego czego mogą słuchać punki na pustyni. Oczywiście to nie 
wszystko. Akordy zaczynające i przewijające się przez .Tinra And Pressure" mają coś z ostatnich 
nagrań Johnny Casha (powiedzmy Johnny Casha na meskalinie), albo zagrany tylko na pianinie .One 
Day ni Never" brzmi jak piosenka z westernu, ale najmocniej w tym kłębowisku zapachów, czuć te 
latynoskie przyprawy, szczególnie gdy Perlino nadaje po hiszpańsku. 

Tchnie pogodą ducha od tych piosenek, tak lekko (i szybko) są zagrane. Aler czy to się przekłada 
na teksty? Wesi^ piosenka z dziwsKamym tytułem .Theres a Skeleton In My Military Industrial Cjoset" 
to rzut oka na arrłerykańską ekonomię początku XXI wieku, "Muniphobia” transport publiczny, 
("Overpopulated") przeludnienie, (.Bad Apples") straightedge*owowych faszystów itd. Nawet jeśli się 
kawałek zaczyna niczym romantyczna hiszpańska ballada to nie ma szansy żeby było ckliwie i o 
miłości. Ale bez przyciężkawego kaznodziejstwa. Cobra Skulls niczym Jello Biafra podejmują kwestie 
społeczno-polityczne celnie i dowcipnie. I pod tym względem na pewno mają za patrorrów Joan Baez i 
Boba Dyłana. 

Jak się ma charyzmę, poczucie humooi, talent, inteligencję i nie waha się ich użyć, to nie ma 
szansy, żeby nie wyszło z tego coś fajnego. Nową płytę Cobry Skulls zapowiada Fat Wreck, więc 
jeszcze nie raz o tej kapeli usłyszymy. (B) (Red Scare) 


CONTEMPT - Who Needs Dipiomacy? 

' W Londynie punków najwięcej jest na pocztówkach, 

powiedziałbym gdybym był złośliwy. Na polskich koncertach też jest 
i* sporo, no i na dorocznych festiwalach z dinozaurami 77... Nowe zespoły 

to już jednak nisza niszy, zwłaszcza, że tamtejsza scena jest tak 
podzielona, że nawet w Polsce mamy jeszcze chyba złote czasy 
punkowej jedności. Wprawdzie Contempt nowym zespołem nie jest, bo 
podobno ma 25 lat, ale słyszę o nim pierwszy raz, więc niech mi robią za 
debiutantów. 

Okładka pełna jest policjantów i polityków, oraz niestety trochę 
* przyciężkawych w dowcipie montaży typu Blair robiący loda Bushowi, 

czy Bush obłapiający królową za biust. Tyle, że estetyka rodem z 1982 
roku, wydrukowana na kolorowym offsecie zamiast xero, się nie 
sprawdza. Za to same kawałki spokojnie. Mimo „Conflictowej” aury mentalnej, Contempt budzi wyraźne 
skojarzenia z druga^falą brytyjskiego punka, wydawca mówi że to takie „GBH z mózgami’, ja bym dodał, 
że bardzo wczesne GBH, a czasami zalatuje najnormalniej dinozaurami... Oi-a . Refren „Fire Still 
Burning" kojarzy się - o zgrozo! - ze starym Businessem. Ale w sumie wszystkie punkty odniesienia 
pochodza.z pierwszej połowy lat 80-tych więc się wszystko zgadza. 

Pieśni średnio szybkie, niezbyt ciężkie, z wpadającymi w ucho riffami, szorstkim wokalem i 
całkiem inteligentnymi, oczywiście politycznymi tekstami. W każdym calu klasyczny punk rock. Płyta 
jest z 2008 roku, ale dopiero niedawno ukazała się winylowa edycja, więc zachwalam. Zęby było jak z 
1982 roku, trzeba by zmienić tylko kilka twarzy z okładki. (B) (Active Distribution / Ruin Nation) 

CRAZY ARM - Broken By The Wheel EP 

Grazy Arm przypomnieli mi dlaczego Against Me! byli na początku zespołem wyjątkowym, a teraz 
są tylko fajną pop-punkową kapelą. Tytułowy kawałek zupełnie fantastyczny, wpadający w ucho, w 
nieco marszowym rytmie, z charyzmatyczny wokalem, zaprawiony 40 letnią historią rocka i nie wiem 
iloma laty dziejów country, a jednak punk. I jest w nim coś co Against Me! mieli na początku. Grazy Arm 
mówią, że brzmią jak 16 Horsepower nagłośniony 100 watowymi Marshallami, albo Fugazi z banjo. 
Zaniemówiłem, kiedy okazało się, że ten zespół jest z Anglii i że tó jest jeden numer z ich debiutanckiego 
longa „Born To Ruin” (genialny tytuł pokazujący jak łączą rockowy mainstream z punkiem). Kumająsię z 
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takimi kolesiami jak Frank Turner czy Ghuck Raga i teraz wiecie już wszystko... 

Kawałek ze strony drugiej, którego na dużej płycie nie ma, bardziej odjechany i nie tak przebojowy, 
ale spokojnie daje radę. A myślałem, że już tylko kapele z Ameryki mają cokolwiek do powiedzenia w 
tym gatunku. (B) 

CUTE LEPERS - Smart Accessories 

Świat się zmienia. Stałem się ostatnio mimowolnym widzem 
pewnego kanału dziecięcego, a tam jeden dżingiel i muzyczka jak z 
AG/DG, drugi dżingiel jak punk77... ot choćby właśnie jak Gute Lepers. 
Kto to kiedyś widział coś takiego, żeby najbardziej małoletnie dziecięta 
karmić tak diabelskimi dźwiękami. A dzisiaj? Proszę bardzo! Ale nie 
jestem pewien czy wypuściłbym córkę przed ukończoną trzydziestką z 
takimi kolesiami jak Gute Lepers. Bo przygody to oni mają - w marcu 2009 
roku ich poprzedni gitarzysta przedawkował na trasie. Ten rock'n'roll to 
jednak niebezpieczna zabawka, nawet jak się gra tak słodkie piosenki jak 
Śliczni Trędowaci. Żeby nie było nieporozumień - sam bym się chętnie 
wybrał na ich koncert... 

Gute Lepers to wytrawni gracze. Połowa składu, ze Steve ANix na 
czele, grała kiedyś w Briefs, którzy w swoim czasie byli bodaj czy nie najpopularniejszymi wieszakami 
na przekrzywione krawatki i koszulki w paski. I to jest druga płyta ich nowej kapeli, a wciąż wydaje mi się, 
że nie zdobyli takiej popularności na jaką zasłużyli, skoro są jeszcze lepsi, jeszcze słodsi, jeszcze 
bardziej zadziorni i sexowni niż w poprzednim wcieleniu. 

Gute Lepers się nie cyndolą, tylko celują w najbardziej przebojowe rejony power popu i punka 77. 
Jako amerykańska, kapkę spóźniona ;), odpowiedź na Generation X. czy Undertons, wyrabiajaJ10% 
normy. 110, bo momentami mam wrażenie, że aż za bardzo słyszę w tych kawałkach coś po linii Plastic 
Bertranda - piosenkarza pop z Belgii, którego w 1977 wystylizowano na punka. W „Dirty Baby” Steve E. 
Nix. wręcz naśladuje jego tembre głosu. Ale ma świetny angielski akcent, a jak inaczej grać punka 77 jak 
nie po angielsku? 

Lekkość i nonszalancja z jaką numery spływają, im z palców jest rozbrajająca. I tak już z definicji 
„kolorowe" brzmienie, urozmaicają dwa sexownie miauczące kociaki. Go ciekawe dziewczyny są na 
stałe w składzie zespołu. Z tą manierą wokalną przychodzi mi jeszcze na myśl Oddział Zamknięty. Kto 
wie. gdyby taką płytę dorwał Jary w 1980 roku zamiast tego całego Tom Robinson Band. to może OZ by 
się nazywał zupełnie inaczej i co innego byłoby ich pierwszym hitem.;) (B) (1 -2-3-4 Go Records) 

DAMIERA - Quiet Mouth Loud Hands 

Recenzowałem onegdaj ..M(US)IG”. pierwszą płytę tego projektu z 
Ghicago, ale na dobrą sprawę zdążyłem o niej zapomnieć. W 
międzyczasie zespół praktycznie się rozpadł, bo z pierwotnego składu 
pozostał na placu boju tylko mózg przedsięwzięcia, wokalista-gitarzysta 
Dave Raymond. Skrzyknąwszy jednak nowych ludzi, wszedł z nimi do 
studia, aby nagrać ten materiał. 

W przeciwieństwie do ..M(US)IG". które było mało apetyczną porcją 
indie rockowego miauczenia, na tej płycie mamy miauczenie ubrane w 
progresywne formy. Nadal niezbyt zjadliwe. Basista wije się wokół gryfu 
jak tancerka go-go na rurze, zarzucając funkowe wygibasy. to znowu 
piętrząc struktury, w jakich sam się chyba gubi. Perkusista też postukuje, 
licząc po cichu na etat w kapeli jazz rockowej. Raymond, nie chcąc być 
gorszym od pomagierów. dorzuca solówkę zagraną oburęcznym tappingiem, żałując, że nie ma do 
dyspozycji jeszcze trzeciej graby... Ufff. tak dużo gimnastyki przy instrumentach, a tak mało emocji. 
Moja cierpliwość do takiej muzyki się wyczerpała. Polecam jedynie posłuchać numer zatytułowany 
„Ghromatica", ale tylko po to. by przekonać się, co mógłby dziś grać Michael Jackson, gdyby 
akompaniowała mu grupa rockowa. (S) (Equal Vision, www.equalvision.com) 


DANGERIMAN - The Blame Gamę 

Rzuciłem okiem na czarno-białą okładkę z kostuchą, wyłapałem 
nazwisko Gunnara gdzieś w creditsach, popatrzyłem rra koślawo 
wyrysowane postacie członków kapełi w równie koślawych koszulkach 
Husker Du, Black Flag i Leatherface... Kto dziś pamięta takie kapele - 
uśmiechałem się pod nosem... Posłuchałem jednym uchem robiąc coś 
w biegu... J<olejna świetna reedyc^, zapewne z 1987 roku, nieznanej mi 
kapeli z Oslo, która nie wiadomo czemu nie stała się wtedy tak znana jak 
So Much Hate czy Uve But How To Live It?" Jedyne co mi nie 
sztyrrłowało. to zadziwiająco dobre brzmienie. Ach te współczesne 
masteringi... 

No i kiedy zacząłem szukać przyczyn tego, że ich nie ma w żadnej 
encyklopedii punka, zobaczyłem, że debiutancki koncert zagrali w 2009 
roku, a ten album ma dosłownie kilka miesięcy. Więc ta norweska inkamacja Artides Of Faith, jak ^bie 
na szybko ukułem, jest jak najbardziej współczesnym zespołem. Żeby nie było tak różowo, kolejnym 
złożonym raczej z weteranów niż świeżego narybku (ktoś tu nawet grał we wspomnianych już SMH i 
LBHTLI? czy nowszym nieco Dmnk). Ale takich weteranów, którzy mają głęboko w dupie fakt, że im 40- 
stka stuknęła i zupełnie nie wpływa ona na energetyczność ani koncepc^. A koncepcja jest stricte 
punkrockowa. 

Powiem, że mnie zaftapował ten band. Rzucający na glebę, nieoklepany, agresywny i mełodyjny 
punk rock. Pewnie mógłby powstać w 1983 roku w Stanach, w 1986 roku w Oslo. czy w 1988 w Anglii, 
ale mimo nazwy Artides Of Faith, która mi kilka razy przeszła przez myśl (zwłaszcza kiedy wokalista 
przechodzi do wrzasku:), nie ma żadnego kalkowania - jest pewien styl, osnowa, ale wypełnienie jest 
już własne. 

Wpadają w ucho, ale z zajebistym pazurem sąte kawałki i nawet jak zdarzy im się zupełnie lajtowa 
melodia typu „Cołlaterar (z akordami, które przypomną jeden z hitów zespołu... Pidżama Porno), to 
brzmi u Norwegów dziko i wystrzałowo. To jednak jest sprawdzona ekipa i tu nie ma macania po 
omacku, tylko jest punkovity konkret. Teksty angielskie rzecz jasna, ale dekawego kolorytu nadaje im 
dość sper^czny akcent z jakim sązaśpiewane. 

Kapitalny jest ten album, kapitalne są kawałki. Obojętnie czy masz 38 lat i go łykniesz jako kapelę 
grającą punk rocka ze scenowych lat szczenięcych, czy masz 22 i nigdy o żadnym So Much Hate czy 
innym AOF nie słyszałeś. Nowa pozyc^ na liśde moich ulubionych punkowych płyt. Jeśli słuchałeś do 
tej pory tylko kapel z grzywkami, posłuchaj tego Dangermana żeby zobaczyć jak naprawdę brzmi punk. 
(B) (BossTuneage) 







DAYMARES - Toothiess & Fanged 

... Na tej EP-ce w zasadzie wyczerpał się temat Daymares, a szkoda, 

bo warszawska horda zdążyła stać się jednym z moich krajowych 
faworytów. Przyroda próżni nie znosi, więc członkowie grupy już coś tam 
kombinują, a te sześć piosenek z „Toothiess & Fanged” pozostanie ku 
mojej - i nie tylko mojej - uciesze. 

Ten niewiele ponad piętnastominutowy materiał to jakby czołowe 
^ zderzenie Entombed, Kylesy i Rise and Fali. Szybki, chropawy hardcore 
z crusto-rock'n'rollowymi naleciałościami i Jedynym Takim Wokalem w 
Polszy. Brzmienie mogłoby być lepsze (dźwięk trochę pływa, chórki 
j słabo słychać), ale i tak jest w tym konkretna pyta. Na koniec kower „Life 
on Your Knees” Neurosis, a dla oczu okładka w stylu Alfonsa Muchy, 
która jest super wykonana i byłaby absolutnie zajebista, gdyby tylko 
„modelka” miała twarz w miejscu tego placka na pizzę. 

Wszystko zajebiście, tylko czy naprawdę ten zespół musiał się rozpaść? (S) (Get By Records, 
myspace.com/getbyrecs) 







DEAD KENNEDYS - Denver Warfare - 
29.10.1985 LP 

DEAD KENNEDYS - Funiand at the Rheinterasse 
Live Bonn -15.10.1980 LP 

Dwa booty wirtuozów z Kalifornii. Oba trzeba mieć i myślę, że 
każdy fan DKjuż ich z pewnością szuka. Na pierwszym 13 kawałków, na 
drugim 15. Jakość ciekawsza z koncertu w Denver i do niego będę 
wracał, a do tego niemieckiego niekoniecznie. Wszystkie utwory są od 
dawna znane i łubiane, dlatego nie widzę podstaw, by szerzej się 
rozpisywać na temat obu krążków. Biafra niespecjalnie gada w oby 
przypadkach, więc pod tym względem nie ma wrażeń niestety, ale jest 
brudek i jest czad. Niby spokojnie można by się bez takich płyt obyć, ale 
jeśli ktoś miłuje Kenedysówjakja, to na pewno je kupi. (Grzester) 
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DEATH BEFORE DISHONOR - Better Ways To 
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W dresach im do twarzy a to nie jest dla mnie zachęta. Kiedy ich 
słyszę, też mnie zresztą nie ciągnie, żeby się osobiście zakolegować. 
Ale.., 

Podobnie jak ich krajanie i idole z Blood For Blood, serwują kawał 
solidnej hardcore'owej chamówy. I chociaż nie ma szansy, żebym sobie 
założył ich koszulkę, tak jebnięcie jakim jest druga pełnometrażowa płyta 
bostońskich chuliganów musi pozostawić piętno, a przynajmniej kilka 
siniaków. 

Nie patyczkują się, nie serwują słodkich słówek, jest za to 
chwytliwość i jebnięcie. Zero łomotu, bardzo selektywny, soczysty 
dźwięk, mocarne brzmienie, nic się nie zlewa w żadną hałaśliwą breję. 
Cios tych jedenastu kawałków jest mocny i precyzyjny. 

Zaczyna się niebanalnie, bo kawałkiem o przesłaniu „dajcie mi chwilę spokoju i ciszy”. Akurat ani 
jednego ani drugiego ta płyta dać nikomu nie może. Wstęp „Remeber" to podniosła gitara, która 
mogłaby się pojawić na płycie Ramallaha. Bodaj czy nie najbardziej chwytliwy i punkowy numer. 
Tytułowy „Better Ways To Die” przynosi echa starego dobrego Motorheada, oczywiście rodem z 
bostońskiej ulicy. W finałowym „Our Glory Days” w którym pojawia się gościnnie na wokalu Mark z 
Unseen (też bostończyk w końcu) jest znów miły dla ucha procencik punk rocka. 

Chóry nie są zbyt powtarzalne, a zwolnienia zbyt męczące i rozumiem, że muszą być takie 
kawałki w średnim tempie jak „So Far From Home”. Pod względem chwytliwości i różnorodności, 
potężny skok jakościowy w stosunku do debiutanckiego „Count On Me” w którym było tylko 
twardzielstwo, jest potężny. Jest masakra, jest moc, liźniecie metalu, ale bez rzężącego czy 
growlującego wokalu. Wiem, że się napinają przeokrutnie i boją tylko pana na niebiesiech i 
największych gangsterów. I wiem też, że szacunek dla rodziny i wartości oraz „wajlens” na „stricie”, ale 
taka konwencja i nic nie poradzę. 

Za bardzo się nie podpisuje, ale chętnie ucha nadstawię i na półkę wrzucę. Pamiętam jednak, 
żeby się trzymać z dala od centrum zabawy. (B) (Bridge Ninę) 

DEALER - Degradacja 

Okładka przedstawiająca coś, co wygląda jak skamieniały chart 
wybitnie zniechęca do kontaktu z płytą. A kiedy jeszcze pokątnie 
usłyszałem info o nu metalowej proweniencji Dealera, to najeżyłem się 
już całkiem (wszak nu metal to największe nieszczęście muzyki 
ostatnich lat... aż do eksplozji indie rocka, rzecz jasna). Wrzuciłem 
jednak „Degradację” do odtwarzacza i musiałem przyznać, że nie jest 
wcale tak źle. Debiut Krakowian (po jedenastu latach grania!) nie 
podśmierduje aż tak bardzo nu metalem. Forsowana przez wydawcę 
etykietka rapcore wydaje się dalece bardziej adekwatna. Mamy tu w 
końcu ciężkie core'owo-metalowe ńffy i dwóch skandujących krzykaczy 
(ani wokalista, ani raper nie będzie tu adekwatnym określeniem). 
Najbliżej moim zdaniem do Clawfinger i starszego wydania Stuck Mojo. 
Parę kawałków wyróżnia się na plus, np. „Twarz”, „Stek kłamstw”, przeróbka „Drug Dealer” Acid 
Drinkers (lepsza od oryginału) czy przede wszystkim „Nie ma litości” z kozackim, ciężkim thrashowym 
riffem na wstępie. Całkiem czujny jest też „WWCC”, nagrany z udziałem gitarzysty wspomnianych AD, 
Popcorna, ale akurat ten „featuring” można sobie było darować, bo raz, że wioślarze Dealera spokojnie 
zagraliby podobne solo, a dwa, że cała ta kolaboracja opóźniła dość istotnie wydanie płyty. Chociaż czy 
może się spieszyć grupie, czekającej ponad dekadę na debiut? 

Generalnie wrażenia mam więc pozytywne, choć mącąje nieco słabe muzycznie (co to ma być?) i 
załamujące tekstowo (niby prawda, ale też oczywistologia) „Dupy”, w których jedynym pozytywem jest 
tylko sprytnie wykorzystany sampel z „Misia”. W każdym razie nie taki Dealer straszny, jak go malują. 
(S) (SpookRecords, www.spookrecords.com) 

DESTRUCTORS 666 - Politika 

Były już 34 punkowe piosenki o policji, 34 punkowe piosenki o 
alkoholu i chyba też 34 punkowe piosenki antyrasistowskie. Ale to 
wszystko składanki różnych kapel. Brytyjscy weterani z Destructors 666 
zafundowali nam wyłącznie w swoim wykonaniu, 12 punkowych 
piosenek o wyborach, 

Destructors 666 to pogrobowcy staruteńkiego zespołu 
Destructors, którzy w 2005 roku w mocno przemeblowanym składzie 
(dlatego generalnie uważają się za nowy zespół) powrócili do grania. No 
i zasłynęli z niesamowitej produktywności. Uprawiają 
stachanowszczyznę wydając nową płytę albo przynajmniej splita z 
częstotliwością godną radzieckich przodowników pracy. „Politika” to jest 
ich... hmmm... jakby to powiedzieć... 23 płyta w ciągu 5 lat! Jest ktoś kto 

im podskoczy??! 

Co mnie najbardziej cieszy, że o ile początkowo twórczość odrodzonego Destructors 666 
zawierała sporo rocka, tak od pewnego czasu upraszczają kurs i systematycznie wracają do solidnego 
punka rodem z początku lat 80-tych. I pomysłowego i wpadającego w ucho, w związku z czym nie mam 
już problemów z prz^uleniem do półki ich kolejnych płyt. Powiem więcej. Jestem pewny, że bywalec 
punkowych koncertów i miłośnik Exploited czy Anti Nowhere League, bez zastanowienia ruszy w pogo 
przy tych kawałkach. Jeśli uważasz, że nikt nie nagrywa już takich płyt jak w 1982 roku - posłuchaj tej! 

Docenić trzeba poczucie humoru i dystans tej kapeli. Kawałek „Fuck EU” składa się z solidnej 
wiązanki fucków w kierunku najprzedziwniejszych aspektów Unii Europejskiej, „Revolution Time” to 
litania nazwisk „rewolucjonistów” - od Che Guevary po Sancho Pansę. Tekst tytułowego „Politics” 
ciężko zacytować, bo składa się z dużej ilości wyrazów dżwiękonaśladowczych, budzących nie zawsze 
parlamentarne skojarzenia. I każdy kawałek ma coś w sobie! 

Niezmiennie świetne są okładki ich płyt. Tym razem efektowna grafika komputerowa z trzema 
politykami w agresywnych pozach ze świńskimi ryjami zamiast twarzy, a wewnątrz płonący brytyjski 
parlament. Wszystko niezwykle realistyczne. Majstersztyk. (B) (Rowdy Farrago) 

DESTRUCTORS - 10l Ol O - The Meaning Of Life 

Wcześniej czy później, w Teleexpresie pokażą łapiduchów od 
Guinessa (księgi, nie piwa!), w miasteczku Peterborough jak wręczają tej 
kapeli nagrodę za pobicie rekordu w ilości wydanych premierowych płyt 
na czas. A potem obiecają, że jak nic się nie zmieni to za kolejne pięć lat 
przywiozą im następną. 

Bo odkąd ta podstarzała gwiazda punka AD 1982, reaktywowała 
się w 2005 roku, wydała już taką ilość płyt i splitów, że niektórzy nie 
potrafią do tylu doliczyć, więc wybaczcie mi, że będzie bez konkretów, 
ale się pogubiłem:). 

Okolicznością dla wydania „Meaning of life” była okrągła data 
premiery. 10 października 2010, czyli tytułowe 101010. Takiej okazji 
Destructors nie mógł przegapić! Zgodnie z tytułem jest tym razem 
filozoficznie raczej, muzycznie zaś solidnie, ale chyba tylko solidnie. Własne kawałki nie dr^ująjuż w 
stronę rocka w żadnej postaci, ale okładka nie tak efektowna jak zazwyczaj. Za to zaskakujący zestaw 
cudzesów. Kawałek Ultravox z czasów kiedy grali punk rocka i śpiewał tam John Foxx oraz „Before You 
Die” z wciąż świeżej płyty Bad Religion. Zagrany zadziwiająco oryginalnie. Jak i zadziwiający jest ten 
coraz bardziej wyrabiający się (na stare lata?) zespół. (B) (Rowdy Farrago) 




SICK ON THE BUS + THE DESTRUCTORS - 
Tormentum Insomniae split MCD [14:56] 

Patent konsekwentnie ten sam: The Destructors aka Destructors 
666 (obie nazwy pojawiają się na wkładce) zaprasza „młodzież” ze 
swego miasta (tym razem: Sick On The Bus) i dzieli z nimi EP-kę wydaną 
w swej wytwórni. Obie kapele wykonują po 3 numery. W tym The 
Destructors jeden tzw. „ukryty kawałek”, czyli zawsze jest siedem 
numerów. W tym Destruktorsi wykonują jeden cover, tym razem z 
repertuaru australijskich 77 punków z The Saints („This Perfect Day”). 
Tytuł płyty - tradycyjnie łaciński. 

^ ' Różnice też są. W roli „młodzieży” tym razem weterani z Sick On 

The Bus (powstali w 1990 r. z popiołów po którymś ze składów Yarukers), 
a Peterborough zastąpił Londyn. Płyta jest też ewidentnie punk 
rockowa, bo na wcześniejszych Splitach różnie z tym bywało. Mi bardziej siada tym razem SONB. 
Wycinają takiego wcale dziś nieczęstego szybkiego punka przywodzącego na myśl GBH z najlepszych 
czasów. Część Destructors też niczego sobie, zwłaszcza numery poświęcone Berlinowi i Artowi 
Garfunkelowi. Tym razem Destructors brzmi wręcz jak swój archetyp z początków działalności. Cały 
split jawi się więc jako jeden z lepszych (chyba najlepszy) w tej rozrastającej się serii. (Mickowhy) 


. 
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DESTRUCTORS - Dead Beat To White Heat 

Stachanowcy z Destructors nie bez przyczyny porzucili trzy 
szósteczki w nazwie. Zaczęli w końcu nagrywać albumy przy których mój 
nos się nie kręci. Ale wciąż nie mam pojęcia jak udaje im się robić ich kilka 
rocznie. Amfa? Cyborgi? Kosmici? Tajny eksperyment NASA? Ktoś 
policzył, że to ich 25-ta płyta do czasu powtórnego debiutu w lutym 
2006!!! 

A zatem „Deadbeat...” to album z sierpnia 2010. Istotne, bo w 
listopadzie wyszedł już następny :). 18 kawałków, w tym zaledwie dwa 
covery (ich ukochany Stooges musowo) i wszystkie są fajne, nieźle 
brzmią, z przytomnymi tekstami, extra dopracowaną i pomysłową 
okładką... Normalnym zespołom taka płyta zajmuje rok. a niektórym 
nawet 5... 

To już powrót Destructors do klasycznego panczurstwa z 1980 roku. Dali spokój z rockiem 
alternatywnym, hardrockiem i takimi tam... A te dwie solówki im wybaczę. Ot szorstkie, melodyjne, 
proste punkowe kawałki, z rejonów Anti-Pasti, Chelsea. GBH. We współczesnych realiach śmiało by 
mogli konkurować z amerykańskimi epigonami brytyjskiego punka. „Ultraviolence” musi się kojarzyć 
bardziej z Lower Class Brats niż z Major Accidents :), ale Destructors mają to czego nie mają 
amerykańscy przebierańcy (ha, ha), czyli są Anglikami do szpiku kości. Np. w akcencie - wokal jest 
klinicznym przypadkiem angielskiego punkowego bełkotania, w które trzeba się naprawdę wsłuchać 
żeby coś wyłowić. Ale autentyzm punka rodem z 1980 roku, jeszcze sprzed epoki -dis, murowany! 

No i piosenki są na temat. Kto zabił Kennedy'ego, ironiczne spojrzenie na legendę Darby Crasha z 
Germs, kłopoty z precyzyjnym słownictwem w czasach politycznej poprawności, durna nostalgia za 
wczesnym punkiem w kawałku który wyjątkowo brzmi jak wyciągnięty z lamusa szlagier z 77 („The 
Ghost of 76”). Niby starzy, niby z comebacku, niby zaczęli nie do końca celnie, ale w końcu im się udaje 
(B) (Rowdy Farrago) 

DESTRUCTORS - Helloween 

Kolejna okazja której pracusie z Destructors nie mogli przegapić. 
Święto trupów, w świecie zachodnim jak ten niemiecki zespół - 
Helloween :). Podziwiam wydawnicze tempo i punktualność, dostałem 
krążek tuż przed 1 listopada. W tym roku mająjeszcze do odskoczenia 
święta. Sylwestra i mogąw końcu odsapnąć. 

Nawet „trupiane” kawałki Destructors są takie jak normalnie. Nie 
zabrzmieli goth punkowo, nie kupili sobie kaplicznych organów, ani 
nawet nie udają horrorpunka. Łapiąsię wprawdzie psychobilly w „Demon 
Lover”, ale lajtowo, żartobliwie i tylko raz. 

Dominuje solidne oldskulowe panczurstwo jak na wszystkich 
tegorocznych płytach. Żeby więc wczuć się w świąteczną atmosferę 
trzeba poczytać teksty, w których stanęli na wysokości zadania i bawią 
się tematem nie gorzej niż Monty Python. „Happy Deathday” - wszystkiego najlepszego w dniu śmierci, 
„I wanna Dig Up Elvis” - jak fajnie byłoby wykopać Elvisa... Ale są też kosmici pragnący naszej krwi, 
zombie, wampiry i demoniczne kochanki, czyli pełny zestaw rekwizytów z horrorów klasy B., ale w 
krzywym zwierciadle i czasami na opak (zombie u rzeżnika). Wybijają się cudzesy, bo chyba nawet 
Destructors nie dają rady pisać 10 extra kawałków na miesiąc. Siarczysta wersja „Pinhead” wiadomo 
kogo i dlaczego, ale „Helloween” Kenedysów i Misfits to już ze względu na tematykę. (B) (Rowdy 
Farrago) 

DEVOTOS - Victoria LP 

Trzech gości o południowej urodzie, ale mocno zróżnicowanej 
karnacji: od czarnej parzonej (największy z taaaaakimi dreadami), po 
takiego w odcieniu cappuccino z mlekiem. Jak to w Brazylii. I jak to w 
Brazylii, w portugalskiej wersji językowej. „Yictoria” to wydany w tym roku 
we Francji kompilacyjny LP z dotychczasowych albumów Devotos, które 
ukazywały się w latach 1997-2008. Ostatnia była koncertówka wydana w 
2008, na 20-lecie zespołu i z niej też pojawia się tu kilka wałków. Można 
nawet przyuważyć, że mają ten sam zwyczaj co niektóre polskie kapele 
recytując przed kawałkiem większą część jego tekstu. 

Cały ten Devotos, choć ma nawet pieśń „Punk rock hardcore 
A.J.P.”, ciężko jednoznacznie do jednej szufladki przypisać, bo 
rozpiętość stylistyczna tego co grają jest zadziwiająca. Od kawałków, 
które można zakwalifikować jako punk rock (zdecydowanie południowy!), poprzez typowo brazylijską 
grzankę z której wynika, że to rodacy Ratos De Porao, poprzez numery stricte rockowe, aż po kawałki w 
stylu salsa i zupełnie jamajskie, ciepłe reggae w którym nie ma śladu po rozbrzmiewającym jeszcze trzy 
momenty wcześniej jazgocie. Taka różnorodność na początku działa dezorientujące, bo się wydaje 
zupełnie niezjadliwa, a jednak jak ogarnąć te 20 kawałków (wybór jest solidny!), to nawet nie ma 
wrażenia specjalnego zakalca. (B) (Mass Productions) 

DICKS - Kill From The Heart LP 

Proszę Państwa - Dicks! Dicks to perła a ich debiutancki LP z '83 
roku jest mistrzowski. A skoro chyba do dzisiaj nie ma żadnej oficjalnej 
reedycji wydanego przez SST krążka, właśnie ukazał się jego bootleg. 

Od dawna podziwiam zespoły z Teksasu i to właśnie te w typie 
Dicks. Nie stroniące od polityki, czy spraw społecznych, a jednocześnie, 
muzycznie szeroko otwarte na bardzo różne wpływy, takie jak Rhythm 
Pigs, Butthole Surfers, czy Big Boys. Zresztą Dicks byli z tymi ostatnimi 
mocno związani wydając wspólnie split LP w 1980 roku. Kapela miesza, 
ciśnie, czadzi - robi wszystko, żeby się nikt nie nudził. Ma też fajny, trudny 
do sprecyzowania klimat, w którym czuć lekkość, finezję i brak oporów 
przed sięganiem po to co niby „niepunkowe”, a jednocześnie ciągle jest 
wyznaczający kierunek „core”. Czego nie ma w innych zespołach, to 
znajdziemy w Dicks: łączyli z hc/punkiem i bluesa i funk i jakieś zakrętasy i hard rocka. Kapela 
zorientowana mocno politycznie, co ciekawe łącząca w przekazie i homos i komunę, uderzająca w 
rasizm i zakłamanie społeczeństwa, skłotująca Vats we Frisco wraz z MDC i Crucifix. Ze wspomnianymi 
zespołami, plus Crucifucks i DRI odbyli sławne trzymiesięczne RockAgainst Reagan Tour w burzliwych 
początkach lat '80-tych. Kapela warta zdecydowanie więcej uwagi niż tych kilka zdań, które 
pospiesznie w nocy kreślę. Dla mnie zespół kultowy. To muzyka, która się nie nudzi i tak można ten 
winyl przekładać z jednej strony na drugą i z powrotem. Klasa. Nie wiem, czy Texas wpływał na zespoły, 
ale dla mnie to jak jakaś całkiem oddzielna scena z racji wyjątkowości tej muzyki. 

Po zakończeniu działalności w '86 roku, członkowie Dicks nie dali sobie siana, ale zasilili składy 
Black Kali Ma, czy Sister Double Happiness. Bootlega wyszło ponoć 500 sztuk, oryginał próbowałem 
kupić kilka razy i zawsze kończyło się to sromotną porażką, więc warto postarać się przynajmniej o tego 
boota. Jest mała wkładka. (Grzester) 






ntm DIE SCHWARZEM SCHAFE - Jetzt Kommen Die 

Jahro 

ilAuAiS* ifli l t - scenie punkowej niemal wszystko odbywa się na zasadach 

koleżeńskich, a układy są kumpelskie a nie “biznesowe", co zazwyczaj 
jest ich wielkim plusem, ale są sytuacje kiedy bywa minusem. Bo jak 
napisać o płycie kolegi, że jest kiepska? 

Nowa płyta zespołu Armina nie jest kiepska, ale pamiętam 
j tigf sytuację sprzed bodaj 15 lat, kiedy chyba Filip przysłał podwójny CD 

nieznanej mi niemieckiej kapeli z propozycją wydania z tego na kasecie 
składanki w Polsce. I to było właśnie Die Schwarzen Schafe, ale 
f ii zupinie mi się nie spodobało... Kilka lata później Plastic Bomb wydał ich 

album ,Auf Der Suche Nach Dem Licht” i z tym już było inaczej - to był 
fajny punk rock. Potem mini LP „Schrei" wydał mi się raczej tylko 
przyzwoity, bo się jednak skłaniał ku deutsch punkowości, od której Armin - lider DSS - tak się 
odżegnywał. Zupinie nowa płyta, nagrana jest w składzie który zadebiutował na wspomnianym 
„Schrei”, ale widać, że okrzep^. Długowiecznemu liderowi, za pomocą młodej załogi, udało się 
odświeżyć oblicze swojej kapeli. Gdyby nie niemiecki wokal, nikt by nie powiedział, że to zespół z 
Niemiec. Ich nowe, melodyjne, wpadające w ucho punk rockowe, szybkie kawałki, mogłyby być hitami 
w każdym europejskim kraju. Że są, z jednym wyjątkiem, po niemiecku, więc będą tylko w Niemczech, 
ale to chyba świadomy wybór kapeli. Zresztąjest OK., nie wszyscy muszą śpiewać po angielsku, choć 
prawie każdemu przydałyby się na okładce jakieś tłumaczenia. 

Może i prostota, ale sprawnie, fajnie zagrana. W swoim gatunku płyta bez kiepskich momentów, 
wszystkie 13 kawałków jest równie OK, co zaczynający ją tytułowy szlagier. (B) (Campary Rec) 


DIRTY TACTICS - It Is What It Is 

Zaczyna się fragmentem archiwalnego wywiadu z The Clash - Strummer i Jones odpowiadająca 
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pytania jakiejś dziennikarki. Tuż po tym, jak ten drugi wypowiada 
sakramentalne zdanie o tym, że muszą powstawać nowe grupy, jeden 
taki świeży ansambl zaczyna w najlepsze hałasować. 

„When You Wake Up” - każdy by się przy tym obudził, bo ten numer 
brzmi jak miks Against Me! z Ramones nagrany na 33, a odtwarzany na 
45 obrotach. Zaraz w następującym po nim, „Baltimore” odzywają się z 
kolei elektryczne organy, wprowadzające modsowski niemal szyk. I tak 
dwa pierwsze indeksy sygnalizują, jaka jest zawartość całej płyty - 
rozpięta między melodyjnym, surowym, amerykańskim panczurstwem a 
bezpretensjonalnością piosenki popularnej lat 60. Ten opis i tak nie 
wystarczy, bo DirtyTactics do twarzy jest w różnorakim wydaniu. Muzycy 
(tak, muzycy) potrafią zapodać westernowy punk rock drogi („Side of the 
Road”), psychodelizujące „Train Song” czy minimalistyczne „Arkansas” 
wykonane na... niestrojącym pianinie. Mamy też buczącą gitarę niczym z Killing Joke (utwór tytułowy) 
oraz latynoskie ballady („La Cancion de los Andes”, wstęp do „Mi Chozita”) wykonane przez jakiegoś 
przyjaciela zespołu. A jako pointa - walczykowate ,A Blind Man” w duchu wczesnych nagrań Toma 
Waitsa. 

Reasumując, płyta to urozmaicona, naładowana energią i bardzo diajłajowa, chociaż członkowie 
grupy nie przejawiają żadnego ortodoksyjnego zacietrzewienia. Ot, typowe brodate punki, chociaż 
zarost obnosi jedynie basista. A grają zajebiście i w głowach też mają poukładane, więc proszę mi ich 
słuchać, do kroćset! (S) (Say 10 Records, myspace.com/say10records / Fllx Rercords, www.flix- 
records.com) 


iPasMRlTasi 




D.O.A. - Lets' Wreck the Party 

Joey Shithead konsekwentnie wznawia kolejne płyty D.O.A. w 
barwach swego Sudden Death. Szkoda tylko, że robi to po najmniejszej 
linii oporu. Tak ubogie okładki jakie serwuje swoim klasycznym w 
większości albumom, nie spełniająjuż moich standartów:). 

„Let's Wreck The Party” to album z 1985 roku, który w 1992 r. 
^ ukazał się też w całości jako część składanki „The Dawning Of A New 

1 Error”. Niestety nie jest to szczytowe osiągnięcie D.O.A. Nie było 
^ I 2 entuzjazmem kiedy się ukazało, a i dziś obawiam się, że 

^ ji będzie ciekawostką tylko dla najwierniejszych fanów, których zresztą w 
PHT' ^ n im m Polsce nigdy zbyt wielu nie mieli. Oczywiście druga połowa lat 80-tych 
była dla wielu pionierów punk rocka okresem błędów i wypaczeń i D.O.A. 
nie są tu specjalnym wyjątkiem. W odróżnieniu od T.S.O.L czy 
Discharge, kierunek jaki obrała kapela Shitheada na tym albumie był bezczelnie popowy. A mianowicie: 
„Dance 0'Death” zalatywał funkującym popem, „Shout Out” brzmi jak skrzyżowanie Van Halen z Def 
Leopard,„The Warrior Ain't No Morę” to też kiepska kalka ówczesnego pop-metalu. W co drugim 
kawałku pojawiały się klawisze. Tak jakby nagle Van Halen stał się ulubionym zespołem 
Kanadyjczyków. No i jakieś rytmiczne melodeklamacje, żebyśmy nie przeoczyli, że Bestie Boys za pięć 
minut mieli stać się popularnym zespołem. 

Dobrze, że przynajmniej mentalnie nie zmienili priorytetów. „Race riot” to kawałek z otwarcie 
antyrasistowskim przesłaniem, popierający prawa pracowników „General Strike”, który 2 lata wcześniej 
ukazał się na singlu, a rok później na epce z sesji u Johna Peela, inspirowany był oczywiście naszą 
Solidarnością i postacią gościa o nazwisku Lech Wałęsa. No i zapewne tylko te dwa, plus być może 
„Our World” bronią się po latach w całości, choć nagrane są z pogłosem i w manierze jaką stosowały 
wówczas gwiazdy amerykańskiego pop rocka. 

Niestety połączenie mainstreamowej muzy z zadziornie punkowymi („Dangerman”), czy wprost 
politycznymi kawałkami, nie przyniosło D.O.A ani medialnej popularności, ani uznania w środowisku 
punkowym. 

Reedycje zdobi oryginalna amerykańska okładka podkreślająca legendarne już imprezowe 
oblicze D.O.A. Tyle, że fotka portretująca atak zespołu na elegancką rodzinkę podczas wystawnego 
obiadu w restauracji (w roli ojca rodziny wystąpił Ken Lester - menager D.O.A), wygląda raczej jak kadr 
z pudel metalowego video clipów. To ja już wolałem angielską okładkę z tajniakiem wyciętym od 
szablonu. 

Przykro mówić, ale zalatuje kotkiem ten album. Jeśli ktoś ma wątpliwości na temat D.O.A. niech 
zacznie od „Bloddied But Unbowed”, czy innego „Hardcore 81”. Dobrze się prezentują też nowe krążki 
Shitheada. Płyta o rozwalaniu imprez była niestety nietrafiona i od 1985 roku nic się w tej materii nie 
zmieniło. (B) (Sudden Death) 


. D.O.A - Talk - Action = O 

' W m ^ Najpierw mnie trochę Shithead zirytował, bo zamówiłem sobie w 

ciemno “nową” płytę D.O.A. która się okazała tylko składanką kawałków 
o hokeju, piwie i punk rocku. Tak jakby D.O.A. nie mieli już vyystarczająco 
dużo składanek! A tym razem ukazuje się płyta o tytule, który D.O.A. już 
kiedyś, a dokładnie w 1991 roku, wykorzystali na swojej koncertówce. 
Mimo tak zadziwiającego braku fantazji (na okładce klasyczne logo i... 
‘- lĘk więcej!... po raz kolejny!), tym razem to jest faktycznie premiera. 12 

^ nowych kawałków i dwa cudzesy (na LP 12 w sumie), wiec plan 

Til K-iirTIANsO wykonany. 

" Ta premiera jest godna nazwy D.O.A., oraz wszelkich 

historycznych zaszłości jakie za nią stoją, co nie zawsze było takie 
jednoznaczne. Wszystkie trzy wydane w XXI wieku płyty były co najmniej 
dobre - o ile tylko się lubi ten charakterystyczny, dziś zalatujący chyba jednak nieco myszką, styl. Ale już 
słuchając otwierającego album szlagieru „Thats Way I Am An Atheist” wiedziałem, że nie będzie to 
„Festiwal of Atheist”, który był chyba najsłabszym ich krążkiem z ostatnich kilkunastu lat. Może do 
klasycznego składu z Chuckiem Biscuitsem daleko, może coś z tego rockowego stylu lat 90-tych wciąż 
się telepie po repertuarze, ale jednak tym albumem D.O.A. może przekonać nawet malkontentów, że 
ten cały Shithead ma wciąż coś z nastoletniego punka, a jego grajkowie (znowu nowi) nie odwalają 
pańszczyzny. 

„Talk - Action = O” to idealny prezent dla zaprzyjaźnionego (niekoniecznie z własnej woli) 
policjanta, bo znów połowa piosenek się do nich odnosi („The R.C.M.P.”), zaś sam Shithead uwielbia 
się wcielać w rolę „pana władzy” (clip do „I live In A Car”). Ale nie wszystkie kawałki mogłyby powstać w 
czasach „Something Better Change”. Upadająca ekonomia to coś czego ludzie zachodu doświadczają 
od niedawna („Consume! Consume!” „I Live In A Car”). Polityka nie jest w wykonaniu DOA nigdy zbyt 
sieriozna ani przegadana, ale... punkowa, obowiązkowo z przekąsem i ironią. No i może być też i bez 
polityki jak w odzie do bohaterów „Star Trecka” czy francuskiej pościelówie „Thafs Amore”. 

Trochę się powtarza wujek Shithead, ale jako autentyczny wujek punk rocka, czy nawet 
hardcore’a, ma prawo, a ja łykam jego nowe piosenki, bo instynktownie czuje, że nawet jeśli to już nie te 
lata, to na pewno to jest to o co chodzi w punk rocku. (B) (Sudden Death) 
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Molly, na skrzypkach gra sobowtór młodego Rollinsa, basistą jest 
potężny grubas, a na mandolinie wymiata zadredowany skłoters i żaden 
nie wygląda na w 100% normalnego. A poza tym poziom spożycia 
alkoholu wydaje się być w tym zespole ponadprzeciętny i byle amator nie 
wygra w pijackich konkursach jakie z lubością podejmują podczas 
koncertów. 

Jednak inspiracje Dreadnoughts nie kończą się na pirackich 
szantach („Eliza Lee”) ani irlandzkim folk-punku („Grace 0'Malley”). Nie 
trzeba kończyć konserwatorium, żeby zauważyć masę 
wschodnioeuropejskich klimatów. Dlatego zresztą Droughnuts 
pokochali nasz ułomny kraj. Nie tylko „pierogi”, ale potrafią też docenić 
polkę („Skrigjaargen Polka”) i rosyjski przytup („Samowar”). A jak 
zapodają swojsko-góralskie motywy typu „Amsterdam” nie raz katowane 
przez wszelkie Brathanki, Kapele etc, to każda polska publika będzie podskakiwać, obojętnie czy na 
skłocie czy kabaretowym festiwalu. 

Oczywiście jedzie od Dreadnoughts wiochą na kilometr, ale to wiocha wysokokaloryczna i 
rzewna. Skoczne, zazwyczaj biesiadne melodie z mocno punkowym przytupem, idealnie się nadają do 
zabawy, byleby się nie spinać i poddać nastrojowi. Zwłaszcza na żywo, bo ta piracko-punkowa banda, 
momentalnie wytwarza na scenie klimat spontanicznej trzody. I jeśli ta płyta ma jakiś minus, to taki, że 
nie do końca udało się chłopak oddać ten nastrój w studio. (B) 

DRUGLORDS OF THE AVENUES - Sing Songs 

Też już nie świeżynka, ale wszyscy romantyczni chuligani coś 
chyba przegapili ten album, więc muszę ich uświadomić. 

Ód ostatniej premierowej płyty Swingin Utters minęło szmat czasu 
{właśnie pojawiła się zapowiedź nowej), Filthy Thieving Bastards też 
jakoś niespecjalnie rozwinęli skrzydła. A tu słuchając jednym uchem 
nieznanej mi wcześniej kapeli, obie te nazwy zadzwoniły mi w uszach. 
Tak, ten band musi mieć z nimi coś wspólnego. 

No i ma. Przede wszystkim tego samego śpiewaka. Obdarzone 
ciepłą chrypą, lekko przepite wokale są w tego typu kapelach normą, ale 
Johnny Bonnel śpiewa jednak w sposób na tyle charakterystyczny że 
ciężko go pomylić z kimś innym. Nazwa kapeli pochodzi zresztą od t^ułu 
jednego z kawałków Zaplutych Złodziejskich Drani, który się tu nawet w 
nowej wersji pojawia. Przy czym jest kawałkiem najbardziej folkowym i ma chyba najbardziej wyrazistą 
melodię. A płyta Druglordsów mogłaby śmiało uchodzić, ale raczej za nowy album Utters. I to 
wczesnego Utters! Bardziej punkowego, pozbawionego folkowych odjazdów Koskiego. Wręcz w 
klimacie US Bombs, zwłaszcza w lujowatych chórkach (There’s Nothing Really Going On), a i wokalnie 
jest blisko tego paskudy Petersa, z łomoczącym i garażowym brzmieniem. Niewiele ładnych gitar, a 
mandolin w ogóle. Podobnie jak w przypadku Bombs, mogę sobie wyobrazić, że muzycy nie są zbyt 
dokładnie ogoleni i cierpiąz powodu wczorajszego kaca. 

Jeśli chodzi o okładkę, lider bardzo postarał się żeby ciężko było odczytać teksty i tak już niezbyt 
wyraźnie artykułowane wokalnie. Więc tę część muszę dyskretnie pominąć. Ale koneserzy odnajdą 
ukryty track z coverem Replacements, jeśli komuś cokolwiek ta nazwa mówi. 

Mojemu widzimisie, taki „brzydki” kalifornijski punk rock, zagrany z udawaną „niechlujnością”, 
pijackim sznitem, oraz - czy się lubi czy nie lubi trzeba przyznać - autentycznością, się całkiem podoba. 
Wasze widziwamsie musi zdecydować samo. (B) 

ELVIS DELUXE - Łazy 

Lepiej późno niż wcale - płyta wydana blisko cztery lata temu 
wkracza do działu recenzji Pasażera. Może i od premiery minął szmat 
czasu, ale zawartość pozostaje świeża. 

Elvis Deluxe to wciąż jedyna ekipa stoner rockowa z prawdziwego 
zdarzenia powstała w kraju, gdzie jedyną piaszczystą przestrzeń 
zapewnia Pustynia Błędowska, a szerokich autostrad nie uświadczysz 
(i niech tak pozostanie). Debiutancki krążek warszawskiego kwartetu 
uderza do łba mocnym naparem z psychodelicznego, ciężkiego 
rock'n'rolla. Fuzzy, dudniący bas, czujne przeszkadzaj ki, riffy grube jak 
piącha Pudziana, dobry wokal, pełna profeska wykonania. 
Uruchamiają mi się skojarzenia z Óueens of the Stone Age, Kyuss, 
Karma to Burn czy Fu Manchu. Jest dobrze! 

Wgryzam się w płytę, odlatując jak po baniaku pejotlu, a tu świetne „Perfect Ride” z wijącymi się 
wężowym splotem solówkami i czujnie pykającym pianinkiem, danzigowy hard rock „Twenty Seven”, 
sabbathowe ciężary w „Sleep Brings No Relief i wreszcie kulminacja w finale „Between Heaven and 
Heli”, który to numer rozsadzi głośniczki wszystkim lamusom słuchającym tej płyty z kradzionych 
empetrójek. Ufff, gruba to płyta! Trzeba posłuchać. (S) (Get By Records, myspace.com/getbyrecs) 





THE DOUBLECROSS - Things Will Never Change 

The Doublecross to w zasadzie muzyczne dziecię jednego 
człowieka, wokalisty i songwritera Jonathana Greenwooda. Jegomość 
ów, grający swego czasu w znanym tu i ówdzie Slowdance, nadal też 
udzielający się w The Modern Farewell, jest wprawdzie obywatelem UK, 
ale przejawia wyraźne ciągotki do amerykańskiego rock'n'rolla. Album 
dający wyraz temu afektowi nagrał zaś przy asyście ponad dwudziestu 
różnych osób. Ktoś przyniósł do studia skrzypki, kto inny klarnet, 
następny konwencjonalnie zagrał na perkusji itd. Jedynym łącznikiem 
między dwunastoma zamieszczonymi tu piosenkami jest tylko gitara i 
« wokal kierownika przedsięwzięcia. 

Co my tu zatem mamy? Szorstki w brzmieniu i prostolinijny pop 
punk przesiąknięty duchem country oraz springsteenowskiej piosenki. Z 
woniącymi alkoholem tekstami o zawiłościach osobistych relacji, treściwie gadającymi gitarami i lekką 
chrypą Greenwooda, którego barwa głosu przypomina nawet Chrisa Wollarda. To skojarzenie każe 
dopatrywać się w The Doublecross powinowactwa z Hot Water Musie, co jest uzasadnione, choć 
wiadomo, że kaliber i charyzma jeszcze nie te. W każdym razie niedbałe zarosty i butelki z whisky 
przyjmują się nie tylko w dusznym klimacie Florydy, ale i w dżdżystej Anglii. Niejeden z fragmentów 
„Things Will...” potrafi ścisnąć za serce i tego właśnie w podobnej muzyce szukam. Z pakietu Boss 
Tuneage ostatnimi czasy ten album jest zdecydowanie najlepszym strzałem. (S) (Boss Tuneage, 
www.bosstuneage.com) 

DREADNOUGHTS - Victory Sguare 

Kanadyjczycy spod znaku pirackiej flagi i butelki rumu, dwa razy w ciągu pół roku grali w Polsce 
wzbudzając swoim pijackim emploi, sporo entuzjazmu. Za pierwszym razem mieli ponoć pojawić się na 
Woodstocku, ale ostatecznie odpadli i zagrali trochę małych koncertów. Dzięki nim, kilka miesięcy 
później byli już znani i pół sali śpiewało ich co bardziej wpadające w ucho przyśpiewki. 

Reperkusji tego co dali światu Pogues znajdziecie w tej kapeli co niemiara, ale młodzi Kanadole 
wybijają się wariactwem. Dyrektorem tej bandy pijaków jest młodzieńcze alter ego lidera Flogging 


EASPA MEASA/ DIVISIONS RUIN - split LP 

S 3 ju'sioł(J| Obie kapele pochodzą z Irlandii (Dublin) i przynajmniej ta 

«H;n ^ pierwsza powinna być w Polsce znana za sprawą splitu z lubelskim 

I Silence, trasy z 2005 r. i udziału w polsko-irlandzkim projekcie 

* r Tunguska. 

Obie kapele reprezentująokołocrustowe klimaty. Easpa Maesa to 
taki smutny dark peace crust z oczywiście mieszanymi damsko- 
, męskimizdartymi wokalami. Materiał sprawia wrażenie wymęczonego: 

i zmęczone są wokale, muzyka też bez werwy, walka z systemem, 

korporacjami, religią musi zmęczyć, zwłaszcza że w jednym z 
łOM kawałków („Vargold”), nawiązując do norweskiej legendy, zespół 
^ -JwB wieszczy koniec rodzaju ludzkiego. 

Divisions Ruin jest bardzo podobny, ten sam schemat, trochę 
bardziej agresywnie, ale jakieś to wytłumione przez ten przygnębiający 
nastrój. Najlepsze wrażenie robi zamykająca płytę „Srebrenica”, ale jestem już i tak dostatecznie 
zmęczony. Mam nadzieję, że nie całym neo-crustem. (mickowhy) [Contraszt, Suburban Mayhem, 
Holy Shit, DistroY] 


ECHOES OF YUL / GUANTANAMO PARTY 
PROGRAM / SUN FOR MILES - split CD [65:58] 

I znowu elegancki digipaczek z świetnie się zapowiadającej nowej 
wytwórni. Trzy zespoły, z których każdy penetruje obszary mroczne, 
mało znane (no prawie...) i niezwykłe. Echoes of Yul to chyba 
największe zaskoczenie. Duet z Opola wykonuje ciężką wolną muzę z 
* pogranicza post-metalu, sludge, drone, dark ambient, noise, doom... 

Już swoim debiutanckim albumem postawili wysoko poprzeczkę, ale te 
cztery kompozycje to prawdziwe perły. Na pierwszym planie ciężkie 
mięsiste, walcowate gitarowe riffy o bardzo hipnotyzującym i 
transowym ładunku. Sporadycznie pojawiają się też wokale 
(„Blackout”). W tle dzieje się bardzo dużo za sprawąsampli i elektroniki: 
szumy, zgrzyty, głosy, szepty, krzyki, melorecytacje, do tego piękne 
przestrzenne syntezatorowe pasaże. Słucha się tego bosko. Polecam jazdę samochodem na 
maksymalnej głośności. Oczywiście słychać na płycie echa dokonań Godfiesh („Blackout”), a także 
Jesu („The Stand”), momentami drony a la Sunn 0))) (w połowie „Honey”), ale o żadnym kopiowaniu nie 
ma mowy. Absolutnie światowy poziom. 

GPP są na tym splicie najsłabszym ogniwem, zapewne dlatego że niczego nowego nie 
zaprezentowali. Inne, rzekomo bogatsze, wersje (udział Jarka z EOY) dwóch doskonale już znanych 
nagrań z debiutanckiego albumu nie zaspokajają głodu nowości związanego z słuchaniem tego 
wydawnictwa. 

Płytę zamykają trzy kompozycje kolejnego duetu, jak dowiaduję się z „majspejsa” pochodzącego 
z Sosnowca i ...Nowego Jorku. Na początek ciężki gitarowy walec („The Struggie”), który w połowie 
zamienia się w nastrojowe plumkanie, czyli moc i delikatność w jednym. Uświadamiam sobie, że 
pierwszej części utworu, a więc tego apokaliptycznego transu mógłbym słuchać bez końca. Drugi 
numer jest w podobnym klimacie, choć ńff już nie tak atrakcyjny (chociaż końcówka zaskakuje). Oba 
przywodzą na myśl wczesnego Pelicana. Płytę zamyka dark ambientowa „Pleroma” z przewodnim i 
mocno dręczącym motywem muchy próbującej uciec zza zamkniętej szyby. 

Smakowity splicik I każdemu z tych projektów wypada przyjrzeć się z osobna. Co bezzwłocznie 
czynię, (mickowhy) [No Sanctuary] 


EDDIE AND THE HOT RODS - The Singles Collection 

Zagram głupa i się naiwnie zapytam z jakiej paki ten zespół uznaje się za klasykę punk rocka. 
Grali zdaje się już grubo przed 1977 rokiem i z nadejściem punkowej rewolucji tylko się pod nią 
podpisali, zbyt wiele nawet nie zmieniając - ich pierwszy album „Teenage Depression” zawierał 















regularnego rhythm and bluesa. Dokładnie jak pierwsze trzy single 
które owszem, mogą być przykładem klasycznego podejścia do 
muzyki, ale do muzyki lat 60-tych. Coś drgnęło w umysłach Eddiego i 
jego funfli dopiero przy okazji „Do Anything You Wanna Do”. Gra 
inaczej, ma ironiczną okładkę („satanista” Crowley z uszami myszki 
Miki) i wpada w ucho. Nie tylko Toten Hosen go ładnie scoverowali i 
gdyby nie ten numer, zapewne z lat szczenięcej fascynacji punkiem 77, 
żadna piosenka Hot Rods by mi w głowie nie została. Kolejne single 
potwierdzają że rhythm and blues tkwił w tych kolesiach mocniej niż u 

niektórych brud za paznokciami.Power And The Glory” jest fajną 

piosenką, ale jak tu grać punka kiedy w chórkach jest Linda 
McCartney? Obleci „At Night”, choć też tylko dlatego, że wciąż mam 
głuchy sentyment do rocka przełomu lat 70/80. Generalnie wynudziłem 
się przy tym składaku, więc na koniec znów zagram głupa i może wyślę tę płytę do czasopisma „Twój 
blues”, albo jakiemuś fanowi Budki Suflera. Niech mi tylko poda adres. (B) (Captain Oi!) 


powszechne zjawisko. Coraz mniej francuskiego punk rocka, włoskiego hardcore'a, skandynawskiego 
crusta, itd... Jest thrash, oi, hardcore, sludge, post rock, d-beat, metalcore - coraz więcej „formatów” 
niezależnie od szerokości i długości geograficznej. Coraz mniej oryginalności. Wszędzie neo-style. 
Całą tę konstrukcję burzy nowa płyta El Bandy. Jeśli jeszcze do niedawna z uwagi na Rolfa 
przywoływano Post Regiment, teraz jest to już chyba nadużycie. El Banda zyskała całkiem odrębną 
osobowość, charakter, temperament. I nie musi się podpierać żadnymi etykietami, nazwami zesp<^ów, 
odniesieniami do tego, co było. Nie siląc się na „awangardę” w ciasnym punk rockowym świecie znaleźli 
swoje miejsce. I to dość przestronne. Da się. 

Obserwowałem, jak przyjmowane były stopniowo pojawiające się fragmenty pochodzące z tej 
płyty. Na internetowych forach szemrano: Nosowska, Hey, studencki rock... Sam też czułem niepokój, a 
„Złoty krążek” wręcz mnie zawiódł. Kiedy ukazała się pł^a, po prostu się ją żarło, całymi garściami, w 
całości, łakomie, nie zważając na gorycz... I „Złoty krążek” też zaczął błyszczeć - jak reszta. To właśnie 
siła tzw. concept-albumu. Oczywiście można by wykroić z tego jakiś singiel, bo wiele kawałków ma 
spory komercyjny potencjał (kulminacyjne „Delicje” gdyby tak „refren" powtórzyć ze trzy razy mogłyby 
być wielkim radiowym hitem), ale tak naprawdę potęga tej płyty zamyka się pomiędzy: „Zapraszamy do 



stołu / To uczta z ludzkich emocji” a „Chyba da się tu wytrzymać / Wszystko jedno czy jest się żywą czy 


EDDYCURRENT SUPPRESSION RING - S/T 

Członkowie tego zespołu poznali się podobno w tłoczni winyli w Melbourne i tam zaczęli grać 
pierwsze próby. Można więc przyjąć, że od początku skazani byli na zrobienie czegoś oldskulowego. 
Okładka w stylu: „zrobiłem zdjęcie swojego podwórka w nocy, nie korzystając z lampy błyskowej” nie 
zdradza jednak co może kryć się na srebrnym dysku wewnątrz. Nie ma wyjścia - dajemy płytę 
odtwarzaczowi na pożarcie. O kurwości, brzmienie fatalne - gdy zespół nie gra słychać szum jak z 
zajechanej stilonki. Tylko, że do tej muzyki dziwnie to pasuje. Australijczycy grają pre-punkowy 
garażowy rock'n'roll, wypadkową The Troggs, The Standells i Jonathana Richmana. Bezczelnie 
ciosane, agresywne i monotonne piosenki puszczane jakby ze zdartej płyty, z wokalem śpiewającym 
gdzieś obok wiodącej melodii. Wcale nie takie proste, chociaż oparte na bazowych funtach. Do diabła, 
jest w tym coś - jakiś niepokój, energia, po prostu punk z czasów, gdy nie było punka. „I live inside” - 
pokrzykuje wokalowy - „Inside a world / Inside a box / Inside a brain / Inside a thought / Thafs what I 
thought”. Przesłuchałem całość z zaciekawieniem, a to już coś. 

Aha, recenzowane tutaj jest wznowienie pierwszego albumu ECSR. Od czasu jego nagrania w 
2007 roku, Australijczycy zdążyli wydać jeszcze dwa długograje. Zwolennicy garażowego i^nY powinni 
się za nimi rozejrzeć. (S) (Goner Records, www.goner-records.com) 

EL BANDA. Skutki uboczne 2xLP/CD 
Pamiętam jak po znakomicie przyjętym debiucie „Przejdzie Ci” 
zespół ni z gruchy ni z pietruchy ogłosił swój rozpad i niczym obrażony 
gość odszedł od suto zastawionego stołu w najlepszym momencie 
imprezy. Niewiele jednak wody upłynęło w Wiśle by orkiestrze się 
odmieniło. Wrócili z początku tak jakby po cichu, gdzieś bocznym 
wejściem, polepieni nowymi doświadczeniami - na własnym 
organizmie udowadniając prawdę zawartą w tytule swej pierwszej pł^y. 
Pod koniec zimy 2010 EL BANDA z podniesioną głową na powrót 
usiadła do stołu! Usiadła dojrzała, pełna gorzkich treści i okrzepła 
życiowo. Wróciła przynosząc na ten stół nagrania, które jak żadne inne 
można śmiało określić pierwszą zgrabną próbą stworzenia punk 
koncept albumu. 

Spotkanie z tą pozycją do samego początku było dla mnie niepokojąco intrygujące. Rozpoczyna 
je ascetyczna kolorystycznie - elektryzująca wizualnie okładka z martwym ciałem świni w roli głównej. 
Pieta XXI wieku wg. El Bandy. Ale Czad! Wewnątrz obraz dziewczyny obejmującej martwe ciało 
zwierzęcia to równie piorunujące wrażenie. 

W warstwie muzycznej płyta zdominowana jest przez sekcję (bas + perkusja) tworzącą za 
każdym razem dynamiczne, pulsujące zróżnicowaną intensywnością struktury, które dają znakomity 
punkt odbicia reszcie instrumentów. Nie brakuje jej melodii z kategorii tych liryczno mrocznych przez co 
jeszcze bardziej pasujących do słów których są nośnikiem. EL BANAD tą płytą burzy otaczające nas 
plastikowe niby piękno. Atakuje wyobrażenie świata budowane przez bilbordy i reklamy. Wypowiada 
wojnę wszystkim tym doskonałym, idealnym i uśmiechniętym niby ludziom z TV. EL BANDA muzyką i 
słowem dokonuje zamachu stanu na fałszywy obraz rzeczywistości. Na płycie nie ma ani jednego 
utworu, który od początku do końca można nazwać słodem. Jeśli pani śpiewa ładnie muzyka gra 
szorstko, jeśli muzyka jest liryczna to treść staje się brzytwą. W innej konfiguracji oba te elementy 
spotykają się niezwykle rzadko. Dzięki temu ta płyta jest tak samo punkowa jak artystyczna. A to wg. 
mnie naprawdę wielka sztuka. 

Obuchem nokautującym odbiorcę w przypadku EL BANDY są teksty. Dominuje w nich 
emocjonalny ekshibicjonizm posunięty do ekstremum. Świat widziany oczami kobiety jest w nich 
przerażająco prawdziwy. Osobiście nie wierzę by były udziałem jednej osoby, która jest ich bohaterką. 
To nie możliwe mieć tyle złych doświadczeń w jednym życiu. Za każdym razem słuchając tych piosenek 
zastanawiam się głównie nad tym. Nie dopuszczam myśli, że jest inaczej. 

Emancypacyjny charakter tekstów odkrywa bolesną prawdę feministycznej walki o 
równouprawnienie. Liryki EL BANDY przenoszą tą walkę do mieszkań ukazując brutalny los kobiety 
odczłowieczonej, pozbawianej godności i prawa do swobodnej kreacji marzeń, uczuć i zachowań. 
Odsłaniają sytuacje wręcz kryminalne, w których kobieta jest bita, wykorzystywana seksualnie i 
upokarzana na każdym kroku. 

Skutki uboczne zawierają24 utwory to bardzo dużo jak na jednorazowy strzał. Ciężar gatunkowy 
treści dla wielu może okazać się nie do przejścia. Niektóre ze sformułowań mogą stanowić sporą 
zagadkę. W moim przypadku było to powodem do kolejnych spotkań z tą płytą. Spotkań za każdym 
razem tak samo refleksyjnych jak za razem pierwszym. Dwupłytowa EL BANDA wystaje po za 
powszechne wyobrażenie punk rockowego zespołu. Nie sądzę by był to przypadek czy jakikolwiek fart 
jaki przydarzył się zespołowi podczas procesu tworzenia. Efekt finalny to wynik, który EL BANDA 
zawdzięcza sobie. Nagrali wbrew wszystkiemu płytę odważną pod każdym względem, bez oglądania 
się na trendy i mody. Zrobili to po swojemu. Stworzyli coś ponadczasowego. Nieświadomie wznosząc 
poprzeczkę nie do przeskoczenia. Obawiam się że również dla nich samych. Czego im i sobie 
oczywiście nie życzę. (j.Ap) (Pasażer) 


EL BANDA - Skutki uboczne CD/LP [58:03] 

Co napisać o płycie, którą uważa się za jedną z najlepszych w 
historii polskiego punk rocka? Najlepiej by było nic nie musieć. A muszę. 
Odkładałem to w czasie długo. Wydawało mi się, że zrobię to pienwszy, 
była wczesna wiosna, a płyta bez przerwy kręciła się na gramofonie, 
potem nie opuszczała kieszeni odtwarzacza CD. W głowie i rozmowach 
tyle celnych spostrzeżeń, autorskich komentarzy, odkrywczych 
wniosków, dogłębnych analiz... Nie miałem żadnych wątpliwości, że oto 
mamy arcydzieło, jakkolwiek „niepunkowo” to brzmi. Jednak od tamtego 
czasu ukazało się już tyle recenzji i opinii na temat „Skutków ubocznych” 
i wszystkie ekstra ultra super pełne ekstatycznych uniesień, zachwytów, 
pochwał, wykrzykników w dodatku we wszystkich językach świata, że 
czułbym się nieswojo w tym chórze. Napisałem już więc sześćdziesiąt recenzji do tego wydania 
„Pasażera”, ta jest sześćdziesiąta pierwsza i ostatnia, pozwólcie więc, że nie będzie normalna. Płyta 
jest niezwykła, więc recenzja niech przynajmniej nie będzie zwykła. Nie umiem już na świeżo się nią 
emocjonować, a analizować na zimno nie chcę. Zres^ą wszystkie argumenty, którymi w myślach i 
rozmowach uzasadniałem swój wybór, zostały mi dawno „skradzione” przez recenzentów z 
konkurencyjnych ośrodków. Przywołam więc tylko kilka impresji, dość luźno związanych z tą płytą i bez 
żadnej hierarchii ważności. 

Możliwe, że część (jeśli nie wszyscy?) spośród męskich czytelników „Pasażera” miała problem 
podobny do mojego. Ilekroć słuchałem feministycznych tekstów spod znaku Piekła Kobiet itp., otwierał 
mi się nóż w kieszeni, a argumentacja na poziomie kutasa i pizdy wywoływała odwrotny efekt do 
zamierzonego. Pewien znany ksiądz powiedział kiedyś, że nie spotkał w życiu nikogo, kto by stracił 
wiarę po przeczytaniu Marksa czy Lenina, natomiast spotkał wielu, którzy stracili wiarę po spotkaniu ze 
swoim proboszczem. I takich proboszczów na scenie feministycznej (ale nie tylko) dotychczas 
spotykałem. Natomiast spotkanie z feminizmem Ani z El Bandy to zupełnie inne doświadczenie, bardzo 
nieraz bolesne, głębokie i prawdziwe. Jak nigdy dotąd. 

Niektórych płyt słucha się w samotności, niektórych w towarzystwie, niektórych w tle, jeszcze 
innych jako soundtrack do określonych sytuacji. Przyznam się, że rzadko która płyta wywoł^ała u 
mnie w domu takie emocje, rozmowy i dyskusje jak ta. Dyskusje ze sobą, z bliskimi, znajomymi. O 
wychowaniu dziewczynek, o zaborczości w miłości, o życiowych rolach, o menstruacji, o małżeństwie, 
o presji bycia kimś, o terrorze medialnych wzorców piękna, o samobójstwie... Większość fajnych płyt 
jest po prostu „fajna”. I na tym koniec. Ale ile z nich potrafi tak prowokować, drażnić, oburzać, ranić... 
Tylko największe. 

Już w latach 80-tych w zachodnich zine'ach ukazywały się recenzje polskich płyt i kaset. 
Przeważnie były entuzjastyczne, nawet jeśli dotyczyły płyt, które my postrzegaliśmy zupełnie 
odmiennie (vide: pierwsze dwie płyty Moskwy). Z chwilą powstania „sceny” ten trend się skończył. 
Pierwsze polskie płyty niezależne przyjęto już bez entuzjazmu. Zaczęliśmy gonić Zachód i stopniowo 
stawać się Zachodem, tracąc „duszę” i oryginalność. Na (wątpliwe) pocieszenie dodam, że to 


martwą księżniczką”. Jedna opowieść. Od początku do końca. 

Miałem okazję widzieć być może jedyny koncert duetu „La Ballada Nuda”, czyli Rolfa i Anię w 
akustycznych coverach El Bandy. I wtedy mnie „naszło”, że to Lennon i McCartney, Jones i Strummer, 
Borysewicz i Mogielnicki, czyli doskonały duet autorski. Wniosek oczywisty. Piosenki bez tych tekstów 
nie będą tak porażać i odwrotnie, teksty bez tej muzyki stracą swą nośność. Nie przekreślając wkładu 
pozostałych członków El Bandy w ten materiał, czuje się w nim rękę i doświadczenie Rolfa, a 
indywidualność Ani nie podlega już teraz dyskusji. Tekst i muzyka. Tylko razem! 

Mam przeświadczenie, że mimo pogłosek o rozpadzie, zawieszeniu działalności, roszad w 
składzie, czas El Bandy jeszcze się nie skończył i ponownie między nimi zaiskrzy. A wtedy? Strach się 
bać, (mickowhy) [Pasażer]_ 


ENE J - Folkorabel 

Nie wiem czy to sukces Gogol Bordello tak działa na yvyobrażnię, 
czy też idea transgranicznej jedności otwiera więcej drzwi i portfeli, ale 
o ile pierwsza płyta olsztyńskiego Eneja ledwo zdradzała ukraińskie 
koneksje, tak tutaj tych wątków folkowych, nie tylko zresztą ukraińskich, 
jest zatrzęsienie i w zasadzie zdominowały one „Folkarabel”. 

Bo wątki się mieszają intensywnie. Jest szczypta reggae-ska 
(„Pan Babilon”), jest trochę melodii stricte pidżamowo-farbenowych, 
choć nawet Farben Lehre brzmi na ich tle punkrockowo. Oczywiście 
masa brzmień ukraińsko-bałkańskich, a czasami żydowsko- 
klezmerskich („Rachel”) z którymi Enej spokojnie mógłby startować do 
festiwalu na Kazimierzu, choć zbyt często kończą się one refrenami jak 
zBregovicia. 

Bo Enej czasami potrafi zabrzmieć szlachetnie folkowo jak w „Balladzie o pewnej podróży” czy 
„Ludziach wolnej ziemi”, gdzie przypomina Dikandę czy którąś z tych „korzennych” folkowych kapel. 
Głównie za sprawą gościnnie pojawiającej się wokalistki. Ale czasami ta ukraińskość jest kapkę 
prymitywna i harmoszka zbyt nachalna i festynowa („Myła Moja”), co oczywiście ma swój urok, ale 
widać, że jest przaśnie i że chłopaki jeszcze nie wiedządo końca w którą nutę uderzyć na stałe. 

„Hermetyczny świat” to np. czyste „lata dwudzieste-lata trzydzieste”, zaś „Daleki Jaśni Zori” 
sfabrykowane reggae z RMF-u. Widać też, że każdy ciekawy, orientalny motyw potrafią przerobić na 
festiwalowy refren. To jest oczywiście doskonała recepta na sukces, ale nie każdy jest bywalcem 
festynów. 

Generalnie lubię takie mariaże rockowo-folkowe i tego w wykonaniu Eneja też się słucha 
przyjemnie, zwłaszcza, że chłopaki brzmią i grają naprawdę zawodowo. Nawet bym powiedział, że zbyt 
zawodowo, bo próżno tu szukać jakiejś punkowej czy nawet rockowej energii. Zaśpiewane są te 
piosenki czasami jak na festiwalu piosenki aktorskiej („Kuba Gang”), a i muzykom, z całym szacunkiem 
dla ich profeski, do szaleństwa które nie opuszcza Gogol Bordello, jednak daleko. Muszę chyba 
powtórzyć puentę Mikołaja z recki ich debiutu, że fajne toto, ale raczej w kierunku estradowo- 
festiwalowym, a undergroundowiec będzie kręcił nosem. (B) (Lou And Rocked Boys) 


THE ESTRANGED ESTRANGED - Subliminal Man 

Trzeba się orientować, więc już dawno zwróciłem uwagę na ten 
zespół. Bo po pierwsze z Portland, po drugie składa się z byłych i 
aktualnych członków Helishock, Warcry i Remains Of The Day, a po 
trzecie i najważniejsze, nie gra żadnego neocrusta, ani dis-rock'n'rolla, 
tylko doskonałego... zimnofalowego punka AD 1980. 

A zwłaszcza wyśmienita jest ich nowa płyta. Z jednej strony 
delikatnie mi trąca strunę sentymentalnych wzruszeń, bo to trochę taka 
podróż w czasie w rejony bardzo dawno nie odwiedzane, z drugiej brzmi 
świeżo, jędrnie i współcześnie. Sporo amerykańskich kapel z rejonów 
DIY odwołuje się ostatnio do brzmień sprzed 30 lat i chociaż teoretycznie 
nie powinno być zbyt wielkiej różnicy między nimi, a ich idolami z tamtych 
czasów, to powiedzcie sami czy fajniej by się skakało na koncercie 
Criminal Damage czy tego co podpisuje się dziś jako Sham 69? 

Estranged brzmi dziś bardziej brytyjsko niż na debiucie, który był bardziej w klimacie Wipers, jako 
najbardziej oczywistego punktu odniesienia dla kapeli z Portland, ale na płycie z singlami dało się 
odczuć, że to crustowcy grają. Tutaj już absolutnie nie. Na „Subliminal Man” słychać echa wczesnego 
Cure'a, zwłaszcza, że wokal doprowadził do perfekcji chłopięcą, balansującą na granicy rozryczenia 
się manierę wokalna a la Robert Smitha. Chyba nawet nie śpiewa już ten gość który śpiewał na 
wczesnych nagraniach... 

Nowe kawałki Estranged są wprawdzie szybkie i energiczne, ale bije od nich deprechą na 
kilometr. Takiego stopnia melancholii, ponoć skorelowanego z aurą jaka panuje w Portland, chyba 
jeszcze nie słyszałem w punkowych bądź co bądź numerach. 

Nowych piosenek jest osiem, plus bardziej transowa wersja „Statuę In A Room” znanego ze splitu 
z Autistic Youth, oraz absolutnie fantastyczny cover „Love And Molotov Cocktail - jedynego, ale 
ponadczasowego hitu Flys (możecie nie pamiętać tej nazwy, ale na pewno znacie kawałek!). I tu muszę 
oddać kapeli creditsa, że na następny kawałek „Choke” reaguje równie entuzjastycznie choć słyszę go 
pewnie 15 raz, a nie 150 jak ów szlagier Flys. Zresztą nie on jeden jest ewidentnym szlagierem, bo czyż 
akordy w tytułowym kawałku nie przypominają tych znanych z... „Polski' Kultu? 

Uderzająco posępny jest „Wicker Man", ale bez popadania w skrajny Joy Divisionizm, podobnie 
jak „Doubts And Regres” też utrzymany w duchu tego zimnofalowo-punkowego Cura'a. Mimo takich 
wolniejszych momentów, ciężko o płytę która byłaby bardziej rajcująca, melancholijna i klimatyczna 
jednocześnie. 

Ten zespół niekoniecznie tak wygląda, ale ich płyta skłania, żeby nastroszyć zafarbowaną na 
czarno fryzurę, wskoczyć w czarną koszulę, ciemne, podwinięte dżinsy i długi, lekko sfatygowany 
płaszcz. No i jednak trochę poskakać... (B) (Dirtnap)_ 


EU'SARSE.2008 LP 

Włoskie kapele z lat 80-tych były rozpoznawalne na odległość: 
specyficzne brzmienie, żywiołowość, radykalizm, tempo. Było ich dużo i 
włoska scena cieszyła się sporą popularnością w Polsce. Pamiętam, że 
raporty z Włoch pojawiały się regularnie w QQRYQ i nie wiem - a nie 
chce mi się grzebać w szafie - czy nazwy Eu's Arse (Europe's Arse) nie 
poznałem właśnie z 10 numeru QQRYQ, w którym był obszerny materiał 
o Italii - na całe lata prawdziwe kompendium wiedzy o włoskim punk 
rocku.. I na dobra sprawę niczego więcej o tej kapeli nie udało mi się 
wtedy zdobyć. Bo i faktycznie dyskografia grupy przedstawia się nader 
ubogo, poza splitem z bardziej znanym Impactem, jeszcze tylko jedna 7” 
i pośmiertny album z całą dyskografia (81-85) poszerzoną o nagrania 
live. Reaktywacja nastąpiła w 2004 r. i ta płyta to prawie zupełnie nowe 
nagrania (choć przynajmniej cztery kawałki są stare). 

Nie wiem, jak to się dzieje, ale 20-letnia przerwa w funkcjonowaniu zespołu nie spowodowała 
kompletnie żadnej wyrwy. Płyta brzmi jakby był rok 1985, żadnych nowinek nie tylko w konwencji, ale i 
brzmieniu. Klasyczny włoski hardcore/punk, czyli Discharge ożeniony z włoskim temperamentem. 
Mniej mocy i pesymizmu, za to więcej ognia i dzikości. Słucham z lubością i tęsknotą za czasami, kiedy 
„co kraj to inny punk rock” i nie chodzi tylko o język. Chociaż też. 

Płyta wydana bardzo DIY, na szarym ekologicznym papierze pakowym, teksty tylko po włosku, 
fajna grafika, no i czerwony winyl, (mickowhy) [Nuclear Sun Punk] 

















FAKE PROBLEMS - lt's Great To Be Alive 

I znowu szczypta mainstreamu w alternatywnej wersji, 
charyzmatyczny wokalista i trochę nie doprecyzowane folkowe 
korzenie. Multi gatunkowy koktajl, wymieszany w szeikerze wyobraźni 
czterech chłopaków z Florydy, którzy niestety nie wyglądają na żadnych 
punkersów.... Halo! Doczytajcie do końca! 

Fake Problems podobnie jak Against Me! zaczynali w Sabot 
Records, a teraz zanosi się na tzw. ..karierę”. Choć może nie być aż tak 
łatwo jak w przypadku Gaslight Anthem. Fake Problems są bardziej 
zakręceni i trochę brak im tej amerykańskiej prostolinijności chłopaka z 
sąsiedztwa. Kawałki są kapitalne, normalnie byłyby szlagierami 
everymana, ale Fake Problems grają je z błyskiem szaleństwa w oku i 
cudacznie zabarwiająa la Foxy Shazam. 

„Don't Worry Baby" kończy się dęciakami niczym Gogol Bordello na cyrkowym wybiegu. W 
.,Heaven And Heli Cotillion” brzmią jak podwórkowa kapela z katarynką i tylko akrobatów mi tam 
brakuje. Sąteżindie-popowe tropy, najmniej frapujące w tym misz-maszu, choć w sumie nie powodują 
odruchu wymiotnego. Nawet jak wchodzą wokalizy ukradzione Bee Geesom w generalnie zakręconym 
i barokowym „Diamond Rings". 

Prostolinijnie niczym ballada Pogues brzmi następny numer „Tabernacle Song”. Dopiero w 
„Aligator Assassinators” Fake Problems brzmi wreszcie jak zespół, jeśli nie z Florydy to na pewno z 
południa Stanów. Ale jak kawałek jest o aligatorze to jak miało być? „Too Cold To Hołd” to akustyczna 
ballada, bez tej masy instrumentów, które pojawiająsię w połowie innych kawałków. 

Płyta zróżnicowana, pokombinowana i doprawiona do smaku w sposób wyrafinowany, a 
jednocześnie chwytliwa i atrakcyjna. Jeśli więc takie cudo którego nie da się opisać krócej niż: 
„cygańskie alternatywne country o smaku indie rocka”, polega na tym, że są fajne piosenki, niektóre 
nawet do tańczenia, a nie jakiś ckliwy knot, to ja mówię, że to jest całkiem OK. 

p.s. Wiem, że wyszła już nowa płyta, aleja mam na razie tylko tę. (B) (SideOneDummy) 

FACE OF REALITY - Behind the Silence 

Z wydanego pięć lat temu debiutu FoR, „Dead Nation Still Exists” 
zapamiętałem tyle, że... niewiele byłem w stanie zapamiętać. Tym 
bardziej pozytywnym zaskoczeniem jest więc dla mnie nowy materiał 
zespołu z Dzierżoniowa. 

L . W międzyczasie zmieniło się niemal wszystko. Ewidentnie 

* przybyło pomysłów, w składzie pojawił się dużo lepszy wokalista... 

„Behind the Silence” robi naprawdę świetne wrażenie. New schoolowe 
i łamańce obok metalcore'wego wygaru, groove'y, blasty, metalowe riffy - 
cały czas coś kipi i wrze. Podobać mogą się czujne eksperymenty z 
« metrum i „pozawijanymi” gitarami („The Day When Anger..."), 
akustyczna wstawka i melodyjny refren („Behind the Silence”), prosty 
punkowy strzał „Police Bastard” (po polsku!), kojarzący się z Throwdown 
rockowy drajw w „Tower of Babel” czy wreszcie przechodzący z jednej skrajności w drugą (od 
eterycznego post-rocka do thrashowej galopady) „Slave by Choice”. Jako bonus mamy jeszcze 
profesjonalnie zrealizowany wideoklip oraz dwa „hidden tracks”, z których od razu rozpoznałem „Save 
Tibet”, bo to na dobrąsprawę był jedyny kawałek z debiutu Dzierżoniowian, jaki mi się spodobał. 

Tym razem nie mam powodów narzekać. Pięcioletnia przen^^a zaowocowała nagraniem pięć razy 
lepszej płyty. Jak dla mnie bomba, zwłaszcza w połączeniu z tą efektowną, tybetańsko-buddyjską 
oprawą graficzną. (S) (Spook Records, www.spookrecords.com) 





FAILURE S UNION - In What Way 

Składnik nr 1: alternatywny gitarowy rock w typie Dinosaur Jr. lub 
Pixies. Składnik nr 2: rozmarzone piosenkowanie spod znaku The 
Lemonheads. Składnik nr 3: małomiasteczkowy (wyjątkowo w dobrym 
tego słowa znaczeniu) zdrowy amerykański pop punk a la Dillinger Four 
czy Lawrence Arms. Składnik nr4; folkowa nastrojowość. 

Wymieszaj, rozbełtaj, zmąć i masz „In What Way”, drugi album 
Failure's Union. Jeśli tych czterech gości z Buffalo czerpie z takich, a nie 
innych źródeł, to jasnym musi być, że dobrze pamiętają lata 90. I 
faktycznie nie są małolatami, bo to wyjadacze grający wcześniej w 
składach takich jak Lemuria, The Exit Strategy i The Grail (znajdą się 
jacyś koneserzy kojarzący te nazwy?). Na pierwszy rzut oka zdradzają 
wczesne oznaki wieku średniego - zaokrąglone brzuchy i niechęć do 
żyletek. Mimo to jednak jeszcze mogą. 

Dla mnie może średnio emocjonujący ten długograj, bo poza dziarskimi pop punkami, nigdy nie 
przerabiałem tych samych zajawek, co Failure's Union. Niemniej doceniam dobre rzemiosło i niezłe 
melodie, z których kilka zdążyło już się do mnie przylepić, na czele z „The Best Liars”, jakiego nie 
powstydziłoby się Against Me!. (S) (Paper and Plastick, www.paperandplastick.com) 



FALLING STEP - Lifeboat EP 
FALLING STEP - Remote Controlled 

Wokalista tej pochodzącej z Wuppertalu młodej grupy wręczył mi 
dwie demówki Falling Step po niedawnym koncercie w Krakowie. Na 
żywo Niemcy podobali mi się o tyle, o ile. Z płyt robią już dużo lepsze 
wrażenie. 

Motoryka old school HC skojarzona z waszyngtońską 
emocjonalnością - takie połączenie przerabia dzisiaj całkiem sporo 
załóg mieszczących się w obszernej szufladce z napisem „modern 
hardcore”. Pomysł na muzę Falling Step nie jest bardzo odległy od tego, 
co jeszcze do niedawna robiły Verse czy Have Heart, choć niemiecki 
band gra bardziej bujające, dynamicznie i z dodatkiem ziomalskich 
chórków. Chociaż niewątpliwie zapatrzeni na Amerykę, chłopaki mają 
jednak w sobie ten europejski szyk. Pamiętacie ich krajanów z Empty Vision? To też może być dobry 
punkt odniesienia, podobniejak zaprzyjaźniona z Falling Step ekipa TurnAway. 

Spośród czterech numerów ze starszej demówki „Lifeboat” wybijająsię dwa; nośne „Two Faces” i 
rozwałkowane emocjonalnie, rozwrzeszczane „24/7”. Świeży materiał daje po uszach gęstszym 
brzmieniem, sam zespół gra jakby gwałtowniej, a wokalistę wspiera jakiś dodatkowy krzykacz na 
flance. Fajny jest też patent z tekstami powielonymi na kartce z notatnika - w oryginale zostały napisane 
ręcznie, więc wrażenie jest jakby wyrwano je z zeszytu autora. Znów tylko krótkie cztery strzały, ale 
jakby oba demosy zebrać do kupy, zremasterować (choć nawet niekoniecznie) i wytłoczyć na 
prawdziwym CD, to z chęcią bym zakupił. Warto nazwę Falling Step zapamiętać. (S) 
( WWW. myspace. com/fallings tep) 



dziewczynie, która jest aktorką, ale lepiej się z nią nie obnosić, bogra w filmach z fikołkami...). Cytaty z 
klasyki (pierwsze akordy w „T-shirt”) są obowiązkowe, ale Fialky nie trzymają się niewolniczo swoich 
„siódemkowych” schematów i jak tak dalej pójdzie staną się tak jak nasz Bulbulators - doskonałym 
punkowym zespołem dla którego punk 77 jest tylko punktem wyjścia. I choć dzisiaj tego jeszcze nie 
widać, zanosi się na to, że właśnie przestają być tylko czeskimi klonami swoich idoli... Acha, wydanie 
singla extra klasa, okładka do każdego kawałka i plakat. (B) (Papaga]uv HIasatel) 

FINAŁ STRIKE - Przeznaczenie 

Pomijając już „kontrowersje” wynikające z faktu, że dwóch 
członków Finał Strike gra w Junkers, a jeden z nich zabłysnął 
mądrościami na pewnym szemranym forum, to ta płyta jest pusta jak 
głowy polskich samorządowców. 

Nawet bez sugestii promocyjnej zajawki, w której padło 
porównanie debiutantów z Gryfina do wczesnego Frontside, można 
wejść na podobny trop. Szkopuł w tym, że Finał Strike gra dzisiaj to, co 
Sosnowiczanie przerabiali ponad dziesięć temu, a i tak nie sięga nawet 
do ich dawnego poziomu. Teoretycznie wszystko na swoim miejscu - 
tradycyjny hardcore typowo polskiej szkoły. Nie za szybko, nie za wolno, 
nie za ciężko, bardzo tradycyjnie, w punkowym duchu. Tyle, że z takim 
graniem można się było osłuchać do woli w czasach, gdy split 
wspomnianego Frontside i Jedenastek był absolutną świerzynką, a nie dokumentem pewnej epoki. W 
efekcie „Przeznaczenie” jest płytą tylko dla tych, którzy nie zdążyli się nacieszyć starą szkołą PL 
hardcore. Dla mnie to po prostu wsteczny bieg, a jeśli jeszcze słyszę greps „urodzony morderca, 
stworzony by zabić”, to zastanawiam się z którego filmu ze Stevenem Seagalem jest to cytat. (S) 
(Spook Records, www.spookrecords.com) 



FINISTERRE - Bitter Songs 

Rzeczywiście gorzkie te songi. Nie jak zielona herbata pita na 
śniadanie, ale jak końska dawka egzystencjalnej goryczy. 

Finisterre to posępny neo-crust o brzmieniu nie tyle brudnym, co 
melancholijnym. Na swojej pierwszej dużej płycie, zespół z Kolonii i 
Hanoweru gra niczym zapętlona maszyna - dwie gitary tną z precyzją 
skalpela, czasem wdając się w unisono. Odpływają w rozrzedzone, 
atmosferyczne dźwięki, żeby w ułamku sekundy pogwałcić kruchy 
nastrój gwałtownym hardcore’owym atakiem. Aż trudno uwierzyć, że 
masakrycznie zdarty wokal należy do kobiety, ale tak właśnie jest. Do 
tego gitarzyści wspierają krzykaczkę swoimi growlo-bulgotami. 

Średnia długość utworów oscyluje wokół pięciu minut, więc zespół 
ma dość pola do manewru, by operować klimatem. Ogólna aura „Bitter 
Songs” jest więc dość podniosła, pod skórą kipi jednak wściekłość, a od innych zespołów z kręgu „dark 
hardcore” odróżnia Niemców wspomniana już melancholia, znacznie bardziej wyczuwalna, niż choćby 
u Fali of Efrafa, z którym Finisterre jest nagminnie porównywany. 

Jesień za oknem, więc zwłaszcza teraz warto mieć ten album pod ręką. A że do płyty winylowej 
dołączono dużą, ładnie wydaną książeczkę z tekstami oraz komentarzami do nich, to jest też coś dla 
oka i pod rozwagę. Godne zainteresowania admiratorów muzyki ekstremalnej z duszą. (S) (Contraszt! 
Records, www.diyordie.de) 



FIXIVIYHEAD/KNIFE IN THE LEG-split LP 

Nie chcę się bawić w detektywa, ale być może to pierwszy polsko- 
amerykański punk rockowy split. Jeśli się mylę, to może pr^najmniej 
pierwszy oryginalnie wydany w USA, bowiem niniejsza pozycja jest jego 
polską reedycją. Z pewnością natomiast ten split to pokłosie wspólnych 
koncertów z wiosny 2009 r. 

Fix My Head pochodzi z Oakland w Kalifornii i ^miata wściekłego, 
ale soczystego HC/thrash punka pokrewn^o nieodżałowanym Los 
Crudos - tempo, wrzeszczany wokal, wściekłe teksty. Słychać też 
odwołania do miejscowej tradycji, bo taki np. .Half Dead” mocno 
pobrzmiewa Circie Jerks z .Group Sex”. Jedyny wolniejszy i pewnie 
najbardziej przebojowy numer to .8 Wish". W tekstach poza kryzysem 
gospodarczym (.Bailout”), wojną w Afganistanie (.8 Wish"), 
nowoczesnymi formami kontroli („Absolute Power") znajdujemy kolejną .satyrę" na tzw. hipsterów 
(.Mission: Hipster”). 

Nasz warszawsko-lubelski KITL nie odstaje poziomem od Amerykanów. Muzycznie jest z 
pewnością mniej radykalny, ale bardziej melodyjny i bogaty. Zresztą i stylistycznie wpasowuje się 
doskonale w charakter płyty, muzyka jest jakby nie było na wskroś amerykańska. Natomiast teksty są 
raczej autotematyczne tzn. dotyczące .sceny”, ludzie spoza niej mogliby mieć problem z ich 
zrozumieniem. Np. przypadek kolekcjonerskiej szajby obecny wśród winylowych maniaków 
poruszony z wdziękiem w .Kill/Die For Limited Edition” to temat dla większości społeczeństwa pewnie 
kompletnie abstrakcyjny - częściej miałem okazję uświadamiać ludzi, że winyle się jeszcze ukazują. 
Ale cóż lepiej śpiewać o tym, o czym ma się pojęcie. 

Tak więc solidna dawka punk rocka ...poniekąd z Ameryki, (mickowhy) [NNNW, Trująca Fala] 



FOUR LETTER WORD - Follow As The Crow Flies 

Przychodzą mi do głowy co najmniej dwa czteroliterowe słowa, 
które ta kapela mogła mieć na myśli. Ale ci Anglicy nie grają ani love 
songs, ani punk as fuck. Raczej gdzieś pośrodku. Bardzo słychać, że to 
Anglicy i bardzo słychać, że z rodowodem sięgającym początku lat 90- 
tych. Od tamtej pory wydali zaledwie 4 albumy, w tym dwa pierwsze w 
BYO Records. Amerykańską „karierę” przerwał im idiotyczny incydent z 
firmą o podobnej nazwie która zażądała od kapeli i wytwórni, aby 
przestali jej używać. Aktywność Four Letter Word jest dość 
sporadyczna, a skład jest płynny (podobno przewinęło się przez zespół 
23 członków), zaś jedynym punktem wspólnym jest wokalista Welly. 
Bardzo „scenowy” koleś, wydawał zresztą czy też do tej pory wydaje 
fanzina Artcore i ten wątek scenerski przewija się w polityczno- 
osobistych tekstach (.and printed the results In photocopied zines”). 

Wszystkie ich płyty, łącznie z tą najnowszą nagrywał Frankie Stubbs, ale słychać tylko dalekie 
echa Leatherface, bo bardziej HDQ, choć najbardziej chodzi mi po głowie nazwa New Model Army w 
punkowym wydaniu. Czyli trochę mainstreamowo, ale z lekko pop-punkowym sznitem na twarzy. 
Zespół Die Last chciał grać coś podobnego, a poza tym to już chyba nikt w Rolandzie, więc i ta płyta 
będzie gratką dla nielicznych koneserów. Także dlatego, że niby i słusznie i OK., ale jednak za serce 
mnie nie chwyciła. (B) (Boss Tuneage) 




FAST FORWARD - At the Peak 

Dwóch ludzi znanych z nieodżałowanego Hundred Inch Shadow 
(wokal, perkusja) oraz trzech .nowicjuszy” atakuje z nowym projektem, 
startującym poniekąd z miejsca, w którym ongi zatrzymało się HIS. 

Skojarzenia mam pozytywne, z jednej strony Ignite i Rise Against, z 
drugiej nowa szkoła starej szkoły a la Champion, z trzeciej - sprawdzone 
tradycje kalifornijskiego melo-core'a (par excallance Pennywise). 
Szybki, energetyczny HC / punk z tymi .rzewnymi” gitarami 
wprowadzającymi melancholijny klimat (posłuchajcie tylko .Up to Me”), 
dobrym wokalem i gracko odśpiewanymi chórkami. Więcej płyt takich jak 
ta, a zmienię zdanie co do polskich reprezentantów melodyjnego 
hardcore*a. Warszawiacy, piąteczka! (S) (Spook Records)_ 


THE FIALKY - EP 

Sześć kawałków? Jak oni to upchali na jednym singlu? Do DRI to 
im jednak daleko... 

Tzw. „kariera” tego zespołu rozwija się aż miło popatrzeć i 
pogratulować. Dla wybrednego melomana, którego nie zadowala byle 
co, druga płyta już była całkiem przyzwoita, a kawałki z tego singla 
potwierdzają progres. Znaczy się fajne są. 

Jest duży entuzjazm i - jak u większości czeskich kapel - brak 
napinki, a to dobrze robi nie tylko kapelom i muzyce. Ale jest też scenowa 
kumacja. EPka dzieli się umownie na boys side i girls side, i na tej 
pierwszej są właśnie te „scenowe” kawałki, w tym szlagier do wspólnego 
singalongu z całą salą- „S.C.E.N.A.”. Chłopaki się doskonale bawią, ale 
wcale ta zabawa nie jest ani durna, ani szemrana jak niestety bywa w 
wykonaniu kilku naszych „as”-ów. 

Są kawałki na serio jak „Fear” (albo te języki są tak podobne albo dwa wersy śpiewająpo polsku!), 
ale są i żarty, które by innym kapelom nie przyszły do głowy („Showgirl” - miłosna piosenka o 



FREEBOOTERS - Ordinary Level Oi!!! 

Irlandzka scena punkowa niedługo nie będzie mieć przed nami 
żadnych tajemnic. Ale tak to jest kiedy nasi ludzie są wszędzie!!:):) 

Personel jest doświadczony bo większość jest ex- (Pink Turds In 
Space, Toxic Waste, the Poke, ze szczególnym uwzględnieniem pałkera 
który grał podobno w każdym irlandzkim zespole :), za to produkcja 
raczej średnia, poszczególne kawałki np. brzmią dość różnie... Ale 
pewnie Freebooters ma inne priorytety - DIY i spontan. Wprawdzie 
nikomu jeszcze nie zaszkodziło że płyta była bardziej dopracowane, tak 
z tym spontanem im całkiem do twarzy. 

Nie wyglądają, ale to jednak Street punk ze skłotów. Wiele 
motywów zajeżdża Businessem („Sunday Morning”), starym dobrym 
Menace, czy po prostu Sham 69 („Stormfront In ATeacup”), ale z energią 
jakiej chyba żaden z wymienionych dziadków punka nie jest już w stanie z siebie wykrzesać. Nawet 
zniosę to ska z saxofonem na koniec. Mimo tych staropunkowych inspiracji, kapela się wywodzi z 
rejonów skłotersko-DlYowych, a nie chuligańskich, w składzie środowiskowy ekumenizm na maksa. 
Od skina z bakami, po rudych (w Irlandii jesteśmy) dredziarzy. 

W tekstach: nasza scena, realny świat kontra ten wirtualny, ST Pauli nasz ulubiony klub, pedofila 
w kościele (w Irlandii jesteśmy), picie na umór (w Irlandii jesteśmy), ale mocno autoironiczne, plus 
mocne i całkiem dowcipne antyrasistowskie przesłanie. Bez oklepanych banałów, a więc warstwa 
tekstowa na plus. 

Nie zwalają z nóg, ani nie są zbyt oryginalni, ale grają przytomnie, solidnie i z ochotą. Idealna 
kapela na sobotni, niezobowiązujący koncert. (B) 

G 3 - The Un Nuevo Enemigo LP 

LP "The Un Nuevo Enemigo" jest idealnym spełnieniem pragnienia słuchania G 3 z jakiegoś 
rozsądnego nośnika, a nie zjechanej taśmy, czy MP3. Zespół być może w Polsce trochę znany, bo 
swego czasu krążyła u nas składanka z kapelami z Płd. Ameryki, gdzie i oni mieli swoje kilka minut. 


















Własną kasetę pod nazwą "The Un Nuevo Enemigo", G3 wydali już w 
marcu 1987 roku. Bardzo szybko, skoro zawiązali się w styczniu 1986 
roku, zachęceni przez wspomnianą gdzieś obok Leusemię. Czyli 
reprezentant Peru. 

Kapela mocno aktywna, działająca z Kaos General. Crisis, Sentido 
Komun... Prezentowali dobry, staroszkolny, latino thrash punk. G3 grali 
szybko, wokalista wiedział po co jest - lipy tu nie było. Czasami określano 
ich muzykę "ultra speed metal hardcore", ale akurat w tych nagraniach 
metalu jeszcze nie usłyszymy, za to pojawia się instrumentalna wersja 
utworu Peter And The Test Tubę Babies, co może być zaskokiem dla 
odbiorców. No ale pamiętajmy że punk brytyjski inspirował dość mocno 
nie tylko Europę. W połowie lat 90tych zmienili swoją muzykę, doszła 
dziewczyna na wokal, oraz wpływy grunge. Jak podają kumaci, przestali 
nosie koszulki Discharge. To już było nie do zniesienia i sporo ludzi przestało się nimi interesować. Na 
szczęście ich historia z lat 80-tych jest o wiele ciekawsza, co dokumentuje ten LP. Nie wiem czy nazwę 
wzięli od niemieckiego karabinu, czy nie, ale jak wokalista ma dłuższy tekst, brzmi rzeczywiście jak 
broń maszynowa. Wydano nakładem www.mundanorecords.com w kooperacji z Lengua Armada 
założonego przez Martina z Los Crudos. (Grzester) 


I 


GATORFACE - Wasted Monuments 

J Ciekawe zjawisko, ale po Off With Their Heads i Dear Landlord, to 
kolejna kapela z punków^ Florydy, która sięga po klasyczne dla 
punków inspiracje. 

^ kolesi z New Mexican Disaster Squad, których, 

ffl po tym jak bodaj 2 lata temu poddali swój zespół eutanaąi, najwidoczniej 
”^”osi energia i łapią się czego mogą. I akurat ten ich projekt - nie 
po^m najnowszy, bo widzę, że inne prowadzone są równolegle - ma 
najmniej wspólnego z brzmieniem jakie kojarzone jest z rejonami 
yp Richmond-Gainesvilie. Do tej pory goście z NMDS spełniali definicję 
florydzkiego punka. Grali gruflfowo, szorstko i bez takiego jedrK)znacznie 
agresywnego jebnięcia; trochę, jakby niektórzy niesympatyczni określili 
- sierściuchowato, a duch Jawbreakera się nad nimi unosił. Ślady tego 
brzmienia są me tylko w ich pobocznych projektach Virgins czy Nonę Morę Black, ale nawet w No 
Friends, w którym towarzy^ im koleżka z Municpal Waste. 

No i z tego wszystkiego w Gatorface najmniej mgły z fkxydzkich bagien i najmniej studenckiej 
aury wschodniego wybrzeża. Wcale się nie zdziwiłem, że na pierwszej dziesięciocalówce grali "Hang 
Ten In East Berlin" z repertuaru D.I., sprzed 25 lat!, co jak na zespół z Florydy jest nieszablonowym 
posunięciem. ^ I 

Oprócz może wyeksponowanego kostropatego lekko basu, przywodzącego zresztą na myśl 
Hanson Bro^ers, Gatorface serwują jędrnego, spontanicznego punk rocka. Miksturę prostoty i 
rytmiczności Ramones, z chwytliwościąAdolescents, choć oczywiście ktoś młodszy będzie się upierał 
że to krzyżówka starego Propagandhi ze Sc^ching Weasel (minus te pocieszne solówki). Ja tam bym 
się jednak zakładał, że idea Gatorface zaiskrzyła kiedy panowie spojrzeli na swoje noszone od lat 
naszywki z logo kilku sztandarowych kapel z lat 80-tych. 

Ale żadne retro! Amerykańskie kapele sięgając nawet głęboko w punkową przeszłość, nigdy nie 
powielają stylu sprzed lat dosłownie. I w tym prawdopodobnie siła także tych kilkunastu piosenek. Ze 
starych, sprawdzonych klocków, które u dziadków wzbudzić mogą element nostalgii, poskładali płytę, 
która podnieci też małolatów. Extra jest ten album, oprócz może okładki. Jak większość grafik z No 
Idea, mocno skontrastowana, „pokolorowana" xerówka. Ale akurat tutaj pasowałoby coś utrzymaneoo 
w zupełnie innej estetyce. (B) (No Idea Records) 


GERIATRIO UNIT - Permethrin Blues CD [15:06] 

UNIIJ Jakim prawem d gośde tak grają?! Wszystko za szybko, za 
gtośno, za prosto, za ostro, za krótko... Jak tak można! Tak się grało 
ćwierć* wieku temu! Owszem w wieku lat -nastu lub dwudziestu to 
zrozumiałe, ale teraz? Na stare lata? Tak marnować swe doświadczenie 
(Heresy)! Wstyd! I ileż mtóna (piąta płyta już w kolejce)?!?! Do tego 
jeszcze kąsa, gryzie, kopie... Stare łyse dziady! To wbrew naturze, 
wbrew logice, wbrew wszystkiemu. Jakim prawem...? (mickowhy) 
[BossTuneage] 



mmm 


GERIATRIO UNIT - Audit Of Enemies 

Ejże, czyja kupując wanila z tą płytą nie usłyszałem/przeczytałem 
gtoeś, że nie będzie z niego żadnych empeczy ani kompaktów? No, ale 
yw^ę, że ktoś jednak nie wytrzymał i w kilka miesięcy po LP zmajstrował 

1 ^.- Ci chłopcy faktycznie nie są najmłodsi-na tej okładce jest po raz 

V * pienwszy ich zdj^e i dopiero widać, że lat naśde to oni mieli dawno 
= “ Ale jakoś nie słychać, żeby się męczyli. Wręcz przeciwnie - lutują 

częśdej i coraz celniej. To jest ich piąta; według tego 
n co mi tu piszą ze swoimi 26 minutami, najdłuższa. 

I Być może Minor Threat mieli trochę bardziej chwytliwe piosenki, 

®l® i tym nic nie brakuje. Zmasowana, intensywna, maksymalnie 

-naładowana petarda. Ale po staremu, więc zawsze jest też jakaś 

melodia. Aczkolwiek takiej kapeli nie da się słuchać w zbyt dużej dawce. 

^ ..Nawet te 26 minut sąjuż na granicy percepcji (nie dotyczy prawdziwych 

twardzieli). Po takiej płycie widać dlaczego ulubionym formatem wielu wczesno hardcore'owvch kaoel 
były single. ' 

W sumie GU faktycznie mogliby się nazywać Heresy i nikt by złego słowa nie powiedział. Jak 
zawsze słychać echa starego hc/punka z Bostonu i wczesnego Waszyngtonu, szczyptę thrashu 
(.Doorknocker), rewelacyjne ogranie i bardzo klarowne brzmienie. Chyba też da się rozróżnić że to 
jednak kapela z Europy (no i niestety, że już nie ma takich młodych kapel w Europie). Ta płyta jest 
wyjątkowo zróżnicowana, są nawet wolniejsze (ha, ha) kawałki jak .No Solutions", choć te szybsze 
robią mi oczywiście lepiej. 

Słyszałem to już ze sto razy, ale po raz sto pierwszy słucham równie chętnie. Zwłaszcza, że teksty 
rozsądne i z humorem napisane. A do nich jak zawsze japońskie tłumaczenia. Geriatryków chyba 
faktycznie tam lubią (B) (Boss Tuneage) 



GILBERT ET SES PROBLĆMES - En transit 

Wyglądają na kapelę popularną! docenianą we Francji, ale chyba 
nie zaznali „kariery” międzynarodowej. Mają na koncie dwa albumy 
wydane 10 lat temu (1999 i 2001) roku i pewnie tego zeszłorocznego 
longa należy potraktować jako comeback po latach. 

Oczywiście nastawiałem się na tropienie francuskiego klimatu, ale 
nie trzeba nic tropić. To jest francuski punk rock sensu stricte. 95% 
piosenek jest zresztą w tym języku, a jedyna angielska to pocieszny 
dowcip o tym. że randka w ciemno to pikuś przy randce po kilku drinkach 
(i w dodatku w stylu jakiegoś komicznego psycho - też żart). Tymczasem 
sporo ich francuskich tekstów wygląda mi na rozwinięcie publicystki 
Woltera czy innego Diderota. Gilberty to na pewno lewaki, choć ciężko 
sprecyzować niuanse. No i ten obecny od początku do końca, 
rewelacyjny saxofon z brzmieniem jakie pamiętamy ze starego Kultu czy X-Ray Spex. a najbardziej z 
Berurier Noir. Ta ostatnia nazwa musi się tu zresztą obowiązkowo pojawić. Choć Gilbert to zespół z 
ż^ą sekcją, to jednak coś z tamtego brzmienia posiada, a czasami nawet z tamtego quasi-cyrkowego 
klimatu („Reve o Lucie”). Bo oczywiście muszą zahaczyć sporadycznie o jakieś ska/reggae, ale i tak nie 
brzmi ono ani jak Mad Caddies. ani jak Ska-P, tylko jak Camera Silence czy Les Sherrif, tyle, że 
znacznie bardziej punkowo. Piosenki są dobre lub bardzo dobre, ani nie za słodkie ani nie za wolne. 
Mają coś z punka rocka lat 80-tych i jestem pewien, że nikt w tej kapeli nie ma ani jednego dobrego 
słowa na temat współczesnego pop-punka. No cóż, chyba po prostu lubię po francusku... (B) (Mass) 



GOGOL BORDELLO - Live From Axis Mundi 

DVD/CD 

Mało który zespół w dągu ostatnich kilku lat tak mocno mnie 
zaaferow^ i to zaró^o energetycznym jak i uczuciowym wymiarem 
swoich piosenek, jak kundlowata, rosyjsko-żydowsko-murzyńska 
ferajna kierowana przez ukraińsko-cygańskiego skurczybyka 
nazwiskiem Eugene Hutz. Oglądając po raz kolejny to koncertowe dvd, 
widać co jest ich najmocniejszą stroną - szaleństwo. Czując emanujący 
od tej kapeli i udzielający się amok, szczególnie kiedy wykonują na żywo 
starsze kawałki z „Gypsy Punks", ciężko nie być odrobinę rozczarowany 
trochę stonowanym klimatem nowej płyty, którą nagrali z Rickiem 
Rubinem. Ale nie o tym miało być. 


Na “Live From Axis Mundi* - ich pożegnaniu z undergroundem - (a może po prostu zawsze na 
żywo?) tego szaleitetwa jest pod dostatkiem. Koncert zarejestrowano w stosunkowo małej, 
nowojorskiej sali, a nie na żadnym festiwalu. Hutz najpierw w czerwonym kubraku, obwieszony 
cekinami (w końcu Cygan!) z gitarąakustyczną(zadziwiająco jak dużo tych kawałków da się zagrać na 
pudle); pod koniec rozebrany do pasa faktycznie przypomina figurą i mchami Iggy Popa. §)iewa, 
tańczy, wariuje, stroi miny. cwaniakuje, cuduje... a pot leje się gęsto. Jego tmpa, ze szcze^nyrn 
uwzględnieniem akordeonisty i skrzypka, dotrzymuje mu kroku. Kolorytu dodają dwie poprzebierane 
skośnookie tancerki, choć to siwowłosy skrzypek okazuje się być najlepszym showmanem. zupełnie 
olewając powszechny kult młodości. Owszem, musi być w tym trochę reżyserii I powtarzalny^ 
grepsów, ale jak się napierdala, dzień po dniu. tyle koncertów co ta kapela, to się pewnie tego nie da 
uniknąć. Al tak ciężko się nie poddać nieskrępo>^nęj spontaniczności jaka od nich bije. 

Wśród bonusów dvd są teledyski, oraz kilka pseudo-dipów zmontowanych z występów Gogol 
Bordello z pradawnych czasów, sprzed .Gypsy punks", kiedy byli trocżię innym zespołem... Hutz jak 
zawsze wyczynia najdziwniejsze swawole, ale raczej w guście teatm burleski czy kina niemego, bez 
pierwiastka punkowego, więc performance jest raczej teatralny. Grają odrobinę inaczej, w małym 
składzie i małych knajpach, czasami po prostu obok bam... Ciekawostką są pochodzące z tego czasu 
stare wersje .Purple” i .Darling". 

Dodatkiem do dvd jest płyta audio z niepublikowanymi nagraniami, z czego większość to sesja dla 
radia BBC z 2008 roku, oraz odrzuty z albumu .Super Taranta". Znane hity w wersjach które się 
czasami troszeczkę różnią od tego co znamy, czyli gratka raczej dla maniaków, ale i tak warto mieć. 
Absolucie rozwalający w każdej konfiguracji .Wonderiast King", trochę rozciągnięta wersja .Alkohol"... 
Zęby nie było, że tylko powtórki, są i trzy niepublikowane piosenki. Wiadomo, że perełek trudno się 
spodziewać po odrzutach, ale są naprawdę OK. Choć j>rzyznaje, że wymiękłem przy maniakalnie 
przeciągniętej wersji .Immigrant punk" kończącej tę płytę. Po czymś takim najbardziej zaciekły miłośnik 
cygańskiego punka może mieć serdecznie dość tej kapeli:) (B) (SideOneDummy) 


GOLDCRUSH - s/t 

Grali już w tym roku na festiwalu Warhead i ponoć zobaczymy ich 
znowu na przyszłorocznym (2011), zatem wcielę się na moment w 
„wujka dobra rada” i uprzejmie zaanonsuję tę nazwę, żeby jak ktoś już 
tam w lipcu zawita, ich nie przeoczył, ani nie przesadził z alko, bo szkoda 
koncert tak zajebistej kapeli znowu przegadać w rowie... 

Goldcrush rezyduje wprawdzie w Oslo, ale to międzynarodowe, 
szwedzko-norwesko-angielskie towarzystwo, tak jak międzynarodowy 
jest punk rock. Ta kapela się obroni pod dowolną szerokością 
geograficzną. Niby tylko stary, dobry punk rock, ale niekoniecznie z 
jakiejś konkretnej szufladki, ani retro, ani pop, choć kiedy wymieniają 
zespoły z jakimi grali padają tylko starożytne nazwy. Najbardziej 
powołują się na UK Subs, raz nawet zagrali zaimprowizowany koncert 
Złożony ze szlagierów tejże grupy z samym dziadkiem Charlie na wokalu, zaś Nicky Garrat twierdzi że 
to jeden z najlepszych supportów jakie mieli. Chyba nie przesadza. 

Głośno, ostro, melodyjnie, ale na serio, z extra zadziornym wokalem, chwytliwymi refrenami, bez 
żadnych wesołkowatych grepsów. Z kapel ostatnio często wracających do mojego odtwarzacza 
przychodzi mi na myśl Paranoid Vision, a czasami... Turbonegro z czasów kiedy nie przesadzali z 
kwiecistością brzmienia, czyli na „Ass cobrze”. A jak wokal rzucił monolog po norwesku w kawałku 
koncertowym to już byłem pewien, że to ta sama krew. 

Na tym promo albumie mamy 9 kawałków (8 studio, 1 live), z czego połowa to murowane hity, 
„Break In" przede wszystkim, ale niemal każdy inny jest równie zajebisty. Najdziwniejsze, że mimo 10- 
cio letniego życiorysu, mają na koncie tylko jednego singla i tego oto promocyjnego CDR-a Wstyd Ja 
się dopraszam o płytę! (B) 
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THE GREAT ST.LOUIS - In Your Own Time 

Na okładce Ameryka czasów wielkiego kryzysu, więc wiadomo co 
się będzie grało. Amerykańskiego punka skażonego tamtejszym 
rockowym mainstreamem. 

Pamiętam pierwszą płytę tej kapeli sprzed trzech albo czterech lat. 
Obiecującą, ale niedorobioną. Tak jak jej dość przerysowana okładka z 
gościem który na wygolonej czaszce wytatuował sobie Jezusa. Upłynęło 
trochę czasu i muszę powiedzieć, że nowy album tych 
zamerykanizowanych Anglików - tak, tak! - jest dobry, albo nawet 
jeszcze lepszy. 

, . Wprawdzie mówi się o nich, że brzmienie a la Leatherface wyssali 

z mlekiem matki i poprawili każdym łykiem tych ich obrzydliwych a/es, 
które nazywają tam piwem. Ale na tej płycie brzmią raczej jakby 
wyemigrowali na południe Stanów. Bo mają mnóstwo z Pezz, Swingin Utters, czy po prostu ze Social 
Distortion. I zupełnie nie brzmi to w ich wykonaniu sztucznie. Jest klimat, melancholia, ale też nie 
smucą za bardzo. Dwa pierwsze numery „Mooresy” „Red Eye” są wręcz pogodne i całkiem wpadajace 
w ucho, ale naprawdę chwytający za podroby jest trzeci „Safe". Południowa Kalifornia, przyjemnie 
zdarty wokal, dobra melodia, romantyczna gitara z nutą kowbojszczyzny. No i dalej w ten deseń, z 
momentami bardziej nostalgicznymi jak „Corning Home”. 

Jednak, żeby nie było że tacy 100% kowboje, to co jakiś czas przypominają sobie, że po 1990 
roku w zasadzie tylko jeden brytyjski zespół wywarł wpływ na światową scenę. No i na przykład 
„Closest Enemies” parzy i gra na gitarze jak prawdziwy Leatherface. 

Oryginalność nie jest pewnie ich ulubionym grzechem, ale mają przynajmniej słuszne wzorce. Co 
w połączeniu z bardzo „rasowym" brzmieniem i jednak odrobiną „osobowości", sprawia że im dłużej 
słucham tej płyty tym bardziej się do niej przekonuje. (B) (Boss Tuneage) 


GUANTANAMO PARTY PROGRAM - s/t CD [33:35] 
To prawda że GPP to kolejny zesjpół podą^jący ścieżkami 
przetartymi j:>rzez Neurosis, mało tego kolejny w Polsce! Jeszcze w 
połowie ubiegłej dekady takich formacji ze świecą by szukać, po prostu 
nie było. To co stało się ostatnimi laty jx)woduje u mnie {przeważnie 
odnjch wymiotny, jednak parę fajnych kapel lub przynajmniej płyt i w tej 
działce się pojawiło. I tak jest właśnie w tym przypadku. To najlepsza 
neuro płyta, jaką popełniono w Polsce. Wszystkie kawałki mi się 
podobają po prostu żadnych dłużyzn, dramaturgia, moc, ciężar. Z 

_ jednej strony depresja i frustracja, ale też miejsce na oddech, 

przestrzeń, tajemnicę. To co wyróżnia GPP spośród polskich (i nie tylko) 
klonów Neurosis to wyczuwalne brod, złość i pasja, a więc ewidentnie 
punkowy .background", a nie zapominajmy skąd wyszło Neurosis. 
Niestety, ale te metalowe bandy grzebiące w neuro-music są często puste, sztuczne, koturnowe i 
zwyczajnie nuclne. A poza tym obrzydliwie machają kudłami:) Tu tego nie znajdziecie. Przyczepiłbym 
się może jedynie do wokalu, który jest trochę zbyt jednostajny Mimo że w tym nurcie zrobiło się bardzo 
ciasno I GPP najbliżej pewnie do Cult of Luny, to jednak z pewnością zachowali pierwiastek! 
oryginalności. Kibicuję im! (mickowhy) [No Sanctuary ] 


HARD TO BREATHE / DEATH ROW - Grill Punx Split split CD 

Dwie raczej młode warszawskie HC kapele zebrały się przy grillu w towarzystwie dość licznych 
gości spod znaku „Warsaw Hardcore” i wysmażyły tę płytę. Słychać, że bawili się przednio. Na przykład 
cover DR wykonywany przez HTB startuje dwa razy i rozdzielony jest „pomyłką”, z czego muzycy mają 
spory ubaw. Pod koniec płyty, kiedy „Warsaw Ali sta rs” (członkowie Dispel The Crowd, Snakes Paradę, 
Blood Is The Harvest, Nothing Between Us, Let Ravens Come) śpiewają hymn pt. “Warsaw Hardcore” 
im bliżej końca, tym zabawa i wokale.. .dziksze. W sumie o to chodzi. 

Płytę rozpoczyna HTB. Zdecydowanie przywodzą na myśl nowojorska scenę HC ’ 88. której 
esencję stanowi słynna kompilacja: „The Way It Is". Przy czym na pewno bliżej im do Side By Side, a 
nawet wczesnej Gorilli Biscuits niż Breakdown. Mimo dość surowego brzmienia wyraźnie słychać, że 
postawili na melodyjność. Na wstępie trochę wokal „przesadził” i już się wystraszyłem, ale później 
udaje mu się wpasować pomiędzy przyjemnie „zawodzące” gitary. Szkoda tylko, że to takie mało 
oryginalne. 

Death Row z kolei jest twardszy, cięższy i mocniejszy. Żeby pozostać przy porównaniach z The 
Way It Is” na pewno bliżej im do Breakdown niż Side By Side czy Gorilli Biscuits. A z bardziej 
współczesnych i z pewnością bliższych odnośników przywołać by trzeba Madball, Terror, Hoods 
Oczywiście podobnie jak krajanie ze splita równie mało oryginalne. 

Szkoda w sumie, że „warszawskiego hardcore'a” śpiewa się dziś wyłącznie po angielsku i nie 
wyróżnia się on niczym (na szczęście również in minus) od innych HC bandów pomiędzy 
Władywostokiem a San Francisco. 

Na pochwałę zasługuje natomiast okładka, a w zasadzie pięć okładek. Dużą wkładkę można 
sobie bowiem według własnego gustu odpowiednio ułożyć i wybrać odpowiedni dla siebie motyw. 
Poza tym na odwrocie mamy duży plan Warszawy (nie całej) z zaznaczonymi punktami istotnymi dla 
obu kapel. Do tego teksty, podziękowania, czyli już standard. 

Już dla samej wkładki lepiej kupić niż ściągnąć, (mickowhy) [0-22 Records] 
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HEARTBREAK STEREO - Carried Through This 
Waitz 

Drugi duży krążek fińskiej smarkaterii. Mordki mocno nieletnie, ale 
trzeba przyznać, że te szczeniaki w niewymuszony, luzacki sposób, 
osiągnęły światowy poziom. 

Oczywiście oryginalność - 0, ale już spontaniczność - 8, klasa -10, 
a zamerykanizowanie pewnie 12. Nie byłoby tej kapeli ani tych 
kawałków, nie tylko bez Rancid, nie tylko bez Swingin Utters, ale nawet 
bez The Grit. HS są niezwykle zgranym trio. Lekko sepleniący, słodko 
zachrypnięty tembre głosu wokalisty ma urok. Gość nazywa się 
wprawdzie Antte Johansson, ale jego lumpowska maniera wokalna 
wskazuje, że musi być nieślubnym synem Ti ma Armstronga. Tyle, że nie 
jest jak „stary” mańkutem. Jego wokalne duety z basistą są doskonałe, 
jako żywo przypominają najlepsze czasy Rancid z połowy lat 90-tych. Bez wycieczek w stronę reggae, 
czy ska, ale też bez czadów. Tylko płynne numery w stylu „Rancid środka” do których się momentalnie 
przyzwyczajamy, lubimy i tańczymy... „Smarkateria” gra z taką swobodą i nonszalancją, jakby nic 
innego nie robiła od momentu kiedy odstawiła flaszki z grysikiem. Ten festiwal udanych refrenów 
zaśpiewanych sepleniącym, podchmielonym wokalem jest zwyczajnie fajny. Nie ekscytujący, nie 
powalający na kolana, bez mrowienia na plecach - ale zniewalająco fajny. Za to mentalnie już tak trochę 
pustawo. Oprócz miłości do koncertowania, grania i muzyki, zbyt wiele z tych kawałków nie wynika. I 
pod tym względem czuję pewien niedosyt. No, ale to jednak „dziecka” są z tych Heartbreak Stereo i 
poczekać trzeba aż dojrzeją i pod tym względem. Następcy Bombshell Rocks, Voice Of Generation i 
całej tej szwedzkiej szkoły sprzed 10 lat, murowani. (B)(BossTuneage) 

HEYOKA- Piqures De Rappel (1991-1997) 

W latach 90-tych ten zespół był dla mnie ucieleśnieniem 
francuskiego punka. Wiadomo, że mało znałem, ale po rozpadzie 
Berurier Noir, a przed powstaniem La Fraction, Heyoka wydawała mi się 
najbardziej francuska z całej punkowej francuszczyzny. Zwłaszcza że, w 
już wówczas ujednoliconym punkowym świecie, lokalny koloryt nie był 
aż tak powszechnyjak w latach 80-tych, a co dopiero dzisiaj. 

W każdym razie pewnie w okolicach 1995 roku perkusista 
Stradoom Traktor dostał gdzieś ich słynne demo z helikopterem i 
żołdakiem na okładce. Niestety na kasecie siadł jeden kanał ale i tak to 
było moje podstawowe źródło fascynacji tym zespołem. Dopiero parę lat 
później, kiedy już Heyoki nie było, kupiłem ich jedynego longa „Demain 
Sera” i radował uszy nie gorzej niż to demo. Świetny wokal dziewczyny o 
ksywie Syster, jedyna w swoim rodzaju modulacja głosu w chórach, którą, jak kilka innych francuskich 
wynalazków, delikatnie podłapała nasza Biała Gorączka. Plus lekko podniosły, marszowy ton, rodem z 
partyzanckich pieśni lewej strony barykady, niekoniecznie wpadający w patos. I na tej płycie i na demo 
były największe szlagiery Heyoki: „Le Bel Espoir” „Tierra Y Libertad”, „Ouartier Sauvage”, „Couvre Feu” 
czy hit nad hity, hymniasty „Pueblo's United” - wizytówka zespołu, bodaj czy nie zapatystom 
poświęcona. No właśnie. Heyoka to ta, jak to się mówi, „zaangażowana” i polityczna, lewacka strona 
punka. Ale jak zdążyłem zaobsenwować nawet delikwenci spod znaku cynicznego skinolstwa potrafią 
przymknąć na to oko (o co zresztą nie tak trudno, bo generalnie całość przekazu i twórczości jest po 
francusku, a kto to zrozumie?) i ulec latino-rewolucyjnemu urokowi ich piosenek. Zresztą te indiańsko- 
zapatystowsko-rewolucyjne klimaty są zadziwiająco popularne we francuskim punku. 

Onośnie współczesnych standartów, Heyoka uważa że tylko głupie punki używają myspace, 
wyznacza maksymalną dopuszczalną cenę za jaką można sprzedawać ich płytę, a spora część 
książeczki dołączonej do tej płyty to jakiś esej po linii Chomsky'ego, niestety po francusku. Nie bez 
przyczyny mająopinię najważniejszej kapeli politycznego francuskiego punka. 

Wracając do pł^y. Zespół rozpadł się w 1997 roku, zaś część ekipy udzielała się później w 
Molodoi i Nutcase. Atu znienacka, w 2010 roku, ukazuje się świetnie wydany podwójny CD z pełną 
dyskografią. A więc wspomniany LP jako danie główne, single, kilka kawałków demo, oraz fragment 
koncertu. Plus tajemnicza, podejrzewam, że najwcześniejsza sesją zespołu, kiedy grali z automatem 
perkusyjnym zamiast żywej perki. W tych kawałkach dopatrzeć się można jeszcze cyrkowego stylu 
Berurier Noir, z którego później zrezygnowali. 

Oczywiście wśród tych bonusowych kawałków jest trochę perełek błyszczących jak wczesne 
kawałki Post Regimentu i trochę słabszych rzeczy, no i kilka coverów z których wynika, że francuskie 
punki słuchały w latach 90-tych Bad Religion, Clash, czy Angelic Upstarts (usłyszeć balladę o „polish 
workers” zaśpiewaną z tym francuskim „rrrr” - bezcenne) choć to nie są wcale najlepsze momenty tej 
kompilacji. 

Z tego co zobaczyłem na ich stronie, wynika, że reaktywowali się przynajmniej na okoliczność 
wydania tej płyty i że są wciąż młodzi i wciąż zaangażowani w to co grają. Świetny band, świetna płyta i 
współczesna forma też. Zero wątpliwości. (B) (Maloka) 

HGW - Niech milczą tylko martwi CD [30:57] 

Zaczyna się tekstem, w którym jakiś ksiądz ma nadzieję,.że 

powrócimy do tych wspaniałych czasów (średniowiecza - dop. aut.) i tych 
ludzi (pedałów) będzie się palić na stosach”. Dobry początek to 
podstawa... ale trzeba utrzymać zainteresowanie. Dalsze „mówione” 
wstawki już nie są tak prowokacyjne. Muzycznie natomiast już w 
pierwszym kawałku HGW wykłada wszystkie karty na stół czyli crust! 
crust! crust! Wręcz kanonicznie czysty, bez domieszek, krzyżówek, 
rozwadniania. Nie nabierajcie się na żadne przedrostki typu „neo”, to 
klasyczna „skorupa” według sprawdzonego wzorca wypracowanego 
przez wczesną Infekcję, czyli średnie tempa, dwa wokale: „cienki” i 
„gruby” („śpiewane” przez jednego wokalistę) i „po ryju” teksty. W swej 
ortodoksyjności materiał robi się dość monotonny. Dla mnie najlepiej 
(najżywiej) wypadają utwory ostatnie: antyfaszystowski hymn „Na zawsze” zaśpiewany z gościnnym 
udziałem Rosy z Meinhofa, „Apolityczny” z thrashowym początkiem i cover lokalnej legendy WPZ 
(„Nasza scena”). Całość zdecydowanie dla wyznawców „In Crust We Trust”, (mickowhy) [Czerwony 
Diabełek, Ouatuka, Trująca Fala] 
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HOUBA/ PUNK FLOID - split 2010 

Split uczyniony na okoliczność wspólnej trasy dwu czołowych 
czeskich orkiestr i ich urodzin. 15-stych Houby i 10-tych Punk Fluid. Po 5 
nowych pieśniczek, które potwierdzają tezę, że punk to jednak muzyka 
młodzieżowa. Niestety druga teza mówi, że ja się chyba zaczynam 
zaliczać do młodzieży trochę starszej. 

Nie jest to piosenka studencka, nawet niewiele tej słynnej czeskiej 
ludyczności, bez której żaden tamtejszy zespół obejść się jakoby nie 
może. Niemniej ciężko się podniecić niezdrowo zespołem o nazwie 
Punk Floid. Z całym respektem, bo to fajne kapele i fajne kawałki, ze 
szczególnym uwzględnieniem właśnie Punk Floida, który bardziej 
punkowo mi się jawi, ale nie mogę się pozbyć wrażenie, że słuchanie 
tych kapel to jak zabawa w piaskownicy. Mnie nie przystoi:). Nawet nie 
to, że infantylne, bo nie ma mowy o poziomie Zabili Mi Żółwia, ale to jest jednak rodzaj punka skrojony 
dla 18-latków. Zwłaszcza Houba, choć starsza, ma to „nieletnie” brzmienie i zaskakująco wypada 
bladziej niż Punk Fluid, który autentycznie potrafi pozytywnie rozbroić człowieka („Kiss My Ass - vy 
idiotil"). Houba z kolei kupiła sobie klawisze, czy raczej jakieś organki. Nie wiem po co... Ale nadal mają 
i fajne kawałki „Ptal Jsem Se A lvan Nechce”. Zaprosić ich na polska trasę „punky reggae” to będą 
błyszczeć! Rzecz dla młodzieżowców. (B) (Papgajuv HIasatel) 

HOW LONG? / ROXOR - split LP 

Silesian Heli, Noise, Chaos And Disharmony, Crust Distortion, Aw 
kółeczku, E w kółeczku, naboje, czachy, maski gazowe, crustylica, 
crassylica, „Jebem Tvoj Hardcore”, „Nacisticka Hrozba”, „Wojenna 
maszyna”, czerń i biel wokoło... - ach gdybyż to było reggae, całą 
recenzję miałbym załatwioną. 

How Long? - crust a la Extreme Noise Terror w “piosenkach” po 
polsku i czesku (kapela pochodzi ze Śląska Cieszyńskiego i występują 
tam przedstawiciele dwóch zwaśnionych w 1920 r. nacji), choć to w 
sumie bez różnicy, bo zrozumieć nie sposób. Ale przeczytać można i tam 
jest jeden super crustowy hymn. Zacytuję w całości, bo przesmaczny: 
„Po co produkować broń / Po to by się zabijać / Lepiej produkować 
browary / By się nimi upijać” („Browary zamiast bomb”). Kto powiedział, 
że crustowe kapele nie potrafią pisać dobrych tekstów? 

Roxor to z kolei słowacki crust, ale w zupełnie innym wydaniu, czyli szybciej, ostrzej, „wyżej”, 
bardziej po szwedzku. Jak dla mnie trochę to słabo nagrane albo mam już igłę zdartą. W sumie od takiej 
muzy to igła się musi szybciej zdzierać. 

Tylko dla crustuchów! (mickowhy) [Czerwony Diabełek, Malarie] 




I WALK THE LINĘ - Language Of The Lost 

W 2003 roku, kiedy ich wcześniejsze kapele - Wasted i Manifesto 
Jukebox, pełną parą jeszcze funkcjonowały, założyli ten zespół, żeby 
spróbować czegoś zupełnie innego. 7 lat później, po obu kapelach wiele 
nie zostało (choć widzę, że Wasted właśnie singla wydał), tymczasem I 
Walk The Linę w Finlandii otarli się niemal o sukces komercyjny i 
świętują czwarty album. 

Od pierwszej płyty konsekwentnie trzymają kierunek jeśli chodzi o 
styl, ale gdzież debiutanckiemu „Badlands” do tej perły jaką teraz 
nagrali. Już na „Desolation Street” były bardzo udane kawałki mimo 
pewnego bałaganu w instrumentach. Trzecia płyta - „Black Wave Rising” 
to już była żyleta. A ta jest, za przeproszeniem, profeska pełnągębą. Ale 
szczera i z punkowym życiorysem. Może w mainstreamowych mediach, 
wciąż podpisaliby tę płytę szyldem punk, ale od strony punka patrząc, widać - i sam, zespół tego nie 
kryje - że jest w tym uczciwa koncepcja, żeby było przebojowo. Ale naprawdę uczciwie! Post-punkowo- 
falowo-rockowe brzmienie tej płyty jest wybitnie nieortodoksyjne i nie brzydzi się fajnymi piosenkami. 
Perfekcyjnie dopracowanymi, z jak zawsze klimatycznymi klawiszami. To one budują mroczno- 
melancholijną, może trochę damnedowską, aurę tych piosenek. Z ostrymi, czasami nowofalowymi, 
czasami „socialowymi” gitarami i bardzo charakterystycznym, dźwięcznym wokalem, brzmi to 
naprawdę świetnie. 

Gdzieniegdzie coś przypomni lata 80-te (w „Sleepwalking” nowo-romantyczne klawisze :), ale 
jest też niemal akustyczny „Kill Your Friends”, choć z tym wokalem żaden kawałek na pudle nie zabrzmi 
ogniskowe. Generalnie jednak większość to jednorodne kawałki w stylu singlowego „Noen Lights”. 
Według mnie sąone wybitnie „radiofriendly”, ale to gradacja nie obejmująca realiów żadnego polskiego 
radia. 

Niekoniecznie musimy wierzyć w zapewnienia kapeli, że to „mimo wszystko punk”, za to na 
pewno są to doskonałe piosenki. (B) 



IDENTITY- demo 2008 

Nie wiedziałem, że istnieją płyty jednorazowego użytku, ale taki 
chyba właśnie jest CD-R z tym materiałem, bo po jednym przesłuchaniu 
odmówił posłuszeństwa i dopiero pomoc życzliwego kolegi pozwoliła mi 
posłuchać demówki Wrocławian ponownie. 

Identity grupuje byłych członków takich formacji jak Second Age, 
Last Item i X's Always Win. Wspólnie grają solidny old school w 
nowojorskim stylu, jakby między Cro-Mags a bandami spod znaku youth 
crew. Demo nagrane nieźle, brzmienie gęste, ale i selektywne, choć 
złapałem się na tym, że zacząłem zastanawiać się czy grają na dwie 
gitary. Ostatni kawałek, nieco bardziej urozmaicone, kojarzące się z 
Supertouch „Gravity” dobrze rokuje na przyszłość. Jest w porządku, 
czekam na album, który ponoć tuż, tuż... (S) (Get By Records, 

myspace.com/getbyrecs) 



IMPACT - Solo Odio LP 

Nie wiem, czy to bootleg, czy wznowienie, bo na okładce mam 
podane kilka nazw, w tym Iovehate80.it, co jest jakąś rękojmią. Zresztą 
nieważne - jest płyta i trzeba się cieszyć, bo ten tytuł, to jeden z 
najciekawszych materiałów, jaki ukazał się we Włoszech w czasach, 
kiedy wiedzieli tam jak robić dobrą muzykę. Nie mogę pojąć dlaczego po 
tylu latach istnienia niesamowitej sceny, takiej tradycji interesującego 
grania, doświadczeń i wiedzy na ten temat, dzisiejsze Włochy nie mają 
nic godnego do zaproponowania. Ale ten krążek powinien w jakiejś 
części zrekompensować zwolennikom italopunko wszelkie 
współczesne braki. Oryginalnie "Solo odio" ukazało się w 1985 roku 
nakładem Chaos Produzioni - wytwórni gości z Wretched, którzy jak już 
wydawali, to wydawali konkretne pozycje. Impact dwa lata wcześniej 
wypuścił split EP z Eu'Arse, w '82 było tylko samodzielne demo, a ten LP był wreszcie zwieńczeniem 
starań o wydanie własnego materiału. Opłaciło się czekać te kilka lat, bo efekt był bardzo dobry. Nie 
będę pisał, że w roku swego ukazania się, było to porażające dzieło, bo i Wretched pracowało na swoją 
nazwę i Raw Power święciło triumfy nawet w USA, i Disperazione, i Negazione, i Rapresaglia itd... Było 
tego trochę. Swoją cegiełkę z dziesięcioma kawałkami dołożył i Impact. Wysoce energetyczny 
hardcore, bałagan, prędkość, dzikość wokalisty a wszystko z niesamowitą lekkością i taką jakby 
delikatnością w graniu, słyszalną choćby u Declino z tamtych lat. Włoskie kapele miały ten 
charakterystyczny szlif i ten feeling zauważalny też u Impact. Wznowienie bardzo przeze mnie 
pożądane, bo Impact miałem poza składankami jedynie na kasecie. Split EP też się niedawno ukazał, 
ale nie dałem rady go złapać, przegapiłem też Impact "82-85" LP, który wyszedł w '95 roku i miał więcej 
nagrań, bo poza zawartością omawianego LP gromadził jeszcze trzynaście innych nagrań z demo, 
splitu i live. Jak ktoś ma "82-85" to nie ma powodu, by iść do Tesco i szukać tego wznowienia. Kto nie 
zna Impact - grzeszy. (Grzester) 



IN-SANE - Trust These Hands... Are Worthless 

Zaczyna się dźwiękami egzotycznego didgeridoo, ale to tylko 
smaczek. Żadni Aborygeni tylko Słoweńcy i z pewnością zatwardziali 
fani Propagandhi, bo na pewno nie Plebanii ani zaprzyjaźnionej z nimi 
Analeny. W konwencji melodyjnego, wysoce zmatematyzowanego 
skate-punka utrzymana jest ich twórczość. Niewątpliwie umieją zagrać 
niejedno, ale czasami luzują ze zbyt skomplikowanymi aranżacjami i 
wtedy brzmią jak szwedzki skate-punk sprzed 10 lat mniej więcej 
(Amplyfy The Words), albo w ogóle z nutką melancholii i słodko jak No 
Use For A Name („Red Carpet Pretenders”). Niemniej królują dość 
trudne i skomplikowane, choć niby wesołe kawałki, zagrane szybko i 
precyzyjnie. Dobrze albo i niedobrze, ale jednak da się wyczuć, że to nie 
jest amerykańska Skupina , choć w swoim rodzimym narzeczu serwują 
tylko kawałek „Mrtev Policaj” ze sami zgadnijcie jakim morałem :) I to jest jakichś ich cover sprzed 15 
lat... Okładka komiksowa, w modnym stylu utrzymana, mesydż raczej polityczny niż taki zupełnie 
młodzieżowy. Cały czas jestem mało wstrząśnięty i nie zmieszany, ale obleci. (B) (Mooniee Records, 
www.moonleerecords.com) 



INCOMUNICADO - s/t 

Ten zespół jawić się musi jako zabytkowy w krajobrazie 
hc/punkowej sceny XXI wieku. Z kapel, które później wypłynęły z 
Olsztyna jest najbardziej oldschoolowy i najbardziej tkwi w klimatach 
„polskiego punka”, choć mimo wszystko raczej scenowych lat 90-tych 
niż jarocińskich 80-tych. Wokalista nosi irokeza, przynajmniej na 
okoliczność koncertów, co jest dziś już zjawiskiem nieczęstym i widać 
też, że panowie nie są dzieciakami. Nic dziwnego, skoro płyta ma być 
podsumowaniem ich „kariery” od 1994 roku. Jak dobrze pamiętam 
wydali co najmniej dwie kasety, w tym „Czy łatwo ginąć gdy chce się żyć” 
w Trującej Fali i ten tytuł do tej pory jest w obiegu... Jako, że pł^a 
przekrojowa, zatem i kawałki w sporej części mają swoje lata (powtórnie 
nagrane, ale w większości znane ze wspomnianych kaset). I te lata 90-te 
się czuje w nich wyraźnie. Sporo polskiego punka a la Stan Oskarżenia, trochę punky-reggae bardzo 
mocno w stylu Fate („Hamburger”), a nawet są wpływy czegoś ostrzejszego typu „Bezsensowne idea”, 
które zaczynają się niemal jak jeden z hitów Sanctus luda. Może nic elektryzującego, czy zwalającego 
z nóg, dzisiaj takiemu zespołowi byłoby o wiele trudniej wypłynąć, ale w ramach sentymentalnej 
wycieczki w przeszłość, Incomunicado się sprawdza i brzmi całkiem stylowo. Ma wprawdzie pewien 
pierwiastek prowincjonalności, ale co dla tych którzy są trendy, będzie dyskwalifikacją, dla PPP 
(prawdziwych polskich punków) okaże się zaletą. Zwłaszcza, że o ile tylko dekadę wstecz człowiek 
włóczył się po punkowych koncertach i zbierał kasety na kilogramy, kilka kawałków zabrzmieć musi 
wybitnie znajomo. Solidna druga liga z momentami. (B) (Burning 
Chords) 




INNOKIA CORPORA - Je stale tćźśi otoćit prst 
proti sobd LP 

Ta pochodząca z czeskiego Roznova kapela debiutowała już 10 lat 
temu („Je teźke otoćit prst proti sobe”), a potem \A/ydała tylko jeden LP w 
2004 r. („K ćertu”), mimo to cieszy się dużym uznaniem w Czechach, w 
Polsce też jest dość znana z racji częstych koncertów na roznovskim 
Vrahu i generalnie w trójkącie Polska-Czechy-Słowacja. Ta płyta mimo 
że tytułem nawiązuje do pierwszej, muzycznie jest już dość odległa. 
Wydaje się, że Czesi wypracowali na niej swój dość niełatwy styl w 
















postaci pozbawionego wszelkich ozdobników, bardzo surowego, niemal ascetycznego punk rocka. To 
co charakterystyczne dla ich muzyki to pewien garażowy sznyt, co może tłumaczyć etykietkę, jaka się 
im często ostatnio przykleja - punk'n'roll. Nic bardziej błędnego. Może się wręcz niedobrze kojarzyć. To 
raczej ten garażowy sound i gra gitarzysty, który czasami ma rockowe (a momentami nawet rockabilly - 
vide; „Tikko”) ciągoty mogły wywołać takie wrażenie. Ale to ciągle punk rock. Tylko czy te 11 surowych, 
melodyjnych inaczej kawałków, zaśpiewanych w języku Havla i Haska, jest w stanie trafić do nie- 
czeskich punków, crustów, hardcore'owców, etc.? Mam pewne obawy. Choć w Polsce kiedyś w ten 
deseń próbowała grać bytomska Ulica, (mickowhy) [lnnoxia Corpora/Papagajuv HIasatel] 


pomyśleć o politycznym stanie sceny w Hiszpanii po upadku dyktatury Franco. Mnie najmniej podobają 
się ich białe skarpetki na zdjęciach. Poza tym cała pł^a wchodzi bez popity, bo chociaż Hiszpania nie 
miała specjalnych objawień za granicą, to Kangrena nie daje plamy i chociaż nie jest nadzwyczajnym 
zespołem, to ich punk jest całkiem OK. Spokojnie na dobrą notę zasługuje. Brakuje jakiegoś insertu z 
historią zespołu, bo wiedza na ich temat jest niestety szczątkowa. Ostatnio kilka płyt z Hiszpanii dzięki 
osiadłemu w Londynie emigrantowi się ukazało. Dzięki i czekamy na więcej - w kolejce stoją choćby 
Shit S.A., czy IV Reich. (Grzester) (www.bcoredisc.com) 


INTEGRITY - The Blackest Curse CD [37:20] 

Od kiedy usłyszałem „Those Who Fear Tomorrow” mam słabość do 
tego zespołu i wybaczam im wszelkie późniejsze ekstrawagancje. 
Pamiętam, że na początku lat 90-tych, gdy mieli grać w Oświęcimiu 
(zachował mi się nawet gdzieś plakat), ale nie dojechali (nie pien/vszy raz 
zresztą), ich muza zupełnie wymykała się ówczesnemu wyobrażeniu SE 
hardcore. Była bardziej brutalna nieokiełznana, diabelska i mroczna. Nie 
wydawali się dzieciakami w adidasach i markowych ciuchach. I mimo że 
żadna z późniejszych płyt takiego wrażenia już na mnie nie zrobiła, to 
żadna nie była też totalną klapą, mimo wspomnianych na wstępie 
ekstrawagancji. Nie inaczej jest i tym razem. Znowu gitary tną jak 
brzytwa, sekcja pracuje z precyzjądoskonale naoliwionej maszyny, a ryk 
Dwida potrafi wybudzić z największego letargu. Jest w tym diabeł, 
porażająca brutalność, depresja i ten pierwiastek szaleństwa, który każe im wybaczać kawałki typu 8- 
minutowa black-metalowa pseudo ballada w środku płyty czy przymuły w rodzaju „lnvocation of the 
Eternally Coiling Serpent” i „Spiderwoven”. W przewadze są bowiem kawałki jak z najlepszych lat 
zespołu, a więc „Through the Shadows of Forever”. „Learn To Love The Lie” „Process of lllumination”, 
„The Last Great Seance”. Czego by zresztą o nich nie mówić, to obserwując obecną scenę hardcore, 
Integrity nadal pozostaje jednym z najoryginalniejszych na niej zjawisk, (mickowhy) [Deathwish] 



JAKOŚ TO BĘDZIE - Historia 

To jest zespół specyficzny. I bez zaakceptowania tej specyfiki, nie 
będzie zabawny nic a nic. Mianowicie muzyk pt. IrekWereński, który grał 
w zespołach Kiyzys (ho, ho!). Brygada Kryzys (ho, hol), a do dzisiaj gra w 
Kulcie na basie; z młodymi chłopakami z zielonogórskiej Jugosławii, 
grywa okazjonalne koncerty na których gra głównie covery piosenek 
swoich liderów z którymi grał i gra, plus kilka importów o podobnych 
rocznikach. Ponieważ wszyscy kochają kawałki, które już znają więc 
koncertowo jest to na pewno zabawne. Ale wydanie płyty przez taki 
ansambl, to już dość kontrowersyjna sprawą bo słychać, że są średnio 
ograni, wersje są średnio frapujące, a niektóre wręcz kiepskie 
(„Radioaktywny blok”, „Plakat” - ostrzejsze kawałki zupełnie im nie 
wychodzą), choć pewnego uroku momentami się ujawniającego 
odmówić im nie rnożtia, zwłaszcza w kawałkach które już w oryginale brzmiały minimalistycznie tak jak 
„Młodzi warszawiacy". Angielskie covery są spolszczone (Nuda Buzzcocksów), czasami wręcz nie do 
poznania. Pamiętam jak Kult grał „Miasto płonie”, ale że to jest kawałek Clash to nie wiedziałem (ha ha). 

Jest jeden autorski kawałek, czyli tytułowe „Jakoś to będzie” naśladujące obecny styl Kultu. 
Zresztą klawisze grają dość „kultowo” także w innych numerach, patrz „Święty szczyt”. Jak pomyśleć, 
że to jest zespół z XXI wieku to się ciężko obronić przed wrażeniem, że to przeokrutnie archaiczna 
płyta... Powiedzmy, że taka ciekawostka. Niech będzie, że sympatyczna. (B) (Burning Chords) 

JUCIFER - Throned In Blood LP 

To już siódmy album tego małżeństwa. Tym razem w stylistyce 
sludge doom metal. Piszę „tym razem”, ponieważ te kameleony gustują 
co prawda w ciężkiej muzie, ale zdarza się im popełniać płyty z 
elementami pop, noise, grind, Southern rock, psychodelic rock, folk, 
grunge, black metal, stoner rock... Zresztą przyjrzyjcie się tylko ich 
zdjęciom na przestrzeni ostatnich lat. Czasami wyglądają jak Lennon & 
Yoko Ono, czasami popowy duet w rodzaju Erasure, innym razem 
wzorcowa hipsterka, a ostatnio jak rasowi black metalowcy (szkoda, że 
na tej płycie ładną buzię gitarzystki i wokalistki zasłania ta okropna 
maska). Inna ciekawostką jest fakt, że ten zespół-małżeństwo nie ma 
stałego miejsca zamieszkania - żyją w vanie i cały czas są w trasie. 
Nazwa ich wytwórni, na licencji której jest wydany ten album, to zresztą 

NomadicFortress. 

Na ostatniej płycie mamy więc gitarową ścianę dźwięku, szalonego bębniarza i wokalistkę, która 
czasem charczy jak Linda Blair w „Egzorcyście”, czasem szczeka jak ujadający kundel, a momentami 
.. .śpiewa. Dominująoczywiście wolne i ciężkie dźwięki z maniakalnymi wokalizami, czasami grindowe 
przyspieszenia, noisowe przestery i black doom rockowy klimat. Odniesienia do Sleep, Melvins, St. 
Vitus, Carcass, Helmet, Sonic Youth i całej sludge sceny oczywiste, ale w żadnym razie nie nachalne. 
Dopiero na samym końcu otrzymujemy zdecydowanie odmienną hipisowską balladę („Armageddon”) 
pięknie zaśpiewanąprzezAmberValentine. 

Ciekawostkę stanowią też na pewno teksty. Może z racji swoich podróży mają dużo czasu na 
książki, bo oczytanie wychodzi przy każdej okazji. Jedna z poprzednich płyt „L' Autrichienne” była w 
całości poświęcona wielkiej rewolucji francuskiej i postaci Marii Antoniny. Tym razem uniwersalne 
tematy (wojna, praca, władza) zostały odniesione do konkretnych historycznych wypadków (Chile 
Pinocheta, Hiroshima, Auschwitz, Imperium Rzymskie, zagłada Indian) i opatrzone cytatami z F.D. 
Roosvelta, Platona, N. Chomsky'ego, T. Paine’a, Matki Teresy i in. 

Z pewnością rzecz nietuzinkowa, ale bardziej przez otoczkę towarzyszącą zespołowi i występy 
na żywo (grali w Polsce przed Today Is The Day 2 lata temu) niż z płyty. Podobnie bywa i z innymi 
duetami, że wspomnę niedawny mój kontakt z włoskim Ovo. Koncert rewelka, z płyty - męczenie buły. 
Chyba że sięgniecie po starsze, mniej metalowe, a bardziej różnorodne wydawnictwa, (mickowhy) 
[AlternatiyeTentacles] 

JUNK - Keep The Revolution Alive 

Ten zespół ma w sobie coś niekontrolowanego, niektórym się może 
wydać szalony, a może i trochę naiwny, ale nie widzę tu grama 
wyrachowania i w tym jego siła. Jak na 100%-owego anarchopunka, 
mają w sobie oczywiście pewien ciężar martyrologiczny {„przykuty 
łańcuchem w głębi swej ceir), ale nie ma na tej płycie aż takiego patosu 
jak u klasyków gatunku. Bo jest więcej niż pewne, że Junk nagrywając 
swojąpłytę miał przed oczami wczesne albumy Conflictu. 

Nie wszystkie kawałki mają stricte punkową stylistykę. W 
„Religious Wars” czy „Murderers” słychać, że ta młodzież słucha też 
grandżowego metalu i lubi niskostrojone gitary. Ale powiem szczerze, że 
większość kawałków jest niezła, a kilka momentów wręcz porywających, 
.2 rozpaczliwym wokalem i brudnym brzmieniem na czele, w numerach 
„Drzewa”, czy „Tierra Y Libertad”. Śzkoda, że 2/3 kawałków jest po angielsku. Nie robi to dobrze ich 
chwytliwości i ogranicza nośność upakowanych anarchistycznymi sloganami tekstów. Tego trochę 
szkoda, bo trasę w Meksyku dla Zapatystów raczej ciężko będzie im zagrać, a w Polsce mogliby być 
bardziej widoczni. No właśnie. Czy ten zespół nie zdobył jakiegoś trofeum w Jarocinie i nie rzucił nim w 
publikę starym sposobem Zielonych Żabek? Trochę to jest dowód, że zupełnie się już ten festiwal nie 
przekłada na powodzenie zespołów punkowych. 

Cynicznym piernikom może się wydać ta płyta szczeniacka, ale szalony błysk w oku lidera, jaki 
przeczuwam, nie widząc tej kapeli na oczy, ratuje jej wiarygodność w 100%. (B) (Zima) 

KANGRENA - Estoc De Pus LP 

Kangrena to zespół z Barcelony, który powstał w 1981 roku i w 
zasadzie niespecjalnie wychylił się poza swoje rejony. Punktem 
zwrotnym był dla nich występ w Barcelonie wraz z Ultimo Resorte i MDC 
podczas euro trasy Amerykanów, którym muzyka Kangreny na tyle 
przypadła do gustu, że jeden z ich utworów znalazł się potem na 
składance "Peace/War" za którą odpowiedzialny był wokalista MDC 
właśnie. Sam zespół w 1983 roku wydał EPkę "Terrorismo Sonoro" z 
pięcioma kawałkami zaś rok później nagrał kasetę, której teraz możemy 
słuchać z winyla, bądź z kompa, bo w zestawie mamy kod, który 
umożliwia ściągniecie materiału na dysk. Co za rozpusta! Płyta zawiera 
22 krótkie 1-2 minutowe kawałki, dość chaotycznie zagrane i 
zaśpiewane, wśród nich i "Atague!" wyróżniony przez MDC i 
zastanawiający "Anti-Crass" na melodię "Do they us a living". Sama płyta dość sympatyczna, szybki 
punk, czy szybki hardcore w duchu GBH, bo i oni i Exploited i Sex Pistols byli tymi, na których Kangrena 
się wzorowała. Ponoć na ścianie ich sali prób był napis "Antykomunistyczne Nazipunki", choć z 
żadnym nazizmem nic wspólnego nie mieli, a żeby objąć rozumem te prowokacyjne hasło trzeba 






KEVIN K & TEXAS TERRI - Firestorm 

Kiedy nasz czcigodny amerykański rodak :) :) z upodobaniem 
napomykał w wywiadach o ładnych dziewczętach, traktowałem to 
zawsze z przymrużeniem oka, jako obowiązkowy element 
rocknYollowego emploi, z którym trzeba się obnosić jak się tak gra i 
skończyło z ćpaniem. Tym razem jednak Kevin naprawdę znalazł 
dziewuchę w każdym calu pasującą do konwencji. Wręcz bym 
powiedział, że dodającą Kevinowi tego, czego mu chwilami brakowało 
czyli odrobiny pazura. Wspomnianą laską jest znana nam nieźle Texas 
Terri, ów „Iggy Pop w spódnicy”, której dwie płyty ukazały się kilka lat 
temu w Europie, a która mieszka teraz w Berlinie. Jak się okazuje, znali 
się od 20 lat i wpadli na siebie w Niemczech, bo i dla Kevina Europa jest 
łaskawsza. O Berlinie napisał wręcz piosenkę w której się rozczula, że 
może urodził się, żeby tam umrzeć... 

Zatem Keyin zaprosił tę kocicę na wspólną płytę, napisał dla niej piosenki i zagrał je ze swoimi 
ludźmi z Francji, z którymi pokazuje się kiedy jest w Europie. Niestety bez dziadka na perkusji, który 
zawsze przyciągał wzrok swoją aparycją. Zaśpiewali każde po 4-5 kawałków. Terri ma zdecydowanie 
bardziej agresywny zarówno wokal jak i ogólne emploi. Trzeba powiedzieć, że się Kelvin do tego 
dopasował i nawet jego gitara ma w tych numerach o niebo bardziej zadziorne pierdolnięcie niż 
zazwyczaj. Dał jej dodatkowo do zaśpiewania cover„What Love Is” Dead Boys, a sobie zostawił numer 
swoich ulubionych truposzy z Heartbreakers. No i te kawałki gdzie sam śpiewa, jak zawsze u niego, są 
bardziej lajtowe, ale z drugiej strony i bardziej chwytliwie, a szczytem czadu musi być „Graceland To 
Neverland”. 

Fajna i stylowa jest ta płyta, jak zawsze u Kevina. I co ciekawe, okazuje się, że kolega spokojnie 
znalazłby się też pracując na cudzy rachunek i pisząc piosenki dla kogoś innego. Warto z nim 
pośpiewać, zwłaszcza jeśli jest się kolegą albo przynajmniej fanem Johnny Thundersa... (B) (Realkat 
Records, www.13th-street.com) 








KLASSE KRIMINALE - Kidz Property Since 1985 

CD [59:40] 

25 utworów wybranych przez lidera KK Marka Balestrino na 25- 
lecie zespołu. Klucz ich doboru zupełnie nieoryginalny, po prostu 
klasyczne „greatest hits”, czyli ukłon w stronę tytułowych „dzieciaków” 
jako rzekomych „właścicieli” materiału z tej pł^. Jak dla mnie, czyli 
człowieka, który nie słyszał całej dyskografii zespołu ani nie ma zamiaru 
tych zaległości nadrabiać, taki wybór to rozwiązanie optymalne. 
Godzina przebojowego i melodyjnego włoskiego oi-punka z 
antyfaszystowskim przesłaniem i szczyptą ska („Anarchia Liberta”) robi 
człowiekowi całkiem dobrze. Czasami trochę może mdlą te solóweczki i 
pseudo-melodie w takt zaśpiewów „ooooo!”, częściej jednak chóralne 
refreny śpiewają się same, a nogi wytupują skoczny r^m. Szczególne 
lubię te kawałki, w których śpiewa ta sympatyczna skinhead girl (np. dość agresywny „Riot!”). Na 
pewno to zawodowcy, a talentu i serca do tej muzy też nikt im nie odmówi, (mickowhy) [Mad Butcher] 


KNIFE IN THE LEG - No Place For Boys EP 

Oni są doskonali w imitowaniu klimatu sprzed ćwierćwiecza. 
„Siódemka”, czyli najbardziej punkowy nośnik, wkładka jakby sprzed ery 
pecetów, ręcznie pisane teksty, niewyraźne zdjęcia z cieszącymi oczy T- 
shirtami (Black Flag i Cro Mags) i królująca angielszczyzna sprawiają, że 
cofamy się rzeczywiście do roku np. 1984, tyle że nie w Polsce, tylko 
Ameryce. Muzycznie i tekstowo również Ameryka. Niczego nie można 
chłopakom zarzucić: równe HC/punkowe kawałki z lekka traszowo 
przyprawione, świetne brzmienie, skondensowana energia, 
ekspresyjny i czytelny wokal, proste teksty... Czegóż wymagać więcej? 
No może tego, żebym w przyszłości nie musiał zaczynać recenzji płyty 
KITL od: „Oni są doskonali w imitowaniu...”, (mickowhy) [NNNW, 
Trująca Fala] 


KNOCKEM DEAD - Endless Struggie 

„Endless Struggie”... Dobrze, że endless a nie inner, choć nadal tytuł bez krzty oryginalności nie 
zwiastuje najlepiej. 

Knock'em Dead to kwintet zakapiorów z Florydy. Z twarzy podobni zupełnie do nikogo, chociaż 
obnoszą brody, dziary i nieco latynoskie fizjonomie. Przyznają się także do inspiracji Sepulturą, 
Slayerem, Ali Out Wari 100 Demons. Rozrzut całkiem spory, aleteżsłyszalny w muzyce. Zespół męczy 
się i sapie, rozdarty pomiędzy prężeniem mięśni w ciężkich breakdownach a ćwiczeniem nadgarstków 
w metalowej rzeźbie. Efekt nie przekonuje - jakieś to rozbełtane i bez mocnego kręgosłupa. Dziwne o 
tyle, że płyta jest debiutem nagranym po pięciu latach działalności. Niektórzy dojrzewają powoli, może 
Knock'em Dead do nich także należy? (S) (Eulogy Recordings, www.eulogyrecordings.com) 


KONIEC ŚWIATA - Oranżada 

Temu zespołowi jest coraz dalej do punka, ale się przez to nie 
kiepści. Oczywiście należy do sceny „punky reggae”, ale ponieważ nie 
nosi krótkich gatek jak ci co udają 18-latków, więc zasłużył na najwięcej 
mojej uwagi. 

Na ich piątej płycie, mamy cały katalog wschodnio-europejskich 
inspiracji. Klimat nie jest punkowy, ale nie jest też rockowy, echa 
Pidżamy Porno są coraz bardziej sporadyczne (ale są vide „Głuche 
telefony”, czy harcerskie „Serce w Paryżu”). Nie jest też stricte folkowy, 
raczej knajpiano-bardowski. Taki Kaczmarski, o zdecydowanie 
rosyjskim kolorycie, no i, co raczej rzadkie wśród zespołów z punka 
wyrastających, antykomunistyczny. A w zasadzie do bólu 
antykomunistyczny. Co się zresztą znakomicie miksuje z coraz 
mocniejszym „rosyjskim” posmakiem. „Bałałajka” stała się ich ulubionym instrumentem, 
„duszoszczypatielnoścr od groma - od rosyjskich po bałkańskie. Jacek Stęszewski idealnie by zresztą 
pasował do roli „białego” oficera - takiego co to pije na umór i kocha cudze żony, ale romantycznie i z 
nienagannąelegancją. 

Ma kolega łatwość operowania słowem, ze skłonnością do przegadania i słowotoku. Jednak na 
tej płycie sporo piosenek to nad podziw wyraziste historie, bez zbędnych wersów, napisanych z 
większą dyscypliną. Kapitalny temat na piosenkę to historia o anarchistce Fanny Kapłan, która w 1918 
roku dokonała, niestety nieudanego, zamachu na Lenina. Utrzymana w marszowym rytmie „Fania co 
strzelała do Lenina” to kapitalny szlagwort. Świetny jest „Bankiet”, trochę zalatuje Kaczmarskim (z tą 
maniera Jacek przesadza), ale bardziej w tonacji „Balu u senatora” czy „Charytatywnego balu”. W tym 
tekście jest ostro i ironicznie, ostrzej niż w niejednym ekstremalnym wymiocie. Choć nie wiem, czy się 
teraz nie będą bali śpiewać o senatorze o krzaczastych brwiach, któremu się zdarzyło nie dolecieć do 
Smoleńska... 

Najczęściej pojawiająca się w tych piosenkach fraza mówi o stawianiu pod mur czy wywożeniu 
gdzieś, ale bez popadania w patriotyczny patos. Wręcz pada w jednej piosence, że „bardziej dziś obce 
nam słowa są trzy: Bóg, honor, ojczyzna”. Zupełnie nie ortodoksyjnie, ale jednak mocno, zwłaszcza 
biorąc pod uwagę, że to piosenki dla 18-latków. 

Oprócz polityki. Koniec Świata uprawia taki ciepły, „realistyczny” romantyzm. W lirycznych 
kawałkach, których nie brakuje, nie ma wielkich porywów serca, wielkich słów, nie są nadmuchane ale 
dzięki temu emocje są w nich jakby bardziej autentyczne. 

Mam wrażenie, że się chłopaki troszeczkę w refrenach powtarzają (patrz „Szare”) i może piosenki 
mogłyby być mniej konwencjonalnie piosenkowe. Wychodzi to na wierzch w kawałku w którym śpiewa 
gościnnie kolega z Akurat, gdzie zespół traci swoją bezpretensjonalność, która go normalnie ratuje. 

Szantowy „Piracki rum” trochę burzy smak tego słowiańskiego sosu. Finałowy „1980 II” (druga 
cześć kawałka z poprzedniej płyty) już za bardzo w Turnau'owym klimacie, także w warstwie tekstowej, 
a cytowanie Mickiewicza jest zbyt niskiego (szkolnego) lotu patentem jak na takie pióro. 

Ani to emocje, ani środki, jakimi operuje zazwyczaj punk rock, ale z pewnością Koniec Świata to 
najlepszy i najciekawszy zespół z nurtu młodych popularnych kapel z juwenaliów. Co pisze z leciutką 
tylko ironią. (B) (Lou And Rocked Boys)_ 
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KREMLOWSKIE KURANTY - Przemyśl mnie CD 

[48:16] 

W sumie ta płyta jest dość podobna do poprzedniej i moje wrażenia 
po jej wysłuchaniu również. Te liryczne nastrojowe piosenki zwłaszcza 
śpiewane przez Agnieszkę Maciąg podobają mi się bardziej („Czekanie" 
„Kilka słów", „Pamięć podręczna", „Beznadzieje”). Te szybsze rockowe 
śpiewane przez Irka Dańko - mniej („Czastuszka", „Piosenka o końcu 
świata". „Ostatni patrol", „Wielki kryzys”). Zdaje się, że Kuranty po latach 
wypracowały sobie swój indywidualny i rozpoznawalny styl gdzieś na 
styku kameralnej piosenki poetyckiej i rocka. Już nie punk rocka i niech 
to nie zabrzmi jak zarzut. Jego wyznacznikami są również bardzo dobrze 
napisane teksty o osobistym lub społecznym („Ostatni patrol”. „Wielki 
kryzys") wydźwięku i staranna oprawa graficzna. Tym razem na okładce 
wykorzystano prace Beaty Zalot - poetki (w piosence „Beznadzieje” wykorzystano zresztą fragmenty 
jej wierszy), malarki i redaktorki naczelnej „Tygodnika Podhalańskiego". Ta płyta nie dorównuje z 
pewnością poprzedniej, ale niektóre piosenki zostanąze mną na zawsze, jak moje ulubione „Czekanie" 
i „Historia prowincjonalna”. Zadatki na undergroundowego Grechutę mają nie od dziś. (mickowhy) 
[Lou & Rocked Boys] 


KRYZYS - Kryzys komunizmu 

Nie powinno się udać. Wszystkie przesłanki na to wskazywały: 
reaktywar^ po latach (w przypadku Kryzysu bez mała trzydziestu!) Jest 
testem który bez obciachu przechodzi niewiele pankowych kapel. 
Nagrywanie jeszcze raz archiwalnych numerów każe zapytać o 
szczerość intencji całego przedsięwzięcia. Taka sobie forma koncertowa 
prezentowana tuż po wskrzeszeniu Kryzysu z martwych, obawa o to jak 
numery pisane niegd^ przez licealistów zabrzmią w interpretacji panów 
bądź co bądź w okolicach pięćdziesiątki - ws^tkie te rzeczy sprawiały, 
że do .Kryzysu komunizmu" pcKlchodziłem jak pies do jeża. W końcu 
Kryzys to nie jest jeden z wielu zespołów jeno opoka, kamień węgielny i 
święty Graal polskiej alternatywy i szkoda bytoby gdyby jego twórcy 
popsuli sobie własną legendę... A, jak wskazują pr^łady rozmaitycjh 
.legendarnych" zespołów których nazwy pominę ale wszyscy na pewno je kojarzą nie jest to takie 
trudne. Jednym słowem, kiedy wkładałem płytę do odtwarzacza nie przewidywałem raczej że polubimy 
się na dłużej. No i kurde, skucha, bo jak włożyłem, tak się zapętliła parę razy pcxl rząd. Nie wiem jak oni 
to zrobili, ale się udało - to jest zajebisty materiał po prostu. Nagrany bez udziwnień i kombinowania (co 
położyło piękny w zamierzeniach ale hmmm.... dyskusyjny w wykonaniu projekt .tribute to Kryzys"), 
bez artystowskiej pretensjonalności, zadęcia i napawania się własną legendamością. Dobre studio 
wydob^ z tych piosenek to, co dało się słyszeć nawet w kiepsko nagranych archiwaliach - 
bezpreter>sjonalny urok i autentyczną przebojowość. Poza .ZłcKlziejem ognia" który przeszedł dosyć 
radialny lifting, wszystkie utwory zagrane i zaaranżowane są .po bciżemu". Brzmi to tak, jakby brzmiał 
Kryzys w roku 1981 ylyby ktoś zafundował mu prawdziwe studio, a przy tym nie sprawia archaicznego 
wrażenia, wręcz przeciwnie - kasuje na dzień dobry 99 % indie gwiazdek próbujących wskrzeszać 
gitarowe - nowofalowy sound lat osiemdziesiątych. Dobra płyta i ^e - starsi panowie (plus wynajęte 
młodziaki) grają na luzie, bez spinki (wokal Brylewskiego brzmi czasami naprawdę jak u nastolatka) i 
czuć na każdym kroku że mająz tego grania radochę. Słuchacze też. (Szymon)_ 













KYKLOOPPIEN SUKUPUUTTO - Likana 
Valikoimassanne MLP 

To reprezentant współczesnej sceny fińskiego HC/punka. W sumie 
oparte to jest na miejscowej tradycji, czyli jest szybko, chaotycznie, 
wściekle i po fińsku. Na pierwszej stronie, śpiewanej przez pana, 
zupełnie mnie to nie przekonuje, a ten chaos raczej z bałaganem się 
kojarzy i wkurza po prostu. Znacznie lepiej prezentuje się druga - aż 
zaczatem sprawdzać, czy to nie split. Jednak nie, choć wszystko na to 
wskazywało - damski wokal się pojawił, kawałki zrobiły się bardziej 
rozbudowane i nabrały schizolskiego klimatu, nietraca^c na jadowitości. 

Jeśli więc słuchać, to tylko drugiej strony, choć i tak wątpię, by to 
upoważniało na dzień dzisiejszy do zapamiętania takiej trudnej nazwy, 
(mickowhy) [T&A] 


KURWA APARATA - Armed Chemicals of 
untame thoughts LP 

Kiedy rzuciłem tego longa na gramofon, wokół uniósł się wcale nie 
taki znowu delikatny zapach siarki, a półki z płytami delikatnie 
zazgrzytały. Ale tylko przez chwilę je było słychać, bo za moment 
wszystko zagłuszył jazgot wiedeńskich skłotersów i ich polskiego 
perkusisty. To pewnie on im wymyślił punkową nazwę dziesięciolecia. 

To jest klasyczny „czarny” zespół, radykalny pod każdym 
względem, więc tylko prywatnym znajomościom z ich wspomnianym 
pałkerem Haliną z którym z dawnych czasów niżej podpisany się 
kolegował, zawdzięczacie tę recenzję na łamach tak nieortodoksyjnego 
fanzina. 

Kurwa Aparata to radykalny czad as fuck, z rejonów crustującego 
hardcore’a lat 90-tych, z korzeniami w Discharge, ale i mocnymi wpływami d-beatu i melodyjnego death 
metalu. Longplay zawiera dwie sesje, cztery nowsze kawałki z pierwszej i siedem nieco starszych z 
drugiej. Szczególnie na drugiej stronie, jest tego klasycznego metalu kapkę więcej, patrz solówy jak się 
patrzy, czy np. kawałek „Computer World” - cover szwedzkich herosów z Black Uniforms. Jednak to 
pierwsza strona jest prawdziwym ciosem prosto w pysk - jest w tym moc, mrok i mimo rock'n'rollowego 
drive'u obyło się bez „melodyjek”. 

Te kawałki faktycznie są o „złym”, chociaż chodzi raczej o zło współczesnego świata. Ale nawet 
bez oddechu satana, czuć różki i od samego brzmienia instrumentów i sfuzzowanego wokalu zalatuje 
siarką. Uff... (B) (scumsick(ggmx.at) 




LAPINPOLTHAJAT - s/t LP 

EPka Lapinpoithajat umknęła mojej uwadze w zalewie tylu dobrych 
fińskich płyt. Okazało się, że to był błąd. Bo duża płyta tej kapeli, to 
bardzo fajna muzyka bez wrzasków, bez obłędnych, pijackich krzyków, 
bo kawałki są po prostu zaśpiewane, a momentami wręcz mówione. 
Mocno odmienny to materiał od tego, z czym przynajmniej mnie się 
Finlandia kojarzy. A przecież były zespoły, które prezentowały taką 
właśnie drogę. Bo weźmy chociaż /^pendix, czy Vaurio. Choć 
największą legendą tego typu była Lama, którą wiele osób ze starszej i 
młodszej zał^i w Finlandii uważa za najlepszy zespół, jaki tam 
kiedykolwiek zaistniał. Pochodzili z Helsinek, działali w '78- 82, 

CZłonKOWie Kapeii oyii również w unicer i Musia raraau, mrzc 

występem w londyńskim... ale co ja się rozpędzam? Było - nie ma! Teraz 
pałeczkę przejmuje Lapinpoithajat i robi to świetnie. Melodyjne, dość długie kawałki z punkowym 
nerwem i zadziorem. Zgoda - jest tu Lama, ale jest i Rattus na upartego. Znajdziecie i Dezertera 
(Kolaboracja?) i Subhumans, jak wam skojarzeń rriało. Dla mnie wszystkie te zespoły to bardzo dobrzy 
instrumentaliści i tak odbieram bohaterów tego krążka. Chciałoby się napisać: tych debiutantów, ale co 
to za debiutanci jak działają z górą 10 lat? Oekawa sprawa, chciałbym zobaczyć ich na żywo. Na 
perkusji znajomy wokalista z Sotatila, który ostro wygląda, zaś reszta kapeli niekoniecznie. To 
szczegół, no ale gdyby ktoś się pytał... Nakładem 4 wytwórni, najbliżej macie u Bezkoca, lub: (Kamaset 
Levyt, www.hoehnieHPecords.de) (Grzester) 


LEATHERFACE - The Stormy Petrel 

Chwaliłem się już że byłem na koncercie Leatherface i że nawet 
wymieniłem parę zdań z Frankie Stubbsem? Tak? No to się chwalę drugi 
raz! To było w grudniu 2009 roku i on też się wtedy chwalił, że sąw trakcie 
nagrywania nowej płyty. Pierwszej od „Disco Dog", pieoArszej po 6 
latach... Od niedawna mam te płytę, ale wciąż nie mogę się nią 
nacieszyć. Także z tego powodu, że to nie jest płyta żeby ją szybko i w 
biegu skonsumować, tak jak to się niestety coraz częściej teraz robi bo 
nie ma czasu, bo to, bo tamto... Tu trzeba usiąść i przyłożyć ucho do 
głośnika, żeby zasmakować wszystkich kolorów tych piosenek. 

Chyba nie jest to drugi „Mush", z którego piosenek publika 

najoaroziej oczeKuje na koncertach, bo najoaroziej może się przy nicn 
w^aleć. /Me nie jest też taki smut jak „Minx". Piosenki ze „Stormy 
Petrel" nie majązbyt dużego stężenia COj i nie sązbyt szybkie, a nawet jak są szybsze to i tak nie w taki 
sposób, żeby przy nich odstawiać jakieś hołubce choreograficzne (w tej dziedzinie przezabawne 


kroczki jakie odstawia Stubbs są wystarczające). Ale zawsze majątak nieprzeparty czar, łamiący serce 
urok i przepięknąmełancholię, że nawet nieuważnie słuchając stałem się niewolnikiem kilku kawałków. 
Ale dopiero kiedy się uważnie nadstawi ucha, docenić można całą maestrie budowania tego nastroju i 
zostaje się z otwartą gębą a może nawet zwilgotniałymi oczami. .Dont you ever say goodbye" zaczyna 
się pogodnie i jowialnie, ale refren ściska serce. Za melodię .Broken", która zaciska aortę swoją 
bezwstydną urodą bardziej niż pamiętny cover .True Colors" z .Horsebox", niejeden spec^lista od 
popu z wyższej p^i by się dał pokrajać i jeszcze dzieci dołożył. .Diego Garcia" oparty na prostej 
melodyjce jednej gitary, kończy się emocjonalnym majstersztykiem, z powtarzanymi przemyślnie 
ostatnimi wersami tekstu .Is there a little bit of light? little bit of hope?". .Disgrace" ma znów szlachetną 
urodę, która lśni jedynym w swoim rodzaju blaskiem... Na koniec jest najpienw bardzo gorzkie „Isnt Life 
A Sweet", a potem już masakrujące nastrojem .Hope". I to jest absolutny szczyt melancholijnego uroku 
z tej płyty... Trzeba momentami uważać z ostrymi przedmiotami, ale mówiłem, że nastrojem 
dominującym na tym albumie jest raczej jesienny smuteczek. 

Większość tych kawałków ma genialne melodie, jak zawsze przykryte gąszczem jazgotliwych 
gitar. Zwłaszcza, że wrócili w końcu do klasycznego składu z Dickie Hammondem, z którym Stubbs się 
trochę znielubił przez pewien czas. Że nie wspomnę o jedynym w swoim rodzaju, jeszcze bardziej 
deplo-gruffbwym niż do tej pory, wokalu. Było trochę tych angielskich kapel, od których świat uczył się 
grać punk rocka, ale to było dawno, Leatherface jest ostatniąz nich (bo bez nich 3/4 punkowej Florydy 
musiałoby chyba wciąż naśladować plażowego punka z Kalifornii). Żadni wyspiarze od dawna nie mieli 
płyty, której nawet zarozumiali Jankesi słuchaliby z namaszczeniem i uwagą. A .Stormy Petrel" 
słuchają... 

Porównuje się ten zespółdo Motorhead, Toma Waitsa, czy Husker Du, ale gówno prawda. Tak jak 
kretynizmem jest porównywanie Ramones do innych zespołów, tak samo durne jest opisywanie 
Leatherface za pomocą nazw jakichś przeciętniaków:) Howghl (B) (No Idea Records) 


LEATHERVEIN - s/t 

Okładka wprawiła mnie w sporą konsternację i byłem wręcz 
przekonany, że ktoś mnie zrobił w bambuko, wciskając żenujących 
hardrockowców. Czegoś tak obleśnie tandetnego dawno nie widziałem, 
przy czym znając rockową mentalność, mogłem się spodziewać, że to 
zupełnie poważna egzemplifikacja „jądrowej" potęgi ciężkiego rocka lat 
70-tych. Widzę jednak, że to karykatura, co nie zmienia faktu, że 
paskudna... 

Leathervein mają ten sound hardrocka lat 70-tych; agresywny, 
„ciemny”, masywny, garażowy, momentami niczym nieznana krzyżówka 
Dip Parpli z Blek Sabat. Do tego solówy jak się patrzy, gitary wycinające 
jak u wczesnego Ajrona Mejden („Welcome To The Ministry”) i nawet 
zaśpiewy na wyciągnięte „aaAAaa/^aaaa" jakbym Ajana Gilana z Dip 
Parpli słyszał („Endless Night”). Mogą więc wszyscy kryptometale którzy tylko dla niepoznaki ścieli 
włosy i słuchali „short songs”. odsłonić przyłbice. Bo skoro tak grają kolesie ze śmietanki zespołów 
słynnego K-Town, czyli nowej fali kopenhaskiego punka, na czele z No Hope Forthe Kids, to już chyba 
nie ma żadnego punkowego tabu... Owszem był Hellacopters i Turbonegro, było Inepsy, ale 
Leathervein to niemal skłotersi... 

Nic dziwnego, że wyczuwam tu klimat pewnej schizofrenii. Ta kapela nie jest dosłowną kalką i 
obawiam się że ortodoksyjni fani np. TSA podeszliby do niej równie najeżeni jak podejrzewam 90% 
załogi punkowej. Jak się dokładnie przysłuchać, to zarówno te solówy jak i same kawałki, są krótkie i 
zwarte, niektóre piosenki majązadziwiająco punkowe uderzenie („Crossed The Linę"), no i Leathervein 
choć grają na serio, nie wahają się pokpiwać z rockowej estetyki. Tego nie będzie widać, ale całkiem 
sporo „diabelskich" insygniów jest na tej płycie, a okładkowy rocker oprócz pentagramów i rożków ma 
pacyfkę wpiętą w klapę. Zespół wizualnie też nie przypomina swoich bohaterów. W kreacjach 
Leathervein nie widzę ani elegancji Dżudys Prajst, ani fantazji fryzjerskiej Saxona, tylko klimat 
swojskiego punka. Zwłaszcza, że sam zespół (w przeciwieństwie do gościa z okładki?), nie marzy o 
okładce Rolling Stone'a, ale Maximum Rock'n'Rolla („Cover Of MRR")! Ten humor pozwala mieć 
nadzieje, że mimo wszystko nie zagraliby w roli saportu dla Omegi. Nie będę ich fanem, ale może 
faktycznie w tym szaleństwie jest metoda? (B) 

LEUZEMIA-S/TLP 

Nie posiadałem się ze szczęścia, gdy udało mi się kupić 
wznowienie tej płyty, oryginalnie wydanej w 1985 roku. Wcześniej 
wydawało mi się, że będzie to marzenie ściętej głowy. Atu zaskok - jest! 
Płyta w pierwszym tłoczeniu wypuszczona została w nakładzie 
niespecjalnie szokującym, bo El Virrey kopsnęło kasę na 400 sztuk, nie 
licząc na szerszy odbiór. Zaskoczeniem okazał się jednak popyt i do 
końca kolejnego roku poszło 5000. Album Leuzemia był pierwszym 
materiałem jaki punkowy zespół z Peru ujawnił światu na takim nośniku. 
Sam dźwięk - interesujący. 12 kawałków wysoce energetycznego latino 
punka, z korzeniami w Ramones. Duża inspiracja dla innych 
undergroundowców w tym kraju. Kapela była pierwszym zespołem 
punkowym z Peru, który w dodatku śpiewał po hiszpańsku a nie 
angielsku, jak większość powstających tam wówczas zespołów ze sceny powiedzmy sobie - oficjalnej, 
rockowej, czyli miałkiej niczym nasz Perfect albo RSC. Wyróżnili się od razu swoim debiutem z 1983 
roku i osiągnęli status kapeli kultowej w tamtym rejonie. Nie grali długo: rozeszli się wkrótce po wydaniu 
tego LP, czasami się jeszcze do kupy schodzili i przyznaję, że widziałem ich współczesny koncert dla 
wielkiego tłumu, ale czy to granie na dłużej, czy okazjonalne, tego nie wiem. Wiem że ta płyta to 
najciekawszy, bo według mnie najszczerszy, materiał z tego kraju, a nie ma ich zasadniczo zbyt wiele, a 
już w Polsce ich dostępność jest niemal żadna. Kto jest zainteresowany powinien bacznie się 
rozejrzeć. Jest wkładka z tekstami, dwoma zdjęciami i ich krótką historią. (Grzester) 




LEWD ACTS - Black Eye Blues 

Pierwsza pełna płyta zespołu z San Diego może być sprzedawaria 
z naklejką .ekwiwalent zgrzewki Red Bulla". Kalifbmijczycy łoją| 
surowego, buzującego energią hardcore'a o wyraźnie punkowym 
rdzeniu. Poza odrobiną metalowych naleciałości w brzmieniu i jazdami 
pod Mastodon („I Dont Need You", .Nowhere to Go"), rzeźbiąw totalnym 
ołd schoolu. Większość kawałków to wypisz-wymaluj agresja dawnego I 
Black Flag, które to wrażenie pogłębia wokalista, wkuwający z siebie 
teksty głosem bardzo podobnym do młodzieńczego Rołlinsa. 
Pierwszorzędna, nowoczesna produkcja (Kurt Ballou w Goddty) 
przypomina jednak, że nagrano ten materiał w roku 2009, a nie 26 lat 
wcześniej. Przysłowiowe .tu i teraz" należy do zespołów takich jak Lewd 
Acts, bo te oglądają się na przeszłość w poszukiwaniu inspiracji, a nie 
usprawiedliwienia dla braku pomysłów. 

Bardzo dobra płyta, pełna żywego grania. I szybko, i ciężko, i straszrK), i... nie, śmieszno nie jest, 
raczej kurewsko poważnie, mrocznie, minorowo. (S) (Deathwish Inc., www.deathwishinc.com) 



LIFE SC ARS - s/t 

„Life Sears” powstało na początku roku 2008” jako „projekt 
zainspirowany sentymentem do starych punkowych kaper... Zabawne 
co dla różnych ludzi oznacza hasło „stare punkowe kapele” i co jest tą 
podstawą punka, którą się łyknęło w latach szczenięcych i do której się 
czuje, nie zawsze usprawiedliwiony, sentyment. 

Ekipa jest „skłoterska” - wywodzi się z bielsko-podlaskiego skłotu 
„Zakaźny” i to jest ten słynny żeński zespół z brodatą perkusistką. 
Pamiętam „ją” z Ali Day Heli. Wszyscy ze składu już gdzieś grali, ale Life 
Sears brzmi na tym tle znacznie lżej i melodyjniej. Jednak w żadnym 
razie nie ma to nic wspólnego z żadnym punkiem 77 czy innym retro 
klimatem. Choć jest tu kawałek który się nazywa „Kwiaty na śmietniku" to 
Sex Pistols nie usłyszcie. 

Life Sears ma trudnądo sprecyzowania, ale łatwo wyczuwalną aurę skłoterskiej kapeli, Słuchając 
ich od razu przychodzą mi na myśl tak różne nazwy jak A.P.P.L.E., Harum Scarum czy Witch Hunt, choć 
Life Sears nie przypomina konkretnie żadnej z nich. 

Kawałki niby lekkie, ale takie niepiosenkowe, ciężko czasami wyłowić w nich jakiś refren, a 
najczęściej po prostu go nie ma. Trochę chaotyczne, ale bezpretensjonalnie. Jest kilka 
wywrzeszczanych momentów, kiedy w koncepcję „starych kapel” wkrada się koncepcja „crustowego 
brudu”. W cięższych i bardziej skomplikowanych numerach, czuć lata 90-te z czasów koszulki z 
GuernicąY Luno, którą z upodobaniem nosi co najmniej połowa Life Sears. Teksty z jednej strony 
napakowane „zaangażowaną” tematyką („Korporacje” „Między trybami”), ale też i egzystencjalno- 
osobiste. W obu przypadkach pełne sympatycznej naiwności i bezpretensjonalnie napisane. 

Kapela jest świeża i spontaniczna, zupełnie nie zakorzenione w żadnej konkretnej punkowej 
niszy, z własnym spojrzeniem na punk rocka z melodią. Może zadziałała stara zasada, że jak się ich 
wszystkich nie zna, czasami się udaje wymyślić coś, co nie brzmi jak żadna z nich. Ale wyraźnie 
słychać, że ta ich świeżość z pewnego amatorstwa się bierze. Ciekaw jestem co będzie jak się naucza. 
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precyzyjnie posługiwać instrumentami i jakie będąkolejne piosenki tej kapeli. (B) (No Pasaran) 


kilkadziesiąt tuzinów takich zespołów, tylko lepszych i stąd zapewne moje zblazowanie. (B) (Mad 
ButcherRecords) 



LIKWIDATOR - Zbawienne interwencje (komiks) 

Najnowsze wiadomości z kraju i ze świata podległy małej 
cenzurze, gdyż tym razem życie przerosło kabaret. Po tym jak Polecieli i 
Spadli pierwotny tytuł „Zmierzch Kurduplandu” został zastąpiony na 
wzór boskiej interwencji na „Zbawienne interwencje”. Wycofano też z 
albumiku ostatni ośmiostronicowy rozdział, w którym Likwidator 
ostatecznie kończy z braćmi i wymieniono okładkę. W zamian dodano 
króciak: „Ostatni lot”. Swoją droga mam nadzieję że pominięty rozdział 
zostanie wydrukowany w późniejszym terminie np. w „Antologii 2”. 
Szkoda by było gdyby przepadł. 

Tym razem moim ulubionym cytatem jest wypowiedź Likwidatora w 
historyjce o katastrofie w Smoleńsku; „Cholera, usmoliłem sobie 
spodnie...”. Motywami przewodnimi jak zwykle ekologia i polityka ale i... 
anoreksja. Gościnnie występuje Mr Natural a 'czcigodny starzec’ 
poznaje tajniki seksu więc w albumie sporo się dzieje. Zupełnie jak 
obecnie w Polsce. Dlatego z niecierpliwością oczekuję kolejnego 
albumu Likwidatora: nie wątpię że będzie miał co robić! (Wojtek Malarz 
Kawalec) 


THE LOBOTOMIES - Big Bang Hangover 

Maxymalnie wchodzący irlandzki punk z Dublina. Widziałem ich na 
żywo, mam płytę i w każdym przypadku jest petarda! 

15 lat temu ta sama okładka byłaby czarna, a w piosenkach nie 
byłoby pewnie zbyt wiele melodii, ale czasy się zmieniają. Oczywiście 
nie kwiatki, ale „bomby, śmierć i zniszczenie”, tyle, że tym razem w 
kolorze. Zespołowi nie mogę odmówić impetu, darowali nam wszelkie 
wolne kawałki, a nawet przerwy między kawałkami. No i dobrze. Gdzieś 
tam korzeniami ich muzyka sięga punka skórzanego a la GBH, English 
Dogs czy Discharge nawet, ale na początku lat 90-tych okazało się 
przecież, że nawet grając bardzo szybko i ostro, może być w tym bardzo 
dużo melodii, a 10 lat później, że to może mieć jeszcze hardcore'owy, 
albo wręcz thrashowy impet. No i chłopaki są tego doskonale świadomi, 
wszystkie punkowe lekcje mają odrobione na blaszkę. Są na tyle młodzi, że im to zabrzmiało 
spontanicznie, utalentowani, że każda z 17-stu piosenek jest chwytliwa, oraz inteligentni, że w tekstach 
udaje im się unikać sloganów i banałów. Wręcz idą w stronę politycznych kapel typu Propagandhi. 
Podobno zaczynali w 2005 roku jako ska-core'owe trio, więc z „szaconkiem" przyznaję, że rozwinęli się 
we właściwą stronę, bo czego jak czego, ale ska to u nich nie usłyszycie. (B) (pumpkinrecords.co.uk) 



LOUDOG - Kito 

Zespół pochodzi z Brunszwiku, ale gra, czy raczej próbuje grać jak 
typowo amerykański band tzw. trzeciej fali ska. Pewnikiem ci Niemcy 
lubią Mad Caddies, LessThan Jake, 311 iCatch 22. A przede wszystkim 
Sublime, którym fascynację zdradza już sama nazwa grupy (wcześniej 
nazywała się bardziej sugestywnie - Cumshot). Domyślacie się już co 
rządzi na tej płycie? Ano ska i punk w proporcji mniej więcej 60-30 
(pozostałe 10% to reggae i rocksteady). Jakaś barowa balladka 
(„Cigarettes + Coffee”), punk rockowe galopady („Shake Hands”, „Once 
Upon a Crime”). Dęciaki brzmią nieporadnie, wokal smarkaty, nastrój 
nastoletni czyżby bubbie gum ska? Gdyby jeszcze wizja przedstawiona 
w jednym z utworów: „rm sixteen, with my band / Tm rollin' it down on the 
scene” była prawdziwa, to może bym przymknął oko, ale Loudog istnieje 
już od 2001 roku, a to jest jego trzeci album. 

Najlepiej Niemcy wypadają w ostatnim kawałku, „In Their Eyes”, w którym mikstura ska, punka, 
ragga i komicznie rzężących trąbek wybucha z całkiem niezłym hukiem. Rzecz w tym, że wytrzymanie 
pół godziny nudy dla trzech minut podniety jest raczej niekorzystną inwestycją. (S) 
(myspace.com/loudogmusic) 

MARSHMALLOW MUSCHIS - Profipunk 

Trzy dziewuchy z Dusseldorfu. Raczej sympatyczne niż 
ortodoksyjne Riotgirrrrl, po godzinach zresztą, jako Łazy Turbo 
Muschis, podśpiewujące w jednym z miliona czterystu klonów 
Turbonegro. I jeden i drugi przypadek ma raczej aspekt zabawowy, czyli 
bez spinki w kierunku nowej jakości. Marshmallow Muschis wręcz z 
rozbrajającą szczerością reklamują się że „nie 100% perfekt, ale punk 
rock". No to co się będę z dziewuchami kłócił - skoro mówią to widocznie 
tak jest. Hałaśliwe choć raczej pozbawione pazura kawałki, prostolinijne 
solówki i swojsko ciupiąca sekcja (oj, jakbym słyszał punko-polową 
drugą ligę sprzed lat 20-stu). Na tym tle dziewuchy pokrzykują, snując 
refleksje tego typu, żeby je nie traktować jak lalki Barbie. Szkoda, że 
bodaj tylko dwa razy po niemiecku, bo wypada zabawniej niż cała reszta 
zaśpiewana egzotyczną angielszczyzną. Nie jest to wiekopomne dzieło i wnuków na tym przykładzie 
nie będziemy instruować co to był punk rock, ale zespół daje się lubić. Choć trzeba przyznać, że nasze 
Pogotowie Seksualne czyli dokładnie ten sam punk(t) widzenia, daje radę o wiele lepiej i o wiele 
dowcipniej. Zwłaszcza ten kanon na końcu dziewuchy mogłyby sobie darować. (B) (Campary rec) 






LOCATORS-s/t 

Garażowy punk'n'roll z Kopenhagi. I chociaż skład jest doborowy, 
bo gra tutaj basista z Gorilla Angreb, a do tego pałker Nekromantix, to 
A wahałbym się napisać, że to z kopenhaskich skłotów. Jednak jest coś 

^ mainstreamowego w tym zespole. Od jego wystudiowanego 

|L (przynajmniej na płycie) wizerunku począwszy: panowie w 

śmmm . ramoneskach, wokalista w kapeluszu przypomina swoją aparycją Tima 

■■ l|||k Armstronga; po repertuar, zdecydowanie mocniej zakorzeniony w 

-- rock'n'rollu niż punku. Skład gwarantuje, że to będzie profeska, ale zbyt 

niewolniczo przyssana jest do konwencji. Czyli zaamerykanizowana na 
maxa, a w związku z tym dość zhomogenizowana. Podobny efekt 
osiągały wszystkie szwedzkie Street punkowe kapele sprzed kilkunastu 
lat. Extra, zawodowo, ale bez grama własnej osobowości... Coś jak 
amerykańska komedia sensacyjna produkcji polskiej z Bogusiem Lindą w roli Bruca Willisa. (B) 
(Heptown) 
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LOLITAS MASTURBATE - Sexperimental 

Okładka, nazwa zespołu, t^uł płyty sugerowały jakiś jurny 
electroclash vel „electro-punk czy inne ciulstwo”, jak onegdaj ujął to 
złotousty członek pewnego zespołu. Włączyłem, a już pierwszy utwór, 
rozczulająco zatytułowany „Bukkake” kazał mi obniżyć poziom 
optymistycznie podkręconej głośności. Co to miało być? Jakiś mash-up 
Rammsteina z Panterą? Jeśli tak, to i tak nie wyszło. 

Cała reszta debiutu tej wałbrzyskiej grupy jest tak bardzo toporna, 
że mam wrażenie, że ryk wokalisty jest efektem jakiegoś nadludzkiego 
wysiłku. Pozbawione polotu - ale oczyvyiście tak ciężkie, że... że... chuj! - 
riffy, trzy beczki w miejsce perkusji i jedziemy! Jazda, nie jazda, ja 
wysiadam. Nie czuję tej muzyki, nie lubię większości grup, do inspiracji 
którymi przyznaje się LM (a wymienia m.in. Dream Theater, Acid 
Drinkers i Muse), a słuchanie jego - skądinąd solidnie wydanej - płyty to dla mnie raczej katorga, niż 
przyjemność. Mocno wątpię też, by większą tolerancję na to rockowo-metalowo-pseudoindustrialne 
łojenie wykazali czytelnicy HC/punkowego periodyku. Doceniam, że członkowie grupy czytająGibsona 
i Dicka, ale gust literacki mająmoim zdaniem dalece lepszy, niż muzyczny. 

Pasażer to nieodpowiednie medium do recenzowania ich dzieła, ale w Teraz Rocku łykną je 
chętnie. Jak bukkake. (S) (myspace.com/masturbacja (sic!)) 



LOS FASTIDIOS - AirArrembaggio 

Powiedzieć, że Los Fastidios nigdy nie byli prymitywni to mało, bo 
systematycznie coraz dalej im do Street rockowej siermiężności. 
Powtarzają wprawdzie wszystkie te „uliczne” (cokolwiek to znaczy) 
slogany, pozują na chuliganów, no i fascynują się piłką nożną, ale ich 
kawałki nabierają walorów przebojowości i muzykalności, rzadko 
spotykanej w tych zakamarkach punkowej sceny. Bo co innego lubić 
Cock Sparrera i mordobicie, a co innego umieć zagrać jak oni i się nie 
posiniaczyć. Los Fastiodos zbliża się na tej płycie do ideałów dziadków 
Oi!-a, choć oczywiście różnią się od nich lewacką żarliwością i 
południową gorącą knwią. Kilka kawałków przypomina mi raczej 
punkowe wersje hiszpańskich piosenek anarchistycznych z czasów 
wojny domowej niż brytyjskie kibolskie przyśpiewki. Trochę to wrażenie 
narzuca świadomość lewackich ciągotek lidera, bo jeśli chodzi o lyrics, to na dobrą sprawę 
anglojęzyczna część tej płyty, wyjątkowo nie sugeruje żadnych czerwonych herezji. Ot parę gwiazdek 
tu i tam plus parę haseł o jedności working class, a poza tym to tylko ta piłka, chuliganka, sentyment za 
punkowym dzieciństwem i wierność ideałom picia piwa przed wejściem do kościoła w starej koszulce 
The Clash, choć być może np. piosenka „La Nostra Internazionale” mogłaby wnieść nowe wątki do tej 
dyskusji. Bo wrażenie mam, że Los Fastiodios mimo wszystko lepiej czują się we własnym narzeczu w 
którym teksty są bardziej rozbudowane, a te angielskie to raczej zestawy chwytających za gardło, ale 
jednak sloganów. 

Bardzo ładnie się słucha tych piosenek. Są echa modsowych klimatów („You Got your soul” z 
chórkiem jak Housemartines), reggae wypada najbladziej („Reggae Rebels”), ale cock sparrerowe hity 
które można pośpiewać zarówno pełnym gardłem pod sceną na gigu, jak i przy ognisku (oczywiście 
partyzanckim :), czy na manifestacji, wypadają bezbłędniej(„Reds In The Blue”). Nie przypadkiem od 
dłuższego już czasu jestem fanem tej kapeli. (B) (Mad Butcher Records, www.madbutcher.de) 


LOUDMOUTH - s/t 

Jakbym słyszał szwedzkie streetpunkowe kapele sprzed 10 lat, 
zafascynowane Rancidem, zawodowo brzmiące, świetnie wyglądające 
i... nieco bez charakteru. 100% profesjonalizmu, 10% osobowości. 

Poza tą subtelną różnicą, że Loudmouth to Anglicy, wszystko się 
zgadza. Nie pomogło, że pochodzą ze słynnego miasta Sunderland, 
które pewnie nie wyróżnia się niczym poza tym, że tam wystartowali 
Angelic Upstarts i Leatherface, Doskonale opanowany street-punkowy 
elementarz, poza który nie wychylają się na milimetr. Ładnie skrojone 
kawałki, odrobina reggae, szczypta ska i... zbyt podobne do siebie 
melodie. 

Mogę taką powtarzalność wybaczyć jakimś Lurkersom, ale kiedy 
dzieciaki (chociaż jeśli zaczynali w 1999 roku to czy się jeszcze 
kwalifikują na młody zespół?) tak brzmią, to jest już nie halo. Ja rozumiem wierność konwencji, ale jak 
jest zbyt daleko posunięta, ze świeżego serka robi się topiony. 

Kawałki nawet wpadająw ucho, ale chyba tylko po to, żeby wypaść z drugiego. Jakby to był polski 
zespół i po polsku śpiewał to by byli noszeni na rękach, bardziej niż Bilety Do Kontroli i Damrockers, bo 
generalnie takie brzmienie nie zostało nawet napoczęte w tym kraju, ale po angielsku słyszałem już 





MASAKARI - The Profit Feeds 

Nazwa zespołu tylko przypadkowo kojarzyć się może z masakrą, 
bo w rzeczywistości jest to japońskie słowo oznaczające toporek 
buddyjskich mnichów-wojowników. Debiut zespołu z Cleveland 
(wcześniej popełnił EP-kę „Eden Compromised”) to jednak dość 
konkretna dźwiękowa jatka. Amerykanie szukają swojej drogi pomiędzy 
His Hero Is Gone (przytłaczający nastrój), Kylesa (gęste brzmienie) i 
Disfear (energia). D-beat? Neo-crust? Dark hardcore? Ech, pieprzyć 
etykietki! Grunt, że jest autentyczna moc, wściekłość, krew i trzewia. 
Kiedy Masakari gra szybko, to z głośników dobiega prawdziwa 
nawałnica błyskawicznie następujących po sobie dźwięków. Jeśli 
zwalnia, zaczyna konwulsyjnie wyrzucać z siebie potężne tąpnięcia. I 
jeszcze ta melancholijna „mgła” unosząca się nad brzmieniem gitar... W 
USAco ciekawe, płytę wydało Southern Lord, drążące raczej w awangardowym black metalu. 

Zauważyłem także, że członkowie grupy należą do wielbicieli bojowych ras psów i w tym 
kontekście zwraca uwagę kawałek „Pain Conceived as a Tool”, pocisk na pohybel zdegenerowanym 
skurwysynom organizującym walki tych zwierzaków. I na tej uwadze skończę, bo na samą myśl o owym 
procederze chwyta mnie kuoA/ica mniej więcej taka, jak ta, która napędza ten świetny zespół do grania. 

Przymknijcie oko na maszkarona na okładce i bierzcie tę f^ę, póki ciepła! (S) (Contraszt! 
Records, www.diyordie.de) 


MIDWAY STILL - Notę to Self 

Kolejna ciekawostka pokazująca, jak w istocie ezoteryczny był 
wyspiarski punk rock lat 90. 

Lata temu Midway Still odbywał sesje u Johna Peela, a u szczytu 
grunge’owego „hajpu” New Musical Express obwołał go ponoć brytyjską 
odpowiedzią na Nirvanę. Coś tam nagrał, trochę powalczył, otarł się o 
wielką scenę, aby zaszyć się na dobre we własnej niszy. Teraz wraca 
albumem „Notę to Self i... o odzyskaniu choćby ułamka dawnej 
popularności nie ma co marzyć. 

Anglicy mieszają w mocno rockowym tyglu punka, grunge oraz 
indie rocka z czasów, gdy ta etykietka nie była jeszcze synonimem 
bezecnej tandety. Jakby wymieszać z sobą Nirvanę, Lemonheads, Foo 
Fighters, Hiisker Du i Dinosaur Jr, a rezultat okazuje się najbliższy 
popularnemu przed laty Mega City 4. Niby zagrane gęsto i z nen/vem, ale i tak pozostawia po sobie 
jakieś cierpkie wrażenie obcowania z produktem z prefabrykatów. 

Sami muzycy mają na szczęście zdrowy dystans do własnej twórczości, bo na własnym 
majszajsie tak oto relacjonują dzieje grupy; „Powstała osiemset lat temu (...), miała swoje piętnaście 
minut sławy, po czym wróciła do pubu. Na zawsze”. No i tam już, panowie, pozostańcie. (S) (Boss 
Tuneage, www.bosstuneage.com) 

MON DRAGON - Karassutengu No Kodomo CD 

[39:03] 

Mondragon to nazwa małego miasta w centrum hiszpańskiej 
części Kraju Basków leżącego u podnóża góry, gdzie według miejscowej 
legendy mieszkał smok. Jest to również siedziba cieszącej się światową 
renomą spółdzielni (Mondragon Corporacion Cooperativa) zrzeszającej 
dziś ok. 200 firm, których działalność wykroczyła dawno poza Kraj 
Basków a nawet Hiszpanię, a będącej próbą realizacji alternatywnych 
wobec kapitalizmu koncepcji gospodarczych. Z pewnością dla 
Francuzów z Lyonu nazwa stanowi ważny punkt odniesienia. Teksty są 
prawie wyłącznie po francusku, ale z racji tego, że trudno je nazwać 
lakonicznymi przekaz na pewno stanowi ważny składnik tego materiału. 
Zresztą płyta wyszła w barwach wytwórni należącej do Berurier Noir, co 
jest dodatkowym i czytelnym tropem. 

Pierwsze takty szybko mnie odstraszyły, bo po nastrojowym intro z kroczącymi krukami powiało 
radykalnym crustem, co to pani na przemian z panem strasznie na siebie krzyczą. Nawet odłączyłem 
toto od zasilania. Drugie podejście pozwoliło dotrzeć do fragmentów, gdzie poza „darciem mordy” 
znajdują się całkiem obszerne fragmenty zaśpiewane jakby przez bliźniaczkę wokalistki La Fraction, 
do tego melodie (posłuchajcie np. siódmego w kolejności „3x45” - samo się śpiewa), liryczne 
wyciszenia, ślady reggae („Benedicte Douglas”, „343 Salopes”), folku („Interlude des enfants perdus”), 
a nawet elektro („Interlude des pilules” przypominające „Nas nie dogoniat” tych dziewuszek z Rosji). 
Najczęściej mamy jednak do czynienia z anarcho peace punkiem pożenionym z kąsającym crustem i 
najzwyklejszym gitarowym popem. Zbitka pop crust, aczkolwiek dość egzotyczna, narzuca się sama. I 
wraz z niżej podpisanym prosi o zainteresowanie, (mickowhy) [Folklore De La Zonę Mundiale] 

THE MOVEMENT - Globalize ThisI 

Lider The Movement, Lukas Scherfig (nagrywający też solo jako 
Lukas Schefrey) ubolewa, że nie udało mu się zrealizować wielkiej 
ambicji przeobrażenia punkowej grupy w ansambl soulowy. Chciałoby 
się zapytać retorycznie po co naprawiać coś, co nie jest zepsute, ale 
płyta „Globalize ThisI”, zbierająca różne stare nagrania ekipy 
socjalizujących modsów z Kopenhagi ma służyć za dowód, iż karierę 
zaczynali oni od zdecydowanie bardziej czarnych brzmień. 

Słucham tych siedemnastu piosenek i nie mogę się jednak oprzeć 
wrażeniu, że opinia Schefriga to czysta przekora lub naiwne chciejstwo. 
W utworach pozbieranych z demówek po intensywnych nasłuchach 
odnaleźć można jakąś składową soulu (głównie w melodiach), ale 
nieporównanie więcej jest tu punk rocka, czy po prostu rock'n'rolla i 
power popu. Może i Duńczycy słuchali w domowym zaciszu Wilsona Picketta, niemniej więcej czasu 
musieli jednak spędzać przy The Clash i The Jam. Czasem tylko, zazwyczaj w piosenkach z 
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pulsującym czarno basem, The Movement zbliża się do tego, co robiło Style CounciI, a gdy jeszcze 
wchodzi klawisz i kobiece chórki („A Little Rain”), można się poczuć jak na potańcówce w klubie 
zapełnionym współczesnymi naśladowcami klientów z „Ouadrophenii”. Poza tym dużo różnych, jak 
zawsze stylowych utworów, takich jak np. bliskie The Hives „Get Pissed”. Pojawiające się 
gdzieniegdzie wstawki ska / reggae wyjątkowo konwencjonalne („One Way Culture”, „Play It Safe") 
chyba, że zostają podane na nutę kozaczoka, jak ma to miejsce w fajowym „Control YourTemper". 

Płyta sympatyczna, jak i sam zespół. Chociaż ja wciąż w głowę zachodzę, co z muzyką The 
Movement wspólnego może mieć Wieża Spasska z moskiewskiego Kremla (okładka) i skądinąd 
słuszne memento wewnątrz okładki: „Pamiętaj o ofiarach blokady Leningradu”. (S) {Mad Butcher 
Records, www.madbutcher.de) 


IMATHEN MAXWELL - White Rabbit 

Ta płyta może być zaskakująca dla czytelnika punkowego 
fanzina... Dla niewtajemniczonych, subkulturowy rodowód mogą mieć 
tu pewnie tylko dziary firmującego ten album młodziana. Jest nim niejaki 
Nathen Maxwell, na codzień basista Flogging Molly. FM nie wydają płyt 
zbyt często, ale na pewno dużo grają mimo to znalazł czas na założenie 
własnego zespołu i nagranie tych 10 klimatycznych piosenek. Nie mają 
one zbyt wiele wspólnego ani z punkiem, ani z celtyckim folkiem, ani nie 
ma tej płycie nikogo z FM. Nathen większość numerów nagrał niemal 
sam 

Większość repertuaru to zahaczające momentami o reggae, 
leniwie sączące się do ucha mruczanda. A jak nie reggae to lekko 
wschodnio-folkowy klimat (Mijo), z głębszym basem, w dubowym, albo 

karaibskim klimacie 

Oszczędny skład: akustyk, bas i na perkusji... ojciec Nathana; tylko czasami delikatnie 
pokolorowany jest przez melodicę („By Your Side”), czy akordeon. Piosenki delikatne, stonowane, 
uspokajające. Joe Strummer na swych przedśmiertnych płytach wytwarzał straszny hałas przy tych 
piosenkach, choć w obu przypadkach chodzi o podobny klimat. 

Wszystko to w lekkim kontraście do guasi politycznych tekstów. W „Mijo” pechowemu imigrantowi 
nie udaje się wymarzone życie poza systemem, w „Chief Of A Nation” biedni wyborcy majądość swoich 
bogatych przywódców. Teksty są proste, uniwersalne, w bardowskiej tradycji utrzymane i 
nieprzypadkowo Maxwell grywa na wspólnych koncertach z innymi punkowymi bardami typu Tima 
Bariy i Chuck Ragan. Uderza też w folkowe, ale jednak zupełnie inne tony, niemniej mentalnie jest 
gdzieś w pobliżu... Ta płyta jest zdecydowanie czymś więcej niż się to na pienwszy rzut oka wydaje. (B) 
(Side One Dummy) 

IMAUSEA.Live In Łódź 1991 LP 

Kto nie zna Nausea, ten jak najszybciej niech kupuje ten bootleg. 
Koncert jaki nowojorczycy zagrali u nas 14 maja 1991 był wydarzeniem 
dla mnie raczej z przeszłości, bo ich w zasadzie wtedy nie znałem, chyba 
tylko z wywiadu w V Kolumnie. Gdy poznałem - żałowałem, że wówczas 
nie znalazłem się w mieście ŁKSu i Widzewa. Były już te nagrania gdzieś 
tam rozprowadzany na kasetach, ale w ograniczonej mocno ilości. 
Jeszcze nie jest za późno, by je kupić a warto-warto nie tylko z powodu 
muzyki. Bo to jest esencja: anarcho, thrash, crust, skłoty, wege, 
male/female wokale, dready, alko słowem cały ten scum, którym w 
latach 90-tych pasjonowały się tysiące obdartusów, a Nausea zaczęła 
reprezentować z deka wcześniej. Ich płyta "Extinction" to dzieło do 
dzisiaj będące drogowskazem i inspiracją dla wielu. I choćby za ten 
wkład pora sięgnąć do kieszeni. Druga sprawa, że jest to też genialne wydana płyta. To jest bootleg jak 
się patrzy. O ile w przypadku Terveet Kadet marudziłem na najgorsze wydanie jakie widziałem, tak 
zupełnym jego przeciwieństwem jest ten koncertowy krążek. Muzyka zacna, ale do niej jest jeszcze 
wielkich rozmiarów repro plakatu, wkładka z tekstami i zdjęciami kapeli również w formie posteru oraz 
fanzine z wywiadami z zespołem po polsku, angielsku, francusku - w sumie 6 wywiadów, 24 stronice 
bookletu: pycha! Dla mnie to jest bootleg, jaki zawsze chciałbym widzieć, z kompendium wiedzy, z 
niedostępnymi nagraniami, z ciekawostkami. Rzecz niezbędna dla każdego fana zespołu i dla 
wszystkich innych chcących się dowiedzieć, jak się wydaje płyty. Właśnie tak! (Grzester) 




IMAZI DOGS - Old Habits Die Hard LP 

Trzeba mieć sporo tupetu żeby się tak nazwać, zwłaszcza w 
Niemczech, gdzie mają przecież okrutnątraumę na punkcie naziolstwa. 
No i trzeba też być gotowym na konsekwencje. Podobno przed 
wydaniem pierwszej płyty w 2004 roku ciężko było im zagrać jakikolwiek 
koncert. A chyba i „po” nie było lepiej. Ale ci, powiedzmy, panowie w sile 
wieku, wychowani na prowokacyjnym punk rocku, pewnie do dziś jarają 
się Sidem ze swastyką. Choć oczywiście naziole z nich żadni, a 
wokalista śpiewał wcześniej w zespole Blowjobs (sami se sprawdzajcie 
co to znaczy), więc po prostu lubią nadstawiać dupę do kopniaków. 

No to już chyba wiadomo, że grają niegrzecznego punka 77. 
Nieprzycukrzonego, więc bardziej The Kids niż Vibrators, a najbardziej 
to Dead Boys. Od smarkatego kawałka tytułowego i ciągotek w stronę 
pikantnego sexu (Undertonsowy „Latex Love”) czy też komiksowej chuliganki („Fade away”), ale z 
extra ironicznymi sloganami „daj mi powód, żeby być uprzejmym i miłym”, albo „nie mam ochoty 
dołączyć do normalnych ludzi”, poprzez pistolsowy (ale raczej jak Pistols z Ronnie Briggsem) „Normal 
People”, aż po maniakalny „I Cannot Die” z echami jeśli nie Stooges, to na pewno Iggy Popa. I jeszcze 
szczypta surfa na sam koniec, a w międzyczasie covery ultra ezoterycznych Surf Punks i Suicide 
Kings. Bo jak chcesz być stylowym 77 to trzeba się grzebać w takich wykopaliskach, których nie znają 
najwytrawniejsi kolekcjonerzy.:) 

Panowie brzmiąz pewnością mniej przebojowo, a bardziej zadziornie od ikon tego brzmienia typu 
Briefs czy Exploding Hearts, ale jeśli starają się być niebezpieczni, to im się to czasami udaje. (B) 

(Wanda Records) 



NICEIDIOT - This Is No Party 

Komiksowa okładka, blackfiagowa czcionka na grzbiecie płyty i 
piętnaście kawałków w pół godziny. Pytanie za 666 punktów: co może 
grać ta szwedzka kamanda? Oczywiście, że oldskulowy hardcore punk, 
wzmocniony tu i tam odrobiną bardziej siarczystej nuty. Pełnometrażowy 
debiut zespołu ze Sztokholmu to hołd dla Minor Threat, Black Flag, 
T.S.O.L. itp. złożony w superszybkich, skondensowanych pigułach. 
Słychać, że grają to starzy załoganci - niereformowalni, nieczuli wobec 
nowinek, zapatrzeni w kanon, ale bezbłędni technicznie i naładowani 
pasją, co odróżnia ich od większości wciąż męczących (siebie i 
słuchaczy) punkowych „legend”. 

Zagrane na setkę, z zachowaniem atmosfery czystego spontanu. 
Niekiedy Nice Idiot potrafi wyhamować (kojarzący się z Circie Jerks „The 
Bucket”), czasem odnajduje się w rytmicznych podziałach, które mo^yby połamać ręce niejednemu 
grajkowi („The Snail”), jeszcze przy innej okazji umie podjechać mocnym crossoverem w pakiecie z 
gitarową solówką gratis („Permanent Memory Loss”). Refreny zapadają w pamięć, ale raczej 
bezczelnością melodii, niż jakimiś ładnymi szlagwortami. A wszystko to po angielsku, oprócz 
szwedzkojęzycznej petardy „Kaft”. Jeśli to nie Jest (udana) impreza, to nie wiem co może nią być. Moc!!! 
(S) (ĘyeryDayHate, everydayhate.ovh.org) _ 


NICE SHOES - S/T 

Nie wiem jakie buty noszą mogę jedynie obstawiać, że preferują 
klasyczne wzory Air Jordan czy inne oldskulowe najkacze. Jestem za to 
pewny, że ci Ślązacy słuchają nałogowo Gorilla Biscuits, Youth of Today, 
CIV, H20, może także Judge i / lub Supertouch. Ich własna propozycja to 
w każdym razie melodyjny old school, naładowany smarkatą - w 
pozytywnym tego słowa znaczeniu - przekorą. Weźmy choćby okładkę z 
rzędem symboli znanych z manetki do Playstation. Mało poważne... 
who cares? W tekstach jest tej ironii dużo więcej - hymn na cześć 
rzeczonej konsoli („PSX fans”), piosenka o zmizerowanych 
hardcore’owcach („Eat Morę Food Kids”), tytułowe ładne bucisze czy 
wreszcie rubaszny żart w postaci zaśpiewanych w śląskiej gwarze 
„Kowbojów” (Kiedy bydziesz moja / to pokoża ci kowboja). Ogólnie 
Positive Force. Czas upływa przy tej płycie szybko i sympatycznie - niecałe pół godziny mija jak z bata 
strzelił. I tak być powinno. (S) (Spook Records, www.spookrecorcls.com) _ 
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NIHILL-Krach 

Podczas pełni księżyca hardcore'owa wytwórnia Reflections zamienia się w swoje alter ego. 


Monumentom i wydaje bardzo ciekawe płyty z metalem (Black Anvil, winylowe reedycje Exodus i 
Possessed). „Krach" holenderskiego Nihill to pienwsza rzecz, jaka ukazała się nakładem owego 
imprintu. Świetna płyta, ale skierowana jedynie dla najtwardszych poszukiwaczy skrajnych doznań w 
muzyce. 

Między black metalem, ambientem, noise'em a przytłaczającym doom - mniej więcej w samym 
środku lokuje się debiut Holendrów, a zarazem pierwsza odsłona planowanej tiylogii (zdążyła już 
ukazać się część druga, „Grond"). Naładowana czystym gniewem ściana dźwięku niczym z płyt 
Mayhem, mroczne drone'y w duchu Sunn O))), aranże zarezerwowane wcześniej dla awangardzistów 
z Deathspell Omega, horrorystyczne dźwiękopejzaże... Paranoja, depresja, klaustrofobia, strach, 
szaleństwo... Kapitalna sprawa, choć może nie do końca na swoim miejscu opisywana w tym 
magazynie. (S) {Monumentum Records, www.reflectionsrecords.com/monumentum) 

NEW SET OF BRUISES - s/t CD [25:54] 

Klasyczny brytyjski skład (trio) i sympatyczny debiucik. Słychać wpływy amerykańskich punk 
rockowców po linii Jawbreaker, Samiam, Seaweed, a z nowszych Hot Water Musie. Piosenki są 
melodyjne, dość nostalgiczne, ale podskórna angielska chropowatość jest też wyczuwalna. Gitarki 
przejmująco świdrują powietrze, a wokalista lekko chrypi, niczym pan z Leatherface. Płyta jest bardzo 
równa, dłużyzn nie ma, ale wyróżniłbym numer ostatni („Hindsight”), w którym jest i melancholia, i 
drapieżność. Nie chwyta to jeszcze tak jak powinno za serducho, ale zadatki są. (mickowhy) [Boss 
Tuneage] 


NINĘ ELEVEN - City of Ouartz 

Jak żaden inny krążek ostatnio, druga płyta Ninę Eleven prowokuje 
masę pozytywnych skojarzeń. Słyszę u Francuzów emocjonalność 
Have Heart, uporczywy drajw Comeback Kid, siłę wyrazu Modern Life Is 
War czy wreszcie gwałtowność Refused z czasów „Everlasting”. 
Mógłbym jeszcze dorzucić do tej wyliczanki Killing the Dream 
(posłuchajcie kawałka „White Trash Kids = Redneck Geeks”), Shai 
Hulud („Sen”) i tuzin innych, grunt, że meritum jest takie: kwintet z miasta 
Tours odnajduje się w melodyjnym, szybkim, nowoczesnym hardcore z 
nieco melancholijnym brzmieniem. Gwałtowne spazmy riffów, nie 
oglądająca się wstecz sekcja i niestety słabsze ogniwo w postaci 
wokalisty, który poza pełnym przejęcia wrzaskiem (emocje, ach te 
emocje) nie operuje żadnymi innymi środkami. Ogólnie jednak „City of 
Ouartz" jest udanym albumem, brzmiącym też nieporównywalnie lepiej od swojego poprzednika, „Use 
Your Disillusion” (można porównać - jako bonus dołączono pięć numerów z debiutu). Współczynnik 
oryginalności zerowy, faktor przyjemności ze słuchania całkiem wysoki. W tym wypadku oglądam się 
raczej na to drugie. 

Aha, nazwa zespołu ma stanowić aluzję do pinochetowskiego puczu w Chile, więc pewnie staje 
bolcem w gardle Amerykanom dopatrujących się w niej profanowania pamięci o WTC. (S) (Spook 
Records, www.spookrecords.com) 



NO FRIENDS - st 

Wiem, że wyszła już nowa epka, ale porządek i chronologia musi 
być, więc zaczniemy od początku. 

Municipal Waste to nie do końca hc/punkowa parafia, ale okazuje 
się, że jednak nie aż tak odległa... Ich wokal - Tony Foresta dołączył do 
trójki kolesi z New Mexican Disaster Sguaw i nagrywają płytę z 
waszyngtońskim hardcore AD 1982, którąyvydaje No Idea. Bez sensu? 
Wcale nie. Wszystko jest logiczne. Może cię walić Municipal Waste, ale 
tę płytę polubisz. Bo to jednak Foresta, który jak się okazuje wychował 
się na punk rocku ery Reagana, wciela się w rolę punkowego wokalisty, 
śpiewa sarkastyczne, ale zupełnie na serio teksty: zero picia i demolki; 
całkiem zrozumiały, melodyjny wokal... Wraz z kolesiami z NMDS 
brzmią tak jak mógłby brzmieć MinorThreat z Richmond, bo jednak New 
Mexican Disaster Sguaw ma rozpoznawalne i brzmienie i chórki, w związku z czym sound jest jednak 
bardziej „miękki”. Jest kilka troszeczkę udziwnionych i skomplikowanych aranżacji jakby rodem z 
Descendents, a ta wspomniana miękkość ma coś z Dag Nasty. Kawałki są krótkie i wpadające w ucho, 
żadnego puszczania oka, żadnego pastiszu. Jak czytam na okładce nagrali to w 3 dni, MinorThreat na 
pewno nie nagrywali dłużej - muszę polecić zarówno metodę jak i efekt kilku zespołom. Tylko mroczna 
okładka jakoś nie pasuje. Bo jeśli do lat 80-tych, to ich końcówki z Dischordu, ale tam już wtedy nie grali 
takiegowysokooktanowegohe/punka... (B)(Noldea Records)_ 




NO MORĘ HIPPIES - Cape Fear 

Ten materiał odleżał swoje na półce, póki nie przygarnął go 
Spooky. W efekcie mamy płytę nagrobną dla zespołu, który jako 
pierwszy w PL mocował się z hatecore'em. Dziewięć kawałków, a 
wszystkie bliźniaczo do siebie podobne, z brudnym, walcowatym 
brzmienie i ulicznym sznytem. Ewidentnie pod wpływem Sheer Terror, 
którego kower „Walls” jest notabene ostatnim indeksem. Nigdy nie 
trafiało do mnie takie granie (może jestem hipisem), ale dla wielbicieli 
hardcore'owej penery jest jak znalazł. Kto miał „Cape Fear” kupić, i tak to 
zrobił, bo płyta - wydana na CD-R w bardzo symbolicznym nakładzie - od 
dawna jest już wyprzedana. (S) (Spook Records, 
www.spookrecords.com) 


NO RELAX . Indomabile 

Historia jest tak ogniście romantyczny, że aż... mało punkowa, ale 
efektem nie jest komedia romantyczna z Hugh Grantem, ale 
przebojowa, punkrockowa płyta, czy nawet kilka. Bo „Indomabile” to już 
trzeci album bardzo uzdolnionej hiszpańsko-włoskiej pary... 

No dobra - to opowiadam. W 2003 roku podczas włoskich 
koncertów SKA-P supportem Hiszpanów była żeńska kapela Bambole 
di Pezza. No i buch. Amor wystrzelił i gitarzysta tych pierwszych, 
zakochał się w wokalistce tych drugich. I nic dziwnego, bo dziewucha 
jest 100% kwintesencją tamtejszego uroku i południowej gorącej krwi. A 
przy tym naprawdę nieźle śpiewa. Sytuację ułatwił fakt, że SKA-P zrobili 
sobie w 2005 roku kilkuletnia przerwę, zatem para miała czas między 
jednym, a drugim migdaleniem, także pograć. Zgrali się na tyle, że to już 
ich trzeci album, a zespołowi nie przeszkodziła nawet reaktywacja Sl^-P. 

Koncepcja No Relax polegała na tym, żeby grać kawałki nie mieszczące się w konwencji SKA-P, 
dzięki czemu (dosłownie „dzięki”:) nie znajdziemy tu trąbek, saxów i innych dmuchanych, moda na 
które dawno mi się już przejadła. Południowy, niezwykle melodyjny punk rock NoRelax spokojnie sobie 
bez nich daje radę. Od uroku „016” ciężko się opędzić, „Image perfecta” czaruje witalnościąi urodą 
cygańskiego szlagieru, „Indomable” zachęca do tańca stylowym ska i ciepłym klawiszem nie gorzej niż 
ongiś Dance Hall Crasher. Takich smaczków do których zespół się zresztą bez bicia przyznaje jest 
sporo (reggae, rocksteady, soul, rock'n’roir, punk 77, jazz (!), echa folku hiszpańskiego i 
argentyńskiego - gdzie zresztą kapela jest niezwykle popularna, no i duch Clash rzecz jasna), ale 
zawsze obracamy się w klimatach punkrockowych, których wszystkie te smaczki są tylko 
urozmaiceniem. A że kawałki namaszczone fachem i talentem, zaś wokal Mickey niezmiennie 
urzekający, więc słucha się wybornie. Niewątpliwie doczekaliśmy się latino wersji La Fraction i 
Deadline razem wziętych. Świeża i wpadająca w ucho płyta. Szkoda, że zabrakło tłumaczeń tekstów na 
jakiś północny język, niemniej zdaje się, że legalizacja konopi jest najbanalniejszym tematem jakiego 
się państwo No Relax podejmują. Ale zdołałem się wczytać, że „El Ultimo Viaje” to kawałek o niejakim 
Francisco Sabate - malowniczej postaci hiszpańskiego anarchizmu, o którego utarczkach z policją 
gen. Franco można by niejeden thriller nakręcić. Jak to było z tą rewolucją przy której nie można 
tańczyć? Przy nich zatańczycie! (B) (Mad Butcher Records)_ 




NOBELKOMMITTEN - Innan Livet Exploderar 

Szwedzki zespół, śpiewający po szwedzku i siedzący w 
szwedzkim punku. Jak miło! Coś oryginalnego, zamiast milion sześćset 
tysięcy pięćdziesiątej kopii jakiejś, może nawet fajnej, gwiazduni z 
Ameryki. 

Komitet Noblowski nie nosi łapci i kapot, ani meloników i surdutów, 
bo wyglądają jak normalne punki, ale w punkowej rzeczywistości AD 
2010, brzmią wyjątkowo „starodawnie”. Sięgają przecież zupełnie 
archaicznych klimatów, bo bardziej nawet niż Clash, drogowskazem i 
wyrocznią, są im takie bendy jak Ebba Gron czy KSMB, jeśli ktokolwiek 
kuma te nazwy z czasów pionierskich szwedzkiej sceny. Oczywiście 
NOBELKOMMITTEN tylko jedną nogą tkwią w przełomie lat 70/80. 
Jedną, bo żadna płyta Ebba Gron nie była tak extra nagrana. Stylowo, 
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ale nowocześnie. Kolesie z tej kapeli grali już w wielu bendach, ale nazwa żadnego z nich, nic mi nie 
powiedziała, niemniej słychać, że się znają. I że to oldskulowe brzmienie fachowo i z sercem 
odtwarzają. 

Wystarczy zerknąć na czerwoną różę z okładki, która się po jakiejś żelaznej bramie wspina, żeby 
bez słuchania wiedzieć, że będą romantyczne piosenki. Są romantyczne i wcale nie kiczowate, choć 
jeśli ktoś od roku słucha hardcore'a i się jara tyko Terrorem, to na pewno nie podzieli mojego 
entuzjazmu na punkcie tak dziadowskiego i niemodnego punka :). (B) (Heptown Records, 
www.heptownrecords.com) 


NORTON - Long waiks on short pierś 

Od razu pomyślałem, że to jest płyta dla starszej młodzieży i że 
muszą tu grać jakieś pierniki. I wszystko się sprawdziło. 

Już parę osób się zastanawiało czy w Szwajcarii można być 
punkiem, w dodatku dającym wyraz swojemu niezadowoleniu i ze 
skłonnościami lewicowymi? No więc można. Zespół Norton jest tego 
namacalnym przykładem. Wprawdzie większość tekstów to osobiste 
przeżycia 40-latków związane z życiem, punkiem i narkotykami, ale jest 
też parę niuansów świadczących o fascynacji ideą sprawiedliwości 
krzewioną w krajach typu Sowieckij Sajuz czy Jugosławia marszałka 
Tity. Ale poza tym wyglądają na bardzo porządnych gości. 

Szkoda, że okładka zniechęca. Kolaż jest w stylu lat 80-tych, ale 
pstrokaty i amatorski. Co na niego popatrzę tym bardziej mnie złości. 
Choćby dlatego, że odwrotnie mam z kawałkami. Im dłużej słucham tym bardziej mi się podobają. 
Faktycznie „hardcore dla dorosłych”. Skojarzenia ze staiym dobiym Articles Of Faith, Husker Du, czy 
Leatherface są oczywiste. Jest i zachrypnięty szorstki wokal i riffy wprowadzające melancholijny 
klimat. Ale akurat bardzo punkowo i z kopem to jest zagrane - mocna dawka melancholii towarzyszy 
mocnej dawce czadu. Ciężko jakiś kawałki wyróżnić, nie ma wpadających w ucho przebojów, choć 
piosenki są OK., płyta jest solidna jako całość i tak ją należy traktować. Zaskakujące, ale chyba 
faktycznie pałker Marzel z tej kapeli to ten sam gość co grał w BGK 20 lat temu... Ho, ho! (B) (Maloka) 

THE OFFENDERS - Hooligan Reggae 

Tytuł w zasadzie zdradza wszystko. The Offenders to włosko- 
niemiecka kamanda rude boyów, rezydująca od pewnego czasu w 
Berlinie. Kiedy jednak oryginalnie powstawała ta płyta, skład zespołu 
tworzyli wyłącznie Włosi, którzy nie zamienili jeszcze słońca Kalabrii na 
mniej przychylnądojczlandzkąaurę. 

Mamy tu do czynienia z reedycją debiutu Offenders. Album z 2007 
roku utrzymany jest w stylu, który najprościej byłoby scharakteryzować 
jako „UK meets Jamaica”. Z jednej strony karaibskie ska, z drugiej 2tone, 
a do tego nieco soulu i skinhead reggae. Sąhiciory, bowiem „Rudeboys 
in a Dancefloor” (pisownia oryginalna) czy „Sandy” wrzynają się w 
pamięć za sprawą refrenów tyleż chwytliwych, co i natrętnych. Numer 
tytułowy z kolei stał się ponoć całkiem sporym przebojem na klubowych 
potańcówkach. 

Jako bonus dostajemy dwa kawałki z EP-ki „Wake Up Rebels” nagranej rok po debiucie. W 
międzyczasie perkusista Yalerio przebranżowił się na śpiewaka i od tamtego czasu tę właśnie funkcję 
pełni w zespole, z dobrym zresztą rezultatem, bo lepszy od poprzednika i pokrzykuje rasowo, nadal 
jednak z typowym spagetti-akcentem. 

Brak informacji czy materiał poddano jakiemukolwiek remasteringowi, więc pewnie koneserom 
wystarcząoryginalne wydania. (S) (Mad Butcher Records, www.madbutcher.de / KOB Records) 

THE OFFENDERS - Anthems f rom the Gutter 

Osobliwe wydawnictwo. Singiel z dwiema piosenkami, a do tego aż 
sześć bonusów, przy czym wszystkie to kowery. 

OK, najpierw autorskie nagrania tych zniemczonych Włochów. „Till 
I Die” to praktycznie rzecz biorąc lekki, wpadający w ucho punk rockowy 
kawałek w skankerskiej polewie, podczas gdy „Oi! Skins” pobrzmiewa 
2tone'em. O zakład idę, że ewentualni nabywcy napalają się raczej na te 
kowery. Szczerze mówiąc to średnio jest na co. „Teenage Kicks” 
Undertones ostatnio nawet Maroon przerobiło na metalcore'ową modłę, 
a jednak i tak była to wersja lepsza, niż jamajska zmuła The Offenders. 
Sugeruję skorzystać z opcji „skip”. „Roots Radicals” Rancid - tu było 
łatwo, bo cały rdzeń utworu pozostał nienaruszony, a kawałek odegrano 
czyściej i bez tej charakterystycznej dla Amerykanów pozorowanej 
olewki. „Last Caress” Misfits w wersji ska? Też żadna nowość, bo NOFX 
w podobnym duchu zamordowało ten szlagier na tribute’cie „N/iolent World”, tyle że zrobiło to o wiele 
fajniej. Znów „skip”. Dalej „Because You're Young” Cock Sparrer i „White Riot” The Clash, które mogą 
się podobać albo i nie. Na sam koniec zostaje „Allright” z repertuaru cokolwiek zapomnianego 
Supergrass, zespołu niegdyś współodpowiedzialnego za eksplozję brit-popu. Wybór kawałka 
zaskakujący, wykonanie - znacznie mniej. 

Dla kogo ta płyta? Chyba tylko dla zdeklarowanych fanów The Offenders. (S) (Mad Butcher 
Records, www.madbutcher.de / KOB Records) 

THE OFFENDERS -Action Reaction 

Drugi duży album berlińskich skankerów nagrany został jeszcze w 2008 roku, ale prawie dwa lata 
czekał na miksy i mastering. Spokojnie, nic się nie zestarzało, nic nie podśmierduje. W porównaniu do 
„Hooligan Reggae” słychać tu więcej wpływów mod, 60s ska, skinhead reggae i northern soulu. 
Bardziej kosmopolitycznie, z urozmaiconymi aranżacjami. Raczej już bez naleciałości punk rocka, 
choć nadal bywa żywiołowo („Action Reaction”). Najlepsze numery to: wspomniany utwór tytułowy, 
„Run from Riot”, rocksteady'owe „The Oueen” i soulowe „What You Feel”. Jest też kower „Too Late” 
Laurela Aitkena. Sympatycznie. (S) (Mad Butcher Records, www.madbutcher.de / KOB Records) 

Ol POLLOI - SS Politician 

Nowa płyta bez nowych kawałków. 10 piosenek pozbieranych z w 
miarę jeszcze świeżych winyli i składanek, choć zdaje się wszystkie 
nagrano jednym rzutem na taśmę na początku 2006 roku. Najpierw to co 
było na singlu "Mind The Bollocks", gdzie m.in. znajdziemy ,A Whole 
New Ballgame” - najbardziej Oi!-owy kawałek Oi Polloi od wielu lat. Dla 
prawdziwych fanów Street punka problemem może być, że dotyczy on 
hmm ... raka prostaty. Cała epka zresztą obraca się wokół tematyki 
sexualnej. Od grzechu Onana po gwałty. 

Potem cztery kawałki które znalazły się na splicie z izraelskim 
zespołem Nikmat Olalim, też połączone wspólną tematyką, mianowicie 
izraelsko-palestyńskiego konfliktu. Jeden jest odą do Mordechaja 
Yanunu - Izraelczyka, który opowiedział dziennikarzom o izraelskiej 
bombie atomowej, a potem na zaproszenie Mosadu spędził kilkanaście 
lat w odosobnieniu... Dziwne tylko, że zaśpiewano te polityczne numery w gaelic, który od kilku lat Oi 
Polloi promuje. Mogłyby być po hebrajsko. Ariel Szaron by od razu zrozumiał jak mu te zarośnięte 
brudasy w szkockich kiltach wygrażają... A tu panie, nawet kawałek o futbolu nagrany na jakąś 
niemiecką składankę jest w gaelic. Twardziele! Wyjątkiem jest remake starego kawałka „They Shoot 
Children”, jeszcze z pierwszego singla szkockich punków, tyle że miejsce reżimu RPA zajął terror 
państwa Izrael. I tu trzeba oddać tej kapeli sprawiedliwość, że się nigdy nie bała kontrowersyjnych 
tematów, nawet jeśli ktoś powie, że sąantysemitami 

Oi Polloi mimo, że stało się ostatnio dość specyficzną hybrydą „streetcrusta i post oi!-a” (takie 
hasło sobie sami ukuli), brzmi dziś nieco archaicznie, a punkowa prostota momentami wyłazi im jak 
koszula ze spodni, ale ma to swój urok, a sam Deek, czy też Ruairidh, jak się przedstawia na tym 
krążku, jest na tyle łebskim gościem, że ma to wciąż swój ciężar gatunkowy. (B) 

OVERMARS - Born Again CD [39:25] 

Masssssakra! Na pewno rzecz dla prawdziwych desperatów. Tylko 
jeden 40-minutowy kawałek - potężny walec z przynajmniej trzema 
wokalami, z których ten damski jest zjawiskowy, aż ocierający się o 
Jarboe. Idąc już tym tropem jako jedną z inspiracji wypada wskazać 
wczesny Swans, poza tym oczywiście Neurosis, Godfiesh i - jak dla mnie 
- stary dobry Ambush. Atmosfera płyty jest oczywiście przytłaczająca, 
duszna i grobowa - słuchanie w złym stanie psychicznym grozi 
samobójstwem. Sama kompozycja ma swoją dramaturgię, kilka odsłon, 
nie jest to powtarzany w kółko riff, nudy nie ma, jest za to totalny pełen 
brudu dół. Płyta na tyle niezwykła, że po dwóch latach od wydania 
doczekała się niniejszej reedycji w Stanach, co dla francuskiego zespołu 
z pewnością jest sporym wyróżnieniem. Trzeba przyznać jednak, że 









szatan w tym jest. 

PS. Już tydzień po napisaniu tej recenzji siedzieliśmy we trzech 40 minut bez słowa wgnieceni w 
fotele. Rzadkie, (mickowhy) [Crucial Blast] 


OUTBREAK-S/T 

Gdyby mi ktoś powiedział, że to gra zespół jaki zawiązał się dwa 
miesiące temu w garażu bloku obok, to... nie uwierzyłbym, ale tylko 
dlatego, że ci tutaj są zbyt sprawni technicznie. Muzyka Outbreak jest 
jednak tak bezczelna, zaczepna i gówniarska w swej niepohamowanej 
energii, jakby była dziełem zgrai przekonanych o swojej zajebistości 
małolatów. 

Wrażenie mylne, bo zespół istnieje od ośmiu lat, ma już za sobą 
debiut w barwach Bridge Ninę, a teraz popełnił drugiego longa w 
wytwórni Think Fast! należącej do jego wokalisty, Ryana 0'Connora. A 
pochodzi ze stanu Maine, niezbyt żyznego w punk rocka, lecz na pewno 
inspirującego dla autorów horrorów (w Maine rozgrywa się akcja niemal 
wszystkich powieści Stephena Kinga). 

To, co Outbreak wyczynia na tej płycie to jakby umelodyjnione, unowocześnione Negative 
Approach. Krótkie, ponaddżwiękowe kawałki - wywrzeszczane, bulgoczące od złości, szarpane 
nagłymi zmianami tempa. Rekomendowane słuchaczom nowych bandów w starym stylu, takich jak 
Lewd Acts, Hour of the Wolf czy The Bronx, jak również fanom powiązanych personalnie z Outbreak 
składów No Trigger i Smartbomb. 

Ten rodzaj hardcore / punka mógłbym obrazowo porównać do teriera. Niby żadna bestia, ale jak 
uczepi się nogawki, to nie puści, aż nie podrze na strzępy. Podobnie jest z tą pł^ą. (S) {Think Fast!, 
WWW, thinkfastrecords. com) _ 




PANACEA - Humanity Is Reading For Nowhere 

CD [29:51] 

Ostatnio w „Pasażerze” była (wielce pozytywna jak wszędzie) 
recenzja tego materiału na winylu, teraz więc tylko info dla tych, którzy 
nie chcąapokalipsy dzielić na dwie części. Oczywiście na CD są te same 
mroczne, ciężkie i monumentalne kawałki po linii His Hero Is Gone, From 
Ashes Rise, Remains of The Day, Ekkaia, Undone, taka sama „czarna” 
okładka i wyraźnie melancholijny nastrój. Może nawet jest on tu bardziej 
wyczuwalny, ale to pewnie kwestia nośnika. Po prostu słuchając z 
winyla, krew żywiej krąży, wszak trzeba się ruszyć, by zmienić stronę... 
(mickowhy) [NNNW] 


PARANOID VISIONS - Black Operations In the 
RedMist 2CD 

Jednak Paranoid Yisions to jest ikona irlandzkiego punka, niczym 
Dezerter w Polsce. Ta niezwykle obszerna kompilacja zawierająca 
zarówno rarytasy jak i największe hity, oraz wyczerpująca 
faktograficznie okładka, tylko mnie w tym przekonaniu utwierdziły. A że 
dyskografia kapeli, mimo jej obecnej hiperaktywności fonograficznej, 
jest raczej trudna do skompletowania, (90% materiałów wydawali we 
własnej wytwórni FOAD - co się tłumaczy jako hmm.. Fuck Off And Die), 
więc taka kompilacja jest też jak najbardziej na miejscu. 

Mimo jej ogromu - prawie 40 numerów - zawartość tych 2 CD jest 
nieźle rozegrana i zróżnicowana. Kawałki najstarsze, jeszcze z początku 
lat 80-tych brzmią anarchopunkowo, bardzo prosto i kostropato 
(„Bombsong” z 1984 jak polska * Prowokacja). Kolejne, z drugiej połowy lat 80-tych (płyta 
„Schizophrenia”) są coraz bardziej falowo-gotyckie („Ignore it”), a czasami, jak „Strange Girl”, peaco- 
punkowe - zresztą zawsze tam, obok Deko, jakieś laski śpiewały, więc o ten klimat było łatwo. Z 
początku lat 90-tych to już dobra punkowa, niezwykle sprawna maszynka. Wbrew notorycznemu 
nabijaniu się z U2, często w takim nowofalowym („War Is Over” z 1991 to hit w stylu rockowego U2), 
albo motorycznie rockowym klimacie („Asieep At the Wheel” brzmi jak Iggy Pop z tego czasu). Ale nie 
ma prawidłowości, że w kolejnych okresach klimat zmieniał się im diametralnie, bo ostre czady 
zdarzały im się zawsze. 

Są hity. Moje ulubione to jednak te najnowsze jak „Braindance” czy „Missing In Action” - pierwszy 
kawałek napisany po reaktywacji w 2006 roku. Jest jedyna piosenką jaką Paranoid Yisions nagrał 
kiedykolwiek po irlandzko („An Bhfuil tu Sasta”), są zupełnie ładne melodie („Politician”) z 1991, w 
komentarzu do której zespół sugeruje, że Blink 182 sobie tę melodię od nich „pożyczył”. Są 
ciekawostki, jak np. kawałki z płyty „Schizophrenia”, którą w lekko zmienionej wersji chcieli pod koniec 
lat 80-tych wcisnąć jakieś amerykańskiej wytwórni jako zupełnie premierowy album. Są całkiem 
dosadne żarty czyli dwie wersje „I Will Wallów” kawałka który najpierw naigrywał się ze ślepych 
naśladowców U2 po ich mega sukcesie w 1987 roku, a w drugiej werśji z 1996 już hurtem z całej masy 
pop-rockowych gwiazdek. Podobno Bono nienawidzi Paranoid Yisions z racji ich niewyparzonego 
jęzora i braku krempacji w wyrażaniu kontrowersyjnych opinii. I może diatego Paranoid Yisions są 
ikoną punk rocka, a Bono tylko show-businessową kukiełką. 

Na wkładce obszerna historia dostarcza całe mnóstwo ciekawostek, komentarzy do każdego 
kawałka, reprodukcji recenzji ich płyt, łącznie z takimi najbardziej wyszukanymi z irlandzkiej prasy typu: 
„na okładce jest napisane -nie płać więcej niż 4 funty-, Ja bym nie dał za tego śmiecia złamanego 
pensar. Ja tam bym dał.... Dobre to jest i dobry jest ten zespół! (B) (Overground Records) 



PAY NO RESPECT - Moving on 

Hardcore ma się w Anglii coraz lepiej, czego dowodem nowa fala 
zespołów, do której należy także Pay No Respect. Młody kwartet z Kent 
zdążył własnym sumptem wydać sobie płytę „Fear Profits Man Nothing” i 
odbyć trasy u boku Death Before Dishonor i Knuckledust, w których 
towarzystwie musiał zresztądobrze odnajdywać się ze swojąmuzyką. 

„Moving on” to nowy materiał Anglików - sześć premierowych 
kawałków plus trzy bonusy z poprzedniego krążka. W zasadzie mini- 
album, czyli format jak najbardziej sprzyjający podobnemu graniu. 
Podstawą stylu PNR jest mocny beatdown w średnim tempie, z 
podmetalizowanymi gitarami. Wokal zachrypły, ale całkiem wyraźny. 
Brzmienie na poziomie, chociaż wyraźnie słychać, że starsze numei^ 
mają surowszy sound. Dla zwolenników załóg w typie First Blood, Born 
from Pain czy Sworn Enemy, krążek to jak znalazł. I nawet obyło się bez 
gangsterki i szczerzenia zębów. Dobra rzeczi (S) 

(SpookRecords, www.spookrecords.com) 

[PERU] - Strach CD [33:10] 

Gdzieś obiło mi się o uszy, że Peru to noise. Tym chętniej 
sięgnąłem po tę płytę, bo w Polszy posucha w tym temacie od dawna. 
Jednak o noise muzyka Peru co najwyżej się ociera. Może gdzieś 
pobrzmiewają dalekie echa Shellaca, Unsane czy naszego 
zapomnianego Thinga. Zdecydowanie jednak przeważa punk rock z tym 
że w wersji dla dorosłych, a więc stawiający na niebanalne dźwięki, 
zapętlone aranżacje, pokombinowane rytmy. Tak naprawdę to 
przypominają mi późnego Dezertera. Podobna architektura kawałków, 
sekcja rytmiczna, a zwłaszcza sposób gry gitarzysty. Piosenki są pewnie 
bardziej ascetyczne, prawie odarte z melodii i refrenów, do tego bez 
socjo-polityki w sferze przekazu. Całość jawi się więc dość niebanalnie i 
progresywnie. Może brakuje shellacowego pierdolnięcia, stylistycznej 
odwagi (materiał jest strasznie jednorodny) lub choć szczypty jakiegoś szlagwortu (jak w „Obcym”), co 
przydałoby większej atrakcyjności temu materiałowi. Ale i tak do przodu chłopaki! (mickowhy) [Teeth 
To Concrete] 





PINK LINCOLNS - Suck B- Bloat 

Mimo sporej ochoty z mojej strony, ciężko naciągnąć na ten band 
piórka legendy. Wprawdzie niedawna reedycja ich pierwszej płyty z 
1988 roku wywołała jakieś tam pomruki zadowolenia, ale ogólnie bez 
szału. Kapela miała swoje małe pięć minut na początku lat 90-tych kiedy 
popularni młodsi koledzy z Oueers i Screeching Weasel dali 
Różowasom z Florydy spore fory nagrywając z nimi kilka splitów, biorąc 
na trasy etc. I „Suck And Bloat" pochodzi właśnie z tego okresu 
(dokładnie z 1994), bo to niestety tylko reedycja. Szkoda, że tak „na 
odwal się” zrobiona. Poza dziwacznym bohomazem z okładki, który 
wykonał kapeli własnoręcznie - uwaga! - Iggy Pop, poskąpiono papieru, 
konceptu i wydrukowanych tekstów. A szkoda, bo zacytowałbym kilka 
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dosadnych punkoyvych rymowanek. Jest tylko 14 „gołych kawałków. Określenie gołych pasuje do nich 
zresztą całkiem nieźle, bo to melodyjne, wpadające w ucho, zadziorne ale surowe punkowe numery 
zaśpiewane smarkatym i „niegrzecznym” wokalem. Bezczelne i aroganckie. Mają coś z klimatu 
kreskówki, ale nie są wesołkowate. Prawie jakby je importowano z 1981 roku. Nazwy ówczesnych 
protektorów Pink Lincolns kojarzyć się mogąze słodzizną, ale sam zespół więcej ma z Angry Samoans 
czy wczesnego Freeze, niż z kalifornijskiego pop-punka. Zamiast tematyki plażowej, generuje spore 
pokłady punkowego sarkazmu. Może to plaże na Florydzie pełne emerytów, a nie dziewcząt w bikini, 
nie sprzyjały randkowym kawałkom? (B) (Jailhouse! Records) 


PINK RAZORS - Leave Alive CD [22:31] 

Kolejny zespolik z Richmond i kolejna pop punkowa płyta. One 
rzadko potrafią mnie dłużej przy sobie zatrzymać. Tym razem to taki 
bardzo gitarowy, nie sfuzzowany jak w Kalifornii, pop punk, bliższy 
rockowej amerykańskiej tradycji. Dużo melodii, czysto zaśpiewanych 
mieszanych męsko-damskich wokali i jedna piosenka instrumentalna, 
co w tym nurcie jest niezmiernie rzadkie. Pan śpiewa dość przeciętnie, 
pani słodko, ale bardziej zajmująco, choć niewiele ma okazji do popisu. 
Nie jest to na pewno żaden różowy ani fioletowy odcień pop punka, ale 
następcy Avail też nie. Rzecz w sumie bezpretensjonalna, ale i 
ESamm bezpłciowa. Raczej do zapomnienia, (mlckowhy) [No Idea] 



V THE PIST- Input EqualsOutput 

i y THE PIST - Ideas Aro Bulletproof 

^ V ^ Zab>4ek z czasów kiedy definicja muzyczno-mentalna punka była 

nieco łatwiejsza do sformułowania - zanim punki zaczęły grać crusta, a 
^ hardcore'owcy metal... Pierwsza połowa lat 90-tych piękne czasy... 

Początkowo się bałem, że ten odkopany przez Havoca wynalazek 
będzie czytelny tylko dla naocznych świadków, którzy przez pryzmat 
< II swoich punkowych lat nastoletnich będą się jarać, ale widzę, że może się 

flE fllT podobać i dziś.„P. jak punk, I. jak inteligencja (nie bójmy się jej użyć) S. 

jak siła i T. jak tysiące ludzi którzy to czują” że zacytuje tekst 
sztandarowego kawałka. Prosto, dowcipnie i z polotem sformułowane, 
choć w większości niby „ważne sprawy”. Może dlatego, że w tych grubo 
ciosanych przyśpiewkach z jednej strony słychać echa, nieprzesadnie 
łomocącego, ale jednak brytyjskiego punka 82, a z drugiej Street punkową melodyjność 
amerykańskiego Oi-!a po linii Anti Heros chociażby. Sporo numerów ewidentnie jest w ten deseń, ale 
Pist raczej się nabija z dumy „working class”, niż powiela Oi-owe schematy. Generalnie większość 
numerów zawiera jako podstawowe przesłanie punkowe „fuck ofT wyplute siarczyście, wcale nie z 
kącika ust i jeszcze potrafi to uzasadnić przez pryzmat scenowej mentalności. 

Wokalista śpiewa gardłowym głosem spasionego skinheada, tymczasem jest raczej szczupłym 
straightedgowcem. Muzyka zupełnie na to nie wskazuje, ale ten zespół to veganie i SE (nawet na 
ulotce, kiedy szukali pałkera, stało wyraźnie „no drink”!) i jedyną substancją wyskokową na jaką sobie 
pozwalali były fajki. Bardzo negatywnie byli nastawieni do komercjalizacji punka, był zresztą 1994 czyli 
eksplozja neo-punka, więc było o czym gadać. 

Trochę może odstraszać obfitość materiału. „Input Eguals Output” to potężny zestaw nagrań ze 
singli, składanek i koncertów, który ma 36 kawałków (w wersji LP, dwie osobne płyty mają numerów 38!) 
i to się akurat nie sprawdza. Lepiej te kawałki wypadają w mniejszych dawkach. Zestaw jest trochę 
nierówny, bo obok numerów świetnych, są i rzęchy, ale jednak przeważają te pierwsze. Jest trochę 
coverów o imponującej rozpiętości - od Blitz, po Negative Approach, raczej nieznany u nas Flipper ("Ha 
Ha Ha".), aż po kapitalny „No” Subhumans. 

Z kolei jedyny longplay zespołu przypomniano bez żadnych dodatków. 19 numerów siarczystego I 
pogo punka. Krótko, prosto i na temat. Fajnie się słucha, zwłaszcza jako dokument czasów kiedy punk 
rock nie był jeszcze tak spolaryzowany. Bo z dzisiejszej perspektywy widać, że Pist mogli być inspiracją 
zarówno dla punków z irokami typu Unseen (z którymi nawet grali okazjonalny reunion w 2002 roku) jak| 
i wielkich skinów z bakami. Adzisiaj to już raczej niemożliwe... (B) (Havoc)_ 



PODWÓRKOWI CHULIGANI - Na pohybel! 

Dawno, dawno temu., hmm jak sobie przypomnę gdzie to było, to| 
widzę że 11 lat wstecz!! - Franc z wielkim żalem mi wypomniał, jak to| 
niesprawiedliwie zjechałem ich płytę... To były czasy kiedy byłem 
bardziej zasadniczy i na ska z takim naturszczykowskim „humorkiem” | 
reagowałem wysypką. A kto lubi mieć wysypkę?! Potem przez lata 
widziałem parę kapel coverujących „Rudeboy Janka” i chyba się nawet| 
przyzwyczaiłem, że odrobina „głupawki” człowiekowi nie zaszkodzi, a 
szlagiery w stylu „posmaruj mi plecy margaryną” mają swój durny i 
absurdalny, ale rozbrajający urok. Tyle, że od czasu pisania tamtej recki, 
nie przyszło mi do głowy żeby ich płytę (obojętnie pierwszą czy drugą)! 
wyciągnąć z półki (no raz, jak była ewakuacja, ale wtedy wyjąłem 
wszystkie)... No to już wiecie jaki ze mnie fan... 

No i znienacka, 10 lat starsi. Podwórkowi wracają z pijackich zaświatów trzecim albumem. I to 
raczej trzeźwym. Ja tu przyjąłem do wiadomości, że to „fajne zjeby” jak mi to ktoś zwięźle objaśnił i „po 
pijoku można posłuchać”, a oni mi taki numer! Bo na tej płycie jest wszystko oprócz tego absurdalnego 
„humorku”. Oczywiście jest przaśne ska i jest odrobina biesiady, ale też jędrny i prosty punk rock. Ska to 
może nie, ale ten drugi mogę strawić. Nawet trawię wszystko co pomiędzy (np. sentymentalna „Nasz 
epoka” - „my jesteśmy ta epoka, co szaleństwo zna, nasłuchało się punk rocka, kurwa twoja mać”), ale 
jak w kwestii dowcipu siada - to siada wszystko. Jak u człowieka - pikawa kaput - człowiek na złom. 

Owszem, jest numer podkreślający rolę baru i stadionu, oraz ich wyższości nad instytucją! 
małżeństwa, są „Autobusy” o wpływie płockiej MPK na życie intymne młodego człowieka („W 19-stce 
nie da się poznać kobiety, w 35-tce same lamusy”), ale generalnie brak obsenwacji i historii które by| 
wywoływały huragan śmiechu. I chyba tłumaczy to kawałek tytułowy odkrywający prawdę nadrzędną: 
„kiedy śmierć zagląda w oczy, robisz wszystko aby nie pić”. Jakoś bez humorku i bez tych procentów, 
Podwórkowi tracą swoją aurę. Tym bardziej, że zbiły mnie z tropu dwa kawałki kompletnie nie licujące z| 
[jego drinkującą nonszalancją. Najpierw pieśń o rewolucji („rewolucja daje ci prawo, aby rabować, 
mordować knwawo”), a potem o głupiej modzie na Che Guevare. Ja się oczywiście z jednym i z drugim | 
generalnie zgadzam, ale słysząc i ten moralizatorski ton i treści wyjęte z dekalogu tzw. 
„konserwatywnego punka”, jestem tak skonfundowany że chyba Britney Spears śpiewająca o 
kurestwie rządu nie zatkałaby mnie bardziej. Podwórkowi autorytetem moralnym? Wolne żarty. Takaj 
ewolucja to się tej kapeli nie uda. 

Bo z punkowego punktu widzenia to jest takie faux pas jakie się nawet śp. pamięci głównemu| 
delegatowi do Smoleńska rzadko zdarzało. Ale jak ktoś lubi, może próbować się bawić. Nie takie rzeczyj 
się ludziom udawały. (B) (Lou And Rocked Boys) 


POLAR BEAR CLUB - Chasing Hamburg 

Pierwsze wrażenie może być mylące. Otwierające album „See the 
Wind” to jako żywo Sick of It Ali - podobne brzmienie gitar, zwolnienia, 
chórki i taki sam krtaniowy wokal. Ażeby było ciekawiej, to charczenie 
dobywa się z krtani Pata Flynna, niegdyś frontmana Have Heart. 

Polar Bear Club to jednak nieco inna branża, niż nowojorskie 
oldskule. Nazwa tego zespołu od razu wzbudziła u mnie pozytywne 
skojarzenia, ponieważ jest także tytułem jednego z utworów znakomitej, 
acz nigdy nie docenionej należycie poza własnym podwórkiem grupy 
Silent Majority, która u schyłku lat 90. osiągnęła mistrzowski poziom w 
łączeniu melodyjnego hardcore'a ze swoistym snuciem opowiadań. I 
faktycznie, coś jest z podobnej filozofii także u PBC. Młodzi muzycy ze 
stanu Nowy Jork mają rękę do bardziej skomplikowanych kompozycji, 
narzucają zmiany tempa, podporządkowując całość pewnej dramaturgii. Muzyka i tekst tworzy i u nich 
określoną historię - taką miejską, nieco poetycką impresję. Trzeba się uważnie wsłuchać w każde 
słowo, a najlepiej przecz^ać cały booklet. 

Co do samych dźwięków... Kojarzy mi się ten album także z nagraniami Lifetime oraz grup sceny 
Long Island (nie tak odległej od Polar Bear Club również geograficznie), takich jak Capital, Blood Red 
(oba notabene spowinowacone z Silent Majority), Brand New czy nawet Movielife. Jest melodyjnie, 
ciekawie, refleksyjnie, z czepliwymi refrenami (par excellance - „Light of Local Eyes"), pewną dawką 
rock'n'rolla („One Hit Back”) czy wspomnieniem starego U2 („Olde Fisher Burial Ground”). A także z 
więcej niż jednym haczykiem na słuchacza. 

Hardcore bardziej post-, albo wręcz taki specyficznie miejskofolkowy. Naprawdę intrygujący. 
Zdecydowanie polecam. (S) (Bridge Ninę, www.bridge9.com) 

POUR HABIT - Suicide 

Całkiem fajne to jest, choć zespół nie dokonuje błyskotliwej kariery. Nagrał tę płytę w 2007, 
sprzedawał ją na koncertach, ale dopiero kiedy Fat Weck wydał ją dwa lata później, wokół zespołu coś 



się zaczęło dziać. Kapela jest z Kalifornii i słychać że wychowała się na 
klasykach z Fat Wreck i Epitaph, oraz... heavy metalu. Łatwym 
porównaniem będzie Strung Out czy Death By Stereo. Zresztą idole 
chłopaków z Pour Habit. Wiadomo więc o co chodzi. Kalifornijski, 
diabelnie szybki, karkołomny melodik, bardzo fachowo zagrany, i bardzo 
często na modłę metalowców (dwie stopy, solówy jak z Ajrona Meidena 
:) etc). Profeska na wysokim poziomie z metalowym sznitem, mogąca 
się też kojarzyć ze szwedzką szkołą. Bo zapewne jakby te wszystkie 
metalowe ciągotki odcedzić, zostałby czysty extrakt No Fun At Ali. 
Generalnie tego typu kapele ze wspomnianym Strung Out na czele 
cierpią nieco z powodu swojego homogenizowanego brzmienia, jednak 
smarkacze z Pour Habit są wciąż smarkaczami. Może niektóre solówki 
sąprzekombinowane i bombastyczne, ale generalnie ta płyta kipi stricte 
punkowym entuzjazmem. Nie wiem czy w roku 2010 nie będą już pasee ze swoim stylem, ale 
powinniśmyjeszczeo nich usłyszeć. (B) (Fat Wreck) 




PREYING HANDS - Through The Dark CD [31:29] 

To nowy zespół ludzi z kanadyjskiego Ballast i ich debiutancka 
płyta. W sumie można ją uznać za kontynuację dwóch wydanych przez 
poprzednią ekipę, chociaż teraz jest bardziej peace punkowo, 
melodyjnie i łagodnie. Z czarnego crusta pozostała jedynie gleba (i 
okładka), bo kwiatki wyrosły już całkiem kolorowe i radosne, momentami 
ocierające się nawet o pop punk („Details”). Mistrzami Kanadyjczyków 
mogliby być na pewno np Naked Aggression, The Avengers lub nasz 
Post Regiment, że poprzestanę na skojarzeniach związanych z 
damskim wokalem. Piosenki są równie chwytliwe, lekko chropowate, 
dobrze zagrane, natomiast wokalnie na pewno słabsze, dotyczy to 
również poziomu nagrania. Generalnie najwłaściwsze słowo na 
określenie tego zespołu, jakie przychodzi mi na myśl, to: sympatyczne. 
Sympatyczna muzyka, sympatyczni (zapewne) ludzie i sympatyczna płyta. Aaaaa i na koncertach na 
pewno też będzie sympatycznie. Zgadłem? (mickowhy) [Ruin Nation; Trująca Fala; Fight For Your 
Mind; Contraszt!]_ 


PROGRES - Bumzzaga CD [38:06] 

Tak się zastanawiam czy te wszystkie punky-rege-folk-ska bandy 
ze stajni najczęściej Rockers Publishing to nie jest współczesna 
inkarnacja dawnego punko polo. Okładki na pewno są podobnie 
odstraszające, słowiańskie melodie pożenione może z trochę bardziej 
egzotycznymi rytmami, a poczcie humoru nieco bardziej wyrafinowane, 
ale to kwestia innego czasu i targetu. Zlikwidowano zawodówki i stary 
Jarocin, wszyscy teraz chodzą do liceum, więcej „kumatych” dziewcząt 
wokoło, Woodstock rządzi... 

Nie wiem czy debiut Progresu to dobra płyta ... Raczej zajefajna, 
odlotowa, pojechana, cool... taki „wzorzec metra” dla woodstokowiczów 
z gościnnym patronatem ojca chrzestnego tego nurtu, czyli wokalisty 
Farben Lehre („Sam na sam”). Sympatyczne piosenki, chłopięce 
wokale, optymistyczne (zaraźliwie oczywiście) teksty pełne „różowych pontonów” i „srajtaśmy”, czyli 
rozrywka, relaks, czilałt na najwyższym z dostępnych poziomie... W zalewie przebojów wyłapałem 
klasyk MrZooba („Mój jest ten kawałek podłogi”), beatboxowe wstawki („Bumzzaga”, „Intro”, „Kolorki”), 
wstęp z Hey'a („Miasto”), motyw z El Dupy („Bumzzaga”) i jeden wzruszający protest song („Inny”). 
Reszta, czyli wspomniany zalew przebojów kipi humorem, zaraża optymizmem, tryska radością, że aż 
...męczy, (mickowhy) 

[Lou & Rocked Boys] 



PROTESTANT - Judgements 

Znakomity jest ten zespół. Niby nic nowego - kolejny amerykański 
band kontynuujący dzieło (zniszczenia) rozpoczęte przez nieświętą 
trójcę HHIG, From Ashes Rise i Tragedy. A jednak o glebę rzuca 
diaboliczny impet muzyki Protestant i zabójcza perfekcja wykonania. 

Dziewięć utworów z „Judgements” upływa pod znakiem galopady 
bez wytchnienia, przy czym wszystkie zagrane są tak sprawnie, że w 
całym tym harmidrze do jakiego zdolny jest zespół, odnaleźć można 
konkretną myśl. Nawet przy ultra-szybkim tempie i mocy dźwięków, nie 
ma mowy o tym, że napięcie siądzie albo coś się rozjedzie. 

Oczywiście Protestant jest przykładem par excellance tego 
czarnego, podsycanego gniewem hardcore'a. Pierwiastek metalowy 
każe jednak pamiętać także o szacunku dla Celtic Frost, Hellhammer 
czy Bathory. Tu nawet nie chodzi o jakieś podobieństwo stylistyczne, bo praktycznie go nie ma, ale o... 
tę aurę, ten jad, tę diabelską wzgardę dla „ładnego” grania. 

Płyta jest powszechnie dostępna do ściągnięcia w necie, więc możecie przesłuchać nieodpłatnie 
i przekonać się jak mocna to rzecz. Potem zaś warto zakupić, bo zacny to zespół, a i wytwórnia 
wokalisty Coreya zasługuje na wsparcie. (S) (Halo of Flies, www.halooffliesrecords.com) _ 


PUNK FLOID - Underground 

Nie zaszaleli, kiedy się tak wyświechtanym grepsem ochrzcili. Ale 
może w 1999 byli młodzi... Akurat ta płyta nie ocieka specjalnie 
banałem. Oczywiście to kumple Sex Deviants i Houby (nie tak dawno 
wydali z nimi splita) i nieodrodni synowie współczesnej czeskiej sceny 
młodzieżowo-punkowej,balansującej na granicy ludyczności i pop- 
punka. W tym wypadku z naciskiem na pop-punka. Miałem też 
powiedzieć, że wreszcie jakaś czeska Skupina, która sobie trąbek nie 
kupiła i ma tylko gitarowe piosenki bez ska i reggae, ale pod koniec płyty, 
w „Każdej den”, nie wytrzymali... Są piosenki lepsze („Hrdina” czy 
„Stejny Slova”) i gorsze („Na stenach”), przy czym te szybsze są lepsze, 
wolniejsze są gorsze. Ewidentnie skorupka za młodu nasiąkła 
produkcjami Fat Wrecka, które teraz rezonują przesączone przez 

To jest szósta płyta i nie wątpię że faktycznie są jednym z popularniejszych zespołów po tamtej 
stronie Tater. Piosenki są pogodne, wesołe, wpadają w ucho, choć jak zawsze w pop-punkowych 
klimatach, w zbyt dużej dawce robią się mulące. No i ich target musi być kapkę młodszy od niżej 
podpisanego. Ale fani Leniwca i Podwórkowych Chuliganów („Pomeje” przypomina mi momentami ich 
sztandarowego hita) będązadowoleni i dla nich jest ta płyta. Niebanalna szata graficzna tego albumu 
zupełnie nie sugeruje „punk rocka w krótkich majteczkach”, ale nie ma się co czarować - w Polsce 
byliby gwiazdątrasy „punky reggae live” obok Zabili Mi Żółwia. No, przesadziłem - chyba jednak trochę 
wyżej. (B) (Papagajuy HIasatel) 



czeskąjowialność. 


PUNK LUREX O.K. - 1994-2003 LP 

Mam pocieszną historię związaną z tym zespołem. Kilka lat temu, 
na słynnym festiwalu Puntala kupiłem sobie którąś ich płytę i dla 
bezpieczeństwa wsadziłem z boku kartonu w którym sam miałem 
wystawione longi na stoisku „Pasażera”. Jakaś dziewoja ją wygrzebała i 
zapragnęła kupić. Moja odmowa ją mocno wkurzyła, a mówiła tylko po 
fińsku, więc ciężko jej było wytłumaczyć... W końcu przyprowadziła 
bardziej gramotną koleżankę, która z mety wyskoczyła do mnie z buzią, 
co to za dyskryminacja. Przez moment było bardzo (nie)zabawnie, tak 
dziewczyny były zaperzone. 

Punk Lurex O.K. to fińska, w połowie dziewczęca zresztą, ekipa 
grająca punka w którym nie znajdziesz grama tamtejszego hardcore'a. 
Jeśli już, to echa tamtejszej sceny ramones-punkowej. Choć wygląda na 
to, że prawdziwe korzenie i fascynacje Punk Lurexów to brytyjski punk 77. Nic dziwnego, że kiedy Tim 
Smith przyjeżdża na koncerty do Finlandii, właśnie Punk Lurex O.K. jest jego zespołem i mają nawet na 
koncie wspólną płytę. Ale na tej składance mamy akurat „Fallen In Love” Buzzcocksów, zaśpiewane 
oczywiście po fińsku jako „Neiti C”. 

Jak można się zorientować to takie „the best of, całkiem zresztą udane, bo jest tu kilka kawałków 
przed których wdziękiem i przebojowością muszę uchylić kapelusza („Kuulkaa, me huudetaan” czy 
„Mari”). Czadu w klasycznej postaci ani żadnego innego „...as fuck” ten zespół nie generuje, ale skoro 
popularne są zespoły typu Assassinators, serwujące podobnie niskie stężenie COj to i Punk Lurex co 
najwyżej dla skrajnych ortodoksów będzie „lurą”... Mnie tam odpowiada ten „dziewczyński", może 
kapkę melancholijny klimat, choć faktycznie jest to wersja „lighf. A porzucając wysoki poziom tej 
recenzji muszę dodać, że sam kontakt z językiem fińskim jest poważnym przeżyciem natury nie tylko 
lingwistycznej. (B) (Kamaset Levyt) 













PURPLE HEARTS - Mod Singles Coliection 

Purple Hearts byli bodaj najbardziej znanymi uczestnikami 
modsowskiego revivalu (The Jam nie liczę, bo to był zespół stricte punk 
rockowy). Kwartet z przedmieść Londynu debiutował w roku 1978, aby 
kilka miesięcy później wprowadzić na angielskie listy przebojów swój 
pierwszy singiel, „Millions Like Us”. Ten kawałek znalazł się zresztą na 
niniejszym zbiorku, obok szesnastu innych, skrzętnie pozbieranych ze 
starych płyt. 

Jak na modsów przystało. Purpurowe Serca grały bardzo stylowo. 
Inspiracji dla siebie szukali przede wszystkim u kultowego dla 
Brytyjczyków zespołu The Creation, a ich power pop jawi się po latach 
jako bardzo zmyślny muzycznie, podany z artystowskim szlifem, 
wymuskany melodycznie (przeboje „Beat That”, „Jimmy”) i podszyty 
rhythm'n'bluesem („Just to Please You”). Nie ma wątpliwości, że ta grupa mentalnie przynależała 
bardziej do „swingin* sixties”, niż punkowego fermentu, co sugeruje już choćby dobór kowerów („The 
Guy Who Madę Her a Star” z repertuaru pierwszego zespołu Eddy’ego Granta, The Eguals oraz... 
piosenka z animowanego serialu „Scooby Doo"). Nie była tak zadziorna jak jej rówieśnicy z The 
Chords, z pewnością jednak bardzo... hmmm, elegancka. I jako taka może podobać się również po 
latach, w tym oto zestawie singlowych hitów. 

Aha, nazwa formacji nie ma nic wspólnego z amerykańskim odznaczeniem wojskowym. 
Purpurovyymi serduszkami nazywano w latach 60. popularny wśród modsów narkotyk - mieszaninę 
amfetaminy i barbituratów. To tylko tak w ramach ciekawostki, bo lepiej o takich rzeczach nie pisać w 
dobie wojny, jaką rodzimy rząd wypowiedział różnym dropsom, po których można się żle poczuć, a 
nawet - o zgrozo - umrzeć. (S) (Captain Mod, myspace.com/captainmod) 

RAS / DISTURBANCE PROJECT - Minima 
Esperanza en un Mundo Ciego 

Tytuł, przekładający się na polski jako „Szczątkowa nadzieja w 
ślepym świecie” nie pozostawia złudzeń, że to nie babci sranie w takt 
punka'77. Split dwóch hord z Półwyspu Iberyjskiego jest propozycją dla 
wyznawców grindcore’a w jego klasycznym wydaniu, bliskiemu korzeni 
gatunku. 

Na pierwszy ogień idzie RAS, działające od jedenastu lat baskijskie 
trio. Sekcja młóci bez litości, gitara tnie równo z glebą, a nad tym 
harmidrem unosi się duch wczesnych produkcji Napalm Death, Carcass, 
Extreme Noise Terror, jak i punkowa szorstkość. Nawet nie to, że 
odegrane z zawrotną prędkością, a raczej brutalnie i z bardzo 
skomasowanym soundem. Podoba mi się, że materiał nie jest 
jednostajny - we wstępie do „Sumisión Catódica” RAS gra wolniej i z budzącym niepokój nerwem, a z 
kolei w „Militando en El Conformisto” brzmi całkiem nowocześnie, jakby wcielał się na chwilę w jakąś 
młodągrind-deathcore'ową watahę. Wokale co najmniej dwa, albo i trzy, bo każdy z muzyków coś tam 
porykuje. Dwa w każdym razie da się rozpoznać - growi jak u Ciasteczkowego Potwora z zapaleniem 
gardła oraz maniacki ryk. Teksty teoretycznie po hiszpańsku, choć to bez znaczenia, bo bez bookletu i 
tak nie da się nic zrozumieć. Na koniec jeszcze kowery Mortician i G.B.H., po czym miejsce za 
cekaemem zajmują członkowie madryckiego Disturbance Project. Dla nich to już ósmy split, a drugi na 
pełnowymiarowym CD. W swoich trzynastu strzałach nawet bardziej ekstremalni od Basków, 
niewątpliwie też zafascynowani Napalm Death, Nasum, Terrorizer i Agathocles. Każdy riff czy 
perkusyjny blast rozpierdala jak detonacja bomby, a że nie zwalniają ani na sekundę, to nie ma mowy o 
litości. Wokale total brutal, więc znów w poszukiwaniu słów utworów trzeba ratować się książeczką. 
Myślę jednak, że już tytuł taki jak „Habemus Papam: Nazinguer” wystarczy, by spowodować obrazę 
uczuć religijnych u redaktora Grzestera. 

Nie biorę odpowiedzialności za uszkodzenia słuchu wynikłe ze słuchania tego CD, ale polecam z 
czystym sumieniem. Tym bardziej, że ładnie wydane i mimo, że okładka cała obczachowana, to 
przyjemnie się na nią patrzy. (S) (Everyday Hate, myspace.com/edhgrind / Hecatombe Records, 
myspace.com/hecatomberecords) 


REDOUND . Upon You 

Osiedlowe ławeczki w Polsce i Bułgarii nie różnią się pewnie 
bardzo wiele. Słuchając debiutu zespołu z Sofii (wcześniej nazywał się 
Envy i zaliczył udział w splicie z polskim Bloodstained i francuskim 
Crawling Ground) można więc poczuć znajomą wibrację. O ile jednak u 
nas życie w betonowych koszarach wydaje się zazwyczaj monotonne, to 
w muzyce Redound wyzwala znacznie bardziej demoniczne nastroje. 

Bułgarzy napierdalają okrutny beatdown, ciężki jak samo piekło. 
Ui^ające łeb moshowe zwolnienia, death metalowe konwulsje gitar i 
mieszane wokale (m.in. najbardziej pokurwiony świniak, jakiego 
kiedykolwiek słyszałem!) powinny połechtać admiratorów mocnych 
wrażeń w takim ciężarowym HC. Redound niewątpliwie darzy silnym 
afektem Six Ft. Ditch, Nasty czy Providence, ale najsilniejsze 
skojarzenia budzi z The Last Charge, wspólnie z którym tworzy ścisłą ekstraklasę beatdownu w 
dawnych demoludach. I co ważne, nie jest „Upon You” płytą monotonną, bo o rozładowanie nadmiernej 
napinki zadbało kilku hiphopowych ziomali zespołu, nawijających w kilku kawałkach bardzo fajnie i po 
bułgarsko! Wybaczcie, nie podam wam ich ksywek, bo myślę, że mówią one Polakom równie wiele, co 
przezwiska Peji i Vienia chłopakom nad Morzem Czarnym. A wracając do sedna, to ten album jest po 
prostu kozacki. Sofia Beatdown Reprezent! Kupujcie to, madafakazzz! (S) {Spook Records, 
www.spookrecords.com) 


REGULATIONS - To Be Me 

Ze szwedzkiego miasta Umea pochodzi mnóstwo kapel, które 
miały ogromny wpływ na scenę i to w wymiarze światowym. W latach 90- 
tych była tam słynna scena straight edge, był Refused i (International) 
Noise Conspiracy, potem krótkie panowanie nudnego crusta, ale od 
mniej więcej 2003 roku zapanował stary hardcore promowany przez 
wytwórnię Ny Vag, założoną przez Dennisa z Refused właśnie, po to aby 
w wydać pierwszą płytę Regulations, kiedy ci nie chcieli zadebiutować w 
Burning Heart. 

Regulations okazali się jednymi z pionierów powrotu do 
staroszkolnego, mocno trzymającego się melodii, ale spontanicznie i 
surowo zagranego punk rocka rodem z 1979 roku, a ich dwa pienwsze 
albumy (z 2003 i 2005) są już chyba klasykami. Po czterech latach 
przerwy i kilku projektach po drodze, vide Tristess gdzie udziela się dwu członków Regulations i ekipa z 
\/icious (Tristess mają ciuchy z jeszcze lepszego lumpexu niż Regulations), jest w końcu nowa piłyta 
Regulations. 

Nie brzmią na niej jakby byli starsi czy bardziej dorośli. Korzenie tkwiąw tej samej Ameryce 1980 
roku, ale nowe kawałki wydaje się być jeszcze bardziej zadziorne i szalone niż z dwu poprzednich. Z 
miejsca porwą za tyłki i flaki, każdego kto nie uważa krótkich, melodyjnych i szybkich piosenek hc/punk 
o życiowym nieprzystosowaniu za przeżytek. Regulations największy hołd składa dziś Germs i 
wczesnemu Adolescents. Maniera wokalna Otto wzbogaciła się o szaleństwo i nihilizmu a la Darby 
Crash. Owszem, pewnie Szwedzi pożyją dłużej niż wspomniany wokal Germs, pozbawieni jego 
autodestrukcyjnej aury, ale poza tym punkowy autentyzm jest 100%. W „Problem Solved” Otto zawodzi 
z tą samą pasją i szaleństwem w głosie, no i zwyczajnie refren przypomina Germs, zaś wolny i 
najdłuższy na płycie „Down the Street” (3,18!!!) zalatuje nieco melodią „Richard Hung Himself i jest 
zajebisty, nawet biorąc pod uwagę fakt, że punki w 1980 roku nienawidziły wolnych piosenek. 

„Retro” w wykonaniu Regulations zupełnie nie brzmi jak retro. Nie jest wystudiowane, ale świeże i 
spontaniczne, sam zespół zaś z premedytacja nie dąży do zbyt dużej popularności. Grają, wciąż w 
małych undergroundowych miejscach, gdzie publika miesza się z zespołem i nic nie tamuje pierwotnej 
energii generowanej przez punkowe kawałki. Słuchając tej płyty można by sadzić, że punkowy świat 
zatoczył koło, otrząsnął się ze wszystkich dziwnych wynalazków jakich się po drodze dorobił i wrócił do 
pienwotnej, najprostszej i najlepszej formuły wyrażania nastoletnich frustracji. 

Jedyne co mnie lekko zlitowało, to kiedy zobaczyłem, że ta płyta trwa w sumie marne 20 minut, a 
wersja z koncertowym singlem jest parę baksów droższa. To nie można było tego na jednym krążku 
zrobić? (B) (Deranged / Ny Vag) 






RATOS DE PORAD - Crucificados Pelo Sistema 

Jest, jest, jest! Dla wszystkich biedaków, których nie stać na 
oryginał, lub jakieś wczesne wznowienie, Beat Generation umożliwia 
zaznajomienie się z kilkoma starymi melodyjkami Brazylijczyków. 
Oryginalnie wyszło to w 1984 roku, w czenwonej okładce, tak jak i to 
wznowienie. 18 ostrych pchnięć zardzewiałą favelską maczetą, w tym 
cover innych wielkich Olho Seco "Que Vergonha". Nim RDP 
zainteresowali się metalem, nim się w ogóle nauczyli grać, nim zatoczyli 
koło, by wrócić w szeregi punkowej braci, początkowo nie udziwniali 
swojej twórczości i prezentowali typowo fiński napieprz. Wszak kapele 
ze Skandynawii w działce inspiracji chłopaków zajmowały należne im 
miejsce, o czym można się przekonać oglądając ich załoganckie papy. 
Wydanie gatefold, z tekstami i fotkami wewnątrz, winyl gruby, jakość bez 
zarzutu. Towar absolutnie konieczny, nieodzowny, choćby dlatego, że zespołów śpiewających po 
portugalsko nie ma zbyt wiele a w tych udzielających się i będących na światowym poziomie Ratos De 
Porao zajmuje miejsce z pewnością w okolicach szczytu. (Grzester) (www.munster-records.com) 

RAW NERVES - Murderers Among Us EP 

Raw Nen/es pochodzi z Portland - w składzie ludzie z paru 
lokalnych kapel - raczej nic znanego. Ten singiel to, nie licząc demówki, 
ich debiut z 2009 r. i, jak się to dawniej pisało, naprawdę solidny kawałek 
plastiku. Generalnie nieudawany naturalny ostry hardcore/punk rock 
bez żadnych przegięć w stronę crustów, thrashów, d-beatów, choć te 
pierwsze dwie etykiety na pewno mogłyby też być wykorzystane w tej 
recenzji. Co mi się podoba to agresja, polityczne antyamerykańskie 
teksty, wokal w stylu wczesnego Jerrego A (ziomek jakby nie było), 
trochę mroku i ciężaru oraz wyraźne ukłony w stronę lokalnych herosów 
z Poison Idea i Resist. Singiel już wyprzedany, ale poszukajcie ich 
nowego LP, który wyszedł w tym roku nakładem Inimical. Satysfakcja 
gwarantowana! (mickowhy) [Poisoned Candy] 

REDBANNER - Una Altra Historia 

Nie tylko punki, ale nawet skiny są w Hiszpanii z natury czerwone, 
więc nazwa wiadomo skąd się wzięła... Oni majątraumę odwrotną do 
naszej, więc trzeba zrozumieć, że muszą teraz odreagować. 

Cały ten Czerwony Baner pochodzi z okolic Barcelony, panowie 
wychowali się na Kortatu i Decibelios, a na swej czwartej płycie, do 
akompaniamentu Street rockowego punka, serwuje nam lekcję 
lewicowej historii, obfitującej głównie w wątki hiszpańskie, choć nie tylko. 
Chronologicznie zaczynają od Kolumba i 1492 roku kawałkiem „La 
Conguesta del Paradis”, poprzez powstanie anty-monarchiczne w 
Katalonii w 1521. Musiało być kilka dat z wojny domowej, zaś „Xarop 
Vietnamita” to 1958 i początek wojny w Wietnamie etc. 

Koncepcja z takim wykładem śmiała i nietuzinkowa, zwłaszcza w 
połączeniu z niezbyt wyszukaną przecież materią skinowskiego punk rocka. Dla zaciekłych fanów 
gatunku, nieprzyzwyczajonych do tego, że może mieć on czerwony kolor i wymagać użycia kilku 
dodatkowych szarych komórek, ta płyta może być pewnym wstrząsem. 

Ale spokojnie. Poza jazzująco-swingującym „Els Carreras de Soweto” (rok 1976 i RPA), który 
zalatuje lekką porachą z tymi improwizacjami na dmuchanych, czy zadziwiającym akustycznym 
instrumentalem „1982” (rzecz dotyczy masakry palestyńskich uchodźców w Bejrucie), cały ten zestaw 
wykrzyczanych ze skinowskąfinezją, rytmicznych Street rockowych hymnów, od strony muzycznej jest 
kanonicznie poprawny i to jest muzyka do pogo. Śmieszą może niuanse typu mówienie o „walce klasy 
pracującej z burżuazją” w kontekście wydarzeń sprzed 500 lat, ale muzycznie się to trzyma kupy i nie 
ma żadnych kwiatków o Leninie. Nie mogę powiedzieć że zgrabne, ale sprawnie zagrane i 
energetyczne na pewno te kawałki. Choć znów jeśli coś się wyróżnia to finałowy „No ens Canviaran”, 
który się okazał starym hitem Blade. Sporo na tej płycie gości, których nazwiska zbyt wiele nam nie 
powiedzą, oprócz zapewne niejakiego Davida Balbina, którego nie raz widzieliśmy na czele Argies. 

Południowa gorąca krew, lewackie i kontrowersyjne zaangażowanie, oraz skinowsko-punkowa 
prostota tylko z naszego punktu widzenia może być dziwacznym koglem-moglem. Bo strasznie mi 
przykro, ale na tle większości naszych kapel z tego nurtu, w najlepszym razie bełkocących o wybijaniu 
zębów przybyszom z sąsiedniego blokowiska, ci, o zgrozo! - czenvoni kibole - jawić się muszą 
szczytem intelektualnego wyrafinowania. Tylko nie wiem czy to taki wielki plus tych Hiszpanów, czy 
wielki minus tych naszych, pożal się boże, apolitycznych skinów... (B) (Mad Butcher Records) 




REHASHER - High Speed Access to My Brain 

Paradoks - coraz częściej słucham płyt zespołów z Zachodniego 
Wybrzeża grających jakby mieszkały na Florydzie, a teraz dla odmiany 
trafia mi się band z Gainesville sięgający do kalifornijskiej muzy lat 90. 

Rehasher jest ubocznym projektem lidera Less Than Jake, Rogera 
Manganellego. W 2004 roku nagrał płytę dla No Idea, ale ta ukazała się 
cokolwiek cichaczem i do dziś nie miałem okazji jej przesłuchać. 
Obawiam się, że pewnie i „High Speed Access..” szału nie zrobi, ale dla 
kogoś, komu mało deskorolkowo-plażowego punk rocka propozycja to 
jak znalazł. 

Granie to bardzo w duchu No Use for a Name czy Strung Out, ale 
także z pewnymi echami punka 77, co z kolei kieruje skojarzenia w 
stronę eksplorujących podobne rejony Down By Law, tym bardziej, że 
chłopacki wokal Manganellego brzmi trochę jak młodzieńcze wydanie Dave'a Smalleya. Ot, melodyjny, 
chyży punk rock, jaki mógłby ukazać się w roku 1993 nakładem Epitaph. Wrażenie potęguje zresztą 
produkcja, bo te dwanaście piosenek nagranych zostało w specjalizującym się w takich brzmieniach od 
niepamiętnych czasów studiu Blasting Room z Jasonem Livermore'em przy suwakach. 

Wszystko w zasadzie na miejscu, ale nie mogę oprzeć się wrażeniu, że płyta ta jest spóźniona o 
ponad dziesięć lat. Afakt, że z całego zestawu zapamiętałem jedynie kower „Hangin' on the Telephone” 
Blondie, nienajlepiej też świadczy o potencjale autorskich piosenek Rehasher. Album dla 
niepoprawnych zwolenników dawnego brzmienia Fat / Epitaph. (S) (Moathouse Records, 
myspace.com/moathouse) 



RESTARTS - Actively Seeking Work 1996-1998 

Restarts to trzech punków, z różnych zakątków świat (Dublin, 
Vancouver, Hackley) którzy spotkali się w Londynie w 1995 roku i na 
przełomie stuleci dzielnie podtrzymywali reputację Londynu jako „miasta 
punków” (niekoniecznie z pocztówki). Pewnie gdyby powstali w 2004, 
mieliby w składzie jakiegoś Polaka:) 

„Actively Seeking Work” to dopiero co zebrane ich najwcześniejsze 
nagrania: dwie pierwsze epki, znana u nas doskonale kaseta „Job Club" 
wydana ongiś przez Malarie i split long „State Rape” (split z Zero 
Tolerance, a potem z Flease And Lice, autentyk!). 23 punkowe hymny 
przy których można połamać nogi w pogo, albo pogubić się w liczeniu 
kolejnych browarów. Najczęściej wykrzyczanych „szczekającym” 
wokalem, który napełni odrazą Wasze mamy albo żony. 

Reputacja Restarts, jako łojących jebutnego pogo punka jest znana, laikom wspomnę zatem 
tylko, że jest on brudny jak skłoty z których pochodzi, przekorny jak mina punkersa, który podpalił 
właśnie parlament i „finezyjny” jak krzyżówka DischargezTotal Chaos. Jednak Restarts, w odróżnieniu 
od tych ostatnich, mogą się pochwalić celnością spostrzeżeń, dowcipem i autoironią („Boozin” ha, ha). 
Nie klepią wymiętych komunałów o piwie i jedności załogi. Między solidnie i całkiem zrozumiale nawet 
wykrzyczanymi kawałkami, znajdzie się kilka wpadających w ucho momentów, choć na pewno nie jest 
ten zestaw tak chwytliwy jak moja ulubiona, o kilka lat późniejsza ich płyta, „System Error”. Do hitów 
które zafascynują nie tylko tę ubraną na czarno punkową młodzież, należy „Exterminate”, czy „Parasite 
Monarchy” które powinny pobudzić szybsze krążenie krwi każdemu fanowi Defiance czy Casualties. 

Ach, dusza kolekcjonera musi wspomnieć, że tak misternie była ta płyta zapakowana w 
gustownym pudełku, między kolejne wkładki i koperty, że dłuższą chwilę zajęło mi jej wyłuskanie 
spośród tony papierów/plakatów etc. I nie powiem - wydanie ekstraklasa. (B) (Active Distro) 

RHINOCEROS - They Are Corning For Me CD 

[28:45] 

Rhinoceros to strejtedżowcy z Buffalo (NJ), którzy tą płytą 
debiutują w barwach Eulogy. Prezentują raczej starą szkołę szybkiego 
agresywnego SE HC ze wschodniego wybrzeża ze wskazaniem na 
Judge. Na szczęście nie jest to żadna kopia, sporo tu też motywów z 
dekady następnej. Dominują oczywiście szybkie tempa, 
charakterystyczne „brejki”, zwolnienia. Są też około trzy minutowe 
utwory, które wypadają zdecydowanie najciekawiej („Self Destrukt”, „No 
Trust”, „Choices Madę”, ). Przede wszystkim są dość wolne i bogato 
zaaranżowane, co w konwencji „in your face” HC stanowi już jakąś 
odwagę. Tych niuansów jest jednak za mało, żeby wyróżnić się spośród 
niezliczonej ilości SE bandów na przestrzeni choćby ostatnich dwu 
dekad. Ale jak to mówią: ujdzie w tłumie, (mickowhy) [Eulogy] 
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RIOT BEFORE - Rebellion 

Mile połechtany przez poprzednią płytę, „Fists Buried in Pockets”, 
zacząłem żywić nadzieję, że Riot Before przy odrobinie wysiłku zostanie 
nowym Avail. „Rebellion” nie dorównuje może jeszcze zajebistością 
takiemu „Over the James”, ale dowodzi, że kwartet z Richmond jest na 
dobrej drodze i wciąż się rozwija. 

Styl, w jakim utrzymane jest dziesięć piosenek z tego albumu 
mógłbym określić jako bezkrwawe starcie dwóch żywiołów - 
amerykańskiego pop punka w wydaniu dla trzydziestoletnich nauczycieli 
literatury (patrz: Dillinger Four, Nonę Morę Black, Lawrence Arms) oraz 
pełnego emocji punka dla brodaczy (Against Me!, Smoke or Fire). Z 
kolizji tej wychodzi emocjonalny melodyjny punk dla zarośniętych 
belfrów. 

Czwórka Południowców (z których jeden - ten dający głos jest Południowcem przyszywanym) 
wycina swoje dziarskie pankroki na szybko, energicznie, i z werwą. Oraz dużą dozą spr^u, 
objawiającego się zarówno niesztampowo napisanymi tekstami z drugim dnem, jak i dbałością o to, by 
każdy kawałek miał w sobie jakąś zagwozdkę przykuwającą uwagę słuchacza na dłużej. 

Nie jest też dziełem przypadku, że upragnione brzmienie pomagał na tym krążku osiągnąć grupie 
J. Robbins, człowiek-instytucja, ale także postać związana przed laty z około-dischordowym 
Waszyngtonem. Da się prześledzić jakąś nić łączącą scenę emo lat 90. z tym, co dziś robi Riot Before. 
Bo i utwory znacznie bardziej złożone, niż nakazywałby poradnik Sida Viciousa, i podobna 
emocjonalna chrypa. 

Cały czas żywię nadzieją że są w Polsce jacyś admiratorzy podobnego grania, choćby i jeden 
przypadał na dwustu fanów „umcy umcy dwie siódemki”. Im ta płyta dostarczy równie wiele radości, co 
dwunastolatkowi wykradzenie kolekcji świerszczy z szuflady w biurku ojca. (S) (Paper and Plastick, 
www.paperandplastick.com) _ 

RISE AND FALL - Our Circie Is Vicious 

Szatan, szatan, oh yeahlll Belgowie na swoim trzecim albumie 
dołożyli do pieca ile się dało. Hardcore + metal + wkurw + obłęd. Drajw 
typowy dla Entombed, duszna atmosfera płyt Integrity, punkowa prosto- 
w-ryjność, coś z Converge, Modern Life Is War, American Nightmare 
oraz Cursed. Ciężej i wolniej, sludge'owym ciężarem rozbrzmiewa 
„Harm's Way”, „lt's a Long Way Down” to z kolei moshujący na 
nowojorską modłę pocisk, przytłaczający pięciominutowe „To the 
Bottom” faktycznie sprowadza na dno, i to od razu Rowu Mariańskiego, 
podczas gdy poplątane „In Circies” wieszczy apokalipsę na wstecznym 
biegu. Dalej mamy „Stillborn”, jadące powoli ciężarowym riffem, 
wściekłe „Present Tense” i na koniec „Knowing”, które zaczyna się 
sennie i opieszale, by przeobrazić się następnie w hardcore'ową 

lokomotywę. 

Brzmi też jak trzeba (czuć rękę Kurta Ballou), zapada w pamięć, uzależnia. Koniecznie. (S) 
(Deathwish Inc., www.deathwishinc.com) 








RIISTETYT - HC Revival 1982-1983 LP 

Hohnie nie przysypia - działa człowiek jak należy. Znowu Riistetyt 
na topie. I - jak sam tytuł płyty niesie - ich złote lata. W zasadzie mieć ten 
. „ krążek to mieć najbardziej esencjonalny album Riistetyt w genialnej 

‘ ^ formie. 34 kawałki z nagraniami, które miały znaleźć się na debiutanckim 

^ longu, choć tak się nie stało z powodów różnych o których możecie 

poczytać we wkładce. Był już CD "HC Revival" wydany przez Kraklund i 
i' : Iw- Propagandę Records, ale członkowie Riistetyt traktowali go jak bootleg, 

IM f gdyż zwyczajowo byli wydymani przez Propagandę. Zresztą a propos 
* historii, którą opisywałem wam kiedyś, to częste zmiany składu, 

* m alkohol non-stop i momentami brak koncentracji, powodują, że 

śledzenie dokładnych dziejów tej kapeli to prawdziwe wyzwanie. 
Pieprzyć to jednak. Teraz jest szansa, by skosztować z winyla tego, 
czym zachwycał się punkowy świat, w czasie kiedy u nas panował stan wojenny. Jest przezroczysty 
plastik, jest wkładka z fotkami (nie wyglądali nigdy na mówców) i jest story o powstaniu tej płyty. Jest 
dobrze. (Grzester) (www.hoehnie-records.de) 


^ RIISTETYT - Kuolonhymneja LP 

mtótttM Ostatnia premierowa EPka Riistetyt wyszła pięć lat temu, ostatnia 

''O" siedem, ostatni LP dziewięć. Kawał czasu. Mimo to kapela nie 
' jśL- - próżnowała wydając różne wspominki, rozpychając się na kompilacjach, 

wreszcie dość ostro koncertując. I to nie tylko w Europie, ale także w 
^ zaprzyjaźnionej Brazylii, czy - po wielkiej przenwie, decydując się na 

^ -V- - kolejną wizytę w USA. Tym razem udało się im zagrać tam trasę bez 

^ i takich przykrych wydarzeń jakie miały miejsce w 1984 roku. I tylko 

T ' i: dziwnym wydaje się fakt, że powodowani jakimiś tajemniczymi siłami 

przyrody nigdy nie zahaczyli o nasz kraj, zwłaszcza że będąc nie raz w 
w łumnfjo Niemczech i Czechach nie mieli daleko. Dobrze że chociaż Berlin raz na 

jakiś czas wypada w sobotę, dzięki czemu i ja miałem sposobność 
obejrzeć ich na żywo - powiadam wam: warci są uwagi! Sama płyta to 
jedenaście kawałków premierowych i jeden nagrany powtórnie. Nie ma lipy - zabijający thrash, 
brzmiący jakby lat im ubywało i nie przybywało kolejnych zmarszczek. Pewnie pomaga odmłodzenie 
składu (setna zmiana line-up), bo na perkusji wymiata nasz znajomek Jukka, któremu chyba wciąż 
mało i to już kolejna jego kapela. W piosenkach zdarzają się zwolnienia, ale ich ciężar jest w pełni 
odczuwalny. Na koncertach jadą jak kosiarka, tutaj aż takiego wygaru nie ma, ale to co prezentują na 
tym krążku jest w duchu klasycznych dokonań sprzed kilkudziesięciu lat. Granie na tyle ostre i 
osadzone w tradycji, że powinno się spodobać zarówno starym punkom, jaki i młodym 
hardcore'owcom. Jeśli jednak miałbym być szczery, to nie do końca jestem zadowolony z tego nowego 
materiału. W kategorii powrotów z płytą po latach na pewno lepiej wypadł Terveet Kadet. Stawiam 
mocną, ale jednak czwórkę. 

Do płyty dołączony jest solidny plakat z tekstami, są tłumaczenia na angielski. LP dedykowany 
tym znanym, którzy odeszli na zawsze: Jakke Kaaos, Jonę Varaus, Jantsa Juggiing Jugulars, Mikey 
MDC i TonyAgathocles - sporo ich w ostatnim czasie... Obecnie idzie już drugie tłoczenie, zamawiajcie 
póki jest. (Grzester) (www.punkinfinland.net/kamanen) 





RIPTIDES - Tales From Planet Earth 

Już ze dwa lata temu zauważyłem renesans bubbiecora, który jak 
widać trwa w najlepsze, choć wciąż szerokim lukiem omija łąki i 
blokowiska Europy środkowej. Wrócili cesarze tego grania z połowy lat 
90-tych, ale wiatru w żagle nabierająteż np. panowie z Ontario o nazwie 
Riptides. Wprawdzie zmajstrowali dwa lata temu epkę na której jedynym 
wokalem była krótka recytacja samego Blag Dahlia z Dwarves. Ale była 
to rzecz stricte surfowa, i niezmiernie jestem kontent, że na ich nowym 
dużym longu nie przejawiają zamiłowania do eksperymentów. 
Instrumentalny ramones-punk mógłby być poważnym wyzwaniem dla 
mojej fascynacji punk rockiem. 

Okładka i tytuł sugerują, że kanadyjscy punkersi pogrążyli się w 
klimaty old fashioned s-f, ale to przecież druga ulubiona przez 
ramonesmaniaków tematyka. No i faktycznie jest trochę kawałków dla których inspiracją mógł być 
Lilingtones i filmy klasy B sprzed 50 lat. W „Stranger In the Mouse” usłyszycie echa szpiegowskich 
thrillerów z czasów zimnej wojny, a “Dial M For Murder” i “Omega Man” ocierają się o historie 
kosmiczne. Wiadomo jednak, że na takiej płycie muszą być numery o dziewczynach, albo raczej o tym 
co wynika ze związków z nimi, które czasami bywają równie fascynujące jak hokej, a czasami nie :). 
Zresztą te słodkie melodie nadają się do łamania serc jak nic innego. Oczywiście jeśli przymknąć oko 
na obowiązkową nutkę cynizmu. Króluje jednak tematyka niedopasowania, bez której punkers nie 
byłby punkersem („I Go Mental”). No i same numery. Idealna kwintesencja tego co grają zespoły 
ubrane w trampki i skórzane kurtk, oraz tego co nagrywa Mass Giorgini. 12 piosenek zamszowym 
głosem odśpiewanych przez niejakiego Andy Vandala, z chórkami rodem z Beach Boys, ale bywa, że i 
z... Pennywise („Dial M For Murder”). Często z jednoznacznymi odniesieniami do idoli („I Can’t HaveA 
Merry Christmas” to repryza wiadomo jakiej piosenki z „Brain Drain”). Chyba tylko rockowy „Shell 
Shock”, z rockowymi solówkami odstaje, niestety na minus. Mało kto podziela mój entuzjazm na 
punkcie tego typu bendów, bo słodkie i banalne, ale prostota i bezpretensjonalność takich kapel to 
jedna z fajniejszych rzeczy jaką w punk rocku wymyślono. I jeszcze jedno. Taką płytę powinna nagrać 
Cela Nr 3! (B) (Asian Man Records) 


RIVERDALES - Tarantula 

kilkuletniej przerwie cesarz post-ramonesowskiego brzmienia 
/ . ' V \ Ben Weasel reaktywował swój drugi zespół Riverdales i regularnie raczy 
r*" nowymi płytami. W zeszłym roku spotkała nas „lnvasion USA”, w 

♦ V Un odczuwamy atak „Tarantuli”. Oczywiście obie płyty wiele się nie 

TA* L- różniąani od siebie (w zamierzeniu miał to ponoć być podwójny long, ale 
/ chyba w porę zdali sobie sprawę z perwersyjności tej koncepcji), ani od 

X Riverdales zaczynali przed 15 laty. Idea aby być bardziej 

ramonesowskim, od samych ś.p. Ramones, zdaje się być wiecznie 
^5!^ żywa. Detal, że Riverdales grają dziś na dwie gitary jest niuansem, bo 

wiadomo, że Riverdales to Ben Weasel, Dan Schafer, a reszta jest z 
łapanki... 

Bezczelnie rytmiczne, w średnim tempie utrzymane 
trzyakordowce, nie tylko o atrakcyjności, ale i przesłaniu kreskówek Disneya („Beginning Of The End”), 
koniecznie zaczynające się od nieśmiertelnego „one-two-three-four” („Infected”), często w horror- 
punkowej stylistyce. Albo - w drugiej części płyty - balansujące na granicy delikatnego kiczu, słodkie 
ballady. Albo „Soultaker” w której usłyszymy nawet dzwonki, albo zaśpiewana aksamitnym wokalem i 
rozmiękczająca każde punkowe serduchu płci niewieściej „Cash Of The Moons”, czy bardziej 
filozoficzne (hmmm...:) „I don't wanna live forever” od którego topnieje schowany pod skórzaną kurtką 
cynizm. Jak widzicie wszystko na słodko, ale z pewną dozą melancholii i bez głupawki typowej dla 
współczesnego pop-punka. 

W szybkich kawałkach mamy kopie stylu Ramones z początku lat 80-tych, wolniejszym bliżej do 
np.. „Mondo Bizarro”. I choć żaden kawałek nie osiąga genialności „Poison Heart” to nowe piosenki 
Riverdales są naprawdę extraklasa. W ramach konwencji oczywiście, z którą panowie z Riverdales, nie 
rozstaja się nawet na sekundę. 

Oczywiście uświadomionych scenowo punków może ta konwencja irytować, a piosenki o 
dziewczynach, albo kosmicznych przypadkach rodem z serialu „Mystery Science 3000”, który ponoć 
zainspirował większość repertuaru „Tarantuli”, mogą wprowadzić w stan lekkiej konsternacji. Możliwe, 
że dla kogoś kto nie przesiąkł za szczeniaka tą stylistyka, punkowo potraktowana spuścizna lat 50- 
tych, w wykonaniu klonów Ramones, będzie o kant dupy potłuc. Mnie jednak ta pł^a robi wybitnie 
dobrze, i nawet w wąskiej, wyeksploatowanej na wszelkie możliwe sposoby dziedzinie 
ramonesmaniactwa się wyróżnia. Choć przyznaję: trzeba mieć do niej pewien dystans i co jakiś czas 
puścić do sąsiada oko, żeby nie zdumieć. Ale poza tym obowiązkowa jest skórzana ramoneska i 
koszulka z napisem 27 - ulubioną cyfrą Bena Weasela. (B) (Recess) 


SAND GREEK MASSACRE / BOREDOM 

Po niejednej wspólnej trasie, dwie młode europejskie załogi z 
kręgu neo-crust popełniły taki oto siedmiocalowy split, na którym obie 
prezentująsięwdwóch niepublikowanych wcześniej kawałkach. 

Boredom z austriackiego Grazu stawia na mroczny D-beat w 
skandynawskim stylu, wsparty klasycznymi naleciałościami Tragedy i 
From Ashes Rise. Ciężar konkretny, choć napędzany zgoła 
motorheadowym drajwem. Holenderskie Sand Creek Massacre to z 
kolei raczej thrashcrust, kojarzący mi się najbardziej z nagraniami 
hiszpańskich rzeżników z Ekkaia i Ictus. Posępnie, w sprzęgające 
groźnym nastroju, z ryczącym gniewnie wokalistą. Oba zespoły 
wypadają świetnie, chociaż ja minimalną przewagę przyznałbym SCM. 
Pł^ka ukazała się w ramach kooperacji czterech różnych wytwórni 
i raczej nie powinno być problemów z jej zakupem w Polsce. Pro forma podaję jednak namiary na 
jednego z wydawców, zwłaszcza, że to sympatyczny człowiek i ma w sprzedaży moc dobrej muzyki. (S) 
(Contraszt! Records, www.diyordie.de) 





SCHIZMA - Unity 2000 

Powiało historią. Trochę ciężko uwierzyć, że pierwotnie ten album 
ukazał się dziesięć lat temu. A jeszcze trudniej dociec przyczyn czemu 
muzyka, jaką na przełomie wieków (ech, wychodzi patos, choć nie 
powinien) zaprezentowała Schizma, tak późno przyjęła się w Polandzie. 
Bydgoszczanie byli na dobrą sprawę pierwszymi, którzy zaczęli grać old 
school HC w nowojorskim wydaniu, z tym załogancko-ulicznym 
sznytem. Naprawdę kupę czasu musiało minąć zanim jazz-core'owe 
łamańce zwolniły miejsce wśród inspiracji polskich zespołów, 
zastąpione przez Agnostic Front i Cro-Mags. 

„Unity 2000” był najdobitniejszym sygnałem zmian. No i pierwszym 
materiałem, na którym t^ułowe „unity" podniesiono do rangi scenowego 
„bóg, honor, ojczyzna”, co może budzić ironiczny uśmieszek, choć nadal 
kilka spostrzeżeń na temat rodzimej sceny HC / punk w tekstach okazuje się celnych i niepokojąco 
aktualnych. Wspomniałem o inspiracjach AF i C-M, ale na kower Schizma wybrała i tak „Positive 
Outlook” Youth of Today, odgrywając go na pełnej kurwie. 

Jedno mam zastrzeżenie - fatalne są przerwy między utworami, bo te powinny iść jednym 
ciągiem, a tak trochę skaczą. W jednym miejscu nie wystrzeżono się nawet wyraźnego trzasku. Ktoś w 
kopiami powinien zostać wytargany za uszy. 

Poza tym wiadomo co, gdzie, jak i z czym ten album jeść. Do podstawowego programu płyty 
dodano bonusy, ale raczej żadne rarytasy: trzy kawałki z przekrojowego „KIM” i koncertowy numer z 
wcześniejszej winylowej edycji „Unity 2000”. A skoro o winylu mowa. Co ze wznowieniem tego na 
placku? Ja bym się pisał, i na pewno nie ja jeden. (S) (Spook Records, www.spookrecords.com) 

SELF HATE - Debasement 

Oryginalnie miał ten materiał ukazać się jako split z drzewickim 
Means of Control i ponoć toczyły się już rozmowy z wydawcami, a jednak 
ostatecznie nowe nagrania łódzkich grindcore'owców zespół wypuścił 
sobie sam na płycie CD-R. 

Członkowie Self Hate wśród inspiracji wymieniają m.in. Burnt by 
the Sun, Black Dahlia Murder i Strapping Young Lad, ale kto zdążył 
poznać ich muzykę choćby z płyty ,At the Beginning God Created Fear”, 
wie, że ekipa ta odnajduje się w dość prostym, walącym po łbie bez 
zbędnych pytań, staroszkolnym grindcore. Z tymi nowymi dziesięcioma 
kawałkami jest podobnie. Mocne, brutalne granie o ciężkiej aurze i 
garażowym brzmieniu. Przywołuje jak raz echa połowy lat 90., kiedy w 
czarnych barwach rozkwitła w Polsce najbardziej ekstremalna odmiana 
HC/punka. W tekstach nie ma sielanki - Qboot (były wokalista Toxic Bonkers) wyrzuca z siebie hasła w 
stylu: „upodlenie ciała, upodlenie mózgu”, „jesteś martwy”, „czarne worki śmierci”. Palestyna, 
Srebrenica, ludzkie zło, ogólnie przytłaczający klimat... 

Może „Debasement” nie jest żadną rewelacją, ale posłuchać można bez jakichś zgrzytów. Nie 
licząc rzecz jasna tych w samej muzyce. (S) {myspace.com/selfhate999) 

SELF RESPECT - Czas pokuty 

Okładka bardzo przypomina mi ostatnie Throwdown, ale 
muzycznie to już zupełnie inna bajka. Z wydanego dwa lata temu splitu 
Self Respect z holenderskim Bound in Blood zapamiętałem raczej 
niewiele. Samodzielna płyta Wrocławian też raczej nie sprawiła, że 
przeżyłem catharsis, chociaż parę razy podczas słuchania nadstawiłem 
ucha. 

Tu nie ma co owijać w bawełnę - liczy się uliczny hardcore. 
Konkretna penera z ukłonem dla nowojorskich wzorów, chociaż przede 
wszystkim wpisująca się jednak w klimat polskiego grania po linii Hard 
Work czy starszego wydania 1125. Bez ścigania się ze światłem, 
metalowych riffów, czy moshowych zwolnień. Także bez growlu i 
prosiaków, chociaż wokalista miewa czasami problemy z „wbiciem się” 
we frazę. Brzmienie nie powala, ale też nie przeszkadza, bo co innego się w tym graniu liczy. Jest 
piącha wryj, prosta i ordynarna łuta z napinkąna granicy zawału. Dla zwolenników może być ciekawie, 
bo jakąś tam swojąsiłę „Czas pokuty” ma. (S) (Spook Records, www.spookrecords.com) 


SKAUCI - Great Roland 

Nie mam chyba innego wyjścia jak wcielić się w rolę „złego gliny”. Ale przepraszam, bo za cholerę 
nie mogę znaleźć kandydata na tego „dobrego”... 

Miałem jak najlepsze chęci. Wiedziałem, że na trzeźwo może być trudno, zatem uciekłem się do 
pomocy tradycyjnych środków rozweselających (vol 5,6%), które potrafią czasami ożywić najbardziej 
czerstwy dowcip. Osądziłem, że będzie to idealny zespół „po trzecim piwie” i podczas spotkania 
towarzyskiego, usiłowałem zaprezentować zgromadzonym ten album, jednak mimo ww. zdawałoby 
się sprzyjających okoliczności, po drugim kawałku brutalnie zarządzono zmianę płyty, co naprawdę 
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odpadki. Ale ponieważ maniaków Social Distortion jest całkiem sporo, nie ma się co bać o los takich 
wydawnictw. Każdy by chciał dostać w swoje łapy to cudo... (B) 

SOCIAL DISTRUST - Who Is My Killer? 

Katowałem się tą płytą na okrętkę cały dzień, ale powtarzając po 
wieszczu - co ja zrobię, że nie zachwyca jak nie zachwyca? 

Kilkanaście lat temu zabłysła fala “amerykańskich” zespołów ze 
Szwecji. Punkowo-rokendrolowych, czasami bardziej pod Rancid, 
czasami bardziej hardcore'owych, w których wszystko było dopięte na 
ostatni guzik, ale często trochę bez jaj/oryginalności/życia. No i to jest ta 
faza, tyle, że w niemieckim wykonaniu, więc cechy charakterystyczne 
się tylko pogłębiły. 

Wszystko jest poprawne, pierwsze dwa kawałki już potrafię 
zanucić, ale też nie mogę się pozbyć wrażenia, że są wystudiowane jak 
pozy członków kapeli na fotkach z petami w gębach i minami zabijaków. 
Kto im papierosy sprzedał?! I z każdym kolejnym kawałkiem chłopaki 
bardziej przynudzają. Profesjonalnie, ale bez polotu; niby rockendrolowo, ale jakoś sztywno. A czy 
może być coś gorszego niż rokendrolowcy co nie mają luzu? Pojedyncze kawałki oblecą, ale w całości 
jest ciężko. Jak nieśmieszna komedia albo kryminał w którym na początku powiedzieli kto jest 
mordercą... (B) (Wanda Records) 
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~ wstrząsnąć moim pojmowaniem muzyki ska. Niestety, wesołkowatość 
I tej kapeli irytuje chyba nie tylko mnie, choć w zamierzeniu miała 
*>-L i zapewne relaksować. Oczywiście jestem uprzedzony, bo jeszcze żaden 
V ^ ^ ! zespół którego nazwa opiera się na sylabie -ska (łącznie ze Skarhead ha 

f -I- J ha), nie rzucił mnie na glebę. Raczej wręcz przeciwnie: każdy utwierdzał 
p \ ^ j iS w przekonaniu, że ska-jacyś tam są ... hmm, powiedzmy, że nie dla 

' / mnie. 

y Zresztą sami oceńcie np. twórcze wykorzystanie melodii 

powszechnie uważanych za popularne, na czym oparty jest cały dowcip 
, tej płyty. W nowej wersji starego szlagieru o wodzie na pustyni słyszę 

;- . V oczywiście, że nie ma piwa na tej scenie, a bez piwa nie chce się grać. Aż 

się przeturlałem ze śmiechu. Obowiązkowe są covery Jerzego 
Matuszkiewicza („Stawka większa niż życie”) i Franka Kimono („Sound, 
ciężkie brzmienie, reggae sound”), a oprócz tego jest cała masa cytatów i cytacików z różnych mniej („I 
fought the law” w wersji ska) lub - częściej - bardziej kopytkarskich melodii. 

Podejrzewam, że zespół ten sprawdziłby się rewelacyjnie grając do tańca na weselach. 
Wystarczyłoby tylko rozbudować repertuar o trzy kawałki Kombi, ze dwie Dody i jednego Feela. I tutaj 
bym upatrywał możliwości rozwoju kariery. Bo przyznaje, że potrafią chłopaki tymi znanymi tematami 
całkiem sprawnie żonglować („Skampilator” to w ogóle ich wiązanka), brzmią selektywnie etc. Nie 
każdy zespół „weselny” tak potrafi. Kto wie, w innych okolicznościach fauny, a może nawet flory, a 
zwłaszcza w innych uszach, ten humor chwyci!? (B) (Burning Chords) 


SLEEP - Back To Square One Again 1989-1991 

Kolega, który tak zażarcie licytuje wszystkie płyty Instigators 
powinien się zainteresować tym zespołem. I okres w historii punk rocka 
ten sam i brzmieniowo w podobnym guście, choć oczywiście nazwa 
Sleep nie zapisała się w punkowych annałach tak jak Instigators. Ale kto 
nazywa punkowy zespół „Sleep”??! Choć pewnie, gdyby zagrali w 1990 
roku jakiś tour w świeżo uwolnionym Polandzie, a Qqryq wydało ich 
kasetę, mogłoby być zgoła inaczej. 

Wcale się te nagrania nie zestarzały. Oczywiście wiek jest nie do 
ukrycia, bo i styl i brzmienie niedzisiejsze, ale wciąż z frajdą się tego 
słucha. Zapewne dlatego, że to jest esencjonalny i melodyjny hardcore 
końca lat 80-tych, bez eksperymentów. No i fajne piosenki są, a takie są 
najbardziej odporne na upływ czasu. 

Smarkaci Brytyjczycy zafascynowani byli amerykańskimi kapelami i na swoim pierwszym singlu 
żywiołowością i pełnym entuzjazmu wokalem dorównywali wczesnemu 7 Seconds. Te trzy kawałki 
uważają za swoją najlepszą nagrywkę, a ja nie zamierzam z tą opinią dyskutować. Są świetne, choć 
nagrany parę miesięcy później longplay „Cat & Mouse” wiele im nie ustępuje. Ta sama lekkość i 
witalność która zostawia ślady trampek na suficie, ale słychać, że w międzyczasie chłopaki liznęli też 
Dag Nasty czy nawet No For An Answer, no i generalnie kapkę emo. Kiedy supportowali całą trasę 
Ouicksand, wszystko wskazywało, że pójdąw stronę takiego brzmienia. Nie poszli, bo się rozpadli. 

Sami o sobie skromnie piszą, że nie byli ani Ramones ani Minor Threat i nie zmienili niczyjego 
życia. Byli po prostu małym hardcoreowym zespołem z nadmorskiego miasteczka w Anglii. 
Abstrahując od angielskiej estetyki i gustu okładki, zupełnie nie pasującego do klasycznego 
hc/punkowego image zespołu, kładę tę płytę na półkę z tuzami punka, między Stupids a Instigators. (B) 
(BossTuneage) 



SLIM CESSNA-S AUTO CLUB - Buried Behind 
The Barn CD [29:09] 

Nie od dziś wiadomo, że Jello Biafra (zresztą w Stanach nie on 
jeden) uwielbia country (sam kiedyś nagrał płytę wespół z Mojo 
Nixonem), więc obecność SCAC od początku tego stulecia w stajni 
AlternativeTentacles nie powinna dziwić. 

Powstały na początku lat 90-tych w Denver Colorado SCAC to 
początkowo projekt Slim Cessny z różnymi lokalnymi muzykami 
wykonujący muzę formalnie na styku country/punk, w praktyce to jednak 
bardziej alternatywne country z elementami bluesa, folku czy gospel. 
Odkąd do zespołu dołączył Jay Muniy (na płycie jako Muniy Muniy) 
pojawiły się elementy gotyku czy gothabilly i ich ostatnie płyty (a 
zwłaszcza „Cipher”z 2008 r.) są naprawdę niezwykłe. 

„Buried Behind The Barn” pochodzi w rzeczywistości z 2004 r., lecz wtedy wyszła tylko w postaci 
CDR, więc teraz AT postanowiło wydać ją w normalnej edycji. W porównaniu do „Cipher” a zwłaszcza 
doskonałych solowych produkcji Jay'a Munly'ego niniejsza płyta jest znacznie bardziej tradycyjna, czyli 
więcej tu klasycznego country. Oczywiście rytm wybijany na perkusji jest momentami znacznie 
ostrzejszy („Cranston”, „Sister's Husband”), wokale (zwłaszcza ten niższy należący do Munly'ego - 
mroczne („Thirteen Crimes”), a teksty, choć o mordercach, religii i drodze, zbyt realistyczne (krwawe) i 
chore jak na standardy klasycznego country. Zdarzają się oczywiście motywy melodyczne bardzo 
„roots” („Angel”, „Earthguake), więc jeśli kogoś miałoby to odstraszyć, polecam raczej ostatnie solowe 
płyty Munly'ego, a zwłaszcza tę wydaną pod szyldem Muniy & The Lee Lewis Harlots. (mickowhy) 
[Alternatiye Tentacles]___ 



SNACK TRUCK - Spacial Findings 1 -7 CD [27:34] 

Snack Truck zadebiutowali w 2005 r. płytą „Harpoon” wypełnioną 
chaotyczną miksturą ekstremalnego grind, screamo, noise core'a, by po 
4 latach powrócić w składzie poszerzonym do trio z zupełnie inną 
muzyką i nową płytą. Nie ma już żadnego screamo, nawet wokal poszedł 
się jebać (sorry, ale nie mogłem się oprzeć), zostały tylko instrumenty, a 
więc, co niezwykłe, dwie perkusje i tylko jedna gitara za to zapętlona 
pewnie z osiem razy. Muzycznie znajdziemy trochę odchyłów w stronę 
weirdcore'a pokroju Arab On Radar czy Daughters („Presence Harm”), 
przeważa jednak eksperymentalny math rock po linii Don Caballero, 
Battles, Blade Gamę. Zdarza im się czasem przyczadzić, jak choćby w 
krótkim ale chwytliwym „Blade Jones In Spaces” czy fragmentach innych 
kompozycji. Generalnie jest znacznie ciekawiej niż na ostatnich płytach 
Doncab, więc ośmielę się typować ST na ich następców. Kipią pomysłami, są szaleni, do tego na 
koncertach podobno niszczą. Przy okazji polecam stronę zespołu: www.snacktruck.com. Też 
nienormalna... (mickowhy) [Rorschach Records] 

SOCIAL DISTORTION - Story Of My Life 

Social Distortion jak przystało na zespół wielki, ma 
nieprzeliczoną ilość bootlegów. A oto król tych piratów. 
Zestaw pięciu LP (wcześniej 4 CD), z 75 (!) kawałkami, 
zebranymi przez nieznanego korsarza spośród owego 
morza bootów. 

Winyle na różnokolorowych splatterach, w tzw kupie 
sprawiajądość jarmarczne wrażenie, ale pal licho z kolorami, 
kiedy mamy taki ogrom nieznanych wersji, a w sporej części 
naprawdę nieznanych kawałków Mikę Nessa, który przecież 
swoją premierową twórczością nas nie rozpieszcza. 

Nie jest to zrobione aż tak zajebiście, żeby był 
mastering, raz głośniej raz ciszej to norma, albo, żeby byty 
opisy do tego wszystkiego, a i sam klucz według którego ułożono numery jest dość umowny. Oprócz 
oczywistości - jak np. nagrania demo z lat 80-82, demo do „Prison Bound” czy demo „White Light...” jest 
zestaw kawałków akustycznych, niepublikowanych numerów w wersjach koncertowych, kawałków z 
gośćmi (głównie z Eddie Vaderem z Pearl Jam), czy też coverów jakie nie tak znów często grywał 
zespół Mikę Nessa. Jest tego masa, ale każdy fan szybko ogranie tę mnogość, zwłaszcza, że sporo 
rzeczy jest stosunkowo nieźle znanych, jak np. kawałki z promo singli wydanych w Sony. 

Z uwagi na tę ilość, wspomnę tylko o najciekawszych. I do nich należą na pewno demo wersje z 
„White Light..” - najbardziej genialnej płyty tego zespołu. Spośród nich i takie które nigdy się na tej płycie 
nie znalazły , z czego „Lost And Found” mógłby być ozdobą każdego albumu. Kilka z tych numerów 
trafiło później w innych wersjach na solową płytę Mikę Nessa, a zresztą nawet nieco surowsze i 
niedopieszczone jeszcze wykonanie „Don't Drag Me Down” brzmi smakowicie. Dopiero na tym tle 
widać, że taka selekcja się sprawdza i na finalnej płycie studyjnej naprawdę nie ma już słabych 
punktów. 

Wśród kawałków koncertowych jest kilka killerów typu „Young And Restless” i „Private Heli”, 
które już dawno powinny być nagrane w studio. Wersje z tej składanki są raczej dla miłośników szumu 
starej stilonki. „I won't run no morę” słyszałem już z video z trasy w 1997 roku. „Angels Wings” pojawia 
się dwa razy, raz akustycznie, a raz z innym tekstem niż ten finalny. I... tak można by wymieniać długo. 

Generalnie to jest płyta dla maniaków, bo nie zawsze jakość jest chociażby sensowna i jednak są 
tu też kawałki słabsze. A tylko znając na pamięć regularne płyty można docenić wszystkie te, jednak 
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SOCTEAU CIRQUE - Total Ambient CDR [49 :23]; China [30:11] 

Przypominam sobie, że ponad 10 lat temu recenzowałem 2 pienwsze CDR-y Socteau Cirque 
(Pasażer# 16 i 17). Internet jeszcze raczkował, laptopów nie było albo normalni ludzie ich jeszcze nie 
mieli, o „zespole” nie wiedziałem nic kompletnie, o tego rodzaju muzie podobnie. Dziś wszystko się 
zmieniło, „zespół” okazał się jednoosobowym projektem z Łodzi, instrumentami - laptop (przeważnie), 
wiadomo też, że artysta regularnie koncertuje głównie na punkowych imprezach, ze swoją muzyką 
odnosi sukcesy za granicą, jedynie moje pojęcie o tego rodzaju twórczości jest równie „ślepe" jak 10 lat 
temu. Ale spróbujmy! 

„Total Ambient" do pewnego stopnia samym tytułem rozwiewa wątpliwości. W odniesieniu do 
elektro postindustrialnych dźwięków sprzed 10 lat artystyczna ewolucja poprowadziła SC w stronę 
elektronicznego dark ambientu. Może i są momenty, w których można sobie pokontemplować („City”), 
ale jednak towarzyszy jej ciągły niepokój. Dla mnie ta muzyka, a zwłaszcza ponad 20-minutowy „Live 
Cut In Stereo Krogs” to jak soundrack do niezidentyfikowanego snu, który uporczywie powraca i z 
jednej strony pociąga sv\tym powabem, a z drugiej przeraża. Dlatego przestałem sobie „to” puszczać 
przed snem. „Totalność” tego ambientu podkreśla okładka ze zdjęciem biegacza ze zniczem 
olimpijskim na tle umundurowanej „publiczności” z olimpiady w Berlinie w 1936 r. Jeśli ambient można 
nazwać mocnym, to ten właśnie taki jest. 

Drugą płytę („China”) łączy z poprzednią upodobanie do totalitarnych motywów. Tym razem na 
okładce plac Tian’anmen, Brama Niebiańskiego Spokoju i portret przewodniczącego Mao. Żadnych 
dodatkowych informacji, czyli np. tytułów kawałków (choć wyświetla się, że jest ich jedenaście). 
Orientalnych motywów się oczywiście nie spodziewajcie. Nadal dominuje ambient, w formie jednak 
mniej epicki, bardziej kojarzący się z dźwiękowymi szkicami, esejami. Sporadycznie pojawiają się 
ślady rytmu (1,2), przetworzone głosy, charakterystyczne „bulgotanie”, trzaski. Podskórny niepokój nie 
opuszcza słuchacza ani przez chwilę, no może końcowa króciutka ambientowa ballada przynosi jakieś 
ukojenie. 

Generalnie w porównaniu z wczesnymi produkcjami Socteau Cirque postawił na oszczędność 
środków wyrazu i nie epatuje już słuchacza nawałem post industrialnych rytmów, zgiełków, hałasów, 
szmerów. A nie od dziś wiadomo, jak to ktoś powiedział, że mniej tak naprawdę znaczy więcej. 
Polecam, (mickowhy) [self released] 

SONNY VINCENT - Anthology 1972-2002 

Choć nigdy nie był żadnym numerem jeden, ten typ jest 
chodzącym zabytkiem. Weteran nowojorskiego punk rocka w jego 
„Thundersowskiej” konwencji. Znany z eleganckiej prezencji - w 1977 
roku straceniec w podartej koszuli obwieszony łańcuchami, ale raczej w 
stylu Dead Boys niż Sida Viciousa, obecnie mimo solidnego przebiegu 
(rocznik 1952!) wciąż zadziwia znakomitą prezencją (spokojnie mógłby 
grać rock'n'rollowego amanta). W momencie wybuchu punk rocka nie 
był dzieciakiem, pierwsze koncerty grał jako nastolatek i jest na tej płycie 
ze 2 nagrania z 1972 roku, kiedy grał brudnego stoogesowego pre- 
punka. Wraz z Testors, swoim najbardziej osławionym zespołem, pod 
koniec lat 70-tych sfabrykował świetnego singla „Together” i kilka innych 
szlagierów łączących radioaktywne gitary rodem z Detroit, z popowymi 
harmoniami wokalnymi. I te kawałki jarają! Od tego czasu miał zespołów tuzin albo więcej i grał z całą 
plejadą postaci przez duże P. Nie tylko takich które gościnnie coś zabrzdąkały, ale regularnie grał jako 
trio z pałkerem Stooges i Captain Sensible z Damned; nagrał kilka ^yt z Moe Tucker z Velvet 
Underground: niedawno grywał regularnie z kolesiami z Rocket From the Crypt. Atych nazwisk jest 
cała litania. Pokaźną listąjest też dyskografia tego gościa, który podobnie jak nasz Kevina K. początek 
lat 80-tych lekko przebalował, ale potem się naprawdę wziął do roboty i rozpędził. Ta płyta to pokaźny, 
bo obejmujący 56 (!) kawałków umieszczonych na 3 longplayach lub 2 kompaktach, przekrój, przez 
jego cała dyskografię. Są wymieszane zupełnie bez chronologii, ale nie jest to specjalnym problemem. 
Słychać że koleś trzyma stały kurs jakim jest rock'n'roll/punk i czuje się w nim doskonale, ma świetny 
wokal, dobre, a niektóre wręcz doskonałe kawałki, zawsze rasowe wykonanie. Zalatuje szlachetną 
starzyzną i nie każdemu stanie przy tych płytach, ale wygląda mi na to, że struny zmieniać i po piwo 
biegać powinni temu koleżce panowie z Nomads, Hellacopters, czy nawet tego słynnego Turbonegro. 
(B) (Punk And Vomit) 
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SOTATILA - Vituiks Meni EP 

Najlepszy współczesny zespół grający fiński hardcore 83. Ale nie 
jest to stricte fiński zespół, bo choć nic na to nie wskazuje, niektórzy 
członkowie mieszkają także w Austrii. Ich drugi singiel jest jeszcze 
lepszy niż debiutancki krążek. Po prostu erupcja thrash punka. Nie ma, 
że zmiłuj i niszcz nazizm! Zajebju! 8 kawałków skomasowanej energii z 
ponadprzeciętnym wokalem. Na okładce motywy wojenne, w tym słynne 
foto z wojny obronnej w 39, ale już wkładka jest całkiem zabawna, gdyż 
ujawniają się komputerowe fascynacje wokalisty. Dlaczego? Dzięki 
photoshopowi widzimy wklejane ryje członków zespołu w klasyczne fotki 
pionierów/bogów HC z Finlandii: Lama, Appendix, Rattus, Terveet 
Kadet, Tampere SS, Kaaos... Całkiem zabawne, choć z muzyką nie jest 
już do śmiechu. Jest do zresetowania wkurwionej głowy, bo wyzwala 
emocje i je wyrzuca z szybkością torpedy. Jeśli doczekamy się longplaya, to będzie to materiał, którego 
nie powstydziliby się mistrzowie gatunku. Czyli jednak można. Na koncertach jeszcze ostrzejsi niż ze 
studia? Nie wierzycie? Jaki problem? Grają dość często, także u nas (Grzester) 
(www.punkinfinland.net/kamanen) _ 



SPANISH GAMBLE - lt's Ali Doming Down 

Spanish Gamble nie zawsze nazywali się Spanish Gamble, nie 
zawsze byli z Florydy i nie zawsze brzmieli jak rokendrolowa wersja Hot 
Water Musie. Ale odkąd w 2006 porzucili pustynie Nowego Meksyku i 
starą nazwę Dirty Money, oraz przybyli do Mekki brodatych i 
zachrypniętych punków - Gainesville, z miejsca stali się gorliwymi 
synami nowej ojczyzny. Nie wiem jak u nich z brodami i flanelami, ale 
brzmią jakby grali saporty w tych samych klubach w których Hot Water 
Musie grywali jako headliner, a portrety Leatherface wisiały na każdej 
ścianie. Głównie za sprawą chrapliwych, surowych, ale wyjątkowo 
wpadających w ucho wokali. Ale „lt's Ali Doming Down" to jednak płyta 
stosunkowo młodej kapeli, w związku z czym nie jest tak do końca 
jednorodna. Bo np. „We Are The Restless”, czy „A Prescription To Your 
End" brzmią idealnie i nie słyszę w nich nutki do której bym się przyjebał. Nie kopiują, ale mocno 
przypominajątę niebanalną przebojowość pamiętnąz“Caution” HWM. Z drugiej strony parę kawałków 
z tej płyty wykazuje zadziwiająco rock'n'rollowy drive, czy jest nawet dość „piosenkowych”, co się 
sprawdza, hmm... różnie. Zwłaszcza ta piosenkowość i momenty kiedy jest zbyt miękko i wesoło, 
wybitnie tej kapeli nie służy. I wtedy nawet wybitnie „florydzki" wokalista i chóry jak z bardzo starego 
Against Me! nie pomagają. Ale obiecujące to jest i tak. (B) (Paper + Plastik) 



The SPEARS - Shove 

Dopiero kiedy wygoglowalem nazwę tej kapeli, uświadomiłem sobie z czym mi się kojarzyła. 
Durny Internet pokazał milion zdjęć znanej szansonistki i ani jednego punkowego zespołu. To już lepiej 
polegać na własnych oczach i własnej głowie. Najpierw wokalista. Widać że ma swoje lata, więc musiał 
już gdzieś śpiewać, nazwisko obiło mi się o uszy, kapela pochodzi z Florydy, ale dopiero kiedy płyta 
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wydała pierwsze dźwięki skojarzyłem - Chris Barrows to wokalista Pink 
Liri joins. Zanim zapanowali na Florydzie metalcorowcy i brodacze z No 
Idea, tam też się grało zadziornego punka. Ale to nie koniec. Sam 
Williams na gitarze też wygląda znajomo. Czy to nie ten sam który grał w 
Dawn By Law pod koniec istnienia tej kapeli? To, że basista jest 
wokalistą Hated Youth, a pałker miał coś wspólnego z D.R.I. już 
doczytałem, kiedy w końcu znalazłem jakieś info... Niezły all-stars, albo 
raczej anti-all-stars, bo szokującej kariery to oni nie zrobią. Ale skoro 
wczesny kalifornijski hardcore jest znów w modzie, powinni się 
spodobać. 

_ Krótkie, smarkate, zupełnie niewydumane, zadziorne, 

wykrzyczane. I tak razy 15. Wbrew pozorom całkiem zróżnicowane te 
kawałki. Maniera wokalna Barrowsa przypomina nieco Keitha Morrisa z 
Circie Jerks, a i efekt działania tej płyty jest podobny - wkurwiony trzynastolatek jaki drzemie w tych co 
nie zezgredzieli biega po ścianach i suficie. Szkoda, że płyty z tej wy^órni nie mająza bardzo oprawy 
graficznej, boja to lubię jeszcze poczytać i pooglądać. (B) (Jallhouse Records) 


SPŚARS 


SHOVE 


dlB ragjflMe BiiWITi jg skłoterski zespół w okularach. A tacy zawsze są ciekawsi od tych co 
Mm mMilU liirdim poprzestająna miłości do browarów lub siłowni. 

Mocno zróżnicowana jest ta płyta. Od punkowych szlagierów 
(„3000 Miles Away”) z kapitalnie prostą melodią do nucenia przy goleniu, 
równie chwytliwą jak „Two Cups Of Tea” z pien^/szego albumu, poprzez 
- ^ > brudne ska do którego odśpiewania zaproszony został Dick Lucas („The 

Civilization Show”), aż do takiego pseudo crusta („Allergic to Peoples”) i 
' ■ wręcz zadziewających, acz z umiarem stosowanych zakrętasów 

, (przeczytałem gdzieś o metalowych wątkach na tej płycie, ale nie 

^ wierzcie w takie bzdury). Pisze pseudo, bo w wersji SFH ten crust taki 

bez ekstremy raczej. Na tle skrzeczącego Sturga, dziewczyny serwują 
czasami słodkie chóry a la stara Chumbawamba („Heaven”). 
„Severance Pay” wpada w ucho bez żadnych zastrzeżeń, a finałowy 
„You'll Never Rest In Peace” zaczynający się niczym kolejny punkowy hiciak, okazuje się prawdziwą 
minisuitąskładającąsię z kilku motywów... Na pien^/szej płycie mieli zaskakujące smaczki których tutaj 
już nie ma, szczypty egzotyki doszukać się można tylko w „SFH Theme”. No i jest jeszcze kilku gości, że 
wymienię tylko Briana z Bouncing Souls, czyli tego, który jako jedyny wygląda tam na punka:). 


SPERMBIRDS - A Columbus Feeling CD [38:29] 

Nie sądziłem nawet, że to już sześć lat minęło od ich ostatniej płyty, 
dodajmy że pierwszej po powrocie wokalisty Lee Hollisa do składu. Tak 
naprawdę prawdziwy Spermbirds skończył się na „Eating Glass” (1990 
r.) po odejściu (wyrzuceniu) wspomnianego Hollisa. Lata 90-te to 
kompletnie nieudane (dwie) płyty z nowym śpiewakiem, parę składanek, 
albumy live i rozpad. Dopiero reaktywacja w 2004 przyniosła płytę w 
oryginalnym składzie („Set An Example”) i starym stylu. Płyta 
przynajmniej u mnie przeszła bez echa. Teraz słucham od kilku dni tej 
nowej i nie wiem co jest grane. Przecież wszystkie patenty, które 
zapewniły im sukces 2 dekady temu są na swoim miejscu. Inteligentny 
HĆ/punk, poczucie humoru (teksty + zagrywki typu wykorzystanie 
banja), lekko połamane kompozycje, chwytliwe melodie (refreny) i 
charakterystyczny wokal. Jakoś jednak nie bierze. Czy to nie ten czas, czy wyeksploatowana formuła, 
zmęczenie materiału - nie wiem. Faktem jest, że podobnie mam z nowymi produkcjami np. No Means 
No lub Biafry. Chyba po prostu brakuje już tej „iskry", o której tyle śpiewają zespoły „emo”. Z przykrością 
to stwierdzam, ale jest co najwyżej przeciętnie... (mickowhy) [Rookie, Boss Tuneage, Cargo] 


Dzięki tej całej różnorodności brzmią frapująco, a jednocześnie nie są żadnymi „zdrajcami 
punka”. Balansując od klimatu do klimatu i od stylu do stylu, pozostają mentalnie i estetycznie w kręgu 
punkowego sarkazm i punkowej prostoty. Mentalnie wręcz są wzorem kapeli podejmującej społeczno- 
polityczną tematykę. W tłumie błahych do kwadratu młodzieżowych zespolików, śpiewając o 
traktowaniu kobiet w kulturze chrześcijańskiej, winie wobec amerykańskich autochtonów, czy 
militarystycznej polityce Stanów, podtrzymują wiarę w mentalna bazę punk rocka. Niemniej to 
muzyczne rozpasanie sprawia, że się tej płyty słucha z zainteresowaniem. Zwłaszcza, że nikt tu nie 
zapomniał, że te kawałki mają być chwytliwe i taneczne. I taka jest ta płyta: chwytliwa i ciosająca 
mentalnie. 

Skład zespołu wydaje się być dość płynny, biorąc pod uwagę ile kapel miał wcześniej lider można 
było zresztą sądzić że SFH też będą efemerydą, Tym bardziej się cieszę, że nie kazali na swojego 
drugiego longa zbyt długo czekać i że są na nim tak fajne piosenki. 

Ponoć, w związku z nazwą, nie zobaczycie tej płyty w żadnym z amerykańskim odpowiedników 
naszego empiku. Ale to akurat w Polsce standard, nawet bez „fucków” w nazwach. (B) (Alternative 
Tentacles) __ 

^^^^^^^^^^^^^STARKWEATłlE^^TIii^ShelterSn^Nigh^cS 



THE SPITS - Spits IV 

Jedno jest pewno i całkiem mi spodoba. Nagranie takiej płyty musi 
być baaardzo tanie. Brzmi tak archaicznie i niskobudżetowo, że aż 
morda się śmieje. Najpierw stwierdziłem, że to żart wydawać w 2009 
roku takiego rzęcha. Ale potem wrzuciłem drugi i trzeci raz i było już 
lepiej. Produkcyjnie to jest rzęch, keyboard brzmi jak zardzewiałe pudło 
sprzed 30 lat, zastanawiam się czy napędza tego gruchota (znaczy się 
ten zespół) perkusja marki Polmuz z jednym wyszczerbionym talerzem. 
Bas rzęzi, gitara sprzęga. Garaż as fuck! Ale to wszystko jest stylizacja. 
Nie zdziwiłbym się gdyby to był efekt wielogodzinnych starań, żeby 
faktycznie brzmieć gorzej niż najpierwsze nagrania Misfits, gorzej niż 
Ramones na czwartej próbie, gorzej niż demówki Celi nr 3, gorzej niż 
KSU w 1979 roku w ustrzyckim domu kultury... 

Rzucam tymi nazwami nie bez przyczyny. The Spits to zmutowana krzyżówka ich wszystkich 
spłodzona z udziałem kosmicznego Frankensztajna. Piosenki tej bandy są szalone, ale ... o dziwo 
zjadliwe. Zwłaszcza w porównaniu ze starszymi płytami, na których było ponoć więcej hałaśliwych 
wygłupów. No właśnie. To już czwarty album trzech niezrównoważonych młodzieńców, więc mieli czas, 
żeby zrozumieć, że nawet w muzyce dla obłąkanych potrzeba żeby piosenki wpadały w ucho. No i 
okazało się, że umiejąto zrobić. Ale to i tak delicje tylko dla wybrańców. (B) (Recess) 
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[62:30] 

Zespół wymaga krótkiego przedstawienia, bo jest dość nietypowy. 
Pochodzi z Filadelfii i istnieje już ponad 20 lat. Ich rzadkie płyty 
(normalnych longów wydali zaledwie cztery, przy czym przedostatni po 
10-letniej przerwie) uchodzą za wizjonerskie dla fanów metalu i 
hardcore'a. Już w pierwszej połowie lat 90-tych wydali albumy, które 
zapewniły im status ojców chrzestnych metalcore'a, choć sami swoich 
chrześniaków szczerze nienawidzą, co udowadniają również niniejszą 
płylą. Trawestując recenzenta Decibela: „Metalcore składa się z 
najgorszych elementów obu styli, Starkweather z najlepszych”. 

W zasadzie tą płytą ostatecznie pożegnali się z metalcorowym 
„ogonem”, który im od lat ciążył. Jeśli jeszcze poprzednią sprzed 5 lat 
(„Croatoan”) można wrzucić do szuflady z napisem „progresywny rnetalcore”, przy obecnej żaden 
metalcorowiec nie wytrzyma pięciu minut. Zresztą nikt nie wytrzyma. Naprawdę trzeba „miesięcy”, 
żeby ją przetrawić. Gdybym napisał tę recenzję po pierwszych kontaktach z tą płytą popełniłbym wielką 
pomyłkę i niesprawiedliwość. Jeśli nigdy nie piłeś whisky, nawet po najlepszej będziesz wymiotował i ją 
przeklinał. Powoli więc, z umiarem i systematycznie. Wtedy jest szansa by dostrzec wszystkie nuty 
smakowe, barwę, aromat i profil. Ostrzegam jednak, że świat Starkweathera jest ponury i zaludniają go 
wszelkie odmiany paranoi, schizofrenii, depresji, psychozy i psychopatii, a niepodzielną władzę 
sprawuje tam Rogaty, który wypowiada się ustami wokalisty Renniego Resminiego. A wypowiada się w 
sposób mu charakterystyczny, czyli charczy, wrzeszczy, pluje, ryczy, prycha, skrzeczy, ale jak trzeba 


STAGE BOTTLES - Power for Revenge 

Ten zespół wyjątkowo rzadko się uaktywnia. Pamiętam nawet, że 
gdy swego czasu ktoś przeprowadzał z nimi wywiad, to rzecz cisnęła 
się dość mocno wskutek opieszałości muzykantów. Teraz też, Niemcy 
wydali niby długo oczekiwany album, ale metraż jego skromny, bo lista 
indeksów liczy zaledwie osiem tytułów. Frankfurccy Street punkowcy 
usprawiedliwiają się niby zmianami w składzie, ale jednak jakiś niedosyt 
pewnie pozostanie. 

Zaczyna się numerem tytułowym. Bardzo tradycyjnie, w staro- 
angielskim stylu, z saksofonem, nawet dość kalorycznie. W takim 
nastroju pozostajemy praktycznie do końca. 

Ważniejsze od muzyki są tu jednak teksty, bo Stage Bottles 
wyraźnie podkreśla przywiązanie do zaangażowanego mesydżu. „rve 
Been Right” traktuje więc o globalnym kryzysie finansowym, „Golden Handshake” poświęcone jest 
prezesom bankrutujących przedsiębiorstw, których na emeryturze czekają nie procesy sądowe za 
popełnione wałki, lecz tłuste odprawy, jest także i poświęcone rosyjskim antynazistom, podniosłe 
„Russia” czy bardziej typowy, futbolowy song, „Fairplay 'n' Foul”. 

W swojej kategorii całkiem OK, bez buractwa, za to z pewnym pomyślunkiem. Stage Bottles nie 
zamierzają też udawać ekipy apolitycznej, więc także i pod tym względem są uczciwi. Kto lubi, ten 
pewnie zakupi. (S) (Mad Butcher Records, www.madbutcher.de / KOB Records) 

THE STALIN - Stop Jap LP 
THE STALIN - Sakhalin Smile LP 

The Stalin to jak dla mnie najciekawszy zespół z Japonii, którą 
uważam za popaprany kraj, co w zasadzie jest dobrym materiałem 
genetycznym dla powstawania punkowych zespołów. Nie chcąc się 
wdawać w socjoobserwacje będę was tylko namawiał do nabycia tych 
bootlegów. The Stalin to dziecko Michiro Endo, które przez kilkanaście 
lat wychowywał pod kilkoma nazwami: The Stalin, Video Stalin i 
wreszcie Stalin, by po rozpadzie tego ostatniego wcielenia, zająć się 
karierą solową. Kolo bardzo interesował się m.in. Solidarnością, wraz ze 
Stalinem zagrali przecież w Jarocinie 1990, był też odpowiedzialny za 
cztery koncerty Dezertera w Japonii w '91 roku. 

Zespół The Stalin założył w wieku 30 lat, więc był już 
ukształtowanym człowiekiem, mającym praktycznie drugie tyle lat, co inni zakładający kapelę. Poza 
tym to był jednak niezły świr, który potrafił na scenie wywalać fujarę i usiłował wsadzać ją w jakieś 
żeńskie usta, bić się z kimś z publiki, tarzać wśród śmieci, rzucać świńskie łby, czy jakieś kiszki w 
publikę, lub po prostu zejść ze sceny po pierwszym kawałku, jeśli wkurwiała go apatyczna postawa 
publiczności. Trasa w 1990 roku była ich pierwszą poza Japonią, była to też pierwsza wizyta w Europie 
japońskiej kapeli punkowej. W ogóle dzieje Michiro Endo to ciekawe historie, o których może innym 
razem. Teraz zespół. Płyta "Stop Jap", była ich drugim LP wydanym w 1982 roku przez Climax Records 
i uchodzi za najlepsze ich wydawnictwo. Debiut - "Thrash" nie ma tak wysokich notowań. Natomiast 
"Stop Jap", to muzycznie hardcore dobrej punkowej szkoły, zagrany w średnim tempie, z krzyczanym, 
bądź mówionym wokalem, z tekstami podobno odzwierciedlającymi anty-nacjonalistyczne i 
anarchistyczne zapatrywanie na kwestie polityczne. Nie wiem jak tam z tymi tekstami, ale muzyka jest 
interesująca, pojawiają się melodyjne pulsacje, ale nenwowy punkowy rytm króluje. Ponoć w czasach 
funkcjonowania swojej pierwszej odsłony kapela nie była najciekawiej odbierana przez koncertowych 
bywalców nie przyzwyczajonych do takiej ekspresji muzyczno-wokalnej. Chyba cieplej odbierano 
zespół za granicą, bo jako reprezentant Japonii udało im się zaistnieć na wiekopomnej składance 
"Welcome to 1984" obok Rattusa, BGK, Raw Power, Olho Seco... Ja ich polubiłem od kiedy 
usłyszałem, może dlatego, że omawiany bootleg, to były moje pierwsze nagrania na kasecie, które 
kiedyś otrzymałem. W płycie żadnej wkładki, nie ma niczego. Natomiast "Sakhalin Smile" jest 
bootlegiem, który jest kompendium wiedzy dla wszystkich, którzy jeszcze zespołu nie poznali, 
ponieważ zawiera nagrania z przekroju działalności. Poczynając od pierwszej flexi "Dendou Kokeshi" z 
1980 roku, poprzez epkę "Stalinism" z '81, epkę "Romanichisuto" '82, EP "Arerugii" '82, "Nothing" i "Go 
go Stalin" '83, utwór "Chicken Farm" ze wspomnianej kompilacji MRR z '84, aż do flexi "Fish Inn" z '84. 
A wszystkie 19 kawałków pięknie zaprezentowane i wsparte ośmiostronicowym bookletem z bio, 
reprodukcjami okładek, wywiadami, informacjami na temat wydań oryginałów i wznowień - 
fantastyczny towar. Polecam zarówno jeden jak i drugi placek, nie tylko miłośnikom Japonii, bo The 
Stalin to kawał historii światowego punka. (Grzester) 




STAR FUCKING HIPSTERS - Never Rest In Peace 

Pamiętam relację w Qqryq z trasy jakiejś kapeli po Polsce AD 1989, gdzie zadziwione wiejskie 
dzieci pytały na jej widok „tata, co łone tak wyglondajom?”. SFT też mogliby tak robić furorę. Ale „zostali 
ci toni mojemi idolami” już przy pierwszej płycie z nieco innych powodów. Poza tym że mająfajny image, 
są błyskotliwie inteligentni, wydają się być zaprzedani słusznej sprawie punk rocka i wyglądają na 


potrafi zaśpiewać. Materia dźwiękowa jest niezwykle gęsta, ciasna, skomplikowana. Przedrzeć się 
przez pajęczynę tych dźwięków to droga przez prawdziwe piekło. Dodatkowo tych sześć 8-10 
minutowych kompozycji rozdzielonych jest dark ambientowymi impresjami w wykonaniu Sophia 
Perennis i znanego z Dalek Oktopusa. Pozwalają na oddech, choć klimatu nie zmieniają. Gdyby 
poszukać jakichś odniesień to pewnie przywołać można by było Today Is The Day, Neurosis, Dillinger 
Escape Plan, Godfiesh, ale to tylko dość odległe punkty orientacyjne, bo Starkweather od lat podąża 
swojądrogązupełnie nie oglądając się na konkurencję. 

Płyta na pewno wymagająca i zdecydowanie dla tych, którzy nie lubią marnować czasu na 
seryjne produkcje. Zamiast śledzić kolejny odcinek telenoweli, lepiej wracać do arcydzieł, a takie 
zapewne przed Państwem, (mickowhy) [Deathwish] 



STONE HEART - The Struggie Continues 

Stone Heart swoją muzykę dawkuje w skromnych porcjach. W dwa 
lata po debiutanckim „This Is Just the Beginning" Mikołowianie wydali 
kolejną kompaktową EP-kę, trwającą raptem dwanaście minut. Nie w 
długości jednak rzecz, a w intensywności doznań, jak informują rozmaite 
poradniki z branży hardcore. Adoznania sąz tych pozytywnych. 

Styl zespołu wiele się nie zmienił. Mocne agresywne granie - from 
old school to new school + odrobina metalu. Chłopaki muszą cenić sobie 
Strife, Bane, 108, z nowszych rzeczy pewnie No Turning Back albo 
Down to Nothing. Grają dobrze technicznie, mają energię... żeby tak 
jeszcze nagrali jakiś dłuższy materiał. Chociaż na krótkim metrażu też 
się sprawdzają. Udana płyta. (S) (Spook Records, 
www.spookrecords.com) 


STRACHY NA LACHY - Dodekafonia 

Nie wiem czy Grabaż przestał brać narkotyki, czy może zaczął, ale 
na pewno skądś się to bierze, że po bodaj pięciu latach nagrywania 
cudzych piosenek, powtarzania po sobie, albo w ogóle robienia gniotów, 
zaczął znowu pisać nowe kawałki. I to nie byle jakie, tylko podtrzymujące 
renomę najlepszego tekściarza w Polsce. Nie mogę niestety dopisać, że 
punkowego, bo Grabaż „nie mieszka już w punk rock city’. I rzeczywiście 
mam duży żal, że od dawna nie jest „nasz”, że „napisy z welwetowych 
swetrów” się na starych murach zamazały i że czytając wywiady z nim, 
albo gdzieś go słysząc, się czenwienię w poczuciu lekkiego żenua. To 
jest kumaty koto, nie tylko jako „tekściarz”, ale „bycie gwiazdą” mu 
wychodzi kompletnie bez wdzięku. 

Ale o płycie. Ludyczna na początku formuła tego zespołu, już taka 
lekka, łatwa i przyjemna nie jest. Za sobą mamy też eksperymentalne wyznania typu „dzień dobry 
kocham cię”, co jak na gościa, który się banałom nie kłaniał, było jak spadające gacie na oczach tłumu. 
Może już wtedy brał dużo, albo nie brał w ogóle? Ale na „Dodekafonii” osiąga z powrotem poziom 
nieosiągalny dla większości piosenkokletów. Ten zbiór piosenek o „złej Polsce i złej miłości” jest 
naprawdę świetnie napisany. 

Choć się jeszcze zdarzają jowialne melodyjki jak „Twoje oczy lubią mnie”, to raczej jako przykład 
piosenek zabawnych, ale niewesołych. Bo ta płyta jest mądra, a więc smutna i dołująca. Wiadomo 
zresztą, powtarzając za Kunderą że „optymizm zakrawa na głupotę”, a Grabaż może zaczął być 
niesympatyczny, ale na pewno nie głupi. 

Z tym, że muzycznie to jest tak różnie. Wbrew temu co się mówi, to nie są wstrząsający muzycy. 
Daleko im do szaleństwa, błyskotliwości i luzu na poziomie Gogol Bordello, Mano Chao, a to są rejony z 
których koncepcja SNL wyrasta. Brakuje też, zarówno wokalnie jak instrumentalnie, energii i 
entuzjazmu, które przecież potrafi wygenerować co druga hc/punkowa załoga. Za to na pewno są to 
piosenki przemyślane. Nie wszystkie te przemyślenia i fascynacje mnie jarają. Elektronika to mnie jebie 
(„Ostatni”, ale też „Żyje w kraju” byłoby lepsze bez tego klawesynu), nie podzielam też zafiksowania 
muzyką barową („Cafe sztok”), bo jak się człowiek wychował na kapelach z Jarocina to nie na 
Komedzie. 

Bierze mnie jednak mentalny wydźwięk tych piosenek, zwięzłość i dyscyplina tekstów, oraz ich 
smak. Bolesne jest rozczarowanie jakie z nich przebija, może z tego się bierze cała anemiczność tego 
albumu. Choć w sumie wszystkie te historie z cyklu „jestem chory na wszystko, chorobę mam na 
powiekach” można by też wykrzyczeć... Ale to finałowe „Idzie defintywny Baach!! Zostawiam 
pożegnalny list, kopertę z moim DNA” nawet w tej wymamrotanej wersji mrozi krew w żyłach. 

Nie wszystko mi się tu podoba, ale chyba nikt tu lisa nie farbuje. Mam nawet wrażenie, że ta płyta 
to oferta dla nieco starszej młodzieży, takiej koło 40-stki, najlepiej lekko snobowatej, a coraz mniej tu 
pożywek dla egzaltacji szalonych 18-latek, które podobno są żelaznym elektoratem tej kapeli... 

Nie zachwalam, nie namawiam, ale irytuje mnie bezmyślne a przede wszystkim niecelne 
psioczenie. (B)_ 
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STRKK AMYWHO^ 


STRIKE AIMYWHERE - Iron Front 

Pamiętam jak wiele lat temu wokalista znanego zespołu, dokładnie 
vy momencie kiedy zakładał swój drugi zespół, przywiózł na kasecie 

. . .. .. pierwsząepkę Strajk Enyłer co się nazywała „Chorus Of One” i tak mi 

-r j utkwiły w głowie te kawałki, że do dziś mam do nich największy 

I sentyment i sobie lubię pofałszować „..we go into Underground, 
America, 1999”. Pierwszy album był równie wystrzałowy; na „Exit 
English” niektórzy kręcili nosem - może faktycznie zbyt dużo było na nim 
Dag Nasty, a za mało Gorilli Biscuits :). Potem „Dead FM” też była 
Perełką więc mogę powiedzieć, że ta kapela nigdy nie zaniżyła poziomu, 
! II 1" ^ i a jednak nawet na tle swoich poprzedniczek „Iron Front” błyszczy jak 

prawdziwy majstersztyk. 

Rozbudowane, porywające („Hand Of Glory”), hardcore'owe chóry 
(„Failed State”), wciąż punkowa przebojowość (hit „l'm Your Opposite Number”), najlepsze „whooa" 
jakie słyszałem w tym roku i zarazem najlepszy riff na początek kawałka „The Crossing". 
„Summerpunks” to retrospekcja z rasistowskich klimatów na południu Stanów, zaś „First Will And 
Testament” to największe emo na tej płycie i w ogóle końcówka jest w wielkim stylu czyli trzy 
perfekcyjne szlagiery pod rząd. 

Mocniej brzmią niż kiedy zaczynali, ale pozostała ta sama ciepła emocjonalna nuta, płynąca 
zarówno z głosu Thomasa Barnetta jak i fluidów kilku starych kapel z niedalekiego Waszyngtonu, które 
choć mocno zmodernizowane, wciąż słyszalne są w Strike Anywhere. Bez Embrace, którego kawałki 
rnłodociany Thomas Barnett - jak niedawno opowiadał w jednym wywiadzie - trenował przed lustrem, 
nie byłoby Strike Anywhere. Choć jeśli mowa o Dischordzie to mam akurat średnią refleksję na ten 
temat. Widząc nacisk jaki przy premierze tej pfyty kładło się na „merchandise”, trochę żal, że nawet 
kapela kryształowa niczym Fugazi i przebojowa jak mało kto, nie może dziś nie handlować 
gadżetami... Takie realia... 

Z tą swoją punkową przebojowością, ale i mentalem, Strike Anywhere są w gronie kapel z Bridge 
9 pewnym ewenementem. Nie odbierając nic tuzom modern hardcore, to chłopaki z Richmond, a 
przynajmniej ich lider, bliżsi są crassowej mentalności i ich piosenki pełne są tych klasycznie 
(anty)politycznych tematów, a antyfaszystowski symbol z trzema strzałami w okręgu, jest wciąż 
obowiązującym logo kapeli. 

Ten zespół jest niezwyczajny pod wieloma względami. Nawet pod tym, że o ile lider swą 
specyficzną urodą pasuje do wizerunku oczytanego (w każdym niemal wywiadzie poleca książki) i 
charyzmatycznego, wiernego „punkowej sprawie”, bardziej działacza społecznego niż frontmana 
kapeli, o tyle jego koledzy z bandu to takie „ładne” chłopaki. Gdyby nie to, że prawie wszyscy są tam od 
początku, podejrzewałbym, że ich ktoś z castingu dobrał. 

Kibicuje im niemal od początku i cieszę się, że utrzymująformę i inspirują. (B) (Bridge Ninę) 


STREET CHAOS - Bez przebaczenia 

Rzut oka na skład tego „nowego zespołu na światowej scenie 
hardcore / punk” (cytat za reklamową zajawką) powoduje pewne 
zmieszanie. Na wokalu Jacek Dumała, dawny frontman 
crossoverowego Od Jutra, który szefuje całemu przeasięwzięciu, gitara 
w rękach Piguły, dwie dekady temu grywającego wszak w składach 
hard- i grindcore'owych, a do tego frakcja młodzieżowa, a w niej dwaj 
członkowie szczecińskiego „słabszego Feel”, czyli RTO. Jak dowiodły 
późniejsze koncerty, na których Jacka wspierająjuż zupełnie inni ludzie, 
szczecińska załoga spełniła podczas sesji płyty role sidemanów. Miałem 
jednak prawo obawiać się czy każdy z - że powiem brzydko - elementów 
będzie pasował do układanki. No i niby pasuje, niemniej uczucia mam 
mieszane. 

Skutecznie udupia ten album realizacja nagrań. Albo ktoś sabotował zespół, złośliwie bawiąc się 
suwakami albo to kwestia (braku) masteringu, bo brzmienie jest fatalne. Wydaje się jakby każdy 
kawałek nagrano inaczej, ale zawsze metodą „a nuż się powiedzie”. Gitary zlewają się w jeden szum, 
słychać jak wokal odbija się echem, a czasem to już w ogóle mam wrażenie, jakby ktoś mi wciskał demo 
nagrane na boom boksie w schowku na szczotki. 

Szkoda tym większa, że sama muzyka nie jest taka zła. Ot, solidny old school hardcore w 
nowojorskim wydaniu. Uwagę zwraca zwłaszcza wokal - bez dwóch zdań najbardziej wyraźny, jaki w 
podobnej muzyce słyszałem od dawna. Żadnych growlów, sguealów itd., każde słowo da się 
zrozumieć! Z czternastu indeksów wyróżniają się „Kara czy pech” (początek dosłownie jak u starego 
Neurosis), „Gwiazdki popkultury” (fajny refren, tylko tekst wybitnie naiwny), a przede wszystkim 
groove'owe „Poza nawiasem”, wpadające w ucho od pierwszej sekundy. Mniej udany jest kower „Pride” 
Madball z polskim tekstem, a już ostatnie „Świata nie zmienię” brzmi niczym odrzut z którejś z The 
Analogs, tym bardziej że przy mikrofonie zastąpił Jacka Harcerz, choć guasi-solówka w refrenie 
najwięcej ma niestety wspólnego z polskim rockiem rolniczym sprzed dwudziestu lat. 

Nie chcę sugerować, że trzeba tę płytę omijać szerokim łukiem, ale wiem, że byłaby o wiele 
lepsza, gdyby ją porządnie nagrać i wyprodukować. Bo z całego tego wydawnictwa najlepsze wrażenie 
robią ilustracje w booklecie, których wykonanie powinno zasugerować kilku etatowym scenowym 
okładkorobom, że ze swoim kunsztem powinni się raczej zająć projektowaniem „kawerartów” dla 
Andrzeja Rosiewicza. (S) {www.streetchaos.pl) 




STRUNG OUT - Agents Of the Underground 

Wychyliłem się z dziwacznym zachwytem nad poprzedniąstudyjną 
płytą Strung Out, czyli tych najmniej uznanych w Polsce tuzów 
kalifornijskiego hc/punka lat 90-tych. U siebie biją rekordy popularności, 
w Polsce przyszłoby na ich koncert pewnie ze 40 osób. Niejeden 
ortodox, nie dotknąłby ich płyty i nie zbeszcześcił słowa punk w ich 
kontekście. Aczkolwiek dwoma ostatnimi krążkami próbują sugerować 
coś innego. Chwytliwy tytuł, nowy image... W końcu nie wyglądają jak 
pięciu przypadkowych tatuśków w średnim wieku na plaży... 

Ale wciąż wszystkie przychodzące na myśl niuanse, związane z 

tym albumem są takie niepunkowe”. Przede wszystkim dopieszczona 

produkcja. Może nie przeładowana jak do tej pory, ale spontaniczności 
niech się nikt po tym zespole nie spodziewa. Nie wiem czy będę po 
stronie zespołu jeśli powiem, że brzmienie jest jego największym plusem. Strung Out zawsze na nie 
stawiali, tym razem można wyczuć w nim na szczęście trochę powietrza i naturalności. Po raz pierwszy 
nagrywał ich Cameron Webb który obsługuje Danziga i Social Distortion, i nie przesadził tym razem z 
cyfrowymi wynalazkami, np. nie ma tylu efektów na wokalu. Choć ciekaw jestem, czy bez tej całej 
maszynerii Strung Out by przypadkiem nie poległ, albo się nie zrobił zbyt „rmf-owaty”. Jason Cruz 
śpiewa nostalgicznie, harmonie wokalne są wycmokane, więc gdyby nie mocarna perkusja i generalnie 
agresywny sound, mogłoby się to żle skończyć. 

Metalowe wpływy to już tylko echo. Gdzieniegdzie dopatrzymy się solówki w „ajronowym" stylu 
(„Dead Spaces”). Za to jest novum w postaci wiercących dziury w głowie dołów. Momentami brzmi ten 
album nisko, tool-owo, choć tak się w punk rocku, zwłaszcza tym melodyjnym, normalnie nie robi. Za to 
w samych melodiach sporo plażowego punka, na szczęście bez tej beztroski jak 15 lat temu. 

Nie dziwię się, że ten zespół jest ogromnie popularny w Stanach, a w Europie słabo - Def Leppard 
też zapełniał stadiony w Ameryce, a w Polsce tak sobie. A wyczuwam pewną wspólnotę łączącą obie 
kapele;). 

To nie jest porywający album jeśli chodzi o pałer i stężenie punk rocka, ale pod względem 
przygotowania i produkcji czapki z głów. Powiedzmy, że to taki punkowy „Awatar”. Fabuły i przesłania 
niewiele, ale taka produkcja i takie efekty że ogląda się ze wstydem, że to taka frajda. (B) (Fat Wreck) 

THE SUPERGROUP - Insane 

Pomijając nieco karykaturalną pozę tego zespołu na „produkt klasy światowej”, debiut 
warszawskiej ekipy trzeba ocenić przychylnie. The Supergroup uderza w tony hardcore'a z rockowym 
drajwem, luizjańskie ciężary, southem metal, groove metal itp. wynalazki do podnoszenia poziomu 
testosteronu. Siarczyste granie, z sekcją na zmianę bujającą lub gniotącą słuchacza na płask, 
krwistymi riffami i przyzwoitym wokalistą. Lubicie Down, Panterę, Lamb of God czy Machinę Head? 
Panowie muzycy niewątpliwie lubią, więc „Insane” możecie brać w ciemno. Do kompaktu dołączone 
jest zresztą DVD z... filmem dokumentalnym o zespole, zrealizowanym w zaledwie rok od jego 
powstania. Przyznaję, fachowo nakręcony, ale nie za wcześnie na budowanie sobie samemu 
pomników? Właśnie to jest część tej pozy, o której wspomniałem na początku, a która niezmiernie mnie 
mierzi. Podobnie jak wypisywanie we wkładce do płyty nazw zespołów, w których się wcześniej grało 
(celowo o nich nie wspominam), zwłaszcza, że żadna z nich nie jest na tyle mocną „marką”, by 
Supergroup faktycznie uchodziło za supergroup. Ale sama muza się broni i jako taka dostaje w 
Pasażerze rekomendację, atest jakości i poufałe szturchnięcie w bark. (S) (Spook Records, 
www.spookrecords.com) 


hm mmm BOTTLEROCKETS - THey Can,e Fro„. 

^ Chylę czoła przed inwencjątej orkiestry. Cztery płyty na koncie i na 

każdej ta sama czacha, to samo logo. Dobrze, że tytuły i tonacja 
kolorystyczna się zmienia bo bym nie rozróżnił. No i złośliwa menda, bez 
krztyny miłości do punk rocka, podobnie by skwitowała to co grają te 
nowoczesne klony Ramones. Ale nie tak prędko! Mając wiele tak 
•tRiP uwielbienia jak i zrozumienia, no i nie będąc mendą, wrzuciłem dla 

____ * porównania na ruszt „Another Way” - pierwszy album tych 
filiowi młodzieżowców z 2003 roku. Niby fajny był, ale jednak gdzie Kacze Doły, 

dłiKUUwa a gdzie San Francisco (z całym szacunkiem dla punków z Kaczych 

Dołów). 

Teenage Bottlerocket AD 2003 w którego składzie byli tylko bracia 
Carlisle, było jednak ledwie obiecujące, a teraz, kiedy mają w składzie tego całego lekko 
przykurczonego Kody'ego, ongiś majstrującego takie fajne solówki w Lilingtones, błyszczą na całego. 
Prują do przodu z szybkością która dziadków z Ramones, z całym szacunkiem, ale przyprawiłaby o 
zawrót głowy. Bo z jednej strony są najbardziej klasycznym ramoneidalnym punkowym epigonem, a z 
drugiej jednak świat się posunął naprzód o całe lata świetlne i nawet najwięksi kopiści mająjuż lepsze 
metody niż xero, a co dopiero takie majstry jak ci goście. Teenage Bottlerocklet to bezdyskusyjnie 
najlepsza współczesna ramones-core'owa załoga, biorąca wszystko co trzeba z oryginału, i mocą 
punkowego demiurga oklepanym motywom nadająca świeżego i współczesnego blasku. 14 kawałków 
o dziewczynach (wiadomka), zapomnianych planetach (oczywiście) i - tu was zaskoczę - zespole 
KISS. No, ale któż nie słuchał w dzieciństwie jakiegoś badziewia... 

Reasumują. TB są prawdziwi, mają brudne trampki i podniszczone ramoneski, poczciwe mordy i 
są ewidentnie niechlujnie ogoleni. Kody roztacza wdzięk Shreka, a bracia Carlisle są naprawdę 
identyczni i dlatego są rzeczywiście najtrafniejszą inkarnacją największego zespołu w historii pank 
rocka. I to jest dogmat, a z dogmatami się nie dyskutuje. Oi! (B) (Fat Wreck) 


TEENAGE REHAB - Lets Be Enemies 

Co mogą grać wieśniaki z Kentucky? No oczywiście 
najprostszego, trója kordowego punk rocka, jakiego nie tknęliby się 
modnisie ze Wschodniego i Zachodniego Wybrzeża oraz Warszawy :). 
TR wychowali się z pewnością na wczesnych Ramonesach i siłą rzeczy 
przypominają nieco podobnych wieśniaków, tym razem z Wyoming, 
którzy nawet podobnie się nazywają: Teenage Bottlerockets. TR nie 
osiągnęli jeszcze tego stopnia przebojowości, ale jak słyszę „Goodbye 
Banity” to wiem, że są blisko, coraz bliżej, „Feelin Away” mogłaby zagrać 
odmłodzona Cela nr 3, a „Bye A Lie” ma wręcz w sobie pewien 
pierwiastek ballady. 

Vy tych 17 (!) kawałkach jest sporo postramonesoskich patentów 
(chórki, gitarki, melodie), które z pewnością pochwalić musiał 
naginający ten album Joe King - lider Oueers, ale obyło się bez efektu słodzizny, czym się TR 
wyróżniają z całego tabonu epigonów Ramones, których zresztą wcale nie starają się sklonować. 
Minusem może być to, że sporo kawałków brzmi dość podobnie, ale czy to aż taka wada? TR nie ulegli 
żadnej zakale punk rocka i jak sami o sobie piszą, nie znajdziesz w ich kawałkach indie rocka, kwiatków 
ani poezji. Zagrane są w bardzo naturalny, soczysty sposób. Zero jakiegokolwiek studyjnego 
efekciarstwa, a przebija się przez to wszystko najstarsze punkowe przesłanie; „odwal się”, choć brak 
tekstów na okładce nieco mi jego 100% klarowny odbiór utrudnia. TR grają bodaj od 1997 roku i widać, 
że ta ich prostota jest bardzo precyzyjnie zagrana. 

Nie należą w tym momencie do żadnego modnego nurtu, więc kariery ani w Polsce, ani pewnie u 
siebie nie zrobią, ale ja bym chętnie poskakał na ich koncercie w jakimś niedużym pubie. (B) 
(Jailhouse Records) 



Terl/cCt 



TERVEET KADET - Message EP 

Można powiedzieć: lepiej późno niż wcale, gdyż omawiany 
materiał z banalnych powodów nie wyszedł poza test press w 1983 roku. 
Jednak Propaganda poszła po rozum do głowy i wydała to w końcu w 
nakładzie 300 sztuk, co zresztą pewnie i tak nie wpłynie na cenę testów, 
ale to temat na inne dywagacje. 12-to calówka ma cztery kawałki i, jak to 
zazwyczaj u Kadetów, nie są to długie suity, bo piosenka max ma 1.29 a 
mini - 0.17sek. W tekstach nic ciekawego nie znajdziemy, to też chyba 
nie jest niespodzianka. Najciekawiej pod tym względem wypada "City 
and the Stars" z ledwie kilkoma stęknięciami, poza tym kawałkiem 
jeszcze tytułowy oraz "The Land of Hope" i "Outsider". Podaję nie bez 
kozery, ponieważ funkcjonuje także 7"EP pod tym samym tytułem, gdzie 
oprócz tych czterech jest sześć kolejnych songów. Na okładce 
dzieciarnia z cekaemem. z tyłu TK z Lepakko 1983, wkładeczka z mini tekstami. Pierwszych 
pięćdziesiąt egzemplarzy na różowym winylu, reszta jak smoła. (Grzester) (www.propaganda.fi) 

TERVEET KADET - Tornio Blues LP 

Ponoć wyszło to w ilości 325 egzemplarzy i miało być wyborem dla duńskiej wytwórni na 7 
calówkę. Był jakiś boot na epce, nie wiem, czy wydany właśnie tam. No a teraz mamy jako bootleg LP. 
Najgorzej wydany bootleg jaki miałem w rękach. Ok, jakość dźwięku z próby jest bardzo spoko i tu 
zarzutów nie czynię, ale jeżeli za całą okładkę robi xero kartka A4 z tytułem i fotką Laji to dziękuję, do 
plastikowej koszulki włożono jeszcze tylko kwadratowy karton wycięty do rozmiarów okładki, żeby się 
krążek nie złamał i to już jest cały design. Co za syf. Muzyka różna, trochę czadów, trochę zabaw, 
coverów, np. Pistolsów, Stooges, Ramonesów... całkiem miła rzecz i gdyby wydano to w normalnej 
okładce z jakimiś informacjami o zespole itp., to byłoby całkiem fajnie a tak jest połowicznie. Nagrania z 
1983 roku. 23 kawałki. (Grzester) 


Tcri'<et Kadf-ł 


TERVEET KADET - Ihmisen Polka, Pedon Polka 


Blisko 10 lat trzeba było czekać na nową płytę fińskich szaleńców, 
^ ^ • w międzyczasie pokazywały się bootlegi, kompilacje, nagrania live, ale 

3 ^ - premierowe 10 kawałków mamy dopiero teraz. Zaskakująco dobrze to 

• Z brzmi, nie ma lipy i chociaż skład się znowu zmienił, to nadal jest w nim 

wieczny Łaja Aijala i dzięki jego rządom chyba twardej ( ;-) ) ręki, 
■ S ^ hardcore wciąż jest hardcorem. Jak na taki okres czekania, to 

^ ■fi 5 " wydawałoby się, że spokojnie dadzą sobie radę zebrać do kupy więcej 

. ^ pomysłów i skleją pełnowymiarowy longplay, no ale skoro jest tylko ta 

■ >• dziesiątka, to dobrze że jest w ogóle. Tym bardziej, że naprawdę nie ma 

co narzekać. To jest po prostu stary dobry Terveet Kadet, czyli czad jak 
się patrzy. Wokal nie mięknie z latami a wręcz przeciwnie, nabiera 
drapieżności i mocy. Kolesie w graniu też się nie oszczędzają, serwując mocny thrash, więc jest cacy. 
Do ich tekstów nigdy nie można się było przyczepić, bo nie można brać poważnie ich przemyśleń na 
temat rowerów, czy butów. Do kupy biorąc - zacieram ręce. Sotatila jak widzę po koszulkach 
przekonuje do siebie starsze pokolenie punx. A wokal Sotatila jest też wydawcą tego materiału. 
(Grzester) (www.punkinfinland.net/kamanen) 


THALIDOMID3 


THALIDOMIDE - st LP 

A już się bałem, że całą czeską scenę opanowały wesołe panczaki 
spod znaku Houby i beztroskiego pankroczka. Thalidomide jest z 
zupełnie innej parafii, z całym szacunkiem dla tamtych, ale 
zdecydowanie mi bliższej. 

Było w Czechach już kilka kapel intensywnie kultywujących swoją 
miłość do Dead Kennedys, Co-Cajesttu najlepszym przykładem. Mam 
wrażenie że także tego, jak scena fanów wspomnianego DK, coraz 
bardziej się rozmija ze sceną kapel typu Houba. Zresztą zupełnie jak w 
Polsce... 

Wracając do tematu. Thalidomide mimo, że nie są jeszcze 
wyleniałymi punkami, należą jednak do tej „starszej” generacji, 
przynajmniej mentalnie, a to co grają ma swój ciężar gatunkowy, zresztą 
sami sobie pooglądajcie co się rodziło po zażyciu słynnego leku od którego wzięli swoją nazwę... 

Ten (prawie) praski zespół ma dość specyficzny charakter, bo chociaż założyli go smarkacze w 
1993 roku, ten album jest ich pełnometrażowym debiutem (tylko na LP), koncerty grają ponoć 
sporadyczne, a kawałki jakie tu się znalazły powstały na przestrzeni ostatnich bodaj czy nie 9 lat. I 
mówią, że to ani perfekcjonizm, ani lenistwo, tylko, że robią coś wtedy, kiedy czują że to ten właściwy 
moment... 

Ale takimi niaunsami będziemy się zajmować kiedy staną się sławni. A chciałbym, żeby zostali, bo 
ta płyta jest kapitalna. Punk rock sensu stricte, zdecydowanie pod wpływem brzmienia US wczesnych 
lat 80-tych, łącznie z jego kanadyjskimi prowincjami. Mimo sygnalizowanej nawet przez logo grupy 
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fascynacji Dead Kennedys, nie jest to album jednego nastroju, ale dzieje się tu mnóstwo. Piosenki 
zwarte, szybkie (bo w sumie jakie miałyby być ;) i zajebiste. Przez to, że połączone przeróżnymi 
dżinglami jest to coś więcej niż tylko zbiór kawałków. 

Większość jest po angielsku, po czesku niewiele, ale akurat „Bleeed on me” Kennedysów 
przetłumaczone... „Kill all the nazis and then You Can Keep On Fucking My Mom” (dżizas! Co za 
tytuł!!!) z melodyjnym i wyrafinowanym basem jak z Youth Brigade, basista tutaj zdecydowanie nie jest 
z łapanki. „Nobody Knows You” to jak Freeze zagrany z prędkością Minor Threat. „Politicians Are Lying” 
z lekko patetycznym klimatem a la Conflict... Generalnie o każdym kawałku trzeba by coś dobrego 
powiedzieć. Awydane to jak punkowy album sprzed 20 lat czyli z grubym bookletem, w graficznym stylu 
kolażu lat 80-tych. Może jest w nim za duży rozpierdol jak na mój gust, ale robi wrażenie także od strony 
edytorskiej. 

Nawet jak coverują swoją czeską klasykę to wybierają prawdziwego killera w postaci dwu 
kawałków Kriticka Situace, z których zwłaszcza „Ex-Kamaradovi” (z gitarą jak z KSU! :) chwyta za 
wszystko co dobry punk powinien chwytać. Na bank jest to jedna z najlepszych czeskich płyt ostatnich 
lat. (B) (Papagajuy HIasatel)_ 


THE BILL - Historie Prawdziwe CD [47:27] 

Przyznam się bez bicia, że jestem uprzedzony do tego zespołu. A 
wszelkie uprzedzenia są w dzisiejszych czasach niemile widziane. Ale 
co ja poradzę - nie dość, że zespół był Gest?) okrętem flagowyni nurtu 
zwanego punko polo, to jeszcze miałem nieprzyjemność widzieć go 
(oczywiście przypadkiem ;) ok. 1992 r. na koncercie u boku Sedesu w 
stanie mocno wskazującym na spożycie (u nich, nie u mnie). Było 
strasznie, a bon moty w rodzaju: „Obmyślam nowy plan / Wtedy kiedy 
sram” stawały mi kościąw gardle i wracały niczym bumerang ilekroć ktoś 
usiłował mnie przekonać do twórczości The Billa i jemu podobnych. 
Przenigdy! 

Wydawać by się mogło, że było minęło, jednak zdawałem sobie 
sprawę, że niezupełnie - nachalne logo z plakatów zbyt często kłuło w 
oczy i nie pozwalało zapomnieć mimo prób omijania go jak najszerszym łukiem. Do czasu, czyli 2010 r., 
kiedy to miecz Damoklesa spadł na mnie ostatecznie za sprawą szefa „Pasażera” - zostałem bowiem 
uraczony najnowszą a w moim przypadku jedyną (oczywiście nie powinienem się tym chwalić), 
pozycją pionkowian (znaczy z Pionek) pod wstrząsającym tytułem: „Historie Prawdziwe”. Okładka to 
też niezły koszmarek, choć zupełnie nie w przaśno punko-polowym stylu, tylko jakimś pretensjonalno- 
kiczowatym. Do tego sesja fotograficzna playboyów z Pionek na jednej z wkładek i na tym mógłbym 
poprzestać, ale było, nie było, płyta z oporami wylądowała w odtwarzaczu. Z myślami o dziewannie 
(„Dziewanna dziewanna, będę rzygał”) zacząłem. I co? Nic. Nie chcę ogłaszać zmiany frontu, 
przepraszać, zachęcać czy się kajać, bo nie ma takiej opcji. Nie ma też na pewno spodziewanej 
żenady. Zwyczajnie najmocniejszą stroną tego wydawnictwa są piosenki, a to zespół muzyczny, więc 
chyba o to chodzi. Album zawiera więc całkiem pokaźną ilość przyzwoitych, żeby nie powiedzieć 
dobrych numerów o tradycyjnej punkowej provyeniencji doprawionych sporadycznie dęciakami i 
klawiszami z ukłonami w stronę punky-reggae. Że jednak jakaś taka melancholia i nostalgia się tu 
pojawi np. w 6-minutowej balladzie a la stary Kult („Rozmowa”) - tego trudno było się spodziewać. Nie 
ma też tekstów o seksualno-fekalnych wątkach, żadnej rubaszności, zgrywy, jaj. Niektóre piosenki 
same się nucą („Odejdę”, „Druga w nocy”, „W poczekalni”), bo generalnie to rzecz w klimacie „Farben 
Lehre spotyka Pidżamę Porno”. Do poziomu Pidżamy na pewno jeszcze daleko, ale - niech to będzie 
największy komplement - Farben Lehre dawno przegonione! (mickowhy) [Lou And Rocked Boys] 

THE FIGHT-Maldicion CD [22:43] 

Trzeba przyznać, że The Fight udało się doskonale połączyć 
wściekłość z melancholią. Nie tylko zresztą - emocjami, pasją 
zaangażowaniem mogliby obdzielić z dziesięć kapel. Od samego 
początku mamy tu atak na najwyższych obrotach, naprawdę już po 
chwili można się zagotować. Płyta zaczyna się prawdziwym trzęsieniem 
ziemi w postaci „Cali It D.I.Y.”, a później zgodnie z filmową zasadą 
napięcie na pewno nie spada. Te niespełna 23 minuty nie są w stanie 
znużyć, może co najwyżej boleć, bo dawka furii, jaką aplikuje na tej 
płycie The Fight, jest porażająca. Najbardziej charakterystyczne są dwa 
elementy. Z jednej strony ekstremalnie wściekły dziewczęcy wrzask, że 
już bardziej się chyba nie da, a z drugiej chwytające za serce zawodzące 
gitary. Gdyby to chcieć jakoś poszufladkować, nie będzie to ani 
schematyczny crust punk, ani jego pochodna w postaci d-beatu, ani hardcore thrash, choć z pewnością 
są to w odpowiednich proporcjach składniki twórczości warszawiaków. 

Zespół dużą wagę przywiązuje też do przekazu, poza tekstami po angielsku, w książeczce 
dołączonej do płyty są długaśne komentarze w obu językach (różne!). I na co się dziś młodzież tak 
wścieka? Oczywiście jest nieśmiertelny zestaw scenowych tematów: feminizm („New Woman”), 
antyfaszyzm („Time To Fight”), obrona więźniów („Social Bomb”), wegetarianizm/weganizm („Can't 
Look At Your Platę”), anty-przemoc („War”), symptomatyczne teksty biorące w obronę tym razem 
więźniów w ...Boliwii, kwiatki w rodzaju: „Mr President I hate You, Mr. Prime Minister I do hate You 
too...”. Teksty zwykle sądość zwięzłe, jednak te komentarze przypominają czasami pełne wielosłowia 
kazania. Najbardziej przypadł mi do gustu tekst i komentarz do utworu „Books” - rzadko słyszy się ze 
sceny peany na temat czytania książek i słowa: „Często nasza krytyka jest płytka, naiwna, gówniarska 
[...] Używamy sloganów i w wielu debatach z sympatykami systemu kapitalistyczriego łatwo byśmy 
przegrali, bo zdecydowanie za mało czasu poświęcamy na edukację." No właśnie, można zacząć 
choćby - sorry za małą złośliwość - od ortografii (wkładka!). Mam nadzieję też, że w przyszłości poza 
tym świdrującym krzykiem pojawi się większa paleta odcieni, wszak - skoro już o książkach było - jak 

pisał Poeta: Krzyk.jest uboższy od głosu [...]/ dotyka ciszy / ale przez ochrypnięcie / a nie przez wolę / 

opisania ciszy / odrzucił łaskę humoru / albowiem nie zna pytonów / jest jak ostrze wbite / w tajemnicę / 
lecz nie oplata się / wokół tajemnicy / nie poznaje jej kształtów”. No właśnie. Zdaję sobie sprawę, że od 
krzyku wszystko się zaczyna i jestem pewien, że „jedynka” The Fight za lat parę będzie klasykiem, 
(mickowhy) [NNNW] 




LesaĆH -i 




THiNBRED - Legacy of Fertility CD [76:48] 

• I nadrabiamy kolejne zaległości! W Polsce ten zespół miał swoje 5 
...sekund w okolicach początku lat 90-tych, kiedy na „scenie” triumfy 
święciła Ahimsa, a na koncert Rhythm Pigs do Zgorzelca zjechało pół 
Polski (nie do pomyślenia!). Właśnie Victims Family, Rhythm Pigs i - 
najmniej z tej trójki znany - Th'lnbred wraz z trochę odmiennymi No 
Means No stanowili forpocztę niezwykle wtedy popularnego jazzcore'a. I 
jeśli Victims Family w uproszczeniu był najbardziej jazzowy, Rhythm 
Pigs - soulowy, to glebą dla Th'lnbred będzie tradycyjny amerykański 
rock wyrosły na bazie country, folku i hippisowskiej rebelii. Trudno się 
dziwić, gdyż zespół pochodzi z jednego z najbiedniejszych 
amerykańskich stanów - położonej w sercu Appalachów Zachodniej 
Wirginii, a część muzyków już w początkach działalności miała powyżej 
trzydziestki. Pewnie i tym należy tłumaczyć nadprzeciętne umiejętności muzyków. Jednak proszę się 
nie obawiać, przy współczesnych wyczynach math core'owców, to naprawdę poczciwy punk rock. 

Niniejsza antologia zawiera całą dyskografię Th'lnbred: „Reproduction” - 7” z 1985 r. dwa longi 
trzy niepublikowane kawałki. 

Pierwsza EP-ka to jeszcze szybki HC/punk (1,5 minutowe kawałki) przypominający np. MDC i 
Dead Kennedys chociaż już z tym charakterystycznym amerykańskim „backgroundem”. Zwraca 
uwagę bliźniacza do Dead Kennedys satyra na MTV („EmptyV”). To powinowactwo jeszcze wyraźniej 
słychać na pierwszym LP ,A Family Affair”, tyle że w miejsce charakterystycznych dla DK surfowych 
gitar mamy więcej odniesień do bluesa, country, hippisowskiego rocka, a nawet jazzu (instrumentalny 
„Exercise # 1 w klimacie Gone lub „Family Man” Black Flag). Z Dead Kennedys łączą ich również 
polityczne zainteresowania i sarkastyczne poczucie humoru. Najcelniejszy przykład to seria trzech 
pastiszy pochodzących z tej płyty: „Positive Song”, „Jesus Youth” i „Satan Youth”, gdzie kolejno na 
celowniku ThMnbred znalazły się: „pozytywne” SE dzieciaki, tzw. rock chrześcijański i satanistyczny 
metal. Najbardziej kultowa dla jazz-core'owców jest z pewnością ostatnia pł^a Th'lnbred („Kissin* * 
Coussins” z 1988 r.), którąz powodzeniem można postawić obok pierwszych dwóch płyt N/ictims Family 
i Rhythm Pigs. Rytmiczne łamańce, jazzowe harmonie, instrumentalne popisy... Z dzisiejszej 
perspektywy większą radość sprawiają mi jednak ich wcześniejsze nagrania. Na pewno cała płyta jest 
ciekawym świadectwem, jakimi ścieżkami podążał amerykański hardcore w czasach, gdy ten termin 
częściej pociągał niż odrzucał, (mickowhy) [Alternatlye Tentacles] 


Tl^/I BARRY . 28th & Stonewall 

Temu panu kibicuję od lat. I mój afekt nie słabnie, choć muszę sie^powtórzyć, że wolałbym, 
reaktywowany Avail, którego był wokalistą a takie płyty to w ramach weeketrapwego oddechu. Serce w 
obu przypadkach podobne, ale mi brakuje jednak tej energetyki z fuzzów i perkusji... Jednak bliższa 
koszula ciału. Choć Timowi w wersji bardowskiej naprawdę nic nie brakuje. 

Podobno wydawanie jego albumów zaczęło się zupełnie przypadkiem, kiedy kawałki które Tim 
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grał tylko znajomym i tylko w kuchni, usłyszał koleżka z wytwórni 
Suburban Home i namówił go, żeby je wydać. Tak powstała pięć lat temu 
płyta „Laurel ST. Demo”. 

„28th & Stonewall” to trzeci studyjny album Barrye'go nie licząc 
tamtego demo. Wszystkie piosenki napisał i nagrał w ciągu trzech 
tygodni przerwy w swojej niekończącej się trasie. Więc się nie 
spodziewajcie superprodukcji. Fajerwerki techniczne to ostatnia rzecz 
jakie tak „korzennej” płycie są potrzebne. 

Pod tym względem Tim Barry jest tak oldschoolowy że aż 
nowoczesny. Bo niczym pieśniarz czasów wielkiego kryzysu nie 
nagrywa się w drogich studiach, nie ma hucznej promocji, nie prowadzi 
zdrowego tryby życia (non stop piwko i papieros w ręce, a fee!:), a jego 
żywiołem jest kontakt z publikąi piosenki zżycia wzięte. A nowatorski, bo 
chyba dokonuje się akurat przewartościowanie, wedle którego ostatecznym celem wykonawcy będzie 
już koncert a nie płyta. Ale ja tę płytę oczywiście mam i nie oddam! 

Najwięcej na tym albumie kawałków akustycznych i ascetycznych. Tylko na wokal i gitarę bez 
prądu, albo oszczędne pianino („Moving On Blue”). One wprawdzie śliczne, ale w większej dawce 
mogłyby zdołować, zwłaszcza jak im czasem delikatnie przygrywa orkiestra pogrzebowa („With Ease I 
Leave”). Timowi w takich pieśniach blisko do szlachetnej posępności w głosie jaką miał Johnny Cash 
przed śmiercią :). Znajomi nie cierpią jak im podczas imprezy coś takiego włączę, więc w tych 
momentach ta pł^a może być po prostu zbyt trudna. Ale są poprzeplatane kawałkami w których wrzuca 
czwarty bieg i wtedy mój głód intensywnych doznań zostaje zaspokojony, jak np. „Memento Mori”. Tim 
podnosi głos i tempo, melodia urzeka i od razu mam gęsią skórkę. Jest szczypta klasycznego 
jowialnego country („Downtown”), ale przede wszystkim, jako bodaj jedyny ze wszystkich punkowych 
songwriterów, Tim Barry zauważył, że ma nie tak daleko do Nowego Orleanu („Will Travel”). A kilka tych 
piosenek z nieco bogatszą, guasi nowo-orleańsko aranżacją, ma tak kapitalne brzmienie i chwytliwe 
melodie, że aż chce się tańczyć. 

Ten rodzaj amerykańskiego, miejskiego folku (bo jednak nie country), ma mocno „industrialno- 
bardowsko” zakorzenienienie i włóczęgowski charakter. Czego symbolem są co rusz pojawiające się 
na okładkach płytTima Barry’ego, pociągi. 

Nie jestem pewien czy gdyby to nie był wokalista z Avail, to czy z równą ekscytacją bym sięgał po 
jego kolejne płyty, ale ponieważ jest z punkowej bandy i w większości kawałków wyłazi z niego 
punkrockowiec z krwi i kości, więc ja te piosenki łykam jako „swoje”, a to oznacza najwyższe uznanie. 
(B) (Suburban Home) _ 




TOUCHE AIVIORE - ...To the Beat of a Dead 
Horse CD [18:30] 

Naprawdę fajny zespół i fajna płyta. W klimacie dosyć dziś 
rzadkim, bo nawet jeśli to screamo, to raczej wczesne po linii np. 
Ebullition, a nie te metalowe z Florydy. Mi nawet bardziej podchodzi pod 
post hardcorowe granie z lat 90-tych w rodzaju At The Drive In czy nawet 
Dischordu z początku lat 90-tych, choć tropy obecne na płycie prowadzą 
raczej gdzie indziej. Udzielający się na płycie Geoff Rickly (śpiewa w 
„History Reshits Itself) z Thursday to odniesienie pewnie zbyt lekkie, 
popowe i pogodne w stosunku do dosyć chropowatego i surowego TA. 
Jednak już Modern Life Is War (ich wokalista udziela się w kawałku 
,Always Running, Never Looking Back”) jest z pewnością bliski 
Kalifornijczykom z LA, choć z kolei zdecydowanie mocniejszy. Podobnie 
będzie z zaprzyjaźnionymi z nimi grupami La Dispuite, Loma Prieta, Comrade. Mimo że każda ma swe 
indywidualne oblicze, wspólny mianownik na pewno istnieje - najprościej byłoby napisać, że jest nim 
modern hardcore. Jakbym miał jednak wskazać jakieś wyróżniki twórczości TA to wskazałbym na 
emocje, pasję, ekspresję i chwytliwe melodie. Na pewno obiecujące, (mickowhy) [6131]_ 


TOXIC BONKERS - Plague 

Trzy lata temu komplementowałem poprzedni album Toxic 
Bonkers, „Progress”, a teraz muszę jeszcze niżej pokłonić się przed 
„Plague”, bo płyta jest po prostu znakomita. 

Łodzianie przewietrzyli nieco grindowy zaduch, wpuścili do muzyki 
sporo melodii, dołożyli groove’u, a przy tym zagrali technicznie i z 
autentycznym polotem. Ich piąty album to kawał świetnie zagranego i nie 
gorzej nagranego death metalu na podwoziu hardcore'owego drajwu. 
Inspiracje Napalm Death słychać, ale zdecydowanie raczej tym z epoki 
„Smear Campaign”, niż z czasów „Scum”. Do tego po trosze z Sepultury, 
Fear Factory, Meshuggah, Hatebreed czy Lamb of God, wymieszane w 
odpowiednich proporcjach i przefiltrowane przez własny, 
rozpoznawalny styl Bączków. Rzeżnickie riffy, maszynowo precyzyjna 
sekcja, z pomysłem zaaranżowane klawisze, mocny wokal - wszystko na swoim miejscu. 

Liczę, że TB uda się zamieszać poza Rolandem równie skutecznie co Vaderowi czy 
Behemothowi, bo „Plague” to produkt na światowym poziomie, a sama grupa pracuje ciężko i to się 
chwali. A poza tym ma jeszcze jednego asa w rękawie w postaci wideoklipu do kawałka tytułowego, 
który okazał się za mocny dla bogobojnych użytkowników youtube'a, więc metodą sprawdzoną w 
czasach PRL doprowadzili do jego zdjęcia z serwisu. Nic straconego - teledysk jest także na płycie. 
Tym bardziej więc warto kupić. (S) (Spook Records, www.spookrecords.com) _ 

TRANZMITORS - Busy Singles 

Zadziwiające, ale punka 77/power pop najlepiej grają dziś kapele z 
drugiej strony oceanu, choć to niby brytyjski wynalazek... Żaden 
Damrockers, ani nawet District tego nie zmieni. 

Tranzmitors to nie są debiutanci. Część kapeli była, lub 
przynajmniej przewinęła się przez skład Smuggiers - przez lata 90-te 
kanadyjskiej gwiazdeczki Lookoutu. Paradowali w tych samych 
garniakach co dzisiaj, tylko było bardziej garażowe. Tranzmitors bez 
tamtej błazeńskiej maniery, grają elegancki power pop, któi^ podniesie 
rzemiosło niejednemu emerytowi, a młodzież tylko rozdziawi gęby z 

Seksownie miauczące, smarkate wokale, klaśnięcia w dłonie, no i 
klawisze, równie staromodne jak marynary w które Tranzmitors są 
przyodziani. Te swoje modsowe wdzianka na pewno wzięli ze szmateksu, a nie kolekcji wystylizowanej 
na lata 60’te. Brzmią bezpretensjonalnie i porywająco. Oczywiście, w ramach odniesienia ciśnie się na 
usta kupa nazw brytyjskich praszczurów od Buzzcocks (czyż loga obu zespół nie mają czegoś 
wspólnego?) po najwcześniejszy Generation X, Undertones, czy nieszczęsny, bo słabo ich kocham 
The Jam, ale może i Pointed Sticks, bo w końcu Tranzmitors pochodzą z tego samego Vancouver i 
może od nich łyknęli punkowego bakcyla. 

Kolesie nawet w tym są „siódemkowi”, że spełniają się najlepiej w formacie singli, w którym 
przecież punk 77, się czuł najlepiej. Ten longplay jest składanką wszystkich czterech małych płytek 
Kanadyjczyków i jednego kawałka extra. Nic dziwnego, że jego walory przebojowe są niepodważalne 
niczym rola Związku Radzieckiego w krzewieniu analfabetyzmu ekonomicznego. Ta płyta może być 
ozdobą każdej potańcówki. 

Są i ballady „We Are All Alone With You” z rozbudowanymi chórkami przy których czule przytulimy 
wybrankę nie bacząc na ostre ćwieki je kurtki. Są i szalone punk'n’rolle typu „Nervous Breakdown” czy 
„Teenage Filmstar” które mogłyby być pierwszymi singlami największych legend punka 77. „Be^A/een 
planets” to okropnie smaczna power popowa czekoladka, zaś „Teenage Tragedy” buja na 
rockendrolowo i trzeba zrzucić skórę/marynarę, żeby się za szybko nie spocić. Tu należy oczywiście 
dodać, że słowo „Teenage” jest jednym z bardziej kluczowych na tym krążku. 

W sumie jedyne co mi nie za bardzo leży to ascetyczna grafika i poligrafia, no i jednak te okropne 
garniaki. Jak uwielbiam ten zespół, tak w życiu bym czegoś takiego nie założył... (B) (Deranged) 



TREVOLT -1 All Hast 

Przecież takich zespołów już nie ma! Wszystkie wyginęły przed 
2000 rokiem jak te całe dinozaury, uton^ w mrokach niepamięci i tylko 
nielicznym maniakom poza Szwecją i Złotowem (choć tutaj też nie 
byłbym taki pewien), mówią cokolwiek takie nazwy jak Ubba, Dia 
Psalma, Skumdum, Troublemakers, czy bardziej skate'owe jak Stoned, 
PridebowI albo Adhesive. A dzieciaki z Trevolt, choć założyli swój zespół 
w 2008 roku, choć na liście zżynek i inspiracji wypisują (czy też im jakiś 
mądrala wypisuje) same amerykańskie kapele (fajne, ale mało mające 
wspólnego z Trevoletem) A oni przecież są tak szwedzcy jak Pipi 
Langstrump i dzieci z Bullerbyn. 

Ta kapela naprawdę ma coś ze szwedzkiego „trall” punka, choć 
trochę więcej z tamtejszego skatepunka sprzed 10-15 lat, który też 
brzmiał specyficznie, nawet kiedy kapele doń należące grały covery Bad Religion. 













MUZYKA / WHIZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYK* / HHIZYK* / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA 
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Jakby się uprzeć i szukać podobieństw w samych piosenkach, to faktycznie „Svagheten” brzmi 
jak mocno punkowa wersja .Atomie Garden", ale to jest tak po szwedzku zagrane i tak po szwedzku 
zaśpiewane, że o jakimkolwiek plagiatowaniu mowy nie ma. Wszystkie 17 kawałków jest szybkich lub 
mega szybkich, z lekko ciupiącą sekcją i hałaśliwymi, ale i romantycznymi jak we „Vagvisare” 
melodiami i chórami, podobnymi jak te, które ongiś chciałem zaszczepić w Polsce w wykonaniu Coca 
Caroli. Niestety, w Polsce zupełnie się to nie przyjęło. Trevolt też się nie przyjmie, bo jest absolutnie 
niemodny, nie trendy i nie cool i niejeden mądrala będzie wybrzydzał, aleja wciągam te płytę od kilku 
dni i nawet nowytransportwinyli z brytyjskimi starociami jeszcze jej nie wyrugował z głośników. 

Ale oczywiście czas pokaże czy coś więcej z tego wyniknie i czy Heptown wyrośnie na nowy 
Birdnest... (B) (Heptown) 


TRICLOPS! - Helpers On The Other Side CD 
[42:46] 

Logo Alternative Tentacles, Lari 7 z Victims Family na basie, 
okładka a la freski w kaplicy sykstyńskiej... nie to nie może być zła płyta. 

Początki były trudne. Trzy kawałki (połowa płyty) mają po ok. 9 
minut, a nie jest to żaden ambient postdrone sludge darkoil, nudę, rude, 
szare, bure... Tu się wszystko aż gotuje, tężeje, fermentuje, kipi i 
konsumpcja płyty bez odpowiedniego przygotowania wiadomo czym 
grozi, organizm to odrzuci, nie przyjmie, wymioty, torsje, defekacja, 
palpitacja, alienacja... Tak więc powoli, pojedynczo, nie naraz i nie raz, 
raz po raz, znowu raz, drugi raz, zaraz... Triclops nie poszukuje, tylko 
eksploatuje, wykorzystuje, gwałci, czerpie, kradnie, pożycza i nie 
oddaje, albo oddaje zepsute, masakruje, wyzyskuje, demontuje... 
Hendrixa, Pattona, Zappę, Cream, Led Zeppelin, Janes Addiction, Jesus Lizard, Victims Family, 
Butthole Surfers, Alice Donut, Sonic Youth, Mars Voltę... Jednym słowem muzyczna orgia, obłęd, 
obsesja, opium, onanizm, orgazm... W pytę płyta! (mickowhy) [Alternatiyę Tentacles]_ 



TUBERS - Anachronous CD [27:49] 

Czy Tubersi są dzisiaj anachroniczni? Po kilkukrotnym 
wysłuchaniu tej płyty trudno odpowiedzieć jednoznacznie. Na pewno 
muzyka, którą preferują, swoje złote lata miała w czasach dawno 
minionych, a więc latach 1986-'96, a sztandarowymi jej 
przedstawicielami były formacje drugiej fali Dischord Records. W parze z 
muzycznymi poszukiwaniami na bazie wyeksploatowanej wówczas 
formuły waszyngtońskiego HC szedł etos niezależności, DIY i postawa 
anty-majors przy odejściu od wszelkiego dogmatyzmu. Takim 
wartościom hołdują również Bulwy z Florydy. Muzycznie inspiracji 
szukają właśnie w kapelach takich jak Rites of Spring, Gray Matter, 
Embrace, One Last Wish czy wczesnym Fugazi. Posłuchajcie np. „Smali 
Signs Big Posts” - to jakby żywcem Fugazi z pierwszych EP-ek lub 
„Repeater'a” Rozwrzeszczane, emocjonalnie rozdygotane i niezwykle przebojowe o bogactwie 
aranżacyjnym nie wspominając. Inne kawałki Tubersów sąjuż mniej jednoznaczne, ale ich źródła cały 
czas cz^elne. I nie ma się w ogóle wrażenia, żeby to było jakieś retro, jest świeżość, optymizm, twórczy 
ferment. Zatem czy anachroniczne...? (mickowhy) [No Idea] 

TUG BOAT - Krucha Konstrukcja Umysłowa CD 
[48:12] 

Tug Boat to dosyć już doświadczony zespół rockowy z Jasła, a 
niniejsze wydawnictwo to ich debiutancka dość pokaźnych rozmiarów 
płyta. Muzyka też raczej na poważnie: ciężkie riffy, przepisowe solówki 
(sporadycznie), przykładnie czyste wokalne, napuszone teksty 
CApelujemy w imię humanizmu o zaprzestanie wszelkich działań 
wojennych na świecie”), pretensjonalne t^uły, a kawałki w przedziale od 
4 do 8 minut. Duchowy rodowód to na pewno lata 70-te (progressive 
rock?), choć w zamyśle to ma być pewnie coś a la nu metal. Na pewno 
solidne pod względem warsztatowym i produkcja też pełna profeska, ale 
czasami mam wrażenie jakbym słyszał Turbo z okresu „Dorosłych 
dzieci”, a innym razem llusion ze złotej ery polskiego grunge'u. Za dużo 
tej stęchlizny... (mickowhy) (self released) 






TURN AWAY - To the Opon Sea 

Z frontu ładna fotografia morskiego wybrzeża, a wewnątrz, pod 
samą płytą - zdjęcie z koncertu zespołu w maciupkiej salce krakowskiej 
Kawiarni Naukowej. Nice... 

Niemcy z Turn Away grają od dziesięciu lat, ale najwidoczniej bez 
ciśnienia na tzw. karierę, bo ich dyskografia nie należy do zbyt bogatych - 
dwa splity, mini-CD i album. Teraz powiększyła się zaś o ten, liczący 
sześć utworów materiał. Pierwsze co można powiedzieć z pełnym 
przekonaniem: świetne brzmienie. Muzyka też domaga nowoczesny 
hardcore, pełen przestrzeni (zwłaszcza w partiach gitar), w chyżym 
rytmie. Pozytywne wrażenie robi też oryginalny wokal, wspierany 
załogancko wykrzyczanymi chórami. Od galopad w stylu Comeback Kid 
po bliskie emocore'owej tradycji, bardziej rozwichrzone dźwięki. 
Wyłamuje się kawałek „Second Chance”, bo to dla odmiany lekki, utrzymany w średnim tempie 
punkowy przebój, mogący nawet kojarzyć się z Bouncing Souls. Przebój jak się patrzy! 

Dobrze by się stało, gdyby ten band wypłynął nieco śmielej, bo ma wszystko, co potrzeba, by się 
podobać. Na czele ze świetną nową płytą. (S) (United Blood Records, myspace.com/ubrecordzhc) 

TV SMITH - Live At The N.V.A. Ludwigsfelde, 
Germany 2CD [52:33;] 

Jeden człowiek, gitara akustyczna, 2 płyty, 30 kawałków, ponad 
100 minut muzyki... Obawiałem się tego, obawiałem... i słusznie, 
słusznie, zwłaszcza, że ex-lider The Adverts świetnie włada językiem 
Goethego, czego kwieciste dowody składa co rusz pomiędzy licznymi 
protest-songami, objaśniając ich sens. Na szczęście śpiewa w swym 
ojczystym... Piosenek jest mnogo i jeśli swe solowe albumy Smith 
nagrywa zawsze z udziałem pełnego składu muzyków, tu występuje 
jedynie ze swoim pudłem. Zestaw piosenek to w zasadzie „greatest hits", 
bo mamy tu kawałki jeszcze z czasów The Adverts („Gary Gilmore Eyes”, 
„Bored Teenagers”) na tych z ostatnich płyt kończąc. Oczywiście liryki 
Smitha są szczere, idealistyczne, nieraz pełne bólu i frustracji - w tym 
przypadku ascetyczna formuła podkreśla tylko ich wymowę i ...uczciwość. Zapewne na koncercie 
między artystą a publiką iskrzy, co słychać nawet na tym wydawnictwie, jednak obcowanie z nim za 
pośrednictwem odtwarzacza CD w tej formie wydaje się dla nie-Niemców i nie-Anglików wyzwaniem 
niemal heroicznym. Przy całym szacunku dla autora, dla mnie też... (mickowhy) [Boss Tuneage] 

T.V. SMITH - Sparkle In the Mud, Unreleased 
Songs And Demos, vol 1: 1979-1983 

Niełatwe może być spotkanie współczesnego punka z TV Smithem 
z początku lat 80-tych. Po rozpadzie Adverts, ich lider już nigdy do punk 
rocka na pełny etat nie wrócił, a czasami się go wręcz zapierał. 

Tak było w przypadku TV Smith's Explorer, czyli pien^/szego 
projektu w którym TV Smith wciąż ubrany w podartą koszulę i z 
pieszczochą na ręce, bliższy był jednak poprockowej balladzie i 
próbował grać na gitarze bardziej jak Mark Knopfler niż Bob Dylan. 
Wycofał się wówczas na pozycje inteligentnego, ale jednak popowego 

_ balladzisty, kogoś w rodzaju Billy Bragga, czy Elvisa Costello. No i taki 

właśnie jest repertuar tej płyty na który składają się różne demosy, 
często nigdy wcześniej nie publikowane, piosenki które doczekały się 
studyjnych wersji wiele lat później (np. „Open Up Your Hart” na „In The Arms Of Enemy”), często 
odnalezione po latach na kasetach, które TV Smith nagrywał przyjaciołom. 

Na wkładce autor obszernie opisuje okoliczności ich powstania, wspominając historie typu, 
„nowy wydawca po usłyszeniu świetnych nagrań, przestał być zainteresowany”. Tak było w przypadku 
solowego albumu Chanel 5, z którego kawałki nie ujrzały światła dziennego aż do dziś dnia. 

Generalnie zasada jest prosta. Piosenki sąextra, pod warunkiem, żeby z nich zrobić punk rocka, 
a nie pop. Gdyby nagrać je z większą mocą, z gitarami na fuzzach, większość byłaby murowaną frajdą 
dla punkowego ucha, zwłaszcza, że ich teksty jak zawsze dalekie są od banału, a TV Smith był i jest 
świetnym songwriterem i ma - skarb - charakterystyczny, znany wszystkim wokal. Niestety swoim 
ówczesnym kierunkiem zbyt mocno odreagowywał punkowe czasy. Wokal chwyta za serce, ale po 
trzeciej piosence zasypiam. To jednak płyta dla wytrwałych. 


T.V. SMITH 
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Nie bez przyczyny w punkowym świecie TV Smith zaczął być na powrót widoczny dopiero w 
drugiej połowie lat 90-tych, zaś o jego repertuarze z lat 80-tych nikt nie pamięta. Punkowcy go wówczas 
wykreślili, a kariery gdzie indziej nie zrobił. Tak, więc dopiero po 30 latach był sens odkurzania tych 
piosenek. 

Pełen szaconeczek dla Tima, ale brak bardzo płynnej znajomości angielskiego uniemożliwia 
delektowanie się tą płytą. (B) (Boss Tuneage) 

UCHAZIM / BLACK SPIRIT ROSĘ - 
Kontrakultura 

Błagam, jak najmniej punk rocka w stylu Uchazim! Kwartet z 
czeskich Prachatic to łupanka bez cienia polotu, która sprawia, że 
nienawidzę muzyki. Sześć kawałków, z czego połowa to odegrane z 
lekkością permanentnego zatwardzenia kowery tamtejszych klasyków 
(Kriticka Situace, Śanov 1, Modry Tanky). Zgroza łamana przez dramat. 

W porównaniu do tej straty czasu i nerwów, zespół „ze strony B” 
okazuje się sporym zaskoczeniem. Black Spirit Rosę łączy z mniej 
utalentowanymi kolegami jedynie miejsce pochodzenia, bo muzycznie 
to już zupełnie inna bajka. Eksperymentujący post-punkowy kwintet 
kontynuuje tradycję zimnej fali lat 80. - pracująca jak maszyna sekcja, 
oszczędna gitara i kapitalny saksofon (ponoć jest i klarnet, ale ja go 
niestety nie słyszę). Wokalista nieco aktorski, ale do zaakceptowania. Ogólnie przypominają się 
polskie zespoły sprzed 20+ lat: Madę in Roland, Madame, lvo Partizan, bo aura podobna i ta 
specyficzna środkowoeuropejska uczuciowość, jakich nie znajdzie się u anglosaskich tuzów cold 
wave. Interesujące. 

Dobra rada na dziś: Black Spirit Rosę słuchać, Uchazim omijać z daleka. (S) (Papagajuv 


ULTIMO RESORTE - La Larga Sombra Del Punk 

Hiszpański zespół, dziś trącący nieco myszką ponieważ założony 
został w Barcelonie w 1979 roku. Ich wokalistka Silvia (skład często się 
zmieniał, co nie pozostawało bez wpływu na muzykę) podobno pobiła 
się nawet w Londynie z Nancy Spungen o niejakiego Sidneya. 

Początkowo byli pod wpływem Ramones i Rezillos, by wkrótce 
zmienić muzykę na nieco ostrzejszą a tym samym muzyczna inwazja 
pod nazwą Discharge dotarła za Pireneje. Choć bardziej ze względu na 
damski głos kojarzy mi się to z Vice Sguad, czy Dirt. Nazwa to po 
angielsku Last Resort, ale wystartowali wcześniej niż Anglicy. Pien^/szy 
koncert to zwariowany występ w Szpitalu Psychiatrycznym w Llobregat 
pod Barcą. W latach osiemdziesiątych grali dużo koncertów, m.in. 
wspólnie z MDC podczas ich wizyty w Europie w '84, wydawali fanzine'a 
"Drama Del Horro", BCT w USA wydało ich na kasecie "Spanish HC". Dużo się wokół nich działo, był 
czas że określano ich mianem jednego z najlepszych punk zespołów w Hiszpanii, inni z kolei mówili o 
nich że są hipisami, zdarzało się, że kapela biła się z nazi punkami w trakcie koncertu jak i po 
opuszczeniu lokalu. W latach osiemdziesiątych nagrali jednak tylko 7EP i 12", z których to nagrań 
skompilowano ten LP, w sumie 12 kawałków. Ich wydawnictwa zbierały dobre recenzje w starych MRR. 
Rozpadli się w '84, choć członkowie nie zerwali z punkiem pojawiając się w innych składach. W 
składzie, oprócz wokalistki, kolejnądziewuchąbyła Rosa, która obsługiwała klawisze. 

Całkiem do rzeczy brzmiąich kawałki, ciekawie też wyglądali. Płyta ma solidny booklet z tekstami, 
wywiadem (niestety po hiszpańsku, więc trzeba zajrzeć do MRR 289) i licznymi fotkami, gdzie m.in. 
Silvia pokazuje ze sceny swój biust a kapela efektowny image. Fajny zespół. Niebieski winyl. 
(Grzester) (www.lavidaesunmus.com) 


HIasatel, www.phr.cz) 




UTOPIA-Niee 

Są dwa współczesne polskie zespoły z rejonów 
undergroundowych, które są kojarzone na świecie. El Banda i Utopia. El 
Banda postanowiła wyznaczać nowe tory, co prawdopodobnie 
przeniesie ją do punkowej nieśmiertelności jutro. Utopia zaś nagrała 
rewelacyjną punkową płytę już na dziś. I jestem pod jej bezwzględnym 
urokiem, jak zresztą w ogóle pod urokiem tego zespołu. Podobnie jak 
chłopaki z Białej Gorączki, Utopia kwalifikuje się do natychmiastowej 
adopcji w razie osierocenia, wirtualnej bądź namacalnej skrzynki piwa, 
czy jak tam inaczej chcecie dać wyraz swojemu entuzjazmowi. 

Ich debiut był dość nieszczęśliwy, bo demówka z sali prób, 
sprawdziłaby się w 1992 roku ale 16 lat później musiało się to już 
skończyć dość powszechnym kręceniem nochala. Na szczęście na tym 
longu/cedeku, nowe piosenki Utopii brzmią wreszcie tak, że nikomu nie trzeba tłumaczyć, że są fajne - 
nawet najbardziej głusi i ślepi to słyszą. Cała płyta trzyma melodię od pierwszej do ostatniej sekundy, 
żadnych przerw między kawałkami i przebój goni przebój, że się tak brzydko wyrażę. Extra brzmi, extra 
jest zaśpiewana, wpada w ucho i od strony energetycznej, przez całe prM godziny z łatwością utrzymuje 
stan wrzenia. Nie ma dyskusji. Ta kapela jest świetną maszynką do grania punk rocka. 
Spontaniczność, wiarygodność, sympatyczność, energetyczność, gdzie by nie zajrzeć tam ich trzeba 
pochwalić. 

Oczywiście zalatuje La Fraction-em. Marta nawet chwilami śpiewa akcentując tak jak się 
akcentuje po francusku (a przynajmniej tak jak to robi Magali:). Do tego stopnia, że się nawet w paru 
momentach zastanawiałem czy to na pewno po naszemu („Nic do powiedzenia”). I może dobrze, bo 
mam wrażenie, że akurat teksty są w kilku miejscach niedopracowane, że tak powiem (np. zwrotki we 
wspomnianym kawałku, bo już w refrenie jest płynnie). To może niuans, bo jednak większość piosenek 
mogę wykrzyczeć na pełnej kurwie, jak choćby „szaleńczy bieg dogania cię i nie masz czasu nawet w 
dupę się podrapać”, jako ten najbardziej dotkliwie mnie dotyczący :). To samo mogę powiedzieć o 
„Kołomyji” czy dajmy na to „Przezorności”. 

Zespół jest w świetnej formie, wokal jest kapitalny, piosenki rewelacyjne, stężenie punk rocka 
wysokie i tylko tych parę literackich kiksów., no niech będzie, że zbyt karkołomnych metafor... Więc 
dajemy tylko minus 6 w skali szkolnej a młodym kapelom podstawiamy pod nos, jako przykład, jak to się 
gra coś takiego jak punk i jak to powinno brzmieć, wyglądać, pachnieć, gadać etc etc. (B) (Trująca 
Fala) 



V/A - Alle Gegen Alle -ATribute To Slime 

Chociaż Slime to taki niemiecki Dezerter i Karcer razem wzięte, 
albo nawet jeszcze bardziej, to słabo wrył się w świadomość i serca 
polskiego załoganta. Jestem więc trochę zmuszony żeby się tym, 
zaprojektowanym ze sporym rozmachem „tributem”, fascynować się w 
samotności. 

Przyjmijcie więc a priori, że materiał wyjściowy jest jak najbardziej 
legendarny, że oryginale płyty Slime są kapitalne, nawet te późne jak 
„Schweinherbst” z 1994 roku i że nawet na tej składance wychodzi, jak 
świetne, „nie-do-podjebania” punkowe piosenki to byty, zupełnie 
niepodobne do tego co dziś się określa mianem deutsch punka. A że 
piłkarskie fryzury z lat 90-tych psują wizerunek, zaś po ostatniej 
reaktywacji zespół jest zbyt drogi dla undergroundowców i lekko 
podstarzały... nie poradzę. Ja mam osobisty sentyment, bo już za dzieciaka słuchałem zarówno 
pierwszych trzech longów, jak i tych z lat 90-tych. No i ciężko mi uniknąć analogii z naszym „Nie ma 
zagrożenia - jest Dezerter”. Bo to też podwójny CD z 54 kawałkami (dla koneserów jest wersja 4LP, w 
eleganckim boxie, która nie chwaląc się zagościła w mej kolekcji :), i tam też się okazało, że na 
pionierach punk rocka wychowały się zarówno współczesne gwiazdy, jak i ci z punkowego 
undergroundu: ci co grają do dzisiaj punk rocka sensu stricte, jak i tacy od metalu, hip hopu, folku, czy 
techno w najdziwniejszych mutacjach. Rozstrzał stylistyczny jest dokładnie jak na płycie z coverami 
Dezertera. 

Azatem są gwiazdy takie jak DieToten Hosen czy Kreator, który wręcz swoją wersję ,Alle Gegen 
Alle” uczynił mocnym punktem promocji, choć słabo słychać że to Kreator. Sąhardcore'owcy, może nie 
z tych najmodniejszych, ale Born From Pain czy I Dęty to chyba zachęcające nazwy. Szkoda, że nie ma 
Waterdown który też na jednej ze swoich płyt dla Victory grał cover Slime. Od razu wspomnieć trzeba, 
że zespoły są niemal wyłącznie z niemieckojęzycznego kręgu, Slime faktycznie otoczony jest kultem 
tylko tam gdzie rozumieli jego teksty, a jedynymi ,Anglikami” są na tej płycie wokaliści Die Toten Hosen i 
Jingo de Lunch:). 

Punkowcy sensu stricte z różnych parafii. Z jednej strony Pobel And Gesock - niemiecki Lumpex 
75, czyli przaśnie, prostacko i z prymitywnym poczuciem humoru, Az drugiej strony kapitalna wersja 
„Stortebecker” którą Rasta Knast uczynił wybitnie na swój obraz i podobieństwo, czyli bardzo szybko, z 
melodią i polotem i chyba z tych stricte punkowych najbardziej oryginalnie. Ale rozumiem, że ta płyta to 
takie „porozumienie ponad podziałami” wszystkich co się na Slime wychowali, choć teraz nie grywają 
na tych samych scenach. Brak tu jedynie jakichś ewidentnych skłotersów czy crustowców, którzy 
zapewne (dokładnie jak w Polsce z Dezerterem) na współczesny Slime kręcą nosem, ale za ten „stary” 
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Z lat 80-tych dali by się pokrajać. 

Gottkeiser potraktowali klasykę pop-punkowo, Jesus Skins z finezją maszerującej Bundeshwery, 
podobnie jak analogsowy Volxsturm. Z The Clash skrzyżowali ich Broilers (ale efekt - brr!), 8 Balls z 
kowbojskim dowcipem, Detectors z wdziękiem dzieciaków zapatrzonych w Anti-Flag, Velvetone ubrali 
Slime w kostium Elvisa... uff! Do wyboru do koloru. 

Popisał się zespół Smali Town Riot który sfabrykował wiązankę kilku Slime-owych szlagierów. Ale 
i tak przegrał z Emils po których było wiadomo, że takiej okazji łatwo nie odpuszczą (przeczytajcie ich 
nazwę od tyłu). Emils nagrali 8-minutową wiązankę kilkunastu (!) szlagierów Slime i zgodnie z 
wszelkimi sondażami, to oni wygrali konkurs na największych maniaków bohaterów tego 
wydawnictwa. 

Kawałki sporadycznie się powtarzają, ale jeśli już to przynajmniej tak jak „Legał, Ulegał, 
Scheissegal” który leci ze trzy razy, ale za to raz na akustykach, drugi na grindowo, a trzeci w konwencji 
ragga (Ohrboten z Berlina to takie ichnie Vavamuffin). 

To jeszcze o ciekawostkach. Dziwadło zaprezentowała supergrupa Herr Schwers. Nieznacznie 
przerobiony tekst „Bullenschweine” z pierwszej płyty Slime z 1981 roku, do muzyki... ,Another Brick In 
the Wall” Pink Floyd. Ale na czele tej efemerydy stoi Wolfi z Kassierer, więc nie mogło być nic 
normalnego. Jest też „Disco” zagrane w konwencji... disco. El Gordo to regularny lewicowy niemiecki 
hip hopowiec, a „Deutschland” to być może jego pierwszy raz z gitarami. W osłupienie wprawić może 
„Yankeees Raus” w wersji „hawajskiej” zespołu Hula Punk. Jest nawet Slime na swingowe... 

Wiem, że płyta z coverami Dezertera na zachodzie raczej nikogo nie podnieciła, zapewne 
właśnie z uwagi na swój zbyt duży rozrzut stylistyczny (w przeciwieństwie do jednolitego stylistycznie 
„Tribute to Rejestracja”), za to w Polsce, w undergroundowej skali, zaliczyła kilka rekordów i zapewne 
podobnie jest z tym albumem. Dla kogoś kto Slime zna, lubi, rozumie, a najlepiej kto spędził z jego 
płytami minione 30 lat będzie to rzecz arcyciekawa, dla laika, któremu Slime powiewa, tylko 
ciekawostka. (B) (Sunny Bastards) 

V/A - Carry The Torch - A Tribute To Kid 
Dynamite 

Nie byłem nigdy fanem wokalu Shewchuka, ale Kid Dynamite to był 
extra zespół i miał jedną z najlepszych nazw dla kapeli. Ciężko chyba o 
bardziej lapidarne ujecie młodzieżowego pałeru niż Kid Dynamite! 

Nie była to typowa kapela youth crew. Podobnie jak dekadę 
wcześniej Gorilla Biscuits, kolesie z Filadelfii połączyli w latach 90-tych 
melodyjność Buzzcocks z agresywnością Minor Threat, a przy tym pisali 
teksty na poziomie znacznie wystającym poza slogany. 

Na ich „tribucie” znalazły się WSZYSTKIE 39 kawałków jakie Kid 
Dynamite kiedykolwiek nagrali (udało się je upchną^ć na jednym CD lub 
podwójnym LP - wszak KD tworzyli najczęściej półtora minutowe 
petardy). Zaś zagrały je zespoły zbliżone stylistycznie, generalnie 
„hardcore'owcy w okularach” - tacy co to grająszybko, ale nie chodzą na siłownię. Nie jest to więc może 
specjalnie odkrywcza, ale z pewnościąfajna f^yta. 

Większość fanów Kid Dynamite pochodzi z rejonów melodyjnego hardcore'a, nie mylić z pop- 
punkiem. Choć i pop-punka jest trochę. W wersji First To Leave „S.O.S.” to akustyczna ballada, a 
Broadway Calls powinni grać wyłącznie takie kawałki jak „Bookworm”, no i jest jeszcze Ergs oraz This 
Time Next Year kreowany na nowe New Found Glory. Z kapel kojarzonych z nieco cięższymi rejonami 
hardcore'a mamy np., Get Back Up. To The Lions zaserwowali „diabelską” wersję „Rid Of The Losers”. 
Oni i wspomniany First To Leave zdecydowali się najodważniejsze podejście do oryginałów. 

Ale co będę ściemniał, najfajniejsze są kawałki zagrane „po bożemu”. I zestaw kapel, które sam 
bym typował jako udziałowców takiego albumu: Golden Age, No Harm (w ich wersji “Three’s A Party” 
gościnnie pojawił się sam doktor Yemin), Death Is Not Glamorous (imitacja stylu KD daleko posunięta 
:), koreański Geeks, Smartbomb, NoTrigger, czy nieco cięższy, ale absolutnie wystrzałowy This Is Heli. 
Wszystko, podobnie jak oryginały, wysokooktanowe paliwo do biegania po suficie. Nie przeszkadza, że 
raczej zgodnie z oryginalnymi wersjami, czasami tylko zaprawione własnym brzmieniem... Fajną 
ciekawostką jest wersja „Benchwarmer” nijakiego Ernie Parada. Tak, tak, tego z Token Entry. Choć to 
raczej Kid Dynamite byli fanami TE niż odwrotnie (grali jego “Birthday”), to przyznacie że sympatyczny 
gest, ale podobno Ernie i Dan mająurodziny tego samego dnia, więc mającałkiem sporo wspólnego:). 

Sporo tu kapel, które nie mająjeszcze żadnej płyty, ale większość wypada całkiem przyzwoicie. Z 
debiutantów polecam Kill Conrad. Ciekawe czy o nich kiedykolwiek usłyszymy. 

Tytuł tej kompilacji pochodzi z „PH Decontrol” jednej z kilku piosenek której tekst w KD napisał 
Dan Yemin , całość tej obietnicy brzmi „We carry the torch you fuckin dropped”. (B) (Black Numbers / 
Get Gutta Town Records) 



Musie (jak wiadomo jest to cytuje „nędzna amerykańska kopia Leatherface” :), Sainte Catherines 
(wiem, że są z Kanady, ale mają brody i grają jakby byli z Florydy!) Monikers, Tim Version, Radon... 
Wszystko to fantastyczny festiwal zachrypniętych wokali na którym znienacka zwyciężył nijaki Gunshy 
- ani chybi nieślubny syn Toma Waitsa - „In My Life” w jego wersji niemal lepsze niż w oryginale. 
Końcówka pierwszej pł^ to w ogóle akustyki lub para-akustyki które zaczyna Tim Version i Chuck 
Ragan, ale znowuż niespodziewanie największą siłą rażenia wykazał się zespół (?) Open Sewage z 
instrumentalną, ale prześliczną i chwytającą za nerki wersją „Shipyards”. Choć wspomnieć trzeba też 
Mikę Halla, który nie przygotował przeróbki, ale swój własny numer „Leatherface Fan”. 

O właśnie! To jest ciekawa obserwacja, że dla młodszych zespołów kawałki z „Horsebox” nie są 
wcale mniej atrakcyjne niż starocie z „Cherry Knowle” i „Mush”. Płytę zaczyna A Death In The Family z 
„Watching You Sleep” i Sainte Catherines z „Sour Grapes”, więc się okazuje, że „Horsebox” to już także 
klasyka... 

Odkryciem okazał się In The Red, który we własnym repertuarze usypiał, tutaj kapitalny, choć 
chrypiący na nieco inną nutę niż cała reszta. Aż przesłucham jeszcze raz ich p)łytę... 

Choć królują gruffowe wokale, to okazuje się, że to nie jedyna metoda na Leatherface. Parę kapel, 
zwłaszcza z dziewuchami na wokalach (A Death In The Family czy Wat Tyler), zdecydowało się 
zaśpiewać te piosenki czysto i ładnie, pokazując całą ich subtelną melodyjność, czy wręcz popowość, 
vide absolutnie ponadczasowe „I Want The Moon” w wersji Popzillas. Pomyśleć, że do tej pory 
wydawało mi się, że to popowe kawałki w rękach Leatherface są najbardziej nośne. 

Skoro większość kapel jest z Virgini lub Florydy jeśli nie pochodzeniem to sercem, więc pojawić 
się musiała też wersja zbliżona do country, choć nie wiem co Frankie Stubbs powiedziałby na taką 
interpretacje „Discipline”. 

Towarzystwo jest międzynarodowe, jest norweski Drunk, austriacki Rentokill, zaskakująco dużo 
Niemców, a niejaki zespół Zwei Tage pozwolili sobie nawet wtykonać AU I Need” po niemiecku. Jak 
jestem zwolennikiem coverów w językach rodzimych tak tutaj wyszła obraza majestatu. I nie da się 
ukryć, że najbardziej znaczące nazwy i najlepsze wersje pochodzą z Ameryki, a Leatherface uważać 
należy wręcz za ojców chrzestnych współczesnego punkrocka z bagien południowego wschodu. To 
Leatherface im to brzmienie, ten wokal, czy nawet ten lekko niechlujny i zwyczajny image wymyślili. 

Drugi krążek zestawu jest minimalnie słabszy, ale miło posłuchać takich szlagierów jak „Wax 
Lyrical” czy „Razor Blade and Aspiryn”. Nawet wśród kapel których nigdy wcześniej nie słyszeliście jest 
kilka niezłych wersji jak choćby siarczysta wersja „Gamę” Anglików z Erase Today. 

No i na koniec. Słuchając tej pł^ bez zwracania uwagi na kto jaki kawałek nagrał i czy zrobił to 
bliżej czy dalej od oryginału, naszła mnie refleksja, że wszystko to sązajebiste piosenki. I na tym polega 


V/A - This Is Peterborough Tool CD [74:35] 

Niedługo będę specjalistą od lokalnej sceny z angielskiego 
Peterborough. Już nawet sprawdziłem w Wikipedii, gdzie to leży, a więc 
116 km na północ od Londynu. Już przed tą płytą znałem sporo zespołów 
z tego przeszło 160-tysięcznego miasta za sprawą splitów wydawanych 
przez Destructors 666 w ich własnej Rowdy Farrago Records. Nie wiem, 
czy panowie z Destructors 666 zostali milionerami, ale faktem jest, że są 
niezwykle płodni i raz na rok publikują ze 4-5 takich splitów i nierzadko 
pełny album. Na pewno ciągną całą lokalną scenę, choć sąz pewnością 
wiekowi, bo przypomnę, że debiutowali pod koniec lat 70-tych jako The 
Destructors (vide: jedna z części składanki „Punk And Disorderly”). 
Teraz znowu wrócili do swej oryginalnej nazwy i pod takim szyldem 
pojawiają się na tej kompilacji. Poza tym widzę i inne znajome nazwy 
choćby: Dun2def, Radicus, The Ruined, Punky Rebel Media, The 925's.... 

Z pewnością kluczem do tej płyty jest geografia - to prezentacja szeroko rozumianej sceny 
punkowej z Peterborough i okolic. Nie ma tu żadnego dominującego nurtu, choć oczywiście poza 
muzykę gitarową rzecz nie wykracza (i dobrze!). Każda kapela prezentuje się tylko w jednym utworze, 
więc mój wybór może być przypadkowy, ale najlepsze wrażenie robią na mnie „toolowaty” The Hendo 
San Project, Two Click Wish z charyzmatyczną wokalistką, dość niezwykły The Mark (od rockabilly po 
new wave NY 70's) i punkowe Dun2def, A.M.O, oraz oczywiście The Destructors. Na dobrą sprawę 
reszta kapel penetruje rejony raczej dość mało typowe dla brytyjskiego punk rocka: kalifornijski pop 
punk (Radicus), emo-metal (We Are Fiction, The Fake Exterior), gitarowy indie rock (I Oniy Datę 
Models, Caffeine), grunge (Cameltoe, The Scene Is Dead), a nawet old time country'n'blues (The 
Malingerers) i ambient/post rock (9-minutowa suita w wykonaniu Pet Slimmers of The Years). Z 
pewnością płyta nie jest nudna, a jak się ktoś do Peterborough wybiera jest to obowiązkowy 
przewodnik po lokalnej scenie bez klapek na oczach. Brawa dla starszych panów z Destructors. 
(mickowhy) [Rowdy Farrago] 



V/A- CERTUF PUNK/ DO RADYI / SANOV 1-3 V 1 

Wszystkie trzy kapele zrodziła jeszcze nieboszczka 
Czechosłowacja. Najstarsza Do Rady! posiada w swym składzie 2 ludzi, 
którzy grali w jednej z pierwszych punkowych kapel w 
„Czechoslovensku” - V3S. Najbardziej w Polsce znany był Sanov 1, 
którego płyty na początku lat 90-tych byty obecne w polskich distrach. 
Natomiast Certuf Punk (Diabelski Punk) reaktywował się ponownie po 
12 latach przerwy. Wszystkie trzy mają w Czechach (podobno) status 
legendy. 

Pomysł na tę płytę polegał na tym, że każda z kapel wykonuje po 
dwa zupełnie nowe kawałki i dwa covery (po jednym każdego z 
udzielających się zespołów). 

Słucham więc w nadziei, że uda mi się zidentyfikować „ducha” 
czeskiego punk rocka, bo przyznam, że zawsze miałem z tym problem, a wydawca zapowiada, że ten 
jest „autentyczny” Najlepiej wypada, jak się spodziewałem, Sanov 1. Solidny, dość energiczny i 
melodyjny punk rock z małą domieszka HC. 

Z kolei weterani z Do Rady! grają bardziej leciwego punk rocka, a to z lekko rock'n’rollowym 
drivem („Spadnul”), a to bardziej w stylu 77 („Nikomu Nic”) Największe wrażenie robi jednak hit pt. 
„Veliky Kulovy” z bardzo współczesnym i celnym tekstem - nie będę jednak cytował, by się w sposób 
niezamierzony nie znęcać nad czeskim językiem i jego odbiorem w Polsce. I tak to bezsprzecznie 
najlepszy kawałek na płycie. 

Trzeci (a na krążku pierwszy) gospodarz z tego wydawnictwa wcale nie gra diabelskiego punka 
(może poza coverem Sanov 1), jak sugerowałaby nazwa. Wręcz przeciwnie - „Stupid Army Dream” to 
na przykład dość chwytliwy kawałek prawie pozbawiony sfuzzowanych gitar, a „Politicky Pletky” prawie 
oi-owy punk rock. 

To co natomiast w tym wydawnictwie najbardziej mnie denerwuje to słyszalna niedbałość w 
realizacji tego materiału. Wiele kawałków kończy się jakąś „nagłą śmiercią”, że nie ma mowy o 
wybrzmieniu ostatniego dźwięku. Czasami wyraźnie słychać, że numery pochodząz różnych sesji i nikt 
nie zadbał, żeby to wszystko jakoś wyrównać. Okładka poziomem zbliżona do „silvertonowych” 
standartów z dawno minionej epoki. Teksty też napisane minimalną czcionką, choć miejsca w bród. Za 
to ostrzeżenie o „Parental Explicite Lyrics” tak wielkie jak o zagrożeniu chorobami płuc na dzisiejszych 
papierosach. 

Ogólnie pozytywnie, choć do zidentyfikowania istoty zjawiska o nazwie „czeski punk rock" nadal 
daleko... (mickowhy) [Papagajuv HIasatel Records] 




V/A -ATribute To Leatherface 2CD 

No to się pochwalę. Byłem w Anglii na koncercie moich idoli z 
Leatherface. W małej knajpie, dla mniej więcej 80 Angoli, 3 Polaków i 
jednego Japończyka. Uścisnąłem dłoń Frankie Stubbsa wyglądającego 
niczym 65-letni dziadziuś, wymieniliśmy kilka uprzejmości, wysłuchali 
narzekań na palących na koncertach (choć Frankie sam palił jak smok, 
bo fajka co 20 minut, ale na zewnątrz), oraz obaw czy wypadną 
przyzwoicie z „nowym” perkusistą, z którym "nigdy wcześniej nie grali”... 
Tym „nowym” okazał się Duncan Redmonds ze Snuff, który z 
Leatherface kumpluje się od lat 20-stu. Może faktycznie dawno lub nigdy 
z nimi nie grał bo przed każdym kawałkiem udzielali mu krótkich 
wskazówek, ale z nim to pewnie i ja bym dobrze zagrał... Tak sobie Frank 
raczył z nas zażartować. W każdym razie nawet Anglicy, którzy 
zazwyczaj najwyżej przytupują jedną nóżką na znak aprobaty, wykazali oznaki nieprzeciętnego 
entuzjazmu kiedy Leatherface podłączyli się do prądu i niejeden był po koncercie solidnie spocony. 
Forma zespołu wyśmienita, a układ choreograficzny (jeden!) Frankie Stubbsa niewyobrażalnie 
komiczny. 

Ponieważ nie mieli żadnych swoich pyt, zresztą te których nie mam są okrutnie drogie, kupiłem 
sobie „tribute to..” o którym wiedziałem, że się ukazał, ale jakoś wcześniej się nie złakomiłem. No, ale 
skoro była okazja... Dwie płyty, czterdzieści jeden kawałków, dwa lata przygotowań kanadyjskiego 
fana kapeli, ale to mogę sobie wyobrazić, bo brałem udział w przygotowaniu podobnego wydawnictwa. 

No i któż może grać kawałki Leatherface? Oczywiście głównie stajnia No Idea Records, a w 
mniejszym stopniu Suburban Home. Głównie południe Stanów, czyli wszyscy brodaci i gruff-owaci, 
oraz ci bard-ujący. Spośród kapel których obecność była ustawowa, nie mogło zabraknąć Hot Water 


V/A - Wrecktrospective - Twenty Years..J^d 
Counting! 3CD 

Ładne podsumowanie 20 lat istnienia wytwórni Fat Wreck 
prowadzonej przez wokalistę NOFX - Fat Mike’a. Wprawdzie finalnie w 
nieco minorowym tonie utrzymane, ale z punkowym fasonem. Jak pisze 
we wstępie sam szef, w latach tłustych 1996-2006, kiedy świat był 
jeszcze zainteresowany płytami, w „rodzince” zespołów Fat Wreck 
panowały iście familijne stosunki. W przeciwieństwie do większości 
„zawodowych” labeli, Fat Wreck nie podpisywał pisemnych kontraktów 
tylko jednopłytowe umowy, a każdy zespół mógł odejść kiedy chciał. 
Mimo to większość zespołów utrzymywała się z grania. W 2010 relacje 
personalne się nie zmieniły, ale wytwórnia wróciła do quasi 
amatorskiego poziomu ze swoich początków, a zespoły do normalnej 
dziennej pracy. Dla rozpieszczonych dobrobytem Amerykanów to 

dopiero musi być szok... 

Pienwsza płyta to zwyczajne greatest hits. Niekoniecznie zresztą podtrzymujące wyobrażenie o 
„plażowym” wizerunku kapel z Fat Wrecka. Zatem nie tylko No Use For A Name, Lagwagon czy 
mizernie brzmiące z dzisiejszej perspektywy Wizo, Goober Patrol i Bracket. Bo przecież w barwach Fat 
Wreck wydało swoje albumy wiele kapel na stałe wpisanych do tej najnowszej, ale jednak punkowej 
klasyki, takich jak Descendents, Avail, Tilt, czy bodaj nie najważniejszy w tym gronie Good Riddance, 
albo wciąż lśniących gwiazd amerykańskiego punka - Rise Against czy Anti-Flag. Widać też, że z 
biegiem czasu wizerunek wytwórni z wesołkowatego przeobrażał się w sarkastyczny. I to był dobry 
kierunek. 

Druga płyta to w zasadzie to samo, tyle że kawałki w wersjach demo, choć czasami te demo 
brzmią lepiej niż niektóre regularne płyty. Czasami słychać, że wersje są minimalnie różne od tych 
znanych z regularnych płyt - śliczna akustyczna wersja „You Look Like..” Against Me! czy „Done 
Reckoning” Avila, no i błyszczy niedoceniony American Steel. Lepiej wypadają nowsze zespoły, bo 
Sainte Catherines czy Star Fucking Hipsters zawsze będą bliżsi punkowego serca niż Strung Out czy 
wspomniana wcześniej, fajna bo fajna, ale jednak „plażowa” ferajna. 

Z kolei trzecia płyta zawiera nagrania ze singli wydawanych przez „Fat Club” i biorąc pod uwagę, 
że o większości nawet wcześniej nie słyszałem ten krążek jest największą ciekawostką tej płyty, gdyż 
winylowe wersje są niedostępne, a na kompakcie to ich pierwszy raz. I tak są tu single StrikeAnywhere, 
Randy, American Steel, Real McKenzies, Swingin Utters, wszystkie z częściowo niepublikowanymi 
gdzie indziej kawałkami. 

Extra zapakowane w spory digipack, z dużym plakatem na którym znajdziemy okładki wszystkich 
płyt Fat Wreck (około 280 łącznie z singlami i składankami!), a z drugiej strony wspomnienia zespołów 
na temat ich relacji z wytwórnią. Wszystko to niezwykle imponujące, zwłaszcza z mizernej polskiej 
perspektywy... (B) (Fat Wreck) 

V/A - Skannibal Party 9 

Ósma odsłona cyklu, którego znakiem rozpoznawczym są okładki z ilustracjami 
przedstawiającymi akt konsumpcji sympatyków hakenkrojca przez tytułowych skanibali. 

Tym razem 21 wykonawców z różnych stron świata i o różnym pomyśle na muzykę, mieszczącym 
się jednak w kanonie ska. Szuflada okazuje się dość szeroka, aby pomieścić piosenki w duchu lat 60. z 
soulowym posmakiem (niemieckie Bobby Pins & The Saloon Soldiers), dziarskie granie o iberyjskim 
temperamencie (hiszpańskie Oferta Especial), czy typowo jankeskie wynalazki ska-punkowe spod 
znaku „trzeciej fali” (Mustard Pług). 

Ciekawie wypada także lubujące się w tropicanie hiszpańskie Contratempo, flirtujący z 
brzmieniami dubu Amerykanie z The Pinstripes oraz ich rodacy Something to Do, grający de facto pop 
punka z dodatkiem trąbek. Autentycznym hitem okazują się katalońscy The Oldians, których utwór 
hipnotyzuje saksofonem brzmiącym jak obój, kontrabasem i cudnym głosem wokalistki. Trochę ska, 
trochę swing, trochę walczyk - aromatyczne. Dla punkowego słuchacza najatrakcyjniejsze będzie 
pewnie wojownicze Resolution 242 z angielskiego Nottingham, lokujące się na dobrą sprawę między 
dubem i miejskim folkiem. Cholernie przebojowi są Anglicy z Cartoon Violence, którzy jednakową 
miłością musza pałać do Madness, co i do The Kinks. Ich krajanie, 7 Seconds of Love to dla odmiany 
czysty 2tone, tyle że z wokalistą zawodzącym jak Morrissey. Polecam również Familia Torelli z 
Hiszpanii, zawdzięczające wiele brzmieniom soulu i latino. 

Ponadto sympatycznie wypadają czescy Discoballs z bezpretensjonalną wokalistką, podobać 
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mogą się meksykańscy Los Guanabana, w ucho wpada kawałek portorykańskiego Don Segundo i 
teksańskich The Socialites... Mniej rusza włoskie Cantiniero (nic na to nie poradzę, że wokalista ma 
głos niczym Eros Ramazzotti) i wesołkowato-plastikowe (no patrz pan, też Włosi) Radio Babylon. Do 
odkrycia pozostająjeszcze Holendrzy z The Jackanapes, czescy CCTV Allstars, baskijska Askatasuna 
i amerykański artysta Andrew Diamond. Ogólnie rzecz ujmując: moc muzyki i dużo wibracji, tyle że 
ruszających z mniejszym lub większym skutkiem. (S) (Mad Butcher Records, www.madbutcher.dG / 
KOB Records, www.kobrecords.com) 

V/A - The Boss Tuneage Instant Singles 
Collection Vol. III 

Świętujące dwudziestolecie działalności Boss Tuneage wydało w 
ramach jubileuszowej celebry taki oto składak niepublikowanych 
pioseriek sześciu różnych zespołów. Idea nienowa, bo przed 
siedmioma-ośmioma laty angielski wydawca skompilował dwie 
kompilacje wedle takiego zamysłu (stąd ta „część trzecia” w tytule), z 
których nagrania prezentował był na antenie BBC Radio 1 sam śp. John 
Peel. 

Na tym krążku serwuje się nam dziewiętnaście tracków. Zaczyna 
formacja Former Celi Mates. Trzech Anglików z Sunderlandu celuje 
dokładnie w ten rodzaj dźwięków, jakim od niepamiętnych czasów 
lobbuje Boss Tuneage - typowo wyspiarski pop punk pod patronatem 
Snuff, ale też z naleciałościami melancholijnego rocka Husker Dii. Drudzy w kolejce, The Magnificent - 
mimo stosowania się do podobnego przepisu - prezentują się bardziej prostolinijnie, szorstko i na 
wskroś brytyjsko (ten akcent wokalisty!). Skok za Wielką Wodę, a stamtąd - konkretnie z Chicago - 
pochodzi Textbook, grupa ewidentnie zapatrzona w Descendents, Replacements i Superchunk. 
Powrót na Wyspy, a tam w walijskim Cardiff działa kwartet Bedford Falls, jawiący się jako wypadkowa 
stylu Jawbox i The Weakerthans. Muzycznie całkiem do rzeczy, czego już nie powiedziałbym o 
następnych uczestnikach tej fety, ekipie Down and Outs. O ile bowiem ta czwórka z Liverpoolu (hehe) 
pocina bardzo sympatycznego, zadziornego power pop punka, tak o wokalistę dopomina się logopeda 
lub laryngolog leczący polipy w nosie. Jako ostatni szansę prezentacji otrzymali Amerykanie z Restless 
Habs, łojący niczym Descendents nagrywający dla Dischordu. 

Pł^a co najmniej interesująca, a niska cena powinna skłaniać do zakupu. Oczywiście tylko tych 
punków, którzy chodzą w czystych koszulach, noszą książki w podręcznej torbie, a przed snem 
oglądają filmy Woody'ego Allena. W Polsce nie wróżę więc powodzenia. (S) (Boss Tuneage, 
www.bosstuneage.com) 

UNfTED SKJNS V/A - United Skins 

Kompilacja zespołów red skinowych. Gdyby ktoś nie domyślał się 
tego na widok okładki, pienwszy z brzegu zespół - katalońskie Opcio K 95 
nie pozostawia złudzeń, skandując głośno „Skinhead Oniy Red”. 

Łącznie aż 25 indeksów i nawet, o dziwo, nie zdominowanych 
przez siermiężny oi. Owszem bywa garażowe, łomotliwie, ze 
skomasowanym brzmieniem Gakim znowu brzmieniem?) i w te rejony 
trafiają m.in. Argentyńczycy z Puntas de Acero oraz Francuzi z Hors 
Controle. Mnie osobiście najbardziej podobają się te załogi, które 
podładowują swój sound hardcore'em - Mencer Vermello z Galicji 
(Hiszpanie lubią podkreślać przywiązanie do małych ojczyzn, a ci akurat 
śpiewają nawet w dialekcie gallego, różniącym się jednak od 
„normalnego” espańol), baskijskie Zartako, rosyjskie Brigadir (ich „If You 
Ain’t Gotthe Power” to autentyczny przebój), a w mniejszym stopniu również kolumbijskie Brigada Oi. 
Podobać mogą się kanadyjscy frankofoni Jeunesse Apatride - z pogłosami na gitarach i kobiecym 
wokalem brzmią raczej jak Heyoka. Podobna, uliczno-barykadowa śpiewność z galijskim posmakiem 
pojawia się później także u francuskich Brixton Oats. Fajne, melodyjne i uliczne zarazem jest 
Camarada Kalashnikov (Katalonia), u którego bliżej nieznany mi ludowy instrument wprowadza 
specyficzny, sowizdrzalski klimat. Na plus wyróżnia się również słowiańska rzewność rosyjskiego Red 
Horizon, choć osobliwie jest usłyszeć z ust wschodnich sąsiadów deklarację „Communism Will Win”. 
Spóźnili się chłopaki o te kilkadzieścia lat. Dużo słabsi są Czesi z Last Strike, bo to rumcajs-punk na 
maksa. Aż do tej pory nie wiedziałem też, że czerwonych skinheadów spotkać można nawet na 
Indonezji, ale ci to w dodatku skini na pełny etat, bo łupią pod nazwą Fuli Time Skins i mają wokalistę, 
który choć nie zdradza żadnego egzotycznego akcentu, to charczy tak, że reszta zespołu musi się 
chyba często zrzucać na cholinex. Ze znanych firm mamy Los Fastidios (hymnowe ,Antifa Hooligans”), 
Lumpen, Garotos Podres (w skowerowanym na tysięczną stronę „:Skinhead Girl” Symarip), Stage 
Bottles, Blaggers ITA i Atarassia Grop. W tekstach: rewolucja, working class, antyfaszyzm oraz 
schematy z okolic zabawa + zawsze chętne skinhead girls... A całość ukazała się w ramach kooperacji 
trzech mniej lub bardziej lewoskrętnych oficyn: włoskiego KOB, niemieckiego Mad Butcher i 
katalońskiego Redstar73. Pewnie ciekawe wydawnictwo, ale raczej nie dla tych, którym apolityczność 
każe pluć na lewo, a blatować się z nazimierzami. (S) (Mad Butcher Records, www.madbutcher.de / 
KOB Records) 

VANILLA POD - Poets on Payday 

Zespół z angielskiego Norfolk istnieje od piętnastu lat, a to jest jego piąty album. Może 
powinienem się czuć nieco zakłopotany faktem, że stykam się z Vanilla Pod po raz pierwszy, ale rzecz 
to znana praktycznie tylko w hermetycznych kręgach wielbicieli wyspiarskiego pop punka. Takiego w 
guście Goober Patrol, którego basista wywija także i tu. O zgrozo, coś ponoć łączy VP również z Toy 
Dolls, ale z wielką ulgą odkryłem, że jedynym śladem pokrewieństwa może być tylko wesołkowate 
„Walk of Shame”, zdecydowanie najgorszy numer na płycie, który po dodaniu wokalu ze smerfnych 
hitów mógłby nawet trafić na płytę znanych błaznów. 

Poza tym wypadkiem nie jest żle. Lekko zdarty wokal, chórki, melodie, dość konkretny ciężar. 
Wolę takie granie w wydaniu amerykańskim, choć do takich nazw jak Dillinger Four, Witches with Dicks 
czy Lawrence Arms jeszcze tym Angolom daleko. Są jednak przebłyski w postaci energetycznego 
„Saturday Night” i ballady „Goosedown”, kawałków o zdecydowanie największym bitowym potencjale. 
(S) (Boss Tuneage, www.bosstuneage.com) 

VAPID - Practically Dead 

Nie przepadam za garażowymi kapelami, ale ten mieszany kwartet 
z kanadyjskiego Vancouver ma po prostu extra piosenki, a ich quasi 
garażowe brzmienie to tylko fragment obrazu tej kapeli. Bo te dwie 
zadziorne dziewuchy, oraz dwaj stojący raczej z tyłu i raczej w cieniu 
panowie, umiejąpohałasować. I to z sensem. 

Mówiąc o ich debiutanckiej płycie używa się banwnej metafory 
wedle której brzmi ona jakby ślicznotki z Go-Go’s nagrały swoje „Too 
Tough To Die”. Thafs right! Bardzo dziewczyńsko brzmią te kawałki i 
słychać, że grają może słodkie, ale raczej nie idiotki. Nierasowo zupełnie 
w sensie rockowym, ale raczej z konkretną melodią i przede wszystkim z 
dzikością rodem z serca czarnego lądu, albo przynajmniej najbardziej 
zapuszczonego punkowego klubu w mieście. Te dziewczyny lubią się 
bawić. Wystarczy przyjrzeć się w jakiej pozie i miejscu jest ta dziewucha na okładce. 

Co do samych kawałków, to im bliżej końca (druga strona winyla), tym jest bardziej przebojowo. 
Początek jest może i momentami taneczny, ale mocno zgrzytliwy, kąśliwy, czy wręcz pełen sprzężeń 
(„Hate you”), albo w ogóle jakiegoś jazgotu „Bruisers” (ha, ha, „ideowo” całkiem podobne do „Siniaków” 
Masskotek). Ale już z mega nostalgicznego „Death Of Youth”, jakiś domorosły Phil Spector mógłby 
zrobić kopię Supremes czy innego hitu z lat 60-tych. Na tej płycie słodycz melodii kontrastuje ze 
szorstkim, ascetycznym brzmieniem. Dużo tutaj dziewczyńskiej kąśliwości, po linii różnych Le Tigre 
czy innych MassKotek:) Raz agresywnie jak w „Do the Eartguake”, raz romantyczna jak w „Movin On”, 
z tą różnicą, że bez żadnych „parapetów” i innej elektroniki, najwyżej z przesterowanymi gitarami:). A 
bywa, że wyziera z tych piosenek po prostu kawał starego dobrego Avengers („So Far Gone") i to jest 
chyba najlepsze. Szkoda że zamiast tych zbliżeń, niewiadomo-czego-ale-wyglądającego-paskudnie 
nie zamieszczono tekstów. (B) (Deranged) 

VARSITY DRAG - Night Owis 

Do trzech razy sztuka. Recenzowałem już poprzedni studyjny album tej bostońskiej grupy „For 
Crying Out Loud i koiicertówkę „Rock and Roli Is Such a Hassie”, ale dopiero przy nowym studyjnym 
długograju udało mi się powstrzymać od ziewania. Muzyka nie uległa wprawdzie zmianie - wciąż od 
pierwszego dźwięku wiadomo, że to zespół Bena Deily'ego, współzałożyciela Lemonheads. Ten gość 
już na zawsze zostanie wierny brzmieniom rozmarzonego alternatywnego rocka z popowymi 
melodiami. Tym razem jednak postawił na ciut bardziej gwałtowne wykonanie, nieco mroczniejszy 
klimat i mniej słodyczy. Piosenki wygładzone na power popowy połysk, ale podane z zębem, którego 
wcześniej Varsity Drag brakowało. Żeby było zabawniej, refren do piosenki „Galaxies" bardzo 
pi^ypomina mi jeden z utworów Bielizny, przy czym takie skojarzenie zarabia Amerykanom kolejnego 

Może „Night OwIs” nie jest jeszcze płytą zabijającą, ale jako muzyczna lektura na chłodny wieczór 





nadaje się bardzo dobrze. Pytanie, jakie musi jednak paść brzmi: czy ktoś w ogóle kuma takie granie 
między Odrąa Bugiem? (S) (Boss Tuneage, www.bosstuneage.com) 


the VIBRATORS - Energize LP 

Yłbrotors Czy ja czasem nie pisałem już o tej płycie? No, ale skoro ukazuje 

się w końcu na winylu, dla wszystkich przezroczystym (w sensie koloru:) 
i ze znacznie lepszą okładką oraz wkładką z tekstami, których poskąpił 
poprzedni wydawca, to trzeba koniecznie skierować waszą czujną 
uwagę na ten fakt. 

Ja wiem, że, jak niemal każdemu weteranowi 77', tak i N/ibratorsom 
zdarzyły się przez lata, głównie przez drugą połowę 80-tych i początek 
90-tych, spadki formy i płyty delikatnie mówiąc odstające od poziomu. 
; Nie będę pokazywał palcem, ale wiadomo o co chodzi. Kiedy Knox 
zapowiadał w 2002 ten album jako dorównujący V-2 i Pure Manii, byłem 
pełen rezerwy, ale dziś muszę tylko potwierdzić. Zespół który jest 
kwintesencja słodkiego punka 77, pokazał tu swoją klasę. Nie brzmi 
identycznie jak w 1977, ale... powiedzmy, że chłopaki bawią się tymi samymi klockami, tylko klocki 
mająświeży lakier. I ja też się nimi lubię bawić. A co! 

Mamy tu wszystko czego powinniśmy oczekiwać od tego zespołu. Choć żadna ich piosenka nie 
stanie się już hitem na miarę „Baby Baby”, to kawałki „miłosne” są czarujące - jak słyszę „You Make Me 
Feel Brand New” to sam się robię „nowiutki”. Balansująca na granicy kiczu „Mooniight” i finałowa 
ślicznota „No Morę” z solówką niczym „ogniska już dogasa blask”, pewnie faktycznie sentymentalne jak 
diabli, ale taki urok ma ten zespół. 

Hity wykalkulowane z zimną krwią typu „Rock The Kids” bezwzględnie rozkładają na łopatki 
każdego, kogo serce urodziło się w 77 roku. Choć ten akurat ma mocną nutę punkowego cynizmu w 
tekście. Identycznie jak „Animals” - oba są podobnie dwuznaczne i podobnie chwytliwe. Knox to 
zresztą inteligentna bestia i nie znajdziecie w tych tekstach bezmyślnych sloganów. Nawet w niby 
banalnych kawałkach o dziewczynach, porozumiewawczo puszcza do nas oko. Słodycz lat 60-tych w 
poszarpanej marynarce odzywa się w jeszcze w „2night” i mogę powiedzieć, że jest naprawdę dobrze, 
choć w punk rocku to już styl retro. 

Na winylu nie ma tylko tej komicznej wersji „Baby, Baby” z CD, która była tam ukrytym trackiem. 
Ale to był dowcip na jeden raz. Ta płyta jest na wiele razy. (B) (Papagajuv HIasatel, www.phr.cz) 



VIBRATORS - Under The Radar 

Słyszałem, że Knox słabuje już na zdrowiu tak mocno, że N/ibrators 
grali koncerty z kimś innym na wokalu. A to akurat ciężko sobie 
wyobrazić. Teraz porzucił ponoć gitarę i pozostał tylko z mikrofonem. 
Zresztą już jakiś czas temu na własne oczy się przekonałem, że niestety 
swoje lata ma i ząb czas go nielicho nagryzł. Na szczęście na nowej 
płycie Vibrators (kwadracioka temu, kto policzy której?), nie słychać 
żeby to była produkcja dziadków. 

Płyt Vibrators ukazuje się całkiem sporo, tyle, że same powtórki. 
Jak nie covery (z garażowymi kapelami lat 60-tych, lub punkowymi 
szlagierami końcówki 70-tych), to live, reedycje lub składanki. I tak 
naprawdę to jest pierwszy album z premierowymi piosenkami od 
„Energize” z roku 2002. 

Vibrators wciąż sprawnie roztacza swój staromodny wdzięk, z równym powodzeniem co na 
swoich dwu pierwszych, bezbłędnych i klasycznych już albumach. Na przestrzeni 30 lat jakie od nich 
upłynęło, zdarzyło się im kilka nietrafionych piosenek i słabszych płyt, ale w tej nie znajduję oznak 
słabizny. Knox śpiewa wciąż aksamitno-matowym głosem Lou Reeda, ze słodziutkimi chórkami. Wciąż 
pisze kawałki romantyczno-cyniczne, z łatwością wpadające w ucho. Mimo wspomnianej siwizny i 
szwankującego zdrowia, wciąż twierdzi, że kieruje nim fizjologia i DNA, wciąż zgrywa outsidera, 
któremu wiecznie się nie udaje („I Don’t Need If), podniecającego się horrorami („We’re The Dead”), 
pisze balansujące na granicy kiczu ballady, w których zalatuje Velvet Underground („How Beautiful You 
Are”). Można się nabijać że ta ostatnia to trochę seguel „Baby baby”, albo, że „Nightmare Town” brzmi 
jak „Automatic Lover”. Ale wszyscy fani Vibrators, wtym niżej podpisany, niczego innego nie pragną. 

Żeby nie było tak beztrosko, Knox podejmuje też problemy o nieco większym ciężarze 
gatunkowym typu wyczerpanie światowych źródeł energii („Oil”), choć wiadomo, że Vibratorsom 
najbardziej do twarzy w roli punkowych, diabelnie dowcipnych, ale jednak lekkoduchów, zwłaszcza w 
relacjach damsko-męskich („No way”). 

Ta płyta jest dokładnie taka, jak mógłby sobie wyobrazić ktoś znający wcześniejsze i dlatego jest 
tak udana. Ciekaw jestem tylko czy dzisiaj te kawałki mogłyby natchnąć jakichś dzieciaków, tak jak 
stary Vibrators natchnął ongiś Die Toten Hosen, Cele nr 3 i kilka tuzinów innych bendów. Obawiam się 
że nie i że pod tym względem ten zespół to już tylko fascynujące ale jednak muzeum. (B) (Captain Oi!) 
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VIOLENT ARREST - Minutę Manifestos 

Przyjemny powiew lat 80-tych. Wyobraźcie sobie, że jest nawet 
kawałek „Oppenheimer” (najlepiej pomyślcie o nim w kontekście tego 
powiewu:)! 

Słyszeliście o jakimś nowym extra zespole hardcore z Wielkiej 
Brytanii? Ja też nie. Oczywiście nie bierzemy pod uwagę takich 
dziadków jak Violent Arrest. Bo o ile zespół może faktycznie jest 
stosunkowo młody i grają razem nie dłużej jak 5 lat, ale bodaj połowa, 
czy wręcz 3 składu (gitarzysta Steve Ballam i wokalista Steve Hazz na 
bank) to ex-członkowie Ripcord. Zatem smarkaczami to oni byli w 1984 
roku, kiedy jarali się bostońskimi zespołami w stylu Gang Green czy 
Jerry’s Kids. No i wszystko wskazuje na to, że jarająsię nimi do dzisiaj. 

W latach 90-tych niektórzy przewinęli się przez znany nam całkiem 
nieźle zespół Spike. Ile lat mają dzisiaj, musicie sami policzyć, bo słuchając ich nowej płyty, bez wyżej 
wyłożonych faktów, ciężko tak na ślepo zawyrokować, że to wściekłe punkowe 40-stki, czy nawet 45- 
tki. O ile straight edge’owym dzieciakom wychodzi zazwyczaj lepiej niż weteranom, to w przypadku 
bostońskiego HC przefiltrowanego przez angielskiego lagera, dziś już raczej bez thrashowych 
niuansów, weterani gromią nastolatków i walkowerem i poziomem, jeśli się już jakiś młodociany 
konkurent znajdzie. Mało tego. Akurat na Ripcordzie się nie wychowałem, więc spokojnie mogę 
powiedzieć, że to owszem, ta sama łuta i ta sama koncepcja, ale o niebo sprawniej zagrane i z bardziej 
wpadającymi w ucho kawałkami. Petarda goni petardę, zadziornie, ale bez żadnego crossoveru, 
metalu, metalcore’a, matheore, czy grinda. Numery mają maksymalnie minutę z haczykiem, o dziwo, 
zupełnie zrozumiały wokal, oszczędne, ale urozmaicające chórki. Energetycznych walorów tych 
kawałków nie da się przecenić. Akurat dawka jest dość solidna, bo 24 takie strzały mogązakończyć się 
nokautem, ale to dlatego, że oprócz nowych 10 kawałków, mamy tutaj wszystko co pojawiło się 
wcześniej na podwójnym singlu „Criminal Record” (który zresztą spokojnie mógłby być ich drugim LP) 
plus jakieś dozbierane rary ze składanek. Na koniec kawałek, który grali 25 lat temu (bo przecież nie 
cover) „Empty Faces” z pierwszego flexi Ripcordu „Damage Is Done” z 1986. Ech panie jak ten czas 
leci... 

Czyli jednak nie każdy zespół grający 25 lat musi zaliczyć jakieś swoje „Ourselves” czy „Grave 
New World”? (B) (Boss Tuneage) 


YIOLENT SOCIETY - Punk Collection 

Mam trzy płyty tej kapeli i powiem szczerze, że kiedy trafiły mi w 
ręce podobały mi się bardziej niż wczesny Unseen, że o wczesnym 
Casualties nie wspomnę. Na tle raczkującej sceny pogo-punkowej 
połowy lat 90-tych, ten filadelfijski kwartet prezentował się nadzwyczaj 
kalorycznie, sprawnie i mimo ewidentnego zafascynowania brzmieniem 
UK 1982 a la GBH, był mocno amerykański. Poza tym mieli dużo 
wpadających w ucho motywów i sprawiali, że się człowiek znów czuł jak 
szczeniak słuchający kapel z „Punk And Disorderly”, zwłaszcza że nie 
było wówczas jeszcze takich kapel tak dużo jak kilka lat później, zaś te 
które grały, nie zaczęły jeszcze, w swoim upodobaniu do strojenia się, 
przypominać pudlowatych metalowców. 

W każdym razie historia Violent Society zawiera się w czterech 
dużych płytach wydanych w okresie 1995-1999. Na tyle dobrych, że po latach ktoś pamiętał, że mimo 
kiepskich iroków, grali dobrego punk rocka. „Punk collection” zawiera to, co było poza tym p)łytami, a 
więc to łatwa do przewidzenia zbieranina singli, nagrań ze splitów (m.in. z Boils) i składanek oraz 
coverów („Slut” GBH). Wszystko w ilości 27 sztuk, które zadowolą najwybredniejszych tancerzy pogo. 
Zdaje się, że druga strona jest ciut lepsiejsza - np. ukłon w stronę punka 77 w coverze Eater, 3 covery 
MDC (w „My Family Is A Little Weird” Pat Society nadąża za oryginalnym tekstem!) i autorski singiel 
„Violent Society” z 1998, który kapela uważa za swoje najlepsze nagrania a ja nieśmiało potwierdzam, 
no i finałowa splitEP ze Special Duties, gdzie grają w finale ich cover „Yiolent Society”. Ów split okazał 
się w 2001 roku łabędzim śpiewem zespołu, a dziś kończy też tę składankę. 

Wersja winylowa jest dość „lołkostowo” wydana, aczkolwiek miłośnicy punkowego DIY będą 
podjarani faktycznie nietypową poligrafią. (B) (Puke And Vomit) 
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VOH - Sen O żivote CD [36:01] 

Kiedyś ten skrótowiec miał znaczyć Velmi Obezni Hlava (Bardzo 
Otyła Głowa?), ale teraz się zbanalizował i to ledwie Victim of Hate. Za 
zmianą nazwy poszły zmiany stylistyczne: więcej metalu (dwie stopy) i 
crusta, mocniej, ostrzej i szybciej. Niestety jak w przypadku wielu kapel z 
tej wytwórni jest to dość szablonowe, schematyczne i przewidywalne. 
Bronią ich jedynie czeskie teksty, śpiewający wokalista i metalowy 
gitarzysta. Trochę mało. Zwłaszcza dla znudzonych recenzentów, 
(mickowhy) [Papagajuv HIasatel] 


W KILKU SŁOWACH - Jedna scena, jedna 


^ Kolonijny hacepank polskiego chowu, równie groźny i przenikliwy 

i ^ ^ zespół Fasolki. Nie sądziłem, że w podobnej kategorii usłyszę coś 

gorszego od Maypole, a jednak! 

Oświęcimskie WKS to esencja stylu wykreowanego przez rodzime 
bandy, które swoim idolom z Kalifornii i New Jersey dorównują jedynie 
Ijp w i doborem konfekcji. Melodie wykradzione z bazy dżingli do Teletubisiów, 
/ poetycka fraza właściwa zakochanym gimnazjalistom i grepsy równie 

zabawne co pożar w sierocińcu. Płyta trwa wprawdzie niecałe trzynaście 
minut, ale po upływie trzech miałem nadzieję, że zjawi się śp. Graham 

*^TMiS**"*T Chapman w mundurze pułkownika i każe przerwać, bo ten żart zrobił się 

głupi. Tak się niestety nie stało, a mnie przygniótł swym ciężarem 
aforyzm „daj z siebie wszystko na przekór ludziom złym”. Wziąłem sobie 
do serca i bardzo starałem się dostrzec jakiś pozytyw niniejszej płyty. Nie udało się. Upewniłem się za to 
w przypuszczeniu, że największą ścierną jest scena melo-polo, na której WKS musi pewnikiem 
brylować. (S) (Spook Records, www.spookrecords.com) _ _ 


surowa - tu się kłania Harum Sacrum, a może nawet iNausea. Aie nawet jak niektóre kawałki wpadająw 
ucho, to wciąż zalatują paczuli i przechodzonymi ciuchami. 

Oprócz dosłownych tekstów o problemach takich jak kondycja służby zdrowia (Sick Industry), czy 
bezmyślne zapatrzenie w plastikową rzeczywistość z telewizji (Plastic Dream) jest bardzo dużo 
punkowej metafizyki i muzycznie („Plastic Dream”) i przede wszystkim tekstowo. No i czuć osobiste 
podejście, a nie odklepywanie mantry obowiązkowych tematów. Jest punk rock, polityka, ale jest też 
oddech i kumacja. Nie dziwie się, że Biafra ich wziął pod swoje skrzydła. “Who wants to scream 
forever?” słyszę w tytułowej piosence. Ja tak. I oni na pewno także! (B) (Alternatlve Tentacles) 

WŁOCHATY - Wbrew wszystkiemu CD/LP 

Już bez Paulusa, ale czy gorzej? Nie wydaje mi się. Na koncertach 
na pewno dawnego charyzmatycznego frontmana brakuje, ale ta płyta 
jest lepsza od ostatniej, a wokalista się dość bezboleśnie wpasował. 
Przede wszystkim są patenty w stylu ...Włochatego, czyli 
charakterystyczne wstawki reggae (np. „Rewolucja kamieni”), 
szlagworty do wspólnego śpiewania („Przemoc"), rewolucyjny sztafaż, 
czyli barykady itp. („Gaz, łzy, nadzieja”), charakterystyczna egzaltacja w 
tekstach (prawie wszędzie), a więc wszystko to, co stanowi o sile a 
czasami ułomności tego zespołu. Z ciekawostek mamy Anię z EFAE 
(„Niepokój”) - szkoda że w jednym z najsłabszych numerów na płycie, 
ciekawy rozliczeniowy tekst w „My wszyscy” jakby wzorowany na „From 
The Cradle To The Grave” Subhumans, super hit, który będzie kiedyś 
obowiązkowym punktem koncertów Włochatego, czyli „Przemoc”, no i okładkę-koszmarka w stylu Psy 
Wojny Records. Sam winyl wydany ładnie z kopertą z tekstami po polsku i angielsku oraz dużym 
plakatem z obowiązkowym hasłem. 

Przełomowe zmiany w składzie nie zaowocowały żadnym przełomem jeśli chodzi o twórczość 
Włochatego. Ci, co lubili, będą lubić nadal, ci co nie lubili, nie polubią. Constans. To w sumie chyba nie 
najgorzej... (Mickowhy) [Pasażer] 


WAR OF DESTRUCTION - Tapes 81 -82 LP 

Jak Dania, to nie można zapominać o War of Destruction. Nigdy! 
Kapela zainspirowana Discharge powstała w 1981 roku w Aarhus. 
Rozpadli się zaś na początku 89 roku. 

Już po kilku miesiącach nagrali pierwsze demo i wydali sami jako 
Burger Records. W następnym roku nagrali dwie kolejne demówki i je 
właśnie zamieszczono na omawianym krążku. 34 kawałki, co sugeruje 
ich długość, chyba nie muszę nikogo uświadamiać - nie są to zbyt 
skomplikowane kompozycje, ale za to mamy ogień. Podobno w czasach 
swojego istnienia byli dobrze znani w Polsce - tak mówią Duńczycy. Mieli 
też u nas zagrać jakąś trasę, co brzmi akurat dość nieprawdopodobnie, 
choć kto wie... Na pewno wystąpili z Dezerterem na składance "Tour de 
Farce #2", zresztą byli w owych czasach na niejednej międzynarodowej 
kompilacji. Sporo koncertowali, mieli dobre przyjęcie, ich płyty kosztują dzisiaj niemało i czasami 
trafiają się jakieś wznowienia. Wskrzeszonych demówek do tej pory nie widziałem, a teraz za jednym 
zamachem mamy całość. Extra! Kto lubi Finlandię, czy Szwecję polubi i War of Destruction. Co prawda 
wydawca pisze, że materiał jest bardziej autentyczny, niż fantastyczny, ale co z tego: jak na 
skandynawski zespół przystało jadą konkretnie do przodu, co w połączeniu z lokalnym narzeczem 
tworzy wybuchową miksturę. Nie ma powodu do wybrzydzania, choć wiadomo, że jak demo to demo. Z 
pewnością bardziej oszlifowany jest ich singiel i 12" z lat późniejszych, ale i to co mamy tutaj brzmi 
dojrzale. Baaaardzo oszczędna wkładka, kilka fotek i to wszystko. Czemu nie ma żadnej spisanej 
historii? W ostatnim czasie kilka starych płyt z Danii się pokazało, więc ja się pytam kiedy singiel 
Kalashnikov? (Grzester) ARG! Records 



WE ARE IDOLS - S/T 

We Are Idols to sprawcy jednego z największych „hajpów” 
ostatnich lat. Autopromocyjne zacięcie tej wrocławskiej grupy niezbyt mi 
leży, ale w przeciwieństwie do paru innych wszędobylskich składów, ten 
przynajmniej ma coś na poparcie własnego braku skromności. 

Solówki - są. Rockowy drajw - jest. Nie obeszło się bez zwolnień i 
hardcore’owego ciężaru. A także pewnej szczypty rockowego 
wieśniactwa, które spełnia tu podobną rolę, co sól w teguili. Sami Jdole 
podają przepis „50% punk rocka, 25% hard rocka, 25% metalu”. Ja bym 
raczej rzucił takim nazwami jak Motorhead, Entombed, Black Flag i 
Black Sabbath, a do tego napomknął nieśmiało o pewnym pierwiastku d- 
beatu. Rzeźba gitarzystów zdradza hard rockowe ci^oty, ale już wokal 
jest zdecydowanie z „tej” strony brudnego łojenia. Ze wszystkich 
indeksów najlepiej zapamiętałem prywatny hymnior zespołu, „We Are Idols” (ciekawe czy grają go, 
stojąc w możliwie najszerszym rozkroku), „Dissolution” bijące na dobry początek ciężarem jakiego nie 
powstydziłoby się Electric Wizard oraz katorżnicze „Our Son Is Arson”, zbliżające się na wyciągnięcie 
ręki do sludge'owych mroków. 

Dużo się tu dzieje, brzmi jak należy. Wrocław ma się dobrze. (S) (Get By Records, 
myspace.com/getbyrecs) 



[y. 







WIEŻE FABRYK - Dym CD [26:48] 

Litzmanstadt, polska stolica kapitalizmu, ziemia obiecana, fabryki 
wieże - aż dziw bierze, że Łódź nie była stolicą polskiej zimnej fali. A co 
jest, a raczej było? Kraków, Warszawa? Bydgoszcz, Puławy?, 
Rzeszów? Na pewno w połowie lat 80-tych był nią Jarocin. Kiedy w 1985 
r. przewaliła się największa fala polskiego punk rocka (apogeum 1984), 
na zgliszczach jak grzyby po deszczu wyrastały kapele cold wave: Madę 
In Roland, Variete, Madame, 1984, Aurora, lvo Partizan i druga odsłona 
Siekiery. Klimat był odpowiedni i to chwyciło. Kilku zespołom udało się 
nagrać całe płyty lub single, a wiele z nich gościło w radiowej Trójce, a 
nawet jej kultowej liście przebojów. Natomiast na jarocińskiej scenie był 
to - wobec odwrotu punk rocka - nurt wręcz wiodący. Wraz z upadkiem 
komuny skończył się dobry czas na taką muzę. Owszem pojawił się 
następca - koturnowy gotyk, ale czystej zimnej fali praktycznie nie było. 

Rodzynkiem pozostają jedynie łódzkie Wieże Fabryk, które po 10 latach istnienia, wydały 
wreszcie debiutancką płytę. I jest to doskonałe nawiązanie do klasyki polskiej zimnej fali. Wysunięta 
sekcja z wyeksponowaną linią basu, chłodne i metaliczne plamy gitar, niski wokal a la Madę In Roland, 
Variete, 1984, Siekiera, wreszcie polskie teksty bez żadnych odniesień do „tu i teraz”. Celowo nie 
odwołuję się tu do Bauhaus, Joy Division, The Cure itd., bo ewidentnie dla Wież punktem odniesienia 
są polscy klasycy i nawet jeśli Siekiera inspirowała się (a w pewnych fragmentach nawet kopiowała)! 
wczesnym Killing Joke, to jestem pewien, że kawałki takie jak „Punkt”, „Migawki”, „Tak dobre” czy „Świt”| 
powstały pod wpływem „Nowej Aleksandrii”, a nie pierwszej płyty Brytyjczyków. 

Przyznam, że słucham tej płyty z dużą przyjemnością i nie przeszkadza mi w ogóle, że czasem 
dość wyraźnie pobrzmiewa to Siekierą, a momentami (rzadziej) Madę in Roland i 1984. Praktycznie w 
tak czystej postaci zapomnianej już zimnej fali nie słyszałem od lat i radości z obcowania z tą konwencją 
nie burzy tu nic. Nie ma żadnych nowalijek, eksperymentów, mieszania stylów, nawet żadnych 
dodatkowych instrumentów spoza rockowego kanonu. Potrawa przyrządzona jest ze znawstwem i 
smakiem, choć wcale nie wywołuje depresji lub tym bardziej chęci popełnienia samobójstwa. Nie dziś. 
Dziś za to na pewno polski zimno-falowy „Sevres” znajduje się w Łodzi, (mickowhy) [Oficyna 
Biedota] ___ 
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WITCH HUNT - Burning Bridges To Nowhere 

Ten zespół pasowałby do połowy lat 90-tych. Należałby pewnie do 
grona tych najbardziej ortodoksyjnych, ale wybijałby się na tle 
crustowego środowiska komunikat^nością. No i dzisiaj wyróżnia się w 
ten sam sposób, tylko mniej to widać. Emploi mają jak najbardziej 
anarcho-punkowe i nic dziwnego, że ich dwie pierwsze płyty wydało 
Profane Existence. Kawałki są wykrzyczane, jest w nich sporo punkowej 
brzydoty („Void”) takiej po linii Crassu czy Rudimentary Peni, no i 
radykalna politycznie, albo raczej społecznie, postawa zespołu nie budzi 
wątpliwości. Z drugiej strony ich kawałki, są znacznie bardziej 
przyswajalne dla przeciętnego punkowego śmiertelnika niż często bywa 
w tym „zaangażowanym” punku. Może dlatego trzecią płytę wydaje 
Alternative Tentacles, a zespół zaczyna być dostrzegany także poza 


Dwie panny z gitarami, dwóch panów, mieszane, ale zrozumiałe wokale. Oczywiście Ameryka, 
ale żadne z punkowych centrów tylko Filadelfia, stąd może i ten intelektualny nieco szlif. Słuchać echa 
crassowego brytyjskiego anarcho-punka (czyż nazwa nie pochodzi od sztandarowego numeru The 
Mob?), do tego energetyczność jak z Naked Agression, ale znacznie bardziej zadziorna, zgrzytliwa 


WORN IN RED - In The Offing CD [35:06] 

Ostatnią wybitną hardcore'owa płytą pozostaje dla mnie ciągle 
Refused i ich “The Shape of Punk To Come” Przywołuję ją właśnie w 
kontekście tego albumu, gdyż ewidentnie Refused należy do grona 
faworytów Amerykanów z Wirginii a wokalisty w szczególności. Z drugiej 
strony dosyć wyraźnie inspiruje ich oldskulowy już dziś emocjonalny 
indie HC/punk z lat 90-tych w rodzaju Engine Down, Hoover czy 400 
Years (posłuchajcie np. „And You Knew”). Jest to więc całkiem udany 
miks brzmień z pogranicza starej szkoły screamo, szwedzkiego HC z 
post hardcorowym indie rockiem z lat 90-tych. Kawałki są dość długie, 
zróżnicowane, pełne emocji i pasji, wokalista nie oszczędza gardła, do 
tego gitarzyści myślą. Udana rzecz, (mickowhy) [No Idea] 


YLEISLAKKO - Kuka pelkaa politiikkaa? 

Przypadkowo ta płyta do mnie trafiła jako dodatek do czegoś, co mi 
się wydawało dużo atrakcyjniejsze. Wiele się nie spodziewałem, a 
tymczasem wciąż przekładam inne krążki, żeby do tych młodych fińskich 
punków wrócić. To bodaj drugi album tej kapeli, której nazwy nie potrafię 
wymówić, że nie wspomnę o tytule płyty czy tytułach kawałków, na 
których nie tacy cwaniacy już połamali sobie języki. Ale w ustach tego 
całego - literujemy - Y-lei-slak-ko, ten język brzmi jakby stworzony był do 
grania takiego punk rocka. 100% dosadności, bo faktycznie co drugie 
słowo brzmi tu jak krzyżówka ch... z k..., ale i 100% egzotyki, bo się tego 
brzmienia nie da z niczym porównać. 

Czwórka młodzieńców nie gra ani po amerykańsku, ani nie gra 
typowych fińskich grzmotów, tylko eleganckiego, zadziornego punka. 
Oprócz mizernego porównania do najostrzejszych i najmniej ramonesowskich (czyli takich 
nieistniejących) płyt Klamydii, od dwu dni miałem jedną nazwę na końcu języka, i w końcu wyplułem - 
dość podobnie brzmiało legendarne estońskie J.M.K.E,. Yleislakko coś ma z tamtego stylu, a zatem 
dalekie echa Dead Kennedys przepuszczone przez aurę fińskiej tundry, a i język toczka w toczkę. 

Bardzo to oryginalnie brzmi. Prosto, a jednak jak nic co by się grało w tym momencie gdzieś na 
świecie. Są wpadające w ucho i uderzające do nóg hity, ale jest i skłonność do odrobiny odjazdu. Niby 
takie staropunkowe, a świeżo zagrane. Jest tych nowości wszelakich od cholery, ale jak trafić na zespół 
który gra muzykę punkowego dzieciństwa, w sposób nie oklepany, to się od razu człowiekowi robi 
raźniej i przyjemniej. 

Może mają ich w Finlandii za punksioli, może modnisie z wyższością patrzą na ich czerwone 
szelki i obćwiekowane skóry, może nawet chlejątamtejsze żury, ale ja to łykam. Aczkolwiek jest coś, co 
burzy mój entuzjazm. Mimo totalnej bariery językowej - spośród tych 12 kawałków nie wykumałem nic a 
nic w kwesti mesydżu, są przesłanki by podejrzewać ich że mają jakieś chorobliwe ciągoty. Jednak za 
dużo tych Leninów i Che Guevarów na koszulkach i flyersach... I to mi lekko kwasi wyborny smak tej 

płyty- (B) _ 

YOUNG LIVERS - Of Misery And Toil 

Ten zespół gościł już na łamach Pasażera z wywiadem i tym 
rewelacyjnym, okrutnie działającym, przynajmniej na moją wyobraźnię, 
zdjęciem na tle potężnej szafy z płytami. „New Drop Era” czyli ich debiut 
sprzed 3 lat zwiastował kolejny solidny zespół z Florydy, który płacić 
będzie dozgonnie dług wdzięczności dla Leatherface. 

Pierwszą myślą jaka mi zaiskrzyła przy okazji „Of Misery And Toil” 
było, że panowie będą musieli składać też hołd Hot Water Musie... No 
dobra, w tym wypadku można się poegzaltować. Najpierwsza i 
najbardziej spontaniczna myśl brzmiała: „ale się kurwa wyrobili”. Od 
czasu debiutu wydali trzy split single, pograli trochę koncertów i zmienili 
basistę (nowym został koleżka z Glass And Ashes!). Podniosło im się 
pewnie trochę ciśnienie przy nagrywaniu, ale potrafię sobie wyobrazić co 
poczuli kiedy po zakończeniu sesji w Kalifornii okazało się, że bas i perkusja są nagrane z babolami i 
trzeba sekcję „machnąć” jeszcze raz u siebie na „wsi” w Gainesville. Ta „wieś” jest tu akurat jak 
najbardziej superlatywą, bo nie od dziś wiadomo, że punk rock najlepszy jest właśnie tam: na „wsi . 

Nowe piosenki Young Livers są pewnie łatwe do przewidzenia jeśli chodzi o stylistykę. Mocno 
siedzą w tym z czego Gainesville słynie. Brudne i szorstkie brzmienie, chrapliwe i często 
wywrzeszczane wokale, no i melancholijne, wyjątkowo czarujące melodie. Jeśli faktycznie Hot Water 
Musie nie nagrająjuż nigdy żadnej nowej płyty, to Young Livers z prawdziwą klasą wskakują w ich buty z 
okresu powiedzmy „A Flight And A Crash”. Czyniąc to z takim sercem i maestrią, że nie mam grama 
pretensji o te zbyt nachalne skojarzenia. I klimat tych numerów jest świetny i wykonanie mistrzowskie i 
przebojowość której nie sposób się oprzeć. Niby ściana zgrzytliwego dźwięku, niby brzmienie, które nie 
ma w sobie nic „ładnego”, a jednak nie sposób ucha oderwać. Płyta wyrzeźbiona papierem ściernym, 
ale w taki mocno „sercowy” sposób. Zwróćcie uwagę na ten album, postawcie go na półce, wyskoczcie 
na koncert, zanim staną się słynni, rozpadną się i znów was coś dobrego w życiu ominie. (B) (No Idea 
Records)_ _ 




ZATREST - Pecka vedle pecky 

Należy mi się jakieś odszkodowanie za zmarnowanie pół godziny 
na słuchaniu rubasznego rumcajs-punka. Trzech wielbicieli „sedm- 
sedm” z Ołomuńca powinno dalej siedzieć w knajpie i sączyć bąbelki 
zamiast nagrywać płyty. „Pecka vedle pecky” stanowi bowiern 
exemplum perfectum kwitnącej na wschód od Łaby przyśpiewki 
ludycznej ubranej dla niepoznaki w ramoneskę. Sorrewicz, panowie 
Kokes, Sigul i Janek, ale soundtrack do „Kobiety za ladą” miał 
zdecydowanie więcej ikry, niż wasze nutki. 

Nie chcąc jeszcze bardziej tych Czechów pogrążać, muszę i tak 
wypomnieć, że ich „Kolikrśt” to klon „New Age” Blitz, a „Moje zem” 
wyposażono w muzykę z „Thafs Entertainment” The Jam. Tymczasem 
w booklecie do płyty brak choćby słowa na temat faktycznego autorstwa 
tych utworów. Bardzo nieładnie... Sam już nie wiem czy nie pojawia się tu więcej kowerów „incognito”, 
bo co i rusz słyszę coś z angielskich staroci - tu Cock Sparrer, tam 999... Zaintrygowany przeszukałem 
nawet internet i co ciekawe żaden z recenzentów nie wytknął Zatrest zapożyczeń. Chociaż nie, na 
absolutepunk.net porównano jeden z numerów do któregoś przeboiku... Beyonce. 

Na koniec tej, i tak już zbyt długiej recenzji, dodam, że po niedawnym larum podniesionym na 
pewnym forum z powodu logo krajowej sieci pizzerii na plakacie obwieszczającym płytę rodzimego 
zespołu hardcore, ciekaw jestem co by niektórzy powiedzieli na reklamy, jakimi upstrzono ten kompaW, 
na czele z usługami kanalizacyjnymi w wykonaniu niejakiego Libora Necesanego. (S) (Papagajuv 
HIasatel, www.phr.cz) 
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Rock na Bagnie 
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TZN-XENNAjeśli zdrowie Zygzaka pozwoli 
REJESTRACJA EYE FOR AN EYE^HE CORPbE 

REDAKCJA - Darek Dusza 

cAiMToii oAKin LENGVAI DAUZTI OBIBOK 
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1 WŁOCHATY - Poza zasięgiem 

2. ALL WHEEL DRIVE - Co wam to da? 

3. UTOPIA - Poczucie obowiązku 

4. EL BANDA - Bum czary mary 

5. RIOT BEFORE - To Live How We Belive 

6. DIRTY TACTICS - Baltimore ^ 

7. SISTA SEKUNDEN - Att Aldras Med Stil 

8. CASTET - Bobin Hood 

9. CORE BALL - Świnie 

10. GERIATRIO UNIT - Audit Of Enemies 

11. WE ARE IDOLS - No One Survives 

12. ANTIDOTUM - Polski raj 

13. BEYOND PINK - 150 Spann for ingenting 

14. PRZECIW - Punk Rock Show 

15. THE FIALKY - Scena 

16. DIE SCHWARZEN SCHAFE - Jetst Kommen Die Jahre 

17. ON YER BIKE - Postawa 

18. BRZYTWA OJCA - Atak 

19. 1125 - Kolejny raz 

20. STONE HEART - Black And Blue 

21. PROTESTANT - Capital 

22. NON PRESIDENT - Oszukani 

23. HGW - Człowiek 

24. POSTER ITI - Troops of politicians 




















1 . JELUj BIAFRA AND OMS GUANTANAitO -SCHOOL OF MUBJim - 
The Terror of TiiiytX5AQi Clhe Audadtiy Qf Hjpe) 

E SUBHIMANS - Behiiid The Smile CSaiie Thoughiis Differeait Day) 

3. STAR FUCKINGr HIPSTSRS - 3000 Miles Away CNever Rest In Peace) 

4. AMSHLX * Arisd (AriseD 

5. CROSS STTTCHSD SYES - Stitched (Cbranach) 

6k KNIullTS OF THS NEŁrt/ CRUSAI® - Cbnorioi '\rtdsdDnQ CKnight Yision) 

7. ARnCLFS OF FAITH - New Ndrmal Catastrophe (New Normal Catastrophe) 

8. MXA - SmLl Man in a Big vtold CLest Boys) 

9. TH* INBRED - Scene Death CLe^wzy of Fertility) 

10. \/\/TTCH HUNT - Sveryday CBurning Bridges Tb Ncwhere) 

H CIT SGMS - Broken Bodies Clisten CLoose ControD 

IR. PANSY DrVISI0N - That^s So Gay (That?s So Gay) 

13. iSFTOYSR CRACK - Gang Contro! (Fuck te*ld Trad^ 

14. RATCS I® PORAO - Pedofilia Santa (Honoen Inimigo Do Homen) 

15. -i. OBJBJT - Feeding Off Ourselves CTeaching Rev€ngei) 

I6k ALICSI DONUT - '\fd.de CTen Glorioas Animals) 

17. REPORT SUSPIdOUS ACTIVTTY - Bush Is Brezhney 
CDestroy AU Ehddence) 

Id TTUCilPSl - Brcwwn Summer (Helpers On The Other Side) 

19. SUM dSSNAS AI7T0 CLUB - Ibrt Authorlty Band 
CBuried B^iind The Barn) 

16 HORSSFOfi/SR - CLogger CSecret South) 

ZL FISH KARMA - Iove SoLg of the Shhanced Interrogation Providers 
CHalloween In Aiierica) 

wjvwALternativetentacles^^ 

Alternative Taitades, P.O. Bok 41909R San Frandsoo, CA 94141-909R USA 















